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Pragnąc zapoznać polskiego czytelnika z dziełem O. v. Leix- 
nera, „Wiek XIX”, musimy koniecznie kilka słów wstępnych po- 
wiedzieć, ażeby ułatwić mu poniekąd sformułowanie własnćj opi- 
nii o samem dziele niemieckiego autora, o jego brakach i zale- 
tach, jakoteż pokazać wiek nasz, o ile to będzie możebnóm, w oświe- 
tleniu całokształtu wypadków i zdarzeń rozmaitej dziedziny. 

Historya wogóle, czyli—jak do niedawna rozumiano, polity- 
czne dzieje państw, dzieje zatargów jednego z innemi państwami, 
przekształca się coraz bardzićj na historyą cywilizacyi, czyli obej - 
muje nie wojny tylko i traktaty, nie życie królów, wodzów i naj- 
wybitniejszych mężów stanu, lecz całkowity umysłowy rozwój 
narodów. Zapewne, rzeczą jest bardzo ciekawą poznać życie 
i czyny wielkich mężów i królów, ale o wiele jest ciekawszóm 
poznanie życia narodu, który tych mężów i królów wydał, 
gdyż na dnie jego dziejów znalóźć można nieraz odpowiedź na za- 
gadkę niejednego czynu. Mężowie ci nie są—nawet jeżeli obda- 
rzeni geniuszem—zjawiskiem odosobnionćm, nie są jakąś odrębną 
całością, ale pochodzą z krwi i kości żywego społeczeństwa, po- 
znanie więc genezy ich umysłowości i charakteru będzie zawsze 
ponętnćm dla każdego myślącego czytelnika, szukającego związku 
pewnych zjawisk i przyczyn w fundamentach społecznych. Ci, 
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którzy machinę państwową popychają, są niejako skoncentrowa- 
niem umysłowości pewnćj chwili dziejowćj; noszą oni na sobie 
nieraz kilka rysów wybitnych, charakterystycznych, ale cała fizyo- 
gnomia duchowa tój chwili odbija się dopiero wyraźnie w różno- 
stronnych kierunkach i przejawach społecznego i narodowego 
życia. 

Taką fizyognomią duchową posiadają nie tylko wybitniejsi 
ludzie, ale całe epoki dziejowe; jest ona następstwem pracy wspól- 
nej, różnorodnćj, w każdćj dziedzinie ducha, która żłobi pomaleń- 
ku znamienne rysy. Dzieło niniejsze ma na celu umożebnić czy- 
telnikom odtworzenie w umyśle swoim wybitniejszych znamion 
naszego wieku, narysowanie niejako jego profilu. Ułatwić to 
zadanie może historya umysłowego rozwoju wszystkich państw 
Europy, rozważana na jednym poziomie, z jednego punktu, czyli 
historya cywilizacyi. Takie też dzieło w możebnóm skróceniu da- 
jemy czytelnikom. 

Wiek nasz należy niezawodnie do najciekawszych i najwię- 
kszych w dziejach ludzkości. Już z tego względu dzieło niniejsze 
posiadałoby wielką doniosłość. Jeżeli historya cywilizacyi ka: 
żdego narodu jest rzeczą ciekawą i pouczającą, to dla nowożyt- 
nego czytelnika nie może być chyba książki ciekawszćj nad hi- 
storyą cywilizacyi całego wieku, wieku, w którym żyjemy, które- 
go pojedyńcze drgania, wybitniejsze momenty życia umysłowego 
w pewnóćm odosobnieniu każdy spostrzega. 

Epokę naszę możnaby scharakteryzować krótko: jestto wiek 
wielkich wypadków, wielkich ludzi, wielkich wynalazków, wiel- 
kich myśli. Każda dziedzina umysłowego Życia nosi na sobie 
ślady tój wielkości. Począwszy od Napoleona I, który nietylko 
pod względem politycznym całą Europę przekształcił, nić wypad: 
ków cywilizacyjnych rozwijała się z tak gorączkowym pośpiechem, 
że piętno owój gorączki wycisnęło się na każdćj pracy umy- 
słowćj naszego wieku. Mózg ludzki, jak po długim śnie rozbu- 
dzony człowiek, pracował na każdćm polu z niesłychanym wy- 
siłkiem i wszechstronnością. 

W dziedzinie ekonomicznćój rozwój techniki i zastąpienie 
pracy ludzkićj pracą machin wytworzyły powoli grunt dla kwe- 
styi socyalnćj. Z pracą machin począł niesłychanie szybko gro- 
madzić się kapitał pod najrozmaitszą formą, a równolegle z nim 
mnożył się proletaryat, potęgował się antagonizm pracy i kapi- 
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tału, który w końcu wywołał potrzebę wmieszania się w walki 
klasowe państwa. Z drugićj strony, ta sama przyczyna prze- 
kształcała zupełnie kierunek produkcyi, nadając jój coraz wybi- 
tniejsze cechy wielkiego przemysłu. Współzawodnictwo zabiło 
drobny przemysł, odbierając jeszcze więcej środki zarobkowania 
ludziom ubogim i kwestyą socyalną zaostrzyło bardzo. 

Racyonalizm i materyalizm francuski na początku wieku zni- 
szczył wiarę, jako ideał etyczny człowieka, a na miejsce rozwa- 
lonego gmachu niezdołano jeszcze nic postawić. Ludzkość do: 
tychczas szuka drogi dla swoich celów i zadań moralnych. Ideał 
obowiązku Kanta upadł, ale tóż i ideał pozytywistów utrzymać 
się nie zdołał. Z jednćj więc strony materyalizm postawił nieja- 
ko cel życia—używanie, z drugićj ten sam przesyt popchnął na 
drogę filozoficznego pessymizmu, aż w końcu filozofia poszła na żołd 
idei państwowej (Hartman). 

Każda dziedzina twórczości ludzkiej naszego wieku zazna- 
czyła się nadzwyczajnym postępem. W polityce widzimy prze- 
kształcenie się starych organizacyj państwowych i grupowanie 
się państw wolnych w dwóch kierunkach: federacyjnym i naro- 
dowościowym, ostatni zaś kierunek w rozmaitych ustrojach od 
roku 1870 przybiera charakter szowinistyczny, szukając oparcia 
bądź w pierwiastku etnograficznym, bądź w prawach historycz- 
nych, ad hoc naciąganych. Antagonizmy narodowe popchnęły 
państwa na drogę zgubnego militaryzmu, rujnując narody. Gwał- 
towna centralizacya państwowa poczęła wywierać rozkładowy 
wpływ na umysłowe życie społeczeństwa, naginając wszystko do 
ściśle zakreślonych planów i posługując się w tym względzie zor- 
ganizowaną biurokracyą i szkołą. 

W nauce spostrzegamy rozwój we wszystkich kierunkach, 
niewidziany dotychczas w dziejach ludzkości. W filozofii po prze- 
Życiu się metafizycznćj szkoły niemieckiej powstaje pozytywizm, 
a obok Kanta, Hegla, Schellinga i Irentowskiego zapisują się 
imiona Comte'a i Littre'go; późnićj równolegle idą eklektyzm 
i pesymizm. Niesłychany rozwój nauk przyrodniczych umoże- 
bnia nie tylko powstanie nowych nauk, ale tóż daje materyał 
naukowy, pozwalający pokusić się o rozwiązanie zagadki stwo- 
rzenia ziemi i zamiast faktu biblijnego stworzenia, postawić teo- 
ryą ewolucyi czyli powolnego kształcenia się i przekształcania 
się żywego i martwego Świata. Prace Śniadeckich, Darwina, 
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Hegła i wielu innych torują drogi dla nowych idei. Niektóre 
działy nauk przyrodniczo-matematycznych, jak fizyka i chemia, 
specyalizując się, utworzyły nowe zupełnie gałęzie wiedzy, które, 
jak elektryczność, pozwoliły Edisonowi dokonać największych wy- 
nalazków naszego wieku i postawiły ciekawość ludzką na skraju 
nadziei -zdumiewająco wielkich. 

Twórczość naszego wieku nie mnićj się czynną okazała 
w dziedzinie literatury i sztuki. Rozbudzone z półsenności pseu- 
do-klasycznćj umysły, dały Europie w epoce romantyzmu naj- 
większych poetów Byron, V. Hugo, Goethe, Mickiewicz—którzy 
na barkach swoich podtrzymywali ideały ludzkości. Zwrot do 
poezyi ludowej, jako źródła natchnienia, rozszerzył się z czasem 
w szeroki gościniec, prowadzący do natury i życia, po którym 
błądzą dotychczas realiści (Baudelaire), klasycy (I.econte de Lisie). 
poeci-filozofowie (Sully-Prudhomme, Hammerling), dekadenci (Ver- 
laine, Mallarmć) i liczni jeszcze epigonowie romantyzmu. To sa- 
mo można powiedzieć o powieści. 

Sztuka przebyła także różne stopnie, począwszy od szty- 
wnego pseudo-klasycyzmu, od malarstwa religijnego, z romanty- 
cznóm odcieniem do nowożytnych kierunków. Malarstwo w ciągu 
ostatnich dwudziestu pięciu lat zdołało wytworzyć impresyonizm, 
plein-airryzm i inne kierunki — jak szkoła historyczna, klasy- 
czna, i t. p. 

W dziedzinie kościelnej zanotować należy walkę kościoła 
z państwem, która rozpoczęta we Francyi pod hasłem sekulary- 
zacyi szkół, w Niemczech stała się wskaźnikiem stronnictw po- 
litycznych i narzędziem do ucisku słabszych narodowości. 

Słowem, nieskończona mnogość rozmaitych czynników skła- 
dała się na utworzenie umysłowego życia społeczeństw i państw 
europejskich. 

Ale nietylko to czyni ciekawą historyą cywilizacyi naszego 
wieku. 

Obejmując całokształt umysłowego życia wszystkich naro- 
dów Europy, które w pochodzie cywilizacyjnym udział brały, 
rozpatrując pracę każdego narodu równolegle niejako, epskami, 
możemy z łatwością nietylko śledzić porównawczo bieg rozmai- 
tych wypadków i prądów, ale obserwować łączność wybitniej- 
szych zjawisk życia z dziedziny politycznej, umysłowej, ekono- 
micznćj. Wtedy to dopiero dostrzedz możemy, jak wielki istnie- 
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je związek pomiędzy narodami w każdej dziedzinie ich życia, 
widzimy wyraźnie te nici, które łączą wszystkie państwa i narody 
w jednę wielką całość—ludzkość, Widzimy, że cząstki ludzkości, 
jako organizmy państwowe, lub społeczeństwa żyją niezależnóm 
napozór życiem, niby odosobnione, a jednak pulsuje w nich ogól- 
no-ludzkie życie umysłowe. Nie było wielkiego wypadku w Eu- 
ropie w jakićjbądź dziedzinie, ażeby ten wypadek niepowtórzył się 
z większćm lub mniejszóm zaakcentowaniem u innych narodów. 
Tu się przekonać możemy, że idea, myśl, jest czómś żywóm, że 
ona przychodzi, Bóg wie nieraz zkąd, do umysłu, zapładnia go, 
daje mu energią, siłę. W polityce hasła wielkiej francuskiej 
rewolucyi, jak echa, odbiły się w każdćm społeczeństwie euro- 
pejskićm; w literaturze pseudo-klasycyzm i romantyzm, w archi- 
tekturze —neoklasycyzm, w filozofii —metafizyka i pozytywizm. 

Łączność i zależność zjawisk w każdćj dziedzinie ludzkiej 
pracy tylko się dostrzedz może na tle historyi cywilizacyi. Nic 
przeto dziwnego, że dla każdego umysłu oświeconego, nadzwy- 
czaj wiele interesu przedstawiać muszą dzieje wieku, największe- 
go niezawodnie z dziewiętnastu przeżytych przez ludzkość stuleci. 

W rozwoju umysłowego życia Europy mieliśmy chwile tak świe- 
tne, jakich niewiele naliczyćby można w Austryi, Prusiech, Włoszech, 
Hiszpanii i Portugalii. —był to rozkwit akademii Wileńskićj, któ- 
ra dała Śniadeckich i Lelewela na katedrze a cały szereg znako- 
mitych uczniów; później w filozofii mieliśmy Trentowskiego; w tea- 
trze Bogusławskiego, Żółkowskiego; w historyi Lelewela, Szajno- 
chę, Korzona i in.; w poezyi takich geniuszów, jak Mickiewicz, 
Słowacki, Krasiński i inni; w ekonomii Supińskiego, Bielińskiego, 
Dunajewskiego—nieustępujących wcale największym niemieckim 
geniuszom i uczonym. W. powieściopisarstwie posiadamy T. T. 
Jeża, J. I, Kraszewskiego, J. Korzeniowskiego, Z. Kaczkowskiego, 
a z młodszych H. Sienkiewicza, Prusa, E. Orzeszkową, Ad, Kre- 
chowieckiego i innych—na których Niemcy zdobyć się dotychczas 
nie mogą. Z dziedziny sztuki—nasze malarstwo rodzajowe i hi- 
storyczne pozyskało europejską sławę. Słowem, widać że od po- 
czątku wieku nietylko praca twórcza narodu nie ustawała, ale 
chwilami wzmagała się i potężniała. 

Pragnąc nietylko przysposobić pracę O. Leixnera dla pol- 
skiego czytelnika, ale pokazać własne społeczeństwo w ciągłości 
pracy ludzkości, potrzeba było dzieło niemieckiego autora w wie- 
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lu miejscach przerobić, a tam, gdzie jest miejsce nasze w kultural- 
nym rozwoju Europy, miejsce to wypełnić. Nie było to zadanie 
łatwe z tego względu, że się stosować należało do planu autora 
i w wykładzie rzeczy polskich pewien proporcyonalny stosunek 
zachować. Czytelnik niech przeto wybaczy dopełniaczowi, który 
nie zawsze był w warunkach tak dogodnych, ażeby jego i wła- 
snemu żądaniu zadość uczynić. 


Warszawa, dnia 26 lutego 1891 r. 


Sz. Rąwiła. 
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ROZDZIAŁ I. 


Od walki o niepodległość Stanów Ameryki 
północnój do Cesarstwa Napoleona. 


eżeli chcemy ocenić donioslość wypadków polity- 
cznych, które zaszły w końeu wieku XVIII-go 
u i były niezmiernie płodne w najrozmaitsze na- 
stępstwa, trzeba się cofnąć do tego ważnego faktu historycznego, ja- 
kim była niezawodnie walka o niepodległość stanów Ameryki pól- 
noencj. Wywolała ja potrzeba obrony w obee nadużyć metropolii. 
Po mniej lub więecj szczęśliwych potyczkach, na wiosnę roku 
1776-go, zmusił Washington, zamkniętego w Bostonie, generała Ho- 
we'a do poddania się; w czerwcu zwołał kongres, a 4-go lipca uroczy- 
ście ogłoszono niepodległość Stanów Zjednoczonych. W odezwie 
obrońcy Ameryki stanęli także w obronie praw ludzkich. „W obec 
sprawiedliwości—glosiła odezwa—wszyscy ludzie są równi; Stwórca 
obdarzył ich prawem do życia, do wolności i do szczęścia. Prawo- 
mocnym może być tylko rząd, który te prawa podtrzymuje, a taki 
rząd wyjść tylko może z łona i woli rządzonych. Jeżeli zaś zada- 
niom powyższym nie odpowiada, naród ma prawo go zmienić.” 
Myśli te były zwiastunami rewolucyi francuskiej. 
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Zgromadzony kongres wysłał członka swego, Ben. Franklina, 
do Paryża, ażeby usiłował wejść w stosunki z Francyą i pomoc jćj 
zjednać. Franklin wszędzie był przyjęty z największym zapałem; 
szlachta, uczeni, pisarze—wszystko to kupiło się koło niego, pochła- 
niając idee, które tak niedawno znalazły w Ameryce praktyczne urze- 
czywistnienie, Sluchano i podziwiano tego pelnego prostoty i roz- 
sądku człowieka. 

Ierano z ogniem nieświadomie. 

U niektórych w głębi duszy już budziły się rewolucyjne myśli. Je- 
dnym z takich byl młody markiz Marya Józef de Lafayette (ur. 1757). 
Już na parę miesięcy przedtćm, z własnego popędu zebrał doborowy 
oddział wojska, przygotował fregatę, a w kwietniu odpłynał do Ame- 
ryki. Washington powitał go bardzo przyjaźnie, a kongres mianował 
młodzieńca general-majorem. W jesieni wojna przybrała pomyślny dla 
związkowych przebieg. Złożenie broni przez wojska angielskie pod 
Saratogą przechyliło ministeryum francuskie ku stanowczćj decyzyi. 
Dnia 8-go lutego 1778-g0 r. zawarto z Franklinem dwa przymierza, na 
mocy których Francya uznawała niezależność Stanów Zjednoczonych i aż 
do chwili zupełnego wyzwolenia przyobiecała czynną pomoc. We dwa 
tygodnie po zawarciu przymierza, Franklin został uroczyście na dworze 
królewskim przedstawiony, Historycznie była to chwila jedna z naj- 
ciekawszych. W obec towarzystwa, które pomimo marzeń o wszech- 
ludzkićm obywatelstwie i wolności nie pozbyło się ani odrobiny swo- 
jej arystokratyczności i w obee ludu zachowywało się wyniośle, stanęło 
trzech zwykłych mieszczuchów w dlugich surdutach, o włosach nie- 
pudrowanych, nieposiadających w całćóm zachowaniu się swojćm nie 
z owćj lekkości i lekkomyślności, jakiemi dwór paryski celował. Kiedy 
się zbliżali do króla, przechodząc pośród szeregów połyskującćj bo- 
gactwem szlachty, powitano ich rzęsistemi oklaskami. Całość tego 
obrazu stanowić mogła niewinną przygrywkę do wielkiej rewolucji, 
która już kielkowała w umyśle narodu. 

Wojna ciągnęła się dalej z przemiennćm szczęściem aż dopóki 
Washingtonowi nieudało się 19-go października 1781-go r. zadać ostat- 
niego ciosu potędze angielskićj. Byla to chwila bardzo stanowcza, gdyż 
dłago:etnia wojna wyczerpała zupełnie zasoby kolonii, szczególnicj 
pieniężne,—tćmbardzicj, że wszelki handel wstrzymany został. Anglia 
przyszła wreszcie do przeświadczenia, że powodzenie dalszćj wojny 
jest niemożliwóm. Pragnąc nadal utrzymać kolonie, musiałaby nie- 
tylko z Francyą walczyć, ale stawić czoło opozycyi w lonie własnego 
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Przejście Washingtona przez Delavare. 
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narodu. Niebezpieczeństwo zwiększalo się w skutek zbliżenia się do 
Francyi Karola III hiszpańskiego. W dodatku do wszystkiego, pod 
przewodnietwem Rossyi tworzył się neutralny związek państw mor- 
skich, których obowiązkiem było ochraniać okręty handlowe Rossyi 
i Niderlandów. Anglia czuła się zniewoloną wypowiedzićć Niderlan- 
dom wojnę. W ten sposób miała w Kuropie trzech przeciwników, 
wewnątrz opozycya, na czele której stał Ryszard Brinsley Sheridan, 
znany poeta, oraz Willian Pitt, mlodszy. [Do marca 1782-go r. toczy- 
ła się opozycyjna walka przeciwko North'owi, dopóki wreszcie nie zło- 
żył urzędu. Wtedy Jerzy III widział się znnszonym zwolać nowe mini- 
steryum z nienawistnego mu stronnictwa. Na czele jego stanęli Roc- 
kingham, Sheridan i Burke—ludzie, którzy już od wielu lat żądali 
uznania niepodległości kolonii, i teraz te same żądania stały się hasłem 
ich polityki. Wojna przyniosła Anglii niejednę stratę—Minorkę ode- 
brali im Hiszpani, o Gibraltar jednak kuszono się daremnie; tak sa- 
mo nie udały się usiłowania Francyi oderwania od posiadłości angie|- 
skich wschodnio-indyjskich wysp. 

Już ku końcowi wojny próbowano zawiązać uklady w Paryżu; 
doprowadziły one wreszcie 3-go września 1783-go r. do pokoju w Wer- 
salu. Franklin żądał uznania niepodległości stanów ze strony Anglii; 
Hiszpania zostala w posiadaniu podbitych krajów, ale zrzekła się Gi- 
braltaru, Francyą tćż wynagrodzono. Najgorzej wyszła Ilolandya. 
Chociaż więc Anglia stanowisko swoje, jako pierwszorzędne państwo 
morskie, utrzymała, pokój wywolał niezadowolenie, a walka w łonie mi- 
nisteryum rozpoczęła się jeszcze przed podpisaniem traktatu. Niezado- 
wolenie dało impuls do utworzenia ministerywun koalicyjnego, w któ- 
rćm, obok lorda North, zasiadł także rewolucyonista i przeciwnik jego 
James Fox. Cele obu reprezentantów koalicyi były wręcz przeciwne 
i zaznaczyły się rychło. Dnia 19-go grudnia 1783-go roku, król Jerzy 
rozwiązał ministeryum, a na czele państwa stanął William Pitt, prze- 
ciwnik koalicyi i ruchu demokratycznego, zwolennik przywilejów ary- 
stokracyi, zdolny mąż stanu i dyplomata, spokojny, rozważny i umie- 
Jacy panować nad sobą. W Anglii zaś zwyciężył prad konserwatywny 
w tćj chwili właśnie, kiedy w innych państwach Kuropy—we Franeyi, 
belgii i Holandyi dźwigał się duch rewolucyi i coraz bardziej po- 
tęż niał. 

Na początku bieżącego stulecia życie duchowe wielkich narodów 
prawie zamarło; nietylko u południowo-romańskich szczepów, ale 
w Anglii, Niemczech, we Francyi, w literaturze, w sztuce, w nauce, 
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w życiu codziennćm, wszędzie panował duch pospolitości. Rdzeń na- 
rodu—lud, z każdćj dziedziny politycznego i duchowego życia był wy- 
kluczony; książęta, szlachta, duchowieństwo, nczeni stanowili wyłla- 
cznie koła, dla których istniało prawo; z wyjątkiem Anglii, masa ludo- 
wa nie miała pojęcia o życiu duchowóćm i państwowóm. Ale w cicho- 
ści, powoli, kształtowały się inne poglądy i w znacznćj mierze w Anglii 
początek brały. Filozof angielski John Locke (um. 1704) wskazywał 
jako jedyne źródło wiedzy ludzkićj rozum i refleksyąa i zaprzeczał mo- 
żliwości istnienia wiedzy, nie opartej na bezpośrednićm doświadczeniu 
i na indukcyi; jednocześnie zaś bronił wolności człowieka, a w rzeczach 
wiary głosił nietylko powszechną tolerancyą, ale żądał nawet obywa- 
telskićj równości dla każdego wyznania. Myśli, wypowiedziane przez 
glośnego filozofa w jego dziełach, nie mogły szerzyć się i działać szyb- 
ko; potrzeba było na to czasu i popularnćj formy, ażeby je uczynić 
przystępnemi dla szerokich kół, Co do Locke'a, zadania tego dokonał 
w części Antoni hr. Shaftesbury (um. 1713), który w pismach swoich 
w gładkim, światowym stylu, pełnym jasności, spopularyzował angie!- 
skiego filozofa. Ostrzej jednak od niego wystąpił przeciwko religii 
i żądał dla każdego badania zupełnćj wolności. JPonieważ pisma jego 
odznaczały się dowcipem, ironią, a niekiedy porywającym stylem, sze- 
rzyły się przeto głównie pośród klas bogatych, z których wyszli także 
dwaj najbardziej wpływowi pisarze: lord Henryk Bolingbrock (um. 1751) 
i hr. Filip Chesterfield (um. 1773), Pierwszy z nich powstawał jeszcze 
bardzićj przeciw religii; nie zaprzecza on wprawdzie istnieniu bóstwa, 
ale radby ograniczyć wpływ jego do celów państwowych. Uważa, iż 
religia potrzebną jest dla szerokich mas, ale dla klas wykształconych 
wszelkie „przesądy” są tylko czynnikiem wstrzymującym postęp. Obaj 
ci pisarze charakteryzują się brakiem ideałów etycznych. 

Obok nich wystąpiło grono ludzi poważnych i naukowo wy- 
ksztaleonych, którzy mienili się wyznawcami deizmu, wiary w Boga, 
ale wiSty nienznająećj wcale nadprzyrodzonego objawienia, a wszelkie 
zasady kierownicze pragnęli tylko z rozumu wysnuć. Niektórzy z po- 
śród deistów, zwanych także wolnomyślnymi, posunęli się do za- 
przeczenia wszelkićj religii. i 

Pomimo tego wszystkiego ruch umysłowy ograniczył się do bar- 
dzo nielicznych kół i szerokich mas nie ogarniał. Dopiero we Francyi 
myśli te przybrały ksztalty wyrażne i w glębsze warstwy społeczne 
przeniknęły. W literaturze angielskićj niepośledni wpływ wywierały 
tygodniowe pisma treści morałnćj, wydawane przy współudziale poety 
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Józefa Addisona, ale daleko większym wpływem cieszyły się senty- 
inentalne i humorystyczne romanse i dziela pewnćj grupy poetów, skie- 
rowane przeciwko beztreściwemu i lichemu naśladownietwu klasycznej 
literatury; wypowiadali oni myśl, że poczya do natury wrócić musi 
i szukać dla siebie takich wzorów, któreby były prostóm i wiernćm od- 
biciem samćj natury—jak grecki Homer. W 1760-tym roku poeta 
Mackpherson wydał poctyczne urywki barda szkockiego Ossiana,w kil- 
ka lat późnićj bisknp Percy wydał staroangielskie pieśni i ballady. 
W każdćj dziedzinie sztuki widać było dążenie do prostoty i coraz wię- 
ksze pod tym względem wymagania. % innćj strony dały się słyszćć 
nawoływania do otrząśnięcia się z „przestarzalych” regul klasycyzmu, 
ażeby natchnienie i myśl uwolnić z więzów; wskazywano z naciskiem 
dawniejszych poetów, jak Shakespeare'a 1 Miltona, autora Stracone- 
go raju, jakotćż pisano rozprawy o geniuszu i o jego prawach do 
niepodległości. 

Przekształcenie się smaku było w najściślejszym związku z położe- 
żeniem politycznóm: im bardziej budziła się w Anglii samowiedza oby- 
watelska, tćm częścićj za tło dla poezyi służyło życie domowe z tendencyą 
moralna; jednocześnie pogłębiło się także uczucie, występując w prze- 
sadnćj formie—jako sentymentalizm. W r. 1740-m wyszedł ro-* 
mans: „Pamela, albo nagrodzona enota” Samuela Richardsona (ur. 1689). 
Dzieło to wywołało niesłychany zapał, malując życie i uczucia z wielką 
naturalnością i prostotą, a jednocześnie czystością etyczną. Drugi ro- 
mans, jeszcze bardziej uczuciowy — „Clarisse” Harlowe'a (1748) miał 
takież same powodzenie. W obu romansach cnota i występek były od- 
malowane przesadnie; cnota nadto różowemi barwami, występek—zbyt 
czarnemi; główne charaktery były przesycone sentymentalizmem, a ze 
wszystkich stron wyglądały moralne nauki. Wada ta jeszcze bardzićj 
jaskrawo wystąpila w trzecim romansie Richardsona „Sir Charles 
Grandison” (1753); bohater jest tutaj zbiorem wszelkich możebnych 
enót, i dlatego, pomimo bardzo sympatycznćj całości, niep awdźiwy. 

Romanse te były pochłaniane formalnie, i one to otworzyły upu- 
sty sentymentalnych Iez, które się późnićj przelewać miały przez wszy- 
stkie literatury narodów Kuropy. Pomimo wielkiego powodzenia ta- 
kich romansów, równocześnie rozwinął się inny kierunek smaku, który 
w części wystąpił przeciwko zbytniej przesadzie cnoty Richardsona; do 
walki z nią stanal komizm. Henry Fielding w wielu swoich dziełach 
wyśmiewał współczesnych, i trzeba przyznać, bliższym był prawdy od 
Richardsona. Jeszcze mocniej na gruncie rzeczywistości stanęły ro- 
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manse Geotg'a Śmolleta (urod. 1721), z których pierwszy ukazał się 
dopiero w roku 1746 (Roderieh Randone). Chociaż w charakterach 
jego wiele przesady, niemniej przeto rzeczywistość leży w ich osnowie. 

Najwiernićj może odmalowane są owe czasy przez Williama Ho- 
garts'a (um. 1764) który życie prywatne swojej doby wystawił w szki- 
each ostro-satyrycznych (Życie zalotnicy, Życie próżniaka i in.). 

Każda chwila dziejowa, w sprzeczności bogata, musi wytworzyć 
kierunek satyryczny i humorystyczny w literaturze. Na czele tego 
kierunku stanął Lor. Sterne (1713—1768), któremu bardzo szeroką sła- 
wę przyniosły dwa romanse: „Tvistram Shandy” i „Podróż sentymen- 
talna.” Materyał opowiadania bardzo ubogi, składający się z wypadków 
i uwag różnego rodzaju, od wzruszających, pobudzających do płaczu 
aż do wesołych i humorystycznych. Sterne w drugiej swojćj powieści 
wprowadził do literatury wyraz sentymentalny, którym później 
charakteryzowano caly okres. 

Scharakteryzowaliśmy nieco obszernićj ruch umysłowy w Anglii, 
gdyż w wielu kierunkach wywarł on niepośledni wpływ we Francyi 
i Niemczech. Idee odbywają także wędrówkę i szukają sobie nowćj 
ojczyzny, gdzie z duchem jćj nowy tworzą związek i nieraz pierwotny 
swój kształt zmieniają. 

Rozwój umysłowego życia w Anglii wskazał drogi do poddawa- 
nia krytyce rozumu wszystkiego, co się działo w dziedzinie polityki, 
filozofii i religii, do wszechstronnego wybuchu uczuć osobistych. Kie- 
runek ten znalazł przedewszystkićm zastosowanie we Francyi i zyskał 
tam poplecznika w osobie Franciszka Maryi A rouet'a Voltaire'a (urodz. 
1694, um. 1778). Nie był to wcale geniusz twórczy, ale człowiek ży- 
wego umysłu, pisarz niezmiernie cięty, obeznany z literaturą całego 
świata. Dowcipny aż do cynizmu, nieprzejednany wróg religii, nie- 
uznający żadnćj powagi, deista, ale wróg śmiertelny pozytywnego 
chrystyaniznu i duchowieństwa, niczmęczony bojownik o wolność du- 
cha, obrońca niesprawiedliwie uciśnionych. Jednocześnie był to czlo- 
wiek sprzecznego ducha, próżny, chciwy pieniędzy i sławy i często mo- 
dyfikujący w obec ukoronowanych przyjaciół zasadnicze swoje po- 
slady. 

Vo'taire skierował swoje strzały głównie przeciwko kościołowi, 
jak Charles de Montesqieu (um. 1755) przeciwko polityce. W listach 
perskich wyszydził pod formą romansu życie państwowe i społeczne 
we Francyi. Te same poglądy w formie naukowćj i filozoficznćj roz- 
winął w dwóch pomnikowych dziełach swoich: Uwagi o przyczy- 
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nach wielkości iupadku państwa rzymskiego, jakotćż w kla- 
sycznćm dziele O duchu praw. Voltaire zwrócił uwagę na sto- 
sunki w Anglii, wynosił wysoko urządzenia państwowe tego kraju, 
zabezpieczające narodowi samorząd, wskazywał despotyzm w rzą- 
dzie, jako przyczynę upadku ludzkości, skażenia obyczajów, a w kon- 
stytucyjnym ustroju państwowym widział ideał, do którego dą- 
żyć powinny wszystkie państwa luropy. Wytworna i prosta forma 
przyczyniala się do rozszerzenia jego idei, w głębi których ukrywaly 
się rewolucyjne kielki, 

W innym zupełnie kierunku działały pisma Jana Jakóba Rousseau 
(urodz. 1712, um. 1778). Wypływały one nietyle z głębin jego filozofi- 
cznego rozumu, ile z pełnego serca. Ale w nim tkwiło także pewne 
rozgoryczenie i niezadowolenie ze stosunków istniejących obok marzy- 
cielskiego rozmiłowania się w naturze. Wieść głosi, że w ostatnićj 
chwili swego życia, kazał otworzyć okno, ażeby wzrok swój rozweselić 
dalekim widokiem. Zasadniczy jego pogląd skupiał się w tćm, że 
oświata przynosi zepsucie tylko; ratunek zaś ludzkość znalćźć może 
jedynie w powrocie do stanu natury. Bezprawność uciśnionych, dzikość 
panujących, biorą początek w wyrodzeniu się rodzaju ludzkiego. Je- 
żeli podobne myśli oddziaływały na umysły wspólezesnych nader żywo, 
to o ileż więcćj potęgowało się to działanie z chwilą, kiedy Ronsseau 
nadał im formę romansów. I tutaj prawom i wymaganiom natury 
przeciwstawił on sztuczne stosunki, wystawił kontrast między przebie: 
glością i kłamstwem, panującemi w zwykłych stosunkach, a powłoką 
Ilndzkiego uobyczajenia. Najpotężnićj może oddziaływał romans Emil, 
traktujący o wychowaniu i religii. Ż niezwykłą śmiałością napadł 
Rousscau na brak naturalności w wychowaniu dzieci i stworzył własny 
ideał; z największóm ożywieniem podnosił znaczenie tylko takicj religii, 
która z głębin ducha ludzkiego początek bierze, 

Ruch materyalistyczny dosięgnął swego szczytu u wspólpraco 
wników Encyklopedyi, która stosownie do zamiarów wydawcy 
miala zastąpić wszelkie książki. 

Duch ogarniający encyklopedystów możnaby nazwać duchem 
przeczenia; ganili oni wszystko stare; bili na każdą wiarę religijną, 
bez względu na nic; zaprzeczali współdziałaniu w życiu ludzkości i je- 
dnostek wszelkich duchowych czynników, nie natomiast nie stawiac. 
Zgodnie z temi poglądami, moralność eneyklopedystów była nawskróś 
materyalistyczna; na miejseu moralnego poczucia obowiązku wysunęło 
się sohkostwo i chęć użycia. 
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Cnota, obyczajowość, wolność moralna, panowanie nad namiętno: 
ściami—wszystko to uznano za niedorzeczność. Jak podobne myśli 
działać mogły na wyższe klasy już i bez tego głęboko zdemoralizowa- 
ne—niepotrzebuje dowodzenia. Już w pismach tych czuć lekki oddech 
rewolucyi. Tm bliżej polityczne stosunki zbliżały się ku przewrotowi, 
tćm gwałtownićj wdzierały się do literatury tendencye rozkladowe. 
Ż jednćj strony panowała sanowola, tćm smutniejsza, że obraz jćj od- 
szukiwał się w rzeczywistości; z drugiej strony atak na system, panu- 
jacy w państwie i kościele, stawał się coraz gwałtowniejszym. Coraz 
namiętnićj zwracano uwagę społeczeństwa na konieczność nowej orga- 
nizacyi, coraz głębićj w klasy zamożniejsze i w masy wcielały się myśli 
rewolucyjne, a głosiciele ich nie przeczuwali nawet niebezpieczeństwa 
w ich głębi drzemiącego. 

Ruch umysłowy w Niemczech dwiena drogami przypływał: 
z Anglii i Franeyi, ale absolutny brak politycznego życia wywoływał 
to, że nowe prądy kierowały się głównie na dziedzinę nauki i literatury. 

Już na początku stulecia usiłowano poezyą i naukę szerszym kolom 
uprzystępnić. Jezyk łaciński musiał ustąpić miejsca niemieckiemu; 
pisma, wydawane na wzór angielskiel, poczęły przenikać do klas śre- 
dnich. Ale we wszystkich dziedzinach życia panował jeszcze dawny 
suchy i pospolity ton; rzadko gdzie czuć było świeży powiew. Dramat 
niemiecki zaczerpnął wzorów w literaturze francuzkiej. Fr. Klopstock, 
piewca „Messyady,” zaszczepił kierunek sentymentalny; Johann Win- 
kelmann odtworzył pojęcie o sztuce greko-rzymskiej; Gotth. Iuessing 
dal początek rozumowanćj krytyce i usunął przewagę duchową fran- 
cuzów w dramacie. Wystawił on pierwszą, znakomitą pod względem 
artystycznym, niemiecką komedyą p. t. „Minna z Barnhelm,” a jako 
myśliciel i poeta usilnie dążył do obrony największych skarbów du- 
cha—wolności myśli i sumienia. Obok niego i po nim działali J. (r. 
Herdex, zapalony obrońca humanizmu, przejęty najlepszemi uczuciami 
dla poezyi ludowcj wszystkich narodów, bardzićj poeta niż myśliciel 
i Chr, Wieland, który wystąpił wprawdzie jako naśladowca Klopstocka, 
ule zczasem, w poezyi i prozie doprowadził język niemieeki do niezna- 
nej przedtćm giętkości. 

Pomału wytwarzaly się ideały ludzkie, społeczne, narodowe, któ- 
re przenikały w dziedzinę sztuki i życia codziennego; burza przedre- 
wolucyjna zniszczyła wprawdzie resztki panujących opinij w sztuce 
i życiu, ale niepodobna było wcielić jeszcze nowych ideałów w życie 
państwowe. Niemcy, jako potężna całość, dla którcj obywatele państw: 


OD WALKI O NIEPODLEGŁOŚĆ. 19 


mogliby z pożytkiem pracować, nie istniały jeszcze. Wprawdzie Fryde- 
ryk Wielki zdołał dla tej idei rozbudzić i przygotować umysły na pół- 
nocy i południu, ale przy istniejącóm rozszczepieniu, przy panującej za- 
zdrości między szczepami i państwami, przy współzawodnietwie między 
młodemi Prusami a starą Austryą, przebudzenie się to nie miało trwalej 
podstawy. Pytanie—Habsburgi czy Hohenzollerny,—nie bylo jeszcze 
historycznie rozwiązanćm, ale obadwa państwa czuły to dobrze, że 
spór historyczny nie da się rozwiązać na drodze pokojowćj. Józef II 


Fryderyk II wita cesarza Józefa II w Neisse. 


był od lat młodzieńczych zapalonym czcicielem króła pruskiego; kiedy 
nareszcie życzeniu jego, osobistego spotkania się z królem w Ńcisse 
(1769), stało się zadość, marzył, że zjednoczenie ku chlubie Niemiec 
będzie możebnćm; ale rozczarowanie wkrótee nastąpiło. 

Fryderyk i Józef II byli samowładnymi królami, ożywieni wpra- 
wdzie najlepszemi chęciami względem własnego narodu, ale czyny ich 
nie zawsze odpowiadały dobrym chęciom. Obok nich panowali jeszcze 
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drobni despoci, nieposiadający żadnego państwowego idealu, dyletanci 
we wszystkićm, oprócz umiejętności użycia, jednćm słowem próżniacy 
w purpurze. Jakże na takim gruncie zrodzić się mogło poczucie naro- 
dowe? Ale wkrótce powstała jedność, pod którćj sztandarem złączyły 
się najlepsze umysły Niemiec na północy i południu, od granie Francyi 
do granic Rosyi—jedność w dziedzinie myśli. Ż łona tych walk i wi- 
chrów wysunęły się postacie dwóch wielkich mężów —Wolf. Goethe'go. 
i Fryd. Schillera. Obaj zapuścili korzenie w główne prady wieku, 
w wolną krainę uczuć; pierwszy poematami swoimi „Groetz z Berlichin- 
gen,” „Clavigo,” i „Stella,” drugi dramatami: „Rozbójnicy” i „Intryga 
i milość.” Wkrótce jednak obaj wyzwolili się z tego przesadnego kie- 
runku, a od najlepszych mistrzów starożytności nauczyli się miary ar- 
tystycznej. Oni to własną myślą, uczuciem, pracą, stworzyli duchową 
ojczyznę niemiecką. 

Ale duch rewolucyjny wieku objawiał się nietylko w usiłowaniu 
zdobycia wolności myśli i uczuć, nietylko w poezyi, wkroczył także 
w dziedzinę nauk, teologii, historyi. W zakresie nauki usiłowali ludzie 
wolnomyślni, pod wpływem myślicieli angielskich, odtworzyć prawdzi- 
wy chrześcianizm i religią z rozumem pojednać. W pierwszym szeregu 
walezących stał Lessing, w drugim Tymot. Spittler (um. 1810), który 
w dziełach swoich, bardzo przystępnie pisanych, bronił prawa narodów 
i szukał dróg do odzyskania tych praw i utrzymania ich. Wielu ma- 
rzycieli nietylko podzielało myśli J. J. Rousseau o wychowaniu, ale 
starało się je w życie wprowadzić. Im obficićj napływały nowe myśli, 
im gwałtowniej się kształtowały, tóm ważniejszćm stawało się zadanie 
prasy. Dawniejsze pisma tygodniowe, zajmujące się wyłącznie prawie 
sprawami literackiemi, ustąpiły miejsca innym, które nietylko intereso- 
wały się polityką, ale także szerzyły niejednę myśl pożyteczną w życiu 
społecznóm. 

Kiedy rewolucya w Niemezech odbywała się wyłącznie w dzie- 
dzinie ducha, zagranicą coraz widoczniej można było dostrzedz ślady 
głębokich wirów politycznych. Zbyt gwałtowne reformy Józefa II-go, 
dążące do jedności państwowej i do usunięcia wpływu duchowieństwa, 
spełzły na nieczćóm. Belgia, opanowana prawie wyłącznie przez ducho- 
wieństwo i z trudem tylko przy koronie Ilabsburgów utrzymywana, 
powstała przeciwko józefińskim reformom, które miały na celu zupełne 
przekształcenie szkoły i ograniczenie władzy duchowieństwa, W gru- 
dniu 1786-go r. wybuchło powstanie w Lówenie, rozszerzyło się wkrót- 
ce po całym kraju, tak, że Józef II zdecydował się (w czerwen 1789) 
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zgromadzenie stanów rozwiązać, Działo się to właśnie w chwili, kiedy 
w Paryżu rewolucya stawiała już pierwsze kroki. W listopadzie stany 
oglosiły swoję niezależność, a w miesiąc później wszystkie prowincye 
złączyły się w jednę rzeczpospolitą, i austryacy zostali wypędzeni. 
Smierć Józefa II-go (20-go lutego 1790) przeszkodzila dalszemu za- 
ognieniu stostunków, tćmbardzićj, że następca jego, Lieopold I, roztro- 
pnóm zachowaniem się zdolał burzę zażegnać. W końcu listopada 
Belgia wróciła pod panowanie Austryi. 

Ilolandya podniosła także chorągiew buntu przeciw sztathalte- 
rowi Wilhelmowi V Orańskiemu. Żona jego, Zofia Wilhelmina, była 
siostrą Fryderyka Wilhelma LI, następcy „starego Fritza.” Król sko- 
rzystał ze sposobności wmieszania się do sporu domowego, otrzymał 
latwe zwycięztwo i Wilhelm V znowu na tronie zasiadł. Prusy, Hol- 
landyai Anglia zawarly trójprzymierze (1788), a ruch rewolucyjny 
zakończył się jeszcze prędzej niż belgijski. 

Inne zupełnie rzeczy działy się we Francyi, w kraju, że tak po- 
wiemy, ojczystym rewolucyi. Z chwilą, kiedy za czasów Ludwika XIV 
Francya zapanowała prawie nad całą Europą, wyxrobiły się w tem spo- 
łeczeństwie zasadnicze przeciwieństwa, które wkrótce w krew i kości 
przeszły. U góry, przy królu, wszystkie prawa; szlachta i duchowień- 
stwo tylko wobec króla posiadają prawa ograniczone, względem wszy- 
stkich innych warstw korzystają bezwzględnie ze swoich przywilejów; 
u dolu mieszczaństwo pozbawione wszelkićj samodzielności, lud, nie- 
posiadający żadnych praw, oddany na pastwę wszystkim. Wystarczać 
mu była powinna sława francuzkiego oręża i powodzenie dyplomacji. 
Wszędzie w dodatku panowała choroba rozrzutności, samowola i prze- 
ciwieństwo interesów warstwy używającej życia i zwiększającego się 
gwaltownie, pozbawionego wszelkićj moralności proletaryatu, napły- 
wającego z prowincyi do Paryża. Po śmierei Ludwika XIV rządziła 
regencya; były to czasy szalonej samowoli, nikczemności i bezprawia 
W takićj atmosferze rósł Ludwik XV-ty, jako niewolnik zalotnie i fa- 
worytów, oddany tyłko przyjemnościom chwili, póki wreszcie nie padł 
w ramiona nabożnisiowstwa. W takiej to właśnić chwili dziejowej po- 
wstała literatura, unicestwiająca wszystko, rzucająca szyderstwo na 
wszystko, co się poczuwało do wyższości, a jednocześnie z nią zawitał 
duch rewolucyi, tęsknota do wolności. 

Zużyta armia, bezwładny rząd, sprzedajni urzędnicy, zadłużona 
szlachta, rolnietwo i przemysł w zaniedbaniu, lud ubogi i uciśniony, 
państwo stojące nad przepaścią,—w takim stanie była Francya, kiedy 
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panować zaczął Ludwik XVI, król dobry, ale słaby. Posiadał on do- 
syć bystrości wzroku, ażeby zrozumieć położenie kraju, ale nie posiadał 
zupełnie daru wyszukiwania ludzi, którzyby mogli jakiś ratunek obmy- 
śłeć, i łatwo podlegał wpływowi otoczenia. 

Po ustąpieniu z ministeryum finansów Jakóba Neckera (ur. 1734), 
człowieka prawego, ale wcale nie genialnego, w dodatku nienawidzone- 
go przy dworze,—teka ministeryalna różne przechodziła koleje, aż 
wreszcie dostala się do rąk Aleks. Calonne'a, który sprawował rządy 
starym trybem, robił dlugi, i nareszcie, wyczerpawszy wszelkie środki, 
zaproponował królowi zgromadzenie notablów, ażeby wspólnie z nimi 
naradzić się nad reformą podatku. Na krótko przedtćm odegrała się 
gorsząca historya z naszyjnikiem, która naraziła królową na pośmiewi- 
sko. „Awanturnik włoski Józef Balsuno, znany pod imieniem hr. Ca- 
gliostro, wymógł na kardynale ks. Rohanie, przy pomocy sfałszowane- 
go listu królowej, kupienie kosztownego naszyjnika, który, przy pośre- 
dnietwie osoby trzecicj, mial być jej wręczony. Osoba ta byla w porozu- 
mieniu z Cagliostrem i kamienie z naszyjnika sprzedala. Kiedy jednak 
jubiler zadługo nie otrzymywał należnej mu zaplaty, zwrócił się bezpo- 
średnio do królowej, która o niczćm nie wiedziała. Oszustwo wykryło 
się. Rohan został wspólnie z innymi aresztowany, parlament kazał go 
uwolnić, ale król, pomimo tego, polecił mu opuścić Paryż. Krok ten 
przeciwko wielkiemu dostojnikowi kościoła i członkowi najwyższej ary- 
stokracyi wywotlał oburzenie nietylko wśród duchowieństwa, ale także 
wśród szlachty, źle usposobionej względem królowej. 

Tymczasem na zgromadzenie notablów nie można hylo wiele li- 
czyć, gdyż każda reforma podatkowa ich przedewszystkićm dotykać 
musiała; szlachta nie czuła się wcale usposobioną do ofiar na korzyść 
państwa. Posiedzenia więc schodziły na niezćm, pomimo tego jednak 
daty się tam słyszćć opinie, np. Lafayette'a, zwracające uwagę na to, 
iż polepszenie stanu rzeczy jest koniecznością. 

Odtejchwili wypadki podążały już szybkim krokiem ku katastrofie. 
Nowy minister zaczął od rozpisania podatku, gdyż Calonne podniósł 
deficyt do 170 milj, liwrów. Parlament orzekł, że tylko stany jeneralne 
mają prawo nakładać podatki i nie zgodził się na zaciągnięcie wniosku 
do protokołu, ażeby mu silę wykonawcza nadać; skutkiem czego par- 
lament rozpędzono. W stolicy już się rozpoczynały niepokoje. Marya 
Antonina nie mogła pokazywać się publicznie. Kiedy jednak na wy- 
rażne zezwolenie króla, wygnani posłowie 21-go września 1787 roku 
do Paryża wrócili, ludność powitała ich ostentacyjnie. Ale zgoda nie 
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trwala dlugo. Parlament stanął wkrótce znowu na wrogićj stopie 
z ministeryum i królem, przyczem dwóch posłów aresztowano. Wtedy 
całe zgromadzenie zażądało uwolnienia ich i w końcu uznało (stycz. 
1788) za nicważne wszystkie listy gończe i edykta królewskie, wydane 
w ciągu ostatniego stulecia. ludwik oświadczył publicznie, że prawa 
jego królewskie są nieograniczone, że jego osoba jest jedynćm źródlem 
władzy, a sądy i parlamenta są tylko organami jego woli. Ńa to za- 
protestował parlament, powołując się, że w konstytucyjnej monarchii 


Talleyrand. 


stany generalne tylko stanowić mogą podatek, że są nietykalni, że pra- 
wa narodowe 84 niewzruszone. Jednocześnie zdecydowano nie uzna- 
wać prawomocności „ordonansów,” zmniejszających ich władzę i krę- 
pujących wolność. 

Pomimo tego ordonanse ogłoszono i wszystkim parlamentom pro- 
wincyonalnym odebrano władzę decydowania o podatkach i prawach 
narodu.  Parlamenta nie chcialy z praw swoich zrezygnować. Wybu- 
chły zamieszki w Delfinacie i Bretanii. W pierwszej z tych prowinceyj, 
gdzie obok szlachty i duchowieństwa w zgromadzeniu zasiadali także 
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mieszczanie, chłopi i ludność miejska nie dopuściły wojska do rozpędze- 
nia parlamentu w Grenoble. W Paryżu rosło niezadowolenie z dniem 
każdym, a ludność poczęła się burzyć. 

Król rozwiązał ministeryum, przywołał poraz drugi Necker'a 
i zwołał stany generalne. Lud począł podpalać i niszczyć pałace zniena- 
widzonych ministrów, tak, że trzeba było użyć siły wojskowcćj do obro- 
ny. Necker był wprawdzie ulubieńcem ludu, ale nienawidził go dwór 
i parlament. Obraził on zgromadzenie tćm, że mieszczaństwu pragnał 
nadać podwójną ilość głosów, w porównaniu z innemi stanami. W koń- 
cu zdecydowano, iż trzeci stan powinien posiadać tyleż reprezentan- 
tów co inne. Dnia 1-go maja 1789 roku zgromadziła się rada państwa, 
powitana przez naród francuzki i przez całą Europę z wielkim zapałem. 

Bylo to jedno z najznakomitszych zgromadzeń, jakie zna historya. 
Obok niezlonnych obrońców dawnych przywilejów szlachty i ducho- 
wieństwa, wolnomyślni arystokraci, jak Lafayette, przebiegli dyplomaci, 
jak biskup Maurycy Talleyrand (ur. 1754) i obok niego Honoryusz hr. 
Mirabeau (ur. 1749), zepsuty moralnie, żądny sławy i pozbawiony cha- 
rakteru, ale wymowny i ożywiony; marzyciele, obdarzeni najlepszemi 
nadziejami i chęciami, ale nie liczący się z rzeczywistością; wysocy do- 
stojnicy kościoła, żyjący w zbytkach, jak arystokraci i ubodzy probo- 
szcze z różnych prowincyj, ludzie, którzy przekonaniami stali po stro- 
nie mieszczaństwa, idealiści, nieznający ani świata, ani ludzi; uczeni, 
jak astronom Bailly, który z niewiadomych pobudek przeszedł ze swe- 
go gabinetu na ślizkie pole polityki; publicyści, jak abbć Sityes, który 
w broszurze swojćj, wydanćj w 1788 r. p. t. „Co to jest trzeci stan?” — 
uważał mieszczaństwo za jądro narodu. Obok tych wszystkich, ludzie 
których nikt nie znał, jak Maksymilian Robespierre z Arrasu. Dwór, 
jakotćż szlachta i duchowieństwo żądali głosowania wedlug stanów, 
i obrad odrębnych. Sprzeciwił się temu trzeci stan, posiłkowany 
przez Lafayette'a, komedyanta wolności Talleyranda i księcia Orlean- 
skiego, ogłosił się jako zgromadzenie narodowe, gotowe dokonać prze- 
kształcenia Francyi nawet bez pomocy innych. Jednocześnie wrzenie 
ogarniało coraz szersze warstwy narodu. Wyborcy paryzcy utworzyli 
nowy klub. Polityczne hasła, wygłaszane z zapałem przez móweów, 
przechodziły wprawdzie z ust do ust, ale nie były weale rozumiane; 
tłum stolicy podburzał się bez żadnego idealnego celu, budził się po- 
prostu z długiego snu i odczuwał fizyczną swoję siłę. 

Usiłowanie króla, za poradą stronnictwa dworskiego, podejść 
trzeci stan i narzucić mu konstytucya, nie udało się. Mirabeau zawo- 
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lał do mistrza ceremonii: „Proszę powiedzićć swemu panu, żeśmy się 
tu zgromadzili z woli narodu, i że usunąć nas ztąd można tylko bagne- 
tami!” Ludwik wahający się ciągle, przyrzekł wreszcie szlachcie i du- 
chowieństwu zgromadzać wspólne posiedzenia z trzecim stanem, cho- 
ciaż chętnie byłby usunał drażniące go niespokojne żywioły. Stał się 
więc powoli narzędziem w ręku królowej i dworu i robil wszystko, 
czego od niego żądano. W końcu zgodził się nawet na dymisyą Necke- 
ra. Zaledwie postanowienie jego stalo się wiadomćm, oburzył się cały 
Paryż. Tłumy ludu, z mieszczan i proletaryatu z najkrzykliwszych 
przedmieść przeciągały ulicami i gromadziły się na placach kolo krzy- 
kaczy. W ogrodzie Palais royal, gdzie kawiarnia byla zbiorowym 
punktem pisarzy, artystów, literatów, polityków, młody zapaleniec, 
Kamil Desmoulins, 12-go lipca wołał lud do broni, ustrojony jako pa- 
tryota w „liście zielone.” Słowa jego były iskrą rzuconą do prochowni; 
już nazajutrz przyszło do starcia się między ludem a wojskiem. Żol- 
nierze tysiącami przechodzili z gwardyi do ludu, a potćm do gwardyi 
narodowej. Na dworze śmiano się z tego wszystkiego i panowało tam 
przekonanie, że siłą da się wszystko zażegnać. Wieczorem 18-go lipca 
w świetnych salonach Wersalu zgromadziło się na bal wyborowe to- 
warzystwo, nazajutrz rano zaatakowano dom Inwalidów i broń ludowi 
rozdano, a w kilka godzin potóm zdobyto Bastylią. Ucięte głowy gu- 
bernatora i oficerów, wsadzono na piki i z temi oznakami zwycięztwa 
tlum rozjuszony przeciągał ulicami Paryża. 

Teraz dopiero rozpoczęla się emigracya książąt i arystokratów, 
którzy dla bezpieczeństwa uciekali zagranicę i usiłowali obee mocar- 
stwa na pomoc Francyi przywołać. Imdwik z kupką wiernych pozo- 
stał sam. Już go można było uważać jako jeńca, z którym nikt się nie 
liczył. Dnia 16-go lipca król przywołał znowu Neckera, który jako 
teoretyk, w ciężkie dnie burzy najmnicj był zdolny na kierownika. 
Wkrótce potćm odbył on tryumfalny wjazd do Paryża z córką swoja 
przy boku, panią de Staćl. 

W gruncie bezrząd i bezprawie panowały już wszędzie. Długo 
pozbawione własnej woli masy, podniosły się w całym kraju; chlopi 
burzyli zamki feudalnych panów i gospodarowali, jak zwierzęta. Zgro- 
madzenie narodowe opracowało nową konstytucyą, opartą zupełnie na 
zasadach Montesquieu'ego i Franklina, która ku końcowi sierpnia już 
była ukończoną. Pomyślana przez idealistów, oparta na stosunkach 
uczciwych, przepełnioną była marzycielstwem i nieznajomością natury 
ludzkiej. Zniesienie poddaństwa, praw lennych, przywilejów klaso- 
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wych, prawa miecza, dziesięciny duchownćj—wszystko to odpowiadalo 
potrzebom wieku, ale jednocześnie dano takie określenie prawom ludz- 
kim, które ezyniło caly nowy gmach pozbawionym trwałości. 

Niezależnie od rewolucyi, dokonywajacćj się w dziedzinie pań- 
stwowo-prawnćj, szerzyla się także rewolucya wśród plebsu, której 
przeznaczonćm było wszystko pochłonąć. Nietaktyezne zachowanie się, 
szczególnie ze strony królowej, jeszcze bardzićj podburzało niezadowo- 
lonych. Dnia 5-go października, niezliczone tłuny, dowodzone przez 
bohaterów zdobycia Bastylii, rzeźnika Jourdana i pięknćej Theroigne 
de Mericourt, ruszyły ku Wersalowi, ażeby rodzinę królewską uwięzić. 
Doszło do scen okropnych; królowcj omal nie zamordowano. Lafayet- 
te, pomimo zebranćj naprędce gwardyi narodowej, nie zdolał ludu po- 
wstrzymać. Król musiał uledz. Dnia 6 października wsiadł do po- 
wozu razem z rodziną, i konwojowany przez tlum postępujący na cze- 
le i niosący zatknięte na pikach głowy pomordowanych, powrócił do 
Paryża. Naturalnie, że król i dwór, wobec gwaltownie wzmagającego 
się wzburzenia mas, niszczących resztki porządku państwowego, na- 
dzieje swoje ku zagranicy zwracali. Kiedy zgromadzenie narodowe 
traciło czas w bezustannych sporach, szukając możności urzeczywist- 
nienia idealnych żądań, tworzyć się poczęły rozmaite kluby, w których 
ręku skupila się faktyczna władza, jak jakobinów, usilujących przy- 
pochlebiać się masom, i jeszcze bardzićj gwałtownych kordelierów 
(eordeliers). Od listopada zgromadzenie narodowe powzięło kilk: 
uchwał: zniosło klasztory i zagarnęło ich fundnsze na rzecz skarbu, 
orzekło wybór duchowieństwa na posady proboszezów, jako urzędników 
gminnych, którzy muszą składać przysięgę na nową konstytucyń, ska- 
sowało wszelkie oznaki honorowe, wszelkie przywileje szlacheckie, 
wprowadziło sąd przysięgłych i samorząd gminny. 

W rocznicę obchodu święta związkowego (14 lipea 1790) zapał 
ogólny wzmógł się do najwyższego stopnia. Delegaci różnych prowin- 
cyj zwolani zostali na pole Marsowe, a świętująca ludność zgromadzila 
się przed Ołtarzem ojczyzny. Prawdziwćm szyderstwem history- 
cznóćm była msza, miana przez biskupa Taylleranda, przebiegłego dy- 
plomatę i światowca. Pierwszy Lafayette wykonał przysięgę na wietr- 
ność narodowi, prawu i królowi. Ludwik złożył przysięgę także. Wszy- 
scy ściskali się i całowali. Zdawało się, że wszystko zapomniane, a nowy 
porządek rzeczy zapanował. Odurzenie znikło jednak wkrótee. Już 
zagranicą, pod wpływem roboty emigrantów, rozpoczął się ruch wste- 
czny; bezwzględni zwolennicy rewolucyi, którzy o zgodzie z królem 
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nie myśleli, z jakobinami na czele dzierżyli faktyczną władzę w swoich 
ręku; o prawidłowćm fankcyonowaniu sydów, o bezpieczeństwie osób 
i mienia nie było mowy; kredyt państwowy, wskutek wprowadzenia 
w obieg pieniędzy papierowych (asygnat) był narażony na najgwalto- 
wniejsze niebcezpieczeństwo, znaczenie władzy królewskiej stało się 
fikcyą. Król widział, że nie już do uratowania nie zostalo, szedł więc 
za radą tych, którzy do ucieczki namawiali. Przedsięwział ją bez ża- 
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dnych ostrożności, w nocy 20-go czerwca 1791 r., a nazajutrz rano już 
cały Paryż o tćóm wiedział. Zatrzymano zbiegów w Wersalu i zawró- 
cono do Paryża, 

Zgromadzenie narodowe zawiesiło całą sprawę aż do chwili, kiedy 
Ludwik miał zaprzysiądz nowo-opracowaną konstytucya. Stało się to 
17-go września 1791 r. Konstytucya przyrzekała wolność myśli, wol- 
ność prasy i usuwała wiele nieporozumień, wywołanych samowoli, 
chwilowych stosunków. Ale stworzyła jednocześnie prawo wyborcze, 
oddające władzę w ręce stronnietwa, które rozporządzało głosami naj- 
niższych warstw; stronniectwem takićm byli nieprzejednani demokraci. 
Z jednćj strony nieprzejednani republikanie, jak Pethion, Roland de la 
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Pletitre i jego piękna żona, którzy marzyli o idealnej rzeczpospolitej, 
z drugiej jakobini, jak Danton, dziennikarz Marat, Fabre d'Eglantine 
i w. in,, ludzie bezwzględni, silnego charakteru. Łatwo bylo domyślćć 


Kostiumy z czasów Dyrektoryatu. 


się, że stanowczego kroku imą się nie ideliśei, lecz oni. Nowo-wybrane 
zgromadzenie narodowe okazało się do gruntu republikańskićm i usu- 
nęło wszelkie pośrednictwo żywiołów spokojnych, konstytucyjnych. 
Jakobini posiadali już przewagę itworzyli niby drugi rząd, mający 
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plebs do rozporządzenia. JKonspiracye dworu, książąt emigrantów, 
jakotćż szlachty, która z chwilą opuszczenia majątku traciła do niego 
prawa, wywołały zagranicą pewien ruch wsteczny, głównie w Niem- 
czech. Groźne noty cesarza do zgromadzenia narodowego, raniły uczu- 
cia miłości własnej francuzów, duch wojskowy wzmagał się, podsycany 
przez skrajne stronnictwo jakobinów, późniejszćj góry, ministeryum 
upadło, król widział się zmuszonym utworzyć nowe z łona opozycyi. 
Starcie się rewolucyi z zagranica stawało się nieuniknionćm. 


SĘ 
SW 


Fryderyk Wilhelm II, król pruski. 


Anglia przez Pitt'a mlodszego kierowana w duchu konserwaty- 
wnym, nie obawiała się rewolucyi. Zdołał on z łatwością niewielkie 
'adykalne stronnictwo uczynić nieszkodliwóm, i jakkolwiek nie wy- 
stępował otwarcie, jako wróg rewolucyi, zdecydowany był stanąć po 
stronie jej przeciwników—Prus i Austryi. Fryderyk Wilhelm II, jako 
król pozbawiony zdolności, jako człowiek małćj wartości, oddany wła- 
snćj namiętności, reprezentował w Irusiech ruch wsteczny.  Ministro- 
wie: Wóllner, Lucchesini, Bischofswerder popychali go ciagle do wałki 
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z każdą wolną myślą—zresztą zadowalał się on mistycznemi zabawka- 
mi i przyjemnostkami. W Austryi również zaznaczył się powrót do 
zaniechanych reform, ale Leopold II nie miał wielkiej chęci porywać 
się do wojny, tembardzićcj że na sprzymierzeńców liczyć nie mógł, 
W Berlinie natomiast rosło niezadowolenie ku francuzom, aż wreszcie 
przyszło do zjazdu między Wilhelinem a Leopoldem w Pillnitzu (27sierp. 
1491), na którym stanęli także, zaproszeni jako goście, hr. Artois, brat 
Ludwika XVI-go i dwaj inni wybitni emigranci, z memoryałem. Obaj 
królowie odrzucili pojednanie. Godzili się na tym punkcie, że odbudo- 
wanie monarchii we Francyi jest koniecznością, ale eo do szczegółów 
zdania były niejasne, gdyż wzajemnie obaj sobie nie dowierzali. Król 
Leopold polecił książętom prowincyj reńskich, ażeby wichrzeń i wer- 
bunku emigrantów zabronili; kiedy dopiero ministeryum żyrondystów 
stanowczych wyjaśnień od Austryi zażądało, zdecydował się na zawarcie 
sojuszu z Prusami, oświadczył jednakże rządowi francuskiemu, że jeżeli 
życiu królewskiej rodziny nie nie zagraża, on nie myśli wcale wtrącać 
się w nieporozumienia wewnętrzne. Działo się to w końen lutego 
(1792). Dnia 1-go marca umarł cesarz, a na tron wstąpił Franciszek II, 
człowiek pozbawiony wszelkićj samodzielności. Ministeryum stanęło 
po stronie emigrantów. Ostra nota do posła francuzkiego w tćj spra- 
wie wywołała wypowiedzenie wojny „królowi Austryi i Węgier.” 
Prusy stanęly po stronie sojuszników. 

Obie strony sprzymierzonych, chociaż uzbrojone bardzo niedostate- 
cznie, zapatrywały się na wojnę, jako na spacer wojskowy. Gdyby wnet 
po wypowiedzeniu wojny wyruszyla w pole dobrze uzbrojona armia, 
zwycięztwo byłoby może latwem; ale uplywały miesiące cale, nim 
się na krok stanowczy zdobyto. Ferdynand, ks. brunszwieki, dowódca 
armii pruskiej, sądził, że wszystko pójdzie tak łatwo, jak w Holandyi. 
Tymczasem w Paryżu zbrojonosię na seryo i usiłowano podburzyć masy. 
Dobra emigrantów zostały skonfiskowane, wypuszczono 1900 milj. no- 
wych asygnat. Wzburzenie unysłów dochodziło najwyższego punktu; 
ministeryum żyrondystów już nie wystarczało—musiało ustąpić. Dnia 
11-go lipca oświadezono, że „ojczyzna w niebezpieczeństwic;” władza 
przeszła w ręce terrorystów: Marata, Robespierre'a, Dantona i in. 
25-go lipca wydał książę brunszwieki manifest wojskowy i na czele 
50,000 żołnierzy wkroczył w granice Alzacyi i Lotaryngii. Armia 
austryacka, składająca się z 82,000 żołnierzy, stała nad Renem i w Bel- 
gii. Odezwa księcia wywołała szaloną burzę, która spadła na Tuillerie. 
Król pod bardzo podejrzaną opieką udać się musiał na zgromadzenie 


32 WIEK XIX. 


narodowe; pałac został zdobyty i splondrowany, gwardya szwajcarska 
częściowo wymordowana. Zgromadzeniu, zwanemu „konwencyą,” 
polecono wypracowanie nowćj konstytucyi na podstawach wolności 
i równości, utworzono nowe ministeryum, w którem Danton otrzymał 
tekę ministra sprawiedliwości. Ż nim stanęli niejako terroryści na 
czele rządu i wypowiedzieli wojnę wszelkim spokojniejszym elemen- 
tom, które uważane były za wrogów porządku. Rozpoczęły się te sza- 
lone, nie ludzkie orgie, które ochrzczone zostaly mianem „wrześnio- 
wych mordów.” Nędzna komedya sądu nadawala sankcyy zabójstwom, 
które w gruncie rzeczy zabezpieczać mialy tylko panowanie jakobinów. 

Związkowi tymczasem rozpoczęli wojnę. Ferdynand brunszwieki 
19-go sierpnia przekroczył granicę i dopiero w miesiąc późnićj pod 
Balmy przyszło do luźnćj kanonady. Nawiazane intrygi nie zdoła- 
ły pokłócić Austryi z Prusami i odciągnąć je ku Francyi. Wojska 
pruskie cofnęły się w końcu do "Trewiru. Odwaga republikańskich 
wodzów zdwoiła się. Wojsko było ożywione dumą i pragnieniem sła- 
wy, podniecone myślą, że walczyć będzie za naród caly i jego sprawę, 
nie zaś w obronie króla, że zadaniem jego jest przynieść wolność wszy- 
stkim narodom. Konwencya postanowiła przejść do wojny zaczepnćj 
i dekretem (19 listop.) przyrzekła pomoc Francyi wszystkim narodom, 
które przeciwko królowi swemu broń podniosą. 

W krajach nadreńskich już oddawna wolnomyślne ideje odbiły się 
echem. "Tam, pośród malych książątek, panował jeszcze duch średnio- 
wieczny: szlachta i duchowieństwo były wszystkićm, mieszczaństwo 
i chłopi niczćm, lub mało co więcćj; nadużycia urzędników były wiel- 
kie, podatki, dziesięciny i ela gniotły ludność; kniaziowie i kniazikowie 
prowadzili życie hulaszeze i próźniacze. W Kolonii i Trewirze emi- 
granci z otwartemi ramionami przyjęci, spędzali czas weselej je- 
szcze niż w Paryżu. Wkrótce w Moguncyi utworzyło się silne repu- 
blikańskie stronnictwo, a na dworze biskupa Józefa bawiono się 
z ogniem republikańskich idei, tak samo jak za czasów Franklina na 
dworze Ludwika. Kiedy generał Custine przestypił franeuzką granicę 
i zajął Speier i Wormacyą, zagrożona Moguneya znalazła się w fatal- 
nćm położeniu: forteca była w najgorszym stanie, wojska źle utrzyma- 
ne.  Knrfirst uciekł z całym dworem, 21-go października miasto pod- 
dalo się, francuzi wkroczyli, a 25-go Custine wydał proklamacya do 
uciśnionych narodów Niemiec, w którćj obiecywal każdemu swobodę 
wyboru pomiędzy uciskiem lub wolnością. Wkrótce jednak zmienił 
ton i dał uczuć, że jest zwycięzcą. Komitet republikański w Moguncyi, 
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przejęty idealistycznóm ożywieniem dla wolności, usiłował przeciągnąć 
na swoję stronę mieszczaństwo. 4 pomiędzy zapalonych głów klu- 
bistów wyróżniał się Georg Forster, który młodzieńcem będąc, odbył 
podróż z Cook'iem naokoło świata i opisem podróży, jakotćż innemi 
pismami, zjednał sobie szacunek powszechny.  Zapaleni marzyciele 
coraz bardzićj zbliżali się do Francyi. Ale mieszczaństwo nie sprzy- 
jało temu ruchowi, a nawet w łonie klubu utworzyły się dwa odłamy— 
francuskich i niemieckich republikanów. Odłam niemiecki, pomimo 
zapału dla ideału wolności, nie chciał swojej samodzielności przynieść 
w ofierze. Łatwe zdobycie Moguncyi bardzo podniosło dobre mnie- 
manie o sobie Custine'a; zdecydował się przeto posunąć ku Frank- 
furtowi, gdzie także wydał odezwę, przepelnioną bardzo głośnemi 
hasłami,—nie przeszkodziło mu to jednak ściągnąć dwóch milionów 
liwrów kontrybucyi. 

Ciosy od strony Renu rozruszaly nieco drzemiące państwo nie- 
mieckie. Prusy i Hessya, ostatnia zagrzana przez Karola von Stein, 
złączyły się, wypędziły Francuzów z Frankfurtu (2 grud.) i odniosły 
zwycięstwo pod Ilochheim. 

Jednocześnie druga republikańska armia pod wodzą Dumouriez'a 
i Kellerman'a pod Jemappes tak pobiła Anstryaków, że już w gru- 
dniu opanowała całą Belgią i zagroziła Holandyi. Tu już zostały 
dotknięte interesa Anglii, która dotychezas otwarcie przeciwko Fran- 
cyi nie występowała. Rozwój sytuacyi w Paryżu przynaglil Pitt'a do 
stanowczego kroku. 22-go września 1792-go r. ogłoszona zostala re- 
publika i król Ludwik ścięty. Konwencya była niesłychanie czynna; 
dla nowych stosunków trzeba było stworzyć nowe prawa, które wplyw 
wywarły i na dalszy rozwój kraju. Wprawdzie stronnietwo żyron- 
dystów miało przewagę, ale mniejszość, do której należeli Danton, 
Robespierre, Marat i in. była moeno zdecydowaną spokojne panowanie 
większości złamać i przeszkodzić zamierzonemu przez nich procesowi 
o morderstwa. Oni wiedzieli, że cała rzesza proletaryatu była po ich 
stronie. Drobny wypadek posłużył do niezwykłego podniecenia tłu- 
mu i do dania oręża w ręce Jakobinów. Ludwik kazał sobie w maju 
wmurować w Tuilerie małą żelazną skrzynkę do przechowania doku- 
mentów; ślusarz odkrył tajemnicę, konwencya nakazała śledztwo; ja- 
kobińscy członkowie konweneyi obwinili żyrondystów w komisyi śled- 
czćj, że zniszczyli niektóre kompromitujące ich papiery. Nienawiść 
względem króla wzmogła się pośród prostćj ludności, chociaż była 
sztucznie podtrzymywana; podejrzówano każdego, kto bodaj słowo 
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jedno w jego obronie wyrzekł. Dnia f-go października wniesiono 
oskarżenie przeciw królowi. Poczęto odtąd „Ludwika Capet'a” i jego 
rodzinę traktować jako zdrajców. Wszelkic usiłowania umiarkowa- 
nćj partyi konwencyi złagodzenia tej sprawy, przynosiły jej tylko 
nienawiść Jakobinów i tłumu. 15-go stycznia 1798-go r. uznano 


Arcyksiążę austryacki Karol. 


Ludwika winnym. Wieczorem 16-g0 styeznia kiedy miano zdecydować 
o rodzaju kary, tłum pospólstwa z przedmieść, zwykła gwardya przy- 
boczna terrorystów, wciskał się na kurytarze sali posiedzeń konwencyi 
i rozbestwiony brał udział w obradach i głosowaniu. W lożach, jak 
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na jakićm przedstawieniu, siedziały mieszczki w balowych strojach, 
rozmawiały, śmiały się i dowcipkowały z panami, asystującymi im. 
W pewnych odstępach słychać było tylko wycie tłumów, ile razy ktoś 
się ośmielił słówko w obronie króla przemówić. 21-go stycznia pro- 
wadzono go już, w asystencyi tlumu, na gilotynę, gdzie miał odpoku- 
tować za winy swoich przodków i własną słabość ducha. 

Teraz dopiero, kiedy w Paryżu rozpoczynala się walka na śmierć 
i życie między girondystami i jakobinami, Pitt poruszył wszelkie sprę- 
żyny, ażeby przeciwko Francyi cała Europa broń podniosła. Austrya 
i Prusy były już zjednane; w marcu i kwietniu przyszła do skutku 
pierwsza koalicya, do której, oprócz Hiszpanii, Portugalii, niektórych 
państw włoskich, także w pewnćj mierze przystąpiły Niemcy. Na 
poczatku kampanii Dumouriez miał powodzenie, 18-go marca jednak 
poniósł ciężka porażkę od Austryaków pod Neervinden, gdzie młody 
arcyksiążę Karol (urod. 1771 r.), brat Franciszka I-go, pierwsze zdo- 
był wawrzyny.  Dumouriez już od niejakiego czasu był w stosunkach 
ze związkowymi; konwencya była o tćm przez szpiegów powiadomio- 
na—nie więc innego nie pozostawało, tylko przejść jawnie na stronę 
Austryaków. 

W Paryżu stronnietwo gwałtu coraz bardziej ujmowało wtedy ster 
w swoje ręce i wytworzyło trybunał rewolucyjny, a wkrótce po zdra- 
dzie Dnmourieza zawiązał się komitet bezpieczeństwa publicznego. 
Obowiazkiem jego było bronić republikę od wewnętrznych i ze- 
wnętrznych wrogów. W rzeczy samćj zaś członkowie tego komitetu 
byli narzędziami w ręku terrorystów. Od tćj chwili wzburzenie umy- 
słów doszło do szezytu; ulubieńcy ludu byli panami położenia, lu- 
dność przedmieść stanowiła tę siłę, przy pomocy której przywódcy 
zbrojnćj lewicy zwalczyli wszystkie inne stronnictwa, począwszy od 
girondystów. Obeenie dzikie siły panującego stronnictwa mogły swo- 
bodnie się rozbujać, gilotyna mogła wyprawiać swoje krwawe uczty. 
Ale z początku w cichości, potćm coraz widocznićj począł się budzić 
duch odporu przeciwko władzy obłąkańców; młoda dziewczyna Ka- 
rolina Corday, ożywiona republikańskiemi marzeniani, widząc w pa- 
nowaniu morderców największą przeszkodę do urzeczywistnienia idea- 
łu wolności, a w Maracie przedstawiciela tego stronnietwa, zdecydowa- 
ła się na krok stanowczy. Dnia 13-go lipea zasztyletowała go i spokoj- 
nie poszła na śmierć, prowadzona na giłotynę z dzikićm wyciem tłumu. 

Na prowincyi, w Marsylii, w Tulonie, budził się również duch 
oporu przeciwko władzy jakobinów. Talon bronić się musiał przeciw- 
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ko wojskom konwencyi i poddał się w końcu; artyleryą oblężnieza_kie- 
rował młody oficer, korsykańezyk, Napoleon Bonaparte (urodz. 15-g0 
sierpnia 1769-go0 r. w Ajaccio). Wyslańcy konweneyi naśladowali, jak 


Więzienie Maryi Antoniny w Conciergerie. 
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umieli, na prowincyi okropność swoich mistrzów. Zdarzały się wypadki, 
których niepodobna wytłómaczyć inaczej, tylko pewnóm zamąceniem 
umysłów. „Podejrzanych” w Nantes już nie gilotynowano, trwało to 
za długo, ale wiązano parami, mężczyznę i kobietę, i wrzucano do 
Loary. W Lyonie strzelano do nich kartaczami. Były to „gody re- 
publikańskie”, jak powiada Carrier. 

Najdłużćj i najuporczywiej broniła się Wandea, gdzie władza 
królewska w kościele i szlachcie miała najwierniejsze oparcie przeciw 
ideom rewolucyjnym i wojskom konwencyi. Tu rozpoczęla się na- 
przód wojna ludowa, prowadzona początkowo z wielkim zapałem, ale 
która z czasem przybrała charakter zemsty. W Paryżu duch terro- 
ryzmu, szezególnićj po straceniu królowćj (16 paźdz.), którą od lipca 
więziono w Conciergerie, osobno od dzieci, przeistoczyła się w jakiś 
sztuczny system państwowy, na którego czele stanęli Robespierre, St. 
Just i Couthon; mieli oni jedyny cel przed sobą: zniszczenie wszystkie- 
go. Co powoli wytwarzały dzieje, co się w życie wcisnęło, usiłowali 
zburzyć; wprowadzili nową rachubę czasu, od chwili ogłoszenia rzeczy- 
pospolitej, nowe miary i wagi, pragnęli nawet dawne zwyczaje i reli- 
gią unicestwić, a przedewszystkićm wytępić uczucia religijne. Zamiast 
pamiątki świętych kościelnych uchwalono święcenie pewnych faktów 
i zdarzeń. Nie poprzestano na grabieży świątyń i poniżeniu religii; 
wprowadzono nadto święto rozumu (kult bogini Rozumu). 10 listopada 
odbyły się pierwsze uroczystości ku czci nowego bóztwa w kościele 
Panny Macyi; na ołtarzu siedziała mloda, piękna, na pół ubrana dziew- 
czyna, którą otaczano, a zgromadzona w głębi tluszcza śpiewała pa- 
tryotyczne pieśni. Nastąpił potćóm pochód przez ulice: tlum ubrany 
w ornaty kościelne, sankiuloci z ulicznieami i przekupkami tańczący. 
Oto był ideał Iantonistów, nurzających się w błocie, którym anarchia 
służyła tylko za środek do osiągania funduszów na życie rozrzutne. 
Robespierre znienawidził wreszcie własnych kolegów i występował 
przeciwko nim jawnie i skrycie. Powoli usiłował usunąć ziemię z pod 
nóg terrorystów i rzucić na nich podejrzenia, że pracują na zgubę 
rzeczpospolitej. Danton poznał zbliżające się niebezpieczeństwo i go- 
tów był przyjąć walkę; generał Westerman proponował mu wystąpić 
jawnie przeciw dyktaturze trzech mężów, ale miłość ojczyzny, pomimo 
całćj gwaltowności jego natury, była jeszcze w Dantonie zbyt wielką, — 
nie chciał dawać powodu do nowych i krwawych zapasów. W nocy 
30 marca Robespierre kazal jego i jego spólników aresztować; 5 kwiet- 
nia orzekła gilotyna ostatnie słowo w procesie przywódcy stronnietwa. 
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Robespierre sam wystąpił przeciwko niemu w mowie, najeżonej fraze- 
sami republikańskiemi, a w kwietniu i maju rozpoczęło się znowu wie- 
szanie „podejrzanych”. Pośród tych nieludzkich orgij odegrano ko- 
medyą 7 maja; Robespierre w długićcj mowie dowodził, że trzeba zde- 
tronizowanemu Bogu powrócić jego prawa. Po tym akcie łaski stwo- 
rzono nowa religia dla użytku rzeczpospolitćj i 8 czerwca obchodzono 
święto „Najwyższej Istoty” w tym samym operowym stylu, w jakim 
odbywały się owoczesne uroczystości. Wszelako nowy Bóg republi- 
kański nie okazał się wdzięcznym swemu wynalazcy. Przemoc spro- 
wadza przemoe, a samolnbstwo —samolubstwo. Przeciwnicy Robes- 
pierre'a bronili się i znaleźli poparcie u Dantonistów; 27 lipca przyszlo 
w konwencyi do scen gwaltownych i w końcu do uwięzienia trzech 
mężów. Jeszcze tego samego dnia spadła głowa Robespierre'a i 21 
jego popleczników, ale w miejsce upadłych tyranów wystąpili nowi-- 
termidorzyści. Dni ich jednak były policzone, gdyż większa część 
plebsu, podtrzymująca upadłych, była wrogo usposobiona dla zwy- 
cięzców, a większość ludu tęskniła już do spokoju. 

W tym czasie koalicya w walce z rzeczpospolita małe uczyniła 
postępy, gdyż wodzom ich brakło planu, wojska, ducha, który prze- 
nikał armie przeciwnika. Wodzowie i rządy nie dzialały zgodnie; 
każdy miał cel własny i niedowierzająco obserwował sojusznika, dy- 
plomaci austryaccy i pruscy starali się wzajemnie wyprowadzić w pole, 
reszta zaś „państwa niemieckiego” nie mogła się zdobyć na jedno- 
myślność. Do Alzacyi wkroczył generał Wurmser, nie zwracając 
wcale na ruchy Prus uwagi; każda armia działała sama przez się, 
siły ich rozpraszały się, chociaż niejedna twierdza w ręce związkowych 
wpadła. Niezależnie od tego Fryderyk Wilhelm musiał część woj- 
ska trzymać w Polsce, z obawy, ażeby Rossya lub Austrya nie pozba- 
wiły go świeżej zdobyczy. 

Nie przeto dziwnego, że w obec takich warunków armie repu- 
blikańskie prawie wszędzie odnosiły zwycięztwa. Zdawałoby się, że 
konieczność stworzyła im odrazu cały szereg zdolnych wodzów. Joue- 
dan, Bernadotte, Pichegru, Moreau i wielu in. doprowadzili armie 
swoje do stanu świetnego, bystróm okiem chwytali w lot każdą po- 
myłkę lub słabość przeciwników i nie szczędzili weale żołnierzy — 
ważna niezawodnie recepta na powodzenie. Słusznie powiedział jeden 
ze współczesnych: „idea ożywiająca ludzi zwyciężyła sztucznie wytwo- 
rzoną formę.” Kiedy więc niebczpieczeństwo, grożące Francyi ze- 
wnatrz, minęło, wewnątrz powoli rozpoczęła się reakcya. 
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Termidorzyści stali zanadto na uboczu, ażeby władzę w swoje rę- 
ce ująć. (rodną uwagi jest rzeczą, że monarchiści także podnieśli gło- 
wy, a nawet w nowobudzącćm się życiu społecznóm usiłowali odegrać 
rolę; nawet Talleyrand, który ezasy terroryzmu przebył w Ameryce, 
wypłynął znowu na jaw. Jakobini byli przez konwencyą coraz dalćj 
na drugi plan usuwani, a klub ich zdezorganizował się. Nie dali je- 
dnak za wygraną. Jeszcze w maju 1795-go r. próbowali wywołać 
ruchawkę, zgniecioną przez żolnierzy i mieszezaństwo. Ź chwilą 
otrzymanego zwycięztwa nad stronnictwem terrorystycznóm, zyski- 
wało coraz więcćj siły stronnictwo królewskie. 

Jeszcze przed wybuchem powstania, konwencya naszkicowałla 
projekt nowej konstytucyi, która jako Dyrektoryat do skutku przy- 
szła. Izba, składająca się z 500-set członków, co najmniej 30 letnich, 
otrzymała moe rozpoznawania projektów prawodawczych i stanowienia 
praw; radzie starszych zlecono oceniać owe projekta, zatwierdzać lub 
odrzucać; tejże radzie poruczono wybór pięciu dyrektorów, jako przed- 
stawicieli władzy zwierzchnićj, z pomiędzy 50-u, przez parlament za- 
proponowanych kandydatów. Cala konstytucya była tylko aktem ko- 
nieczności i ukrywała tajemną myśl konwencyi utrzymania się pod 
nową forma przy dawnćj wladzy. Chodziło o podniesienie ducha 
stronnictwa. Po stronie konwencyi stała nieokielznana tłuszeza, go- 
towa pogodzić się z każdóm stronnietwem terrorystycznóm; drugi obóz 
składał się z republikanów rozmaitych odcieni, z konstytucyonalistów, 
a nawet rojalistów. Stronnictwo było zdecydowane do nowej walki. 
Dnia 5-go października konwencya mianowała członka swego, Pawła 
Jana Barras dowódcą sily zbrojnej, ten zaś, jako pomocnika, zalecił 
Napoleona Bonapartego, który po upadku Robespierre'a, podejrzany 
v sprzyjanie mu, utracił stanowisko i bez zajęcia przesiadywał w Pa- 
ryżu. On to na czele wojska rozpędził kartaczami zgromadzenie. 
10-go paźd. otrzymał stopień generała i w kilka miesięcy potćm, oże- 
niwszy się z wdową po generale Beauharnais, Józefiną, przyjaciółką 
Barrasa, jako wódz naczelny wysłany został do Włoch. i 

Wojnę przeciwko rojalistom z Wandei zakończył energiczny 
i rozumny Lazarz Hoche; zagranica również zbliżyła się nieco do 
rzeczy pospolitej, mianowicie Prusy w 1794 r. rozpoczęły z Francyą 
tajemne rokowania, albowiem pokój stawał się niezbędnym. Austrya 
i Rossya 3-go stycznia 1795-go r. zawarły tajemną umowę, o nowy 
podział Polski, bez dopuszczenia Prus do udziału. Wobec tego król 
pruski musiał eo rychlej zabezpieczyć się z jednćj strony i zawarł po- 
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kój w Bazylei 5-go kwietnia 1796-g0 r. Francya posunęła granice 
swoje aż do Renu; północne prowineye niemieckie uznano za neutralne. 
Południe oddano na łup z jednćj strony Francyi, z drugicj Anstryi, 
przez co wytworzyla się nader trudna sytuacya, która w końcu mogła 
stać się dla Prus niebezpieczną. Tak samo, jak Prusy, państwa wło- 
skie zawarły przymierze; Toskania, Wenecya, Neapol, a nawet Iliszpa- 
nia i Portugalia uznały rzeczpospolitę. Holandya przez zawarty pokój 
w maju 1795 r. stała się zależną od Francyi. 

W ten sposób wojra ześrodkowała się w południowych Niemczech. 
W iirtembergia, Nalegrafia, Bawarya i W. K. Badeńskie znażyły się już 
wojną, tak więe caly ciężar spadł na Austryq, którą wkrótce opuścił 
zdradliwy sojusznik. Generałowie Wurmser, Clairfaix i arcyksiążę 
Karol walczyli z powodzeniem przeciwko Rzeczpospolitćj aż do czasu 
wstąpienia Napoleona na ziemię włoską. Zwycięztwa jego zniewoliły 
Austryą do wysłania lepszćj części swojej armii dlo Włoch. Maleńkie 
niemieckie państewka poszły za przykładem Prus i postawiły sprawę 
Niemiec na ostrzu miecza, ażeby ratować siebie. Wkrótce tćż cały 
lewy brzeg Renu aż do Moguncyi był znowu przez Francuzów opa- 
nowany. Wiirtemberg, Baden, Szwabia i Frankonia zawarły w lipcu 
przymierze i rozpoczęły pertraktacye pokojowe pod bardzo upoka- 
rzającemi warunkami. Saksonia wycofała swoje wojska z nad Renu, 
a Prusy 5-go sierp. 1796-g0 r. zawarły tajemny pokój z Rzeczpospoli- 
ty, mocą którego zastrzegli sobie nietykalność granic. Taki był pa- 
tryotyzm niemieckich książat. 

27-go marca Napoleon przybył do kwatery głównćj, zwyciężył 
Sardyńczyków i Austryaków w kilku pomniejszych bitwach, króla 
Sardynii Wiktora Amadeusza III przyciągnął od Austryaków do sie- 
bie zawarciem pokoju, przez co zmusił jednocześnie Prusy i Modenę 
do rozejmu. Napoleon już na początku swego zawodu zrozumiał do- 
brze, że narodom pochlebiać trzeba, a wojnę wojną żywić, —poselal 
więc jako trofea swoje do Paryża różne przedmioty sztuki i staroży- 
tności zrabowane we Włoszech. Od 10-go maja 1796-g0 r. począwszy, 
od bitwy z Austryakani pod Lodi, ten śmiały wódz rozpoczął szereg 
zwycięztw, które od podbicia Neapolu i Państwa kościelnego, od zwy- 
cięztw pod Castiglione, Bassano, Areole i Rivoli, doprowadziły woj- 
ska austryackie, pomimo bohaterskićj obrony, do ostatniego rozbicia. 
W marcu 1797-go roku arcyksiążę Karol objął naczelne dowództwo 
nad wojskiem, lecz widział się zniewolonym cofnąć aż do Karyntyi, 
którćj główne miasto Celowiec, Bonaparte już w końcu miesiąca 
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zajął. Obawiając się odcięcia od Francyi, Bonaparte proponował arcy- 
księciu zawieszenie broni a jednocześnie rozpoczęły się intrygi dyplo- 
matyczne, skutkiem których cesarz, przeciw woli arcyksięcia w Leobe- 
nie (18-go kwietn.) pokój zawarł. Przeciwnicy usiłowali oszukać sie- 
bie wzajemnie. Napoleon chwilowo tylko chciał mićć ręce wolne. 
Najprzód więc rozbroił państwo weneckie, gdzie arystokracya dawno 
już pozbyła się męzkości, znosiła wszelkie upokorzenia, a ojczyznę 
zdała na łaskę nieprzyjaciół. Stosownie do tajemnych punktów umo- 
wy w Leobenie, Wenecya miała przejść w posiadanie Austryi. Z Ge- 
nuą postąpił tak samo i z jej posiadlości utworzył zależną od Francyi 
Rzeczpospolitę Liguryjską, a z Lombardyi, Modeny, niektórych 
prowincyi Wenecyi i Państwa Kościelnego zrobił Rzeczpospolitę 
Cisalpińską,—a wszystko to były środki tylko, które służyć miały 
tajemnym planom pełnego dumy wodza. W rzeczy samej rozporzą- 
dzał się on we Włoszech, jak król i nie ulega wątpliwości, że wtedy 
już zapadła w niespokojną duszę Napoleona myśl o ujęciu władzy nad 
Francyą w swoje wyłącznie ręce. 

Nowy Dyrektoryat od początku już nosił w sobie zaród śmierci; 
członkom jego brakło przedewszystkićm charakteru. Dyrektorowie, 
nie wyłączając nawet Łazurza Carnot, ministra wojny, byli samno- 
lubnymi do głębi, używali wszelkich środków jawnych i tajemnych, 
ażeby się na stanowisku utrzymać, i lawirowali między stronnietwa- 
mi, z których żadne nie było z nich zadowolone. Zajmowali oni po- 
średnie miejsce między resztkami zwolenników Robespierre'a i Dan- 
tona a rojalistami. Większa część narodu tęsknila już do porządku 
i spokoju, pośród mieszczaństwa mnożyli się zwolennicy Burbonów, 
myślano o nowych wyborach do parlamentu, eo tćm prawdopodo- 
bnićj przyjść mogło do skutku, że nawet śród Dyrektoryatu trzech 
członków stalo po stronie powrotu do pokoju. Trzej inni mieli za- 
miar ratować się zapomocą zamachu stanu; z początku, jako narzę- 
dzie do tego celu, był wybrany generał Iloche, który miał przy po- 
mocy swego wojska rozpędzić większość; ale wkrótce przekonał się, 
że ma do czynienia z intrygantami i w razie nieudania się zama- 
chu padnie ofiarą. Przystępniejszym 1 przezorniejszym okazał się 
Bonaparte; wysłał żolnierzy i oficerów włoskiej armii na urlop do 
Paryża, gdzie jeden z jego podkomendnych miał ich zużytkować sto- 
sownie do celów i wskazówek Dyrektoryatu. Dnia 4-go września 
1797-go r. przystąpiono do rzeczy i przeciwników usunięto bardzo 
łatwo do Guyany. 
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Najbliższćm następstwem udania się zamachu było to, że Bona- 
parte czuł się podwójnie niezależnym, co już dało się uczuć w czasie 
pertraktacyj przy zawarciu pokoju z Austryą, podpisanego w Campo 
Formio (17-80 paźdz.), gdzie wystąpił z zacięciem prawdziwego mo- 
narchy. Wszystkie włoskie posiadłości Austryi miały wejść w skład 
rzeczpospolitćj Cisalpinskićj; za to otrzymywała ona część posiadłości 
weneckich: Istryą i Dalmacyą. Księcia Modeny, którego kraj wszedł 
także do nowej rzeczpospolitej, przyobiecał wynagrodzić ustąpieniem 
Bvisguu. Jednocześnie postanowiono, że Francya z Niemcami zawrze 
pokój oddzielnie. W tym celu miał się zebrać kongres w Rastadzie. 
Niezależnie od tego, tajemne punkta umowy mieściły warunek, że ce- 
sarz wycofa wojska swoje ze wschodniej granicy, ale lewy brzeg Renu 
pozostanie w posiadaniu Francyi; jednem słowem jeszcze przed kon- 
sresem „Państwo Niemieckie” oddano ze skrępowanemi rękoma w rę- 
ce nieprzyjaciela. 

4 tego widać, o ile brak wszelkiego poczucia moralnego i miłości 
ojczyzny był udziałem książąt i dyplomatów niemieckich zarówno na 
południu, jak na północy; ale w obce ich egoizmu stał szatański egoizm 
jednego człowieka, wolnego nietylko od wszelkich etycznych zasad, 
lecz posiadającego nadto żelazną wolę. Że był on już obecnie pierw- 
szym mężem we Hrancyi, świadczyło przyjęcie, jakie mu zgotował 
Paryż. Osypano go honorami; on jednak z niepospolitćm mistrzow- 
stwem umiał łączyć skromność z wygórowaną miłością własną, jednak- 
że niejednokrotnie wyraził swoje niezadowolenie z gospodarki Dy- 
rektoryatu. Zamiarem jego na razie nie było zwalenie istniejącego 
porządku rzeczy, lecz upokorzenie Anglii przecięciem jej stosunków 
handlowych z Egiptem. Doprowadził to do skutku przy pomocy wy- 
prawy, która przyniosła nieobliczone korzyści dla nauki, uchyliwszy 
rąbek tajemniczej zasłony z krainy piranid, 

W czasie pobytu Napoleona w Egipcie odegrała się komedy: 
kongresu w Rastadzie 9-go grudnia 1797-go r. Dyplomaci niemieccy 
wystąpili na nim w roli maryonetek, poruszanych ręka Talleyranda. 
Zdołał od we wzajemnym szachu utrzymać względem siebie Austry: 
i Prusy i wyzyskiwał obawę państewek. Źręcznie podsycał niezado- 
wolenie obu wielkich monarchij niemieckich, z każdóm z osobna na- 
wiązywał tajemne rokowania, a jednocześnie z uwagi nie spuszczał 
głównego celu— lewego brzegu Renu. Przedstawiciele książąt nie- 
imieckich, każdy własny tylko cel mając na oku, przystawali na wszyst- 

ko. Ale nim jeszcze zakończył się kongres, Francya ujęła znowu za 


44 WIEK XIX. 


oręż, zajęła w 1798 r. prowineye Nadreńskie i wywołała z powodu na- 
padu na Szwajcaryą, Państwo kościelne i Neapol druga koalicyą, 
zawartą przez Austrya, Rossyą, Królestwo Neapolitańskie i Turcyą, 
która nie tylko OK =ARKOWZGY rzeczypospolite, ale także miała za- 
miar uwolnić Niemcy z pod wpływu Francyi. Tylko Prusy, gdzie 
od 16-go listopada 1797-go r. panował Fryderyk Wilhelm TLI, zacho- 
wały neutralność. 

Szczególny interes posiadały wypadki w Neapolu, gdzie pano- 
wala królowa Marya Karolina. Chociaż z jednćj strony oddala zna- 
czne uslugi KFrancyi przy zawarciu pokoju w Campo Fornio, z dra- 
gićj — toczyła tajemne rokowania z Pittem, usilującym stworzyć dru- 
ga koalicyę. Wiele wpływała na to lady Hamilton, kobieta wyszła 
z warstw niskich, prowadzaca bardzo dwuznaczne życie, w końcu 
żona posła angielskiego na dworze neapolitańskim i przyjaciólka kró- 
lowcej. W r. 1797 przybył do Neapolu admirał Nelson, który niedawno 
zniszczył flotę francuską pod Abukirem i namówił rodzinę królewska, 
przy pomocy pięknej lady, która wkrótce stała się jego kochanka, do 
opuszczenia Neapolu w celu uniknienia niebezpieczeństwa, grożącego 
jej ze strony Francyi. Wielkorządzea rozpoczął natychmiast roko- 
wanie z Francuzami, które powstanie lazaronów przerwało. Wkrótce 
uzbrojeni stanęli przeciwko armii franeuskicj, ale opór był niemożebny; 
21 stycznia pobito ich, a wkrótce potóm Neapol, jako Rzeczpospo- 
lita Partenopejska zostala wasalem zwycięzców. Podobne ludo- 
we powstanie wybuchnęło w Abruzzach pod dowództwem Pegga, zna- 
nego pod imieniem Fra Diavolo. Nelson przywiózł znowu króla 
i jego rodzinę do Neapolu i z niezwykłą surowością zdziesiątkował 
stronnictwo republikańskie; pozostało to plama na pamięci admirała 
angielskiego. 

Nowa wojna związkowych rozpoczęła się szczęśliwie; już w kwie- 
tniu arcyksiążę Karol odebrał Francuzom prawy brzeg Renu. Posel 
austryacki stary Metternich, ojcice znakomitego późnićj kanclerza, 
i hrabiowie Cobenzel i Lchrbach opuścili Rastadt, uznawszy za nie- 
ważne wszystkie postanowienia; trzej francuscy pelnomocnicy opuścili 
także miasto, lecz dwaj z nich byli po drodze zamordowani przez 
huzarów anstryackich. „Jako spraweę tego gwałtu uważano gabinet 
wiedeński, który przez to usiłował zawładnąć pewnemi papierami, ma- 
jacemi dowodzić stosunku kurfirsta bawarskiego Maksymiliana Józefa 
z Francyą. Oczywiście był to pozór do zawładnięcia przez Austrya- 
ków Bawaryą. 
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Odsunięta armia francuska cofala się wzdłuż górnego Renu do 
Szwajcaryi i połączyła się tam z korpusem Andrzeja Masseny. We 
Włoszech związkowi walczyli także pomyślnie; zjednoczone wojska 
Austryi i Rossyi odniosły zwycięztwo pod Cassano i Novi, dopóki 
między generalem ruskim Suworowem, a wodzem austryackim nie wy- 
nikły nieporozumienia, które zmusiły cesarza Pawła do cofnięcia wojsk. 


Aleksander I, cesarz Rossyi. 


Pojawienie się Napoleona nadało inny kierunek walce. Dostał się on 
już był do Syryi, kiedy nadeszła z Europy wiadomość, że godzina jego 
uderzyła. 

Szybko powziąwszy postanowienie, w nielicznćj asystencyj, od- 
płynął do Europy, szezęśliwie uniknął spotkania się ze statkami an- 
gielskiemi, krążącemi na morzu Śródziemnćm, i nagle stanął w Paryżu. 
Stosunki tam zastał fatalne: w Dyrektoryacie panowało przekupstwo, 
które broń do ręki przeciwnikom dawało; nawet minister wojny Lu- 
dwik Józef Scherer nie był wolny od zarzutu. Napoleon 9-go listo- 
pada (1779 r.) obalił Dyrektoryat i jako pierwszy konsul stanął na 
czele Rzeczpospolitćj; obok niego stanęlo jeszcze dwóch figurantów: 
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Sieęyes i Roger Ducos. Obaj jednakże wkrótce po ogłoszeniu nowej 
konstytucyi (25-go grudnia) zlożyli swoje urzędy, ustępując miejsca 
dwom innym. 

Napoleona powitał naród z największą radością i zaufaniem; on 
zaś okiem męża stanu dojrzał wszystkie korzyści swego położenia i dą- 
żył do tego, ażeby utrzymać się na stanowisku. Każdy talent znajdo- 
wał w nim uznanie, chociażby nawet jako charakter godny był po- 
gardy, jak Fouchć, którego on zrobił ministrem polieyi. Wracając 
religii dawne jćj prawa, zyskał przez to sympatyą stanu włościańskie- 
go; pozwoliwszy wrócić emigrantom, uczynił ich podatniejszymi, a po- 
prawiwszy finanse — zaskarbił łaski mieszczaństwa. Równie był czyn- 
nym na polu podniesienia szkolnietwa i administracyi krajn, ponieważ 
mianując prefektów i merów, uwolnił lud od gwałtu i samowoli. 
W ciągu kilku miesięcy zdołał całej machinie państwowej nadać bieg 
prawidłowy. Usiłowania pierwszego konsula dążyly do utrwalenia 
pokoju, tymczasem położenie rzeczy kazało mu miecz w rękę ująć. 
Austrya zawiele liezyla na powodzenie swego oręża i odrzuciła pokój 
w Campo Formio. Pierwszy konsul, zabezpieczywszy sobie neutral- 
ność Prus, pozyskawszy cesarza Pawła, rozpoczął drugą kampania 
włoską przeciw Austryi a drugą armią, będącą pod rozkazami Jana 
Wiktora Moreau, zwycięzcy pod Cassano, pchnął do Niemiec. Bitwa 
pod Marengo uczyniła go panem pólnocnych Włoch, gdy tymczasem 
Moreau odsunął austryaków aż za Regensburg, pobił (3-go grudnia) 
pod Hohenlindenem i zawarł z arcyksięcien Karolem rozejm w Sty- 
ryi. Pokój lunewilski (9-go lutego 1801-go r.) zakończył kampanią. 
(Teraz wielki konsul podyktował Cobenzel'owi warunki. Cesarz Fran- 
ciszek nie tylko musiał zgodzić się na punkta w Campo-Formio po- 
stawione, ale prowincye włoskie z tamtćj strony Ftsch zwrócić, ksią- 
żąt Modeny i Toskanii wynagrodzić, przystać na konfiskatę dóbr ko- 
ścielnych i zniesienie miast wolnych; ostatnie dwie pozycye miały być 
kompensatą książąt Rzeszy Niemieckiej. Rozpoczął się cały szereg 
wstrętnych dyplomatycznych intryg, skierowanych ku temu, ażeby 
o ile można zdobycz zabezpieczyć od ohydnej żebraniny niemieckich 
książąt u wielkiego konsula i jego ministra, O państwo niemieckie 
icześć narodową nikt się nie troszczył. 

Po śmierci Pawła wstąpił na tron Aleksander I, którego Bona- 
parte zjednać potrafił dla tych zmian, jakie w Niemczech przeprowa- 
dził. W maju 1803-go roku skończono układy w Regensburgu. Pra- 
wie wszystkie państewka kościelne straciły swoję samodzielność, 46 
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miast niemieckich swoje posiadłości; utrzymały się tylko przy dawnych 
prawach i posiadłościach Norymbergia, Regensburg, Frankfurt, Bre- 
ma, Hamburg i Lubeka. 

Potęga wielkiego konsnla wzrosła na wewnątrz, tak samo, jak 
i zewnątrz Wprawdzie forma rządu pozostała republikańską, ale 
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Napoleon I w cesarskim płaszczu i koronie. 


system przybrał charakter jedynowładztwa. Ustanowiono cenzurę, 
wpływ duchowieństwa wzmagał się, gdyż Bonaparte widział w nićm 
podporę dla zamierzonych planów. Życie dworskie przybierało coraz 
bardziej cechy monarchiczne; pochlebstwo weszło w modę i niejeden, 
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który przed kilku laty zdobił swoję enotę republikańską dziurawym 
płaszczem, precz gor odrzucił i przekształcił się w narzędzie Napoleona. 
Pomimo tego rojaliści marzyli jeszeze o Bourbonach, a resztki nie- 
przejednanych Jakobinów spiskowały w cichości. Niepewność polo- 
żenia stworzyła system szpiegostwa, który z czasem pół Europy objął. 
Napoleon zbliżał się jednak krok za krokiem do celu. W skutek 
bardzo sprytnie prowadzonćj pośród ludu agitacyi 2-go sierpnia ro- 
ku 1802-go okrzyknięto go konsulem dożywotnim; wprawdzie obu 
kolegom slużylo to samo prawo, jednak konstytucya nadała Napo- 
leonowi prawo rozstrzygania o pokoju i wojnie, mianowania senato- 
rów i ulaskawiania, —jednem słowem prawa samowladcy, którym on 
już był faktycznie od lat kilku. 

Największy spisek przeciw pierwszemu konsulowi wyszedł z ini- 
cyatywy księcia bourbońskiego, około którego skupili się wszyscy nie- 
zadowoleni. Cele ich byly o tyle wspólne, o ile pożądali pozbycia 
się Bonapartego; ministeryum angielskie podtrzymywalo spiskowców 
wszelkiemi uczciwemi i nieuczciwemi środkami. Konsul, nie prze- 
bierający również w środkach, doktadał wszelkich starań, ażeby po- 
krzyżować plany nieprzyjaciół. Podejrzenia jego padły na Ludwika 
hr. Enghien, przesiadującego w maleńkićm miasteczku badeńskićm 
Ettenheim. Dnia 15-g0 marca (1804 r.) oddział żolnierzy przeszedł 
Ren i porwał księcia. Ani uroczyste zapewnienie jego, ani prośba 
o pozwolenie osobistego rozmówienia się z konsulem nie nie po- 
mogly,—l1-go kwietnia wydano nań wyrok śmierci, natychmiast pra- 
wie wykonany w Vincennes. Krzyk oburzenia przebiegł Europę całą, 
ale konsul zwalił winę na kogo innego, w cichości duszy ciesząc się, 
że zdołał osłabić partyą rojalistyczną. Od tej chwili dążył już prosto— 
do tronu. Znowu musialy wyższe władze odegrać komedyą ofiarowa- 
nia pierwszemu konsulowi korony, —16-g0 maja 1804-g0 r. Napo- 
leona Bonapartego obwolano dziedzicznym cesarzem Francyi. Wielu 
z tych, którzy zgięci pochlebnie stali teraz przed Napoleonem, nie- 
dawno jeszcze fałszywemi frazesami bronili wolności. Niewielu pozo- 
stało wiernych dawnym przekonaniom, jak Carnot, który na posiedzeniu 
trybunału nie wahał się powiedzićć: jeżeli obywatel wolność nam wró- 
cił, nie wynika jeszcze z tego, aby mu tę wolność złożyć w ofierze. 

W kilka miesięcy potćm pozorna rzeczpospolita przeobraziła się 
w monarchią absolutną z jćj godnościami, ceremoniałem, blaskiem ze- 
wnętrznym, podziwianym przez te sune tłumy, które patrzyły z dzikim 
rykiem na spadającą pod gilotyną głowę Ludwika XVI-go. Król 
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umiał uciskać tylko dla własnych zachcianek, Napoleon rozszerzył gra- 
nice kraju, dał mu potężna organizacyą i otoczył Francyą takim uro- 
kiem sławy i wielkości, do jakich nigdy ani przedtem, ani potćm nie 
dosięgła. 

Najbliższem następstwem zmiany rządu we Francyi było prze- 
kształcenie także xzeczpospolitćj cisalpińskiej na królestwo włoskie. 
Jednocześnie cesarz Franciszek przybrał tytuł cesarza Austryi. Przy- 
gotawialy się jednak nowe zaburzenia, gdyż Napoleon zajął także, 
jeszcze jako konsul, neutralny Ilanower, stojący pod opiek Anglii. 
Zanosiło się na utworzenie trzecićj koalicyi, William Pitt itu dał po- 
czątek, zdolawszy związać razem Rossyą, Austryą i Szwecyą (1805 r.) 
Aleksander I, marzyciel o miękkićm seren, strasznie oburzony na mor- 
derstwo ks, d'Enghien, podsuwał sejnowi Rzeszy myśl bronienia Hano- 
weru, ale Niemey spały i pozwalały się kolysać Talleyrandowi. 

Zamiarem koalicyi było wypędzenie Hrancuzów nietylko z Nie- 
miec, Holandyi i Szwajearyi, ale także z Włoch. Źle rachowano, 
Prusy zachowywały niewzruszoną neutralność; Wtdrtemberg, Bawarya 
i Badenia stanęły po stronie Napoleona. Miał on z początku zamiar 
z wielką armią wylądować w Anglii, ale okoliczności zmusiły do zmiany 
tego planu. Skoro tylko armia austryacka [nn przekroczyła, przerzu- 
cił się z siedmiu kolumnami za Ren i ściągnął południowo-niemieckie 
wojska do siebie. Marszałek Bernadotte wyruszył z Ilanoweru nad 
Dunaj, nie troszcząc się wcale o neutralność przebytych prowineyi. 
W krótec opanowali Francuzi Ausgsburg i Monachium zajęli; 20-go 
października padł Ulm i Napoleon ruszył na Wiedeń, który 18-go 
listopada opanował; dwór przeniósł się do Pressburga. Cesarz Fran- 
ciszek, stojąc na czele armii na Morawach, polączył się z armią ruską. 
Napoleon pragnął walnej bitwy, gdyż Nelson zwyciężył pod Trafalga- 
rem zjednoczoną flotę francusko-hiszpańską. Jeszcze gorzej składały 
się inne okoliczności. Kiedy 14-go października doszła do Berlina 
wiadomość o pogwałceniu neutralności, oburzyło mocno króla złamanie 
słowa. Stronnictwo nieprzychylne Franeyi, z ministrem Hardenber- 
giem na czele, wzięlo przewagę; królowa Ludwika (urodz. 10-g0 marca 
1776-go r., córka księcia Karola Meklemburg-Strelitz) podtrzymywała 
je, głos opinii publicznej przychylal się za wojną. Król powiadomił 
Napoleona, że poddanych swoich bronić musi, kazał wojskom wkroczyć 
do Hanoweru i ruskićj armii pozwolił przejść przez Szlązk. Dowie- 
dziawszy się o tćm, cesarz Aleksander pospieszył natychmiast do Berli- 
na i starał się króla dla koalicyi pozyskać; w tym samym celu przybył 
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także jeden z członków rodziny cesarskiej. 3-go listopada zdecydował 
się Fryderyk Wilhelm do podpisania tajemnej umowy, mocą którćj 
zobowiązał się albo pośredniczyć, albo wystąpić z armią przeciwko 
Napoleonowi. Wieczorem tego samego dnia przy groboweu Fryderyka 
wielkiego cesarz Aleksander I i król podali sobie w obecności królowej 
Ludwiki ręce i poprzysięgli przyjaźń. 

Hr. Karola v. Haugwitz wysłano do głównej kwatery Napoleona 
do Briinn. Cesarz o związku tajemnym już wiedział, posła de Talley- 
randa do Wiednia odesłał, powiedziawszy, że już nie czas na per- 


Napoleon i cesarz Franciszek w Pressburgu. 


traktacye. Bój trójcesarski pod Austerlitzem (2-go grudnia) rozstrzy- 
gnął losy związkowych: Austrya i Rossya poniosły ogromną klęskę. 
Aleksander cofnął się ku granicy, Franciszek zawarł z początku rozejm, 
potćm przy bardzo upokarzającćm spotkaniu się w Pressburgu— pokój 
(26 -go grudnia) dla Austryi wielce niekorzystny: musiala ustąpić We- 
necyą Włochom, Tyrol i Vorarlberg Bawaryi, Bryzgowią — księztwu 
Badeńskiemu, część górnej Szwabii—W itrtembergowi, a w zamian za 
to otrzymała tylko Salzburg. Cesarz Franciszek musiał przytćm zgo- 
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dzić się na przyznanie królewskiego tytułu Bawaryi i Wtrtembergowi, 
oraz na wyniesienie księztwa Badeńskiego do godności wielkiego księz- 
twa. Prawie równocześnie zawarły Prusy traktat. Musiał go podpi- 
sać Haugwitz, godząc się na ustąpienie Cleve i Neuenburga Francyi, 
Ausbachu—Bawaryi i obowiązujące się armią postawić na stopie poko- 
jowćj i niepowiększać jćj;—za to był im Hanower obiecany. Przypa- 
dek zrządził, że wkrótce po zawarciu pokoju burza oderwała głowę 
u posągu bogini wojny, stojącego na arsenale berlińskim; dało to powód 
do bardzo zjadliwych uwag. 

Teraz rozpoczęła się na dobre samowola Napoleona. Odjął on 
konstytucyą Holendrom i zmusił do przyjęcia na tron brata swego 
Ludwika Bonapartego; szwagier Napoleona Joachim Murat dostał wiel- 
kie księztwo Cleve-Berg, a we Włoszech rozporządził się Napoleon, jak 
u siebie w domu: wypędził dynastyą neapolitańską, brata Józefa zrobił 
królem Obojga Sycylii, a rozmaite kraje i kraiki rozdawał swoim gene- 
rałom i dyplomatom. Niemcy wpadały w coraz większą zależność od 
Franeyi; Napoleon łączył je ze sobą związkami krwi i polityką. Nowe 
korony ciężyły narodom. Wolniejszy duch począł się budzić w Bawa- 
ryi pod Maksymilianem I i jego ministrem Montegelo; ale w Wfiurtem- 
bergu rządził samowolnie Fryderyk I, znienawidzony przez ludność 
i wysysał kraj, ażeby uczynić zadość swoim despotycznym zachciankom. 
12-go lipca 1806-go r. obaj królowie, wielki książę badeński i Cleve, 
książę Nassauski i inne drobne księztewka ogłosiły niezależność swoję od 
związku niemieckiego i utworzyły Związek Reński pod protektora- 
tem Napoleona. Naturalnie była to nowa siła w jego ręku. Kanclerz 
dawnćj niemieckiej rzeszy Karol von Dalberg, jako książę prymas nie- 
mieckich biskupów otrzymał przewodnictwo związku z siedzibą we 
Frankfurcie i mianował pasierba Napoleona, kardynała Fescha, swoim 
następcą. 

Cesarz Franciszek, ostatni cesarz świętego lnperium Rzymskiego, 
złożył 6-go sierpnia godność swoję. W ten sposób pod naciskiem*woli 
jednego człowieka runął gmach Rzeszy, ofiara braku jedności i sobko- 
stwa książąt niemieckich, a rozpoczęły się nowe dzieje pod panowaniem 
wpływu Napoleona. Państwo niemieckie upadło, bo nie odpowiadało 
duchowi czasu, a chaos musiał ustąpić, ażeby się z niego nowe stosunki 
ukształtować mogły. Ucisk wywołał przedewszystkićm obudzenie się 
narodowego ducha, stawiącego opór tyranii jednego człowieka. W ci- 
chości poczęto odczuwać wstyd takiego położenia, chociaż rzadko kto 
miał odwagę z tćm się odezwać, obawiając się szpiegów Napoleona. 
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Na wiosnę 1806-go r. ukazała się anoniinowa broszurka p.t. Niemcy 
w poniżeniu u księgarza J. F. Palma w Norymberdze. Z treści 
swojćj mało warta, obudziła wszakże ogromne wrażenie i Palm na wy- 
rażne żądanie z Paryża został aresztowany. Wszelkie usiłowania żony 
spełzły na niczem, 25-go sierpnia nadzwyczajna komisya wojskowa, 
obradująca w Braunau, złożona z oficerów francuskich, wydała na nie- 
go wyrok śmierci, który wykonano nazajutrz. Załoga stała w pogoto- 
wiu, armaty na place miejskie skierowano, ażeby najlżejszy ruch stłu- 
mić. Pomimo stosunków zależności, taki czyn gwałtowny obudził ogól- 
ne niezadowolenie w północnych Niemczech, w Rossyi, nawet w Anglii; 
zewsząd posypały się ofiary, ażeby los pozostałej rodziny zabezpieczyć, 


sa 
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0d Jeny do Moskwy. 


, JO) rak stanowczości ze strony Fryderyka Wilhelma III był główna 
ŚG przyczyną, że Prusy straciły stosowną chwilę do zrzucenia z sie- 
bie jarzma Napoleona. Nawet po podpisaniu ugody w Sehón- 
brunie wahał się w wyborze drogi. W połowie lutego 1806-go r. 
Prusy ujrzały się zmuszone do zamknięcia swoich portów dla okrętów 
angielskich. Naturalnie, Anglia ze swej strony ścisnęła handel w ogóle, 
a w szczególności pruski, tak, że Prusy widzialy się w konieczności 
wypowiedzićć wojnę—co tóż i było tajemnćm życzeniem Napoleona. 
Prusy stały się zupelnie maryonetką w ręku cesarza, którą on poruszał 
według własnćj woli lub odrzucał na stronę. Głośno skłaniał się do 
utworzenia związku północno-niemieckiego pod przewodnictwem Prus, 
a w tajemnicy przeciwdzialał temu. Za pośrednictwem Talleyrand'a 
nawiązał z Anglią pertraktacye ugodowe, utrzymując, że Hanower nie 
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może być żadną ku temu przeszkodą,—a więc mógł być odębrany Pru- 
som; Murat pragnął opanować prowincyą pruską, a jego cesarski szwa- 
uier bynajmnićj nie opierał się temu; fortecę Wesel wcielono do Fran- 
cyl. Musiano i w Berlinie otworzyć na to oczy, że sojusznik zmierza 
do zupełnego odosobnienia i ruiny Prus. Aż do września Talleyrand 
zatrzymywał pełnomocników, wreszcie 7-go października 1806-g0 r. 
król wyłuszczył cesarzowi, zbliżającemu się już ku granicom Prus, 
ostatnie swoje żądania: nie zrywać pólnocno-niemieckiego związku 
i spór z Muratem załatwić. Napoleon odrzucił żądania, wojna była 
nieuniknioną, a Prusy stały odosobnione. Że Anstrya do żadnego 
związku przystąpić nie chciała — rzecz łatwa do zrozumienia, nie miała 
żadnych po temu pobudek. Anglia po śmierci Foxa, następcy Pitta, 
musiała nastawać na uregulowanie kwestyi hanowerskićj, Saksonia 
przyłączyła się wprawdzie do nićj, ale był to sojusznik niepewny, Rossy: 
przyobiecała pomoc, ale nie miała wojsk do rozporządzenia. Największe 
niebezpieczeństwo tkwiło jednak w sunych Prusiech. Stronnictwo pa- 
tryotyczne z królową Ludwiką i ministrem Steinem na czele, cieszylo 
się, że nentralność nareszcie zerwana; oficerowie byli pelni nadziei, ale 
stosunki armii pozostawiały wiele do życzenia. Ofieerowie bezczynno- 
ścią i życiem koszarowćm zdemoralizowani i zniewieścieli, przytóm ma- 
lego wykształcenia. Podoficerowie źle ulożeni, żolnierze nie wyćwicze- 
ni dostatecznie, niezbędna w czasie wojny organizacya szpiegów zanie- 
chana; landwera i rezerwa istnialy tylko na papierze; intendentnra 
w największym nieładzie. Na czele armii stal, jako general, ks. brunświ- 
cki, chory, uparty, malo szanowany przez kolegów. Jeden ze wspól- 
czesnych wyraził się o armii pruskiej, że są to kupy ludzi, idących bez 
celu i planu, gdzie generałowie nie mają żadnych rozkazów, żolnierzom 
brak chleba, furażu i prochu, a wódz naczelny nie wiedział, czy śpi, czy 
dziala. 

Przeciwko tym kupom, dowodzonym przez zużytego generała, 
stala armia doborowa, trzymana w karności, zaopatrzona naturalnie na 
koszt niemiecki—we wszystko, szpiegów miała znakomitych, a na czele 
sztabu genialnego wodza. 6 paźdz. wydał Napoleon proklamacyą do 
wojska, 7-g0—Niemcy. 10-g0 paźdz. już cesarz rozbił przednią straż 
pruską, Ks. branświcki stracil głowę i odbierał ducha królowi. Tylko 
królowa Ludwika zachowała odwagę, 13-go paźdz. stanęła przed woj- 
skiem i starala się natchnąć męża nową siłą —daremnie; wkrótce Napo- 
leon i marszałek Davoust pod Jeną i Auerstidtem na głowę niemiecką 
armią pobili; niedługo potćm bez wystrzału poddał się Kostrzyn, Szcze- 
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cin, Magdebure. Cofanie się tylko Bliichera (ur. 1742 r. w Rostocku) 
broniącego się trzem korpusom, obrona Kołobrzegu przez majora Gnei- 
senau, burmistrza Rettelbecka i dowódcę nowozaciężnych Ferdynanda 
von Śchill, uratowały splamiony honor armii pruskićj. Blicher, po 
porażce pod Jena, chcąc część przynajmnićj axmii ocalić, cofnął się 
i z konieczności zajął neutralną Lubekę, ażeby się tam bronić. Ale 
natychmiast prawie dopędzili go Francuzi i wygnali z miasta, poczóm 
nastąpiły sceny mordu i rabunku rozpasanego żolnierstwa. Wtedy to 


Napoleon w obec grobowca Fryderyka wielkiego. 


właśnie zrabowano dom kapitana pruskiego, osiedlonego w Lubece; 
sześcioletni syn jego był świadkiem tćj sceny. Synowi temu było na 
imię Hlelmut v. Moltke. 

Ogólny nastrój umysłów w Berlinie był bardzo wojowniczy, w tea- 
trach grywano Obóz Wallensteina, a publiczność przy każdćj spo- 
sobności manifestowała uczucia patryotyczne; zapał jednak był znacznie 
mniejszy, ile razy chodziło o ofiarę. Fałszywe wiadomości o zwycięz- 
twach podnosiły ducha, gdy nagle 17-go października przyszła złowro- 
ga wiadomość. Po rogach ulie rozlepiono czerwony afisz: 
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„ról przegrał bitwę; spokój jest teraz obowiązkiem obywateli. 
Proszę o to.” Schulenburg. 

Władze i mieszkańców opanował przestrach; a kto posiadał pie- 
niądze, wyżsi urzędnicy, mieszczanie, szlachta —wszystko to uciekało. 
Minister hr. v. Śchulenburg, zamianowawszy zięcia swego hr. Hatzfelda 
gubernatorem, wyjechał z innymi. Skarbiec królewski, kasy i banki 
przeniesiono do IKostrzynia i Szczecina; ludność zaś, przeciwnie, ze 
wszystkich stron naplywała do miasta. Wreszcie 24-go października 
przyszedł pierwszy oddział Francuzów z korpusem Davousta i generał 
Haulin został komendantem placu; 25-go magistrat wręczył marszałkowi 
klucze od miasta; nie przyjał ich, zapowiadając przybycie Napoleona. 
Jakoż 27-go nadciągnął on z Charlottenburga, powitany przez pozosta- 
łych ministrów i urzędników, podziwiany przez gromadzącą się ciekawą 
ludność. Współczesny tak go opisuje: ogólny wyraz twarzy hatrmonij- 
ny, imponujący. Oczy, w ciągłym ruchu, wyrażają namiętną czynność 
mózgu. Rzadko powaga jego twarzy rozjaśnia się uśmiechem, ale jestto 
uśmiech, który mówi, że innym tak samo śmiać się nie wolno. 

Karność wojska była wielką, zachowanie się żołnierzy doskonałe; 
Napoleon sam pamiętał o tćm, ażeby urzędnikom, emerytom, inwalidom 
pensyq wypłacono, uregulował cenę chleba, w celu zabezpieczenia uboż- 
szćj ludności przed wyzyskiem, ale rabował miasto po swojemu. Wia- 
domo, że przy ogladaniu grobowca Fryderyka W. kazał wziąć jego 
szpadę i przepaskę, które następnie figurowały, jako trofea przy wje- 
żdzie do Paryża. Zmał Francuzów. 

Z rezydencyi królów pruskich ogłosił swoję wolę: książąt Nassau 
i Brunświku, jakotćż ks. heskiego tronu pozbawił; kraje ich i miasta 
hanzeatyekie wojskiem obsadził; księcia elektora saskiego, mianowanego 
już królem, do związku reńskiego dopuścił. Najznakomitszy z dekre- 
tów Napoleona, wydanych w Berlinie, dotycze zamknięcia kontynentu 
(21 listopada). Było to eoś w rodzaju stanu oblężenia Anglii: wszelki 
stosunek z nią, nawet listowy, był zerwany, każdego Anglika na konty- 
nencie uważano za jeńca, który zaś z innymi porozumiewał się, karany 
był jako winowajca polityczny; wszystkie towary angielskie, które się 
w danej chwili znalazły pod panowaniem Franeyi, ulegały konfiskacie. 
Anglia nie zasypiała także, zamykając wszystkie swoje porty dla okrę- 
tów francuskich i związkowych. 

Fryderyk Wilhelm, który się do Królewca schronił, tak upadł na 
duchu, że ani królowa, ani Stein nie zdołali wlać w niego otuchy. Grotów 
on był przyjąć najbardziej upokarzające warunki i nawet pisał do Napo- 
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leona, pragnąc uzyskać zawieszenie broni. Rozpoczęły się rokowania 
przy pośrednietwie Talleyranda i Duroc'a, ale tak upokarzające, że 
pokój przy tych warunkach byłby ostatecznćm zniszczeniem Prus. Król 
pod wplywem żony i otoczenia nieprzychylnego Francuzom, nie podpi- 
sal umowy, a posłowi ruskiemu oświadczył, że się zdaje na łaskę cesarza. 
Rossyi. Wkrótee potóm wkroczyły pierwsze oddziały wojsk ruskich 
do Prus wschodnich. Bitwy pod Jena i Auerstidtem wskazywały ko- 
nieczną potrzebę reformy armii pruskiej; chwilowo więc wydał król 
rozkaz „usunięcia rozmaitych nadużyć w wojsku.” Rozkaz ten, wydany 
1-go grudnia 1806 roku jest smutnem świadectwóm historycznćm, do 
jakiego stopnia były ohydne stosunki wojskowe. Duch armii tak nisko 
upadt, że ofieerom trzeba było przypominać obowiązek pozostawania 
na placu boju i sztuczne podnoszenie męztwa obietnicą podniesienia do 
stopnia oficerskiego każdego żołnierza, który się męztwem na polu 
bitwy odznaczy. W ten sposób przerwano także na czas jakiś fawory- 
zowanie szlachty. 

Napoleon rozpoczął w Poznaniu przygotowania do zimowej kam- 
panii, a jednocześnie robił zabiegi pozyskania dla swoich planów 
W. K. Poznańskiego. Ogłosił proklunacye w Wavszawie, ludząc Po- 
laków wolnością, która dla niego była tylko hasłem do inaczej zrozu- 
mianej niewoli. W lutym przyszło pod Iłowem pruskim do pierwszej 
krwawej bitwy Francuzów ze związkowymi, walka byla straszna, ale 
do stanowczego rozwiązania nie przyszło. Plac boju przeniósł się do 
Szląska, gdzie gospodarowały wojska związku reńskiego pod wodzą 
Hieronima Bonapartego. 

Król uciekł z Królewca do Kłajpedy, ciągle wahający się między 
dwoma stronnictwami swego otoczenia. Stein nagle otrzymał dymisyą, 
gdyż chwilowa partya francuska przy dworze rej wodziła. 2-go kwiet- 
nia 1807 roku przybył do Kłajpedy cesarz Aleksander i wymógł, że 
Hardenberg a z nim stronnictwo patryotów wpływ swój odzyskało, 
a z Rossyą zawarto nowy układ. W początku czerwca kampania roz- 
poczęła się na nowo i po kilku krwawych utarczkach przyszło do bitwy 
pod Friedlandem, gdzie armia ruska byla pobita na głowę. To roz- 
broiło także Prusy; pomimo zabiegów Ilardenberga i Steina, który 
poraz drugi wszedł do ministeryum, cesarz Aleksander skłonić się do 
walki nie dał; Prusy wobec tego były niezdolne do obrony. Dnia 
25-go czerwca rozpoczęły się układy w Tylży, najprzód między Ale- 
ksandrem i Napoleonem. Cesarz, po pierwszćj rozmowie z Napoleo- 
nem, został oczarowany, opuścił Fryderyka Wilhelma i godził się na 
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wszystko, eo dla Prus było najgorszem. Królowa Ludwika zdecydo- 
wała się, pomimo ostrzeżenia, sama porozumieć się z Napoleonem; ale 
cesarz w ostrych, zjadliwie grzecznych wyrazach, odrzucił pośredni- 
ctwo kobiety. 7-go lipca nastapilo zawarcie pokoju między Francyą 
a Rossyaą. Wedlug panującego owoczesnego zwyczaju w dyplomacyi, 
tajemna umowa była skierowaną przeciw Austryi i Tureyi, a jawna— 
rozstrzygała także o losach Prus. Główne punkta były następujące: 
Król musial się wyrzec prawie polowy swoich posiadłości, tak że zo- 
stawał tylko przy Prusiech wschodnich i zachodnich, Brandeburgii, 
Pomorzu i Szlązku; Gdańsk tracił. Straty więc ogólne wynosiły pięć 
milionów mieszkańców i 2700 mil kw. przestrzeni. Nadto musiał za- 
płacić 150 milj. haraczu wojennego i zobowiązał się do utrzymania na 
swój koszt trzech korpusów wojska nieprzyjacielskiego. JCról saski 
otrzymał W. IKs. Poznańskie, przekształcone na W. Ks. Warszawskie. 
Dla księcia Hieronima z Brunświku, połud. części Ilanoweru, Hessyi 
i pruskich posiadłości na lewym brzegu Blby było wykrojone królestwo 
Westfalskie, 7-go lipca ostateczna umowa z Prusami ograniczała 
armią pruską do 42,000 żołnierza i zobowiązywała do wojny z Anglia— 
na żądanie cesarza. Pokój w Tylży położył koniec aspiracyom Prus 
do wielkiego państwa a Napoleon stał się wszechwładnym panem całe- 
go kontynentu. W tej najwyższej chwili poniżenia ducha niemieckie- 
go, rosło także w cichości ale głęboko zakorzenione samopoczucie na- 
rodowe, potężniało i nareszcie wywołało ruch odpowiedni. Nim histo- 
ryą tego ruchu skreślimy, rzueimy okiem na wypadki w innych czę- 
ściach Europy. 

Turcya od wielu wieków znajdowała się w ciągłej walce o własne 
istnienie; niepodobna było związać w jednolity system rządowy naj- 
różnorodniejszych składowych jej części; w Konstantynopolu walczyły 
ze sobą wpływy Anglii, Rossyi i Francyi. Pod Selimem III-cim górę 
wzięli Francuzi, panowały jednak ciągle zatargi z Rossyą, która usilo- 
wała prowincye słowiańskie nad Dunajem przeciwko Turcyi podniecać 
i wreszcie wkroczyła do Mołdawii bez żadnego wypowiedzenia wojny. 
Napoleon po bitwie pod Jeną przyobiecał sułtanowi swoję pomoc 
i miał istotnie zamiar poslać armią. Ale w spór wnmieszała się Anglia 
i zagroziła zbombardowaniem Konstantynopola, jeżeli sułtan nie zerwie 
z Napoleonem i nie zawrze przymierza z Anglią i Rossyą. Selim od- 
rzucił propozycye i przy pośrednictwie francuskiego posła przeszko- 
dził blokadzie Carogrodu. Kiedy wreszcie nie udało się Egiptu, który 
przeszedł znowu pod wladzę sułtana, do buntu skłonić, Rossya i Anglia 
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zdecydowały się, przy pomocy partyi niezadowolonych, wywołać za- 
mieszki w Konstantynopolu. Reformy Selima oburzyły przedewszy- 
stkićm ulemów— rodzaj teologów i prawoznawców, oraz janczarów— 
wojsko ze słowiańskich dzieci, gwałtem na mahometanizm nawróco- 
nych, uformowane. Pierwszych ograniczono wpływ na radę państwa 
(dywan), drudzy czuli się pokrzywdzeni w swoich przywilejach. 28-g0 
maja 1807 roku wybuchło powstanie, Selima uznano za niegodnego do 
dźwigania chorągwi proroka, ministrów zamordowano, a sultanem 
ogłoszono stryja Selima, Mustafę IV-go. Wypowiedział on natych- 
miast wojnę Anglii i Rossyi, która podburzyła przeciwko Turcyi ser- 
bów z Jerzym Czarnym (Karageorgim) na czele. Wkrótce jednak 
przyszło do pokoju przy pośrednictwie bezinteresownćj dyplomacyi 
francuskicj—w miesiąc po rozmowie Napoleona z cesarzem Rossyi, 
gdzie była mowa o podziale państwa osmanów, na jakiś czas przed ro- 
kowaniem w Petersburgu. Cesarz Aleksander naradzał się tam wla- 
śnie z posłami Napoleona nad podziałem Turcyi, ktora mu się wyda- 
wała łatwą zdobyczą. Mustafa stał się igraszka w ręku ulemów i jan- 
czarów, wkrótce przez Bajraktara pozbawiony został tronu, a miejsce 
jego zajął Mahmud II. Powrót do reform Selima wywołał nowe po- 
wstania i wkrótce zapanowała dawna gospodarka z ulemami i jancza- 
rami na czele. 

Szwecya i Dania stały się także widownią gwałtownych przeo- 
brażeń. Szwecya wzięła udział w kampanii 1807 roku i pomimo za- 
wartego z Francyn zawieszenia broni, podtrzymywała z częścią floty 
obronę Kołobrzegu. Po zawarciu pokoju Prus z Francyą cały ciężar 
wojny spadł na Szwccyą. Po śmierci Gustawa III-go zasiadł na tronie 
Gustaw IV, nietylko nieprzyjaciel rewolucyi, ale natura nawskróś ner- 
wowa, chora, u którego pojęcie królewskości dochodziło często do sza- 
leństwa. Wojna poszła nieszczęśliwie. Szlachta utworzyła znowu 
zamach na czele z baronem Adlersperre'em; Gustaw został aresztowany 
i zrzekł się korony na rzecz swego wuja ks. Sudermanii (Karola XIII). 

W Danii rządził w zastępstwie chorego na umyśle ojca arcy- 
książę Fryderyk IV pospołu z hr. Piotrem v. Bernstort. Obaj byli 
ludźmi niepospolitego umysłu i serca, i usiłowali zabezpieczyć krajowi 
dobrobyt. Od roku 1800-go syn Piotra Krystyn, po śmierci ojca został 
ministrem spraw zewnętrznych i dążył wszelkiemi siłami do utrzyma- 
nia dobrych stosunków z sąsiadami, szczególnie z Anglią. Kiedy 
w Tylży zawarto pokój, obawiano się w Anglii, gdzie ministrem spraw 
zewnętrznych był Georg Canning, że Dania będzie zmuszona przez 
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Francyą i Rossyą wystąpić przeciwko Szwecyi, a więc i przeciwko 
Anglii. Powzięto więc zamiar, który jak owe projekta podziału Tur- 
cyi, był uraganiem ze wszelkich praw międzynarodowych. Postawio- 
no arcyksięciu warunek, albo się połączyć z Anglią, albo wydać swoję 
flotę, w innym razie Kopenhaga będzie zbombardowana. Fryderyk IV 
przyjechał z Kielu do stolicy i ogłosił manifest, powołujący lud do 
obrony. Chociaż wojna nie była wcale wypowiedzianą, stał się fakt 
niesłychany: flota angielska zbombardowała Kopenhagę, tak, że ulice 
zasypały się gruzami i przeszło 2,000 ludzi śmierć poniosło. 6-go 
września komendant nietylko oddał anglikom miasto, lecz i flotę—prze- 
ciwko woli Fryderyka. Ten napad rozbójniczy przerzucił Danią na 
stronę Napoleona. 

Włochami Napoleon rozporządzał weiąż według własnój woli 
i rozdawał w nićj synekury swojej rodzinie; chociaż jeszcze w 1805 ro- 
ku przyrzekł uczynić Włochy niezależnemi od Francyi, mianował ado- 
ptowanego syna Fugeniusza Beauharnais swoim zastępcą. Jedyną 
przeszkodą na drodze był papież Pius VII. Od roku 1805-g0 pozosta- 
wał Napoleon w ciągłym z nim sporze; nie brakło do tego ani kościel- 
nych, ani politycznych motywów. Ku końcowi 1807-go roku cesarz 
zajął część Państwa Kościelnego, a 2-go lutego 1808 roku wojska fran- 
euskie opanowały Rzym. Jednocześnie poczęło się we Włoszech budzić 
poczucie narodowe, i wzmagala się nienawiść ku Francuzom. Nie było 
jeszcze powodu do wzmocnienia dumy narodowej, ale naród spostrzegł, 
że jest igraszką ciągłych wirów, że na miejsce wielu małych tyranów 
wystąpił jeden—wielki. Tak samo jak we Włoszech rósł duch odpor- 
ności w Hiszpanii, ale najbardziej w Prusiech. 

Fryderyk Wilhelm skutkiem ciężkich ciosów przyszedł do prze- 
świadczenia, że odrodzenie tylko wtedy stanie się możebne, kiedy się 
uczucia narodowe wzmogą. kiedy w wir nowego życia caly naród bę- 
dzie wciągnięty, kiedy na stanowisko kreatur, ożywionych sympatywni 
francuskiemi, przyjdą ludzie duchem niemieckim owiani. Trzech takich 
mężów stanęło do pracy: v. Stein, jako minister, Gerhard Scharnhorst 
dyrektor wojskowego departamentu i obok niego Gneisenau, obrońca 
Kołobrzegu. Pierwszą czynnością, która miała przyczynić się do zre- 
formowania armii, było wprowadzenie obowiązkowej służby wojskowej; 
Jednocześnie starano się usunąć nadużycia, wykryte podczas ostatniej 
wojny. Ponieważ ilość wojska była ograniczona do 42,000, Scharn- 
horst postanowił zastępować wyóćwiczonego żołnierza przez nowoza- 
ciężnych. Kraj więc był uzbrojony bez przeciążenia skarbu; żołnierzom 
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rozdano nowa bron, baterye zaopatrzono w nowe działa, Przez wpro- 
wadzenie do szeregów różnych stanów podniósł i odświeżył się duch 
armii i oficerów. Chociaż jeszcze niepoprawni junkrowie patrzyli 
z góry na inne klasy obywateli, stracili jednak wiele z dawnych swoich 
przywilejów i zacieśniona różnica między stanem wojskowym a cywil- 
nym zacierała się. Karność zapanowała wszędzie, ukrócono dziką sa- 
mowolę żołdactwa, którą się odznaczał przedewszystkićem garnizon 
pocztdamski. 

Równie czynnym był Stein w celu doprowadzenia administracyi 
do porządku. "rzeba było przedewszystkiem obudzić w narodzie 
godność i miłość dla państwa. Zniósł więc poddaństwo i chlopów 
ziemią obdarzył (9-g0 października 1807 roku), miastom nadał ordyna- 
cyą, umożebniającą samorząd i wprowadził ład w departamencie skar- 
bu. Tu szczególniej zagnieździł się nepotyzm; tu bastardzi szlachci- 
eów, dymisyonowani junkrowie, dawni lokaje, nieposiadający innych 
zasług nad te, że z metresami swoich panów pożenili się, posiadali sy- 
nekuty. 

Reformy rozwinęły się także w innym kierunku. Mlodzież nie- 
miecka, otoczoną romantycznym nimbem, wiązała się w tajenne sto- 
warzyszenia, z których najważniejszym był związek enoty (1807). 
Szkoly wyższe w Królewcu dały początek. Uczeni, mężowie stanu, 
generałowie należeli do niego. Nie skrywano tego, że pracować trzeba 
nad zrzuceniem obeego jarzma. Mowa profesora Fichtego do „narodu 
niemieckiego” budziła entuzyazm. Nie obawiając się szpiegów napo- 
leońskich, wyrzucał on śmiało poniżenie narodu i wielki cel mu wska- 
zująe, nie z punktu pruskiego, ale ogólnoniemieckiego. Kiedy cała 
Europa jęczała w więzach egoizmu, Niemey miały się stać państwem 
wolności i sprawiedliwości. 

Obok Fichtego z katedry i kazalnicy budził niemieckiego ducha 
teolog Fryderyk Schleiermacher. Nawet ze sceny, z Szyllerowskiego 

Tella nawolywano do jedności. Młodzież ogarnięta była największym 
zapałem, nienawiścią dla panowania eudzoziemskiego i marzeniem 
o wydobyciu się z niewoli. Chociaż w tym ruchu umysłowym pano- 
wało wiele niejasności, chociaż tkwiły kiełki marzycielstwa dla przy- 
szłćj wolności szkodliwe, czuć jednak było w tych marzeniach woń 
świeżości i wiosny. Środkowym punktem agitacyi stał się założony 
w 1810 roku uniwersytet berliński. W Greifswaldzie wydał Ernest 
Moritz Arndt broszurę pod tyt. Duch czasu, i musiał przed pachol- 
kami Napoleona uciekać; Fr. Richter napisał Kazanie o pokoju 
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(1808), w którćm prawa ludzkości i wolności narodów z wielkim zapa- 
łem bronił. 

W krótce Napoleon dowiedział się, że od Prus ostry wiatr wionał; 

nienawiść jego dosięgła najprzód ministra Steina. Szpiegi przyłapali 
jego list, w którym była mowa o podniesieniu się Niemiec. Cesarz 
byłby się pozbył niebezpiecznego człowieka, gdyby ważniejsze wypadki 
nie stały na przeszkodzie. Pokój z Aleksandrem I-ym chwiał się; 
Napoleon pragnął usunąć nieporozumienia. Nosił się on właśnie z pla- 
nem przeciwko Hiszpanii, potrzebował więc upewnić się od strony pół- 
nocnego sojusznika. Było to powodem kongresu w Erfurcie (wrze- 
sień i październik 1808 roku). Napoleon przybył wcześniej, powitany 
przez miasto z niewolniczą pokorą. Powitalne słowa głosiły: „Napo- 
leon jest święte imię, w którem mieści się wszystko, co rodzaj ludzki 
utrzymuje, broni i żąda,—które przewyższa wszystko największe i naj- 
wyższe, któremu ziemia cała w niemćm podziwieniu hold składa.” 
W kolo niego zgromadził się wieniec książąt niemieckich, począwszy 
od królów saskiego, bawarskiego i wirtemberskiego, aż do małych ksią- 
żat Reuss-P]auen-Greis i Ilohenzollern-Hechingen, —wszystko prawie 
ukoronowani lokaje francuskiego cesarza. Po przybyciu Aleksan- 
dra I-go rozpoczęły się świetne festyny. Aktorowie z „Comćdie fran- 
gaise” byli sprowadzeni z Paryża. 

Największymi przecież aktorami chwili byli Aleksander i Ńapo- 
leon. Zgadzali się oni na różne punkta, dyplomaci ich pracowali nad 
sklejeniem owego sojuszu, ale obadwaj pomimo wzajemnych po- 
chlebstw, byli zdecydowani tak działać, jak się im obu podoba. Po 
kongresie Napoleon odjechał do Paryża, ale stanęło na tćm, że Stein 
urząd swój złożył i do Austryi wyjechał. Następcy jego v. Altenstein 
i Hardenberg szli tym samym szlakiem. 

Hiszpania od kilku lat była opanowaną przez zwykłego awan- 
turnika Manuela GGrodoya, który jako kochanek królowej Maryi Lud- 
wiki, żony Karola IV-go, rządy opanował i był kreatura Napoleona. 
Kiedy w 1806 roku wybuchła wojna między Francyą a Prusami, chciał 
się z pod wpływu tego uwolnić, ale wypadki pod Jeną położyły koniec 
jego intrygom. Napoleona zamiarem było wypędzić królewską rodzi- 
nę. Do Hiszpanii więe z armią wkroczył. Wtedy pod wodzą następcy 
tronu wybuchło powstanie, które nietyłko obaliło rządy Godoya, lecz 
zmusiło Karola IV-go do abdykacyi, a 20-go marca 1808 roku syn 
jego, jako Ferdynand VII, rządy objął. Tymczasem 23-go marca Murat 
wtargnął do Madrytu, lecz uznał nowego króla, w myśl Napoleona 
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pozbawienia tronu Burbonów. Ferdynanda pod różnemi pozorami 
wywieziono z Madrytu i umieszczono w bBayonnie, dokad także inter- 
nowano innych członków rodziny królewskićj. Wtedy wybuchło po- 
wstanie ludności, które siłą stłamiono. Napoleon zmusił Karola [V-go 
jakotćż Ferdynanda do zrzeczenia się tronu, objął Hiszpanią w posia- 
danie i brata swego Józefa, króla Neapolu, ogłosił królem Hiszpanii. 
Wszelako hiszpanie nie okazali się tak powolnymi, jak niemcy; prze- 
konawszy się wkrótce, że miano do czynienia z narodem, który się nie 
zadowolni nienawiścią, Już w lipcu 1808 roku cały kraj za broń po- 
chwycił; fanatyzm religijny i narodowy wystąpił przeciwko Napoleo- 
nidom. Już początek walki świadczył, że będzie się prowadzić ona 
z niesłtychaną srogością, na śmierć lub życie, każde miasto broniło się 
do ostateczności. Józef już 1-go sierpnia musiał Madryt opuścić. Tego 
samego dnia wylądowało na wybrzeżach Portugalii wojsko angielskie 
pod wodzą Artura Wellesley'a, późniejszego księcia Wellington, który 
wkrótce Portugalia z rąk Francyi wyrwał. Gdyby Hiszpania w tej 
chwili posiadała obmyślany plan walki i wodza, można byłoby łatwo po- 
zbyć się panowania francuskiego. Napoleon uparł się wszelkiemi środ- 
kami bronić mniemanych praw swoich, nie troszcząc się,ileto ofiar będzie 
kosztowało. Dnia 8-go listopada przybył i, bitwę po bitwie wygrywając, 
zdobył wkrótee północną Hiszpanią, a 4-go grudnia był już w Madrycie. 
Anglicy cofnęli się. Cesarz byłby cały kraj opanował, gdyby 2-go stycz- 
nia nie nadeszły wiadomości o uzbrojeniach Austryi. Pozostawił więc 
brata Józefa z marszałkiem Jourdanem, a sam odjechał do Paryża. 

W „Austryi od owego nieszczęsnego pokoju w Presburgu stosunki 
się zmieniły. Powstał rodzaj tajemnego związku patryotycznego o tyle 
różny od pruskiego, że wyszedł z łona kół najbardzicj arystokraty- 
cznych. Usiłował on nietylko dążyć do polepszenia stosunków pomię- 
dzy ludem, ale również odeprzeć gwałt Napoleona i powrócić do da- 
wnego legitymizmu. Związek potrafił nietylko pozyskać sympatye 
szlachty całcj Europy, ale tćż skupić kolo siebie najwybitniejsze pu- 
blicystyczne talenty, jak Fryd. Grentza (urodz. 2-go maja 1764 roku) 
i Fryd. v. Schlegla. Pisarze pracowali nad zreformowaniem opinii 
publiezncj, dyplomaci nad zjednaniem rządów. Chwilowo Austrya 
nie mogła sobie znalćźć sojusznika, ale wypadki w Hiszpanii były do- 
brym momentem do rozpoczęcia wojny. 

Wybuchła tćż ona w marcu. Napoleon ruszył wprost na Wiedeń. 
Ale szczęście niedopisało mu: pod Ilsslingen i Aspern został przez 
arcyksięcia Karola na głowę pobity. 


z: 
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Jeszcze przed rozpoczęciem kampanii Tyrol zaczął się burzyć. 
Od roku 1806 przyłączony do Bawaryi, ciążył jednak ku Austryi; nie- 
nawidzono tam zarówno obcego rządu, jak i wolnomyślnych reform 
Montgelas'a. Wielu tyrolczyków, jak Andrzej Hofer, kapucyn Ila- 
spinger usiłowali iskrę niezadowolenia rozdmuchać i w związek taje- 
mny z gabinetem wiedeńskim weszli. Grrudzień 1808 roku i styczeń 
roku następnego były użyte na wypracowanie planu powstania, czćm 
się zajęli sekretarz dworu Józef v. Hofmayer i generał Chasteler. 
W początkach kwietnia Chasteler wkroczył do Tyrolu, powstanie wy- 
buchło. Szczęście sprzyjało powstańcom, którzy bili Francuzów i Ba- 
warczyków, prowadząc partyzantkę w wąwozach i dolinach. Ale już 
w maju bawarczycy wzięli górę, a na odgłos, że Napoleon ogłosił Cha- 
stelera za wywołanego z kraju, jak Steina, generał cofnął się. Wkrótce 
bawarczycy i francuzi opuścili Tyrol, zostawiwszy dla utrzymania po- 
koju małe załogi. Powstanie wybuchło znowu; duszą jego był Hofer. 
W czasie tych wypadków w południowych Niemczech, na północy 
przyszło także do wybuchu—pruski kapitan v. Katt usiłował ręcznym 
bojem opanować Magdeburg, a w Westfalii powstali chłopi pod wodzą 
v. Dórnberga,—ale oba wypadki minęły bez następstw. Major Schill 
pragnął przyjść z pomocą westfalczykom, lecz został pokonany; oficerów 
rozstrzelano, żołnierzy, jak rabusiów, odesłano na galery. Jednocześnie 
z powstaniem Schilla ks. brunświeki Oels, podtrzymywany przez 
Austryq, usiłował wywołać ruchawkę w królestwie saskićm; z tak 
zwaną czarną legia wkroczył on z Czech do Saksonii, a za nim wojska 
austryackie. Wkrótee jednak po bitwie pod Wagram, związkowi 
opuścili księcia. Wtedy powziął śmiały plan przebicia się na północ 
i przedostania się lo Anglii. Udało mu się to; 7-go sierpnia resztki 
były już bezpieczne. 

Wszystkie podobne przedsięwzięcia nie zawsze miały tylko miłość 
kraju na eelu; często wywoływały je przyczyny bardzo male, nadto 
osobiste, ale w każdym razie były one świadectwem, że się duch od- 
porności budził, a z nim wiara w lepszą przyszłość. Opowiadano 
sobie o śmiałych krokach, czynach, odwadze; sinucono się ze spełznię- 
cia jakiegoś zamiaru, cieszono się z bohaterskićj ucieczki ks. Brunświ- 
ku. W sercu mlodzieży czyny takie zawsze znajdowały odgłos i co 
dnia rosła potężnićj myśl uwolnienia ojczyzny. 

Tymczasem wojna franeusko-austryacka poszła niepomyślnie. 
I tutaj działo się to samo, co w Prusiech po Jenic—wodzowie broń 
składali, nie troszeząc się wcale o honor armii i państwa. 6-go lipca 
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przyszło do bitwy pod wioską Wagram; arcyksiążę Karol po dwuna- 
stogodzinnej bitwie cofnął się do Znaimu. Zmęczony intrygami i wal- 
ką zaproponował cesarzowi zawieszenie broni. Najbardziej cieszył się 
z tego Napoleon: ze wszech stron, z Niemiec, Tyrolu, Hiszpanii, a na- 
wet Francyi przychodziły niepokojące wieści. Układy pokojowe pro- 
wadził Wacław Metternich (ur. 15-g0 maja 1773 roku) tak powolnie, 
że Napoleon odgrażał się na drzazgi rozbić Austryą. Daremnie Met- 
ternich usiłował nakłonić cesarza do wytrwania, przewidując kłopoty 


Ks. Metternich. 


Napoleona, Franciszek podpisał unowę w Schónbrunnie, która Austryą 
kosztowała 2,000 mil kw. Salzburg i część prowineyi nad Innem prze- 
szły do Bawaryi, część Galieyi i Księztwo Warszawskie do Rossyi, 
z Krainy, Chorwacyi, Dalmacyi i Tryestu utworzono prowincye illy- 
ryjskie, które jako franeuskie posiadłości przeszły pod władzę Francji. 
4 Tyrolem cesarz Franciszek postąpił niesłusznie. Przed powstaniem 
przyobiecał on własnoręcznym listem zawrzćć tylko taki pokój, który- 
by Tyrol pozostawił przy Austryi, tymczasem zgodził się na podział je- 
go między Wlochy a Bawaryą, czyniąc zadość jeno widokom Napoleona. 
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Chociaż Bawarya i Napoteon dały Tyrolowi amnestyę, rozdarcie 
kraju na dwie polowy obudziło największy fanatyzm. Walka, która 
wybuchła w listopadzie, była prowadzoną z niezmiernóm natężeniem 
sit. Francuzi walezyli z nadzwyczajną srogością, krwią zalewając 
góry. Większość dowódeów zdołała uciec; tylko Ilofer, zdradzony 
przez własnych 27-go stycznia 1810 roku i uwięziony, w dniu 20-tym 
lutego był rozstrzelany. Wiadomość o tym wypadku wywołała takie 
oburzenie, że młodzieniec Fryd. Staps powziął zamiar zamordowania 
Napoleona, pokusił się o to w Schónbrunnie i życiem przypłacił swój 
zapał. 

Pomimo zewnętrznej potęgi, gwiazda Napoleona gasła. Wisiala 
nad nim kara przeznaczenia, która w końcu dosięgnąć musi czlowieka, 
lekceważącego sprawiedliwość i ludzkość. Bystry jego wzrok opano- 
wywała chwilowa ślepota, zasłaniająca przed nim przepaść. Nieokiel- 
znana miłość własna i chęć władzy przetworzyły się w coś podobnego 
do obłędu, do pożerającćj go gorączki. Stał się głuchym na krzyk 
oburzenia przeciwko niemu, na szezęk uzbrajających się narodów od 
północy do południa. 

Po opuszczeniu przez niego Hiszpanii, wojna byla prowadzoną 
już nie tylko przeciwko żołnierzom, broniącym dynastyi i państwa, ale 
przeciwko ludowi, jak dowodzi obrona Saragossy. Mieszczanie, ko- 
biety, dziewczęta walczyły tam w jednym szeregu z żołnierzami; każdy 
dom, każdą ulicę musiano zdobywać, jak fortecę, a kiely wreszcie 
19 lutego (1809 roku) miasto poddało się—byłoto jedno wielkie ru- 
mowisko. "Tymczasem Wellington uformował w Portugalii nowe woj- 
sko i przerzucił się z niem do Hiszpanii. Ź początku walka była pro- 
wadzoną bez wielkiego powodzenia; daleko więcej szkody i niepokoju 
wyrządzały francuzom oddziały gerylasów, które zresztą i własnego 
kraju nie oszezędzały. Hiszpania znajdowała się w stanie zupełnćj 
anarchii. Obok rządu Napoleona we wrześniu 1810 roku zgromadzone 
kortezy utworzyły w Kadyksie rejencyą, która przywołała na tron 
Ludwika Filipa ks. orleańskiego, ale anglicy przeszkodzili wylądowa- 
niu. Udalo się wreszcie Wellingtonowi zwyciężyć armię francuską 
pod Arapilla, w pobliżu Salamanki i wkroczyć 12-go sierpnia do Ma- 

drytu; w innych punktach zwyciężali także anglicy, jedynie w Katalo- 
nii szczęśliwie walczył generał Sufet. 

Tak samo uporczywie bronił się Pius VI. W maju 1809 roku 
oświadczył mu Napoleon z Wiednia, że jest z państwa wyzuty, ponie- 
waż Wzbronił się zamknąć swoje porty przed anglikami i jako jeńc: 
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w Sawonie polecił osadzić. Ale Pius odpowiedział mu klątwą i ani 
pogróżkami, ani silą nie dał z miejsca ruszyć, powołując się na kon- 
kordat. Wtedy cesarz wyznaczył zegromadzenie, które jako najwyższy 
duchowny urząd miało władzę papieską zastąpić; prezydującym był 
giętki kardynał Fesch, a czlonkami—zwykli niewolnicy woli cesarza. 
Papież nie dał za wygraną; odmówił Napoleonowi uznania arcybiskupa 
Paryża. W prawdzie przyszło do pewnego porozumienia, ale cesarz 
miał nadzieję, że zwołany sobór spór załagodzi. Zwolany 16-go czer- 
wca 1811 roku sobór nie wypadł po myśli cesarza; zaraz na pierwszem 
posiedzeniu przyrzeczono papieżowi posłuszeństwo i nie chciano pro- 
jektów Napoleona zatwierdzić, Cesarz zdecydował się po pewnćm 
wahaniu się wysłać z łona zgromadzenia poselstwo do Piusa, który 
zgodził się wreszcie na nominacyę biskupów. W czerwcu 1812-go 
roku przeniesiono go z Sawony do Fontenaibleau. 

Wszędzie panowała samowo!a Napoleona: Holandya, po zrzecze- 
niu się Ludwika Napoleona, który nie chciał być narzędziem w cudzóm 
ręku, stała się prowincyą Francyi, książę prymas Dalberg został wiel- 
kim księciem Frankfurtu, dostawszy w prezencie Wetzlar, Fuldę, 
Aschaffenburg i Hanau, miasta hanzeatyckie i Oldenburg, pod zarzą- 
dem Davousta, z Francya połączone. Wszędzie ciężyło panowanie 
Napoleona: kraje były wycieńczone i obciążone werbunkiem; urzędnicy 
francuscy i tyrani wojskowi panowali w sposób najgwałtown iejBzy, 
każde wolne słowo równało się zbrodni. 

Dnia 1-go kwietnia 1810-go roku po dokonaniu rozwodu z Józe- 
finą, ożenił się Napoleon z Maryą Ludwiką, córką cesarza austryackie- 
go, a 20-g0 marea 1811-go roku urodził mu się pierwszy syn—król 
rzymski. Ożenieniem się swojćm pragnął Napoleon stanąć w rzędzie 
prawowitych władców, chciał niejako młode swoje cesarstwo uszla- 
cheić, jak uszlachcił wszystkich swoich generałów. Sprzyjał tćż ary- 
stokracyi, ażeby ją ku sobie przywiązać, wogóle postępował drogą, 
która go coraz bardziej oddalała od czasów rewolucyi. Jak za Lud- 
wika XIV-go, tak samo i teraz slawa francuskiego imienia służyła do 
przykrycia nieporozumień wewnątrz. Mimo to, w różnych kołach bu- 
dziło się niezadowolenie; tu i tam występowało przeczucie, że kolos 
stoi na glinianych nogach. W samóm otoczeniu cesarza byli ludzie, 
którzy podwójną grę prowadzili, pragnąc się zabezpieczyć na wypadek 
powrotu Burbonów, jak Talleyrand, który od sierpnia 1807-go roku 
przestał już być ministrem, i Fouchć, także usunięty ze swego urzędu 
od czerwca 1810-go roku. Nawet w kołach wyższych oficerów bywały 
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wypadki wiązania się z za-granicą na nickorzyść Napoleona. Ale na- 
ród francuski był jeszcze zachwycony swoim cesarzem, który mimo 
wojny i intryg dyplomatycznych znajdował czas na to, ażeby próżności 
narodowej pochlebiać. 

Grono nieprzyjaciół zwiększało się koło niego; nienawiść książąt 
inarodów niemnićj wzrastała, Osobliwie „system kontynentalny,” 
który handel Anglii poderwał, a kasy prywatne casarza napełnił, wiele 
się przyczyniał do znienawidzenia Napoleona. W Szwecyi po detroni- 
zacyi Gustawa LV-go Karol XII rządy objąłi po zawarciu pokoju 
przystąpił do zamknięcia portów. Ponieważ jednak skutkiem tego 
handel niebogatej Szwecyi mocno ucierpiał, patrzono na zamknięcie 
przez palee, co oczywiście wywołało niezadowolenie. Kiedy Krystyn 
Adolf Holstein-Gottorp, adoptowany następca tronu, w maju 1810-go 
roku nagle umarli, stany zaproponowały wybór marszalka napoleoń- 
skiego Bernadotte'a, który jako Karol Jan, z rządami państwa bli- 
żej zapoznawać się zaczał. Wszedł on w tajemny związek z Anglią 
i Rossyą. Aleksander I obiecywał zwrot Norwegii, Szwecya zaś 30,000 
żołnierza. 

Ostatniemi czasy zaostrzyły się także stosunki francusko-ruskie. 
Aleksander I czuł się urażony odjęciem Oldenburga, z którego domem 
panującym był spokrewniony, oprócz tego okazywał się bardzo po- 
błażliwym na zamknięcie portów przed Anglią. Wywolalo to ostra 
wymianę not, a doszło do jeszcze większego zaostrzenia, kiedy cesarz 
zabronił dowozu francuskich towarów do Rossyi. Obie strony czuly 
zbliżający się wybuch i już od r. 1811-go rozpoczęły się uzbrojenia. 
Napoleon tak malo panował nad sobą, że nieraz uciekał się do po- 
gróżek względem Rossyi, Prusy, wciśnięte między dwa państwa, nie 
mogły się zachować neutralnie. Stein, będąc zmuszony do usunięcia 
się, wystosował list do ministeryum, w którym swoje wyznanie wiary 
zawarł; uważał on jako konieczność obdarzenie kraju parlamentem, 
zniszczenie przywilejów szlachty, uwolnienie zupelne włościan od za- 
leżności, podniesienie oświaty, oraz powszechną służbę wojskową. 

On sam, jakotćż Scharnhorst, wedlug możności, wprowadzili już 
niektóre z tych projektów w życie. Król kazał kanclerzowi Harden- 
bergowi postępować dalcj w duchu reform Steina. Brakło wprawdzie 
Hardenbergowi sily jaka posiadał poprzednik, ale był on również 
wielkim myślom dostępny i jako mąż stanu posiadał, obok giętkości 
charakteru, świadomą wolę. Zmuszony do pewnćj ostrożności w obec 
sfer francuskich, jak niemniej bojaźliwego króla, mimo to nie spuszczał 


Uwięzienie Karoliny Corday (obraz Alehófiera). 
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z uwagi swoich zamiarów i ze stronnictwem patryotów i z królową był 
ściśle związany. Królowa po fatalnej bitwie pod Jeną stała się naj- 
gwałtowniejszą zwolenniezką wojny; już w końcu 1806-go roku poseł 
francuski pisal: królowa, która zawsze czuwała, ażeby mąż jćj żadnej 
wojny nie zaniechał, znowu rozpoczęła agitacyę. Na nieszczęście 
zmarła 19-go lipca 1810-go roku, nie dożywszy oswobodzenia Prus. 
Kanclerz, ażeby powiększyć dochody państwa, podniósł podatek, nie 
uciskając jednak niższych warstw, skonfiskował wszelkie fundusze 
klasztorne, o ile nie były potrzebne do celów kościelnych. Obok nie- 
go pracował w ministerynm Wilhelm v. Humboldt, który najbardzićj 
przyczynił się do założenia uniwersytetu w Berlinie. 

Napoleon uważał Prusy tak samo, jak związek reński, za pro- 
wincyę swoję. O przymierza troszezył się o tyle tylko, o ile dotykały 
spełniania zobowiązań względem niego; nakładał różne ciężary, trzy- 
mał w posiadaniu Szczecin, Głogowę, Kostrzyn, chociaż był obowią- 
zany oddać już po spłaceniu połowy kontrybucyi,—przeciwnie, pomna- 
żał załogi, które Prusy żywiły. Zastępcy jego z bezwzględnością 
przestrzegali zamknięcia portów i postępowali jak despoci, iłckroć 
chodziło o stłumienie uczuć patryotycznych. 

W tćm położeniu Hardenberg musiał rozwijać całą sztukę swo- 
jej dyp!omacyi. Związek z Francyą był niemożebny; trzeba było ra- 
tować samodzielność. Już w kwietniu 1811-go r. proponował on cesa- 
rzowi kosztem umorzenia reszty dlugu i oddania Głogowa wyekwipo- 
wanie 100,000 żolnierza na wojnę z Rossya. Napoleon przewidział 
myśl ukrytą, że wojsko może być także przeciwko niemu użyte, zwłó- 
czył układy, wreszcie w 1812 r. przyjął propozycyę z pewnemi zmia- 
nami. W tym czasie Ilardenberg i król Fryderyk Wilhelm już ta- 
jemny związek z Rossyą zawarli. 

Z Austrya już przedtćm cesarz porozumiał się i otrzymał przy- 
rzeczenie 30,000 żołnierzy. Jednocześnie usilował zjednać sobie Po- 
laków obietnicą wskrzeszenia Królestwa. 

Takie były stosunki, kiedy między Napoleonem a ecsarzem 
Aleksandrem wojna wybuchła. Cesarz francuski byl zaślepiony i głu- 
chy na wszelkie ostrzeżenia; wierzył we własne szczęście i geniusz. 
Jeszcze raz poruszył on całą potęgę Francyi i obok własnćj armii 
z wojskiem sojuszników w pole wyruszył. Dnia 16-go maja zje- 
chał się z królową w Dreźnie, gdzie się skupiło wszystko koło nie- 
go, ażeby tej chwili nadać najwięcćj przepychu i blasku: — Franci- 
szek cesarz austryacki z żona, Fryderyk Wilhelm i jego najstarszy 


Książę Józef Poniatowski. 


m2 


7, 


: OD JENY DO MOSKWY. 11 


syn, tlumy książątek nadreńskich. Festyny wspaniałe, pochlebne hoł- 
dy dla tego, który „jaśnićj niż słońce świecił,” znamionowały dni po- 
bytu w Dreźnie. 

Dnia 22-go czerwca wydał Napoleon proklamacyą, gdzie wystą- 
pit jako zastępea fatum, które miało złamać wpływ Rossyi na Kuropę; 
28-g0 armia jego przeszła Niemen. Złożyło się takie przekonanie, że 
plan Rossyi polegał na cofaniu się, ażeby nieprzyjaciela w głąb kraju 
wciągnąć; w samćj zaś rzeczy cofanie się było niezbędnóm, gdyż armia 


Napoleon na ruinach Moskwy. 


ruska była nieliczna; później dopiero poznano doniosłość takiego pla- 
nu i stosowano się do niego. Ważny wpływ wywarło, że Ro-:yl po 
wojnie pomyślnej z iwndgowih cofnęła armią swoję z nad Dunaju, 
a jeszcze bardzićj stanowezą hyła walka Napoleona z przyrodą kraju. 
Wielkie przygotowania okazały się mało skutecznemi. Udało się 
wprawdzie linię obronną armii ruskićj przełamać, ale decydujące zwy- 
cięztwo na tak długiej linii bojowćj było niemożebnóm; bywały zwy- 
cięztwa świetne i krwawe, jak zdobycie Smoleńska dnia 17-go sierpnia 
przez ks. Józefa Poniatowskiego, Jako tóż bitwy pod Moskwą 6-g0 
i 7-go września, ale DYRLYCO) nie rozstrzygały kampanii. Dnia 
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1i-go września wkroczył Napoleon do Moskwy, opuszczonćj przez 
AŻ Ra=$ EPA mieszkańców. Zaledwie kilka godzin przebył w Kremlu, kiedy wy- 
R Ż M ANDZZZN ŻA buchnął pożar w różnych częściach miasta; braklo całkiem przyrządów 
do gaszenia ognia, a nagromadzone materyały palne świadczyły, że 
nie działo się to bez planu. W rzeczy samćj gubernator Moskwy 
hr. Rostopezin w porozumieniu ze szlaclitą i duchowieństwem powział 
myśl spalenia Moskwy; skarby cesarskie i cerkiewne ukryto w miejscu 
bezpiecznóm, a ludność pod konwojem żołnierzy wyprowadzono za 
rogatki. Dnia 15-go i 16-go września pożar przybrał ogromne roz- 
miary, a wiatr północny tak szerzył ogień, że i Kreml stanął w płomie- 
niach. 19-go września miasto wyglądało niby wielkie morze ogniste. 
Kiedy po kilku latach pozbawiony korony cesarz dogorywał na wy- 
spie samotnej i te noce okropne, w Moskwie spędzone, przypominał 
sobie, utrzymywał wtedy, że widok ich nigdy nie zatrze się w jego 
duszy, 
i Gdy płomienie zagasły, wzrok błądził po samych tylko ruinach 
i zgliszezach. Wojsko było zmęczone, zdemoralizowane i wskutek 
straty bagażu nie było już zaopatrzone należycie. Napoleon nie wątpił 
jeszcze i miał nadzieję zawarcia pokoju, ale cesarz Aleksander wszel- 
kie propozycye odrzucił, Armia byla zmuszona cofnąć się ku Polsce. 
Już w październiku rozpoczęła się dezorganizacya, w listopadzie, 
w skutek zwiększających się chlodów wzmogła się jeszcze. Tysiące 
na pół przemarzłych i głodnych żolnierzy zalegały drogi i wsie; zabi- 
te konie stanowiły jedyne pożywienie; amunicyę wojskowę trzeba było 
zniszczyć, ażeby nie dostala się do rąk nieprzyjaciela, pakunki i wozy 
porzucono na drogach, gdyż braklo koni i wołów do pociągu. "Ten 
istny orszak śmierci pędził przez Krasnoje, Orszę do Berezyny; tu 
wzmogły się chłody jeszeze bardziej. Kiedy bezładne gromady ucie- 
kających, śród ścisku i nieładu, gdzie każdy o sobie tylko myślał, ci- 
śnęły się do przeprawy, z tyłu uderzył nieprzyjaciel. Jakiś czas za- 
slaniał przeprawę marszałek Victor, ałe w końcu cofnął się, ratując się 
ucieczką, na łaskę nocy zostawiwszy wojsko. Wkrótee wielka armia 
stała się podobną do cienia, przesuwającego się płaszczyzną śniegową. 
Tylko około 2,000 gwardyi i nieco więcćj bawarskich wojsk cofały się 
w zwartym szeregu. Secny ostatniego aktu tćj tragedyi nie dadzą 
się odmalować; żołnierze głodni rzucali się jak zwierzęta na padle 
konie i surowćm mięsem głód zaspokajali; wielu wpadło w oblęd; nie- 
którzy wszelkićj siły pozbawieni padali i wyziewali ducha śród stosów 
trupów. Francuzi, Niemcy, Polacy, Włosi, Portugalczycy ginęli mar- 
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nie tysiycami z woli jednego człowieka, który przez demona opano- 
wany, myślał tylko o sposobach stworzenia nowych armij, ażeby je 
ku nowym bojom prowadzić. Aż do SŚmorgoni cesarz towarzyszył 
rozbitkom swojej armii, stamtąd wsiadł do sani 5-go grudnia i po- 
jechał ku Warszawie, krótko zatrzymał się w Dreźnie, a 19-go grudnia 
był już w Paryżu. 

Z całćj wielkićj armii pozostało 40 — 50,000 żołnierzy; z obu 
stron padło półmiliona trupów. Nie było ani jednego kraju, który- 
by nie opłakiwał tysięcy swoich synów; jeden krzyk bólu podniósł 
Się od północy aż po Alpy i Pireneje. 


ROZDZIAŁ III. 


Upadek Napoleona. 


sposobienie nieprzychylne Francuzom wzmagało się w Pru- 
4, siech. Hardenberg grał doskonale swoję rolę względem posla 
diś A nie zrywając związku Z patryotami. Przeświad- 
Kiancyi Ii ae chwila wydobycia się nareszcie z pod wpływu 
: o powszechne; z tajemnóm zadowoleniem przeto powitano 
NORZE że korpus generała Yorka opuścił marszałka Macdonalda 
> zawarł konwencyą z Dybiczem nieużywania broni przeciwko Rossyi 
aS dwóch miesięcy, York na własną rękę działal. Król nie 
mógl potwierdzić konweneyi, ale panowało z tego powodu ogólne 
zadowolenie, duch stanowczości obudził się i ma bliżazć wypadki miały 
s już bez udziału księcia, Sejm zgromadzony w Królewcn na- 
KE kai ono e0ić. ę Stein, który zdołał przychylić Rossya do 
obodzenia Niemiec, znowu na czele państwa stanął. Wszy- 

stko dążyło do tego, ażeby chwiejnego króla do stanowczego kro- 
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ku zdecydować. Hardenberg usiłował przekonać francuskich dyplo- 
matów o wierności Prus, a jednocześnie nawiązał w Sztokholmie 
pertraktacyc z Rossyą. Naród nie z poczatku nie wiedział o zamia- 
rach rządu, dopiero wezwanie do formowania oddziałów ochotniczych 
(3-go lutego 1813-go roku) przekonało, że na zapewnieniu, jakoby 
przymierze z Francya trwało niewzruszenie, wiele polegać nie nale- 
ży. Poczęto już głośno mówić o mającej nastąpić wojnie jeszcze 
przed zawarciem przymierza z Rossyą w Kaliszu, które zobowiazy- 
wało obie strony—Prusy i Rossyą do wspólnej walki. Cesarz Ale- 
ksander przyrzekał królowi powrót prowincyi z przed pokoju w Tyl- 
ży, uchylił się jednakże od przystąpienia do związku północno-nie- 
mieckiego z Prusami na czele. Jednocześnie zdecydowano powołać 
wszystkie narody i rządy Niemiec do walki. 15-go marca przybył 
cesarz Aleksander do Wrocławia, 16-g0 wypowiedziano wojnę, a 17-go 
wydano znakomitę proklamacyę Fryderyka Wilhelma III „do mego 
narodu.” 

Wezwanie do walki działalo jak iskra, gdyż była tam mowa 
o narodzie jako o potędze, w której ręku decydujący los spoczywa, 
i powoływano się na przeszłe walki o niepodległość. Słowa te wy- 
wołały przedewszystkićm ogromne wrażenie w Prusiech; wszystkie 
stronnictwa łączyły się do wspólnego celu. Patryoci wszelkiemi si- 
łami dążyli ku temu, ażeby rozbudzić ducha w najszerszych kolach. 
Nigdy jeszcze w historyi Niemiec nie widziano takiego wszechstronne- 
go i potężnego rozbudzenia ducha dla odzyskania wolności — tak 
wszyscy czuli się do gruntu przejęci i gotowi do ofiar. Młodzież 
i starzy, mężczyźni i kobiety, wszyscy czuli się dziećmi jednego kraju 
i pałali chęcią poświęcenia sił swoich dla niego. Duchowni rzucali 
seminarya i klasztory, profesorowie katedry, młodzieniaszki—szkoły, 
studenci ławy audytoryów, i spieszyli na odgłos odezwy. Miodzież 
kupiła się przeważnie koło Liitzowa, dowódcy oddziałów ochotniczych, 
i poety Teodora Kórnera. Niezależnie od tego formowano landwerę. 
Stanowczość i sila, jaką Prusy rozwinęły w owej chwili, były naj- 
lepszćm świadectwem rozbudzonego poczucia godności własnej. Wszę- 
dzie panowało przeświadczenie, że nie o walkę samą chodzi, lecz 
o zwycięztwo nad siłami, które rozwojowi państwowości niemieckićj 
i ducha tamę kładły. Nie watpiono, że w całych Niemczech — nad 
Renem, na południu, w Austryi, przykład rozbudzonćj samowiedzy 
będzie działał, Jakiś duch unosił się nad całym narodem, budził go do 
przyszłości i o tćj przyszłości marzyć kazał. 
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Od ostatniej kampanii Napoleona przeciwko Rossyi, stosunki 
Austryi do Francyi uległy zmianie. Metternich już we wrześniu 
1812-go r. rozpoczął pertraktacye z Prusami, następnie z Rossya, 
a uwagę cesarza zwracał, że zbyt wielki wpływ jego na wszechświa- 
towe stosunki noże mićć szkodliwe następstwa. Metternich prowa- 
dził politykę przedewszystkiem Habsburgów; zamiarem jego było, 
doprowadziwszy do upadku Napoleona, zabezpieczyć panowanie mo- 
narchii legitymistycznej, Austryi zaś nadać przewagę w związku nie- 
mieckim. Naturalnie, że poglądy te nakazywały do pewnego stopnia 
wielką ostrożność w zawieraniu przymierza i nawet brak stanowczo- 
ści. W Anstryi zresztą wrogie dla Francyi usposobienie potężniało 
także, szezególniej w kolach szlachty feudalnej, jakotćż w księztwach 
południowo-niemieckich aż do króla wirtemberskiego. 

Przy takich okolicznościach rozpoczęto kroki nieprzyjacielskie. 
Napoleon jeszcze raz wszystkie sprężyny poruszył, ażeby naród do 
walki zapalić. Jeszcze przed ukończeniem ostatecznych uzbrojeń 
przyszło do utarczki pod Móckernem, gdzie ks. Wittgenstein wicekróla 
Bugeniusza do odwrotu zmusił. W Moguneyi miały się złączyć woj- 
ska włoskie z illyryjskiemi, tak, że w krótkim czasie zgromadziło się 
w Saksonii do 120,00U żołnierza. Armia koalicyjna stala pod wodzą 
generała ruskiego Wittgensteina, któremu do pomocy dodano genera- 
la Yorka i Bliichera. * Cesarz Rossyi i król pruski znajdowali się przy 
armii. Bitwy pod Litzen i Budyszynem, zmusiły związkowych do 
cofnięcia się na Szlązk. Napoleon poszedł do Wroclawia, usiłując 
wszelkiemi sposobami przyciagnąć na swoję stronę cesarza Aleksan- 
dra; pomimo tego zdecydował się na zawieszenie broni, którć trwać 
miało od 4-g0 lipca do 20-go sierpnia. W końcu maja jeszcze poddał 
się Francuzom Hamburg, a wkrótce przed zawarciem zawieszenia 
broni—Lubeka, 

Natychmiast po zawieszeniu broni rozpoczęła się praca dyplo- 
matyczna. Napoleon przekonał się wkrótce, że Austrya pozyskać się 
nie da; zmienił więc plan kampanii o tyle jak gdyby miał do czynie- 
nia z trzema przeciwnikami. Dnia lf-go i ló-go czerwca przyszło 
w Reichenbachu do porozumienia Rossyi z Prusami i Anglią, która 
starała się o odbudowanie i powiększenie Hanoweru, na co tćż przy- 
obiecała fundusz wydać; 27-go ezerwca zgodziła się także Austrya 
przystąpić do koalicyi, jeżeli Napoleon nie przystanie na warunki, 
proponowane mu przez Metternicha. Propozycye były z góry na to 
obliczone, ażeby je odrzucono, ale cesarz, by wygrać na czasie, zgo- 
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dził się na wzięcie udzialu w kongresie, mającym się odbyć w Pradze. 
Był to tylko manewr dyplomatyczny, gdyż tego samego dnia, kiedy 
się kongres zgromadził (12-go lipca), zgromadzili się również zwiaz- 
kowi dla narady nad dalszćm opracowaniem planu kampanii, a Austrya 
zawarła tajemne przymierze z Anglia. 10-go sierpnia kongres zamknię- 
to, a 12-go Austrya wypowiedziała wojnę Francyi. 

Napoleon stał pod Dreznem na czele armii z 450,000 żołnierzy, 
związkowi posiadali również pól milionowa armię, podzielona na trzy 
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części: czeską armia dowodził ks. Schwarzenberg, szlązką Blicher, 
północną następca tronu Bernadotte. Jako główny punkt dzialania 
dla wszystkich trzech avmij wybrano płaszczyznę pod Lipskiem, do- 
kąd tćż i Napoleon wojsko swoje skierował. 

Awycięztwo pod Grosbeeren, Katzbachem, Kulmem, Warten- 
bergiem, i inne rozstrzygnęły kampanię na stronę związkowych, tóm- 
bardzicj że się do nich przyłączyła także Bawarya, o los swój zanie- 
pokojona. 
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16-g0 października we dwa dni po starciu pod Leiberwolkwitzem, 
rozpoczęły się bitwy, które o losach Europy rozstrzygnęły. Napoleon 
wysłał do cesarza Franciszka generała Meerfieda, jeńca wojskowego, 
z propozycyaą zawieszenia broni, ale propozycya została stanowczo 
odrzucona; 17-go października, w Niedzielę wojsko odpoczywało 
i zbroiło się. Napoleon wiedział, że przeciwnicy jego przeważają 
nie tylko sila, ale rozbudzonym duchem narodowym. Wszystkie więc 
przygotowania tak prowadził, ażeby w danej chwili odwrót sobie za- 
bezpieczyć. Pomiędzy wojskami Związku Reńskiego panowało sta- 
nowcze przeświadczenie o potrzebie przejścia na stronę koalicyi. 
18 październik był dniem stanowczym. Francuzów wyparto ze wszy- 
stkich pozycyj, nawet z tych, gdzie Napoleon dowodził osobiście. 
Część Sasów i Wirtemberczyków już dzień przedtćm przyłączyła się 
do związkowych. W nocy Francuzi rozpoczęli odwrót z pod Lipska, 
usiłując umocnić się w Krfurcie; związkowi następowali ostro, pod- 
trzymywani przez Badeńczyków, którzy Napoleona opuścili, zdobyli 
miasto i wzięli do niewoli obecnego tam króla Saskiego. Odwrót 
Francuzów przybrał wkrótce charakter ucieczki, i tylko niezbyt de- 
cydującemu natarciu cesarz zawdzięczał, że się mógł ze znaczną czę- 
ścią armii wycofać, Drogi wszystkie od Lipska do Brfurtu i Hanau 
pokryte były rannymi i trapami; resztki zgruchotanćj broni i amunicyi 
świadczyły, że się tu kruszyla potęga Napoleona. Pod Hanau Wrede 
z Bawarczykami zastąpił drogę uciekającemu cesarzowi, ale odniósł 
porażkę. W Moguncyi z 60,000 żołnierza cesarz Francyi Ren prze- 
szedł. Wkrótce zdobyto wszystkie ważniejsze fortece, które znajdo- 
wały się w ręku Francuzów. 

Zwycięztwo drogo było okupione. Straty wynosiły 47,000 żol- 
nierzy, 21 generałów, 1,800 oficerów. W bitwie pod Lipskiem padli 
także poeta "Teodor IKórner i ks. Józef Poniatowski. Najbliższóm 
następstwem zwycięztw było unicestwienie związku reńskiego. Ksią- 
żęta z zachowaniem swojćj godności i praw złączyli się z koalicyą. 
Dalberg musiał się zczee W. Ks. Frankfurtskiego, królestwo West- 
falskie skasowano, wygnani książęta objęli dawne posiadłości; Anglia 
wróciła do posiadania Hanoweru. 

Po dokonanćm zwycięztwie rozpoczęła czynności swoje dyplo- 
macya. Zdania były podzielone; niektórzy umocowani gotowi byli 
zadowolnić się tóm co się stalo, inni, między nimi Stein i Blitcher 
byli za tóm, ażeby wojnę prowadzić dalej. Narady listopadowe we 
Frankfurcie wykazały dążenie do obrony wlasnych tylko interesów, 
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a jednocześnie dowiodły, że z małemi wyjątkami, podniesienie naro- 
dowego ducha w sferach rządzących było bardzo nieznaczne. Nie by- 
lo jedności ani na tym punkcie eo się stanie z Niemcami, jakoteż na 
tym, co z Francya będzie? Jedni pragnęli powrotu Bourbonów, inni 
godzili się na to, ażeby żona Napo!eona została regentką. Metternich 
był tego mniemania, ażeby cesarza na tronie zostawić, ale zmusić go 
do uznania samodzielności Niemiec, Holandyi, Włoch i Hiszpanii. 
Pruskie stronnictwo wojny, Stein, Iardenberg i Ilumboldt, podtrzy- 
mywane przez cesarza Aleksandra, dażyło do kroku stanowczego 
i było tego zdania, że tylko zupełne usunięcie Napoleona spokój Kuro- 
pie zabezpieczyć może. Zachowanie się cesarza, pelne wybiegów, 
skłoniło koalicyę do kroku stanowczego. Manifest wydany 1-go gru- 
dnia we Frankfurcie ogłosił, że prowadzenie dalej wojny ma na celu nie 
tylko zwycięztwo nad Francyą, lecz zgruchotanie tego systemu gwaltu, 
który nad Europą ciężył. Była tu także aluzya do stronnictwa nieza- 
dowolonych we Francyi. 

Z początkiem 1814-go0 r. rozpoczęła się nowa kampania. 1-go sty- 
cznia Blicher i Schwarzenberg przekroczyli Ren i złączyli się na 
plaskowzgórzu Langres. 

Kiedy Napoleon, poraz drugi pokonany, do Irancyi wrócił, wro- 
gie mu prądy wzrosły. Stworzyć znowu wielką armię i wynaleźć 
środki podziałania na ofiarność publiczną było dla niego warunkiem 
życia. Ale opinia publiczna nie okazala się mu przychylną. W jesieni 
1818-go r. pojawiła się karykatura, wyobrażająca dyabła prowadzącego 
Napoleona, a pod nią podpis: Le diable Vemporte! Życzenie to po- 
dzielała znaczna część narodu. Dawnićj izba prawodawcza schylała 
się z pokorą przed każdćm życzeniem cesarza, teraz otwarcie mówio- 
no, że wojny marnotrawią siły narodu i nadal izba będzie tylko taką 
wojnę popierać, która za cel będzie miała obronę niezależności Fran- 
cyl. Cesarz szalał z gniewu, rozwiązał izbę i nakazał zbrojenie się 
z gorączkowym pośpiechem. Przed odjazdem do armii zdał on wła- 
dzę regencyi w ręce swćj żony, 24-go stycznia zwolał ku sobie ofice- 
rów gwardyi narodowcj, kazał im złożyć przysięgę i powierzył opiece 
cesarzowa i młodego „króla rzymskiego.” Nazajutrz wyjechał do 
armii pod Chalons, zkąd kampanię rozpoczął. 

Początek był niepomyślny, gdyż już 1-go lutego odniósł porażkę 
w La Rothiere. MRóżność zdań, jaka się objawiła pośród przywódeów 
koalicyi, wyzyskał Napoleon. Postanowili oni podzielić armię i na 
Paryż ruszać. Napoleon pobił naprzód armią Bliichera, a potćm 
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Schwarzenberga, którego do cofnięcia się na Augres zmusił. Mimo 
to koalicya nie zdobyła się na jedność; różnorodność interesów 
Rossyi i Prus, jakotćż Anglii i Austryi, stała się widoczną. Kongres 
pokojowy, zebrany w takich warunkach w Chatillon 5-go lutego, na- 
rażony był na wpływy najrozmaitsze. Napoleon z początku, pod na- 
ciskiem nieprzyjaznćj opinii w kraju, stawał się powolnym, ale wnet 
skorzystał z chwilowo pomyślnych okoliczności i odrzucił żądany po- 
wrót do granie z r. 1792-go i oświadczył, że na ustąpienie Belgii 
i Antwerpii nie zgodzi się nigdy. Upór jego natchnał koalieya jedno- 
ścią; 1-go marca w Chaumont podpisano zobowiązanie do dalszego 
prowadzenia wojny. Położenie związkowych polepszyło się nieco. 
20-go i 21-go marca, po przegranćj potyczce pod Arcis, Napoleon 
cofnął się ku granicy Lotaryngii, ażeby się tan wzmocnić i wpaść 
na tyły nieprzyjaciół. Armie pruska i ruska postanowiły dzialać 
wspólnie. Pod Fere-Champenoise pobito Francuzów, odrzucono na 
Paryż, a w kilka dni potćóm przypuszezono szturm do Montmartre 
i zmuszono stolicę do poddania się. Królowa i król Józef opuścili 
Paryż; pozostał jednak Talleyrand, który przewidział, że nowy porzą- 
dek rzeczy zapanować wkrótce musi. 

31-go marca Aleksander i Fryderyk Wilhelm weszli do Paryża, 
przez stronnictwo Bourbonów powitani serdecznie. Nazajutrz roz- 
poczęły się dyplomatyczne rokowania, a Talleyrand pracował teraz 
dla legitymizmu z takićm samćm oddaniem się, jak niegdyś dla cesa- 
rza. Po stronie Napoleona nikt nie stanął; nawet ci, których jego 
laska uczynila wielkimi, pragnęli, zdawało się, tćj chwili doczekać, 
kiedy potęga jego runie. Wszyscy odwrócili się od człowieka, który 
tracił władzę. Wolnomyślne mieszczaństwo nie miało dla Bourbonów 
żadnćj sympatyi, ale tćż nie posiadało miłości dla władcy, dla którego 
wolność i wolnomyślne idee były tylko narzędziem do władzy, ujętćj 
żelazną ręką. W niższych warstwach opinie były podzielone, ale nie 
mogły wpływać ani na postanowienie wodzów ani dyplomatów. 

Napoleon, przekonawszy się o wlasnćj względem związkowych po- 
myłee, ruszył natychmiast do Paryża, —lecz już było zapóźno, ażeby sta- 
nowczej chwili zapobiedz. Zgromadził resztki wojska i zdecydowany 
był puścić się na największą awanturę. Ale już jeden z jego marszał- 
ków wstąpił w tajemne układy z rządem tymczasowym, inscenizowa- 
nym przez Talleyranda, i wiadomćm było, że detronizacya Napoleona 
została postanowioną. Odradzali więc cesarzowi marszu na Paryż 
i namawiali do ustąpienia,—już nic więcćj nie mieli od niego do żą- 
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dania, a potrzebowali zabezpieczyć sobie odwrót do nowego porządku 
rzeczy. Napoleon widział, że ci, których on sam stworzył niejako, 
opuszczają go jeden po drugim, a jego potężne państwo rozsypuje się 
w ruinę. Dziki jego umysł nie mógł pozbyć się myśli, że panowaniu 
jego nastał koniec, że winę będzie musiał odpokutować. Po długićj 
walee z sobą postanowił wreszcie cesarz zrzec się korony. W kwie- 
tniu podpisał akt zrzeczenia się i otrzymał tylko tytuł cesarza i wyspę 
Elbę, jako posiadłość. 7 mil kwadr. i 15,000 mieszkańców wystarczyć 
musiało temu, któremu Kuropa zbyt małą była. Jednocześnie posta- 
nowiono, ażeby 1,500 żołnierzy gwardyi towarzyszyło mu do portu; 
400 z nich miał prawo zabrać, jako straż przyboczną, na Elbę. Na 
wyspie stanął 4-go maja. 

Wypadki paryskie rozstrzygnęły także losy Belgii; ustały ró- 
wnież walki w Hiszpanii pod Soultem i Wellingtonem. 

21-go kwietnia przybył do Paryża hr. Artois, brat nowego króla 
Francyi; rząd prowizoryczny wymógł na nim zaprzysiężenie nowcj 
konstytucyi, naszkicowanej przez Talleyrand'a. Wkrótce potćm (23-go 
kwietnia) związkowi zobowiązali się wycofać wojska z granie Francyi, 
granice te zamknąć rokiem 1792, a nowy rząd zobowiązał się wszystkie 
fortece w krajach przyłączonych ewakuować, pozostawiwszy cały znaj- 
dujący się tam materyał zapasowy. 

3-go maja wkroczył do Paryża Tudwik XVIII, przekonany że 
cała Francya tęskni do niego. On i jego otoczenie niczego się nie 
nauczyli i niczego nie zapomnieli. Nowy król zaprzysiagł ustawę, za- 
bezpieczającą porządek konstytucyjny i zwołał stany na 10-go czerwca. 
Ustawa zawierała kilka bardzo elastycznych paragrafów, zabezpiecza- 
jących królowi w razie potrzeby władzę absolutną. Arcydzieło to 
nosiło nazwę „Charte” Ludwika XVIII ze znaczącym dopiskiem „dana 
w 19-ym roku naszego panowania.” Myślał on w ten sposób jednóm 
pociągnięciem pióra dzieje rzeczpospolitej i Napoleona unicestwić. 
W nowćm ministeryum zasiadł, jako kierownik spraw zewnętrznych 
człowiek bardzo bystry, ale przewrotny— Talleyrand. 

Zawarcie pokoju paryskiego przypadło na 30-go maja. Warun- 
ki jego były następujące: Francya cofała się do granic 1792-go r., za- 
trzymywała Alzacyą i Lotaryngią—Prusy przeciwko temu punktowi 
głos zabierały—i wszystkie zcabowane przedmioty sztuki, nawet po- 
sąg bogini Zwycięztwa z bramy Brandeburskiej w Berlinie. Niemcy 
utworzyły jeden związek wspólny z zachowaniem niepodległości czlon- 
ków, Holandyą powiększono i zwrócono domowi Orańskiemu. Oprócz 
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tego postanowiono, że kongres wiedeński załatwi wszystkie ważniejsze 
sprawy, dotyczące uporządkowania Europy. W początkach czerwca 
cesarz Aleksander i Fryderyk Wilhelm opuścili Paryż i udali się do 
Londynu w asystencyi wybitniejszych wodzów, gdzie z wielkiemi ho- 
norami ich przyjęto. 

Ale największy zapał panował w Niemczech. Cieszono się wszę- 
dzie, że nareszcie ciśnienie Napoleona ustało, uczucie wspólności bu- 
dziło się u wszystkich szczepów, nieszczęśliwe rozdwojenie narodu na 
czas jakiś przynajmniej zażegnane. Zwolennicy swobodnego pań- 
stwowego rozwoju wierzyli, że nowe czasy nastały, tylko ci, którzy 
byli zbliżeni do kuchni dyplomatycznej nie wiele ufności posiadali. 
Pośród narodu obudziła się pewna duma na myśl o dokonanych nie- 
dawno czynach. Powódź prawdziwa ulotnych pisemek zalała Niemcy. 
Każdą myśl dotyczącą przyszłości poddawano dyskusyi publicznej, 
tysiące głosów odzywały się z radami swemi przed rozpoczęciem kon- 
gresu. Patryoci żądali, ażeby Niemcy, które się z pod jarzma fran- 
cuskiego wydobyły, wydobyły się także z niewoli naśladownictwa 
i obyczajów. Omawiano nawet program narodowego święta kobiet, 
nad którćm naradzano się w zgromadzeniach kobiecych. Długo po- 
wstrzymywana niechęć wybuchła w tysiącach humorystycznych świst- 
ków przeciwko Napoleonowi i jego rodzinie kierowanych,—większość 
naturalnie tego była obliczoną na efekt jednćj tylko chwili. W tym 
wirze rozmaitych opinij odzywały się głosy utrzymujące, że przeholo- 
wane nadzieje narodów trzeba okielznać; godzono się na to, że tylko 
państwo i kościół wspólnie mogą przeciwdziałać niezdrowemu prądo- 
wi wieku, a w tym celu doradzano przywrócenie szlachcie i rycerstwu 
praw dawnych. Głosów takich nikt jednak nie słuchał. 
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0d pierwszego paryskiego pokoju do kongresu w Tropawie. 
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SN pamieć po pokoju paryskim, przed otwarciem jeszcze kon- 
(e A gresu, rozpoczęły się usiłowania, mające na celu „restauracyą” 
F, starćj liuropy; brakowało jednak ducha jedności. Ferdynand VII 
hiszpański zmusił wolnomyślne żywioły u siebie gwałtem do milezenia; 
powrót Jezuitów i inkwizycyi świadczył dostatecznie o duchu książąt. 
Holandyą połączono z Belgią, a Wilhelm VI Orański otrzymał koro- 
nę; Norwegią połączono ze Szwecyą. We Włoszech wielki książę 
toskański i Wiktor Emanuel I sardyński wrócili do swoich posiadłości, 
Franciszek VI wrócił do Modeny i tęsknił do „dawnych czasów,” 
królestwo włoskie dostało się w posiadanie Austryi, tylko Murat utrzy- 
mał się chwilowo przy Neapolu. 

Otwarcie posiedzeń kongresu wiedeńskiego spóźniło się o kilka 
miesięcy; dopiero w połowie września zjechał najprzód król wirtem- 
berski, a potóm duński. Fryderyk Wilhelm i cesarz Aleksander spot- 
kali się przed Wiedniem w Wolckersdorf i wspólnie odbyli tryumfalny 
wjazd do Wiednia. Ku końcowi miesiąca zjechali wszyscy prawie 
uczestnicy kongresu. Od 29-go września począwszy, kiedy wydano 
pierwszy wspaniały festyn, zabawy i bale następowały po sobie, a ec- 
sarz nieżałował nic dla swoich gości i tak świetnego otoczenia, jakie 
stanowili znakomici dyplomaci: Metternich, Talleyrand i Castelreaghs, 
zastępca Anglii. Szczególniej życie kipiało w okolicy Burgu, na 
Grabenie, gdzie mieszkał książę Hardenberg i na Praterze, dokąd uko- 
ronowani goście codnia wyjeżdżali na spacer. 30-go września było 
pierwsze świetne przyjęcie na dworze, gdzie się zgromadziło wszystko, 
co Wiedeń najznakomitszego w murach swoich posiadał. 2-go pa- 
zdziernika wydał cesarz w wielkićj zimowćj rajtszuli, połączonej z bo- 
cznemi salami, wielki bal maskowy. Nieprzerwanym szeregiem na- 
stępowały ognie sztuczne, polowania, bale, obiady—o dyplomatycznych 
preludyach kongresu, o wewnętrznych nieporozumieniach, panujących 
między stronnictwami, nic nie przedostawało się na zewnątrz. Mogła 
więc śmiało miejscowa gazeta donosić, że książę Talleyrand 7-go pa- 
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żdziernika wręczył bardzo ważną notę. „Treść jej pozostaje w głębo- 
kiej tajemnicy, to tylko jest rzeczą pewną, że napisaną była--po fran- 
cusku.” 

Rossya, Prusy i Austrya już w końcu września postanowiły trzy- 
mać Francyą na uboczu od przebiegu kongresu i tylko w sprawach 
ogólno-europejskich głos jćj zabierać pozwoliły. Przeciwko takiemu 
postanowieniu wszelkie sprężyny poruszył Talleyrand i dla swoieli 
planów potrafił nawet zjednać Castelreagh'a. Z drugićj strony Pol- 
ska, którą Rossya całkowicie posiadać chciała, i Saksonia, która do 
Prus przejść miała, dawały powód do nieporozumień, gdyż Austrya, 
Anglia, Francya i południowo-niemieckie państwa były przeciwnego 
zdania. Pod wpływem takich opinij otwarto nareszcie kongres 1-go 
listopada. Rossya i Prusy zgodziły się dzialać samodzielnie; pierwsza 
otrzymała W. IKs. Warszawskie, druga — lewy brzeg Renu. Brak 
zaufania wielkich państw do siebie wzmagał się w ciągu listopada 
i grudnia coraz bardzićj; 8-go stycznia 1815-go r. postanowiły Anglia, 
Austrya i KFrancya porozumićć się tajemnie przeciwko Rossyi i Pru- 
som. Talleyrand i Metternich byli duszą tego związku. Metternich, 
zawzięty nieprzyjaciel Prus, nie chciał się zgodzić-na powiększenie ich 
przez dodanie Saksonii, wyrażając się dyplomatycznie, że to utrudni 
jedność Niemiec, Talleyrand przeciwnie utrzymywał, że we wzaje- 
mnych stosunkach narodów sprawiedliwość jest największą 
cnota. 
Dyplomaci z powodu kwestyi polskićj i saskiej w ciągłem byli 
podburzeniu, dopóki nie przyszło nareszcie do tego, że Prusy otrzy- 
mały północną Saksonią, a Rossya znaczną część Polski. Kiedy spór 
został złagodzony, 6-g0 marca przyszła nagle wiadomość, że Napoleon 
odpłynął z Elby i 12-go we Francyi wylądował. Wiadomość ta po- 
działała, jak strumień zimnćj wody, który zgasił wszelkie nieporozu- 
mienia. v. Gentz, sekretarz kongresu, otrzymał polecenie napisania 
natychmiast proklamacyi, w którćj Napoleon nazwany został gwalci- 
cielem pokoju publicznego i nakazano natychmiastowe uzbrojenia. 

We F'rancyi położenie rzeczy przybrało inny charakter. Wojsko 
wysłane przeciwko Napoleonowi przeszło na jego stronę. Król Ludwik 
uciekł do Gandawy a 20-go marca już Napoleon ciągnął na Paryż. 
I znowu witał go z otwartemi ramiony naród, który go niedawno 
opuścił. 
Z prawdziwie olbrzymią siłą człowiek ten począł robić wszystko, 
ażeby władzę swoję wzmocnić, nowe stosunki nawiązać. Pierwsze je- 
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go mowy byly przepełnione dobremi chęciami pokoju, cale jego postę- 
powanie skierowane było do tego, ażeby wszystkie stronnictwa zjednać. 
Ale Kuropa nie wierzyła w istnienie Napoleona miłującego pokój. 
Niespokojny duch wybuchnął natychmiast prawie we Włoszech, gdzie 
Murat bez żadnego powodu wypowiedział Austryi wojnę. Został tćż 
zwyciężony, wypędzony, a Ferdynand LV do Neapolu wrócił. 

Wellington, Blicher, Schwarzenberg i Barklay de Tolli złączyli 
się pod wspólnym sztandarem. 18-g0 czerwca przyszło do stanowczej 
bitwy pod Waterloo, w którćj Bliicher przechylił zwycięztwo na stro- 
nę skoalizowanych. Panowanie stu dni skończyło się. Senat fran- 
cuski zażądał abdykacyi Napoleona, która też nastąpiła 22-go czerwca. 
Cesarz zamierzał do Ameryki odpłynąć, ale port Larochelle znalazł 
zamknięty. Wtedy udał się pod opiekę Anglii. Los jego był już 
rozstrzygnięty. 4-go sierpnia wywieziony został i osadzony na samo- 
tnej skalistej wyspie św. Ileleny. Z czterech tylko towarzyszących 
mu osób Las Cazas napisał później history jego wygnania. 

1-go lipca wkroczył Blicher do Paryża, odnowiwszy propono- 
wane mu przez Davousta zawieszenie broni, przez most Jeny. Chciał 
go wysadzić w powietrze, a opuszczającemu Talleyrandowi kazał po- 
wiedzićć, że nie nie miałby nawet przeciwko temu, gdyby się na mo- 
ście znalazł, Na drugi dzień po nim przybył Ludwik XVIU. Nad- 
ciągnięcie armii sojuszników przeszkodziło Blucherowi doprowadzenie 
zamiaru do skutku. Zjednoczona działalność dyplomatów wystąpiła 
prawie zgodnie przeciwko Prusom. Talleyrand, Fouchć, Metternich, 
Castlercagh nie godzili się na propozycye Prus—przyłączenia do Nie- 
miec Alzacyi i Lotaryngii i wynagrodzenia związkowych 1,200 mil. 
franków. Drugi paryski pokój zawarty 20-go listopada skończył się 
na ustąpieniu małych kawałków różnych prowincyj Bawaryi, Prusom, 
Sardynii i Niderlandom, jakotćż wypłaceniem 700 mil. fr. kontrybucyi; 
zatrzymano zaś terytoryaum Avignon, Montbeliard i inne, tak że w grun- 
cie więcćj się zatrzymywało niż traciło. 

W Niemczech warunki pokojowe nie wywołały wielkiego zado- 
wolenia, chyba w tych pismach, które bezpośrednio z austryackićj 
kasy zasięgały wiadomości. Wiedeński Beobachter oświadczył wy- 
raźnie, że posiadanie Alzacyi i Lotaryngii jest uzasadnione, odrywa- 
nie zaś tych prowincyi gwaltem byłoby przeciw wszelkiemu pojęciu 
prawa. 

W tym czasie ukończony kongres wiedeński również nie zado- 
wolił niemieckich nadziei, a jednym z najwinniejszych był Talleyrand. 
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Sprawdziły się obawy Bliichera, że pióro zepsuć może to, eo szabla 
zrobiła. 18-go września 1814-go r. ukończono debaty nad przyszłą 
organizacyą państwa niemieckiego, a dopiero 8-go czerwca akt związ- 
ku podpisano. 38 państw utworzyły jeden związek; oba wielkie pań- 
stwa dlo związku w zupełności nie przystąpiły. Król duński i holen- 
derski z powodu posiadania, pierwszy Holsztynu i Lauenburga, drugi 
Luksemburgu, należeli do związku. Frankfurt wyznaczono na sejm 
Rzeszy, Austrya przyjęła przewodnictwo na sejmie. Celem zrzesze- 
nia się państw niemieckich było utrzymanie wewnętrznej i zewnętrznej 
niepodległości i bezpieczeństwa wszystkich państw bez wyjątku. We- 
wnętrzne urządzenie każde państwo powinno było opracować według 
swojej potrzeby. Jeszcze większćm arcydziełem od aktu zrzeszenia 
się było święte przymierze między Rossyą, Austryą, Prusami 
i Francyą, zawarte 26-go września 1815-go r., które zobowiązywało 
uczestników do przestrzegania pokoju w Enropie, a za wytyczną w po- 
lityce zewnętrznej i wewnętrznćj mićć tylko — miłość chrześciańską. 
Wkrótce tóż znalazła się sposobność niejednokrotnie tę miłość chrze- 
ściańską względem narodów stosować. 

W pólnocnych Niemczech obudził się pośród młodzieży świeży 
powiew i zapał pod wpływem czynów niedawno spelnionych, jakoteż 
pod wpływem poetów i myślicieli, a szczególnie kierunku roman- 
tycznego. Zarówno słowa Arndta, jak usiłowanie calego narodu 
w niedawno zakończonej walce i publiczne głosy dziennikarstwa— 
wszystko to trzymało na pewnćj wysokości ducha młodzieży. Po- 
lityczne poglądy jćj, trzeba przyznać, nie odznaczały się dojrzało- 
ścią, ale ożywiało je pragnienie jednćj wielkićj ojczyzny, które po- 
mimo wszystkiego rosło i potężniało. Ruch ten wyszedł z uniwer- 
sytetów, najprzód z Jenajskiego. W 1815 r. wydał Schmaltz broszurę 
O politycznych stowarzyszeniach, w której dawny Awiązek 
cnoty napadł, istnieniu zapalu w r. 18138 zaprzeczył, sprowadzając 
go do zwykłego posłuszeństwa woli królewskiej i dość mętnie prawił 
o tajemnych, rewolucyjnych związkach, które „o mord, grabież i nędzę 
powiększyć chciały dawną niemiecką prawość i karność.” Odpowie- 
dział mu Niebuhr w broszurce O tajnych związkach w Prusiech 
i denuncyacyi bardzo stanowczo, zwracając w końcu uwagę na to, 
że każdemu patryocie wolno być powinno rozważać konieczność orga- 
nizacyi reprezentacyjnej. Słynny późniejszy historyk wypowiedział 
także wielką prawdę: że wiek nasz okazał się w wojnie wielkim, ale 
w organizacyi bardzo jałowym i powolnym. 
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Król zabronił dalszćj w tym przedmiocie polemiki, ale Schmaltza 
wynagrodził orderem, a król wirtemberski obdarzył go tytułem tajne- 
go radcy. Każde wolne słowo uważaly rządy, jako dowód „rewolu- 
cyjnego” ducha. W początkach stycznia 1816-go r. zamknięto czaso- 
pismo Reński Merkury a wkrótce taki sam los spotkał Związek 
enoty — po raz drugi. Metternich mógł być zadowolonym, gdyż był 
przeświadczony, że wszystko jest najlepićj tak, jak jest. Narody wy- 
rzec się muszą wszelkiego rezonowania i uważać się za szczęśliwe, 
gdy duch jego nad niemi czuwa. Udało się mu tćż przy pomocy cen- 
zury i przepisów policyjnych! wszelkie idee, które od r. 1780-go głębo- 
ko w historyczny rozwój narodów przenikły, na dlugo wykorzenić. 
W Austryi przedowszystkićm zakwitnął absolutyzm nieruchomy, nie- 
zmienny; wszystko musialo się odbywać wedlug „systemu” cesa- 
rza Franciszka, który Metternich adoptował; na zewnątrz wszystko 
się w piękne słowa przybierało. Anustrya była przedewszystkićm 
austryacką; niemieckie uczucic—jak się wyraził sam minister, było 
mytem. Ile razy potrzeba było tylko przeciwko Prusom wystąpić, 
wtedy dopiero o prawach i interesach Niemiec mówiono. Rodzaj 
muru chińskiego dzielił Austryą od zagranicy, ażeby żadna niebez- 
pieczna myśl nie wcisnęła się do nicj. Nawet tak zwane „patrymo- 
nialne” stosunki np. między Bawaryą, przybrały charakter poddańczy. 
Cla tamowały wolny stosunek pomiędzy prowincyami; zgromadzenia 
sejmowe, na których zasiadały tylko duchowieństwo i szlachta, na 
szmorząd kraju nie wpływały, — jedyną ich troską było projektowane 
podatki zatwierdzić, Sejmy węgierskie i siedmiogrodzkie oddawna 
już nie były zwoływane. Szkoły ludowe w zaniedbaniu, wyższe nau- 
kowe zakłady, szezególnićj uniwersytety, przeważnie w ręku roz- 
maitych kongregacyj, głównie Jezuitów. Handel, przemysł, rolnictwo, 
w upadku, a długi państwowe mnożyły się z roku na roku, jakotćż pie- 
niądze papierowe. Był to tak zwany system wewnętrzny; we 
wszystkich prowincyach działo się to samo, 0 co się troszczył usilnie 
Metternich. Tylko narody milezące — według jego teoryi — byly 
szczęśliwymi. 

Podniesienie ducha w Niemczech dało niejako impuls do przeciw- 
dzialania złemu. Początkowanie Sehmaltza nie zginęło bez śladu. W Je- 
nie (1816) powstał związek Burschenschaft, a potóm każda wyższa 
szkoła wiązała się w takie samo koleżeńskie stowarzyszenie. Posta- 
nowiono, że delegaci uniwersytetów zgromadzą się w ks, Wejmarskićm 
dla obchodu roczniey bitwy pod Lipskiem. Kraik ten maleńki wy- 
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brano dla tego, że panujący tam Karol August, przyjaciel Goethego, 
byt pierwszym księciem, który już 5-g0 maja 1816-go r. nadał swemu 
krajowi uezciwą i dobrą konstytucyą. 


A 


Spalenie przez młodzież pism Śchmaltz'a 


Pięciuset członków zgromadziło się 18-go października na zjazd 
w Wartburgu. W sali rycerskićcj otwarty został festyn pod godłem 
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„Bóg naszą twierdzą i mocą,” później odprawiono nabożeństwo 
w Eisenach, a wieczorem na wyżynach Wartburgu zapalono ognie 
sztuczne. u podniesienie ducha młodzieży doszło do wysokiego sto- 
pnia. Wiele niewyrobionych i niejasnych myśli wypowiedziano wte- 
dy. Student Ludwik Ródiger mówił: „W tych papierowych pań- 
stwach, pozbawionych duszy, musi serce niemieckie zamrozić się, wiel- 
ki duch piękności i prawdy unosić się nie może; powrót tych zajęć co- 
dziennych, które się wydają tylko bladym odblaskiem publicznego ży- 
cia, gdzie każda jednostka skazana tylko na pracę dla siebie — musi 
brakować tej potęgi zapału, która w życiu narodów i w sztuce tworzy 
rzeczy nieprawdopodobne.” „Brakuje nam przedewszystkićm tego, 
co stanowi cel i wagę każdego usiłowania: poczucia sławy i prawdy, 
gdyż wyrośliśmy w czasach pozbawionych charakteru, karmieni truci- 
zną cudzoziemszczyzny, zacieśnieni w wązkie kolo życia, któremu bra- 
knie zapału.” W ogóle jednak w mowach przeważał duch niemiecko- 
chrześciańskićj romantyki, z głębi którego przeglądały rewolucyjne 
myśli. Student berliński Wasman wrzucił w ogień znienawidzone 
dzieła Schmaltza, inny ozdoby gwardyi pruskićj, inny znowu laskę 
austryackiego kaprala i heską perukę z warkoczem—i spalili to pośród 
powszechnćj radości. 

Rządy zachowały się niezbyt taktycznie, upatrując w tćj kome- 
dyi obrazę; wielkiemu księciu dano do zrozumienia ze strony Austryi 
i Prus w dyplomatycznej formie, że się taki sposób postępowania nie- 
podoba. Schmaltz puścił wszystko płazem, ale Kotzebue, radca sta- 
nu ruski i niemiecki komedyopisarz, oskarżył dzienniki wejmavskie, 
napadające na niego, o obrazę, a Karol August zmuszony został z te- 
go powodu do wprowadzenia obostrzeń cenzuralnych. Wypadki po- 
dobne oburzały coraz bardzićj młodzież niemiecką. 

Jednocześnie wypadło zwołać nowy kongres, który w październi- 
ku 1818 roku w Akwizgranie do skutku przyszedł. Złożono tam mię- 
dzy innemi memoryal publicysty ruskiego Aleksandra Sturdzy: 
O obeenćm położeniu Niemiec,” w którym on wyższe zakłady 
naukowe uważał, jako rozsadniki ateizmu i ducha przeciwpaństwowe- 
go. Wydanie tej broszurki (po francusku) i przekład jćj wywołał nie- 
zwykle wzburzenie pośród młodzieży, którego ofiarą padł Kotzebue, 
przeciwnik wszelkich idei wolnomyślnych i patryotycznych, pod 
sztyletem Karola Ludwika Sanda. Wkrótce potóm zdarzył się iden- 
tyczny wypadek w Nossau. Oczywiście taki ruch rewolucyjny, jaki się 
zamanifestował, dążąc wyraźnie do zniesienia istniejącego porządku, 
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w owoczesnćm pojęciu musiał być w zarodku zniszczony. System 
Metternicha zjednywał zwolenników i w Rzeszy Niemieckiej. 

Przez długie wieki naród nie brał najmniejszego udzialu w rzą- 
dach państwa; rewolucya francuska ze snu go zaledwie zbudziła, do- 
piero ciężkie jarzmo panowania Napoleona i wojny o wydobycie się 
z niego rozkołysały filistrów nakrótko; pottm znowu wszyscy ułożyli 
się do spoczynku, w tćm przekonaniu, że mądrość ministrów i dyplo- 
matów wszystkiemi sprawami pokieruje najlepićj. Gwałtowne zmia- 
ny, jakie nastąpiły za Napoleona w lepszćj części narodu rozbudziły du- 
cha, ale w większości wywołały chorobliwe pragnienie spoczynku. Mie- 
szczaństwo, stan włościański i świat urzędniczy nie dotykały się wcale 
polityki; w wielu państwach niemieckich nie rozumiano konstytucyjne- 
go znaczenia ustaw. W Meklenburgu, w ks. Brunświekićm, w Hano- 
werze, w Saksonii, zadowoleni byli już z tego, że sejmy zwołano; w Iles- 
syl cieszono się z powrotu Wilhelma I, zachwycano się nawet dlugim 
warkoczem żołnierzy i laską kapralską Austryaków, otoczoną pewnym 
nimbem chwały. Lepiej działo się w Wejmarze i Badenie, gdzie August, 
1818 r, ustanowił wolnomyślną konstytucyą z dwoma izbami. Tu wy- 
wystąpił historyk Karol v. Rottek, którego przekonania wywarły wiel- 
ki wpływ na dalszy rozwój niemieckiego liberalizmu. 

W Bawaryi już Montegaldo zainaugurował wolnomyślny kieru- 
nek, chociaż ministeryum było jeszcze innego zdania. Bawarska kon- 
stytucya prawie równocześnie z badeńską nadaną została i odznaczala 
się zbytnią uległością Rzymowi. 

W Wirtembergii rządził Fryderyk I prawdziwy autokrata, ale 
rozumny i czynny. W czasie jego panowania trwały ciągle prawie 
spory o konstytucyą, bez stanowczego zwycięztwa, dopiero następca je- 
go Wilhelm złamał upór szwabskieh stanów, niezadowolonych z mini- 
stra Wangenheima, twórcy konstytucyi. We wrześniu dopiero 1819 r. 
przyszło do porozumienia i do nowćj konstytucyi. 

Że z Austryi nie mógł wyjść impuls do swobodniejszego życia 
państwowego, świadczyły najlepićj chęci cesarza, ujęte w słowa: „Wir 
lassen halt alles beim Alten” (Zostawiany wszystko po dawne- 
mu), na których oparł się system Metternicha. W polityce owocze- 
ana ludność Austryi była jeszcze bardzićj zacofaną, niż niemieckie po- 
łudnie, więc podtrzymywała pośrednio niejako system Metternicha. 

Mimo to wszystko Prusy były do pewnego stopnia w zależno- 
ści od kancelaryi państwowćj wiedeńskiej. Moło Fryderyka Wilhel- 
ma, pozbawionego niezależności, grupowaly się dwa stronnictwa: zaco- 
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fane z ks. Wittgensteinem na czele i wolnomyślne, do którego należeli 
Gneisenau, Wilhelm v. Humboldt, Eichorn i inni. Utrzymywali oni, że 
Prusy muszą się stać państwem zupełnie niezależnóm, a przyczynić się 
do tego może najbardziej odpowiednia konstytucya i szerokie przedsta- 
wicielstwo narodu. Król nie miał wcale zamiaru spełnić dane w roku 
1815 przyrzeczenia; niepokoje w wyższych zakładach naukowych, fe- 
styn w Wartburgu, wreszcie podszepty austryackiej dyplomacyi dały 
stronictwu zacofanemu przewagę. Teraz dopiero rozpoczęły się prze- 
śladowania „„demagogów.” Cesarz Franciszek dat pochop do zjazdu 


Rozstrzelanie Marszałka Neya. 


ministrów premierów niektórych państw niemieckich, który się odbył 
<w IKarlsbadzie. Powzięte tutaj postanowienia zakończyły zwycięztwa 
reakcyi. Ażeby przeszkodzić nadal fermentacyi umysłów, rozciągnię- 
to silniejszy dozór nad wyższemi szkołami i prasą, ustanowiono cenzu- 
rę dzieł nie przewyższających 20 arkuszy druku i utworzono Central- 
ną komisyą śledczą z siedzibą w Moguncyi. 

W Prusiech już w roku 1819 ustąpili wolnomyślni ministrowie 
jak v. Boyen i Ilumboldt, a ich miejsce zastąpili tacy, jak Wittgenstein; 
nawet Hardenberg zbliżył się do stronnietwa feudalnego. Równie pło- 
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dnemi w następstwa były usiłowania Metternicha do oczyszczenia 
„sejmu rzeszy,” na którym wirtembergski poseł Wangenheim, wspólnie 
z reprezentantami państw narodowo-niemieckich, przeciwdziałal prze- 
wodnictwu Austryi; wszyscy patrzyli na nią z pewnćm niezaufaniem, 
wiedząc, że każde wzmocnienie jej potęgi i wpływu w Rzeszy połączo- 
nem będzie ze zmniejszeniem samodzielności innych państw związku 
niemieckiego. Ale i tu prusko-austryacka reakcya odniosła zwycięztwo 
isejm rzeszy stał się posłusznóm narzędziem w ręku Metternicha. 
O kwestye z dziedziny życia ekonomicznego, komunikacyi, handlu, 
zniesienie ceł na Zundzie, wprowadzonych przez Danią i na Renie 
przez Ilolandyą sejm rzeszy nie troszczył się wcale, — ale natomiast 
odział się całą potęgą policyjnćj władzy na to, ażeby każde śmiałe sło- 
wo o państwie i narodzie powiedziane wyszpiegować i ducha „demago- 
gicznego” z życia młodzieży wypędzić. W tym eelu zamknięto sale gi- 
mnastyczne, Iahna uwięziono (1819), a Arndta zawieszono w urzędzie 
profesora w Bonn i wytoczono mu kryminalny proces o wichrzenia 
demagogiczne. 

A jakże się zachowały w obec tego wszystkiego Niemcy, które 
w Karlsbadzie uznane zostały za opanowane przez ducha rewolucyi? 
Patrzyły na to wszystko, cieszyły się, że wszędzie tak spokojnie, a duch 
Metternicha nad niemi czuwa. W cichości jednak począł się budzić 
wolniejszy prąd najprzód w Prusiech. "To, co rozpoczął Stein nie dalo 
się zniszczyć, myśli Scharnhorsta i Grneisenaua żyły jeszcze. 

Istniejące od wieków przeciwieństwo, które walka o wolność 
zakryła nieco, między północą a południem Niemiec, zaznaczało się c0- 
raz bardziej. Niemcy południowi odwrócili się ze swemi sympatyami 
od Prus, wlokących się za ogonem Metternicha. 

W innych państwach romańskich tak samo, jak w Niemczech 
zwyciężył i zapanował duch wsteczny. Francyą rozdzierało wiele 
stronnictw; Ludwik XVIII stał tylko na czele jednego, znienawidzo- 
nego również przez stronnictwo napoleońskie i republikańskie 
i w skrytości odpłacającego pięknćm za nadobne. Karta (charte) z d. 
4 czerwca 1814 nadała wprawdzie obu izbom rękojmie konstytucyjne, 
równość wobec prawa, wolność prasy, sąd przysięgły, — ale na to 
wszystko nie bardzo się uwagę zwracało. Koło króla i jego brata Ka- 
rola Filipa Artois gromadzili się wszyscy zwolennicy dawnego ab- 
solutyzmu, stronnictwo tak zwane des pavillons Marsan. Usiło- 
wało ono za pomocą wpływów na wybory wszelkie „nie czyste” żywio- 
ły tj. zwolenników innych stronnictw nie dopuścić. Zaś izba, zgroma- 
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dzona w październiku 1815 roku nosiła na sobie piętno uległości. Tal- 
leyrand i Fouchć ustąpili z ministeryum, a na ich miejsce weszli Ema- 
nuel Richelieu, ks. Fronsae, jeden z najuczciwszych ludzi owćj epoki 
i hr. Decazes. Pierwszy pozostawał dłuższy czas w służbie Rossyi, ja- 
ko gubernator Odessy i bardzo był przez cesarza lubianym. Drugi był 
dworakiem na wskróś. 

Z otwarciem posiedzeń izby, rozpoczęły się czasy pewnego rodza- 
ju teroryzmu. Już 16-go października zadekretowane zostały prawa 
o rozruchach, a zniesione o wolności osobistej, ażeby można było tem 
swobodniej ukarać wszystkich, którzy w czasie „stu dni” przeszli na 
stronę Napoleona. Marszałek Ney rozstrzelany został najprzód 7-go 
grudnia 1815-go r. Na południu tłum rojalistów rzucił się w Nimes na 
protestantów, tak, że okupacyjna armia austryacka musiała w ich obro- 
nie wystąpić. W Avignonie zamordowano marszałka Brune'a, Mi- 
nister policyi Decazes obwołał, że każdy uznany będzie za „wroga pań- 
stwa,” kto z niepowodzeń rządu cieszyć się będzie, a ponieważ decydo- 
wanie o tóm przysługiwało każdemu urzędnikowi, nie dziwnego że po- 
dejrzanych było wiele. 

Z polityczną reakcyą szła ręka w rękę kościelna. Panujące stron- 
niectwo stawiło się ostro nawet królowi, jeżeli się do niego nie stosował. 
Następstwem tego było rozwiązanie izby we wrześniu 1816 r., a z nim 
upadek ultrakrólewskiego stronnictwa. Nowa izba nie odnowila usta- 
wy o ograniczeniu wolności osobistćj; usiłowania jćj przedłużenia cen- 
zury tylko na trzy lata napotkały opór liberałów (niezależnych) i ul- 
trasów, Obie partye natychmiast połączyły się razem, przekonane, że 
cios przeciwko obu wymierzony został. 

Richelieu, podtrzymywany jednocześnie przez wpływy Rossyi 
i niedołężność Prus, uzyskał na kongresie w Akwizgranie przyzwole- 
nie na zupełne oczyszczenie z wojsk Francyi i więcćj, niż wspaniało- 
myślne ulgi co do spłaty kontrybuceyi z ostatnićj wojny. Na tym kon- 
gresie Ludwik został do „świętego związku” przypuszczony, ale w ta- 
jemniey zawarto ściślejszy między Anglią, Rossyą, Austryą i Pru- 
sami. 

Mniej więcćj w tym samym czasie, kiedy wojska okupacyjne opu- 
szczały Francyą w listopadzie 1818 roku, rozpoczęły się wybory piątćj 
części posłów, która stosownie do karty nustawodawczćj corocznie mia- 
la być odnowioną. Wszędzie prawie zwyciężał kierunek liberalny tak, 
że nawet Lafayette otrzymał mandat, Dwór zaniepokoił się, stronni- 
ctwo z „pavillons Marsan” wróżyło nową rewolucyą, Richelieu, prze- 
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rażony niespodziewanym zwrotem, usunął się z ministeryum. Mimo 
to zwyciężyła liberalna partya, utworzywszy gabinet z Decazes'em na 
czele. Równie jak stronnictwu skrajnemu, tak samo i liberalnemu bra- 
kowało politycznego umiarkowania, Jego proza nie znała granie, jego 
poeci, jak Bćranger, smagali Bourbonów szyderstwem i dowcipem; 
podniecenie partyi zwiększało się ustawicznie. 

Przy wyborach na rok 1819) — 1820 duch opozycyi wzmógł się 
jeszcze bardzicj; między wybranymi był także Gregoire, jeden z tych, 
którzy podpisali wyrok śmierci na Ludwika XVI. Stronnietwo dwor- 
skie starało się zapobiedz wyborom, przyszło do bardzo zażartych de- 
batów i wybór Gregoire'a unieważniono. Już ministeryum przy- 
sposabiało się do opracowania nowego prawa wyborczego, kiedy 18-go 
lutego 1820 roku ks. de Berry, drugi syn hr. Artois, zamordowany z0- 
stał przez siodlarza Louvet. Morderczy czyn fanatyka przekonał, że 
wśród ludu trwała jeszcze nieprzejednana nienawiść przeciwko Bour- 
bonom, i wywołał wzmagającą się nienawiść do wszystkiego, co tchnę- 
ło wolnością. Stronnictwo królewskie widziało już nieomal wszędzie 
morderców, chociaż Louvet nie miał wspólników. Przedewszystkićm 
padł ofiarą Decazes, a jego miejsec zajął znowu Richelieu. Izby uchwa- 
lity natychmiast prawo wyjątkowe, zmodyfikowały także system 
wyborczy o tyle, że klasy więcćj opłacające podatku otrzymały wię- 
cćcj wpływu. Posiedzenia ich były bardzo burzliwe; w Paryżu po- 
częły się gromadzić tłumy prostego ludu. Ludzie dalej widzący, jak 
Jenerał Boy, Royer-Collard, Benjamin Constant ostrzegali przed po- 
wzięciem zbyt ryzykownych wniosków; wkońeu doszło do kompromi- 
su, który wprawdzie nie obalił istniejącego prawa wyborczego, ale 
klasom zamożnym dał podwójną ilość głosów. 29-go września 1820 
roku żona zamordowanego de Berry wydała na świat syna Ilenryka 
ks. Bordeaux. Zamiar więe Lonveta, aby dynastyą Bourbonów przez 
zamordowanie księcia de Berry usunąć od tronu, nie udał się. Rojali- 
ści cieszyli się. Pociecha to była nietrwała. Ku końcowi tej epoki 
przygotowywały się się już wypadki, zwiastujące nowa zawieruchę. 

W Iliszpanii jeszcze silniej, niż we Francyi, zarysowała się reak- 
cya. IKonstytucya 1812 roku była na takiej podstawie oparta, jak gdy- 
by naród i panujący stanowili dwa wrogie obozy. Ferdynand VII 
zaprzysiągł ją wprawdzie, gdyż był do tego zmuszony, ale poczuwszy 
się panem sytuacyi, uważał, że konstytucya wkracza w boskie prawa 
króla. Stronnictwo postępowe (liberalni) było niezależne, a ciemny 
lud sfanatyzowany na rzecz króla i kościoła. Król otoczył się kama- 
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ryllą gorszą jeszcze od niego. Wszyscy zwolennicy wolnomyślnych 
poglądów na życie państwowe lub religijne byli ze stanowiska usunię- 


"cii prześladowani, natomiast wprowadzona zostala inkwizycya i przy- 


wrócone klasztory, — krótko mówiąc: stosunki wewnętrzne tak się źle 
złożyły, jak jeszcze nigdy przedtćm. Stan finansowy, położenie handlu 
i przemysłu były pożałowania godne. Rozboje panowały w calym 
kraju bardzićj jeszcze, niż w Sycylii. O armią król nie troszczył się 
wcale, oficerowie i żolnierze w ciągu kilku miesięcy nieotrzymywali 
żadnćj gaży. W takich warunkach bunty żołdactwa były częste, mię- 
dzy innemi powstanie żołnierzy w roku 1820 pod wodzą pułkownik: 
Don Rafacla del Riego kraj cały objęło. Naród począł żądać zmiany 
konstytucyi 1812 roku, a król w końcu musiał uledz i zgodził się roz- 
pisać wybory cortezów, które mialy się zebrać w Madrycie 9-go lipca 
1820 roku. 

W Portugalii spiski wojskowe przybrały charakter polityczny. 
Król Jan VI rządził krajem, w Brazylii siedząc, co upokarzało do pe- 
wnego stopnia dumę Portugalczyków. Regencya spoczywała fakty- 
cznie w ręku lorda Beresford, stojącego na czele armii. Niechęć dla 
jego narodowości jakoteż niezadowolenie z przewagi, jaką cieszyli się 
w wojsku oficerowie Angliey, wywołała powstanie zdławione naj- 
gwaltowniejszymi ścodkami. Zwiększyło to jeszcze bardziej niezado- 
wolenie względem cudzoziemców. Kiedy więc Beresford wracał wla- 
śnie z Brazylii z szerokiemi pełnomoenietwami, powstanie wybuchło 
w Oporto (28-go sierpnia); 9 września junta (rada administracyjna) 
w imieniu króla wzbroniła mu wylądowania. Usilowania jego wcią- 
gnięcia w tę sprawę Anglii spełzły na niczem. Król musiał się stano- 
wczo zdecydować, czy ma nadal panować w Portugalii dom Braganza 
lub nie. Pod wpływem więc syna swego, energicznego i dumnego, 
Dom Pedro opuścił Brazylią, zostawiwszy tam syna, jako regenta, 8-go 
lipca 1821 rokn przybył do Lizbony, wziął w swoje ręce rządy i za- 
przysiągł konstytucyą, 

We Włoszech było daleko gorsze położenie rzeczy, gdyż po kon- 
gresie wiedeńskim rozpadły się one znowu na liczne państewka. Na 
północy aż do Sardynii panowała Austrya, ale brak zaufania do naj- 
lepszych jćj usilowań paraliżował wszelką pożyteczną czynność. Obu- 
dzona przytćóm duma narodowa występowała przeciwko panowaniu 
cudzoziemców. Sardynia była zupelnie pod panowaniem duchowień- 
stwa; w Parmie rządziła żona Napoleona—Ludwika przy pomocy przy- 
jaciela i wskazówek z Wiednia. 
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Stosunki w królestwie obu Sycylii i w państwie kościelnćm 
były nawskróś niezdrowe. Papieztwo ciężkie poniosło straty w osta- 
tnich dziesięciu latach. Jakkolwiek polityczne rewolucye zachwia- 
ły wielką niegdyś jego budowę, mimo jednak to wszystko prąd 
romantyczny, jaki się w końcu XVIII-go wieku rozwinął i bez- 
ustannie się wzmagał, nie w jednym kierunku dopomagał usiłowa- 
niom katolicyzmu. (rodnóm jest uwagi, że romantyzm początkowo 
z protestanckich krajów wypłynął, gdzie suchość i brak ciepła 


Pius VII. 


w panującćj religii obudziły sympatye dla pełnego siły katolicy- 
zmu. Pius VII obdarzony bardzo uprzejmym charakterem, opierając 
się różnym tyranom, jednał sobie uznanie nawet pomimo wiedzy. Bra- 
kło mu jednak bystrego oka, które na tronie Piotra niezbędnóm się 
okazuje, i tylko ten nad duchem ludzkim władzę mieć może, kto tym 
wzrokiem obdarzony. Wszystkie instytncye, dawno przeżyte, wróciły 
znowu: wprowadzono inkwizycyą, powołano znowu Jezuitów, jelnóm 
słowem wciągnięto do walki wszelkie narzędzia i bronie przeciwko du- 
chowi czasu, kiedy finanse i gospodarstwo leżały w ruinie, bandy rabu- 
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siów plądrowały najbliższe okolice świętego miasta, a wszelkie ekono- 
miczne pisma znajdowały się na indexie. 

Jeszcze prawie gorsze były stosunki w królestwie obydwóch 
Sycylij, gdzie przygłuszone i wytępione w części przez Francuzów 
rozboje, znowu się rozpoczęły z chwilą, kiedy naród obdarowany 
został z łaski bożej Ferdynandem. Ponieważ brak konstytucyjnego 
życia uniemożebniał istnienie opozycyi jawnój, złączyła się ona w ta- 
jemne stowarzyszenie Karbonavów (Carbonaria), rodzaj wolno- 
murarstwa; wkrótce potworzyły się inne stowarzyszenia, walczą- 
ce ze sobą. Przykład Hiszpanii, tak samo jak Portugalii, i tutaj dzia- 
łat zachęcająco. Jenerał Wilhelm Pepe stanął na czele ruchu, a 9-go 
lipca 1820 Ferdynand I zmuszony był na wzór Hiszpanii, konstytucyą 
zaprzysiądz. Cały Neapol tonął z tego powodu śród kwiatów, ale 
tłum nie miał pojęcia o tćm, jak ta konstytucya wygląda. Nie tak spo- 
kojnie rozwijały się rzeczy w Sycylii. Kiedy się tam o wzburzeniu 
w Neapolu dowiedziano, odżyło pragnienie wszelkićj niezależności. 
Gubernator królewski z Palermo stawił opór, przyszło do walki uli- 
cznćj, zakończonćj 18-go lipca zwycięztwem ludu. Zwołano juntę, 
która władzę prezydyalną, jakotćż nad całą wyspą, oddała w rę- 
ce księcia Villafranca. Żądano zupelnćj niezależności państwowej 
z jednym z synów Ferdynanda na czele; król się nie zgodził i postano- 
wił siłą zmusić do posłuszeństwa. Tak więc jedna połowa posiadała 
konstytucyą, druga—wojskową dyktaturę. 

Austrya najbardziej niepokoila się tćm, że w niektórych pan- 
stwach Włoch wprowadzone zostały rządy liberalne, a Karbonaryusze 
znaleźli się przy dworze i przy rządzie. Metternich obawiał się, ażeby 
zły przykład poddanych nie naraził Jego Cesarskićj Mości; potrzeba 
było nad tóm radzić. Zaprojektował więe głównym mocarstwom zjazd 
w [ropawie, ażeby uzyskać pozwolenie wkroczenia do Neapolu, — 
przyczćm mocno na Rossyą liczył. 

Stosunki w olbrzymićm Państwie Rossyjskićm składały się w zu- 
pełnie odmienny sposób. Zresztą już wówczas Rossya należała do 
rzędu krajów, w którym rządy sprawować bylo nie łatwo. Utru- 
dniona komunikacya z Europą przyczyniała się do tego, że wpływ 
zachodu przedostawał się tam powoli; naśladowano raczćdj zle stro- 
ny eywilizacyi zachodnićj, niż dobre. Ztąd tóż można tam by- 
lo często spotkać wyrafinowane życie sybarytów obok najdzikszych 
obyczajów, wolnomyślicielstwo w pojęciu Voltairea i francuskich 
encyklopedystów obok najciemniejszych przesądów. W. stronnict- 
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wie patryotycznóm, składającóm się przeważnie ze szlachty obok na- 
śladownictwa form zachodnio-europejskiego życia i jego wad tkwił 
także pewien brak zaufania do zachodnićj kultury. Dowodzą tego 
intrygi przeciwko Michałowi Sperańskiemu (ur. 1772), który jako 
syn wiejskiego parocha, zdołał własną siłą charakteru na wierzch wy- 
płynąć i zdobyć zaufanie monarchy. Reformy jego w dziedzinie pra- 
wodawstwa, szkolnictwa i finansów dowiodły wielkiego umysłu, silncj 
woli i wielkiego ducha. Wpływ jego na Cesarza, jakotóż usiłowania 
zniesienia poddaństwa przyczyniły się, że szlachta dworska znienawi- 
dziła go i przedstawiła w roku 1812, jako przyjaciela Francyi. Cesarz 
usunął go ze stanowiska i na Sybir wysłał. Wrócił on już w 1814 x., 
w 1816 objął dawne urzędowanie a w 1819 został generał-guberna- 
torem Syberyi. 

Najlepsze jednak reformy napotykały trudności w samej wielko- 
ści terytoryalnej państwa. W obec umysłowćj nicości mas i rozciągło- 
ści państwa, świat urzędniczy doszedł do niezwykłego wpływu. „Do 
Boga wysoko, a do Cara daleko”—mówiło przysłowie, a w ten sposób 
usprawiedliwiały się wszelkie nadużycia urzędników i rządców. 

Wielkie wypadki 1812 roku zmusiły Cesarza Aleksandra odwró- 
cić uwagę od wewnętrznego stanu kraju. Stanowisko to, aczkolwiek 
wpływowe, szkodziło ogólnemu postępowi państwa, zmuszając zaś nieja- 
ko do nadmiernego powiększenia armii, nadawało Rossyi piętno i prze- 
wagę militaryzmu, a wszystkie wielkie źródła kraju, górnietwo i rol- 
niectwo, zaniechane zostały. Ostatnie szczególnie, nie mogło rozwijać 
się, dopóki istniało poddaństwo. 

Przyłączenie W. Ks. Warszawskiego nie przyniosło także pożą- 
danych owoców. Było ono faktycznie w posiadaniu szlachty i du- 
chowieństwa, a poczucie narodu, jako całości, ledwie blyszczało w gło- 
wach jednostek; lud stanowił niemą i nieruchomą massę, nie ożywioną 
żadną iskrą. Cesarz nadał Polakom w 1818 dość wolnomyślne ustawy 
i pierwszy sejm sam w Warszawie otworzył. Nie podobały mu się mo- 
wy posłów, wyłącznie ze szlachty wybranych, a chwila tego niezado- 
wolenia zbiegła się z kongresem w Tropawie. 
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ROZDZIAŁ V, 


Opinie i prądy społeczne. 


A Y jek XVIII tworzy punkt zwrotny w historyi ludzkości, gdyż 
A8i> wtedy właśnie rozpoczął się proces rozkładu przeżytych form, 

4 który do naszćj chwili przedłużył się a może jeszcze jedno 
stulecie ezekać będziemy do końca. W chwili właśnie, kiedy duch 
krytyki wszelkie idee i myśli stawiał przed sądem rozumu, a w sze- 
rokich wykształconych kołach wyrabiały się nowe poglądy na pań- 
stwo, społeczeństwo i religią, wszystkie powyższe instytucye pozostały 
te same i funkcyonowały dawnym trybem. Sama przez się więc ura- 
biała się świadomość, że stare gmachy nie odpowiadają potrzebom no- 
wych czasów. Równie naturalnćm było i to, że duch zniszczenia wio- 
nął przedewszystkićm z kraju, gdzie strupieszałość dawnego społeczen- 
stwa najbardzićj na jaw wyszła —z Francyi. Wprawdzie, jakeśmy 
już na to zwrócili uwagę, ruch umysłowy angielski nie pozostal tutaj 
bez wplywu, ale musiał on inaczej działać, niż na wyspie, gdzie życie 
państwowe rozwinęło się w sposób zupełnie odrębny. "Tam naród po 
długich walkach otrzymał wolnomyślne instytucye i z właściwą anglo- 
saksońskicj rasie uporczywością trzymał się ich; we Francyi nieporo- 
zumienie między panującymi a poddanymi zwiększało się, a jedno- 
cześnie pośród pierwszych nawet kiełkował brak zaufania do istnieją- 
cego porządku. 

Przedrewolucyjna Francya jest obrazem wszechstronnego roz- 
padania się w ruinę starego ładu. Król i urzędnicy rządzili się gwał- 
tem. Wprawdzie centralizacya ta miała dobre strony, ale zagłuszyła 
w ludzie wszelką chęć udziału w interesach państwowych, wykształ- 
cila całą klasę uprzywilejowanych a w sereu pozbawionych prawa za- 
siala nienawiść. Między chłopem a drobnóm mieszczaństwem nie by- 
ło prawie różnicy, włościanie zaś jęczeli pod jarzmem poddaństwa. 
Państwu, duchowieństwu i swoim panom musieli oni opłacać podatek, 
który niekiedy do ośmdziesiąt procentów dochodu wynosił, szlachta 
zaś i duchowieństwo płacili zaledwie piątą część tego, co mogli- 
by płacić. Stosunek patryarchalny, łączący niegdyś feudalnego pa- 
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na z jego poddanymi węzłem ludzkości, dawno już zerwany zo- 
stał; pan nie troszczył się ani o duchowy, ani o materyalny dobrobyt 
ich, pozostawiając zarząd majątków intendentom (rządcom), których 
usilowaniem było wyciągnąć jaknajwięcćj zysku z ludzi i ziemi, ażeby 
olbrzymie potrzeby swoich chlebodawców zaspokoić. Rozłam za- 
znaczał się więc coraz bardzićj. Chłop już tylko w jesieni raz do ro- 
ku oglądał oblicze dumnego arystokraty z jego pojazdami, gośćmi, 
ucztami i podziwiał tylko brak serca, z jakićm pan, jego psiarnie i ko- 
nie, jego goście tratowały krwią uprawne przez niego pola. Wycho- 
wany w szkole poddaństwa, nieraz pałał nienawiścią do tego, który, 
zdawało się, całe szczęście posiadł, a on pozbawionym czuł się wszyst- 
kiego. 

Słońcem, które wszystkie drobne gwiazdy szlachty przyciągało 
ku sobie, był dwór. Tu spadały na szczęśliwych tytuły, honory, pen- 
sye, przyjemności wszelkiego rodzaju. Duchowieństwo i arystokracya 
tonęły w rozkoszy, niemająećj granie. Każdą poważną robotą gar- 
dzono; blyszczćć w salonie i na dworze uważanóm było za zaszczyt 
najwyższy. Pałace, gdzie zabawiali się szlachta, biskupi i księża 
należały do najzbytkowniejszych, nie też dziwnego, że pochlaniały 
miliony; czeredy próżniaczych lokajów, myśliwych, kamerdynerów, 
dojeżdżaczy, dopomagały do tracenia dochodów, jeżeli gry i kochanki 
pozostawiły ich nieco. Montesquieu, autor Listów perskich nadługo 
jeszcze przed Ludwikiem XVI powiedział, że szlachta i długi nie- 
rozłączne są od siebie. Czasy późniejsze dowiodly prawdziwości tego 
twierdzenia, gdyż klasy uprzywilejowane, opanowane gorączką roz- 
rzutności, musiały wpaść w ostateczną rninę. Bankruetwa wybitniej- 
szych arystokratów a nawet książąt krwi nie były rzadkie. Starszy 
brat króla, hr. Prowaneyi, późniejszy Ludwik XVIII, musiał w 1783 r. 
przyjąć od króla 12 mil. liwrów, ażeby część swoich dlugów pokryć; 
młodszy, Karol hr. Artois był sądownie zapozwany o 15 mil. Tak 
samo gospodarował ks. Orleański, przejadając z dziewczętami miliony. 
Z nich to przykłady brała szlachta i duchowieństwo, które prowadziło 
życie zupełnie na wzór świeckich panów. 

W takich warunkach życie towarzyskie stało się pewnego rodza- 
ju kunsztem. Wódzięk i lekkość, panujące w stosunkach salonowych, 
z czego Francuzi już w średnich wiekach słynęli, w epoce panowania 
Ludwików XV i XVI dosięgły szczytu. Wszędzie „dobry ton,” któ- 
remu ulegali wszyscy, panować inusiał. „Dobry ton” wymagał sto- 
sowania się do poglądów towarzystwa, nie pozwalał na silniejsze 


w 


OPINIE I PRĄDY SPOŁECZNE. 103 


zaakcentowanie czegoś; „dobry ton” wymagał najwyższćj grzeczności 
względem kochanka własnćj żony i pojedynku o każdą kokotę; wyma- 
gał przegrywania setek tysięcy z uśmiechem na ustach, ale pozwalał 
rzemieślnikom i dostawcom całe życie nieraz oczekiwać na spłacenie 
długu. Każda swawola była dozwoloną, byle tylko w formie wytwornćj; 
każda nieprawość usprawiedliwioną, byle tylko zewnętrzne pozory 
zachowano. Używanie stanowiło jedyny eel tego towarzystwa, nie- 
tylko w znaczeniu zmysłowóm ale duehowem także; musiało bawić, 
podniecać, oraz być strojnóm w najwyszukańsze i najdoweipniejsze 
formy. 

Takie ukształtowanie się towarzystwa nie miałoby wcale wiel- 
kiego znaczenia, gdyby nie wywierało głębokiego wpływu na calą 
literaturę. Już za Ludwika XIV każdy poeta i pisarz poczyty- 
wał sobie za największe szczęście wyróżnienie przez. króla i klasy 
arystokratyczne. Potrzeba stworzenia niezależności materyalnćj na- 
kazywala niejako skarbić sobie w tych kołach łaski, które w stanie 
były opłacać. W obec takich warunków pisarze usiłowali trafić 
w gust kół wybranych; jeżeli się to udało któremu, mógł być pewnym, 
że znajdzie protektora, który poświęcone mu dzielo opłaci podarun- 
kiem lub pensyą. Ażeby się podobać, nie powinien był się starać 
o głębokość i oryginalność, ale o błyskotliwość i łatwość bawienia. 
Chciano wiele umićć, ale bez uczenia się; żądano wiadomości o Bogu 
i o świecie w takiej jasnćj i zgrabnej formie, ażeby się można było niemi 
natychmiast posługiwać w salonowćj rozmowie. 

Sprzecznóćm wydać-by się mogło to, że właśnie literatura napa- 
dająca na porządek istniejący, na absolutyzm władzy królewskićj, na 
przywileje szlachty i duchowieństwa, na religią i moralność, znajdowa- 
ła punkt oparcia pośród kół najwyższych. Zjawisko to łatwo się tłó- 
maczy tćm, że szlachta z powodu nieograniczonćj władzy królewskiej 
czuła się w wielu kierunkach swcj działalności ścieśnioną, że podczas 
powszechnego ubiegania się za odznaczeniami i honorami wielu pozo- 
stało niezaspokojonych, tworząc w ten sposób obóz niezadowolonych. 
Przyczyniła się do tego nietolerancya duchowieństwa. Wprawdzie 
wyższe duchowieństwo robiło wszystko, czego „dobry ton” wymagał, 
ale jednocześnie poruszalo niebo i ziemię, ażeby zabezpieczyć sobie 
osobiste przywileje i broniło się zawsze zażarcie w obec wszelkich na- 
paści na prawowierność kościola. Rzeczą więc jest przeto zrozumiałą, 
że wyróżniano takich pisarzy, którzy, zjadliwie i dowcipnie atakowali 
dwie najwyższe potęgi — króla i kościół, a nawet napaści te przyjmo- 
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wano tćm chętniej, im bardziej były ostremi i zjadliwemi. Najwięcćj 
oddziaływala ona w kołach, dla których przyjemność była wszystkićm, 
gdzie panowała moralność materyalistyczna, gdzie głoszono modną filo- 
zofią. Najlepiej przekonaniu ich odpowiadało twierdzenie, że przyje- 
mność jest celem życia, że wyrafinowany egoizm jest dyrektywą wszel- 
kich czynności. Godziło się to z utartymi poglądami na życie i nada- 
wało im cechę prawowitości. Było więc pewnego rodzaju modą kry- 
tykować istniejący porządek rzeczy a wyszukiwać natomiast nowe 
formy dla państwa, religii, sztuki i życia; było modą głośno roz- 
prawiać o wolności i ludzkości —oby tylko prawa klas uprzywi- 
lejowanych nie były naruszone. Opinie te nie miały w ogóle nie 
wspólnego z przekonaniami; bawiono się nowemi ideami, uważano 
je tylko, jako środek przerywający jednostajność salonowego życia, 
ułatwiający ożywienie towarzyskie, ale wytworni mówcy, pełni dowci- 
pu i patosu, odbywający turnieje krasomówcze w obee pięknych pań 
nawet owe piękne damy nie myślały wcale o tem, że wzniosłe te myśli 
moglyby do ludu przeniknąć tak dalece, ażeby chłopom, rzemieślnikom, 
tłumom z przedmieścia także za zabawkę służyć mogły. 

Voltaire i eneyklopedyści, którzy walczyli przeciwko ogłupianiu 
i niewoli, o prawa ezłowieka i o biedny lud, używali sami wszelkich 
rozkoszy wybranych. Wyjątek tylko stanowił Jan Jakób Rousseau, 
który sam proletaryusz, wszystkich obdarzonych hojnie przez los, nie- 
nawidził, —a jednak nie mógł żyć ani bez nich, ani bez pochwał pię- 
knych pan. 

Nie dziwi to wcale, że kobiety w umysłowym ruchu przedrewolu- 
cyjnym zajęły tak wybitne stanowisko. One to wprowadzały począt- 
kujących pisarzy w koła towarzyskie, zapewniając im w ten sposób 
odpowiednią sytuacyą, w obronie ich głos zabierały, jednały dla nich 
opinie, jeżeli okazało się miejsce wolne w Akademii. One pragnęty 
mićć udział w zdobyczach filozofii, pragnęły, ażeby poeci i uczeni pisali 
dla nich, ażeby przekształeali ciężki styl naukowy na lekką i łatwo 
zrozumiałą gadaninę salonową. Na tćm polu już za Ludwika XIV 
rej wodziły. W ten sposób tworzyły się owe Bureaux d'ćsprit, 
z których najdawniejszóm było markizy de Lambert, kobiety łączącej 
w sobie enotę i wielkiego ducha. Wszystkie prawie kobiety, mające 
salony literackie, bez względu na to, czy należały do arystokracyi, 
świata finansowego lub bogatego mieszczaństwa, albo miały już nie- 
zbyt moralną przeszłość, albo utrzymywały jeszcze z jednym lub więcej 
stosunki. Najznakomitszym z dawnych salonów był pani de Tencin, 
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otwarty w 1717 r. Pani odegrywała czas jakiś polityczną rolę, jako 
metresa szaławiły Dubois, kardynała i ministra, późnićj jako przyja- 
ciółka pięknćj księżniczki Chateauroux, kochanki Ludwika XV. W sa- 
lonie pani Tencin bywali Montesquieu, Marivaux, wyborny komedyo- 
pisarz i późniejszy ulubienice pani Pompadour i wielu innych; tu wy- 
stępował kardynał Lambertini, późniejszy papież Benedykt XIV, tu 
dzieło Monteskiusza o duchu praw znalazło najlepsze poparcie 
u gospodyni domu, a jednocześnie pielęgnowano dowcip i filozofią 
przyjemności. Kiedy pani Tencin jednego ze swoich kochanków, we 
własnym domu zamordować kazała, uniknęła kary, a nawet w opinii 
publicznej niewiele jćj to zaszkodziło. Umarła w r. 1749. 

Po nićj salony Maryi Geoffrin, Julii d'Espinasse i markizy Du 
Deffand tworzyły środkowy punkt towarzyski. , Tu spotykali się wo- 
dzireje opinii i ruchu umysłowego, czytano najnowsze ich dziela i kry- 
tykowano. Stąd rzucono niejedno ostre, dowcipne słówko przeciwko 
kościołowi i władzy królewskićj, które obleciało cały Paryż i rychło 
wędrowało, jako „nowość saisonowa” do Petersburga lub do Sanssouci, 
a nawet Wiednia. Nie brakowało nawet Niemców, przy których gro- 
madziło się kółko towarzyskie; jednym z nich był baron z Palatynatu 
Holbech, dowcipny i lekki, autor Systemu z natury. Dwa razy 
tygodniowo zbierano się u niego na obiady. Drugim był baron Grimm, 
od r. 1776-go przedstawiciel księcia Grotajskiego. On to właśnie zda- 
wał peryodycznie sprawę .ze wszystkiego cesarzowćj Matarzynie II, 
Fryderykowi wielkiemu i innym książętom. 

Pomimo wielkiej płodności w idee, czasy owe odznaczały się we 
Francyi zupełnym brakiem serca. Czuć, że nawet najznakomitsi bo- 
Jownicy nowych poglądów Grzeszą brakiem moralnego idealizmu i nie- 
rozerwalną nicią związani są ze swoją głęboko zepsutą epoką. 'Tru- 
dnoby w dziejach ludzkości znalóźć chwilę, w którćj-by zwierzęca stro- 
na ludzkiej natury zdobywała się na takie orgie, jakie mialy miejsce 
za panowania Ludwika XV. Ażeby się przeświadczyć o tćm, dość 
jest rzucić okiem na całą owoczesną literaturę tak wyuzdaną, że brak- 
nie słów do jej odmalowania. Niekiedy budziła się z uśpienia „mo- 
ralność państwowa” i zamykała do kozy takich panów, jak Rochon 
de Chabannes albo Moufle d'Argeville; Bastylia nie przeszkadzala 
jednak tworzyć takim poctom, a nawet pisma ich stanowiły poszuki- 
waną lekturę. Istniał w Paryżu specyalny IIótel du Roule, gdzie 
dowcipni i rozumni panowie wielkiego świata na praktyce sprawdzali 
to, czego się z owćj literatury nauczyli. 
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Gleba byla już przygotowaną dobrze pod zasiew rewolucyi; na 
nieszczęście jednak wielu z jćj przewódców początek swój z błota 
wzięło. 

Charakter epoki nabiera jeszcze większej wypukłości przy po- 
znaniu owoczesnego świata kobiet. Życie rodzinne w całej czystości 
prawie nie istniało; matka nie mogła wychowywać dzieci własnych, bo 
obowiązki towarzyskie nie pozostawiały czasu na to. Serce kobiece 
musiało stanąć na drugim planie tam, gdzie salonowy dowcip pierwsze 
miał miejsce. Tak więc wszystkim owym blyszezącym i tryumfującym 
„damom” brakowało prawdziwie niewieściego uroku; nie znały one ża- 
dnych obowiązków, żadnych ofiar; prawdziwe—dóbauchćes d'esprit,— 
jak je nazywano, marnotrawczynie darów duchowych, rozdrabniały si- 
ły swoje na zabawkach ducha, ale serce ieli było chłodne i puste. Nu- 
dy i zabijająca próżnia przygniatały ducha przedrewolucyjnej Francyi. 
Pozbawiona sumienia i Boga, a jednak pelna przesądów, z gorączkową 
żądzą rzuciła się ona do źródla rozkoszy, a dokola gromadziły się wszę- 
dzie groźne obłoki i ziemia drżćć już poczynala. 

Obok tego towarzystwa grupowalo się bogate i wykształcone 
mieszczaństwo, które teorye o wolności i równości pojmowało o wiele 
poważniej, a dalej, w głębi stratowany nogami lud, żyjący w niewiado- 
mości, w dzikich obyczajach, głodny, zasłyszał coś także o tych pię- 
knych słowach w czasie wyborów do stanów jeneralnych. Mówiono 
mu, że jest także wszechwładny; obiecywano, że cząstka panowania je- 
mu w udziale przypadnie, mówiono o rzeczach, których nie rozumiał, 
Ale jak iskra do beczki z prochem zapadały te wyrazy w tłum i myśl 
rewolucyjna miała dziką armią za sobą, ożywioną nie ideą, lecz niena- 
wiścią. y 

Tylko w obec takich stosunków dalszy rozwój rewolucyi staje się 
zrozumiałym. One wyjaśniają, dla czego na początku ruchu dzika siła 
tłumu stanowczo górę bierze, dla czego gmach królewskićj władzy jakby 
za jednóm uderzeniem runął, a jego miejsce zajęło zupelne bezprawie; 
one wyjaśniają, dlaczego najlepsi członkowie zgromadzenia, jakby w ja- 
kićmś zaślepieniu, bronią urządzeń ipraw, które nie odpowiadały cha- 
rakterowi narodu. Piękne, idealne systematy państwowe mogły tylko 
idealnemu społeczeństwu służyć, idealnym ludziom, ale takich ludzi 
brakowało właśnie, którzyby w górę myśl i oczy podnosili; bładzili 
więc, bo nie brali w rachubę ani ludzkićj natury, ani wymagań rzeczy- 
wistości. Zapomnieli, że tłum, dlugo w niewoli trzymany, takie godła, 
jak prawa człowieka, wolność czynu i prasy, równość wszystkich oby- 
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strój i laski, opatrzone sztyletami, a ulubionćm ich zajęciem były walki 
na kije z jakobinami. 

W tym czasie zmieniła się także moda na ubranie; „grands habit” 
z przedrewolucyjnćj epoki znikły zupełnie, a z niemi razem wiecznie 
zmieniające się i wyśmiewane fryzury, które zmuszały kobiety klęczćć 
w powozie, ażeby oszczędzić arcydzieło Lćonard'a lub Leftvre'a; zni- 
kty muszki (mouches) w kształcie serduszka, gwiazd lub słońca. Re- 
wolucya i terroryzm wszystkie te upiększenia jednym ciosem zniszczyły. 
W chwili, gdy głowy tak niepewnie trzymały się karku, nie warto 
było zbyt wiele czasu istarań poświęcać fryzurze. Kiedy się życie 
towarzyskie rozpoczęło na nowo, a kobiety ujęły berło wdzięku, rozpo- 
częło się znowu panowanie mody, —ule zawsze brzmiały jeszcze szero- 
ko takie wyrazy, jak wolność i równość, rozprawiano o rzeczpospolitćj 
i lubiano porównywać siebie do Greków i Rzymian. Pani Tallien 
wprowadziła starożytny smak do mody, włosy według greckich wzo- 
rów splatano, a za okrycia slużyły materye lekkie i przejrzyste, ażeby 
cały powab ciała uwidoczniał się w najlepszćm świetle. Na przedzie 
sukni noszono rozpórkę, przez którą przeglądały nogi w trykotach, 
a zamiast obuwia sandały. Potćm nastąpiła moda Merveilleuses 
także przez panią Tallien wprowadzona: długi surducik, przystający do 
ciała, czerwonemi lub białemi palmami wyszywany, na to w zimie na- 
rzucano futrzaną mantylkę. Społeczeństwo było tak długo pozbawio- 
ne spokojnego używania, że starano się to sobie wynagrodzić; w towa- 
rzyskim stosunku płci rozwinęła się tak wielka łatwość i nieprzymu- 
szoność, jaka przedtćm nigdy nie panowała. Obejmowała ona wszelkie 
stany i położenia; starano się jaknajrychlćj zawrzóć związki małżcń- 
skie, ażeby je natychmiast prawie zerwać. Mody paryskie z różnemi 
odmianami panowały nawet w Niemczech i Włoszech, ale utrzymywa- 
no się bardzićj w granicach przyzwoitości. 

Za czasów Dyrektoryatu rozwinął się upadek moralności publi- 
cznej. Francya była obecnie rzeczpospolitą bez republikanów. Więk- 
szość Dyrektorów, szczególnie Barras i Rewbel patrzyli na państwo, 
jak na środek wzbogacający ich i ich kreatury, pomimo bankructwa 
finansowego Francyi. W ciągu ostatnich lat puszczono w obieg 
50,000 milionów asygnat, tak, że stosunek złota do papierów był, jak 
1:1,000. Przeniewierstwo i przekupstwo stały się rzeczą żwyczajną 
i grasowały szczególnie w prowincyach nadreńskich; było to niepo- 
ślednią przyczyną ochłodzenia się wielu marzących o wolności. Ko- 
misarz pełnomocny departamentu Renu i Moseli, Sta, umiał okoliczno- 
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ści te na własny pożytek wyzyskiwać, aż dopóki powszechny skandal 
nie zmusił Dyrektoryatu do odwołania oszusta. Pelnomocnicy „nie- 
podzielnej rzeczpospolitćj” gospodarowali jeszcze gorzćj, niż dawniejsi 
urzędnicy książąt kościoła; znaczna część lasów nadreńskich padła 
ofiarą leśnego inspektora Dumonceau, pobierającego zapłatę z góry. 
'Tak samo frymarczył on urzędami, ale wszelkie grzechy jego były 
przebaczone, jako krewnemu dyrektora Rewbela, który wszystkim 
swoim krewnym w ten sposób dopomagał. Inny urzędnik rzeczy- 
pospolitćj Derode fałszował w najlepsze rachunki, stawiąc raz zamiast 
pozycyi 208,980 liwrów 157,567 1.; dyrektoryat zamazał tę sprawę. 
'Ten sam Derode sprawował urząd sędziego. W obec tego łatwo zro- 
zumióć, co pisze współczesny: „sądy straciły wszelki kredyt moralny; 
mówiono głośno, że bez pieniędzy nićma sprawiedliwości; sprzedajność 
byla systematycznie stosowaną.” 

Położenie rzeczy było takie, że już ku końcowi XVIII w. Fran- 
cya wzdychała do pokoju iładu. „Nie obawialiśmy się—pisze p. de 
Remusat w swoich pamiętnikach—rządów jednego człowieka, prze- 
ciwnie, pragnęliśmy tego.” Panowało powszechne przekonanie, że 
inaczćj być musi. Wszyscy już mieli dosyć tćj ciągłej zmiany tyranów, 
tego niepokoju skrajnych partyi, panującej nieuczciwości od góry do 
dolu; nie było drogiej ceny, za którą nie chciano-by kupić polepszenia 
istniejącego stanu rzeczy. Uczeiwi ludzie musieli nienawidzićć tych 
bohaterów chwili, którzy jak Barras i Talleyrand najważniejsze spra- 
wy państwowe, jak politykę handlową z północną Ameryką (1707) 
uczynili źródłem dochodów dla siebie. Nie mogło to ujść uwagi przy- 
jaciół prawdziwćj wolności, że panujące jednostki gardzity prawem 
wszelkim—jak to miało miejsce w zachowaniu się Dyrektoryatu ze 
Szwajcaryą zgwałconą i splądrowaną. Nie tedy dziwnego, że naród 
powitał Napoleona, jak zbawiciela. Żelazną ręką ujął on wszystkie sto- 
sunki, każdy talent wyzyskując, stworzył pokój między kościołem 
a wiernymi i ład zaprowadził w rządzie. 

Pomimo tytułu konsula, występował, jak monarcha. Już w 1803 
roku stosunki krajowe były uporządkowane, położenie finansowe po- 
lepszyło się znacznie, sprawiedliwość i zarząd były w lepszych 
rękach. Rolnictwo i uprawa wina wzmogły się, handel i przemysł za- 
kwitły. Przytóm za granicą powaga Francyi była wielką, głos Na- 
poleona wiele ważył. Nie tćż dziwnego, że zadowolony naród wdzię- 
ezny był za to wszystko i oddawał mu honory królewskie. Zachowy- 
wał się on zresztą na dworze swoim, jak samowładca; etykieta i pano- 
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wanie nad sobą obowiązywały wszystkich, tylko nie jego. Nowy dwór 
konsula nosił na sobie piętno parweniuszostwa, czego się zresztą 
i sam Napoleon, pomimo genialności, pozbyć nie mógł. Był on bez- 
względnym do najwyższego stopnia, uszczypliwy i zły, ile razy albo 
humor go odstąpił, albo cel miał przed sobą. Sam zaniedbywał się, 
hyć może z wyrachowania, ale w otoczeniu swojćm lubił przepych 
i zamiłowanie to wzrastało coraz bardziej. QGodności w wystąpieniu 
brakowało mu zupelnie; Talleyrand miał mu raz powiedzićć: „Dobry 
smak jest nieprzyjacielem W. C. Mości; gdyby W. C. M. mógł się 


Najwyższy bon-ton. 


z nim rozprawić zapomocą dział, już by go dawno nie było.” Prawdzi- 
wa czy zmyślona, jest to uwaga trafna. Pani de Remusat, dama dwor- 
ska Józefiny, utrzymywała, że Napoleon mógł żyć albo pośród na pół 
dzikich ludzi, albo na tronie, — gdzie wszystko wolno. Na bałach ma- 
skowych zjawiał się on w dominie i damom wcale nieprzystojne rze- 
czy powiadał, Jeżeli damy jakiej nie poznawał, zrywał jćj maskę 
ztwarzy. „Ja jestem ja” —miał on raz powiedzićć, istota zupełnie 
niepodobna do innych ludzi. Posiadał on geniusz i siłę woli, ale ani 
odrobiny wspaniałego serca; wszystko było u niego obliczone — nawet 
szlachetność. Trzydzieści lat liczył, kiedy się do tronu zbliżył; cha- 
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rakter jego nie pozwolił mu zatrzymać się na drodze, która przez Je- 
nę, Aspern, Moskwę i Lipsk zaprowadziła go do św. Heleny. Każdy 
człowiek mniej więccj jest panem własnego losu. Jeszcze przed wło- 
żeniem korony na swoję głowę mówił często o państwie, które nad ca- 
tym światem panować miało; wyobraźnia jego, egoizmem uskrzydlona, 
leciała po za granice możliwości. 


: 


20 wz 


Spotkanie się dwóch przyjaciół 
(karykatura z czasów pierwszego Cesarstwa.) 


Dwór konsula składał się w większćj części z mężczyzn i kobiet, 
którym wyrafinowane wielkoświatowe obyczaje były obce— bądź jako 
kreaturom nowego rządu, bądź parweniuszom dyrektoryatu. Często 
bardzo wykształcenie ich było nader miernćm, nie mówiąc już o,cha- 
rakterze. Cała liczna rodzina Bonapaurtych odznaczała się wielkićm 
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zamiłowaniem brudów; Józefina była niczćm innćm, tylko wzotem mo- 
dy, zajmująca się głównie oszlifowaniem Bonapartych, rozrzutna, zaw- 
sze w długach, dobra, ale pozbawiona wszelkiego duchowego polotu. 
Na intrygi milosne patrzano przez palce; pogląd Napoleona na kobietę 
pozbawiony był wszelkiego idealizmu i chociaż owego odkrywania się, 
niby greckiego, pani Tallien zakazał, sam na punkcie wierności nie był 
bardzo twardym; zaspokoiwszy jednak swoję zmysłowość, odwracał się 
rychło. 

Życie dworskie, pomimo festynów i zabaw, nosiło charakter nu- 
dy, która zwiększała się od czasu włożenia na głowę Napoleona koro- 
ny cesarskiej. Stworzono cały szereg różnych państwowych i dwor- 
skich urzędów, uregulowano ceremoniał w ten sposób, ażeby pewna 
uroczystość otaczała majestat, ale zamiast dawnej swobody panowała 
jakaś szorstka sztywność, którą karykatura scharakteryzowała, jak le 
supreme bon-ton. 

Etykieta jeszcze bardziej się zaakcentowala po drugićm oże- 
nieniu się cesarza. Już w 1808 i 1809 roku cesarz obdarzył wielu 
generałów i wysokich urzędników dostojeństwami hrabiów i ksią- 
żut i wielu dawnej szlachty do łaski swojej powołał, tak, że córka 
Habsburgów znajdowała się w bardzo świetnóm otoczeniu. Cesar- 
ska para względem siebie była obojętna; cesarzowa była jedną z pierw- 
szych, która po upadku męża opuściła go. Na dworze panował zu- 
pełny brak charakterów; stara feudalna szlachta zginała karki przed 
nowym panem, który im dobra i przywileje w znacznej mierze wró- 
cil, ale mocno liczyła na powrót starej dynastyi; nowa szlachta, z ma- 
łemi wyjątkami, tyłko przez sobkostwo związana z cesurzem, przy- 
gotowywała się do tego, ażeby jak Talleyrand, Fouchć i inni, przy 
pierwszej sposobności barwę zmienić. "Tak więc absolutyzm osiągnął 
ten sam cel, co i rewolucya—zepsuł charaktery, podniósł sprzedajność 
i sobkostwo. 

Epoka 1798-go roku, aż do powrotu Bourbonów, dla Francyi 
i Europy była tak samo uniemoralniającą, jak i poprzednie panowa- 
nie. Rewolucya, ponieważ brakowalo jej cnoty obywatelskiej, sze- 
rzyła wszędzie przestrach i bojaźń; cesarstwo robiło to samo, stając 
się chłostą dla całej Europy. Po 26-cio letnićj prawie wojnie zapano- 
wało gorączkowe nieomal pragnienie spokoju i porządku. Pragnęli 
tego książęta, dyplomaci— „system” Metternicha spoczywał na idei spo- 
koju—nawet narody, drżące przed myślą powtórzenia się niedawnej 
wielkiej tragikomedyi. Postęp więc epoki cofnął się z taką samą siłą, 
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z jaką podniósł się niedawno; stąd tćż większość szukała mocno opar- 
cia w absolutnóm państwie i kościele. 

Jednocześnie rozbudzily się myśli, które nie mogą być wymazane 
z kart historyi. Pod popiolauni „Restauracyi” tlała iskra. Franeya 
wewnątrz była tak roznerwowana, że lada chwila oczekiwano, iż nie- 
zadługo zabrzmi znowu syreni glos o wolności, równości i braterstwie. 
Kiedy tysiące samolubów i idealistów snuło jeszcze dalej sen 1798 r., 
wstąpił na tron Ludwik XVIII i otoczył się arystokracyą, którćj hi- 
storya niczego nie nauczyła, żyla więc z dawną lekkomyślnością, nie- 
wiele się różniące od przodków. 

Wielekroć zwracano uwagę na to, że ruch umysłowy w Niem- 
czech inną poszedł drogą. We Francyi cały ruch postępowy zwrócił 
się do państwa, w Niemczech bardziej skierowano uwagę na wyzwole- 
nie jednostki pod względem ducha i uczucia. Przyczyny tej różnicy 
były widoczne. Ponieważ Niemcy stanowiły organizm politycznie nie 
jednolity, nie mógł się tćż rozwinąć absolutyzm taki, jak we HFrancyi. 
Większość panujących opierala się na bardzo rozmaitych rządach; 
i chociaż w ogóle naród obojętnym był dla życia państwowego, nie 
wszystkie szczepy w jednakowej mierze ujarzmione były. Pośród 
małych książątek nie jeden sprawował swoje rządy z wielką godnością 
i dbał o dobrobyt kraju. Szezególnićj od czasów Fryderyka W., naj- 
większego monarchy nowożytnych dziejów Niemiec, który słowem 
i czynem bronił swobodnych poglądów na życie państwowe i religią, 
i Józefa LI, jego naśladowcy, pojęcie o samowładztwie w duchu Ludwi- 
ka XIV mocno ucierpiało. Postępowe idee, wyznawane przez książąt 
nie działały na masy tak raptownie, jak to miało miejsce we Francyi. 
Klasa wykształcona i mieszczaństwo w obu wielkich państwach nie- 
mieckich miały poważne stanowisko, chociaż na życie publiczne wpły- 
wały mało. Przywileje szlachty nie były tak wielkie, ażeby ciężyć 
miały na innych stanach, jak to miało miejsce we Francyi. W Pru- 
siech Fryderyk Wielki troskliwie się zajął włościaństwem i samowolę 
szlachty feudalnej powściągnął. Chociaż podział podatków był nie- 
równy—w niektórych prowinceyach szlachta i duchowieństwo nie były 
wcale opodatkowane, —ale natomiast na niższych klasach nie ciążyły 
żadne dodatkowe obowiązki. Przez wzięcie pod uprawę nieużytków, 
ogłoszenie nagród za dobre prowadzenie gospodarstwa i częściowe 
zniesienie poddaństwa, klasa włościańska podniosła się i przywiązała 
się do gleby. Jeszcze więcćj starań poświęcił Fryderyk przemysłowi. 
Owoczesne położenie Prus wymagało wyćwiczonćj armii, a na to po- 
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trzebne były środki materyalne. Król znalazł je w tak zwanej akcy- 
zie (accise) czyli w podatku na przedmioty konsumeyi. Niekorzyści 
tego systemu, a przedewszystkićm trudności kontroli, wywołały nie- 
zadowolenie. W ogóle jednak obciążał więcej bogatych, niż ubogich 
w ten sposób, że opodatkowano przedmioty zbytku, a oszczędzano su- 
rową produkcyą. 

Z wolnomyślnych poglądów króla wypływał szacunek dla swo- 
body myśli i sumienia—o ile one nie wchodziły w kolizyą z pra- 
wem. Każda religia była pod pewnym względem obojętną jemu, 
ale ponieważ zbyt często okazywał to publicznie, wywołał do pewne- 
go stopnia ruch wsteczny, który się zakończył romantyczną bezreli- 
gijnością. 

Starzeją się nawet geniusze. Ostatnie lata panowania Frydery- 
ka wywołały ciągle wzrastające niezadowolenie we wszystkich kołach, 
nawet w armii. Surowość jego rozgoryczała oficerów i żolnierzy. 
W roku tylko 1781 naliczono w wojsku 800 dezercyj i wiele wypad- 
ków samobójstwa, a r. 1783 odznaczał się takim brakiem pienię- 
dzy, że nie tylko nie można było powołać do życia nowych instytucyj 
sądowych, ale urzędnicy w ciągu kilku miesięcy nie otrzymywali pen- 
syi. Naród powitał z radością nowego króla, ale już w kilka miesięcy 
potóm nastąpiło rozczarowanie i wyśmiewano go głośno w broszurach 
i pismach. 

Panowanie Fryderyka Wilhelma II zaznaczyło się reakcyą we 
wszystkich kierunkach. Prusy Fryderyka W. były jego dziełem; mo- 
gły więc istnićć tak dlugo, jak on żył. Rozkład musiał być niezbędnym, 
nawet gdyby następca jego okazał się innym, niż był. Najmocnićj opa- 
nowała go zmysłowość i pociąg do mistycyzmu. Prywatne życie króla 
odpowiadało jego nałogom, a przykład oddziaływał na wszystkie stany 
nie najlepiej. 9-g0 czerwca 1788-go r. wydany został edykt, na mocy 
którego każde zboczenie od dogmatów kościelnych karane było utratą 
urzędu lub grzywnaumi pieniężnemi, a 10-go grudnia t. r. wolność myśli 
skrępowaną zestała cenzurą. Ilipokryta taki, jak minister Wollner 
i generał Bischofswerder, pani Nietz, znana, jako hrabina v. Lichtenau, 
hr. Donhof, panna v. Boss, alchimiści—oszuści, poszukujący kamienia 
filozoficznego, byli przewodnikami rozrzutnego i zmysłowego króla. 

Z radością tedy powitano zniesienie monopolu, ale wkrótee prze- 
konano się, że król nie potrafi zachować korzyści systemu Fryderyka 
W. a usuwać jego wady. Marnotrawstwo dworu pochłaniało tak wiel- 
kie sumy, że mogłoby zrujnować najbogatsze państwo. Już będąc kró- 
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lem, Fryderyk Wilhelm II miał 10 milionów talarów długów, nie licząc 
100,000 dukatów, pożyczonych u cesarza Franciszka Józefa II. Pannie 
v. Boss, podniósłszy ją do godności hrabiny v. Ingenheim i kochanki 
królewskićj, zapisał dwa miliony. Cesarz pisał z tego powodu: „to 
się nazywa drogo płacić przyjemności, które możnaby mićć daleko ta- 
niej.” Oprócz panny Boss jeszcze Dónhof wtrącała się do polityki. 
Nie tylko więc rozrzutność, lecz panujący także przy dworze ton ogól- 
ny udzielał się towarzystwu stolicy i prowincyi. Pośród oficerów 
armii, przeważnie szlachty, spostrzegano także brak przyzwoitości i po- 
czucia obowiązków, w sądownietwie sprzedajność i zwłoka, w zarządzie 
armii—nieład i nadużycia różnego rodzaju. W eelu podniesienia prze- 
mysłu nie się nie robiło, dla relnictwa— bardzo mało. Rzadko zaslu- 
ga, najczęściej stosunki stanowiły o wywyższeniu. 

Wychowanie Fryderyka Wilhelma, jako następcy tronu, nie bylo 
dość stosownćm. Jako młodzieniec miał on szlachetne serce, był 
skromnym, lękliwym i odznaczał się brakiem zaufania w sobie. Nie- 
właściwości tych nie pozbył się, zostawszy królem państwa, gdzie ar- 
mia, rząd, finanse, świat urzędniczy i naród były zdemoralizowane. 
Zapanowały wreszcie i inne obyczaje przy dworze; królowa Ludwika 
byla wzorem żony, matki, gospodyni, król pelen szlachetności i słaby 
nie posiadał dość siły, ażeby następstwa ealego dziesięciolecia zrówno- 
ważyć; zepsucie nadto już głęboko puściło korzenie. Wiele nadużyć 
usunięto, król posiadał chęci najlepsze, ale żyjącego pokolenia nie mo- 
gło zastąpić nowe. Pośród szlachty, armii i mieszczaństwa zepsucie 
obyczajów zakorzeniło się głęboko; Berlin mial wiele podobieństwa 
do Paryża bez jego gracyi. Rozwiązłość wymagała takiego wystąpie- 
nia śród białego dnia, jakie nie zawsze bywało w czasie dyrektoryatu. 
Życie umysłowe ograniczało się wyłącznie nieomal na sferach miesz- 
czańskich; szlachta nie zdradzała żadnćj siły i tylko bardzo powoli 
wysuwali się z jćj łona ludzie, którzy o cześć Prus walczyć mieli. 

Szczególniejsze stanowisko ku końcowi wieku zajęli Żydzi. Już 
oddawna pośród nich widać było pewne wrzenie, wywołane głównie 
przez Mendelsohna, przyjaciela Lessinga. Część izraclitów żyla zupeł- 
nie odrębnćm życiem, bez żadnego związku ze światem umysłowym. 
Rozwój historyczny i powszechna opinia usunęły ich od udziału w za- 
pasach duchowych a charakter plemienia popchnął na drogę zdo- 
byczy materyalnych. Lecz głęboko sięgający ruch XVIII-go wieku, 
z jednej strony twórczy rozum, z drugićj—sentymentalna pobudliwość 
przeniknęły także w sferę judaizmu i wywołały większą świadomość 
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ich położenia. W gminie berlińskiej najbardziej był czynny Mendel- 
sohn, który usiłował zjednać ich dla nowożytnej pracy duchowej. 
Kwestya emancypacyi Żydów przeniknęła do gminy najprzód przez 
niego, a następnie przez rewolucyą francuską. Cesarz Józef w edy- 
kcie swoim wyraźnie powiedział, że żydów przerobić pragnie na poży- 
tecznych członków społeczeństwa. W towarzystwie żydzi przez to zy- 
skali najwięcćj, że dwóm synom króla Fryderyka Wilhelma udzielał 
żyd, prawdopodobnie Marek Hirsch, nauk przyrodniczych. Ruch 
w kierunku wylacznie religijnym zaznaczył się o wiele późnićj. W wy- 
kształeconych kolach berlińskich opinie względem żydów były podzie- 
lone. Słusznie zwracano uwagę na to, że przedewszystkićm trzeba 
im zostawić pewną swobodę, ażeby umożebnić łatwiejsze pozyskanie 
ich dla nowożytnego postępu. Flumanitarne myśli, które w XVIII-ym 
wieku stanowiły w pewnćj mierze przekonanie lub modę kłas wy- 
ksztalconych, oburzały się na niesprawiedliwość, pozbawiającą cały 
szcze praw, a sympatye wykształconej części społeczeństwa zwracały 
się ku narodowi, który długie wieki zajęty tylko gromadzeniem pie- 
niędzy, musiał sprawiedliwość złotem opłacać. Podniesienie ducha 
w pewnych kolach żydowskich w owe czasy było wielkie. Spostrzegało 
się tam gorączkowe usiłowanie stanąć co rychlćj na wysokości czasu, 
a znać wpływ zarówno poważnego racyonalistycznego kierunku, jako- 
tćż budzącego się romantyzmu. 4 tego powodu powstało rozdwojenie 
w łonie judaizmu: przeciwko postępowym stanęło stronnictwo orto- 
doksów, które nie nie pragnęło stracić z dawnych form zapleśniałych. 
Między innemi stala się rzecz taka: gminy żydowskie miały zwyczaj umar- 
łych swoich natychmiast po śmierci odwozić na ementarz, gdzie osobni 
poslugacze, zwykle stare kobiety, myli i odziewali trupy, a następnego 
dnia grzebano je. Zdarzało się więc często, że grzebano pozornie 
zmarłych; szczególnićj wypadek podobny we Wroeławiu narobił wiele 
hałasu. Fryderyk Wilhelm II zwrócił się do starszych gminy z zapy- 
taniem piśmiennćm, czy religijne księgi żydowskie zawierają w tym 
względzie jakie stałe przepisy?  Zaprzeczono temu, a wtedy minister 
wydał postanowienie, ażeby każde zwłoki, dopóki nie wystąpią jawne 
oznaki śmierci, złożone były przez trzy dni w osobnej izbie ementar- 
nćj. Postanowienie to wykształeeni żydzi przyjęli z wielkićm zado- 
woleniem, zacofani=odrzucili je. Zdarzył się wypadek, że d-rowi 
M. Zadikowi we Wrocławiu, w kwietniu 1798-go r. zmarło dziecko; 
zakomunikował on przeto stowarzyszeniu grzebiącemu umarłych, że 
dziecko do trzech dni w domu zatrzyma. Panowie ci podnieśli alarm 
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i, z powodu jakoby niedopełnienia rytualnych przepisów, odmówili 
grzebania dziecka. D-r Zadik musiał udać się do władz,—dyrektor 
policyi nakazał pogrzeb. 

Podobne wypadki nietylko rozdrażniały swobodnie myślących 
i wykształconych żydów, ale tćż przeciwko nim budziły wstręt z powo- 
du uporu, z jakim odpychali wszelkie ulepszenia. 

Nawet w życiu towarzyskićm głosy były bardzo podzielone. Za- 
inożność wielu niewykształeonych żydów pozwalała im na prowadze- 
nie wielkiego domu; chęć zadośćuczynienia wymaganiom towarzy- 
stwa zmuszała ich często do zapierania się obyczaju. Chrześciań- 
ski pisarz charakteryzuje (1797 r.) takiego dandysa następującemi 
słowami: „on prowadzi intrygi miłosne z chrześciankami, a na 
znak tolerancyi — rysuje ciągle główki Chrystusa.” Nagła, gwalto- 
wna chęć kształcenia się skierowala wykształcenie na fałszywe drogi; 
nićma narodu, któryby się składał z Mendelssohnów i Lessingów. 
Duchowe życie najbardzićj się zaznaczyło pośród żydówek, które 
z chorobliwą gorączką oddawały się czci Goethego i romantyzmu, 
jakotćż o sztuce i filozofii marzyły ciągle. Dażenie do wyzwolenia 
uczucia z powijaków obyczaju, pchnęło nie jednę z tych kobiet na 
drogę błędną moralnie, inne na drogę religijnego marzycielstwa i ka- 
tolieyzmu. Gwaltowne owo parcie naprzód zaostrzyło szczególniej 
stosunki płei obojej na gruncie obowiązku i uczucia i temu ostat- 
niemu dano przewagę. Do rozwoju nadmiernego uczucia przyczy- 
niły się nie tylko usiłowania Mendelssohna, ale nawet samo sko- 
stnienie mozaizmu, które duszę ludzką popychało ku jakiejś łagodniej- 
szćj religii. 

Fryderyk Schlegel, jeden z przywódców szkoły romantycznej 
w poczyi, w rozprawie swojćj (1799 x.) O Filozofii, wyjaśnił pojęcie 
religii odpowiadające zupelnie duchowemu nastrojowi owoczesnych 
wykształconych kobiet, „Ten posiada religia —powiada on—kto po bo- 
żemu myśli, czuje i żyje, kto ma Boga w sobie, w kim tchnienie modlitwy 
i ducha cale jestestwo przenika, w kim każdy czyn pochodzi nie z obo- 
wiązku, lecz miłości, a pobudką jego jest wola Boża, tego Boga, który 
w nas jest.” Pięknie brzmiące to oświadczenie, w któróm frazesy i prawda 
są zmięszane, mogły śmiało wyobraźni dodać skrzydeł i na manowce 
zaprowadzić, gdyż pojęcie „obowiązku i miłości” w życiu praktycznóm 
nieraz mogło być niebezpiecznóm; sprawdziło się to na Dorocie Beit, 
córce Mendelssohna, która poświęcając obowiazek dla miłości, opuściła 
Schlegla—męża. 
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Najwyżej stały pośród owoczesnych kobiet Rachela Lewin, pó- 
żniejsza żona dyplomaty i pisarza Varnhagen von Ense i Henryka 
Hertz, żona znakomitego lekarza. Obie przeszły później na chrze- 
ścianizm. Pierwsza należy do najwydatniejszych przedstawicielek 
swego rodzaju, pełna idei, szlachetnego umysłu, męskiego ducha i pa- 
trząca w przyszłość prawie z jasnowidzeniem prorockićm. Henryka 
była rozumną i piękna; u niej gromadziło się wszystko, co wybitniej- 
szego posiadał Berlin—obaj Humboldtowie, naturalista i późniejszy 
minister, Wilhelm i Fryderyk Schlegel, teolog Sehlayermacher, publi- 
cysta i ulubieniec Metternicha Gentz, a nawet wielu książąt królew- 
skiego dworu. Stosunek panował bardzo niewymuszony; łączność du- 
chowa była tutaj siłą jednoczącą ludzi najrozmaitszych. „Roczniki 
państwa pruskiego” z r. 1798-go zawierają obraz towarzyskiego życia, 
który można rozciągnąć na całą owoczesną epokę. Jako rozrywka, gra 
w karty była bardzo ulubioną; szczególniej kobiety, a nawet dziewczę- 
ta oddawały się temu zajęciu z wielkićm zamiłowaniem, mężczyźni 
i kobiety zwykle do wieczerzy, którą podawano o 10/4, byli odo- 
sobnieni; kobiety nawet w towarzystwie robiły pończochę. Artykuł 
ów zarzuca berlinkom chęć błyszczenia i dowcipkowania, gani rozwi- 
niętą w całćm społeczeństwie chętkę do krytykowania i do upatrywania 
we wszystkićm tylko złych lub śmiesznych stron. W kołach młodzie- 
ży, zwłaszcza studenckich, panowało usiłowanie do przyćmienia innych 
elegancyą i obejściem; dowcipkowano nie zawsze w przyzwoity sposób 
z panienkami. W ogóle jednak we wszystkich kołach można było da- 
strzedz szlachetniejszy rys dobroczynności. 

Najmniej dotkniętćm było nowoczesną zarazą obyczajów niższe 
mieszczaństwo, gdzie panowała pracowitość i rządność w wysokim 
stopniu i prosta niewymuszona religijność. Przyjemności ograniczały 
się tutaj do bardzo skromnych, ztąd tćż i zabawy ludowe nie były tak 
częste, jak w Wiedniu; tylko strzelanie do celu i przeglądy wojsk gro- 
madziły więcej ciekawych. 

Pomimo rozmaitości szczepów germańskich — sentymentalizm 
i usiłowanie zdobycia swobody dla uczuć indywidualnych, występowa- 
ły wszędzie w ciągu XVIII wieku w kołach wykształconych lub na 
poły wykształconych na północy i południu. Przesada w miłości 
i przyjaźni wskazuje najwyraźnićj skalę podniesienia się uczuć; po- 
ważni mężowie i gołowąse młodzieniaszki współubiegali się z dziew- 
czętami i kobietami dojrzałemi w pielęgnowaniu ducha miłości, który 
między rokiem 1770—1790 w gorączce Wertherowskićj dosięgał szczy- 
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tu. Stosunki wielu poetów epoki nosiły na sobie ślady tej przesady. 
Że takie znamię wieku jeszcze bardziej pośród młodzieży było wido- 
czne— rzecz zrozumiała. W Getyndze młodzież uniwersytecka ntwo- 
rzyła w r. 1772 osobny związek. Po ukazaniu się księżyca tańczono 
koto dębu, przywoływano gwiazdy i księżyce na świadectwo związku 
i przyrzekano sobie wieczną przyjaźń. Greniuszem tych młodych poe- 
tów był Klopstock, piewea „Messyady”; roili oni o religii, niemiecko- 
ści i wolności, nienawidzili tyranów, Voltaire'a i Wielanda, jako kazi- 
cieli obyczajów. 

Obok tego gwałtownego i niejasnego entuzyazmu rozwinął się 
pociąg do zaniedbania praw moralnych, panujących w życiu towarzy- 
skićm, do postawienia własnego uczucia, jako skali działania. Wypłynęła 
z tego pewna niejasność poglądów na obyczaje i moralność. Piewca 
„Leonory” Birger w 1774 roku ożenił się, a kochał jednocześnie sio- 
strę swojćj żony, opiewaną przez niego „Molly.” W życiu wielu poe- 
tów nieraz zdarzały się podobne zboczenia; stosunki, które się rozpo- 
czynały w duchu przesadzonego sentymentalizmu, kończyły się zwykle 
na zaspokojeniu zmysłowości. Chociaż niepodobna z dzieł poetów od- 
budować życia pewnćj epoki, mimo to wskazują one wyraźnie pewną 
cząstkę panujących poglądów. Chorobliwość miłości ujawniła się naj- 
bardzićj w bezprzykładnćm powodzeniu Cierpień Werthera; romans 
ten jest arcydziełem artyzmu, nie artyzm jednak był przyczyną powo- 
dzenia, ale sentymentalizm bohaterów. Ponieważ uczuciowość była 
chorobą wieku w najszerszćm znaczeniu, znajdowała więe w duchu 
samego dzieła obfity pokarm, — nie przeto dziwnego, że Werther 
w wielu wypadkach chore umysły popchnął do samobójstwa. Do- 
wcipni i poważni ludzie usiłowali powstrzymać ów nadmiar łez; ale 
kierunek czułostkowy zmienić się nie dal—mógł on sam przez się tylko 
przetrawić się i zniknąć. W tym względzie ukazał jednak niezwykłą ży- 
wotność, bo przetrwał w pojedyńczych zjawiskach aż do naszych 
czasów. 

Myśliciele niemieccy okazali wielką śmiałość i polot ducha; 
jeden z nich Emmanuel Kant, poddał ostrćj krytyce największe idee 
ludzkości. Uczeni badając prawa książąt, nie wahali się najostrzejsze 
prawdy im wypowiadać, ale wszelkie prawie walki o wolność religijna 
i polityczną odbywały się w dziedzinie myśli wyłącznie; pisano i my- 
ślano śmiało, ale schylano się poddańezo przed koronowanym panem. 
Nawet w Prusiech nie brakło prądów rewolucyjnych, a młodzież i doj- 
rzali ludzie zapalali się lo abstrakcyjnych idei wolności; leez idealne 
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marzenia nie szerzyly się bardzo. Rozumiano dobrze złe położenie 
kraju i już ku końcowi XVII[-go wieku niektóre pisma, naprzykład 
„Kronika niemiecka,” wydawana przez Daniela Schuberta, przemawia- 
ty bardzo ostro. Zapał takich mężów, jak Ierder, który walezył o ja- 
sność myśli, jak Lessing, 
walczący o idee humanitar- 
ne, przyczyniał się do te- 
go, że idee wolności stawały 
się dostępniejszemi w ko- 
łach wykształconych. Po 
zgromadzeniu się w Paryżu 
stanów generalnych, Klop- 
stock na cześć ich napisał 
odę; jeszcze w 1790-m roku 
wierzył, że nie Niemcy ale 
Francya „dosięgła szczytów 
wolności.” 
15-go lipca 1790-go roku 
wydano w Ilanburgu „ucz- 
tę wolności” na cześć rewo- 
lucyi francuzkićj. Szlach- 
cie v. Knigge, autor dzieła 
„O obchodzeniu się z ludź- 
mi” opisywał tę ucztę w li- 
ście do swojćj córki, wyra- 
żająe nadzieję, że wkrótce 
i w Niemczech dojdzie do 
zniesienia despotyzmu. 
Taki teoretyczny, że tak 
powiemy, zapał, nie ograni- 
czał się do zdarzeń poje- 
dyńczych; pocci, filozofowie, 
historycy ożywieni nim by- 
li. Z pośród grona zapaśni- 
ków orewolucyjne idee o80- 
. bliwie zasługuje na uwagę 
G. Adam Forster (urodz. 
1754-go roku w Gdańskn), 
W chwili przystąpienia do 


Strój świąteczny według mody niemieckićj, 
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„klubu Mogunekiego” miał duszę przepełniona zapałem dla najczyst- 
szćj wolności, którą jako ideał w sobie nosił. W 1798 roku zo- 
stał on przez franenskie stronnictwo do Paryża wysłany, ażeby tam 
popierać interesy Rzeczpospolitćj Reńskićj. Z chwilą zapoznania się 
ze stronnictwami, mającemi tylko samolubne cele na widoku, na- 
dzieje jego spadły z wysoka. „Od czasu, kiedy wiem—pisal-że re- 
wolucyi brak cnoty, zbrzydziłem ją sobie.” Ale powrót do ojczyzny 
był mu wzbroniony, a na głowę jego nalożono cenę 100 dukatów. 
Z duszą złamaną, w ubóstwie i opuszczeniu zmarł on w Paryżu 11-g0 
stycznia 1794-g0 r. 

W ogóle rozczarowanie co do zamiarów rewolucyi było w Niem- 
czech powszechne; zapaleńcy ochłodli, chłodni obserwatorowie stanęli 
po stronie przeciwników, a od roku 1795-go rozpoczęła się reakcya 
w kierunku wstecznym, która wreszcie stala się punktem oparcia 
wszelkich wstecznych żywiołów w życiu państwowćm i kościelnem. 
Zjawienie się Napoleona podziałało oślepiająco na wszystkich i nawet 
w Niemczech zjednało mu zapalonych czcicieli; później dopiero, kiedy 
cesarz stał się niewolnikiem własnego demona, a władza jego zaciężyła 
nad Niemcami—ezciciele znikli. Pomimo jednak nieszczęścia, jakie 
z powodu jego na całą Kuropę spłynęło, przyniósł on i pożytek nieza- 
przeczony: rozbudził wszędzie ducha narodów. Pod jego ciosami lub 
pod jego wpływem podniosia się duma narodów zwyciężonych lub 
upadłych; szczególniej Prusy wzmocniły się w ciężkiej szkole nie- 
szczęścia. 

Podniesienie się ducha niemieckiego wywierało wpływ ogromny 
na umysłowy rozwój spoleczeństwa. Młodzież wchłonęła w siebie te- 
go ducha, który ożywiał epokę walk o wydobycie się z jarzma Na- 
połeona i w kierunku tym dojrzała. Wprawdzie następująca potóm 
reakcya zniszczyła wiele pożytecznych zarodków, ale w tysiącach głów 
idee żyły ciągle i budziły powoli coraz szerszy interes do życia polity- 
cznego; one podtrzymywały myśl, że rozczłonkowana ojczyzna nie- 
miecka złączy się kiedyś, że naród do samopoznania przyjdzie. 

W życiu towarzyskićm podniesienie ducha nie trwalo długo, po- 
mimo pięknych bardzo przykładów szlachetnych uezuć obywatelskich, 
jakie się zamanifestowały wszędzie w r. 1813 i 1814. Wspomniałem 
już, że w kołach niemieckich kobiet powstała myśl uwolnienia się z pod 
wpływu paryskiej mody. Jedna z rycin wyobraża właśnie odświę- 
tne ubranie, które najprzód w klubie kobiecym, a następnie wszę- 
dzie wprowadzono. Usiłowanie to niedługo jednak trwało; w ro- 
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ku 1817 widzimy już kompletne panowanie mody według wzorów 
paryzkich. 


Nie tak gwałtownie wspomniana epoka kształtowała się w Austryi. 
W pięknej jej stolicy hołdowano naiwnie wyrafinowanemu używaniu; 
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naród był tam o wiele łatwiejszy w życiu towarzyskićm, przyjemniej- 
szy, niż współplemiennicy z północy, ale też o wiele mnićj czynny 
duchowo. Dwór za panowania Maryi Teresy był bardzo kosztownie 
prowadzony, finansowe polożenie państwa niczbyt kwitnące, gdyż za 
panowania Józefa długi wynosiły 460 milionów złr. Cesarz Józef ob- 
jał rządy ożywiony najszlachetniejszemi zamiarami, zdecydowany usn- 
nąć wszystko, eo tylko stanowiłoby przeszkody duchowego i materyal- 
nego postępu. Życie jego było zupelnie podobnem do prywatnego 
czlowieka; usunął on z niego wszelki zbytek, wszelki przepych, w sto- 
sunkach z ludźmi zachował prostotę i naturalność. Poset pruski na 
dworze wiedeńskim, baron Riedesal pisał: „Wieczorem przyjechał ce- 
sarz z wizytą do kanclerza (Kaunitza), wtedy właśnie, gdy u niego było 
większe zgromadzenie towarzyskie; rozmawiał z każdym, nawet ze mną. 
bardzo przyjemnie, potóm sam na sam rozmawiał z IKaunitzem. W cza- 
sie tej rozmowy minister pił herbatę, siedząc, a cesarz stal przed nim.” 

"Ta naturalność panującego mało okazywała dobrego wpływu na 
szlachtę i ludzi zamożnych. Chociaż Marya Teresa tworzyła, jak so- 
bie żartowano, „komisye czystości,” życie w wyższych sferach Wie- 
dnia było tak samo niemoralnem, jak w Berlinie lub Paryżu. Opinia 
powszechna nie była dobrze usposobioną względem księcia, który wie- 
le niepotrzebnych pensyj skasował, duchowieństwu pewne dochody 
odebrał, zniósł rozmaite dodatkowe dopłaty węgierskich panów. Obra- 
żona miłość własna przemieniła się w nieprzyjaźń. Nie tćż dziwnego, 
że napadano na cesarza w rozmaitych tajemnych pisemkach, które się 
nawet do dworu dostawały. Wiedział Józef II o panującćj opinii 
i usiłował zmodyfikować ją. Jedną z pierwszych czynności jego bylo 
zniesienie cenzury, która za życia cesarzowćj znajdowała się w ręku 
duchowieństwa. Dawnićj zdarzało się nieraz, że duchowieństwo za- 
glądało do prywatnych domów, prześladując zakazane prawa. Usta- 
wa zabraniała wprawdzie napaści na religią panującą, ale dziennikar- 
stwo tolerowano,—wolno było krytykować, byleby krytyka nie zawie- 
rała obrazy. Bardzo rozpowszechnione przekonanie, że cesarz jest 
nieprzyjacielem religii chrześcianskiej, było błędnćm —on tylko był 
przeciwnikiem hierarchicznych usiłowań duchowieństwa, dażącego do 
panowania nad umyslami. Postępowanie jego, zbyt gwałtowne, szko- 
dę przynosiło tam, gdzie duchowieństwo posiadało wiele wpływu, jak 
w Austryi. IKdykt więc tolerancyjny napotkał opór nietylko u bisku- 
pów, ale u ludności niektórych prowinćyj a nawet w świecie urzędni- 
czym, jak w Czechach i na Węgrzech, gdzie skorzystano z niezadowo- 
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lenia w celach politycznych, a stany państwa wystąpiły z wnioskiem 
usunięcia urzędników protestanckich. Jakiemi środkami rozporządza- 
ło duchowieństwo, widać z tego, że dochody jego były o wiele większe, 
niż całego państwa. 

Opór przeciwko równouprawnieniu protestantów i żydów, prze- 
ciwko ścieśnieniu władzy duchownćj, reformie szkolnej i usiłowaniu 
usamowolnienia włościan, dowodzi, że Austrya była już zupełnie doj- 
rzałą, do zrozumienia dobrych zamiarów swego nieco niespokojnego ce- 
sarza. Wprawdzie zdobył on sobie serca poddanych, szczególnićj 
w Wiedniu, ale tylko w bardzo małćm kółku zrozumiano jego plany, 
tćmbardziej, że skutkiem swojej gorączki sam im niekiedy szkodził. 
Usiłowaniem jego było utworzenie z Austryi jednolitego państwa; pro- 
wadził więc gwałtowną wewnętrzną politykę centralistyczną, żądając 
od różnych prowincyj i szczepów zupełnego zrzeczenia się samodziel- 
ności na korzyść jednćj idei państwowćj. Nie tćż dziwnego, że idea 
ta nie mogła mieć powodzenia. Niezadowolenie powszechne rosło. 
Przyszło najprzód do powstania w Niderlandach, potćm do zamieszek 
w Węgrzech, do powstań ludowych w Siedmiogrodzie i Krainie. Ra- 
zu jednego rzekł ecsarz Józef do swego sekretarza: „Na moim kamieniu 
grobowym należałoby położyć te słowa: „Tu spoczywa Józef I[, nie- 
szczęśliwy we wszystkich swoich przedsięwzięciach.” 

Śmierć jego nastąpiła bardzo nagle. Do północy z 19 na 20 lute- 
go 1790-go r., pomimo cierpień fizycznych pracował jeszcze; w pól- 
szóstej godzin potćóm już nie żył. Panowanie jego było zbyt krótkie, 
ażeby mogło wpływ wywrzćć na rozwój umysłowego i duchowego ży- 
cia Austryi; tćmsilnićej zaznaczyło się panowanie Franciszka II. Nowy 
cesarz był niewielkiego umysłu, chociaż dość dobrze obliczający się 
z okolicznościami. Dawny poseł saski nowego cesarza, naówczas je- 
szcze młodzieńca, w ten sposób charakteryzował: „Natura ani ducho- 
wo ani cieleśnie nie przeznaczyła go do niczego wielkiego.” W innćm 
miejscu pisal: „Przypisują mu wiele dobroci i łagodności.” Czas 
stwierdził powyższe spostrzeżenia. Cesarz Franciszek był zawsze 
czynnym, ale tylko w drobnych sprawach; brakło mu szerokiego po- 
glądu na wszechświat, przenikliwego, politycznego wzroku, brakło 
zdolności odgadywania ducha czasu, —przykładał więc rękę do czynno- 
ści policyjnych, usiłujących zniszczyć wolnomyślne poglądy i wykonać 
resztki „rewolucyjnych” urządzeń Józefa II. Przyjemność w obejściu 

i doskonałe władanie wiedeńskim narzeczem czyniło go dość popular- 
nym i lubionym w stolicy. 
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Nie tćż dziwnego, że przy takich okolicznościach duchowe życie 
w Wiedniu w porównaniu z północą Niemiec było zacofanóm; wiele 
z tego, eo zdziałała Marya 'Teresa, a jeszcze więcćcj Józef II, zostalo 
stracone. Chociaż uczeni w Austryi byli dość ezynni, na naród cały 
duch czasu oddziaływał bardzo powoli. 

[Towarzyskie życie wiedeńskie nosiło także inne cechy, niż berliń- 
skie i paryskie. Prawdziwych „salonów,” któreby na literaturę od- 
działywały nie było weale; nawet pisarze w ogóle nie mieli w towa- 
rzystwie żadnego stanowiska. Ludność Wiednia już wówczas odzna- 
czała się zamiłowaniem w przyjemnościach życia, a wiele talentów 
marniało z tego powodu. Różne stany, pomimo pozornego zbliżenia, 
w życiu towarzyskićm wybitnie dzieliły się od siebie; tylko niektóre 
przyjemności—spacery w Praterze, bale, reduty, i ognie sztuczne na 
chwilę zacierały różnice. W ogóle panowała tu większa swoboda, niż 
w Berlinie, gdzie szlachta szczególniej zajmowała stanowisko towa- 
rzyskie odosobnione. Najulubieńszą zabawą były ognie sztuczne; dzień 
przedtćm spoglądano już na niebo—czy tćż pogoda nie przerwie zaba- 
wy.  Ulubionemi były również widowiska cyrkowe, w których udzial 
brali zwierzęta i ludzie. 

Rozmiłowanie w przyjemnościach stanowiło niezawodnie prze- 
szkodę do umysłowego rozwoju i oddziaływało również, przy gorącej 
krwi południowej, na zepsucie obyczajów. Największa wina spadała 
jednak w tym względzie na zakłady naukowe, które przeważnie znaj- 
dowały się w ręku duchowieństwa; wyróżniał się pośród nich zakon 
Benedyktynów. W szkołach normalnych obciążano uczniów pracą pa- 
imięciową, ale nie ksztalcono wcale pojęć; w gimnazyach panował duch 
drobiazgowości bezgranicznćj, szczególniej tam, gdzie szkoły były pod 
kierunkiem Pijarów i Jezuitów. Nawet uniwersytecka nauka była za- 
ciśniętą, chociaż uniwersytet wiedeński slynął ze swego wydziału le- 
karskiego. Wpływ katolicyzmu był zbyt potężny, ażeby tolerować 
swobodne badanie, które stanowi całą siłę każdćj wyższćj szkoły. Na- 
wet zniesienie Jezuitów nie oddziałało pomyślnie, gdyż wpływ ducho- 
wieństwa złamanym nie został, Nie mogły się więc rozwinąć takie 
nauki, które, jak filozofia, historya, państwowość, muszą być wolne od 
wszelkich ustępstw. Nie też dziwnego, że w dziedzinie tej aż do roku 
1820-go nie ukazała się żadna praca wybitniejsza. 

Pomimo jednak wszelkich przeszkód, duch niemiecki znalazł śro- 
dek przekroczenia czarno-żóltej zapory. Wprawdzie Austrya była pra- 
wie wolną od czułostkowości, panującej w literaturze, swobodna od 
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burz i zachceń wolnomyślnych, od idej rewolucyjnych, ale powoli nur- 
towały ja myśli, zasiane przez Lessinga i Herdera, Schillera i Groethe- 
go, i budziły echa w małych wprawdzie kołach, i lepsze umysły w Au- 
stryi wciągały w sferę swego wpływu. Ulubieńcem był tutaj Wieland 
ze swoją błazeńską filozofią. Kraje podzielone politycznie zbliżały się 
przynajmniej w dziedzinie duchowej; lepsze. umysły odczuwały wszę- 
dzie ciśnienie reakcyi i we wszystkich niemieckich krajach budził się 
duch oporu i tęsknota do wolności. 

Anglia, chociaż wywarła bardzo znaczący wpływ na rozwój 
XVIII-go wieku, wiodła życie zupełnie odosobnione. Naród nie od- 
czuwał prawie tych walk duchowych, które się na stałym ladzie odby- 
wały; szlachta zajmowała się filozofią mody, a w dziedzinie obyczajów 
ulegała francuskiej moralności, dwór na życie duchowe nie wpływał 
prawie wcale. Im bardziej literatura nadobna i nauki dopasowywały 
się do potrzeb wyborowego towarzystwa, tćm częściej występowały na 
przedni plan kobiety. W latach 1772—1785 kwitnął salon Blżbiety 
Montagne w Londynie, gdzie się gromadził przeważnie świat umysło- 
wy szlachecki; pisarze mieszczańscy i aktorowie gromadzili się u pań 
Bescy i 'Thrale. Wpływ jednak tych zgromadzeń ograniczał się do 
stolicy. 

Rewolucyjne idee znalazły odpływ w Anglii w życiu politycznóm 
i towarzyskićm, ale prądy radykalne nie zdołały zachwiać jednolitego 
organizmu państwa, tćmbardzićcj, że stronnietwo torysów trzymało rzą- 
dy państwa w swoich ręku. Pomimo tego pod wpływem ducha wieku 
powstało stronnictwo demokratyczne, usiłujące usunąć nadużycia w za- 
kresie sydownietwa, organizacyi więzień i zarządu. Ale reformy mo- 
gły wyjść tylko z łona parlamentu, zaś parlament nie skłaniał się do 
żadnej inicyatywy. Długi państwowe od roku 1792—1816-go wskutek 
napoleońskich wichrzeń kilkakroć się wzmogły; handel i przemysł, 
które z powodu rozwoju i stosowania machin do pracy, zrobiły znaczne 
postępy, wskutek hyperprodukcyi odniosły cios fatalny. W dodatku 
przyszedł nieurodzaj 1816 roku, a z nim podniosły się ceny na środki 
spożyweze, temwięcćj, iż dowóz zboża był wysoko oelony. Nastąpił 
przeto głód, z którym daremnie walczyła prywatna dobroczynność. 
Proletaryat w miastach fabrycznych, jak Birmingham, Norwich i in., 
burzył się i wywoływał zamieszki. Przywódcy demokracyi starali się 
obudzić w kołach roboczych przeświadczenie, że wszelkie wybuchy nie 
doprowadzą do niczego, a do zmiany położenia przyczynić się może 
tylko reforma parlamentarna. Usiłowania te przyniosły tylko cezęścio- 
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wy skutek, gdyż w Spanfieldzie pod Londynem przyszło na początku 
grudnia 1816-go roku i 28-go stycznia 1817-go roku w Londynie do 
rozruchów i zamachu na księcia regenta. Wtedy ministeryum z ze- 
zwolenia parlamentu zawiesiło na czas nieograniczony Habcas cor- 
pus z roku 1679-go, zabezpieczające każdego Anglika przeciwko nie- 
usprawiedliwionemu sądownieuwięzieniu, asędziom nadające prawo trzy- 
mania w więzieniu osób podejrzanych. Opinia powszechna była jednak 
przeciwną ministeryum i parlamentowi. Wpływ wigów począł się 
wzmagać, w miarę wzrastania niechęci przeciw torysom. Kiedy nie- 
rządny następca, jako Jerzy IV-ty, tron objął 29-go stycznia 1820-go 
roku, już można było powiedzieć, że pewna zmiana w polityce we- 
wnętrznej nastąpi. 

Rossya w czasie panowania Aleksandra I rozwinęła się we wszy- 
stkich kierunkach. Cesarz Aleksander był niezawodnie najwybitniej- 
szym z władców swego narodu, który mu zawdzięcza wiele najlepszych 
instytucyj. 

Życie umysłowe i prądy w południowo-romańskich państwach 
pozostały dla historyi ludzkości bez znaczenia. Hiszpania i Włochy 
stały w ciągu całej epoki niżej punktu przeciętnego wykształcenia; 
większa część dworów przedstawiała wielki obraz demoralizacyi, zwła- 
szcza w Madrycie i Neapolu. Nauka i szkola były prawie zaniedbane, 
handel i przemysł w upadku i tylko w nielicznych kołach rozumiano 
wiełkie straty, jakie istniejące położenie przyniosło. 


Znamienną bardzo cechą życia i kierunku wyższych kół Eu- 
ropy były kongresy. Upatrywanie przez większość dyplomatów 
najwyższej sztuki rządzenia w kłamstwie i oszukaństwie i dążenie tylko 
do zaspokojenia celów osobistych, uwidoczniają się w politycznej histo- 
ryi owych czasów. O eele idealne, o materyalny i duchowy dobrobyt 
narodów troszczono się bardzo mało, pożytek dynastyi był zwrotnym 
punktem wszelkiego działania. Chociaż przed rozpoczęciem rewolucyi 
uczyniono pewne postępy na tem polu, sztuczna dyplomacya wszystko 
to unicestwiła. Napoleon był przyzwyczajony do oszukiwania ludzi, 
zastępcy jego potrafili naśladować go, za ich więc współpomocą, szcze- 
gólniej Talleyranda, dyplomacya przybrała charakter sztuki oszukiwa- 
nia, uprawiancj w buduarach lub też dzikiego gwałtu, a jednocześnie 
podtrzymywano sprzedajność, rzadko dawnićj znaną. 

Najświetnićj rozwinęło się życie na kongresach w Brfuvcie i Wie- 
dniu. Na pierwszym powszechne zajęcie budziła gra aktorów Comć- 
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die francaise, śród których błyszczeli Talma, Dumas, dowcipny 
Duchenais, piękna Bourgoing. 28-go września 1808-go roku rozpo- 
częto przedstawienie tragedyą Corneille'a „Cinna,” a zakończono ode- 
graniem „Bajazeta” Racine'a. Wspaniałość wystawy przeszła wszy- 
stko, co dotychczas widziano; kobiety błyszczały nadzwyczajnćm bo- 
gactwem strojów, a w ogóle wszyscy aktorowie usiłowali w sztuce swo- 
jej najwyższego szczytu dosięgnąć. Najbardzićj odznaczali się Talma 
i Bourgoing—przedewszystkićm Bourgoing, jako kobieta, zachwycała 
eały parter „królów,” jednego po drugim zabierając do niewoli, a na 
tym punkcie wszyscy byli wzajemnie wyrozumiali dla siebie i w aspi- 
racyach zgodni. Na uwagę zasługuje drobny przypadek, który się 
zdarzył na przedstawieniu „lidypa” Voltaire'a. Kiedy w pierwszym 
akcie aktor wygłosił zdanie: „Przyjaźń wielkiego człowieka jest darem 
bogów,” Cesarz Aleksander powstał i z uszanowaniem uścisnął dłoń 
Napoleona. Ogólny poklask rozległ się w sali. W parę lat potćm 
obaj przyjaciele stanęli znowu naprzeciwko siebie na śnieżnych równi- 
nach Rossyi. 

Krótkotrwałość kongresu w Erfurcie nie pozwoliła na rozwinię- 
cie tej wspaniałości, jaką się kongres wiedeński odznaczył. Wiadomość 
o mającym nastąpić zjeździe zgromadziła nad Dunajem najwyższą ary- 
stokracyą, jako też różnych wyrzutków eywilizacyi dwuznacznej sławy. 
Tloczyli się tam tedy rozmaici projektodawcy, prorokinie, genialni 
oszuści, półświatowe damy z pół Europy—orszak, który mógłby być 
śmiało usuniętym. Obok tego zjechali posłowie miast i korporacyj, 
delegaci gmin żydowskich, pragnących uzyskać równouprawnienie dla 
swoich wyznawców i nieszczędzący w tym celu pieniężnego poparcia. 
Cesarz robił wszystko, ażeby swoich gości po książęcemu przyjąć; ko- 
szta kongresu wynosily—niezależnie od tego, co zaplacił naród—20 mi- 
lionów guldenów. 

Kongres otwarto wielkim symbolicznym ogniem sztucznym. Po 
spaleniu fajevwerku książęta ze swojemi damami objechali miasto, pło- 
nące ogniami śród powszechnych okrzyków ludności. W dzień tloczyły 
się tłumy ludu na placn pałacowym, ażeby widzićć rozjeżdżających się 
ukoronowanych gości; część ich zamieszkiwała pałac cesavski—na pla- 
cu było więc zawsze coś do zobaczenia. Od owej chwili trwały bez- 
ustannie zabawy, bale, przedstawienia w teatrze, koncerty, reduty i t.p. 
Szczególniejszą sympatyą otaczano Cesarza Aleksandra i króla pru- 
skiego. Król lubił bardzo chadzać w prostćm otoczeniu mieszczań- 
skićm. 
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Jeden z największych festynów był wydany na pamiątkę bitwy 
pod Lipskiem 18-g0o października w Praterze. Zgromadzono tam set- 
ki namiotów i trofeów wojskowych, a wszystko oświetlono pochodnia- 
mi. Dunaj pokryły łodzie i pontony; przeszło 100,000 widzów zgro- 
madziło się tam. W nocy wojsko przy dźwięku muzyki, śród oświe- 
tlonych alei Prateru wracało do miasta. Wieczorem tego sunego dnia 
wydał Metternich w swoim pałacu zimowym bal, na którym zgroma- 
dziło się przeszło 800 osób najdoborowszego towarzystwa. Było to 
osobliwe zbiorowisko: obok wielu mężów poważnych, wielu pozbawio- 
nych charakteru i tonących w rozkoszy, wiele dowcipnych pań, pię- 
knych i gotowych zawsze do intryg politycznych i nowych milostek. 
Fr. v. Gentz, sekretarz kongresu, który znał wszystkie sprężyny poru- 
szające ów zegarek, ku końcowi roku zapisał w dzienniku swoim: 
„Ogólne położenie niewesole... wskutek miernoty lub niezdolności 
prawie wszystkich, kierujących sprawami; dokładna znajomość tej 
nędznej komedyi i równie lichych potęg, kierujacych światem... śmie- 
szą mnie.” A jednak ten człowiek, obdarzony tak bystrym wzrokiem, 
był również zakażony duchem towarzystwa, żądny używania i pelny 
miłości własnej, jak inni. W tym samym dzienniku zapisuje, że w ro- 
ku 1814-tym miał 14,000 dukatów dochodu—który się składał w zna- 
cznej części z prezentów i podziękowań za okazywane różne grzeczno- 
$ei. Na świetne czasy wiedeńskiego kongresu nie można spoglądać bez 
pewnego oburzenia. Wszystkin tym eleganckim dyplomatom, zgro- 
madzonym w balowej sali Metternicha, brakowało rozumu i serca. 
Ż owych to kół właśnie wyszedł akt związkowy, który zrodził walkę 
o przewodnictwo w Niemczech, wyszła idea „świętego przymierza”— 
ów poroniony płód dyplomacyi, któremu równego nie znają dzieje, 
w tych kołach zrodziły się nstawy karlsbadzkie i wszystko, co się wia- 
że z prześladowaniem ludzi prawych i uczeiwych. 
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ROŻDZIABNYT 


Główne rysy w dziedzinie filozoficznej i religijnój. 


ŻTEN 
© d dzialalności wyłącznie prawie materyalnej przejdźmy teraz 
"2: do nieskończonej dziedziny myśli. Cel tego dzieła i koła, dla 
44 którego jest przeznaczone, wymaga przedewszystkićm jasności 
i popularnego wykładu, dla tego tćż nie znajdą tu miejsca żadne wy- 
kłady systemów filozoficznych; wystarczy zwrócenie uwagi na te idee, 
które przedewszystkićm na życie narodów wpływ miały, nietylko na 
twórczość uczonych. Większość czytelników nie może się zaznajamiać 
z dziełami mędrców, ażeby je w całości przetrawić, ale dochodzą do 
nich pojedyncze zdania i myśli, które duch narodu po swojernu, często 
nieprawdziwie objaśnia, ażeby je wpleść w osnowę swoich żądań lub 
czynów. W ten sposób mogą dobre i złe popędy, rozbudzone przez 
pewne idee i odżywiane namiętnością, wkroczyć w dziedzinę historyi 
ludzkości i postęp ogólny popychać lub hamować. W ten sposób chłopi 
z epoki reformacyi wytłómaczyli na swoję korzyść słowa Lutra o „wol- 
ności ewangelicznćj,” a tłum przedmieść paryskich tak samo postąpił 
z nauką rewolucyjnych marzycieli. Nie idee same, zrozumienie ich było 
fałszywe; ale że błąd zawsze upadnie, a prawda, chociażby po długiej 
walce, zwyciężyć musi, —to właśnie jest podwaliną postępu ludzkości, 
to pociesza zawsze lepszą część społeczeństwa w dnie smutne;—obłoki 
mogą zakryć słońce, lecz nie zniszczyć. 

W pierwszej połowie ubiegłego stulecia, jakeśmy to już poprze- 
dnio wykazali, zaznaczyło się ciągłe podnoszenie się ducha krytycyzmu. 
Z Anglii wyszedłszy, ruch ten ogarnął Francyą, gdzie doszedł do zu- 
pełnego zaprzeczenia wszelkiego pierwiastku duchowego, a następnie 
przerzucił się do Niemiec. Ale już wówczas zarysowały się dwa odrę- 
bne obozy—Voltaire'a i Rousseau i w duchu tego przeciwieństwa po- 
stępował dalej umysłowy rozwój w Niemczech. Niemiecka filozofia, 
którćj przedstawicielem wówczas był Krzysztof Wolff, wychodziła 
z założenia, że rozum jest najwyższym sędzią, który powinien usunąć 
wszelkie błędne doktryny z dziedziny prawa, moralności i teologii. 
Wolff był człowiekiem trzeźwym, który niezmordowanie dla oświaty 
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pracował, nie dochodząc jednak do wniosków tak materyalistycznych 
i dowolnych, jak francuscy salonowi myśliciele, ale filozofii jego brak 
organicznćj, jednolitćj całości. 


Ręka w rękę z ruchem zapoczątkowanym przez Wolffa oddziały- 
wał także wpływ deistów angielskich i wolnomyślicieli, których pierw - 
sze poważniejsze dzieło p. t. Biblia Wertheimoska ukazało się 
w 1735-ym roku. Autorem jój był Lorentz Schmidt. Usiłowaniem 
jego było dowieść za pomoca odpowiednio dokonanego przekładu i do- 
danych do niego objaśnień, że Biblia dobrze zrozumiana da się dosko- 
nale pogodzić z czystym rozsądkiem. W przedmowie autor ośmielił 
się zauważyć, że wszystko to, co w objawieniu się sprzeciwia rozsądko- 
wi, nie może być uważanćm za prawdę. 

Wywiązał się z tego spór namiętny, w znacznej mierze usprawie- 
dliwiony, gdyż przekład zniszczył poezyą biblijną i spospolitował ją. 

Przeciwko racyonalistycznym usiłowaniom wystąpili z jednej 
strony prawowierni, broniący każdej litery ksiąg świętych, z drugićej— 
pietyści, u których przeżyły się zdrowe początkowe poglądy zaloży- 
ciela Spenera. 

Tymczasem racyonalizm i umiarkowana trzeźwość robiły ciągłe 
postępy i wprowadziły w dziedzinę filozofii i religii pozbawione treści 
imędrkowanie, które już około połowy XVIII-go wieku w życiu rozpa- 
noszyło się w ogóle. Wkrótce tćż wytworzył się kierunek opozycyjny, 
który walczył zarówno przeciwko zbytnićj trzeźwości poglądów, jako- 
tćż przeciwko prawowiernćj nieruchomości. W sferze religijnej Kac- 
per Lavater (1741—1801), natura gwałtowna i ruchliwa, żądał, ażeby 
każdy bóstwo w sobie nosił i wykładał, że miłość dla ludzi powinna 
być zwrotnym punktem wszelkich czynów i myśli. Ale ogarnął go 
wkrótee świat nadnaturalny; od wiary w żywego, osobowego Boga 
przeszedł on do wiary w widziadła i duchy, od badania wewnętrznego 
życia do próżnego przyglądania się samemur sobie. O ile on był teo- 
logiem ludzi z okresu burz i wrzenia, o tyle Fr. Henryk Ja- 
cobi (1743—1819) był filozofem tego kierunku. Rousseau poruszył 
go do glębi, ale natura jego, nadto dwoista, nie pozwoliła mu nigdy 
osięgnąć harmonii ducha i serca. W duszy jego gnieździło się potężne 
uczucie religijne, podniecone ruchliwą fantazyą, lecz rozum wysilał się 
daremnie do wydobycia na jaw podniosłych myśli ztego zmierzchu, w ja- 
kim się wlokło własne jego życie. Niejasna marzycielskość jego umysłu 
i piękna forma, zjednały Jacobiemu w wyborowych kołach pewną po- 
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pularność, ale ściśle rzecz biorąc, działalność jego przyczyniła się mało 
do postępu. 

Filozofia popularna znalazła szeroki rozgłos, który dotrwał aż do 
okresu burz i wrzenia We wszystkich dziennikach, dla szero- 
kich kót przeznaczonych, widocznie przebijała się dążność moralizo- 
wania, która wszelkim niemieckim usiłowaniom w tym względzie na- 
dalu ecchy angielskiego wpływu. Pisarze tych kół badali prawa mo- 
ralne, o ile one miały styczność z pewnemi wypadkami, albo tćż pisali 
rozprawy o pewnych stanach duszy i uczuć. Wprawdzie podobne ro- 
boty mają bardzo małą doniosłość dla mas i tylko mnożyły szeregi filo- 
zofujących elegantów, ale taka filozofia popularna miała niezawodnie 
wpływ na niemieckie mieszczaństwo. W kołach tych osłabiała ona 
wiarę w żądną władzy instytucyą kościola, nie porywając się wcale na 
religią i chrześcianizm; zwalczała przesądy, a broniła praw rozumu 
wobec wszystkich ważnych kwestyj na dobie będacych w życiu prywa- 
tnóm i publicznóm; zwracała ich uwagę na dziedzinę wychowawczą, 
usiłując rozbudzić tam ducha tolerancyi. Najpiękniejszym kwiatem, 
który na gruncie tej filozofii wykwitł, był Nathan Mędrzec Les- 
singa—najczystszy owoc filozofii Emanuela Kanta. 

Dopiero z wystąpienien Kanta nowożytna filozofia rozpoczęla 
swoje panowanie, które szerokie horyzonty po za granicami Niemiec 
objęło. Sięga on korzeniami swemi owćj epoki rozbudzenia się filozo- 
fii, ale ją przerasta. Na nim odbił się także wpływ Locke'go, lecz filo- 
zof niemiecki potęgą rozumu przekroczył daleko granice, zamknięte 
poglądami społeczeństwa angielskiego. Pierwsza wielka zasługa jego 
polegała na tćm, że on rozum, jako narzędzie myśli, poddał badaniu 
i krytyce, o ile poglądy, jakie mamy o rzeczach, ustosunkowują się do 
rzeczy samych i gdzie może być granica wiedzy ludzkićj, Dzieło, za- 
wierające owe rewolucyjne tezy, ukazało się w roku 1781-ym pod ty- 
tułem: Krytyka czystego rozumu. Wykładał on tam, że poglądy 
na rzeczy, otrzymywane przy pomocy zmysłów, a nie doświadczenia, 
wcale nie są. prawidłowćm odbiciem samych rzeczy. My możemy, co 
najwyżej, wrażenie, dochodzące do nas z zewnątrz i zmiany, jakie się 
w nas odbywają, sprawdzić. Wszelkie więc nowe poglądy można 
uważać, jako rezultat siły naszego pojmowania i działających na nas 
bodźeów. Musimy więc najprzód stwierdzić, o ile poglądy różne ule- 
gają wplywom naszćj własnćj istoty. Każdy pojmuje świat swój za 
pomocą własnych władz poznania; inna jednostka (jaźń) będzie go poj- 
mowała inaczej. Wszelkie wiadomości, zapomocą doświadczenia na- 
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bywane, dotyczą sfery materyalnćj, zmysłowćj, a za pomocą rozumu, 
według praw przyrodzonych, klasyfikują się, stosownie do miejsca, 
czasu, przyczyn, działania it. d.; czynniki te Kant kategorya- 
mi rozumu nazywa. Ponieważ jednak rzeczywistość tylko według 
miary naszych zmysłów pojmujemy, poznajemy więc rzeczy takiemi, 
jakiemi się nam wydają; rzecz zaś sama w sobie, jako całość odrębna 
(Ding an sich) jest dla nas nieuchwytną. Barwy pewnych przedmio- 
tów tworzą się w naszćm oku, poza okiem one nie istnieją. Wszelka 
wiadomość, która tylko z czystego rozumu pochodzi i za podstawę nie 
ma doświadczenia, jest złudzeniem, ułudą (Schein). W ten sposób E. 
Kant przeciągnął granieę między rzeczami poznawalnemi, a niepozna- 
walnemi i zwrócił uwagę na to, że budowa istoty ludzkiej i prawa my- 
ślenia uniemożebniają poznanie rzeczy nadzmysłowych—czyli, mówiąc 
inaczćj, idee nie mogą być przedmiotem zmysłowego poznawania. Przy- 
szedł on ostatecznie do wniosku, że chociaż Bóg jest niezbędną ideą ro- 
zumu, dowody wszakże jego istnienia są niewystarczające; to samo mo- 
żna powiedzićć o istnieniu i nieśmiertelności duszy i wolnej woli. 

Wewnętrzna świadomość tych idej możebną jest jednak w dzie- 
dzinie moralnej. W drugićm dziele swojóm, w Krytyce prakty- 
cznego rozumu, które się ukazało w roku 1788-ym, budował Kant 
system swój dalej, oparłszy go na prawach moralnych. W dziele tćm 
wyłożył idee, które pomimo, że niedowiedzione, postawił jako „postu- 
laty praktycznego rozumu.” Prawa moralne według niego nie pole- 
gają na dowolnych lub zmiennych podstawach, ale są niezbędnie po- 
trzebne i wypływają z obowiazku. Prawa te dosięgają szczytu w tak 
zwanym rozkazie kategorycznym (kategorisches Imperativ) 
i określić dają się w ten sposób: „Czyń według tych zasad, które chcial- 
byś, ażeby byty prawem ogólnćm.» tego wyprowadza pojęcie obo- 
wiązku. Obowiązek według niego jest czynem rozumu, przy pomocy 
którego o zasobie swobody państwowćj wnioskować można, gdyż spel- 
nienie obowiązku bez wolności nie możebne. 

W podobny sposób pojmuje on także Boga i nieśmiertelność, jako 
„postulaty praktycznego rozumu,” jako niezbędne przypuszczenie pra- 
wa moralnego. 

Idee Kanta tóm większe miały znaczenie, że były powiedziane po- 
koleniu wychowanemu w bardzo chwiejnych zasadach moralnych. Wspo- 
minane nieraz poglądy na moralność, jakie panowały w epoce burz 
i wrzenia i aż do romantycznćj epoki przeszły, nadawały zbyt wiele 
znaczenia chęciom i żądaniom jednostek; Kant, jako antytezę owego 
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samowywyższania się, postawił niezłomne prawo obowiązku,—i przez 
to stał się do pewnego stopnia dobroczyńcą własnego społeczeństwa. 

W innych dziełach filozof królewiecki rozwinął poglądy swoje na 
życie religijne i obywatelskie. Jak wszystkie umysły głębsze, uczynił 
on religią przedmiotem poważnego rozmyślania. Tu właśnie najjaśniej 
okazuje się różnica między wszechludzką filozofią niemiecką, a modną 
filozofią francuską, nie mówiąc już o tćm, że „kategoryczna wola” Kan- 
ta stoi na wprost przeciwnym biegunie materyalistycznej etyki francu- 
skićj. Polityczne poglądy Kanta znamionuje również wielka moralna 
powaga. Jak wielu innych, powitał on początek rewolucyjnego ruchu 
we Francyi z wielką radością, gdyż zdawało mu się, że się urzeczywi- 
stnia to właśnie, co on sam uznał za prawdziwe i usprawiedliwione: 
wolność jednostki miarkowaną rozumem prawodawstwa. Poglądów 
swoich nie zmienił on wtedy nawet, kiedy rewolucya przekształciła się 
w krwawą walkę stronnictw, gdyż nadużycie wolnomyślnych idej nie 
dowodzi jeszcze ich nieprawdziwości. On żądał także wolności i ró- 
wności, ale wolności szanującćj prawa, połączonej z obowiązkami 
względem społeczeństwa. Równość powinna otwierać drogę wszystkim 
do wszystkich urzędów, stosownie do uzdolnienia każdego. Państwo- 
wy i kościelny despotyzm musi być przez oświatę usunięty. Do tego 
potrzeba swobody prasy i przedstawicielstwa powszechnego. Wtedy 
stanie się możebnćm to, że pojedyńcze narody uznają siebie za człon- 
ków wielkiej ludzkiej rodziny, a sprawy swoje załatwiać będą za po- 
mocą kongresów pokojowych. 

Filozofia Kanta, mianowicie Krytyczny idealizm, posłużyła 
za punkt wyjścia innemu myślicielowi J. G. Fichtemu (1762—1814), 
który główne swoje poglądy wyłożył w dziele pod tytulem: Zarys 
nauki o wiedzy (1794). 

W systemie Kanta była pewna sprzeczność między pojęciem 
jaźni a istnieniem rzeczy; dualizm ten starał się Fichte wyrównać. 
Podstawą jego systemu filozoficznego byla jażń, jako pojęcie wszech- 
tworzącćj sily czynnćj. Swobodna ta, sama przez się zrodzona czyn- 
ność rozumu, miała być jedyną prawdziwością i bozkością, W najwyż- 
szćm pojęciu jaźń owa jest samozrozumieniem bozkości, ludzka zaś 
jaźń jest objawieniem tćj ostatnićj. Nie-jaźń, czyli wszelki byt ze- 
wnętrzny, jest tylko następstwem wewnętrznych impulsów, jest przeto 
środkiem, przy pomocy którego jażń, osobowość, swoję najgłębszą 
istotę poznać może. Bóg Fichtego nie jest żadną nadzwyczajną istotą, 
będącą po za nami, ale niewzruszony moralny „ład świata,” jako wie- 
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cznie czynna, wszystko regulująca sila bytu. Pogląd ten sprowadził 
na niego zarzut ateizmu, przeciwko któremu usilnie się bronił. 

U Fichtego, jak i u Kanta, obowiązek jest zasadniczym punktem 
praw moralnych, chociaż motywował go inaczej. Życie, chociażby dla 


J. G. Fichte. 


pewnych jednostek nie mialo żadnej wartości, „z powodu obowiązku 
jest świętćm.” W nićm bowiem spoczywają pierwiastki niezależności 
moralnćj, którą Fichte nazwał „błogościa.” Prowadzi do nićj tylko 
spełnienie obowiązku. W wielu swoich pismach pracował nad poglę- 
bieniem i wyzwoleniem się religijnego uczucia i ciagle podnosił potrze- 
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bę wzmocnienia poczucia obowiązku. W Mowie do niemieckiego 
narodu pisal, że Niemcy powinni nareszcie przyjść do samopoznania, 
powinni ojezyznę swoję, jako coś trwalego uważać, którą następującym 
pokoleniom w spuściźnie zostawić trzeba, a w głębi duszy przechowy- 
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J. W. J. Śchelling. 


wać pamięć o wolności, aż przyjdzie chwila, kiedy myśl w czyn doj- 
rzeje. W historyi nietylko siła oręża znaczy, niemnićj stanowczo działa 
sila ducha i uczucia. 

Do Fichtego przyłączył się w początkach jego działalności J. W. 


Józ. Schelling (1775—1854), W filozofii jego wystąpił znacząco 
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romantyczny rys epoki, który się w nim rozwinąl nie drogą czystego 
rozumu, jak u Fichtego i Kanta, ale był raczej płodem ruchliwćj 
i śmiałćj wyobraźni. Z początku Schelling z pewną niezależnością po- 
ruszał się w zakresie idei Fichtego. Jaźń pojmowal, jako coś realnego 
i absolutnego, począł więc badać, jak się z niej rzeczywisty świat roz- 
winie. Od tej chwili filozof-poeta postawił sobie za zadanie życie 
przyrody filozoficznie wyjaśnić. Poznał on, że istotny byt nie w ja- 
żni, lecz w naturze działa, chociaż na bardzo nizkich stopniach roz- 
woju. Wszechjaźń spoczywa zarówno w pojedyńczym człowieku, jak 
po za nim; w jednostkach objawia się tylko wzmocnioną, jestestwo jej 
przekształca się w ducha. Myślenie i byt są identyczne. Wszechna- 
tura wydaje wszystko ze siebie, a w człowieku dosięga samopoznania. 
Rzeczy wistość więc i ideał są objawieniem jedności, wszechduszy, duszy 
świata, w którćj się wszystko jednoczy i dla tego jest ona prawem na- 
tury i jego duchem. 

Na filozofią natury Schellinga wielki wpływ wywarły rozmaite 
wypadki z dziedziny nauk przyrodniczych, szczególniej odkrycia Rit- 
tera (galwanizm jako przewodnik procesów życiowych) i innych. Ale 
wyobraźnia porwała pęta naukowej krytyki i stworzyła świat w poję- 
ciu fantastyczno-mistycznćm, przetykając istotne zjawiska marzeniem, 
które wprawdzie pod względem poczyi były pięknemi, ale dla wytwo- 
rzenia jasnego poglądu na przyrodę nie mialy znaczenia. W uczniach 
Schellinga zaznaczył się rozłam między filozofią natury, a naukami 
przyrodniczemi, niebezpieczny dla obu gałęzi wiedzy. lalszy rozwój 
Schellinga zwraca się ku najwyższym objawieniom ducha, przeksztal- 
conego we wszechduszę, ku sztuce, religii i filozofii. W” pierwszćj 
świadomość ducha z nieświadomością natury lączy się w piękno, które 
działa w artyście, jako podnieta. Jak natura, tak samo i dzieje są sa- 
morozwojem absolutnego Boga. Mistycyzm, który się objawił w Schel- 
lingu w pojęciu Boga, w pojęciu dobrego, złego i człowieczeństwa Bo- 
ga, wcielonego w Chrystusie, jakotćż inne poglądy, sprowadziły po- 
woli filozofią jego na drogę reakcyi. W ciągu przeszło dwudziestu lat, 
aż do roku 1834-go nie on prawie nie wydal, ale pracował zawsze, co- 
raz bardziej zagłębiając się w mistyczną fantastykę. 

Ostatnim z wielkich myślicieli tćój epoki był Fr. Hegel 
(1710—1831). Jak Kant w swojćj Etyce wywołał przewrót w dzie- 
dzinie moralnej, podnosząc osobiste uczucia do godności jedynych mo- 
torów czynu, tak Hegel w epoce romantycznćj w nauce swojćj o for- 
mach i stopniach rozwoju ludzkiego samopoznania stanął na stanowi- 
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sku przeciwległćm. Opowiadają, jakoby na łożu śmiertelnćm Hegel 
miał powiedzićć, że przez jednego tylko był zrozumiany, a jednak nie- 
zupełnie rozumiany. Chociaż wykład jego, naszpikowany ciężką ter- 
minologią, utrudnial, a często uniemożebniał zwykłym śmiertelnikom 


G. W. F. Hegel. 


zrozumienie, wiele jednakże idej Hegla w życie ówczesnego społeczeń- 
stwa wsiąkło i stało się własnością ludzi wykształconych.  Dotycze to 
szczególnie rozmaitych myśli' jego z dziedziny państwowości i prawa, 
a także wyszłćj już po jego śmierci—Estetyki. 
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Pojmował on państwo, jako przyrodzony wynik historycznego 
rozwoju, a jednocześnie jako organizm moralny. Stał wprawdzie 
w epoce reakcyi po stronie rządu, nie występował jednak nigdy jako 
obrońca feudalnych zachcianek. Według niego państwo powinno dać 
udział narodowi w życiu publicznćm i stanowić jedność bez uciekania 
się do ucisku; wymagałoby to między wojskowością a samorządem gmin 
spójności, jako niezbędnego celu rozwoju, który przez cały ciąg dzie- 
jów do wolności dąży i dążyć musi, gdyż dążenie takie jest rozumnćm. 
Myśli te wyłożył on najlepicj w Filozofii dziejów (1837). 

W Estetyce nie wyłuszczył metodycznie rozwiniętego syste- 
mu piękna i sztuki, ale założył trwale fundamenta, na których później 
rozwinęła się nauka o sztuce. Piękno według niego jest „objawieniem 
się idei przez materyą,” ale twierdzenie to, jak się późnićj okazało, 
szkodę przyniosło sztuce. Hegel stworzył szkołę, która szerzyła jego 
poglądy i wpływała na ukształtowanie się estetyczne krytycznych są- 
dów w literaturze. 

Filozofia Kanta i Fichtego podziałala silnie na wiele młodych 
umysłów i stanowiła do pewnego stopnia mur obronny przeciwko wpły- 
wom francuskiego materyalizmu. W epoce, kiedy Niemey we wzglę- 
dzie państwowym nie nie stworzyli, filozofowie ich zbudowali wspa- 
niały gmach myśli: oni usamowolnili duchową jaźń człowieka, a ducha 
i moralną wolę postawili, jako hamulec wobee warunków natury; wy- 
wołało to w narodzie rewolueyą równie gwałtowmą, jak francuska, ale 
bardzićj płodną w zwycięztwa i trwalszą. 

We Francyi filozofia eneyklopedystów dlugo jeszcze była górą. 
Godnćm jest uwagi, że Etyka kontynuatorów tej szkoly, wskutek 
gwaltownych przejść rewolucyi, nie pogłębiła się wcale. Z grupy tych, 
którzy stanęli w opozycyi z sensualizmem, zanotować wypada Klau- 
dyusza de St. Martin'a (um. 1807), a szczególniej Maine de Bi- 
ran'a (1766—1824). Pierwszy propagował mistycyzm bardzo zresztą 
plytki, który szerszego wpływu nie wywarł. Maine w założeniu swo- 
jóm postawił wątpliwość, czy w człowieku fizyczna strona rzeczywiście 
górę bierze nad duchową? Idea człowieka, jako istoty rozmnnćj, zro- 
zumiałą być może tylko przez samopoznanie (conscience de son moi). 
Staje się to możebnćm tylko przy pomocy zmysłu wewnętrznego (sens 
intime), który się objawia, jako wola i identyfikuje się z jaźnią. Iiero- 
wana zaś przez nią czynność zawiera w sobie harmonią sił żywotnych 
istanowi szczęście. Jakkolwiek francuscy autorowie utrzymują, że 
Maine był pisarzem samodzielnym; jednak znaczenie, jakie nadawal 
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jażni i nie-jaźni (moi, non-moi), każe przypuszczać, że mocno ulegał 


wpływowi filozofii niemicekiej. Systemu nie utworzył żadnego, 
gdyż nie posiadał tćj żelaznćj wytrwałości ducha, jaką odznaczał się 
Fichte. Jeszcze w 1794-ym roku zapisał on w dzienniczku swoim: 
„my ulegamy zawsze zmianie w miarę otoczenia.” Tego, co sam uznał 
za najwyższy punkt swojćj jaźni—woli—brakowało mu przedewszy- 
stkićm, znalazł się więc bez opareia i z calym swoim systemem padł 
w objęcia kościoła. Wielkiego znaczenia były pisma Chatcaubriand'a, 
w których w poetycznćj obsłonie podnoszono wielkość i władzę kato- 
licyzmu. Pani de Staćl książką swoją O Niemczech zwrócila uwa- 
gę na niemiecką filozofią, ale wpływ dziela okazał się znacznie później. 

W Anglii zajmowano się opracowywaniem traktatów w rozmai- 
tych kwestyach moralnych, jak Fergusona (um. 1816—Zasady etyki 
i nauk politycznych), a pisma Adama Smitha, wielkiego filozo- 
ficznego i ekonomicznego znaczenia, wypadnie nam późnićj dopiero 
ocenić. 

W polskiej literaturze filozoficznej wyróżnić należy, jako mate- 
matyka i filozofa, Jana Śniadeckiego (1756—1830). W pisemku o Lo- 
gice i retoryce (1814) wystąpił on przeciwko filozofii Kanta, uważa- 
jąc metafizyczne wnioski królewieckiego filozofa za szkodliwe dla mło- 
dzieży polskićj. Poddawszy również krytyce filozofią Kanta w dwóch 
innych rozprawach, O filozofii (1819) i w Przydatku (1820), 
w dziełku p. t. Filozofia umysłu ludzkiego, czyli rozważny 
wywód sil i działań umysłowych (1826) wyłożył swoje zasady. 
Śniadecki odrzuca badanie pierwotnćj przyczyny i ostatecznego celu, 
to jest nie odpowiada na pytania: co to jest materya i co jest dusza? 
„Pierwsze i najodleglejsze przyczyny są dla nas dla docieczenia nic- 
podobne. Są to ostateczne punkta sił ludzkich i filozoficznych badań; 
między niemi a pierwszemi wrażeniami zmysłów leży świat prawdzi- 
wych odkryć i wynalazków, leży niezmierne pole do popisu dla wszy- 
stkich zdolności i talentów człowieka. Za temi zaś ostatecznemi pun- 
ktami ustają wszelkie porównania i stosunki, a zatóm drogi i sposoby 
wywierania naszych sił.” IEmpiryzm Śniadeckiego da się sformułować 
w jego własnćm zdaniu, że: „jedynóm zatrudnieniem i nauką ezło- 
wieka są fenomena” i „że my możemy tylko z fenomenów 
szczegółowych dochodzić do poznania fenomenów ogól- 
nych.” 

W głównych więc swoich poglądach filozoficznych Jan Śniadecki 
o lat dziesięć wyprzedził wielkiego francuskiego filozofa Aug. Comte'a, 
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założyciela szkoły pozytywistycznćej. W odpowiednićm miejscu wspo- 

mnimy jeszcze o Jędrzeju Sniadeckim, poprzedniku Darwina. 
Wspomnićć tu jednak należy i o szkole szkockićj, na czele której 

stał Tomasz Reid (1785—1808). Szkola szkocka, psychologiczna 


Jan Śniadecki. 


w zasadzie, przygotowała cały szereg głębokich myślicieli. "Tomasz 
. . . . . . . Ł) 
Reid wystąpił przeciw sensualizmowi Locka i sceptycyzmowi Hume a, 

a do filozofii wprowadził teoryą ograniczoności naszej wiedzy. 
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Mówiliśmy już, że ruch racyonalistyczny w dziedzinie pro- 
testantyzmu nie został bez wpływu, ale plytkość większości ic przed- 
stawicieli prowadziła do walk wzajemnych na punkcie wiary objawio- 
nćj. Wogóle zaś w kołach wykształconych i na pół-wykształconych 
panowała obojętność dla religii. 

Główna zasada protestantyzmu—prawo wolnego badania—umo- 
żebniało większy ruch umysłowy, niż w kościele katolickim. Jako po- 
wszechną cechę można zaznaczyć przeciwieństwo krytycznego ducha 
i żądania umysłów wiernych; stokrotnie usiłowano bezskutecznie oba 
te potężne czynniki historycznego postępu pojednać ze sobą i przesiać 
wszystko przez sito rozumu, nie naruszając w niczćm jądra religii. 

W roku 1799-ym ukazały się bezimiennie Uwagi o religii 
do ludzi wykształconych, wydane przez led. Dan. Schleierma- 
chera (um. 1834).  Zasadniczymem punkt wyjścia znakomitego teologa 
była, jak i w innych jego dziełach, religijna potrzeba serea ludzkiego. 
Dzieło pod względem języka i wykładu pomnikowe, miało wplyw 
ogromny w szerokich kołach północy. 2 wielką jasnością i bystrością 
dowodził on, że wszystko to, co ludzie wykształceni jako religią lekce- 
ważyli, było niczćm innóm, tylko lekceważeniem przestarzałych form, 
ale prawdziwa religia w wyższćm znaczeniu nic na tćm nie straciła, 
Zapuszcza ona korzenie swoje w głębię duszy, jest tęsknotą do nie- 
skończoności i zależną od nićj. Bóg żyje wszędzie, a więc tćż w na- 
szych myślach i sumieniu, jako duch żywy. 

W epoee rządów francuskich Schleiermacher był jednym z du- 
chowych bojowników narodowćj myśli. Należał on do tych, którzy 
po dwuwiekowym rozdziale między wyznaniem luterskićm a reforma- 
ckićm zgodę i jedność wprowadzić chcieli. Usiłowania Fryderyka Wil- 
helma III-go doprowadziły do pewnego zjednoczenia na tćj drodze 
(1817), które jednak na początku naszćj epoki zachwiało się znowu. 
Schleiermacher starał się wyszukać grunt wspólny dla zwaśnionych 
stronnictw w dziele Wiara chrześciańska według zasad cwan- 
gelickiego kościoła (1821). Wiarę uważał on, jako ogniwo lą- 
czne między Bogiem, a człowiekiem i Chrystusem, jako pośrednikiem. 
Dogmaty te są wynikiem dawniejszych religijnych poglądów. 

Schleiermacher, dążąc do wyzwolenia zarówno uczucia religijne- 
go jakotćż żądań nauki, stworzył podwaliny filozofii, która nie pozostała 
bez wpływu na założyciela nowćj historyczno-krytycznćj szkoły w Ty- 
bindze Fr. Ch. Baur'a. Wystapienie jego przypada dopiero na trzeci 
dziesiątek naszego stulecia, chociaż już i przed nim rozpoczęły się 

Wiek XIX. 5 


146 WIEK XIX. 


głębsze badania historyi biblijnej, ażeby jądra rzeczy dosięgnąć i okre- 
ślić stopnie rozwoju pism starego i nowego testamentu. 

W łonie samego katolicyzmu zanosiło się w trzecim dziesiątku 
AVIII-g0 wieku na pewną rewolucyą i tylko jednolita organizacya 
kościoła przeszkodziła temu, że ruch umysłowy nie objął tak szerokich 
kół, jak protestantyzm. Wyższe sfery towarzyskie we Francyi, do któ- 
rych i duchowieństwo należało, przesiąknięte były ideami Voltaire'a 
i encyklopedystów. Niemieckie duchowieństwo katolickie nie zaawan- 
sowało tak dalece, a jednak już w XVIl-ym wieku objawił się tam 
prad, domagający się niezależności od nacisku papieskich wpływów. 
Marya Teresa, pomimo całćj nabożności, zaoponowała wszelkiemu 
wdzieraniu się papiestwa-w sprawy państwa, Józef pozbyć się zupełnie 
wpływu potęgi kościelnej na państwo nie mógł, a nawet w łonie nie- 
mieckich biskupów powstało stronnictwo z czterech arcybiskupów Mo- 
guncyi, Kolonii, Trewiru i Salzburgu, którzy podpisali w 1786-ym ro- 
ku t. zw. Kmskie punkty, omawiające, że papież, bez szkody dla zwierz- 
chnictwa kościoła, zrzec się musi nieograniczonćj władzy. 

Historyczny bieg wypadków nie pozwalał żadnej z tych myśli 
rozwinąć się. Cofanie się rewolucyi, konieczna potrzeba sojuszu Na- 
poleona z papieżem, a następnie epoka romantycznej restauracyi przy- 
wołała do władzy Jezuitów, a z nimi dawny system papieski. Po po- 
wrocie Piusa VII-go do Rzymu, wszystko wróciło do dawnego porząd- 
ku: wrócili Jezuici (f-go sierpnia 1814-go roku), kongregacya do utrzy- 
mania czystości wiary, inkwizycya i t. p. We wszystkich katolickich 
krajach znalazło papiestwo oparcie w chłopstwie i szłachcie, nawet we 
Francyi i Bawaryi, gdzie wpływ wzmagał się przez konkordaty i sto- 
warzyszenia świeckich z duchowieństwem. Mimo to wszystko, kato- 
lieka teologia była pod wpływem naukowego ducha protestanckiej. 

Już poprzednio zwracaliśmy uwagę na duchowe wrzenia w łonie 
żydostwa. Jak wszędzie, tak i tutaj, pomimo usiłowań Mojżesza Men- 
delssohna, było pośród nich dość silne stronnictwo obojętnych, hołdu- 
jące trzeźwemu racyonalizmowi, inni stworzyli sobie własną fantasty- 
czną religią, inni znowu, ażeby się wydobyć z więzów judaizmu, prze- 
szli na protestantyzm. O ile pośród ówczesnego żydostwa panowała 
świadomość ich ciężkiego położenia, świadczy broszurka, zatytułowana 
„Posłanie do nadradecy konsystorza w Berlinie Telleru,” 
gdzie traktowano kwesty; gromadnego przejścia żydów na chrześcia- 
nizm z wielką gruntownością, bystrością i powagą. Autor na wstępie 
stawia cały szereg dogmatów wspólnych wszystkim religiom i usiłuje 
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dowieść, że I mozaizm je zawiera. Przepisy rytualne są tylko formali- 
styczną stroną religii, które nie przeszkadzają wcale spełnieniu obo- 
wiązków państwowych; ażeby jednak uczynić krok ku zbliżeniu się, 
antor w imieniu swojćm i stronnictwa zgadza się przyjąć pewne formy 
protestanckie, ale tylko jako formy, nie zaś symbole. 

Ostro wystąpił przeciwko broszurce Schleiermacher, żartując so- 
bie z propozycyi starszych gminy żydowskićj; dowodził on, że liczba 
obojętnych chrześcian jest dość wielka, ażeby ją potrzeba było powię- 
kszać jeszcze o jakiś „żydowski chrześcianizm,” pragnący pewne ze- 
wnętrzne formy zmienić. Według jego zdania należało chrześcianizm 
oczyścić z obojętnych i pogłębić go duchowo. Co do równości obywa- 
telskićj, jakićj używali żydzi w Stanach Zjednoczonych i Francyi, 
Schleiermacher doradzał usunięcie istniejącego muru i dopuszczenie 
małżeństw mięszanych. Z długotrwającćj fermentacyi w łonie judai- 
zmu dopiero ku końcowi XVIII-go wieku wydzieliły się postępowe 
czynniki, a Leopold Zunz dał początek naukowego traktowania religii 
żydowskićcj. 

Dwa jeszcze podnieść należy prady, mające związek z religijnym 
i filozoficznym ruchem: postęp w dziedzinie szkolnictwa i stowarzysze- 
nia tajemne. Co do pierwszego, impuls wyszedł najprzód z Anglii od 
Locka, potóm z Francyi przez Rousseau, ale idee te znalazłszy żywy 
grunt w Niemczech, rozwinęły się tu i dosięgły takićj siły, że poczęły 
oddziaływać na swoich nauczycieli. Jeszcze przed napisaniem Emila 
przez Rousseau usiłowano w Niemczech wychowanie młodzieży pogłę- 
bić i ku szlachetniejszym celom skierować; umiarkowany racyonalizm 
najpożytecznićj działał w Prusach. Pisma „genewskiego obywatela” 
dały tylko nowy bodziec, a Jan Basedow był apostołem jego idej 
i w Dessau założył (1774) zakład „Philantropinum.” Wykładał tam 
religią bez żadnych teologicznych dodatków, ucząc tylko poznania Bo- 
ga, jako wszechojca i czczenie go przez dobre uczynki. W innych wy- 
kładach usunięto przeciążanie pamięciowe, a natomiast starano się oży- 
wić naukę poglądowo i wzmocnić ciało fizycznie. Sposób, w jaki Ba- 
sedow wykładał swoje zasady, przyniósł pewną szkodę—nauka jego 
była zbyt powierzchowną; wywołał jednak powszechne zaintereso- 
wanie dla swego systemu i przychylne opinie takieh ludzi, jak Gellert, 
Lavater, Lessing i Kant. Po „Philantropinum” nastąpiły inne zakła- 
dy o podobnćj tendencyi. Istnienie ich nie trwało wprawdzie długo, 
ale pożytek był ten, że ludzie przekonywali się eoraz bardziej, iż By- 
stem pamięciowego nauczania nie kształci wcale ducha, że rozum trze- 
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ba odżywiać krwią życia, nie zaniedbując jednocześnie kształeenia fizy- 
cznego organizmu. 

J. II. Campe (ur. 1746—1818), autor Robinsona, poszedł je- 
szcze dalcj, niż Basedow, a obok niego gromadzilo się koło poważnych 
ludzi, pracujących na tóm samćm polu. 

Największym jednak i najszlachetniejszym pedagogiem XVIII-go 
wieku był założycie! nowożytnego szkolnictwa, Józ. Ilen. Pestalozzi 
(1746—1827). Natchniony przez Rousseau, pociągnięty bezinteresowna 
miłością dla ludzi, wszystkie swoje siły poświęcił pięknemu i wielkie- 
mu celowi kształcenia i nauczania ludu. Czystego serca, idealista 
w najlepszóm znaczeniu słowa, Pestalozzi grzeszył brakiem prakty- 
czności, ale wszystkie jego zamiary, dzieci jego czystego ducha i uczu- 
cia, torowały sobie drogę coraz dalej i znajdowały urzeczywistnienie 
w szkółkach dla dzieci, ochronkach, stowarzyszeniach dla wdów 
i sierot. 

Wspomnićć jeszcze należy o dwóch stowarzyszeniach tajemnych: 
wolnomularstwie, oraz iluminatach. Kółko iluminatów zało- 
żył w 1776-ym roku profesor z Ingolstadtu Adam Weishaupt. Zdaje 
się, że do niego należał i Pestalozzi, a podług niektórych nawet Goethe 
i Herder. Ale już od roku 1784-go, dzięki wpływom jezuickim, roz- 
poczęto przeciwko nim prześladowanie, a około 1790-go stowarzysze- 
nie już istnićć przestało, chociaż Weishaupt umarł dopiero w r. 1880. 

Związek wolnomularski przebył różne koleje; koło jego sztandaru 
gromadzili się rozmaici marzyciele, oszuści, jak hr. Saint-Germain, 
Cagliostro, Casanova i in., nawet jezuici. Powstawały różne sekty, że 
tak powiem, nie nie mające wspólnego z prawdziwóm wolnomular- 
stwem, jak alchemistów, wywoływaczy duchów, mistyków i t. p., które 
trwanie wolnomularstwa przedłużyły aż do połowy XIX-go wieku. 
Najpoważniejszą gałęzią jego byli karbonaryusze włoscy, z odcieniem 
politycznóm. Wpływ wolnomularstwa odbił się echem w Niemczech 
(Goethe, Schiller, Jean Paul), a nawet w Polsce. 
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ROZDZIAŁ VII, 


Ruch w dziedzinie naukowój. 


y) szelkie usiłowania nowoczesnego ducha zdążają do tego, aby 
AO przy pomocy przypadkowych lub ciągłych doświadczeń wy- 
k. tworzyć sobie jednolity pogląd na życie. Religia niegdyś 
wkraczała w dziedzinę kosmogonii, czyli usiłowała za pomocą pewnych 
zasad istnienia całość zjawisk wyjaśnić. Wystarczało to do czasu. Ale 
spostrzeżono już w starożytności, że wcielone w siły natury fantazye 
ludów rozpadają się, że między wiarą tłumów a nauką ludzi wykształ- 
conych tworzy się przepaść, która się niczćm wypełnić nie da. Duch 
ludzki musi dążyć za popędem własnćj natury—zdobywać wiedzę 
i w walee z tradycyą czoło stawić. 
Starożytność u wielu narodów nagromadziła wiedzę natury: 
w BKgipeie, na Wschodzie, w Grecyi, późnićj u Arabów, którzy daleko 
większe znaczenie mają dla naszćj kultury, niż się powszechnie zdaje. 
Wiedza ta, znajdując przeszkodę w poglądach religijnych, nietylko 
podnieść się nie mogła, ale często cofała się. Szukano, z małym wy- 
Jątkiem, sposobu wyrównania różnych sprzeczności, ale nie miano po- 
jęcia o tćóm, o ile nauka w ściśle logicznym rozwoju nie zgadza się 
z twierdzeniami religii. W wiekach średnich nauki przyrodnicze co- 
fały się, szczególnie w krajach chrześciańskich, i dopiero w XV wieku 
odkrycie Ameryki i system Kopernika zachwiały nieco naukę kościoła. 
Dotychczas wszystko służyło ziemi: gwiazdy, księżyc i słońce tworzyły 
dzien i noc i, posłuszne woli Boga, krążyły koło ziemi. W górze— 
niebo, w dole—otchlań,—wszystko było stałe. Teraz przekonano się, 
że ziemia była gwiazdą tylko, która koło słońca krążyła. Kościół roz- 
począł walkę z niebezpiecznemi naukami, ale pomimo wszystkiego nie 
zdołał powstrzymać dalszego kształtowania się niebezpiecznych poglą- 
dów na świat. Powoli budzić się poczęły nauki przyrodnicze ze snu 
długiego, a wszędzie znaleźli się mężowie, którzy niezmordowanie po- 
pychali je naprzód pod godłem wolności poszukiwań. W pierwszej 
ćwierci XVIII-go wieku wzmagała się coraz bardzićj miłość natury, 
a z nią i do nauk przyrodniczych. Duch materyalizimu, działający roz- 
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kładowo, szczególnićj we Francyi, w dziedzinie przyrodoznawstwa 
okazał wpływ wielki, gdyż zwrócił uwagę na rzeczywistość. Pozo- 
stało tylko pojedyncze spostrzeżenia zgromadzić i objaśnić. 

Wymienić powody, które w okresie od 1760—1820 roku wywo- 
łaty postęp w dziedzinie nauk przyrodniczych jest prawie niepodobień- 
stwem. Żadna gałąź przyrodoznawstwa nie pozostała nietknięta; wiele 
z największych zjawisk nowożytnego ducha sięgają korzeniami w owe 
czasy, wytwarzając w przyszłości nowe gałęzie wiedzy. Niepodobna 
krok za krokiem śledzić tego postępu, wystarczy wskazać tylko wybi- 
tniejszych uczonych i te z ważniejszych odkryć, które rzeczywiście 
przyczyniły się do zmiany poglądów na świat i stosunki. Wiele bar- 
dzo odkryć wielkiego znaczenia dla przyszłości, jak polaryzacya świa- 
tła i inne, musimy pominąć, nie mogąc zamknąć wykładu w kilkunastu 
wierszach. 

Naukom przyrodniczym przypisać należy wyciśnięcie nie jednego 
rysu duchowej fizyognomii naszego wieku. Powoli wykształciły one 
nowe, trzeżwe pokolenie, zmieniły opinie żyjących i przygotowały re- 
wolucyą, którą w przyszłćm pokoleniu dopiero skończyć się może. Im 
bardzićj oddzielała się filozofia od teologii i od nauk przyrodniczych, 
tćm więcej musiał się szerzyć duch materyalizmu. "Tak więc na po- 
czątku jednej z największych dziejowych epok zeszły kietki przyszłej 
wielkićj walki między dwoma zasadniczemi poglądami na świat—sta- 
rym— nadprzyrodzonym i nowym—przyrodniczym, walki między pra- 
wami natury i mytyczno-symboliczną nauką kościoła. Owa tedy du- 
chowa walka stanowi rdzeń nowożytnych czasów; jest ona krótką for- 
mułą dla całego stulecia. 

Postęp nauk przyrodniczych skupił się koło trzech ludzi: Buffo- 
na, Linneusza i Cuvier'a; oni położyli fundament naukowćj syste- 
matyki świata zwierzęcego i roślinnego. 

Buffon (1707—1788) ze swoją historyą naturalną wystąpił już 
w roku 1749-ym. Jego hypotezy nie wytrzymywały krytyki nauko- 
wej, a jednak dziela jego wywarły ogromny wpływ tak z powodu for- 
my, jakotćż jasności wykładu i obudziły żywe zainteresowanie się dla 
przedmiotu. 

Większy wpływ na rozwój nauk przyrodniczych wywarł Karol 
Linneusz (Linnć) (1707—1783). Obmyślił on z wielką bystrością 
umysłu system, wychodząc z zasady, że klasyfikacya zwierząt musi 
być opartą na ich budowie. W botanice już przed Linneuszem próbo- 
wano ład wprowadzić, a system Tourneforts'a panował do połowy 


=. 
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wieku powszechnie prawie; podział jego był jednak zbyt powierzcho- 
wny, nie uznawał on tóż znaczenia pyłku kwiatowego, jako pośrednika 
przy zapładnianiu. Organy rozpłodcze roślin służyły za podstawę je- 
go systematyki i ułatwiały ją bardzo. Szczególniejszą zasługą jego 
było wynalezienie nazw różnych części roślin i zwierząt i upowszech- 
nienie ich. Ponieważ cały swój system oparł na jednym: organie— 
płciowym, inne stopnie pokrewieństwa pominął zupełnie, z tego po- 
wodu w jednej grupie objął różne rodzaje, albo tóż rodzaje tego samego 


Buffon. 


gatunku na rozmaite grupy podzielił. Inni szukali także podstawy dla 
naturalnego systemu, ale bezskutecznie; dopiero Ant. Jussieu (ur. 
1748 | 1836) dał początek tej pracy, którą Decandolle w 1818 roku 
dalćj poprowadził. 

W zoologii odznaczył się Cuvier. Wykształcony w Niemczech, 
krewny Schillera, przebywał czas jakiś w Stuttgardzie. W roku 1795 
wstąpił do służby francuskićj, a w 1832 umarł. System Linneusza, za 
punkt wyjścia brał i serce, — był więc zbyt jednostronnym. Cnvier 
oparł swój system na typowych cechach budowy; w świecie zwierzę- 
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cym rozróżniał cztery grupy: kręgowe, mięczaki, członkowe i promie- 
niste, które następnie połączył w dwie wielkie grupy: kręgowe o krwi 
czerwonej i bezkręgowe o krwi białej. Zasługa jego na tem jeszcze 
polega, że przy pomocy anatomii porównawezćj starał się ściślej ozna- 


Linneusz. 


czyć granice typów. Obdarzony wielką bystrością umysłu próbował 
odtworzyć obraz z dawno minionćj epoki życia ziemi, na podstawie re- 
sztek kopalnych, które już ku końcowi XVIII wieku często natrafiano. 
Wtenczas to sformułowano ważne dla historyi ludzkości pytanie: Czy 
równocześnie z temi zwierzętami, które już wymarły, żył człowiek? 


8 
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Ażeby postęp w tej dziedzinie zrozumieć, rzućmy okiem na owo- 
czesny stan geologii czyli nauki o dziejach ziemi. 

Na tćm także polu kościół niejednę przeszkodę postawił, szcze- 
gólnie w Anglii, gdzie ku końcowi XVII-go wieku geologii poświęcali 
się wybitni mężowie; usiłowano koniecznie biblijny potop z nauką po- 
godzić—i naturalnie wstrzymano wszelki postęp. W Niemczech wsku- 
tek obserwacyi nad górami i wewnętrznemi pokładami ziemi wcześnićj 
przyszli do wiadomości o budowie skorupy ziemskićj. G. Fitchsel na- 


Cuvier. 


szkicował pierwszą geognostyczną mapę, Jaka posiadamy, —Turyngii; 
wy powiedział on przekonanie, że wszystkie pokłady obecnie nierówno 
ułożone,były niegdyś horyzontalne i tylko przez podniesienie się gwat- 
towne i złamanie straciły dawne położenie. Got. Werner nietylko 
zbudował pierwszy naukowy system mineralogii, ale także geologii 
dał pewien impuls. Przez długoletnie robienie pomiarów pokładów 
kamieni i spostrzeżenia, doszedł do przeświadczenia, że formacye na- 
stępują regularnie jedna za drugą, a więc muszą stanowić pewną cechę 
jakićjś epoki w historycznym rozwoju kory ziemskiej. Jako siłę czyn- 
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ną uważał on wodę i stworzył w ten sposób szkołę geologów neptu- 
nistów. 

Znalazł jednak przeciwnika w Fichselu, o którym wspomnieliś- 
my, głównie zaś w Angliku James Ilutton (um. 1797), występują- 
cym z teoryą wulkanizmu; zwłaszcza co do niektórych kamieni kry- 
stalicznych utrzymywał, że powstały one z płynnego stanu przez dzia- 
łanie nań ognia. Kiedy się tak ścieraly ze sobą dwie opinie, Leopold 
v. Buch (1774 — 1858) wskutek badania bazaltów we Włoszech 
iw Auvernii przyszedł do przekonania, że teorya neptunistów jest 
zbyt jednostronna. 

Z rozwojem geologii zwrócono baczniejszą uwagę na organiczne 
wykopaliska i oczywiście na kwestyą kopalnego człowieka. Jeszcze 
w 1732 roku Scheuchzer wydał rysunek z podpisem: „szkielet czło- 
wieka, który utonął w czasie potopu.” Poczęto coraz częścićj wy- 
najdywać szczątki ludzkie. W 1774 roku proboszcz lisper w piecza- 
rach w Gailenreuth odkopał kości ludzkie wraz z kośćmi niedźwiedzia 
skalnego, jakotćż innych wymarłych zwierząt pośród z gruba ciosa- 
nych kamiennych narzędzi i broni; znajdowali to samo inni, odgady- 
wali znaczenie tych szezątek, omawiali kwestyą, ale przez to nie zo- 
stała ona weale rozwiazaną. Najprzód zajął się Cuvier zbadaniem 
świata umarłego, szczególnie zwierząt ssących. 4 wielkim zasobem 
wiadomości i wyobraźni rozpoczął on nietylko rozpoznawanie kości, 
ale odtworzył szkielety tych zwierząt. Zdanie jego przeto, przeczące 
istnieniu przedpotowego człowieka, miało wielką racyą. Spór więc na 
tym punkcie trwal długo, aż dopóki nie znaleziono kości w pieczarze 
Durfort w roku 1821, co spór naukowy na nowe wprowadziło tory. 

Jak nauka o ziemi, tak samo ogromny zrobiła postęp astrono- 
mia, dzięki teoryi Newtona. Największą zaslugą nieśmiertelnego ba- 
dacza było odkrycie siły ciążenia, jako zasadniczego prawa ruchu wszy- 
stkich ciał. Na tćm samćm polu pracowali de Laplace (1749—1827) 
i K. F. Gauss (1777—1855). Do badań dopomagały bardzo ulepszo- 
ne instrumenty, szczególnie wynalezienie achromatycznych teleskopów. 
Dawniejsze soczewki tę miały wadę, że nie przepuszczały światła bez 
obrączek kolorowych, przez co uniemożebniały odbicie czystego obrazu. 
Chodziło o to, ażeby przeszkodzić rozkładaniu się bialego światła; otóż 
zadanie to rozwiązane zostało w części przez Iolla, a potóm przez 
Dollond'a (1737 i 1757). 

Astronom Fr. Wilh. IHerschel (1788—1822) zbudował olbrzy- 
mi teleskop, przy pomocy którego odkrył w 1781 r. Uranią, a w cztery 
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lata późnićj Saturna. Ponieważ niektóre z gwiazd niedostępne były 
dla najlepiej uzbrojonego oka, a przedstawiały się tylko, jako blado- 
błyszczące ciała, nazwał je Herschel męlawicami czyli pramateryą, 
z którćj powstawać miały stałe ciala. Badanie nieba było łatwiejszóm 
od chwili, kiedy optyk Fraunhofer (1787—1826) wynalazł nową me- 
todę szlifowania soczewek. 4 imieniem jego związane jest jeszcze od- 


Laplace. 


krycie wielkiego znaczenia d!a przyszłości: spostrzegł on (poprzednio 
już obserwował to samo zjawisko Anglik Wollaston), że przy roz- 
kładzie promienia slonecznego powstają ciemne linie, które narazie na- 
zwano liniami Fraunhofera. 

W wyższej matematyce odznaczył się Marcin Poczobut 
(Odlanicki) (ur. 1728 um. 1810). Nauki pobierał w Niemczech, Fran- 
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cyii Włoszech, gdzie się przykładał najwięcej do astronomii. Ża po- 
wrotem do kraju wykładał w Akademii Wileńskicj, przy którćj zało- 
żył słynne obserwatoryum. Obserwacye Merkurego Poczobuta posłu- 
żyły Lalandowi do ułożenia tablie tej planety. 

Na polu literatury matematycznćj położył zasługi Andrzej Gra- 
wroński(1740—1813). Stanowi on epokę w naszój literaturze nauk 


Priestley. 


ścisłych, tworzyc język matematyczny polski tak obfity, dobitny i pię- 
kny, że do dziś nie uległ prawie żadnej zmianie. 

Chemia zrobiła także ogromny postęp. Pierwsze podstawy 
tćj nauki opracował Ant. Lavoisier (1748—1794) który padł 
ofiarą teroryzmu pod gilotyną. Dowiódł on pierwszy stałości mate- 
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ryi za pomocą rozkładów chemicznych. Doświadczenia jego pokazały, 
że waga każdego ciała równą jest wadze składowych części tego ciała. 
W związku z poprzedniemi poszukiwaniami rozwinął teoryą gorze- 
nia (1777). Dotychczas utrzymywano, że spalenie odbywa się przy 
pomocy odrębnćj materyi—fogistonu. Odkrycie tlenu przez Priest- 
ley'a i SŚcheele'go dostarczyła podstaw nowej teoryi. Lavoisier do- 
wiódł, że spalenie możebne tylko przy dostępie powietrza, nasyconego 


tlenem, że tlen potrzebny do oddychania, i że w ciele odbywa się także 
proces spalenia, który przy pomocy pokarmów trwa ciągle. Był on 
również wynalazcą nowćj metody analizy—ilościowćj, która stanowi 
epokę w nauce wogóle. 


Około roku 1820-go przypadły także pierwsze roboty Joas Ber- 
zelinusa (1799—1848). Wszechstronność pracy na tćm polu, niezwy- 
kłe zdobycze naukowe nie dadzą się ująć w krótki przegląd. W An- 
glii, Francyi, Niemczech pracowano wszędzie nader gorliwie i osią- 
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gnięto ogromne rezultaty; ożywiony stosunek uczonych ze sobą wywo- 
ływał wzajemną emulacyą i zachętę. 

W dziedzinie nauk przyrodniczych w polskiej literaturze zasty- 
nęlo kilku uczonych pierwszorzędnej siły. Krzysztof Kluk (17393— 


Jędrzój Śniadecki. 
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1796) objął całe królestwo istot organicznych, a nawet rzeczy kopalne 
i dał poraz pierwszy owoce badania samodzielnego w dziedzinie zoolo- 
giii botaniki polskiej, gdzie utworzył najbogatszą, prawdziwie, bo 
z ducha języka plynącą polską terminologią. Jego Dykcyonarz 
roślinny w trzech tomach (1786—1788) stanowił do niedawna jedy- 
ne dzieło, obejmujące całość flory polskiej. i 

W zakresie chemii i fizyologii odznaczył się Jędrzćj Śnia- 
decki, profesor Wileńskiego Uniwersytetu (1768—1828). Odby- 
wał studya za granicą: w Pawii, Wiedniu i Edynburgu. Miał się 
kształcić na inżyniera, ale już w Krakowie profesor anatomii Szaster 
skłonił go do poświęcenia się studyun medycznym, które jemu i kra- 
jowi przyniosły chwałę. Po powrocie do kraju wykładał chemią i far- 
macyą. Oprócz Początków Chemii 3 t. (1800, 1807 i 1817), gdzie 
stworzył naukową terminologią polską, ogłosił dzieło Teoryą je- 
stestw organicznych (1807, 1811), które go postawiło w rzędzie 
najznakomitszych badaczów w Kuropie, a imię jego zapisało w nauce, 
jako poprzednika Darwina. Zasadniczą. tezą jego teoryi jest stopnio- 
we przekształcenie się materyi pod wpływem siły organicznćj i powrót 
jej do stanu pierwotnego (bezksztaltu). Wywód praw życia z ciągłej 
przemiany materyi i konieczność przyjmowania przez zwierzęta mate- 
ryi już zużytkowanej przez rośliny, nowożytna biologia sformułowała, 
jako prawo ciągłej przemiany formy i przemiany materyi w formie. 
Śniadecki nie jest wprawdzie stanowczym zwolennikiem przemiany 
gatunków wedlug nowożytnej teoryi Darwina, alegodzisię nanią z pun- 
ktu chemicznego. Jan Miller, słynny fizyolog berliński, wyznał, że 
dzieło Śniadeckiego jest „pierwszą fizyologiczną podwaliną naukowego 
systemu medycyny.” 

Również olbrzymie postępy uczyniła fizyka. Najbardzićj zaj- 
mowano się elektrycznością i magnetyzmem, ciepłem i światłem. W ro- 
ku 1789 Galvani, profesor w Bolonii działał elektrycznością na pre- 
parowane udo żabie i objaśniał to elektrycznością zwierzęcą. Aleks. 
Volta, z Pawii, utrzymywał, że elektryczność powstaje przez zetknię- 
cie się dwóch różnych metali, że „siła elektryczna” różnych metali jest 
rozmajtą, a płaszczyzna dotknięcia nie wywiera żadnego wpływu. 
W 1800 roku zbudował Volta t. zw. słupek, wypełniony siekanką mie- 
dzi i cynku, do którego włożył szmatki, nasiąknięte płynem (roztwór 
soli kuchennćj lub woda i nieco kwasu siarkowego), a wkrótce na tych 
sumych podstawach zbudował bateryą galwaniczną. W tym samym 
czasie rozłożono wodę na składowe pierwiastki—wodór i tlen. 
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W roku 1820 Hans Chr. Oersted (1777—1851) obserwował 
działanie prądu elektrycznego na igłę magnesową, założył fundamenta 
elektromagnetyzmu i dał początek jednemu z największych wynalaz- 
ków naszego wieku— telegrafowi. 

Wspomnieliśmy już poprzednio, że filozofia Schellinga nie pozo- 
stała bez wpływu na badaczy przyrody. Najbardziej ujawnił się ten 
wpływ na Podręczniku filozofii przyrody Wawrzyńca 
Oken'a (1779—1881); wyszedł on z tego zapatrywania, że w przyro- 
dzie odbywa się nieustannie postępowy ruch (rozwój), nie wykluczając 
dziedziny duchowćj. Książka ta nie odpowiada naturalnie obecnym 


Volta. 


badaniom, nie pozbawioną jest jednak interesu z powodu ducha oży- 
wiającego ją. Obok niego wspomnieć należy G. Treviranus'a, ana- 
toma i fizyologa (1776—1827). 

Z początkami filozoficzno-przyrodniczćj szkoły łączą się i zacząt- 
ki teoryi komórki. Już ku końcowi XVII-go wieku robiono spo- 
strzeżenia nad budową roślin, ale nie wyłoniła się jeszcze z tego ana- 
tomia roślin, —utrzymywano tylko, że komórka jest najprostszym skła- 
dnikiem rośliny. W 1772 roku Włoch Corti w płynie komórki do- 
strzegł ruch wirujący—ale nie miało to dalszych następstw. Trevira- 
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nus w broszurze, wydanćj w 1805 roku O wewnętrznćj budowie 
roślin, dowodził, że naczynia roślin powstają z komórek w ten spo- 
sób, że leżące na sobie młode komórki po usunięciu się ścianek—prze- 
kształcają się na rurki. W 1807 roku zrobił to samo spostrzeżenie, co 
Corti, a z tego uksztaltowala się powoli teorya powstawania komórek. 
Brak odpowiednich narzędzi nie pozwolił rozwiązać tćj kwestyi. W ten 
sposób zapomniano niejako o niej aż do roku prawie 1880. 

Na tę chwilę przypada także wystąpienie męża obdarzonego po- 
tężną inteligencyą—A leksandra Ilumboldta (ur. 1769), Dobrze 
kierowane wykształcenie naukowe dało mu wielką pozytywną wiedzę 
i wielką chęć filozoficznego usystemowania jćj. Towarzystwo naj- 
wybitniejszych ludzi doksztalecilo go. (s. Forster, Klopstock, 
Leop. v. Buch, Goethe, Schiller, Volta, Gay Lussac, Cu- 
vier iw.in., skladali się na jego rozwój. Ze ścisłą naukowością za- 
brat się do porządkowania rezultatów w różnych dziedzinach nauk, 
ale dążył do wyszukania takiego punktu, z którego by całość, jako ni- 
by żyjąca jedność, mogła być widzialną. 

W roku 1799 wyruszył w podróż do południowćj Ameryki z bo- 
tanikiem Aimć Bonpland (1773—1858) i dopiero w sierpniu 1804 
do Europy wrócił. Wkrótce rozpoczął wspólnie z towarzyszem podró- 
ży opracowanie olbrzymiego materyalu, dotyczącego wyprawy. Można 
śmiało powiedzieć, że rzadko jaka podróż naukowa przyniosła takie bo- 
gate zdobycze, a prawdopodobnie żaden uczony nie oglądał tyle wła- 
snemi oczyma, co HFlumboldt. Mało istniało dziedzin wiedzy, której- 
by nie przekroczył. Oznaczył przeszło 700 miejscowości, zmierzył 
4509 wyżyn, wzbogacił botanikę o 3,600 nowych rodzajów i stworzył 
nową gałąź wiedzy— Geografia roślin; dał podstawy hydrografii, nauce 
o rozszerzaniu się i właściwościach systemu wodnego, o prądach mor- 
skich iich temperaturze. W geografii roślin zwrócił uwagę na to, 
o ile stosunki wysokości i klimatn wpływają na rozszerzanie się roślin. 
Geologia zawdzięcza jemu nie jeden inpuls. Z początku należal do zwo- 
lenników neptunizmu, ale Buch zwrócił jego uwagę na znaczenie wul- 
kanów, nad któremi zresztą sam w Ameryce spostrzeżenia czynił. 
Uznał więc związek siły wulkanicznej ziemi z wysoką temperaturą, jaką 
w pierwszych epokach swego geologicznego życia miała, i że ognisk: 
wulkanów są w związku z wnętrzem ziemi a za poinocą tego objaśnił 
powody trzęsienia ziemi. Badając klimat położył fundamenty poró- 
wnawczej klimatologii, zwracając uwagę na podział ciepła na ziemi. 
Umyst Humboldta z zadziwiającą szybkością ujmował pojedyńcze zja- 
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wiska, łączył je w pewną ustosunkowaną całość i oznaczał zależność 
od wspólnego łańcucha. Duch jego obejmował teraźniejszość i przy- 


Aleksander Ilwnboldt. 


szłość ziemi w stosunku do człowieka; badał więc o ile historya I język, 
. . A Pło ry "1 
obyczaje i sztuka narodów starego Mexyku i Peru ulegały wpływowi 
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otaczającćj natury; zapoznał się z życiem i językiem południowo-ame- 
rykańskich szczepów Indyanów, studyował stosunki w koloniach hisz- 
pańskich, handel, rolnictwo, system rządu, nawet wybitniejsze choro- 
by. W dodatku do tego wszystkiego posiadał wielką zdolność opo- 
wiadania, jak to spostrzedz można w pierwszej części dzieła: Pogląd 
na Kordyljery i pomniki tuziemczych narodów Ameryki. 
Widać tu, że uczony nie jest tylko pedantem, ale poetą, głęboko odczu- 
wającym opisywana przyrodę. Dzieło rozpoczęte zostało w 1807 r., 
a ukończone w 1827. W opracowaniu udział wzięli wybitniejsi ucze- 
ni, jak Arago, Gay-lLussac, Cuvier i w. inn, a wydane zostało po 
franeusku i po łacinie. 4 Ibssai sur la gćographie des plantes 
Ilumbold sam zrobił przekład niemiecki i poświęcił go Goethemu. 


Wybitną cechą prac Ilumboldta było przedstawienie wszechświa- 
ta, jako skończonćj całości. Wystąpił on przeto przeciwko pedanty- 
cznćj formalistycznćj nauee i przyrodniczo-filozoficznćj szkole, która 
przypuszczała budowę świata z czysto abstrakcyjnych pierwiastków, 
jak Schelling, Oken, i Saint-Hilaire. Wiele poglądów Humboldta 
z czasem nie oparło się krytyce, lecz pozostała jego metoda; zważywszy 
zaś olbrzymi teraźniejszy postęp, trzeba przyznać, że potrzebny nowy 
Elumboldt, któryby eały zapas wiedzy usystematyzował. 

Od roku 1805 przemieszkał dwa lata w Berlinie, gdzie pozo- 
stał z małemi przerwami aż do roku 1827, zajęty pracą wydawniczą. 

W związku z rozwojem nauk przyrodniczych przez podróże i ba- 
dania rozszerzyły się także wiadomości o różnych krajach. Pierwszo- 
rzędne miejsce między podróżnikami zajmuje James Cook (1728— 
1749). Pierwszy on dowiódł, że Nowa Zelandya i Nowa Gwinea są 
wyspami i zbadał szczególnie morza południowe i południowo-biegu- 
nowe. Dokładność jego badań była nadzwyczajną. Zamiłowanie nau- 
kowe wzmagało się coraz bardzićj w podróżnikach; już nie ciekawość 
próżna ale nauka stawała się celem podróży. Wskutek spostrzeżeń 
i badań, czynionych w różnych krajach podniosło się zamiłowanie do 
nauk przyrodniczych, do poznania flory i fauny; fizyka i geologia zy- 
skiwały również wiele na tćóm. [tu podróże Humboldta oddały nie- 
pospolite uslugi, jako wzór do naśladowania. 


Ogólne zamiłowanie w naukach przyrodniczych zaznaczyło się 
powiększeniem się stowarzyszeń w tym zakresie. 

Wspomnićć jeszcze wypada o zjawiskach, które będąc w związku 
do pewnego stopnia z dziedziną nauk przyrodniczych, stanowiły przed- 
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miot wielkiego zainteresowania się społeczeństwa z przed i po rewolu- 
cyi, jako to mesmeryzm, somnambulizm i inne zboczenia prz- 
dów naukowych. 

F. A. Mesmer (ur. 1734) ku końcowi XVIII-go wieku, wydał 
dziełko o wpływie planet na ludzi i rozwinął w nićm teoryą „zwierzę- 
cego magnetyzmu,” późnićj osiadł w Wiedniu i rozpoczął praktyczna 
działalność; z początku nacierał magnesem ciało chorego, późnićj uskute- 
czniał kuracyą za pomocą nakładania rak. Myśl nie była wcale nowa, 
gdyż Teofrast Paracelsus używał już magnesów, jako środka lecznicze- 
go. Mesmer przypuszczał, że w ciele ludzkićm znajduje się pewien płyn, 
który on nazwał magnetyzmem życiowym. Wywołało to wielkie oży- 
wienie w towarzystwie i w literaturze. Skończyło się na tćm, że Mesme- 
ra oskarżono o oszustwo, skutkiem czego na jakiś czas zniknął i wy- 
płynął w Paryżu (1718). "Tu zdolał pozyskać sobie wielu zwolenni- 
ków, chociaż Akademia nauk i fakultet medyczny przeciw niemu wy- 
stąpiły. Wkrótce zawiązały się t. zw. „stowarzyszenia harmoniczne,” 
które miały na celu praktyczne stosowanie mesmeryzmu. Najwyższe 
koła towarzyskie cisnęły się do niego i poddawały się kuracyi. Ażeby 
oszczędzić sobie mgnetyzowania każdego chorego, wymyślił on „cebe- 
rek,” magnetyczny wypełniony piaskiem jakotćż kawałkami lodu lub 
wodą, który uważał za rezerwoar magnetycznej sily. Pacyenci wty- 
kali do tego płynu laseczki żelazne, które według Mesmera służyły za 
przewodnik magnetyzmu. Ceberki podobne znajdowały się w klu- 
bach wszystkich „towarzystw harmonicznych.” Pod wpływem mes- 
meryzmu, a może tylko przy jego współudziale rozwinął się t. zw. 
„sztuczny somnambulizm.” Magnetyzer, przy pomocy ruchów ręką 
wzdłuż ciała lub też kolistych około głowy, sprowadzał sztuczny sen, 
którego następstwem miało być jasnowidzenie. Kobiety i panienki 
poddawały się zwykle takim eksperymentom i wprowadziły magne- 
tyzm w modę. Markiz Puysćgur pierwszy począł tę tajemniczą 
sztukę uprawiać, próbując zanagnetyzowywać nawet drzewa. Wresz- 
cie zainteresowanie się nim było tak wielkiem, że rząd wysadził komi- 
syą do zbadania mesmeryzmu, w której między innnymi zasiadał także 
Lavoisier; komisya orzekła, że nauka Mesmera jest pospolitym środ- 
kiem oszustwa, a metoda jego szkodę nawet przynosi. Mesmer bronił 
się daremnie. Nie przeszkodziło to wszystko szerzeniu się stowarzy- 
szeń szczególnie na prowincyi; Le Dru zaś założył w Paryżu rodzaj 
szpitala w którym ubodzy znajdowali kuracyą bezpłatną. Somnambu- 
lizm wlókł swój żywot aż do rewolucyi. 
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Giębsze korzenie zapuściło jasnowidzenie w Niemczech, ku koń- 
cowi XVIII-go wieku. Joh. Jos. Gasnexr, proboszcz w Klósterle, 
zasłynął jako wypędzacz dyabłów i pozyskał ogromną popularność nie 
tylko wśród chłopów, ale wśród klas wyższych. Wywołał przez to tyle 
hałasu, że cesarz Józef zwrócił się do biskupa w Regensburgu, ażeby 
powstrzymał nieco odważnego proboszcza, który właśnie w tćm mie- 
ście z dyabłami walczył. Dopiero trzeba było pośrednictwa papieża, 
ażeby proboszcza uspokoić. Już wówczas magnetyzm zwierzęcy z „cu- 
dami” proboszcza się wiązał. 


Prąd romantyczny połowy XVIII-go wieku podtrzymywał wia- 
rę w pośrednietwa sił nadprzyrodzonych, nic tćż dziwnego, że Gassner 
znalazł naśladowców, a chociaż większość wywoływaczy duchów ucho- 
dziła za oszustów, nie latwo było wykorzenić wiarę. Lavater bronił 
magnetycznego somnambulizmu, a wielu filozofów naturalistów sta- 
rało się zjawisko powyższe wytlumaczyć. Treviranus utrzymywał, 
że wskutek ruchu rąk magnetyzera, powstaje rodzaj magnesu, którego 
dwa bieguny odpowiadają dwom osobom, inni szukali przyczyny w ró- 
żnicy „energii życiowej,” inni znowu źródło siły upatrywali w woli 
magnetyzera. Postęp na tej drodze doprowadził wreszcie do powsta- 
nia spirytyzmu w jego dzisiejszej formie, nad którym później zastano- 
wimy się. 


Fr. Jos. Gall (1758—1828) w tym samym prawie czasie wpro- 
wadził w modę frenologią. Podstawą jego nauki było rozumowanie, 
że pewne czynności ducha maja siedzibę w pewnych częściach mózgu. 
Gall, nienową zresztą myśl, usystemizował, ale w osnowie jćj spoczy- 
wał błąd, jakoby budowa mózgu odpowiadała formie czaszki. Najwię- 
kszy rozgłos znalazł Gall w kraju, który względem mesmeryzmu i ja- 
anowidzenia zachował się bardzo trzeźwo — w Anglii, gdzie już około 
roku 1820 zawiązało się „Towarzystwo frenologiczne.” 

Równie, a może większego znaczenia, aniżeli nauki przyrodnicze, 
była nauka gospodarstwa narodowego (ekonomia polityczna). 
Jako nauka, ekonomia polityczna zajmuje się badaniem pierwiastków, 
wpływających na dobrobyt narodów; ponieważ zaś pierwiastki te są 
w pewnym stosunku do państwa, do kraju, charakteru narodu i wre- 
szcie produkcyjności pewnego kraju, wynika z tego, że nic wszędzie 
działać one mogą jednako. Już pod rządami absolutnymi zajmowano 
się tóm, w jaki sposób podnieść bogactwo narodowe; usiłowania te dą- 
żyły jednak nie do osiągnięcia najwyższego przeciętnego dobrobytu 
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ale do zdobycia środków utrzymania absolutnej siły państwowćj, res- 
pective armii. 

Pierwszym systematem gospodarstwa społecznego był tak zwany 
merkantylny czyli fabryczny, stosowany już w XVIl-ym wieku 
we Francyi za Colbert'a. Francya owoczesna potrzebowała dużo pie- 
niędzy, a opodatkowanie dla zdobycia ich nie wystarczało; również nie 
wiele na co przydaćby się moglo podniesienie rolnictwa. Awrócił więe 
Colbert wszystkie swoje usiłowania ku podniesieniu przemyslu. Ogra- 
niczono przedewszystkićm przywóz a zachęcano do eksportu; wysokie 
cła broniły wstępu wyrobom cudzoziemskim, a premia wywozowe za- 
chęcały do eksportu. Wywożono wszystko, nawet szlachetne metale 
i w ten sposób otrzymano znaczną przewyżkę wywozu nad przywozem. 

Imbardzićj rozwijał się ten systemat, tćm mnićj państwo troszczyło 
się o chłopów. Przemysł francuski zaspokajał zbytkowe potrzeby pra- 
wie całego ukształeonego świata, płynęło więc dużo pieniędzy do Fran- 
cyi, ale nie usprawiedliwiało to wcale nieomylności systematu, tćmbar- 
dziej, że ubożył on miliony. 

Do roku 1750 nikt jednak nie watpił o doskonałości tego syste- 
matu. Krytykę zapoczątkował Fr. Quesnay (um. 1774). Usilował on 
dowieść, że tylko gleba stanowić może bogactwo narodów, dawać pra- 
wdziwe zyski, że tylko rolnicy stanowią produkcyjne siły kraju, gdy 
fabrykanci, kupcy, artyści, uczeni i t. p. nie powiększają zasobów bo- 
gactwa narodowego, nie nowego nie wytwarzają lecz przekształcają 
tylko rozmaicie istniejące już formy, — a więe stanowią siły nieprodu- 
kcyjne. 

W ideach wypowiedzianych przez (Quesnay'a spoczywał demo- 
kratyczny i rewolucyjny pierwiastek, który później ujawnił się coraz 
bardzićj w systemacie fizyokratów. Cały ruch na tćm polu idzie ró- 
wnolegle z rozwojem myśli Rousseau. Jak „obywatel genewski” 
wszystkiemu, co naturalne, wrodzone, nadawał przewagę, tak tćż nowa 
szkola gospodarstwa społecznego uważala „panowanie natury” (stąd 
wyraz fizyokraci) za pewnikniezaprzeczony. Kizyokraci uważali również 
jak i Rousseau za konieczną nietylko wszelką osobistą i rzeczową wol- 
ność, ale tćż za taką uważali potrzebę usunięcia zależności ludu i na- 
danie mu ziemi. Pracowano więc nad wyzwoleniem trzeciego stanu 
długo przedtćm, zanim pojęcie to rozwinął Sicyes. 

Najdonioślejsze czyny rewolucyi: zniesienie poddaństwa, równość 
wobec prawa, zniesienie różnych ciężarów gruntowych — wszystko to 
było jasnosformulowane w systemacie fizyokratów. Socyalna rewolucya, 


ap 
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mało wprawdzie widoczna, lecz idąca ręka w rękę z polityczną, nieje- 
dnę broń wzięła z arsenału fizyokratów. 

Przy tćm wszystkićm systemat pomimo licznych zwolenników w ró- 
żnych krajach, był tak samo jednostronny jak i merkantylizm, gdyż za- 
poznawał wartość rzemiosł i handlu. Okazało się tćż wkrótce błędnóm 
uważanie surowych produktów, jako jedynego źródła dobrobytu pań- 
stwa i narodu. Mimo to wszystko, znaczenie fizyokratyzmu w rozwoju 
państwowych i politycznych pojęć jest wielkie, gdyż przyczynił się on 
do obalenia feudalizmu. 

W roku 1763 pomiędzy słuchaczami Quesneya był Szkot Adam 
Smith (1723—1790). W roku 1476 wydał on Poszukiwania w na- 
turze i przyczynach bogactwa narodowego. Wypowiedział 
tam myśl, że bogactwem narodów jest suma wartości wymiennych, 
których źródłem jest praca. Podnosi ona cenę surowych produktów, 
przekształca i zmienia je, czyniąc przedmiotem handlu. Wartość do- 
bra powiększa się z nakładem pracy, która jest przyrodzonym regula- 
torem ceny. A ponieważ cena przedmiotów wytwórczych zależy 
wogóle od zapotrzebowania i zaofiarowania, wynika z tego różnica, ja- 
ka istnieje zawsze między wartością a ceną targową. 

Wartość, czyli względnie cena targowa, nie jest tylko wynikiem 
surowćj wartości produktu i ceny pracy, ale składa się z następujących 
pozycyj: udzialu rolnika, który surowego produktu dostarczył, udziału 
kapitalisty, który dostarczył środków dla robotnika i naceszcie udziału 
robotnika. Wartość więe całej pracy narodu, czyli bogactwo narodo- 
we, rozdziela się między trzy produkcyjne klasy: rolników, kapitalistów 
i robotników. 

Smith utrzymywał, że państwo powinno opodatkowywać nie pro- 
dukcyą lecz dochód a natomiast pozostawić produkcyi wszelką wol- 
ność na wewnątrz i zewnątrz, ażeby przy pomocy swobodnego współ- 
zawodnictwa jakotćż popytu i podaży ceny handlowe mogły się regu- 
lować na rynkach. Nie stawił jednak zasady bezwzględnej wolności 
handln. Gdyby jaka gałąź przemysłu posiadała szczególniejsze zna- 
czenie dla kraju, należało, według niego, ochraniać ją od współzawo- 
dnictwa zagranicznego, to samo czynić należało, gdyby zachodziła po- 
trzeba podniesienia jakićcjś gałęzi produkcyjnćj. 

Znaczenie systematu Smitha wzrastało coraz bardzićj w miarę po- 
wszechnego rozwoju przemysłu i handlu, w miarę wreszcie szerzenia 
się jego poglądów na znaczenie podziału pracy i kapitału. Ale w sy- 
stemacie tym tkwiły także zarodki wielce niebezpieczne z powodu roz- 


168 WIEK XIX. 


avoju budownictwa machin. Nie uniknione współzawodnictwo wy- 
wołało upadek drobnych gałęzi przemysłowych na korzyść wielkich; 
pomału wytworzyła się przewaga kapitału nad pracą, zarysowywała 
się wybitniej różnica między bogatym a ubogim i wzrastał proletaryat 
robotniczy. 


Systemat ów miał wprawdzie na oku dobrobyt większości i zda- 
wał się rozwiązywać kwestyą socyalną, przyznając tak wielką wagę 
pracy jednostek. Nie trzeba zapominać jednak, że systemat Smitha 
dosięgał chwili, kiedy jeszcze inachina nie zapanowała w prze- 
myśle; w miarę zaś szerzenia się jćj, robotnik w skutek ścisłego po- 
działu pracy, stał się do pewnego stopnia machiną i utracił poniekąd 
wartość swoję człowiecza. 

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy wzmacniać się poczęło 
mieszczaństwo, jako stan trzeci, powstały także we Franeyi pierwsze 
teorye nowożytnego socyalizmu. Ukazały się dwa dzieła wielkiego 
znaczenia: Kodeks natury (1755) IO prawodawstwie (1776). 


Wszystkie te fantastyczne ideały, które już od dawna kolysały 
masy, wszystkie zasady, wypływając ze źródła miłości ludzkićj, znala- 
zły miejsce w owych dziełach. Autor pierwszego dzieła ksiądz Mo- 
relly wychodził z fałszywego założenia, że człowiek zaraz po stwo- 
rzeniu był dobry i dopiero różne urządzenia towarzyskie zepsuly go. 
Stworzyły one własność, a wskutek tego egoizm, na którym się 
oparła nauka moralności. Stare więc społeczeństwo upaść musi, a nowe 
oprze się na następujących zasadach: dobra powinny być wspólne, ża- 
dnćj własności osobistćj, jednostka ma pracować dla wspólności i otrzy- 
muje tylko cząstkę niezbędną do życia. Naród ma być podzielony we- 
dług rodzin, plemion, prowineyj, posiadających takie same prawa, jak 
jednostka. Przez pierwsze dziesięć lat związek ma być nierozerwalny; 
dzieci tylko w młodocianym wieku są przy rodzicach, później idą pod 
kierunek państwa. Nikt nie jest wolny od pracy przy roli, chociaż 
nauki i sztuki mogą rozwijać się swobodnie; tylko dla tych nauk miej- 
sca w społeczeństwie nićma, które żadnego pożytku nie przynoszą, jak 
teologia i filozofia. Religia ogranicza się do prostćcj i zrozumiałćj nau- 
ki o moralności. 

Wpływ Quesncya widocznym jest z tćj roli, jaką w owćm ideal- 
nćm państwie przeznaczono rolnictwu. Ź drugićj strony uwidocznia 
się zupełne lekceważenie natury człowieka, jako rezultatu pracy histo- 
rycznej. W ogóle autor nie zrozumiał tćj sprzeczności, jaka leżała 
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między ideą „absolutnej równości” i uznaniem „indywidualnych po- 
trzeb.” 


Podobne myśli, jak Morelly, wypowiadał około 1748 autor drugie- 
go ze wspomnianych dzieł Gabryel de Mably. Uznaje on także 
ideę absolutncj równości, uznając przytóm rozmaitość zdolności i po- 
trzeb, czyli tych właśnie właściwości, które muszą zawsze nierówności 
tylko wywoływać. Chociaż podobne myśli praktycznie niewykonal- 
ne były, a dzieła owe przez te kola, dla których właśnie przeznaczo- 
ne zostały, nie byly wcale czytane, dowodzity one mimo to, że obecnie 
istniejące stosunki głębszym umyslom nie wystarczały.  Rozumieli 
oni ciśnienie, pod którćm niższe warstwy uginały się, widzieli tę roz- 
padlinę dzieląca przesyconych i głodnych, wyniosłość panujących i bez- 
bronność niższych, ale mogli tylko marzeniem wznosić się po nad rze- 
czywistość. A jednak i te na pół poetyckie marzenia nie przeszły mar- 
nie, bo tysiącom otwierały oczy na przeciwieństwa panujące. 


Deklaracya praw człowieka w roku 1789, jakotćż ustawa 1791 
roku postawiły zasadę równości, a konstytucya dała wyraźną obronę 
własności indywidualnej; pogląd ten panował jeszcze w konstytucyi 
1798 roku, chociaż w rzeczywistości zmodyfikował się nieco; używa- 
nie zaś praw politycznych było zupelnie od jakiejbądź własności nie- 
zależne. Reakcya rozpoczęła się już około 1795 roku, kiedy korzy- 
stanie z praw obywatelskich znowu zostało związane z posiadaniem 
własności. Zewnętrzna rewolucya nosiła na sobie charakter polityczny; 
wewnętrzne jej osnowy miały jednak charakter specyalny, który prędzej 
lub późnićj musiał się uwydatnić. Nastąpiło to dopiere po upadku Ro- 
bespićrre'a, Babeuf począł wtedy głosić zasady zupełnego komunizmu. 
W jego państwie nie powinno być żadnćj własności, ani ubogich ani 
bogatych; nawet jednostki miały być w ten sposób kształcone, ażeby się 
w nich zatarł wszelki indywidualizm. Miasta mialy być zniszczone, 
gdyż uważano je za źródła nędzy i nierówności: rolnictwo miało być 
jedynćm zatrudnieniem obywateli; kościoły, nauki, sztuki miały być 
zniesione. Partya tego szaleńca, który się nazywał Cajusem Grachiem 
była dość silną do wywołania socyalnćj rewolucyi. W maju 1796 roku, 
spisek miał wybuchnąć, lecz wykryty został. Głowa Babeufa padla 
pod gilotyną i komunizm usunął się na bok, ażeby się przekształcić na 
fourieryzm i saintsimonizm. Wprawdzie rozwój tych idei przy- 
pada dopiero około roku 1820, ale istotnego znaczenia obydwa syste- 
maty dosięgły dopiero w naszych czasach. 


170 WIEK XIX. 


W Anglii Robert Dale Owen (1771—1858) uczynił pierwszy 
krok ku poprawieniu losu robotników i stworzył tćż odrębny systemat 
komunistyczny (1812), We Francyi po wzmocnieniu się rewolucyjne- 
go prądu idee socyalistyczne i komunistyczne znowu górę wzięły; wi- 
docznćm się stawało, że nowożytne państwo nie może być kierowane 
wyłącznie z punktu politycznego, kwestya gospodarstwa narodowego 
występowała coraz bardzićj stanowczo i zarysowywać się począł obraz 
czwartego stanu. 

Tak samo, jak w dziedzinie nauk przyrodniczych prad roman- 
tyczny przeniknął do filozofii natury i w zboczeniach fantastycznych 
się ujawnił, spostrzegamy identyczne zjawisko w dziedzinie nanki go- 
spodarstwa narodowego. Wyobrazicielem tego kierunku był Adam 
Miller (1779—1829). Poglądy jego z początku rozchodziły się zna- 
cznie z nauką Smitha; widział on moralne niebezpieczeństwo systematu, 
który kapitału umysłowego prawie wcale w rachubę nie brał a robo- 
tnika zniżył do znaczenia machiny. Ale środki zaradcze Móllera były 
jeszcze gorsze, niż choroba. Utrzymywał on, idąc za fizyokratami, że 
rolnictwo powinno być zasadniczem zajęciem każdego obywatela 
w państwie, ale pragnął go nadto feudalnie uorganizować: najprzód 
wzmocnić własność ziemską i poddaństwo włościan, cechy rzemieślni- 
cze, gildye kupieckie itp. Ideałem więc jego było, właściwie mówiąc, 
dawne państwo feudalne z wyraźnie rozgraniczonenmi stanami. Byłby 
to więc powrót do średniowiecznych instytucyj i tej naturalnćj równo- 
wagi, która moeno została zachwianą przez rewolucyą i Napoleona. 

Ujęcie calego historycznego materyalu we wszystkich znaczniej- 
szych dziedzinach wiedzy i uporządkowanie go, stało się także zada- 
niem historyi, która do końca XVII-go wieku, była tylko nagroma- 
dzeniem suchych dat. Dopiero w ciągu XVIIf-go wieku zrozumiano 
ważność badań źródłowych i związek ruchów politycznych z rozwojem 
kulturalnym społeczeństwa; starano się ująć materyał genetycznie 
i przedstawiano już nie tylko fakty ale także źródła ich sprawdzać po- 
częto. Wprawdzie badacze krępowani byli zależnością od książąt panu- 
jacych, a jednak powoli począł się kształcić zmysł krytyczny i niezale- 
żność sądu. Piętno nowej epoki odbiło się zarowno w historyi państw 
i kościoła. Duch krytycyzmu począł się budzić jednocześnie w Niem- 
czech, Francyi i Szwajcaryi; już w roku 1755, szwajcar I. Iselin do- 
magał się udzialu obywateli w życiu państwowćm. Justus Móser 
(urodzony 1720) działał w tym samym kierunku, żądając wzmocnienia 
praw narodowych i ożywienia politycznego zmysłu. W jego Fanta- 
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zyach patryotycznych (1774) i zbiorku drobnych artykułów zajął 
się on całkowitćm badaniem rozmaitych stron narodowego życia. 
Wprawdzie nie wyzwolił się jeszcze z poglądów feudalnych i prze- 
świadczony był o potrzebie poddaństwa, jednakże żądał samorządu 


Gibbon. 


gmin, sądów przysięgłych, utworzenia armii narodowej i wolności 
handlu. 

W Niemczech na pojęcie historyi oddziaływały obee wpływy, 
a najbardzićj Voltaira. Voltaire uwzględnia w dziełach swoich histo- 
rycznych życie wewnętrzne narodu, stosunki obyczajowe i ekonomicz- 
ne, jego postęp w dziedzinie sztuki i nauki; jako historykowi brako- 
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wało mu tylko sprawiedliwości i przeświadczenia, że każda epoka 
tylko na podstawie jćj własnych czynów może być sądzoną. 


Metoda Voltaire'a i Montesquieu okazała się pożyteczną dla 
Anglii, gdzie Dawid IIume, Robertson, Gibbon i inni ksztal- 
cili się na wzorach francuskich. Szczezególnie Gibbon w Historyi 
upadku państwa rzymskiego (1776—1788) w wielu razach po- 
szedł droga wskazaną przez Montesquieu. Chociaż i w Niemczecl 
wpływ francuzkich pisarzy niejednokrotnie zaznaczył się, a do bada- 
nia źródel uciekano się często, najpoważniejsze dzieło historyczne nie 
dotyczyło weale dziedziny politycznćj. Była te Historya sztuki 
w starożytności Ioh. Winkelmana (1704). 


Praca ta miała wielkie znaczenie a zalety jej polegały na tćm głó- 
wnie, że przedstawiła sztukę w rozwoju historycznym. Z wielką sub- 
telnością maluje Winkelman początek, wzniesienie się i upadek sztuki 
u starożytnych narodów, wpływ klimatu i religii na kształeenie się 
wyobraźni i charakteru narodu, wreszcie powstanie stylów, jako nie- 
zbędny wynik tych przyczyn. Z rozwojem historycznym sztuki wią- 
że się także treść estetyczna. Przedmioty sztuki traktował on nie ja- 
ko starożytności, lecz jako dzieła fantazyi twórczćj, dlatego tćż zagłę- 
biał się w istotę piękna i grecką naturę plastyczną, jako jego weie- 
lenie. Zastanawiał się nad ustosunkowaniem natury do sztuki, nad 
wpływem materyałów na różne gałęzie sztuki. Winkelman nie był 
tylko suchym uczonym, lecz człowiekiem obdarzonym bogato w fanta- 
zyą natury, urodzonym Grekiem niejako i dlatego tćż zrozumiał ta- 
jemnice helleńskiej sztuki. 

Wpływ idei Winkelmana był głębokii trwały na takich ludzi, 
jak Lessing, Goethe, Schiller, a nawet badaczom historyi i literatury 
starożytnej nowe drogi odkryl. 

Z dalszym rozwojem dziejopisarstwa związane są nazwiska L. 
Schlózera (umarł 1809)i Ludw. Tymot. Spittlera (1785—1810), 
którzy nauczyli przyszłe pokolenia bystrzejszćm okiem w przy- 
szłość spoglądać. Ostatni, szczególnićj, dziełami swemi przyczy- 
nił się do rozbudzenia zmysłu politycznego w Niemczech i ostro 
gromił zakulisową politykę, despotyzm małych tyranów i samo- 
wolę urzędników. Ze względu na naukowe traktowanie dziejów, za- 
łoży! podwaliny krytycznego badania, opartego nie tylko na źródłach, 
ale sprawdzającego wiarogodność źródeł. Szczególnie zwracał uwagę 
na rozwój urządzeń państwowych i walkę o ich zdobycie. Z początku 
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oddawał się badaniu historyi kościoła, a potćm dopiero, nie tracąe 
z uwagi pierwszćj, zajął się historyą polityczna. 

Jako badacze dziejów wybitne bardzo zajęli stanowisko Schlos- 
ser i Niebuhr (obaj urod. w 1776 roku). Na polu pracy dali się 
wprawdzie poznać przed rokiem 1820 ale działalność ich po za tę epo- 
kę nie sięga. Karol v. Rottek (ur. 1775)i Fryderyk v. Raumer 
(ur. 1781) reprezentowali dwa stronnictwa niemieckiego liberalizmu 


Adam Naruszewicz. 


w jego fazie kształtowania się w epoce restauracyi i reakcyi. O wszyst- 
kich będziemy mówić w księdze drugiej. 

W Polsce z końcem XVIII-go wieku rozpoczęły się poważne ba- 
dania historyczne, a Adam Naruszewiez (urod. 1738—1796) pracą 
swoją Dzieje narodu polskiego (1780—1786 u Groella) stwo- 
rzył szkołę historyków. Człowiek wielkićj pracowitości, sumienny 
badacz materyałów, oparł się na nich w wykładzie dziejów, które do 
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prowadził do wstąpienia na tron Jagiełły. Jako] krytyk, okazał się 
bardzo bystrym, jako opowiadacz pozbawiony był wdzięku i łatwości, 
nie posiadał poetyckićj intuicyi, któraby mu pozwoliła głębiej wnikać 
w charakter i ducha wieków. Wykształcony na rzymskich history- 
kach, a głównie na Tacycie, trzymał się nadto pragmatycznego wy- 


"Tadeusz Czacki. 


kładu. Sciśle mówiąc, napisał on historyą państwa polskiego i królów 
jego—jak utrzymywał Lelewel, —jego polityki, zajść i stosunków z mo- 
carstwami okolicznemi, oraz spraw monarchów i książąt, ich familii, 
wojen, traktatów. Wewnętrzne dzicje prawie nie zostały dotknięte. 
Brakowało do tego i materyałów i odpowiedniego pojęcia zadania dzie- 
jów. Dopiero w najnowszych czasach podjęto tę pracę. 
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Późniejsi kontynuatorowie Naruszewicza nie potrafili sprostać 
jego talentowi, wiedzy i krytyce; prace więe ich donioślejszego zna- 
czenia nie mają. 

Znakomitą sława cieszył się Tadeusz Czaeki (1765—1813), 
prezes komisyi eduk. na gub. wołyńską, który na polu szkolnietwa po- 
łożył wielkie zasługi. Jako historyk nie posiadał talentu Naruszewi- 
cza objęcia wielkićcj całości; mimo to dzieło jego O litewskich 
i polskich prawach, nazwane „lasem erudycyi,” znalazło rozgłos 
wielki. Wogóle był to umysł niesystematyczny, niezbyt szeroki i mało 
krytyczny, chociaż chciwy wiedzy i gromadzący ją skwapliwie. Barto- 
szewicz nazywa go człowiekiem pozbawionym zdolności, ale „dobrym 
krytykiem,” chociaż „pisal o tćm, czego nie rozumiał.” Taki sprzeczny 
sąd wydał o nim jeden z najzdolniejszych historyków naszych i ludzi. 

Francuzi i Anglicy położyli ogromne zaslugi na polu studyów 
oryentalnych. Jako przywódcę ruchu w tej dziedzinie wspomnićć na- 
leży Silv. de Sacy (ur. 1758 j 1888). Założył on podwalinę nauki 
języka i literatury arabskiej, a rozpowszechniając przekłady, powię- 
kszył wpływ, jaki poezya wschodnia wywierala na literaturę nowoży- 
tną. Wskutek wyprawy Bonapartego powstala zupelnie nowa nauka— 
egiptologia. W 1798 roku znaleziono napis w Rozecie, a tekst ów 
zachęcił uczonych takich jak Sacy, Ackerblad, Th. Young i inni 
do odgadywania zagadki hieroglifów, który rozwiązał dopiero w roku 
1822 J. Champollion młodszy. 

W Anglii na początku stulecia pojawiło się studyum o staroin- 
dyjskim języku i literaturze (sanskryt), któremi się wkrótce zaintere- 
sowano w Niemczech i Francyi. Szczególniej ważnem to było ze 
względu, że język sanskrycki jakotćż zendzki są najstarsze z grupy 
aryjskich i mogą być uważane za macierzyste języków romańskich, 
a niemniej greckiego, litewskiego, niemieckiego i słowiańskiego. 
W Niemczech na tćm polu pracował Jakób Grimm (ur. 1785). 
U nas Bogumił Linde w językoznawstwie polożył niespożyte zasłu- 
gi wydaniem Słownika języka polskiego. 

Do rozwoju nauk przyczyniły się niezawodnie powstające wszę- 
dzie liczne zakłady naukowe, tak ogólno kształcące, jakoteż specyalne. 
Niżej dołączone tabelki pozwolą. rozejrzóć się dokładnie. 
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TABLICA I 


Ważniejsze stowarzyszenia przyrodniczo-naukowe do r. 1820. 


FRANCYA. 


1779. Towarzystwo 
badaczy przy- 
rody w Halle. 


1790. Tow. botani- 
czne w Regens- | 
burgu. | 


1793. Tow. przyjaciół 
badania przy- 
rody w Ber- 
linie. 


1197. Tow. geologi- 
czne w Jenie. 


1608. Tow. badaczy | 
przyrody | 
w Hanau, | 
1316. „, w Marburgu, 
1817. „wAltenburgu, 


1817. „, we Frankfur- 
cie nad Menem, 


SZWAJCARYA. 


1732. Societe A'Hi- 
Stoires naturel- 
les w La Ro- 

chelle. 


1818. Soc. Linneenne 
w Bordeaux. 


AMERYKA. 


'Tow. badaczy 
przyrody 

1746. w Zurychu. 

1786. „, w Bernie. 


1817. „, w Aargau. 


1817. „ w Bazylei. 


1815. Powszechne 
towarzystwo 
szwajcarskich 
badaczy przy- 
rody. 
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Societes of na- 

tural sciences 
1812. w Tiladelfi, 
1818. ,, Cincinnati, 


1819. „, New-Yorku. 


ANGLIA. 


1768. Linnean Socie- 
ty w Londynie.| 


1807, Geological Soc. 
w lubenda. 


1808. Wernerian Soc. 
w Edynburgu. 


1819. Mieroscopical | 
Soc. w Lon- 
dynie. 


1820. Astronomical 
Royal Society 
w Londynie, , 


POLSKA. | 


1801. Towarzystwo 
Przyjaciół 
Nauk w War- 
szawie. 


1805. Towarzystwo | 
Lekarskie 
w Wilnie. 
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ROSSYA. 


1803. Chemiczne to- 
warzystwo 
w Rydze. 


1804. Fizyczno-me- 
dyczne tow. 
w Moskwie. 


1805. Tow. badaczy 
przyrody 
w Moskwie. 


1817. Mineralogiczne 
towarzystwo 
w Petersburgu. 
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TABLICA II 


Uniwersytety. 


AIENTECHIJ | IN jg O 
1802. Landshut w Bawaryi. 1791. Filadelfia. 
1805. Bern. 1795. Institut national, Paryż. 
1810. Berlin. 1802. Odnowienie uniwersytetu 
1811. Frankfurt nad Odrą po- | dorpackiego. 


łączony z Wrocławiem. | 1803. Wilno. 
1815. Wittenberg połacz.zlłalla. | 1804, Charków. 
1804. Kazań. 


Wyższe zakłady naukowe. 1808. Universite de France,Paryż. 


1809. Rinteln, Altdorf i Ilelm- 1818. Wznowienie w Moskwie. 
stadt. 1813. Helsingfors. 

1810. Salzburg. 1816. Warszawa. 

1810. [nsbruk. 1819. Charlotteville (Wirginia). 


1819. Petersburg. 


TABLICA III. 


Szkoły politechniczne i fachowe. 


1815. Padernbotn. 


1786. Szkoła anatomiczna w Warszawie. 

1745. Politechnikum w Brunświku. 

1763. Szkoła leśna w Ilsenburgu (Harz). 

1189. Szkoła chirurgiczna w Warszawie. 

1795. Ecole polytechnique w Paryżu. 

1798. Akademia Budownietwa w Beulinie. 

1800. Leśna akademia w Dreissigacker. 

1801. Politechnika w Pradze. 

1802. Szkoła rolnicza w Celle (Ilannower). 

1802. ” 5 w Weihenstephan (Bawarya). 
1810. Leśna akademia w [harand. 

1811. Johaneum w Grazu. 

1811. Akademia górnicza w Klauthal (Harz). 

1815. Politechniczna szkoła w Wiedniu. 

1818. Szkoła rolnicza w Hohenhcimie (W ttrtenberg). 
1820. Szkoła sztuk i rzemiosł w Berlinie. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Literatura do roku 1820-go. 
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zdlasEM historyczny rozwój społeczeństw na każdćm z nich 


fd wyciska pewne cechy, uwidoczniające się w literaturze nadobnćj, 


eh A 
ay to jednak główne punkta umysłowego rozwoju i główne prądy 
wybitnie się zarysowują u trzech narodów, stojących na czele życia 
umysłowego—Anglików, Francuzów i Niemców. 

Początek XVIII-go wieku w poezyi wszędzie zaznaczył się pe- 
wną trzeźwością. Grenialnych poetów brak prawie zupełnie; to tóż 
wogóle widać panowanie formy i sztywnych reguł, w które zakuto 
istotę poczyi. W Anglii i Francyi poeci są tylko na usługi szlachty. 
To samo prawie w Niemczech. Naturalnie, podobne ograniczenie za- 
kresu poezyi sprowadziło jej sztywność; musiała ona hamować polot 
fantazyi, ze względu na treść i formę, musiała smak kształcić w kie- 
runku jednostronnym. 

Czynność umysłowa narodu nie może w jednym kierunku bez- 
ustannie dążyć do celu, —ona potrzebuje zmian i odpoczynków niejako. 
Gdzie kapitał artystycznej i poetyckićj siły twórczćj zostaje zużytko- 
wany, zawsze następuje epoka osłabienia, a natomiast w innej dziedzi- 
nie czynność duchowa się wzmacnia; na miejsce ideału artystycznego 
staje ideał naukowy, państwowy, religijny lub socyalny, który zaprzę- 
ga do roboty najlepsze siły narodu, a inne usiłowania mnićj łub więcćj 
odsuwa na dalszy plan. Krótko mówiąc, wytwarza się pewna sfera 
umysłowa, w której tylko pewne idee krzewić się mogą, inne nie udają 
się zupełnie lub walczyć muszą z panującymi prądami. 

Zdarzają się peryody w życiu narodów i państw nieprzyjazne zu- 
pełnie wszelkim artystycznym usiłowaniom, jeżeli takowe nie zaciągną 
się na posługę panujących idei. Czasowa taka cisza służy do wewnętrz- 
nego wzmocnienia Się: kształcą się nowe poglądy, niejeden wahający 
się nabiera siły, niejedno spruchniale runie, a w końcu fantazya wypo- 
częta budzi się głębszą i bogatszą. Prąd materyalistyczny zakończył 

już swoje historyczne zadanie i pomału poczyna się wytwarzać nowa 
atmosfera opinii, w którćj siła trzeźwa swobodnie działać musi. Wy- 
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równaniu temu zawsze towarzyszą burze; panują one we wszystkich 
prawie literaturach, gdzie długo krępowana samowiedza wyzwalać się 
poczyna z więzów przeszłości, —tylko u romańskich narodów rewolu- 
cyjnym charakterem był duch (serce), u germańskich—umyst. 

W epoce walk i wrzenia, jako jedna z faz rozwoju duchowego, 
powstał romantyzm. Materyał do tego znajdował się tu i ówdzie 
w Niemczech, a nawet w Anglii już przed rewolucyą i panowaniem 
Napoleona. Oba te czynniki były największą dźwignią kierunku, któ- 
ry późnićj nazwano romantyzmem. W” spróchniałe stosunki polity- 
cznego życia liuropy uderzył piorun i wstrząsnał mocno budową. 
Wolna myśl zakiełkowala w całcj Europie. Głlębsza jeszcze, niż po- 
wszechne wzburzenie, była zmiana w usposobieniu umysłów, gdyż wszy- 
stko zdawało się być rzuconćm na pastwę namiętności. "Trony się 
chwiały—alłe wykarmione w niewoli narody obawiały się runięcia ich; 
chwiały się pojęcia dawnych praw, ale cierpiały także sprawiedliwość 
i ludzkość; drżało duchowieństwo, ale tóż i religia była w niebezpie- 
czeństwie. Wszystko to pobudziło narody do obrony istniejącego po- 
rządku, związało władeów ze sobą i zmusiło ich niejako pornszyć wszy- 
stkie sprężyny do obrony od niebezpiecznych idei; łączyło się także 
duchowieństwo wszystkich krajów i wyznań do wspólnej walki. 

Na chwilę tego wiru opinii iprądów przypadło wystąpienie Napo- 
leona i ciągle rosnący gwalt jego panowania. Zachwiał on jeszcze 
bardzićj, niż rewolucya, istniejący porządek rzeczy. Pogardzał legity- 
mizmem, ażeby mu uledz w końcu; pogiwdzał narodami i budził sano- 
poczucie narodowe aż wzrosło nareszcie do potęgi mu szkodzącćj, Pra- 
gnął uledz kościołowi w końcu i zawarł z nim przymierze, ale gwalto- 
wność jego panowania, jego pogarda dla obcych praw, powołała wszy- 
stkich przeciwników do broni—kościól, państwo i naród. Ostatni był 
tylko środkiem, inne—kierownikami ruchu, który miał na eelu odbu- 
dowanie przedrewolucyjnćj Europy. Nigdyby się to było nie udalo, 
gdyby w samych narodach nie panowala tęsknota do spokoju i samo- 
dzielności narodowcj. Obudziło się nagle z wielką siłą uczucie naro- 
dowe, ale jednocześnie w tym rozgwarze anarchicznym obudziło się 
dążenie wstecz, oparte na pozornej zgodzie między narodem, władcą 
i kościołem. Rozpoczął się ruch ku średnim wiekom, dążność do abso- 
lutnego państwa i kościoła. Ruch ten był poniekąd usprawiedliwiony 
pośród kół wykształconych, ale jednocześnie prowadził do wewnętrz- 
nego rozdwojenia w łonie narodów, a literatura tych kół niezgodną 
była z duchem narodu; dlatego też romantyzm w literaturze i sztuce 
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pomimo treści ludowćj z małym wyjątkiem pozostał produktem sztu- 
cznym, obcym narodowi, a tam, gdzie się oparł na wyższych kolach, 
utracił łączność z duchem ludowym, a nawet wrogo był względem nie- 
go usposobionym,—stracił więc poczucie rzeczywistości i pogrążył się 
w fantastyczności. 

Niepodobna było jednak powstrzymać dalszego rozwoju rewo- 
lucyjnych myśli, które znalazły oparcie w filozofii, nauce i duchu kry- 
tycznym epoki. "Tak więc w młodszćm pokoleniu, które się rozwinęło 
okolo roku 1790 powstalo pewne rozdwojenie, zwiększające się tembar- 
dzićj, że sama chwila dziejowa przyczyniła się do pielęgnowania w du- 
szy ludzkićj największych sprzeczności. Pociąg do używania życia, 
pelen świeżości, łączył się często z pogardą życia, marzenie na temat 
ludzkości i równości łączyło się z chorobliwem samopoznaniem, nieja- 
snóm dażeniem do również niejasnych celów. Pragnienie trwałego 
oparcia, a jednocześnie skłonność do powątpiewania, granicząca z lek- 
komyślnościąa—oto były skladniki, z których się wytwarzaly charakte- 
ry, pelne spaczenia. W ten sposób ksztaltowało się pojęcie wszech- 
ludzkiego smutku (Weltschmerz), który, zmięszany z romantyzmem, 
przeszedł do literatury wszystkich krajów. 

Reakcya w dziedzinie polityki i kościoła nie mogła pozostać bez 
wpływu na rozwój literatury, ale bliżej zastanowimy się nad tćóm w na- 
stępnej epoce. 

W Anglii, jak wspomnieliśmy wyżej, sentymentalny kierunek 
zapanował z Richardsonem i Youngiem, lecz obok nich rozwinęły się 
talenty humorystyczne i satyryczne Sternea, Fielding'a i Smol- 
let'a. Wszędzie brakowalo naturalności i prostoty, charakterystyka 
postaci byla przesadzom, przedstawienie faktów, jakkolwiek do reali- 
zmu dążyło, grzeszyło niejasnośnią i brakiem plastyki—co wszystko 
działo się ze szkodą prawdy poetyckiej. W związku z tćm utwory owo- 
czesne grzeszyły krasomówstwem i nadto indywidualnóm wystą pieniem 
poctów, wypowiadających własne uczucia i myśli, własne uwagi dowci- 
pne lub sentymentalne. Realistyczny zmysł wyobraźni angielskiej zdo- 
lal jednakże niekiedy zamknąć się w granicach rzeczywistości, jak np. 
Olivier Goldsmith w swoim Wikarym z Wakefieldu. 

Wpływ wojny amerykańskiej, jakotćż rewolucyi zwracał poezyą 
do źródła pierwotnego—narodowych uczuć i prawdy. W liryee zami- 
lowanie opisowości panowało długo. Sfalszowane przez Macpher- 
sona, lecz niepozbawione poezyi pieśni Ossyana i ludowe piosnki 
Percey'a, dawno już były zapowiedzią budzenia się nowego smaku, 
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ale dopiero William Cowper (um. 1800) i Robert Burns (um. 
1796) otworzyli nowa epokę samodzielności poczyi angielskićj, nie 
troszcząc się bynajmnićj o wzory cudzoziemskie, panujące w literatu- 
rze. Burns umiał połączyć w sobie harmonia i piękność, a jako poeta 
był dzieckiem swego ludu. Poezya i życie było dla niego jednćm; 
w polu, za pługiem, w lesie powstawały jego pieśni, prawdziwie naro- 
dowe, pelne ludzkiej treści, prawdziwej miłości i cierpienia, pełne jędr- 
nej świeżości wysłowienia i niceo zmysłowego pojęcia obrazów. Umar! 
w 87 roku, sam poniekąd przyczyniwszy się do śmierci. 

Piosnki jego i ballady odznaczają się przedewszystkićm, pomimo 
tła realnego, brakiem prozaiczności i suchości. Najmniejsze wrażenie 
umysł jego w lot chwytał, ożywiał urokiem poczyi i powlekał prze- 
błyskiem idealizmu, nie zbaczając ani na krok z drogi rzeczywistości. 
Związek ten między zależnością od natury, a zupełną harmonią formy 
i treści, zapewniał nietylko powodzenie poecie, ale dawał impuls do 
dalszego rozwoju liryki angielskiej. Walter Scott, Tomasz Moo- 
re i tak zwani poeci jezior (Iiakc-poets) wpływowi jego ulegli. 

Następcy ich, z Williamem Wordsworth'em na czele (1710— 
1850) prowadzili dalej walkę zesztuczną poezyą; szczególnie Wordsworth 
dążył z zupelną świadomością celów do bezpretensyonalności i prostoty 
w swoich Balladach lirycznych (1798); nie tak bogato uposażony, 
jak Burns, wpadał w suchość, a ton ludowy przechodził w płaskość. 

Większym ogniem od niego obdarzeni byli Sam, Tayl. Cole- 
ridge(1774—1884) i Robert Southey (1772—1834). Na obu od- 
bija się w młodości wpływ francuskiej rewolucyi. Coleridge nosił się 
czas jakiś z planem stworzenia w Północnej Ameryce wolnego pan- 
stwa. W dramacie jego Upadek Robespierre'a (1798) dostrzedz 
można niejasne wrzenie, jakie mlody umysł przechodził. Po oże- 
nieniu się, spokojniejszy duch go ogarnął, a wyobraźnia prostszą poszla 
drogą. Pobyt jego w Niemczech nie pozostał bez wpływu; przekłady 
i krytyki z niemieckiej literatury wytworzyły z czasem duchowy łącz- 
nik między dwoma narodami. 

We wszystkich jego poczyach przeważa umiarkowanie, postota 
i duch sielski, ballady jego odznaczają się wielką energią sytuacyi 
i charakterów. Romantyzm jednak nie pozostał bez wpływu i na nie- 
go; w późniejszych jego lirykach widać wyraźnie charakter, który na- 
zywano „poczyą księżycową” (Mondscheinpocsie). 

Podobną drogę rozwoju przechodził Southcy, który rozpoczał od 
rewolucyjnych dążeń, a skończył na romantyzmie. Jak wielu wspól- 
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czesnych mu poetów niemieckich, posiadał wyobraźnią bardziej wra- 
żliwą, kobiecą, niż twórczą, latwo zapalną i wpływom obcym podległą. 

Cecha romantyzmu jeszcze silnićj występuje w romansie. Ry- 
cerstwo podniosło znowu głowę, widma otrzymały rolę losu, a fanta- 
stycznej tajemniczości używano, jako środka podbudzającego. Gr. Le- 
wis był głównym przedstawicielem tego rycerskiego romantyzmu, 
który nie pozostał wprawdzie bez wpływu, ale tćż estetycznego zna- 
czenia nie mial. 

Jako poeta wystąpił Tomasz Moore (1789—1852) w Lalla 
Rookh (1827); romantyzm zapanowal tu zupełnie; w lirycznych poe- 
zyach (Melodye irlandzkie) panuje nuta ludowa. Co do głęboko- 
ści tego uczucia możnaby zrobić pewne zarzuty, ale powab jego i ryt- 
miczność są czarujące. "Te same wady i zalety posiadają także Wie- 
czory greckie. -Najwydatniejszym Moore jest, jako satyryk. Tu 
rozwija się jego wyobraźnia najswobodnicj i najbujnićj; tu przeblyskuje 
całe bogactwo tonów. "Treść jego utworów jest zawsze pelną; z gry- 
zącą ironią żartuje z plci pięknej, oddająccj się literaturze, wykpiwa 
zewnętrzne formy anglikańskiego kościoła, egoizm biskupów; osobliwą 
zjadliwością odznacza się humoreska p. t. Meeting brytańskiego 
towarzystwa w roku 2836, gdzie wyobraża książąt kościoła i pa- 
rów angielskich, jako przedpotopowe zwierzęta. Szczytu dosięgnął 
w satyrze: Bajki dla członków świętego przymierza, gdzie 
cale dyplomatyczne szalbierstwo wyśmiał bez litości. 

Pośród wielkich poetów tćj epoki wymienić należy Scotta i Byrona. 
Walter Scott (1771—1832) przechylatł się z początku na dwie stro- 
ny—do Burnsa i Birgera, jakotóż Goethego. Jako poeta ballad był pod 
wpływem tych pisarzy, a nawet wpływ ten okazał się jeszcze w ro- 
mansie. Scott, jako liryk, jest wcale niepoślednim pisarzem, ale w ro- 
mansopisarstwie rozwinął dopiero zupełną samodzielność. Na to pole 
wystąpił z Wawerley'e m (1814), późnićj następowały Guy Manne- 
ring, Antykwaryusz, Presbyteryanie, Narzeczona ź Lam- 
mermoor, Iwanhoe, późniejsze prace, t. j. po roku 1820 z wyjąt- 
kiem Kenilwortha i Quentin Durward'a noszą charakter po- 
śpiesznej roboty. 

Scott był torysem i romantykiem, lecz więcćj z powodów artysty- 
cznego zamiłowania w przeszłości, niż z zasady; labował się w charak- 
terach ekscentrycznych, ale tćż umiał przedstawić je prawdziwemi 
i zrozumiałemi. Wielka znajomość szczegółów życia przeszłości uła- 
twiała mu wytworzenie tej historycznćj atmosfery, w którćj bohaterom 
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żyć kazał. Zamiłowanie przyrody widocznćm się staje w malowaniu 
obrazów. Gdzie, jak w Quentin Durward i Iwanhoe, skupiła 
się jego siła twórcza, tam dał prześliczne, pełne życia obrazy kultury. 


Walter Scott, 


Z wielką zręcznością wyprowadzał w romansach postacie historyczne 
(Ludwik Xl-ty, Karol II-gi), nie czyniąc ich głównymi bohaterami. 
Równolegle z wielkiemi zaletami występowały i jego wady: hi- 
storyczna drobiazgowość, opisy zbyt długie miejscowości, zwyczaje 
i obyczaje niezbyt kunsztownie gromadzone, wskutek czego zamiast 
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żywych obrazów, dostarczał notatek archeologicznych; uwagi często 
bardzo zaopatrywał w humorystyczne zabarwienie, dyalogom brako- 
wało dramatyczności, wada, na którą już dawny angielski romans Ri- 
chardsona niedomagał. 

Najwybitnićj występował jego talent, kiedy się obrazy rozwijały 
na posępnćm tle natury, albo kiedy malował charaktery tajemnicze 
w fantastycznóm oświetleniu (alchimista w Kenilworth) taki na- 
strój potrafńł zawsze wyzyskać znakomicie. 

Ponad nim wznosi się postać lorda Jerzego Gordona Byro- 
na (1788—1824), w którym odbił się duch niespokojnego wieku. W du- 
szy tego człowieka wrzały wszystkie sprzeczności owoczesnej cpoki: 
żył więc w niezgodzie ze światem, gdyż nigdy do jedności ze samym 
sobą przyjść nie mógł. Gorączkowe pogonie za przyjemnościami i po- 
garda dla świata, zdolność do najwyższego zapalu i chłód, niewiara 
w nieśmiertelność i pożądanie jćj — wszystko to tłoczyło się w duszy 
jednego człowieka, a brakowało mu woli, kierowanej etyką i jasnego 
poglądu na świat. Brak ten tworzył skazę na obrazie największe- 
so poety naszego wieku. Mówią o tóm aż do znudzenia, że poczya 
i moralność nie wspólnego ze sobą nie mają. Jest to jedna z pól-prawd, 
mogąca mićć wagę tylko w epoce, której brakuje wzroku do zajrzenia 
w najgłębsze tajniki twórczości artysty. Potęgu, która wszystkie siły 
człowieka, wszystkie zjawiska wewnętrznegożycia w jednę calość sprzę- 
ga, jest wyobraźnia, działająca u pisarza, jako impuls twórczy. Wykona- 
nie świadczy o sile i rodzaju wyobrażni, dziela pisarza dają badaczowi 
jego duszy miarę poetyckiego indywidualizmu, okazują jego bogactwo 
albo ubóstwo wewnętrzne. Żadna największa sztuka, najpiękniejszy 
język, najdoskonalsza budowa wiersza i dowcip nie zdołają zastąpić 
ani braku woli, ani zakryć błędnych etycznych pogladów. Etyka, 
przez poetę w życiu stosowana, tworzyła rdzeń jego ludzkiej osobowo- 
ści, stała się, pomimo jego wiedzy, siłą, poruszającą bohaterów, w któ- 
rych własne uczucia przelewał, We wszystkich dziedzinach pracy, 
gdzie człowiek występuje na scenę życia ze wszystkiemi zasobami swo- 
jćj istoty, największą potęgą są zawsze jednolitość woli etycznej i jego 
siła twórcza; u poetów przybywa trzeci wielki czynnik—harmonia ca- 
lości dzieła, W tem znaczeniu Byron nietylko nie osiągnął najwyż- 
szego stopnia, na którym stanęli Shakespeure i Goethe, gdyż wewnętrz- 
nej jednolitości nie zdobył nigdy, ate rozdwojenie etycznej świado- 
mości odbija się we wszystkich jego dzielach, we wszystkich bohate- 
'ach; wszyscy oni rzucają się z namiętnością do walki, lecz brakuje im 
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woli do zakończenia tej walki, która broni przed tragicznym upadkiem 
bohatera, szamocącego się z demonem własnej duszy. Natury takie 
porównaćby można do sił przyrody, łamiących się w dzikim buncie 
i znaczących ruinami drogę swego przejścia; one muszą szalćć, prawo 
natury zmusza je do tego, rozwijają olbrzymią siłę, ale brakuje im ja- 
sno wytkniętego eclu. 

Pierwsze prace, które rozgłos Byronowi zapewniły, były: Podróż 
Childe Harolda (1812), Giaur, Narzeczona z Abydos, Kor- 
sarz i Lara. Nie trzeba zapominać, że wszystkie one powstały 
w chwili, kiedy się rzucił w sam wir londyńskiego życia; tylko pocza- 
tek Ilarolda sięga czasów podróży jego do Azyi Mniejszej i Grecyi. 
Potężna natura z najmniejszej jego poezyi przegląda; wyobraźnia jego 
pelna ognia i sily, wrzątek jego uczucia porywa także czytelnika. 
Wszyscy bohaterowie—-Giaur, Konrad, (iulnara, Lara są to prawdzi- 
we wulkany, które ogień swojej nieskrępowanej, a jednak slabowitej 
duszy w niebo miecą, ażeby tam spłonąć. Wszędzie tylko dzikie zbro- 
dnie, a często za niemi ukrywa się jakaś zagadka, ciężarem przygnia- 
tająca czytelnika; niektóre ustępy porywają, inne tylko dręczą. Ni- 
gdzie trwalego przystanku w tym demonicznym wirze, tylko niekiedy 
przebija niby promień słoneczny, jakiś dźwięk łagodniejszy, który brzmi, 
jak tęskna mowa nad morzem wzburzonćm. 

Życie przedstawiało mu się pelnćm kłamstw, oszukaństwa i bó- 
lów, narody—jakiemiś ruinami; w Hiszpanii, we Włoszech, w Grecyi— 
wszędzie zwaliska i złomy. Szyderstwo i skrytość — to jedyna broń 
przeciwko światu. Takićm echem rozbrzmiewa Podróż Harolda. 

Śmutniej jeszcze dźwięczy Manfred (1817)—echo (ioethowskie- 
oo Fausta. Ale Byron nie był ezłowiekiem, w którymby się Fausś od- 
nalazł, wiodący tytaniczne boje o wiedzę i szczęście i wkraczający 
w granice wiekuistości, nie rozumiał, że wybawić tytanów od mąk mo- 
gą tylko dwie potęgi: miłość i obowiązek. Ztąd też płynęły z niego 
tylko bezcelowe wycia i skargi, ciągłe wahania się między zwatpieniem 
a wiara, owo smutne samoniszczenie się ducha. Wyobraźnia jego pod- 
niecana gorączką, —Manfred staje się podobny do trzciny śród burzy, 
mimo wszelkie frazesy i calą pozorną nieokiełznaność—wewnętrznie 
bezsilny. 

Osia tego wszechświatowego smutku jest szyderstwo, które praw- 
dziwą ucztę wyprawia sobie w Don Juanie; pochodnia palącćj saty- 
ry zapala stos drzewa, na którym poeta ułożył całą przeszłość, a w czę- 
ści ideały ludzkości, ażeby je spalić wszystkie. Nie braknie tu wpraw- 
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dzie niszczącego dowcipu i pierwszorzędnych piękności, godnych naj- 
większego poety. Chwilami przebłyskuje wiara w możliwość idea|- 
nego szczęścia, ale całość jest przerażająco smutna: zwątpienie w ludzi, 
w świat, w nadzieje lepszćj przyszłości. Jest to raczćj wyznanie wiary, 
niż areydzieło sztuki, pomimo pięknćj formy; zresztą brak tu wszelkiej 
akcyi, brak panowania nad sobą, brak wszelkićj harmonii wewnętrz- 
nej i ani odrobiny prawdziwego uczucia. 

W drobnych satyrach panuje wszędzie przeczenie; jest on wciele- 
niem ducha niszczenia; dowcip jego jest bezwzględny, ale genialny— 
czy dotyka polityki, towarzystwa, stosunków literackich w Anglii; 
wszędzie panuje ta sama wada: czuć, że w duszy pocty nićma wiary 
w rzeczywistość, tćj moralnej potęgi, która wszelkie burze zwycięża. 

Najlepiej dowodzą braku siły woli dramatyczne utwory Byrona: 
Kain, Niebo i Ziemia, jakotćż Werner, Sardanapal, Dwaj 
Foscarowie, Marino Faliero. W dwóch pierwszych luzem pu- 
szczona wyobraźnia daremnie dąży do jasności myśli — jest to żarzący 
się strumień płynnego metalu, który burzy się, nie mogąc znaleźć dla 
siebie odpowiedniej formy i w żużle się przeobraża. Dranata history- 
czne posiadają ustępy wielkićj piękności, ale żadnych energicznie opra- 
cowanych charakterów, żadnej łączności, któraby wewnętrznie pobu- 
dzała do czynów lub zbrodni. Najcharakterystyczniejszym może pod 
tym względem jest Werner, gdzie życie przedstawia się jakby odbite 
w wypukłćm zwierciadle—skarykaturowane. 

Byron był jednak niepospolitą poetyczną naturą; umiał on, jak 
mało pisarzy, wstrząsać duszę ludzką, a własną swoję istotę otoczyć 
demoniczną potęgą. Język jego posiada skończoną piękność, wyobra- 
źnia—zadziwiająca; żaden z poetów calego świata nie odmalował z taką 
siłą, jak on, próżni szamocącego się ducha, ale żaden również nie od- 
chylił zasłony tego świata, w którym się gnieździ niewiara i zwatpie- 
nie. Nie o religią tu chodzi, ale o brak wiary w czystość i wielkość 
ludzkich uczuć, wiary w zwycięztwo pierwiastku dobrego w watkach 
ludzkości. Kto wiarę niszczy w sobie, niszczy samego siebie i po- 
dobnym się staje do człowieka, który się oślepia, ażeby módz powie- 
dzićć, że niema slońca. 

Pomimo współczucia i podziwu, jakie należy się człowiekowi 
i poecie, nie można inaczćj scharakteryzować go, jako przedstawiciela 
choroby wieku, dlatego tćż wpływ Byrona na ludzkość był rozklada- 
Jący, szkodliwy. Wynalazł on pierwszy określenie na najcięższy smu- 
tek naszego wieku, który pesymizmem nazywamy, prowadził do mate- 
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ryalizmu i wreszcie przybrał formę szaleństwa, które, jako eel wszyst- 
ko okupiający, postawiło przed sobą nicość. We wszystkich literatu- 
rach pewna liczba poetów naśladuje etyczną niewiarę Byrona i rozłam 
jego wewnętrzny. 

Takie natury i charaktery mogły się tylko ukazywać na pogra- 
niczu dwóch światów umyslowych, walczących ze sobą i na tle tylko 
owoczesnćj epoki zrozumieć je można. W państwie, w kościele, w to- 
warzystwie, w filozofii i nanee wichrzyły sprzeczności; materyalisty- 
czna filozofia francuska negacyą podniosla do godności zasady, a ma- 
teryą uznawala za silę panującą, kiedy natomiast krytyczny idealizm 
w Niemczech wysoko podnosil duchową jaźżń czlowieka. Oba kierunki 
były skrajne, ale oba charakteryzowały główne prądy wieku, które na 
młode umysły oddziaływały. Ztąd też ów spór między kierunkiem 
idealnym a gorączkową żądzą życia stanowił główny motyw poczyi 
zwątpienia, Wiek XVIII wytworzył tyle rzeczy nowych, że przeła- 
dowywany rozum ludzki chorobie uledz musiał, którą możnaby na- 
zwać duchową hypertrofią. Podniosła się także chorobliwie skala 
uczuć. Nad całą epoką wyladowywały się najsroższe burze—rewolu- 
cya, Napoleon, reakcya, n wszystkie do jednego celu dążyły: do zgnie- 
cenia czynnćj, swobodnej energii. Państwa owoczesne można poró- 
wnać do tyranów—tak samo rewulucyą, jak Cesarstwo, restauracyą 
i kościół. Nie było więc miejsca na rozwój indywidualizmu, ztąd też 
zaraza ogarniała najzdolniejszych poetów i przenosiła do ich dzieł to 
zwątpienie i smutek, które niekiedy opanowywały całe społeczeństwa. 
Byron stworzył formułę, według którćcj kształtowały się wszystkie 
„problematyczne natury,” chociaż nikt Byronowi nie dorównał. 

Jeszcze jeden z poetów angielskich nosi ślady tego samego kie- 
runku: Percey Bysshe Shelley (1792—1822). Zapalność umyslu, 
chorobliwość uczucia i brak wszelkiej moralnej woli -- oto składowe 
części jego istoty. W ośmnastym roku napisał rozprawę O konie- 
czności ateizmu; w rok potóm poślubił szesnastoletnią dziewczynę. 
Małżeństwo było równie nieszczęśliwóm, jak Byrona, i małżonkowie już 
w roku 1813 rozłączyli się. Potćm podróżował przez kilka lat z no- 
wą narzeczoną, z którą wreszcie ożenił się w roku 1816. Od roku 
1818 zamieszkał we Włoszech. 

Poezye Shelley'a bogate w zasób fantazyi, ale wewnętrznie i ze- 
wnętrznie próżne. Od Królowćj Mab począwszy, aż do Prome- 
teusza i Cenci, dramaty jego, które Byron uważał za arcydziela, 
zyskiwały na gwałtowności stylu, lecz wszystkim uczuciom jego, my- 
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ślom, obrazom brakuje ścisłości, a w dodatku rozplywają się one we 
mgle fantastycznej. I Shelley miał wybuchy namiętne, ale namiętność 
jego płynęła z głowy, nie z serca. Złorzeczy on życiu, ale marzy 
o ideale, chociaż wszystkie jego ideały są niby senne, niepochwytne, 
a nawet wcale niezrozumiałe. 


Poczya we Francyi przed rewolucyy zeszła na plan drugi i ustą- 
piła miejsca modnej filozofii, która zawładnęła wszystkiemi rodzajami 
poczyi i użytkowała je dla swoich celów. Naśladowano klasycznych 
dramatopisarzy, szczególnie Racine'a, ale nawet ta forma przesiąknięta 
została tendencya chwili bieżącćj, do czego impuls dat Voltaire. Usiło- 
wanie zerwania z tradycyą form akademickich i chęć powrotu do sta- 
rogreckich tragików zainaugurował J. Bap. Chateaubrun—ale usi- 
lowania te pozostały bez skutku; próba przeniesienia Shakespeare'a do 
Prancyi nie powiodła się. Stosownie do wzrastającego znaczenia mie- 
szczaństwa poczęto brać treść ze sfery warstw średnich; pouczający ton 
i odpowiednia charakterystyka panowały nad treścią sztuki i akcyu. 
Treść była czulą i lzawą — nawet w najlepszych sztukach Diderot'a, 
jak Syn naturalny i Ojciec rodziny. Utworzył się odrębny 
rodzaj, zwany komedyą rozczulającą (comćdie larmoyante). Favsie 
owoczesnćj zbywa na świeżości i humorze; w gorszych robotach panuje 
wesołość w stylu rococo bez ruchu i gracyi. Dowcipniejsze są kome- 
dye o zakroju satyrycznyun. 


Pośród tych ostatnich odznaczają się dwie szczególnie, w których 
już widać błyskawice rewolncyi: Cyrulik z Sevilli i Wesele Fi- 
gara, Piotra Augusta Caron de Beaumarchais (um. 1799). 
Pisarz ten występował na scenę z dowcipem ostrym, jak stal dama- 
sceńska; z uśmiechem pogardy, a jednak z pewną elegancyą chłostał 
biczem satyry klasy uprzywilejowane i decydująco przechylał się na 
stronę uciśnionych. W 1785 r., jakby na pośmiewisko ogólne, przed- 
stawiano sztuki Beaumarchais go na dworze. 


Obok komedyi i dramatów Beaumarchais'go istnieje także kieru- 
nek idylliczny, który się ukształcił pod wplywem Rousseau. Silniejsi 
duchem porywali się do satyry, słabi uciekali się do idylli i na skrzy- 
dłach fantazyi lecieli w świat ideału, ażeby się tam schronić. Na roz- 
wój tego kierunku wpłynał także Niemiec Gessner, z którego dzie- 
tami w przekładach Francuzi zapoznali się wcześnie; był to poeta 
w stylu rococo, ze szkoły Klopstoka. Bardzićj naturalnym od innych 
był Bernardin de Saint Pierre (1737—1814), u którego usiłowa- 
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nie do osiągnięcia naturalnćj prostoty objawilo się w Pawle i Wir- 
ginii, jakotćż w Chatee Indyjskićj. Chociaż oba te dziela byly 
wysoko cenione w literaturze, niepodobna jednakże szukać w nich 
prawdziwych opisów natury,—wszędzie czuć tam nieprawdę, a w uczu- 
ciach zbyteczną miękkość. 

Livyczna poczya przedrewolucyjna nie gra wybitnej roli, —bra- 
kuje jej naturalności uczuć. Z jednej strony przeważa deklamacya 
w odzie,—treść zaś czerpana z chwili bieżącej, okraszona nauką mo- 
ralną lub rozwodniona opisami. Z drugićj strony w lekkiej piosence 
występuje wrodzona Francuzom polotność i zgrabność, a przy braku 
poetyckiego uczucia, przeważa zbyteczna swawola słowa. Poezya 
wogóle rzadko podnosi się na wyżyny ducha, najczęścićj natomiast za- 
dawalnia się rolą—unmiejętnego bawienia; poczya zaś opisowa, naślado- 
wana z angielskiego, grzeszy powszechną wada—jest nudną. 

Najszerzćj rozwijać się poczyna romans, do którego impuls dał 
Richardson, a stempel przyłożył Rousseau. Stosunki epoki, pelne 
sprzeczności, albo uprawiały romans satyryczny w guście Voltaire'a, 
albo tćż trochę skandaliczny, w którym się bardzo kochaly klasy wyż- 
sze. Orebillon młodszy (um. 1777) z tego rodzaju prae dał się po- 
znać (Sofa, Ach, co za bajka! i inne). Przyłączył się do niego 
caly szereg pisarzy, których wyobraźnia lubowała się w malowaniu lu- 
bieżnych obrazów, Szczytem takiej literatury były dzieła Markiza 
de Sade (un. 1814): Justyna, czyli nieszczęśliwy wypadek 
z enotą, Julia, czyli radości występku i t. d., w których bły- 
szczy falszywy dowcip strupieszałej duszy. Napoleon kazał zamknąć 
autora do domu obłąkanych, ale dziela Sade'a przeżyły rewolucya 
i szczęśliwie doczekaly coraz nowych wydań. Mnićj skandaliczne, 
nle podobne z treści sy romanse Choderlos de Laelos (um. 1808— 
jak Niebezpieczne miłostki Ź pewnym artyzmem naiwności 
przedstawione jest zepsucie wicku w Miłostkach rycerza Fau- 
blas, Lonvet de Couvvet'a (um. 1797), gdzie główny charakter mę- 
ski odtworzony z wielką siłą. 7 satyrycznóm zacięciem rysowal Rć- 
lif de la Bretonne (um. 1805) zgniliznę epoki, szczególnie we 
W spólczesnych i Zepsutym wieśniaku; ostatni romans ma- 
luje zepsucie jaskrawemi farbami i z wielkim realizmem. Ale i tu bra- 
kuje charakterom sily etycznćj samowiedzy. Romanse, tak zwane cno- 
tliwe, które owoczesna literatura tworzyła, także blade i pozbawione 
sity, a bohaterowie ich s: czułostkowi i słabi duchem, o cnocie bardzo 
powierzchownie zakorzenionej. 
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Główna charakterystyka przedrewolucyjnej literatury da się 
w krótkie słowa ująć: obfitość sprytu i dowcipu, ladna ekspozycya, plyt- 
kie uczucia i prawie zupelny brak głębi moralnej i siły. Wielkie wal- 
ki, staczane w dziedzinie filozoficznej i politycznćj pochłonęły wszelkie 
inne siły poetyckie i opanowały całą epokę; życie podażalo zbyt gorącz- 
kowo napozór, ażeby umożebnić rozkwit narodowej poczyi. 

W czasie rewolucyi poezya odsunęla się jeszcze dalej na stano- 
wisko drugorzędne, mala tylko liczba poetów pod względem estety- 
cznym nie poszła udeptaną drogę, jak Jos. Rouget de ITsie (1760— 
1835), który napisał Marsyliankę (1792 w Strasburgu) i Andrzćcj 
Chenier, ścięty w 1f94-ym roku. Pięknością języka dorównyw: 
on najlepszym wzorom, a swoboda w budowie wiersza, ciepłem i głę- 
bokością uczucia przewyższa wszystkich współczesnych. Z matki Gre- 
czynki wziął on naturalność i miarę uczucia, nieznane prawie francu- 
skiej liryce. 

Nigdzie to może nie ujawnia się tak wybitnie, jak w liryce rewo- 
lucyjnćj, w tych niezliczonych hymnach, które szerzone były w świst- 
kach, lub też w okolicznościowych poezyach. Panuje tu wszędzie frazes 
i przecenianie własnej wielkości, które działa niekiedy komicznie. Na 
tóm polu odznaczał się szczególnie kcouchard Lebrun (um. 1807). 

Wogóle miękkość i czutostkowość cechują większość utworów li- 
terackieh z epoki rewolucyjnej. Szczególne znaczenie posiadają różne 
almanachy, przedewszystkićm zaś [ies concerts rćpublicains ou 
choix lyriqne et sentimental (1795) Ludwika Merciera, 
który z początku należał do stronnictwa jakobinów, po śmierci króla 
odsunął się od nich. Rodzaj noweli p. t. Noce Źćlaries przesią- 
knięte taku czułostkowością, że mogłaby śmiało w jakim niemieckim 
romantycznym almanachu muz figurować. Taką samą uczuciowością 
odznaczają się małe, bardzo starannie rżnięte miedzioryty. 

Dowcip paryski i za czasów teroryzmu nie spoczywał; bohaterów 
dnia wyśmiewano w piosnkach, nie darowano nawet gilotynie, krwa- 
wćj władczyni czasu. Większość tych utworów okolicznościowych, 
jak Carmagnole, (a ira, a nawet piosenka o królowej odznaczają 
się pospolitością i grubiaństwem. 

Cesarstwo coraz mniej miejsca miało na literaturę, im ostrzej Na- 
poleon trzymał cugle panowania. On nie cierpiał ludzi o indywidua- 
liżmie samodzielnym, a protegował tylko takich poetów, którzy hymny 
pochwalne śpiewali jemu i jego ideom. Pielęgnowano więc klasyczno- 
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deklamatorski kierunek, gdyż jego chłodne formy i patos nie wyma- 
gały głębszego uczucia. 

Jednym z najwydatniejszych talentów była pani de Staćl 
(1766—1817), która z cesarzem ciągłą prowadziła wojnę. Obóz prze- 


Pani de Stacl. 


ciwny znalazł w nićj zdolną i czynną zastępczynię. Wykształciła się 
pod wpływem Rousseau, ale posiadała więcćj od niego męzkości; w nim 
przeważała fantazya i uczucie, w niej—bogactwo idei, — pomimo tego 
pozostała zawsze kobietą namiętną i łatwo zapalną. Jako zwolenniczka 
konstytucyonalizmu, nienawidziła Napoleona, jakotćż zimnego mate- 
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ryalnego kierunku, który ogiwnął Hrancyą. W niemieckim duchu, 
w jego idealizmie i zamiłowaniu obowiązków widziala ona zbawienie 
pośród wiru epoki. Ztąd tćż książka jej O Niemczech, pomi- 
mo poglądów, romantycznością przesiąkniętych, posiada zawsze wiel- 
kie historyczne znaczenie. Ona pierwsza zwrócilu uwagę Francyi na 
bogactwo serca i rozumu sąsiadów od wschodu i przeeenianiu wszyst- 
kiego, co francuskie, zakreślila prawdziwe granice. Nader ciekawe 
i pouczające były jej uwagi o życiu towarzyskićm i społecznóm w Niem- 
czech, szczególnie w wielkich miastach. 

Jako pisarka zyskała sobie rozgłos dwoma romansami: Delfina, 
iKorynna albo Włochy. W głównych postaciach romansów za- 
rysowały się zarodki genialnej kobiety, które później we wszystkich 
literaturach odszukać się dały. Pani de Staćl podjęła pierwsza tezę 
emancypacyi kobiety, ażeby w tym kierunku pewien ruch społeczny 
wywołać. Wyższość duchowa pisarki uchroniła ją od upatrywania 
w emancypacyi kobiet moralnego upadku ludzkości i kobiet, jak to czy- 
niono późnićj; blask prawdziwego idealizmu otacza życie duchowe 
dumnej i pięknej Korynny, dążącćj do szczęścia i harmonii serca. 

Polityczne i literackie pisma pozwalają dorysować portret tej nie- 
pospolitej kobiety; mają one swoje wady, ale energiczne zwalezanie 
materyalistycznego kierunku, jakotćż formułek wszelkich w życiu i li- 
teraturze, zapewniają pani de Staćl szacunek potomności. 

Romantyzm zapanował wreszcie we Francyi jeszcze gwałtowniej 
niż w Anglii; pierwsi jego zwolennicy oparli się na chrześciańsko-ka- 
tolickich poglądach. Przewodnikiem romantyzmu był Fran. Aug. 
Chateaubriand (1768—1848). Rewolucyjne idee opanowały go, jako 
młodzieńca, a terroryzm wypędził z Paryża. W roku 1791 wyjechał do 
Ameryki, dokad ciągnęły go sympatye republikańskie i zamiłowanie 
przyrody. Ż powrotem w 1792 roku do Francyi, wziął udział w wal- 
kach przeciwko rewolucyi i zmuszony był emigrować do Anglii, gdzie 
śród bardzo ciężkich materyalnych warunków rozpoczął zawód lite- 
racki obszernćm studyum o rewolucyi. Tu już zaznacza się roman- 
tyczne rozdwojenie jego istoty: sercem jest on monarchista i arysto- 
krata, umysłem zaś zwraca się ku ideom wolności. Jego fantastyczny 
i miękki charakter obronił się przed czystym materyalizmem; jako 
poeta, uważał religia za potrzebę serca. Pod wpływem matki roz- 
winęło się w nim uczucie religijne, a następstwem tego było dzieło 
O duchu chrześcianizmu (1802). Ustęp z tego p.t. Atala pod 
wpływem Rousseau i Saint-Pierre'a pisany, drukował rok przedtćm 
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i zyskał nadzwyczajny rozgłos, co już samo dowodziłoby o ile duch ro- 
mantyzmu był z krwią epoki złączony. Dodatkowy tytuł tego dzicła— 
O piękności religii chrześciańskićj, jest ciekawym przyczyn- 
kiem do wyjaśnienia treści i zasadniczćj myśli autora. Autor zapa- 
truje się na chrześciaństwo nie ze strony dogmatycznćj ale estetycznej; 


Franciszek Chateaubriand. 


stoi na stanowisku nie prostego, wierzącego człowieka, ale marzącego 
o pięknie poety. [a właśnie cecha i pewna melancholia, którą się dzie- 
ło odznacza, wywołało wielkie wrażenie w społeczeństwie francuskićm, 
tembardzićj, że przypadło w epoce największego natężenia ducha. Przy- 
tćm odznaczało się świetną formą i obrazami pełnemi żywości i wyo- 
braźni. 
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W drugićm dziele Męczennicy (1809) autor usiłuje przedstawić, 
o ile poglądy chrześciańskie wyższe są pod względem moralnym i poe- 
tyckim od pogańskich starożytnych. Dzieło fantastyczne, pozbawione 
żywych charakterów i alegoryi, pomimo jednak piękności w częściach, 
jako całość nie zadawalające. 

W Renćm, jeszcze przed Byronem, zaznaczyło się to nicza- 
dowolenie z życia, które możnaby nazwać chorobą wieku; obok zmę- 
czenia życiem ubóstwianie samego siebie, przecenianie własnych sił 
i brak woli etycznej, egoistyczne dążenia za rozkoszą i chłód serca. 
Już sama myśl jest zbyt chorobliwą— kazać bohaterowi rozbudzić tak 
wielką miłość w sercu własnej siostry, ażeby dziewczyna zmuszoną 
była ratunku szukać w klasztorze. Renć nie posiada w sobie nie trwa- 
lego, oprócz próżnego samochwalstwa. 

Piękniejszym, jako utwór poetycki, jest Atala, posiadający wiel- 
kie zalety w podsłuchiwaniu głosów natury, pewną oryginalność w cha- 
rakterystyce i porywająco smutne zakończenie. Jako poeta Chateau- 
briand w rozwoju talentu nie uczynił postępu. Najwybitnićj wystą- 
piła jego romantyczność w Przygodach ostatniego z Abense- 
ragów, gdzie przedstawił świetnie hiszpańsko-maurytańskie rycer- 
stwo, z jego wschodnićm bogactwem kolorytu i fantastycznym urokiem, 
który styl dopełnia. Tu maluje się także melancholia, wzrastająca ku 
końcowi a harmonizująca z całością. Polityczne pisma Chateaubrianda 
dla charakterystyki człowieka są bardzo ważne, gdyż pozwalają wi- 
dzićć rozlam jego istoty i fantastyczną niejasność jego celów. Jako 
mąż stanu był on nawskróś dylletantem. Jego poglądy na życie pań- 
stwa były marzeniem o jakimś liberalnym absolutyzmie, istną mięsza- 
niną rewolucyi i feudalizmu, a wszystko to mgłą romantyczną osłonię- 
te. Objawia się tu brak jakiejś trwałćj podstawy, jasno określonej 
woli. 

Chrześciańsko-monarchiczny duch daleko silnićcj występuje w liry- 
ce Alfonsa Lamartinea (1790—1869) który w swoich Móedita- 
tions poćtiques (1820) wypowiadał myśli panujące w szerokich ko- 
łach. Lamartine wyrósł pod wpływem uczuć religijnych. "Tasso, poeta 
wyzwolonej Jerozolimy, Ossyan poeta posępnych, mglistych obrazów 
i Chateaubriand byli jego nauczycielami; podziwiał on dzieła całego 
szeregu pół filozofów, którzy stali po stronie politycznej i katolickiej 
reakcyi. 

Ale to blade pokolenie, do którego on także należał, rozmiłowa- 
nćm było w spokoju; lubiło ubierać myśli w salonowe formy, nie po- 
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siadało żadnych gwałtownych namiętności, żadnej oryginalności, żadnej 
samodzielności myśli, tylko malowanie tego, co mu było przyjemnćm. 
Melancholia i bezkrwistość uczucia były modą eleganckiego świata. 
Marzyć o piękności było rodzajem sportu, tak samo, jak rozmowa 
o Bogu—co nie zobowiązywało w życiu prywatnćm do niczego. Kie- 
runek ten znalazł w poezyi Lamartina miejsce. Język jego dźwięczy 
cudownie, w obrazach natury widać farby, przypominające Ossyana, 
ale złagodzone nieco i do salonu przystosowane. 


Alfons Lamartine. 


Nie tćż dziwnego, że Medytacye jego miały rozgłos; wydania 
następowały jedno po drugióm z nadzwyczajną szybkością; do roku 
1824 wydano 45,000 egzemplarzy a poeta stanął odrazu w blasku swo- 
jej sławy. 

Przy bliższćm rozpatrzeniu się maleje bardzo poezya Lamaxtina. 
Francuscy krytycy z swego punktu widzenia, mając bodziec w dumie 
narodowćj, inaczćj cenili poetę, niż cenić go musi krytyk, który w glę- 
bię istoty pisarza i treści wnika i umie sądzić spokojnie. WY wydaniach 
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do roku 1820 przegląda z jego poezyi genialność, pojedyncze obrazy 
i myśli są porywające, ale w ogóle przeważa pięknie zbudowany frazes. 
Zasadnicze poglądy o Bogu, nieśmiertelności, zmienności ludzkiego 
szczęścia nie są ani nowe, ani oryginalne; nigdzie nie dźwięczy w nich 
skarga szamoczącego się w głębi nas ducha, a natomiast bardzo har- 
monijnie wyrażone myśli są w gruncie próżne i pospolite. Po za pię- 
knym purpurowym płaszczem, nadętyin wiatrem krasomówstwa, widać 
ubogie ciało bez muskułów i szpiku. O nim wypadnie jeszcze mówić 
w następnćj epoce. 


Wystąpienie Chateaubrianda i Lamartina z tego punktu jest wa- 
żnóm, że obaj zrobili wyłom w długo bronioncj budowie pseudo-kla- 
sycyzmu. Oni wyrównali drogę dla nowej poczyi tak samo, jak pani 
Staćl, dla literatury w ogóle, pierwsi dając nową formę, druga—nową 
treść, nowe myśli. 


Czćm obaj poeei byli dla kół arystokratycznych, tćm Każ. De- 
lavigne (1793—1843) był dla mieszczaństwa liberalnego ale wierne- 
go królowi. Początki jego sięgają do źródeł pseudo-klasycyzmu, z ma- 
niery tćż nabytćj nie otrząsł się długo. W 1815 r. wystąpił ze zbiorem 
poezyj Messćniennes, w których stanął w obronie honoru Francyi, 
upokorzonego bitwą pod Waterloo i najściem nieprzyjaciół. Byly one 
początkiem jego sławy. Jako poeta należy do miernych, często bardzo 
jest ezczym deklamatorem, pozbawionym kolorystyki Lamartina. Jako 
dramaturg działalnością swoją sięga innćcj epoki. 


Piotr Jan Bćranger (1780 — 1857) w swoich Chansons 
wystąpił, jako niepośledni poeta i dziecię ludu; jest to jeden z najwy- 
bitniejszych liryków francuskich; w nim odbiły się przyjemność wła- 
ściwa temperamentowi narodu a jednocześnie jego słabe strony. Pro- 
sty w słowach, wykwintny w formie, dowcipny, smagający z uśmie- 
chem niekiedy, wesoły, żyjący wrażeniem chwili, o ciepłćm sercu, nie- 
kiedy lekki— oto jest obraz człowieka, który można powiedzićć wy- 
szedł z łona ludu. Ludziom surowych obyczajów niektóre jego piosnki 
mogą się wydać za śmiałe, jak La bachante, La bonne fille, ale 
leży to w charakterze i temperamencie poety. Umie on jednak pośród 
uśmiechów i żartów niejednę prawdę powiedzićć, ile razy wzrok zapu- 
ści w stosunki polityczne i z gryzącą ironią chłoszcze restauracyą (Le 
marqnis de Carabas, L'enfant de bonne maison, Nabucho- 
donosor), święty związek i wyśmiewa obrady kongresu i cenzurę. Nie 
goni nigdy za abstrakcyą; maluje tylko obrazki rodzajowe w pewnym 
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kierunku stylem pełnym życia i dowcipu. Gdzie jednak puszcza wo- 
dze zamiłowaniu wolności i uczuciom ogólnym, tam przebija silniejsze 
uderzenie serca, cieplejszy rytm; wszędzie i zawsze odgadnąć można 
czlowieka niezależnego, który wyżej swoje przekonania ceni, niż korzy- 


Piotr Bóranger. 


ści. Ażeby własną opozycyą zaznaczyć i wzmocnić w czasie drzemki re- 
stauracyjnej, zwracał uwagę na świetne czasy panowania Napoleo- 
na i w ten sposób stworzył kult napoleońskich idei, za które sam po- 
tćm odpokutował. 

Kierunek jego znalazł poparcie u innych satyrycznych poetów, 
jak Barthólemy i Mery, którzy jednak należą do epoki następnej. 
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Około roku 1820 w literaturze rozpoczęła się reakcya; obznajomienie 
się z cudzoziemskiemi dziełami i poetami—Scottem, Byronem, Shake- 
speare'm, jakotćż z Schiller'em, Hoffman'em, Herder'em, Goethe'm 
przyczyniło się do rozszerzenia się widnokręgu umysłowego, wzmoc- 
niło opozycyą przeciwko pseudo-klassycyzmowi i otworzyło drogę do 
romantyzmu, który w następnćm dziesięcioleciu zapanował w litera- 
turze. 

Rozkwit niemieckiej literatury przypada na wiek XVIII, Rozwój 
poezyi związany jest z nazwiskami Klopstocka, Lessinga, Herdera, 
Wielanda, (roethego i Schillera; powyżsi pisarze reprezentowali pewne 
kierunki, a nawet niektórych byli twórcami sami; inni znowu byli 
wcieleniem tych ideałów, które zawsze będą udziałem nielieznćj gar- 
stki ludzi, ale po wszystkie wieki służą jako gwiazdy przewodnie lu- 
dzkości. Współcześni pisarze innych krajów nosili na sobie znamiona 
swojej epoki i własnego narodu, stali na czele pewnych stronnictw 
i walczyli w ich szeregach; ideały ich odpowiadały ogólnemu prądowi 
umysłowemu. Pisarze Anglii i Francyi należeli do państwa, praco- 
wali w literaturze, która nigdy nie straciła łączności z ogólnemi prą- 
dami politycznemi, z wymaganiami rzeczywistego życia. 

Łącznika podobnego w owćj epoce brakowało zupełnie literatu- 
rze niemieckićj, z której po długich walkach wysunęła się naprzód ple- 
jada pisarzy klasycznych; nie posiadali oni jednak nawet jedności na- 
rodowego ducha. W Niemczech nie było jednolitego państwa, ale tyl- 
ko szczepy, nie było ideałów politycznych, samodzielnego życia naro- 
dowego, potrzeb ogólno-obywatelskich, któreby mogły we wspólnej 
pracy znalćźć urzeczywistnienie. A jednak może nawet z tego braku 
jedności powstał w jednostkach ów polot ku wyżynom idealnym. Wy- 
obraźnia i siła twórcza podnosiły się wyżej ponad granice społecznego 
życia, gdzie już nie było żadnego przymusu, gdzie indywidualizm pi- 
sarza mógł się rozwijać swobodnie. 

Jeżeli tedy dziedzina rzeczywistego życia posiadała wiele kwe- 
styj niezałatwionych, znaleziono jednak rozwiązanie innych, ściśle 
związanych nietylko z postępem ludzkości, ale z zagadką politycznej 
wolności i życia państwowego, któremi najwybitniejsi ludzie intereso- 
wali się we Francyi i Anglii. W Niemczech staczano walki o najwyż- 
sze ideały istnienia, które wszystkim wiekom, wszystkim narodom 
przyświecać miały; ludzie wybitni w literaturze walczyli nie o przy- 
szłość własnego narodu, ale całćj ludzkości. Od francuskich au- 
torów różnią się one przedewszystkićm innym duchem, ożywiającym 
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ich pracę. Oni występowali przeciwko pewnym zasadom i kierunkom, 
pokonywali je, ale wolą etyczną i idealizm podnosili na wyżyny ludz- 
kości; więc nie tylko niszczyli, lecz i budowali także, a przed oczyma 
świata stawili ideały pozytywne piękna, wolności ducha i najczystszej 
moralności. Zasadniczy ten kierunek zbaczał niekiedy z drogi, szeze- 
gólnie późniejszemi czasy, ale w ogóle powiedzićć można, że większe 
utwory Lessinga, Schillera i Groethego jednoczą w sobie artystyczne 
i etyczne zadania i dźwięczą głęboko odczutóćm pięknem artystycznóćm 
ietycznóm. Wyżyny moralne, jakich duch niemiecki dosięgnął, mo- 
żnaby w części przypisać wpływowi protestantyzmu, ale rozwój form 
pięknych osiągnięty został pod wpływem starożytnego klasycyzmu. 

Sucha i jałowa poczya pierwszej połowy XVIII-go wieku, 
była naśladownietwem starożytnćj literatury, głównie rzymskiej, ale 
widzianej przez szkiełka francuskiej estetyki; liryka i dramat no- 
siły ślady stylu niemieckiego (Zopfstil). Potćm poczęto naślado- 
wać Greków, najwięcćj Anakreona, piewcy wina i miłości — ale tylko 
zewnętrznie. Dopiero Winkelman zrozumiał ducha greckiego, a ge- 
niusz Goethego umiał połączyć piękność formy starożytnej z duchem 
niemieckim. 

W naszym zarysie rozwoju literatury na poetów i pisarzy średnićj 
miary o tyle tylko zwrócimy uwagę, o ile przez nich wyraża się prze- 
ciętny smak estetyczny epoki. 

Poprzednio mówiliśmy o tóm, o ile i jacy pisarze angielscy a tak- 
że Roussean, wywarli wpływ na wrzenia umysłowe młodej generacyi; 
więc tćż do tego przedmiotu wracać nie będziemy. 

Poeta Gellert w swoich farsach i romansie Życie szwedz- 
kićj hrabiny okazał się wielkim zwolennikiem sentymentalizmu. 
Dopiero jednak z Klopstockiem i Lessingiem zapanował romantyzm. 

Pierwsze trzy pieśni Messyady Klopstocka (1748) stanowią 
punkt zwrotny w poczyi niemieckićj. Poraz to pierwszy od wielu lat 
poeta obrał sobie za przewodnika natchnienie i zamierzył się na przed- 
miot wielki. Uezucie było tu porywającćm; zapał młodzieńczy wzglę- 
dem Boga i moralności przenikał tę epopeję religijną i łamał zapo- 
ry sztywności, oddawna krępującćj wyobraźnię niemiecką. Natchnie- 
nie nadało takżo pewien impuls stylowi i wzbogacało język wielu wy- 
razami. Klopstoek więc rozszerzył i pogłębił uczucie, niejasnćj czuło- 
stkowości pewne granice zakreślił i można powiedzićć stworzył styl 
dla niektórych rodzajów poczyi. W odach swoich uczcił on wszyst- 
kie wielkie idee, któremi się zachwycała młodzież — miłość, przyjaźń, 
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męzkość, wolność, naturę, ojczyznę, Boga. Głęboki idealizm jego du- 
szy zapalał serca młodzieży i nieśmiertelną sławą go otoczył. Ale pra- 
dy panujące były zbyt jeszcze miękkie, myśli więc poety nie posiadały 
ani plastyki, ani energicznćj formy; ponad wszystkićm unosi się jakieś 
ciche tchnienie, siła twórcza jest jakaś niespokojna, zbyt uczuciem opa- 


U NI 
u KU 0 
UNII 


NU 


Ż 
PŁRŹ 


Ze 


OPG DOWŹŹ ACE 
022977 z ZER, 
GDW aż 

Ź ee AŻ 

R — 


Z 
TŻ 


Klopstock. 


nowana, dla tego tćż nie udało mu się przedstawić świat wewnętrzny 
w jasnych określonych formach; w ezytelniku więc i słuchaczu budza 
się tylko uczucia wielkie, niejasne, lecz nie idee, nie myśli. 

Zasługa Klopstocka polega także na pielęgnowaniu uczucia mi- 
łości ojczyzny. Zjednoczonych Niemiec nie było wówczas, wszelkie 
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więc patryotyczne natchnienia poetów kierowały się w przyszłość. 
Fałszywe pojęcie o znaczeniu poezyi (Bardenthum) i zapoznanie się ze 
staroniemieckiemi sagami nadawały marzeniom o miłości ojczyzny pe- 
wne niewyraźne cechy. Stare bogi niemieckie były to imiona tyl- 
ko—nmarłe już, północna więe mitologia stała się poprostu zabawą 
maskową i głębszego wpływu na szerokie koła wywierać nie mogła. 
Lecz blędy nawet Klopstocka, które znalazły wielu naśladoweów, nie 
były pozbawione wartości, gdyż pośród młodzieży na południu i półno- 
cy budziły miłość dla idealnych Niemiec. Do podniesienia narodowe- 
go uczucia przyczynił się wiele Fryderyk Wielki, który w podziwienie 
wprawiał nie tylko Prusy ale Europę całą. Pod'wpływem jego czynów 
pisal Gleim Pieśni bojowe, a Kwald v. Kleist (umartl 1759) 
i J.Fr. Cronegh, K. W. Ramler i inni patryotyczne pieśni. 


Mimo to wszystko— rozwojowi literatury groziły liczne nicbez- 
pieczeństwa; jeszcze poeci francuscy uchodzili za wzory niedoścignio- 
ne, jeszcze panowała zupełna niejasność w zapatrywaniach na istotę 
poczyiijcj stosunek do sztuki. Tu dopiero Lessing (1729—1781) 
zerwał łańcuchy. Mało jest poetów, którychby droga rozwoju była tak 
wyraźną, jak jego. Ion wyszedł także z łona stronnietwa, kierujące- 
go się klasyczną sztywnością; jego pierwsze poczyc zaliczyć można do 
szkoły franeuskicj, ale już za młodu obudził się w nim duch niepodle- 
głości. Poznaje on znaczenie Shakespeare'a dla literatury i wypo- 
wiada myśl, że dramat przeznaczony jest do wcielenia największych 
idei z dziedziny filozofii i religii. Było to około roku 1750 kiedy po- 
glady jego nie daly się zastosować w dramacie modnym. W rok potćm 
śmiały jego duch, poszukujący prawdy, przerzuca się w dziedzinę 
kwestyj religijnych; utrzymuje on, że formy poznania i różne „obja- 
wienia” splątały ducha i stanowią tylko przeszkodę do rozwoju swo- 
bodnej, prawdziwie ludzkićj moralności. 


Miss Sara Sampson, rozpoczyna drugą epokę w sanowy- 
kształcenin Lessinga, w którcj poeta wyzwala się z franeuskićj forma- 
listyki, krępującej jeszcze jego prace młodości, mimo to charaktery 
osób przedstawione są wedlug cudzych wzorów, brakuje im prawdzi- 
wćj namiętności i siły. Wnika on wprawdzie w głębię natury ludz- 
kićj, ale nie może się jeszcze uwolnić z pod wpływu franeuskiego dra- 
matu, chociaż wyrażnie dąży do naturalności i prawdy. Mimo to wszy- 
stko, spłaca jeszcze dług swojej epoce, dając przewagę w dramacie mo- 
ralizującćj płaczliwości. 
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Zupełne teoretyczne wyzwolenie z pod obcego wpływu zaznaczy- 
ło się u Lessinga w Listach o literaturze (1759)i w Rozprawie 
o bajce. Dowodzi on, że nauka nie idzie w parze z poczyą, że dra- 
matyzm zapuszcza korzenie w namiętność, że wyobraźnia ma prawo 
nawet materyał historyczny przerabiać. Wszędzie Iessing napiera na 
to, że człowiek i jego dzieło powinny stanowić jedność, że poeta, w naj- 
lepszćm znaczeniu, miłować powinien prawdę i moralność. 

Do tego samego cyklu poszukiwań należy także Laokoon, napi- 
sany pod wpływem Winkelmana. Znakomity badacz sztuki w swojćj 
historyi, jakotćż w Myślach o naśladowaniu Greków w ma- 
larvstwie i rzeźbie popełnił wiele błędów estetycznych. Jeden 
z nich polegał na tćm, że poczyą Ii malarstwo zaliczał do wspólnej ka- 
tegoryi. Wykazanie nieprawdziwości takiego poglądu i różnicy w po- 
jęciu przedmiotu ze strony malarsko-plastycznej i poctyckicj, było za- 
daniem Laokoona. Malarstwo może tylko ująć jeden moment 
i musi stosownie do zasobów posiadanych wybierać; resztę widz odga- 
dywać musi. Poezya nie może dać całości odrazu, ale częściowo. 
Poeta może malować tylko za pomocą akcyi. 

W związku ze zdobytćm doświadczeniem stoi inny utwór jego— 
Minna v. Barnhelm. Dyalog w Sarze Sampson naciągnięty 
i opisowy, tu już jest krótki, charakterystyczny, akcya dramatyczna. 
Jednocześnie wszelkie czynniki moralizujące usunięto, — ztąd tćż zu- 
pełne zerwanie z przeszłością (1767). 

Dopiero teraz zdobył Lessing zupełną swobodę poglądów i wy- 
stąpił przeciwko pseudo-klasycznemu dramatowi. W szczegółach za- 
pominał on, że każda sztuka przedewszystkićm jest w związku z chara- 
kterem narodu, ztąd tćż jego sądy były niekiedy za ostre, ale z zupeł- 
ną słusznością zwracał uwagę na to, że francuzey estetycy naukę o gre- 
ckicj poetyce Arystotelesa rozumieli zbyt powierzchownie, że poeci ich, 
Voltaire, Corneille, Crebillon są nienaturalni, a tragedye ich mogły 
być wszystkićm, tylko nie tragedyami. Jako przeciwieństwo z nimi 
postawił pisarzy starożytnych i Shakespeare'a nie w tym celu, ażeby ich 
naśladowano, ale uczono się od nich, jak rozumićć należy naturę, na- 
miętność i los tragiczny. 

Jako pojęcie tragizmu służyć może jego Emilia Galotti, gdzie 
Lessing usiłował przedstawić związek wewnętrzny charakteru, akcyi 
i losu. 

Nie był to żaden suchy uczony, u którego tylko martwa wiedza 
ma wagę; we wszystkićm, czego dotykał, żywy duch rzeczy intereso- 
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wał go najbardzićj, musial tćż głębićj zajrzćć 1 w dziedzinę religii. 
Miłość objawiająca się w czynach byla według niego jądrem religii. 
Z takiego wysokiego punktu widział tylko we wszystkich wyznaniach 
wiary nie samę religią, ale drogę prowadzącą do nićj. Religia była 
według niego skończenie doskonalą ludzkością, objawiającą się w czy- 
nach miłości i stanowiącą jedność z Bogiem. Myśli te wypowiedział 
w Nathanie mędrcu, w rozprawie o wychowaniu ludzkości. 
Jestto testament jednego z najszlachetniejszych ludzi. 


Lessing. 


Chr. M. Wieland (ur. 1733) spędził młodość swoję między 
pietyzmem a po francusku pojęta wolnością myśli, aż do chwili, kiedy 
pierwsze pieśni Messyady Klopstocka popchnęły go ku kierunkowi „se- 
rafickiemu.” Ale nikt, w kim tkwi iskra artyzmu, nie może dlugo po- 
zostawać w niczgodzie ze sobą; natura Wielanda zażądała swoich praw. 

Wieland wprowadził do niemieckiej literatury pewną lekkość za- 
równo stylu, jak w wyborze materyi i jej traktowaniu. Język jego jest 
łatwy i przyjemny; lubi on żartować, ale umie także i poważne myśli 
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w razie potrzeby wypowiadać, przytćm język jego jest dość obrazowy 
i dość zasobny w koloryt, ażeby służyć do artystycznego wyrażania 
myśli. Z innćj znowu strony treść jego utworów nie jest pozbawioną 
lekkicj zmysłowości i często na pół filozoficznemi poglądami przesnu- 
ta. Właściwości te posłużyły do ułatwienia i do spopularyzowania 


Wieland. 


poczyi niemieckiej w wybitniejszych kołach towarzyskich. Umysł 
Wielanda był bardzo podatny i obejmował rozmaite dziedziny. Z wiel- 
ką namiętnością nigdy on się do pracy nie porywał, ale każdemu przed- 
miotowi umiał nadać ożywienie. Była to natura w stylu rococo: przy- 
jemny, nieco zmysłowy, dość płytki i łatwy. Ztąd tćż życie starożytne 


A 
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(Agaton) w powieściach i różne moralne zagadnienia traktował bardzo 
powierzchownie. 

Zarówno Klopstock, jak i Wieland, stworzyli szkoły poetyckie; 
obaj szczególnie w lirycznej poezyi mieli licznych naśladowców; tylko 
jasny, oryginalny umysł Lessinga nie byl stworzony do popularności, 
chociaż cenili go wysoko najznakomitsi młodzi poeci — Herder i Groe- 
the. Przyczyny łatwe do zrozumienia. Trzej pierwsi założyciele nie- 
jako niemieckiej literatury, należeli do piątego i szóstego dziesięciole- 
cia XVIII-go wieku, do epoki szukania nowych dróg, a rozwój mło- 
dego pokolenia przypadł już na chwilę duchowego rozłamu. Mogła 
ich przeto uczuciowość Klopstocka unosić, ale jasność myśli i męzki, 
spokojny duch Lessinga, pełen wysokich celów i panowania nad sobą, 
działał na'nich ochładzająco. Oni nie chcieli nie wiedzićć o tej robo- 
cie ducha, która krok za krokiem wiodła do poznania wszystkich sprę- 
żyn życia i do panowania nad niemi, nie wiedzićć o tćm surowćm mo- 
ralnćm samopoznaniu, które się ukształtowało w Lessingu. 

Wspominaliśmy, o ile, jakie nowe kierunki obeej literatury i w ja- 
ki sposób oddziaływały na kształcenie się ducha niemieckiego. Wszy- 
stkie te prądy wywołały tćm silniejszą czynność młodych talentów, że 
stosunki towarzyskie i państwowe mało nastręczały pola do pracy. 
Cały więc zapał młodzieńczy objął dziedzinę literatury. Ten prąd nie- 
wyraźny wymagał tylko impulsu, dali go Joh. E. Hamann (1730— 
1788), a głównie Jol. Gottf. Ilerder (1744—1803). Pierwszy, na- 
zwany magiem północy, był naturą burzliwą, fantastyczną, małej 
bystrości umysłu, ale bogatą w pomysły. Zagmatwanym językiem, 
w urywanych zdaniach utrzymywał, że namiętność jest początkiem no- 
wych obrazów i myśli, że w orgie namiętności i eleuzyjskie tajemnice 
poświęcony być musi ten, kto głębię istoty sztuki zrozumićć pragnie. 
Herder zapoznał się z Shakespeare' m i Ossyanem. Jego rozprawy— 
Fragmenta o nowćj niemieckićj literaturze, Krytyczne 
studya zapalały młodzież, gdyż przedewszystkićm były to wylewy 
fantazyi i uczuć. Do tćj samćj kategoryi zaliczyć należy rozprawy 
O sztuce niemieckićj (1773) O najdawniejszych dokumen- 
tach, dotyczących rodzaju ludzkiego i inne. 

Zasadniczym rysem tych prac, a jednocześnie rdzeniem indywi- 
dualizmu Herdera był zapał i fantazya, Rozwijał swoje myśli nie, jak 
Lessing na drodze dyaletyki, wysnuwając wniosek po wniosku i do 
celu prowadząc, pomimo pozornych odskoków, ale był myślicielem 
pelnym poezyi, który obrazami myślał. Wprawdzie przymuszał się 
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niekiedy do rozumowań logicznych, ale zawsze budził sie w nim poeta 
i usiłował za pomocą śmiało rzuconych obrazów, alegoryj i parabol 


IHerder. 


ożywić to, czego osiągnąć nie mógł w drodze poszukiwań.  Bardzićj 
jeszcze, niż formą, młodzież zachwycała się treścią. Herder tak długo 
bronił tezy, że poezya jest językiem macierzystym ludzkości, aż nare- 
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szcie spopularyzował ją; jeszcze przed ukazaniem się zbiorku Percy, 
zwracał on uwagę na poczyą ludową; zaznaczył narodowy charakter 
w obeych literaturach i żądał tego dla poezyi niemieckicj, zalecał więc 
nie naśladownictwo, ale oryginalność, dążenie do prawdy. Nie dość, 
bezdusznie naśladować Shakespeare'a, trzeba piękno w nim poznać. 

Dzieła jego: Głosy ludów (1778—1779), O duchu poezyi 
hebrajskićj (1788) Myśli o filozofii dziejów ludzkości, 
(1784), dużyły do pogłębienia pojęcia poezyi. Zbiór pieśni ludowych 
wplynąl na charakter współczesnej liryki i wzbogacił ją, zwracając 
uwagę na rodzaj uczucia i formę ludową. Traktat o poezyi hebrajskićj, 
miał wielkie znaczenie dla badaczy Biblii; Herdex uważał ją tylko za 
upoctyzowanie narodowych mytów, utrzymywał więc, że jako dzieło 
sztuki, z punktu estetycznego rozpatrywać ją należało; w ten sposób 
wskazał teologom nową drogę do krytyki. 

Jego Myśli o filozofii dziejów ludzkości i Listy 
o postępie ludzkości (1798—1797) dają pojęcie o idealnej wierze, 
jaką miał dla postępu przyszłości, którą i Lessing podzielał także. Do- 
wodzi on, że płodna w czyny miłość, jest najpotężniejszym środkiem 
udoskenalenia się i najwyższym celem ludzkości, że wychowanie do te- 
z0 zmierzać musi, ażeby wolę młodej duszy na drodze do tego celu 
wzmocnić. Chrześcianizm, „jako ewangelia szczęśliwości dla wszyst- 
kieh,” jako „siła wszystko przebaczająca” jest religią ludzkości, lecz 
nie chrześcianizm polegający na formie i tezach jałowych. 

Lessing więc i Herder dążyli różnemi drogami do wspólnego 
celu; ludzie glębokićj myśli i bogatego w fantazyą rozumu podali so- 
bie ręce na drodze do poznania etycznego ideału ludzkości, którego 
urzeczywistnienie będzie zakończeniem jej cierpień. 

Najwcześniej zaznaczył się zwrot w duchowćm życiu w liryce. 
Gottfryd Aug. Ba reer był głęboko przejęty pismami Ilerdera, 
upatrując cel poczyi w ludowym kierunku. W 1774 roku ukazala się 
jego Lenora i w ciągu kilku miesięcy obiegła całe Niemcy, a za nią 
poszły ballady: Piosnka dzielnego człowieka, Dziki strze- 
lec i inne. Za nim wysunął się tłum naśladowców, którzy pierwia- 
stek ludowy zastąpili szorstkością, a często cynizmem; wogóle jednak 
czuć było powiew świeżego oddechu nowego życia. 

Późnićj nieco, niż w liryce, zarysowała się zmiana w dramacie; 
Ugolina Gerstenberyga (1768) już można było uważać za blyska- 
wieę, znamionującą nowe burze. Co do formy, naśladował on Lessinga, 
ale w traktowaniu samego przedmiotu, szczególnie w opisie głodowej 
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śmierci bohatera, okazał wiele talentu. Shakespeare'a uznano za pro- 
roka młodzieży, a Goethego Gótz wywołal ogólny zapał w młodćm 
pokoleniu. Brak wszelkich regul ogłoszono w imieniu Shakespeare'a 
za regułę dramatyczną, grupujące bez ładu pewną ilość faktów okolo je- 
dnćj lub dwóch postaci; obrzydliwość i przesada zastąpiły miejsce tragi- 
zmu, a związek wewnętrzny między wolą, czynem i losem zerwano. Na- 
miętność nie była nigdy artystycznie okielznaną, ale wybuchała zawsze 
wulkanieznie w szumnych frazesach lez żadnego celu, schodząc nie- 
kiedy do furyi. Bohaterowie pragnęli zawsze czegoś wielkiego, nie 
wiedząc często czego, pełni byli „siły geniuszu,” nie wiedząc właści- 
wie, co z nią zrobić. Wlasny ich niespokojny charakter był bogiem, 
do którego się modlili; pełni próżności i wywyższenia siebie, przytćm 
pozbawieni siły woli, często w zatavgu z sobą zdradzali brak poczucia 
moralnego obowiązku. Czytelnikowi nieraz zdawaóby się mogło, że 
stoi wobec szaleńców, których tylko co z domu obłąkanych wypuszczo- 
no. Wobec głębszych myśli fantazya bladła i niezdolną się okazywala 
do plastycznego piękna. Niczćm niekrępowane pragnienie i mierna 
wiedza zawsze sąsiadowały ze soba; nie brak było pojedynczych pięk- 
ności, genialnych przebłysków myśli, ale całość tworzyła istny chaos 
bez formy i kształtu. Braklo wszędzie budowy artystycznej. Oto 
były główne cechy takich pisarzy dramatycznych, jak Lenz, Wa- 
gner i Klinger. 

Z punktu spokojnćj krytycznej rozwagi wszystkie ich gwałtowne 
dramaty niewiele były warte; znaczenie ich na tem głównie polega, że 
odtwarzały prąd, panujący w życiu niemieckićm, i ulatwiły obalenie 
panowania jego w literaturze. Malowali oni pokolenie, które w oby- 
watelskićm, państwowóm i duchowćm życiu czuło się skrępowane tra- 
dycyą. Czuło ono wielkość w Shakespcarze, Ilomerze, Rousse'sie, ro- 
zumiało przesądy czasu, prawa jednostek do samodzielnego rozwoju 
i życia, odczuwało ciśnienie siły władzy na wolność narodu, — ale 
wszystko to mieściło się raczćj w sferze uczuć, które czas wzmocnił, 
a które w gwałtownych wybuchach niszczyły energią, wzrok zaciem- 
niały i nie pozwalały osiągnąć równowagi umysłowećj. 

„Sila geniuszu” znalazła wielu przeciwników, a najdoweipniej- 
szym z nich był Georg. Chr. Lichtenberg (1742—1799) żart 
1 ironia nie są jednak dostateczną bronią wobec takich kierunków. Tu 
mogły tylko czyny działać, ludzie, którzyby silą swego talentu posta- 
wili przed oczyma owego pokolenia harmonia, jako duszę sztuki. Za- 
danie to rozwiązali Schiller i Goethe. Ź nimi dosięgła poczya 
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niemiecka znowu najwyższej potęgi. Klopstock, Lessing i Ierder 
zrobili wiele, ale mimo to postęp estetyczny przedstawiał się celem nie- 
tylko możebnym, ale koniecznym. Klopstock należał do ludzi, którym 
przesada była niejako wrodzoną; poezya jego nie mogła dosięgnąć ró- 
wnowagi w ukształtowaniu pierwiastków duchowychizmysłowych, gdyż 
w głębi swćj był on nadto fantastycznym, w formie—sztucznym. W Les- 
singu i Ilerderze, pomimo wielkich różnie, przeważał krytycyzm; żaden 
z nich nie posiadał sily twórezcj w najobszerniejszóm znaczeniu tego 
słowa. Poetyckie ich utwory mnicj polegały na wewnętrznćj obser- 
wacyj i dążeniu do bezpośredniego ukształtowania jej, niż na rozumie- 
niu istoty i praw sztuki. Musieli oni znaczną część sily marnować na 
to, ażeby stary porządek zwalić, stworzyć nowe podstawy dla poezyi. 

Geniuszem, którego można nazwać wzorem skończonćj harmonii, 
był Wolfgang Goethe, a środkiem do wypędzenia z literatury du- 
cha nieokielznanej swobody była starożytność z jćj jasnym stylem, po- 
łączona treścią wewnętrzną z życiem narodowem. 

Wielki poeta, jeden z największych od czasów Shakespeare'a, był 
także dzieckiem epoki burz i wrzenia. Cały chaos myśli owoczesnych 
przelał się do duszy młodzieńca i głęboko podkopał w nim uczucie. 
Już w początkach rozwoju wyobraźnia jego dążyła do ujęcia i za- 
trzymania przeżytych wrażeń pod formą pewnych obrazów. Ciążenie 
do natury i swobody było w nim wielkie, ale potężniejszą prawidlowa 
wola i świadomość etyczna. Gótz z Berlichingen i Werther 
(1773 i 1774) należą do burzliwej epoki, ale już w drugićm dziele uja- 
wniła się siła twórcza artystyczna, która nie daje się unosić prądowi, 
lecz wrażenia i uczucia przeżyte przedstawia, jako całość, odrębną od 
poety. Goethe cierpiał także na gorączkę ezułostkowości, ale nie wi- 
dział w tćóm stanu normalnego, lecz chorobę, dla tego tćż przeznaczył 
tragiczny koniee Wertherowi. Co było dla niego pozbyciem się wię- 
zów, to dla całćj epoki przyspieszeniem kryzysu; naśladowcy mnożyli 
się wszędzie, a już to samo dowodziło najlepicj, o ile dzielo na nerwy 
współczesnych oddziały walo. 

W tej samćj epoce powstało wiele utworów, jak fragmenta Pro- 
meteusza, Wieczorna pieśń artysty, jakotćż wiele piosnek li- 
rycznych, w których widać było polot geniuszu, unoszącego się wyso- 
ko ponad współczesnymi. Co pisma Lessinga i Winkelmana pozwo- 
lity mu poznać w niewyraźnym zarysie, mianowicie skończoną harmo- 
nią formy i treści, rozumne okiełznanie wyobraźni, to zdobył dopiero 
w podróży do Włoch. Urok piękna w dziełach sztuki, spokój tego 
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piękna i proporeya kształtów udzieliły się jego twórczemu duchowi, 
skutkiem czego powstała Ifigenia. Egmont i Tasso, były to 
dzieła we Włoszech pomyślane, a w Niemczech wykończone; Elegie 


| 
l 


I 
rzymskie stanowiły oddźwięk dawnych czasów i dowiodły, że gre- | 
ckie piękno plastyczne z niemiecką głębią i siłą wspólną harmonią | 
połączyć można. Wszystkie te utwory dowodziły tylko, o ile woybra- | 
źnia Goethego przeżyte doświadczenia pochłaniała w siebie i w rzeczy- | 
wistości upatrywała źródło natchnienia. Ale Goethe wszędzie się eho- 
wal za swoich bohaterów, ksztaltując ich jednocześnie do własnej mia- 
ry. Kiedy po długich latach twórczych, po wielu wewnętrznych i ze- 
wnętrznych walkach duch jego uezuł zmęczenie i osamotnienie, wtedy 
los posłał mu przyjaźń człowieka, około którego przechodził on zawsze 
spokojnie i obojętnie—był to Fryderyk Schiller. Tdealna świe- 
wtenczas to wykończył 
| 


żość młodego poety dodała mu nowego pędu, 
Lata nauki Wilhelma Meistra. 

Kiedy Voss, przełożywszy Homera, poraz pierwszy dał poznać 
prawdziwy obraz greckiego eposu, poeta zaczerpnął z jego ducha treść 
do sielanki p. t. Luise. Wspomnienia z pobytu w Sycylii przyczy- 
niły się do powstania elegii i sielanek, potćm nastąpiły Hermann 
i Dorota, Mtynarka, Narzeczona z Koryntu, Bóg i baja- 
dera i wiele innych utworów potężnych uczuciem i spokojem formy. 

(reniusz Goethego w Wilhelmie Meistrze zatoczył szersze 
koło, poczem dopiero w Fauście niebo i ziemię objął. W Fauście 
zakończył tytaniczny bój wieku; myśl napisania tego utworu powziął 
poeta w epoce burzliwej młodości i z myślą tą przeszedl spokojnie 
przez wszystkie walki i burze ducha. Wielu przed nim i po nim usi- 
łowalo w podobnćj postaci wcielić wyniosłe pragnienia ludzkości, ale 
nikt nie potrafił go uplastycznić, gdyż nikt tak, jak (roethe, nie zdołal 
połączyć w jednćm sercu walki między rwącym się na wyżyny duchem, 
a moralnym porządkiem świata. Ale dopiero jako starzec zdolał roz- 
wiazać problemat Fausta. Najpotężniejszy duch jest skrępowany pra- 
wem, którego lekceważyć nie wolno pod karą zniszezenia życia i stania 
się ofiarą potęg demonicznych, gnieżdżących się we własnóćm sercu; 
trzeba samolubstwo w sobie zniszczyć, a w granieach ludzkicj siły dla 
ludzkości pracować i o jej ideały walczyć. 

Tak samo, jak w Wilhelmie Meistrze,itu obraz ludzkiego 
życia przybrał charakter obrazu wszechludzkiego. W pierwszćj części 
poeta dał poznać bohatera, wychowanego śród mglistego idealizmu, 
który rozwija się pod wpływem losu i doświadczenia i zdobywa samo- 
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dzielność i świadomość obowiązków życia; w Podróży usiłuje poeta 
naszkicować organizm państwowy, w którym wszyscy obywatele łączą. 
swoje siły we wspólnćj pracy. 

Schiller wyszedł z tej samej epoki, co i Goethe. Ossyan, Sha- 

kespeare, Rousseau, Gótz i Werther, poczye Schuberta, Bliźnię- 
ta Klingera, dostarczały pokarmu jego wyobraźni. Była ona jednak 
inaczej uformowaną, niż jego wielkiego poprzednika, gdyż Goethe już 
jako dziecko i młodzieniec wstępował w szranki życia bez żadnych 
przeszkód, Schiller natomiast skupiał caly nawał myśli w sobie i na tej 
drodze tylko zupełną znajdował swobodę. Kiedy poraz pierwszy, jako 
młody medyk, któremu jednak nie udały się egzamina, ujrzał Goethe- 
go przy boku Karola Augusta, jaśniejącego pięknością, w otoczeniu 
pan dworskich, a było to już po napisaniu Werthera, doznał po raz 
pierwszy uczucia smutku, a może i zazdrości, które w Zbójcach wy- 
stąpiły. Dramat ów, potćm Fiesco, Intryga i miłość są najlep- 
szemi utworami Schillera z tej epoki, Mniej więcćj wszystkie one sa 
wypowiedzeniem wojny natury żądnćj wolności, będącej w sprzeczno- 
ści ze wszystkiemi postulatami państwa i życia. Nie znał życia, a mniej 
jeszcze charakteru ludzi, lecz nosi! w sobie etyczny ideał człowieka 
i narodu i zdobił niemi rzeczywistość. Ztąd tćż wiele w nim przesady 
w formie i treści, ale wszędzie słychać bicie serea poety, odczuwają- 
cego po stokroć wszystkie bóle wieku, zdrowym, moralnym gniewem 
wybuchającego przeciwko wszelkićj podłości, przeciw wszelkim wię- 
zom, krępującym uczucie ludzkie. Jak myśl i uczucie, równie gwał- 
towną w nim była siła dramatyczna; wogóle zaś widać wszędzie potę- 
żną namiętność, jakicj żaden przedtćm z poetów nie posiadał, 

Studya historyi i poezyi starożytnćj oddziaływały uspokajająco 
na poctę. Już w Don Carlosie spostrzegać się daje zmiana, gdyż 
uwidocznia się nietylko idealizm, jak w dawnych utworach jego, i za- 
przeczenie istniejącego porządku, lecz poeta szkicuje ideał państwa 
w przyszłości. Jakkolwiek był to szkic bardzo niewyraźny, wskazy- 
wał jednakże jako cel potrzebę ścisłego związku wolności z ludzkością. 
Historyczne dzieła, szczególnicj Oderwanie się Niderlandów 
i Wojna trzydziestoletnia wywołały potrzebę studyów, które 
pomogły poecie do ukształtowania jego poglądów. Studya nad litera- 
turą starożytną zrównoważyly go także; już w Bogach Grecyi 
(1789) iSztukmistrzu spostrzega się jedność myśli, formę poety- 
cką, które równie z innemi poezyami, jak Ideał i życie, Godność 
kobiety, Przechadzka i innezaliczyć można do najszlachetniejszych 
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utworów poezyi niemieckićj. Schiller nie był lirykiem w rodzaju Groe- 
thego; wyobraźnia jego nie zadawalała się cieniowaniem jakiegoś uczu- 
cia lub nawet wprost sceny z życia wziętej, ale podnosiła się zawsze 
do uogólnień. Tylko w balladach, gdzie sila dramatyczna przychodzi 
mu z pomocą, trzyma się tematu, ale tu nawet (Obywatelstwo, 
Pierścień Polykratesa i in.) opiera się na gruncie etycznym. 
Jest to najpotężniejsza sila czynna poety i ta właśnie uwidocznia 
wpływ Kanta na rozwój umysłowy Schillera. Poczucie artystyczne 
odrzucało jednak suche pojęcie obowiązku Kanta, wyłączające z życia 
wszelką przyjemność. Usiłował więc Schiller w rozprawach swoich 
O najwyższóm pięknie, Listy o artystycznćm wykształ- 
ceniu usunąć nieporozumienie między obowiązkiem i prawdą natury, 
a stworzyć natomiast jedność i harmonią między prawami imoralnemi 
a zmysłową naturą człowieka. Moralność jest produktem całości czło- 
wieka, jego części zmysłowej i duchowej, więc musi się objawić, jako 
pewne usposobienie do obowiązku. dzie wola etyczna działać może 
spokojnie i bez przeszkód, tam kształtuje się piękna dusza, łącząca 
w sobie rozsądek i moralność. Harmonia tak jest jednak trndno do- 
sięgnionym ideałem, ponieważ zmysłowość działa na niego rozkłada- 
jąco; walka z nią wzmacnia rozum, zaś ciągle czynna siła moralna pro- 
wadzi wolność duchową do zwycięztwa, a tóm samóm do godności. 

W związku z powyżćj wyłożonemi zasadami jest po części rozpra- 
wa estetyczna p. t. O sentymentalnćj i naiwnćj poezyi (1796). 
Naiwność jest tam, gdzie prawdziwa natura odnosi zwycięztwo nad 
sztuką. "Taki stan jednak nie może trwać zawsze; początkowa naiwna 
Jedność natury ludzkiej zaciera się pod wpływem kultury. Poeta nai- 
wny nieprześcigniony bywa w wyborze formy, w oddaniu pewnćj grn- 
py uczuć zmysłowych, sentymentalnych, ule ten, który nie stanowi już 
wspólnej całości z naturą, przewyższać go będzie bogactwem materyi 
i myśli. Niepodobna tedy oddać pierwszeństwa jednemu pierwiastko- 
wi nad drugim, tylko wysoka kultura umysłowa może przyrodzoną je- 
dność przywrócić. 

Od roku 1799 do 1814 wykończył trylogią Wallenstein, Ma- 
ryą Stuart, Dziewicę Orleanskę, Narzeczonę z Messyny 
i Tella. Obok tego napisał szereg dzieł wielkiej wartości. Orygi- 
nalność Schillera była tego rodzaju, iż namiętności sercowych nie brat 
za punkt wyjścia tragicznych wzruszeń i charaktery modelował we- 
dlug idej bohaterów. Ztąd tóż niekiedy rzeczywistość zniżała ich war- 
tość, ale powagą poglądów i szerokością, bogactwem myśli i duchem 
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dramatycznym całości Schillerowskie dramaty dorównywały niekiedy 
Shakespeare'owi. Przegląda w nich ze wszech stron szlachetność i po- 
waga, zwłaszeza tam, gdzie wyobraźnia odtwarzała obraz jego wlasncj 
istoty i ideałów. 

Jeszcze jeden rys zaznaczyć należy. Już w Wallensteinie 
los bohatera nie wypływa tylko z jego czynów, gdyż pewny skład oko- 
liezności zewnętrznych oddziaływa na jego upadek. Tak samo widzi- 
my w Maryi Stuart i Dziewicy Orleańskićj. Ale dopiero 
w Narzeczonćj z Messyny występuje starożytne fatum, które 
mści winy przodków na dzieciach; cała groza owego fatum już nie od- 
powiada duchowi nowożytnego humanizmu. Ale w Schillerze odzywa 
się ta duch prawdziwego artysty, umiejącego surowość losu liniami 
piękna okielznać. 

Schiller i Groethe byli jedyni z poetów, którzy wyszli zwycięzko 
z epoki burz i wrzenia. 

Ideały epoki, na których ukształcenie i rozwój duchowy skladały 
się łączność starożytnego piękna z treścią pełną szlachetności, harmo- 
nia poety z traktowanym przedmiotem, okiełznanie uczucia miarą arty- 
styczną, dopiero w formę piękna odziane, zyskały uznanie. Obaj 
oni w głębi swćj istoty są różni. (roethe wehlania w siebie rzeczywi- 
stość, wszystkie tonie i wiry ludzkiego życia w sobie jednocząc. Wszy- 
stko przeżyć musi wlasnćm uczuciem, co pragnie w formę artystyczna 
ująć; wszystko u niego opiera się na gruncie rzeczywistym, wyobraźnia 
jego widzi najprzód życie, potćm idee. 

Schiller natomiast odczuwa najprzód idee i dla nich szuka wa- 
runków życia; ojezyzną jego jest świat myśli, do którego życie prawdzi- 
we podnieść usiłuje, kiedy tamten, podobny Prometeuszowi, rabuje bo- 
gów ze świętego ognia, ażeby nim świat ożywić i ku wyżynom podnieść. 
Dążyli więe różnemi drogami do jednego celu: pojednania pierwiastku 
wiecznego z ziemskim. Co wiek nasz w zarodkach myśli i usiłowań ideal- 
nych, zarówno w artystycznej, jak i w moralnej dziedzinie, nosił, wszy- 
stko to dojrzało i wydało owoc w dziełach obu genialnych pisarzy. Pod- 
nieśli oni najpiękniejsze strony swego narodu—głębokość rozumu, na- 
miętny pociąg do prawdy, idealizm moralny, u jako ludzie dążyli do 
wolności i godności, jako artyści—do jednolitości formy i trwałej tre- 
ści. Żadne zwątpienie nie zatruło ich wiary w zwycięztwo idealnćj siły, 
wiary w postęp niemieckiego ducha. Szkoda tylko, że droga wytknięta 
umysłowemu i moralnemu kierunkowi narodu zboczyła później na ma- 
nowcee nie tylko w filozofii i państwowości, lecz nawet i w literaturze. 
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Schiller. 


Pozytywna treść ich duchowej istoty przyczynila się, że pośród 
współczesnych poetów zajęli pierwszorzędne stanowisko, geniusz ich 
dążył do objęcia moralnego przewodnictwa pośród narodów i wyrwa- 
nia narodu niemieckiego z toni materyaliznu i duchowego rozłamu, 
w Jakim się znajduje. 
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Po nich rozpoczęła się epoka naśladownictwa. Naśladowanie 
Cierpień Werthera, Gótza, Rozbójników zapanowało w lite- 
raturze, a publiczność bardzo się w nich lubowała. Dramaty rycer- 
skie, bandyckie i romansowe znalazły niezwykłe koło czytelników. 
Pisarze w tym kierunku Gottl. Cramer (um. 1817), Henr. Spiess 
(um. 1799) i Aug. Vulpius (um. 1827) jednocześnie prawie wystąpili. 
Ten smak zepsuty przeciągnął się aż do naszych czasów. 

Z F. Śchróderem i W. Ifflandem komedya mieszczańska 
wstąpiła na lepszą drogę, ale wszystkich prześcignął na tćm polu Ko- 
tzebue, który nie schodził z repertuaru. Niewieścia uczuciowość 
i swawola—oto cechy jego dzieł. MRozwiązłość obyczajowa rozwodnio- 
na czułostkowością—w ten sposób charakteryzowała treść jego utwo- 
rów krytyka poważna, —ale krytyka przebrzmiała bez echa. 

Z innćj znowu strony rozwinęło się zamiłowanie do parodyi i tra- 
westacyi. "Te rysy zepsutego smaku uzupełnić się dadzą dalszym roz- 
wojem materyalizmu, którego przedstawicielem byli liryk Fr. Mat- 
thisson (um. 1831) i A. Tiedge (um. 1840), jakotćż poczya almana- 
chowa. Zdrowe kierunki zaledwie się dały spostrzegać; do rzędu tych 
należy zaliczyć rozwój poezyi żargonowćj, której poświęcali się M. 
Lindenmayer (um. 1788), Karl Grubel, a szczególnićj Joh. He- 
bel i Szwajcar Usteri. Ruch ten znajduje się w ścisłym związku 
z teoryq Rousseaw'a zbliżenia się do natury. 

Charakterystyczne cechy owoczesnej literatury, stanowiącćj du- 
chowy pokarm znaczniejszej części niemieckiego społeczeństwa, są. 
mało wybitne: poeci są ludźmi płytkiego umysłu, małćj oryginalności, 
poglądy ich na świat są mętne, a do tćj wysokości, na której stoją Les- 
sing, Herder, (Foethe i Schiller żaden podnieść się nie zdołał. Brak 
ów siły etycznćj odbijał się także na utworach poetyckich. Zamiast 
zdrowego uczucia, występuje aż do przesytu czułostkowość; szorstkość 
formy uchodzi za siłę, błaznująca płytkość za humor; szczytne moralne 
ideały ustępują miejsca mniej lub więcćj ukrytej zmysłowości. Zamiast 
fatam lub konieczności logicznej w dramacie i romansie, króluje przy- 
padek; a w rozwoju akcyi biorą udział mistyczne pierwiastki najgor- 
szego rodzaju, widma i duchy rozmaite; pospolite efekta zastępują 
akcya, malowidło prostych, zwyczajnych zdarzeń traci swój urok, a fa- 
brykanci utworów sztuki uciekają się do pieprznych przypraw. 

Rach ten w obrębie literatury nadobnej odbywa się w tym samym 
czasie, kiedy żyją i działają Herder, Goethe i Schiller; znamionuje on 
upadek niemieckiego ducha w szerokich kołach narodu, niedostatek 
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siły moralnćj w indywidualnem i państwowóm życiu. Wprawdzie tu 
i ówdzie spostrzega się początki odpornego działania, ale były to wą- 
tłe wysiłki, niezdolne do powstrzymania od dalszego upadku. Cale 
pokolenie, z wyjątkiem małej liczby ludzi, nosi na czole ślady moral- 
nego osłabienia, zdolne do chwilowego podniesienia się, ale niezdolne 
do wytrwałego natężenia siły. 

Pośród tego chaosu duchowego wystąpili na pole literackie ro- 
mantycy. W usiłowaniach ich było bardzo mało nowego; dążenia ich 
i eele były już przed nimi lepiej i jaśnićj sformułowane. Zanim o tym 
kierunku mówić będziemy, wspomnićć należy o dwóch poetach, którzy 
pod wielu względami stanowią epokę przejściową do romantyzmu—są 
to Jean Paul Fr. Richter (1768—1825) i Fr. Hólderlin 
(1770—1843). 

Jean Paul rozwinął się pod wpływem Rousseau'a, który w nim 
posiał rozdwojenie między sercem, a światem. Poeta nigdy już potóm 
nie mógł się przezwyciężyć. Przyczyniły się do tego wpływy angiel- 
skich humorystów i ich naśladowców angielskich, osobliwie Hippel'a. 
Ciężkie warunki życia popychały wyobraźnię poety coraz bardzićj 
w świat wymarzony, zkąd pierwsze jego utwory wypłynęły. Uczucie 
jego głębokie i szczere, wyobraźnia bogata, poglądy humorystycznie 
zabarwione, ale odtworzonemu przez niego światu brak estetycznej 
i moralnćj energii, więc tćż jego romanse nie posiadają formy jasnćj 
i skońezonćj artystycznie, a ludzie jego nie są prawidlowi: posiadają 
wprawdzie werwę, ale brak im muskułów. Takie było cale życie: 
nigdy Jasno wytkniętego celu, walka ze zwykłą rzeczywistością, nigdy 
istota jego nie dążyła do rozwoju spokojnego idealizmu, spoczywają- 
cego na niezmiennych prawach bytu, dążącego z nieprzepartą siłą ciq- 
gle naprzód do zdobycia moralnej niezależności. Zanik świata wy- 
daje się takim gwałtownym temperamentom, jako jedyne zbawienie. 
Poeta obwija się we mgłę wszechświatowego bólu, albo tćż osłania się 
powłoką zmęczonego życiem indyjskiego grzesznika. Nigdy, w ża- 
dnóm dziele Richtera, bohaterowie jego nie osiągają tego poglądu na 
świat, który wymaga ciągłego natężenia moralnej woli, jak Meister, 
Faust i inni, chociaż poeta stawia do rozwiązania takie problemata, 
jak Goethe: jak się ustosunkowuje bezgraniczna, nieprawidłowa tęs- 
knota jednostki do praw wszechświatowych i konieczności, ideał do 
rzeczywistości, na czćm polega szczęście? Są to myśli Fausta, ale 
Jean Paul nie potrafił rozwiązać pytani, gdyż sam nigdy w zupelnem 
znaczeniu człowiekiem nie był, a ulubione postacie swoich bohaterów, 


220 WIEK AIX. 


jak Walt'a, zatrzymuje w pół drogi do czynu. Wszystko to dowodzi 
jednego—że poeta był dzieckiem chorej epoki; najlepićj udawały mu 
się postacie o charakterze złamanym, jak Liane i Linda i inni; charak- 
ter jego, pozbawiony jednolitości, z niepospolitą bystrością wynajduje 
pokrewne rysy w innych, mimo to charakterystyce jego zbywa zawsze 
na jasności, a postacie jego rozpływają się w świetle księżycowym, jak 
cienie. 

Brak głębi życia wykazał się w innej formie w dziełach nieszcze- 
anego Ilólderlin'a. I w nim także zapalił Rousseau iskierkę wła- 
snćj myśli i przyczynił się do zaostrzenia sprzeczności między rzeczy- 
wistością a wyobraźnią. Ulubieńcami jego byli Ossyan, Schubert 
i Schiller, najwięcćj jednak pociągał go ku sobie idealizm Schillera. 
Brakowało mu jednak siły moralnej. Niezdolny do prowadzenia zwy- 
cięskiej walki z samym sobu, wahał się ciągle w życiu między upodo- 
baniem a obowiązkiem, schronił się pod skrzydła wyidealizowanego 
hellenizmu po to tylko, ażeby ostatecznie i w niego zwątpić. Bohater 
jego romansu Ilyperion wszystko traci z braku moralnćj energii 
i znajduje nareszcie bezczynny spokój na łonie natury. Bezsilny, aże- 
by zapomocą czynów wyrobić sobie samodzielność, rozpływa się w ma- 
rzeniu o wszechbogu natury. Piękność formy, głębia uczucia bohate- 
rów nie są w stanie pokryć płytkości poety. 

Rozdwojenie, w nim i w Richterze panujące, szkodliwćm nie było, 
gdyż obaj zachowali nieco idealnej wiary. W starszćm pokoleniu ro- 
mantyków kierunek ten występuje z pretensyą do zdrowia i życia; 
brak wszelkiej woli moralnćj uważa za punkt wyjścia nowćj etyki, 
a brak jasno określonej formy—za nowej sztuki zarodki. Jak w epoce 
między 170—1780 wszyscy wyciągnęli w pole przeciwko poglądom 
Lessinga, tak samo romantyzm, jako następca tćj opoki, wystąpił do 
walki z klasycyzmem Schillera i Goethego, chociaż obaj oni byli 
pierwszymi heroldami prawdziwego romantyzmu. Pokrewieństwo ro- 
mantyzmu z epoką burzy i prądu 1740 — 1790 da się łatwo dowieść, 
Usunięcie się od starożytności, ironiczne traktowanie rzeczy materya|- 
nych, zamiłowanie w średniowiecznej błyskotliwości, w cudowności, 
w widmach, wywyższanie samego siebie wobec praw moralnych i este- 
tycznych, próżne zamiłowanie w sobie, niechęć do czynu, —wszystkie 
powyższe rysy poprzedzały romantyzm w poprzedniej epoce. 

Z trzech pierwszych romantycznych pisarzy A ug. Wilh. Schle- 
gl'a (1767—1845), brata jego Fryderyka (1772—1829) i Ludwika 
Tieeka (1778—1858), dwaj ostatni tylko zaznaczyli w poezyi nowy 
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kierunek. Szczególnie wybitnym był Tieck w Abdalah'u (1792), Wil- 
liamie Lovell (1795—1796), Karolu von Bernek (1797), niektó- 
rych bajkach i dramatach na tle bajek osnutych, a następnie Er. Schle- 
gel w Lucyndzie (1799). 

Już wAbdalahn zaznaczasię chorobliwa robota fantazyi w stra- 
sznych historyach duchów i niezdrowe natężenie warunków życia. 
William Lovell zarówno w formie, jak i w myśli, a nawet w po- 


A. W. Schlegel. 


staciach bohaterów naśladował Rólifa de la Bretonne: Paysan per- 
verti. Bohater spokrewniony także poniekąd z księciem w Emilii 
Lessinga, gdyż pokrywa także zmysłowość swoję pięknie brzmiącemi 
frazesami. Mimo to wszystko Lovell przy braku moralnej siły, z je- 
go estetycznóm próżnowaniem, pięknemi filozoficznemi frazesami, jest 
tylko wytworem fantazyi. Mieści się w nim potrosze rysów wszystkich 
wybitniejszych romantyków, a jednocześnie jest jednym z najstarszych 
poprzedników Byronowskich postaci, i innych rycerzy wszechludzkie- 
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go bólu, któremi w trzecim i czwartym dziesiątku naszego stulecia za- 
roiła się literatura. Żaden z charakterów romansu nie był narysowany 
śmiało, żaden nie posiadał zdrowego uczucia rzeczywistości; przewa- 
żała w nich gorączkowa, chorobliwa zmysłowość, albo jakieś ponure 
rozmyślanie,—co wszystko dowodziło, że poeta należał raczćj do cho- 
rych, niż zdrowych ludzi; odłam jakiś potrafi odmalować, eałości—ni- 
gdy, dla przeczenia ma na zawołanie wymowne słowa, dla twierdze- 
nia—mnićcj. 

Brak etycznej woli zaznacza się jeszcze bardziej w drunacie 
Karl von Bernek. Rozpoczyna on szereg dramatów, w których 
los staje się karykaturą. Schiller swojóm ścisłóm, ale szezytnóm wy- 
stawieniem winy i pojednania wcale nie przyczynił się do tego obłędu, 
objawiającego się w komedyi, w której fatum odgrywa pierwszorzędną 
rolę; korzenie jego sięgają romantyzmu i etycznćj szczerości, idącej 
znim ręka w rękę. Ponieważ wszystkim prawie poetom tej szkoły 
brakowało etycznćj wyrazistości, więc tćż i postaciom ich bohaterów 
brakło męskićcj woli. Odbija się w nich bezbarwność, która panowała 
aż do wojen o niepodległość; wojna przerwała na chwilę panującą po- 
spolitość, pojęcie woli znalazło w literaturze także silniejszy wyraz; 
zaledwie jednak rozpoczęła się restauracya i zjawisko nowe znikło, 
a dramat z fatum, jako z główną sprężyną, po dawnemu zapanował. 

Wróćmy do Tiecka. W roku 1797 wyszły jego Baśnie ludo- 
we. Wprawdzie znać było w nich pewną prostotę i naturalność, ale 
wogóle nosiły jeszcze piętno chorobliwych opinij, bądź w przesadnym 
sentymentaliźmie, w sztucznej naiwności, bądź tóż w nadmiernej obfi- 
tości strasznych motywów, które w gruncie rzeczy prawdziwy powab 
opowiadania zacierały. Nawet piękne strony tego zbiorku z trudno- 
ścią dalyby się pochwycić i scharakteryzować; zbyt często czuć, że to 
nie są właściwości przyrodzonćj wyobraźni, ale w większćj części wy- 
twór sztuczny, produkt obrachowania. Najbardziej jednak uwidocznia 
się w nich rozdwojenie, panujące między siłą twórczą, a refleksyą, tam, 
gdzie występuje romantyczna ironia, jak w dramatach na tle baje- 
cznćm. Tu wszelką naiwność i prawdziwą poezyą zamordowano na 
oltarzu dowcipu, który bardzo często po za granicami kó! literackich 
nie był zrozumiały. W dziedzinę siły twórczćj wkracza coraz bardziej 
dowcipkująca refleksya; poeta wysuwa siebie na pierwszy plan, nie 
swych bohaterów i usiłuje oświecić sztucznym ogniem dowcipu. Ztąd 
powstało rozdwojenie, które uwydatniło brak oryginalnej siły twór- 
czćj i zrodziło „romantyczną ironią.” Niezdolny uwierzyć w obrazy 
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fantazyą stworzone, jak prawdziwy poeta, bawił się niemi i psul wła- 
sną próżnością piękną formę. Ironia więc romantyków dowodziła poe- 
tyckiego ubóstwa; ażeby ją bodaj czćómkolwiek usprawiedliwić, nowi 
adepci szkoly uznali „absolutną swobodę genialnego subjektu,” a więc 
na miejsce pozytywnych estetycznych praw, jak je rozumieli Lessing, 
Goethe i Schiller, jako prawo, postawili samowolę. 

Już w pierwszych czasopismach niemieckich (A thenacum), w któ- 
rych romantycy wypowiadali swoje etyczne marzenia, wydzieliły się 
pewne wyrazy programowe, które zapowiadaly wyraźnie dziwne nieco 
pojęcia idei moralnych. Wryd. Schlegel podniósł je do pewnego lite- 
rackiego rozgłosu w Lucyndzie, którą sam nazywał „najsztuczniej- 
szą ze sztuczek artystycznych.” O formie nićma mowy, romansowi 
i ludziom brakuje treści, muskułów, kości; składają się one natomiast 
z pięknych frazesów tylko i kłamliwych uczuć, z „przymieszką boskićj 
ironii.” Pieprzyku dodaje prześadna wesołość, godna nie sztuki, ale 
raczćj — lupanaru. Zmysłowość taka podwójnie wstrętnie działa — 
nietylko stroi się w estetyczne i filozoficzne szmaty, nietylko znamio- 
nuje zboczenie wyobraźni, ale jest obrazem przeżycia. Chociaż nie je- 
dna pożyteczna myśl o czystości i konieczności miłości w małżeństwie 
wypowiedzianą byla, wogóle jednak ctyka romantyczna i sztuka pole- 
gały, według nich, na tóm, że „genialnemu subjektowi” wszystko 
wo!no. 

Szczególniejszym charakterem tego kierunku jest pochylenie się 
ku katolicyzmowi. W poprzednićj epoce czysty rozum usunął na bok 
religijne marzenia (Jacobi, Lavater), obecnie łączyło się z nićm estety- 
czne pojęcie piękna i doprowadziło do tego, że wreszcie w samćj reli- 
gii szukano estetycznego pokarmu. Druga potężniejsza przyczyna 
spoczywała w tyle razy wspomnianej już bezsilności woli żyjącego po= 
kolenia, romansującego tak często i swobodnic—z własną genialnością. 
Tym charakterom płytkim, słabym, budowa rzymskiego chrześciani- 
zmu, mocno złączonego dogmatami, więcćj dawała oparcia, niż często 
rozdwojony protestantyzm wyznawców, zabarwiony romantycznie. 

Wszakże religijność romantyczna początek swój brała z wyobra- 
źni tylko; nigdy, albo bardzo rzadko wypływała ona z potrzeby wie- 
rzącego umyslu, lecz z upojenia twórezego raczej, ztud tćż na etyczne 
wychowanie jednostek nie wywierała uszlachetniającego wpływu i nie 
pogłębiala poczyi. 

Już w Lovellu Tiecka można znaleźć zdania, zapowiadające 
sprzyjanie katolicyzmowi, ale po raz pierwszy wyraźnie występuje 
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u Ireopolda v. Hardenberg'a (Novalis, 1742—1801) z bardzo pię- 
knym fantastyczno-religijnym rysem. Jego Ilymny do nocy, jako- 
tćż Nabożne pieśni są wszystkie prawie dobrze odczute i poety- 
cznym językiem pisane; ale i tu wszystko powleczone jest mistyczną 
powłoką i czuć, że jego pogodna dusza cierpi wewnętrznie. 


Ludwik "Ticck. 


Najbardziej zaznaczył się zwrot ku katolicyzmowi w dziełach 
Zacharyasza Wernera (1768—1823), który, po życiu nader roz- 
wiązłem, w Rzymie na katolicyzm przeszedł. Posiadat on niepospo- 
lity talent dramatyczny, lecz coraz bardzićj błąkał się w mglistym mi- 
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stycyzmie, a w sztuce i w życiu nigdy nie był panem samego siebie. 
Z tego też powodu bohaterom jego brak woli, a w dramacie 24 Luty 
wszystkich czynników tragedyi starogreckićj użył do zrobienia sztuki, 
przepełnionćj okropnościami, w którćj ludzie zdaja się być tylko na- 
rzędziem w ręku złego i strasznego demona. Analazła ona jednak li- 
cznych naśladowców, a między innemi Fran. Grillparzera (ur. 
1791) w Prababee. 

Achim v. Arnim (um. 1881), Klemens Brentano (1778— 
1842), Amad. Hoffmann (1776—1822) byli naśladowcami gorączki 
romantycznćj, śród której chorobliwość w traktowaniu tematu wystę- 
powała coraz bardzićj. Zdawalo się, że usunięto wszystko, eo proste 
i naturalne; tu lub ówdzie odzywał się ton właściwy, ale przebrzmie- 
wał rychło. W romansach zaś Brentana, które on sam „dzikiemi” na- 
zywał, rozum twórczy rzuca się w jakimś szalonym wirze. U innych 
zarzut ów sięga jeszcze dalćj. Wyobraźnia ich staje się nie zbocze- 
niem twórczóm, ale raczćj patologicznóm; najswobodnićj jej wtedy, 
kiedy wszystkie hamulce zgruchoce, a okropne swoje obrazy śród wi- 
rów pokazuje. We wszystkich postaciach Hoffmana występują nie lu- 
dzie świadomi, zdrowi, lecz jakieś złe sily przyrody, ztąd lubuje się 
on w malowaniu szaleńców i włóczęgów. Nie umić, jako artysta, ma- 
lować nawet burzy spokojnie, lecz znajduje się sam pod wpływem du- 
chów chorych bohaterów swoich. 

Jak u innych tego typu pisarzy, wadą twórcy jest zawsze brak 
prawdziwych ludzi. Są oni niewolnikami własnych namiętności i fan- 
tazyi, 

Inną drogą poszedł A dalb. -v. Chamisso (ur. 1781 we Francyi). 
Szkodliwe wpływy romantyzmu dotknęły go powierzchownie tylko. 
Będziemy o nim mówili późnićj. O ile rozłam wewnętrzny nawet 
głębsze natury ogarnął, dowodzi tego Ilenryk Kleist (17/6—1811), 
największy z poetów romantycznych. Ale i w jego nawet duszy nie 
dostawało wszystko łączącej siły woli, a prawdziwa potęga twórcza wyo- 
braźni łączyła się z wiarą w mistycyzm natury ludzkiej, który tem 
większy wpływ miał na niego, im dalćj poeta odsuwał się od rzeczy- 
wistości w zamglone głębie duszy. Zdolny był do czynów gwalto- 
wnych, lecz nie do pracy spokojnej. Że smutku nad poniżeniem ojczy- 
zny i z pogardy życia zakończył je samobójstwem. Książę z Ham- 
burga należy do najlepszych jego utworów, który i w charakterysty- 
ce osól) posiada niepospolitą potęgę. Pełną energii siłą cechuje się ró- 
wnież opowiadanie Michał Kohlhaas; pomiędzy nowelkami nie je- 
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dna odznacza się wykończeniem, ale tóż nie wolne są od mistyki ro- 
mantycznćj. 

Swieży, męski duch objawia się dopiero u poetów z wojny o nie- 
podległość — u Maksa Schenkendorfa (1783—]1817), Teodora 
Kórnera (1791—1813)i Józefa Bichendorffa (1788—1857), któ- 
ry jest jednym z pierwszych liryków literatury niemieckiej. Romans 
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jego Przeczucie i rzeczywistość odbija właśnie niezadowolenie 
i słabość ówczesnego pokolenia. Brak energii czynu decyduje o losie 
głównych bohaterów, którzy szukają ratunku w ucieczce od świata: 
jeden z nich jedzie do Egiptu, inny wstępuje do klasztoru, inny wre- 
szcie kończy samobójstwem. Wszędzie, od Lovel l'a począwszy, któ- 
remu tylko pojedynek przeszkodził uciec od świata, te same motywy, — 
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jakaż to różnica między zasadniczą myślą Wilhelma Meistra i Pau- 
sta— pojednania się ze sobą przy pomocy obowiązku i pracy. 

Przeciwko dowolności romantycznej wystąpiła tak zwana szkoła 
szwabska—L., Uhland, Justyn Koerneri Wilhelm Hauff, sta- 
rając się ożywić literaturę zwrotem do starożytności, a Uhland w bal- 
ladach swoich i pieśniach szukał odświeżenia w sferze ludowej. Wpływ 
otoczenia, nacisk opinii nie pozwolił talentom ich rozwinąć się swobo- 
dnie; wpływ Byrona współdziałał z romantyzmem, rósł więc „ból 
wszechświatowy,” a z nim dowcipkowanie. Rozłam wewnętrzny jest 
także cechą znamienną następnćj epoki. 

Należy jednak wspomnićć i o zasługach romantyków. W związ- 
ku z idcami Ilerdera i Goethego usiłowali oni myśli o wszechświato- 
wej literaturze urzeczywistnić; odszukali tedy, a raczej zdawało się im, 
że odszukali niektóre pierwiastki wspólne w literaturze indyjskiej, 
hiszpańskićj i in., np.w Don Quichocie Cerwantes'a „bozką ironią.” 
Mimo to jednak punkt widzenia narodów rozszerzył się; przekłady 
Shakespeare'a, dokonane przez Schlegela i Tieck'a, są wiecznotrwałym 
pomnikiem tych usilowań. 


Romantyzm wymagał także studyów średniowiecznej literatury 
niemieckiej, —nie trzeba jednak zapominać, że i na tćm polu pracowa- 
no już przedtćm. Usiłowania te miały znaczenie dla powstania i roz- 
woju niemieckićj filozofii i literatury; założyciel niejako tego kierunku 
Jakób Grimm, wyszedł także ze szkoły romantycznej. Prace braci 
Schlegelów umożebniały przedewszystkićm porównawcze badania 
literatury; największe zasługi położyli jednak nad badaniem sanskry- 
tu, od którego właściwie rozpoczęło się porównawcze językoznawstwo. 


We Włoszech, w połowie XVIII wieku, naśladowano jeszcze 
Francuzów, tak samo, jak w Niemczech. 2 Karolem Goldonim 
(um. 1798) i Karolem Gozzim (um. 1806) świeższy powiew objawił 
się dopiero w dramacie. Pierwszy z nich rozwinął się wprawdzie nie 
bez wpływu Moliere'a, ale przerobił komedyą charakterów i przystoso- 
wał ją do potrzeb narodowych. Dowcip i charaktery są nawskróś wło- 
skie, pomysłowość bardzo obfita. Już około 1780 roku większość jego 
sztuk (wszystkich okolo 200) znane były we Francyi i w Niemczech 
w różnych przeróbkach. 

Gozzi odsunął go na czas jakiś i swemi dramatyzowanemi baj- 
kami pozyskał poklask publiczności. Schiller zapoznał z nim Niem- 
ców przez Turandot'a, Tieck lubił go i naśladował. Potćm dopiero 
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nii, lecz i we Włoszech także. Usiłowano oczyścić język z gallicy- 


zmów, walczono przeciwko wpływom francuskich pisarzy i zwrócono 
uwagę na średniowiecznych poetów włoskich. Rezultat tego był 


stym. Był to raczćj patryota, niż poeta. W dziełach swoich odzna- 
czał się przesadną prostota, która często w szorstkość przechodziła. 
Pomimo energii, jaką zdają się być obdarzeni jego bohaterowie, nie 
Jest on wolny od tej choroby wieku, która popycha ludzi do posępnego 
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wyrzeczenia się świata (Filipo, Virginia, Antigone). 'Tam na- 
wet, gdzie głębićj sięga, przeważa w nim pierwiastek raczćj gwałto- 
wny, niż piękny. Naśladowcą jego był Wincenty Monti (um. 1828), 
człowiek bez przekonań, który muzę swoję oddał na usługi papieża, 
rewolucyi i Napoleona. 

Treść dramatu poczynała być bardzićj narodową, chociaż co 
do formy naśladowano jeszcze klasycyzm francuski, aż dopiero po kil- 
ku szezęśliwych próbach różnych autorów występił Aleks. Manzoni 
(1784—1878), jako wódz neoromantyzmu włoskiego w dramacie Hrabia 
Carmagnola (1820). O innych jego dziełach późnićj mowa będzie. 

Chwiejną postacią był Hugo Foscolo (1778—1827), łatwo za- 
palający się do myśli podniosłych i uczuć szlachetnych, ale nader czę- 
sto przez bardzo pospolite namiętności opanowany. Najważniejsze je- 
go dzieło Ostatnie listy Jakóba Ortisa (1802) treścią i formą 
przypomina Cierpienia Werthera, wiąże jednak pierwiastek poli- 
tyczny z miłością. Nienawiść dla państw, uciskających ojczyznę, wy- 
rażona bardzo gorąco, ale w dziele tóm, jak i u innych bohaterów, 
spostrzega się brak woli, jako owoczesną chorobę wieku. Życie nie- 
wiele warto—oto jest kwintesencya jego poglądów. 

Jak Kleist w Niemczech, tak we Włoszech jeden z najszlache- 
tniejszych poetów owego czasu Giacomo Leopardi (1798—1887) 
zmarniał pod wpływem złego demona epoki. Wystąpił on około 1818 
roku z dwoma poezyami, z których jedna, Do Włoch, jak błyskawica 
oświetliła serca, kraj własny miłujące. Nigdy jeszcze boleść z powodu 
upadku Włoch, słabości pokolenia i duma, pełna bólu za sławą prze- 
szłości, nie były wypowiedziane w języku bardzićcj namiętnym, w for- 
mie piękniejszćj. Zobaczymy późnićj, jak się struny na lutni poety 
jedna po drugićj rwały. 

Najniżćj stała literatura hiszpańska w drugićj połowie XVIII 
i na początku XIX-go wieku. Pod nędznym Karolem IV-tym, a je- 
szcze nędzniejszym Ferdynandem VI[-ym zanikło bogate niegdyś umy- 
słowe życie Hiszpanii. Największym nieprzyjacielem jćj był duch 
francuski, który sztukę i życie ujarzmił. / pod tego jarzma pseudo- 
klasycyzmu tylko z trudnością dźwigały się talenta, dość śmiałe, ażeby 
myślćć i czuć w duchu własnego narodu. Walki z Francyą wzmocniły 
samopoczucie narodowe, a najszlachetniejszym wykwitem tego uczu- 
cia były Pieśni ojczyste Juana de Arrazia (um. 1837), W no- 
wej dopiero epoce wystąpili poeci i pisarze, którzy mogą upomnićć się 
o miejsce we wszechświatowej literaturze. 
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W życiu narodów słowiańskich na północy i poludniu dopie- 
ro ku końcowi XVIII w. budzić się poczyna samopoznanie narodowe. 
W Rossyi literatura stawiała dopiero pierwsze kroki. Chociaż litera- 
tura ojczysta znajdowała pewne poparcie, smak francuski opanował 
w zupełności klasy bogate, a dzieła francuskie służyły poniekąd za 
wzór poctom. W znacznćj mierze jednak impuls do ruchu umysło- 
wego przyszedł z Niemiec, gdzie kształcił się łŁŁomonosow, poeta, hi- 
storyk, gramatyk. Nie przeszczepił on wprawdzie z Niemiec rodzącego 
się romantyzmu, lecz do poczyi wprowadził nową formę, a do historyi 
i lingwistyki—badanie. Przedstawicielem klasycznego, a raczćj pseudo- 
klasycznego kierunku był Tretjakowski, pisarz, pozbawiony talen- 
tu, polotu poetyckiego, źle władający nowokształcącym się językiem 
literackim i rozpraszający swoje siły na wyroby 6d, panegiryków i epi- 
granatów. 

W duchu narodowym począł dopiero pisać Dierżawin (um. 
1816). Niepospolitą siłą na polu literackićm był N. Karamzin 
(1765—1816), który zaczął od nowelistyki, a skończył na Ilistoryi 
Państwa Rossyjskiego. Jako nowelista znajdował się pod wply- 
wem literatury niemieckiej z epoki sentymentalizmu. W Historyi 
Państwa Rossyjskiego wystąpił jako badacz samodzielny, pierw- 
szy począł krytykować źródła dziejowe i stworzył całość, niepozbawio- 
ną dotychczas pewnćj naukowej wartości. Całe dzielo jest przesiąkłe 
duchem patryotyzmu. Jego Pisma rossyjskiego podróżnika 
posiadają historyczno-obyczajową wartość, chociaż zawierają bardzo 
wiele niepotrzebnych plotek. Dają one obraz różnorodnych wpływów 
działających w Rossyi; szczególny oddźwięk znalazły prady, które glę- 
boko przenikały społeczeństwo niemieckie. Ossyan, Rousseau, duch 
Werthera często przeglądają tu pośród sentymetalnych rozmyślań. 
Calość przypomina mocno Podróż sentymentalną, lecz jest natu- 
ralniejszą i zdrowszą. 

Estetyczny wpływ wielkich pisarzy literatury curopejskićcj naj- 
wcześniej uwidocznił się na Żukowskim (ur. 1783—1852). Jako poeta, 
był on zwiastunem romantyzmu w Rossyi i nietylko zapoznał własne 
społeczeństwo z przekładami IClopstocka, Biurgera, Schillera i Goethe- 
go, jakotćż z Byronem, ale sam byl poetą romantycznych ballad i poe- 
matów, które nie pozostały bez wpływu na późniejsze pokolenie. 
Współczesny prawie jemu Batiuszkow (um. 1855) przekładał wło- 
skich poetów. Neoromantyka więc, której bożyszczem miał się stać 
późnićj Byron, brała górę w literaturze. W roku 1815 młodzi adepci 
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nowego kierunku założyli stowarzyszenie Arzamas i rozpoczęli walkę 
przeciw klasycyzmowi, którćj główne momenta przypadały już po roku 
1820-ym. 

„ W Polsce ogólny ruch umysłowy Europy drugićj połowy XVIII 
wieku nie pozostał bez wpływu; cechy jego odbiły się zarówno 
w polityce, jak i w literaturze. Zwyczaj kształcenia się zamożnćj 


STANLŚ" KONARSKI. 


4 chołu? Pau” 


szlachty i panów w duchu francuskim, a późnićj poparcie, okazywane 
kształcącym się Polakom przez króla St. Leszczyńskiego, wpływały 
na łatwość popularyzowania poglądów i zasad encyklopedystów. 
W dziedzinie więc polityki usiłowania dążyły do zmiany zasadniczych 
podstaw prawa państwowego. Wcześnićj jeszcze obudził się ruch 
umysłowy na polu szkolnictwa i literatury. Reforma szkoły, rozpo- 
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częta przez St. Konarskiego (ur. 1700 w Zarzycach, um. 17738), do- 
konana w duchu francuskim, bezwiednie skierowała ku Francyi myśli 
i uczucia kształcącćj się młodzieży i jednala dla niej sympatye, które 
się długo przechowaly. Krytyka obyczajów i stosunków społecznych 
znalazła bardzo wybitnych przedstawicieli; w komedyi wyróżnił się 
Fr. Znbłoeki; satyrze poświęcili pióro swoje Ig. Krasicki, Naru- 


szewicz, J. Niemcewicz, Kaj. Węgierski i inni. Szczególne 


J. U. Niemcewicz. 


na tćm polu zasługi położył biskup Krasieki, który w pocematach 
swoich dotknął ostro duchowieństwo zakonne (Monachomachia), roz- 
próżniaczone i płytkie, jakotćż rozkładające się spoleczeństwo (satyry). 
Jednocześnie po raz pierwszy dał poznać polskim czytelnikom pieśni 
Ossyana. 

Ogólnćm znamieniem literatury epoki Stanisławowskićj było dą- 
żenie do odrodzenia się spoleczności i uwolnienie umysłów od przesą- 
dów, panujących w literaturze i życiu. "Tćm się może da wytłumaczyć 
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przewaga kierunku satyrycznego. Popularna więc filozofia encyklo- 
pedystów była bardzo na czasie. Panujący ton w literaturze, jako głó- 
wny kierunek, był francuski pseudo-klasyczny, który rozwinął się 
i spotężniał ku końcowi XVIII-go wieku, po zawiązaniu się „Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk” (1800). 

Po zniesieniu jezuitów przez Klemensa XIV-go, wychowanie pu- 
bliczne przybrało inny charakter, szczególnićj kiedy się utworzyła ko- 


Ignacy Krasicki. 


misya edukacyjna (1775), rozporządzająca ogromnym ruchomym i nie- 
ruchomym majątkiem pojezuiekim. W dziedzinie naukowo-społecznej 
rozpoczęła się energiczna i bardzo pożyteczna działalność Staszica, 
który usamowolnił chłopów w swoim majątku i zawiązał rodzaj spółki 
p. t. Towarzystwa Hrubieszowskiego. 

Wielkie wypadki dziejowe, których w końcu XVIII w. była wi- 
downią Europa, pozostały bez wpływu prawie na polityczną i społecz- 
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ną stronę życia polskiego społeczeństwa, a przynajmnićj wpływ ten nie 
wciągnął Polski w wir reform. Kiedy we Francyi przygatawiał się 
i rozwijał ruch umysłowy, który się zakończył filozofią encyklopedy- 
stów, Polska pośród ciężkich zapasów wewnętrznych i pod ciśnieniem 
Austryi i Prus straciła swoję samodzielność. 

Zwykła powolność rządów w Polsce, która już niejednokrotnie 
państwo na szwank narażała, wytworzyła wreszcie taki stan nie- 


Stanisław Staszic. 


. 
rządu, że w państwie poczęły przeważać wpływy obce, działające na 
jej niekorzyść i zatruwające do reszty społeczeństwo w rozkładzie. 
Brak władzy i samowola szlachty doprowadziły rzeczy do tego stanu, 
że od czasu wstąpienia na tron Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
ambasadorowie pruscy rozporządzali się w Warszawie, jak u siebie 
w domu, jednając pieniędzini i łaską możniejszą szlachtę. W celu ra- 
towania upadającćj Rzeczypospolitej zawiązała się konfederacya bar- 
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ska (1768), pod laską Krasińskich i Puławskiego, która miała na celu 
detronizacyą króla. Dla obrony jego zawiązała się nowa konfederacya 
w Radomiu (1769) pod laską Karola Radziwiłła. Walka wewnętrzna 
stronictw i ciągłe niepokoje w kraju wywołały w roku 1772 interwen- 
cyą Austryi i Prus, która zakończyła się na odcięciu Galicyi i W. K. 
Poznańskiego. Wakt ten wywołał uświadomioną potrzebę reformy 
rządu i państwa, którcj następstwem było opracowanie nowćj usta- 
wy (1791) i przystąpienie do nićj Stanislawa Augusta. Przyniosła 
ona ustanowienie tronu dziedzicznego w miejsce elekcyi, prawa dla 
mieszczan i opiekę dla włościan, tudzież zniesienie liberum veto, 
które służyło za powód do ciągłych wichrzeń w kraju, dając broń 
w ręce nieprzyjaciół. Ustawa rządowa 1191-go roku wywolała opo- 
zycyą, gdyż upatrywano w niej zamach na wolność szlachecką. 
Część podolskićj i ukraińskiej szlachty związała się przeto w kon- 
federacyą w Targowicy pod wodzą Branickiego i Potockiego i do 
obrony wolności Rzeczypospolitej zaprosiła Rossyą. Wywołało to no- 
wą interwencyą sąsiednich mocarstw i nowy podział kraju (1798), po- 
twierdzony na sejmie grodzieńskim. W rok potem Tadeusz Kościu- 
szko stanął na czele niezadowolonych z uchwał sejmu grodzieńskiego, 
ale po bitwie pod Maciejowicami (1794) i abdykacyi Stan. Augusta (25 
listop. 1794) na rzecz Rossyi, nastąpił ostatni podział kraju (1796), któ- 
ry zakończył samodzielne istnienie Królestwa Polskiego. 

Po rozbiorze Polski ustało wprawdzie samodzielne życie polity- 
czne, ale ruch umysłowy, z wyjątkiem Gralicyi, po pewnej przerwie 
wzmógł się znacznie, W celu zogniskowania sił umysłowych owocze- 
sny rząd. pruski pozwolił na otwarcie w Warszawie, z początkowania 
T. Czackiego, Tow. przyjaciół nauk, którego zadaniem było upra- 
wianie nauk ścisłych i moralnych. Niezależnie od tego utworzyły się 
trzy ogniska oświaty, akademia wileńska (1808), gdzie byli profeso- 
rami Andrzej i Jan Śniadeccy, Jundzikł, Hussarzewski, Groddeck i in.; 
szkoła krzemieniecka, czyli tak zwane gimnazyum Wołynskie, 
założone i uposażone przez T. Cznckiego (1805) i wydziały uniwersy- 
teckie w Warszawie—szkoła prawa i szkoła lekarska. Książę 
Adam Czartoryski (17384—1823) gromadził naprzód na dworze swoim 
literatów i uczonych, a szkołom w Puławach stworzył ognisko litera- 
ckie. Około roku 1820 w Warszawie w domu generała Wincentego 
Krasińskiego, wytworzyło się drugie ognisko. 

W poezyi panował zawsze kierunek pseudo-klassyczny, a Towarz. 
przyj. nauk było najwyższą instancya literackiego smaku. Za czasów 
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księztwa zasłynęli AL Feliński, Osiński, Dmochowski i Wo- 
ronicz. Rozwinęła się również poezya dramatyczna i komedya. Po- 
między pisarzami politycznymi jedno z naczelnych miejsc zajmuje Hu- 
go Kołłątaj, którego rozległa działalność na epokę Ks. Warszawskie- 
go przypada już ku końcowi życia. Był on żarliwym obrońcą usamo- 
wolnienia włościan; podał szeroko i gruntownie obmyślany projekt re- 
organizacyi rądu tzeczypospolitej (Do Stan. Małachowskiego — 
o przyszłym sejmie Anonyma listów kilka 1788). Jako poli- 
tyk i badacz przyrody, występuje Stan. Staszie. Co do urządzenia 
rzeczypospolitej zwolennik Kollątaja, nie usuwał on formy monarchi- 
cznćj lecz nawoływał do rozszerzania praw mieszczan i kmieci, ażeby 
w ten sposób siły użyteczne rzeczypospolitcj powiększyć. Po utwo- 
rzeniu Ks. Warszawskiego (1807) wydal: O statystyce Polski 
(1807), Myśli o równowadze polit. Europy (1815), Ostatnie 
moje do spółrodaków słowo (1815). 

W uniwersytecie Wileńskim zasłynęli Sniadeccy, o których mó- 
wiono w miejscu właściwćnm. 

W ehwili, kiedy uniwersytet Wileński kształcił szereg ludzi, któ- 
rzy mieli literaturę polską pchnąć na nowe tory i zgotować naj- 
świetniejszą epokę w jej dziejowym rozwoju; kiedy w tym samym uni- 
wersytecie kwitła wysoko nauka i zapisywano kartę w dziejach naszej 
filozofii, nauk przyrodniczych i historyi, w Warszawie zaznaczał się 
już kierunek, który miał niezadługo wywolać przewrot stanowczy 
w dziedzinie twórczości. 

Przez cały ciąg trwania Księstwa Warszawskiego aż do roku 
prawie 1820 panował suchy, formalistyezny pseudo-klasycyzm fran- 
cuski. Na zachodzie odezwały się już były głosy Schelley'a, Byrona, 
Goethego, Schillera, Birgera, zwiastujące nowe świtanie literatury. 
U nas panowali jeszcze Osiński, Dmochowski i inni, strzegąc wrzeko- 
mej czystości języka i klasycyzmu, mało co znając istotną literaturę 
klasyczną. W ręku takich przewodników dlugi czas, bo do roku 1815 
literatura była zabawką, zasklepiano się dobrowolnie w życiu kóle- 
czek i poprzestawano na uwielbianiu się wzajemnćm. O nowych kie- 
runkach twórczych o nowych pracach i ludziach, a nawet o wybi- 
tnych pisarzach cudzoziemskich wiedziano mało w Warszawie. Osiń- 
ski przedrwiwał Byrona, Fr. Dmochowski śmiał się z Shakespeare'a, 
nazywając go „pewnym Angielczykiem” z lekceważeniem, chociaż — 
jak utrzymuje A. Miekiewicz, — prawdopodobnie go nie czytal, a Cal- 
derona nazywał „pewnym wierszopisem z zaśnieżnćej Pireny.” W ogóle 
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mało znano literaturę obeą, a nie jeden cieszył się z tego, że nie umie 
po holendersku, a więc i Lessynga czytać nie może. 

W chwili owej już się zarysowywały dwa prądy, jeden, jeżeli mo- 
żna tak powiedzićć, idący górą, drugi dołem, jeden — jakiś wyniosły, 
pański, drugi—demokratyczny. W Wilnie Jan Śniadecki ostro wy- 
stąpił przeciwko postępowćj młodzieży, ale współcześnie prawie wy- 
kładał demokratyczny Lelewel, a Zoryan Dolęga-Chodakowski zwró- 
cił się do badania ludu pod względem podań, obyczajów i wierzeń. 

Niby godła jakieś narodowe, powtarzano wyrazy klasyczność 
i romantyczność, aż wreszcie w Pamiętniku Warszawskim 
pojawiła się rozprawa K. Brodzińskiego O klasyczności i roman- 
tyczności. 

Możemy teraz na zaznaczeniu nowego kierunku poprzestać, gdyż 
rozwój jego wybitny i wszechstronny rozpoczął się i szczytn swego do- 
sięgnął już w epoce następnej. Tam przeto zastanowimy się nieco nad 
K. Brodzińskim, który właściwie stanowi lącznik pośredni między kla- 
sycyzmem a romantyzmem, a największa działalność jego literacka 
przypada już na epokę romantyzmu w literaturze. 

Nawet u narodów północno-germańskich, ku końcowi XVIII-go 
wieku; rozpoczęło się usiłowanie do rozbudzenia ducha narodowego. 
W Danii, pod wpływem niemieckiej, wytworzyła się nowa literatura. 
Najprzód zaznaczył się wpływ Klopstocka w pismach Joh. Ewal- 
da (um. 1781). Nagruncie rozbudzonej staroniemieckićj twórczości, 
usiłowano założyć nową szkołę, ale bezskutecznie. Inni niemieccy pi- 
sarze, jak Kckert, Gresner, a zwłaszcza Wieland niemniej wpływ wy- 
warli, 

W początkach XIX-go wieku, ruch romantyczny w Danii po- 


czął się kształtować w szkołę. H. Stefens, uczeń Schellinga, zgro- 
madził koło siebie uzdolnioną młodzież, jak Adam Oehlenschla- 
ger (1779—1850), N: F. Grundtwig (1787—1872) i inni. Myśli, 
które w Niemczech przed trzydziestu laty zagrzewały wyobraźnią mło- 
dego pokolenia, uwielbianie Shakespeare'a i poezyi ludowćj, przyszcze- 
piły się w Danii na gruncie staro-islandzkićj poezyi i mytów. Jedno- 
cześnie powoli szerzyć się począł wpływ Schillera i Goethego. 
Oehlenschliger wkrótce stał się przewódcą duńskiego romanty- 
zmu i największym poetą swego narodu; przesadził jednak w zużytko- 
waniu północnych mytów, pomimo niezaprzeczonego talentu. Mgli- 
stość i wielkość ich najbardzićj ujęła młodzież. Niepospolity wpływ 
wywierał także Tieck swemi legendowemi dramatami i ich ironią, która 
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bez względu na treść dotykała teatru, literatury, życia towarzyskiego. 
Ale wpływy te skamieniały niejako, tak, że twórczość duńska coraz 
bardzićj zatracała związek między życiem a nowemi ideami. 

Kiedy w Danii wpływ francuskiego smaku pojedyńczo tylko od- 
czuwać się dawal, w Szwecyi, osobliwie w czasie panowania Gustawaliil, 
stał się powszechnym. Król sam byl biegłym prozaikiem. Rzadko bły- 
szczał gdzie samorodny talent. Dopiero Th. [horild (um. 1808), 
zwróceniem uwagi na na Shakespeare'a, Ossyana, Klopstocka i Goe- 
thego, wskazał nowy kierunek, popierany przez młodzież. Alei tu 
w początkach XIX-go wieku wzmógł się wpływ niemieckiego roman- 
tyzmu. Największym jednak poetą Szwecyi był Izajasz legner 
(1782—1846), którego prace ważniejsze należą już do następnej epoki. 

Wypada jeszcze zwrócić uwagę na jednę literaturę, która w kou- 
cu XVIII-go wieku umiała sobie stworzyć niejako sztuczny język — 
węgierską. Powoli, żyjąc naśladowniectwem i przekładami zdoby- 
wała ona sobie samodzielne stanowisko. Iłumaczono Miltona, Younga, 
Klopstocka, Gellerta, Ilallera, Wielanda, Móllera i wielu innych. 
Smak jednak czytelników nie odznaczał się wielkićm wymaganiem, 
gdyż widzimy w przekładach nieraz autorów trzeciorzędnćj wartości. 
Walka o kształcenie samego języka, usprawiedliwia poniekąd brak 
stosownego wyboru w pismach przekładanych. Edykt germanizacyjny 
cesarza Józefa (1784) rozbudził w nich dopiero uczucia narodowe, 
a krytyka zwróciła uwagę na potrzebę pilniejszego pielęgnowania ję- 
zyka i starannniejszą wersyfikacyą. Had. v. Szabo w Pieśniach 
miłosnych (1791) dał początek liryce węgierskiej, ale prawdziwym 
poetą był dopiero Aleks. Kisfaludy (urodz. 1772). Jego Pieśń 
miłości Ilimfy, rodzaj romansu, pisanego wierszami, jest utworem 
wyższćj wartości; fantazya ludowa jest tu wolną od naśladownictwa 
i pelna uroku oryginalności. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Klasycyzm i początek romantyzmu w sztukach pięknych. 


4 
NU ac twórczości w dziedzinie piękna, w poczyi, malar- 
DIG stwie, rzeżbiarstwie i budownietwie, spostrzega się wpływ prą- 
-£ dów epoki. Siła twórcza, z małym wyjątkiem, czerpie soki 
żywotne z gruntu epoki, z tćj duchowćj atmosfery, która przenika 
wszystko, nawet wpływa na formę sprzeczną jego duchowi. Atmo- 
sfera owa staje się odpowiednią tylko dla pewnych kierunków smaku, 
których działalność umożliwia, zachowując się jednocześnie zupełnie 
obojętnie względem innych kierunków; przedewszystkićm zapewnia 
powodzenie utworom bez wartości, a wartościowe przechodzą niepo- 
strzeżenie. 

Bardzicj jeszcze jest uderzającóm inne zjawisko, które możnaby 
ująć w pewne formy określonego prawa, gdyż powtarza się ono wszę- 
dzie w mnićj lub więcćj wyraźnych zarysach. Duch epoki, jeśli nie 
jest tylko przelotnóćm zjawiskiem, oddziaływa zwykle na wszystkie 
dziedziny wyobraźni twórezćj. Ale ponieważ sila jego bywa rozmaitą, 
ztąd też rozmaity opór, a im materyał jest mniej podatny, tóm w mniej- 
szćj mierze odbije się i wpływ wieku. Najpodatniejszym materyalem 
jest język i sztuka za pomocą niego wyrażona—poezya, potćm idą: ma- 
larstwo, plastyka, w końcu rzeżbiarstwo, gdzie dla dokonania prze- 
wrotu potrzeba najcięższćj broni. 

Taka droga rozwoju zaakcentowala się w dziejach najwy- 
bitnicj w pierwszych wiekach chrześciaństwa. Można było wyra- 
Źnie spostrzedz, jak nowe idce za pośrednictwem pisma wciskały się 
w życie, ale posługiwały się jeszcze staremi fovmami grecko-rzymskie- 
go pogaństwa; jak one widocznemi się stawały powoli w malarstwie, 
plastyce, w końcu w architekturze, wszędzie do nowych warunków 
przystosowując się i przekształcając powoli. Z czasem jednak dawniej 
działająca przyczyna zmniejszała się, narody poczęły się budzić do sa- 
modzielnego życia i gotyk zastąpiony został romantyzmem. Nowe po- 
glądy panowały już w poezyi XI-go i XII-go wieku, tymczasem wszę- 
dzie jeszcze budowano w stylu romańskim kościoły. W podobny spo- 
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sób objawiał się duch poczynającego się odrodzenia; z początku w li- 
teraturze, potćm stopniowo w malarstwie, rzeżbie i budownictwie. 

Rozwój nowoczesnego życia pędził szybszym biegiem, nowe idee 
działały więc prędzcj, niż w przeszłości, ale prawo proporcyonalnego 
oporu glównego materyału sztuki dziś jeszcze ma swoję wartość 
i dzialanie jego spostrzegamy w epoce klasycyzmu i romantyzmu. 

Dziedzina, którą obecnie zamierzamy przebiedz z czytelnikiem, 
jest równie obszerną, jak nauk i literatury, ale do pewnego stopnia 
trudniejszą do ujęcia, gdyż poglądy panujące nie dają się wyrazić sło- 
wem, a ilnstracya tylko o treści i linii pojęcie dać może, lecz nie o bar- 
wach, które tak samo o wpływie wieku świadczyć mogą, jak i formy 
linijne. 

Odrodzenie się starożytności, które w pierwszej ćwierci XV-go 
wieku we Włoszech przybrało już wybitny charakter i powoli wply- 
wało na sztukę innnych narodów, prawie we dwa wieki późnićj obja- 
wiło się w sztuce plastycznej. Alei renaissance spaczył się powoli, 
wyrodziwszy się najprzól we Włoszech w baroeeo, we Francyi w ro- 
coco, a w Niemczech w sztywny i suchy zopf. Afektacya i niepra- 
wdziwość zapanowały w malarstwie i plastyce, szlachetny styl odro- 
dzenia zatarł się powoli, tak, że z całcj starożytności pozostały zale- 
dwie nazwiska bogów, bogin i bohaterów. Najwięksi artyści końca 
NVIII-go wieku, z bardzo małym wyjątkiem, szukali powabu zmysło- 
słowego, inni pracowali mechanicznie w starym kierunku; prawdziwa 
godność i głębia sztuki znikły. 

Powrót do szlachetniejszego stylu mógł się tylko dwiema drogami 
dokonać: albo zwrócenia się do natury, albo za pomocą starożytności. 
Pierwsza droga okazała się jednak niemożebną z tego względu, że po- 
kolenie żyjące było niezdolne do spokojnego i objektywnego obserwowa- 
nia natury, Chyba najlepszym dowodem tego jest w malarstwie Fr. 
Boucher, awliteraturze Gessner i jego francuscy naśladowcy widylli 
rococo. Musiano studyować naturę, że tak powiem, z drugićj ręki, ażeby 
wyrobić na nią pogląd bardzićj prawidłowy. Ponieważ jednak wy- 
kształcenie owoczesne przesiąkło starożytnemi wzorami, samo przez się 
rozumie się, że musiały one słażyć, jako łącznik do dalszego rozwoju. 
Ale wtedy właśnie potrzebny byt człowiek, któryby te nieokreślone 
tęsknoty wielu z podwójną siłą odczuł i stanowcze słowo powiedział. 
Człowiekiem tym stał się syn szewca z Stendalu, Winkelman. W roz- 
prawie Myśli o naśladowaniu dzieł greckich (1755) rozpoczął 
on walkę przeciwko panującćj w sztuce modzie i zwrócił uwagę na 
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„szlachetną prostotę i spokojną wielkość” sztuki starożytncj, wskazał 
ja, jako drogę, którą szli Michał Aniol i Rafael i która jedynie na wy- 
żyny sztuki prowadzi. Popełnił jednak błąd, chwaląc przesadnie 
allegoryą i utrzymując, że dla wieku dojrzałego tćm jest, czem bajka e 
dla dzieci. W dziewięć lat potćm ukazała się jego Historya sztu- 
ki, w którćj wypowiedział wojnę barocowi i rococowi, i z pelnym 
ognia ożywieniem ocenial plastyczną twórczość starożytności, z która 
zapoznał się w Rzymie. 

Itu jednak popełnił błąd, wysuwając na pierwszy plan plasty- 
czną piękność formy kosztem charakterystyki. Porównywał ją do wo- 
dy źródlanej, nieposiadającej żadnego obcego dodatku, lecz nie umiał się 
poznać na znaczeniu barw. W skończonćj formie greckiej plastyki wi- 
dział ideał i tak dalece cenił wysoko „jedność i prostotę” „jakotćż spo- 
kój w namiętności,” że namiętność samę, jako kazicielkę ideału uważał. 

Dzieło jego, przełożone wkrótce na wszystkie prawie języki eu- . 
ropejskie, miało wpływ ogromny na sztukę i wyksztalecnie się smaku. 
Zaczęto patrzeć na starożytność innćm okiem, ale przyjęto tćż od no- 
wego proroka jego poglądy na alegoryą w sztuce. 

[ak więc począł się szerzyć nowy prąd. Rafael Antoni Mengs + 
(um. 1779) dokładnie obeznany ze sztuką włoską z epoki rozkwitu, 
znajdował się pod wpływem Winkelmana; obdarzony bardziej silną 
wolą, niż talentem, dążył do piękności linij starożytnych, do najwię- ł 
kszego spokoju w kompozycyi, lecz brakło mu ducha twórczego, więc | 
tóż nieraz sztuka zewnętrzna zastępowała treść. Usiłując zbyt naśla- | 
dować starożytną plastykę, często wpadał w sztywność i zaniedbywał 
koloryt, jak to widać z jego obrazu Apollo i muzy (w willi Albani). 
Dopiero Asmus Carstens (1754—1798) opanował nietylko staroży- 
tną formę, lecz i ducha jego zrozumiał. Wystawa jego obrazów w Rzy- | 
mie w 1795 roku, była niezwykłóm zjawiskiem w historyi sztuki. 
Wprawdzie posługiwano się już wtedy modelem, ale wciskano, że tak 
powiem, naturę w nieprawidłowe formy i usiłowano oddziaływać na 


które się później stały niebezpiecznemi dla niemieckićj sztuki i litera- 
tury: owo rozmiłowanie się w starożytnym świecie odsunęło malarzy 
od narodu. 


widza teatralności:. kompozycyi i zewnętrzna stroną techniki. Carsten: | 

zwrócił uwagę na świat wewnętrzny, na ideę obrazu, na piękność, nie | 

tyle z natury, ile z fantazyi raczćj wziętą. Jego Uczta Platona, 4 Belizaryusz, Obraz Franciszka Górard'a. 

Argonauci iinne obrazy wywoływały ogromne wrażenie i podziw, 

który dopiero późnićj zyskał należne uznanie. Pojęcie treści rozwijał | -W kierunku Carstens'a poznać się dali Eberhard Wiehter 
albo w najprostszej sytuacyi (uczta), od którcj przechodził do pe- (1762—1825) i Gotlieb Schiek (1779—1812). Pierwszy, wyksztal- 
wnej dzikości akcyi (Walka bogów z tytanami), albo wreszcie | cony we francuskićj szkole Dawida, inaczćj nauczył się patrzćć na sta- 
stawał się symbolicznym. Ale już wówczas wystąpiły w nim rysy, i rożytność. Wiichter nie należał do tak utalentowanych, ażeby się 


246 WIEK XIX. 


z pod wpływu mógł wyzwolić; wahał się tćż całe życie między jednym 
a drugim kierunkiem. Wybitniejszym był Śchick, także uczeń Dawi- 
da. Z Paryża przywiózł on nie tylko lepszą technikę, ale pewne le- 
kceważenie również dla teatralnego klasycyzmu. Dopiero w Rzymie 
ocenił różnicę między starożytnością a szkołą francuską. Jego Da- 
wid grający na lirze przed Saulem, Apollo między pa- 
stuchami, Bachus i Aryadna, znamionują samodzielność ducha. 
Nie ominął go jednak wpływ romantyzmu, który się uwydatnił w obra- 
zie Dziecię Jezus śpiące na łonie Anioła, 

Klasycyzm okazał także wpływ swój i na krajobraz. Józ. Ant. 
Koch. (1768—1839), dążył wprawdzie do idealizmu w kompozycyi, 
ale umiał zachować żywe poczucie natury. Wszechstronny jego talent 
pozwalał mu przejmować się niejako obeymi wpływami, nie tracąc je- 
dnocześnie oryginalności; nawet w tak idealnym krajobrazie z Macbe- 
tha, pomimo romantycznego podniecenia, pozostał wiernym swoim za- 
sadlom. 

W dziedzinie francuskiego malarstwa J. L. Dawid podjął wal- 
kę przeciwko manieryzmowi w sztuce (1748—1825). Pobyt w Rzymie 
(od 1775 r.) i dla niego okazał się decydującym. Odmienny jednak cha- 
rakter wyobraźni franeuskicj, jakotćż wpływ klasycznego dramatu wy- 
robiły w pisarzach francuskich deklamacyjny patos, objawiający się 
wszędzie, gdzie sztuka zetknęła się ze światem starożytnym. Rys ten 
narodowy zaznaczył się także w pracy twórezcj Davida, szczególnićj 
w Przysiędze Horacyuszów. Całość kompozycyi obliczona jest 
na efekt teatralny. Poważnemi studyami, umiejętnóm oddaniem na- 
miętności przewyższa on Mengs'a. Powyższa jego kompozycya, jak 
również późniejsza Brutus potępiony przez synów, wywarły 
ogromne wrażenie, gdyż przypadły właśnie na chwilę poprzedzającą 
rewolucyą francuską. Uczcezenie cnoty obywatelskićj wystarczało do 
otrzymania rozgłosu. 

Dawid brał wybitny udział w ruchu rewolucyjnym, a nawet ro- 
bił szkiee do dekoracyi rozmaitych festynów republikańskich, między 
innemi posąg alegoryi ateizmu, egoizmu i niezgody złączonych razem 
i następnie spalonych, tudzież posąg Mądrości, wynurzający się z plo- 
mieni. Polityka przeszkodziła Davidowi pracować dla sztuki; tylko 
niewiele z jego obrazów sięgają roku 1790—1795, do których należy 
tendencyjny obraz Zamordowanie Marata. Utwory jego z epo- 
ki Dyrektoryatu — jak Sabinki — noszą ślady zbytniej teatralności; 
zarówno kompozycya, jak i figury pojedyńcze grzeszą brakiem pra- 
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wdy, a linie klasyczne zbytnią sztywnością, lepsze są portrety np. pani 
Kecamier. 

Epoka cesarstwa nie sprzyjała pogłębieniu się klassycyzmu. Re- 
torycznej tragedyi, która poezyą zastępowała głośno-brzmiącemi fra- 
zesami, odpowiadały poetyczne obrazy, mające na celu uczczenie 
panujących. David poszedł za nową gwiazdą. Wszystkim obra- 
zom z życia dworskiego, a szczególnićj Koronacyi cesarza, brak 
natchnienia i wewnętrznej powagi, wszystkie robią wrażenie rzeczy po- 
pisowych. Po powrocie Bourbonów David został z kraju wygnany 
i osiedlił się w bBrukselli. Kierunek rozpoczęty przez niego pocią- 
enął kilku młodych malarzy za sobą, jak A. Girodet'a (1767—1824), 
F. Gerarda (1770—183%)i J. Grosa (17/1—1885). 

Girodet z początku naśladował Davida, brał tematy klasyczne 
i wykonywał je w stylu mistrza. Powoli jednak budzić się w nim po- 
czął duch romantyzmu, który się zaznaczył w Pogrzebie Atali 
(1808). Wprawdzie linie i formy przypominały nieco wpływ Davida, 
ale w traktowaniu głowy widoczne było marzycielstwo. W  później- 
szych robotach wykazał charakter słaby, wahający się, nie mający dość 
siły ani z przeszłością zerwać, ani pójść nową drogą. 

Większe nadzieje pokładano w Gćrardzie po namalowaniu pierw- 
szego obrazu Ślepy Belizaryusz, niosący własnego ranionego 
przewodnika; w pojęciu formy i linii znać wpływ starożytności, ale 
obraz posiada życie i uczucie, utajone w głębi, nie wybuchające. 
W późniejszych pracach nie okazał postępu; zarówno w obrazach o sta- 
rożytnych tematach, jako tćż w historycznych, znać pewne ubóstwo 
inyśli i pospolitość. W portretach celowal; najwybitniejsi panujący 
kazali mu portretować siebie, ztąd to nosił przydomek Le peintre 
de rois, który pochlebcy przerabiali na Le roi des peintres. 

W malowaniu obrazów galowych Gros był szczęśliwym wspól- 
zawodnikiem. I w jego twórczości, jak zresztą w każdej twórezćj pra- 
cy owoczesnćj, spostrzegalo się dwa prądy. Przez Davida wprowa- 
dzony w sferę klasycyzmu a przez siłę własnego talentu ku rzeczy- 
wistości skierowany, nigdy nie zdolał stanąć pewną stopą na drodze 
właściwej. Mięszanina klasycyzmu i realizmu, teatralność i prawda 
najbardziej uwidoczniły się w obrazie Bonaparte śród zadżu- 
mionych w Jaffie. 

W dziedzinie plastyki usiłował wyzwolić się z pod wpływu stylu 
barokowego Włoch Antoni Canova (1757 — 1822), Wyksztaleony 
w Wenecyi w duchu nowoczesnego smaku, dopiero w Rzymie zapoznał 
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się ze sztuką starożytnych. Dlugo jednak był pod wpływem rococo 
i nie mógł zrozumieć ducha prostoty starożytnej. Dopiero w niewie- 
ścich postaciach—Hebe, Gracye—potrafił zdobyć wdzięk prawdziwy; 
męzkie jego postacie są natomiast przesadzone. Mimo to wszystko 


Canova. 


wpływ jego był ogromny; przyczynił się on do zmodyfikowania mdle- 
go i sentymentalnego pojęcia ciała ludzkiego, do obalenia szablonu 
wedlug którego fabrykowano każdą postać. 

Bardzićj szorstkim od Canowy, ale głębszym był J. Flaxman 
(1755—1826), wznowiciel rzeżbiarstwa w Anglii, który cierpiał na 
chorobę niezwykła—nadmiar myśli. Następstwem tego było, że wię- 
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kszość jego utworów przedstawia się w formie szkiców. Z pozoru ro- 
bią one dziwne wrażenie, ale kto je głębicj bada, musi dostrzedz za- 
dziwiającą siłę i pełnią życia, jakotćż prawdziwie starożytną prosto- 
tę.  Zaniedbanie formy było jednak błędem artystycznym, który się na 


Trzy gracyc, Antoniego Canovy. 


pracach Flaxmana niejednokrotnie zemścił. Wprawdzie nie wyzwolił 

się on z pod wpływu romantyzmu, szczególniej w traktowaniu tema- 

tów religijnych, ale tćż często bywał z tym kierunkiem w niezgodzie, 
2!) yŚl, ) o 

jak to widać w Walce św. Michala z szatanem, 
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Mnićj wybitni i samodzielni byli inni naśladowcy Canovy, jak 
J. H. Dannecker (1758—1841), Większość robot jest wykonana 
porządnie, ale nie są wcale pracami wybitnemi, jak Aryadna na 
panterze (1806), która w ogóle dobrze pomyślana, przewyższa tego 
rodzaju roboty wielu znakomitych Włochów. Późniejsze roboty wy- 
kaznują upadek siły twórczej i szablonowego wykonania. 

Na rozwój niemieckiego rzeżbiarstwa wielki wpływ wywierał J. 
G. Schadow (1764—1850). I on popęd twórczy w kierunku staro- 


Aryadna, J. Danncckera. 


żytności otrzymał z Rzymu, ale nie dał się zbić z tropu auerolą Cano- 
vy; poświęcił się studyom natury a na dzieła starożytnej sztuki pa- 
trzył, jako na środek, wskazujący łatwiejsze ujęcie rzeczywistości. Ża- 
dał tóż cios ostatni panowaniu zopfu w plastyce w Berlinie. Do 
lepszych jego prac zaliczają pomnik hr. von der Mark, syna Frydery- 
ka Wilhelma II-go z nieprawego loża i Zaprząg zwycięzki na bramie 
Brandebuxskicj. 

Jak w pracach Śchadowa obserwować można obudzenie się rea- 
listycznego kierunku, tak w Duńczyku Albercie Thordwaldse- 
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nie (17702—1844) można widzieć zakończenie neo-klasycznćj epoki. 
Usilował on zrozumićć starożytność, nie będąc jednocześnie niewolni- 
kiem klassycyzmu. Głębszy od Canovy, Thordwaldsen starał się łączyć 


starożytność z naturą i osiągnąć indywidualną charakterystykę jedno- 
cześnie z czystością linij. Nie zawsze mu się to udawało, jak w Merku- 
rym, Pastuszku, Gracyach, ale w innych — Ganimed, Adonis, Hebe, 
Psyche — osiągnął zbratanie się formy i linii tak skończone, że prace 
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Pochód Aleksandra, wypukłorzeźha. 
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te należą do najwybitniejszych jego kreacyj. Czuć w nich powiew 
prawdziwej plastyki i spokojną harmonią, pomimo życia. Nawet tam, 
gdzie się do Canowy zbliżał, okazał się naturalniejszym od niego i sil- 
niejszym. Spokój jego dzie! najbardzićj uderza w wypukło-rzeźbach, 


Amor. A. D. Chaudet'a. 


a szczególnićj w Pochodzie Aleksadra (1811). Płaskorzeżbę tra- 
ktował on wyłacznie w stylu greckim, jako ornamentykę płaszczyzny, 
wyrzekając się wszelkiego dążenia do nadania robotom perspektywi- 
cznego złudzenia. "Tćj samej zasady trzymał się w traktowaniu Dnia 
« i nocy, oraz Czterech pór roku. 
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We Francyi sztuki plastyczne nosiły także piętno klassycyzmu. 
Gillet (um. 1791) i Julien (um. 1804) szli jeszcze śladami Canovy, 
dopiero A. D. Chaudet (1768—1810) zerwał ostatecznie z zo pfem 
w Umierającym żołnierzu iw innych robotach, nacechowanych 
idealizmem. Chociaż był obdarzony niezaprzeczonym wdziękiem, jak 
tego dowodzi posąg Amor z motylem, niektóre z prac jego, 
przedstawiające pewne ogólne poglądy albo uczucia (Zdziwienie, 
Nauczanie) oddziaływały bardzo powierzchownie. Większego zna- 


Kościół św. Magdaleny Vignon'a. 


czenia są te jego prace (Napoleon w muzeum Berlińskićm), w któ- 
rych klasyczne pojęcie formy łączy się z pewnym indywidualizmem, 
a charaktery ujęte są doskonale. W ogóle klasycyzm w polityce fran- 
euskiej był teatralnym i płytkim, jak w malarstwie i poezyi; Cesarstwo 
niezdolne było do stworzenia prawdziwego ideału, gdyż wymagało 
przepychu i blasku, które zawsze wadliwie oddziaływały na sztukę. 
Jak rzeźbiarstwo i malarstwo, tak samo neo-klasycyzm opano- 
wał architekturę. Jakkolwiek chłodna piękność i tu odgrywała wybi- 
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tną rolę, niektóre jednak ze współczesnych budowli, jak Are de 
Petoile Chalgrin'a, kościół św. Magdaleny Vignon'a oddziaływały 
na widza potężnie; widać w nich było daleko wybitniej cechy koryne- 
kiego stylu, aniżeli we współczesnych budowlach klasycznych w An- 
glii, gdzie objawiało się odwrotne nieraz rozumienie greckich pier- 
wowzorów, użytych na model w nowożytnćm budownictwie kościelnóm. 

Pojęcie poważniejsze architektury zaznaczył w Berlinie Lang- 
haus, odnowiciel bramy Brandeburskiej, ale dopiero Karol Fryde- 
ryk Schinkel (1781—184ł) byt geniuszem, który w budownietwie 
niemieckićm rozpoczął nową epokę. W 21-ym roku udał się do Rzy- 
mu, ale szczególnym wypadkiem nie starożytne budowle przykuły je- 
go duszę, lecz romantyckie, napotykane w podróży—jak katedra w Me- 
dyolanie i inne. Rys ten tu i ówdzie zaznaczył się w jego pracy w skutek 
zetknięcia się z poctami szkoły romantycznej. Ale talent jego skiero- 
wał się ostatecznie i stanowczo ku starożytności, nie ku sztuce rzym- 
skiej jednak, lecz greckićj. Jedną z pierwszych prace jego była Nowa 
strażnica w Berlinie. Schinkel względem pierwowzorów zajął mniej 
więcćj takie stanowisko, jak [horwaldsen i Goethe; wszyscy tutaj two- 
rzyli, jak Grecy, lecz nie kopiowali ich, nie naśladowali pojedynczych 
części, ażeby z nich nową całość ułożyć, jeno pod wpływem oddziały- 
wania na nich szlachetnej równowagi starożytnej, wytwarzali niezale- 
żnie od niej ideal własny. Schinkel nie szukał, jak klasycy francuscy, 
oparcia na pewnych wzorach, lecz traktował klasyczną sztukę po swo- 
jemu, chociaż wedle odezutych form starożytnych, jak to czynili Groe- 
the i Thorwaldsen. Wielkićm zadaniem do spełnienia było odbudo- 
wanie teatru, który stał się pastwą płomieni w roku 1817. Zadanie 
o tyle było trudnćm, że fundamentalne ściany miały wejść do nowcj 
budowli. Tutaj okazała się siła twórcza budowniczego. 

Ściśle zachowując zasady budownictwa Greków, unikał wszel- 
kich rzymskich motywów i utworzył budowlę, łączącą w sobie nowo- 
żytne potrzeby z formą starożytną. Szczytu swćj sławy dosięgnął do- 
piero około roku 1822, w którym rozpoczął budowę Muzeum. 

Na innej drodze rozwinęła się architektura starożytna w Mona- 
chium. Następca tronu, Ludwik, zapalony helenista, gromadził z wiel- 
kim zapałem starożytne dzieła sztuki. Wkrótce okazała się potrzeba 
posiadania dla nich wolnego gmachu. Wezwano okólnikiem wszy- 
stkich architektów do nadesłania projektów na Gliptotekę. Jako 
zwycięzca z konkursu wyszedł Leo von Klenze (1787—1864), a już 
w rok późnićj rozpoczął budowę. Obdarzony mniejszą siłą twórczą 
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od Schinkla, mnićj zasobny w pomysły, dla organicznego rozwoju 
konstrukcyi potrzebne, posiadał jednak namiętność tworzenia budowli 
monumentalnych, oddziałujących na widza swoim ogromem i potrafił 
nadmiar form, chociaż nie zawsze poprawnie i prawidłowo, połączyć 
w całość skończoną. 


Karol Fryd. Schinkel. 


Już wielokrotnie wspominaliśmy o powszechnym wpływie prądu 
romantycznego. Wszędzie, gdzie tylko ów wpływ się obj źwił, zazna- 
czył się protestem uczucia przeciwko chłodowi starożytnego świata 
i przeciwstawieniem realistycznych form panującemu szablo nowi. Tyl- 
ko umysły pierwszorzędne potrafiły nową treść ze staroż ytną formą 
polączyć, ale ici narażeni byli często na niebezpieczeństwo zarzutu 
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sprzeniewierzenia się duchowi narodu. Neo-klasycyzm w poezyi i sztu- 
kach plastycznych stworzył arcydzieła mierne, w ogólności jednak nie 
przyniósł żadnych estetycznych zasad, któreby odżywczo działały na 
całą dziedzinę piękna. Prawa, które świat grecki na wysokości arty- 
stycznego rozwoju postawiły, mogły być szczytem dla jednćj epoki, 
lecz nie szczytem po wszystkie wieki i czasy. Od chwili powstania 
Akropolisu w Atenach, gdzie rzeżbił Fidyasz, a tworzył Sofokles, duch 
ludzki uległ przekształceniu. Dla objawienia całej wewnętrznej swej 
istoty Grrecy po długowiecznych usiłowaniach wynaleźli pewne formy, 
zdobyli pewne podstawy, dotychczas jeszcze nie pozbawione siły. 
Uzdolniło ich to do przewodniczenia pokoleniom następującym, które 
mają dalćj kształcić sztukę i podnosić ją na wyżyny. Lecz całkowity 
rozwój neo-klasycyzmu miał to do siebie, że nie wielu tylko rozumiało, 
iż trzeba nasze czasy tak samo pojmować, jak Grecy pojmowali swoje; 
ztąd większość w formach klasycznych upatrywała niemal rozwiązanie 
zagadki sztuki. Zapominano, że formy te rozwinęły się wskutek innej 
zupełnie treści życia, a więc z duchem nowożytnej epoki pewną sprze- 
czność stanowić muszą i że duch ów musi stare kajdany zlamać i szu- 
kać nowych, odpowiedniejszych form. 

Usiłowanie do wydobycia się z rutyny rozpoczęło się od roman- 
tyzmu, objawiającego się rozmaicie u różnych narodów, a dążenie do 
celu—zdobycie form artystycznych dla nowożytnego życia stanowi 
ukrytą siłę popędową w całćj dziedzinie sztuki naszego wieku. Ruch 
jednak w tym kierunku dopiero wtedy pozwoli osiągnąć pewne rezul- 
taty, kiedy walki duchowe, dzielące dzisiejsze pokolenie na wrogie 
obozy, zakończą się i wytworzy się nowy pogląd na świat, który bę- 
dzie nieodzownym poprzednikiem nowego stylu w całćj dziedzinie 
sztuki. 

Zwiastunem romantyzmu w sztuce niemieckićj był Wilh. Wa- 
ckenroder (1778—1798), chociaż podobne bardzo odruchy spostrze- 
gać się dadzą u Herdera, a nawet u młodziutkiego Goethego. Wa- 
ckenroder był naturą czystą, zapalną, uczuciową. Chociaż obznajmio- 
ny dobrze ze starożytnościa i włoską sztuką odrodzenia, oddawał się 
również z zamiłowaniem staro-niemieckićj religijnej sztuce. Napisał 
Wyznanie zamiłowanego w sztuce braciszka klasztorne- 
go (1797), jakotćż Fantazye w sztuce dla przyjaciół sztuki 
(1799).  Wackenroder żądał ściślejszego związku sztuki z religią; we- 
dług jego własnych słów artysta musi wierzyć, czyli inaczej mówiąc 
musi być katolikiem, ażeby zostać malarzem religijnym. 
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Mistyczny zapał Wackenrodera objawił się w Tieck'a Podró- 
żach Sternbalda i Henryku Ofterdingen; w obu wysoko ce- 
niono wieki średnie, w obu religijny pocetyczny kierunek przeciwsta- 
wiano plastycznej, pogańskićj starożytności. Wilh. Schlegel wystąpił 
także w szranki o malarstwo średniowieczne, zwracając często uwagę 


Fryd. Overbeck. 


na staroniemiecką poezyą i jćj treść. Za Schlegelem poszli bracia 
Boisserće, którzy gromadzili w całych Niemczech co tylko mogli od- 
szukać ze starokolońskićj szkoły, ze szkoly van Eyck'a, z obrazów 
Schóna, Wohlgemutha, Diirera, Cranacha, Holbeina i in. 
W ten sposób zwracano coraz bardziej uwagę na te zapomniane skar- 
by, a kierunek romantyczny, czerpiąc swe soki w literaturze, wzma- 
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eniał się lepszym smakiem i począł coraz bardzićj na talenty twórcze 
oddziaływać. Najbardziej może przekonywająco świadczyć może ta 
okoliczność, że rozmaite dzieła romantyków w młodych umysłach wy- 
woływały postanowienie poświęcenia się sztuce. 

Pietwszym bojownikiem romantyzmu był Fryd. Overbeck 
(1789—1868). Już w dziecku obudził się popęd do sztuki romanty- 
cznćj. W 1806 roku wstąpił do Akademii w Wiedniu, gdzie jeszcze 
panował klasycyzm w pojęciu Mengsa i Davida. Pomiędzy uczniami 
przyszło do pewnego rodzaju buntu, skutkiem czego pięciu uczniów 
wydalono ze szkoly, którzy udali się do Rzymu (1810). Over- 
beck miał swoję pracownię w celi niegdyś klasztoru św. Izydora na 
Monte Pincio, dokąd przeniosła się także część jego współrodaków 
i kolegów. Gmach ów tedy stal się kolebką chrześciańsko-religijnego 
malarstwa. Za wzór służyły im dziela Fiesolego i malowidła Ra- 
faela, które powstały pod wpływem szkoly umbryjskićj. Wzory te, 
które wcale nie należały jeszcze do epoki rozkwitu sztuki, nie pozba- 
wione jednak były naiwnego chrześciańskiego uczucia, a przez to dzia- 
lały przyciągająco, niekiedy nawet sięgały głębićj. Obeowanie ciągłe 
z jednym kierunkiem sztuki mialo także swoje złe strony—oddzialy- 
wało szkodliwie na kształtowanie się pojęcia o formie. Za mało ro- 
zumiano naturę i wpływ, jaki wywiera na formę; za wiele zwra- 
cano uwagi na ciało, za mało na ducha. Prowadziło to w końcu do za- 
niedbania kolorytu, do przesadnego rozmiaru kartonu. Urzeczywi- 
stniło się zresztą marzenie Wackenrodera, gdyż wszyscy prawie „bra- 
cia klasztorni” przeszli na katolicyzm. Stało się to z moenego prze- 
świadczenia, że krok ten przyczyni się do zupełnego zlania się niejako 
z tematem religijnym. Towarzyszyło temu, jak i u literatów-romanty- 
ków, zerwanie ze współczesnością, które wywołało jednostronność, ró- 
wnie niebezpieczną, jak przesadzony neo-klasycyzm. 

Od roku 1810-go kółko Overbeeka zwiększyło się; przystąpili do 
niego Wilhelm Schadow, którego działalność zaznaczyła się 
wprawdzie w innej dziedzinie, Piotr Cornelius, Joh. Veit, 
Schnorr von Karolsteld. 

Najwybitniejszym pośród nich stał się Piotr Cornelius (1783— 
1867). Początki jego rozwoju były bałamutne i niejasne. Powiedze- 
nie jego:—mamy pełne głowy fantazyi, ale nie możemy nie robić—naj- 
lepićj go charakteryzuje w pierwszćj epoce rozwoju. Wszystkie mo- 
żebne wpływy oddzialywały na niego—Rafael, Diirer, Rubens, staro- 
żytni, a z tego chaosu powoli wynurzał się niezbyt jasno zarysowany 
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Obraz Overbeck'a. 


Sprzedanie Józefa. 
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ideał niemieckiej sztuki. Wahanie się w wyborze formy najlepiej wi- 
dać w ilustracyach do Fausta, osobliwie w pierwszych kartonach— 
„Przechadzka w ogrodzie,” „Scena w piwnicy Auerbacha;” w ostatnich 
rysunkach, wykonanych już w czasie pobytu we Frankfurcie, pomimo 
technicznych braków, spostrzega się znaczne wyrównanie, widoczne 
juź w kartonie Małgorzata w kościele. Powstały w Rzymie obraz 
Faust przy Małgorzacie w więzieniu znamionuje już zupełną 
samodzielność. 

Pierwiastku czarującego nie widać tu zupełnie; piękna w znacze- 
niu starożytnóm nićma ani śladu, ale całości nie brak podniosłości du- 
chowćj, postacie Małgorzaty i anioła są pełne siły, chętnie więc prze- 
bacza się ostrość i niepoprawność rysunku wobec prawdziwego uczu- 
cia. Tu teatralność nie pomagała artyście do ożywienia sceny, wypły- 
nęła ona z jego własnej głębiny, chociaż charakter Mefistofelesa nie 
odpowiada pojęciu autora. 

Czas jakiś Cornelius czuł się bardzo nieszczęśliwym w kraju, 
gdzie niebo gorące, a serca chłodne, lecz wkrótce w stosunku z Over- 
beckiem i innymi Nazareńczykami pognębienie owo znikło. Z żela- 
zną wytrwałością bronił się on wszelkim wpływom i usiłował zacho- 
wać własne poglądy. "Tu, na obećj ziemi, znowu utwór niemieckiego 
ducha natchnął go do pracy—była to Pieśń o Nibelungach, której 
potęga odpowiadała jego sile. Niektóre z jego obrazów, jak Zamor- 
dowanie Siegfrieda i Krymhilda woboc trupa męża są takiej 
potęgi, jaka już od wieku nie miała wyrazu w sztuce niemieckiej. 
Szczęśliwym wypadkiem zaznaczył się w nim wpływ studyum natury 
i jednocześnie dążność do wielkich tematów. 

Mniej udatnemi są ilustracye do Romea i Julii, mało samodziel- 
ne także i niektóre olejne malowidła religijne. Dnch narodowy arty- 
sty występował jednak coraz wyraźniej. Zaznaczyć jednak należy, że 
w wojnie o wyzwolenie Niemiec z pod jarzma Francyi Cornelius 
udziału nie przyjął, chociaż w pięknych słowach wypowiadał swoję 
miłość dla kraju. Inaczej myślał Teodor Kórner. Cornelius z wielką 
śmiałością i siłą, rzadką na owe czasy, utrzymywał, że wiara I dobre 
zamiary są najpiękniejszą obroną narodu, lecz sam w walce z wrogami 
zachował stanowisko bierne. 

W roku 1815 S$. Bartholdy zamieszkał w Rzymie, jako generalny 
konsul pruski. Zaproponował on Corneliusowi ozdobienie w jego domu 
jednego pokoju freskami; malarz zabrał się do dzieła z wielkim zapa- 
łem przy pomacy Overbecka, Sehadow'a i Veita. Najwięcej trudności 


SZTUKI PIĘKNE. 263 


przedstawiała technika, gdyż malarstwo freskowe było w zupełnóm 
zapomnieniu; należało robić nowe doświadczenia, próbować farby, 
a niektóre z nich używać na chybi traf. Próba powiodła się jednak 
znakomicie; wszelka złośliwość wobec dokonanego dzieła zamilkła, 
Wybrano jako temat historyą Józefa i jego braci. I tu Cornelius 
okazał się najwybitniejszym pośród współplemieńców, szczególnie 


Jul. Schnorr von Karolsfeld. 


w obrazie Poznanie Józefa. Kompozycya, jakotćż pojęcie pojedyn- 
czych postaci dowodzą niezmordowanego dążenia ku samodzielności. 
Overbeck okazał się o wiele więcćj uległy wpływom staro-włoskiej tra- 
dycyi sztuki. 

Fałdowanie sukni, traktowanie ciała i pojedyńczych sytuacyj, jak 
młodego przewodnika wielbłąda, znamionowało niezaprzeczony wpływ 
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starych mistrzów. Wewnętrzna treść mało znaczna, charakterystyka 
głowy braci mało wybitna, ułożenie grup słabe. Lepiej ze swego za- 
dania wywiązał się Veit, najgorzćj Schadow, który już wówczas ku 
kieraunkowi kolorystycznemu się zwracał, do czego mu technika fre- 
sków przeszkodą tylko była. 

Owe malowidła ścienne wywołały wielkie wrażenie. Następca 
tronu bawarskiego, Ludwik, miał zamiar młodych malarzy dla podo- 
bnych robót pozyskać. Poseł pruski, Niebuhr, robił starania wobec 
rządu, ażeby Corneliusa i jego kolegów w Berlinie zatrudnić można 
było; ale brakło im do tego i chęci, i środków. Nagle przed ukoncze- 
niem jeszcze pracy w willi Bartholda, malarze otrzymali drugie zamó- 
wienie od markiza Massimi do ozdobienia jego pałacu scenami z Ianta, 
Tassa i Ariosta. Ale tylko Cornelius i Overbeck propozycya przyjęli; 
pierwszy z nich miał ilustrować Dantego, drugi 'Tassa, a do Ariosta 
miano sprowadzić Juliusza Schnorra. Z trójcy tej tylko dwaj ostatni 
roboty swoje wykończyli, Corneliusa wezwał król Ludwik do Mona- 
chium dla ozdobienia tam Głlyptoteki. Zaledwie przybył we wrze- 
śniu, kiedy mu pruskie ministeryum za wpływem Niebuhra ofia- 
rowało dyrcktorstwo Akademii w Disseldorfie. Okoliczności pozwo- 
lity mu na przyjęcie obu propozycyj. 

W jaki sposób rozwijała się dalej sztuka w Niemczech, będzie 
o tćóm mowa w księdze drugiej. 

W chwili, kiedy na ziemi italskićj rozwijała się nowa sztuka nie- 
miecka, romantyzm nie pozostał bez wpływu na malarstwo i w kraju. 
Znaczna ilość średnićj miary talentów malarskich do tego stopnia 
unieść się dała nowemu prądowi, że nietylko treść czerpano z wieków 
średnich, lecz usiłowano także przyswoić sobie staroniemiecką formę. 
4 drugicj strony brak jasno określonego kierunku był bardzo wido- 
cznym, a szablon klasyczny panował u wielu. Najwybitniej zaznaczył 
się nowy kierunek w krajobrazie. Jak w poezyi romantycznej nie od- 
znaczał się on wybitną formą i wyraźnemi rysami, tak samo i w malar- 
stwie. Dążono do tego, ażeby duszę natury pochwycić i odzwiercie- 
dlić, ujać zmienne oświetlenie i koloryt, lub tćż oddać dobrze mrok 
zmierzchu, jednem słowem wszystko, co bardzićj na uczucie, niż na po- 
jęcie formy oddziaływać mogło. Kierunek taki malarstwa wyszedł 
z Drezna, gdzie wskazany został przez D. Friedricha (1785—1840). 

Zarówno jak w malarstwie, powolne rozpływanie się klasycyzmu 
uwidoczniało się także w rzeźbiarstwie, chociaż później. Na czele te- 
go ruchu stanął Kon. Eberhardt (1768—1859). Jako syn snycer- 
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skiej rodziny w Hlindelang, wyssał on niejako z mlekiem pojęcie pe- 
wnych form, które w krajach alpejskich dziedziczyło się z pokolenia 
na pokolenie. Szczęśliwe okoliczności pozwoliły 21-letnienu mło- 
dzieńcowi uczęszczać do Akademii monachijskiej, gdzie naturalnie 
wykształcił się w duchu prawowiernego klasycyzmu, któremu pozostał 


Grobowiec królowćj Ludwiki, Kr. Raucha. 


wiernym aż do roku 1821, to jest do chwili pobytu w Rzymie i stosun- 
ku z Overbeckiem i Nazarańczykami, 

Kiedy się romantyzm coraz bardzićj szerzył, rozpoczął się po- 
wolny ruch naprzód, rozpoczęty przez Schadow'a, w plastyce ber- 
lińskiej. Pomnik Bliichera, modelowany przez niego dla miasta Ro- 
stocku (ukoń. 1819) nie zbyt szczęśliwie wypadł; również niepo- 
myślnie wykonanym został pomnik Lutra w Wittenbergu. Tymcza- 
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sem zjawił się inny artysta, który w dziedzinie plastyki ogromny 
wpływ wywarł — Kr. Rauch (1777—1857). Pierwszą pracą, która 
mu dała rozgłos, był pomnik królowćj Ludwiki w mauzoleum w Char- 
lottenburgu. Jest to dzieło owiane wprawdzie starożytnym duchem, 
ale powstałe ze zdrowego pojęcia rzeczywistości. 

Twórcza siła artysty wykształciła się w Rzymie na dzielach sta- 
rożytnych, ate chroniła go niezależność własnych uczuć. Udało mu się 
więc tradycyjne formy odrzucić, ale mimo to potrafił oddać w portre- 
tach pewną słodycz i piękność idealu polączyć z rzeczywistością. 

W architekturze kierunek romantyczny nie zaznaczył się wyra- 
źnie i nikt jeszcze stanowczo nie śmiał się zwrócić do starego gotyku. 
Wpływ ten uwido- larstwo zrobiło na 
cznił się w dziedzi- tej drodze ogromny 
nie pokrewncj—na postęp, a w litera- 
formie mebli. Na turze romantyzm 
poludniu Niemiec ukończył już swoje 
niektórzy stolarze panowanie. 
zwrócili uwagę na Mnićj więcćj 
wyrób mebli arty- w tym samym cza- 
stycznych i naśla- sie we Francyi 
dowali formy goty- nastąpiło także wy- 
ckie. W budowni- zwolenie się z pod 
ctwie poważniejszy wpływu  klasycy- 


romantyczny kie- * ze zmu, zgodnie je- 
runek wyraźniej za- dnakże z charakte- 
rysował się wtedy J. Ingres. rem narodowym, 
dopiero, kiedy ma- walka przybrała 


inne rozmiary, niż w Niemczech. Wyobraźnia francuska skłonniejszą 
się okazała do wkroczenia na drogę rzeczywistości, tam więc powrót 
do przeszłości odbył się na innćj drodze. Chociaż materyał czerpano 
z wieków średnich lub mnićj więcćj z tego zakresu uczuć, lecz artyści 
bardzićj należeli do tego świata zewnętrznie, niż wewnętrznie. Wi- 
docznóm to jest np. na obrazach Fred. Granet'a (1775 — 1849); 
chociaż w treści ich da się odszukać stanowczy wpływ religijnego ro- 
mantyzmu, cechę tę możnaby nazwać raczej zewnętrzną, niż wewnętrz- 
ną. Tak samo w nim, jak i w innych malarzach tej samćj epoki spo- 
strzega się dążność do zużytkowania techniki malarskiej. 

Pogłębienie jednak francuskićj sztuki rozpoczyna się dopiero od 
Ingresa (1780—1867) przedstawiciela idealizmu. I on kształcił się 


—— 


Rozbicie okrętu Meduzy. Obraz Gericault'a. 


268 WIEK XIX. 


w Rzymie na wzorach starożytnych i Rafaelu, nie naśladując ich je- 
dnak niewolniczo. Dążył do tego, ażeby naturę podnieść do czystości 
piękna, a urok pięknej formy cenił wyżćj, niż życie duchowe. Już 
w jego pierwszych dzielach, powstałych około roku 1806 w Rzymie, 
spostrzega się dążenie do pięknego ciała, widoczne w Kąpiących się 
dziewczętach, Edypie przed Sfinksemi innych. Dopiero jednak 
Odaliska i Angelika uwolnioną przez Ridigera w roku 
1819 rozgłos pozyskał. I tu zachwyca widza idealna piękność, która 
jest nietylko w zgodzie z rzeczywistością, lecz usiłuje ją ująć niejako 
ze strony najbardzićj skończonćej. Jeszcze więcćj pozyskał uznania 
Ingres w roku 1822 obrazem Votum Ludwika XIII, umieszezo- 
nym w głównym ołtarzu katedry w ojczystćm mieście malarza Mon- 
tauban, Uwidocznił się w nim wpływ Rafaela w charakterze Madon- 
ny, pomimo tego jednak Ingres potrafił zachować własną oryginalność. 

W tym samym roku, kiedy Ingres po raz pierwszy w Salonie pa- 
ryskim wystąpił, dał się poznać także dziełen swojćm wybitny młody 
malarz Th. Gćericault (1791—1824) i wywołał ogromne wrażenie. 
Było to Rozbicie okrętu Meduzy. Wspomnieliśmy, pisząc o Gro- 
sie, że w obrazie jego Napoleon pośród zarażonych dżumą, po- 
mimo stylowości rysunku, widać holdowanie malarza realizmowi. Pod 
względem realizmu Ingres o wiele przewyższył (rrosa. 

Zamiast klasycznego umiarkowania, występuje u niego w całej 
sile rozbujała namiętność, a w grupach wystudyowanych doskonałe, 
realistyczne oddanie dramatycznego momentu. W. ten sposób akade- 
miekiej rutynie Davida, Girodot'a i Guerin'a wypowiedziano wojnę. 
Wstrząsająca gwałtowność motywu, połączona z ciągle wzrastającym 
realizmem przedstawienia, były zarówno w malarstwie, jak i w poezyi, 
głównemi cechami neoromantyki Francyi. W parę lat po wystawieniu 
Rozbicia okrętu, wystąpił Jung. Delacroix z obrazem swoim 
Dante u złośników i wkrótce stanął na czele nowego ruchu. 

Jak w malarstwie, tak i w plastyce kierunek realistyczny zastąpił 
miejsce przesadnego klasycyzmu. Jan David VAngers(1789—1836), 
uczeń Davida, oddał się wkrótce rzeźbiarstwu i, mimo pobytu w Rzy- 
mie, mimo studyów u Canovy, zerwał z tradycya, okazująe wielką silę 
prawdziwego uczucia, któremu pozwoliło, w portrecie szczególnie, zająć 
pierwszorzędne stanowisko. 1I)o wykonania prac wielkich okazał się 
niezdolnym. Obok niego stanął, jak Ingres obok (rćricanlt'a, Genew- 
czyk Jan Pradier (17952—1852), który wyszedł z łona klasycyzmu, 
ale już w pierwszych swoich pracach, jak Nimfa, Centaur i ba- 
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chantka (1819) widocznćm było dążenie do form świeżych, nieco zmy- 
słowych. 

Zsumowawszy wybitniejsze różnice między Niemcami a Francya, 
dojdziemy do następujących rezultatów: w Niemczech rozwój postępo- 
wał przedewszystkićm w dziedzinie ducha; subjektywizm uczucia i my- 
$li objawia się wyraźnie i stanowczo i tylko w niektórych wypadkach 
spostrzega się dążenie do ornamentyki i ścisłości technicznej. Ź tan- 
tej strony Renu uczucia i myśli są na drugim planie; oddziaływanie na 
zmysły widza polega głównie na wywołaniu gwałtownego podniecenia, 
noszącego niekiedy ślady cech patologicznych. 2 drugićj strony lą- 
cznie z realizmem usiłowano kształcić we wszystkich kierunkach tech- 
nikę malarska. zupełnie odwro- 
Różnice te w po- tnie. 
jęciu sztuki obu W Anglii 
przodujących na- rozbudzenie się 
rodów okażą sta- sztuk rozpoczęło 
nowczy wpływ na się z Wiliamem 
dalszy jej rozwój; [ wrmejy ena 
wNiemczech prze- (1780—1851), ar- 
waga ducha wio- tystą wielkiej mia- 
dła najprzód do ry, który się 
rozwoju sztu- z fFlaxmanem 
ki monumental- zmierzyć może. 
nej, poczóm na- Pierwsze jego 
stąpił dopiero jćj krajobrazy odzna- 
upadek, we Fran- czają się śmiało- 
cyi zaś działo się ścią oświetlenia, 
które doskonale oddal w obrazie Wjazd do Humber. W później- 
szych robotach farby jego spłowiały i odebrały kolorytowi dawniej- 
szą wyrazistość Dawid Wilkie i Leslie zaznaczyli się wybi- 
tnie dopiero w trzecim dziesiątku niniejszego stulecia. 

Włochy i Hiszpania drzemały spokojnie. 

W Polsce, w epoce Księstwa Warszawskiego, samodzielna sztuka 
nie rozwijala się prawie wcale. Budownictwo miało krótką chwilę 
rozkwitu za panowania Stanislawa Augusta, ale w epoce bezpośrednio 
potóm następującej i dlugo potćm nie wznoszono gmachów, któreby 
pod względem sztuki na większą uwagę zasługiwały. Ku końcowi 
XVIII-go wicku objawiła się u nas dążność do renesansu, znana pó- 
żniej pod nazwą stylu Empire. W stylu tym architekta Aigner 


Eug. Delacroix. 
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zbudował piękny kościól św. Aleksandra na Nowym Swiecie, zeszpe- 
cony obecnie nowemi przybudówkami, oraz facyatę Bernardynów. 


Merlini zbudował Łazienki i b. kościół Bazylianów przy ulicy Mio- 
dowćj. O malarstwie mówić będziemy w okresie następnym. 


—EĘEŹIB—— 


ROZDZIAŁ X. 


MI ateszjey AzRa. 


a 
WA. e wszystkich dziedzinach twórczości duchowej od polowy 
«s; XVIII-90 wieku Niemcy dążyli ku najwyższym celom. Wie- 

4 Jostronnością myśli, głęboką powagą w rozumieniu zadań ludz- 
kości stanęli w sztuce i filozofii na czele umysłowego ruchu naszego 
stulecia, W muzyce twórczość niemiecka zdobyła również trwałe for- 
UA więcćj może, niż w innych dziedzinach zajęła pierwszorzędne sta- 
nowisko. 

Pierwszym z wielkich kompozytorów był Krzysztof Willi- 
bald Gluck (1714—1787). W chwili jego wystąpienia w muzyce 
wogóle, a w operze w szczególności panowały dwa style. We Wło- 
szech od czasu Searlatti'ego (um. 1725) sztuka kształciła się bardziej 
ko (Madry formalistycznój i odznaczała się plytkością. Wszelki indy- 
Wa 270 rozpływał się w potokach melodyi, na miejscu pra- 
w R. dramatycznej prawdy występował utarty szablon. 

m. 4 i nowego stylu ijego pierwsze cechy spostrzeżono 
najprzód we Francyi. Już Giovanni Lully (um. 1687), Włoch 
z urodzenia, odwracał powoli uczniów od przesadnego pielęgnowania 
zmysłowo pięknej melodyi; wprawdzie zatrzymał cd formę BA ale 
dążył do tego, ażeby zupelnie luźny związek między librettem a muzyką 
ściślćj połączyć. Jan Filip Rameau (um. 1764) przyłączył się do 
tych usiłowań; dążenie do prawdy, do jój wyrażenia w muzykalnym 
trazesie zaznaczyło się u niego jeszcze jaśniej i bardzićj świadomie. 
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Pierwsze prace Glucka nosiły jeszcze ślady wpływu szkoly wło- 
skiej; od roku 1754 ze strony technicznej okazuje się także na nim 
wpływ francuski. Pomimo jednak tej zewnętrznej zależności objawiło 
się w nim wcześnie usiłowanie muzykalnej charakterystyki. Opera 
Orfeusz i Eurydyka (1762) tworzyła przejściowe ogniwo do no- 
wego stylu. Nie zdolano jeszcze osiągnąć zjednoczenia lirycznego 
i dramatycznego pierwiastku; gdzie pierwszy (np. w pierwszym akcie) 
przeważa, tam odczuwać się także dają wpływy szkoły włoskićj; gdzie 
jednak wybucha siła dramatyczna uczucia kompozytora, tam widoczną 
się staje zupełna samodzielność. Dowodzi tego scena między Orfeu- 
szem a Furyami na początku pierwszego aktu, scena i dziś jeszcze nie- 
pozbawiona potężnego oddziaływania. Antyteza między wstrząsające- 
mi, pełnemi tęsknoty pieśniami bohaterów i dzikićm „Nie!” podzie- 
mnych duchów jest tak głęboko odczuta, stopniowanie namiętności 
w śpiewie Orfeusza i zmniejszający się, łagodniejący niejako upór pod- 
ziemnych duchów jest tak prawdziwie i potężnie oddany, że połączenie 
dramatycznćj prawdy i muzykalnej piękności po raz pierwszy zazna- 
cza się stanowczo. 

O ile Gluck przy pomocy niezmordowanej pracy w głębię niejako 
muzyki dramatycznej wniknąć potrafil, dowodzi tego wstęp do A|- 
cesty (1769). "Tu wypowiada z zupełną jasnością, że muzyka znacze- 
nie sytuacyi i uczucia indywidualne wykazać musi, że kompozytor nie 
powinien nigdy żywotnych i ruchliwych scen przerywać ritornelani 
i kawałkami popisowemi dla śpiewu. Muzyka musi tak się łączyć 
z poczyą, jak rysunek z farbą, powinna ożywić postacie, lecz zasadni- 
czego charakteru ich nie psuć. 

W slowach tych slychać wyraźnie oddźwięk poglądów Winkel- 
mana. Odrodzenie się starożytnych uczuć w dziedzinie sztuki, roz- 
poczęte przez Winkelmana i Iessinga, nie pozostało także bez wpły- 
wu na Glucka, który wielki brał udział w duchowym ruchu swojej 
epoki. Czuł on, że modne poglądy na świat starogrecki, których źró- 
dłem przeważnie była Francya, nie odznaczały się wcale ścisłością 
i prawdą, więc dążył do wielkości pełncj prawdy i prostoty. Wszedł 
przeto na tę samę drogę, którą kroczyli przed nim Lessing i Goethe, 
najlepićj dowodzi tego Aleesta i inne jego dzieła, jak Ifigenia 
w Aulis(1774) i Ifigenia w Taurydzie (1778). Już w pierwszej 
z tych oper spostrzedz się dala wybitna indywidualność autora w opra- 
cowaniu nader plastycznóm pojedynczych postaci. Uwidocznia się to 
najbardzićj w scenie, gdzie Aleesta powzięła zamiar pójść na śmierć za 
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chorego swego męża Admeta. Znakomita owa arya utrzymana jest 
w charakterze właściwym, wszelkie niepożyteczne dodatki są usunięte» 
a prostotą swoją prawdziwie wielką odpowiada zupełnie ogólnenu na- 
strojowi momentu. To samo widzimy przy pożegnaniu z dziećmi, gdzie 
boleść i wielka, prawdziwa miłość, łączą się z nadzwyczajną prostotą, 
ażeby wywolać potężne wrażenie. 

Ifigenia w Aulis po raz pierwszy byla przedstawiona w Pa- 
ryżu, gdzie miała nader świetne powodzenie, przyćmione dopiero dru- 
gą Ifigenia. Była ona najwyższćm objawieniem się jego geniuszu 
i szczytem, do jakiego ściśle klasyczna opera dyżyła. Charakterystyka 
muzykalna Glucka jest pelna życia i ekspresyi. Agamemnon, Klitem- 
nestra, Ifigenia posiadają odrębną, własną swoją muzykalną mowę. 
Jest ona zawsze szlachetną i trzymaną na wodzy, a ludzkim uczuciom 
umie nadać wyraz najdoskonalszy w całćj skali, aż do najgwałtowniej- 
szej nienawiści, utrzymując się jednocześnie zawsze w granicach stylo- 
wego piękna. 

Dzieła Glucka wywarły także ogromny wpływ na technikę kom- 
pozycyi; nowa treść musi szukać nowej formy, albo stare pogłębić; 
jest to prawo, objawiające się w każdćj dziedzinie sztuki. Przypomina 
on pod pewnym względem Lessinga, gdyż jak tamten potrafił krytyko- 
wać własne utwory i świadomie do wyraźnie wytkniętego celu dążył. 
Bystrość krytyczna pozwoliła mu przekonać się, że chór starej ope- 
ry, w dramacie muzycznym, do którego dążył, jest zupełnie bez war- 
tości, x uwertura była zewnętrznym dodatkiem bcz żadnego wewnętrz- 
nego związku z treścią opery. W obu kierunkach działał, jak refor- 
mator, pogłębiając jednocześnie instrumentacyą skutkiem przeniesienia 
pewnego zasobu uczucia na orkiestrę, tak, że w ten sposób mogła nie 
tylko wtórować głosom, ale łączyć się niejako wspólnie z akcya na 
scenie. 

Pomimo jednak potężnej siły, objawiającćj się w dziełach Glucka, 
opery o treści starożytnej miały zakreślone granice, które potrzeba 
było przekroczyć koniecznie, ażeby muzyka stała się narodową i wy- 
pełniła potrzebę wspólnego życia. Rozwiązanie tych zadań przypadło 
w udziale trzem geniuszom, którzy wszyscy trzej na niemieckiej uro- 
dzili się ziemi—Haydnowi, Mozartowi i Beetliovenowi. 

Józef Haydn (1732—1809), jako dziecko jeszcze, żywił swój 
geniusz muzykalny prostą piosenką ludową; bardzo wcześnie popy- 
chała go wyobraźnia do ukształtowania dziecinnych uczuć, gdyż 
już w dziesiątym roku, będąc chłopcem w chórze w kościele św. Szcze- 
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pana w Wiedniu, napisał mszę. Źródło jego siły twórczćj pozostało 
niewyczerpanćm. Wprawdzie istniejące formy wzięły nad nim górę, 
lecz nie stawiły wcale przeszkody do zupełnego rozwoju talentu. Dla 
niego muzyka była przyrodzoną mową serca i wszystko, co stworzył, 
wypływało czyste i naturalne z głębi jego duszy. W ośmnastym roku 
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napisał pierwszy kwartet, a w dwudziestym szóstym pierwszą symfo- 
nia; nareszcie rozwinął zaniedbaną przedtóm sonatę, w której talent 
jego muzykalny znalazł odpowiednią dla siebie formę. Haydn potrafił 
nadać symfonii nietylko wdzięczną formę, lecz także głęboką treść; 
stała się ona zdolną do oddania nietylko wesołych lub łagodnych 
uczuć, ale także uczuć poważnych i wewnętrznych walk duszy. Jest 
to rzeczą zadziwiającą, ile ten człowiek potrafił wlać serdecznej świe- 
żości i duszy, ile naturalnej naiwności w większe i mniejsze swoje 
dzieła. Melodye u niego są pełne prostoty i naturalności, zmiana na- 
stroju odbywa się tak niepostrzeżenie, jak gdyby całość była obrazem 
dźwięczącej natury, która się z jednego zarodka rozwija powoli i listek 
do listka, kwiat do kwiatu dodaje, aż póki przed duszą słuchacza nie 
utworzy się całość. Ponieważ jednak łagodna jego fantazya źródło 
swoje w sercu miała, potrafił ją przeto zachować do późnej starości. 
W 1799 i 1801 roku powstały oratorya Stworzenie i Pory roku. 

27-go marca 1808 roku na cześć jego dano w Wiedniu Stworze- 
nie. Kiedy Haydna wniesiono do sali w lektyce, wszystka publiczność 
zgromadzona, należąca do najwyborowszego towarzystwa, z miejsce 
swoich powstała. Wogóle otoczono go najwyższą czcią, jaka człowie- 
ka spotkać może. 

Gluck i Haydn, jak ITandel i Bach, są przedstawicielami pe- 
wnych kierunków, każdy w swoim rodzaju dosięgnął możliwćj wyso- 
kości. Ale przyszedł inny geniusz, który wszystkie rozstrzelone pro- 
mienie złączyć umiał w jedno — Wolfgang Amadeusz Mozart 
(1756—1791). Chociaż w pojedyńczych dziełach muzyki niejeden do- 
równał mu, a niekiedy przewyższył, lecz pod względem geniuszu 
w dziejach sztuki nie zjawił się jemu podobny. Najbardziej godnóm 
podziwienia jest w nim harmonijne połączenie wszelkich pozornych 
sprzeczności jego istoty. Ż równą pewnością wyraża on uczucie tra- 
giczne, jak i humorystyczne; potrafi rzeczy poważnćj, ironicznćj, fanta- 
stycznćj, światowćj, nadać charakter cichego smutku i dzikiej niena- 
wiści. Wszystko, co stworzył, nacechowane jest pięknem melodyi, 
która nie stanowi wcale marnej ozdoby, lecz z głębin duszy wypływa. 

Połączył on więc w sobie najlepsze cechy szkół niemieckićj, fran- 
cuskićj i włoskićj i stworzył w zupełnóm znaczeniu tego wyrazu mu- 
zykę wszechświatową. 

Już w roku 1770 przedstawiono pierwszą operę tego cudownego 
dziecka w Medyolanie; późnićcj następowały inne, w duchu włoskićj 
sztuki pomyślane. Ź Idomeneem (1780) zamknęła się pierwsza epo- 
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ka twórczości, a jednocześnie Mozart opanował wszystkie środki mu- 
zyczne, któremi wzbogacił instrumentacyą. Od jedenastego roku po- 
cząwszy, tworzył już tylko dzieła takie, które coraz z innćj strony oka- 
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zywały potęgę jego niewyczerpanego talentu. Uprowadzenie z se- 
raju (1782), Cosi fan tutte i Wesele Figara (1786), szczegól- 
nićj ostatnie dzieło, dały podstawy do opery komicznćj. O ile uszla- 
chetniająco działała muzyka Mozarta, dowodzi najlepiej jego Wesele. 
Sztuka ta u Francuzów była satyrą, postacie jej—prawdziwemi dziećmi 
płochych czasów. Wszystkie te rysy w arcydziele Mozarta znikają, 
pomimo jednak zmiany zewnętrznych rysów osób działających, we- 
wnętrzna ich istota zyskała na plastyce. 

W Don Juanie stworzył Mozart nowy rodzaj, gdzie najwyż- 
sza tragika z komizmem są złączone. Wszystkie postacie—jak Donna 
Anna, Elvira, Juan, Ottavio, Masetto, Leporello—są pełne prawdy 
w najwyższóm słowa tego znaczeniu i wyrazistości, zaznaczonćj w ka- 
żdćj nieomal scenie. Charakter rozmaitych uczuć tych osobistości 
i rozmaitej ich skali jest prawdziwie po Szekspirowsku pojęty. A wszy- 
stkie te pojedyńcze dźwięki uczuć łączą się we wspólnej akcyi. 

Innym zupełnie ukazuje się Mozart w Czarodziejskim flecie, 
gdzie wystawił walkę nocy i światła i zwycięztwo idealnych potęg 
ludzkiego życia. 

Taką samę pełnię wrodzonćj siły twórczej i naturalnćj melodyi 
wlał jego geniusz w symfonie, kwartety, tria i in., a wielką powagę 
w Requiem—ostatnie dzieło mistrza. Otoczył je myt, który zawsze 
prawie sławie geniuszów towarzyszy, że anioł śmierci sam zamówił to 
dzieło u mistrza tonów. 

W latach młodzieńczych, jak i podobny jemu Rafael, Mozart ze- 
szedł z tego świata, nie jako ulubieniec codziennego szczęścia, lecz jako 
ulubieniec bogów. Jak przy śmierci Lessinga, tak i tutaj brakło środ- 
ków na pogrzeb; ciało jego wrzucono do wspólnego grobu umarłych, 
tak, iż się późniejsze pokolenie nie dowiedziało, gdzie spoczywa. Lecz 
geniusz jego zdobył świat, a wiecznie świeża piękność jego melodyj 
w dalekićj przyszłości tak samo, jak i dziś, z jednakową siłą oddziały- 
wać nie przestanie. 

Jak Michał Anioł do Rafaela, w takim samym stosunku jest 
Ludwik van Beethoven (1770—1828) do Mozarta. W latach mło- 
dzieńczych uniósł go prąd wieku; ideaty wolności rewolucyi, które 
właśnie najsilniejszy oddźwięk znalazły nad Renem, namiętność uczuć 
Klopstocka i idealizm Schillera, odznaczający się bogactwem myśli, od- 
działywały nader mocno na wrzący umysł młodzieńca. Była to natura 
odmienna wprawdzie od Glucka, Haydna i Mozarta, lecz już wcześnie 
zamknięta w sobie i własnćm, wewnętrznóm życiem żyjąca. Już 
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a w roku 1783 chłopiec wystąpił z pierwszemi utworami, które później, 
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Karol M. Weber. 

w dwunastym roku obudziła się w nim zdolność do improwizacyi, 
jak wszystkie próby młodzieńcze, odrzucił. 
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W roku 1787 Beethoven przybył do Wiednia. Pośród tych, któ- 
rzy się na jego geniuszu poznali, był także Mozart. Z wielką energia 
woli zabrał się młody kompozytor w czasie pobytu w Wiedniu do okieł- 
znania swojej fantazyi przy pomocy studyów szkolnych. Już w roku 
1795 uwidocznia się w jego dziełach wielka samodzielność. Nietylko 
wyrobił znakomicie technikę fortepianową, wzbogacił ją i uczynił mo- 
żebną do wyrażania swoich uczuć, lecz rozszerzył także istniejące for- 
my twórczości, a niekiedy łamał je zuchwale, gdyż myśl jego potrze- 
bowała nowej szaty. Począwszy od obu sonat Opus 27 (1800 roku) aż 
do ósmej symfonii (1812 r.), spostrzegamy ustawiczny rozrost jego 
swiata duchowego i rozwój form, odpowiadających jego geniuszowi. 
Nie był to człowiek, oddany przyjemnościom życia, lubił najbardziej 
przebywać we własnym świecie myśli. Z namiętną tęsknotą do miło- 
ści, musiał jednak wyrzec się zupelnego szczęścia, a od osób blizko 
niego stojących znieść wiele przykrości. "Tak więc życie samo gwałto- 
wnie rwącą się jego siłę odpychało ciągle w głębinę duszy. Pomimo 
tego jednak, nieszczęścia osobiste nie pognębiły jego ducha, nie osłabiły 
twórczości. Sztuka zastąpiła mu wszystko, żył więc dalej, rozwijające 
śię coraz potężnićj i wchodząc niejako głębiej we własną duszę. Wszy- 
stkie walki duchowe, wszystkie tajemnicze poloty ku szczęściu, miłości, 
wiedzy, zwątpienie, prawdziwie faustowskie walki tej dziwnie głębo- 
kiej natury i zwycięztwo nad wszelkiemi potęgami zlego,—wszystko to 
znalazło swoję mowę w muzyce. Była ona dla niego środkiem do wy- 
'ażania nietylko własnych uczuć, ale i własnych na świat poglądów, je- 
go myśli o naturze, dziejach, Bogu. W dziełach jego z ostatnich cza- 
sów, szczególniej w 9-ćj symfonii, w którćj głęboko ezująca dusza opo- 
wiada dzieje walk, cierpień i zwycięztw geniusza, objawia się idealizm 
pełny głębokićj tęsknoty do nieskończoności; tu pocta tonów przeobra- 
ża się w myśliciela. Najbardziej samodzielnie twórczym był Beetho- 
ven w muzyce instrumentalnej; ona tylko odpowiadała jego charakte- 
rowi. Dowodzą tego najlepićj jego dzieła. 

Próba ubrania w słowa dzieł Beethovena wydaje się straconćm 
usiłowaniem. Kto wśród bezsennych nocy nie tęsknił do tych samych 
celów i zadań, co Becthoven, przed tym wrota do poznania geniuszu 
jego będą zamknięte. 

4 mnićj znakomitych muzyków wspomnićć należy Schuberta 
i Karola Maryana Webera (1786—1826). 

4 Weberem romantyzm wchodzi do muzyki. Haydn, Mozart, tak 
samo, jak Beethoven, byli niezawodnie w szczegółach ich życia Niem- 
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cami, jak Goethe i Schiller, ale praca ich, jak i tamtych, nosiła piętno 
wszechświatowe. Dążenie ich do najwyższego ideału wyciskało na ich 
dziełach znamię pewnej szlachetności ogólno-ludzkiej. 

U Webera jednak indywidualny pierwiastek narodowy pod wpły- 
wem prądów wieku przybiera formy bardziej wyraziste. Kierunek 


G. A. Rossini. 


romantyczny epoki uniósł go i skierował na drogę prowadzącą do lu- 
dowego świata uczuć, który się jakoś bardziej do rzeczywistego życia 
zbliżał, a nawet rzeczy zwykłe potrafił poetycznym urokiem otoczyć. 
Świat ów występuje u Webera nietylko tam, gdzie on bezpośrednio do- 
tyka niemieckiego życia; ożywia narodowe myty, unosi się w krainie 
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marzen, lub tćóż widma do pomocy wzywa, lecz tam nawet, gdzie treść 
zjobcej ziemi czerpie. 

W 14-ym roku napisał on operę Bajkę leśną, która w 1810 ro- 
ku, jako Sylwana daną była na dochód teatru Frankfurckiego. W cza- 
sie wojny o niepodległość przebywał w Pradze; i w jego duszy błysla 
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linie. Romantyzm otrzymał tu stanowcze zwycięztwo nad muzyką 
włoska, która w okolicy Prus niepodzielne dotychczas dzierżyła berło. 

We Włoszech zasłynęli Luigi Cherubini (1760—1842), 
ulegający wpływom niemieckićj muzyki, Gasparo Spontini (1774— 
1851), który kantatą na cześć Napoleona I-go (1806) pozyskał sobie ła- 
ski dworu. Usiłował on nadać muzyce więcćj akcyi i dramatycznej 


Józet Elsner. 


chwila natchnienia, która wyraziła się ognistemi kompozycyami niektó- 
rych pieśni Teod. Kórnera. 

W roku 1818 ustąpił Kar. Mar. Weber ze stanowiska, kapelmi- 
strza praskiej opery i przesiedlił się najprzód do Berlina, następnie do 
Drezna. W latach 1819—1820 oprócz muzyki do Precyozy powstał 
Wolny strzelec, przedstawiony po raz pierwszy w r. 1821 w Ber- 


Karol Kurpiński. 


ekspresyi, lecz zbyt gonit za instrumentalnemi efektami. Osta- 
tnia ta cecha charakteryzowała przeważnie jego opery (Cortez, 
Olympia i inne). 

(Giacomo Antonio Rossini (1792—1868) otrzymał wyksztal- 
cenie muzyczne w Bononii, ale głównie stanał własnemi studyami nie- 
mieckich mistrzów. Już z pierwszą operą wystąpił w roku 1810-ym, 
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lecz dopiero Tankredem (1818) zyskał powszechne uznanie, a Cy- 


rulik przewyższył go i uznaniem, i sławą, obiegłszy wszystkie nieomal 
znakomitsze sceny różnych krajów. Wesoły pogląd na życie, który 
tryskał z tego dzieła, napółprzejrzyste zmysłowe obsłonki i podnieca- 
Jąca nieco melodya zapewniły rozgłos tej operze. W 1820 roku z po- 
wodu rewolueyi opuścił Neapol i przybył do Wiednia, gdzie oddał się 


Ż 


studyowaniu muzyków niemieckich, których wpływ objawił się 
w Kantacie, skomponowanej na kongres w Weronie. Lecz środek 
ciężkości jego talentu spoczywał w operze. 

Obok prawdziwych mistrzów muzyki powstał cały szereg drugo- 
rzędnych sił, które się jednak żadną samodzielnością na polu pracy 
twórczej nie zaznaczyli. Byli to raczej kontynuatorowie i naśladowcy 
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Z chwilą, kiedy w niemieckiej muzyce już się zaznaczył prąd ro- 
mantyczny, w Polscemuzyka nie zdobyła sięjeszcze na samodzielność. 
Do wybitniejszych przedstawicieli tego okresu zaliczyć trzeba Józefa 
Elsnera (1769 — 1854) i Karola Kurpińskiego (1785— 1857). 
Pierwszy z nich zarówno w operach, jak i w mniejszych utworach po- 
ruszył tematy ludowe, lecz krępowany panującym w literaturze i sztu- 
ce kierunkiem pseudoklasycznym, na pole samodzielnćj twórczości nie 
wstąpił nigdy. Kurpiński okazał się jeszcze bardziej naśladowczym 
talentem, idąc za Mozartem lub Rossinin. U obu przeważał pierwia- 
stek kosmopolityczny. Zasługi ich przeto około utworzenia polskiej 
opery nie wiele dało owoców. Ważny krok postępu miał się dokonać 
znacznie późnićj przez muzyka nawskróś przesiąkiego duchem melo- 
dyi polskićj. Za życia obu, w chwili największej ich twórczości, zjawił 
się w Polsce geniusz muzyczny, którego działałność rozpoczyna się do- 
piero w następnym okresie. Oreniuszem tym był Fryd. Chopin. 


ROZDZIAŁ XI 


Teatr Sztuka dramatyczna. 


ZA ydanie sądu o stanie sztuki dramatycznćj w pewnćj epoce dzie- 
+3;b8 Jowćj jest nader trudne z tego powodu, że brakuje opinii wi- 
dzów. Pomimo wielu dzieł, które w Anglii, Francyi, a oso- 

bliwie w Niemczech o dramacie i teatrze pisano, nie posiadamy zupełnie 
materyału chociażby do naszkieowania historyi rozwoju samej sztuki od- 
twarzania charakterów. Historya odsuwała zawsze estetyczne poglądy 
autorów na plan drugi i tylko z wielką trudnością z ułamków sprawo- 
zdań krytycznych, z rysunków i z porównania różnych dramatów mo- 
żna mozaikowy obraz gry artystów naszkicować. Chociaż smak epoki 
zmienia się, sposoby wyrażania nagany lub zachwytu pozostają mniej 
więcej te same, a z tego jednakże źródła nie da się odgadnąć obraz gry, 
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gdyż znaczenie wyrazów ze zmianą epoki niekiedy się zmienia; co oko- 
ło roku 1780 uważano za bardzo piękne, mogłoby we trzydzieści lat 
później śmiech wywołać. 

Wielcy mistrze w dziedzinie sztuki dramatycznej rzadko zdoby- 
wają zasłużoną sławę; imię ich wymawiane z wielką ezcią przez 
współczesnych, żyć może długo w pamięci przyszłych pokoleń, ale te 
pokolenia będą znały tylko szezątki ich kreacyj, i to dzięki naślado- 
wcom,—będą to pewne gesty, sposób pojęcia pewnych seen, wlaściwość 
sry mimicznćj. Lecz i to wszystko, uważane przez mlodsze pokolenie 
za przesadne, powoli zacierać się będzie, aż w końcu zniknie zupełnie. 

Największy wplyw na sposób grania w zeszłóm stuleciu, jakotćż 
w kilku dziesiątkach naszego wywarł drunat. W nim się ujawnił 
smak wspolczesnych. Sztuki klasyków francuskich, pełne przesadnych 
uczuć i retorycznego patosu, musiały być odpowiednio przedstawione; 
trzeba do tego dodać kostyum, którego wybitniejszą charakterystyką 
była długa peruka i trzewiki z klamrami, bez czego nawet Grecy 
i Rzymianie obejść się nie mogli, ażeby zrozumićć, że ruchy nabierały 
przez to nienaturalności i sztucznej godności. 

Im bardziej ten sposób grania utrwalał się, tćm bardziej oddzia- 
lywał odwrotnie na poważny dramat: sila odtwórcza młodych pisarzy 
przedstawiała postacie takiemi, jakiemi je, stosownie do smaku pe- 
wnej epoki, oglądano na scenie. Wzajemne wpływy dramatu i sceny 
dadzą się z większą lub mniejszą ścisłością wszędzie dostrzedz, ale 
szczególniej rozwinęły się w ścisłej zależności we Francyi. 

Pelny deklamacyi patos uważany byt prawie wyłącznie, jako gra 
poważna aż do rozkwitu komedyi czułej (comćdie larmoyante), chociaż 
niektóre części gry, pelne przesady, już od roku 1750-go ganiono. 
Zgodnie z istotą dramatu, polegającą nie tyle na krótkiej ekspresyi ile 
na świetności języka, przedewszystkićm rozwinęła się dykcya w ściśle 
określonym kierunku. Bogate traktowanie tonu zaniedbano; uroczy- 
sta jednostajność była niejako prawem, jakotćż w końcu każdego zda- 
nia silniejszy akeent. Michał Baron (um. 1729) odważył się pierw- 
szy wystąpić przeciw tej napuszystości, był tćż z powodu zbytnićj po- 
ufałości tonu ganiony. Ź drugićj strony był pierwszym, który 
wskutek cieniowania mowy, nadał jćj tak zwaną ,finesse.” Niektóre 
z jego ról wskutek tradycyi przechowały się długo. 

Już w czwartym dziesiatku powstało dążenie do lepszego opra- 
cowania wybitniejszych ustępów. O znakomitćj tragicznćj aktorce D u- 
mesnil mówiono, że ona wszystkie części mnićj wydatne grała pręd- 
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ko i bez należytej uwagi, a skupiała natomiast całą siłę na ustępach 
ważniejszych. Rys ten występował jeszcze wybitnićj u jćj współzawo- 
dniczki Clairon, która zwłaszcza przez ostre przejścia w grze, do- 
brze wystudyowane wykrzykniki i inne sztuczki na publiczność od- 
działywała. O ile komedyanctwo było wówczas panującóm nawet 
w życiu prywatnem aktorów, widać to najlepiej może z testamentu 
Clairon, która medalion swój i biust zapisała narodowi. Staro-kla- 
Byczna gra dosięgła najwyższego punktu w osobie Henryka Lu- 


Franciszek Józef Talma. 


dwika Lekain (um. 1778), który chociaż trzymał się tradycyjnie da- 
wnćj metody dykcyi, w ruchach i giestach jednak objawiał dążenia 
do naturalności i prostoty. 

Zwrot do deklamacyi niewymuszonćj zaznaczył się silnićj od 
Aufresne'a, który jednakże nie potrafił utrzymać się w obec panuja- 
cej szkolnćj rutyny i musiał Paryż opuścić. (Groethe, zobaczywszy go 
w Strasburgu, pisał: był to wykształcony artysta z rzędu tych niewie- 
lu, którzy sztukę pragną przemienić w prawdę, a prawdę w sztukę. 


288 WIEK XIX. 


Więećj poprawności zyskała gra francuska w komedyi,—tu dzie- 
ła Moliera stanowiły grunt niejako. Zarówno realizm narodów, jako- 
tćż wyższe wykształcenie form towarzyskich przyczyniły się do tego, 
że w dziedzinie komedyi prawdziwość (natura) zapanowała wcześnićj 
niż w grze tragicznej. Tu, chociaż pewne tradycye w metodzie gry 
przeszkadzały do bezpośredniego wyrażania uczuć, gesty jednak i mi- 
mika wykształciły się w sposób naturalny i artystyczny. Próville, a po- 
tem Molć, pierwszy szczególnie, jako Almaviva w Weselu Figara, 
zrobili krok na tćm polu znaczny; za nimi szli Vestris i Contat. 

Dopiero Franciszek Józef Talma (1763—1826) więzy reguł 
w wielu razach stargać zdołał. Zarzucił on pierwszy niewłaściwy ko- 
styum, który uchodził za starożytny i wrócił do prawdziwego rzym- 
skiego stroju, usunął z gry deklamatorski patos i przesadzone gesty. 
Usiłował przedewszystkićm być prawdziwym, odważnym jako artysta 
i samodzielnym, nie przekraczając jednakże granic uszlachetnionej 
rzeczywistości. Nie cofał się on, ile razy wypadło oddziaływać na pu- 
bliczność za pomocą pięknej pozy i wyszukanych ruchów, ale wszyst- 
kie te drobnostki zewnętrzne podporządkowywał duchowej treści roli. 
Piękna, ruchliwa twarz, wymowne oczy i głos pelny męzkićj melodyi 
i siły ułatwiały znacznie pojęcie i odegranie roli i łatwo moglyby go 
doprowadzić do próżności, gdyby Talma nie był z charakteru człowie- 
kiem z duszą artystyczną i poważną. Z szeroko zrozumianą i obszer- 
ną znajomością ludzkićj natury, wnikał on w duszę swoich postaci. 

On nie grał roli swoich bohaterów, ale żył z nimi, —i oto była ta- 
jemnica jego skończonćj gry, prawdziwie artystycznej, skutkiem czego 
stawał przed widzem nie jako naśladowcea, lecz twórca, Szczególnie 
niektóre sceny pozyskały osobny poklask i zasługiwały na to. Jako 
Kdyp oczekiwał on powrotu Forbasa z Koryntu. Już nieszczęśliwy 
bohater przeczuwa w części los swój, przeczuwa, że był ojcem Laja, 
którego zamordował. Forbas prosi o tajemną rozmowę. TDawniejsi 
aktorowie zwracali się wtedy do orszaku gwałtownie, który w majesta- 
tycznych ruchach cofał się w tył sceny. [naczćj postępował Talma: te- 
raz zbliżał się właśnie moment, kiedy wszystkie smutne przeczucia pra- 
wdą stać się miały; artysta pozostawał na miejseu, zwracając pytające 
spojrzenie w twarz Forbasa, a na otoczenie skinął drugą ręką, ażeby 
się oddaliło. Kiedy o losie swoim dowiedział się, stanął w osłupieniu 
zamyślony, a słowa, któremi los swój przeklinał, wymówił złamanym 
głosem. W ogóle, usiłował zawsze zachowywać się w granicach 
szlachetnej artystycznćj miary. Tylko geniusz jego to zrobił, że okro- 


IREZASTĘTE 289 


Jony i zepsuty przez Ducis'a Shakespeare mógł się czas jakiś utrzy- 
mać na scenie francuskiej. Jako Macbeth, Otello albo Hamlet, był 
prawdziwie wielkim. Na franeuskićj seenie nie bylo ani ukazywania 
się ducha ojca w ostatniej scenie, ani czarownic w Macbeth'cie, tak, że 
wlaściwie wrażenie odbierało się tylko z dobrćj gry. Mimika jego 
w Hamlecie była tak wstrząsającą, że widzowie oglądali, razem z akto- 
rem zdawało się, na twarzy jego odbicie widma i ducha. Taką sa- 
mą była gra mimiczna w znakomitym monologu: być albo nie być. Tu 


Panna Mars. 


Talma był zupelnie nieruchomy, pogrążony w samym sobie, jak gdy 
by nie posiadał ciała itylko lekkie ruchy głowy i oczu świadczyły 
0 życiu fizycznćm. 

Obok Talmy postawić należy artystkę dramatyczną, równie wy- 
bitną w swoim fachu, chociaż mniej głęboką, pannę Mars (ur. 1778— 
1847). Początkowo rodzajem jćj były naiwne kochanki, powoli jednak, 
z czasem przeszła do fachu „grandes coquettes”—mnićj więcćj to sa- 
mo, co „dama wielkoświatowa.” Uwydatniał się w nicj charakter naj- 
bardziej skończonej paryżanki. Mistrzyni w prowadzeniu rozmowy, 
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obdarzona nader ruchliwa skala głosu, grywała najchętnićj wesole ro- 
le. Do pewnćj doskonałości doprowadziła gesty. Ażeby w tym 
względzie nie przesadzić, wykonywała za pomoca rąk ruchy pelne wy- 
razu i wdzięku, któremi pomagala sobie w rozmowie. Obdarzona umy- 
słem nader żywym, lubiła stawić kropki nad i, nie zaniedbując przytćm 
innych części gry. Krytyka chwaliła w niej równomierne traktowanie 
roli i artystyczną trafność w pojmowaniu charakterów. 

Z powodu braku miejsca nie możemy zastanawiać się nad drugo- 
rzędną seeną paryską. Wspomnićć tylko należy o tak zwanym Gri- 
maciers italiens, który bawił najlepsze sfery paryskiego towarzy- 
stwa, za pomocą komicznych piosenek i kawałków muzycznych, wy- 
grywanych na osobliwym instrumencie. 

Na scenie angielskićj objawiła się także dążność w pierwszej po- 
łowie XVII[-go wieku do zaniechania nienaturalnej rutyny, — chociaż 
inaczćj niż we Francyi. Przesada charakteryzowała zarówno tragedy, 
i komedya; mimika była pospolita a deklamacya jednostajna. Jako re- 
formator wystąpił David Garriek (1716—1479), który w roku 1747 
objał kierownietwo teatru Drurylane. Wskutek postawienia na sce- 
nie Shakespeare'a wywarł on olbrzymi wpływ zarówno w kierunku 
twórczym dramatycznym, jak iw samćj sztuce grania. Położył on 
niejako fundament do pojmowania rozmaitych charakterów Shake- 
spearc'a i do metody aktorskiej, którćj pojedyńcze rysy przechowały 
się dotychczas, szczególnie na seenie niemieckićj. 

Niezwykłą sławą cieszył się jego Hlainlet, a osobliwie scena, 
w której on poraz pierwszy ducha ujrzał i gra w czasie wprowadzenia 
sztuki na scenę. W pierwszćj scenie Ilamiet cofa się na lewo od stro- 
ny widzów, kiedy Horatio, zwracając się na prawo pokazuje mu widmo. 
Wtedy Garrick odwraca się gwałtownie i parę kroków cofa się, drżąc. 
Kapelusz spada niu na ziemię, ramiona otwarte, ręce z rozwartemi 
paleami jakgdyby do obrony podniesione, usta cokolwiek uchylone. 
W tcj pozycyi, podtrzymywany przez aktorów, pozostaje on przez kil- 
ka minut, jakby skamieniały, z oczyma zwróconemi na widmo, aż na- 
reszcie przez usta wydobywa się z trudnością słów kilka. Przyjaciele 
daremnie usiłują powstrzymać go; mając wzrok ciagle w czasie rozmo- 
wy na widmo zwrócony, wyrywa się wreszcie z rak, wydobywa gwal- 
townie szpadę i z podniesioną bronią powoli za wołającćm go widmem 
idzie. 

Z wznowieniem Shakespeare'a na scenie, Garrick wprowadził 
także naturalność gry; wzbogacił mimikę i gesty i posługiwał się nie- 
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Dawid Garriek, 


mi, jak później Talma dla odtworzenia charakteru bohaterów. W ystę- 
pował on przeciwko bombastyczności w intonacyi i grze, która stano- 
wiła najgłówniejszą wadę gry tragicznćj, a oddziaływał także uszla- 
chetniająco i moderujaco na role komiczne, występując zawsze stano- 
wczo przeciwko przesadzie. 
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Że przykład jego był naśladowany, nie ulega żadnej wątpliwości, 
ale i to watpliwości nie ulega, że naśladowano tylko drobnostki, szcze- 
góły, nie zaś jego duch twórczy. Takim naśladoweą poniekąd był 
Smith z teatra Drurylane, ale posługiwał się także efektami starćj 
szkoły. O wiele wybitniejszym był jednak w rolach komicznych. 

Prawdziwym krzewicielem gry Garriek'a był John Philipp 
Kemble (1757—1823) i Edw. Kean (1787—1838). Pierwszy był 
ulubieńcem wysokich sfer towarzyskich. Małego wzrostu i wysmu- 
kły, psuł swoję grę często wielkiemi wystndyowanemi ruchami; najsil- 
niej oddziaływał w rolach wzruszających i w postaciach, gdzie prze- 
ważała refleksya. Ilamlet jego był znakomitym. Angielskie i nie- 
mieckie rysunki niektórych scen, dowodzą najlepićj, że tradycye gry 
Gaxricka, odbijały się na nim bardzo wybitnie. Ion naslowa Hora- 
tia zwracał się ywaltownie, cofał się przerażony tak, że mu kapelusz 
z głowy spadał i wyrywał się z rąk współgrających. Jedyny rys w tej 
scenie odrębny, lecz nie tak wycieniowany, jak u Garricka:—Kemble 
w obec widma nie zachowywał skamieniałego milczenia, ale mówił na- 
tychaniast. 


O wiele namiętniejsze uposażenie od natury otrzymał Kean, 
który od roku 1814 w teatrze Drurylane grywał, odnosząc największe 
tryumfy w takich kreacyach, jak Shyloek, Otello, Macbeth, Jago i in. 
W życiu niepowściągliwa natura—pijaństwo doprowadziło go do gro- 
bu, —a jako artysta nie posiadał szlachetnćj równowagi. Sumienne 
przeprowadzenie gry nie było jego udziałem; spokojniejsze więc części 
swojćj roli grał dosyć powierzchownie, niezaznaczając weale delika- 
tniejszych przejść. "Tam dopiero, gdzie jego siła demoniczna z namię- 
tnością pewnej postaci tworzyła jedność, rozwijała się cala dzika potę- 
gn jego urtystycznćj natury. Ale często gra jego robiła wrażenie, jak- 
gdyby wszelkie prawa estetyczne nie istniały; zgrzytanie zębami 
i gwałtowne krzyki wydawał często; szczególnie w niektórych scenach 
w Otellu przekraczał on wszelkie możebne w tym względzie granice. 
W ostatnich latach przez życie pijackie na duszy i ciele złamany, 
wpadł w manierę. 


W komedyi długo jeszcze po Garrieku panowała przesada, mało 

, bardzo angielskich aktorów niestety!—da się to odnieść i do chwili naj- 
nowszćj,—potrafiło zastosować francuskie cieniowanie gry. W krea- 
acyach komicznych spostrzegać się dawały grube, proste efekty. Naj- 
bardzićj bylo pożałowania godnćm to, że przesada bardzo często na- 
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wet u wybitniejszych aktorów, jak King, Parsons iinn., przechodziła 
często bardzo w grymas lub karykaturę. 

Pośród postaci niewieścich wybitniejsze miejsce zajęła Sarah 
Siddons, siostra znanego już Kemble'a (1755—1831). Od roku 1780, 


John Philipp Kemble. 


aktorka w teatrze Coventgarden, utrzymala się ona na scenie w tragi- 
ceznym repertuarze prawie wyłącznie aż do roku 1812. Siddons byla 
kobietą bogato obdarzoną od natury; malowała i rzeźbiła, a w do- 
datku — wbrew wielu koleżankom — należała do kobiet moralnie czy- 
stych, co stanowiło tak samo dzisiaj, jak i wówczas rzadki wyjątek. 
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Posiadała przytćóm nieograniczoną władzę panowania nad sobą — nad 
wyrazem twarzy i całóm ciałem, przechodziła z największą łatwości 
od naiwności do powagi i godności, potrafila oddać z jednaką skończo- 
nością melancholia, żart lub wstrząsającą dzikość uczucia, Wszech- 
stronność jej talentu jest najwidoczniejszą w roli Desdemony, która 
należała do jćj ról najlepszych, gdzie słodka łagodność i dziecinna 
prostota łączyły się razem. 


Ale nawet ta wielka artystka nie zdołała uniknąć przesady, cho- 
ciaż usiłowała ciągle dążyć do najwyższćj prostoty. 

W Niemczech, ściśle mówiąc, sztuka dranatyczna wytworzyć się 
dopiero miala. W ogóle rozwój jej zbiegł się z kierunkami, panujące- 
mi w życiu umysłowćm. W epoce tćj, kiedy dramat zależnym był 
w zupełności od zagranicy, a jałowy smak wszystkie dziedziny ducha 
ogawniał, i gra musiała być bladą i patetycznie chłodną. Brak środ- 
kowego punktu dla narodowego życia przeszkadzał do utworzenia się 
jednolitego smaku co do tonu, języka i ruchów. Aktor—z bardzo ma- 
temi wyjątkami—był czćmś w rodzaju paryasa w społeczeństwie i z ży- 
cia umysłowego tak samo był wykluczony, jak i z wybredniejszych 
kół towarzyskich, w których to właśnie powinien był szukać wzorów 
dla siebie. Dramat, albo lichy przekład dzieł francuskich i angiel- 
skich lnb wreszcie tandeta własna, nie mogły podnieść ducha na wy- 
żyny; napuszyste Aleksandryny, w niemieckim języku nadto jedno- 
brzmiące, nadawały deklamacyi cechę jednostajności lub też szorstko- 
ści dyalogu w komedyi, uniemożliwiały zupełnie dokładne wykończenie. 


Dopiero w osobie Konrada Ekhofa (1720—1778) zjawił się 
reformator niemieckićj sceny. Nie był to geniusz, ale posiadał nieza- 
wodnie wielki talent, bystry rozum i śmiały rzut oka na braki secny 
niemieckiej. Dażył on do ideału nie tylko artystycznego, ale i moral- 
nego: pragnął, ażeby artysta dramatyczny nietylko sięgał do głębin 
swojćj sztuki, lecz posiadał jednocześnie szacunek w towarzystwie, 
a przez to mógł brać żywszy udział w duchowćm życiu własnego spo- 
łeczeństwa. On pierwszy urzeczywistnił plan akademii sztuki drama- 
tycznej (1758 w Szwerynie), cofnął się jednak w obec braku poparcia. 
Na krótko przed śmiercią powziął myśl założenia kassy weteranów 
sceny, ażeby zapobiedz nędzy, na którą, niestety, często wlasnemi oczy- 
ma patrzył; ale 1 tu pomysł jego tylko w Hamburgu urzeczywistniony 
został. W roku 1704 Ekhof zaangażowany został przez dyrektora 
Akermana dla swojćj trupy, a we trzy lata późnićj należał do Teatru 


i Js A IP GE 295 


Konrad Ekhof. 


narodowego, któremu niemiecka estetyczna krytyka zawdzięcza 
najlepsze dzielo— Dramaturgia Lessinga. 

Ekhof był realistą w prawdziwie artystycznóm znaczeniu tego 
wyrazu; rzeczywistość była dla niego źródłem sztuki. 2 uczuciem de- 
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likatnćm, z bystrćm spojrzeniem szukał on głównych rysów pewnej 
postaci, ażeby je ująć, pragnął zrozumićć, jakie są sprężyny w ruch je 
wprawiające, z jakich słów, ruchów, czynów składa się pewien chara- 
kter. Na tych podstawach rozwijał grę swoję, gesty i mimikę z kon- 
sekwentną ścisłością. Postacie jego nie byly tylko intuicyjnie pojęte, 
nie były świadomym wytworem siły twórczćj, ale w krytyce brały po- 
czątek. Nie zmniejsza to wcale jego zasługi, przeciwnie—zwiększa ją, 
gdyż w ten sposób podnosił on sztukę dramatyczna wyżćj ponad rze- 
miosło, nadawał jej cechę świadomości artystycznej. 

Od niego rozpoczyna się szkoła charakterystyczna; usunął on 
z gry próżną dcklamacyą i zewnętrzną gestykulacyą. Tak więe stanał 
poniekąd obok Lessinga, natury pokrewnćj mu duchem z wielu wzglę- 
dów, ożywiony chęcią stworzenia dramatycznćj szkoly niemieckiej, jak 
Lessing stworzył narodowy dramat. 

Obok KEkhofa, jakó współzałożyciel charakterystycznej szkoły sta- 
nął Fryderyk Ludwik Schroder (1744—1816). Trwała jego zasłu- 
ga polegała na tćm, że scenie niemieckiej przyswoił Shakespeare'a. 
Chwila jego kierownictwa teatru w Hamburgu (1771—1780), należy 
do najpiękniejszych epok sztuki dramatycznćj w Niemczech, Schr0- 
der, chociaż obdarzony bardziej namiętnym temperamentem, niż Ekhof, 
więcćj nalegał na krytyczne opracowanie roli; i on żądał, ażeby aktor 
pierwćj zrozumiał, co ma grać, ażeby jądro charakteru pochwycił, 
a potćm dopiero słowa, mimikę i gesty dorobił. W grze tragicznej 
szukał nie bezpośredniego oparcia się na Shakespeare'rze, ale pragnął 
oddać pierwszeństwo pierwiastkowi charakterystycznemu przed pię- 
knym, zarówno w deklamacyi, jak w prozie i mimice. 

Pomimo jednak ruchu w dziedzinie dramatyczncj, wywołanego 
przez Kkhofa, u większości aktorów panowała pewna szorstkość 
w zapatrywaniu się na swój własny fach, u innych przeważał natura- 
lizm, który bardzo blizko graniczył z epoką burzliwych prądów w lite- 
raturze. Poczya, z jaką KEkhof i Śchróder traktowali sztukę, nie pozo- 
stala bez wpływu, chociaż wymagała pogłębienia. W niektórych miej- 
scach—w Gotha, Hamburgu, Mannhecimie—wytworzyły się pewne po- 
glądy na calość gry, w znacznćj jednak mierze poglady te były nader 
pokrewne. W Wiedniu, pod wpływem aktorów francuskich, którzy 
dłuższy czas grywali, niemieccy wykształcili swoję deklamacya i przy- 
brali sztuczne ruchy nawet w sztukach poważnych, bez względu na to, 
że gesty owe wcale powadze sztuki nie odpowiadały. Polepszenie na- 
stąpiło z chwilą, kiedy w roku 1776 dwór na własny rachunek objął 
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kierownictwo i personel opłacać począł. Pomimo tego jednak, że dobre 
siły sprowadzano z Hamburga, a nawet sam Schróder czas jakiś do 
trupy wiedeńskiej należał, inni artyści pozostali przy swojcj przesa- 
dnej metodzie. 

Dobrćj opinii używał J. B. Bergopzoomer (1742—1804), po- 
czątkowo reżyser, który się w nieprawdopodobnych środkach od- 
działywania na słuchaczy kochał. Najlepićcj grywał on srogich zło- 
czyńców. W scenach namiętnych zamykał oczy i otwierał gwałto- 
wnie, tak, że świeciły białkami, poczćm rzucał się znowu na scenę, 
krzyczał i, ażeby pianę z ust wywolać, brał mydło do gęby. Jako 
Ryszard II[-ci kladł ziarnka grochu do buta, ażeby tćm latwićj kulćć. 
Późnicj jednak nauczył się lepićj panować nad sobą i był aktorem do- 
kładnie i jasno charakteryzującym swoje postacie. J. Kr. Brock- 
mann (1745—1812), odznaczył się przedewszystkićm, jako aktor cha- 
rakterów (Hamlet, Falstaf, Beaumarchais): brakowało mu tylko umie- 
Jętności silnego wyrażania namiętności i głębokich uczuć; wtedy wpa- 
dał często w przesadę, która zresztą była główną wadą gry jego. Sub- 
telna komedya była na niemieckićj scenie najgorzćj przedstawianą; już 
wówczas przyznawali znawcy, że Niemcy nie mogą z Francyą wytrzy- 
mać najmniejszego porównania na tćóm polu. Aktor Weidmann grał 
Almavivę w Cyruliku Sewilskim w wiedeńskiem narzeczu i przed- 
stawiał scenę pijacką w najgorszym stylu, Miller grał Figara z wy- 
pchanym brzuchem. 

Jak w literaturze, tak samo i w teatrze zapanował kierunek pseu- 
do-klasyczny. Niektórzy artyści, jak Jos. Fleck (1754—1801), da- 
żyli do lepszćcj gry z własnego natchnienia, ale nowego kierunku nie 
pogłębili. Oddziaływał on bardziej środkami zewnętrznemi i śmialo- 
ścią w pojmowaniu charakterów, niż poważnemi studynni ról. Koleb- 
ką idealistycznćj szkoły był teatr w Weimarze pod kierunkiem 
Goethego. 1)o czego dażył wielki pocta, wiemy poczęści z książeczki 
jego (1803) zatytułowanej: Przepisy dla aktorów. Artystyczna 
zasada Winkelmana, który żądał spokoju w wyrażaniu namiętności 
i piękna w charakterystyce, stała się dla Groethego punktem wyj- 
ścia jego estetycznych poglądów. Gra zewnętrznie powinna dą- 
żyć do oddania idealnćj powagi, a zrozumienie charakteru ma na tćm 
polegać, ażeby zachwycać widza naśladowaniem rzeczywistości, ale 
rzeczywistość przeobrazić w piękno. Nawet śród największćj namię- 
tności żądał on harmonii i spokoju; cała mimika o tyle miała dla niego 
wartość, o ile podobną była do starorożytnćj plastyki. Z tych poglą- 
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dów, które zarówno u Winkelmana, w Laokoonie Lessinga, jak 
i u Goethego tkwiły, wypiywały niejako prawa, mające kierować pozy- 
cya i ruchami ciała. Artysta powinien w każdym momencie swojćcj 
gry odtwarzać uczucie nietylko prawdziwie, ale idealnie; nie powi- 
nien nigdy profilem lub plecami do widzów się zwracać, nie powinien 
ruchami rak zakrywać twarzy, a zbytniemi gestami psuć harmonią 
obrazu. 

Podobne żądania wypowiadał także względem deklamacyi. Ule- 
pszenie wierszowanego dramatu prowadziło z natury rzeczy do ule- 
pszenia gry wrtystycznej. Tu właśnie dramaty Groethego i Schillera 
ogromny wpływ wywarły. Obaj oni nie lubili, ażeby jamby rozply- 
wały się niejako w języku prozy; lekki, ledwie dostrzegalny akcent, 
powinien słuchaczowi wpadać w ucho rytmieznym wierszem. Sztuka 
deklamatorska musiala się stać pewnego rodzaju prozaiczną sztuką to- 
niczną (muzyką), z najgłębszych tajników uczuć wydobyć i rozwinąć 
pewmą ilość tonów, ażeby dźwiękiem ich całości wywołać piękne wra- 
żenie. Ale tu, jak i w mimiee, odezucie i zrozumienie środków musi 
drogę wskazać. 

W ten sposób wypowiedziano nowa zasadę gry, będąca w zupeł- 
nej sprzeczności ze szkolą realistyczną. Wyplynęła ona nie z ża- 
dnych kaprysów i zachcianek, ale raczej jako najprostszy wynik kla- 
sycznej powagi. |ramat o treści starożytnćj musiał być koniecznie 
przedstawiony inaczej; środkami realnemi nie podobna było stworzyć 
postaci, zgodnej z duchem dramatu. Że cele takie nie latwo osiągnać 
się dały—rozumie się samo przez się. (roethe wziął się do rozwiąza- 
nia zadania z żelazną energią i przeprowadził je z powagą i miłością. 
Ulubionym ich uczniem był Pius Aleksander Wolf. 

Ale i w szkole Wejmarskićj uwidoczniły się szkodliwe zarazki, 
które od roku 1810 powoli rozwijać się poczęły. Jak dzieła Schillera 
wywołały całe szeregi deklamatorskich dramatów, tak znowu idealizm 
Weimarskićj sceny stworzył próżny patos w grze i zatarł mimikę. 

Niektóre tylko ceelniejsze talenty tćj szkoły zdołaly wyjść obron- 
ną ręką. Wybitne stanowisko w teatrze zajęła Zofia Schróder 
(1781—1868), która w roku 1805 poświęciła się fachowi dramatyczne- 
mu, a w roku 1815 zaliczoną zostala do wiedeńskiego dworskiego tea- 
tru. Była ona jedną, z naj wybitniejszych reprezentantek idealistycznego 
kierunku gry, mistrzynią dykcyi i ruchów plastycznych, a jednocześnie 
obdarzona porywającą namiętnością i rzadkićm bogactwem uczucia. 
Niewieście postacie Shakespeare'a, jakotćż Śchillera, znalazły w niej 
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skończone uplastycznienie. Wpływ jej w Wiedniu przyczynił się naj- 
bardziej do rozkwitu sceny. : 
Pośród przedstawicieli retorycznej szkoły, zanotować należy 
Ferdynanda Esslair'a (1772 — 1840), który grywał najprzód 
w Stuttgardzie a następnie w Monachium. Zewnętrzna jego postać 
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Iffland, jako Bitterman w „Nienawiści i żalu.” 


nadawała się do ról bohaterów; najlepićj udawały mu się takie po- 
stacie, jak Tell, Karol Moor i inne. Jego metoda odtwarzania Tella, 
w szczególach, osobliwie w scenie strzelania do celu, dotychczas 
się utrzymała. Ale już Esslair dowiódł, że romantyzm i do sztuki 
dramatycznej wkroczyć może; pojmował on deklamacyą już nie w zna- 
czeniu szkoły wejmarskićj a chwilowym uczuciom, tak w tonie, jak 
i w traktowaniu mimiki więećj miejsca przeznaczył. 


Ludwik Devrient, jako Gloster w 
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Kiedy więc idealna szkoła powoli wysuwała się z chłodnego klas- 
sycyzmu i przekształcala się w romantyczną, realistyczna szkoła Kk- 
hofa i Schródera pod wpływem Wilhelma Ifflanda (1749—1815) 
ksztaleiła się dalej i w związku z poważną komedyą mieszczaństwa, 
szczególnie w północnych Niemczech, uznanie znajdowała. W 1796 r. 
objął Tffland dyrektorstwo Berlińskiego narodowego teatru i pozostał 
już tu aż do śmierci. Naturalność, o ile ona odpowiadala jego sklonności 
do postaci współczesnych, cenił najwyżej. Nie był to wcale geniusz, 
który bezpośrednio wcielał się niejako w charakter i, stosownie do 
wlasnych uczuć, te najlepiej malował, które jego usposobieniu najle- 
pićj odpowiadały, ale jak lkhof i Sehróder, człowiek pełny talentu, 
umiejący najmniejsze rysy rzeczywistości pochwycići do swego celu 
przystosować. Nie umiał odtwarzać ludzi, którzy, jak Wallenstein 
naznaczeni byli jakimś tajemniczym rysem lub tćż obdarzeni gwalto- 
wnemi namiętnościami, — w takich rolach przewyższał go Fleck, ale 
gdzie były postacie realistycznie pomyślane, tam okazywał się mi- 
strzem. Pragnął zawsze stworzyć postać o najdrobniejszych szcze- 
gółach, we wszystkich przejawach swego życia noszącą piętno rzeczy- 
wistości, Pogłębiał więc tak zwaną „niemą grą,” tworzył doskonałą 
maskę. Już z samego wystapienia jego widz mógł wnosić, co za cha- 
rakter stoi przed nim; najmniejszy ruch ręka, każde zgięcie palca było 
znaczącćm.  Odpowiadała temu wszechstronność jego dykcyi i intona- 
cyi, które z każdym akcentem pogodzić się daly. Nie tćż dziwnego, 
że nadawał się on najbardzićj do mieszczańskiego dramatu, w najob- 
szerniejszćóm znaczeniu, do charakterów sentymentalnych, dobrodu- 
sznych, komicznych. W tćj dziedzinie Iffland był samodzielnie twór- 
czym: od eleganckiego światowea począwszy, aż do komicznego fagasa, 
posiadał całą galeryą typów. Jego ubior, ruchy rak, każde ustawienie 
nogi, wogóle jego maska była skończenie artystyczną. 

Jak Weimarskiej szkole, tak samo i hambursko-berlińskićj gro- 
ziło niebezpieczeństwo przesady, czyli grzechu przeciwko zasadzie ar- 
tyzmu. Nawet Iffland nie był wolny od zarzutu niedokładnego tra- 
ktowania niektórych ról w szczegółach. Najniebezpieczniejszćm jednak 
było drobiazgowe wykończanie ról, należących do tragicznego reper- 
tuaru. Wszystkie drobnostki mimiki, które u Ifflanda lączyły się 
w pewną ściśle spojoną całość, pojedyńczo były łatwe do naśladowa- 
nia, stosowano tćż je wkrótce w całych Niemczech, wskutek czego 
w komedyi mieszezańskićj wytworzyła się pewna maniera, nacechowa- 
na przesada, jak to się zwykle przy naśladownietwie zdarza. 
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Oryginalnćm zjawiskiem, naturą nawskróś artystyczną był L u- 
dwik Devrient (1787—1832), który rozwinął się zupelnie niezale- 
żnie od panujących prądów. Pod wielu względami przypomina on 
Kean'a, nietylko dlatego, że prowadził życie nietrzeźwe, które go zgu- 
biło, ale tćż z powodu wspólnych cech charakterystycznych talentu. 
W porównaniu z Ifflandem, chociaż w charakterystyce komicznych 
postaci szedł za nim, obdarzony był intuicyjnym geniuszem. Brako- 


s 


Lady Hamilton. 


wało mu równomiernego spokoju, potrzebnego do przeprowadzenia 
w kierunku jednolitym od początku do końca pewnej roli; brakowało 
bogactwa środków rozporządzalnych—jego organ mowy był szorstki, 
deklamacya nieładna, postawa wątła, — ale ile razy przedstawiał osta- 
teczności, ludzi stronnych, niezwykłych, lub nawskróś komicznych, 
wtedy przelewał w te postacie całą demoniczną siłę swojćj natury 
i umiał duszę słuchaczy wstrząsnąć do głębi. Franciszek Moor, Shy- 
lock, Hassan w Fiesco, Gloster byli odtworzeni przez niego bez prze- 
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sady, zupelnie z innej strony, niż zwykle pochwyceni z tak wielką siłą 
odtwórczą, na jaką się przed nim nikt nie zdobył. W niektórych wiel- 
kich scenach swojćj roli grał, nie troszcząc się o widzów, można powie- 
dzićć, że tworzył. Nie potrafił jednak nigdy rozwinąć całego zasobu 
swojćj siły, ztąd tćż gra jego była nierówną; niektóre części roli tra- 
ktował lekceważąco lub tćż fałszywie, ale ile razy wpadł na drogę 
wspólnych z poetą uczuć, wtedy wszystkie jego braki znikały. 


Henryka Hendel-Schiitz. 


Na niesczęście nalóg pijaństwa złunał wcześnie jego siłę ducha, 
tak samo, jak i przyjaciela jego Amadeusza Ilofmana. Mimo to 
przykład Devrient'a w wielu kierunkach działał zachęcająco; silne za- 
akcentowanie sprzeczności, gwałtowności i namiętności w grze, zwykle 
następstwo jego nerwowego temperamentu, miały uznanie, znalazły 
więc i naśladowców. Skutkiem tego zapanował niebezpieczny natu- 
ralizm, który niejednokrotnie stawił niemiecką scenę w ciągu bieżące- 
go stulecia nad brzegiem przepaści. 

W przeciągu czasu do roku 1820, zanotować wypada rozwój sa- 
mćj techniki gry, mianowicie urozmaiecenie metod przedstawienia. 
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W Berlinie przeważył kierunek realistycznej szkoły, w Wiedniu, 
w obec sprzyjających okoliczności oba kierunki godziły się ze sobą, 
a w komedyi zdołano osięgnąć prostotę i pewną szlachetność w całości. 

Wspomnieć jeszcze należy o sztuce pięknćj postawy. Zasłużyły 
się na tóm polu lady Hamiltoni Henryka Ilendel-Schttz. Naj- 
prostszemi środkami za pomocą odpowiednicj pozy i mimiki potra- 


'fity one wywoływać największe i najdziksze uczucia. Szczególnie Hen- 


del-Schiitz nieporównaną była w niektórych starożytnych rolach. 

To, cobyśmy mogli w znaczeniu teraźniejszóm nazwać teatrem, 
początek wzięło w Polsce w ostatnićj dopiero ćwierci MVII wieku. 
Teatr od dawna znajdował u nas gościnny przytulek w domach ma- 
gnatów, ale narodowego teatru nie było, w znaczeniu instytucyi stałćj. 
Stały gmach polecił zbudować dopiero Stanislaw August w 1779 roku 
na placu Krasińskich; największą siłą i ozdobą jego był Wojciech Bo- 
gusławski, którego imię związane jest z dobą największego rozwoju 
teatru w Polsce w ogóle. Drugim człowiekiem, mniejszej od Bogusław- 
skiego siły, ale może, z powodu wyjątkowego położenia Galicyi, w któ- 
rćj pracę swoję rozpoczął, równie wielkiego znaczenia, był J. N. Kamiń- 
ski. Drogi obu tych ludzi krzyżowały się często, jakkolwiek Bogusław- 
ski znacznie wcześniej zawód swój rozpoczął. Ale ponieważ działalność 
ich przypada także na okres do roku 1830, przeto ażeby nie rozrywać 
uwagi czytelnika, dalćj nieco, w miejscu właściwóm o sztuce teatralnćj, 
jej rozwoju u nas i wybitniejszych reprezentantach, mówić będziemy. 
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ROZDZIAŁ XII. 


Wynalazki w dziodzinie techniki i ich znaczenie. 


AD 
GADY 
/elostęp ludzkości od najdawniejszych czasów wiąże się z wynalaz- 
RS kiem środków ułatwiających pracę, a przez to zwiększających nie- 
jako siłę. Popychana koniecznością, a często podtrzymywana 
tylko szczęśliwym wypadkiem, siła twórcza ezłowieka dążyła do sztu- 
cznego niejako zwiększenia zasobu sil ludzkości, ażeby zwyciężyć opór, 
w najobszerniejszćm słowa tego znaczeniu rozumiany. 
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Twórcza działalność najgłębszćj starożytności ściśle się wiąże 
i naśladuje ustrój ciała ludzkiego: złożoną pięść można uważać za pro- 
totyp młota, składającą się dłoń z palcami za szczypce, zęby mogły 
podać myśl zrobienia piły. Z tych pierwotnych, grubych form wy- 
kształciły się później narzędzia i machiny ułatwiające człowiekowi pra- 
cę. Im bardziej postępowała kultura, tóm większe ciężary miał czło- 
wiek do pokonania, tćm wszechstronnićj kształciły się wszystkie na- 
rzędzia i powstawała nowa nauka o środkach ułatwiających pracę ludz- 


Przędzalnia Hargreav'a. 


ką—t. j. mechanika. Wytwarzały się wprawdzie środki coraz bardziej 
złożone, ale wymagały tćż coraz większego natężenia siły ludzi lub 
zwierząt, Znakomity postęp rozpoczął się od zastosowania wiatru 
i wody, jako motorów. 

W rolnietwie, w przemyśle tkackim, w wytwarzaniu i przetwa- 
rzaniu środków pożywienia bardzo wcześnie zaczęto już zastosowywa 
narzędzia. Chociaż więc wzmagający się zbytek, rozrost sztuk i rze- 
miosł wymagał niejako postępu w tej dziedzinie, zawsze jednak zna- 
ezny współudział człowieka w pracy machin był największą stroną 
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czynną. Im jednak bardziej wzrastala ludność w państwach nowoży- 
tnych a ożywiający się coraz więcej handel ułatwiał wymianę wytwo- 
rów pojedyńczych państw; im bardzićj rozwijał się przemysł, który 
przewyższać począł rolnictwo, tóm mniej wystarczającemi się stawały 
rozporządzalne siły ludzkie. Takie nieodpowiednie ustosunkowanie 
musiało przedewszystkićm tam się zaznaczyć, gdzie wszystkie źródła 
bogactwa narodowego polegały na wytwórczości przemysłowej i han- 
dlu, jak w Anglii. 


Przędzalnia Arkwrights'a. 


Ona tóż stała się krajem największych wynalazków. Pierwszych 
wynalazków XVIII-go wieku, od których się rozpoczęla nowa era 
w przemyśle, dokonano w dziedzinie posiadającej najdonioślejszą war- 
tość dla Anglii—w przemyśle przędzalno-tkackim. 

James Hargreave, tkacz w Randhillu około Blackburnu, 
(1719—1778) usilnie praeował nad tóm, ażeby warsztat przędzalno- 
tkacki, używany do przędzenia bawełny w domu, ulepszyć i udosko- 
nalić. Po wielu niepomyślnych próbach udało mu się zbudować przę- 
dzalnię z początku o 8 wrzecionach, później o 86, a w końcu doprowa- 
dzić ilość do 120 wrzecion, które z łatwością jedna robotniea obsługi- 
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wać mogła. Przędzalnię jego, nim zdolal na nię patent otrzymać, 
sprzedano w wielu egzemplarzach, wielokrotnie naśladowano i wpro- 
wadzano do fabrycznego użycia przeważnie przez fabrykantów w Lan- 
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Ryszard Arkwright. 


cashirze. Wynalazca przegrał wytoczone procesa i musiał się zado- 
wolić dochodami swego małego warsztatu, aż wreszcie zakończył ży- 
cie w domu ubogich w Rottinghamie. 

W rok po Hargreave wynalazł Ryszard Arkwright (17382— 
1792) machinę przędzalną. Szczęśliwszy od swego poprzednika, zdo- 
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łał znalćżć przyjaciela, który mu dostarczył środków materyalnych 
i umożebnił wykonanie projektu. W roku 1769 wyrobił Arkwright 
najprzód patent, a potćm uzyskał dziesięcioletnią prolongatę. Przę- 
dzalnia jego mogła być poruszana siłą koni lub wody. 

Wkrótce, skombinowawszy wynalazek Hargreave'a i Arkwright'a 
Samuel Ćrompton (1753—1827) wynalazł nową przędzalnię, za 
pomocą której usunął głównie przędzalnię Hargreave'a i ograniczył ją 
do bardzo małych warsztatów. W roku 1784 pierwsza przędzalnia 


Karol Marya Jacquard 


była wprowadzoną w krajach nadreńskich, w 1799 w Austryi, a 1800 
roku w Saksonii. 

Ręka w rękę z powolnym rozwojem i doskonaleniem się przędzal- 
nej machiny, szło dążenie do ulepszenia calego tkackiego warsztatu, 
ażeby go uczynić latwiejszym do prowadzenia. Tu należy zaliczyć je- 
dnego z największych wynalazców — Karola Jacquard (1752-- 
1834). Obok rzadkich zdolności do mechaniki, był on jeszcze wysoko 
uposażony prawdziwie ludzkiemi uczuciami. Od dawna Lyon (Lug- 
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dun) był środkowym punktem przemysłu jedwabniczego, który za- 
trudniał całą ludność miejską, nie wyłączając dzieci. Już jako chło- 
piece napatrzył się na wszelkiego rodzaju biedę i nędzę, dla których 
nie był obojętnym; począł też rozmyślać nad tćm, w jaki sposób ulżyć 
losowi przeładowanego pracę robotnika, W pierwszych latach istnie- 
nia rzeczypospolitej przemysł jedwabniczy bardzo podupadł. Jacquard, 
który ze swoim synem wyrostkiem w szeregach armii służył i syna 
w walce stracił, powrócił potóm w strony ojczyste. Brak środków do 
życia przeszkadzał mu początkowo do wykonania planów, aż w końcu 
znalazł sobie pomocną rękę. Od roku 1799 do 1819, przesiadywał 
na wsi, w małym domku, gdzie miał zabezpieczoną skromną sumkę na 
życie i pracował ustawieznie nad ulepszeniem wynalazku. Już w roku 
1825 na 30,000 warsztatów lyońskich 10,600 korzystały z jego wyna- 
lazku. 

Wszystkie machiny, wynalezione dotychczas, miały tę wadę, że 
posiadały dość wazkie granice pracy: potrzebowaly pomocy siły ludz- 
kićcjj a nawet przy dość zręcznej konstrukcyi wymagały wielkićj 
uwagi ze strony robotników. Należało więc wymyślić taką, któ- 
raby zastąpić mogła większą część roboty rąk ludzkich. Rozwiązania 
problematu całkowitego warsztatu mechanicznego dopełnił proboszcz 
Edmund Cartwright (1743—1823) w roku 1786; dopiero w naszym 
wieku wynalazek ten ulepszył Harwood Ilorrock do tego stopnia, 
że celowi odpowiada zupełnie. 

Myśl zastosowania machiny do szycia powstała także w ubiegłćm 
stuleciu. Wiadomości o pierwszych próbach, które w roku 1755 jedno- 
cześnie w Niemczech i Anglii dokonane były, nie posiadały jeszcze 
dość jasności i pewności. A jednak już machina Tomasza Saint'a, 
w 1790 roku patentowama, jest oparta na zasadzie dotychczas stosowa- 
nej przy machinach do szycia skóry. Korba ręczna przenosiła ruch 
na aparat, materya wsuwaną była za pomocą kót zazębionych pod igłę, 
która wyszywała ścieg łańcuszkowy;* w dziurkach, robionych poprze- 
dnio przez szydło. Czy machina ta znalazła zastósowanie w warszta- 
cie, nie wiadomo, to tylko pewna, że posłużyła ona za podstawę do dal- 
szych w tej mierze prób i doświadczeń. W roku 1801 pewien Anglik 
wziął patent na machinę do haftowania, w 1814 tyrolczyk, krawiec, 
Józef Madersberger, wymyślił nowy aparat także zapomocą kor- 
by poruszany; igła po wyszyciu krótkićj nici, musiała być nawlekaną 
na nowo. W końcu jednak wynalazca stracił cierpliwość, podarował 
machinę do muzeum modelów przy politechnice Wiedeńskiej i pracował 
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dalej ręcznie. Dopiero w roku 1830 ukazały się na tćm polu nowe 
wynalazki. 

Kiedy więe w dziedzinie mechaniki dokonywały się takie donio- 
słe odkrycia, znaleźli się genialni ludzie, którzy zapragnęli siłę natury 
poddać władzy ducha ludzkiego, —siłą tą było ciepło, a właściwie para, 
jako produkt jego; był to ten olbrzym, na którego ramionach spoczęła 
większa część nowożytnej kultury. Najśmielsza fantazya pierwszych 
wynalazców przeczuwać nawet nie mogła, jakie znaczenie będzie miało 
dla rozwoju ludzkości zastosowanie pary. Jak w naturze żadna z form 
nie występuje bezpośrednio, tak samo dzieje się w życiu duchowóćm 
ludzkości. Chociażby się z okrętem bez ża- 
się myśl pewna wyda- gli, — lecz o budowie 
wała zupełnie nową, tego okrętu nie nie 
zawsze jakaś cząstka wiemy. W roku 1614 
jćj wiąże się z poprze- de Caux zbudował 
dzającemi ją pokre- przyrząd, którego 
wnemi pracami. Hi- działanie jest związa- 
storyą więc każdego ne z rozwojem zasto- 
wielkiego wynalazku sowywania pary. IKo- 
poprzedza niejako do- cieł, napełniony do 
ba wstępna. Już w XV pewnćj wysokości wo- 
iXVII stuleciach czy- dą, podorzewany by- 
niono doświadczenia wał na ogniu, skut- 
w celu zużytkowania kiem czego wywiązy- 
paty, jako sily poru- wało się ciśnienie pary 
szającej. W roku 1545 Aparat do wywiązywania na powierzchnię wo- 
kapitan hiszpański de (way. dy, i przez rurę, umie- 
szczoną w kotle, wy- 


Caray popisywał 
sadzało ją do góry szerokim strumieniem. 
Obok de Caux'a zanotować należy imiona Worcester'a, Papin'a, 
wynalazcę klapy bezpieczeństwa, Toinasza Savaryego i Newceo- 
men'a. Ostatni ulepszył machinę Savaryego i przystosował ją do 
praktycznego użytku. Zastosowano ją do czerpania wody w górni- 
ctwie, w Kornwalisie. Zasada budowy Savary-Newcomen była nastę- 
pująca: w próżnym cylindrze, umieszczonym pionowo nad kotłem pa- 
rowym, poruszał się szczelnie tłok, zamykający, za pomocą odpowie- 
dnićj klapy, kocieł parowy. Jeżeli rura była próżna, powietrze atmo- 
sferyczne naciskało klapę w dół, przy wpuszczeniu zaś pary tlok pod- 
nosił się do góry. Ruch ten, za pomocą sztangi, umieszczonćj na końcu 
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dwuraumniennego drążka, jak przy wadze, odbywał się z góry na dół 
przemiennie; otóż za pomocą drugiego ramienia, podnoszącego się do 
góry, wydobywano z głębi wodę. Ażeby ów przemienny ruch umoże- 
bnić, potrzeba było gromadzącą się w cylindrze parę usunąć. Odby- 
wało się to za pomocą wpuszczania do cylindra zimnćj wody, czyli 
zgęszczania vel skraplania pary. Skroplona i wpuszczona woda od- 
pływała za pomocą podnoszenia klapy. 
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Machina parowa Newcomena. 


Oczywiście więc regularne funkcyonowanie machiny polegało na 
tćm, ażeby klapy w czas właściwy były zamknięte i otwarte, co znowu 
wymagało nader wielkiej pilności i uwagi ze strony robotnika. Chło- 
piec, pracujący w Kornwalisie przy machinie systemu Newcomen'a, 
Ilumphry Potter, pod wpływem bardzo pilnej i zabójczćj pracy, 
wpadł na pomysł usunięcia niedogodności, w końcu udało mu się poje- 
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dyńcze krany tak z całym ruchem machiny połączyć, że za pomocą sa- 
mej siły pary odbywało się otwieranie i zamykanie klap (wentylów). 
W ten sposób około roku 1718 położono niejako podwalinę do zupel- 
nej samodzielności machiny parowćj, lecz mimo to nie usunięto bynaj- 
mniej ciężkości budowy całego mechanizmu, przez co, oczywiście, ma- 
china parowa była niezdatna do innego zastosowania. Zupelne prze- 
prowadzenie tej zasady zwiazane jest z imieniem Jamesa Watta 


(1736—1819). 


James Watt. 


W roku 1755 Watt, oddany na naukę do londyńskiego majstra 
dla uzupełnienia swoich wiadomości z mechaniki, w rok potóm udał 
się do Glasgowa, gdzie stosowne do swego fachu otrzymał zatrudnienie 
w uniwersytecie. Od roku 1762 począł się Watt wyłącznie zajmować 
badaniem siły pary. Decydującćm było to, że model machiny Newco- 
mena, który mu służył do ilustracyi wykładu, w ruch puszczal. W krót- 
ce poznał, gdzie są najsłabsze strony konstrukcyi takiej machiny— 
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przekonał się mianowicie, że machina pracowała w skutek utraty siły 
popędowej (ciepła). Woda, używana do kondensacyi (zgęszezenia pa- 
ry) moeno ochładzała ściany cylindra; przy każdym więe napływie no- 
wej pary część jej skraplala się przy chłodnych ścianach, oczywiście 
więc jako siła popędowa była straconą. Watt zwrócił tedy przede- 
wszystkićm uwagę na budowę aparatu, w którymby po za cylindrem 
odbywało się zgęszczenie pary, i nazwał ten aparat kondensatorem 
(1769). Drugie ulepszenie polegało na tóm, że Watt opuszczanie się 
tłoka starał się osięgnąć nie za pomocą ciśnienia powietrza, lecz za po- 
mocą cylindra, w ten sposób zbudowanego, że para wchodziła tam na- 
przemiany ponad tłokiem lub pod tłokiem i w ten sposób ruch w dwóch 
kierunkach wywoływała. Po pewnych usiłowaniach Watt zdołał mo- 
del. swój na wielką skalę wykonać, lecz dopiero w 1773 roku wszystkie 
swoje pomysły w praktyce zastosował. W tym samym roku zawiązał 
bliższy stosunek z ogromną fabryką Boulton w Soho nad Birmingha- 
mem. Fu dopiero talent jego, wspierany środkami pieniężnemi i siłą 
pracy, rozwinąć się zdołał. 

Wyżćj wspomnieliśmy, że parowa machina Newcomen'a była za- 
stosowaną, do czerpania wody; do tego tćż celu przystosowano calą jej 
konstrukcyą, szczególnićj zaś umocowanie sztangi od tłoku na ramie- 
niu wagi. 

Z tego wynikała nieregularność w funkcyonowaniu machiny, mia- 
nowicie zatrzymywanie się jćj, na chwilę wprawdzie, w czasie podno- 
szenia się i spadania tłoku. Niedogodności tej zaradził Watt zastoso- 
waniem koła rozpędowego. Usunął również nieregularny dopływ 
pary. Ponieważ niemożliwćm bylo utrzymanie ognia w jednakićm na- 
tężeniu, z tego wynikało szybsze lub powolniejsze wytwarzanie się pa- 
ry, a ztąd, oczywiście, szybszy lub powolniejszy ruch machiny. Z po- 
czątku usiłował Watt osiągnąć równomierność dopływu pary przez za- 
stosowanie klapy, umieszczonćj w samćj rurze, doprowadzającej parę 
z kotła do tłoku. Klapa ta, przez specyalnego robotnika obsługiwana, 
miała na eelu regulowanie dopływu. Alei tu największa uwaga byla 
niezbędną, gdyż niebaczność łatwo mogla wywołać eksplozyą. Watt 
w sposób nadex pomysłowy zdołał ezynność robotnika zastąpić mecha- 
nizmem, a uczynił to za pomocą tak zwanego regulatora. 

Aparat ten składa się z dwóch jednoważnych kul, unocowanych 
za pomocą dwóch ramion do wspólnej osi; zazębione koło, umieszczone 
z boku, wprowadza w ruch wirujący oś, przenoszącą ruch na inne koło. 
Tu miewa zastosowanie prawo natury, zwane siłą odśrodkowa, brzmią- 
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ce, jak następuje: każde ciało, obracające się koło stałćj osi, usiłuje od 
tćj osi (środka) oddalić się i to tćmbardzićj, im wirujący ruch jest sil- 
niejszy. Przy szybkim więc ruchu wirowym kule będą usiłowały od 
osi swojćj się oddalić, przy zmniejszonym—zbliżyć się do nićj. Rucho- 
wiich odpowiada ruch zasuwy (szybra); do niego jest przyimocowa- 
na sprężyna, połączona z klapą, przez którą przechodzi para z kotła. 
Jeżeli machina pracuje za powolnie, i stosownie do tego obrąca się re- 


James Watt. 


gulator, promien obrotu kuli zwęża się, przez co naciska się sprężyna 
1 rozszerza się klapa; jeżeli machina pracuje za szybko, kłapa się za- 
myka i zmniejsza dopływ pary. 

W roku 1782 wykończył Watt pierwszą podwójnie działa- 
Jyeę machinę parową, skutkiem czego umożliwił zastosowanie siły 
pary i do innych celów, nietylko do pompowania wody. 

Ruch machiny w głównych zarysach jest następujący: para, wydo- 

. . a z . . 
bywająca się przez Z zkotla (str. 317), dostaje się do zs, wam i za pomocą 
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odpowiednio zbudowanej zasuwy doprowadzona do tłoka /4 który 
podnosi się lub opuszcza. Klapa, znajdująca się w rurze Z, 7, połą- 
czona za pomocą sprężyn każgy z regulatorem, normującym W spo- 
sób powyżej opisany, dopływ pary. Jeżeli tłok /4 podnosi się, naciska 
odpowiednie ramię szali W, przez co drugie ramię balansiera zniża się 
i naciska boczną dźwignię 7. Wtedy para wchodzi ponad tlokiem, na- 
ciska go i pociąga balansier O w dół, który w punkcie W zatrzymuje 
się i za pomocą koła ekscentrycznego U zakończa jednorazowy obrót 
koła rozpędowego. W ten sposób całkowita otrzymana sila za pomocą 
pasa bez końca, lub odpowiednio wstawionych dźwigni, może być, gdzie 
się podoba, przeniesiona. 


KOMY 
Zadanie nasze nie pozwala szczegółowo zajmować się wszelkiemi U a: 
ulepszeniami, dokonanemi w tej dziedzinie przez Watta; zamierza- 
liśmy tylko wskazać, w jaki prosty i pomysłowy sposób wydobyty cie- 
plik przekształca się w siłę. Widzimy, w jaki sposób siły przyrodzo- 
ne, jak rozprężalność pary, siła odśrodkowa i inne działają w celu wy- 
dobycia, przeniesienia i regulowania siły czynnej. Z rąk Watta olbrzym 
wyszedł posłuszny, jak dziecko, punktualny, jak zegarek i, jako nowy 
rycerz w walce kulturalnćj, zapisał się w dziejach Anglii i ludzkości. 
Od roku 1785 dziedzina budownictwa machin rozwinęła się w sposób 
nieprzeczuwany i umożebniła rozwój wielkiego przemysłu. Od roku 
1800 Watt przestał już pracować, lecz ruch techniczny postępował da- 
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lej. Wkrótce machina parowa nie wystarczała już do wywołania poża- JP | 
danego efektu sily, Działanie pary zależało od stopnia rozprężalno- RR | 
ści i objętości tłoka. Ciśnienie na każdą część powierzehni tłoka dzia- Ga AR 


łało z pewną oznaczoną siłą, mianowicie: 1033 gramów na centymetr 
kwadratowy; suma przeto działania była większą w miarę wielkości 
przecięcia cylindra. Potrzeba wytworzenia większego zasobu pary 
była w związku z użyciem większćj ilości materyału, co oczywiście po- 
większać musiało koszta w ogóle. Usiłowano tedy powiększyć rozprę- 
żalność gazu, nie powiększając tłoka i cylindra. Ulepszenia nad wy- 
sokiem ciśnieniem machiny dokonał Trevithik w roku 1802, lecz za- 
stosowanie nastąpiło dopiero w najnowszych czasach w Ameryce, za 
sprawą Hlumphry Edwards'a. 

Jak gwałtowny wpływ wywarły machiny parowe w związku 
z wynalazkiem Hargreave'a, Arkwright'a i innych, człowiek dzisiej- 
szy wyobrazić nawet sobie nie może. My od młodości już żyjemy 
w wieku pary, zaledwie więc mamy pojęcie o tem, jak powoli, jak 
ciężko rozłewało się we wszystkich kierunkach życie twórcze. Para 


Podwójnie działająca machina parowa Watta. 
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w ciągu kilku dziesiatków lat przekształciła istniejące stosunki; ona to 
właśnie rozpoczynała panowanie nad światem trwalsze, niż Napoleona 
I-go; ona to legła w osnowie terażniejszćj kwestyi socyalnej. Żelazo 
i węgiel pozyskały znaczenie, jakiego się nawet nie domyślano, a z nie- 
mi rozkwitło górnietwo. W krótkim bardzo czasie fabryki zasiały for- 
malnie wiele prowincyj Anglii. W Staffordshirze zakwitł przemysł 
wyrobów glinianych, powstały odlewnie żelaza, pławialnie, kuźnie o!- 
brzymie; na północo-zachodzie pracowało tysiące warsztatów przędza|- 
nych; Liverpool i Manchester stały się olbrzymiemi punktami dośrod- 
kowemi przemysłu bawetniano-tkackiego, a wszędzie pracowały ma- 
chiny, niezmordowane towarzyszki nowoczesnego człowieka, pionierki 
nowych czasów. Kiedy więc ujarzmione przez człowieka siły na- 
tury nieprzejrzaną ilość surowych produktów przerabiały, a machiny 
dopomagały do wydobywania z głębin ziemi rudy i węgla w ilości sto- 
krotnie większej, niż przedtćm, środki ruchu, w ogóle komunikacye 
były w najgorszym stanie i groziły poniekąd powstrzymaniem całego 
rozwoju. 


Drogi były jeszcze zaniedbane, a w zimie prawie nieprzystępne 
dla komunikacyi. Wiele bardzo produktów przyrodzonych, jak np. 
węgiel, nie mogly być daleko transportowane, gdyż przewóz nie opła- 
cał sięy wyroby przemysłowe były również za drogie, przewóz jednej 
tonny z liondynu do Oxfordu wynosił na dzisiejszą cenę 300 marek 
(około 130 rs. według kursu); pośpieszna poczta na tćj samej prze- 
strzeni około roku 1760 trwała ośm dni. Komunikacya wodna nie 
mniej była niedogodna i dostępną tylko dla statków płytkodennych. 


Wprawdzie zbudowano kilka kanałów, ale machina parowa do 
komunikacyi zastosowaną jeszcze nie była. 


Przedewszystkićm wymienić trzeba kanał Bridgewatter przez 
genialnego James'a Brindley'a rozpoczęty (1716—1772), a w roku 
1761 ukończony. Przecinał on góry i doliny, miał akwadukt o 200 
metrach i podejmował statki o 160 centnarach ładunku. Równie pilną 
zwrócono uwagę na budowę dróg lądowych, najwięcćj jednak zrobiono, 
począwszy od roku 1816 przy pomocy inżyniera Mac-Adama 
(1755—1836). Ale tćm nie zadowalano się wcale; przeciwnie, im ko- 
munikacya stawała się lepszą, tćm bardziej dążono do zmniejszenia 
straty czasu, czyli żądano komunikacyi szybszej. Racyonalna hodo- 
wla koni, jakotćż ułatwienienie w organizacyi pocztowćj, przyczyniły 
się do tego, że można było dwie mile angielskie ujechać na godzinę; to 
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jednak, co było niezłóm przy komunikacyi listowćj lub osobowój, nie 
dało się zastosować do handlu. 

Łatwo więc zrozumieć, że często wpadano na myśl zastosowania 
pary do ruchu transportowego. Jeszcze w roku 1769 Lotaryńczyk 
Józef Cugnot (um. 1804) usiłował zbudować parowóz, który miał 
słażyć dla transportu materyałów wojskowych, ale nie udało mu się 
pozyskać łatwćj zwrotności wozu, przytóm kocieł musiał być, co kwa- 
drans nanowo wodą napełniany. 


Jerzy Stephenson. 


Watt i jego towarzysz, w $o ho, Murdoek powzięli zamiar stwo- 
rzenia parowej komunikacyi, ale do poważnych rezultatów nie przy- 
szło. W roku 1786 podat się Oliver Kvans (1755—1819) w Pensyl- 
wanii o patent na wóz parowy; odmówiono mu jednak na tćj zasadzie, 
że pomysł był niewykonalny. Wynalazek dopiero 1796 roku w Mary- 
landzie patentowano, lecz Kwans nie znalazł środków materyałnych 
ani w kraju, ani w Londynie, dokąd się udał. Wrócił tedy do Ame- 
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ryki i urzeczywistnił myśl swoję, wyśmianą przez wielu. W grudniu 
1800 roku wjechał na własnym parowozie do miasta. Lecz nawet ta- 
kie naoczne przekonanie o wykonalności jego pomysłów nie pomogło 
wiele; z braku materyalnej pomocy nie upowszechnił się jego wyna- 
lazek. 

Zasadę jego zużytkowali wszakże Ryszard Trevithik i An- 
drzćj Bivian, którzy w roku 1801 zbndowali parowozy. Lecz i im 
nie lepiej powiodło się, aniżeli Kvansowi, chociaż lokomotywa Trevi- 
thik'a, szczególniej w Londynie, wywołała wielkie wrażenie. 

W górnictwie północnej Anglii już od setek lat używano dla 
przewożenia rudy i węgli stałej kolei. 'Trevithik zastosował pierwszy 
do szyn żelaznych parowóz i w roku 1802 uzyskał patent. Liokomo- 
tywę drożną odrzucono dla tego, że tarcie miało być za wielkie; co 
zaś do parowozu, mającego funkcyonować na gładkich szynach, utrzy- 
mywano, że będzie to niepodobieństwem z powodu zbyt malego 
tarcia. Bląd ten, przez uczonych i fachowych ludzi podtrzymywany, 
nie pozostał bez wpływu. Blenkinsop (1811), Chapman (1812) 
i Brunton (18138) budowali swoje lokomotywy pod wpływem tej opi- 
nii, że brakujące tarcie potrzeba będzie za pomocą odpowiednich przy- 
stosowań uzupełnić. Pierwszy więc stosował koło zazębione, wcho- 
dzące w zazębione szyny, dopiero Blacket miał odwagę przeciwko 
przesądowi wystąpić i, przeprowadziwszy badanie, przekonał się, że 
przyleganie między szyną a kołem jest dość wielkie i wszelkie przy- 
rządy wstrzymujące usunąć można. 

Dopiero Jerzy Stephenson (1781—1848) zapewnił nowej za- 
sadzie zupełne zwycięztwo. Należał on do rzędu ludzi, którzy, po nie- 
wypowiedzianych walkach, własną siłą zdołali jednak dopiąć celu. 
Ojciec jego był palaczem; syn, zaledwie sześcioletni, już musiał ojeu 
pomagać do zdobycia chleba powszedniego. Już wówczas objawiła 
się w nim wielka zdolność konstruktorska; rozwinęła się ona jeszcze 
bardzićj od chwili, kiedy w roku 1795 został palaczem przy machinie 
parowej. Dopiero w 1812 roku, po dlugich i ciężkich latach, jako inży- 
nier, otrzymał zajęcie w kopalni węgla w Killingworth. "Tu zbudował 
pierwszą swoję lokomotywę, która dowoziła węgiel na plac ładunko- 
wy (1814), 

Oka jego nie uszły braki konstrukcyjne, starał się nad niemi za- 
panować, co tóż się w części udało na linii między Dawlinetonem 
i Stocktonem. Linia ta, posiadająca 61 kilometrów długości, była 
pierwszą projektowaną dla ruchu transportowego wogóle. Działo się 
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Lokomotywa Stephensona z roku 1814. 


to w roku 1821. W następnej księdze powrócimy do dalszego rozwoju 
tych stosunków. 

Pierwej nim na lądzie, przeznaczonćm było ujrzóć zastosowanie 
machiny parowćj na wodzie. Już w roku 1707 Papin zbudował mały 
statek o kołach czerpakowych, ale miejscowi żeglarze zniszczyli go, 


Statek parowy „Karolina Dundas.” 


z obawy, ażeby się nie stał dla nich groźnym współzawodnikiem. Pró- 
ba pozostała bez żadnego skutku; tak samo inne próby spełzły na ni- 
czóćm aż do roku 1770. W tym czasie wystąpił ze statkiem parowym 
inny Francuz Jouffroy. Statek ów posiadał z obu stron wiosła. 
W roku 1787 zbudowali statek parowy Miller, Taylor i Syming- 
ton z kołami czerpakowemi, ale dopiero w 1802 roku udało się Sy- 
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mingtonowi statek swój Karolinę Dundas używać do holowania 
innych, ale właściciele kanałów obawiali się uszkodzenia brzegów 
i trzeba było używania go zaniechać. Statek posiadał podwójnie dzia- 
lającą machinę Watta. 

Miodzieńczo silne i wolne państwo z tamtćj strony Oceanu dokon- 
czyło rozpoczętą przez Kuropę robotę; Robert Fulton (1765—1815), 
Pensylwańczyk, uczynił Amerykę kolebką nowożytnej żeglugi paro- 
wej. Fulton, najprzód złotnik, potóm malarz, poświęcał się w Londy- 
nie studyom nad mechaniką i w krótkim czasie dokonal kilku wyna- 
lazków, między innemi wynalazł rodzaj torpedy, którą nadaremnie 
rządowi francuskiemu proponował. Już miał, znękany niepowodze- 
niem, Paryż i Europę opuścić, kiedy wypadek sprowadził go z Li- 
vingstonem, posłem Stanów Zjednoczonych, na dworze pierwszego 
konsula Bonapartego. Livingstone, chociaż osoba nie fachowa, od 
1497 voku zajmował się sprawą żeglugi parowej i, pomimo odstrasza- 
jących doświadczeń, nie stracił wiary w powodzenie i wartość nowej 
idei. W 1801 roku znalazł nakoniec w swoim rodaku zdolnego inży- 
niera, a w roku 1801 wykonał próbę z parowcem, który okazał się 
wprawdzie lekko funkcyonającym lecz niedostatecznie szybko. Po- 
nieważ Bonaparte sprawę żeglugi parowćj zakwalifikował do katego- 
ryi oszustwa, obaj spólnicy postanowili pracować nadal już w kraju 
ojczystym i obstalowali w tym eelu w fabryee Voultona i Watta w Sa- 
ho potrzebną dla nich machinę, która w 1806 roku w październiku już 
zupełnie gotowa do New-Yorku przybyła. Fulton rozpoczął natych- 
miast budowę parowca „Clermont,” lecz i w ojezyźnie spotkały go 
tylko szyderstwa. Kiedy statek gotów już był do odpłynięcia, a Hul- 
ton wszedł nań, rozległy się z brzegu z ust tysiąca widzów śmiechy, 
które wkrótce zamieniły się w okrzyki radości. Kwestyą więc żeglugi 
parowćj rozwiązano. Parowiec „Clermont,” który mieścił 3,200 cen- 
tnarów Iadunku, pierwszy zaczął odbywać większe podróże w celach 
handlowych i dał początek olbrzymiemu rozrostowi handlu i prze- 
mysłu. 

Teraz dopiero, kiedy doniosłość nowego środka komunikacyi nie 
ulegała zaprzeczeniu, niedowierzanie względem niego poczęło powoli 
zacierać się w Anglii. Iienryk Bell zbudował w 1812 roku mały 
bacik parowy „Kometę” dla utrzymania komunikacyi między Glasgo- 
wem a Greenockiem, lecz nie robił świetnych interesów, gdyż podej- 
rzliwym Anglikom podróż wydawała się zbyt ryzykowną. Lepićj po- 
szło w Niemczech, gdzie zaprowadzono komunikacyą parowcami na 
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Renie, Elbie, Odrze, Haweli, między Poczdamem a Berlinem. Machi- 
ny o sile 3—5 koni były sprowadzane po większćj części z Ameryki. 
Myślano tam o budowie wielkich parowców, które mogłyby przepły- 
wać Occan i być użytkowanemi dla handlu, lecz i tu Ameryka wy- 
przedziła Anglią. W roku 1819 wypłynął z portu w New-Yorku pa- 
rowiec „Savannah” i, nie zatrzymując się w żadnym porcie, stanął 
w Liverpoolu, ztamtąd odpłynął do Kopenhagi i Petersbnega—i wró- 
cił do ojczyzny. 


Pierwszy parowiec Fultona. 


Ruch do tego czasu budowanych parowców polegał na zastoso- 
waniu kół, lecz już w poprzednićm stuleciu przekonano się, że w tym 
samym celu może być doskonale użytą śruba. Wiemy, czćm jest śruba 
w znaczeniu mechanicznćm i na czćm działanie jcj polega, rozszerzać 
się więc nad tćm nie będziemy. Dość powiedzićć, że śruba, obracając 
się, wchodzi tak samo, jak w każde inne cialo, w wodę, i okręt przed 
siebie popycha. Zastosowaniem jćj do parowej żeglugi zajmowali się: 
Francuz Duquot(1731), fizyk Bernouilli, Szwajcar, Józef Res- 
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sel, Czech (1812), lecz ostatecznie rozwiązanie kwestyi nastąpiło do- 
piero przed paru dziesiątkami lat. 

Próbowano także rozwiązać zagadkę powietrznćj żeglugi. Urze- 
czywistnienie jćj przypadło jednak w udziale dopiero braciom Mont- 
golfier, Józefowi (1740—1810) i Jakóbowi (1745—1799). Za- 
sada podnoszenia się balonu była nader prostą. Wiadomo, że pod 
wpływem ciepła powietrze rozszerza sie; balon więc napełniony ogrza- 
nóćm powietrzem jest lżejszy od otaczającćj go atmosfery i posiada dą- 
żność do podnoszenia się. W czerwcu 1788 roku obaj bracia zrobili 
pierwszą próbę. Balon ich posiadał 12 metrów średnicy i silę ładunku 
200 kilogramów. wietrzną Blan- 
Polotbalonuwy: chard i Ame- 
wołał nadzwy- rykanin Jef- 
czajne zaintere- froys z Duwru 
sowanie się, do Calais we 2/4 
wkrótce tóż od- godziny. 
byto drugą pró- Od tej chwili 
bę, napełniając zwracać poczęto 
balon wodorem, coraz _ bardzićj 
17 razy lżejszym uwagę na jazdę 
od powietrza. powietrzna; usi- 
W końcu 21 paź- łowano uczynić 
dziernika 1783 ja bezpieczniej- 
roku wsiedli do szą przez doda- 
balonu Montgol- «- nie parasola, lecz 
fierów ludzie, wszelkie próby 
a we dwa lata miały raczej za- 
późnićej odbyli Balon Blancharda. spokojenie cie- 
wędrówkę  po- kawości na celu, 
niż zamiary praktyczne i naukowe. Wkrótce jazda balonem stała się 
przedsiębiorstwem, na którećm pani Blanchard zrobiła majątek—ale 


tóż zapłaciła zań życiem. 

Blanchard w 1785 roku wyjechał do Niemiee, i tam również wy- 
woływał tak wielki podziw, jak w kraju; wszędzie spotykały go naj- 
żywsze owacye, prezenta, zaszczyty. Dnia 27-go września 1787 roku 
wznosił się balonem w Berlinie w obecności dworu i tysiąca cieka- 
wych, a w roku następnym w Warszawie. Weześnicj jeszcze, niż 
w Berlinie, oglądano podobne zjawisko w Wiedniu, gdzie dr. Ingen- 
heim wznosił się balonem w obecności cesarza i dworu. Bardzo s80- 
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bie wiele obiecywano z jazdy powietrznej dla celów wojskowych; ce- 
sarz więc Józef I[ i Cobenzl asygnowali na ten cel 4,000 dukatów, tyl- 


ko Kaunitz nie wierzył w powodzenie. 

Jedyne naukowe doświadczenie łączy się z podróżą, odbytą przez 
Gay-Lussaca i Biota 20-go sierpnia 1840 roku. Przekonano się 
wtedy, że jeszcze na wysokości 4,000 metrów magnetyzm ziemny działa 
z całą siłą i niezmiennie, że działanie elektryczności nie podlega zmia- 
nie. Nieco później odbył Gray-Lussae podróż sam, dosięgnał 9,000 me- 
trów i stwierdził tylko poprzednie doświadczenia; przekonał się ró- 


wnież, że sklad no- 
wietrza na tej wyso- 
kości nie ulega jeszcze 
zmianie. 

O wiele więcej je- 
dnak spodziewano się 
z odkrycia nowej si- 
ły przyrody, zwanej 
elektrycznością. 
Już Niemiec Win- 
kler w Lipsku wpadł 
na pomysł wydobycia 
elektryczności, lecz 
dopiero Benjamin 
Franklin zrobił de- 
cydujące doświadcze- 
nie. Wypuścił on 
w górę w czasie burzy 


Telegraf Chappc'a. 


trafił sprowadzić elek- 
tryczność na ziemię. 
Przekonał się więc 
przedewszystkićm, że 
piorun uderza w naj- 
wyższe punkta, po- 
wziął więc śmiałą myśl 
zabezpieczenia budo- 
wli przed uderzeniem 
piorunu za pomocą 
zbudowania odpowie- 
dniego _ kondnktora 
(gromnika). W roku 
1760 na domu pewne- 
go kupca z Filadelfii 
stanał pierwszy kon- 
duktor; w roku zaś 
1782 trzy czwarte 
budynków już byly 


—J— 


papierowego latawca 
1 za pomocą niego po- w nie zaopatrzone. 
W Angliii Francyi wynalazek Franklina nie upowszechniał się długo; 
w Anglii z powodu pewnej nienawiści dla młodego państwa, we Fran- 
cyi z próżności, że ktoś inny, nie Francuz, „niebiosom wydarł pioru- 
ny.” W Niemczech pierwszy konduktor elektryczny zbudowano 
w Hamburgu, 

Wkrótce sila natury miała oddać niepospolite usługi ludzkości, 
umożebniwszy połączenie wszystkich państw ze sobą: stało się to za 
pomocą telegrafu elektrycznego. Sposoby szybkiego podawa- 
nia wiadomości były już i dawniej w użyciu—nawet w starożytnej G're- 
cyi. Na południu, na kresach stepowych, od wieków poslugiwano się 
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strażnicami nietylko dla obserwacyi Tatarów, ale i do ndzielania wia- 
domości o ich ruchach. Bardzo podobne, w inny tylko sposób zasto- 
sowane były pierwsze telegrafy inżyniera francuskiego Klaudyusza 
Chappe'a, posiadające litery i liczby. W 1798 roku ukończono pierw- 
szą linią między Paryżem a Lillem. Sygnały i małe depesze komuni- 
kowano z wielką szybkością. Z Calais do Paryża depesze dochodziły 
w ciągu 4 minut i 5 sekund. Telegrafy te znalazły szybkie zastosowa- 
nie najprzód we Frankfurcie, potćóm w Prusach między Berlinem a Ko- 
lonią. Gwałtowne burze, gęste mgły i naturalnie noc uniemożebniały 
działanie telegrafów. Tu przyszła z pomocą elektryczność. 

Już w roku 1746 fizyk niemiecki Winkler z Lipska próbował 
przeprowadzić prąd elcktryczny po drucie, potćm rozmaici uczeni sta- 
rali się zastosować elektryczność do telegrafów, lecz dopiero Samuel 
Tomasz von Sómmering (1755—1880) stanowczy krok na tćm polu 
uczynił. 

Sommering przy badaniach fizyologicznych nad nerwami często 
posługiwał się stosem Volty. Przypadkowa rozmowa z ministrem 
o tem, że elektryczność dałaby się zastosować do telegrafów, zwróciła 
w tę stronę jego uwagę. W kilka dni potćm już rozpoczął doświad- 
czenia, które do pożądanego skutku doprowadzily. Dnia 28 sierpnia 
1809 roku Sómmering okazał swój aparat Akademii nauk, lecz memo- 
ryal jego dopiero w 1811 roku ogłoszono. W swoim czasie poinformo- 
wano Napoleona I-go o tym wielkim wynalazku, ale go odrzucił, tak 
saino, jak zastosowanie siły pary do statków morskich, udoskonalone 
przez Fultona. 

W czerwcu 1811 roku Sómmering, łącznie z przyjacielem swoim 
v. Schilling dokonał pomyślnie pierwszej próby na wielką skalę, 
która się doskonale powiodła. Schilling zabrał następnie drugi taki 
sam aparat i udał się z nim do Petersburga, gdzie tćż pierwszy tele- 
graf elektro-galwaniczny urządzono. 

Wspomnićć jeszcze należy o wynalazku, który w przyszłości wy- 
wrzćć miał bezpośredni wplyw na rozwój umysłowy ludzkości—byla 
to machina do wyrabiania papieru, zbudowana przez Francuza Lud- 
wika Roberta w roku 1799, a następnie przez tegoż znacznie ulep- 
szona. Spelniała ona wszystkie czynności, które dawniej za pomocą 
siły ręcznej uskuteczniano i umożliwiła wyrób w olbrzymiej ilości tego 
produktu, który nadał naszemu wiekowi nazwę „papierowego.” Ró- 
żnica między obu sposobami pracy najlepićj wyrażala się w rezultatach; 
przy dawnym sposobie, dwóch robotników odbijało w ciągu 12-0 godzin- 
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nej pracy 5—6 tysięcy arkuszy, przy robocie machinowej każda godzi- 
na dostarczała 6 tysięcy arkuszy. Pierwsza machina wprowadzoną 
została w Niemczech w 1819 roku u Weida. 

Ulepszenie w fabrykacyi papieru wpłynęło na rozwój drukar- 
stwa. Dawniejsze ulepszenia, wprowadzone w prasie drukarskićj, po- 
legały na tóm, że drewniane części składowe prasy zastępowano po ko- 
lei twardszym materyałem,—żelazem lanćm, mosiądzem i t. p., dopiero 
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Pierwszy galwaniczny telegraf Sómmeringa. 


Karol Stanhope zaczął całe prasy wyrabiać z żelaza. Potrzeba 
szybszego pracowania i w tcj dziedzinie uczuwać się dawała; wpraw- 
dzie usuwano stare prasy a wprowadzano nowe, lecz przez to kwestya 
szybszej roboty za pomocą specyalnćj do tego przeznaczonćj machiny 
nie była rozwiązana. Na tóm polu położył zasługi Niemiec Fryde- 
ryk Kónig (1774—1888). Już w czasie terminowania w drukarni 
Breitkopfa i Haertla w Lipsku zajmowała go myśl o nowej prasie. 
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Około roku 1804 czy 1805 posiadał już plan opracowany, nie miał je- 
dnak nadziei na wydostanie funduszów w Niemczech. Wywędrował 
tedy za granieę i znalazł w Anglii nietylko przedsiębierczego druka- 
rza w osobie Bensley'a, lecz niemnićj zdolnego mechanika Andrze- 
ja Bauera (1789—1860). W roku 1810 i 1811 Kónig otrzymał pierw- 
sze swoje patenty i pierwszą pośpieszną prasę ustawiono w drukarni 
Bensleya. We trzy lata późnićj pracowała już ona w wybornie urzą- 
dzonych oficynach Timesa. Pismo miało ogromny odbyt, tak, że nie- 
podobna było dalej ręcznemi prasami pracować, które odbijały co naj- 
wyżej 450 egzemplarzy na godzinę. Właściciel drukarni, Walter, nie 
żałował kosztownych doświadczeń i prób, lecz wszystko było dare- 
mnćm. Dopiero pośpieszna prasa Kóniga rozwiązała zagadkę. Dnia 
29 listopada 1814 roku wyszedł pierwszy numer, drukowany na prasie 
parowej. 

Rozpatrując wybitniejsze wynalazki naszego wieku, na których 
fundamencie stanęła olbrzymia teraźniejszość, uważając z punktu 
całości, czuć wtedy, jak puls czasu uderza coraz szybciej. W na- 
poły ciemnym warsztacie, gdzie się poruszają potężne koła, gdzie para, 
sycząc, ucieka z wentylów, gdzie korby i sprężyny kręcą się i trze- 
szczą; w cichym pokoju pracowitego robotnika-wynalazcy; w pokoju 
uczonego— wszędzie, pośród ciężkich i krwiożerczych wojen, gdzie na- 
rody stawały do walki na przeciwko siebie, wszędzie kształtowała się 
nowa epoka dziejów i urabiało się nowe pokolenie. Para, elektry- 
czność, prasa, przekształcały się na wszechświatowe potęgi i olbrzy- 
miały w cichości. Lecz wywołane przez nie rewolucye nie mogły 
przejść niepostrzeżone; wkrótce pokazało się, o ile wielkie postępy 
techniki wpływały na byt całych narodów. Dokładne przedstawienie 
tego, o ile technika od dawna już w polityce i prawodawstwie narodów 
działała na postęp lub na obumarcie życia w dziele, o takim, jak nasze, 
zakresie, jest niemożebnością; możemy tylko parę nici wskazać, które 
na tkaninie ducha przy jej pomocy wplecione zostały, parę przykładów 
przytoczyć, które dowodzą, o ile wynalazki w życiu społeeznóćm łączą 
się z nauką. 

Zdawałoby się, przeglądając szereg największych wynalazków, 
że powstały one gwałtownie, samodzielnie, bez żadnej łączności z pracą 
poprzedniego pokolenia. Aleitu, jak w każdej twórczćj dziedzinie 
ducha, spostrzegać się daje działanie prawa organicznego. Wprawdzie 
niektóre drobnostki były zależne od przypadku, podstawy jednak 
wskazali poprzednicy. Pewne położenia w życiu narodów wytwarzają 
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pewne potrzeby, urabiają pewne opinie, wprawiające niejako w ruch 
wyobrażnię ludzi, obdarzonych nią w wyższym stopniu; duch twórczy 
mocnićj, niż inni współcześni, uczuwa konieczność i wszystkie siły 
swoje w jeden punkt natęża, przyswaja to, co już zrobiono, szuka no- 
wych środków i wreszcie po długich walkach i niepowodzeniach od- 
najduje to, co było zaledwie przewidziane. Wszystko to jednak wy- 
maga współudziału nauki, widzimy też, że dziedziny teoryi i praktyki 
nigdzie nie oddalają się zbytecznie od siebie. Uczony odkrywa siły 
i wynajduje warunki, przy których działać mogą, mechanik stwarza 
warsztat, który siłę do pewnego celu skierowuje; obznajmiony dokła- 
dnie z mechanizmem wyszukuje nowe kombinacye, albo też obserwuje 
działalność, dla którćj nauka dopiero wyjaśnienie znalćżć musi i nie- 
kiedy, oparty na doświadczeniu, stwierdza, że niektóre przesłanki uczo- 
nego były falszywe. W tej wzajemnej pomocy leży potężna dźwignia 
postępu. 

Łatwo znalćżć przykłady, jak wielkiego znaczenia jest praca 
umysłowa dla techniki. W 1811 roku fabrykant saletry w Paryżu 
spostrzegł fioletowy dymek. Szczególne zabarwianie zwróciło uwagę 
wielu chemików, między innemi także Gay-Lussaca, którzy przyszli 
do wniosku, że w tym wypadku powstaje jakieś nowe ciało. Przypu- 
szczenie potwierdziło się rzeczywiścic—był to jod, sodę zaś wyra- 
biano wówczas z popiołów pewnej rośliny morskiej. Ztąd wywniosko- 
wano, że stanowi on część składową wody i roślin morskich. Dalsze 
poszukiwania przekonały, że domysły były słuszne. Istotnie znajdo- 
wano go nietylko w gąbkach, lecz w roślinach z rodzaju gąbek, 
a w niektórych krajach górskich oddawna popioły takie używane były 
do kuracyi na wola '). Lekarz genewski Coindet dobroczynne dzia- 
łanie popiołów przypisywał jodowi i szeregiem doświadczeń to stwier- 
dził. W ten sposób współdziałanie niektórych okoliczności przyczy- 
niło się do tego, że odkryto ciało wielkiego pożytku nie tylko dla tech- 
niki, lecz i dla medycyny. 

W 1797 roku Francuz Bauquelin analizował syberyjską rudę 
ołowianą, charakteryzującą się czerwonćm zabarwieniem i odkrył iden- 
tyczny metal—chrom. Badając rozmaite związki jego z kwasem wę- 
glowym, odkrył również farbujące materye, które, jak tlenek chromu, 


1) Wole (ingluvies) jest przerostem gruczołu tarczykowego pod krtanią, 
skutkiem czego tworzy się chorobliwy guz pod brodą. 
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natychmiast zastosowany zostal w fabrykacyi szkła. Dało to pochop 
do badania szmaragdu—i pokazało się, że te same związki składają się 
na utworzenie rozmaitych gatunków tego szlachetnego kamienia. Che- 
mia również wykryła sztuczną ultramarynę. Wydobywano ją przed- 
tćm z kamienia lazurowego, co podnosiło cenę jednćj uncyi do 200 
franków. W 1806 roku analiza chemiczna umożebniła dokladne po- 
znanie tego kamienia i poczęto wyrabiać sztuczną taką samę farbę, 
którćj funt obecnie kosztuje zaledwie 30 kopicjek. 

W roku 1747 chemik w Berlinie Marggraf zwrócili uwagę, że 
w soku burakowym znajduje się krystaliczny eukier. W 1796 roku 
Francuz Achard rozpoczął na nowo doświadczenie i przekonał się, 
że materya otrzymana z buraków w niczćm wschodnio-indyjskiemu 
krystalicznemu cukrowi nie ustępuje. Odkrycie to miało niezmiernie 
doniosłe znaczenie w ezasie działania systemu kontynentalnego, gdyż 
pozwoliło założyć fundamenta jednej z największych gałęzi przemy- 
słu, mianowieie cukrownietwu, które pośrednio i na rolnictwo wpłynęło 
dodatnio. 

Bardzo doniosłe znaczenie wywarł rozwój techniki na dziedzi- 
nę spoleczną. Wspomnieliśmy już, że w Anglii najprzód objawił 
się wpływ w różnostronnym rozwoju przemysłu, szczególnićj w skutek 
zastosowania pary. Do roku 1750 przeważała większość małych war- 
sztatów, jak np. w dziedzinie przemysłu bawełnianego i lnianego, ro- 
botnicy pracowali sami na siebie. Zapotrzebowanie węgla i żelaza 
było stosunkowo nieznaczne, a ztąd tćż liczba robotników górniczych 
nie była wielką, położenie zaś ich graniczyło często z nędzą. Ceny ró- 
żnych wyrobów szły stopniowo w górę, lecz powolnie, w miarę wzma- 
gającego się wywozu, ale nie znano jeszcze klęski, zwanćj nadpro- 
dukcyą czyli nadmiarem wytwórczości. Im powszechniej wpro- 
wadzano machiny do przemysłu, tćm większe zyskiwał on oparcie i sta- 
wał się poniekąd siłą w życiu politycznćm. 4 chwilą zastosowania do 
niego pary rozpoczęła się epoka wielkićj produkcyi. Ponieważ 
nowe urządzenie fabryk wymagalo obecnie znacznego kapitału, duch 
więc wynalazczy ludzkości poszedł na usługi kapitału i machina po- 
częla robotnika pozbawiać roboty. Nie mógł on współzawodniezyć 
ani pod względem ilości produktu, ani ceny; przeciwnie, ażeby się 
utrzymać, musiał albo tanićj sprzedawać, albo pójść na służbę wielkich 
fabrykantów. Zmiana ta następowała tóm szybciej, im wszechstron- 
niej rozwijało się budownictwo machinowe. Zapotrzebowanie na wę- 
giel i żelazo wzrosło, a z niem rozrost górnictwa. Powołało to do ro- 
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boty kobiety i dzieci—co sprowadziło, przy nadmiernie fizycznćj pracy 
i złćm odżywianiu, nędzę moralną i materyalną. 

Tak samo, jak wielki przemysł zabijał drobny, wielka własność 
ziemska uciskała malą. Przyczyniały się do tego polityczne stosunki, 
powiększające nadmiernie szereg ciężarów i długów państwowych. 
Wywołało to oczywiście podwyższenie podatków, podniosło ceny na 
produkty spożywcze i towary, a zmniejszyło ilość i zarobek robotni- 
ków. Zamknięcie kontynentu w 1806 roku przyniosło angielskiemu 
handlowi niepowetowane straty. Po upadku Napoleona miano na- 
dzieję zdobycia znowu rynków wszechświatowych, rozpoczęła się więe 
gorączkowa produkcya we wszystkich dziedzinach, ale Europa nie 
miała czćm płacić, towary nagromadzały się coraz bardziej, ceny spa- 
dly gwałtownie, setki fabryk zamknięto, a tysiące robotników pozo- 
staly bez chleba. W dodatku do wszystkiego nastąpił w roku 1806 
nieurodzaj, 

Następstwem tego był pauperyzm i powstanie nader licznej 
klasy p roletaryuszów. Część winy ciążyla niezawodnie na maszy- 
nach. Już na początku technicznego rozwoju produkcyi robotnicy 
przeczuwali w machinie nieprzyjaciela swego, — przeczucia te spraw- 
dziły się. Zdarzały się tóż często wypadki niszczenia machin (w Li- 
verpoolu Arkwrightsa, w Lyonie Jacquards'a). Ucisk ich tćm 
stawał się większym, że rosły równocześnie podatki, podnosiły się ceny 
produktów spożywczych. Między kapitalem i pracą, dawnićj żyjącymi 
w pewnej zgodzie, wytwarzał się coraz bardzicj antagonizm, często 
wrogi. Jeżeli kapitał dawniejszy można było nazwać wraz ze Smi- 
them „skupioną pracą,” to nowotworzący się byl wytworem rozmai- 
tych sił, szczególnie maszyn, a praca zarobkowa robotnika zależała nie 
od ogólnego zysku przedsiębiorstwa, lecz od zdolności i przystosowa- 
nia jego siły roboczej. Pojęcie indywidualnej pracowitości stało się 
w wielu galęziach produkcyi zupelnie innćm: praca jednostki nie wy- 
twarzala nie sama, służyła tylko innemu robotnikowi—maszynie. Po- 
garszały się także stosunki moralne. Przemysł domowy jednoczył 
przynajmniej całą rodzinę, umożebniał pewne wychowanie, pozwalał 
na utrzymanie pewnćj moralności. Praca fabryczna zniszczyła te sto- 
sunki, eo się odbiło bardzo szkodliwie na moralności młodzieży. Po- 
nieważ nie nie robiono na polu taniego ksztaleenia ludzi, całe więc 
mlodsze pokolenie rosło na pół dziko. Przy takich warunkach w An- 
glii zaznaczał się coraz bardziej przedział między bogatym a ubogim; 
każdy nieurodzaj, każdy zastój w handlu powiększał liczbę proleta- 
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ryatu. Stosunki takie spostrzeżono rychło, lecz łatwićj było ująć pro- 
blemat w pewne formuły, niż go rozwiązać, Anglia już w końcu 
XVIII-90 wieku rozporządzala ogromnym funduszem dla ubogich, bo 
15 milionami marek. Lecz pauperyzm wzmógł się dopiero od roku 
1799-g0, tak, że w epoce od 1814—1815 państwo utrzymywało 895,773 
rodzin. 

W teoryi i praktyce szukano środków, umożebniających zwalcze- 
nie złego w zarodkach, u żródła niejako, gdyż wtenczas już można 
było przewidywać, że pauperyzm wzmoże się potężnie, podtrzymywa- 
nie zaś jego nie tylko nie zażegna przyczyn, lecz przeciwnie, podniesie 
jeszcze niemoralność. Pod względem teoretycznym Thomasz Ro- 
bert Malthus (1766—1834) był pierwszym, który zło do głębi zba- 
dał. Uczynił to w dziele swojóm Badanie zasad zaludnienia, 
na którem późniejsze swoje studya oparł. 

Dowodzenia Malthusa opierają się głównie na dwóch podstawach: 
dążenie do rozmnażania się ludzkości w pewnych warunkach nie jest 
określone żadnemi granicami, lecz w stosunku do mnożności ludzi nie 
mnożą się środki pożywienia. Następstwa tego są bardzo naturalne: 
zniżanie się płacy zarobkowćj, podnoszenie się cen na produkta spo- 
żywcze, a z tego powodu wzrost ubóstwa. Ogólną tę sytuacyą powięk- 
szają wyjątkowe prawa o pauperyżinie. Żeni się nawet taki robotnik, 
który ma niestałą, od dnia platną robotę, wychowuje dzieci w tćm 
przekonaniu, że gmina przyjdzie mu z pomocą. Tak więc środki, któ- 
re biedę zażegnać mają, mnożą proletaryat. Nadto wielka rodzina po- 
ciąga za sobą wysiłek w pracy, nizką cenę wynajmu, głód, a z tego po- 
wodu częstą ucieczkę do prostytucyi. Zaradzić temu może jeden tylko 
środek: zmniejszenie ilości dzieci i potrzeba dobrego kształcenia, zaró- 
wno mężczyzn, jak i kobiet. Mniejsza ilość rąk, zaofiarowanych i lep- 
szych w dodatku mogłaby przyczynić się do powiększenia placy zarob- 
kowej. Środek zaradczy zależy więc poniekąd od własnej woli klasy 
robotniczej. Drugą drogę wyjścia upatruje autor w samopomocy, któ- 
ra broniłaby robotników od wyzysku. 

System Malthusa znajdował w prasie i w nauce bardzo licznych 
zwolenników i przeciwników, tćm bardzićj, im potężnićj wzmagał się 
pauperyzm. Cokolwiekby jednak o Malthusie trzymano, żaden człowiek 
sprawiedliwy zaprzeczyć nie może, że wysunął on na przód i podal nie- 
jako do publicznej dyskusyi jeden z najpoważniejszych punktów nauki 
socyalnej, założenia zaś swoje rozwijał ściśle i logicznie. Poglądy jego 
znajdowały z czasem coraz więcćj zwolenników, gdyż w wielu razach 
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sprawdzały się. Znaczenie Malthusa na tćm jeszcze polega, że w nie- 
których jego poglądach zarysowuje się kwestya kobieca. 


Niezależnie od Anglii w wielu krajach próbowano ulepszyć poło- 
żenie niższych warstw: budowano domy podrzutków, zakłady dla sie- 
rot, szkoły dla ubogich, żłobki dla dzieci i t. d. Benjamin Thomp- 
son Rumford (1758—1814) próbował założyć i opodatkować fabryki, 
przerabiające gałgany, ażeby zatrudniać ubogich robotników i wyna- 
lazł zupę, noszącą jego nazwisko. W roku 1806 powstał w Hamburgu 
projekt założenia kasy oszczędności i emerytury dla robotników, który 
jednak uskuteczniony nie został. W tym kierunku zdążały także usi- 
łowania Pestalozziego, Rochow”a i innych, nacechowane miłością 
ludzi. Wszystkie jednak miały błąd ogólny: zwalczały następ- 
stwa nie zaś przyczynę nędzy. 

Również bez wielkiego skutku wystąpił, jako reformator, Ro- 
bert Dale Owen. W 1800 roku ożenił się on z córką bogatego fa- 
brykanta i zdobył przez to fundusz do urzeczywistnienia niektórych 
swoich pomysłów. Kierował on przędzalnią bawelnianą w New-La- 
narku w Szkocyi w sposób nader postępowy. Tam się spotkał z pro- 
letaryatem moralnym i fizycznym, więc powstala w nim myśl zaradze- 
nia złym stosunkom robotniczym. Z łagodnością i energią rozpoczął 
swoje zadanie, a za pomoca przykładu, nauki i troskliwości, zdolał 
poniekąd złe skłonności robotniczej lndności, sięgającćj do 2 i pół ty- 
sięcy, poprawić, porządek i lad domowy wprowadzić i zapewnić im 
udział w zyskach. Systemat jego, w wielu pismach od roku 1813 wyło- 
żony, opierał się na komunizmie, a obok wielu prawd, zawierał także 
wiele blędów—najważniejszy ten, że usiłował wytworzyć zupelnie no- 
wą organizacyą społeczną, niczóm z poprzedzająca ją niezwiązaną. 

Dążąc do równouprawnienia wszystkiego, Owen wierzył, iż za 
pomocą wykształcenia dadzą się wszystkie indywidualne różnice za- 
trzeć. Wychodząc z poglądu Rousseawa, że początkowa natura ludz- 
ka byla doskonalą, stworzył system moralny, czyniący każdą jednostkę 
nieodpowiedzialną za swoje czyny, w skutek czego unicestwiał prawie 
znaczenie wolnej woli, a dla przestępeów żądał nie więzienia, lecz ku- 
racyi w szpitalu. Rodzina, jako odrębny związek, schodziła na plan 
drugi, a państwo iniało być podzielone na male gminy fabryczne; ro- 
bota miała być rozdawaną stosownie do wieku i sił. Własność indy- 
widualną, jako zbyteczną, pragnął znieść, nowa religia zaś miała być 
stworzoną. W jaki sposób to wszystko mogłoby dokonać przekształ- 
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cenia starego społecznego porządku na nowy — nigdy tego jasno nie 
wypowiedział. 

W systemacie jego była tylko jedna płodna myśl: zorganizowanie 
się korporacyjne, myśl jednak nie nowa, bo już przez Morelly'ego wy- 
powiedziana. Dopóki działalność Owena ograniczała się na małą skalę, 
skutki były bardzo dobre; nawet rząd, jak np. w bilu o pracy dzieci 
w fabrykach, z jego radą się liczył. Lecz w miarę rozwijania swoich 
zasad na szerszą skalę, wpadał w kolizyą z panującym porządkiem 
i umacniał się coraz bardzićj w przekonaniu, że tylko jego systemat mo- 
że uratować ludzkość. Późnićj wrócimy jeszcze do niego. 

Ponieważ rozwój przemysłu machinowego na kontynencie nie 
postępował z taką szybkością, jak w Anglii, nigdzie tćż się stosunki 
nie ułożyły w podobny sposób; jednakże i we Franeyi okoliczności tak 
się składać poczęły, że się grunt przygotowywał dla komunistycznych 
i socyalistycznych idej. Zresztą bogactwo kraju i wielkie straty w lu- 
dziach w czasie wojen napoleońskich przeszkadzały wzmaganiu się 
proletaryatu, W skutek centralizacyi niezadowolone żywioły skupiły 
się w Paryżu, głównie na przedmieściach. W życiu nie zamanifesto- 
wała się jeszcze żadna z tych socyalnych teoryj, które się ukształtowały 
w głowach Fourier'a i Saint-Simona. 

Wspomnićć jeszcze należy o trzecim czynniku, który wpływ wy- 
wart na rozwój techniki. Ujęcie go w jakąś formulę jest rzeczą nie- 
podobną, wykazanie w pracy pokolenia — trudne, gdyż działalność 
jego zaznaczyła się dopiero w ostatnich dziesiątkach lat. Pokolenie, 
które zdołało siły natury uczynić sługami woli ludzkicj, będąc w cia- 
głym związku z potrzebami rzeczywistości, budowało tysiące machin, 
stanęło nieświadomie po stronie realistycznego kierunku; wpływ 
jego zaznaczył się w sztuce Francyi, teologii Niemiec, w naukach przy- 
rodniczych wszystkich narodów. Pokolenie to, w realizmie wycho- 
wane, stworzyło środki do zwalenia murów, dzielących od siebie na- 
rody, przyczyniło się nietylko do przyśpieszenia wymiany dóbr, lecz 
i wymiany myśli, dążąc do uwolnienia ludzkości od przeciążenia fizy- 
cznego. W ten sposób śród prądów romantycznych rozwinęły się kieł- 
ki innych pogladów na życie, z których wykwitnął później mate- 
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ROZDZIAŁ XIII. 


Dziennikarstwo Poczta. 


I. 
|llasa ja wprawdzie zwierciadłem swojej epoki, ale często zwier- 
ZE ciadłem wypukłćm, które obraz wykrzywia. Im bardziej wzbu- 

y rzone są umysły, tćm rzadziej spotkać się można z jasnym i spo- 
kojnym sądem o pracy pewnej epoki.  Ztąd tćż dziennikarstwo rzadko 
daje fakta nie fałszowane, najczęściej tylko krzywe ieh odbicie. Na 
pewne zjawiska dziennniki spoglądają ze stanowiska stronnictwa i bez 
względu na nie fałszują obraz epoki. Wartki strumień życia publicz- 
nego wymaga wielkićj wprawy i biegłości w oryentowaniu się i oce- 
nianiu faktów, a zamiast tego spotyka się—powierzchowność. Wszystko 
to znaczenie prasy, jako materyału dziejowego, bardzo zmniejsza. Po- 
mimo tego jednak dla historyi cywilizacyi jest ona zródlem ważnćm, 
gdyż przedstawia zarówno wielkie prądy epoki, jak i male fale życia. 

Już przed rewolucyą francuską peryodyczna literatura wzrosła 
tak potężnie, że niewystarczyloby życia calego na zapoznanie się z nią. 
Przed rokiem 1770 rozpoczął się wlaściwie rozwój prasy; pisma po- 
wstawały z wielką szybkością po sobie, niektóre trwały bardzo krótko, 
tak, że tytuł zaledwie zdołała historya zanotować, inne zakładane byly 
dla spekulacyi i pozostały bez wpływu na społeczeństwo. 

W Niemczech, w tćj ojczyźnie sztuki drukarskićj, dziennikarstwo 
rozwinęło się później i ukształtowało się na wzorach franeuskich. Zwy- 
kle dzienniki te wypełniane były potocznemi wiadomościami, jedne 
tylko Wiadomości Hamburgskie posiadały w kilku znaczniej- 
szych miejscach korespondentów. Ale wszystko traktowano sucho 
i krótko; tylko uroczystości dworskie opisywano stylem bardzićj kwie- 
cistym. 

Polityczne wiadomości zbywano w ogóle krótko, nie tyle ze stra- 
chu przed cenzurą, która była wtedy łagodną, ile z braku udziału 
w życiu publicznóm. Lessing przy pewnćj sposobności wypowiedział 
zdanie, że uczeni w sprawach państwowych nie powinni głosu zabie- 
rać, pozostawić zaś zadanie to ludziom, których los na czele państwa 
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postawił. Brakło zresztą spójni — pojęcia wspólności narodowćj. 
Więcćj, niż sprawy publiczne, zajmowały ludzi drobne spory literatów, 
krytyków i uczonych; gdzie zaś zachodziła potrzeba tego—nuwidocznia- 
Ia się cała polityezna niedojrzałość. Pierwszym niemieckim dzienni- 
kiem politycznym w ściślejszćm znaczeniu była—K ronika niemie- 
cka, która 31 marca 1774 roku ukazała się poraz pierwszy. Występo- 
wała ona bardzo ostro przeciwko małym tyranom niemieckim, chociaż 
z wielką oględnością, bo nie cytowała nazwisk, z ożywieniem śledziła 
bieg wypadków w Ameryce, a jednocześnie chwaliła Klemensa XIV, 
kasującego zakon jezuitów i wykpiwała cudowne leki Gassnera. "Du- 
chowieństwo podbnrzyło przeciwko nićj tłumy, tak, że wydawcę 
Schuberta aresztowano nawet, skutkiem czego uciekł do Ulmui tam 
dziennik założył. 

W ogóle dodatki do dzienników były ciekawsze, niż same dzien- 
niki, gdyż zamieszczano tam krytyki, śród których często można było 
spotkać nazwisko Lessinga. O wiele większe znaczenie pod względem 
politycznym, ekonomicznym i naukowym miały miesięczniki, a pier- 
wsze miejsce między niemi zajmowało Muzeum niemieckie. Mo- 
żna tu było znalćżć rozprawy o uczuciach moralnych, uwagi w kwe- 
styach teologicznych i religijnych. W ogóle uwidoczniał się tu szer- 
szy pogląd na sprawy ekonomiczne, handlowe, narodowe. Cały sze- 
reg zagranicznych korespondentów zwracał uwagę czytelników na 
wybitniejsze zdarzenia z życia, sztuki i nauki obcych krajów. Naj- 
lepsze siły niemieckic—Birger, Herder i inni, były współpracownika- 
mi pisma. Muzeum zwracało uwagę na humanitarne urządzenia— 
kassę dla wdów, zakład dla ślepych i głuchych, wychowanie w ogóle 
it. p. 

Pośród miesięczników na południu Niemiec zajęło pierwsze miej- 
see Pismo niemieckie dla Niemiec, wydawane według angiel- 
skiego Gentlemans Magazine. Dziennik ten, równie jak Mu- 
zeum, ogłaszał ceny targowe, edykty handlowe, biuletyn meteorolo- 
giczny większych miast Niemiec, repertuar teatralny, szkice history- 
czne, korespondencye i t. d. Nieraz można było spotkać tam niezmier- 
nie ciekawe fakty, charakteryzujące dzikość uczuć i umysłu. W roku 
1788 w Bachte, małej mieścinie, oślepła 70-letnia staruszka pilnująca 
więzienia; niezdolną już ani do pracy, ani do chodzenia, wzięli litości- 
wi ludzie, u których umarła, ale nikt nie chciał obmyć jej ciała i za- 
nieść na cmentarz. W końcu rzucono ją do dołu bez trumny,—wszy- 
stko to z powodu, że staruszka była dozorczynią domu poprawy. 
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Cala epoka, w czasie której Niemey były zależne od Francyi, wy- 
warła nader niekorzystny wpływ na dziennikarstwo polityczne. Wie- 
le bardzo pism i dzienników niemieckich godziły się z francuskiemi 
poglądami i — złotem; wyrażanie własnych opinij niezależnych było 
rzeczą niebezpieczną. Ale rosnące niczadowolenie narodu, poznanie 
całego ogromu nieszczęścia, rozwiązało usta wszystkim. Powstało 
mnóztwo ulotnych pisemek, z których wiele bardzo zniknęło bezwrot- 
nie, roztrząsających obecne położenie. 

Wielkiego politycznego znaczenia były pisemka, powstałe wkrót- 
ce po upadku Napoleona I-go, które tak mu doskwierały, że nie wa- 
hał się nazwać je wraz z prassą piątóćm mocarstw em, skoalizowa- 
nćm przeciwko niemu. 

Prasa franeuska w czasie rewolucyi służyła jej celom, a* „papie- 
rowe trybuny,” jak ją nazywano, stawały się coraz niebezpieczniejsze 
dla rządu. 

W Anglii dziennikarstwo rozwijało się nader swobodnie. W chwili, 
kiedy Francya i Niemcy posiadały prasę zaledwie w zarodku, w An- 
glii już w niej omawiano swobodnie i śmiało najważniejsze kwestye 
z życia państwowego, W czasie wojny Ameryki o niepodległość, wol- 
ność prasy została wprawdzie ograniczoną nieco, a w latach od roku 
1808—1811 wytoczono 94 procesy prasowe, —ale czómże to było wobec 
polożenia dziennikarstwa w innych państwach! 

Mimo to wszystko panował w nićj większy duch niepodległo- 
ści opinii, niż w jakiejbądź innćj prasie na całym świecie; wszyscy od- 
czuwali daleko więcćj, niż gdzicindzićj, potrzebę brania udziału w życiu 
publicznćm. Już od roku 1772 dzienniki londyńskie podawały stale 
sprawozdania z posiedzeń parlamentu. 

Wielkie znaczenie w ogóle miały tygodniki, które były nie- 
jako arteryami, za pośrednictwem których krążyły żywotne soki spo- 
łeczeństwa. Niepośledni tćż wpływ wywarły one i w Niemczech. Pod- 
noszono tam wiele bardzo spraw na dobie będących, popułaryzowano 
je w społeczeństwie, a w szczególności pośród kobiet, które tą droga 
zapoznawały się z ruchem umysłowym swego i obcych krajów. W osta- 
nićcj ćwierci XVI[I-go wieku w piśmiennictwie niemieckićm podnie- 
sionćm zostało jedno z najważniejszych zagadnień XIX wiekn—k we- 
stya kobieca. Kiedy w Anglii wyszło dzieło O prawach kobiet 
(1792) mistress Wolstonuraft, pismo niemieckie p. t. Nowy nie- 
miecki Merkury (1793) podało analizę jego. Podniesiono tam dwie 
przewodnie myśli, które późnićj stały się niejako hasłem rewolucyj- 
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nćm: „kobieta stworzoną jest do zdobycia takiego samego stopnia wy- 
kształcenia, co i mężczyzna” i „teraźniejsze małżeństwo spaczone jest 
wolnością 1 moralnością.” W ogóle myśli o emancypacyi kobiet po- 
wtarzane dzisiaj, wtedy już zostały wypowiedziane i sformułowane. 

Prasa wywierała w ogóle wpływ bardzo doniosły w kierunku do- 
datnim, była łącznikiem ludzi myślących, roznosicielką wielkich myśli 
śród społeczeństw, owym siewcą, który rzuca dobre nasienie, informa- 
torką każdćj pracy, nawoływaczem do uczciwćj roboty, kontrolerem 
pracy społecznej, regulatorem życia państwowego i społecznego. Ale 
posiadała także i odwrotną stronę medalu. Większość ludzi, można 
powiedzićć przeważna większość, nie nawykła do myślenia i nie może 
sobie własnego sądu sformułować; wszystko, co szlachetne mało do- 
stępne szerszemu kołu. Ztąd tćż prasa z wielką łatwością szerzyła 
mysli błędne, wolności i szczęściu narodów przeciwne, które jednak 
znajdowały grunt nader podatny. Im bardziej prasa wzmagała się 
w siły i potężniała, tćm liczniejszą stawała się liczba najętych pisma- 
ków, którzy ofiarowali zdolności swoje — więcej dającemu. Najniżej 
stała pod tym względem prasa za czasów Napoleońskich; poza ludźmi, 
broniącymi interesów narodu uczciwie, kupila się zawsze gromada slu- 
żaleów, wytwarzających taką opinią, jaką im kazano. Na początku 
trzeciego dziesiątku naszego stulecia, polityczne dziennikarstwo od- 
znaczało się brakiem charakterów, co dowodzi najlepicj, że wszelkie po- 
gnębienie narodowego ducha i usiłowań i ta oddziaływa uniemoral- 
niająco. 

W blizkim bardzo związku z rozwojem dziennikarstwa, jest roz- 
wój komunikacyi pocztowćj. Zawdzięczać ją można głównie 
nadmiernemu postępowi stosunków handlowych, chociaż już w po- 
czątku XVI wieku publiczne poezty zorganizowane zostały. Ku koń- 
cowi jednak XVIII wieku brak jedności państwowej i cheiwość po- 
jedyńczych państw uniemożebniały zorganizowanie poczty według 
jednolitego planu. 138 państw posiadało jeszcze do roku 1820 własne 
zarządy pocztowe. 

We Francyi poczta listowa i osobowa do roku 1791, była wy- 
dzierżawiona prywatnemu przedsiębiorstwu; w tym roku zarząd wró- 
cit do państwa, a od roku 1815, jako własność królewska, poczty po- 
częły się rozwijać i mnożyć. W Anglii państwo poświęcało urzą- 
dzeniom pocztowym wielką bardzo wagę. W Rossyi, już w końcu 
XVIII-go wieku niektóre wielkie miasta połączone zostały regularna 
komunikacyą, ale prawidłowy pocztowy ruch osobowy między Mo- 


DZIENNIKARSTWO. POCZTA. 339 


skwą, Petersburgiem, Rygą i Mitawą, utrwalił się dopiero około 1820 
roku. 

W innych państwach północnych, jak w Szwecyi i Norwegii, 
urządzenia pocztowe były w stanie bardzo pierwotnym. Poludniowo- 
romańskie państwa, zwłaszcza Hiszpania, miały komunikacyą poczto- 
wą bardzo zaniedbaną, Grecya do roku 1828 nie posiadala poczty, tak 
samo, jak i Turcya. 

Wielki rozwój nowożytnych urządzeń pocztowych, rozpoczął się 
dopiero od chwili zastosowania do urządzeń pocztowych siły pary 
i elektryczności. 


KSIĘGA DRUGA 
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Nowe kongresy. Państwa romańskie. 
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V październiku 1820-go roku, zaproszone przez Metternicha, 


O+ mocarstwa europejskie zgromadziły się w Tropawie. Stosunki 
A tak się układały, że trudno było przypuścić zgodne poglądy 
na rozruchy hiszpańskie i neapolitańskie. Franeya nie pragnęła wca- 
le zostać na usługach Metternicha, Anglia nie miała żadnej racyi wtrą- 
cania się w sprawę kontynentu po upadku Napoleona l. Nawet Ce- 
sarz Aleksander I wahał się czas jakiś. Kierownik polityki austrya- 
ckićj bardzo zręcznie wyzyskał małe niezadowolenie, jakie niektóre 
części armii w Rossyi objawiły, nadając rozruchom w Hiszpanii odcien 
niebezpieczny. Pomimo więc bardzo ostrożnego trzymania się, Au- 
strya, Rosya i Prusy zgodziły się, podtrzymujące główne zasady świę- 
tego przymierza, prowadzić dalcj walkę z wszelką „rebelią” i zagrożo- 
nym książętom przyjść z pomocą. Uznano więc w pięknych frazesach 
i nadal zasadę niewzruszoności i zakryto niemi zamiary Metterni- 
cha, utrzymania zwierzchnietwa nad górną Italią, jednocześnie zaś 
postanowiono zjechać się styczniu w Lublanie (Laibach), stolicy Krainy. 
Ażeby sprawę królestwa Obojga Sycylii tćm łatwiej uregulować, za- 
proszono także króla neapolitańskiego. 
Stronnictwo panujące z wielką nieufnością przyjęło plan Fer- 
dynanda udania się na kongres. Król musiał porobić pewne przy- 
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rzeczenia i zaprzysiądz nową konstytucyą—jeszcze przed udzieleniem 
przez parlament pozwolenia wyjazdu na kongres. Metternich o polo- 
żeniu rzeczy w Neapolu dobrze byt poinformowany i zapomocą dzien- 
nikarstwa szerzył opinią o potrzebie zbrojnego wmięszania się w spra- 
wy neapolitańskie. Ź Lublany Grentz, albo tćż sam Metternich pisy- 
wali korespondencye do dzienników wiedeńskich. Ciagle mówiono 
o tćm, jak to byłoby dobrze przyjść z pomoex uciśnionenu Neapolowi. 


Ferdynand 1V, król Neapolu. 


Wkrótce po takich zbyt dobrze znanych przygrywkach, w nurzędo- 
wych dziennikach pojawiło się oświadczenie, rozpoczęte brzydkićm 
kłamstwem, motywującćm wstąpienie Austryaków do Neapolu. 
Proklamacya w ten sposób rzecz rysowala, że król Ferdynand, 
który w gruncie rzeczy nic innego nie żyezył sobie, jak tylko tego, aże- 
by austryacy roznieśli na bagnetach konstytucyą kortezów, został ja- 
koby powiadomiony, że użycie broni stało się niezbędnem. Kiedy 
w Neapolu dowiedziano się o postanowieniu kongresu w Tmblanie, 
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Wejście Austryaków do Neapolu. 
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parlament zapalał gniewem przeciwko niewierności Ferdynanda; syn 
jego własny w ogólnćm potępieniu udział przyjął. W słowach byli 
wszyscy bardzo odważni, narobiono hałasu wiele, tak, że prasa an- 
gielska i francuska, o ile stronnictwa liberalne reprezentowała, wy- 
stąpiła gorąco przeciwko zjednoczonym i prorokowała zniesienie woj- 
ska austryackiego, pod wodzą generała Frimonta, zdążającego z nad 
brzegów Padu. 

Wilhelm Pepe nie był wcale organizatorem, mnićcj jeszcze byli 
warci inni wodzowie neapolitańscy, armii brakowało dyscypliny, przy- 
tćm składała się ona z hałastry, która kraść i rabować potrafiła, ale nie 
umiała walczyć; dla Austryaków więc mogla służyć, jako igraszka. Pepe 
został przy Rieti pobity 7-go inarca i poszedł w rozsypkę. Inni ucie- 
kli, tak, że już 27-g0 marca Frimont na czele 30,000 żołnierza wkro- 
czył do Neapolu. Domy i ulice były przystrojone, a ludność z gałązka- 
mi oliwnemi w ręku tłumnie wystapiła na powitanie „oswobodzicieli.” 
Nowy rząd rozpoczął czynność od skasowania konstytucyi 15-go lipca 
1820 roku. Już 20-go marca przybyły do Lublany depesze o zwycię- 
ztwie. Odśpiewano naturalnie Te Deum. Metternich był tak za- 
chwycony przebiegiem wypadków, że sam sfabrykował do urzędowego 
dziennika korespondencyą niby z Neapolu. „Szczęśliwi jesteście—miał 
na myśli narody Austryi,—że mieszkacie w kraju—pisał—który się nie 
obawia kryzysu podobnego, jak w Neapolu. Gdyby kto jednak był tyle 
zaślepiony, lub w błędach trwał nadal, rewolucya w Neapolu powinna- 
by go nauczyć mocno się bronić przeciwko takim zasadom, które są 
biczem narodów i tylko do osłabienia państwa przyczynić się mogą. 

Posiedzenia kongresu przerwały niemiłe wiadomości o rozru- 
chach w Piemoncie, gdzie idee karbonaryuszów szerzyły się pośród 
wojska, a domniemany następca tronu Karol Albert Carignan, 
ruch ten podtrzymywał. Nie był on może tyle zwolennikiem rewolu- 
cyi, ile zdecydowanym nieprzyjacielem Austryi, której polityka wło- 
ska zagrażała spokojowi małego kraju i jego następcy tronu. Uczucia 
podzielała większa część ludności. 10-go marca 1821 roku wybuchł 
rokosz wojskowy. Król zrzekł się korony na korzyść brata, a regen- 
cyą złożył w ręce ks. Carignan'a. Chociaż jednak obrońcy piemonckie- 
go liberalizmu należeli do ludzi o charakterze czystym i zdolni byli do 
wszelkich ofiar, lecz zwycięztwo polityki austryackicj w Neapolu nie 
pozwalało mićć wielkich nadziei powodzenia. Karol Feliks — brat 
króla, niechciał przyznać konstytucyi i oświadczył, że w ostatecznym ra- 
zie stare porządki przywróci przy pomocy Austryi, Rossyi i Prus. Ka- 
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rol Albert widzial się zmuszonym wyznać przed zgromadzeniem na- 
rodowćm, że regencyi się zrzeka. Daremnemi były wszelkie usiłowania 
konstytucyonalistów; zostali oni przez stronnictwo królewskie i Au- 
stryaków pod Novarą pobici a ku końcowi kwietnia nowy król rządy 
objał. W głębi duszy zwyciężonych tkwiły jednak dwa potężne uczucia: 
miłość dla Włoch i nienawiść dla Austryi; w ciągu stulecia podniosły 
one naród do nowcj walki, a w końcu doprowadziły do celu—wyzwo- 
lenia i zjednoczenia Włoch. 


Dnia 13-g0 maja król Ferdynand wjechał do Neapolu, a z nim 
prawdziwie nieludzka reakcya. Zwycięzka partya przedewszystkićm 
zemściła się na karbonarach. Kara śmierci, konfiskata majątków, wię- 
zienie, banicye nie wystarczały już,—urządzano sobie z nich widowi- 
ska ludowe: osoby podejrzane sadzano półnago na osłach, przeciągano 
śród tłamów ulicznych, a na rogach ulie smagano. Policya poszukiwa- 
ła wszędzie zakazanych książek—dzieł Rousseaw'a, Voltaire'a i innych 
i paliła je publicznie. Pod pozorem, że ma być wypracowana nowa 
ustawa szkolna, zamknięto szkoły, profesorowie zwolnieni z obowiąz- 
ków, a zakłady prywatne wzięte zostały pod dozór policyjny. Zamiast 
starej konstytucyi dano nową według życzenia Ferdynanda i Metter- 
nicha. Rada państwa, którćj członków król mianował, posiadała tyl- 
ko głos doradczy. Był to, według wyrażenia się kanclerza Austryi, 
powrót do pierwotnego stanu spokoju, który jedynie jakoby umoże- 
bniał gojenie ran, zadanych ostatniemi wypadkami. Był to spokój, 
zaiste cmentarny. 


Mniej nieco gwałtownie poczynał sobie Karol Feliks w Pie- 
moncie, ale i tam uniemożebniono narodowi zorganizowanie się we- 
dlug jego woli. Prawo z 1824 roku chciało, ażeby ten tylko, kto 
posiada 1,500 liwrów dochodu, mógł się uczyć czytać i pisać. 


W austryackich prowincyach Włoch odezwały się echa wypad- 
ków zaszłych na południu, pomimo czynnćj straży policyi 1 szpiegów, 
leez tłumione były z niezwykłą surowością. Ołowiane poddasza pala- 
cu dożów w Wenccyi i kazamaty Spielbergu przepelniono „rewolucyo- 
nistami,” których jedyną winą było nieraz, że ojczyznę swoję kochali, 
i z powodu kilku nieoględnych słów, podsluchanych przez szpiegów, 
zaliczeni zostali do kategoryi „podejrzanych.” Nie tćż dziwnego, że 
w sercach Włochów obudziła się nienawiść przeciwko cudzoziemcom, 
a z nią tęsknota do wolności i nadzieja w ludziach, którzy kraj mieli złą- 
czyć i wyzwolić. 
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Znowu cale Włochy znalazły się pod panowaniem absolutyzmu 
z wyjątkiem Toskanii, gdzie panował Ferdynand III. Metternich 
mógł więc cieszyć się tćm, że zwyciężył rewolucyą. 

Tymczasem niespodzianie zmieniać się zaczęły stosunki w Hisz- 
panii. U steru rządu stali wprawdzie liberalni, ale nie posiadali po- 
parcia u narodu. Było to stronnietwo składające się z wodzów tylko, 
którym zupełnie brakowało wojska. Usunięto dawnych urzędników, 
skasowano inkwizycyą i przywileje szlachty—zdołało to nadać wpra- 
wdzie inna cechę rządowi, lecz u dołu wszystko pozostało po staremu. 
Lud słuchał duchowieństwa, które nowe porządki głęboko nienawidzi- 
ło i znajdowało poparcie ze strony księcia. Na nieszczęście stronnictwu 
liberalnemu brakowało mądrości i spójni. Wkrótce utworzył się roz- 
łam na dwie partye: umiarkowanych (moderados) i gwaltownych (exal- 
tados). Do pierwszych należał poeta Don Francisco Martinez 
de la Rosa. Chociaż oddani idei konstytucyonalizmu, byli oni wszak- 
że tego zdania, ażeby w dążeniach swoich i żądaniach nie przesadzać 
i nie wywoływać przez to pogorszenia. Gdyby na tronie zasiadał czło- 
wiek uczciwy, byłby żądania umiarkowanych poparł, —od Ferdynanda 
nie można się było tego spodziewać. Reakcyoniści poczęli zwyciężać, 
a niekiedy na prowineyi dochodziło do starcia między nimi a liberała- 
mi. W Madrycie, gdzie gwaltowni byli niekiely górą, osądzono pe- 
wnego księdza za wystąpienie przeciwko konstytucyi na dziesięciole- 
tnie galery. Zachowanie się mocarstw na kongresie w Lublanie, zwy- 
cięztwa rojalistów we Francyi napełniały żołlaków hiszpańskich otu- 
chą, lecz zaostrzyły opór gwałtownych, którzy przy wyborach do kor- 
tezów w lutym 1822 mieli większość, lecz zamiast działania umiarkowa- 
nego, dążącego do usunięcia wszelkiego wmięszania się obcych państw, 
zajęli stanowisko wyzywające i niezadowolenie ku sobie podnieśli. 

Król powołał na czoło ministercyum Martinez de la Rosa, 
który pomimo najlepszych chęci nie potrafił powstrzymać wypadków. 
Wybuchły niepokoje w Katalonii i w Madrycie, gdzie zwolennikom 
konstytucyi udało się znowu utworzyć swoje ministeryum, które zna- 
lazłszy się przy władzy, przystąpiło natychmiast do zgniecenia rojali- 
stycznego powstania, szerzącego się od Katalonii dalej. Przeciwko 
buntownikom, kierowanym przez mnichów, wystąpił we wrześniu 
generał Mina, odsunął ich ku Pyreneom i zakończył zwycięztwem. 
Członkowie junty unknęli do Francyi. 

Z powodu zaszłych wypadków jeszcze jeden zjazd panujących 
nastąpił, tym razem w Weronie, ale i tu do porozumienia nie przyszło. 
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Trzy północne mocarstwa uznały potrzebę powrotu do „czystćj kró- 
lewskości,” Anglia nie pragnęła wmięszania się, we Francyi glosy 
były podzielone. Zanim dalszy bieg wypadków opowiemy, wróćmy 
do stanu rzeczy we Francyi. 

Po zamordowaniu ks. de Berry półliberalny system Decazes'a 
upadł, rozpisano nowe wybory, które ku końcowi 1820 roku, zape- 
wniły większość stronnictwu królewskiemu. Dwaj ultrarojaliści hr. 
Villelei Corbitre weszli lo ministeryum Richelieu go. Opinia pu- 


Generał Mina. 


bliczna przeciwną była temu. W tym trakcie przyszła wiadomość, że 
5-go maja 1821 roku, Napoleon zakończył życie. Śmierć ta obudziła 
stare sympatye, jak gdyby umarły był przedstawicielem wolności. Po- 
czął się wytwarzać powoli nowy wróg—kult dla Napoleona, któ- 
rego rząd zwyciężyć nie mógł. Wyobraźnia ludowa fałszowała histo- 
ryczny obraz genialnego samoluba, robiąc z niego obrońcę wolnomyśl- 
nych idei, których pożądała sama; umarły eczar jeszcze raz w dziejach 
zdobył władzę. Wśród takiej atmosfery zawiązywały się tajemne sto- 
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warzyszenia karbonarów, rycerzy wolności (chevaliers de la libertć), 
których zamiarem było podnieść chorągiew buntu; odkrywano ich za- 
miary, skazywano na wygnanie, ale z nimi nie ginęły myśli rewolu- 
cyjne. 

Stronnictwo to marzyło o daniu pomocy powstańcom w Hiszpa- 
nii. W imieniu Francyi, królewskości i kościoła żądano w ministe- 
ryum, w prasie, w izbach pomocy zbrojnej. Villtle był, jak Ludwik, 


przeciw inkwizycyi, gdyż oprócz niebezpieczeństwa ze swego punktu, 
jako minister, obliczył także koszta tćj awantury, chociaż większość 
ministeryum stanowczo wypowiedziała się za akeyą. 

Na takich samych stanowiskach stali dwaj delegaci Francyi 
w Weronie: Montmorency, minister spraw zewnętrznych, był za 
wojną, Chateaubriand—za pokojem. Stanęło nareszcie na pokoju, 
ale mimo to, Journal des Dóbats zakończył jeden z artykułów 
w tym sensie: jeżeli Hiszpania nie uspokoi się i przykładem wojny do- 
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Nocny napad Francuzów na Trocadero w Cadix'ie. 
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mowej mącić będzie ciszę Europy, cywilizowane państwa będą zmu- 
szone przerwać z nią wszelkie dyplomatyczne stosunki, zamknąć swo- 
je porty dla statków hiszpańskich, uznać południowo-amerykańskie 
państwa, jako wolne, a w końcu uważać Hiszpanią, jako kraj barba- 
rzyński, równy Sultanatowi Marokkańskiemu lub Algierowi. 

Państwa, reprezentowanne na kongresie — z wyjątkiem Anglii— 
wysłały do rządu hiszpańskiego notę, grożącą wystąpieniem zbrojnóm 
w razie potrzeby, a 14-go grudnia okólnikiem powiadomiono o tćm 
wszystkie państwa. Akcya kongresu opierała się na programie świę- 
tego przymierza, które sobie wzięło za zadanie bronić prawowite dy- 
nastye i absolutne rządy od rewolucyjnych napaści i opozycyj parla- 
mentarnych. 

Kiedy nota do Hiszpanii doszła, ministeryum odrzuciło wmięsza- 
nie się cudzoziemskie w sposób stanowczy i udzieliło odpowiedzi kor- 
tezom. Wtedy posłowie trzech północnych państw zażądali paspor- 
tów, na wyjazd; ambasador francuski został odwołany. Stronnietwo 
gwałtownych wysadzało się na mowy, pełne kastylskićj dumy i za- 
powiadało bohaterskie czyny. 

Dnia 28-go stycznia 1823 roku nastąpiło otwarcie francuskiej 
izby przez króla, który zakomunikował, że pod bronią znajduje się 
100,000 żołnierzy gotowych do wymarszu przeciwko rewolueyi w Hisz- 
panii. Rozprawy były bardzo ożywione; z jednćj strony stali obrońcy 
legitymizmu, z drugiej liberalni, którzy uwagę zwracali na to, jak nie- 
godnćj roli podejmuje się Ńrancya. Mimo to, jako mniejszość, zostali 
pobici. Kredytu na wojnę udzielono bez oporu. 17-go kwietnia 
95,000 żołnierzy pod wodzą ks. Angoultme i generała Guillemi- 
not, przekroczyło granicę. W Hiszpanii jednak zamiast słów wystą- 
piły czyny. MKortezy przeniosły się do Sevilli. Armia francuska zbli- 
żała się powoli do Madrytu, w końcu maja opanowała go i rozpoczęła 
robienie porządków od więzienia i szubienicy. Poczćm wyruszono na 
Sevillę, zkąd kortezy, pospołu z królem, udały się do Cadixu. Srodki 
obronne były nader szczupłe; brakło pieniędzy, broni, amunicyi, a na- 
wet wodzów, gdyż generał Mina, działający na tyłach francuskiej 
armii, zamknął się w Bareelonie. 

Dnia 16-go sierpnia rozpoczęto od lądu i od morza szturm Ca- 
dixu; 81-go poddało się Trocadero, najobronniejszy punkt. Książę 
Angoulćme, przed ostatecznóm opanowaniem miasta, ofiarował pota- 
jemnie wołnomyślnym środki pieniężne dla ułatwienia ucieczki; w ten 
sposób wodzowie stronnictwa zdołali przed zemstą króla uciec. 
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Upadek Cadixu był faktem stanowczym dla wolnomyślnych. Mi- 
na umknął do Anglii, a razem z sądami królewskiemi rozpoczęły się 
czasy terroryzmu. Powiesiwszy wybitniejszych mężów opozycyi, 
13-go listopada król Ferdynand z żoną odbył wjazd tryumfalny do 
Madrytu. Tysiące ludzi, przybranych w świąteczne stroje, towarzy- 
szyły orszakowi, powóz jego ciągnęła czerń, a tancerze i tancerki plą- 
sały dokoła. Na czele kamarylli stanął wszechpotężny spowiednik 
książąt SaćGz. Około 45,000 francuskich żołnierzy pozostalo w Hisz- 
panii w ciągu dwóch lat, ażeby ochraniać pokój w kraju w duchu świę- 
tego przymierza. 


Sh ą ? 
SAL. 


MY 
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Powrót Ferdynanda i jego żony do Madrytu. 


Niewierzono jednak, ażeby ministerynum, w któróćm potężny mnich 
miał sprawy zewnętrzne, mogło zupełnie uniemożebnić wybuchy re- 
wolucyjne; pracowano więc nad tóm, ażeby Ferdynand nowe, umiarko- 
wańsze ministeryum utworzył. Obok stronnictwa umiarkowanego 
panowała także „junta apostolska,” potajemnie popierana przez Fer- 
dynanda, a otwarcie przez następcę tronu Don-Carlosa. Wzajemne 
intrygi trwały ustawicznie; stronnictwo „apostolskie” starało się wszel- 
kiemi siłami unicestwić konstytucyonalistów, ale stanowcza zmiana 
zaszła dopiero po powtórnćm ożenieniu się z Maryą Krystyną Neapo- 
litańską (1829). Królowa, popierana przez wolnomyślnych, zyskiwała 
coraz bardzićj ich sympatye w celu zabezpieczenia panowania spodzie- 
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wanym dzieciom i sobie. Siłą woli opanowała tćż wkrótce Ferdynan- 
da i celu dopięła: król za pomocą sankcyi pragmatycznej przywrócił 
29-go marca 1830 roku kastylski porządek w następstwie tronu, usu- 
wający dalsze linie Bourbonów i infantów Carlosa i Francesco. 10-g0 
października Krystyna wydała na świat córkę Izabellę, księżniczkę 
Asturyi. Królowa dopięła swego, ale jednocześnie położyła funda- 
menta do nowych krwawych bojów. 

W bardzo podobny sposób rozwijały się wypadki w Portuga- 
lii. Stronnictwo wolnomyślnych nie miało wiele miru u narodu; na 
niekorzyść jego pracowało tysiące mnichów, intrygi dworskie, a na ich 
czele królowa Karolina, godna siostra Ferdynanda. Hr. Amarante 
wywiesił chorągiew buntu na własną rękę, ale został wyparty za gra- 
nicę. Daremnie oczekiwał poparcia ze strony Francyi. Król "Jan, 
w gruncie człowiek uczciwy, pragnył pozostać wiernym konstytucyi, 
lecz napotkał przeszkodę w żonie i lom Miguelu, który w maju (1828) 
oświadczył się przeciwko konstytucyi i udał się na czele armii do Vil- 
lafranca, dokąd tóż wkrótce i króla uprowadzono. Znajdował się on 
w zupełnćj niewiadomości tego, co się dzieje. Glosy żołnierzy i oto- 
czenia dały mu poznać, że naród tęskni do „prawdziwego królestwa;” 
wydał więc 3-go czerwca rozkaz, rozwiązujący kortezy i znoszący kon- 
stytucyą. Dnia 5-go tegoż miesiąca wrócił do Lizbony, jako absolu- 
tny władca,—mianował nowe ministeryum, powrócił własność klaszto- 
rom i kościołom i nowej juncie polecił usunąć z konstytucyi wszystko, 
coby się absolutnej władzy (sprzeciwiało. Nie zadowoliło to jednak 
ani królowćj ani dom Miguela, gdyż król okazał się łagodnym dla wol- 
nomyślnych — nie wieszał ich i nie więził.74 Pozostawała więc tylko 
droga gwałtu. Dom Miguel objął przewodnietwo armii, uwięził prze- 
ciwników i pragnął to samo uczynić z ojcem, który zbiedz zdołał i za 
pomocą pronuncyamento odkrył przed ludnością plany żony i syna. 
Obudziło to miłość i szacunek dla niego, dom Miguel musiał upoko- 
rzyć się i o przebaczenie prosić, królowa zamkniętą została w klaszto- 
rze. Przy pomocy zaś angielskiej dyplomacyi przywrócono konsty- 
tucy4. 

Po śmierci Jana tron przeszedł dlo Dom Pedra I brazylijskie- 
go, ponieważ jednak konstytucya zobowiązywala go do pozostania 
w Brazylii, mianował następczynią tronu córkę swoję Maryą da 
Gloria i 26-go kwietnia 1826 roku dał Portugalii nową konstytucyą. 
Dom Miguel sprzeciwił się i żądał korony dla siebie; po jego stronie 
stanęli serwiliści, po stronie królowćj — wolnomyślni. Walkę za- 
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Dom Miguel. 


kończyło poczęści wmięszanie się anglików; stosunki ułożyły się jednak 
w ten sposób, że Marya została przy koronie, dom Miguel otrzymał 
regencyą, po kilku latach zdołał jednak zaprzysiężoną konstytucya 
usunąć i panował nie jako absolutny król, lecz jak despota, Zacho- 
chowanie się jego wywołało rewolucyą na wyspach Azorskich, której 
zgnieść dom Miguel nie zdolał i dom Pedro był zmuszony ze swe- 
go ramienia naznaczyć wielkorządeę, któryby łagodniejsze od regenta 
sprawował rządy. 
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ROŹDZIAŁ II. 


Narody wschodnie. 


w ( 

A chwili właśnie, kiedy święte przymierze wysilało całą swoję 

2 ch mądrość, ażeby romańskim narodom południa zapewnić utrzy- 
Ej manie się na tronie prawowitych władców, na wschodzie Ku- 

ropy rozwijały się stosunki, które dyplomatom nie jedno trudne zada- 

nie przygotowały do rozwiązania. Było to przedewszystkićm niepra- 

widłowe stanowisko Turcyi względem narodów podbitych. < 

Początek dała Grecya, gdzie od wieków panowała głęboka i go- 
rąca nienawiść do osmanidów. Turcy byli tylko zdobywcami kraju, 
ale nie posiadali zdolności do zasiania żywotnćj kultury i doprowa- 
dzenia jej do rozkwitu. Straszni niegdyś całej Kuropie, upadali z ka- 
żdym wiekiem coraz niżćj, jedność państwowa chwiać się poczęła co- 
raz bardzićj, a nawet energiczni gubernatorowie, jak Mechmed Ali 
w Egipcie, Ali basza w Albanii byli prawie niezależni od rządu 
w Stambule. Wielkie znaczenie miała rozmaitość wyznania i narodo- 
wości, składających państwo. W ogóle Tureya tolerowała inne wy- 
znania, niekiedy więcćj od narodów chrześciańskich, ale tolerancya 
miała źródło nie w rozumie stanu, lecz w obojętności duchowćj ple- 
mienia. 

Wyniosłe i na pół dzikie zachowanie się Turków względem naro- 
dów podbitych najbardzićj oburzało Greków, którzy zawsze byli nie- 
jako w stanie buntu i opozycyi względem rządu. Tworzyły się na 
Olimpie, Pelionie innych wyżynach oddziały niezadowolonych, których 
nazywano kleftami (złodziejami, rabusiami). Wprawdzie uciekali 
się oni do rabunku Turków i swoich, ale popychała ich do tego nędza 
w domu i rozpaczliwie upokarzające położenie względem zdobywców. 
Pomimo uprawianego zbójnictwa, czuli się oni Grekami i dali nie je- 
dnego zuchwałego dowódcę, których siła ogólnego położenia naro- 
du i urok romantyczny podnosiły na stanowiska bohaterów, 

Między zdobywcami a podbitymi zachodziła różnica cywilizacyj- 
na i religijna. rrecy zdolniejsi umysłowo, mający liczne stosunki han- 
dlowe z różnemi państwami oświeconemi, byli podatniejsi do kultury 
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umysłowćj, niż Turcy. Zetknięcie się z zachodem podsycało tylko sta- 
rą nienawiść i budziło samowiedzę narodowościową. Idee rewolucyj- 
ne Francyi odbiły się echem w Ilelladzie. Dla niższych klas przepa- 
ścią, dzielącą Greków od wrogów, była nie kultura lecz religia. 

Jak w Niemczech, w Grecyi, tak wszędzie zresztą i zawsze, za- 
nim się naród do broni porwał, odbyła się pierwćj rewolucya w dzie- 


Aleksander Ypsylanti. 


dzinie umysłowej. Pierwszym piewcą wolności w Grrecyi był IKon- 
stantyn Rhigas. Wołał on do narodu swego: 


Wstańcie synowie Iellenów! 

Godzina chwały uderzyła, 

Pokażcie, żeście godnymi wnukami 
Dawnych bohaterów, przodków waszych. 
Synowie Ilellady! Do broni! 
Zdobądźmy sobie wolność i prawo! 
Niechaj strumieniem u nóg naszych 
Popłynie krew wrogów! 
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Zwrot do dawno minionćj przeszłości obudził w nich nadzieję 
na lepszą przyszłość. W roku 1809 otwarto akademią na Korfu, 
w 1812 założono Tow. przyjaciół muz w Atenach, które się pó- 
źniej przekształciło na rozsadnik greckiego karbonaryzmu. Do najwy- 
bitniejszych jego członków należał Jan Ant. hr. Capo dlstria 
(ur. 1772 na Korfu), który zaciągnął się do służby w Rossyi i dwaj bra- 
cia książęta Aleksander i Dymitr Y psylanti, z których pierwszy 
był generałem w armii rosyjskićj. Cesarz Aleksander marzył o uwol- 
nieniu „braci chrześcian” z jarzma niewiernych, polecił więc wybrać 
na przewodnika przyjaciół muz Aleksandra Ypsylantrego i cze- 
kał stosownej chwili. Było to właśnie wtedy, kiedy sułtan Machmud 
zgromadził wszystkie siły, ażeby przeciwko Ali baszy wystąpić, który 
poczynał sobie zupełnie jakby niezależny monarcha. 

Na wiosnę 1820 roku wojska tureckie wyruszyły przeciwko nie- 
mu. Wzburzenie Greków wzrosło przez to i powzięto plan powsta- 
nia, które miało wciągnąć do walki księztwa naddunajskie, będące pod 
protektoratem Rossyi. W styczniu 1821 roku zmawł hospodar woło- 
ski Aleksander Sutos, a w marcu Aleksander Y psylanti, posiada- 
jąc łącznie z Wołoszą około 1,000 ludzi ruszył na Bukareszt, w tćm 
przekonaniu, że Rossya pospieszy z pomocą swoim braciom. Porta ka- 
zała patryarsze i metropolitom wykląć Y psylantiego. W początku 
kwietnia Rossya wezwała księcia do Petersburga do tłómaczenia się— 
i całe powstanie rozprzęgło się. Wołosza nie miała zamiaru uczynić 
kraju swego widownią wojny, oddział poszedł więc na marne a X psy- 
lanti w Siedmiogrodzie został aresztowany. 

Była to tylko przygrywka do prawdziwej tragedyi. Powstali 
Majnoci pod dowództwem Piotra Mauromichalisa, i klefty pod 
wodzą Teodora Kalokotronisa za broń ujęli. Podniósł także 
chorągiew buntu arcybiskup Germanos. Powstanie zogniskowało 
się w środkowej Grrecyi, gdzie tćż się utworzył rząd tymczasowy—Se- 
nat messeński. Załogi tureckie już 7-go kwietnia musiały opuścić 
Ateny i Akropolis, 13-g0 wpadła w ręce powstańców Teba, a powsta- 
nie szerzyć się poczęło i na wyspy. Wspomnienie dawnćj chwały za- 
grzewało żołnierzy do boju. Walka garstki ludzi przeciwko potężne- 
mu wrogowi wrzała z bohaterstwem prawdziwych „herojów” z przed 
dwóch tysięcy lat. W cieśninie termopilskiej powtórzyły się sceny 
z wojny perskićj. Atanazy Diakos walczył tam z garstka żolnie- 
rzy przeciwko stokrotnej sile nieprzyjaciela. Wszyscy prawie byli 


wymordowani, zostało dziesięciu tylko, ale 1 ci odrzucili propozycya 


— 
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poddania się, aż wreszcie Diakosa ranionego schwytano. Z niczmąco- 
nym spokojem poszedł na śmierć okrutną, lecz czyny jego staly się pło- 
mieniem, który zapłonął w duszach innych, a imię jego przeszło do 
pieśni ludowych. 

Porta ruch ten lekceważyła z początku; nie chciała wierzyć, aże- 
by powstanie wypłynęło z potrzeby i ducha narodu, ale wkrótce zmie- 
niła taktykę — postanowiła zdusić niepokornych surowością i stry- 
czkiem. W Konstantynopolu padł ofiarą tłumu patryarcha Georgios; 
porwano go od oltarza, powieszono u bramy katedry, a później wle- 
ezono ciało po ulicach. Sceny podobne powtórzyły się w Smyrnie, na 
Krecie, Cyprze. W całej Europie obudziły się sympatye dla Greków. 
Narody, żyjące pod uciskiem reakcyi, widziały w nieh bohaterów wol- 
ności. Obaudziło się powszechne pragnienie wydobycia się z więzów 
i niewoli. W gabinetach jednak ministrów i w tej walee, jaką zrozpa- 
czony naród toczył ze swemi ciemięzcami, upatrywano także tylko re- 
wolucyą przeciwko porządkowi, ustanowionemu przez Boga. Metter- 
nich i dyplomaci angielscy przeczuwali już niebezpieczeństwo, które 
późnićj doprowadziło Rossyą do wojny z Turcyą i usiłowali widmo 
wojny zażegnać; przyszło to im tćm łatwićj, że Cesarz Aleksander I 
zdecydował się nie popierać Greków, — pozostawiono ich więc siłom 
własnym. Ź punktu historycznego niepodobna jednak tak idealnie 
oceniać walki o wolność Greków, jak to się robiło wówezas w kotach 
przyjaciół Grecyi. Hellenowie wprawdzie wszyscy nienawidzili Tur- 
ków, nie tak jednak okazywali się solidarnymi w miłości dla ojczyzny. 
Brak jedności paraliżował wszelkie działanie na każdćm polu; wkrótce 
między wodzami zapanowała nienawiść i każdy pragnął być picrw= 
szym. Byłoby jeszcze wiele pod tym względem do powiedzenia, to je- 
dnak nie ulega watpliwości, że odwaga i bohaterstwo Grreków przypo- 
minały czasy największćj sławy Hellady; zdawało się, że Turcy już we 
krwi utopili powstanie, gdy nagle wybuchało ono w stu innych miej- 
scach. Walczył cały naród, wszyscy. Niejednokrotnie zdarzało się, 
że małe oddziały zwierały się z kilkakroć większóm wojskiem pierś 
z piersią i broniono się do ostateczności, z bohaterską pogardą śmierci. 
Przybycie Dymitra Y psilantiego z kupką przyjaciół Grecyi i pieniędz- 
mi do obozu w Tripolisie nadało wojnie inny charakter—flota grecka 
odniosła pierwsze zwycięstwo pod Zante. Brak jedności bruździł 
ustawicznie, a ujawniło się to jeszcze bardzićj w chwili zorganizowania 
rządu tymczasowego. Obradowały dwie rady, jedna pod Mauroeor- 
dato w Missolunghi, druga pod Negri w Salonie; D. Ypsilantiemu 
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udało się zjednoczyć posłów wyzwolonych prowineyi w Argosie (Pia- 
da) i tam dopiero uroczyście l-go stycznia 1822 roku ogłoszono nie- 
podleglość Grecyi. Rządy oddano w ręce Maurocordato i pięciu 
członków, a niezależnie od tego utworzono izbę poselską złożoną z 40 
członków. Maurocordato energicznie zabrał się do dzieła, godził stro- 
ny spór wiodące i utworzył regiment regularny—taktyków. Dnia 
1-90 lutego wylądował pod Nawarynem hrabia Leberecht z 47 
oficerami i garstką przyjaciół Grecyi i objął dowództwo nad oddziałem 
cudzoziemskim. 

Dalsza walka z „czarnym Ali,” niebezpiecznym wrogiem Tutrcyi, 
zakończyła się zwycięztwem nad nin—za pomoca zdrady (5-go lutego 
1822 roku); musiał jednak Churschid-basza pół roku jeszeze walczyć, 
dopóki nareszcie sprzymierzeńców Alego, Suliotów, pokonał. Część 
tureckiej floty z Kapudanem paszą na ezele wysłaną została dla uspo- 
kojenia wyspy Chios, gdzie po wylądowaniu w kwietniu 7,000 żołnie- 
rzy rozpoczęło się gospodarstwo na wzór dzikich bestyj, tak, że wkrót- 
ce ze 100,000 mieszkańców dziewięć dziesiątych padło ofiarą rozpasa- 
nego żołdactwa. Dwóch greckich podpalaczy zdołało okręt admiral- 
ski, na którym Kapudan-pasza wydawał ucztę, wysadzić w powietrze 
i w ten sposób 2,000 osób zapłaciło życiem za gwałty Turków. 

W Grecyi wojna trwała dalćj z przemiennćm szczęściem. Mau- 
rocordato został pod Pata pobity przez Turków. Książę ratował się 
ucieczką z 60-ma żołnierzami, zgromadził wkrótee około 360 ludzi 
koło siebie i z tą garstką, umocowawszy się w Pata, walczył przez pól 
roku przeciwko regularnćj armii tureckiej, złożonej z 10-ciu tysięcy 
żolnierzy i zmusił nareszcie Turków do zaniechania oblężenia (12 sty- 
cznia 1823 roku). Brak środków dawał się im gwałtownie uczuwać; 
nadaremnie Grecya zwracała się przez posłów do kongresu w Wero- 
nie, błagając o pomoc—odmówiono. Wyśmiewano niezaradność Tur- 
ków, lecz panowało przeświadczenie, że FHellada upaść w końcu musi. 
Rządy nie były wprawdzie przychylne ruchowi Grecyi, lecz ludzie 
uczciwi i dzienniki możebnie niezależne, szczególnie zachodnio-curo- 
pejskie, z walką, prowadzoną w Grecyi, sympatyzowały. Grecy w ca- 
lej Europie wiązali się w stowarzyszenia i gromadzili środki materyal- 
ne dla podtrzymania walki. Jednym z najbardziej czynnych ludzi 
w obronie Grecyi był lord Byron, który sympatye w czyn zamienił 
i 5-go stycznia 1824 roku odpłynął do Missolunghi. 

Długa ta walka wyzwalającego się narodu przekonała Turków, 
że nawet pomimo braku jedności ze strony Greków, nie zdołają przy- 
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tłumić powstania bez obećj pomocy. Zwróciła się więc Porta do wice- 
króla Egiptu, Mchemeda Alego, najpotężniejszego, lecz zarazem 
i najgroźniejszego z jćj lenników. Ambitny pasza zgodził się natych- 
iniast, gdyż w ten sposób wzmacniał tylko swoje stanowisko wobee 
Porty. Z armią 6,000 żołnierzy uspokoił on najprzód Kretę, a nastę- 
pnie porobił przygotowania do podbicia Morei, gdzie przyobiecano gu- 
bernatorstwo jego pasierbowi Ibrahimowi. Nie poszło to jednak wszy- 
stko zbyt składnie. Flota grecka tak zręcznie, a niekiedy pomyślnie 
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Mehemed Ali, pasza Egiptu. 


operowała, że nieprzyjaciel nie zdołał dopiąć celu. Tymczasem po 
stronie grcekićj po dawnemu panowała niezgoda. Przedwczesna śmierć 
Byrona (19 kwietnia 1824 roku) była wielkim ciosem, gdyż on jeden 
mógł zażegnać rozdwojenie między Maurocordato i Kalokotronisem. 
Ostatni podniósł broń przeciwko prezydentowi rządu Kraduviotisowi— 
iw ten sposób powstała walka wewnętrzna. Niespodzianie opuścił 
Ibrahim pasza Kretę i wylądował w początku lutego 1825 roku w Mo- 
rei w Modon, wkrótee zdobył Tripolizzę i posunął się wnet dalej 
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w głąb kraju, gdy tymczasem armia turecka rozpoczęła oblężenie obo- 
zu w Missolunghi. Liczne napady w lipcu i sierpniu odparto, a wsku- 
tek przybycia pomocy greckiej flocie osadę od strony morza cofnięto. 
Wkrótce jednak nadpłynęła flota egipsko-turecka, wznowiono znowu 
oblężenie i Ibrahim miał nadzieję w bardzo krótkim czasie zdobyć Mis- 
solunghi. 

Tymczasem zaszły wypadki, które przyczyniły się lo zmiany sta- 
nowiska mocarstw względem kwestyi greckićj. Canning, minister 
spraw zewnętrznych Anglii, objawił chęć wzięcia pod opiekę Grecyi, 
jeżeli sobie tego życzyć będzie. Porta i Austrya zaprotestowały. Dwie 
konferencye, które w tym przedmiocie odbyły się w Petersburgu, spel- 
zły na niczćm, zaś l-go października 1825 roku zmarł w Taganrogu 
Cesarz Aleksander I-szy. 

Faktycznym następcą tronu był Wielki Książę Konstanty, zrzekł 
się jednak tronu jeszcze w 1822 roku na korzyść młodszego brata, Mi- 
kołaja (ur. 1796), który otrzymał wylącznie niemal wychowanie woj- 
skowe. Będąc nieprzyjacielem Turcyi, porozumiewał się z Anglia 
w celu rozwiązania kwestyi greckiej. Położenie Greków, z własnej 
ich winy, stawało się coraz gorszem. Dnia 18-go stycznia 1826 roku 
Ibrahim proponował im kapitulacya, lecz propozycya została odrzu- 
coną. Ochotnicy usiłowali napaść na Turków z gór i przebić się do 
obozu,—-lecz plan nie udał się. Powzięli więc zuchwałą myśl przebi- 
cia się przez armią oblężniczą. W nocy z 22 na 238 kwietnia niedobitki 
Greków rzuciły się na obóz turecki i po krwawćj walce uszli w góry. 
Starcy i ranni zamknęli się w fabryce patronów i wysadzili się w po- 
wietrze. 

W tym czasie prowadzone były dalej pertraktacye między Ros- 
syą a Anglią, tym razem bez wtrącania się Metternicha. Cesarz Mi- 
kołaj, nie łatwo dostępny różnym wpływom, nie posiadał tak ru- 
chliwćj wyobrażni, jak Aleksander I-szy, i skłaniał się do polityki sta- 
nowczo ruskićj, którćj celem była zawsze walka z Turcyą. Canning 
jednak pragnął rozwiązania kwestyi greckiej w celu utrzymania 
Turcyi; istnienie jej uważał za sprawę ważną dla wszystkich państw 
europejskich. Dnia 4-g0 kwietnia 1826 roku porozumienie między 
Wellingtonem a Nesselrodem w Petersburgu doprowadziło do podpi- 
sania tajemnego traktatu, mocą którego postanowiono, ażeby Grecya 
pozostała tylko w zależności od Turcyi, opłacając roczny haracz, lecz 
natomiast powinna własny rząd utrzymać. Gabinetom w Wiedniu, 
Berlinie i Paryżu miano zaproponować przystąpienie do konwencyi, 
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a na Turcyą w razie potrzeby dzialać postrachem. Przed podpisaniem 
jeszcze tćcj konwencyi Rossya posłała Porcie ultimatum w sprawie 
księstw Naddunajskich. 

Poseł angielski w Stambule, Stratford Canning, usilował przeko- 
nać Portę o potrzebie przyjęcia propozycyj. Porta przyjęła tylko ulti- 
matum, skutkiem czego zawarte zostało T-go października 1826 roku 
przymierze w Akermanie, na mocy którego Rossya uzyskała głó- 
wne ujście Dunaju i wolny handel z Turcyą. Hospodarowie Mołdawii 
i Wołoszy mieli być co siedm lat przez bojarów obierani, ale za przy- 
znaniem obu państw sprzymierzonych. Żądaniu więc Cesarza Miko- 
łaja stało się zadość. 

Turcya małe odniosła korzyści w ciągu roku 1826 w walee z Hel- 
lenami. Główną przyczyną byli janezarzy. Sułtan Mahmud był prze- 
świadczony o małej ich użyteczności bojowej, skutkiem zmiany syste- 
mu wojowania, a przedewszystkićm pragnął się pozbyć burzliwego 
elementu. Jak się tylko reformy rozpoczęły, janczarowie broń pod- 
nieśli. Mahmud kazał rozwinąć chorągiew proroka i powołał wszy- 
stkich wiernych do obrony. Dnia 15 i 16 ezerwea doszło do krwawej 
walki, która się zakończyła zupełną porażką buntowników. Sultan od- 
niósł zwycięztwo, lecz się pozbawił ezęści sił wojskowych. Wprawdzie 
Missolunghi upadło, Ibrahim zalał wojskiem Peloponez, a Reszid-pa- 
sza wtargnął do Aten, ale Akropolisu zdobyć nie mógł z braku dosta- 
tecznćj ilości żołnierza. Tak więc położenie Greków polepszyło się 
znowu, tćm bardzićj, kiedy młody król bawarski Ludwik w roku 1827 
przysłał oficerów i podoficerów, a dwaj Anglicy, lord Cochrane 
i Church objęli dowództwo nad wojskiem. 

Dyplomacya nie próżnowała także. Na podstawie spisanego mię- 
dzy Rossyą a Anglią protokółu, przystąpiła także Francya, ażeby 
„w imieniu ludzkości i spokoju europejskiego” dopomódz Grecyi. 
Dnia 13 i 16 sierpnia wręczono Reisowi efendiemu notę zbiorową, któ- 
a odrzuconą została. Wdanie się Metternicha nie odniosło także 
skutku. Państwa zainteresowane wystawiły wspólna flotę na morzu 
Sródziemnóm. Tymczasem w końcu stycznia odpłynęła z Aleksandryi 
nowa fłota egipsko-turecka z posiłkiem wojskowym, który miał wylą- 
dować w Nawarynie. lskadra trzech mocarstw przeszkodziła w czę- 
ści temu. Jednocześnie rozpoczęły się pertraktacye z Ibrahimem 
i Grekami, w celu zawieszenia broni. Grecy godzili się na to, lecz 
Ibrahim złożył się brakiem pełnomoenietwa i pustoszył nadal Moreę. 
Nawet drzewa owocowe kazał niszczyć! Wreszcie admirał zjednoczo- 
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nej floty postanowił winięszać się czynnie, jeżeli ze strony nieprzyja- 
ciela chociażby jeden strzał padnie. Rokowania toczyły się dalej. 
Wtćm z okrętu egipskiego padł strzał armatni — było to sygnałem do 
walki, która trwała aż do rana Ż1-go października i skończyła się zni- 
szczeniem floty egipsko-tureckićj. licha walki pod Nawarynem odbiły 
się w całej Europie. Qrrecya, Rossya i Francya cieszyły się z tego. 
Wiedeń wystąpił z moralnemi upomnieniami. 

Wiadomość o tćm spadła w Stambule, jak błyskawica. Mahmud 
dla uspokojenia swego gniewu wysłał Armeńczyków, a do posłów 
Francyi, Rossyii Anglii zwrócił się z zapytaniem, czy rządy ich są 
zdecydowane: zrzec się wszelkiego mięszania się w sprawę grecką, 
straty poczynione we flocie wynagrodzić i wreszcie dać Porcie zadość- 
uczynienie?... Odpowiedź była przecząca, poczćm sułtan kazał powie- 
dzićć posłom, że obecność ich w Konstantynopolu jest zbyteczna. Dnia 
3-go grudnia posłowie opuścili swoje stanowiska, a 27-go obwieszczo- 
no w całćm państwie świętą wojnę przeciwko niewiernym, szczegól- 
nićj zaś przeciwko największemu wrogowi—Rossyi. 

Proklanacya ta była wypowiedzeniem wojny Rossyi. Okoliczno- 
ści tak się szczęśliwie złożyły, że Paszkiewicz (ur. 1782) zakończył 
pomyślnie w początku 1826 roku rozpoczętą wojnę z szachem Feth 
Alim pokojem w Turkmanschai (10 lutego 1828 roku). Przybyła te- 
dy Rossyi nowa prowineya—A rmenia i wzmocnił się wpływ na chrze- 
śeian w Armenii i Turcyi. Dnia 26 kwietnia dopiero nastąpiło for- 
malne wypowiedzenie wojny Turcyi, a 7-go maja wojska rossyjskie 
pod Wittgenszteinem Prut przeszły. Paszkiewicz prowadził kampa- 
nią w Turcyi Azyatyckiej. 

Na europejskim placu boju należało przedewszystkićm zdobyć 
szereg fortec, stanowiących linią obronną — jak Viddin, Silistrya, 
Izmail. Ale wojna szła dość opieszale. Szezęśliwszym był Paszkie- 
wiez, który 5-go lipca zdobył IKars i wkroczył do Armenii Wyższej, 
gdzie zima powstrzymała dalszy pochód. 

Zawieszenie broni wyzyskano dla gry dyplomatycznej: Metter- 
nich usiłował połączyć Anglią z Francya w celu powstrzymania zapę- 
dów Rossyi. Wysiłki Porty nie odniosły w ciągu roku 1828 żadnego 
pożytku. Hrabia Dybicz pobił armią turecką przed Szumlą pod 
Kulewtschi (11-go czerwca), udal, że wszystkiemi siłami pragnie zdo- 
być fortecę, tymczasem przerzucił się z całóm wojskiem przez Bałkany 
i bez wystrzału zajął Adryanopol. 


sy- 
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Cała niezaradność w prowadzeniu wojny przez Tureyą okazala 
się dopiero w Azyi. Armia russka po krótkićj walce zdobyła Erze- 
rum, stolicę Wielkiej Armenii (9-go lipca). Porta daremnie zwracała 
się do Persyi, oczekując pomocy, daremnie wywieszała chorągiew pro- 
roka. Niepowodzenia, jakotćż reformy Mahmuda wywołały niezado- 
wolenie w staro-tureckićm stronnictwie; widziano w tóm rękę karzą- 
cego losu. Gdyby nie ta obojętność turecka, Porta mogłaby jeszcze 
ratować sytuacyą, tómbardziej, że avmia russka była mnićj straszną, 
niż się zdawało. Brak żywności i choroby dziesiątkowały wojsko, tak, 
że do zdobycia Konstantynopola pozostawało zaledwie 15,000 żolnie- 
rzy. Przytćm stosunki europejskie poczęły się składać nieprzyjaźnie 
dla Rossyi—uważano ją za żródło niepokoju Europy, w razie więc nie- 
powodzenia położenie jej na wschodzie i zachodzie byłoby nader nie- 
bezpieczne. 

Cesarz Mikolaj w lecie odwiedził Berlin—żona jego była eórka 
Fryderyka Wilhelma III-go—i zgodził się żądanie swoje sprowadzić 
do mininum. Król pruski przyjął pośrednietwo i wysłał do Kon- 
stantynopola generała Muffling'a. Wywołało to rokowania po- 
kojowe, wreszcie pokój w Adryanopolu zawarty został 14-go sty- 
cznia 1829 roku. Rossya zatrzymała tylko wyspy przy ujściu Dunaju, 
kilka punktów obronnych w paszałykatach Achalcychu i Achalkalati, 
jakotóż wolność handlu z [urcyą. Co się tyczy księstw Naddunaj- 
skich, odnowiono względem nich punkta Akermańskie, zastrzeżono 
nominacyą hospodarów dożywotnich i niezależność ich wewnętrzną, 
czyli rządy według żądań Rossyi. 

Artykuł dziesiąty traktatu pokoju ściągał się do uregulowania 
stosunków greckich: Porta przystępowała do punktów traktatu lon- 
dyńskiego 6-go lipca 1827 roku i drugiego z dnia 22-go marca 1829 
roku, zawartego między Rossyą, Anglia i Francyą. Dnia 8-go lutego 
1830 roku pełnomocnicy zjechali znowu do Londynu, ażeby sprawę 
ostatecznie uporządkować. Porta przedtóm już się na to zgodziła. 
Stosownie do zasad omówionych już dawnićj, uznaną została niepodle- 
głość Grecyi. Jako formę rządu przyjęto monarchią dziedziczną, lecz 
korona miała być daną komuś nienależącemu do rodziny państw per- 
traktujących i interesowanych. Huos padł na księcia Leopolda Sasko- 
Koburskiego. 

Godzit się on przyjąć koronę, lecz żądał w interesie bezpieczeń- 
stwa państwowego rozszerzenia granie i zapewnienia pożyczki; pierw- 
sze żądanie napotkało opór ogólny. Książę zrzekł się tronu, a na czele 
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tymczasowego rządu stanął hr. Capo d'Istria, Grek z urodzenia, lecz 
z wychowania i poglądów Rossyanin; wprowadził on tćż surowy biu- 


rokratyczno-absolutny system, który pogorszył stosunki i przygoto- 
wał grunt dla opozycyi. 
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ROZDZIAŁ III. 


Państwa germańskie. 


o śmierci słabego umysłowo Jerzego Ill-go, który szczęśliwie 60 
„lat panował, na tron angielski wstąpił Jerzy IV-ty. 'Torysowie 
usiłowali oprzóć się na zasadach reakcyjnych, które już na lądzie 
zapanowały, lecz się to nie udało. Panowanie Jerzego IV-go, figury 
dość marnćj, rozpoczęło się skandalem, który uchylił nieco zasłony 
z wielkoświatowego życia. Byl on od roku 1795 żonaty z Karoliną 
brunświcką; małżeństwo bylo bardzo nieszczęśliwe, —rozstało się i Ka- 
rolina udała się w podróż, nie zrobiwszy kroków rozwodowych. Ża- 
mieszkała stale nad jeziorem Como, gdzie mąż otoczył ją szpiegani. 
Po wstapieniu na tron Jerzy IV naznaczył jćj wysoką pensyą z warun- 
kiem zgodzenia się na rozwód; w razie gdyby się zgodzić nie chciała, 
groził procesem. Królowa odrzuciła przyrzeczenia i groźby i wróciła 
do Anglii, gdzie opinia była jej przyjazną. Sprawę wniesiono do izby 
wyższej, która w osobnym bilu żądała rozerwania związku i pozba- 
wienia jej imienia i stanu królowej. Rozpoczął się proces przekupny, 
który brzydkie światło rzucał na owoczesne sądy. Ludność stanęła po 
stronie królowćj, lecz Karolina byla dość nierozsądną i lekceważyła 
sobie sympatye ogółu, okazując zbyt wiele,uporu. Wkrótce tćż po ko- 
ronacyi Jerzego [V umarła (7-go sierpnia 1821 roku). 

Zachowanie się w całej tćj brudnej sprawie ministeryum, a prze- 
dewszystkićm Castlereagh'a, zwiększyło jeszcze nienawiść do rządu. 
Sprawował on nieomal absolutne rządy od czasu kongresu wiedeń- 
skiego i oburzał coraz bardziej przeciwko sobie opozycyą liberalną, na 
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którćcj codzienny wzrost patrzył. Obawa upadku wywołala w nim 
rozstrój nerwowy, który spowodował śmierć przez samobójstwo;—pod- 
ciął sobie żyły, a z nim upadł i jego system. Powszechna radość z te- 
go powodu była najlepszćm świadectwem, co myślał naród o „markizie 
Londondery.” Lord Liverpool i ks. Wellington zdecydowali króla 
do powołania na urząd ministra spraw zewnętrznych człowieka niena- 
wistnógo mu—Jerzego Canning'a (ur. 1770). 

Natychmiast po powrocie z zagranicy wziął on bardzo żywy 
udział w sprawach państwowych, stawał zawsze po stronie katolików 
i Irlandczyków. Słusznie zwracał uwagę na to (10 marca 1821), że 
Trlandyą nie odpychać, lecz przywiązać trzeba do państwa. Izba niż- 
sza była za przyjęciem bilu, wyższa odrzuciła go. Powrót jego do 
spraw państwowych nie był zbyt przychylnie powitany, a Times nie 
wahał się utrzymywać, że Castlereagh wydawał mu się godniejszym 
i lepszym od jego następcy. 

Canning umiał się liczyć ze stosunkami istniejącemi; umiarkowa- 
ny, rozważny, energiczny, widzial bardzo dobrze, że reakcyjna poli- 
tyka Anglii i ustawiczne mięszanie się do spraw stałego lądu, mocno 
krajowi zaszkodziły. Ostatniemi czasy nawet Castlercagh'owi otwo- 
rzyły się oczy na to, że zbrojna interwencya w znaczeniu „świętego 
przymierza” pożytku nie przyniosła. "Tu Canning poszedł drogą 
wskazaną przez poprzednika i Wellingtonowi, biorącemu udzial w kon- 
gresie w Weronie, dał polecenie niemięszania się w sprawy Iliszpanii, 
a jednocześnie oświadczył w parlamencie, że Anglia nie może zgodzić 
się na interwencyą Francyi w sprawy portugalskie, jakotćż nie apro- 
buje cesyi hiszpańskich kolonij w Ameryce. 

Jeszcze na początku stulecia Hiszpania posiadała tam 250,000 mil 
kwadratowych. Wojna o niepodległość Stanów Zjednoczonych, jako- 
tóż rewolucya francuska nie pozostały bez wpływu na rozwój państwo- 
wy różnych posiadłości hiszpańskich; z końcem przeto XVIII-go wieku 
rozpoczęły się usiłowania oderwania się od metropolii. Zapoczątkował 
tę walkę Szymon Bolivar (1783—1830). Przyczynił się on do utwo- 
rzenia z Venezueli i Nowej Grenady rzeczypospolitej Kolumbiń- 
skićj, jakotćż do wyzwolenia Peru. Chili i Meksyk zostały 
także dla Hiszpanii stracone. James Monroe, piaty z kolei prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych, starał się zabezpieczyć Amerykę od 
wszelkich zachcianek obcego wtrącania się w amerykańskie stosunki, 
uważając każdy krok na tćm polu, jako dowód wrogiego usposobienia 
dla Unii. 
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Jerzy IV, król angielski. Małżonka, Jerzego LV. 


się do krępowania, a niekiedy do nieumożliwienia handlu, tymczasem 
nowo zorganizowanemu państwu za przyznanie ich niepodległości ro- 
biły ustępstwo. Canning przeto nie dal się zbić z tropu i już 1823 ro- 
ku wyznaczył konsulów do młodych rzeczypospolitych, a w początkach 


Anglia nie powodowala się żadnćm marzycielskićm uniesieniem 
stając po stronie poludniowo-amerykańskich państw, lecz poprostu 
względami praktycznych interesów państwowych—korzyściami han- 
dłu. Małostkowa i chciwa polityka handlowa Hiszpanii przyczyniła 
Wiek XIX. 24 
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roku 1825-g0 uznał niezależność Kolumbii, Buenos-Ayres i Meksyku. 
„Powołuję nowy świat do życia, ażeby w starym wytworzyć równo- 
wagę” — mówił w parlamencie, pozostał jednak na gruncie neutra|- 
ności. 

W sprawie wewnętrznej polityki podniesiono bardzo wiele kwe- 
styj, które się jednak nie dały załatwić i uregulować rychlo. Jedną 
z najważniejszych była kwestya wydatków państwowych, które się 
nie równoważyły, pomimo nawet podniesienia cła konsumcyjnego. 
Do zwalezenia złego dopomogły doktryny Adama Smitha, doradzajace 
powolne przejście od polityki ochronnej do wolnego handlu. 
W” końeu parlamentarnćj sesyi 1824 roku rząd już mógł zwrócić uwagę 
na to, że w dziedzinie handlu, rolnietwa i przemysłu zrobiono znaczny 
postęp. Grorączka spekulacyjna zaznaczyła się już w rok potóćm, po 
wybuchu wojny 1825 roku. Powstawało tysiące przedsiębiorstw, ty- 
siące banków, wkrótce jednak uwidoczniła się recakcya tćm straszniej- 
sza, że się z nią zbiegł rok nieurodzajów. Kupcy, fabrykanci, prze- 
mysłowcy poczęli bankrutować, a bankruetwo ich odbijało się na kla- 
sie najuboższej, robotniezćj. Miało to jednak i dobrą stronę—bo kwe- 
styą ceł zbożowych postawiło znowu na porządku dziennym. Canning 
zdołał eło zniżyć i wywołał ogromne zainteresowanie się klas bogatych 
dla zmniejszenia rosnącego pauperyzmu. Knergia i siła woli właściwa 
na razie zdołały w krótkim bardzo czasie polepszenie stosunków spro- 
wadzie. 

(Gorzej i trudniej było radzić z inna raną Anglii—kwestyą ir- 
landzką. Trwały tam od wieków już stosunki, które niezbyt za- 
szczytne dają świadectwo uczuciom wolności i tolerancyi Anglii. [r- 
landczyk na własnćj swojćj roli żył nie jak poddany, lecz jak niewol- 
nik. Przeszło 6 miljonów katolików irlandzkich oddano na łaskę 
i niełaskę angielskich kolonistów. Pomimo jednak ubóstwa i nędzy, 
ludność powiększała się, pauperyzm wzmagał się, coraz głębiej też 
wchodził w cialo Irlandczyków klin, dzielący ludność miejscowa 
od wielkićj własności Anglików. Parlament irlandzki pozbawiono 
wszelkićj władzy, gdyż członkowie jego zmuszeni byli składać przy- 
sięgę uznania najwyższćj władzy króla, nawet w rzeczach wiary. 

Powodzenie wojny północno-amerykańskićj poprawiło nieco sto- 
sunki irlandzkie. Pozwolono katolikom otwierać szkoły, ograniczono 
prawodawczą przewagę parlamentu angielskiego i apelacyą do rządów 
angielskich. Pitt młodszy dążył jednak do unii obu parlamentów i do 
zupelnćj emancypacyi katolików; zlanie się parlamentów przyszło do 
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skutku w 1800 roku, emaneypacya katolików natrafiła na gwałtowny 
opór króla i kościoła anglikańskiego. Przedstawiciele wolnomyślnego 
kierunku szerzyli przekonanie, że zakończenie starego sporu między 
Irlandya a Anglią niezbędnćm jest w interesie państwa. Z Jerzym 
IL-cim usunął się najuporczywszy przeciwnik emancypacyi, a nato- 
miast w parlamencie i w rządzie zwiększała się ilość ludzi swobodnie 
myślących, mających na celu usunięcie ostatnich przeszkód. W'szy- 
stkie projekta rozbijały się jednak o przesądy i egoizm izby wyższćj, 


Jerzy Canning. 


posiadającćj większość. Irlandya także nie zakładała rąk. Wielkie 
nadzieje pokładane w połączeniu się parlamentów nie sprawdziły się, 
emancypacya katolików nie przyszła do skutku, przeciwnicy więc unii 
rozpoczęli na nowo agitacyą. Środkowym punktem jćj stało się Ca- 
tholie association w Dublinie, a najwybitniejszym wodzem Da- 
niel O'Connell (ur. 1475). Potomek staro-irlandzkiej rodziny, ko- 
chał on namiętnie swój kraj i nienawidził ciemiężycieli; do tych uczuć 
przyłączył się dar wymowy i ciętość dowcipu, który go czynił najpo- 
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pularniejszym człowiekiem na „zielonej wyspie.” Z żelazny wytrwa- 
łością pracował dla idei zupełnej niezależności Irlandyi, czyli dla roz- 
wiązania prawnej unii między Irlandyą a Anglia. Umiał on zapano- 
wać nad wybuchami gniewu, wyrażającemi się w starciach ulicznych 
i potrafił w Dublinie zorganizować formalny rząd narodowy, któremu 
wszyscy posłuszni byli z zaufaniem. Wobec takiej potęgi O'Connella 
rząd angielski nie mógł się zachowywać obojętnie. 

Na sesyi parlamentarnćcj w izbie gmin 15-go lutego 1825 roku 
wyłożył Canning swoje zapatrywania na stosunki irlandzkie, a w po- 
czątku marca Franciszek Burdett wniósł bil, żądający zniesienia 
nierówności prawnćj i podtrzymania duchowieństwa katoliekiego. Izba 
niższa przyjęła bil większością 127 głosów, izba lordów zaś odrzuciła 
znowu, i sprawa cala poszła w odwłokę. Canning nie dał jednak za 
wygranę, podniósł ją w kwietniu 1827 roku na nowo, ale śmierć (8-g0 
lipca t. r.) przeszkodziła mu dokonać rozpoczętej pracy. Zastąpił go 
lord Grodrich (Robinson), lecz okazał się mało zdolnym na tćm sta- 
nowisku i ustąpił je już w styczniu 1828 roku ks. Wellingtonowi, któ- 
ry zatrzymał niektórych zwolenników polityki Canning'a. Sir Ro- 
bert Peel stanowił największą silę gabinetu. 

Wellington był za emancypacyą katolików. Nowe ministeryum 
zniosło dwa ważne akta: pierwszy zobowiązywał urzędników do przy- 
rzeczeń, że komunią przyjmować będą wedlug obrządku panują- 
cego kościoła i w ten sposób zamykał [rlandczykom drogę do urzędów; 
drugi zobowiązywał urzędników do odprzysiężenia dogmatu przemie- 
nienia, zasadniczego w religii katolickiej. Zamiast tedy przysięgi, 
miano żądać tylko przyrzeczenia, że urzędnik nie będzie nigdy działał 
na szkodę kościola anglikańskiego. 

Po tym wstępie nie dziwiło już nikogo żądanie króla, wypowie- 
dziane w mowie tronowej 5-go lutego 1829 roku, usunięcia ograniczeń, 
dotyczących katolickich poddanych państwa. M westya irlandzka nie- 
co lepićj stanęła, kiedy postawiono kandydaturę O'Connella do parla- 
mentu w Ennis (0-go lipca) i bez walki przez naród przyjęto. Dnia 
5-go marca 1829 roku Robert Peel wniósł znowu bil o potrzebie ulg 
dla katolików—ażeby każdy wybrany Irlandczyk zamiast przysięgi 
skladał tylko zapewnienie, że szkodzić anglikańskiemu kościołowi nie 
będzie; wszystkie urzędy, z wyjątkiem vice-króla i lorda kanelerza, 
miały być oddane katolikom, cenzus wyborczy podniesiony został 
z 40-tu szylingów na 10 funtów. Wellington sam bronił bilu w izbie 
wyższćj, który tym razem przeszedł szczęśliwie i przez króla został za- 
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twierdzony. Było to zwycięztwo, odniesione nad torysami i nad nieto- 
lerancyą państwową, lecz w gruncie rzeczy nie poprawilo przez to 
ciężkich stosunków irlandzkich. 


Daniel O'Connel. 


Dnia 26-go czerwca 1830 roku zmarł król Jerzy IV-ty, nieżalo- 
wany przez nikogo, a następcą jego został Wilhelm VI-ty, książę 
Clarence. 

Północ skandynawska nie przedstawiała nie ciekawego pod 
względem historycznym. W Danii Fryderyk VI-ty troszczył się 
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o materyalny dobrobyt w kraju, Szweeya pod Karolem XIV-tym 
ddrzemała, Norwegia zniosła szlachectwo, a „Storthing” bronili swo- 
Jej niezależności, odrzucając propozycyą wprowadzenia królewskie- 
go veto, 


W Niemczech, pomimo Metternicha i unowy karlsbadzkiej, co- 
raz żywićj społeczeństwo poczęło brać udział w losach państwa, cho- 
ciaż niektóre teorye i marzenia kierowały opinią na manowce. Powoli 
jednak wytwarzał się w szerokich kołach duch niezadowolenia tćm 
większy, im bardzićj oddalano się od epoki wojen o niepodległość. 
Rzeczywistość nie ziścila ideałów patryotów, tysiące opanowało zwąt- 
pienie, stracono wiarę w nadzieję odrodzenia się narodu niemieckiego, 
przestano wierzyć w możność istnienia wymarzonego w napół romanty- 
cznym śnie „Cesarstwa Niemieckiego.” 

Opór panującemu kierunkowi ducha ograniczył się przeważnie 
dlo dziedziny teoryi i nauki; Zwiazek Niemiecki najmnićj był zdolny 
do pielęgnowania samowiedzy jedności narodowćj. Wielkie państwa 
widziały w nim tylko organ policyjny, male i średnie stanowiły opo- 
zycya. Zajmował się on wyłącznie nieomal tropieniem spisków i ka- 
raniem spiskowców, czuwał nad uniwersytetem i prasą, ażeby, broń 
Boże, porządek zakłócony nie był. W Prusach wszystkie stowarzy- 
szenia burszowskie rozkazem z dnia 21-go maja 1824 roku przestaly 
być uważane jako stowarzyszenia studenckie, lecz zaliczone do ka- 
tegoryi tajemnych stowarzyszeń i do odpowiedzialności kryminalncj 
pociągane. 

Związek przeto Niemiecki nie używał wśród ludności miru, prze- 
ciwnie, był nietylko przedmiotem żartów, lecz często nawet widocznćj 
pogardy. 

Konstytucyonalizm niemiecki przechodził w różnych państwach 
różne koleje. W Hannowerze z dnia 7-go grudnia 1819 roku nasta- 
piła nowa organizacya stanów; izby miały prawo stanowienia podatku 
i wnoszenia projektów prawa, lecz zależność kraju od Anglii, jakotćż 
przewaga szlachectwa wywoływały nieporozumienie, rosnące coraz bar- 
dziej. Lepsze nieco byly stosunki w Saksonii, gdzie kwitnący prze- 
mysł przyczynił się do uporządkowania finansów. Konstytucya prze- 
starzała nieco, wymagała zmiany, lecz wszelkie w tej mierze usiłowa- 
nia nie odniosły żadnego skutku. Dnia 5-go maja 1827 roku po 64-le- 
tnich rządach zmarł Fryderyk August I-szy, a brat jego, Antoni, czlo- 
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wiek stary, niczego nie zmieniał. Lepiej nieco było w Brunświku 
i Hessyi. W Ms. Badeńskićm walczono o lepszą konstytucya, 
a na czele opozycyi stali historyk Rotteck i prałat Ignacy v. Wes- 
senberg. Wywołało to wprawdzie rozwiązanie izby, lecz nowe wy- 
bory wypadły w duchu rządu. W mowie otwarcia wielki książę (24-80 
lutego 1825 r.) wyraźnie zapowiedział, że izby zależne są od jego woli. 

W Wirtembergu kwestya konstytucyi wywołała spór. Plan 
reformy, ułożony przez Fryderyka Lista (ur. 1789), zdolnego 
i głębokiego ekonomisty z Tybingi, napotkał opór w izbie. List ustą- 
pił z izby ku wielkiemu zadowoleniu filistrów, uważających go za ja- 
kobina. Lecz książę należał do ludzi uczeiwych i potrafił samodziel- 
ność małych państw ochronić od napaści mocarstw związkowych; był 
więc przeciwnikiem obrad na kongresie w Weronie, o ile one obcho- 
dzity Niemcy, i szanował wolność prasy, co się Metternichowi bardzo 
nie podobało. Stan finansowy był także lepszy, niż w innych małych 
państwach niemieckich. 

Bardzićj ożywionóm było życie konstytucyjne w Bawaryi. Niż- 
sze warstwy, malo oświecone, nie miały prawie pojęcia o znaczeniu 
walk politycznych, ale pomimo tego rozstrz asanie spraw publieznych 
nie pozostało bez wpływu na klasy średnie, zwracały uwagę na sprawy 
państwowe, na niektóre wady w sądownictwie, zarządzie finansowym 
it. p. Dnia 18-go października 1825 roku zmarł lubiany i żałowany 
przez kraj cały Maksymilian I-szy, a następcą jego został syn Iuu- 
dwik [-szy (ur. 1186). Był on potrosze idealista, zapalonym czcicie- 
lem sztuk i nauk, romantycznym marzycielem o trochę niejasnych pra- 
gnieniach, lecz obdarzony szlachetnym entuzyazmem, czego dowiódł, 
stająe po stronie walezącćj o wolność Grecyi. Chociaż nie obdarzony 
wielkiemi zdolnościami politycznemi, odezuwał jednak potrzebę roz- 
maitych reform. Zniósł niepotrzebne urzędy, cenzurę dla dzienników 
niepolitycznych, zmniejszył wydatki wojskowe o milion guldenów ro- 
cznie, lecz największą jego zasługą było przeniesienie uniwersytetu 
z Landshutu do Monachium i obsadzenie katedr tak zdolnymi profe- 
sorami, jak Schelling, Górres, Oken. W epoce do roku 18380-go Mo- 
nachium ozdobione zostało najpiękniejszemi gmachami, w których 
w znacznćj mierze zgromadzono skarby starożytnej i nowożytnej 
sztuki. 

Chociaż więc polityczne życie niemieckie nie posiadało jedności, 
praca duchowa i rozwój idej wolnomyślnych zrobiły ogromny postęp, 
pomimo wstecznej pracy Metternicha. Pragnienie zużytkowania wszy- 
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stkich sił narodowych, myśl o jednćj, wielkićj ojczyźnie żyla w pier- 
siach tysięcy I to mężów wielkićj nauki, lub wielkich zdolności. 

Austryi brakowalo także spokoju, gdyż niezadowolenie poczęło 
się budzić w Węgrzech, gdzie chęć zniemczenia narodu spotkała du- 
mny opór Madyarów. Parlamant nie był już wprawdzie zwoływany 
oddawna, lecz na zgromadzeniach „komitetów” radzono o potrzebach 
kraju Ii wypowiadano żądania narodu. W ten sposób polityczne życie 
zostało przyćmione, chociaż nie zagasło zupełnie. Szlachta zaczęła wre- 
szcie żądać zwołania parlamentu; wszelkie usiłowania, by zwalić da- 
wną konstytucyą, nie udały się także. Cesarz musiał wreszcie ustąpić 
i zwołano radę państwa, trwającą od 1825—1827 roku. 

Do ulepszenia materyalnego położenia przyczyniła się wielee 
działalność gorącego patryoty hr. Stefana Szechenyi'ego (ur. 1792). 
Byt on ofiarnością i pracą wzorem dla współobywateli: dostarczył środ- 
ków na założenie akademii węgierskićj, przyczynił się do poprawy ko- 
munikacyi, do podniesienia rolnictwa i hodowli koni. Ruch postępo- 
wy, jaki ogarnął lepszych ludzi w Austryi, na prowineye niemieckie 
pozostał prawie bez wpływu. Większość żyła bez troski o jutro, pole- 
gając zupełnie na mądrości rządu, który nie troszczył się wcale o roz- 
budzenie drzemiącej siły obywateli, przeciwnie, stawiał wszelkie za- 
pory, ażeby niebezpiecznych nowinek do kraju nie puścić. Kanelerz 
państwa mógł być przeto zadowolonym z powolności i lojalności pod- 
danych niemieckich. 

W Prusach stosunki wewnętrzne były nieco odmienne; odmien- 
ność ta polegała nie na polityce, lecz na sile wewnętrznćj narodu, dą- 
żącej ciągle naprzód i niedającej się wykorzenić. Pamiętano tu jeszcze 
epokę walki o wolność; nie zapomniano jeszcze słów Fichtego, Śchlei- 
ermachera, Steina: życie duchowe nie wygasło jeszcze. Pod wzglę- 
dem zaś politycznym Prusy były tylko echem Austryi. We wszystkich 
dziedzinach pracy administracyjnćj pierwsze stanowisko zajmowala 
wprawdzie szlachta, lecz znaczenie jćj mocno było podkopanćm obo- 
wiązkiem powszechnćj służby wojskowćj. Z początku byl to 
tylko środek powiększenia siły zbrojnćj, późnićj stał się do pewnego 
stopnia środkiem kształceącym uczucia obywatelskie. Każdy żołnierz 
był obywatelem, każdy obywatel—żolnierzem. Obowiązek powszech- 
nej służby zjednoczył w szeregach wszystkie warstwy, wszystkie klasy 
i wprawił je niejako w karby porządku i posłuszeństwa. 

Drugą zasługą Prus względem Niemiec było utworzenie niemie- 
ckiego związku celnego. Graniecicła, dzielące państwa i pań- 
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stewka, tamowały komunikacya, handel, a dla podróżnych były źró- 
dłem tysiaca przykrości; wszyscy odezuwali te niedogodności, mówiono 
wielokrotnie o tćóm, lecz dopiero Prusy w 1816 roku zniosły u siebie 
cla wodne i wewnętrzne. Próbowano za pomocą utworzenia średnio- 
niemieckiego związku handlowego złamać pruski system celny, —nie 
udało się to jednak. Dnia 27-g0o maja 1829 roku przyszło do porozu- 
mienia między Prusami a południowo-niemieckiemi państwami, przez 
co utworzyła się pewna jedność ekonomiczna 19 milionów Niemeów, 
która różne szczepy niemieckie zbliżyła nieco. 


LIE WO 


ROZDZIAŁ IV. 


Stosunki francuzkie do rewolucyi lipoawej, 


( ami skutki interwencyi w Hiszpanii dodały rządowi otuchy 
OS i stronnietwo królewskie wzrosło liczebnie. Ministrowi Vil- 
7 Iele chodzilo głównie o to, ażeby utrzymać się na stanowisku. 
Żądaniu temu stało się zadość; po obliczeniu głosów w nowej izbie po- 
kazało się, że jest tylko 16-tu posłów liberalnych, między którymi byli 
P. Royer-Collard, bankier Kazimierz Pćrier i Benjamin 
Constant. Korzystając z dobrej sposobności, Villele postanowił 
zmienić prawo wyborcze: zamiast co roku odnawiającćj się piątćj czę- 
ści posłów, proponował wybór na siedm lat. Izba parów zgodzila się 
chętnie, lecz deputowani stawili się opornie. Zrozumiano, iż jest to 
tylko fortel w eelu wyzyskania sytuacyi i zabezpieczenia sobie długich 
rządów. Zwrócono nwagę na to, że izba musi być w ciągłćj styczno- 
ści z wyboreami, ich potrzebami i interesami, co oczywiście przy no- 
wćm prawie byłoby niemożebne. Pomimo tego rząd zwyciężył więk- 
szością 205 głosów. Lecz na tóm jeszcze nie poprzestano. Wszystko, 
co przypominało czasy rewolucyi, traktowano ze wstrętem. Przeku- 
powano dzienniki liberalne, wprowadzano cenzurę rozkazem królew- 
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skim; biskup Freyssinous otrzymał ministerynm wyznań i kierowni- 
ctwo szkołami, a w całym kraju kongregacye ze zdwojonym zapałem 
zabrały się do wyszukiwania i kuracyi „chorych dusz.” Dnia 16-go 
września 1824 roku zmarł Ludwik XVIII-ty, a zastąpił go brat, 67-le- 
tni starzec Karol Ń-ty, hrabia Artois, w młodości hulaka, na starość 
obrońca zasady monarchicznej. Nie miał on pojęcia o tóm, że od roku 
1798-go zmieniły się czasy i ludzie. O nim można było śmiało powie- 
dzieć, że niczego nie zapomniał i niczego się nie nauczył. Przyrzekł 
wprawdzie stanom poszanowanie praw, zniósł obostrzenie cenzuralne 
iudzielił częściową ainnestyą. Ale ten miodowy miesiąc stosunków 
króla z narodem trwał tyle, ile zwykle miodowe miesiące trwają. 
W mowie otwarcia izby 22-go grudnia 1824 roku zapowiedział potrze- 
bę wzięcia w obronę religii i „wyleczenia państwa z ran, zadanych mu 
przez rewolucyą.” 

Król miał tu na myśli projekt prawa o powetowaniu strat emi- 
erantów za pomocą 50-cio milionowej renty. Niektórzy wolnomyślni 
żądali tylko ponownćj intromisyi w posiadanie bez żadnego wyna- 
grodzenia, przeciwnicy żądali zwrotu dóbr i wypłacenia ich wartości 
obecnym posiadaczom. Pierwszy projekt przeszedł, Przyzwolono także a 
na konwersyą renty. 

Plan rządowy co do obrony religii skupiał się w prawie o znie- 
wadze kościoła: za profanacyą naczyń i ubiorów kościelnych, zelże- 
nie hostyi, okradzenie kościoła naznaczono karę śmierci. Dwie pierw- 
sze zbrodnie miały być karane, jak ojcobójstwo: głowę zbrodniarza po- 
krywano czarną zasłoną, a prawą rękę odrąbywano. W izbie parów 
projekt napotkał wielki opór. IIr. Mole i Chateaubriand, pomi- | 
mo swego romantyzmu, zwracali uwagę na to, że prawo takie sprzeci- 
wia się duchowi miłości, pielęgnowanemu przez religią, rani uczucie 
ludzkie, nie przynosząc pożytku religii. W izbie niższej wystąpił prze- 
ciwko niemu Royer-Collard, utrzymując, że takie prawo bywa zwykle 
początkiem jeszcze gorszych. Wszystko to nie pomogło i projekt prze- 
szedł w obu izbach bez zmiany. Odtej chwili zaczęły się mnożyć wszę-: 
dzie nowe kongregacye, a jezuici opanowali wszystkie prawie wyższe 
zakłady. Zachowywanie zewnętrzne przepisów kościelnych stało się po- 
niekąd modą w klasach wyższych, chociaż tajemnie oddawano się roz- 
wiązłości, a duch prawdziwego chrześcianizmu zanikał powoli. Zapo- 
mniano o tćm, co poprzednie stulecie zrobiło, o pracy encyklopedy- 
stów, o Voltair'ze, o tćm, że nowy prąd czasu nie będzie mógł się po- 
godzić z panującym systemem. 
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W roku 1826 złożono izbie parów projekt prawa o pierworodz- 
twie, które zabraniało podziału dóbr, a przez to samo wzmacniało wiel- 
ką własność ziemską. Myślano, że w ten sposób uda się stworzyć nowa 
arystokracyą. Projekt jednak upadł. Nie więcej szczęśliwym byl za- 
miar ograniczenia wolności prasy. Radość z upadku projektu prze- 
ciwko prasie wyraziła się iluminacyą Paryża. 


Kazimierz Póricr. 


Stanowisko Villcle'a było zachwianćm, dla pozyskania więc 
większości uciekł się do fortelu. Rozkaz królewski 6-go listopada 
1827 roku mianował 76 nowych parów z pośród najbardzićj oddanych 
posłów i rozwiązał izbę. Villele sądził, że nowe wybory wypadną 
wedlug jego myśli. Spotkał go jednak zawód — zwycięstwo otrzy- 
mało stronnictwo wolnomyślne, podał się więc do dymisyi dnia 3-go 
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stycznia 1828 roku, a natomiast utworzyło się nowe ministeryum — 
Martienaca. 

Gay de Martignae (ur. 1776) towarzyszył, jako komisarz cy- 
wilny, ks, Angouleme w Iliszpanii; był on wprawdzie zwolennikiem 
Bourbonów, lecz do zbyt namiętnych się nie zaliczał. Umiarkowanie 
wolnomyślny, uczciwy i prawy—mimo to wszystko do zadania podję- 
tego nie dorósł. Z początku szło nieźle: wybrano komisyą do kontroli 
szkół, kierowanych przez duchowieństwo, wniesiono nowy projekt re- 
formy wyborczej w duchu bardzićj wolnomyślnym, jakoteż projekt 
zniesienia niektórych ograniczeń cenzuralnych, pewołano wielu uczo- 
nych na katedry, utracone za ministeryum Villele'a, a szkoły rozmai- 
tych kongregacyj miały być zamknięte. Duchowieństwo nie chciało 
zdobyczy łatwo z rąk wypuścić; niektórzy arcybiskupi oświadczyli, że 
nie pozwolą wtriycania się państwa w sprawy duchowe. Sprawa oparla 
się o papieża, który zachował się jednak bardzo politycznie, skłaniając 
biskupów do zgody i ustępstw. W zewnętrznej polityce opinia publi- 
czna stanęla po stronie Grecyi. 

Wszystko to jednak nie zdołało pogodzić stronnictw. SŚkrajni 
postępowcy byli niezadowoleni i od razu żądali za wiele—najlepszy 
dowód braku politycznego wyrobienia; stronnicy oltarza i tronu nie 
tracili nadziei powrotu do władzy, znając usposobienie króla. Naród 
był poniekąd zadowolonym: bilansy handlowe układały się pomyślnie, 
przemysł kwitnął. Król godził się nie robić więcćj ustępstw liberal- 
nym.  Martignac nie ustawal jednak i zamyślał przeprowadzić projekt 
samorządu gmin miejskich i wiejskich. Po długićm wahaniu się Ka- 
rol udzielił przyzwolenia na wniesienie tych „demokratycznych pro- 
jektów,” których w wyczerpującej mowie sam Martignae bardzo wy- 
mownie bronił. Projekt jednak nie przeszedł i cofnięty został na roz- 
kaz króla. 

Pomimo tego wszystkiego ministeryum nie zadowoliło ani stron- 
nictwa wolnomyślnego, ani królewskiego. Upadek jego był przewi- 
dziany. Jakoż rzeczywiście Monitor z dnia 8-go sierpnia ogłosił li- 
stę członków nowego gabinetu, na którego czele stanął książę Ju- 
liusz Polignac (ur. 1780), od roku 1828 poseł na dworze angiel- 
skim, ultra-rojalista od glowy do stóp, obrońca papiestwa i pretensyj 
duchowieństwa. Resztę gabinetu składali ludzie jednomyślni z nim. 
Wolnomyślni przyjęli to, jako wyzwanie i rozpoczęli kampanią dzienni- 
karską, która obie strony w niedługim czasie do wysokiego stopnia 
rozdrażniła. 


Polignaca. 


imi i błotem powóz 


"Tłum obrzuca kamieni 
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Polignac, nie posiadający najmniejszych zdolności na męża stanu, 
miał nadzicję, że zewnętrzne zawikłania mogą odwrócić uwagę narodu 
od wewnętrznych. NŃadarzyła się do tego sposobność—zatarg z dejem 
Algieryi Ilusseinem. Mowa tronowa chciala wyzyskać sytuacya 
i poskromić barbarzyńców ku chwale chrześciaństwa i Francyi, obie- 
cując jednocześnie poskramiać wszelkie „zamieszki” w celu utrzyma- 
nia „spokoju publicznego.” Niewiele to jednak pomogło. Nieporo- 
zumienia między izba a królem doprowadziły do tego, że posiedzenie 
zawieszono od 10-go marca do 1-go sierpnia. 

Polignac spostrzegłszy, że odroczenie sesyi nie poprawia sytua- 
cyi, zaproponował rozwiązanie izby. Wywołało to rozdwojenie w ło- 
nie samego ministeryum, pomimo tego jednak Polignae zdecydował się 
16-go maja na rozwiązanie, które powiększyło tylko niezadowolenie 
kraju. Nadzieja, że powodzenia w Algierze polechcą próżność fran- 
cuską i uspokoją umysły, była błędna; zwycięstwo nad dejem było 
bardzo latwe; dnia 5-go czerwca 18380 roku Alyier poddał się, a dej 
z milionami, haremem i skarbami przeniósł się do Nespolu. 

Mimo to przy nowych wyborach 23-go czerwca rozpoczęły się 
rozruchy; ministeryum użyło wszelkich środków, armii urzędników 
i księży, ażeby zapewnić sobie zwycięztwo,—było to jednak rzeczą nie- 
podobną, gdyż nie posiadało zaufania wyborców. Wszyscy przy- 
szli do tego przekonania, że Bourboni są niepoprawni. Porażk: 
rządu była rzeczą pewną. IKról tylko sam jeden nie wątpił o zwy- 
cięztwie i upajał się sukcesami w „Algierze, które przeszly niepo- 
strzeżenie. 

Konstytucya miała jeden artykuł—14-ty, który wszelkie niebez- 
pieczeństwo miał usunąć; dawał on prawo panującemu wydawania „or- 
donansów,” mających na eclu regularne funkcyonowanie prawa i bez- 
pieczeństwo państwowe. Ponieważ jednak przypuszczano, że nowy 
parlament będzie jeszcze bardzićj wrogo nsposobiony, niż poprzedni, 
należało przeto użyć jednego środka—rozwiazania go przed zwo- 
Ianiem. W polowie lipca odbyły się poufne posiedzenia, na których 
postanowiono neiec się do królewskich „ordonansów.”  Rozumiano, że 
pozycya jest groźna i porobiono pewne kroki zabezpieczające. Treść 
pięciu „ordonansów” byla następująca: żadne pismo nie może być bez 
zezwolenia królewskiego wydawane, a zezwolenie co trzy miesiące ma 
być odnawiane; wybory ostatnie uznają się za niebyłe; na miejsce istnie- 
jącego prawa wyborczego ma być przyjętą inna podstawa—bezpośre- 
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„Monseigneur, s'ls persistent, nous mettrons Paris en ćtat de sitg:. 


(Karykatura na marszałka Marmont z 1880 roku). 


dnich wyborów przez rady departamentalne przy głosowaniu jawnćm, 
ilość zaś deputowanych zmniejsza się z 430 na 280; czwarty ordonans 
wskazywał czas i punkta wyborów, piaty naznaczał marszałka Mar- 
mont, księcia Raguzy naczelnikiem załogi paryskićj. Dnia 25-g0 
lipca 1330 roku Karol X-ty podpisal te ordonanse w St. Cloud, które 
ukazały się nazajutrz w dzienniku rządowym. 
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Liczono, że wywoła to przestrach i zdziwienie i przygotowiono 
się na wypadek małych rozruchów, ale żaden z ministrów nie przypu- 
szczał, że „ordonanse” wywołać mogą powszechną rewolucyą. Nie- 
spodzianka wprawilła cały Paryż w gorączkę. Przedstawiciele libe- 
ralnej prasy, z redaktorem National na czele, postanowili nie pod- 
dawać się rozkazom, a założyciel tego dziennika Ludwik Adolf 
Thievs (ur. 1797) zachęcał do oporu. Rozpoczęły się rozruchy; wie- 
czorem tegoż samego dnia powóz Polignac'a obrzucono kamieniami 
i błotem. Nazajutrz działo się jeszcze gorzćj; 44 liberalne pisma wy- 
drukowały na czele protest, któryswzburzone umysły podniósł jeszcze 
bardzićj. Żandarmi otrzymali polecenie zamknięcia dzienników opo- 
zycyjnych. Redaktorowie opierali się. Wywoływało to zbiegowisko 
mieszczan, studentów, robotników. Około poludnia ulice kolo Palais 
Royal i ogrodu napelnity się tlumami. Żołnierze rozpędzali je bagne- 
tami—i nie zawsze zdołali to uczynić. Żandarmów obrzucono kamie- 
niami. Wtem rozległ się huk wystrzałów, skierowanych w tłumy, pa- 
dly trupy, a wiadomość o tóm w jednćj chwili obiegła cały Paryż. Po- 
częto stawiać barykady i zabierać oręż z magazynów broni. Rowolu- 
cya byla gotowa. 


Posłowie zgromadzili się u Kazimierza Pórier'a dla narady; jedni 
byli za tćm, ażeby królowi zrobić pewne przedstawienia, inni w opo- 
rze widzieli jedyny sposób obrony. Nie jednak stanowczego nie po- 
stanowiono. Grabinet zdecydował się ogłosić stan oblężenia w razie, 
gdyby się Paryż nie uspokoił. Marszałek Marmont uważał rewolucyą 
za bardzo łatwą do okiełznania. 


Karol X-ty był formalnie ślepy. Na wniosek Marmont'a zgodził 
się ogłosić stan oblężenia. [Tymczasem rozruchy wzrastały eo godzina. 
Robotnicy pod dowództwem młodzieży z Quartier latin przeciągali 
ulicami, krzycząc: A bas les Bourbons! Zdolano przeniknąć do 
kościołów i ratusza i wywieszono natychmiast trójkolorową chorągiew 
przy odgłosie dzwonów. Marszałek kazał wojsku—było tego wszy- 
stkiego 12,000—zbliżać się do ratusza. Zawiązały się utarezki. "Tym- 
czasem zgromadzili się poslowie, a Lafayette wziął udział w zgroma- 
dzeniu. Przemogła na razie rada Pórier'a i wyslano deputacyą do 
Marmont'a z prośbą o zaniechanie mordowania ludzi. Marszałek, który 
niechętnie wykonywał dawane mu rozkazy, zobowiązał się przedstawić 
prośbę królowi i prosić o zniesienie „ordonansów.” W końcu jednak 
odesłał deputacyą do Polignac'a, który jćj nie przyjął. 
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„łye: piie d'un pauvre areugle.! 


(Karykatura na Karola X). 


Tymczasem walka uliczna trwała z niekorzyścią dla wojska 
w niektórych miejscach przechylało się na stronę ludu. W St. Cloud 
nie umiano wcale ocenić niebezpieczeństwa. Po kilku uspokajających 
wiadomościach od Marmont'a, król był tego mniemania, że anarchia 
będzie najlepszym środkiem uspokojenia Paryżan. 

Od rana 29-go lipca wałka zawrzała znowu i to dość zwycięska. 
Próby zażegnania burzy były już spóźnione. Król podpisał wprawdzie 
dymisyą ministeryum Polignac'a, lecz — po niewczasie. Działo się to 
już po zdobyciu przez lud Louvre i Palais Royalu. Król odwołał 
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ordonanse, naznaczył Kazimierza Perier'a ministrem skarbu, ale zapó- 
Źno; naród miał dosyć już Bourbonów. Proklamacya, zredagowana 
przez 'Thiers'a, obwieściła, że Karol X-ty, który krew narodu przelał, 
może już do Paryża nie wracać i uważała księcia Orleańskiego, jako 
takiego, który konstytucyą w całej jej rozciągłości akceptuje. Myśl ta 
wskazała punkt stały iuspokoiła tych, którzy się rzeczypospolitej lękali. 

Ludwik Filip (uv. 1773) niedarimo przeszedł szkołę doświad- 
czenia. Od roku 1817-go stanął on mimowolnie w rzędzie opozycji. 
Łatwe i proste zachowanie się jego jednało mu popularność pośród 
mieszczaństwa. Wprawdzie nauczył się na chleb pracować rękoma 
własnemi, lecz łącząc się otwarcie z opozycyą, nie tracił zupełnie na- 
dziei dostania się na wyżyny tronu. 

Komisya municypalna, na której czele stanęli Pćrier i Lafayette, 
przyszła do przekonania, że kraj potrzebuje rządu sprężystego; wzbu- 
rzenie ludu, młodzieży i robotników pozwalało się obawiać, że chwi- 
lowi kierownicy nie wystarczą. Karol X-ty uznany był wprawdzie 
jako wyzuty z tonu, lecz eo miano robić dalej? Nikt napewno nie 
wiedział. 

Deputowani, porozumiawszy się z parami, powzięli postanowie- 
nie, ażeby księcia Orleańskiego mianować „rządeą królestwa” (lieute- 
nant gćnćra| du Royaume). Wieczorem dnia 30-go lipca zebrano się 
na naradę w Palais Royal, gdzie i Talleyrand się znalazł, —musiał on 
być tam zawsze, gdzie nowa dynastya powstawała; Ludwik Filip zgo- 
dził się przyjąć zarząd i obiecał święcie uszanować konstytucyą. Pro- 
klamacyą jego wydrukowano i rozlepiono. Gruizot zredagował odpo- 
wiedź, w której żądał: większego udziału mieszczan w zarządzie miej- 
skim, sądu przysięgłego w sprawach prasowych, odpowiedzialności 
ministrów i t. p. Odpowiedź tę przyjęto. 

Taki zwrot rzeczy nie zadowolił jednak wszystkich warstw lu- 
dności; młodzież szkolna i robotnicy byli tego mniemania, że walczyli 
za rzeczpospolita i takiej tylko formy rządu pragnęli. Lafayette wy- 
dawał się im jako najgodniejszy na prezydenta. Marzono więc w ra- 
tuszu o rzeczypospolitej, a w Palais Royal obrano już króla. Położe- 
nie było groźnćm i mogło doprowadzić do krwawych starć. Ludwik 
Filip postanowił udać się na czele deputacyi do ratusza. lm bar- 
dziej się do niego zbliżali, tem okrzyki zmieniały się wybitniej i coraz 
częściej słychać było wyrazy: wolność i Lafayette. Na wschodach 
spotkał ich „weteran wielkićj rewolucyi” i udano się do sali broni. 
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Karykatura na Ludwika Filipa z 1830 roku. 


Lafayette oświadczył głośno, że nie czuje się zdolnym przyjąć na sie- 
bie ciężaru rządów, ujął trójkolorową chorągiew i wręczył ją księciu. 
Tu nastąpiła scena teatralna: Ludwik Filip stanął w oknie obok La- 
fayette'a, rozwinął chorągiew i objął generała. Monarchia była ura- 
towaną. Utworzył się nowy rząd, do którego weszli: Guizot (oświa- 
ta), Perier (sprawy wewnętrzne), a republikanin Dupont de IEure 
otrzymał tekę ministra sprawiedliwości, Lafayette zaś dowództwo 
nad strażą narodową. 
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W chwili wypadków 30 i 31 lipca Karol X siedział bezczynnnie 
w St. Cloud. W ciężkich okolicznościach stracił on resztę rozumu. 
Angouleme przedstawił mu położenie rzeczy, jako bardzo groźne, co 
go spowodowało do wyjazdu najprzód do Trianon, a następnie do Ram- 
bouillet. Tam podpisał 1 sierpnia nominacyą Ludwika Filipa na 
sztathaltera, czyli namiestnika. Ludwik Filip znalazł się w położeniu 
dwuznacznćm: nie wiedział czy zerwać stanowczo z kuzynem, czy 


grać dalćj komedyą. Wybrał tedy drogę pośrednią, ażeby dojść do celu. 


Guizot. 


Karol miał być skłoniony do zrzeczenia się tronu. Osobna deputacya 
przedstawiła mu położenie. IĆról długo nie mógł powziąć stanowczej 
decyzyi, nareszcie zdecydował się złożyć koronę na korzyść wnuka 
swego Henryka V. W liście do kuzyna pisał o tój decyzyi i żądał 
od niego ogłoszenia wstąpienia na tron prawowitego księcia. 

Ks. Orleański cofnąć się już nie mógł. Karol musiał się usunąć. 
Na pogłoskę, że król tajemnie działa na szkodę narodu, zgromadziły 
się tłumy ludu na polach Elyzejskich i ruszyły do Rambouillet. Tu 
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odegrała się nowa komedya: wytłómaczono mu, że naród nie da się 
więcej powstrzymywać, że należy obawiać się krwawych starć, tembar- 
dziej, że tłumy zgromadzone wynoszą około 60,000 ludzi. Karol zde- 
cydował się z kraju wyjechać, wojsko, którego liezono około 10,000, 
rozpuścić, a zostawić tylko straż przyboczną, mającą go ochronić w po- 
dróży do Cherbourga. 

Dnia 3-go sierpnia nastąpiło otwarcie izb w pałacu Bourbonów. 
Zagajenie było nader bezbarwnóm; wspomniano o zrzeczeniu się króla 
lecz zamilczano o tóm, że się to stało na korzyść Henryka V-go. Dnia 
4-go t. m. obrano na prezydenta Kaz. Periera. Charakteryzowało to 
sytuacyą. Liberalizm i kapital zjednoczyły się. Dowodziło to, że in- 
ne siły rewolucyjne wkrótce stoczą walkę ze stronnictwem u steru bę- 
dącćm. Nie idea wolności była tutaj łącznikiem, lecz liberalizm, po- 
wołujący do steru klasy posiadające. "Tak więc w tonie rewolucyi 
lipcowej były zarodki innej. 

Dnia 7-go sierpnia przyszło w izbie do kroku stanowczego. Le- 
gitymiści utrzymywali, że jedynym prawomocnym władcą jest wnuk 
Karola X, liberalni zaś byli tego zdania, że krew narodu przelana zmy- 
wa wszelką przysięgę. Jednocześnie zaprojektowano zmiany w kon- 
stytucyi. Najważniejsze dotyczyły nietykalności cenzury i zmiany pa- 
ragrafu 14, w tym sensie, ażeby król sam żadnych praw nie stanowił. 
We wstępie projektn oświadczono, że tron jest wolny, a ks. Orleański 
uważany jest, jako następca. Po dokonaniu głosowania, posłowie udali 
się do Palais Royal, gdzie zakomunikował Lafitte o tćm Filipowi. Po 
kilku zwrotach krasomówczych, Ludwik Filip oświadczył, że z „woli 
narodu” gotów jest przyjąć koronę. 

Dnia 9-go sierpnia odbyło się uroczyste wstąpienie na tron; Lu- 
dwik Filip zaprzysiągł zmienioną konstytucyą. Owczesne położenie 
rzeczy maluje dowcipna karykatura, wyobrażająca króla mieszezań- 
skiego pędzącego w obłokach; krwawe lipcowe slońce zachodzi, a król 
wpatrzony jest w znak raka. Przyszłość mgłami zakryta. 
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ROŻDZIAŁ V. 


Opinie i kierunki. 


4 gle z szeregiem zjawisk rzeczywistych powstaje zwykle prąd 
m) niewyrażny; najprzód rozpoczyna pracować wyobraźnia, jako 
pierwotna przyczyna wszelkich potęg twórczych, fermentuje nieświa- 
doma celu. Wytwarza się nieznacznie pewna opozycya przeciwko pa- 
nującemu porządkowi. Powoli budzi się krytyka, zapuszcza sondę 
w rany epoki i tylko bolesne ruchy świadczą, że jakiś głęboko scho- 
wany nerw został urażony. Tak więc z niejasnych przeczuć rodzi się 
świadomość nowego celu, budzi w naturach energicznych wolę, 
która wcześniej lub później w czyn się przekształca. Gdzie taki natu- 
ralny rozwój napotyka przeszkodę, tam cofa się, wytwarza niezado- 
wolenie i do broni powołuje dowcip lub satyrę. Niewielu tylko, którzy 
wierzą w zwycięztwo nowych myśli i wcielenie przeczuć w czyn, za- 
chowuje całą energią woli i równowagę ducha, 

W Niemczech reakcya romantyczna zaznaczyła się już w epo- 
ce burz wrzenia, w czasie rewolucyi i cesarstwa zdobyła pewną świa- 
domość, wreszcie w walkach o wolność w religii, nauce, państwie 
i społeczeństwie w czyn się wcieliła. Im jednak bardzićj uwyda- 
tniała się, im szersze opanowywała koła, tćm wybitnićj widać było 
przebudzenie się wrogich jej opinii w polityce i literaturze, które od- 
krywały niejako społeczeństwu właściwe położenie i wywoływały 
opór w różnych kierunkach. 

Reakcya romantyczna nie była wszędzie jednaką; tu ograniczała 
się ona do dziedziny religii, gdzieindziej do państwowości. Pod tym 
względem nie pozostało bez znaczenia polityczne i państwowe roz- 
dwojenie Niemiec. Jakkolwiek było to żródłem wielkiego osłabienia 
narodowego, miało jednak i dobre strony — przeszkadzało poniekąd 
gaszeniu ducha i wolności wszędzie z jednaką siłą. W północnych 
Niemczech wolnomyślny protestantyzm uniemożebnił niejako odwrót 
krytycyzmu; na południu i zachodzie oddziaływały jeszcze idee repu- 
blikańskie i demokratyczne, a równolegle z niemi dążenie do konsty- 
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tucyonalizmu. Pewne idee, prześladowane w jednym kraju, rozwija- 
ły się wolniej w innym, a w ten sposób stale utrzymywała się fermen- 
tacya duchowa. 

Wpływ rewolucyi, cesarstwa i wojen o niepodległość inie mógł 
także wywołać w rozwoju narodowym jednolitego kierunku, Tu lub 
ówdzie wylatywały w górę myśli, jak rakiety, którym niepodobna by- 
lo nadać praktycznego urzeczywistnienia z powodu marzycielstwa, ja- 
kićm były nacechowane. Taką cechę posiadały idee hegemonii Prus 
w Niemczech, wypowiadane niekiedy z katedry badź w Królewcu, bądź 
w Wroclawiu. Najpoważniejsi mężowie odwrócili się od polityki, 
zwracając się natomiast do nauki i krytyki. Krytyka dziejów, państwo- 
wości, sztnki i literatury, prowadzona w duchu wolnomyślnym nie- 
tylko rozświecała narodowi drogi jego codziennego życia, ale zdołała 
nie raz podtrzymać i wzmocnić ducha narodowego. 

Wszystkie jednak usilowania określone nie ściśle i nie jasno, 
z braku możności wypowiedzenia się, znajdujące przytułek w związ- 
kach tajemnych, dążyły w gruncie do jednego celu: do pozyskania pra- 
wa swobodnego rozwoju jednostek i możności użytkowania sil naro- 
dowych na rzeczywiste potrzeby narodowe i państwowe. Poglądy 
końca XVIII-go wieku, wałka o wolność za Oceanem, jakotóż wielka 
rewolucya powołały do życia idee i potrzeby, które najpiękniejszemi 
postanowieniami kongresów nie dały się z dziejów wymazać; absolu- 
tyzm był zjawiskiem sprzecznem z duchem epoki, które wprawdzie 
można bylo przemocą utrzymać przy władzy, lecz które nie posiadalo 
sily wewnętrznćj do stworzenia czegoś wielkiego. Wojny napoleońskie 
daly narodom to przeświadczenie, że tylko umysłowy i materyalny 
rozwój sił narodowych może być podstawą budowy państwowej, roz- 
budziły energią; ubodzy i bogaci czuli w sobie siły do pracy, krępowa- 
ne biurokratyzmem i cenzurą. Wszyscy tedy nie mogli się godzić 
z kierunkiem panującym, ztąd tćż w szerokich kołach rozwinęło się 
niezadowolenie, które przybierało rozmaity charakter, rozmaite formy, 
a często nawet z romantyzmem się godzilo. Skrępowana energia uja- 
wniała się fatalnemi skutkami u ludzi chwiejnego charakteru; jedni 
zbaczali na drogę hulatyki i marnowali siły, inni—obdarzeni bujniej- 
szą wyobraźnia zarażali się bajronizmem, inni ciągnęli do Grecyi, aże- 
by o własne ideały walczyć lub obzierali się wreszcie na Francyą, któ- 
ra im się wydawała zawsze macierzystym krajem wolności. Niezado- 
wolenie wytwarzało powoli prąd, który w końcu tćj epoki wykwitnął, 
jako pesymizm w filozofii i życiu, uzbrojony dowcipem i satyrą. (Go- 
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dnem jest uwagi, że ta forma niezadowolenia znalazła najwięcej adep- 
tów pośród żydów, w których wcieliły się niejako wszystkie sprzeczne 
czynniki życia naszej epoki. Grorączkowe dążenie do nauki i wykształ- 
cenia nie odpowiadało ich położeniu w społeczeństwie i państwie. 
lKmancypacya ich postępowała nader powoli; więc ciążyło nie tylko 
ogólne położenie państwowe lecz i położenie własnego ich spoleczen- 
stwa. Ludzie głębsi, szlachetniejsi, przychodzili do przekonania, że 
judaizm potrzebuje (nie tylko religijnej, lecz i społecznćj reformy. 
Przekonały ich o tóm najlepićj może t. z. „hece żydowskie,” które się 
od roku 1819 rozpoczęły. lozumniejsi żydzi skupili się nie w celu 
stawienia oporu panującym prądom, lecz w celu pracowania nad pod- 
niesieniem własnego społeczeństwa i założyli w Berlinie stowarzy- 
szenie oświaty i nauki żydów, na podwalinach ducha humani- 
tarnego. Usiłowano zwrócić pracę żydów do rolnictwa, ale bezsku- 
tecznie. Lepiej powiódł się kierunek kształcenia fachowego, rzemieśl- 
niczego. Wszystko jednak, eo z handlem miało spólność, bylo wy- 
kluczonćm. 

Usiłowania te we własnym ich obozie napotkały obojętność i nie- 
dowierzanie. Działo się źle nietylko z rozwiązaniem kwestyi żydowskićj. 
Ogólne niezadowolenie wywołało niezwykłą dotychczas emigracyą do 
Ameryki, którą wyobrażano sobie, jako ziemię obiecaną. Tak więc niż- 
sze warstwy ludności kraj opuszczały, wyższe zatracały poczucie oby- 
watelskiego ducha i grzęzły w egoistycznóm używaniu. Smak literac- 
ki upadać począł; zadawalano się płytkiemi wyrobami literackiemi, 
zaprawionemi przyprawą romantyczną. 

Szlachta wysunęła się znowu na pierwszy plan; szczególniej na 
północy skamieniałe junkierstwo odznaczało się zacofaniem. Wycho- 
wanie tych klass nie mogło było wykorzenić przesądów; zdawało się, 
że oni nie spostrzegali wcale tego przełomu, jaki od końca XVIII-go 
wieku w życiu umysłowćm narodów się dokonał. Wprawdzie po- 
wszechna służba wojskowa trochę wyrównania przyniosła, lecz i tu je- 
dnak stopnie oficerskie nicomal wszystkie zajmowała szlachta. Mo- 
ralne zaś jej stanowisko nie było o wiele lepsze od poprzedniego. 

Przemysł niemiecki robił wprawdzie postępy, ale nie takie zno- 
wu, ażeby mógł wytworzyć bogatszą klasę robotniczą. Idee jednak 
socyalizmu i komunizmu nie miały do nich żadnego przystępu—trochę 
w nadreńskich prowincyach; o klasie robotniczej, jako o pewnćj jedno- 
ści politycznej nie mogło być mowy. Robotnik, jak i chłop, nie brali 
w życiu państwowćóm żadnego udziału. 


OPINIE I KIERUNKI. 393 


Ogólny zamęt w dążeniach, niejasność celów i sprzeczność w po- 
glądach—oto były cechy panujące w Niemczech. Mnićj więcej tak sa- 
mo wyglądała sylwetka Francyi. Oddziaływał tu po staremu duch 
realistyczny. Flozofia i poezya nie unosiły nawet ludzi wyższego umy- 
słu ku szczytniejszym wyżynom. Naród więc, pozbawiony duchowego 
polotu, utrzymywał się nstawicznie na gruncie poziomym, prąd roman- 
tyczny jeszcze się nie obudził, Dnma Francuzów zostala wprawdzie 
upokorzoną i musieli się wyrzec panowania nad Europą, ale nie po- 
zbyto się jeszcze przeświadczenia, że Francya stoi na czele narodów. 

Idce rewolucyi, pomimo surowych rządów Napoleona, nie zostały 
całkiem wykorzenione i oddziaływały w szerokich kołach spoleczeń- 
stwa; wielokrotnie zmienione, poglądami konstytucyjnemi przekształ- 
cane, występowały coraz wybitnićj. Nadużycia rewolucyi, tak samo, jak 
nadużycia cesarstwa, wytwarzały pewny opór, pewne opinie występu- 
jące wszędzie przeciwko legitymistycznemu zacofaniu. Dowcip i sa- 
tyra, niezmienne cechy francuskiego temperamentu, nie przestawały 
nigdy oddziaływać i były nieraz plodnicjsze w następstwa, niż mowy 
opozycyi parlamentarnej. 

Im bardzicj słabło stronnictwo zacofane, tćm namiętniej zarysowy- 
wał się postęp na każdćm polu. Idee socyalistyczne i komunistyczne 
coraz widocznićj występowały, a niezadowolenie, w formie zupełnie 
odmiennćj niż w Niemezech, szerzyło się w dwóch kierunkach— pośród 
młodzieży i robotników. "Tu się zaznaczała różnica między mlodzień- 
cem Hrancuzem a Niemcem. Po stronie niemieckićj romantyzm, kla- 
syczny idealizm w poezyi i filozofia zabarwiały pewnym idealnym od- 
cieniem nietylko każdą pracę, lecz nawet każde marzenie; ideały zaś 
franenskiej młodzieży były bardzićj pochwytne, nosiły piętno osobistej 
dumy, niekiedy nawet próżności. Materyalistyczny kierunek umysło- 
wego życia Francyi uwidoczniał się tam nawet, gdzie się objawiało cho- 
robliwe podniesienie ducha. Wszystkie te cechy nadawały idei wszech- 
światowego smutku (Weltschmerz), szczególnićj pod wpływem poglą- 
dów angielskich pisarzy, zupełnie odrębny charakter, różny od innych 
narodów. Oiodnćm uwagi jest, że niezadowolenie tutaj nie ściągało się 
tylko do państwa, lecz do wszystkich instytucyj społecznych, co już 
mu nadawało pewne socyalistyczne zabarwienie. Ztąd tćż powstawało 
wiele systematów, zdążających już nie tylko do przekształcenia własne- 
go społeczeństwa, lecz całćj ludzkości, a co ważniejsza, że jak zwykle 
i wszędzie, niedojrzała młodzież brała się do ratowania nie siebie, lecz 


ludzkości. 
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Socyalistyczne zasady tych napół ekonomicznych systematów, któ- 
rych główne rysy miały się dopiero w przyszłości zaznaczyć, bałamu- 
cily klasę robotniczą temi pólprawdami, jakie w nich tkwiły, a później 
miały się przekształcić w szkice programowe. 

Kiedy skrajni marzyli o przyszłości, gospodarzyły w królestwie 
klasy posiadające i burmistrzowały na własna korzyść. Następstwem 
tego było, że obok nich rozrastała się klasa proletaryuszów i łatwo 
już było spostrzedz, że z „trzeciego” stanu wkrótce wykłuje się 
„czwarty.” 

Na drobnych mieszczan reakcya oddzialywała z początku, tak 
samo, jak w Niemczech; oni zadowoleni byli ze spokoju, który nie 
przeszkadzał im na prowadzenie własnych małych interesów i spraw. 
Lecz większa ruchliwość umysłowa, większa duma zaprowadziły ich 
rychło do obozu liberalnćj opozycyi. Mieszczuch więc paryski rozko- 
szował się satyryczną piosnky Bćrangera i marzył o potędze napolcoń- 
skich czasów; podobał się więe im ks. Orleański, który nosił taką sa- 
mą, jak on, długą kapotę, rządził się oszczędnie i dzieci do szkoly pu- 
blicznej posyłał, Zapal do nauk panował powszechnie, ale obok tego 
panowała oszczędność, rozsądna trzeźwość życiowa i pewna duma na- 
rodowa, której Niemcom brakło zupełnie. 

Wykształcone mieszczaństwo bylo we Francyi pod względem po- 
litycznym i społecznym zawsze wielką silą; Z grona jego wychodziły 
talenta polityczne, które wkrótee miały w ręce swoje ująć kierowni- 
ctwo nawy państwowej. 

Szlachta miała także odrębne stanowisko, niż w Niemczech. Stwo- 
rzona przez Napoleona I-go arystokracya, wyszła nieraz z najniższych 
warstw, odżywiana ideami rewolucyi, została przez szlachtę legitymi- 
styczną, odsuniętą na dalszy plan i cofnęła się do opozycyi. Tworzyla 
ona ogniwo pośrednie między ludem, a starą arystokracyą i posiadała 
w armii liczne i poważne stosunki. Republikańskie poglądy jednak 
zdołały przeniknąć nawet do kól starćj szlachty. Tak więc wogóle 
można powiedzićć, że się społeczeństwo francuskie demokratyzowalo, 
a rys ten stawał się widocznym we wszystkich warstwach społecznych, 
we wszystkich formach prywatnego i publicznego życia— z wyjątkiem 
zaśniedziałćj staro-szlacheckicj warstwy. 

Z pośród południowo-romańskich państw zastój w ży- 
ciu umysłowćm najbardziej widocznym był w Hiszpanii. We W ło- 
szech tlały iskry w popiele; pomimo prześladowań i ucisku idea zje- 
dnoczonćj rzeczypospolitej włoskiej nie dała się zniszczyć. lm więećj 
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padało ofiar pod ciosami reakcyi, tćm bardzićj rosło niezadowolenie 
pośród młodego pokolenia. Niemożność swobodnego wypowiadania 
swoich myśli zniewalała młodzież do wiązania się w tajemne stowa- 
rzyszenia, mianowicie w związki karbonarskie, których głównćm sie- 
dliskiem był Paryż (1823 rok). Już w końcu tego dziesięciolecia wa- 
żną rolę pośród młodzieży włoskićj odegrywał Józef Mazzini (ur. 
12 czerwca 1805). 

Po części niezależnie od usiłowań politycznych odradzała się 
myśl narodowa i znalazła ujście w literaturze. QGrodną jest uwagi rze- 
czą, że szlachta włoska stanęła po stronie nie jedności państwowej, 
lecz arystokratycznego republikanizmu. 

Reakcya romantyczna nie pozostała także bez wplywu na An- 
glią, lecz wobec warunków zupełnie odmiennych, niż na stałym lądzie, 
nie trwała długo. Polityka torysów przeżyła się; żadne przeto dyplo- 
matyczne zabiegi nie zdołały ani jćj wstrzymać, ani postępu zatamować. 
Złamanie opozycyi było zresztą rzecza niemożebną, gdyż miala ona 
zawsze możność przemawiania bezpośrednio do narodu. Reforma par- 
lamentarna stawała się koniecznością, tembardziej, iż niektóre nowo- 
otworzone wielkie ogniska przemysłowe, jak Manchester i Birming- 
ham nie miały przedstawicieli. Próbowano niejednokrotnie podnosić tę 
kwestyą, lecz bez skutku, pomimo tego, że wybory dawaly bardzo czę- 
sto powód do wielkich skandalów. Lord I. Russel zapragnął przeko- 
nać się z jakich ludzi rekrutuje się większość rządowa; doszedl do re- 
zultatów, że się ona składa z ludzi sprzedajnych, utrzymywanych i kie- 
rowanych przez ministeryum. Pomimo tego kwestya nie została roz- 
wiązaną, ale się natomiast wzmogla opozycya przeciwko „niemoże- 
bnym stosunkom.” Jednocześnie rozpoczął się ruch nader żywy, prze- 
ciwko systemowi ceł ochronnych, które sztucznie podtrzymywały wy- 
soką cenę zboża. 

W tym samym czasie zajęła nader żywo umysły sprawa eman- 
cypacyi niewolników. Nie była to rzecz nowa. Już ku końcowi 
XRVII-go wieku podnieśli ją kwakrowie; w roku 1789 Wiliam Wil- 
berforce, wniósł ją do parlamentu, podtrzymywany przez Pitta. 
Pracował on tak niezmordowanie przeciwko obaleniu handlu niewol- 
nikami, że nareszcie w roku 1807 przeszedł bil odpowiedni. Już w ro- 
ku następnym miano zaprzestać handlu, lecz do związku przystąpiła 
Francya dopiero w 1816 roku, Hiszpania 1817, a Portugalia 1823. 
Było to jednak rozwiązanie kwestyi, że tak powiem, teoretyczne; za- 
równo w izbie, jak i w praktyce, trzeba było jeszeze niejednokrotnie 
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staczać walki ze zwolennikami niewolnietwa i handlu, którzy nie prze- 
stawali prowadzić dalej ohydnego swego rzemiosła. 

Drugą ważna sprawą budzącą zainteresowanie publiczne był roz- 
rost pauperyzmu w przemyśle; o tćm jednak na innćm miejscu mówić 
będziemy. 

Rozpatrując życie owoczesne angielskiego społeczeństwa w poró- 
wnaniu z innemi państwami stałego lądu, spostrzega się ogromna róż- 
nicę. Przedewszystkićm widzimy, że anglicy wszystkie swoje usilo- 
wania poświęcają rozwiązaniu kwestyj napozór drobnych, dotyczą- 
cych codziennego życia. Praktyczny zmysł narodu nie bawi się w teo- 
rye i w słowa lecz szuka rozwiązania na gruncie. Ważniejsze sprawy 
publiczne przychodziły na szpalty dziennikarskie. Publicystyka i ja- 
wność poniekąd pracy państwowćj staly się siłą, której naród nie po- 
zwolił sobie wyrwać. Z niesłychaną swobodą i śmiałością wywlekano 
wszystko przed szranki dziennikarskie; nikt — mąż stanu, król nawet 
nie byli od tego wolni. Mialo to swoje i złe strony, lecz w ten sposób 
wytwarzał się poniekąd wentyl bezpieczeństwa, przez który ulatnialy 
się zbyteczne sily. 

Moralność w średnich warstwach była zadowalająca, szlachta, 
jak wszędzie, była lekkomyślna. Najlepszym dowodem jest proces 
królowej Karoliny w izbie wyższćj, który w normalnych warunkach 
byłby niemożebny. Po za charakterem moralnym nosił on charakter 
polityczny. Oskarżenie i jego umotywowanie przez jeneralnego pro- 
kuratara Sir R. Clifford'a jest rzadkim przykładem w dziejach. 
Dowiedziono, że kupowano świadków, osobliwie we Włoszech i spro- 
wadzano ich do Anglii a na zcznaniach ich oparto akt oskarżenia i tyl- 
ko dzięki wymowie i zdolności obrońcy królowćj, Henry Broug- 
ham'a, wszystkie te bczeceństwa byly wykryte. Opinia publiczna 
stanęła po jej stronie, a powrót królowej do Anglii byt niejako jćj zwy- 
cięztwem moralnem. Wszędzie witano ją ze współczuciem, zasypy- 
wano adresami. Kiedy pierwszy transport świadków stanął na ziemi 
angielskićj, musiano ich do Londynu pod eskortą sprowadzać, obawia- 

jące się zemsty wzburzonego ludu. 

Czasy te obfitowały w ogóle w historye skandaliczne. Nieraz 
w bardzo brzydkićm oświetleniu moralnćm stawały nawet takie imio- 
na, jak zwycięzcy z pod Waterloo—Welingtona. 
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IMOŻBYJĘSĘĆ, IE 


Główne prądy w dziedzinie filozofii i religii, 


Ć. ciaż ich Bię net mtistigzjh systematów. Hegel, dw już 
Ę "od roku 1814 objął katedrę w Berlinie, jako dy alektyk, miał ogro- 
mny wpływ na różne dziedziny nauki. Pomimo jednak całej bystro- 
ści umysłu i prawdziwości niektórych jego pogladów, tkwiły w nich 
niebezpieczne zarodki — przecenianie chłodnego rozumu. Niektóre 
z tych pogladów działały na młode pokolenia potężnie—jak np. teorya, 
że wszystko, co jest, jest rozumnćm, że duch ludzki rozwija się według 
praw przyrodzonych, a samopoznanie ducha stanowi cel rozwoju; idee 
te jednak w zastosowaniu do codziennego życia, prowadziły do prze- 
<enienia znaczenia czystego myślenia, które później niejednego pisa- 
rza sprowadziło z drogi. Twierdzenie: że wszystko, co istnieje, jest 
rozumnćm, a co jest rozumnóm, jest prawdziwóm — okazało się mie - 
czem obosiecznym, skoro tylko wyrwanćm niejako zostało z cało- 
kształtu systemu i zastosowane do indywidualnych upodobań i woli. 

Nieco sztucznemu systemowi Hegla przeciwstawić można filozo- 
fią Jana Fryder. Herberta (ur. 1776—1841), który oparł się nie 
na ideach abstrakcyjnych, leez na rzeczywistości. Dążył on do wywal- 
czenia praw dla doświadczenia i w naukach filozoficznych, utrzymu- 
jąc, że realna istność po za jaźnią jest konieczną dla uczucia, myśli 
i wiedzy. Lecz zarówno w metafizyce, jakotóż w nauce o ideach i ich 
oddziaływaniu na duszę ludzką, Herbert w błąd wprowadzał, utrzy- 
mując, że filozofia przy współdziałaniu praw matematycznych prze- 
kształci się na naukę ścisłą. 

W.ogóle jednak filozofia Herberta mało odpowiadała duchowi 
czasu, więc tćż niepostrzeżenie przeszła, natomiast szerzyła się filo- 
zofia natury bądź według poglądów Schellinga, bądź niezależnie 
od nich. Śmiałe, fantastyczne poglądy wiązały się z zasadami nauk 
przyrodniczych, lub katolicyzmem, w jakąś szczególną mięszaninę; 
obok myśli głębokich spotkać można było zupełną sprzeczność lub na- 
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wet marzycielski mistycyzm. Wszystkie te marzenia nie zdołały skry- 
stalizować się w jakiś systemat. Próbował tego bezskutecznie w wykla- 
dzie nader zawikłanym Karo] Krauze (um. 1832). 

Bardzo często się zdarza, że dzieło, stanowiące pod jakimkolwiek 
bądź względem epokę, przechodzi niepostrzeżenie i dopiero wtedy 
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opartych, poglądów. W osnowie wszystkich pojedynczych poglądów 
leży wola; stanowi ona podstawę wszystkich idei, jako dążność do 
przyjęcia pewnych form, jest ona rzeczywiście „rzeczą samą w so- 
bie,” (Ding an sich) świat zaś jest tylko naszćm pojęciem. Działa 
ona wprawdzie w naturze martwej i życiu organicznóm lecz nieświa- 


Artur Schopenhauer. 


zwracają nań uwagę, kiedy wypowiedziane w nićm myśli powtarzać 
zaczną inni. Stało się toz Art. Schopenhauerem (urod. 1788). 
W 1819 roku wydał on książkę Świat, jako wola i idea, która 
nie zwróciła na siebie uwagi nawet kół fachowych. Jakkolwiek pozo- 
stawał on pod wpływem Fichtego i Kanta, stworzył jednak swój sy- 
stemat niezależnie od obu. Główne myśli w dziele zawarte są następu- 
jące: świat, jak go widzimy, jest tylko wytworem pewnych, na rozumie 


Royer Collard. 


domie; rozum występuje dopiero u zwierząt i ludzi. Życie daje tyl- 
ko świadomość nieziszczalności naszych żądań; w gruncie więc rzeczy 
daje cierpienie. Ponieważ jednak nie możemy nie żyć, a życie przyno- 
si same tylko przykrości, najlepićj przeto zobojętnićć dla niego. 
Realistyczny podkład narodowy we Francyi zaznaczył się nawet 
w filozoficznćj dziedzinie. Filozofia wiąże się tu z potrzebami pań- 
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stwowego i spolecznego życia. W ten sposób zdołano sprostować wie- 
le poglądów, ale skarbnica myśli nie została wielce przez to wzboga- 
coną, a przemógł natomiast prąd materyalistyezny. Wypadki poli- 
tyczne wywołały niejako rozdział dziedziny filozofi na dwa kierunki: 
liberalny i wsteczny. Drugi (ćcole thćoceratique) dążył do pognębie- 
nia nowożytnego ducha i walczył o nieograniczoną władzę papieża 
i króla. Przedstawicielami tćj szkoły byli Józef de Maistre (ur. 
1754—um. 1721) i Ludwik de Bonald (1754—1840). Zasadnicze 
poglady tej szkoły można określić temi słowy: papież jest władzcą 
świeckim, absolutyzm, najlepszą formą rządu; natura ludzka spodlona 
skutkiem odstępstwa od Boga i do naprawienia potrzebuje środków 
gwałtownych — kata i inkwizycyi. Dowodzenia te de Maistre'a, nie 
tylko pozbawione były myśli filozoficznej, ale logiki nawet i prowa- 
dziły wprost do zniszczenia wszelkiej moralności. Jedyną jeszcze 
myślą w tym chaosie było uczucie potrzeby walki przeciwko kierun- 
kowi materyalistycznemu. 

Bardziej jeszcze stanowczym był Bonald. Uznawał on jednę 
tylko formę—absolutną monarchią, jedną religią—katolicyzm; w spo- 
łeczeństwie pozwalał istnićć tylko szlacheie, obok duchowieństwa, 
mieszczaństwo zgnieść pragnął. Zasadnicza filozofia jego przeczyła 
wszelkienu duchowi chrześciaństwa. 

Bardzićj naukowo traktowali filozofią Royer-Colard i Wi- 
ktor Cousin (1792—1867). Royer-Collardowi, wykształeonemu pod 
wpływem moralnćj filozofii Reida, brakowało ścisłego myślenia i umie- 
jętności wnikania w ducha bytu. "Tak więc dla nauki pozostał on bez 
znaczenia, lecz zaznaczył się jako przeciwnik materyalizmu i zdolny 
profesor, który zdołał zainteresować filozofią szersze kolo słuchaczy. 

Wiktor Cousin, wykształcony pod wpływem Schellinga i He- 
gla; na calej tóż jego działalności umysłowej znać było ten wpływ. Ja- 
ko profesor zwalezał on wprawdzie spekulacyjną filozofią, lecz głó- 
wnie uprawiał dziedzinę filozofii moralncj. Posiadał nieco etycznego 
zapału Fichtego i z całą energią pracował nad szerzeniem przekonań, 
dążących do wyzwolenia narodu z jarzma niemoralności; uzasadniał 
konieczność wiary w ideały etyczne, a piękną wymową pociągał nie- 
jednego. 

W ogóle znamienną cechą filozofów francuskich było usiłowanie 
przenoszenia poglądów filozoficznych w dziedzinę praktyki; na tem 
polu odznaczył się szczególnićj uczeń Cousin'a Teodor Simon Jouf- 


froy (1796—1842). 
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O wiele ważniejszemi od takiego ruchu w dziedzinie filozofii były 
prace różnych uczonych w kierunku socyalno-filozoficznym. Zajmie- 
imy się niemi w osobnym rozdziale. 
> W dziedzinie religijnćj objawiał się także pewny ruch umysłowy. 
W protestantyzmie filozofia od czasów Kanta zrobiła wielkie postępy, 
ułatwiające filozoficzne pogłębienie teologii; usiłowano pogodzić ro- 


Wiktor Cousin. 


zum i objawienie, religią i wiedzę. Obok tych religijno-filozoficznych 
usiłowań rozwinęła się szkoła historyczna, na czele którćj stanął Fer- 
dynand Chr. Baur (1792—1860). Pomijając dogmatykę, zwrócili 
oni uwagę na krytykę nowego testamentu, jako źródła historycznego. 
Kierunek ten przybrał wkrótce inny charakter, kiedy Dawid Fryd. 
Straus (ur. 1808) zwrócił się do badań historyi chrześcianizmu. 
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Oczywiście, prawowierni nie mogli takiego kierunku pochwalać; 
dla nich słowo pisane większe nieraz miało znaczenie, niż duch. Wkrót- 
ce tóż objawił się prąd przeciwny, na czele którego stanął Ernest 
Wilh. Hengstenberg (1802—1869) i od tej chwili rozpoczęła” się 
żywsza walka obustronna. Prawowierny luteranizm zdobył sobie 


Jan Henryk Pestalozzi. 


wprawdzie pierwszeństwo w państwie, lecz odznaczał się brakiem to- 
lerancyi, co tylko zwiększało szeregi obojętnych. 

W kościele katolickim w ezasie „panowania” Leona XII 
i Piusa VIII (um. 1831), dążenie do władzy świeckiej zaznaczyło się 
mocniej; duch czasu i prądy romantyczne przyczyniły się do tego, że 
katolicyzm doszedł do wielkiego znaczenia nawet w krajach protestanc- 
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kich. Wewnątrz jednak chrześciańskiego świata panowała oboję- 
tność, na którą nie było żadnej rady. 

W judaizmie obudził się duch postępu i dążenie do wyzwole- 
nia się z rutyny krępującćj przepisami rytualnemi wszelki postęp du- 
cha; odważniejsi wprowadzali do zreformowanćj szkoły pieśni reli- 
gijne i modlitwy niemieckie, jakotćż język. W ogóle jednak sucha 
wiedza rabiniczna i wyniosłość zbogaconych dorobkiewiczów, wywie- 


Fr. Fróbel. 


rały ujemny wpływ na niższe warstwy. Mimo to stronnictwo postępo- 
we założyło Czasopismo naukowe żydowskie, redagowane 
przez Zunz'a (1828), które zgrupowało koło siebie stronników postę- 
pu i zagrzane przykładem wielu Niemców, między innymi Herdera, za- 
brało się do krytyki Starego Testamentu; dowiedziono wtedy, że Pię- 
cioksiąg Mojżesza nie był przez niego napisany. Te i tym podobne 
prace żydowskich uczonych, takich, jak Bendavid, Imm. Wolf 
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i t. d., wpłynęły na poznanie historycznego rozwoju nietylko mozaiz- 
mu, lecz także innych religii, które z niego początek wzięły. 

W dziedzinie szkolnictwa prawdziwy postęp rozpoczął się od 
Pestalozziego. Sława jego zakładu zgasła dawno, sam Pestalozzi 
po zamknięciu go, usunął się do krewnych, gdzie zmarł 17 lutego 1827 r. 
Idee jego, że wychowanie nie tylko powinno dać pewne wiadomości, ale 
kształcić pod każdym względem jednostkę, nie tylko jćj pamięć, zmysł, 
lecz serce, nie jeden późnićj starał się w czyn wprowadzić. W Niem- 
czech, jak powiedzieliśmy, zasługi na polu szkolnictwa położyli Di- 
sterweg i Fróbel (urod. 1782). Fróbel, po dwuletniej nauce 
w Ywerdon u Pestalozzi'ego, powrócił do Berlina, nauczał według je- 
go metody i założył w 1816 roku własny zakład w Griesheim, pó- 
źniej w Keilhau. Metodę własną wyłożył on w dziele O wycho- 
waniu ludzi (1826). Przez całe swoje życie pracował z wielką ener- 
gią nad wychowaniem dzieci w kierunku ogólno ludzkim. "Tak samo, 
jak mistrz jego, dążył w wychowaniu do równomiernego rozwoju 
wszystkich władz. Ostatecznie system jego znalazł praktyczne urze- 
czywistnienie w tak zwanych ogródkach dla dzieci. 

Fr. Ad. Diesterweg (ur. 1790) założył ważne dla pedagogów 
pismo Listki reńskie, poświęcone wychowaniu i nauce (około 
1827). Od roku 1832 kierował seminaryum nauczycielskićm w Ber- 
linie. Główną cechą jego, jakotćż innych pedagogów niemieckich owej 
epoki było kształcenie w kierunku humanitarnym. 

W Anglii Owen usiłował wprowadzić system wychowania Pe- 
stalozzi'ego. W 1824 roku wydał on w tym kierunku broszurkę, 
w którćj między innemi zwracał uwagę na potrzebę podniesienia oświa- 
ty ludowej, podówczas mocno w Anglii zaniedbanej. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Nauki 


ALDO 

Ę JR... nauk przyrodniczych, rozpoczęty w zaraniu naszego stu- 
> lecia, z roku na rok zaznaczał się wyraźnićj, W dziedzinie fi- 
zyki i chemii robiono odkrycia wielkiego znaczenia dla przy- 
szłości. „Jednocześnie poczęła się zarysowywać coraz większa różnica 
między ścisłóm badaniem naukowćm, a filozofią natury, która coraz 
bardziej pozbywała się swego marzycielskiego charakteru. Wielkie 
odkrycia Lavoisier'a, Priestleya, Berzeliusa, Galvant'ego, napełnialy 
pewnym zapałem młodzież, garnącą się do studyów chemii i fizyki. 
Niezmierne rozszerzenie się dziedziny badań, zmusiło niejako zastoso- 
wać i tutaj podział pracy, o którym przedtćm już Adam Smith mówil. 
Badanie w ogóle zyskało bardzo wiele wskutek oderwania się od ro- 
jen metafizycznych, ale tćż i utraciło wiele, odwracając wzrok od ca- 
łości. Złe strony tego ujawniły się dopiero później. 

Siłą przyciągającą w zakresie fizyki i chemii był Ch. Oersted 
oddający się badaniom elektromagnetyzmu. Klektrycznością zajmo- 
wał się także M. Faraday (1791—1867), badając stosunek magnety- 
zmu i elektryczności do światła. 

Dominik Franciszek Jan Arago (1786—1858) część swo- 
jćj wszechstronnej i płodnej działalności poświęcił także badaniom 
zjawisk elektrycznych. Już poprzednio zrobił on spostrzeżenie, że 
drut w zwyczajnej bateryi Volty podlega działaniu magnetyzmu, 
w roku 1820 zrobił odkrycie, że sztaba żelazna, przez którą prad ele- 
ktryczny przepuszczono, podlega namagnetyzowaniu i działa, jak ma- 
gnes. 

Niemiecki fizyk Scebeck odkrył w roku 1825 tak zwany termo- 
celektryzm. Równocześnie prawie z powyżej zaznaczonemi odkrycia- 
mi rozpoczęły się studya nad magnetyzmem ziemnym, nad czćm naj- 
więcćj pracował Norwegczyk Chr. Ilansteen (1784—1878), robiące 
swoje doświadczenia między Paryżem a Chrystyanią (w 1825 i 1828), 
jakotćż w Syberyi. 'Teorye jego nie utrzymały się jednak. Na tćm 
sumćm polu pracował znakomity astronon Karol Fryd. Gauss 
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(1777—1855) a także Humboldt, których zasługą było wyjaśnienie 
przyczyny pochylenia i odchylenia igly magnetycznej. 

Ogromne postępy zrobiono także w badaniu ciepła i światła. 
W tcćj dziedzinie fizyki jeszcze w roku 1811 dokonano wielkiego od- 
krycia—polaryzacyi światła. Newton postawił teoryą emanacyi świa- 
tła, która zastąpiła dawną teoryą falowania (rok 1665). Według niej, 
molekuły świecących ciałek przenosić miały do eteru własne swoje 
drgania, które idą falami tak samo, jak dźwięki głosowe. Rodzaj 


Chrystyan Oersted. 


drgania fal wywoluje zabarwienie i siłę światła. 'Teoryą tę uzupełnił 
badaniami swemi A rago. 

Taka sama czynność panowała w dziedzinie Chemii. Obok lu- 
dzi starszych, o których wspominaliśmy, wystąpiło wiele młodych sił 
różnej narodowości, pośród których wyróżnić wypada Fryderyka 
Woóhler'a (ur. 1800). Pojęcie tajemniczej „siły życia,” która miała da- 
wać początek wszelkim ciałom organicznym, wytwarzało nieprzekraczal- 
na różnieę między światem organicznym a nieorganicznym, uniemożli- 
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wiając w ten sposób wytworzenie poglądu na jednolitość natury. W6h- 
ler dowiódł, że jednorakie chemiczne procesy, odbywają się i tu, i tam. 
W tym samym czasie przypada wystąpienie Justusa Liebig'a (1804— 
1873), jednego z najuczeńszych i najzdolniejszych chemików, który 
stworzył teoryą użyźniania roli, założył podwaliny odrębnej nauki, sta- 


M. Faraday. 


tyki rolniczej, opartćj na chemii, i wyłożył teoryą żywienia się roślin, 
z malemi zmianami utrzymującą się dotychczas, jako hypoteza naukowa, 

W Botanice zasłynął Decandolle nową systematyką roślin, 
a Hugo v. Mohl (1805—1872) stworzył teoryą komórki. Ogro- 
mne postępy zrobiła zoologia porównawcza, a zgromadzony mate- 
ryatł paleontologiczny posłużyć miał dopiero do późniejszych krytycz- 
nych badań. 
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Nader wielki wpływ na rozszerzenie wiadomości przyrodni- 
czych, wywarły liezne bardzo podróże, w jasno wytkniętych celach 
naukowych przedsiębrane, a bogate zdobycze naukowe szerzyły po- 
wszechne zamiłowanie do nauk przyrodniczych. Na polu populary- 
zowania tych nauk ogromne zasługi położył Humboldt. Osiedlony od 
roku 1827 w Berlinie, ogłosił on szereg odczytów na temat Opis 


D. F. Arago. 


fizykalnego świata, na które obok króla i dworu uczęszczali 
uczniowie, mieszczanie i uczeni różnych fachów. Odczyty owe stano- 
wiły podwalinę, na którćj powstał późniejszy K 0smos. 

W czasie trwania odczytów Humboldt otrzymał zaproszenie od 
Cesarza Mikołaja do przedsięwzięcia naukowćj podróży po Rosyi, na 
którą się zgodził, a przedsięwziętą podróż ukończył w ciągu roku 
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1829, przebiegłszy 2,500 mil geograficznych. Badanie stosunków kli- 
matologicznych położyło początek klimatologii porównawczej. 

W dziedzinie geografii ogromne zasługi polożył Karol Rit- 
ter (1779—1859), który oczyścił geografią z wielu błędów i nie zada- 


K. Ritter. 


walał się tylko opisem kraju, leez badał wpływ jego na rozwój ducho- 
wy zamieszkałćj w nim ludności. 

W dziejopisarstwie zaznaczyć należy Ilistorya rzymską 
(1811--1832) Barth. Greorg. Niebuhr'a (1776—1851), dzieło pełne 
erudycyi, które rozpoczęło krytyczne badanie, usuwając z dziedziny hi- 
storyi opowiadania bajeczne. Karol v. Rotteck (1775—1840), jako 
historyk, owiany był duchem miłości dla ludzkości i dla Niemiec. Jego 
Historya powszechna tchnęła poszanowaniem politycznych swobód 


410 WIEK XIX. 


i nienawiścią przeciwko wszelkiej tyranii, budzila uczucia szlachetne, 
ale też posiadała i złe strony—gdyż nadto osobiste poglądy autora na 
wypadki i dzieje, jak np. na wieki średnie, były niekiedy błędne. Ja- 
ko przedstawiciel liberalizmu występował Rotteck przeciwko wstecz- 
nym romantykom i widział tam tylko cienie, gdzie oni jasność widzieli. 

Inaczój zrozumiał swoje zadanie Wryd. Chryst. SŚchlosser 
(1746—1861). Już jako młodzieniec odznaczył się nienasyconą żądza 
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wić je sobie. Rys ten przebija się w sposobie jego wykładu. Bystróm 
okiem obejmował Schlosser główne wypadki, a ludzie na tle ich sami 
przedstawiali się w swoich czynach. Jednako nieprzekupny sąd wyda- 
je o królach i narodach; nie służy żadnemu stanowi, żadnej partyi, lecz 
często bywa zjadliwym i ironicznym w obec fałszywych wielkości, mi- 
łości wlasnej i pospolitości. 

Rozumiał on, że wykład historyi w wyższem znaczeniu jest może- 
bny tylko w związku z przedstawieniem umysłowego życia narodów, 


Karol Wacław v. Rotteck. 


wiedzy; studyował nauki przyrodnicze, teologią, filozofią, wreszcie 
poświęcił się dziejopisarstwu. Ogromny wpływ na niego wywarł 
Kant. W roku 1815 wyszedł pierwszy tom jego Historyi powsze- 
chnój, w 1828, wydał Historyą XVIII-go wieku, aż do upadku 
Napoleona. 

W Schlosser'rze uderza przedewszystkićm powaga męzkiego cha- 
rakteru, dążącego do prawdy i sprawiedliwości i usiłującego przedsta- 


Fryd. Chr. Schlosser. 


chociaż dodać potrzeba, że pogląd ten wypowiadali już historycy 
XVIII-go wieku, a między innemi Voltaire. Ale tu właśnie wielo- 
stronne wykształcenie Schlosser'a z pomocą mu przyszło. Malując 
ruch w dziedzinie historyi, filozofii, literatury, zwracał więcćj uwagi 
na treść, niż na formę; posiadając jednak amak estetyczny za mało roz- 
winięty, nie umiał należycie ocenić znaczenia sztuk pięknych w życiu 
narodów. 
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Mniejszą siłą i erudycyą obdarzony był Fryd. v. Raumer 
(1781—1873), współczesny Schlosser'a; zyskał rozgłos dziełem Dzie- 
je Ilohenstaufenów i ich czasów (1824 — 1826). Charaktery- 
styka jego postaci jest słaba, blada, opisowa i sucha. 

Dziejopisarstwo we Francyi zwróciło się głównie do przedsta- 
wienia dziejów własnego narodu. Niektórzy z historyków stają na tej 
samej wysokości co niemieccy, a jako artyści przewyższają ich — jak 
Augustyn Thierry (1795—1856). Jego Historya podboju An- 
glii przez Normanów (1825) zyskała uznanie nietylko we Fran- 
cyi, lecz również w Niemczech. Malo było dziejopisów, którzyby po- 
trafili tak bogaty i suchy materyał takim poetycznym duchem owio- 
nąć. Zarzucają mu, że się często unosił i rozmijał z prawdą — może 
być, to jednak nie ulega wątpliwości, że w ciągu stulecia nikt lepszego 
historycznego dzieła nie napisal. 

Swietnem zjawiskiem był również Franciszek Mignet (urod. 
1496), odznaczający się bardzićj filozoficznym poglądem na dzieje, 
niż zdolnością malowania. Umiał on bystrćm okiem objąć całość dzie- 
jowego mechanizmu, a zdarzenia odtwarzać z matematyczną ścislością. 
Metoda jego uwidocznia się najbardziej w Historyi rewolucyi 
francuskićj do roku 1814 (1824 r.), 

Popularniejszym od niego był Ludwik Adolf Thiers, który 
także napisał historya rewolucyi i wydał od roku 1823—1827. Sa to 
dwie nawskróś odmienne natury. Brakowało mu filozoficznego wy- 
kształcenia, ale umiał dobrze opowiadać, pięknym językiem i znał do- 
brze swój naród. Jego opisy bitew, mało prawdziwe, lecz piękne, 
rozwinęły próżność zarodową i wpłynęły na rozwój malarstwa batali- 
stycznego. 

Oryginalnóm zjawiskiem swego rodzaju był Franciszek Wil- 
helm Guizot (1787—1874), pochodzący ze staroprotestanckićj ro- 
dziny; służy to poniekąd do zrozumienia pisarza. Wszystko przerabiał 
w swoim umyśle na jakieś abstrakcye; z jego opowiadań nie można so- 
bie utworzyć obrazu czasów i ludzi. Gruizotowi, jako mężowi stanu, 
zarzucano brak ożywiających myśli; taki sam zarzut można uczynić hi- 
storykowi. Uważał się on za wolnomyślnego, ale sympatye osobiste 
pociągają go ku starym porządkom; w gruncie rzeczy jest to egoista 
mieszczański. 

Z pośród angielskich dziejopisów zanotować trzeba Henry- 
ka Hallan'a (1777-—1859). Historya konstytucyi Anglii od 
Henryka VIl-go do śmierci Jerzego Il-go, zjednała musławę. 
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Jakób Ludwik Grimm. 


Autor rozporządzał tu ogromnym materyałem, z którego korzystać 
umiał. 

Obok historyi, w znaczeniu dziejów państwa, rozwijała się także 
historya literatury. Na tćm polu w Niemezech ogromne zasługi 
położył Jakób Grimm (1785 — 1863), poświęcając się badaniu 
języka i literatury. Suche wyliczania i systemowanie faktów, za- 
stąpił on obrazem, przedstawiającym całokształt duchowego roz- 
woju narodu, nie tylko w dziedzinie językoznawstwa, prawa, poe- 
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zyi, ale umiał także podsłuchać uderzenia tętna narodowego ducha. 
Był to umysł dostępny do odczuwania nietylko rzeczy wzniosłych 
i pięknych, lecz nawet dziecięco-naiwnych, nie tćż dziwnego, że potra- 
fit wyrodzić zapał i miłość do niemieckości. Mniej od niego obdarzo- 
ny przez naturę, lecz równie zapalonym był brat jego Wilhelm 
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Pośród francuzkich historyków literatury wspomnićć należy 
przedewszystkićm Abla Franciszka Villemain'a (1790 — 1870), 
który stworzył poniekąd porównawczą historyg literatury. Byt to czło- 
wiek obdarzony bystrym wzrokiem, wykształconym smakiem i potrafił 
świetnie wyłożyć to, co umiał. Niepodobna jest wyliczać wszystkich 


Wilhelm Grimm. 


Grimm (1786—1859), oddany całą duszą nauce i rozbudzający stale 
dokoła siebie samopoznanie narodowe. Tak więc, pomimo polityczne- 
go rozdarcia Niemiec, powstawała idealna ojczyzna, a w sercu mlo- 
dzieży rosły dla nićj miłość i zapał. Byłto ruch niepostrzeżony dla 
wielu, zarodki myśli, którym później dopiero przeznaczonćm było 
wcielić się w rzeczywistość. 


Villemain. 


dzieł i ludzi, którzy szerokiej dziedzinie literatury poświęcili swoje 
prace; tyle tylko wspomnićć wypada, że praca na każdćm polu wrzała 
z zapałem, a zdobycze takich uczonych, jak Jan Franciszek Cham- 
pollion (1791—1882), badający hieroglify, Rafn—runy, Jerzy Gro- 


tefend—pismo klinowe, otwierały wrota do badań późniejszych. 
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W dziedzinie ekonomii społecznćj ruch nadany przez Ada- 
ma Smitha trwał ciągle; w Anglii rozwinął jego system Dawid Ri- 
cardo (1772—1828) i poczęści zaokrąglił. Wzrok jego, skierowany 
ciągle ku faktom konkretnym życia, widział jasno i zbadał lepićj od 
Smitha pojęcie pracy i jój wartości w rolnictwie i rzemiośle. Wil- 
liam Thomson, posługujący się niekiedy ideami Owena, był stanow- 
czym zwolennikiem wolnego handlu. W jednćm z większych dzieł 
swoich dowiódł on, że celem gospodarstwa narodowego nie jest groma- 
dzenie bogactw, lecz udział wszystkich w użytkowaniu z zasobów na- 
rodowych. W dziele swojćm Inquiry into the principles of 
the distribution of Wealth poświęcił uwagę kwestyi kobie- 
cćj. Żądał on dla kobiet: równego udziału z mężczyznami w nauce 
iw życiu państwowóm. Widzimy więc, że od owej chwili mało co da- 
lej posunięto kwestyą kobiecą. Zasady swoje rozwinął w dziele—W e- 
zwanie kobiet do mężczyzn, gdzie żądał prawomocności kobiet 
na drodze zarobkowania i jednakićj odpowiedzialności dla mężczyzn 
i kobiet za przekroczenia przeciw moralności. 

W roku 1827 Fryderyk List wydał Aasady nowego sy- 
stemu gospodarstwa społecznego, w któróm rozwinął idee 
Smitha. Uznawał on trzy siły gospodarstwa narodowego: rolnietwo, 
przemysł i handel, zasługujące na równą opiekę państwa, lecz naj więk- 
sze znaczenie przypisywał drugiej. Poniekąd słusznie utrzymywał, że 
idee Smitha doprowadzić muszą do kosmopolityzmu, materyalizmu 
iegoizmu narodowego. Grdyby się państwo jakie tak rozwinęło, że 
mogloby wszystko dla siebie wytwarzać, wtedy, w celu zupełnego roz- 
woju przemysłu, należałoby uciec się do ceł ochronnych. Utrzymywał 
dalej, że z politycznych i ekonomicznych walk narodowych musi wy- 
płynąć pewne wyrównanie sił produkcyjnych, a w końcu wieczny spo- 
kój, wreszcie dążył do złamania przemocy kapitału. Do poglądów jego 
wrócimy jeszcze. 

We Francyi w tym samym czasie obok systematów ekonomi- 
cznych gospodarstwa narodowego, rozwinęły się dwa systematy socya- 
listyczne—Saint-simonizm i Fourieryzm, oba jako całość 
błędne, niekiedy szalone, lecz nader płodne w idee ogólno-ludzkiego 
znaczenia. Ostateczne wnioski obu systematów dadzą się streścić w tej 
myśli: że społeczeństwo oparte na panowaniu kapitału i egoizmie nie 
jest zdolne zapewnić szczęścia większości swoich członków. 

Hrabia Klaudyusz Henryk Saint-Simon (1760 — 1825) 
pochodził z klasy najbogatszćj i szlacheckićj, spędził życie nader bu- 
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rzłiwie, przechodząc stopnie od milionowego bogactwa do bezerani- 
cznćj nędzy. Walczył pod Washingtonem o wolność Ameryki, gdzie 
powziął zamiar połączenia oceanu Atlantyckiego ze Spokojnym. Inny 
plan, połączenia kanałem Madrytu z morzem, sprowadził go do Hiszpa- 
nii. W rewolucyi udziału prawie nie brał. Zajęty myślą dorobienia się 
milionów, rozwinął działalność spekulacyjną i blizki już celu, zbankru- 
towal. Od roku 1797 poświęcił się nauce. 

Podstawą jego systematu byly idee socyalno-religijne. Prawdzi- 
wy chrześcianizm—utrzymywał on—powinien uszczęśliwić ludzi, nie- 
tylko w niebie, lecz i na ziemi; najpotężniejszym środkiem, prowadzą- 
cym do tego, jest praca, która z jednćj strony pozwala swobodnie roz- 
winąć wszelkie zdolności i, stosownie do nich, dać środki do życia. 
Obok obowiązku miłości postawił obowiązek pracy. Ukształtowanie 
się państwowe miało się odbyć na zasadzie zniesienia własności pry- 
watnej i prawa dziedzicznego. Państwo, wedlug niego, powinno stać 
się jedynym właścicielem, do którego należy wychowanie dzieci 
w dwóch kierunkach: ludzi i robotników. Zdolność i praca mialy sta- 
nowić miarę zasługi. Nie proponował do tego środków gwałtownych, 
przeciwnie, żądał, ażeby państwo 0 władzy monarchicznćej wzięło na 
siebie kierunek w uksztaltowaniu nowego porządku rzeczy. 

Zwolennicy jego, a szczególnie Barthelemy Prosper Enfan- 
tin (1756—1864), skarykaturowali zasadnicze poglądy Saint-Simona. 
Podnieśli oni hasło nowej religii, nowćj moralności i nowego państwa; 
Iinfantin przyjął tytuł „najwyższego ojca,” Bazard został kapłanem 
nauki, a Rodriguez kapłanem kultu. Sporo miejsca w nowej reli- 
gii przeznaczono sztuce. Około roku 1828—1830 Bazard i Enfantin 
wydali dzieło Kxposition de la doctrine de Saint-Simon, 
która niewielu zwolenników pozyskała. Nastąpiła jednak rewolucya 
lipcowa, z którą rozwiały się tćż marzenia o idealnćm państwie. 

Taką samą drogą i do tego samego celu szedł Karol Fourier 
(1772—1837), Brakowalo mu wykształcenia i umiejętnego myślenia, 
lecz miewał genialne przebłyski pomysłów. Tkwiły niejasno w jego 
duszy myśli, że duch i materya (natura) podlegają jednakim prawom, 
lecz nie potrafił wyłożyć tego w swoim systemacie. Wedlug niego lu- 
dzie powinni tworzyć grupy—falanster y—po 1,200—1,800 osób, za- 
mieszkiwać wspólny budynek i posiadać pewną przestrzeń gruntu 
1/4—1 mili kwadratowej, który mieli własnemi rękoma uprawiać. Tak 
samo, jak dla rolnictwa, tworzyć należało oddziały dla rzemiosł, sztuki, 
nauki i życia domowego. Majątek nieruchomy falansteru miał być 
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wspólną własnością, dochody w ten sposób dzielone, że w końcu roku 
otrzymują: pracujący fizycznie 5/1, kapitaliśei */,ą, uczeni i artyści */,;. 
Potrzeby zaspokajają się z magazynów falansteru. Nad całością pa- 
nuje—w znaczeniu administracyjnóm—rada starszych, obieralna co ro- 
ku, większością 7/, głosów. Rodzina ma istnićć wprawdzie, lecz mal- 
żeństwo polegać winno na wspólnćm porozumieniu; gdzie ustaje dobra 
wola, ustaje i małżeństwo. Wielożeństwo i wielomęztwo istnićć może. 

Jest to więc zasada społeczeństwa korporacyjnego, zalecana już 
przez Morelly'ego i Owena z tą różnieą, że usunięto bezwzględną ró- 
wność, jako przeciwną naturze ludzkiej. Fourier tem się różnił od 
Morelly'ego, że część, mającą się wydzielić jednostce, uczynił zależną 
od jej pracy i zdolności, lecz nie od potrzeby. 

Plan uszczęśliwienia ludzkości ogłosił Fourier jeszcze w roku 
1822, lecz nikt wtedy nie zwrócił na niego uwagi; nastąpiło to dopiero 
przy drugićm dziele, które się ukazało w 1829 roku. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Literatura do rewolucyi lipcowój. 


0 
Jdlirodukcya w dziedzinie poezyi wzrastała w Niemczech coraz 
Ę  bardzićj; mnożyły się almanachy, pisma rozrywkowe i liryki; licz- 
ba „literatów? zwiększała się; należeli oni poprostu do rzędu 
fabrykantów, którzy dogadzali gustowi publiczności i zaspakajali 
umiejętnie gorączkę czytania. Były to wyroby pospolite, powleczone 
romantyczną powłoką — jednćm słowem ocukrzona poczya. Ducha 
iwyobraźni ani śladu, ale natomiast wiele gadulstwa, trochę ezułej 
moralności i sporo pieprzyku drażniącego. Największym fabrykantem 
takich trzęsionek był radca dworu i redaktor Dziennika państwo- 
wego Karol Heun, który pod nazwiskiem II. Clauren'a był ulu- 
bionym pisarzem pewnej warstwy. Szli tą drogą nietylko poeci, pisu- 
Jący rozczulające wiersze, lecz i zdolniejsi, jak De la Motte Fou>- 
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quć, autor Undyny, grzeszyli gadulstwem i przedstawianiem boha- 
terów i bohaterek z ciasta. 

Deletrystyczno-roinantyczna literatura owej epoki miała wiele 
bardzo podobieństwa do literatury z epoki wyzwolenia: wywyższanie 


Franciszek Grillparzer. 


swego ja, pozorną namiętność i wewnętrzną słabość ducha, przeciwień- 
stwo między myślą a uczuciem. Jednocześnie z tćm byla to epoka, 
w której kłębiły się wszystkie wiry różnych kierunków; można było 
spostrzedz dogorywający klasycyzm obok romantyzmu wszelkich od- 
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cieni, szczególniej Byrona i Walter-Scotta i wychylający głowę rea- 
lizm.  Bezgraniczny pietyzm można było spotkać obok niewiary, suro- 
wość obyczajów obok swywoli. Starsi szli swoją droga, nie troszcząc 
się o prądy czasu; młodszym marzyło się coś niejasnego i nowego, 
a młodzież szkolna, zapalona do wolności, nauki, filozofii, niezadowo- 
lona z ustroju społeczeństw, stała w obec nowych prądów bezbronną. 
Zadania czasu zmieniły się; już nie wystarczało, jak przed pół wiekiem, 
zaprzątanie się humanitarnemi zadaniami, już nie można było wzlatać 
wyobraźnią. do ideałów helleńskiego świata, gdyż ponad głowami na- 
rodów słychać było poryk zbliżającej się burzy. W umysłach żyjącego 
pokolenia budziła się idea, że człowiek nie jest tylko członkiem ideal- 
nćj republiki duchów, lecz członkiem narodu i państwa; polityka wstą- 
pila na arenę życia i w wyobraźnią ludzką rzuciła nowy zasiew, nowy 
terment. Walka Greków o niepodległość, wolnomyślnych we Francyi, 
spory w izbach niemieckich, wszystko to nowemi pierwiastkami zapła- 
dniało wyobraźnię poctyczną, wytwarzało literaturę, dążącą z prądem 
wieku, nieprzyjaźnie usposobioną wobec gwałtów państwa i kościoła. 

W tej epoce powszechnej fermentacyi umyslów wytworzyły się 
w literaturze trzy wybitniejsze kierunki, które się jednak ścisle odgra- 
niczyć nie dadzą; pierwszy był pod wpływem klasycyzmu, drugi—ro- 
mantyzmu, trzeci dążył do czegoś nowego, lecz się trzymal prądu ro- 
martycznego. 

Do pierwszej grupy należeli: Franciszek Grillparzer, hr. 
Platen i W. Waiblinger. 

Grillparzer w dramatach swoich nietylko w wyborze treści, 
Jecz nawet pod względem traktowania przedmiotu ulegał wpływowi 
twórczości Goethego i Schillera, lecz posiadał także bogate źródło 
własnej siły, poczucie poetyckie i wewnętrzną szlachetność, która go 
ponad tłumy rymującej rzeszy wynosiła, Pomimo jednak plastycznego 
pozornego spokoju w malowaniu charakterów, w przedstawianiu pe- 
wnych wewnętrznych stanów duszy okazywał się romantykiem. 

Władanie formą klasyczną i stylem lepićj się udawało hr. Au- 
gustowi von Platen (1796—18835). Na rozwój jego wiele składało 
się czynników: wojna o wyzwolenie, studya wschodnich poetów, towa- 
rzystwo Śchellinga i wreszcie dłuższy pobyt we Włoszech. Z natury 
nie był on lirykiem. W baladach zarysowała się jego energia duchowa. 
W późniejszym czasie potrafił zdobyć skończenie plastyczną formę, 
w znaczeniu starożytnóm, i w ramy jćj umiał ująć silne, męzkie 
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Wilhelm Waiblinger (1804—1880), niesłusznie zapomniany, 
zdolny, jako poeta odznaczał się potężnóm uczuciem. Przedwczesna 
śmierć nie pozwoliła mu się rozwinąć. 

Z grupy poetów romantycznych wspomnićć należy Józefa v. 
Eichendorff'a. Wyobraźnia jego czerpała z życia natury; żaden nie 


Ludwik Uhland. 


potrafił pochwycić najdelikatniejszych jćj głosów i nie umiał tak, jak 
on, tajemniczych jej szmerów związać z sercem ludzkićm. W jego ję- 
zyku brzmialy często tony niepochwytne, a treść i forma posiadały 
ezar niepospolity. Poezya jego nosi cechę chrześciańską, lecz zupełnie 
osobistą: religia byla potrzebą jego duszy. 
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Romantyzm zaznaczył się także wybitnie w tak zwanej szkole 
szwabskićj, na czele której stał Ludwik Uhłand (1787—1862), 
natura nawskróś oryginalna. Jakkolwiek pełny zapału dla przeszło- 
ści, odczuwał doskonale dźwięki ubiegłego stulecia, lecz zachował tak- 
że jasny pogląd na teraźniejszość. Miłość natury i życia duchowego 
była muzą jego poezyi i balad; tyle tam świeżości, jak gdyby zalatywał 
z nich powiew lasu. Jako poeta—obdarzony większćm bogactwem my- 
śli od Eichendorffa, wyrazistszy w małowaniu postaci ludzkich. 

Do poetów mnićj wybitnych z tej samej grupy zaliczyć należy: 
Karola Mayera, Gustawa Schwaba, Justyna Kórnera, Wil- 
helma Hanfa, bardzo zdolnego poetę, ale wcześnie zmarłego i wielu 
innych. 

Do trzecićj grupy zaliczają się także pisarze i poeci, którzy 
jedną nogą stoją jeszcze w obozie opozycyi. W. pierwszym szeregu 
zajmuje miejsce twórca znakomitych pieśni greckich Wilhelm Maul- 
ler (1797 — 1827). Przemawia w nich gniew na Europę, która się 
walee przypatruje ze spokojem, lecz także tęsknota za tóm, że i w Niem- 
czech mogłoby być lepiej. Jego Pieśni greckie przyczyniły się 
wiele do przyśpieszenia walki o wolność. 

Pewne przeciwieństwo z zamkniętą naturą Mullera tworzą Bór- 
ne i Heine, obaj z urodzenia żydzi, obaj też nosili na sobie ślady 
tych stosunków, jakie w owoczesnych kolach żydowskich panowały. 

Ludwik Borne (1786—1837) rozwinął się pod wpływem prą- 
dów romantycznych, pragnął rozszerzyć kolo swćj działalności, lecz re- 
ligia stała mu na przeszkodzie, przyjął więc w 1818 roku protestan- 
tyzm i w tym samym roku rozpoczął swoję działalność publicystyczną. 
"Tu już uwydatniła się jego oryginalność; ożywiał go zapał do idej no- 
wożytnych, nienawiść wszelkich potęg i bystre ogarnięcie okiem czczej 
politycznćj sytuacyi. Był to człowiek namiętny, dowcipny, pełny czę- 
sto gryzącćj ironii, ciągle gotów do polemiki i walki. Dażenie jego 
do „teoretycznego idealu” było ustawieznóm podkopywaniem istnieja- 
cego porządku rzeczy. Ciągły stan podniecenia i stosunki, śród jakich 
żyć musiał, zwracały jego spojrzenia ku przyszłości; powitał tćż, jak 
wielu innych, z zapałem rewolucyą lipcowa, ażeby się rychlo rozcza- 
rować. 

Duch rozdwojenia moralnego w inny nieco sposób objawił się 
u Henryka Heinego (1799—1856). Miotały nim te same sprzeczno- 
ści, co i Byronem, którego wielkości nie dosięgnął, chociaż miał kilka 
rysów podobnych. Był to romantyk i realista jednocześnie, a sprze- 
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czność ta pozostała w nim aż do końca. Dusza jego wznosiła się cią- 
gle*ku ideałom nadziemskim, a tymczasem zesztywniała pad chłodem 
własnćj ironii. Tam, gdzie do poczyi nie mięszał ironii, okazał się li- 
rykiem niepospo!itej siły, władającym pięknym, dźwięcznym i muzy- 
kalnym językiem. Z celniejszych utworów jego zanotować należy: Poe- 


Henryk Heine. 


zye (1822), Almanzora, Intermezzo liryczne, Obrazy z po- 
dróży (1827), Księgę pieśni (1827); pełno w tóm wszystkióm pra- 
wdziwej poezyi, romantycznych polotów, ciętej ironii obok chłodnego 
niekiedy cynizmn. Najbardzićj go za ten cynizm i sarkazm potępiano, 
ale też zjednały mu one olbrzymią popularność. Ciągły rozbrat ze 
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sobą samym i niezadowolenie z warunków społecznych i politycznych 
wytworzyły w nim pewne zgorzknienie, polot ku ideałom ogólno ludz- 
kim, pragnienia i tęsknoty pelne głębokiego, chociaż niewidzialnego, 
a często maską uśmiechu przykrytego tragizmu. 

Wolfgang Menzel (1798—18738) w poczyi i krytyce zaznaczył 
się w kierunku narodowym. Wystąpił on przeciwko panującym pra- 
dom społecznym i z pewną szorstkością nawet podtrzymywał ruch 
wolnomyślny. Powoli jednak przeszedł do średniowiecznego roman- 
tyzmu, ugrzązł w jednostronnćm pojęciu niemieckości i w epoce umy- 
słowej fermentacyi narodu wybitncj roli nie odegrał. 

Obok przedstawicieli trzech powyższych grup, nie brakło jeszcze 
poetów do tcj lub owćj grupy zbliżonych. Do takich należy Fry de- 
ryk Riiekert (1788—1866), który dał się poznać tomikiem Poezyj 
(1814) w duchu narodowym; już tu zaznaczyły się wybitne cechy jego 
zdolności: wielka siła języka i bogactwo myśli. Oddawał się on z za- 
miłowaniem studyom języków wschodnich, co się przyczyniło bardzo 
do ożywienia jego wyobraźni. Umysł jego, wykształcony na studyach 
literatury średniowiecznej, znajdował podnietę w życiu, naturze, filo- 
zofii, religii, sztuce i historyi. Obrazy i symbolika natury u innych, 
np. Uhlanda, wypływały z głębi ducha, u niego były wypracowane. 

Do tego samego typu pisarzy, co Riickert, zaliczyć można Ka- 
rola [mmermana (ur. 1796) i Chr. Grabbego (1801—18836). 

W chwili właśnie, kiedy się siły literackie rozpraszały ku rozmai- 
tym celom, zakończyło się życie człowieka, który wywarł na działa|- 
ność literacką swojej epoki wpływ ogromny. Człowiekiem tym był 
Goethe. Postać jego w dojrzałym wieku nie posiadała wielkiego 
miru; łatwićj było dostrzedz w nim zewnętrzne śmiesznostki „tajnego 
radcy,” niż zgłębiać i badać wielką duszę człowieka. Mlodzież, miota- 
jąca się w ostatecznościach, półbohaterowie i półgłupey, zarzucali mu, 
że udziału w życiu narodowćm nie brał, że stronił od nich, był wynio- 
sły i chłodny. Słabszy niezawodnie ku końcowi życia w pracy twór- 
czej, mglisty niekiedy, odznaczał się niewyczerpanćm bogactwem my- 
śli, a w obee obojętności do życia, godła młodego pokolenia, postawił 
jako ideał ludzkości—w Latach podróży i w drugićj części Fau- 
sta—wolę i czyn w usługach moralnćj myśli. 

Poczya we Francyi postępowała drogą wytkniętą. Chateau- 
briand, jakkolwiek polityk i dyplomata, znajdował jednak dosyć czasu 
na poczyą i inne prace. W tej epoce napisał właśnie Les Natches 
(1825), pracę, duchem zbliżoną do Atali, lecz pod względem artysty- 
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cznym lepszą. Ww malowaniu życia Indyan grzeszy brakiem pra wdy, 
przesadza, ile razy podnosi temat J. J. Rousseaua o pierwotnej czy- 
stości i doskonałości ludzi, chrześcianizm maluje nadto romantycznie 
w Przygodach ostatniego z Abenzerragów,—lecz calość nie 


pozostaje bez wpływu na czytelnika. 
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Lamartine wydaje w tym czasie Harmonie poetyckie 
i religij ne (1830) i dosięga, jako artysta, najwyższego punktu. Pan 
Bóg katolicki jest osią jego natchnienia. Przewaga uczucia rozwinęla 
w nim sztuczną miękkość, pewien brak wyrazistych konturów. Całość 
jest u niego zbyt muzykalną, poezya staje się melodyą, a uczucia reli- 
gijne niekiedy sztucznie dostrojone. 

Delavigne, jako liryk, oslabl. Uległ on wprawdzie prądom 
romantycznym, ale nie zdolał nie samodzielnie silnego stworzyć. Be- 
ranger pozostał na tej samćj wysokości. W piosnkach jego odbijala 
się poniekąd opinia mieszczaństwa, a z nią kult Napoleonidów. 

Klasycyzm jeszcze królował, ale tron jego był już podniszeczony 
ze wszech stron tak samo, jak i królestwo we Francyi. Literatura be- 
letrystyczna, służąca do zabawy czytelników, już dawno za plot wyrzu- 
ciła klasycyzm; kierowala się ona bowiem prądem chwili i o zaspoko- 
jenie jego troszczyła się głównie. W romansie i w dramacie znamiona 
epoki zaznaczyły się silnićj. W życiu publicznćm wszędzie królowała 
mierność:—na tronie, w ministeryum, w urzędzie, zaś w progach domo- 
wych—kochanka i życie rozpustne w klasie wykształconej umysłowo. 
W poważniejszej literaturze poczęła się wytwarzać opozycya. Seribe 
w Les actionaires wyśmial gorączkę spekulacyi. Polityczne nie- 
zadowolenie czyniło publiczność czujną na każde nieomal dwuznaczne 
słowo. Dnia 24-go czerwca 1830 roku w Theatre francais dawano 
Uczone kobiety Molitre'a; slowa: La ceour naime pas lesprit— 
oklaskiwano namiętnie. Takie oznaki byly jaskółkami, zwiastującemi 
nową rewolucyą. 

Wpływ obcćj literatury nie pozostał bez znaczenia. Przekładano 
wprawdzie takie chorobliwie romantyczne utwory, jak Amadeusza 
Hoffmana, lecz przekładano także Goethego, Schillera, Herdera, za- 
poznano się z Szekspirem i Byronem; wszystko to kształeilo do pewne- 
go stopnia i rozszerzało poglądy. Zapoznawano się nie tylko z nową 
treścią, lecz i z nowym sposobem jćj traktowania. Szczególniej za- 
chwycano się Byronem. Powoli więc wytwarzala się fantazya umy- 
słowa, z której wyłonił się neoromantyzm. Rozpoczęły się kryty- 
czne utarczki między staro-klasykami a zwolennikami nowych poglą- 
dów estetycznych. Jak wszędzie, tak i tu, pomiędzy dwoma szkolami 
stanęły charaktery przejściowe, jak: Karol Nodier (1780—1844) 
i Alfred de Vigny (1799—1863). 

Nodier należał do ludzi energicznych, niezrównoważonych, 
o barwie niestałćj. Był to lingwista, zoolog, poeta—istna mięszanina; 
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przypominał Jean Paul'a, Tiecka, Heinego, jako poeta posiadał świetny 
humor, ironią i dowcip. 

Bardzićj jednolitym był de Vigny. W lirykach zmieniał często 
formę, lecz zarówno w klasycznej, jak i biblijnćj poezyi był romanty- 
kiem. Obdarzony naturą poważną, głęboką, wyobraźnią bogatą. 


AŻ koka Ź e 


Dopiero Wiktor Marya Ilugo (1802—1885) wystąpił, jako 
wódz romantyków. Ź początku ukazały się Ody i ballady (1822), 
potćm romanse (1823 i 1825), następnie cykl poczyj ILLres Orientales 
(1826 i 1829), dramata Cromwell i Hernani. Ostatni rozstrzygnął 
zwycięztwo na korzyść romantyzmu wkrótce przed rewolucyą lipcową. 
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Trudno cudzoziemcowi oceniać poetę, który wszystkie wady i za- 
lety swego narodu w sobie jednoczył. W. Hugo, jako talent, dojrzał 
wcześnie i niektóre cechy swoje wybitne utrzymał. Dwie właściwości 
spostrzedz w nim można: fantazyą, lubująca się w obrazach wielkich 
i gwaltownych i chłodną refleksyą. Obok dziko namiętnych, fanta- 
stycznych obrazów wieje niekiedy chłód rozwagi; jednćm słowem jest 
to natura złożona z ognia i lodu, wyniosła i prosta, wielka i pospolita, 
lubująca się w dźwięku słów. 

W. Ilugo stworzył kult dla romantyzmu. Na czele nowej este- 
tyki położył on słowa znane już w Niemczecli z epoki walk: poeta jest 
niezależnym (le potte est libre). Nićma treści złej lub dobrej, jest tyl- 
ko dobry lub zły poeta. Sposób traktowania przedmiotu jest wszy- 
stkićm. Klasyczna metoda była chłodną, sztywną, nudną, obeenie 
obrazy, tworzone przez poetę, muszą podniecać, posiadać jaskrawy ko- 
loryt. Jednćm słowem nieprawidłowość była do pewnego stopnia pra- 
wem, osobiste upodobania—regułą, trzeźwą sentencyą DBoileawa: le 
beau c'est le vrai zastąpiła romantyczna dewiza: le laid cest le 
beau. Wkrótce tćóż z tćj nieprawidłowości wynikła rozczochraność 
romantyzmu. 

Niezależnie od arcymistrza romantyzmu wyrobił sobie stanowi- 
sko Alfred de Musset (ur. 1810), W poczyi jego daremnie szu- 
kałby ktoś siły, właściwej nieokiełznanej naturze ludzkiej, będąecj 
w walce ze sobą i ze światem, — przeciwnie, pobrzękuje tam ciągle 
struna chorobliwćj zmysłowości, czuć często próżnią przesyconego 
człowieka. Obok nader bogatego uposażenia wyobraźni, charaktery- 
zuje go rozdwojenie moralne, brak zupełnej woli, który rozpraszał na 
pyłki naturę jego etyczną, pozwolił utonąć w jednóćm uczuciu—miłlości, 
które go tóż kolysało ciągle do wyrafinowanych marzeń, aż w końcu 
młode życie i talent zmarniały w niewłaściwej atmosferze. 

Już w tćj epoce zaznaczył się wybitnie wpływ Byrona; później 
uwidoczniło się to jeszcze bardziej. Wogóle jednak w umysłowym 
charakterze młodzieży franeuzkicj i niemieckiej tkwiła charakterysty- 
czna różnica; pierwsza była bardziej materyalistycznie nastrojoną, niż 
druga, gdzie młode głowy zapalały się pod wpływem Kanta, Schellin- 
ga, Fichtego, Ilegla. Różnica ta odbija się w literaturze, w bohate- 
rach romansów i powieści, których znamionują dwa wybitne rysy: nie- 
słychana ambicya i chęć używania. Dość porównać życie niemieckiej 
młodzieży, związanćj w koleżeński Burschenschaft, gdzie wszyscy 
ze sobą tylko żyli, ksztalcąc niejako poważne, przyjacielskie uczucia 
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irozprawiając o rzeczach ogół interesujących, z życiem francuzkiej 
uczącćj się młodzieży, skupionćm w dzielnicy quartier latin, gdzie 
hulanka z damami półświatka czas jćj wypełniały. 

Ogólno-europejska choroba—zwątpienie—ogarngla także i fran- 
cuzką młodzież, niewiara była modą; nie tóż dziwnego, że w takich wa- 
runkach poezye Musset'a młodzież lubiła bardzo. 

W Anglii rozwój literatury odbywał się bardziej w szerz, niż 
w gląb; pisma rozrywkowe rosły w sposób nadmierny, a jednocześnie 
rozwijał się dalej kierunek, nadany przez wielkich pisarzy w romansie 
ipezyi. Walter-Scott około roku 1825-go dosięgnął najwyższego 
punktu w rozwoju swego talentu, ale tćż od tćj chwili rozpoczął się 
i upadek. Wielkie straty materyalne zmusiły go niejako do fabryko- 
wania romansów, przez co nie tylko zdrowiu lecz i ławie swojćj szko- 
dzil. Byron poświęcił swoje życie najszlachetniejszej myśli. Nie była 
to jednak chwila ocenienia wielkiego poety; głosy oburzenia przeciwko 
niemu nie zamilkły jeszcze; długo więc poeta musiał czekać na spra- 
wiedliwość. Na kontynencie działo się inaczćj—tu wpływ jego i uzna- 
nie były olbrzymie i znalazły oddźwięk w całej szkole naśladowców 
pośród wszystkich narodów. 

Moore od chwili ukazania się Lalla Rookh szedł już do 
upadku; ani Czciciele ognia, ani Peri i raj nie dosięgły wyżyn 
pierwszych utworów. 

Wogóle literatura weszła tu na drogi praktyczne; nietylko każda 
idea, ale wszystkie stosunki społeczne i ekonomiczne nawet znalazły 
w nićj odbicie. Najpowszechniejszą formą był romans; każde stronni- 
ctwo, każdy stan posługiwały się nim do różnych celów. Ilość kobiet 
piszących wzrosła niesłychanie. Jedni dowodzili, że matematyka jest 
zbyteczną, ponieważ „nie jest w stanie wykształcić żadnego chrześcia- 
nina,” drudzy znowu widzieli bohaterów w ludziach, zaprzeczających 
świętości biblii i bóztwa Chrystusa. 

Dla wyższego towarzystwa pisano romanse „fashionable.” 
W tćcj dziedzinie odznaczył się mlody pisarz, którego dzieła byłyby 
prędko zapomniane, gdyby późnićj nie powołał go był los do kierowa- 
nia państwem—był to Benjamin Disraeli (1805—1881). W ciągu 
kilku lat napisal sześć romansów. Przedstawiał on znakomitości owo- 
czesne pod bardzo przezroczystą nazwą: Canninga jako „Charlatan 
Gas,” Broughama jako „Judge,” ks. Leopolda jako „Prince of Little 
Lilliput,” Metternicha jako „Benckendorf'a” i t. d. Obok wielkich 
romansów pisywał także szkice i nowele. 
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Pośród romansopisarzy, którzy uwagę na siebie zwrócili, zaliczyć 
należy Edwarda Lyttona Bulwer'a (ur. 1805), którego romans 
Pelham (1828) wzbudził ogólne zainteresowanie. Czuć było w nim 
bystrego obserwatora ludzi i społeczeństwa, śmiałość w rysunku cha- 
'akterów i wielką łatwość w opowiadaniu. Stał się też wkrótce zna- 
komitością w luropie. Z całej grupy romansów, które oznaczyliśmy 
nazwiskiem „fashionable,” nie można sobie wyrobić najlepszego poję- 
cia o owoczesnćm społeczeństwie angielskiem: wszędzie brak głębszego 
poglądu na cele życia, gorączkowa żądza zdobycia fortuny, a z wierz- 
chu plaszczyk religijny, zakrótki nieco i nieprzykrywający materyali- 
zmu; chociaż w porównaniu z Francyą mnićj tam lekkomyślności 
i zmysłowości. 

Z pośród licznćj rzeszy powieściopisarek, jak wszędzie, tak i tu- 
taj, zaledwie kilka na uwagę zasługuje. Jednym z najsympatyczniej- 
szych talentów niewieścich była Felicya Hemans (1794 — 1835). 
Dzieło jćj, Forest sanctuary, zdobyło sobie zaszczytne miejsce 
w literaturze. Obok niej postawić należy Karolinę Sarę Norton 
(ur. 1808), która zasłynęła jako satyryk i poeta — naśladowniczka 
wprawdzie Byrona. 

Zaznaczaliśmy już niejednokrotnie wpływ literatury niemieckiej 
na angielską; jedni zapoznawali się z przekładami Kanta, Schillera, 
Goethego—Faust do roku 1825-go był po trzykroć przekładany, — 
inni czerpali materyał wprost ze źródła. Jednym z takich, który się 
zagłębił w życie oraz ducha niemieckiego, był Tomasz Carlyle 
(1195—1881). Już w roku 1823—1824 drukował on w pewnćm piśmie 
łondyńskićm życiorys Schillera, potćm tłumaczył Wilhelma Mei- 
stra, w roku 1827 wydał antologią niemiecką, do której weszli Groe- 
the, Tieck, Jean Paul, Fouquć i inni, ułamki z Wallensteina 
i Dziewicy Orleańskićj. W 1828 roku napisał rozprawę o lite- 
raturze niemieckiej. 

Wielką bardzo czynność w kierunku literackim rozwinęły Stany 
Zjednoczone, gdzie zasłynęli Fenimore Cooper (1789 — 1851), 
Washington Irving (1788—1839) i inni. 

We Włoszech pomimo ucisku i reakcyi rozpoczęła się epoka 
odrodzenia narodowego ducha. Widać tćż było zwrot do poezyi, 
sztuki, nauki. Romantyzm uniknął tutaj tego zamięszania, co w Niem- 
czech, gdyż idea zdobycia jedności narodowej broniła poniekąd wyo- 
braźnię od rozbujałego, gorączkowego i mglistego nastroju. Nawet 
religijny prąd zaznaczył się wyraźniej u Manzoni'ego, niż u La- 
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martine'a i niektórych niemieckich poetów. Ogromny wpływ wywierał 
Manzoni przez swoje dramata, ożywione duchem narodowym, a szcze- 
gólnie przez swój romans w stylu Walter-Scottowskim I promessi 
sposi (Narzeczeni) (1825—1826), chociaż całość była pod względem 
artystycznym dość bladą. 


4 pośród wybitniejszych pisarzy współczesnych Manzoniemu, za- 
notować należy hrabiego Silvio Pellico (1789—1854). Podejrzany 
o utworzenie zamachu w celu uwolnienia Włoch z pod jarzma Austryi, 
został więziony najprzód w słynnćm więzieniu pod blachą w We- 
necyi, następnie na Spielbergu. Uwolniony około 1830 roku napisał 
Le miei prigioni (Moje więzienia), książkę, która mu zjednala nie- 


zwykły rozgłos. 
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Jednym z największych przedstawicieli pesymizmu owoczesnego 
był Giacomo Leopardi; wyraźniej, niż u innych, zaznaczyła się 
u niego nuta wszechświatowego smutku, pelnego sprzeczności i we- 
wnętrznego rozdwojenia. Był to człowiek wykształcony klasycznie, 
rozkochany w tym świecie, ku któremu pociągała go milość piękna. 
Dusza jego tęskniła do pogodzenia ducha ze zmysłowością, do szczę- 
ścia i miłości, a życie mijało w marzeniach o sławie, jedności, wielko- 
ści Wloch, o odrodzeniu się ojczyzny. Marzenia te jednak nie ziszczały 
się, aich miejsce zastępowały gorycz i zwątpienie. Dzieła jego, jak 
Vexrsi (1820) wy i moralny 
iNOpiewe tie charakter cezlo- 
morali (1827) wieka, niebawią- 
przesiąknięte cego się w kokie- 
były nawskróś towanie czytel- 
pesymizm e m, nika, jak Ileine. 

O wiele gor- 


gryzącą ironię 
i smutkiem bez sze były stosun- 
ki literackie 


wyjścia. W smu- 
tku swoim pozo- w Hiszpanii. 
Pod ciśnieniem 


stał on zawsze 
poważnymiszla- podwójnćm reli- 
gii i despotyzmu 


chetnym, a pe- 

symizm jego nie nie mogła się 
był nigdy zabar- rozwinąć  poe- 
wiony dwuzna- zya; ale gorzej 


czną  swawolą, jeszcze od tych 
jak u Heinego Aleksander Manzoni. czynników wply- 
i Musseta. Wszę- wała obojętność 
dzie widać pra- społeczeństwa. 


Duchowieństwo narzucało swój gust w teatrze, sztuce i rade było ka- 
żdy utwór wyobraźni przykroić wedlug wzorów prawowierności. 
Z drugiej strony równie czujną była cenzura króla, która pilnie strze- 
gła, ażeby jaka myśl wolniejsza nie przedostała się do żywego spole- 
czeństwa. Śród takićcj atmosfery talenty kwitnąć nie mogły. 

Drzemkę przerwał nieco rozkwit lirycznćj poczyi. W roku 1824 
kilku młodych ludzi założyło akademia — Accademia del Mirto, 
która wkrótce, jako podejrzana politycznie, została rozwiązaną. Z tej 
generacyi zanotować wypada Josć de Espronceda (1808 — 1842) 
i Josć de Larra (ur. 1809). 
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W Rossyi walka między klasykami, a młodszą generacyg zao- 
strzyła się bardzo; młodzi, związani w stowarzyszenie Arzamas, 
walczyli ze starymi satyrą i żartem. Klasycy, na czele których stał 
Szyszkow, późniejszy minister oświaty, występowali przeciwko mło- 
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Giacomo Leopardi. 


dym nietylko ze względów estetycznych, lecz i politycznych, uważając 
przeciwników za rewolucyonistów. Młodzi natomiast nietylko nie 
chcieli zaprzćć się panujących idej, lecz za złe mieli starym, którzy 
się radzi byli odgrodzić murem chińskim od zachodnićj nauki i wol- 
ności. 
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Aleksander Puszkin. 


Pośród poetów wybitne stanowisko zajęli Aleksander Gribo- 
jedow (1795—1829) i Aleksander Puszkin (1799—1837). Cala 
natura Grribojedowa przedstawia się najwybitniej w listach, pisanych 
między 1818—1828 rokiem do przyjaciół; służą one jednocześnie za 
źródło do poznania „młodej Rossyi,” gdyż w dziwny sposób łączy się 
w nich idealizm, lekkomyślność z tóm głębokićm niezadowoleniem ze 
świata i ludzi, które później przyjęło formę nihilizmu. W roku 
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1825 pisze on: „Nudzę się, nudzę się... Czas już umrzćć; nie rozumiem, 
dlaczego tak długo powstrzymuję się od tego. Jaka próżnia: Poradź 
mi, co mam robić, ażeby się uchronić od szaleństwa lub od kuli pisto- 
letowej! Czuję, że jedno lub drugie mię czeka!” W innćm miejscu 
powiada: „Co za rozpacz być marzycielem w kraju wiecznych śnie- 
gów!” Jedyna jego komedya Gore at uma! (Biada z rozumem!) 
nie utraciła swojej popularności dotychczas. Wielka ciętość pióra 
i znakomita charakterystyka są niepospolitemi zaletami tego dzieła. 
W'spółczesni, ks. Galicyn, gubernator Moskwy, uważali ją za „pa- 
szkwil na Moskwę.” 

Poeta wielkiego znaczenia dla Rossyi był Puszkin. On pierw- 
szy przekształcił ociężały wiersz dawniejszy na dźwięczny i lekki. 
Wychowany według wzorów francuzkich, obznajmiony z duchem en- 
cyklopedystów, z teoryami Rousseau'a, widział współczesne społeczeń- 
stwo swoje przez pryzimat francuzkich romansów. Jego Eugeniusz 
Oniegin jest znudzonym sybarytą, kochliwym na wzór paryżanina. 
Dojrzałość, ożenienie się i potrzeba wielkich wydatków na zabawy żony 
wpłynęły na zmodyfikowanie jego namiętnych marzeń o wolności. 
Osiadlszy w Petersburgu, zabrał się do pracy redaktorskiej i do hi- 
storyi. Jego Historya buntu Pugaczewa przyniosla mu łaskę 
monarszą i sowitą zapomogę. Najpopularniejszćm jego dzielem jest 
fugeniusz Oniegin, a najlepszćm Borys Godunow, odznacza- 
jacy się powagą całego nastroju nader dramatycznego, dobrćm odczu- 
ciem epoki i siłą ekspozycyi. Zginął w pojedynku o żonę. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Sztuka (sztuki piękne, muzyka, teatr). 


2 ciedy w literaturze rozpoczął się już rozklad ideału romanty- 
Sj cznego, w sztuce niemieckićj począł się on wzmagać. Pośród 
4 malarzy zawsze jeszcze trzymał pierwszeństwo I nelius, 

kierując od roku 1821 akademią w Ditsseldorfie. 2 pośród jego ucz- 

niów zanotować wypada Wilhelma Kaulbacha (ur. 1805). Dla 
gromadki, otaczającćj Corneliusa, sztuka nie była tylko źródłem do- 
chodu, lecz świętością raczćj. Dążył on do tego, ażeby sztukę uczynić 
poniekąd potrzebą narodu, ażeby ją, za pomocą dzieł wielkich, ale pro- 
stych formą, spopularyzować. Zachęcał więc do studyowania dziejów 

i natury, a jednocześnie utrzymywał, że malarstwo nie powinno od- 

działy wać jedynie za pomocą farby, kolorytu, światła, lecz niemniej 

za pomoca idei. Pociągnęło to zle następstwa za sobą, bo potężny 
indywidualizm mistrza, wytworzył licznych naśladowców. 

Tymczasem Ludwik bawarski nie zaniechał swojej myśli spro- 
wadzenia Corneliusa do Monachium i po długich rokowaniach do- 
konał wreszcie tego. „Już w jesieni 1825 roku Cornelius zamieszkał 
w Monachium. W kilka miesięcy potćm Ludwik na tron wstąpił. 
Większość uezniów Corneliusa poszła za mistrzem, nęcona nadzieją 
sposobności większego rozwoju swoich zdolności twórczych. Rzadko 
jednak który potrafił sobie poradzić z tematem, jeden tylko Kaulbach, 
twórca bóstw wodnych, zdołał samodzielnie talent rozwinąć. 

Cornelius już w roku 1828 ukończył kartony do sali bogów, 
aw rok potćm i sala trojańska była gotowa. Wnet potćm rozpo- 
czął szkice do malowania lóż, czyli loggij, w pinakotece, nad której 
ozdobieniem dziesięć lat pracował, W obrazach tych rozwinął cala 
potęgę swego geniuszu i talentu. Kartony jego w sali bogów i trojań- 
skićj należą do najpotężniejszych kreacyj. Kto uczuciem piękna ob- 
darzony wpatruje się w Świat podziemny, w Państwo Neptn- 
na, Pożar Troi, w Walkę o trupa Patrokla, ten obrazów tych 
nie zapomni nigdy. Uderza w nich pewna szlachetna powaga i wielka 
siła uczucia. Zniszczenie Troi posiada w sobie coś tragicznego; nie- 
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Olympia. 
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ma w sztuce niemieckićj postaci, któraby wyobrażała taką silę demoni- 
ezną, jak Kassandra. Na nieszczęście, wykonanie kartonów bylo gor- 
szem od pomysłu; uczniowie, którzy nad niemi pracowali, nie mieli czę- 
sto o kolorycie pojęcia, traktowali przedmiot albo zbyt sucho, albo 
zbyt jaskrawo. Wkrótce jednak przyszło do nieporozumienia między 


Wilhelm Kaulbach. 


kapryśnym królem a mistrzem, tembardzićj, że przeciwko niemu 
stronnietwo dworskie niejako wystąpiło, na czele którego stał malarz 
nadworny Jos. Stieler, uczeń Gćrarda, posiadający wprawdzie te- 
chnikę powierzchowną, ale lichy malarz. 

Owerbeck kończył właśnie w tym czasie cykl Tassa w Rzymie, 
a Schnorr wywołał ogromne wrażenie cyklem Rolanda. Ower- 
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'Tankred i Klorynda. 
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beck szedł dalćj w kierunku szkoły Nazarańskićj, uczucie religijne za- 
znaczało się w nim coraz bardziej, jako panujące. Rzadko jednak zdo- 
bywał się na polot i samodzielność, jak np. w kompozycyi według Sta- 
rego Testamentu, głęboko i artystycznie pomyślanej: Wzięcie do 
nieba Eliasza (1827), gdzie potrafił zerwać więzy szkoły Umbryj- 
skićj. 

Schnorr w roku 1825 był powołany do Monachium dla ozdobie- 
bienia nowćj rezydencyi szeregiem obrazów z „Odyssei;” przedtóm je- 
dnak polecił mu król wykonać cykl Nibelungów. 

Po przybyciu na miejsce w roku 1827 Schnor: zabrał się do dzie- 
ła, z Corneliusem współzawodnicząc, nie zdołał go jednak dosięgnąć. 
Cornelius posiadał naturę energiczną, potężną dającą mu obfity mate- 
ryał w scenach gwaltownych i namiętnych. Schnorr stał pod tym 
względem niżej. 

Pośród Corneliańczyków już wówczas zwracał na siebie powsze- 
chna uwagę Wilhelm Kaulbach. Przeszedł on gorzką i ciężką 
szkołę życia, i wyniósł z nićj zarodek ostrości i sarkazmu, które się 
wcześnie w młodym małarzu zaznaczyły. Domem waryatów 
zwrócił na siebie powszechną uwagę rysami dziwactwa, sarkazmu i nie- 
kiedy genialną demonicznością. Powoli rozwijał się w nim ten rys 
znamienny, który się skrystalizował niejako w „Walce Ilunnów.” 

Liczba malarzy rosła nadzwyczajnie; zupelnie tak, jak w roku 
1775 liczba talentów literackich. Na północy i południu zjawili się 
przedstawiciele romantyzmu, klasycyzmu a także wykłuwal się powoli 
kierunek realistyczny. 

Z mlodego pokolenia wspomnićć wypada Bonawenturę Ge- 
nelliego (1798). Przybył w 1822 roku do Rzymu, gdzie dziesięć lat 
bawił. Wyobraźnia jego była rozlubowaną w Homerze, Cerwantesie, 
Dant'em, wreszcie wpływ Carten'a, jakotćż klassyków Michała Aniola 
i Rafaela zakończyły jego artystyczne wykształcenie. Brak środków 
nie pozwolił mu odbyć należytych studyów na modelach, z czasem 
więc zwracał się coraz bardzićj do rysunku i dał się poznać cyklem 
obrazów ze świata mitów starogreckich, który pojmował i odtwarzał, 
zaiste po grecku. To samo można powiedzićć o jego Porwaniu 
KLuropy. 

Naturą klasyczną pod pewnym względem był Karol Rot- 
tman (1798—1850). Od najmłodszych lat hołdowal idealizmowi. 
W krajobrazie dostrzegał on nie tylko drobne szczegóły lecz ogólne 
wrażenia linii i powierzchni. W 1822 roku wstąpił do akademii Mo- 
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nachijskićj, gdzie począł się zaznaczać do pewnego stopnia kierunek 
naturalistyczny, a pod wpływem stosunku z Corneliusem i innymi po- 
głębił nieco własne uczucie. Wyjazd następnie do Włoch zwrócił go 
znowu do pejżażu, który traktował nieco idealnie, pomimo, że jego na- 
turze brakowało często materyalu, że tak powiem, botanicznego; za 
mało w pejzażach jego było drzewa i zieleni. 


Maurycy v. Schwind. 


Maurycy Schwind (ur. 1804) bądź pod wpływem studyów lite- 
ratury romantycznej, jakotćż osobistego stosunku z muzykiem Schu- 
bert'em i innymi upodobał sobie kierunek romantyczny. Dwa rysy 
znamienne charakteryzują go od wczesnej młodości: trzymanie się pe- 
wnych form poglądu na świat, powiedziałbym klasycznych, i świeżość 
w pojmowaniu romantycznej treści. Spostrzega się to np. w ilustra- 
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Nowe Muzeum w Berlinie, według planów Karola Fryderyka Schinkla. 
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cyach „1001 nocy,” które uzyskały wielkie pochwały Groethego. 
Wkrótce, zachęcony przez Cornelinsa przesiedlił się do Monachium, 
gdzie tćż osiadł na zawsze, jako ilustrator. 

Drugim zwolennikiem romantyzmu w malarstwie był Ludwik 
Richter (urod. 1808), który początkowe wykształcenie malarskie 
otrzymał w Rzymie. 

Jakkolwiek malarstwo niemieckie nie osiągnęło w tej epoce ani 
wysokiego szczytu, ani nowych talentów nie wydało, ani nawet nie 


Gotfryd Schadow. 


zaznaczylo nowych dróg dla przyszłego rozwoju, kilku drugorzędnych 
malarzy, zdołało jednak pozyskać rozgłos we własnym kraju. Do rzędu 
tych zaliczony być może Ernest Rietschel (ur. 1804), Gotfryd 
Schadow, Lud. Scehwanthaler (ur. 1802), Teodor Hilde- 
brandt. Obraz tego ostatniego Tankryd i Klorynda znamionu- 
je ekliwego romantyka w pojęciu tematu i w przedstawieniu jego. 

W architekturze postęp rozpoczęty w Berlinie i Mona- 
chium trwał dalej. W Berlinie uwydatniał się ów postęp w pracach 
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Schinkla. W roku 1822i 1828-im pracował on nad planem mu- 
zeum, w którem mieścić się miały wszystkie skarby sztuki. W roku 
1880 gmach ukończono. Dowiódł on tu nadzwyczajnego talentu w.za- 
chowaniu umiejętnego podzialu miejsea, stosownie do potrzeby. Jak- 
kolwiek niektóre części chybione, całość odznacza się wielką jasno- 


Ary-Scheffer. 


ścią rozkładu. Był to umysł uposażony bogatą wyobraźnią, który nie 
miał pola dla rozwinięcia swego olbrzymiego talentu. 

W Monachium Klenze i Girtner stali zawsze na straży 
dwóch kierunków — klasycyzmu i romantyzmu. Klenze'a pomysłu jest 
Walhalla koło Regensburga, ulubione dzieło króla, przeznaczone na 
umieszczenie popiersi znakomitych niemieckich mężów. Girtner bu- 
dował kościół św. Ludwika. 
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W dziedzinie malarstwa Francyi, przedstawiciele klasycyzmu 
zeszli już z pola: David umart w Brukselli, Girodot w Paryżu, Gros 
oddał się malowidlu ściennemu i obrazom z historyi starożytnej. W in- 
nych dziedzinach sztuki klasycyzm ustąpił także; w posągach Pradiera 
nowożytny sposób traktowania występuje coraz bardzićj, a nadawanie 
pewnćj świadomćj zmysłowości, pomimo pięknych form, osłabia wra- 
żenie całości. 

W obrazach starszych romantyków, jak Granet, Revoil i inni, 
objawia się usposobienie realistycznego odtworzenia. Co do roman- 
tyków francuskich, zauważyć należy, że stoją w ogóle na gruncie rea- 
lizmu. Prąd ten poprzedza znacznie Ary Scheffera (1794—1858), 
najbardzicj spo- ni, znalazł pierwia- 
krewnionego z ro- stek, odpowiadają- 
mantykami niemie- cy jego miękkićj, 
ckimi. Uczeń Gu ć- poctycznej naturze. 
rima, równocze- Tllustracye jego do 
śnie z Gćricault „Fausta pod 
i Delacroix, dłu- względem formy 
go szukał drogi od- przewyższają Cor- 
powiedniej swemu neliusa, który na- 
usposobieniu. Hi- tomiast umiał być 
storyczne  malar- glębszym; postacie 
stwo nie udało mu niewieście udawały 
się, ale natomiast mu się lepiej od 
u niemieckich poe- męzkieh. 


tów takich, jak PRA nolaroche 4 neo-romanty- 
Biuwger (Leonora), ków Gericault, 
Goethe (Faust)i in- umarli już w 1828; 


po nim przodował Delacroix, usiłujący nadać więcćj żywości kolory- 
towi. W roku 1822 ukończony został obraz Dante u złośników, 
który treścią należy jeszcze do szkoły romantycznej, lecz wykonanie 
pojęte zupełnie w duchu realistycznym. Widoczne jest tow traktowaniu 
ciała, karnacyi i w budowie całej sceny. Od tej chwili stanął już na 
czele nowej szkoły i coraz bardziej odehylał się od pierwowzoru klas- 
sycyzmu. Krytyka nazwała go „Hugon'em malarstwa.” Delacroix nietyl- 
ko rozszerzył dziedzinę malarstwa i nadał mu więcój dramatyczności, 
lecz zwrócił uwagę na efekta, które za pomocą światła i favb wywołać 
można. Nie zrozumiał atoli jeszcze należycie znaczenia kolorytu i za- 
niedbywał niekiedy rysunek kosztem farb. 
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Między Ingresem a Delacroix stał Paweł Delaroche 
(1799—1856). Wychowaniec przesadnćj szkoły Davida, długi czas 
nie umiał się pozbyć braku wyrazistości linii i wogóle ekspresyi. Po- 
woli jednak, za pomocą studyów natury, zdobył więcćj siły i dowiódł 
tego w obrazie: „Śmierć królowćj Elżbiety.” Ale zupełnego rozwoju 
talentu dosięgnął dopiero po roku 1831. 

Historycznym maiarzem niepośledniego znaczenia był Iloracy 
Vernet (1789—1805). Początkowe jego roboty powstały pod wpły- 
wem tego kultu Napoleona, który opanował całą dziedzinę literatury 
isztuki. Niektóre z tych obrazów, jak Pies pułkowy, posiadały 
nadzwyczajną popularność. «Do zdolnych bardzo malarzy zaliczony 
być może także Leopold Robert (ur. 1794—1885), traktujący po- 
prawnie ciało ludzkie, z wielką bacznością na piękność głowy. Odda- 
wał się malowaniu obrazów ze świata rzymskiego, który idealizował 
nieco. 

Malarstwo pejzażowe zyskało we Francyi cechy samodzielne. 
Porzuciwszy klassyczny punkt patrzenia, zwróciło się ono do studyów 
natury i realnego jej odtworzenia. Jedyny jednak z tćj grupy mala- 
rzy ©, Corot (1796—1875) potrafił pejzażowi nadać wiele szlachetno- 
ści i poezyi. 

Sztuki plastyczne nie dosięgły tój wyżyny, co malarstwo. O Pra- 
dier'rze mówiliśmy już, David d'Angers rozwijał dalej swój sposób na- 
turalistyczny traktowania popiersi. Między innemi pierwsze miejsce 
zajmuje niezawodnie popiersie Groethe'go. 

W Anglii sztuka stała w ogóle na nizkim stopniu; nie posiada- 
jąc żadnej samodzielności ani w dziedzinie architektury, ani sztuki pla- 
stycznej. John Gibson (1791—1866) naśladował Canovę i [hor- 
waldsena, ale nie stworzył nie wielkiego. Bardzićj samodzielnie 
rozwinęło się malarstwo rodzajowe, czerpiąc tematy z życia ludowego; 
zaznaczyć tu wypada Davida Wilkie (1785—1840), którego szkice 
odznaczają się rzeczywistćm ujęciem tematów i prawdą. 

Jako kolorystę zanotować należy Roberta Leslie (1794 — 
185%). "Treść do swoich obrazów czerpał on nie tyle z życia ludu, ile 
z dzieł wybitniejszych poetów np. Szekspira; w pojęciu tematu, zbli- 
ża się do szkoły romantycznćj I)tsseldorfskićj. 


W dziedzinie muzyki wielcy mistrze jeden po drugim zamy- 
kali oczy. Nawet promotor romantyzmu w muzyce, Karol Maryan 
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v. Weber życie zakończył. Wspominaliśmy już, że Wolny strze- 
lec był wystawiony poraz pierwszy w Berlinie w czerweu 1821. Do 
tej chwili na repertuarze teatralnym panowały opery Spontini'ego. Po- 
mimo wielkich zalet przestarzały one nieco pod tym względem, że się 
z biegiem czasu wykształcił nowy prąd, romantyczno-narodowy. W ten 
sposób już po pierwszem przedstawieniu Wolnego Strzelca, utwo- 
rzyły się niejako dwa obozy: niemiecki i włoski. Źwycięztwo obozu 
niemieckiego było większe, niż się spodziewano. Nietylko treść, lecz 
i muzyka sympatycznemi dźwiękami przemawiala do sluchaczy. We 
wszystkich wielkich miastach Europy muzyka niemiecka stała się po- 
pularną i ulubioną w najszerszych kołach, wszędzie zwycięzko wal- 
cząc ze szkołą włoską. Inne opery Webera, jak Euryanthe, wysta- 
wiona w Wiedniu, Oberon—w Londynie, także w duchu romantycz- 
nym, miały ogromne powodzenie. W jesieni 1825 r. z dobrze już nad- 
wątlonćm zdrowiem wyjechał do Londynu, gdzie tćż wkrótce śmierć 
znalazł. "Trzy opery, napisane przez niego, stały się podwaliną spe- 
cyalnie niemieckiej muzyki. 

Jednocześnie prawie z operą rozwinęła się nowa forma muzyki— 
piosnka, którą Franciszek Schubert (1792—1828) doprowadził 
do pewnej doskonałości. Talent mistrza był nawskróś lirycznym; mu- 
zyka jego odznaczała się bogactwem uczucia, szlachetnością i siłą eks- 
presyi. Schubert, jak i Beethoven, był naturą nawskróś subjektywna, 
a wielki zasób uczucia umiał wyrazić w formie spokojnej i skończenie 

* pięknej. 

W tym samym czasie rozwinął się także niepospolity talent Fe- 
liksa Mendelssohna (1809—1847). Było to prawdziwie cudowne 
dziecko, co do którego sprawdzily się wszystkie przepowiednie. Wła- 
ściwie do twórczości otworzył wrota Menhelssohnowi Weber Wol- 
nym Strzelcem i Oberonem. Uwertury jego Cisza morska 
i Szczęśliwa podróż, jakoteż Sen nocy letniej, noszą na sobie 
ślady wpływu Webera. Mendelssohn umiał tu doskonale oddać za 
pomocą tonów wrażenia ciszy i majestatycznie drzemiącćj płaszczyzny 
morza. 

Z włoskich mistrzów slynęli Cherubini, Spontini, Ros- 
sini i inni. Spontini, jak wiemy, kierował operą berlińską. Tu po- 
wstały Lalla Roock, Alzidor, Agnieszka Hohenstaufen i inne 
jego dzieła. Rossini dopiero w Wiedniu zapoznał się z muzyka nie- 
miecka; pozostala ona jednak bez wielkiego wpływu na charakter jego 
talentu nieco zmysłowego, jak to się ujawniło w operze Semiramis 
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(1823). Podróż do Paryża i Londynu przysporzyła mu sławy i pie- 
niędzy. Najlepsza jego opera Tell (1829), posiadająca cechy wdzię- 
ku, pozbawionego wybitnego charakteru, jak wszystko, eo z pod jego 
pióra wyszło, jakotćóż panującej u niego zmysłowości, nosi pomimo tego 
cechy większćj prawdziwości nczucia—ale tóż i ślady naśladownictwa 


Franciszek Schubert, 


niemieckich mistrzów. Rossini zarówno w poważnej operze, jak 
i w operetce, jest przedstawicielem opery włoskicj. Verdi, Doni- 
zetti i inni bez niego są niezrozumiali. 

Daniel Franc. Auber (1782 — 1871) zjednał wielką sławę 
swoją operą Niema z Portici (1828) odznaczającą się melodyjno- 
ścią i czarującą instrumentacyą, jakotćż treścią muzyczną tekstu. 
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Wyjątkowe stanowisko zdobył Giacomo Meyerbeer (1791 — 
1864), potrafiwszy zjednoczyć w sobie wszystkie kierunki muzykalne 
swojego czasu. Wykształcony na muzyce niemieckićj, a później ule- 
gając wpływom opery francuskiej i włoskićj, potrafił być przedstawi- 
cielem poniekąd w swoich dziełach przeważnie efektów zewnętrznych. 
Pierwsze dzieło Robert Dyabeł, które mu zapewniło sławę ceuro- 
pejską, ukończył przed rokiem 1830, ale dopiero w rok potóm je przed- 
stawiono. Pod względem bogactwa melodyi żadna z jego oper nie 
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Giacomo Meyerbeer. 


może się z nią mierzyć. Późnićj zastanowimy się pokrótce nad cecha- 
mi charakterystycznemi tego znakomitego kompozytora. 

W miarę coraz szerszego uznania, jakie sobie zjednywała opera, 
coraz wyżej cenić poczęto śpiewaków; zasłynęly tćż wkrótce siostry 
Grisi, Malibran, Ludwik Lablache, Giovani Rubini, tenor 
Fran. Wild (um. 1860), aszczególnićj Wilhelmina Schróder-De- 
vrient (1804—1860), która dopiero w roku 1821 przeszła do opery, 
aw latach 1828—1828 rozwinęła na scenie Drezdeńskićj zdolności 
swoje. 
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Teatr nie wykształcił w tym czasie żadnego nowego kierunku 
w swoim zakresie i nie stworzył nowćj metody odtwarzania sztuki. 
We Francyi w dramacie klasycznym zawsze jeszcze prym trzymał Tal- 
ma, a następcy jego nie zdołali utrzymać gry w stylu „klasycznym.” 
Zresztą publiczność coraz bardziej traciła gust do poważnego dramatu, 


Fritz Beckman. 


co dla sztuki nie dobrym było znakiem. Dopiero zwycięztwo neo- 
romantyków tchnęło w przedstawienia sceniczne nowe siły, ułatwiło 
rozwój nowych talentów, które zasłynęty jednak z interpretacyi dzieł 
nie mistrzów nowej szkoly, lecz klasyków. Takim talentem była Ra- 
chel Felix, która jeszcze w roku 1830 zachwycała słuchaczy. 
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Najlepsze siły posiadała komedya; ulubiony powszechnie vau- 
deville umożebnił wykształcenie wybitnych aktorów dla różnych sto- 
pni sztuki. W komedyi salonowej lekkiej i dowcipnćj odbiły się nie- 
jako wybitniejsze cechy narodowego charakteru Francuzów. W dzie- 
dzinie tćj ogromne powodzenie miała Virginia Dejazet (1498 — 
1875). Był to typ gryzetki francuskiej. Ani piękna z twarzy, ani im- 
ponująca z postawy, posiadała pewną świeżość młodości, śmiałość, do- 
wcip, wdzięk. W rolach chłopięcych i młodzieńców była niepo- 
równaną. 


W Anglii teatr schodził coraz niżej. Starszy Kemble zeszedł 
z placu. Karol Kemble 1715—1854) zasłużył się wprowadzeniem 
niemieckićj opery. W roku 1826 otworzył on teatr w Coventgarden 
Obexronem Webera; usiłował także podnieść dramat, ale nie miał 
zdolnych pomocników. Wielką popularnością cieszył się komik 
Liston. W ogóle była to chwila uboga w siły teatralne nie tylko 
w Anglii, lecz nawet i we Francyi. 


W Niemczech istniały jeszcze po dawnemu dwie szkoły inter- 
pretacyi: charakterystyczna i idealizująca, pierwsza w wodewilu i ko- 
medyi mieszczańskiej, druga — przeważnie w tragedyi. Weimarski 
kierunek brał jednak widocznie górę, podtrzymywany głównie przez 
poetów, idących drogą wskazaną przez Schillera, chociaż nie posiadali 
ani jego polotu ani jego bogactwa myśli. W ogóle jednak można po- 
wiedzićć, że publiczność mało interesowała się sztuką, w mniejszym 
przynajmnićj stopniu, niż aktorkami i życiem zakulisowóm. 


Teatr berliński coraz bardzićj upadał, a natomiast Wiedeń zy- 
skiwał powoli stanowisko przodujące. Z grona aktorów, którzy w osta- 
tnićm dziesięcioleciu zajęli wybitne stanowisko, zanotować należy Ka- 
rola Augusta (1797 — 1872) i Gustawa Emila (1803 — 1872). 
Pierwszy był naturą bardzo bogato uposażoną, ale psuł zawsze ogólne 
wrażenie gry zbyteczną nerwowością swego charakteru; drugi genialne 
prawie zdolności swoje doprowadził do wielkićj skończoności w grze. 
W Dreźnie dopiero, gdzie przybył w roku 1831, wpadł w manierę, 
która moeno jego talentowi zaszkodziła. Oryginalnóćm bardzo zjawi- 
skiem był Karol Seydemann (1793—1845), który po długoletnićm 
szukaniu drogi dopiero około -1820 roku w Pradze dał się poznać ze 
swego talentu. Dążył on do odgadnięcia całości charakteru odtwa- 
rzanćj postaci, ale kierując się bardziej rozumem, niż uczuciem, nie 
zdołał w chwilach stanowczych i wielkich zagłębić się zupelnie w cu- 
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dze myśli np. w Albie, Mefistofelesie, Franciszku z Rozbójników 
i innych. 

Oprócz tego teatr wiedeński rozporzadzał takiemi pierwszorzę- 
dnemi siłami, jak Karol Laroche, Ludwik Łówe, Henryk Au. 
schiltz. Laroche umiał łączyć w sobie podniosłość ducha i uczucia 
z niezwykłą czystością głosu, mimiką i gestami. Był on poniekąd pro- 
motorem wykwintnego idealizmu w grze, który później stal się do pe- 
wnego stopnia manierą, stanowiącą charakterystyczną cechą wiedeń- 
skiego Burgteatru. 

Auschitz (1785—1865) zasłynął w Wiedniu, jako młody bo- 
hater i pierwszy kochanek i stał się ulubieńcem publiczności. 

Ź pośród sił kobiecych, które w tym czasie rozwinęły się, zanoto- 
wać należy Amalią Morstadt (urod. 1800) i Julią Gley (1810— 
1866). Pierwsza po wyjściu dopiero powtórnie za mąż za śpiewaka 
Haizinger'a, zasłynęła; Gley, wykształcona przez Tieck'a, nabrała 
dopiero szerszego rozgłosu, jako pani Rettig. 

Z wielu względów na uwagę zasługuje zdolniejsza od obu Au- 
gusta Diiring, znam, jako Crelinger (1835—1860). Odznaczała 
się najbardzićj w rolach wymagających pięknych ruchów i wielkiej po- 
wagi, jak Ifigenia, Sapho, Antigona i inne. 

Pośród komików pierwszorzędne miejsce zajął Fritz Beck- 
man (1803—1866), Od roku 1824 zaangażowany do teatru berliń- 
skiego, grze swojej zdołał nadać takie właściwości miejscowe, że 
wkrótee stał się ulubieńcem publiczności. W Wiedniu odznaczał się, 
jako komik Ferdynand Rajmund. Występował z wielkióm powo- 
dzeniem w rolach charakterystycznych; postaciom swoim, chociaż wy- 
soce komieznym, potrafił nadać pewien urok poezyi. Za pomocą umie- 
jętnego połączenia pierwiastku wzruszającego z komicznym umiał 
wywoływać największe wrażenie. 
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ROZDZIAŁ X. 


Budownictwo machin. Wynalazki, Robotnicy w Anglii. 


ŚJ ziałalność na polu wynalazezćm stanowiła niejako punkt wyj- 
$_ ścia dla pracy techników całego świata; usilnie dążono do tego, 

4 ażeby wynalazki stosownie do pewnych celów uprościć, przy- 
stosować je do pracy zawodowćj i zmniejszyć według możności utratę 
siły. Zwrócono głównie uwagę na to, ażeby silę wynalazczą umysłu 
skierować na wytworzenie narzędzi, ułatwiających budowę machin, 
jako sił popędowych, a więc na szlifiernie, świdrownie, nitownie, 
heblarnie i t. p. Niemiec Greorg von Reichenbach (um. 1826) 
i Anglik Henry Moudslay (um. 1831) pierwsi tćj dziedzinie tech- 
niki poświęcili swoje zdolności. Obok praktycznćj działalności, praca 
uczonych, w kierunku zupełnie teoretycznym prowadzona, przyczyniła 
się wielce do postępu w dziedzinie budownictwa machin. Nie możemy 
nad licznemi wynalazkami zastanawiać się szczegółowo, dość będzie, 
gdy powiemy, że najpilniejszą uwagę zwrócono na ułatwienie komuni- 
kacyi, a utworzenie linii Stoekton-Darlington było punktem wyjścia 
dla dalszej pracy w tym kierunku. Jerzy Stephenson dążył do 
tego, ażeby kolej zastosować do rnchu osobowego; istotnie 15-go paź- 
dziernika 1825 roku zbudował on pierwszy wagon, poruszany po szy- 
nach koniem, a jednocześnie pracował nad zastosowaniem do wago- 
nów osobowych lokomotywy. 

Od chwili wniesienia do parlamentu bilu budowy kolei Liver- 
pol-Manchester niezadowolenie przeciwko nićj rosło z dnia na 
dzień: utrzymywano, że dym lokomobili zepsuje powietrze, że będzie 
szkodzić zwierzętom leśnym i domowym, że iskry mogą wzniecić 
pożar lasów i pól. W dodatku Stephenson nie umiał myśli swej po- 
przeć. „Nie potrafię tego wytłumaczyć, ale potrafię zro- 
bić” — mówił; w końcu bil przeszedł większością jednego głosu 
(1828-go roku). 

Stephensona mianowano naczelnym inżynierem i rozpisano je- 
dnocześnie konkurs na budowę lokomotywy w cenie 550 funtów, a wa- 
dze 20 tonn, o szybkości 16 kilometrów na godzinę. Stephenson sam 
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zabrał się lo budowy. IKociel jego zawierał rury, wypełnione wodą 
w celu zwiększenia powierzchni ogrzewalnćj i otrzymania więcćj pary. 
Okazało się to niepraktycznóm. Wtedy poszedł on za radą nieznanego 
człowieka, który utrzymywał, że lepiej byłoby dać mniejsze przecięcie 
rurom i zamiast wody puścić do wnętrza ich płomień. Rada okazała 
się dobrą. W ten sposób powstał nowy system wytwarzania pary 
w kotłach parowych, który do naszej chwili się utrzymał. 

Na otwarcie pierwszej kolei zjechała niezliczona liczba ludzi ze 
wszystkich stron Anglii. Swiat kupiecki, fabrykanei, obie izby, naj- 


„Rakieta,?” lokomotywa Stephensona. 


wyżsi reprezentanci władzy— wszyscy byli obecni chwili otwarcia kon- 
kursu, na którym zwyciężyla Rakieta Stephensona. 

W pierwszćj ćwierci XCUX-go wieku wzrosła także budowa paro- 
statków. Z początku ćwierówiecza liczono ich tylko 48, a w pięć lat 
późnićj 315. Wszystko to były statki do obsługi brzegów i rzeczne. 
Dopiero 1826 roku zbudowano pierwszy statek morski o sile 120 koni. 
Ressel i Sauvage pracowali dalej nad zastosowaniem śruby do ru- 
chu okrętów morskich, ale dopiero w roku 1829 przyszło w Tryeście 
do pierwszych prób, które wypadły świetnie. Ale tćż na tćm się wszy- 
stko skończyło. Dopiero Anglik Shmith potrafi w czas przypomnićć 
o śrubie i posiew innych zabral. 
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Turbina i koło turbinowe. 


Ulepszenia w telegrafie elektronagnetycznym, pomimo wiel- 
kich usiłowan, nie zbyt postąpily. Usiłowania Davyego w Anglii, 
Amptre'a we Francyi, Fechnera w Niemczech nie przyniosły 
wielkich rezultatów. 

W tym samym czasie Benoit Fourneyron (ur. 1802) ulepszył 
motory wodne (turbiny). Rysunek przedstawia pionowe przecięcie 
tej machiny. Przez 4.44 napływa woda, zkąd przez cylindryczną prze- 
strzeń Ż2 uderza na szufle turbinowe, znajdujące się na kole, jak 
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przedstawia rysunek w przecięciu poprzecznóm. Szufłe przenoszą wo- 
dę na koło turbinowe DD, umocowane na waleu 7, który ruch prze- 
nosi dalej. 

Już poprzednio Wedgewood i Davy dali początek fotogra- 
fii, przenosząc obrazy świetlne na skórę lub papier, nasycone rozczy- 
nem srebra; ale przy oddziaływaniu na nie promieni słonecznych, pod 
wpływem rozkładu związków chemicznych, przybierały one zabarwie- 
nie brunatne. Ulepszeniu tego wynalazku poświęciło się dwóch Fran- 
ceuzów Niepce (1765—1833) i Daguerre (1787—1851). Pierwszy 
z nich próbował deseczki srebrne uczynić przystępniejszemi dla świa- 
tła za pomocą pary jodowćj. Chlorek srebra rozkladał się pod wpły- 
wem promieni słonecznych w ten sposób, że część chloru wydzielała 
się, ułatwiając przejście białego zabarwienia na szare lub czarne, 
oświetlone miejsca odbitego obrazu, padając na politurowaną metalo- 
wą deseczkę, lub na papier, przybierały mniej lub więcćj ciemne za- 
barwienie, cienie zaś pozostawały bez zmiany. Jaguerre zamiast 
chlorku srebra używał potóm jodku srebra. Z prób tych i doświad- 
czeń powstała później tak zwana daguerotypia, którą cały świat 
powitał z wielką radością. 

O dalszych w tej dziedzinie wynalazkach wspomnimy jeszcze 
w drugim tomie. 


Niezmierny rozwój techniczny przemysłu, opierający się na sile 
machiny i pary, nie pozostał bez wpływu na robotników. Życie ich 
stawało się niezmiernie uciążliwe. W  przędzalniach bawełnianych 
Manchesteru musieli pracować nieraz po 14 godzin dziennie w goru- 
cych salach fabrycznych, których powietrze było przepełnione szkodli- 
wym dla zdrowia pyłem bawełnianym. W 40-tym roku życia najsilniej- 
szy robotnik stawał się niezdatnym do roboty; dzieci, które tćż rzadko 
16-g0 roku życia dobiegały, zaprzęgano do pracy już od 8-ego roku 
życia. Oprócz tego niektóre fabryki obciążały robotników tak wielkie- 
mi karami pieniężnemi, niby to w celu utrzymania porządku, że się 
wzdrygały na to wszelkie uczucia ludzkie. Kto się spóźniał pięć mi- 
nut po dzwonku, płacił kary 2 szylingi, kto zachorował, musiał pod 
karą pół szylinga dać kogoś na swoje miejsce. W niektórych fabry- 
kach panował przymus, ażeby robotnicy swoje potrzeby zaopatrywali 
w pewnych magazynach, co się nie działo bez współudzialu fabryki 
w zyskach kupea. 
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Wobee takich warunków szkodliwość jednostronnego panowa- 
nia kapitału stawała się zbyt widoczną. Parlament uważał za potrze- 
bne stanowić wyjatkowe prawa w obronie zwierząt, ale o proletaryat 
przemysłowy i górniczy zatroszczono się dopiero wtedy, kiedy nędza 
dosięgła olbrzymich rozmiarów. Tu i tam poczęły się objawiać niepo- 
koje i strejki robotnicze, a wceluich przytłumiania musiano uciekać się 
niekiedy nawet do sily zbrojnej. Przed wielkićm przesileniem handlo- 
wem 1825 roku produkcya wzmagała się z niesłychaną gorączką, na- 
wet ręczne warsztaty tkaczów zajęte były. Po krachu ustalo wszy- 
stko, a jako następstwo wystąpiła nędza robotnicza. Niezadowolenie 
spadło na machinę; w jednym Blackburn zniszczono około 200 war- 
sztatów., Sad w Lancasterze uznał wodzów ruchu robotniczego za 
winnych, ale polecił ich „łasce króla.” W kwietniu tegoż roku roz- 
poczęła się wielka agitacya na korzyść cierpiących nędzę; dzienniki 
otworzyły składki, a król rozpoczął datkiem 2,000 funtów. Dnia 2-go 
maja w londyńskim City zebrało się zgromadzenie, któremu prezydo- 
wał lord-major. Obecny na nićm Peel przeczytał list wikarego z Bol- 
tonu, który malował panującą tam nędzę. Zgromadzenie miało wiel- 
kie powodzenie, — ale cóż to wszystko znaczyło wobec zakorzenionej 
niedoli!... Było to tak, jak gdyby ogrodnik z drzewa, którego rdzen 
usychał, zdejmował gąsiennice. Cielesna nędza zmniejszyła się, lecz 
pozostała moralna; dla podniesienia poziomu ludzkiego nieszczęśli- 
wych ofiar gorączki przemysłowej nie robiono nie. Dla kobiet i dzieci 
pracujących również nic nie uczyniono; ludność, szczególnie w kopal- 
niach węgli pracująca, wyradzala się fatalnie. 


Stosunki podobne wpływały na usiłowania i dążenia takich mę- 
żów, jak Robert Dale-Owen. W 1823 roku udał się on do Ame- 
rykii z własnych funduszów utworzył tam kolonią New Ilarmony. 
Próba założenia wielkiego komunistycznego związku nie udała się, 
przeto Owen w roku 1829 powrócił do Anglii. Potrafił tu część prasy 
zjednać dla swoich myśli; począł tedy nanowo agitować, miewał od- 
czyty, gromadził ludzi jednomyślnych—lecz bez wielkiego rezultatu. 
Upadł także projekt założenia Giełdy robotniczćj w Londynie, 
pomimo całej praktyczności zasadniczćj myśli. W roku 1828 rząd me- 
ksykański wezwał Owena w eelu przeprowadzenia swoich planów 
w dziedzinie robotniczćj; napotkał tu jednak trndności i wrócił znowu 
do Anglii, nic ze swojćj śmiałej wiary w prawdziwość głoszonych idej 


nie straciwszy. 
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W ścisłym bardzo związku z usilowaniami Owena stało Lon- 
dyńskie stowarzyszenie kooperacyjne, założone w roku 1826 
z kapitałem 200,000 funtów. Zasady wygłoszone w projekcie stowa- 
rzyszenia brzmialy, jak następuje: 

„Ponieważ współczesne urządzenia nawet w najszczęśliw- 
szych miejscowościach państw cywilizowanych, zamiast zdrowia, 
zadowolenia, przyjemności i wygód życia wszystkim, zabezpie- 
czyć je mogą zaledwie znacznćj mniejszości; 

„ponieważ z tej nierówności wszechpodzialu dóbr powstają 
tylko żądania, z których się ludzka nędza, występek i zbrodnie 
rodzą; 

„ponieważ przeświadczeni jesteśmy, że równość tylko przy 
wzajemnem współdziałaniu możebną będzie, — 

„lączymy się przeto, niżej podpisani, tworząc stowarzyszenie 
wzajemnego współdziałania na podstawie wspólnej własności.” 

O losach tego przedsięwzięcia, nie jednak, niestety, nie wiemy. 

W tym samym czasie, kiedy Owen zakładał swoję New Ilar- 
mony, lord Hanilton stworzył podobne stowarzyszenie w Orbing- 
ton, w Szkocyi, które nie miało także powodzenia. 

Mimo to wszystko liczni bardzo O weniści nie próżnowali. Lo- 
vett i Collins utworzyli w roku 1827 w Birminghamie Związek 
narodowy klas pracujących z robotników i klas średnich; zwią- 
zek szerzył się coraz bardzićj, a żądania jego przybierały charakter 

wyrazistszy. 

Należy także wspomnićć o usiłowaniach kształcenia rzemieślni- 
ków. Jeszcze w 1801 roku nauczycie! z Glasgowa Birbeck rozpo- 
czął wykłady chemii i fizyki w celu zapoznania mieszkańców z postę- 
pem nauk, dotyczących ich fachu. Wskazaną przez niego drogą po- 
szedł już w 1820 roku Szkot Iieonard Horner, który w Idynbur- 
gu założył szkolę, otwartą jaż w 1821 roku, do której 420 uczniów 
uczęszczało. Przyklad ten działał bardzo dobrze na ludzi chętnych. 

Gorsze jeszcze, niż w Anglii i Szkocyi, było położenie robotników 
w Irlandyi. Różne gałęzie przemysłu od wielu lat już były w upadku; 
większość katoliekiej ludności oddawała się rolnictwu. Chcąc wyja- 
śnić owoczesne położenie Irlandyi, trzebaby napisać jej dzieje; co do 
nas zwróciny uwagę na niektóre tylko stosunki. Od roku 1820—1830 
rolnictwem zajmowało się 4—5 milionów ludności. Nie byłoby to rze- 
czą złą, gdyby nie fatalne stosunki dzierżawcze. Tubyley nie posia- 
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dali żadnej własności ziemskicj, lecz dzierżawili ją tylko, lub tćż jako 
robotnicy pracowali na najem (2—2!/, szylingi tygodniowo). Wielki 
właściciel wydzierżawiał zwykle dobra swoje spekulantowi, który dzie- 
lit je na pareele 100—1000 akrów i poddzierżawiał uboższym za wyż- 
szą cenę. Oczywiście taki dzierżawca nie myślał o ulepszeniu ziemi, 
lecz o wyciśnięciu z niej największego zysku. Ażeby zapewnić sobie 
regularną wypłatę dzierżawy, spekulant czynił odpowiedzialnymi 
wszystkich za jednego. Położenie więc drobnych dzierżawców 
w Anglii było fatalne; mieszkali oni w lepiankach, zaledwie krytych 
słomą, w jednej izbie dzieci, rodzice, świnie i kury. Największą troską 
było zapłacenie czynszu. Obsiewano tćż pola przeważnie żytem, które 
opłacało czynsz, a reszta szła pod kartofle, które żywiły rodzinę. Je- 
żeli się żniwo nie powiodło i nie było z czego płacić czynszu, spekulant 
wypędzał dzierżawcę, który wyruszał z rodziną na poszukiwanie no- 
wej siedziby. Nie było to rzeczą łatwą: przemysł nie istniapł rawie: 
dla dźwigania go brakło kapitału. Wobec tego nie dziwnego, że się 
szerzyła nędza i pauperyzm, które wywoływały za sobą emigracyą za 
granicę kraju. W roku 1817 wymarło prawie półtora miliona ludno- 
Sci na tyfus głodowy. W 1826 roku naliczono 2,000 chorych z braku 
pożywienia. Słuszna tedy biskup Doyle, zapytany o położenie Irland- 
czyków, dał odpowiedź: „Takie, jak zawsze było; ludność umiera 
z głodu, jak zwykle.” 

W obec takich stosunków agrarnych nagromadził się w Irlandyi 
ogromny materyał palny. Jakkolwiek robotnik i dzierżawca irlandzki 
byt cierpliwym i milczał, jak długo mógł przynajmniej kartoflami głód 
zaspakajać, musiał się jednak duch oporu obudzić. Już w końcu 
XVIII-go wieku utworzyły się związki „tęgich chłopców” (Right 
boys) i „obrońców” (Defensors), nawołujące do zemsty. Przylączyli 
się do nich „biali chłopcy” (White boys). Duch barbarzyństwa, 
dający się wytłómaczyć tylko nieprawidłowemi stosunkami, kierował 
związkowymi; powzięli oni zamiar mordowania właścicieli ziemi i spe- 
kulantów, wypędzających biednych ludzi z dzierżaw lub podwyższają- 
cych czynsz; domy ich miano palić, bydło i żniwo niszczyć. Kto nie 
chciał iść razem z „białymi chłopcami,” uważany był jako nieprzyjaciel 
i prześladowany; każdy członek obowiązany był wszystkie polecenia 
otrzymane spełniać bez szemrania. 

W ciemnościach nocy, w brudnych i napółporwanych koszulach, 
włożonych na ubranie, przebiegali oni przez kraj cały, jak duch zni- 
szczenia, palili zboże, niszczyli narzędzia i domy, a często uciekali się 
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do mordu. Sądy wykrywały wprawdzie winnych, ałe żaden świadek nie 
chciał przeciwko nim świadczyć, a jeżeli się znalazł odważny, musiano 
go bronić i ochraniać, ażeby nie padł ofiarą mściwćj ręki „bialych 
chłopców.” Daremnie rząd wszystkich środków używał do wytępienia 
złoczyńców, daremnie stosowano drakońskie prawa, daremnie skrzy- 
piały szubienice i pracowały miecze. Uspakajało się nieco w kraju na 
lat kilka, a potóm znowu rozpoczynała się straszliwa walka, świadcząca 
o fatalnych spolecznych stosunkach na zielonej wyspie. 

Oto były ujemne strony tego wielkiego państwa, którego urzą- 
dzenia zachwalali doktrynerzy i politycy Francyi oraz Niemice, 
i z wielkiemi pochwalami zalecali je całej Europie. 
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TRsięga pierwsza (1L1776—1820). 


ROZDZIAŁ 1. 


Od walki o niepodległość Stanów Ameryki Pólnoenćj do 
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Ogłoszenie niepodległości. Tranklin w Paryżu. Pokój Wersalski. 
Ministeryum Pitta. Much umysłowy. Anglia i Locke. Shaftesbury. Bo- 
lingbroke. Chesterfield. Deiści. Pisma tygodniowe. Macpherson. Percy. 
Początek sentymentalizmu i satyra w romansie. Francya przyłącza się 
tło umysłowego ruchu w Anglii: Voltaire, Montesquieu, Rousseau. Kn- 
cyklopedya. Dalszy ciąg i szerzenie się sentymentalnego kierunku 
w Niemczech. Klopstock. Winkelman. Lessing. Herder. Wieland. Ruch 
naprzód. Gocthe i Schiller. Nowy wolnomyślny duch w nauce. Począ- 
tek rewolucyi w Belgii i Holandyi. Hrancya. Ludwik XVI. Iozwój re- 
wolucyi do zwołania zgromadzenia narodowego. Święto federacyjne. 
Ucieczka królewskićj rodziny. Zagranica. Morderstwa Wrześniowe. 
Kraje nadreńskie. Pierwsza koalicya. Konstytucya Dyrektoryatu. Na- 
polton Bonaparte. Pokój w Bazylei. Bonaparte przeciwko Włoch 
1 Austryi, Kongres w Bastadzie. Druga koalicya. Napoleon ecsarzem. 
*okój w Presburgu. Związek reński. Rozpadnięcie w Rzeszy Niemie- 
ckićj, Rozstrzelanie Palma. 


ROZDZIAŁ Il. 
Od Jeny do Moskwy . . . . . WEW AR 


Napoleon i Prusacy. Arnvia pruslca. Jena. Napoleon w Berlinie. 
Zamknięcie kontynentu. Napoleon i Rossya. Pokój w Tylży. Turcya. 
Szwecya. Dania. Włochy. Budzenie się ducha oporu. Powszechna służba 
wojskowa w Prusiech. Związek Cnoty. Mowa Fichtego do narodu nie- 
micckiego: Schleiermacher. Arnt. Kongres w Irfurcie. Jliszpania. An- 
strya. Aspern. Powstanie w Tyrolu, Śchill. Ks. Braunschwcig-Ocls. Wojna 
Irancuzko-austryacka. Pokój w Schónbrunie, Hiszpania. Napoleon i Pa- 
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piestwo. Napoleon zaślubia Maryą Ludwikę. Rosnące względem niego 
niczadowolenie. Wewnętrzne reformy w Prusach. Śmierć królowój Iu- 
wiki. Ucisk francuzki. Napolcon łączy się z Austryą i usiłuje zjednać 
Polaków. Wojna z llossyą. 


ROZDZIAŁ Ill. 


Bpaddk NepAbiGik o 6 6 o 6 a a b o 6 OB 0 © 


Konwencya między Yorkiem i Dybiczem. Opinia nieprzyjazna 
Vrancyi rośnie w Prusach i zmusza króla do działania. Związek Kos- 
syi i Prus. Proklamacya „do mego narodu.” Austrya waha się. Bitwa 
pod Lipskiem. Zniesienie związku Reńskiego. Dalszy ciąg wojny z Fran- 
cyą. Wjazd związkowych do Paryża Napoleon zrzeka się korony i je- 
dzie na Elbę. Ludwik XVIII. Pokój paryzki. 


ROZDZIAŁ IV. 


Od pierwszego paryzkiego pokoju do kongresu w Tropawie. 

Początek restauracyi. Kongres wiedeński. Wylądowanie Napo- 
leona i sto dni. Drugi pokój paryzki. Związek święty. Początek roż- 
czarowania narodów. Wzburzenie umysłu w Niemczech. Uroczystość 
w Wartburgu. Kongres w Akwizgranie. Średnie i małe państwa nie- 
mieckie. Austrya i Prusy. Jupilog wiedeński, Reakcya w państwach 
romańskich. Rossya. 


ROZDZIAŁ W 
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Francya przed rewolucyą: dwór, szlachta, duchowieństwo. Zycie 
towarzyskie. Wpływ jego na literaturę. Kobiety i salony. Niemoralność 
i rozpasanie. Mieszczaństwo. Towarzystwo w czasie rewolucyi i Dyre- 
ktoryatu. Moda. Sprzedajność pod dyrektoryatem. Bonaparte i jego 
dwór. Niemcy, oświecony absolutyzm. Prusy pod Fryderykiem Wilhel- 
mem II. Stanowisko żydowstwa. Duchowe walki i dążenia w łonie jego. 
Żydzi w społeczeństwie. Żydówki i romantyzm. Życie w Berlinie. Stn- 
tymentalizm w Niemczech. Niemey i rewolucya. Rozbudzenie się du- 
cha narodowego wskutek ucisku Napoleona. Austrya: Józef II. Ducho- 
wieństwo. Życie umysłowe w Austryi. Zabawy publiczne w Wiedniu 
Wpływ ducha niemieskiego. Anglia: sfery wyższe. Początek niepokojów. 
Rossya. Kongres w Rastadzie i Wiodnin. Brak etycznych podstaw w ko- 
łach rządzących. 

ROZDZIAŁ vVl 

Główne rysy w dziedzinie filozoficznćj i religijnej. . . . 

W_ jaki sposób szersze koła pojmowały filozoficzne myśli. Pano- 
wanie jałowego krytycyzmu w chwili ocknienia się. Walka przeciwko 
niemu. Lavater. Jacobi. Nozkwit ruchu filozoficznego. Kant. Vichte. 
Schelling. Iegel. Polska: Jan Śniadecki. Francya. Martin. Biron. An- 
glia. Protestantyzm. Schleiermacher. Katolicyzm. Judaizm. Szkolnictwo. 
Basedow. Campe. Pestalozzi. Początki Fróbla i Diestervegg'a, Związki 
tajemne. 


ROZDZIAŁ VII 
Ruch w dziedzinie naukowej 


Czego poszukuje nowożytna nauka. Nauki przyrodnieże. liulfon. 
Linneusz. Cuvier. Kluk. Jędrzćj Śniadecki, Cieologia. Werner. W ulka- 
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nizm. Neptunizm. Człowiek przedadamowy. Jlerschel. Frauenlofer. 
Chernia. Lavoisier. Teorya gorzenia. Berzelius. Vizyka. Galwaniam, Fi- 
lozofia natury: Oken. Aleksander v. Ilumboldt. Mesmer. Frenologia. 
Nauka gospodarstwa społecznego. System merkantylny. Fizyokraci, 
Adam Smith. Teorya socyalizmu: Morelły, Mably, Baboceuf. Romantyzm 
w nauce ekonomii społecznćj. Adam Miller. Tlistorya. Voltaire i Mon- 
tesquieu dają zaczątki historyi cywilizacyi. Winkelman stosuje nową 
z Ma Śchlózer. Spittler. Jan v. Miiller. Polska: Naruszewicz. Tadeusz 
Jzacki. 


ROZDZIAŁ VIII 


Literatura do roku 1820. . . . . rsa SARA. 


Zmiany w życiu duchowćm państw wielkich. Jałowość. Szukanie 
drogi. Romantyzm. Gdzie bierze początek prąd reakcyjny, a ztąd „ból 
wszechświatowy.” Anglia: Cowper. Burns. Moore. Walter-Seott. Byron. 
Połączenie uczucia etycznego z wyobraźnią. Shelley. Irancya: satyra, 
idylia, lekkomyślność przed rewolucyą. liewolucya. Rouget. Chenier. 
Cesarstwo. Stael, Romantyzm: Chatenubriand. Lamartin. Bóranger. 
Niemcy: Cele klasyków niemieckich. Oschłość złamana, Lessing. Wie- 
land. Kpoka przełomu (Sturm). Ilerder. Pocei z chwili przełomu i ich 
przeciwnicy. Goethe. Schiller. Komautyzm: Richter. Bracia Schlegel 
i Tieck. Niekrępowanie geniuszów. Etyka romantyczna. Przechylanie 
się na stronę katolicyzmu, Dziwactwo i przesada. Werner. Arnim. 
Hoffman. Chamisso. Kleist. Liryka niepodległości, Zasługa romantyzmu. 
Włochy: Goldoni. Gozzi. Alfieri. Manzoni. Foscolo. Początki Leopar- 
diego. Hiszpania, Rossya. Dania. Szwecya. Węgry. Polska: Konarski. 
Jgnacy Krasicki. J. U. Niemeewicz. Stan. Staszic. Ilugo Kołłątaj. 


ROZDZIAŁ IX. 


Klasycyzm i początek romantyzmu w sztukach pięknych . 

Punkt wyjścia klasycyanu. Prawda i błąd w poglądach Winkel- 
mana. Klasycy we Francyi: David. Girodot. Gerard. Gros. Plastyka. Cu- 
nova. Flaxman. Schadow. Thordwaldsen. Budownietwo. Sehinkel, Kienze, 
Romantyzm, jego znaczenie; wewnętrzne siły popędowe nowożytnój 
sztuki, Overbeck. Schnorr. Cornelius. Freski w Casa Zucearo. Malur- 
stwo pejzażowe. Plastyka, Dążność romantyczna we Francyi: Ingrós. 
Początki neo-romautyzmu: Górieault. Delacroix David dAngtrs. Pra- 
dier. lóżnica w rozwoju sztuki francuzkiój i niemieckiej, Anglia: Tur- 
ner. Polska, 
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Początek klasycyzmu w muzyce. Gluck. Orfeusz, Stanowisko jego 
wobec opinii. Dwie lfigenie. Haydn. Mozart. Beethoven. Weber, jako 
założycieł muzyki narodowo-romantycznćj. Włochy: Chernbini, Spontini. 
Rossini, Polska: Józef Ilsner, Karol Kurpiński, Chopin. 


ROZDZIAŁ XI. 
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Trudność odtworzenia istotnego pojęcia o grze ze źródeł tylko, Fran- 
cya, Doskonałość gry komieznćj. Pojęcie przez Talmę gry klusycznćj. 
Anglia: Garriek i jego metoda, Kemble i Kean. Niemcy: Kkhof, jako zało- 
życiel 'charakterystycznej szkoły. Schróder, Szkoła imitująca starożytność 
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1 idealizująca. Weimar. Niebezpieczeństwo tego kierunku. Zofia Schró- 
der, Ifiland, Przesada w realizmie: Ludwik Devrient. Polsku: Wojciech 
Bogusławski. J. N. Kamiński. 


ROZDZIAŁ XII 


Wynalazki w dziedzinie techniki i ich znaczenie 


Wyobraźnia jako siła twórcza. Anglia, jako kraj nowożytnej tech- 
niki. Stosunki handłowe. Hargreave'a „Przędzalnia Jenny.” Arkwright'a 
przędzalnia. Jacquard we Francyi. Machina do szycia. Para, jako motor. 
James Watt. Kondensator. Koło rozpędowe. Regulator. Wpływ siły pa- 
ry. Komunikacye: Kanał Bridgewater. Stephenson. Parowa maszyna za- 
stosowana do wodnćj komunikacyi: Joufroy. Foulton. Śruba i jój teo- 
rya. Balony. Elektryczność: Gromniki. Optyczny telegraf Chappoa. 
Prasy drukarskie, Wpływ techniki, Maszyny I kwestya socyalna. Pau- 
peryzm. Robert Malthus. fr, ltumford. Owen. 


ROZDZIAŁ XIII 


Dzienmkatstwo bóczw ORAN EE 
Cywilizacyjne znaczenie pracy. Niemey. Francya. Prasa podczas 
rewolucyi. Anglia. 


Esięga druga LSBO—1830). 


ROZDZIAŁ | 


Nowc kongresy. Państwa romańskie . . . . . . . 


Kongres w Tropawie. Dyplomacya Metternicha i Włochy. Zabu- 
rzenia w Neapolu. Piemont. Reakcya w Neapolu. Iliszpania. Francya. 
Portugalia. 


ROZDZIAŁ II. 
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Stosunki w Grecyi. Przebudzenie duchowe. Stosunki z Rossyą. 
Zapał do walki o niepodległość. Brak jedności pośród Greków. Ogło- 
szenie niepodległości, Reakcya i walka o wolność. Wystąpienie Ali 
paszy w Kgipeie, Cesarz Mikołaj, Mossya i Francya do pokoju w Aker- 
manie, Anglia i powstanie w Grecyi. Pokój w Londynie. Walka Rossyi 
i Turcyi aż do pokoju w Adryanopolu. Grecya w roku 1830. 
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Anglia: Jerzy IV. Proces rozwodowy. Upadek Castlercagh'a. Jerzy 
Canning. Anglia i Południowa Ameryka. Wewnętrzne położenie. IĆwe- 
stya irlandzka: O'Connell. Wellington na czele ministeryum. Niemcy: 
niezadowolenie. Państwa mniejsze. Bawarya. Austrya. Węgry. Prusy 
i związek celny. 
ROZDZIAŁ IV. 


Stosunki franeuzkie do rewolucyi lipcowej 


Ministeryum Villele'a, Karol X, Mieszczaństwo, jako opozycya. 
Ministeryum Martignac'a. Początek nieporozumień i ministeryum Po- 
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lignac'a. Zawieszenie izby. Zamknięcie i nowe wybory. Ordonanse. Wy- 
buch rewolucyi i jój rozwój. Zwycięztwo kapitalizmu. 


ROZDZIAŁ VW. 
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Romantyzm, Liberalizm. Rozdwojenie. Rozłam Niemiec pod wzglę- 
dem politycznym ułatwia rozwój umysłowy. Odsunięcie się od życia 
yolitycznego; dążenia do jedności narodowćj; rosnące niezadowolenie. 
Weltschmerz. Satyra. Dążność w łonie judaizmu. Większe i mniejsze 
mieszczaństwo. liberalizm i kapitał. Uśpienie moralne. Szlachta. Fran- 
cya. Różniea charakteru narodowego; większy zmysł realny; młodzież 
franeuzka i niemiecka. Mieszczaństwo. Szlachta; demokratyczny rys 
społeczeństwa. Południowo-romańskie państwa. Rossya. Kiełki roman- 
tyzmu. Anglia: reformy parlamentu; kwestya niewolnictwa; stosunki 
moralne; proces przeciwko królowćj. Pruderya i swawoła. Moda. 


ROZDZIAŁ VI. 


Główne prądy w dziedzinie filozofii ireligii . . . . . 


Niebezpieczna działalność Ilegla. Ilerbart. Filozofia natury. Scho- 
penhauer jako przedstawiciel pesymizmu. Francya. Szkoła teokratyczna, 
Maitre. Bonald. Royer-Collard i Wiktor Cousin. Protestantyzm: dalszy 
rozwój szkoły historycznćj. Katolicyzm. Judaizm. Ortodoksya narodowa. 
Szkolnictwo: Frocbel; Diesterweg; Owen. 
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Przeciwieństwo w naukach przyrodniczych między ścisłem bada- 
niem a filozofią. Fizyka. Faraday. Amptre i teorya magnetyzmu. Arago. 
Teorya światła. Chemia. Początki Liebiga. Analiza widma słonecznego. 
Botanika: dalszy rozwój teoryi komórki, Zoologia i geologia. Wykopa- 
liska. Odczyty Ilumboldta i ich znaczenie. Geografia: Ritter. Historya: 
Niebuhr; Rotteck; Schlosser; Thiers; Guizot. Językoznawstwo i literatu- 
ra: bracia Grimm; Villemain; Champollion; Róemusat. Nauka ekonomii 
społecznój: Ricardo; Thomson i kwestyn sócynlna; Saint-Simon i Fourier. 


ROZDZIAŁ VIII 


Literatura do rewolucyi lipcowćj. . . . 


Niemcy. Zwiększająca się produkcya umysłowa i spospolitowanie 
się romantyzmu. Literatura wobec zadań wieku. Klasycy. luiryka, Po- 
czątek opozycyi. Dowcip i ironia Ileinego. Riickert. Goethe w sprze- 
czności z mIGdGR pokoleniem. Francya: pierwsi romantycy; lekka lite- 
ratura i duch czasu, Neo-romantyzm. Postacie cpoki przejściowćj: No- 
dier i Vigny. Wiktor Hugo. Musset. Anglia: codzienne prądy w ORA 
turze. Romans „fashionable.” Carlyle, Północna Ameryka. Włochy. Hi- 
szpania. Rossya. Węgry. 


ROZDZIAŁ IX. 


Sztuka (sztuki piękne, muzyka, teatr) . 


, Niemcy: Cornelius w Diisseldorfie; przesiedlenie się do Mona- 
chium; freski w arkadach; obrazy w Glyptotece. Neo-romantycy w Rzy- 
mie. Nowe talenty: Kaulbach; Genetli, Plastyka w Berlinie. Plastyka 
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w Monachium: Schwanthałer. Schadow w Diisseldortie. Początki Lessin- 
ga. Architektura: Schinkel. Francya: romantyzm Śchelfera; Delacroix 
jako głowa neo-romantyków. Delaroche. Pejzaż. Anglia: malarstwo ro- 
dzujowe. Dążenie do realizmu. Muzyka: Beethoven. Opera Webera. 
Sztuczna piosnka. Schubert. Mendelsohn. Włochy: Cherubini; Spon- 
tini; Rossi; Auber; Meyerbeer. Śpiewacy i śpiewaczki. Teatr. 


ROZDZIAŁ x. 


Budownietwo machin. Wynalazki. Robotnicy w Anglii 

Jiozrost postępu w dziedzinie technicznej. Koleje żelazne. Zwy- 
cięztwo Stephensona. Nozwój żeglugi parowój. Śruba. Postęp w telegra- 
fach. Turbiny. Początki daguerotypii, Rozwój budownictwa machin 
w Anglii. Rozrost pauperyzma. Nędzu robotnicza i walka z nią. Ko- 
lonie komunistyczne Owena. Londyńskie stowarzyszenie kooperacyjne. 
Stosunki w Anglii. Sprawa irlandzka. Robotnik rolny. Stowarzyszenie 
„białych chłopców.” 
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ROZDZIAŁ I. 


Następstwa rewolucyi lipcowej. Niemcy i Austrya do roku 1840. 


(JNtiedy w Paryżu nastąpił już spokój, rewolucya wybuchła w Ni- 
"Hy  derlandach. Zjednoczone królestwo było jakimś sprzecznym 

"VT utworem, zlepkiem dwóch zupelnie odrębnych narodów. Ho- 
lenderczycy, pomimo mocno rozwiniętćj samodzielności, byli z pocho- 
dzenia Germanami, należąc do tego plemienia z tradycyi, praw, oby- 
czajów i religii. O miedzę od nich rozsiedli się Belgowie, z charakteru 
istni Franeuzi, przeniknieni duchem rewolucyjnym i niezadowoleni 
z tego, że inne plemię rej wodzi w państwie. Rozumne zachowanie 
się Wilhelma I-go, troska o polepszenie bytu materyalnego narodu 
i szkolnictwa, łagodziło nieco umysły; ale zwrócenie uwagi na szkołę 
niechcący wywołało niesnaski domowe i oburzyło przeciwko królowi 
duchowieństwo katolickie. Silne liberalne stronnictwo w Belgii, po- 
społu z rządem żle usposobione względem partyi klerykalnćj, byłoby 
chętnie razem z rządem złączyło się przeciwko klerykałom, wskutek je- 
dnak nierozsądnego zachowania się rządu zawarło sojusz z kleryka- 
łami, który w końcu wytworzył dość silną opozycyą. 

Król nie dostrzegał naprężenia stosunków, które się zaostrzały 
coraz bardzićj, tak, że brakło tylko iskry. Otóż w takićm polożeniu 
rzeczy nadeszły wiadomości o rozruchach lipcowych. Liberalne stron- 
nietwo tryumfowało; klerykali zaniepokojeni w pierwszej chwili, zde- 
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cydowali się upatrzćć stosowną porę i nie dopuścić do zwycięztwa 
liberalnych. Jak zwykle przy wielkich ruchach, mały przypadek był 
przyczyną wybuchu. Dnia 5-go sierpnia dawano w Brukseli Niemę 
z Pottici. Obeeni oklaskiwali treść, a wzburzenie rosło coraz bar- 
dziej. Po zapadnięciu kurtyny postanowiono treść opery przenieść 
w rzeczywistość. Tćj samćj nocy jeszcze wybuchły zamieszki, prze- 
niosły się do prowincyj południowych i rozwinięto czerwono-żólta cho- 
ragiew brabancką. Urzędy i załogi potraciły głowę i pozwoliły w mia- 
stach gospodarować ludowi. 


Król zwołał stany generalne i pozwolił 4-go października na po- 
dział kraju na dwie części, lecz było zapóźno, gdyż w Brukseli pod do- 
wództwem wysłańców franeuzkich już rozpoczęły się walki między 
żołnierzuni i mieszczanami. Na czele rządu tymczasowego stanęli 
baron v. Hlooghvorst i Antoni v. Potter, którzy ogłosili nie- 
zależność Belgii i zwołali zgromadzenie w celu ułożenia nowej kon- 
stytucyi. 

Król Wilhelm udał się o pomoce do mocarstw, poręczających 
zjednoczenie Ilolandyi i Belgii. Wielkie mocarstwa, obradujące wła- 
śnie w tćj chwili nad uregulowaniem stosunków greckich, zapropono- 
wały zawieszenie broni. Na 10-go listopada zwołano zgromadzenie 
narodowe do Brukseli w celu zmiany konstytucyi. 174-ma głosami 
przeciwko 138-tu obwołano monarchią, lecz uznano jednocześnie dom 
Nassausko-Orleański, jako pozbawiony tronu. Trudniejszą sprawą 
było wynalezienie kandydata. Wahano się między księciem Augustem 
v. Leuchtenberg, a synem niemieckiego króla, małoletnim ks. de Ne- 
mours. Ludwik Filip był dość mądrym, ażeby wiedzićć, ile wybór jego 
syna sprowadzi kłopotów na Francyą. Grał więe podwójną rolę: po- 
zornie zgodził się na wybór ks. Nemours, lecz wobec kongresu w Lon- 
dynie zobowiązał się cofnąć w razie potrzeby. Syna zatćm jego wy- 
brano, lecz Belgowie wybór ten odrzucili. W kilka dni potćm nade- 
szła wiadomość do Brukseli, że mocarstwa, zebrane na kongresie, nie 
zgodzą się nigdy na księcia Lenchtenburskiego, w razie, gdyby 
był wybrany. Zawichrzyło się tedy znowu. Wilhelm I-szy zdecydo- 
wany był użyć broni. Związek niemiecki groźnie się zachowywał z po- 
wodu ustąpienia Belgii W. Ks. Luksemburskiego. Pośród tych kło- 
potów znalazł się król; był nim Leopold Koburski, ten san, który 
odrzucił był koronę grecką. Dnia 4-go czerwca 1831 roku wybrano 
go „królem Belgów;” dnia 21-go lipca wkroczył do Brukseli, a naza- 
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jutrz wykonał przysięgę. Konstytucya tworzyła dwie izby, „senat” 
wybieralny na lat ośm, izbę poselską na cztery. 

Wilhelm nie chciał uledz postanowieniom kongresu; syn jego, ks. 
Oranii, wkroczył do Belgii. Rozpoczęła się walka, która byłaby się 
zakonczyla zwycięztwem Holandyi, gdyby nie zbrojna interwencya 
Anglii i Francyi; we dwanaście dni kampania była już skończona, 
Dnia 6-go października kongres londyński podał projekt porozumie- 
nia, mocą którego Holandya otrzymala połowę Luksemburga i Lim- 
burg, Belgia zaś część długu państwowego Holandyi. Wilhelm I-szy 
odrzucił propozycyą—przyszło więc do nowych walk i pośrednictwa. 
Dopiero pokój w kwietniu 1835 raku sprowadził ostateczne wyrówna- 
nie stosunków między Ilolandyą a Belgią. 

Za panowania Leopolda Belgia zrobiła olbrzymi postęp na polu 
przemysłu i handlu. Nastąpiło także wzmocnienie pod względem po- 
litycznym skutkiem nowej konstytucyi, umożebniającćj wolność prasy, 
zgromadzenia i nauki, jako tćż odłączenia kościoła od państwa. Gorzej 
działo się w Holandyi, która skutkiem przeciążenia budżetu wojsko- 
wego mocno zachwiała swoję skarbowość. Kwitnący stan kolonij uła- 
twił jednak poprawę, a rzadność, pracowitość i silna wola narodu do- 
konały tego, że handel, rolnictwo i komanikacya doszły do stanu kwi- 
tnącego. 

Rewolucya lipcowa i w Niemczech nie przeszła bez echa, cho- 
ciaż nigdzie nie przybrała szerszych rozmiarów. W małych państwach 
wpływ jej zaznaczył się bardzićj, szezególnicj w Brunświku, gdzie 
książę Karol czerwonemi literami swoje imię zapisał. Naród na jego 
miejsce powołał brata Karola Wilhelma. Dnia 12-go październike 
1832-go roku kraj otrzymał nową konstytucya na miejsce ogłoszonćj 
w roku 1820-tym. 

Ruch w księstwie Brunświekićm udzielił się sąsiednienu Hanno- 
werowi, którego polożenie od roku 1819-go nie zmieniło się wcale. Po- 
datki i gospodarstwo policyi coraz bardziej odczuwać się dawały. 
Szlachta stanowila klasę uprzywilejowaną. W styczniu 1831 roku 
przyszło w Getyndze do niepokojów, które uśmierzono. Wysłano de- 
putacyą do Kondynu w eelu poinformowania króla o stanie rzeczy; 
skutkiem tego było zastąpienie hr. Minster przez ks. Cambridge. Zwo- 
łane stany zajęły się opracowaniem konstytucyi, która dopiero w lu- 
tym 1882 roku złożoną została izbom, a w życie wprowadzoną w roku 
1838 (3-go października). Nowa ustawa rządowa była w każdym ra- 
zie lepszą od poprzednićj. 
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W Saksonii, jakkolwiek rozruchy w Dreznie i Lipsku stlu- 
miono, ogólne jednak niezadowolenie skierowało się ku ulubieńcowi 
króla, ministrowi hr. Detlow Einsiedelowi, którego miejsce zajął 
Lindenau. Dalsze zmiany polityczne wewnętrzne, jako tćż opraco- 
wanie nowej konstytucyi przeszły spokojnie. 

Z mniejszym spokojem odbyły się przemiany w księstwie Ile- 
skićm, gdzie samowola regentów i rządy policyjne wywołały ogólne 
niezadowolenie. Rozruchy rozpoczęły się 6-go września 1880 roku, 
lecz mieszczaństwo samo wprowadziło porządek. Książę, znajdujący 
się z metresą w Karlsbadzie, wrócił do Kasseln i ujrzał się zniewolo- 
nym do zwołania stanów (16-go października) dla ułożenia projektu 
konstytucyi. Dnia 5-go stycznia 1831 roku nowa ustawa była już go- 
tową, kiedy przybycie kochanki księcia wywołało nowe rozruchy, skut- 
kiem czego postanowiono do współrządów dopuścić jego syna. Nie 
poprawilo to jednak w niczćm stanu rzeczy; niezadowolenie i spory 
o prawo i wolność trwały dalej. 

W Bawaryi przyszlo także do nieporozumień między królem 
a izbami, skutkiem ograniczenia wolności prasy. Król Ludwik usu- 
nął ministra v. Schenka, a następca jego przyłączył się do większości 
wolnomyślnej. 

Energiczniej, lecz spokojnićj rozwijało się życie polityczne 
w Księstwie Badeńskićm. Wogóle stosunki między narodem, 
przedstawicielstwem a rządem były dobre, ztąd tćż i wypadki lipcowe 
przeszły bez burzy—z wyjątkiem pobicia żydów. W marcu 1831 roku 
otwarto posiedzenia izb, na których wielkim wpływem odznaczali się 
Karol Teodor Weleker (1790—1869) i Jan Adam v. Itzstein 
(1775—1855). Dalsze prace sejmowe przyniosły zniesienie pańszczy- 
zny, swobodę prasy i wolnomyślną ustawę gminną. Rząd wystąpił je- 
dnak przeciwko liberalizmowi, zabronił zgromadzać się i odwołał pra- 
wo prasowe (1832). Podnieść należy, że Weleker pierwszy wniósł 
projekt, ażeby za pośrednietwem wpływu rządu można było oprócz sej- 
mu rzeszy, powołać także do życia przedstawicielstwo narodu nie- 
mieckiego; wniosek jego wszakże upadł. Idea jedności niemieckiej je- 
szcze nie dojrzała. 

Już przed wybuchem rewolucyi lipcowcj opinia publiczna 
w Niemczech była tak przesycona niezadowoleniem, że każda swobo- 
dniejsza myśl odbijała się tysiąackrotnóm echem. Przebieg rewolucyi 
trancuzkiej śledzono z gorączkową uwaga, a liczba wierzących w na- 
dejście nowćj ery, jak Heine, Bórne i inych, rosła z każdym dniem. 


NIEMCY DO ROKU 1840. 11 


Duch rewolucyjny, podsycany wypadkami w Belgii, Szwajcaryi i Pol- 
see, ogarniał tćż Niemcy. (rroźne położenie zmusiło rząd związkowy 
do wyjścia z bezczynności, zaostrzono przeto przepisy cenzuralne, zam- 
knięto nielubiane dzienniki, zabroniono orderów politycznych i rozcią- 
gnięto naj większą czujność nad wyższemi zakładami naukowemi. Środ- 
ki te, stosowane bezwzględnie i nietaktownie, rozjątrzyły tylko zapa- 
leńców. Zinieyatywy stronnietwa niezadowolonych powstalo t. zw. 
Hambachskie święto (Ilambacher Fest). Wybrano na to dzień 
ogłoszenia konstytucyi bawarskićj. Imdność na czele wolnomyślnych 
krzykaczy żądala ogłoszenia rzeczypospolitej niemieckićcj. 

Rząd nie mógł na to patrzćć obojętnie; najprzód więc w palaty- 
nacie bawarskim wszystko musiało wrócić do porządku. Od 28 czerw- 
ca do 5 lipca 1882 roku rada związkowa wydala cały szereg postano- 
wień, mających na celu wzmocnienie władzy książąt i książątek, a nie- 
mnicj zdławienie wszelkich rewolucyjnych zachcianek. Żabroniono 
zgromadzeń, festynów narodowych, używania zewnętrznych odznak 
it. p, zaostrzono dawniejsze rozporządzenia o zakładach naukowych 
z lat 181611824. Wszystko to jeszcze więcej podniecalo i oburzało 
znaczną część młodzieży i kierowalo niektórych na męczenników idei. 
Większość Niemców o przewrocie politycznym nie myślała weale i gdy- 
by rządy, zamiast postrachów i ucisku, przychyliły się do pewnych ża- 
dań w granicach konstytucyjnych, niezadowoleni straciliby grunt do 
działania. Przywódeom stronnietwa skrajnego zdawało się, że zdołają 
wywołać rewolucyą byle jakiemi środkami. Tymczasem komedya 
frankfureka, mająca na celu zdobycie odwachu (3-go kwietnia 1838 
roku), nie powiodła się, rozruchy tej samćj nocy były stłumione. Takie 
wypadki jednak wywołały porozumienie się Austryi, Prus i Rossyi 
i zjazd w Cieplicach. Pokazalo się, że wpływ Metternicha był jeszcze 
znaczny. Wszystko zdążało do tego, ażeby władzę rządu wzmocnić; 
z przedstawicielstwa narodu cien tylko pozostał: nie wolno było wtrą- 
cać się dlo postanowień rządu, ani krytykować działalności Rzeszy, 
prawo stanowienia podatku okrojono tak, że się stało niejako formal- 
nością. Metternich nie ukrywał, że jest przeciwnikiem wszelkiej re- 
prezentacyi konstytucyjnej. 

Powracała tedy powoli reakcya, którą tćż wszędzie odezuwano. 
Najwybitniej zaznaczyły się dążności absolutyzmu w Ifannowerze. 
Frnest August był prawdziwym twardogłowym torysem, uznającym 
tylko wlasną wolę. Dnia 28 czerwca 1837 roku przybył on do Ilanno- 
weru; tego samego dnia nie przyjął deputacyi, mającej go powitać, 
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we dwa dni późnićj, nie zaprzysiągłszy jeszeze konstytucyi, na więc nie 
będąc faktycznie panującym, odroczył posiedzenie stanów. Wogółe 
całe zachowanie się jego nacechowane było beczprawiem. 

Bieg rzeczy w Hannowerze wywołał ogromne niezadowolenie 
w calych Niemczech. Wkrótce zajął powszechną uwagę inny wypadek. 
Dnia 14-go listopada 1837 roku król zażądał od wszystkich nowej 
przysięgi poddańezćj. Wtedy siedmiu profesorów uniwersytetu w Ge- 
tyndze, mianowiaie: dwaj bracia Grimmowie, Wilh. Edw. Al- 
brecht, Fryd. Dahlman, Gervinus, W. Weber i Henryk 
Ewald oświadczyli się przeciwko istniejącemu porządkowi rzeczy 
i wyrazili życzenie, aby poprzestano na przysiędze, złożonćj na wiex- 
ność konstytucyi 1833 roku. Oczywiście, wszystkich siedmiu usunięto 
z uniwersytetu. 

Parlament, otwarty 20-go lutego 1838 roku, był tylko jego cie- 
niem; wiele miast usunęłe się od wyborów, nawet Hannower nie był 
reprezentowany. Niemey przypatrywały się tym wypadkom uważnie, 
chociaż z pewnćm rozgoryczeniem. Wypadki hannowerskie rozbudziły 
sumienie polityczne tam, gdzie jeszcze drzemało. Niektóre miasta, 
a nawet ambasador bawarski, zwracały uwagę rządu hannowerskiego 
na działalność sprzeczną z punktami wiedeńskiemi. Zgromadzenie 
orzekło jednak, że Rzesza nie może się mieszać w sprawy wewnętrzne. 
W ten sposób przygłuszono niezadowolenie, a zwołane nowe stany, 
posłusznie uchwaliły nową konstytucyą i dziękczynny adres za nią kró- 
lowi złożyły. 

Praca wewnętrzna, która przygotowiała podwalinę dla przyszłe- 
go zjednoczenia politycznego Niemiec, polegała na wytworzeniu po- 
trzeby bliższego zsolidarvyzowania się w interesach ekonomicznych, 
czyli szerzenia dalćj idej związku celnego. Każdy rok przynosił na 
tóm polu nowe zdobycze. Prusy, które pracowały najwięcćj nad zje- 
dnoczeniem w tym kierunku, usiłowały także swoje prowinceye nadreń- 
skie ściśłćj z państwem spoić. Było to zadanie trudne o tyle, że mie- 
szkańcy owych prowincyj różnili się od Prusaków religią, charakterem 
narodowym, a nawet pochodzeniem plemiennćm; pomimo tego wszakże 
handel, przemysł, a nawet szkolnictwo zrobiły znaczne postępy. 

O Austryi mało powiedzićć można. Wieden żył po staremu, 
nie troszcząc się o nowe prądy politycznego życia. Cesarz i Metter- 
nich byli przeświadezeni, że tak, jak jest, jest najlepiej, wszelką kon- 
stytucyą uważali za szkodliwą dla państwa, wszelkie usiłowania zje- 
dnoczenia Niemiec i Włoch potępiano, Obawa nowego ducha czasu 
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czyniła z Austryi jakieś państwo policyjne, przestrzegające zawsze 
starego porządku, chociaż w tym starym porządku czas wyżłobił nie 
jeędnę już szezerbę. Wreszcie poczęło i tu świtać. Walka z myślą 
ludzką okazała się niemożebną, gdyż pomimo ceł i kordonów, wcielała 
się ona w umysły. 

Metternich, mający na widoku tylko wielkość Austryi, na ro- 
dzącą się potęgę Prus patrzył z niedowierzaniem, tak, że już wtenczas 
antagonizm zarysował się wyraźniej. Umarł wreszcie „poczciwy” ce- 
sarz Kranciszek (2-g0 marca 1835 roku), wyraziwszy życzenie, ażeby 
wszystko zostało po staremu. Następca jego Ferdynand I-szy, również, 
jak i poprzednik, ciasnej głowy, zdał także wszystko na Metternicha. 
Dzieje owych czasów byly niesłychanie ubogie we wszelki ruch umy- 
słowy. W absolutnej Austryi nie było miejsca na talenty, nie mieli dla 
siebie pola. Deficyt powiększał się. Wszystko robiło się połowieznie, 
dwójznacznie; wladza państwowa polegała na drobnostkach. Tymcza- 
sem potężniał i wzmaeniał się wróg nowy—budzenie się ducha narodo- 
wego we Włoszech, Czechach i Węgrzech. Zlepione historycznie ezę- 
śei państwa stawiły opór absolutnej jedności państwowej; ruch, obu- 
dzony w literaturze, wtargnął w dziedzinę polityki. Idea oderwania 
się zaznaczyła się moeno we Wloszech, ale daleko żywicj w Węgrzech. 
Do stłumienia tego ruchu Austrya była zasłabą i zamiast działać sta- 
nowczo, poprzestawała na półstówkach. 


ROZDZIAŁ II. 
Anglia od 1830—1840 roku. Wschód. 


4 ilhelm LV- -ty posiadał najlepsze chęci. Nowy parlament, z po- 


ŁUASA 
"x0;by wodu zmiany panującego, zwołano na 2-go listopada. 

3 Rewolucya lipcowa o tyle nie przeszła bez wpływu w An- 
glii, że obudziła żądanie reform. Ks. Wellington na naradach nad od- 
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wszelkim reformom. Brougham przewodził opozycyą. Nieporozu- 
mienia te, łącznie z kłopotami pieniężnemi rządu, skłonily ministeryum 
Wellingtona do dymisyi. Król upoważnił hr. Grey'a (1764—1845) 
dlo sformowania nowego gabinetu. Składali go przeważnie wodzowie 
whigów: Brougham, John Russel, Palmerston i inni. 


Lord John Russel. 


Posiedzenia parlamentu odroczono, ażeby dać czas rządowi do 
przygotowania projektu reform parlamentarnych. Bill reformy wnie- 
siony został przez Russel'a już do nowego parlamentu, który się ze- 
brał 3-go lutego 1831 roku. Rozprawy o nim należały do najbardziej 
ożywionych; trwały siedm dni i prawie siedm nocy. W tym czasie 
wzrastała opozycya torysowska. Dnia 14-g0 marca bill przeszedł 
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w pierwszćm czytaniu, dnia 22-go przyjęto go większością jednego 
głosu. Nadzieje torysów podniosły się, ule jednocześnie wzrosły za- 
burzenia w kraju. Dnia 28-go kwietnia król rozwiązał parlament, 
zwołując nowy na 14 czerwca. Sytuacya się zmieniła. Przeciwnicy 
stracili wiele pozycyi tak, że w trzecićm czytaniu izba niższa przyjęla 
bill większością 109 głosów. W izbie wyższej bronił go hr. Grey. 
Pięć dni trwała walka. Torysowie uporczywie występowali przeciwko 
wszelkim reformom. Dnia 8-go października odrzucono bill w dru- 
gićm czytaniu. Swięta wielkanocne przerwały obrady, które jednak 


Henryk Brougham. 


daty sposobność licznćj ludności robotniczej do pogróżek rządowi i do 
manifestacyj. 

Lordowie, zebrani 7-g0 maja dla narady wstępnej, oświadczyli 
gotowość wytrwania. Nadaremnie ministeryum prosiło króla o wy- 
tworzenie większości; nie zgodził się jednak na to za wpływem Wel- 
lingtona, który miał zamiar stworzyć nowy gabinet—1 nie znajdował 
chętnych. Kiedy 9-go maja rozeszła się pogłoska, że ministeryum 
Grey'a podało się do dymisyi, wywołało to ogromne niezadowolenie. 
Panowało powszechne oburzenie na Wellingtona. Położenie stało się 
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groźne, ale też wkrótee nastąpiło rozwiązanie: król stanął po stronie 
Grey'a, dawny gabinet utrzymał się przy władzy. Bill przeszedł na- 
reszcie większością w obu izbach, a 7-go czerwca 1832 roku stał się 
obowiązującą ustawą, która rozszerzyła prawo wyborcze. Główne 
znaczenie reformy parlamentarnćj polegało na tćm, że przeszla bez 
żadnych gwałtów i wstrząśnień, że nie miala charakteru rewolucyi 
teatralnej, jak lipcowa we Francyi. 

Pomimo zwycięzitwa, ministeryum Grey'a pracowało w trudnych 
warunkach; do wewnętrznych kłopotów państwowych przyłączyła się 
nowa kłęska—cholera, z którą trzeba było walezyć. Z jedncj strony 
napadali na rząd torysowie, z drugiej stronnictwo radykalne nie było 
zadowolone. Największe trudności sprawiała Irlandya. O'Connel 
pewny siebie, wniósł do parlamentu projekt rozwiazania unii i żądanie 
niezależności narodowej Irlandyi. Parlament wypowiedział się sta- 
nowczo przeciwko temu. Silniejszy oddźwięk znalazły jego napaści 
na stosunki kościelne. Katolicy irlandzey byli obowiązani utrzymy- 
wać oprócz swego duchowieństwa, 22 biskupstwa protestanckie. Jeden 
z whigów wniósł projekt zmniejszenia uposażenia niekatolickich bisku- 
pów. Wywazrło to rozdwojenie, wkońcu upadek Grey'a, którego za- 
stypił Melbourne (1779—1848), dotychczasowy minister spraw we- 
wnętrznych. Nowy premier nie załatwił jednak sporu, a król zde- 
cydował się szturmować gabinet konserwatywny Wellingtona i Sir 
Roberta Peela. > 

Dnia 19-go lutego 1835-g0 roku otwarto nowy parlament, a Peel 
rozwinął wkrótce swój program. Podniósł on znowu sprawę ducho- 
wieństwa irlandzkiego, nie zdołał jednak pozyskać większości i ustąpił 
ministeryum whigom,—Melbourn objął przewodnietwo, Russel sprawy 
wewnętrzne, Palmerston—zewnętrzne. 

Jako środek ściągający się do uporządkowania wewnętrznych 
stosunków należy zaliczyć przyjętą nową ustawę gmin miejskich, która 
położyła koniec wszelkim nadużyciom materyalnym. Próba uregulo- 
wania stosunków kościelnych w I[rlandyi nie doczekała się końca. 
Ustawa miejska dla Irlandyi także napotkała opór ze strony lordów. 
Przyłączyły się do tego zaognienia radykałów, żądających tajemnego 
głosowania przy wyborach do parlamentu i reformy izby wyższej. 
Smierć jednak Wilhelma [V-go przerwała spory. Następczynia tronu 
była Aleksandra Wiktorya (20 grudnia 1837 r.) jego siostrzenica. 
Urodzona 24-50 maja 1819 roku, jako eórka ks. Kdwarda otrzymała 


Wiek XIX. Tom IL. - 


18 WIEK XIX. 
wysokie wykształcenie, w części pod kierunkiem lorda Melbourne; 
cały naród powitał ją z wielka radością. 

Pierwszy parlament nowego rządu zagajono 20-go listopada 1837 
roku. Prawo o ubogich w Irlandyi przeszło, reforma miejska odrzu- 
cona. Zwolennicy ideału konstytucyjnego (charte, chartismus) 
żądali powszechnego prawa głosowania dla pełnoletnich płci obojej: 


Sir Robert Peel. 


zniesienia skali (census) dla wyboreów. Teraz dopiero rząd przeszedł 
na pole polityczne. Związek narodowy, którego część stanowili Owe- 
niści i robotnicy różnych warstw, z Edwardem O'Connor'em Ir- 
landczykiem (1796—1855) na czele, usiłowali powołać do życia kartę 
(charte). Przyszło do rozruchów w różnych okręgach, wreszcie uło- 
żono petycyą do parlamentu, opatrzoną 1,300,000 podpisami—a raczćj 
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krzyżykami w znacznćj mierze, w którćj wyłuszczone były żądania char- 
tystów. Petycyą odrzucono. Wywołało to w niektórych miejscach 
bunt formalny, który trzeba było orężem poskromić. Tymczasem nie- 
zadowolenie i bieda rosły. Nieurodzajne lata 1836 — 1838 wywołały 
rozruchy przeciwko cłom zbożowym i rozwinęły agitacyą za wolnością 
handlu, którćj ogniskiem stał się Manchester, a przewódzeą Ryszard 
Cobden. 

Stosunki w Greeyi rozwijały się niezbyt pomyślnie. Capod'i- 
stria samowolnem zachowaniem się obudził niechęć powszechną. 
Zbytni jego autokratyzm doprowadził do nieporozumień wewnętrz- 
nych. Zwołano zgromadzenie narodowe do Argosu na 20-go września 
1830 roku, ale niektórzy posłowie stawić się nie chcieli, z obawy przed 
samowolnością rządu. Póki się ta sprawa agitowała, zaszedł inny wy- 
padek. Capod'istria relegował ks. Mainy Piotra Mauromichalis, 
jego brata i syna do Nauplii, a zarząd kraju oddał w ręce urzędników. 
Kiedy stary książę odrzucił proponowaną mu drogę łaski, padł wraz 
zsynem pod ciosami zabójców. Zdarzenie to zjednoczyło na chwilę 
stronnictwa. Senat wybrał komisy pod przewodnictwem brata zabi- 
tego, Augustyna, dla zbadania sprawy. "Tymczasem Capodistria użył 
wszelkich sposobów, ażeby zgromadzenie narodowe do skutku dopro- 
wadzić podług własnej myśli. Dlugie spory zakończyły się zwycię- 
stwem Capod'istria; do rady państwa wybrano ks. Dymitra Y psy- 
lanti, Aaimisa i Kolletis'a. Stronnictwo Augustyna ceofnęło się 
do Nauplii, a sporom wewnętrznym dopiero ambasadorowie państw 
koniec położyli 24-go grudnia 1831 roku. 

Wreszcie wiadomość o wyborze księcia Ottona bawarskiego po- 
łączyła na chwilę walezące stronnictwa w pracy w komisyach admini- 
stracyjnych; na szczęście brakło do dalszej wojny obu stronom—pie- 
niędzy; trzech z siedmiu członków rządu tymczasowego odjechało do 
Monachium, jeden zmarł, jeden odwołany z urzędu, pozostali tylko 
Kolletis i Zaimis, którzy się wzajemnie nie znosili. W takich warun- 
kach nie mogło być mowy ani o ułożeniu konstytucyi, ani o uspokoje- 
niu kraju. 

Dnia 7-go maja 1832 roku państwa, biorące udział w kongresie 
londyńskim, przyznały koronę księciu Ottonowi, omówiły prawo na- 
stępstwa w ten sposób, ażeby korona Grecyi i Bawaryi nie spoczywała 
nigdy na jednej głowie, Rossya zaś, Francya i Anglia poręczyły poży- 
czkę 60 milionów franków, platnych w trzech ratach. Do dyspozycyi 
nowo obranego króla dano środki celem zwerbowania 3,500 żołnierza 
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i zaangażowania oficerów bawarskich. Dopiero 25 grudnia 1834 roku 
wstąpił król Otto do nowćj stolicy—Aten, 1-go czerwca 1835 r. objął 
rządy kraju, a w listopadzie 1836 roku, ożeniwszy się z Amelią księżną 
Oldenburska, rozpoczął uciążliwą pracę doprowadzenia królestwa do 
stanu cywilizacyi. 

Nieszkodliwie dla pokoju europejskiego rozwinęły się wypadki 
polityczne w Polsce. 

Stosunki materyalne w Królestwie Polskićm w krótkim bardzo 
czasie poprawiły się znacznie, podniosło się rolnictwo, wzrósł prze- 
mysł, zbudowano nowe drogi, utworzono wiele instytucyj pożytecznych, 
ale to nie zadawalało jeszcze Polaków. Już przed wybuchem rewolucyi 
francuzkiej tajemne stowarzyszenia mięszały spokojność oddanych Ros- 
Byl obywateli; rewolueya lipcowa dolała oliwy do ognia. 

Wysocki, instruktor służby frontowćj w szkole podchorążych. 
Zaliwski, Urbański i inni napadli w nocy 29 listopada 1830 roku na 
Belweder, gdzie przemieszkiwał W. Książę Konstanty, ulubieniec woj- 
ska i człowiek nader popularny w Warszawie. Starszyzna wojskowz 
polska stanęła z początku po stronie W. Księcia, wkrótce jednak prze- 
ważyło stronnietwo niezadowolonych. Uformował się rząd tymczaso- 
wy, który postanowił prowadzić walkę dalej. W tym eelu obrano dy- 
ktatorem Józefa Chlopiekiego (1771—1854). W chwili rozpoczę- 
cia ruchu wojsko polskie składało się z 28,000 piechoty i 7,000 konni- 
cy, było bardzo dobrze wyćwiczone i posiadało 106 dział. Wkrótce 
powstały nowe pułki kosynierskie, dwa bataliony wolnych strzelców, 
dzieci Warszawy i inne. W ręku polskim były: Warszawa, Modlin 
i Zamość. W generalnym sztabie zwracali na siebie uwagę generało- 
wie: Pradzyński i Chrzanowski. Prądzyński, jako wojskowy 
poważnie wykształcony, odznaczał się umysłem twórczym i śmiałością 
kombinacyj strategicznych. Mniejszemi nieco zdolnościami był obda- 
rzony Chrzanowski. 

Siły russkie w granicach Królestwa wynosiły 45,000 żolnierza, 
armią czynną dowodził dzielny hr. Dybicz-Zabałkański. Szefem 
sztabu był hr. Toll. 

Chłopickiemu przedstawiono kilka planów kampanii. Chrza- 
nowski proponował rozlokować armią między Bugiem a Narwią, ude- 
rzyć na Białystok, rozbić korpus litewski, przerzucić się na Litwę 
i opanować Wilno. Dyktator plan ten odrzucił. Prądzyński radzil 
zebrać wojsko pod Warszawą, Modlinem, Serockiem, mające w swóm 
ręku przeprawę przez Wisłę i Narew; w tej pozycyi miano czekać sto- 
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sownej chwili dla przerzucenia się w stan zaczepny. I tego planu nie 
przyjęto. Po licznych debatach na radzie wojennej zdecydowano się, 
z powodu niewiadomości, jaką drogą wkroczy armia rossyjska, rozsta- 
wić armią polską eszelonami na drogach, wiodących z Kowna i z Brze- 
ścia do Warszawy. 

Dnia 5-go i 6-g0 lutego siły russkie w ilości 118—114 tysięcy 
żołnierza wkroczyły do Królestwa i pomimo niepomyślnej utarczki 
pod Stoczkiem (15-go lutego) hr. Dybicz zdążał ku Warszawie. Bitwy 
pod Wawrem i Grochowem nie zmieniły na lepsze położenia Polaków. 
Dybicz oczekiwał na posiłki. Wobec niepowodzeń zgromadziła się 
w Warszawie rada wojenna, na którćj naczelnym wodzem wybrano 
Jana Skrzyneckiego (ur. 1786 q 1860). Położenie Polaków było 
ciężkie, armia zdemoralizowana niepowodzeniem i pohanbiona, połe 
działania zakreślone granicami Królestwa, a w dodatku wódz obda- 
rzony słabą energią. Rokowania z Dybiczem nie doprowadziły do ni- 
czego. Joachim Lelewel (1786—1861) doradzał, po bitwie gro- 
chowskiej, wzniecenie powstania w innych częściach kraju. Ostate- 
cznie zdecydowano wysłać Dwernickiego w Lubelskie z 6,500 żolnie- 
rza, z poleceniem, że gdyby mu się nie udało wywołać ruchawki, miał 
cotnąć się ku Litwie i rozpocząć partyzantkę małemi oddziałami. Re- 
kognoskowany po drodze przez generała Tolla, Dwernicki zdecydo- 
wał zamknąć się w Zamościu, wzmocnić swoje siły i dopiero w kwie- 
tnin wyruszył. Napotkawszy tam jednak niespodziany opór, miał za- 
miar przejść na Podole. 

Po utarczee pod Boremlem z Riidigierem, Dwernicki podążał na 
Podole, unikając bitwy, wzdłuż graniey austryaekićj, Ridigier prze- 
ciął drogę oddziałowi polskiemu na Podole, zmusił go do przyjęcia bi- 
twy, a ostatecznie za granicę austryacką wyparował. 

Feldmarszałek Dybicz, rozlokowawszy się w głównej kwaterze 
pod Siedleami, odpoczywał pozornie bezczynnie; dawszy jednak wczas 
żolnierzom, zabezpieczywszy tyły armii i zgromadziwszy 14-dniowy 
zapas żywności, rozpoczął kroki zaczepne, ażeby odrzucić armią po|- 
ską nad Liwiee i Bug, gdzie gwardya miała jej zadać cios ostateczny. 
Skrzynecki zachowywał się biernie, tracił sympatyą, demoralizował 
wojsko i doprowadził do bitwy pod Ostrołęka (26-g0 maja 1831 roku), 
która przeważyła szalę zwycięztwa stanowczo na stronę Rossyi. Błędy 
i niepowodzenia Skrzyneckiego otwierały pole do krytyki i niezado- 
wolenia; na czele opozycyonistów stanął generał Krukowiecki. 
Najbardzićj przyczyniła się do zachwiania wiary w powodzenie nota 
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Prądzyńskiego, wyliczająca błędy naczelnego wodza. To ostatecznie 
zachwiało zaufanie do dyktatora, którego nawet ks. Adam Czartoryski 
obronić nie zdołał. 

Wewnętrzne rozterki drażniły jeszcze bardzićj niepowodzenia 
orężne. Powstanie na Litwieupadło, na Podolu zaś przybrało charakter 
ruchu wyłącznie szlacheckiego i nie przyniosło także dodatnich rezul- 


Ks. Adam Czartoryski. 


tatów. Pod dowództwem Kołyszki powstańcy zdążali przez Daszów 
na Wołyn, ażeby się z Dwernickim połączyć. Rozbici pod Daszowem 
przez generała Rotha, po krwawych utarczkach pod Barem i Obo- 
dnem cofnęli się do Galicyi pod Satanowem, mając 1,200 koni i 700 
piechoty przeszli granicę. Było to w sam dzień bitwy pod Ostrolęką. 


Tymczasem umarł hr. Dybicz, zastąpił go w dowództwie general 
Paszkiewicz i już 25 czerwca przybył do Pułtuska. Skrzynecki 
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niezdecydowany, jak zawsze, zamierzał ześrodkować siły i przyjąć sta- 
nowczą bitwę pod murami Warszawy. Chwiejność wodza w działa- 
niach i upór co do przyjęcia bitwy pod Warszawą, wywoływały nie- 
snaski i zgorszenia w obozie. 

Dnia 15-go sierpnia wybuchnęły rozruchy w Warszawie, których 
ofiarą padli uwięzieni pod zarzutem zdrady stanu generałowie Jan- 
kowski, Ilurtig i Fenschau; na drugi dzień prezes rządu ks. Czartory- 
ski, Lelewel, Niemojewski i inni podali się do dymisyi; sejm wybrał 
nowego prezesa Krukowieckiego, i Dembińskiego zatwierdził w go- 
dności naczelnego wodza. 


Dzielny wódz rossyjski Paszkiewicz, dawszy odpoczynek wojsku, 
zaopatrzywszy je w suchary, 18-g0 sierpnia zaczął otaczać Warszawę. 
W armii polskićcj zaszły tymczasem nowe zmiany. Dembińskiego za- 
stypił stary Małachowski. Należało przedsięwziąć coś stanowczego; 
Dembiński radził cofnąć się na Litwę, Chrzanowski—wystąpić całemi 
siłami przeciwko Paszkiewiczowi od strony Służewa, Prądzyński pro- 
ponował połowa armii zająć Warszawę i powstrzymywać feldmarszal- 
ka, drugą przeprowadzić na prawy brzeg Wisły, rozbić Rosena i wy- 
stąpić przeciwko Riidigierowi, ażeby ułatwić Różyckiemu działanie na 
tylach armii rossyjskiej. Wszystko to jednak nie doprowadziło do ni- 
czego. Paszkiewicz zdecydował się zdobyć Warszawę szturmem i do- 
konał tego 6-g0 i 7-go września. Najprzód zdobyto okopy Woli, gdzie 
na ostatnim posterunku padł generał Sowiński. Równocześnie generał 
Murawjew zdobył Rakowiec, a Strandman przez zajęcie Królikarni 
przysunąl się aż do Czerniakowa. 

Krukowiecki podał się do dymisyi, a z następcą jego Niemojew- 
skim generał Berg porozumiewać się nie chciał. Skończyło się jednak 
na poddaniu się. 

Tak się zakończyła walka orężna. Niedobitkom Paszkiewicz po- 
zwolił cofnąć się z Warszawy do województwa Płockiego. 


to 
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Szwajcarya. Państwa romańskie (1830—1840). 


-S9%) zwajcarya, pomimo przeważnie niemieckićj ludności, zawsze 
GS bardziej sympatyzowała z Francya, niż Niemcami. Do roku 
8) 1830-go stosunki ogólno-państwowe były tu nieosobliwe; w rzą- 
dach kantonalnych panował duch odosobnienia się, nader szkodliwy 
ogólnym interesom państwowym. Wszędzie królowała małostkowość 
polityczna. Każdy kanton dażył do zupełnćj samodzielności, posiadał 
własną monetę, miarę, wagi, i odgraniczał się cłami. Władza wszędzie 
spoczywała w ręku miejscowych patrycyuszów. Każdy z 21 kantonów 
posiadał „wielką radę,” mającą być reprezentowaną przez cały naród 
i „małą radę,” zwykle z patrycyuszów złożoną, dzierżących w samej 
rzeczy w ręku swoim rządy kraju. 

Neutralność Szwajcaryi była powodem, że się tu gromadziła zna- 
czna ilość niezadowolonych z różnych krajów i emigrantów polity- 
cznych, ztąd też państwa związku świętego, a osobliwie Austrya, 
wywierały na nią pewien nacisk, żądając czuwania nad niebezpieczny- 
mi ludźmi—czemu się tóż władza kantonalna chętnie poddawala, 

Ale jak wszędzie, tak i tu zmienił się prąd opinii. W kantonie 
Teszyńskim jeszcze przed rewolucya lipcową przyszło do zmiany kon- 
stytucyi, która stronnictwo ludowe postawiła u steru rządu. Wywo- 
lało to wszędzie życzenie nowych porządków, na co się w końcu po 
burzliwych żądaniach patrycyusze zgodzić musieli. W takich warun- 
kach zebrała się 28-go grudnia 1830 rokn rada związkowa, na której 
przyszło do rozdwojenia; część kantonów z Zurychem na czele żądała 
tylko ulepszenia istniejących stosunków, ale w Bernie ludność zajęla 
tak groźne stanowisko, że patrycyusze musieli się zgodzić na utworze- 
nie rady konstytucyjnćj (14-go stycznia 1881 roku), którćj projekt 
przez większość ludności przyjęto (13-go lipca). Prawo wyborcze roz- 
szerzono, jakotćż zwiększono powagę „rady wielkićj.” W kantonach 
macierzystych (Urcantonen) stronnictwo konserwatywne zostało 
przy władzy. Wszystko odbywało się spokojnie, tylko Bazylea-pro- 
wineya oddzieliła się od Bazylei-miasta i zapragnęła utworzyć odrę- 
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bny kanton. "To samo działo się w Schwytz. Dowodziło to potrzeby 
zmiany konstytucyi związkowej. 

Niezadowolenie w Schwytzu i Bazylei doprowadziło do krwawe- 
go starcia. Zdołano jednak Schwycki kanton nakłonić do zjednocze- 
nia, Bazelski pozostał rozdwojony i do zmian w ustawie państwowej 
nie przyszło. W 1884 roku z powodu emigrantów nastąpiła ostra wy- 
miana not; rada związkowa postanowiła wydalić cudzoziemców; mię- 
dzy tymi, których wydalenia żądano, był także ks. Ludwik Napoleon. 


Rewolucya lipcowa wywołała rozruchy i we Włoszech. Naj- 
przód w Państwie Kościelnćm, Bononii i Modenie, potćm w Peru- 
gii i Spoletto, wreszcie w Parmie, zkąd wypędzono Maryą Ludwikę, 
niegdyś cesarzowę Francyi. 

Kiedy zgromadzenie w Bononii w imieniu „zjednoczonych pro- 
wincyj włoskich” orzekło zniesienie świeckićj władzy papieża, zbliżali 
się już Austryacy, osadzili Parmę i Modenę i ciągnęli na Bononią, jako 
wezwani na pomoc przez papieża Grzegorza XVI. Po ustanowieniu 
porządku przez Austryaków, zapanowała nędza moralna i materyalna. 

Rzymskie prowincye złożyły mocarstwom umocowanym w Rzy- 
mie komunikat, w którym wyłożono nadużycia legatów, sprzedajność 
sędziów, brak wszelkićj sprawiedliwości, zastój w handlu i przemyśle. 
Ambasadorowie, rozważywszy wszystko, przełożyli kardynałowi-se- 
kretarzowi prośbę o poprawienie tego okropnego położenia. Kiedy 
więc w porozumieniu z Francyqy wojska austryackie wkroczyły do 
kraju (w styczniu 1881 roku), w Ankonie (w Lutym) wylądował kor- 
pus francuzki, ludność powitała obcych żołnierzy jak wybaweów. 
Wkwótce jednak wróciło wszystko do tego samego stanu. 

W Neapolu przynajmnićj położenie materyalne polepszyło się 
pod Ferdynandem II Karolem (ur. 1810), który zaczął od reform. 
a przeszedł powoli do władzy absolutnej. Szkoły prawie nie funkcyo- 
nowały, ale w kraju było natomiast 14 arcybiskupów, 66 biskupów 
i 48,050 księży. W Piemoncie w kwietniu 1837 roku osiadł na tro- 
nie Karol Albert po wygaśnięciu starszej linii piemonckiej. Uśmie- 
rzał on także ciągłe rozruchy, ale też zaprowadził ład w finansach, 
w zarządzie, armii i budował drogi szosowe i żelazne, jakotóż podtrzy- 
my wał rzemiosło i rolnietwo. 

Mimo to wszystko idea jedności państwowej nie dała się pognę- 
bić i żyła, pielęgnowana przez rozmaite stowarzyszenia tajemne. Na 
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czele tego ruchu stanął Mazzini, który, wygnany z ojczyzny, mie- 
szkał w Iyonie, a następnie w Marsylii, gdzie założył związek Mło- 
dych Włoch (1832). 

W Hiszpanii trwała dalej walka stronnictw. Stan zdrowia 
Ferdynanda pogarszał się do tego stopnia, że już w jesieni 1882 roku 
oczekiwano jego śmierci. Spowiednik królewski i jeden z karlistow- 
skich ministrów nalegali na króla o odwołanie „sankcyi pragiaty- 


Józef Mazzini. 


cznej” z 29 marca 1830 roku. Ferdynand uparł się i wręczył regen- 
cyą Krystynie, która utworzyła rząd ze zwolenników konstytucyonali- 
zmu. Don Carlos udał się do Portugalii do Don Miguela i ztamtąd 
zaprotestował przeciwko pogwałceniu praw swoich. Stronnictwa 
„krystynistów” i „karlistów” stały gotowe do walki, kiedy właśnie 
Ferdynand 29-go września 1838 roku zakończył życie. Krystyna 
w kilka miesięcy po śmierci męża wyszła za mąż za dzielnego żołnierza 
armii własnej. 
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W Portugalii nieco odmienny obrót wzięły wypadki. Abso- 
lutyzn Dom Mignela doszedł najwyższego stopnia i źle usposobił 
przeciwko niemu nawet Francya i Anglia. Dom Pedro I brazylijski 
w roku 1831 zrzekł się korony na rzecz syna Pedra II, a sam jako hr. 
Braganza wylądował w marcu 1832 roku w Europie i tron portugalski 
na korzyść eórki swojej Maryi de Gloria, przy pomocy Sir Ch. Na- 
pier'a (1786—1860) objął. Dom Miguel począł wichrzyć, ale po- 
czwórny związek Anglii, Portugalii, Hiszpanii i Włoch postanowił 12 
kwietnia 1834 roku, we własnym naturalnym interesie zabezpieczyć 
panowanie Maryi i Izabelli. Dom Miguel odpłynął do Genui, a Dom 
Carlos do Londynu. Po śmierci hr. Braganzy objęła tron 15 lutego 
Marya, a z nią wrócił spokój i wolnomyślniejsza konstytucya. W Hi- 
szpanii natomiast już w lipcu 1834 roku stronnictwa wznieciły wojnę 
wewnętrzną. Francya wysłała pomoc regentce, walka zaostrzyła się. 
Ciągłe wichrzenia karlistów zakończył nareszcie (31 sierpniaa 183 r.) 
Baldomero Espartero (ur. 1792); karliści złożyli broń, Carlos 
uciekł do Francyi i został internowany w Bourgas. Nieporozumienie 
między Espartero a ministeryum zakończyło się zwycięztwem popu- 
larnego wodza; zmusił on Krystynę do zrzeczenia się praw i objął re- 
sencyą (w październiku 1840 roku). 

We Francyi rozwijały się dalej wypadki. Król mieszczański 
musiał sobie jednać popularność trybem życia i zachowaniem się, ku 
zadowoleniu jednych, ku żartom innych, podkpiwających z króla, cho- 
dzącego piechotą z parasolem pod pachą, ściskającego się za rękę z ro- 
botnikami w bluzach. 

Pod względem politycznym wytworzyły się trzy stronnietwa: le- 
sitymistów, republikanów, pochylających się ku socyalistom, i le- 
dwie wykłuwające się stronnietwo napoleońskie. Pod naciskiem opinii 
publicznej izby oskarżyły 29 września 1830 roku czterech ministrów 
Karola X-go. Król wniósł zniesienie kary śmierci, ażeby zapobiedz 
możebnćj ewentualności; wzburzony tłum pragnął uprowadzić wię- 
żniów z Vincennes, ale pogróżka komendanta wysadzenia w powietrze 
siebie pospołu z więźniami, powstrzymała na razie gwaltowność. 

Wkrótce proces ministrów, 15-go grudnia 1830 roku, roztrzysać 
miano w izbie panów. Lafayette, zawsze jeszcze najwyższy wódz gwar- 
dyi narodowćj Francyi, ręczył za spokój ludu. Proces zakończył się 
skazaniem ministrów na dożywotnie więzienie, chociaż rozeszła się po- 
głoska, że skazano ich na śmierć. "To wywołało nowe zaburzenia 
i zaromadzenia tłumów, którym brakło tylko wodzów. Rząd, który 
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oddawna nieprzychylnem okiem patrzył na Lafayette'a, był dla niego 
ze wszelkiemi pozorami czci i szacunku, uważał go jednak za sprężynę 
ruchu i moralna presya doprowadził weterana rewolucyi do złożenia 
urzędu naczelnego wodza. Ale to nie uspokoiło ludności. A powodu 
żałobnego nabożeństwa za ks. de Berry, tłamy wtargnęły do kościo- 
łów, zrabowały pałac arcybiskupi, a policya i prefekt departamentu 


Baldomero Espartero. 


Sekwany nie przedsiębrali żadnych kroków obronnych, za co obaj 
stracili urzędy. 

Czuć było powiew mniej liberalny w czynnościach izb, wogóle 
spostrzegało się dążenie do ugruntowania władzy. Ustanowiono pra- 
wo, mocą którego na radców gminy mogły być wybierane tylko osoby 
wysoko opodatkowane, merów mial naznaczać rząd. Nowy cenzus 
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wyborczy z -go marca 1831 roku wynosił 200 franków na prawo wy- 
bierania i 500 franków na prawo do urzędów wyborczych. 

W polityce zewnętrznćj przy trzymaniu się zasad niemięszania 
się (nieinterweneyi) wobec sprawy i do pewnego stopnia przestrzegano 
jój. Względem niepokojów we Włoszech Ludwik Filip pragnął od 
zasad odstąpić, Lafayette—nie i wskutek tego usunął się z ministe- 
ryum. Na czele nowego ministeryum stanął 13-go marca Kazimierz 
Pćrier. Pragnął on żyć w zgodzie ze wszystkimi, ale tóż i Francyą 
w spokoju utrzymać. 

Przy otwarciu izb, król sam miał bardzo wyczerpującą mowę, 
w której rozwinął plan polityki zagranicznej i usiłował przekonać, że 
Francya cieszy się powszechnym szacunkiem. Projekt dożywotniego 
parostwa odrzucono. Tymczasem wzrastające niezadowolenie między 
klasami posiadającemi, a robotniczemi zaznaczało się coraz bardzićj. 
Zastój w handlu sprowadził w Lyonie spadek cen w przemyśle jedwa- 
bniczym. 45—50 tysięcy robotników postanowiło czoło stawić; jakiś 
czas powstrzymywano ich obietnicami, aż wreszcie marszałek Soult 
obległ miasto 26-cio-tysięczną armią, część robotników, urodzonych na 
prowincyi, wydalił, resztę zmuszono do roboty. W taki sposób i inne 
rozruchy uśmierzono. 

W trakcie tego cholera zabrała 16-g0 maja 18382 roku Pórier'a. 
Ministeryum było jednak stale źle usposobionćm dła wytwarzającćj się 
sytuacyi. Zatargi z prasą, drobne rozruchy w Paryżu i Grenoble 
drażnity ludność i budzily niezadowolenie przeciwko królowi. Stron- 
niectwo wolnomyślne oskarżalo o samowolę ministeryum; dnia 5 maja 
1832 roku przyszło do hałaśliwych manifestacyj republikanów. We- 
zwano gwardyą narodową i inne wojska; gwardya wahała się, ale 
w końcu wzięła udział w uśmierzaniu buntu. Paryż ogłoszono w sta- 
nie oblężenia; rząd poczynił liczne aresztowania, ograniczył wolność 
prasy i wystupił przeciwko saintsinonistom i fourierzystom, jako wrze- 
komym sprawcom niepokojów. 

Świadomy całego biegu rzeczy Ludwik Filip, zdecydował się na- 
reszcie wprowadzić zmiany w ministeryum, Soult stanął na czele z te- 
ką ministera wojny, Guizot objął oświatę, Thiers sprawy wewnętrzne, 
Human Alzatczyk—finanse, książę de Broglie sprawy zagraniczne. 

Legitymiści pomimo porażki nie tracili jeszcze nadziei. Księżna 
Berry usiłowała zdobyć tron dla syna swego Henryka V-go przy po- 
mocy wiernych idei monarchicznćj Wandejczyków; wylądowała więc 
w Marsylii w kwietniu 1832 roku, ale usiłowania wywołania ruchawki 


Ks. de Broglie. 


Ludwik Filip. 


Ks. de Nemours. 


Marszałek Mortier. 


Ks. de Joinville. 


5 roku. 


Zamach Fieschia na Ludwika Filipa 28 lipca 188 
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spełzły na niczem. Ukryta książnę wydał za pół miliona franków 
chrzczony żyd Deutz; zainknięto ja w Blaye, gdzie się księżnie przy- 
trafił wypadek—urodziła dziecko nieślubne; na tćm się jćj rola za- 
kończyła. 

Nowy parlament, otwarty 19-go listopada 18382 roku, zajął się 
energicznie sprawami krajowemi. (ruizot wniósł projekt o szkolach, 
na przymusowe jednak nauczanie, jakie istniało w Prusach, nie umiano 
się zdobyć. Szkolnietwo tem bardziej potrzebowało poparcia, że w ro- 
ku 1830 Francya posiadała 16,000 gmin, gdzie weale szkól nie było, 
a 14,000, gdzie były tylko szkoły dla chłopców. W kwietniu 1833 roku 
Thiers wniósł projekt ufortyfikowania Paryża. Zaostrzyło to republi- 
kanów, którym się zdawało, że rząd myśli tylko o tćm, ażeby znalćżć 
środki do trzymania w ryzach niespokojnego miasta. Redaktorów 
„Lribuny” Godefroi Cavaignac (1801—1845) i Armanda Mar- 
rast (1801—1652) za gwałtowne artykuły stawiono przed sudem. 
Obrona ich wywołała wiele hałasu; dowodzili oni, że królestwo stało 
się synekurą dla klas posiadających, że ministrowie i posłowie wpły- 
wają na grę giełdową dla korzyści własnych, że cła i premia wywozo- 
we slużą tylko uprzywilejowanym. 

Republikanie zawiązali stowarzyszenie „Obrońców praw 
ludzkich,” na czele którego stanęli: Cavaignae, IKtienne, Garnier- 
Pages (1811—1841), Lafayette i inni; stowarzyszenie w połowie 1838 r. 
liczyło już 8,300 członków; rzeczpospolitą wyobrażano sobie jako raj 
ziemski, wśród mas szerzono komunistyczne idee, W Lyonie utworzyło 
się towarzystwo Ilie mutuelisme, było to do pewnego stopnia wy- 
powiedzenie wojny rządowi. Nastąpiły rozruchy w Lyonie (od 3—15 
kwietnia 1834 roku) i w Paryżu (13 i 14 kwietnia), które pociągnęły 
za sobą rozwiązanie izb i ciągłe zmiany ministrów. 

Przy takim stanie umysłów 28 lipca 1885 roku Korsykańnczyk 
Kieschi wykonał zamach na życie króla w czasie przeglądu wojska. 
Król wyszedł cało, ale „piekielna machina” raniła wiele osób z pośród 
publiczności, a nawet zabiła dwóch generałów z orszaku królew- 
skiego. 

Dnia 29 grudnia 1835 roku otwarto znowu izby. Mowa tronowa 
zwróciła uwagę na przyjazne położenie stosunków zewnętrznych, cho- 
ciaż było to tylko przechwałką. Dyplomacya nie odniosła sukcesów 
ani w Iliszpanii, ani nawet w Algierze, więe po krwawych utarczkach 
z Abd-el-Kaderem (urod. 1807) musiano mu (w 1834 r.) przyznać 
tytuł emira Maskary. Wewnętrzne położenie ekonomiczne nie było 
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lepsze; toczono walki o to, czy państwo ma hołdować wolnemu han- 
dlowi, czy też systemowi ceł ochronnych, ale miano na uwadze nie tyle 
pożytek publiczny, ile cele własne lub zaspokojenie doktrynerskićj 
ambicyi. Thiers szczerze dopomagał rządowi; wystosował energiczną 
notę do Szwajearyi w kwestyi wydalenia emigrantów, mięszał się do 


Abd-el-Kader. 


spraw hiszpańskich, aż nareszcie 25-go sierpnia 1836 roku otrzymał 
dymisyą. 

W tym czasie zaszedł niespodziewany wypadek. Książę Lu- 
dwik Napoleon 20 października 1836 roku zrobił pierwszą próbę 
w Strasburgu obalenia królestwa lipcowego; próba nie udała się, 
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a „spadkobierca idei Napoleońskich” musiał się udać do Ameryki. 
Wypadck strasburski dał pochop do różnych projektów prawa; żądane 
między innemi oddawania pod sąd wojenny winowajców politycznych; 
projektu wszakże nie przyjęto. 

W Afryce stan rzeczy poprawił się nieco—o tyle, że wywalczono 
Konstantynę. Wogóle wojna afrykańska kosztowała wiele pieniędzy 
iludzi, a wawrzyny tam uszczknięte służyły tylko do ozdoby mów 
tronowych. Większej doniosłości był projekt wykonania całego sy- 
stenu dróg państwowych, lecz ministeryum nie uzyskało przyzwolenia 
na fundusze, tak, że linia Paryż-Havre oddano przedsiębiorstwu pry- 
watnemu. 

W polityce zewnętrznej Francyą spotkały niepowodzenia; 
w kwestyi wschodniej wyprzedziły ją Anglia i Rossya, w Algerze 
wznowiła się walka z Abd-el-Kaderem. Opozycya pod kierunkiem 
Thiers'a napadała na politykę i zdołała tyle zrobić, że propozycyą wy- 
posażenia ks. de Nemours odrzucono. Wywołało to upadek ministe- 
vyum, a król powierzył uformowanie nowego Thiers'owi,, które się 
ukonstytuowało dnia l-go marea 1840 roku. Tak się zakończyło 
dziesięciolecie, które nie nie utrwaliło, łecz dało tylko podstawę czyn- 
nikom rozkładowym. 


ROZDZIAŁ IV. 


Państwa niemieckie i Wschód do roku 1848-go. 


U Ynia 1-go czerwca 1840 roku zmarł Fryderyk Wilhelm III 
ZS pruski, a tron objął syn jego Fryderyk Wilhelm IV. Po- 
7 czątki jego panowania obudziły wielkie nadzieje na przy- 
szłość. Król powołał generała von Boyen na ministra wojny, prof. 
Arndtowi przywrócił katedrę w Bonnie, Jahna, siedzącego pod 
dozorem policyjnym we Fryburgu (nad Unstrut), uwolnił, winowaj- 
com politycznym udzielił amnestya. Równie iagodnie postępował 


w sprawach kościelnych. 


EE Z 


PAŃSTWA NIEMIECKIE, 35 


Wszyscy oczekiwali jednak po nim konstytucyi. Tu dopiero po- * 
winno się okazać o ile Fryderyk Wilhelm IV był wolnomyślnym. Już 
w ezasie hołdów, składanych mu z powodu objęcia władzy, można 
się było przekonać, że Wilbelm IV okaże się silniejszym od swego ojca 


Fryderyk Wilhelm lYV. 


i oprze się na własnćj woli. Niecierpliwość oczekiwania objawiła się 
w dwóch ulotnych pisemkach, które się w początku 1841 roku ukazały 
p. t. „Zkąd i dokąd?” jakotćż „Odpowiedź na cztery pyta- 
nia przez Prusaka;” zasadniczą treścią obu było żądanie powszech- 
nego przedstawicielstwa narodowego. 
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W sierpniu 1842 roku zwołano sejmy prowineyonalne do Ber- 
lina; zdawało się, że będzie to początkiem reprezentacyi narodowej, 
przekonano się jednak wkrótce, że cała działalność sejmów ograni- 
czyła się do obrad nad projektami. Nie da się zaprzeczyć, że rząd 
okazywał dobrą wolę: złagodzono nieco cenzurę pism, książki, prze- 
kraczające 20 arkuszy, uwolniono całkiem od cenzury, cofnięto nie- 
które postanowienia, dotyczące stowarzyszeń gimnastycznych. Szcze- 
gólniejsza uwagę zwrócono na koleje żelazne i wzmocnienie związku 
celnego. Wszystko to jednakże nie przytłumiło żądań szerszego udzia- 
łu w sprawach państwowych, ulepszenia stosunków kościelnych, nie- 
zależności sadów i t. d. Od roku 1845-go poczęły się sypać petycye, 
ale rząd starannie je odsuwał, o ile dotyczyły stosunków politycznych; 
petycye nie ustawały, składając świadectwo, że materyału zapalnego 
nie braknie i w Prusiech. W kołach rządowych zajmowano się kwe- 
styą parlamentu, wreszcie (3-go lutego 1847 roku) ukazał się patent 
królewski, dozwalający na zwoływanie sejmów prowincyonalnych w je- 
den wspólny, ile razy wypadnie radzić nad budżetem, podatkami i t. p. 
Nie zadowoliło to nikogo, tćm bardzićj, że takiego zgromadzenia rzad 
nie chciał uważać za reprezentacya narodową. Wytworzyła się opo- 
zycya. Hor. Maksymilian Schwerin (1804 — 1877) proponował 
podanie adresu z prośbą o rozszerzenie praw. Wilhelm odpowiedział 
spokojnie, że tego, co zwobił, nie uważa za doskonałość i przyjmie 
w tym względzie wszelkie petycye i projekta. 

Opozycya poczęła się skupiać; do grupy tćj należeli Dawid 
Ludwik Hanseman (1790—1864), Camphausen (ur. 1803) i von 
Vincke (1811—1875). Przy żądaniu 30 milionów na budowę wscho- 
dnićj linii kolei żelaznej, posiadającej wielkie znaczenie dla Prus, rząd 
odniósł porażkę. Dnia 26-go czerwca zamknięto pierwszy sejm zje- 
dnoczony, który mało przyniósł pożytku. 

W polityce zewnętrznej wytyczną linią niejako stanowiły stosun- 
ki względem Austryi i Rossyi. Tak stały rzeczy, kiedy w zimie z roku 
1847 na 1848 wybuchnął głód na Szlązku i wiele ofiar zabrał. Dnia 
17-go lutego 1847 roku obradowały właśnie komisye zjednoczonych 
sejmów nad projektem prawa karnego, kiedy z Francyi nadeszła wia- 
domość o rewolucyi lutowej. Obrady sejmu zakończono. 

W Austryi panowała gniotąca cisza, narody drzćmały umysło- 
wo. Czuł to najlepićej sam Metternich nawet, że z „systemem” jego 
dalej iść nie można, ale brakło wszystkim silnćj woli, ażeby zardze- 


wiały mechanizm usunąć. Biły przyrodzone kraju były niezużytko- 
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wane, przemysł i handel idące gamopas, szkoly zacofane w ręku jezui- 
tów, skarb pusty. 

Niebezpieczeństwo zbliżało się jaż od roku 1840-go. Rozbudzo- 
ny duch demokratyczny w Węgrzech znalazł oparcie w piśmie Pesti 
hirlap, wydawanćm przez Lajosa Kossuth'a (ur. 1802), który był 
solą w oku arystokratów, a duszą młodzieży. 


lmajos Kossut. 


W Czechach rozpoczęła się także fermentacya. „Jeszcze w 1831 
roku Kolarz utworzył stowarzyszenie literackie, składające się 
z 15-tu ezłonków, które około roku 1847 już liczyło ich 1,700. Stany 
czeskie wystąpiły jeszcze w roku 1845 z memoryałem, w którym wyli- 
czano dawne wolności i prawa, żądając ich przywrócenia. 
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Najniebezpiecznicj rozwinęły się stosunki w Galicyi. Rozruchy 
rozpoczęły się w wolnem mieście Krakowie, mała załoga austryacka 
cofnęła się wobec tłumów powstańców, a miasto ustanowiło rzad na- 
rodowy. Niedługo to trwało, gdyż Kraków został zbombardowany 
i zdobyty, ale przez to nie uśmierzyły się niepokoje. W Tarnowskićm 
krwawe gody wyprawiali chłopi. Metternich wcielił Kraków do 
Austryi, zostawiwszy swój „system” na boku; nie nie pomogły proje- 
kty Angliii Francyi. Zresztą i jego stanowisko chwiać się poczęło; 
stronnictwo niezadowolonych, nietylko istniało u różnych narodów. 
lecz wytworzyło się nawet na dworze pod wpływem avcyksiężnej 
Zofii. 

W państwach niemieckich powoli kształtowało się pojęcie 
jedności, równocześnie budziły się demokratyczne i republikańskie 
marzenia zupełnie bezcelowe, fanfaronada przy szklance piwa, szcze- 
gólnićcj w prowincyach nadreńskich i na południu, poprostu zabawka 
w hasla, inportowana z Francyi. We wszystkie sprawy, nawet reli- 
gijne, wtrącono nieco polityki, a niepokoje tam i ówdzie świadczyły 
o jakićjś powszechnej fermentacyi. W Saksonii ruch niemiecko-katoli- 
cki przybrał szersze rozmiary, tak, że rząd zabronił zgromadzeń; po- 
sypały się protesty, aż wreszcie przyszło do wybuchu. 12-go sierpnia 
1845 r. przybył do Lipska brat Augusta II, ks. Jan, uważany za sprę- 
żynę złego, skutkiem czego przyszło do krwawych rozruchów i starć, 
które zakończyły się więzienien i procesami. Zaostrzono dozór nad 
prasą i stowarzyszeniami, lecz nie zmieniło to usposobienia ludności; 
panujące w roku 1846 na 1847 niezadowolenie i wzburzenie spotęgo- 
wało się skutkiem zubożenia i stagnacyi w kraju. 

W Bawaryi warunki składały się także niepomyślnie. Lu- 
dwik I-szy schodził powoli z wybranej drogi i stronnietwu katolickie- 
mu pozwolił się wzmocnić. Wichrzenia trwały prawie nieustannie do 
toku 1846-go. W tym czasie wystąpiła osobistość, która nie pozostała 
bez wpływu na bieg wypadków. Lola Montez (ur. 1820 r. w Szko- 
cyi), tancerka, przybywszy do Monachium (1846), potrafiła zdobyć serce 
króla, który ją tytułem hrabiny von Landsfeld obdarzył. Mini- 
steryum nie chciało podpisać indygenatu, skutkiem czego musiało 
ustąpić. Nowomianowana hrabina zdołała rozjatrzyć przeciwko sobie 
ludność, Ludwik więc zmuszony był usunąć ją niejako z widowni, nie 
pozbawiając jednak łask swoich. 

W tym czasie rozwinęła się tak zwana kwestya szlezwieko- 
holsztyńska. W roku 1815 Szlezwik przyłączono do Danii. Lu- 
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dność duńska dążyła do przewagi. Niemcy trzymali się odpornie. 
Krystyn VIII uznał język dnński jako powszechnie urzędowy. Do 
zawikłań przyczyniła się jeszcze kwestya następstwa tronu. Krystyn 
miał syna i brata bezdzietnych. 2 wymieraniem linii męzkićj, tron 


Lola Montez. 


w Danii przechodził do żeńskićj; w Holsztynii, według praw niemie- 
ekich, miała panować linia książąt Augustenburg,—powstało więc 
pytanie: co będzie ze Szlezwikiem? [nteresowało to najbardzićj Niem- 
ców; Duńczycy oczywiście myśleli tylko o nierozerwalności. W roku 
1844-ym stany księstwa podały adres do króla, żądając nierozerwal- 
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ności, na co król odpowiedział przyrzeczeniem, że doloży do tego 
wszelkich starań. 

Odpowiedź ta wywołała oburzenie; Niemcy pragnęli pozostać 
Niemcami, nie chcieli nic wiedzićć o jedności duńskićj.  Wytoczono 
tę sprawę na sejm rzeszy; interesowano się nią powszechnie, mówiono 
o potrzebie zaradzenia—ale nie nie zrobiono; świadczyło to z jednej 
strony o obudzeniu się i spotęgowaniu idei jedności niemieckiej, z dru- 
gićj o bezsilności państw niemieckich. "Tymczasem w Danii trwał 
ucisk Niemców aż do śmierci Krystyna 20 stycznia 1848 roku. 


W Szwajcaryi rada związkowa okazała się także bezsilna 
w walce z jezuitanni i stronniectwem radykalnćm. W roku 1841 kan- 
ton Argowia zmienił swoję konstytucyą; ultramontanie okazali się 
w mniejszości, co wywołało zaburzenie, «a wkońcu zniesienie klaszto- 
rów i konfiskatę dóbr kościelnych. W mięszała się w to Austrya, o ile 
klasztory należały do fundacyi Habsburgów i Argowia musiala trzy 
z nich restytuować. Ledwie się ten spór ukończył, katolickie stronni- 
etwo w Lueernie (24 października 1844 r.) przywołało jezuitów. Nie- 
zadowoleni polączyli się z innymi kantonanmi i rozpoczęły się utarczki 
domowe. 

Wypadki te powołały do życia związek, p. t. Sonderbund 
kantonów, przeważnie katolickich. Rada państwa pragnęła na wnio- 
sek Zurychu rozwiązać „Sonderbund,” lecz większość nie przystała, 
dopiero rada związkowa 20 lipca 1847 roku rozwiązała go i postano- 
wiła wydalenie jezuitów. Związkowi okazali opór, przyszło do star- 
cia i pokonania „Sonderbundu.” 

W Anglii rozwijały się wypadki dziejowe z pewną regularno- 
ścią. Stanowisko ministerywm już od początku 1841-go roku traciło 
wszelka podstawę, głównie wskutek niezręcznej polityki finansowej. 
Parlanent na wniosek Roberta Peel'a udzielił ministrom votum nie- 
ufności, a na czele ministeryum torysów stanął wnioskodawca. Zwrócił 
on przedewszystkićm uwagę na potrzebę usunięcia jakotćż zmniejszenia 
strat materyalnych i nędzy powszechnie panującój.  Zniżono więc 
przedewszystkićm cło od zboża (corn-law). Peel pracował razem 
z Gladstonem nad zbadaniem źródła pauperyzmu, reformą celną i han- 
dlem. Przekonano się, że co do nauki ofiarność wielkich fabrykantów 
była znaczną, wogóle jednak położenie robotników było fatalne, dzieci 
po większej części nie umiały ani czytać, ani pisać. Parlament upo- 
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ważnił rząd do wprowadzenia inspektorów fabrycznych i zabronienia 
dzieciom pracy przed dziesięciu laty. 

W Irlandyi nie dał się żaden ład wprowadzić. Nieurodzaj 
w 1841 roku ściągnął w następnych latach straszną nędzę. O'Connel, 
dążący do odegrania roli politycznćj, zgromadzał ludność na meetingi 
iutrzymywał ją ustawieznie w podburzeniu. Rząd zdecydował się 
wreszcie uwięzić agitatora. Sad przysięgłych skazal go (w maju 1844 
roku) na rok więzienia i 2,000 funtów kary; izba lordów uwolniła go 
jednak. Rola jego polityczna była już odegrana. Wyjechał on za 
granicę i w maju 1847 roku zmarł w Grenui. W sprawie religijnej 
udalo się Peel'owi wyjednać dla seminaryumn w Maynooth większą za- 
pomogę i pozyskać środki na założenie trzech wyższych zakładów nau- 
kowych. 

Liga antizbożowa (Anticornlaw ligue) pod przedwodni 
ctwem Cobdena, Foxa i Bright'a pracowała wytrwale nad szerzeniem 
zasad wolnego handlu, szczególniej nad zniesieniem ceł od zboża. Rok 
1847 przyniósł znowu nieurodzaj i głód; posłużyło to powodem lidze 
do zwiększenia swojćj działalności, przy pośrednictwie prasy i pism 
ulotnych. 

W mowie 19 stycznia 1846 roku Peel zapowiedział dalsze refor- 
my; na czele stal projekt częściowego zniżania ceł zbożowych w ciągu 
trzech lat; inne produkta spożywcze miały mieć wolny dowóz, cło na 
wełnę, bawelnę i len miało być usunięte. Z powodu przejścia w par- 
lamencie praw wyjątkowych dla Irlandyi, musiał jednak Peel stano- 
wisko swoje ustąpić whigom, na czele których stanął Palmerston. 

Nowy rząd mało przyniósł pomocy Irlandyi. W celu zabezpie- 
czenia ludności od głodu zakupiono wiele pszenicy, ale były to pól- 
środki tylko. Nędza wzrastała ustawieznie, a z nia niepokoje w kraju 
i zabójstwa z powodu zatargów agrarnych. W dodatku zastój ogar- 
nał przemysł, co przeszło 100,000 robotników pozbawiło chleba. 
W takich okolicznościach zebrał się 23 listopada 1847 roku nowy par- 
lament, który wybrał komisyą dla zbadania przyczyn kryzysu han- 
dlowego, a w lutym 1848 roku odrzucił proponowane podniesienie 
podatku. 

Polityka zagraniczna w tym czasie była nader ruchliwą; objęto 
w posiadanie Nową Zelandyą, prowadzono wojnę z Chinami, wznowio- 
no wojnę w Afganistanie i brano udział w różnych sprawach europej- 
skich. Najwięcćj zajęcia budziła walka z Chinami. Anglicy żądali 
koniecznie wolnego wstępu dla opium, Chińczycy chcieli zamknąć 
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porty przed trucizna. 4 początku ministeryum Melbourne'a tra- 
ktowało tę sprawę jak prywatną, w końcu jednak przyszło do wojny; 
Anglicy posunęli się aż pod Nanking i zmusili Chińczyków do pokoju, 
skutkiem którego otwarto dla handlu jeszcze dwa porty i zapłacono 


| 
| 
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(ur. 18238 roku), który na powitanie otrzymał wiadomość, że wielki 
admirał Achmed Fewzi przeszedł na stronę Mehemeda Alego, 
przy pomocy floty francuzkićj, stojącćcj przy wejściu do Dardanelów 
na kotwicy. 


Ibrahim-pasza. 


Anglikom 27 milionów dolarów kosztów wojennych. Co prawda, woj- 
na ta nie przyniosła wiele zaszczytu Anglii. 


Po zwycięztwie [brahima-baszy pod Nisibem 24 czerwca 
1839 roku wyszła na jaw znowu kwestya wschodnia, W tym samym 
czasie zmarł sułtan (30 czerwca), na tron wstąpił Abdul-Medżid 


Sułtan Abdul Medżid. 


Wice-król kazał wszędzie uroczyście obchodzić wstąpienie na 
tron Abdula, złożył prezenty hołdownicze, ale mimo to żądał Euiptu, 
Syryi i krajów sąsiednich. Potrzebę usunięcia panującćj dynastyi od- 
czuwał także naród, wierząe ślepo, iż Mehemed ATi powołany jest 
przez Allaha do wielkich rzeczy. W całą tę sprawę wmięszała się je- 
drak Europa. 
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Francya stanęła po stronie wice-króla; Rossya podtrzymywała 
słabą dynastyą, Anglia zaś 1 Austrya pragnęły wzmoenić Turcyą, aże- 
by Rossyą w szachu trzymać, W rokn 1840 zebrał się w Londynie 

W WAL J 
z inicyatywy Austryi kongres, który wystosował do Porty notę; Fran- 
cya żądała Syryi i Egiptu dla swego protegowanego. Anglia, Rossya, 
Austrya i Prusy zawarły 15 lipca poczwórne przymierze w obronie 
nienaruszalności Turcyi i żądali zwrotu Syryi. Wiec-król nie zastoso- 


Ben Mohamed Szaniil. 


wał się do żądań. Przyszło do wojny, która zakończyła się niepomyśl- 
nie dla wice-króla: musiał flotę i Syryą zwrócić, jakotćż zobowiązał 
się płacić pewną daninę. Utrzymał się tylko przy zarządzie paszały- 
katu, a następcy jego mieli każdorazowo starać się o firman, potwier- 
dzający władzę. Dnia 18-go lipca 1841 roku zawarto umowę, na mocy 
której okrętom wojennym zabroniono przeplywać przez Bosfor i Dar- 
danele. Porta tryamfowała, ale wewnątrz wszystko zostało po dawne- 
mu; piękne reformy ugrzęzły w kaneelaryach; tu lub ówdzie podnosiły 
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się gorące głowy, które wojsko ochładzało. Nawet z Grecyą sto- 
sunki stanęły na stopie nieprzyjaznej. 

Naród, tyle razy wyśpiewany w pieśni i podziwiany, okazał się 
niezdolnym do zorganizowania małego państewka na trwałych podsta- 
wach; przywódeom brakło zrozumienia całości państwowej i pojęcia 
obowiązków. Wtrącanie się państw, gwarantujących 60-cio milionowy 
dług, ustawiczna zmiana ministrów, nieurodzaje, trzęsienia ziemi, za- 
stój w handlu—wszystko to pomnażało tylko kłopoty państwowe. Żą- 
danie praw konstytucyjnych stawało się coraz bardzićj naglącćm, aż 
przyszło wreszcie do tego. Nie uspokoiło to jednak kraju, w którym 
walczyły przytem z sobą wpływy russkie, angielskie i francuzkie. 
4 Turcyą ułożyły się stosunki najgorzej, aż skońezyło się zamknięciem 
Dardanelów dla handlujących okrętów greckich i dopiero wmięszanie 
się w tę sprawę Cesarza Mikołaja spór zażegnało. Wogóle coraz 
mniej zajmowano się Grecyą; między rokiem 1848 a 1849 wszystkie 
państwa i u siebie miały dużo roboty. 

W Rossyi kwestya usamowolnienia włościan nie postąpiła na- 
przód; komisya, wybrana w roku 1839 przyszła do przeświadczenia, 
że stosunki jeszcze na takie próby nie pozwalają. Właściciele otrzy- 
mali jeno pozwolenie uwalniania ich z poddaństwa w razie własnej 
dobrćj woli. 

W stosunkach politycznych interesy Rossyi i Anglii krzyżowały 
się ustawicznie na Wschodzie: w Carogrodzie, Chinach, Afganistanie 
izaostrzały się coraz bardzićj. Wpływy angielskie widoczne byly 
także w stosunkach górali kaukazkich z Rossyą. Aż wreszcie w roku 
1839-ym znalazł się wódz Ben Mohamed Szamil (ur. 1797 r.) któ- 
ry potrafił zjednoczyć kilka plemion do walki z Rossyą. 
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ROZDZIAŁ V. 


Państwa południowo-romańskie i Francya do rewolucyi lutowej. 


BOS 
* louis, 
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NA (yliczanie pojedyńczych wypadków historycznych z dziejów 
28:56 wewnętrznych Hiszpanii byłoby rzeczą niewdzięczną, gdyż 

w tym wirze stronnictw i dążności samolubnych brakuje wszel- 
kiej kierowniczej myśli państwowćj. Po zwycięztwie Espartera Kry- 
styna wyjechała do Francyi, zwycięzca został regentem, pomimo pro- 
testów królowćj. Sprawował on rządy po żolniersku. Jednym z pierw- 
szych postanowień kortezów, składających się przeważnie ze stronnictw 
gwałtownych (exaltados), było zagarnięcie dóbr kościelnych, a wy- 
znaczenie duchowieństwu 5 milionów talarów. Nie poprawiło to finan- 
sów, a rozgoryczyło stronnictwo katolickie. W grudniu 1840 roku 
wybuchło powstanie na korzyść Krystyny pod wodzą Narwaeza, 
Prima i Serrano, którzy usunęli Kspartera, wybrali nowe mini- 
steryum, a Izabelę, 13-letnią dziewczynkę, ogłosili za pełnoletnią, któ- 
ra tćż natychmiast powołała matkę. Walki jednak wewnętrzne trwały 
ciągle. Potrzeba było wreszcie ożenić młodą królowę; Krystyna pra- 
gnęła księcia francuzkiego, Rossya, Austrya, Anglia i Prusy opo- 
nowały, obawiając się przewagi wpływów francuzkich. Zdobywca 
ręki królowej znalazł się w osobie syna Don-Carlosa, księcia Asturyi. 
Rok 1847 upłynął w nieporozumieniach między królową, a jćj matka; 
pożycie małżeńskie młodćcj pary złożyło się najgorzćj; ministrowie 
zmieniali się ustawicznie, aż wreszcie Narwaez objął kierownictwo. 

W podobny sposób rozwijały się wypadki w Portugalii. 
W 1842 r. wybuchło powstanie pod wodzą ks. Terecira i wielkiego 
mistrza masonów portugalskich Cobral'a, które zdołało przywrócić 
konstytucyą 1826 roku. Nowy rząd trwał tylko cztery lata; w Coim- 
bra i Lizbonie przyszło znowu do walki z opozycyą, uformował się in- 
ny gabinet na to tylko, ażeby miejsce swoje ustąpić. Walka domowa 
zakończyła się dopiero z chwiłą wkroczenia wojsk angielskich, fran- 
cuzkich i hiszpańskich w czerwcu 1847 roku, ale spokój trwał tylko 
pół roku. 

Poważniej stały rzeczy we Włoszech. "Tu przynajmniej w za- 
palonych głowach tkwiła myśl zjednoczenia. Wolnomyślni pod wo- 
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dzą Mazziniego święcie w to wierzyli, że chwila wyzwolenia nadcho- 
dzi. Ksiądz Vincenzo Gioberti radził nawet w broszurze swojćj, 
ażeby papież stanął w obronie idei zjednoczonych Włoch. Dnia 17-go 
czerwca 1846 roku wystrzały armatnie z zamku św. Anioła obwieściły 
światu, że obrano nowego papieża, był to hr. Maria Mastai Fer- 
reti (1791—1878), który jako Pius LX na tronie zasiadł. Nowy pa- 


Generał Serrano. 


pież zdawał się iść za myślą ks, Gioberti i usunął nieład, legatom dał 
łagodniejsze instrukcye, utworzył rodzaj ministeryuim, złożonego 
z księży i ludzi świeckich, zorganizował nawet straż przyboczną z oby- 
wateli. 

Wywołało to powszechny podziw w całej Kuropie. Austrya pa- 
trzyła z niedowierzaniem na to i korzystajac z fikcyjnych praw zajęła 
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iero, że niezadowolenie ro- 
Krwawe rozruchy przekonywały dopiero, że niezado 


sło z dnia na dzień. Nawet w Sycylii wybuchło powstanie, a przy- 


Hrabia Cavour. 


"7. Ludwik Filip-—8, Marszałek Soult.—9. Ks, de Jotnville 


Athalin.—4, Generał Bertrand.—5, Ks, Orleański,—6. Ks. de Nen:ours. 
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a I-go do Doma Inwalid 


Przeniesienie zwłok Napoleon 


wódcy jego żądali samorządu. Jakkolwiek niepokoje z owcą = 
zwycięztwem, król Ferdynand nadał Nezatowe konstytucyą; rząć 
prowizoryczny w Palermo żądał samodzielności dla Sycylii. | 
Rozruchy sycylijskie w innćm miejscu wznieciły pożar; na A 
dnem ze zgromadzeń hr. Cavour (ur. 1810 r. w Turynie) postawi 
wniosek, ażeby prosić Karola Alberta o OEÓJATCY Król się zgo* 
dził, a konstytucya była powitaną z wielką Ji, nie o zaa 
stronnictwa Mazziniego (8-go lutego 1848 roku). Taki sam nastrój 
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panował w Toskanii, a nawet w Rzymie. W Wenecyi i Lombardyi 
szło wszystko po staremu. 

Francyi i tym razem przypadło w udziale podłożenie ognia 
pod materyał palny. Niepowodzenie jej w polityce wschodniej i po- 
czwórne przymierze nastroiły nader wojowniczo naród francuzki. 
Prassa napadła na Niemcy, które nie pozostały dłużne w odpowiedzi. 
Rząd nakazał uzbrojenie się, zapowiedział nową porażkę i zażądał kre- 
dytu na fortyfikacyą Paryża. Skończyło się jednak na hałasie. Jedy- 
nym czynem było wystosowanie noty, że Francya nie zgadza się na 
usunięcie Mehemeda Alego z Egiptu. Śmieszne te pobrząkiwania 
szablą skończyły się na tćm, że król rozwiązał gabinet, a na czele no- 
wego stanęli Soult i Guizot (29 października 1840 roku), W gru- 
dniu t. r. odbyło się przeniesienie zwłok Napoleona I-go do kościoła 
Inwalidów. 

Gabinetowi Soult-Guizot przypadło zadanie doprowadzenia do 
porządku finansów, gdyż niedobór z roku 1840 wynosił 412 milionów 
franków. W dodatku do ciągłych zaburzeń i niepokojów śród ludności 
różnych warstw, rząd znalazł się w niespodziewanym kłopocie: umarł 
następca tronu Ferdynand Wilip. Nowe izby miały więc uregulować 
sprawę następstwa tronu. Ponieważ „hrabia Paryża” liczył dopiero 
czwarty rok, postanowiono zatwierdzić regenturę drugiego syna kró- 
lewskiego. 

Rok 1843 przeszedl względnie spokojnie. Abd-el-Kader został 
do granie odsunięty; z Anglią zawiązał się przyjazny stosunek, skut- 
kiem czego królowa Wiktoryu z księcien Albertem przybyli do Eu, 
co spowodowało rewizytę króla, która nie obyła się bez demonstracyi 
legitymistów. 

Wogóle położenie rządu nie było świetne. Zamieszki komunisty- 
czne i socyalistyczne szerzyły się coraz bardzićj; w izbach i w litera- 
turze napadano na istniejący stan rzeczy, a duch republikański budził 
się wszędzie. Sesye 1846 roku okazały się bardzićj sprzyjające rzą- 

dowi, który zdołał nakoniec wytworzyć sobie większość. Ale równo- 
cześnie stanęła na porządku kwestya potrzeby zmiany prawa wybor- 
czego. Dotychczasowy porządek wyborczy umożebniał najrozmaitsze 
nadużycia, od których nie byli wolni nawet ministrowie. Nowy pro- 
jekt zmniejszał przedewszystkićm census do 100 franków i powiększał 
ilość posłów z 459 na 588. Pomimo przeprowadzenia go większością 
stu głosów, po stronie niezadowolonych była nietylko większość naro- 
du, ale i najlepsze siły umysłowe. 
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W tym czasie agitacya socyalistyczna wzmagała się coraz bar- 
dziej, podniecana rozruchami włoskiemi; ale rząd zdawał się być naj- 
lepszych nadziei, pomimo, że rozgoryczenie opozycyi dochodziło do 
tego, iż ganiono każdy czyn rządu—nawet zwycięztwa nad Abd-el- 
Kaderem. Administracya, finansowość, zwiększanie się długu pań- 
stwowego, zachowanie się względem Szwajcaryi—wszystko to dostar- 
czalo niewyczerpanego materyału do niezadowolenia, przybierającego 
charakter wzburzenia umysłów w Paryżu. Tajemne stowarzyszenia 
rozpoczęły swoje czynności; w klasie robotniczej wciąż wrzało, jakotćż 
pośród młodzieży uniwersyteckiej, z powodu zamknięcia wykładów 
niektórych profesorów. ról jednak i Guizot niebezpieczeństwa nie 
dostrzegali, chociaż widział je dobrze ambasador pruski, porównywa- 
jąc rząd „mieszczańskiego króla” do nakręconego zegarka, który idzie, 
gdyż nakręcony, ale nanowo nakręcić się nie da, bo kluczyk zgubiono. 

Pisal on o tćóm 13-go lutego, a w kilka dni potćm już się rozpo- 
częły zbiegowiska ludowe, żądając reform; rząd uczynił demonstracyą 
wojskową, grożąc poniekąd użyciem siły, a jednocześnie prowadząc 
rokowania. Rano 22-go lutego ulice zaroiły się niezwykle; studenci 
i robotnicy ciągnęli do pałacu Bourbonów, wołając: „Niech żyje refor- 
ma! Precz z Gruizot'em!” — jednocześnie posypały się kamienie na 
gmach ministeryum spraw zewnętrznych. 

Była to już przygrywka do rewolucyi; ludność gromadziła się 
coraz bardziej przed pałacem Bourbonów i w ulicach sąsiednich, w nie- 
których miejscach zaczęto już budować barykady, szczególnićj w uli- 
cach bardzićj zaludnionych, jak St. Antoine, St. Martin i inne, a w re- 
dakcyi „Reformy” odbywały się narady. Trwało to do rana 23 lutego. 
Żądano usunięcia Guizot'a, który zresztą i sam był zdecydowany ustą- 
pić, proponując objęcie ministeryum hr. Molć. Usunięcie się Guizot'a 
wywołało powszechną radość, mieszczanie uiluminowali miasto; ina- 
czej zachowywali się jednak robotnicy i młodzież, ci przygotowali się 
do walki na barykadach, zamiast brania udziału w iluminacyi. 


Molć daremnie jednak usiłował uformować ministeryum—braklo 
chętnych do objęcia teki. Król namyślał się, a rozruchy przybierały 
coraz większe rozmiary. Batalion piechoty zatrzymał tłum, dążący 
do ministeryum spraw zewnętrznych; przyszło do przemówienia się 
z wojskiem, a kiedy rozjuszony robotnik pragnął jednemu z oficerów 
zapaloną pochodnią podsmolić brodę—padły strzały i kilkunastu ludzi 
z tłamu zostało zabitych. 
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Przewódcy rozruchów urządzili demonstracyą. Umieszczono 
trupy na podniesieniu, zapalono przy nich pochodnie, a tłum, wołając: 
„Zemsta! zemsta! mordują nas!”—począł się poruszać przez bulwary 
ku dzielnicom robotniczym. Z kościoła St. Germain aux Prćs ude- 
rzono na trwogę. 

, O godzinie 4-ćj rano 24-go lutego utworzył dopiero Thiers nowe 
ministeryum, lecz było już zapóźno. O 10-ćj godzinie ratusz już był 
opanowany, a Caussiditre, członek reformy, zamianowany dyrekto- 
rem policyi. Uspokojenie tłumu, szczególniej w dzielnicach robotni- 
czych, stało się niemożebnóm. Zrobiona przez króla próba osobistego 
przemówienia do tlumu, nie powiodła się. Niezdolny do żadnego kro- 
ku, pozbawiony energii i woli, zrzekł się tronu. Zaledwie rodzina 
królewska opuściła Chateau A Eau i udała się do St. Cloud, kiedy do 
pałacu wtargnęły tłumy i rozpoczęły dzielo zniszczenia. W salach. 
ogołoconych z ozdób artystycznych, lobuzy paryzcy tańczyli z uliczni- 
cami, śpiewali Carmagnolę, a porwawszy tron, wlekli go z barykady 
na barykadę, aż spalili nareszcie na placu Bastylii. 

Puzed podpisaniem jeszcze zrzeczenia się tronu, przedstawiciele 
„Reformy” utworzyli rodzaj parlamentu, który uchwalił sformo- 
wanie rządu tymczasowego, utworzonego z woli narodu. Żądał 
tego także Filip Ledru-Rollin (1808—1874) w izbie. Posiedzenie 
przerwane było wtargnięciem zbrojnego tlumu, wołającego: „Precz 
z izbami! Niech żyje rzeczpospolita!” Część posłów usunęła się z sali, 
pozostali republikanie, a Tiedru-Rollin wymienił nazwiska osób, już 
poprzednio wybranych; wybór przyjęto przez aklamacyą tłumu, który 
na cze!e doboszów ichorągwi udał się do ratusza. SŚocyalista Lu- 
dwik Blanc (ur. 1813) zażądał udziału w rządzie dla siebie, dla kie- 
rownika „Reformy” i „National,” jakotóż dla robotnika Alberta; ten 
ostatni otrzymał urząd bez teki, inni zadowolnili się tytułem sekreta- 
rzy. Rząd tymczasowy życzył sobie, ażeby san naród wybrał formę 
państwową I wybrano rzeczpospolitą, a „samowladny lud” Paryża po- 
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ROŹŻDZIAŁ VI. 


Prądy i kierunki umysłowe między dwiema rewolucyami. 


ESC4 


CZA: 
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PA ówilismy, że samopoznanie polityczne rozwijało się coraz bar- 
AR dzićj w młodćm pokoleniu i wpływało na umysły społeczeństw. 
* MF Wpływ ten objawił się we wszystkich państwach europejskich 

w różnej formie. Narody pragnęly brać same udział w prowadzeniu 

polityki, a usiłowania te najbardziej rozwinęły się wtedy właśnie, kie- 

dy rządy walczyły najusilniej o niepodzielność władzy panujących. 

We wszystkich wybitniejszych państwach europejskich zazna- 
czyły się dwa kierunki: jedni pracują nad wzmocnieniem samowiedzy 
narodowćj, drudzy nad zniszczeniem wszelkiego indywidualnego sa- 
mopoznania, 

Obudzenie się uczuć narodowych rozpoczęło się jeszcze przed 
epoką panowania Napoleona I-go i objawiło się w mglistćj nieco tor- 
mie w Grrecyi, w Niemczech, we Włoszech, ale dopiero rewolucya 
franeuzka nadała samowiedzy politycznej prawa obywatelskie. 

Obok głównych prądów spostrzegało się trzeci, który w obu gru- 
pach dostrzedz można było; nosił on nazwę—pesymizmu. Kierunek 
ten najbardzićj zaznaczył się w upodobaniach do przeczenia wszystkie- 
mu; odejmowało to przedewszystkićm podstawy dla celów najbliższych. 
W jednych tylko Włoszech dążność do zjednoczenia była tak wielka, 
że łączyła i skupiała wszystkie stronnietwa. 

Wspólny także wszystkim narodom był wzrost dążeń reali- 
stycznych, który znajdował poparcie nietylko w naukach, lecz na- 
wet w politycznej pracy narodów. Romantyzm, dokonawszy swego 
historycznego zadania, chwiał się wszędzie, chociaż prąd jego był wi- 
doczny jeszcze w literaturze, państwie, nawet w kościele. Zadania rze- 
czywistości kariniły coraz bardziej ducha stronnietw, rozwijały egoizm 
w państwach i jednostkach i zachwiały etyczne podstawy społe- 
czeństwa. 

Najwybitnićj zjawiska te występowały we Francyi. Kierunek 
realistyczny zagłuszył zupełnie romantyzm, który zresztą był tu modą 
tylko. Zasady królewskości we Francyi opierały się na samolubstwie, 
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tak, że śmiało mogłyby złotego cielea mieć za godlo. Złoto stanowilo 
tu potęgę, ono rozstrzygało w stosunku towarzyskim, ważyło w poli- 
tyce, było skalą praw obywatelskich; ono zniszczyło dawną szlachtę 
z rodu, a wytworzyło nową arystokracyą pieniężną, która torowała so- 
bie drogę do wszystkich stanowisk i urzędów. Ten nowy bożek dzia- 
łał uniemoralniająco na cale społeczeństwo; obowiązek i uczciwość 
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w świecie urzędniczym stały się rzadkością. Ministrowie kazali sobie 
za pewne usługi płacić. Zaopatrywanie armii nie obywało się bez oszu- 
stwa.  Demoralizacya taka stała się rodzajem systematu; wszyscy pra- 
gnęli udziału w karyerach, a ponieważ państwo nie mogło zadowolić 
wszystkich, ztąd powstały tłumy malkontentów, którzy radzi byli oba- 
lić porządek istniejący, aby w mętnej wodzie ryby łowić. Tam ludzie 
byli istną trucizną, która organizm społeczny i państwowy zatruwała, 
tćmbardzićj, że oni to właśnie stanowili większość. Nawet uezciwi 
zkądinąd ludzie, jak Thiers, częściej rządzili się miłościa własna, niż 
miłością ojczyzny. Ładny frazes starczył za piękną treść. 

Takie położenie wyzyskiwała opozycya, ezęsto posługując się 
skandalem, naruszając nawet prywatne życie, dla własnych celów. 
Drobne mieszczaństwo z początku było nader zadowolone ze swego 
króla i—jego parasola, tćmbardziej, że popularny król zapraszał je na- 
wet na bale dworskie. Niedługo to trwało. Nie znano się wprawdzie 
na polityce, ale znano się na brzęku frazesu; próżność narodowa rada 
była upajać się sława, a tego właśnie brakło, —polityka zewnętrzna źle 
była prowadzoną, naród zaś rwał się do czynów, spoglądając ku gra- 
nicy Renu i grożąc Niemcom. 

Wykwintne formy towarzyskie, latwość salonowa zacierały się 
z wymieraniem starej arystokracyi, lub usuwaniem się jej ostentacyj- 
nie od progu salonów mieszczańskiego króla. Wprawdzie dawniej- 
sze społeczeństwo nie było wcale moralniejszćm, ale usiłowalo przy- 
najmnićj zachować pozory; teraźniejsze oddawało się używaniu z cala 
chorobliwą swobodą. W literaturze, jak w zwierciedle, odbija się to 
gorączkowe życie. Zdaje się nieraz, że wszystkie stany, wszystkie je- 
dnostki, obie plcie żądają tylko nieograniczonej wolności; wszędzie 
mowa o większych prawach, nigdzie o większych obowiązkach. Tem- 
bardzićj uwidoczniało się to jaskrawo w narodzie bogato we wszystko 
uposażonym, że pozbawionym był zupełnie zdolności panowania nad 
sobą. W kraju, gdzie nowożytna „galanterya” licho odgrywała rolę 
dawncj rycerskości, położenie kobiety było nie do zazdrości. Większa 
część mężczyzn z „dobrego” i „lepszego” towarzystwa uważała kobiety 
za przedmiot rozrywki i rozkoszy. Wyrodziła się ztąd tak zwana 
„emancypacya ciała,” która dozwoliła kobietom zupelncj swobody 
miłości. 

Rozpatrując wogóle położenie owoczesne społeczeństwa francuz- 
kiego, trzeba przyznać, że pomimo zdobyczy w dziedzinie sztuki, poe- 
zyi i nauki, życie jego było chorobliwóm. Uczucia etyczne spospoli- 
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towały się, pojęcie obowiązku nie istniało prawie; było to pokolenie 
nerwowe, egoistyczne, żądne używania, Większość sił, mających pra- 
cować na przyszłość, byla zatrutą. 

Zastanawiając się nad prądami nurtującemi w Niemczech do 
roku 1830-70 możnaby je podzielić na dwie części. Pierwszą epokę 
zamknąć można z 1800-ym rokiem. Charakteryzowała się ona praca. 
dla ludzkości, nie zaś dla państwa. Najszlachetniejsi mężowie mieli 
przed sobą ideał tylko, nie troszcząc się bynajmniej o budowę mostów, 
któreby ich łączyly z rzeczywistością. Dopiero ku końcowi tej epoki 
myśli ich poczęły się zbliżać ku ziemi, dzięki politycznym stosunkom. 

W drugićj epoce obce panowanie, jakotćż wpływy romantyzmu 
poczęły coraz bardzićj budzić samowiedzę narodową. Warunki życia 
coraz bardzićj przykuwały do teraźniejszości i rzeczywistości. Powoli, 
w miarę rozglądania się w potrzebach i życiu państwowóm, z roman- 
tycznego zmierzchu poczęła wyłaniać się idea jedności narodowej, któ- 
ra wyrażała się raczćj w pragnieniach, niż w świadomości tych stosun- 
ków, jakie istniały między północą a południem, między Prusami 
a Austryqą. Nabierano tóż przeświadczenia, że marzenia o ludzko- 
ści mogą doprowadzić do zmarnowania spuścizny dziejowej. Godłem 
niejako stawaly się słowa Arndta: „Bez narodu nićma ludzkości, a bez 
wolnych obywateli nićma wolnych ludzi.” Naród tylko wytwarza 
ogniwo między jednostką a ludzkością; innego łańcucha nićma i być 
nie może. Trzeba przedewszystkićm wykształcić naród. Wspólna 
praca wykształconych w duchu obywatelskim narodów, dążących do 
celów ludzkich, wykształcić dopiero może obywatelstwo wszechludz- 
kie w przyszłości. 

Rola obywateli w życiu państwowóm stawała się coraz bardziej 
usprawiedliwiona; udział, przyjęty przez naród w walce o wolność, 
napawał go nadzieją, że nie za trony książąt tylko prowadził walkę. 
Nadzici nie mogly wykorzenić ani czasy restauracyi, ani reakcyi. Za- 
rysowywał się tedy coraz wyraźniej ideał jednćj wspólnćj ojczyzny, 
obraz niewyraźny innego jakiegoś ustroju państwowego; ale wszelka 
idca budowy nowego gmachu państwowego łączyła się z potrzebą roz- 
walenia starego. Takiego kierunku nie mogły przyjąć drobne pań- 
stewka niemieckie — ztąd tćż musiała nastąpić pewna reakcya w ży- 
ciu politycznóm. 

"Tak więc w epoce między rokiem 1815 a 1880 rozwinęły się dw: 
kieruuki: jeden do pewnego stopnia rewolucyjny, dążący do wytwo- 
rzenia nowego państwowego organizmu, charakteryzujący się przesa- 
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dą romantyzmu; drugi marzący o Niemczech, a nawet Europie repu- 
blikańskićj. Rozwinął się on najbardziej na południu, w ludzie nie 
miał zwolenników, chociaż wytworzył podwalinę dla przyszłego stron- 
nictwa demokratycznego. Niezależnie od tych kierunków kształto- 
wały się rozmaite grupy, które plany swoje opierały na marzeniach. 
Niektórzy, jak Wirtenberczyk Paweł Pfitzer w Koresponden- 
cyi między dwoma Niemcami (1836) wprost wskazywał Prusy, 
jako państwo, które w przyszłości rozwiązanie kwestyi niemieckiej 
weźmie w swoje ręce. Prąd republikański nie zapuścił korzeni, po- 
mimo najrozmaitszych demonstracyj; między szlachtą nie miał on 
także miru. 

Jako typowe dla większości można uważać wyznanie wiary Wi- 
libalda Alexis Haring'a, jakie uczynił w swoich Obrazach 
Wiedeńskich (1833). „Jestem rojalistą — pisał on— gdyż historya 
uczy mię, że wogóle stare formy monarchij dziedzicznych przy naj- 
większćm możebnćm bezpieczeństwie własności i bezstronności rządu, 
zabezpieczają największą równość wszystkim obywatelom, jakiej je- 
szcze nie dała żadna rzeczpospolita i największą swobodę myślenia.” 

Ruch narodowy postępował ciągle naprzód. Stowarzyszenia 
śpiewackie, gimnastyków i innych dawały ciągle możność do pielęgno- 
wania uczuć narodowych, ale także do popisywania się tanim patryo- 
tyzmem. Idea jedności narodowcj dojrzewała wśród najrozmaitszych 
warstw, a jednocześnie ustalala się opinia, że tylko Prusy mogą coś 
w tym kierunku uczynić. 

Duch realizmu zaznaczał się w opoce tej coraz bardziej i to nie- 
tylko w dziedzinie polityki, nauki, poezyi, piękna, lecz wogóle w po- 
glądach na życie i świat. Sztuczny spokój restauracyi, przerwany re- 
wolucyą lipcową, otworzył niejako nowy świat pragnień, myśli, uczuć; 
Jednćm słowem, ludzie zaczęli się bardziej liczyć z rzeczywistością; na- 
stępstwem tego było większe wyksztalcenie obywatelskie, większa tro- 
ska o dobrobyt tudności. Powiększał się handel, przemysł, środki 
komunikacyjne. 

4 powiększeniem się dobrobytu szły ręka w rękę zamiłowania ma- 
teryalistyczne. Tu nader szkodliwym okazał się wpływ francuzki, któ- 
ry oddziaływał za pośrednictwem teatru i literatury; w wyższych sfe- 
rach spostrzegać się dawało pewne nerwowe usposobienie i zaznaczał 
się rozdźwięk z moralnością. Połączone z tćm osłabienie wiary reli- 
gijnćj wywołało pewne rozdwojenie etyczne w duchu bajronowskim, 
wahanie się między tęsknotą do nieskończoności i chęcią wyrafinowa- 
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nego używania, wytwarzające powoli typ „dzieci wieku.” W tych 
głowach można było znalćźć wszystko: klasycyzm i romantyzin obok 
skarg bajronowskich; na to, co istnieje, mało zwracano uwagi, każdy 
budował według swego rozumienia rzeczy, nowe państwa, nowe spo- 
łeczeństwa i nowe religie. Wewnętrzna fermentacya umysłowa była 
o wiele silniejszą, niż się domyślano z pozoru. 

Na szczególniejszą uwagę zasluguje położenie żydów. Prze- 
szłość i długowiekowy ucisk wyrobiły w nich to, że poza sferą rodzin- 


Mody wiedeńskie 1836 roku. 


nego życia i religii większość nie miała żadnych pragnień. Egoizm 
i cześć dla złota—w ten sposób możnaby ich scharakteryzować. Cały 
pochód historyczny ludzkości, walki obywatelskie i narodowe były 
dla większości obojętne; przed złotem tylko podnosili oni głowy lub 
schylali karki. Nie dziwnego, odsunięci od reszty społeczeństwa, nie- 
związani z nićm niczćm, musieli pokochać wreszcie pieniądz, który 
dawał im stanowisko i środek, wyróżniający ich z pośród ciemnych 
współwiereów. 


- 
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W sferach wykształconych żydów działo się prawie jeszcze go- 
rzej; prześladowani przez swoich, widzieli wszystkie drogi do pracy 
zamknięte przed sobą, musieli walczyć nie tylko z przeszkodami pań- 
stwowemi, lecz z przesądami społeczeństwa i ostatecznie wpadali albo 
w pesymizm, przeczący wszystkiemu, lub też w ospałość moralną 
i obojętność. Nie przeto dziwnego, że w takich warunkach wielu 
zdolnych żydów odwróciło się od Niemców, ażeby tylko powiększyć 
szeregi kosmopolitów. Wogóle jednak o żydach można powiedzićć 
to, co i o całej epoce owoczesncj: duch realizmu opanował społeczność 
i szukał dla siebie form coraz wybitniejszych; niewyraźne wrze- 
nia, wątpliwość religijna, obojętność na wszystkie etyczne idee, cha- 
rakteryzowała całość niemieckiego społeczeństwa. U góry i u dołu, 
w życiu umysłowóm, moralnćm i materyalnóm zaostrzały się przeci- 
wieństwa. Powoli z chaosu sprzecznych poglądów i sądów wysnuwa 
się myśl, że i w Niemczech kwestya socyalna musi mićć pierwszeń- 
stwo przed polityką, a nienawiść klas niższych w kierunku wyzysku- 
jącej potęgi kapitału zwrócić się musi. 

W niemieckiej części Austryi także rozpoczął się ruch między 
młodzieżą. W ostatniem dziesięcioleciu przed rokiem 1848 policya 
Metternicha pracowała ciągle w duchu wstecznym, chociaż nawet koła 
kierujące przeświadczone byty, że walczyć z duchem czasu niepodobna. 
Nawet w ultramontańskim Tyrolu odbijały się echa wolnomyślniej- 
szych idej zagranicy. Największe jednak wrzenie panowało pośród 
młodzieży. 

Najspokojniejszą względnie była Anglia. Inne kwestye zaj- 
mowały tu społeczeństwo, niż na kontynencie. Agitacya Anglii prze- 
ciwko niewolnictwu pozyskała sobie prawo do wdzięczności i sławy. 
W 1832 roku niewolnicy państwowi uzyskali wolność, w roku 1848 
wypłacono plantatorom 20 milionów funtów za 640,000 niewolników. 
Tak się pomyślnie zakończyła sprawa, podjęta przez Wilberforce'a 
(um. 18383 roku). 

Moda wszędzie prawie była pod wpływem francuzkim. Rysu- 
nek załączony daje niejakie o niej pojęcie. 


ST 
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ROZDZIAŁ VII. 


Filozofia. Stosunki kościelne, Wychowanie. 


ł AW plyw filozofii Hegla szerzył się we wszystkich kierunkach 
ASÓ* i oddziaływał na wszystkie dziedziny nauk. Jako rys tych 
© usiłowań zaznaczyć należy dążenie do pogodzenia zasadni- 
czych postulatów filozofii z praktycznemi potrzebami czasu i uezynić 
je przystępniejszemi dla szerszych kół; w roku 1837 wyszła książka, 
którćj autor starał się uprzystępnić filozofią Hegla pośród kobiet. Cza- 
sopisma, poświęcone krytyce, usiłowały ją spopularyzować, tak, że 
wpływ Hegla poniekąd nawet do literatury nadobnej się dostal, która, 
odży wiana coraz bardziej rozmaitemi zagadnieniami czasu, traciła na 
przejrzystości artystycznej. 

Radykalnym zwolennikiem keglizmu, szczególnićj w poglądach, 
dotyczących religii i polityki, był Ludwik Andrzej Feuerbach 
(1804—1872), odznaczający się jednocześnie bystrością umysłu i jedno- 
stronnością. Najpierw teolog, później zapalony heglista, który dla 
mistrza teologią poświęcił. 

Zachęcony przez Hegla, szedł on z nadzwyczajną śmiałością na- 
przód, aż zerwał nareszcie z poglądami mistrza. Mozpocząwszy od 
walki z teologią, Feuerbach zakończył jako materyalista, nie w zna- 
czeniu wprawdzie encyklopedystów, lecz w znaczeniu zaprzeczenia 
wszelkiej duchowości. 

Inni różnemi drogami zdążali do zwalczenia heglizmu; do rzędu 
tych zaliczyć głównie należy Ilermana v. Fichte (1797—1880), 
Ulricha Wirthe'go (ur. 1810), Maurycego Carritre'a (ur. 1817) 
i innych. Wszyscy oni uznawali ponickyd sluszność pantcistycznych, 
jakotćż deistycznych poglądów, utrzymywali jednak, że Bóg da się 
pojmować jako istota rozumna, jednocześnie zwalczali poglądy, we- 
dług których stworzenie świata było tylko jednym z procesów prze- 
kształcania się natury. 

W duchu Hegla pracował Teodor Vischer (ur. 1807) przewa- 
żnie na polu estetyki, ogłaszając szereg drobniejszych rozpraw, jak np. 
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O wzniosłości i konieczności (1836) i inne, aż wreszcie w 1847 r. 
wydał swoję ciekawą, lecz jednostronną estetykę. 

Nim przejdziemy do filozofii we Francyi, wspomnićć należy 
o pisarzu, którego w ostatnich czasach dopiero oceniono; pisał on 
wprawdzie po francuzku, lecz należał do narodowości polskiej. 
Mam tu na myśli Hoene-Wrońskiego (ur. w Poznańskićm 1778, 


Ludwik Andrzej Feuerbach. 


um. w Paryżu 9 stycznia 1853 roku) !), kształcił się w szkole kadetów 
w Warszawie, którą w 16-ym roku opuścił, jako oficer. Od roku 1797 
studyował prawo i filozofią w uniwersytetach niemieckich, a od roku 


1) U nas poświęcił się badaniom filozofii Hoene-Wrońskiego 'p. Dickstein, 
z którego tóż pracy korzystamy. 
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1800, osiadłszy w Paryżu, poświęcił się pracy na drodze filozofii. Zba- 
dawszy do gruntu filozofią Kanta, w 1828 roku napisał dzielo Intro- 
duction 4 ła philosophie des mathóćmatiques, które przed 
kilku laty dopiero ukazało się w druku. Pozbawiony wszelkich środków 
materyalnych, zmuszony utrzymywać się z lekcyj, możność dalszćj pra- 


Hoene-Wroński. 


cy zawdzięcza szezęśliwemu wypadkowi, który umożebnił mu poświę- 
cenie się ulubionemu zajęciu. Nowemu systematowi filozoficznenu 
Wroński nadaje nazwę messyanizmu. W roku 1881 ukazuje się 
pierwszy tom p. t. Prodrome du messianisme, zawierający po- 
glądy religijne i filozoficzne Wrońskiego. Według niego rozum ludzki 
zdolny jest do nieograniczonego rozwoju i twórczości, którćj kresem 


Wiek XIX. Tom II. 5 
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jest nieśmiertelność. Zadania mesyanizmu streszcza on w następują- 
cych punktach: ugruntowanie prawdy na ziemi i urzeczywistnienie filo- 
zofii bezwzględnej (parakletyzm), reforma i ustanowienie ostateczne 
umiejętności; wyjaśnienie historyi; odkrycie najwyższego celu państwa; 
ustanowienie celów istnienia człowieka; odkrycie przeznaczenia na- 
rodów. 

W 1842 roku wydał Polćgomenes du messianisme, gdzie 
wyłożył szereg zadań i najwyższych działów umiejętności. Za najwyż- 
szą zasadę umiejętności uważa Wroński prawo tworzenia, które 
w każdej umiejętności wyraziło się zapomocą trichotomii czyli 
trzech praw: prawa najwyższego, zadania powszechnego 
i współdziałania celowego. Trichotomią stosował Wroński do 
każdćj nauki. Uważał on, że mesyanizm jego nietylko wyjaśnia wszy- 
stko, co jest, nietylko wskazuje kierunek dla zdobycia nowych prawd, 
ale nawet zawiera w sobie wszystko, co kiedyś będzie. 

Największćm dziełem Wrońskiego było wydana w 1847 roku 
w trzech tomach Reforme absolue et par consequent finale 
du savoir humain. Mesyanizm Wrońskiego, jako systemat filozo- 
ficzny, jest poniekąd marzeniem; mieści się w nim jednakże niezmierne 
bogactwo prawd naukowych, mających rzetelną wartość. 

W filozofii nowożytnćj pierwszorzędne miejsce zajął Izydor 
August Franciszek Comte (1798 — 1857). W dziele swojćm: 
Cours de philosophie positive (1880—1842) wychodzi z tego 
punktu: że przedmiotem filozoficznego badania mogą być tylko zjawi- 
ska, ale i to jedynie w pewnym zakresie, w miarę ich następstwa i po- 
dobieństwa, umożebniających zestawienie ich w pewnym stosunku; 
a ponieważ stosunki te przy identycznych warunkach są identyczne, 
możemy przeto czynić wnioski o pewnych prawach. Istota i przy- 
czyny zjawisk nie są zbadane. 

Kurs filozofii pozytywnój wyszedł w sześciu tomach; pierw- 
szy objął uwagi wstępne i filozofią matematyki (1830), drugi—filozofią 
astronomii i fizyki (1835), trzeci—filozofią chemii i biologii (1838), 
czwarty—pierwszą część socyologii (1839), piąty—dalszy ciąg socyolo- 
gii, a właściwie filozofią historyi (1841), szósty—dokończenie socyolo- 
gii i pogląd na całość (1842). Według mniemania Comte'a każda ga- 
łąź wiedzy przechodziła trzy odmienne stany: teologiczny, meta- 
fizyczny, czyli abstrakcyjny i naukowy, czyli pozytywny. 
W stanie teologicznym umysł ludzki dąży do zbadania przyczyn pier- 
wotnych, do bezwzględnej wiedzy wszech rzeczy, a zjawiska tłumaczy 
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za pośrednictwem sił nadprzyrodzonych; w okresie metafizycznym 
czynniki nadprzyrodzone zastąpione są przez siły abstrakcyjne, — 
wogóle pod względem zasadniczych pojęć oba okresy są nader zbliżo- 
ne do siebie. W okresie pozytywnym umysł ludzki zwraca się do ba- 
dania zjawisk i praw rządzących niemi. 

Mill, który właśnie pierwszy zwrócił uwagę na systemat Comte'a 
i dał go poznać, zasadnicze te poglądy francuzkiego filozofa krytykuje, 


John Stuart Mill. 


utrzymując, że np. matematyka nie przechodziła ani przez okres teo- 
logiczny, ani metafizyczny, że pojęcie ciężkości, zasadnicze w poję- 
ciach fizycznych, nie miało w mitologii bóstwa i t. p. 

Pod koniec życia Comte zeszedł z wytkniętćj dla ludzkości drogi 
pozytywizmu o tyle, że sam stworzył rodzaj religii. Jako „najwyższą 
Istność” (Grand Etre) postawił on ludzkość we wszystkich stopniach 
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rozwoju. Dla religii, którą dalej rozwijali zwolennicy jego, miano- 
wicie Enfantin, Laffite i inni, stworzył zupełnie odrębne obrzę- 
dy, przypominające cześć, oddawaną bohaterom. Na czele tój filozo- 
ficznćj hierarchii miał stać najwyższy kapłan z siedzibą w Paryżu. 

Systemat Comte'a spopularyzował jego uczeń i obrońca Maksy- 
milian Paweł Emil Littrć (1801—1881), pisarz gruntownie wy- 
kształcony w naukach przyrodniczych, obdarzony umysłem spokoj- 
nym i krytycznym, który miał się pod koniee życia wyrzec jakoby za- 
sad głównych. Pozytywizm Comte'a jeszcze za życia mistrza, ale już 
w ostatnim okresie, poczał przybierać charakter nie tyle grupy filozo- 
fów, ile sekty religijno-filozoficznej; cechę tę nadali mu późniejsi zwo- 
lenniey filozofii Comte'a. 


W Anglii, tak samo jak we Francyi, spostrzega się usiłowania 
spopularyzowania poglądów filozoficznych śród społeczeństwa. W po- 
przedniej jeszcze epoce głoszony przez Jeremiasza Bentham'a 
(1788—1832) tak zwany utylitarvyzm mało oddziaływał w Anglii, 
więcćj w Ameryce. Wychodni punkt Bentham'a był, że „pożyte- 
czność” jest dźwignią życia towarzyskiego, a egoizm nie za czynnik 
szkodliwy, ale raczej za źródło dobrego ma być poczytany. 

John Stuart Mill (1806—1873) ulegał wpływowi Bentham'a 
i już w 1822 roku, jako wyrostek prawie, założył stowarzyszenie utyli- 
tarystów. Czuć było w jego pracy wpływ Ricarda, Malthusa i Thom- 
sona. Ściśle naukowóm jego dziełem jest Systemat logiki (1848). 


Największe ożywienie panowało w Niemczech w dziedzinie 
teologii, gdzie szkoła krytyczna rzuciła iskrę. Główny cios wypadł 
w stronę Dawida Fryderyka Strausa, który uderzył z wielką 
śmiałością zarówno na racyonalizm, jak i nadnaturalizm. 

Wogóle gorączka negacyi bardzićj objawiła się na północy, niż 
na południu i przybrała charakter choroby umysłowej. Skrajność 
taka w poglądach przyczyniła się tćż do wytworzenia kierunku opo- 
zycyjnego. Jan Ulrich Wirth (ur. 1810) utrzymywal, że hegelia- 
nizm szkodliwym jest nietylko dla religii, lecz i dla moralności. We- 
dług niego myślenie i istnienie nie było „identyczne,” ztąd tóż prze- 
czył prawdziwości metody opartćj na postrzeżeniu (indukcyi); w swo- 
jóm pojęciu bóstwa usiłował on zjednoczyć pierwiastki teistyczne 
z panteistycznemi. Wielkićj wartości było jego dzieło p. t. Systemat 
etyki spekulatywnćj (1841—1842), w którćm wyłożył istnienie 
idei moralnych we wszystkich przeobrażeniach. 
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Przeciwko szkole młodych heglistów i ich metodzie przeczenia 
powstali zdolni obrońcy ortodoksyi; takim właśnie w obozie protestanc- 
kim był Hengstenberg, profesor i wydawca „Gazety Kościelnej.” 
On i stronnictwo jego wierzyli bez zastrzeżeń. W takich warunkach 
oczywiście prowadzona polemika przedstawiała tylko obszerne pole 
do, rozgoryczenia i niesprawiedliwości. 


Działalność teologiczna w obrębie katolicyzmu nie zazna- 
czyła się tak silnie, jak w świecie protestanckim; z powodu więk- 
szćj karności kościelnćj walki nie przybierały wybitnego charakteru 
i rozmiarów. ŻZaznaczyło się tu natomiast dążenie do władzy w ró- 
żnych sprawach. Duch hierarchiczny obudził się już za Leona XII 
(um. 1829), zmniejszył się nieco za Piusa VIII, a podniósł się znowu 
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za panowania Grzegorza XVI (1831—1846). Najbardzićj zaostrzy- 
ty się stosunki z Prusami z powodu prowineyj Nadreńskich. Powo- 
dem do nieporozumień były małżeństwa mieszane. W roku 1803 
istniało prawo w staropruskich prowineyach, że dzieci szły za religią 
ojca, które w sierpniu 1825 roku rozszerzyło się na Westfalią i pro- 
wincye Nadreńskie. "Tu protestanci byli większością i zaślubiali córki 
bogatych rodzin katolickich. Katoliekie duchowieństwo dopatrzyło się 


Grzegorz XVI. 
w tćm krzywdy dla siebie. Papież postanowił uznawać ważność ślubów 
kościelnych tylko wtedy, jeżeli dzieci z mięszanych małżeństw będą 
wychowane w wierze katolickićj. Zawierały się więc małżeństwa bez 
udziału kościoła. 

Z chwilą wstąpienia na stolicę arcybiskupią Klemensa Augu- 
sta v. Droste zu Bischering (1773—1845) położenie pogorszyło 
się; doszło do zatargów arcybiskupa z rządem, do jego uwięzienia, co 


za 
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znowu wywolało ogromne wzburzenie umysłów w ludności katolickiej. 
Grzegórz XVI w allokycyi mianćj do kardynałów (w grudniu 1837 
roku) oświadczył, że nienaruszalność kościoła została zgwałconą, 
a prawa stolicy świętćj zdeptane. Ostatecznie kościół zwyciężył. 

Wśród katolickich teologów Fxraneyi wyróżnił się ksiądz Ro- 
bert de Lammenais, jako „reformator społeczeństwa.” Jako naj- 
wybitniejszy obrońca hierarchii rzymskiej wystąpił Feliks Antoni 
Dupanloup (ur. 1802 roku w Sabaudyi). 

W dziedzinie judaizmu objawił się także duch czasu. Praco- 
wano usilnie nad podniesieniem moralnego poziomu plemienia. Na 
tćm polu działał skutecznie Abraham Greigexr (1810—1874), naj- 
przód w Wiesbadenie, następnie we Wrocławiu. Od niego wyszedł 
projekt zgromadzania się rabinów, który już w 1837 roku w Wiesba- 
denie do skutku doszedł. Na tem zgromadzeniu wywiązała się nader 
żywa dyskusya z powodu obrzezania, które postępowi pragnęli usunąć. 
Z tych starć i walk powoli wytworzyło się stronnictwo reformatorów, 
którzy wielu obrzędów nie uznawali, a święto Sabatu przenieśli na 
niedzielę. 

W zakresie wychowania najważniejszćm zjawiskiem jest utwo- 
rzenie tak zwanych ogródków dziecinnych. Pierwsza myśl na- 
leży do Froebla, której urzeczywistnienie przypadło dopiero na rok 
1840 w Blakenburgu. Miały one na eelu jednocześnie kształcenie du- 
cha i ciała dzieci. Była to myśl nader pożyteczna, znalazła tóż szyb- 
kie zastosowanie, skutkiem zainteresowania się nią najwybitniejszych 
ludzi. Wkrótce jednak w dziedzinie kształcenia młodzieży wystąpiło 
zjawisko niepożądane—przeładowanie umysłu dziecka. Kształ- 
cenie identyfikowano z sumą wiedzy, dawano tćż młodemu umysłowi 
więcej materyalu, niż on przerobić zdolał. Było to raczćj tresowanie 
młodzieży, niż kształcenie umysłu; wywołało tćż dojrzałość przedwcze- 
sną, która sprowadziła w końcu osłabienie sił umysłowych, choroby 
oczu (krótkowidztwo), choroby nerwowe i t. p.; zdobywano także wie- 
dzę bardzo często kosztem moralnćj wartości człowieka. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


NiasuSEi: 


a (i 

JL. bardzicj rozwijały się nauki przyrodnicze, im większćj na 
Śi ) bierały wagi doświadczenia, tóm bardziej rozszerzała się dzie- 
(© dzina chemii i fizyki, a wzajemne porozumienie się dodawało 
bodźca do nowych wynalazków. Rozmaite dziedziny nauk przyrodni- 
czych, niezbyt ściśle odgraniczone, musiały się specyalizować, rozpa- 
dać na inne gałęzie wiedzy, uzupełniając i objaśniająe się wzajemnie; 
pokazało się, że tak zwane „siły” nie działają w jakićmś odosobnieniu, 
ale łącznie nieraz, niekiedy wchodząc w zakres jedna drugićj. Ilość 
analitycznie opracowanego materyału rok rocznie wzrastała, otwiera- 
jąc coraz inne punkty widzenia, ułatwiając postawienie coraz innych 
hypotez, które, jakkolwiek nie zawsze słuszne z punktu naukowego, 
mimo to jednak przyczyniały się do pogłębienia dziedziny myśli ludz- 
kićj. Niestety, znaczną część z tćj dziedziny pominąć trzeba, jakkol- 
wiek nadaje się ona do popularnego traktowania; musimy się zatćm, ze 
względu na szczupłość miejsca, ograniczyć do najwybitniejszych tylko 
punktów. 

W dziedzinie chemii należy przedewszystkićm zwrócić uwagę 
na chemią organiczną, która przeważnie skutkiem metody analizy 
Liebiga zyskała niejako podstawy do dalszego rozwoju. Zajęto się 
się najpierw kwestyami ogólnemi. Wóhler i Harnstoff spo- 
strzegli, że pewne ciała, jakkolwiek posiadające jednakowy pro- 
centowo skład elementarny, posiadały mimo to rozmaite własności. 
Spostrzeżenia te naprowadziły na myśl układu atomów, która była 
zawiązkiem teoryi atomistycznćj, będącej dotychczas jeszcze w chemii 
na porządku dziennym. 

Najprzód powstała teorya tak zwana radykalna, wprowadzona 
przez Liebiga. Wychodziła ona z tego punktu, że niektóre atomy, 
które tworzą molekuły związków chemicznych, łączą się w grupy 
zwane radykałami (Radikale). Ale w tej samej hypotezie tkwiło 
nowe pytanie: jaki jest układ tych „radykałów?” W związku z teoryą 
radykalną była dualistyczna, według którćj każdy związek chemi- 
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czny składa się z dwóch „radykałów,” z których każdy składa się zno- 
wu z dwóch części, dwoistość ta powtarza się aż do zbliżenia się ele- 
mentów nierozkładowych. W związku z temi poglądami Berzelius 
rozwinął teoryą elektro-chemiczną, według którćj zjawiska elek- 
tryczne uważane były, jako główne przyczyny wytwarzania się związ- 
ków chemicznych. 


Justyn v. Liebig. 


Największym błędem w poglądach powyższych było to, że „ra- 
dykały” uważano za coś niezmiennego. "Teoryą dualistyczną już Lie- 
big krytykował, ale dopiero Jan Babtysta Dumas (ur. 1800) utwo- 
rzył teoryą substytucyjną (Substitutions-Erscheinungen). Utrzy- 
mywał on, że w wielu związkach organicznych wodór zastąpiony być 
może w każdym atomie przez chlor, i że z pod prawa tego nie wyłamują 
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się nawet „radykały” (1834). Dalsze poszukiwania doprowadziły go 
do spostrzeżenia, że ciala organiczne grupują się według typów. Za- 
leżne one są od sposobu, w jaki się wytworzyły molekuły z atomów, 
pozostają jednak niezmienne, jeżeli na miejscu pewnej ilości atomów 
wstępuje tyleż innego związku. 

Ponieważ zwolennicy teoryi typowćj zwalczali poglądy dualisty- 
czne, przezwano ich unitaryuszami. Dzieło Liebiga: Chemia 
organiczna w zastosowaniu do rolnictwa i fizyologii 
(1840) wyświetliła nieco kwestyą żywienia się roślin. Zasadniczą my- 
ślą dzieła było, że wszystkie części organiczne roślin składają się 
z trzech ciał nieorganicznych—wody, kwasu węglowego i amoniaku, 
w których zawarte są potrzebne do życia roślin: tlen, wodór, azot 
i węgiel. Rośliny, po przyjęciu tego pożywienia z powietrza, wydzie- 
lają część zawartego w niem tlenu, przy rozkładaniu się czyli spaleniu, 
a następnie przyjmują go znowu z powietrza, przyczćóm wytwarza się 
nanowo woda, kwas węglowy i amoniak i ulatniają się w powietrze. 
W ten sposób cztery związki, z których składają się ciała organiczne, 
znajdują się w ciągłćm krążeniu. 

Dawną teoryą humusową (Humustheorie) i istnienie siły życio- 
wej Liebig odrzucił, Zwrócił on uwagę na to, że rozłożone ciała or- 
ganiczne, znajdujące się w ziemi, są w wodzie nierozpuszczalne, a więc 
węgla nie mogą dostarczać roślinie; zadanie to spełnia powietrze; przy- 
pisywał ważne znaczenie mineralnym częściom składowym humusu 
iutrzymywał, że istniejący system gospodarstwa jest rabunkowym, 
ponieważ zabierano z hurmusu najważniejsze części, nie zwracając ich 
wcale. 

Zwracaliśmy już uwagę na ciągły związek nauki z techniką. 
Otóż w obecnym okresie spostrzegamy taką łączność między chemią 
a technika; poszukiwania czysto naukowe ułatwiały wynalezienie no- 
wych ciał, ułatwiały poznanie rozmaitych metod i sposobów, z których 
praktyka korzystała. Wszystkie siły naukowe łączyły się niejako do 
wspólnego celu. Odkrycie nowych ciał i badania naukowe były nader 
płodne w następstwa. Prace Chevreul'a nad tłuszczami (kwas ma- 
słowy, kwasy stearynowe) ułatwiły fabrykacya mydła i świec; Sehón- 
bein odkrył eollodium (1845), które zużytkowano do fotografii, po- 
szukiwania Dumasa nad chloroformem umożebniły zastosowanie 
jego w medycynie operacyjnej, jako środka znieczulającego. 

Fizyka zajęta była zawsze jeszcze badaniem magnetyzmu 
i elektryczności. Magnetyznem ziemskim zajmowano się nieomal na 
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całćj kuli ziemskićj. Graus i Weber poświęcili się rozwojowi tele- 
grafu, Arago badając magnetyzm rotacyjny, przeszedł na pole zjawisk 
indukcyjnych i przekonał się, że elektryczność indukcyjna, co do wła- 
ściwości i działania, podobną jest do otrzymanćj przez tarcie, badał 
wpływ elektryczności na światło, na gazy i przekonał się, że tylko tlen 
jest magnetycznym, wszystkie inne są diamagnetyczne. 

Nadzwyczajne postępy w tym okresie zrobiła meteorologia i kli- 
matologia, a Niemiec Wilhelm Dove (ur. 1803) położył na tćm polu 
ogromne zasługi. Dowiódł on, że ciśnienie atmosferyczne na kon- 
tynencie podlega wahaniom peryodycznym, a obrót ziemi wpływa 
na kierunek prądów wietrznych. Uzasądnił on tak zwane prawo 
obrotu wiatrów Dovego, polegające na tćm, że na północnej pół- 
kuli wiatr wieje zwykle z północy na północo-wschód, wschód, połu- 
dnio-wschód i t. d., w południowćj zaś półkuli—odwrotnie. 

W dziedzinie optyki panowała nader ożywiona praca. Śzeze- 
gólniejszą uwagę poświęcono badaniu plam na słońcu i przekonano 
się, że wystąpienie ich gromadnie podlega pewnćj regularności, miano- 
wicie co lat dziesięć, późnićj rozszerzono ten okres do 11 lat i kilku 
tygodni. Co do masy słońca panowało jeszcze dawne przekonanie. 
Galileusz, następnie Herschel i Arago starali się uzasadnić pogląd, że 
słońce jest ciałem ciemnćm, lecz otoczone ciałami gorejącemi; co pe- 
wien czas promienie rozdwajały się i wtenczas ciemne jądro słońca 
stawało się widocznóm. Teorya ta nie wytrzymywała krytyki, lecz 
trwała aż do Wollastona i Fraunhofer'a. 

W astronomii odkrycie Neptuna było wielkićm zwycięz- 
twem, gdyż prawdopodobieństwo istnienia jego wskazał astronom 
Fr. Bessel (1784—1846) profesor królewiecki, okolo roku 1840-go, 
a w sześć lat potćm dopiero odkryto go rzeczywiście. Łączność 
i powinowactwo sił natury wykazał d-r Julian Robert Mayer (ur. 
25-go listopada 1814 w eidelbergu) i ujął w następujące prawo: 
„suma wszystkich przyczyn, wywołujących w przyrodzie przemianę 
ciał, jest niezmienną. Żadna sila nie może z niczego powstać i w nie 
się obrócić. Wszelkie zmiany, jakie tylko jesteśmy w stanie zauwa- 
żyć, są dowodem, że siła zmienia jedynie formę.” Ztąd przyszło do 
oznaczenia równoważnika ciepła i pracy i obliczenia zużycia 
siły, potrzebnój do ogrzania o 19 Cel. kilograma wody. 

Zasadnicze to prawo przyniosło ogromne korzyści fizyce nowo- 
żytnej. Przekonano się, że nietylko ciepło podlega ruchowi, ruch może 
wywołąć światło, magnetyzm,elektryczność; powstało więc mimowolnie 
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pytanie: czy wszystkie siły, tak spojone i spokrewnione ze sobą, nie są 
objawami jednój jakićjś siły? 

Postęp chemii i fizyki wpłynął na znaczny rozwój fizyologii 
Wprawdzie komórkę oddawna już uważano, jako składnik ciał organi- 
cznych, ale kształtowanie się komórek i tworzenie się nowych badał 
poważnie dopiero Hugo v. Mohl, Anglik R. Brown w roku 1834 
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spostrzegł, że każda komórka zawiera okrągłe ciałka, a Mateusz Ja- 
kób Schleiden (ur. 1808) dowiódł, że taki rdzeń komórki (Cyto- 
blast) otoczony jest powłoką (membran), szczelnie doń przylegającą 
i że służy niejako za prototyp dalszego rozwoju tkaniny. Dalsze ba- 
dania Schwann'a, anatoma berlińskiego, pozwoliły ostatecznie wy- 
wnioskować, że tworzenie się komórki jest ogólną podstawą rozwoju 
wszystkich organizmów. 
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Karol Wilhelm Nageli (ur. 1817) sprostował niektóre błędy 
poprzedników: dowiódł on, że stare komórki przez dzielenie się wy- 
twarzają nowe. W komórce znajduje się białkowata substancya, któ- 
rój Mohl jeszcze w 1846 roku nadał nazwę protoplazmy, a bada- 
nia mikroskopijne wykazały zupełną jój niezależność od błonki. Ba- 
dania zoologa Dujardin'a, zajmującego się pierwotnemi organizma- 
mi (infuzorya i t. d.) dowiodły, że się one składają z substaneyi jedno- 
kształtnój, która jest przezroczystćm, szlamistćm, białkowatóm ciałem 
z rodzajem ziarnka we środku okrytego lub nieokrytego powłoką. 
Substancyą tę Mohl nazwał „sarcode;” jest ona zaopatrzoną na po- 
wierzchni włóknami, które przedłużają się, skracają, lub nawet zani- 
kają zupełnie, a na ich miejsce powstają inne; za pośrednictwem tych 
włókien organizmy pierwotne odbywają ruchy w wodzie i szukają po- 
żywienia, które pochłaniają, prowadząc do „sarcode'y.” „Sarcodea” 
pod mikroskopem jest w ciągłym ruchu, którego następstwem jest po- 
jawienie się małych ziarnek. 


Mimo to wszystko teorya komórek Schleidena i Schwanna utrzy- 
mała się do 1864 roku. 


Ogromny postęp zrobiła także fizyologia nerwów. Emil 
Dubois Reymond (ur.1818) w 1841 roku rozpoczął badania elektry- 
czności zwierzęcćj, w muskułach jakotćż nerwach i dowiódł, że czynność 
obu jest w związku z elektro-chemicznym ruchem molekularnym. 
W związku z fizyologią było odkrycie przez lekarza angielskiego 
James Braid'a (1795—1860) hypnotyzmu; miał to być pewien 
stan systemu nerwowego, wywołany zwróceniem bacznćj uwagi, 
a szczególnićej wzroku na jakiś przedmiot. Jeszcze w 1841 roku 
Braid utrzymywał, że stan senności nie zależy od magnetycznego pły- 
nu (fluidum), od woli, ani też od dotknięć innćj osoby, lecz od fizy- 
cznego i psychicznego stanu osobnika, poddającego się uśpieniu. Sto- 
sował on hypnozę w medycynie, lecząc bardzo pomyślnie niektóre 
choroby. Traktowany jako oszust, wkrótce zapomniany został. 


Somnambulizm magnetyczny, który szczególnićj we Franeyi 
około roku 1837-go znalazł dla siebie szerokie pole do popisu i zbo- 
czył wreszcie na drogę szarlataneryi, odrodził się poniekąd w Ame- 
ryce Półnoenćj. Tam także ku końcowi tego okresu powstała wiara 
w możcbność porozumienia się duchów i rozwinęła się, przybrawszy 
formę tak zwanych „stolików wirujących” (1847). Tu także urodził 
się spirytyzm, o którym późnićj mowa będzie. 
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W dziedzinie geologii odznaczył się Sir Charles Lyell 
(1817—1875). W dziele swojóm Principles of geology (1830— 
18383) dowodził on, że budowa jądra ziemnego nie przechodziła ża- 
dnych gwałtownych przewrotów i że teraźniejszy kształt ziemi jest re- 
zultatem przemian, działających pod wpływem dziś jeszcze istniceją- 
cych sił. Zajmowano się z wielkićm zamiłowaniem badaniem epoki 
przedhistorycznćj, szukano wszędzie śladów istnienia człowieka. 
Francuz Boucher de Crevecoeur (1788—1868) w okolicy Abbe- 


Hugo v. Mohl. 


ville i Amiens natrafił na ślady działalności przedhistorycznego czło- 
wieka, a w roku 1838 pośród kości nosorożea i słonia znalazł narzę- 
dzia krzemienne. W roku 1842 i 1847 natrafiono w pokładzie stala- 
gmitu kopalne kości człowieka i przedmioty, na których były ślady 
obrobienia. Dopiero okres następny wniósł nieco więećj światła do 
tych badań. 

Rozwój nauk przyrodniczych we wszystkich gałęziach pozwolił 
spojrzćć inaczćj, niż dotychczas patrzano nietylko na całość ziemi, lecz 
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i na człowieka. Ziemia była nie jakimś stałym punktem we wszech- 
świecie, lecz maleńkićm ogniwem w szeregu światów fizycznych. Już 
dawnićj nieco w umyśle ludzi genialnych, jak Kant, Goethe i inni, 
powstała myśl pokrewieństwa człowieka z całym światem żyjącym 
i pochodzenia jego od wspólnego typu. Nie zwracano tylko uwagi na 
ideę rozwoju i kształcenia się tego pokrewieństwa. 

Dokonał tego Jan Babtysta de Lanarcek (um. 1829), który 
w swojćj Philosophie zoologique (1809) stałość rodzajów podał 
w wątpliwość, wykazawszy już poprzednio, że resztki zwierząt ko- 
palnych tego samego gatunku niepodobne są do zwierząt żyjących 
w teraźniejszćj epoce. Upoważniło go to do postawienia twierdzenia, 
że rośliny i zwierzęta istniejące rozwijały się z niższych 
form pod wpływem odmiennych warunków życia. 

Jnnego zupełnie kierunku trzymał się zoolog Etienne Geof- 
froy Saint-Hilaire (1782—1844), szukając dla istniejącego świata 
zwierzęcego jednego prototypu (Urtypus). Spór między Cuvier'em 
a Saint-Ililairem przyczynił się do teoryi rozwoju gatunków (Descen- 
denztheorie); Saint-Hilaire dowodził zasadniczych twierdzeń Lamar- 
cka, ale nie posiadał dowodów faktycznych, —zwycięztwo więc pozo- 
stało po stronie Cuvier'a, który był powagą w owoczesnym naukowym 
świecie. 

Kiedy się odbywał turniej naukowy między Saint-Hilair'em 
a Cuvier'em żył już człowiek, który teoryi powstawania gatunków na- 
dał ogromne prawdopodobieństwo. Był to Karol Robert Darwin 
(urodzony 1809-go roku w Shrewsbury). Już ojciec jego Erazm wy- 
powiedział w tym przedmiocie myśli, które wielee przypominały to, co 
utrzymywali Lamarck i Goethe. Podróż naokoło świata (1831—1836) 
pozwoliła się rozwinąć młodemu umysłowi i zgromadzić ogromny ma- 
teryał naukowy, który późnićj zużytkował. Do pewnych wniosków 
doszedł on wcześnie, lecz zbierał ciągle dowody i dopiero ku końcowi 
1859 roku wystąpił z hypotezą, która na eałćj umysłowości wieku 
wycisnęła swoje piętno. 


W zakresie podróży naukowych zanotować należy Johna Fran- 
klina (ur. 1786), o którym już wspomnieliśmy poprzednio. W 1844 
roku Towarzystwo naukowe londyńskie wysłało go na czele 
ekspedycyi do północnego bieguna. Dnia 16-go sierpnia 1845 roku 
dosięgnął on brzegów północnej Grenlandyi, gdzie przezimować za- 


= 


NAUKI 81 


mierzał—i tam ślad o nim zaginął. Późniejsze poszukiwania (1859) 
przekonały, że umarł około czerwca 1847 roku. 

Rozwój nauk przyrodniczych ujawnił się w traktowaniu popular- 
nem przedmiotów, które dotychczas stanowiły niejako tajemnicę. Na 
tem polu położył zasługi Aleksander v. Humboldt, wydając dalcj 
„Kosmos.” Bylo to usiłowanie poznajomienia szerszych kól nietylko 
z wynikami badań, ale niejako próba filozoficznego wniknięcia w taje- 
mnice rozwoju materyalnego świata. Humboldt skupił w „Kosmosie” 


John Franklin. 


całą owoczesną naukę i rozrzucał ją pośród ludzi, jak promienie świa- 
tła, budząc we wszystkich kołach zamiłowanie do natury i ucząc spo- 
glądać na nią, jak na żyjący poniekąd organizm. 


Z równą siłą, jak nauki przyrodnicze, rozwijała się dziedzina hi- 
storyi. Wśród romantycznej szkoly pierwszorzędne miejsce zajmuje 
Henryk Leo (ur. 1799), który stał całkowicie na gruncie chrześcia- 
nizmu, budując na nim gmach dziejów. Wszystko, cokolwiek było 
sprzeczne z duchem chrześcianizmu— potępiał, ztąd tćż nie miał wła- 
ściwćj i sprawiedliwćj miary w sądach i wyrokach. Również z tego 
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wynikał ów pesymizm w poglądach na rozwój dziejów, o ile one nie 
szły drogą chrześcianizmu. 

Pokrewnym poniekąd Rotteckowi był Fryderyk Krzysztof 
Dahlimann (1785—1860), który wcześnie poświęciwszy się badaniom 
rewolucyi francuzkiej i angielskiej, upatrywał w konstytucyjnej formie 
idealną formę rządu; ile razy w pracach swoich dotykał ludzi i ich czy- 
nów, rysunek wypadał blado i pozbawionym był wszelkićj indywi- 
dualnćj charakterystyki. 

Mistrzem w malowaniu dziejów okazał się Fr. Leopold vom 
Ranke (ur. 1795). Wydał on: Dziewięć ksiąg historyi Prus 
(1847—1848), Historyą reformacyi, a jedną z pierwszych prac je- 
go była Historya papieztwa (1834—1836). Odznaczał się pięknym 
językiem i budową całości, jakotćż jasnością I spokojem w wykładzie, 
a przez to najbardziej zbliżał się do ideału objektywnego historyka. 
Obok wielkićj znajomości źródeł cechowała go także umiejętność pa- 
nowania nad całością materyału i zdolność plastycznego odtworzania 
charakterów. 

Co się tyczy poznania wschodu, niepoślednią uslugę oddawały 
pisma Jakóba Filipa Fallmerayer'a (1791—1861), szezególniej 
jego Fragmenty ze Wschodu (1845). Dawat się on tylko zbyte- 
cznie unosić wyobrażni i przez to powadze pracy nieco zaszkodził. 
Zwrócił uwagę na siebie hipotezą pochodzenia Greków nowożytnych, 
w których nie widział ani kropli krwi starohelleńskićj, lecz natomiast 
mieszaninę słowiańskiej i innych. 

W tym okresie wystąpił także uczeń Schlossera Gotfryd Ger- 
vinus (1805—1871) z dziełen Iistorya literatury poetyckiej 
w Niemczech (1835—1842) i pierwsze kroki dopiero stawił Teodor 
Mommsen (ur. 1817). 

We Francyi Juliusz Michelet (1798—1874) zjednał sobie 
sławę swoją Historyą Francyi, która poczęła wychodzić 18338 roku 
a ukończoną została w 1866-ym. Micheletowi brakowalo spokoju 
Rankego, brakowało moralnej odwagi Schlossera, niewahającćj się po- 
tępić własny naród, ile razy tego potrzeba zachodziła. Porównaćby 
go można do Wiktora Elugo pod względem umiejętnego łączenia chło- 
dnego, matematycznego obrachowania z niepowściągliwą wyobra- 
źnią. Posługuje się on pięknym, obrazowym, poetyckim językiem, 
ale tóż często nadużywa tego języka w obrazowaniu, w grze słów, 
w przenośniach, eo odejmowało poniekąd powagę opowiadaniu dziejo- 
wemu. W miłości dla kraju nie umiał się hamować, doprowadzając 
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przesadę do pospolitćj próżności narodowćj, która mu przeszkadzała 
utrzymać się na stanowisku bezstronnego krytyka. Tam, gdzie opo- 
wiada o rewolucyi, prąd demokratycznych idej i miłość republika ni- 
zmu każą mu widzićć bohaterstwo nawet w wybuchach tłumów. 

Rys deklamatorski widoczny jest we wszystkich pracach history- 
cznych tego okresu, zarówno u Lamartine'a, jak u Thiersa w Histo- 
ryi Konsulatu i Cesarstwa. Odosobnione stanowisko zajmuje 
Klaudyusz Karol Fauriel (1772—1844), który całe życie na gro- 
madzeniu wiedzy stracił i dopiero w 1836 roku z większą pracą wy- 


stąpił; z miłością dla kraju umiał on uszanować wszystko obce, co tyl- 
ko godne było szacunku. 

Z pośród dziejopisarzy mniejszych narodowości wyróżnić należy 
Franciszka Palackyego (1798—1876), Czecha, który z wielką mi- 
łością dla kraju opowiedział jego dzieje pięknym, poetyckim językiem. 

Joachim Lelewel (ur. 22 marca 1786—1861) stworzył nowy 
okres w rozwoju dziejopisarstwa polskiego. Obdarzony nader bystrym 
krytycznym umysłem, pamięcią faktów, niezmordowaną pracowitością, 
wcześnie oddał się badaniom historycznym i na tćm polu ogromne po- 
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łożył zasługi, oczyszezając kroniki polsko-łacińskie z błędów, lub 
oświetlając za pomocą krytyki całe epoki dziejów. W ten sposób opra- 
cował kronikę Mateusza herbu Cholewy (1811), jakotćż kronikę 
Galla, wyświetlające dzieje panowania, zatargu z kościołem i śmierci 
Bolesława Śmiałego. Był profesorem uniwersytetu Wileńskiego po 
dwakroć (od 1814—1818 i 1821—1824). Większość prac jego nauko- 
wych ujętą została w wydawnictwo pod ogólnym tytułem: Polska, 
dzieje i rzeczy jej rozpatrywane, rozpoczęte przez Żupańskie- 
go w 1855, a ukończone 1866 roku, obejmujące 20 tomów. W Uwa- 
gach nad dziejami Polski i ludu jćj Lelewel występuje z teo- 
rya gminowładztwa słowiańskiego, w którćm miał się odbić rodzinny 
duch slowiańszczyzny i z tego stanowiska na całość dziejów się za- 
patry wał. 

Jako dziejopis odznaczał się wykładem zawikłanym nieco, cięż- 
kim, stylem władał zawiłym, rozwlekłym, pomimo tego cechuje go bo- 
gactwo myśli, a miłość do nauki umiał przelać w słuchaczy; pracą 
swoją i przykładem nadał kierunek nowćj szkole, która z zamiłowa- 
niem poświęciła się badaniom źródeł dziejowych we wszystkich gałę- 
ziach, zarówno ściśle historycznych, jak i pomocniczych. 

Nad całokształtem dziejów Polski pracował także Jędrzćj Mo- 
raczewski (1802—1855). W roku 1842 przygotował do druku I-szy 
tom Dziejów rzeczypospolitej polskićj aż do XV wieku, 
następne dzieje do połowy XVII wieku rozszerzył znacznie (8 tomów). 

Na niwie historyi prawodawstwa ogromne zasługi położyli W a- 
cław Aleksander Maciejowski (1798—1883) i Antoni Zyg- 
munt Heleel (1808—1870). Maciejowski usiłował przedstawić cało- 
kształt prawodawstwa Słowian, w dziele swojem Historya prawo- 
dawstw słowiańskich (1832—1885, drugie wydanie w 6-ciu to- 
mach 1856—1865), w którćm rozpatrzył w sposób porównawczy po- 
mniki prawa wszystkich narodów słowiańskich. Pomimo ogromu 
erudycyi i pozornej systematyczności w układzie dzieła, Ilistorya 
prawodawstw słowiańskich, jak wszystkie zresztą jego prace, 
odznacza się nadzwyczajną chaotycznością wykładu. Temi samemi 
cechami odznacza się Historya włościan. Prace jego, zarówno na 
polu prawodawstwa, jak i historyi literatury, uważać można raczćj za 
materyał dla przyszłych badaczów. 

Antoni Helcel z niepospolitą bystrością krytyczną badał Sta- 
rodawne prawa polskiego pomniki. Dowiódł on, że pierwszym 
pomnikiem prawa pisanego był dopiero Statut Wiślieki, stanowią- 
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cy już rodzaj kodeksu, do którego weszly tylko te prawa zwyczajowe, 
które uznano za stosowne, przed nim zaś rządzono się wyłacznie pra- 
wem zwyczajowćm i tylko w wyjątkowych razach przepisami lub roz- 
porządzeniami książat. 

Badania historyi literatury zwróciły na drogę studyów porów- 
nawczych, które odkryły zupelnie nowe drogi pochodu ludzkości i no- 
we horyzonty dla myśli ludzkiej. Przekonywano się coraz bardzićj, 
że narody i plemiona nie są czćmś odosobnionćm, zamkniętćm w sobie, 


Wilhelm v. Humboldt. 


że praca ich ducha i mózgu nie jest pracą ich wyłączną, że zarodki 
pokrewieństwa dostrzedz można było we wszystkich gałęziach wiedzy. 
W ten sposób przygotowywał się ogromny materyał dla psychologii 
narodów. 

Bogaty przyczynek do badań porównawczych nad dziejami roz- 
woju ludzkości wniosło językoznawstwo w ogóle, w szezególności 
zaś językoznawstwo porównawcze. Prace na tóm polu Fran- 
ciszka Boppe (1791—1867), który się zajął naprzód sanskrytem, 
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a potćm badaniem języków malajskiego i celtyckiego, były wielkiego 
znaczenia. Niepospolite stanowisko zajął wśród grona badaczy Wi|- 
helm v. Humboldt; dzieło jego O języku Kawi na wyspie 
J awa (1836), w którćm wyłożył rozmaitość budowy języków i wpływ 
jej na rozwój ludzkiego ducha, należy do największych prac stulecia. 
Prace na tćm polu Eugeniusza Burnouf'a (1801—1852) i innych 
popularyzowały poniekąd studya lingwistyczne. 

W dziedzinie nauk społecznych teorye marzycielskie usu- 
wały jasność naukową i ścisłość na drugi plan, jak to się dzialo np. we 
Francyi. Wprawdzie wyjaśniła się różnica między socyalizmem a ko- 
munizmem, który stawiał zasadę równości na czele swoich ideałów, 
ale właśnie skrajne poglądy obu doktryn jednały im licznych zwo- 
lenników. 

Ksiądz Robert de Lamenais (1782 — 1854) próbował idee 
socyalizmu związać z chrześcianizmem; wkrótee jednak przeszedł na 
pole polityczne, głosząc „najwyższą władzę” ludu. W piśmie 
„L'avenir” głosił wolność sumienia, prasy, słowa, prawo wolnego sto- 
warzyszania się i rozwijał niektóre plany reform, mocno zabarwione 
demokratyzmem katolickim. W związku tylko z wolnością upatrywał 
zadanie chrześcianizmu. 

Wobec tylu zbawców ludzkości głos zajęła krytyka. Piotr Jó- 
zef Proudhon (1809—1865) w dziele swojćm: System sprzeczno- 
ści ekonomicznych, czyli filozofia nędzy (1846) poddał kry- 
tyce systematy socyalne. „Wszechwładza ludu—utrzymywał on—jestto 
zniesienie wszelkich przywilejów; ona nie ma żadnych stronnietw, ża- 
dnych powag; jest ona bezwzględną wolnością obywateli;” słowa testały 
się godłem ludzi, idących owczym pędem za innymi. Jeszcze bardziej 
niebezpieczną była jego książka p. t. Co to jest własność? (1840). 
Odpowiedź na to pytanie: własność jestto kradzież—stała się niejako 
sodlem stronnictwa anarchicznego. Była tu mowa tylko o tej wła- 
sności, która z wyżyłowania słabych początek bierze, jak np. kapitał. 
Potępiając niektóre formy własności, powstałe z wyzysku słabszych, 
potępiał również komunizm, który uważał jako wyzysk silnych przez 
słabych. 

W innym kierunku rozpoczął pracę swoję Ludwik Blane (ur. 
1813 r.» W dziele p. t. O organizacyi pracy (1840) utrzymy- 
wał on, że obowiązkiem państwa jest ochranianie robotników od szko- 
dliwych następstw współzawodnictwa. Dokonać się to dopiero wtenczas 
może, kiedy robotnik stanie w rzędzie producentów. W tym eelu rząd 
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powinien założyć warsztaty dla rozmaitych gałęzi produkcyi i regulo- 
wać za pomocą odpowiednich ustaw nietylko rodzaj i długość pracy, 
ale wysokość płacy, prawa i obowiązki robotników. Zysk z przedsię- 
biorstwa miał się dzielić na trzy części: jedna szla na robotników, dru- 
ga na dom starców i kalek, jakoteż na szpitale, reszta na odnawianie 
narzędzi pracy, założenie i utrzymanie warsztatów i t. p. Ponieważ 


Lndwik Wołowski. 


gromadzenie kapitału nie byloby celem państwa, państwo inogłoby do- 
starczać wyrobów tanićj od przedsiębiorców prywatnych. 

Myśli Blanca wpłynęły na to, że z ław poselskich odezwały się 
głosy, żądające, jak Arago, organizacyi pracy. 

W obozie przeciwnym pomysłom Ludwika Blanca wybitne miej- 
sce zajął polski ekonomista, pisujący po franeuzku, Ludwik Wołow- 
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ski (1814—1876). Z początku poświęcił się badaniom prawa, potćm 
oddał się ekonomii politycznej. Powołany w 1848 roku do komisyi, 
mającej rozpatrzćć projekty Blanca, wystąpił przeciwko niemu, wyka- 
zująe niesprawiedliwość i niebezpieczeństwo zniesienia własności, 
szkodliwość zabicia inicyatywy prywatnej i utopijność idei bezwzglę- 
dncj równości. 

W kapitalnych rozprawach o kredycie ziemskim zapoznał fran- 
cuzkie społeczeństwo z instytucyą, funkcyonującą w Warszawie, jako 
Towarzystwo kredytowe ziemskie i na wzór jej utworzył Crć- 
dit foncier de France. 

W Niemczech w tym okresie na polu ekonomii politycznej 
i nauk społecznych w ogóle były nader nieznaczne postępy; zbyt pra- 
ktyczny umysł narodu niemieckiego nie łenal do filozofów i ekonomi- 
stów marzycieli, jakich Francya wydawała, samodzielnych myślicieli 
na tćim polu nie wydał, a szkoła historyczna ekonomistów rozwi- 
nęla się dopiero w następnym okresie. 

W Anglii trwała dalej walka o wolność handlu. Na czele ru- 
chu stał Ryszard Cobden (1804—1865). Zwolennicy Benthama 
i Milla rozwijali dalej zasady utylitaryzmu, opierając się na tem, 
że interesy handlowe Anglii stanowią główny cel wszystkich usiłowan. 
Liga przeciw-celna pracowała na tćm polu z niezwykłą energią, ale 
wychodzuc z punktu wolnego handlu, weszła powoli na manowce po- 
litycznych i socyalnych dążeń. W gruncie rzeczy liga składała się 
z bogatych kupców i przemysłowców, gardlując więc za wolnością 
handlu, broniła własnych interesów. Idealna więc idea Cobdena za- 
tarła się pod wpływem egoistycznych pragnień utylitarystów. 

Rozglądając się w pracy i w życiu całego minionego okresu, wi- 
dzimy, że najwybitniejszą cechą jego jest rozpoczynająca się świadoma 
walka między kapitałem a pracą. Przeciwko wybujałemu industrya- 
lizmowi, wspieranemu przez pieniądz i machinę, staje groźny socya- 
lizm na czele proletaryatu. Jednćm słowem, stosunki społeczne ukła- 
dają się w jakąś zagadkę socyologiczną, o którćj rozwiązanie pokusiły 
się dopiero najnowsze czasy. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Literatura do roku 1848-go. 


Co- 
raz bardzićj widocznóm było, że narody kierują swoje siły nie w dzie- 
dzinę poezyi; nauki ścisłe pochłaniały znaczną część inteligencyi, a naj- 
więcej zużywało się sił w walce na polu socyalnćm, politycznem i xeli- 
gijnćm. Rys nerwowości, któryśmy już spostrzegli ku końcowi XVIII 
wieku, podsycany romantyzmem, wzmagał się coraz bardziej i w dzie- 
dzinie twórczości literackićj objawiał się w chorobliwóm podnieceniu 
wyobraźni. Ustawiczna wymiana myśli, trzeźwych lub fałszywych, 
utrzymywała umysł ludzki w niepokoju, objawiającym się na wszy- 
stkich polach pracy. Rzadko eo pojawiło się w formie skończonej, na 
wszystkićm znać było pośpiech i połowiczność. Nawet idee, które na- 
wskróś przeniknęły nasze stulecie, działały raczej na głowę, na rozum, 
nawet kiedy miały podkład humanitarny, ale bardzo rzadko na wyo- 
brażnię; były one zawisłe od istniejącego stanu spoleczeństwa, od pań- 
stwa, kościoła, nauki, przemysłu i nosiły na sobie piętno prozaiczności. 

Taki ogólny stan umysłów nie mógł pozostać bez wpływu na li- 
teraturę. Każdy kierunek polityczny, każdy ruch w dziedzinie społe- 
cznej, każdy wielki prąd myśli w filozofii, religii, nawet nauee nie po- 
zostaje bez wpływu na formę i treść twórczości. Ztąd tćż literaturę 
słusznie nazwać można zwierciadlem epoki. 

Zanim przejdziemy do naszkicowania niniejszego okresu litera- 
tury, musimy się cofnąć wstecz nieco i kilka słów powiedzićć o tem, 
w jaki sposób kształtował się rozwój literatury u Polaków, zanim 
zdołał w terażniejszym okresie dosięgnąć w dziedzinie twórczości este- 
tycznćj wyżyn swoich. 

Zaczniemy od dziennikarstwa. 

Z powodu rozmaitych przyczyn, dziennikarstwo w ścisłóm 
znaczeniu odgrywało nader podrzędną rolę; ograniczano się tam 
na podawaniu drobnych faktów z codziennego życia i na komunikowa- 


90 WIEK XIX. 


niu poglądów, czerpanych z obeych dzienników. Jakkolwiek rozwój 
piśmiennictwa rozpoczął się już za Stanisława Augusta, od Wiadomo- 
ściwarszawskich, wydawanych przez Bohomolea (1761—1778), 
przekształconych następnie na Gazetę Warszawską, nie miało 
ono i nie budziło interesu żywotnego, chociaż nie brakło mu wiadomo- 
ści, które później jako materyał historyczny wielokrotnie użytkowane 
były. 

Pośród publicystów wybitniejsze miejsce zajmował Szczepan 
łuskina (1725 —1793), redaktor Gazety Warszawskiej, której 
nadał piętno religijno-fanatyczne. Antoni Lesznowski od roku 1794 
redaktor i właściciel tej gazety, zrobił z nićj dziennik, obrazujący 
interesa i potrzeby spoleczeństwa (um. 1820). Aloizy Żółkowski 
aktor i publicysta nader popularny, znany był, jako wydawca humory- 
stycznego pisemka p. t. Momus, które było poprostu zbiorem dowci- 
pnych fraszek, anegdot, opowiadań. 

Większe ożywienie nastąpiło dopiero w czasach Królestwa kon- 
gresowego. Bruno Kiciński i Teodor Morawski, poczęli wy- 
dawać Gazetęcodzienna narodowa iobeą (1818—1819) i Kro- 
nikę XIX-go wieku (1819). Pośród innych pism, które się na krótko 
bardzo ukazywały, pierwszćm pismem, zawierającóm najwięcej treści 
literackiej, był Monitor(1764—1784). Zajmując się sprawami, doty- 
czącemi najbardzićcj wewnętrznego położenia kraju, Monitor był 
przedewszystkiećm promotorem wszelkieh reform społecznych, ekono- 
mieznych, administracyjnych, które miały dać państwu trwałe podwa- 
liny i do tych reform społeczeństwo przygotowywał i nawoływał. 

Poświęcone wyłącznie literaturze nadobncej Zabawy przyje- 
mne i pożyteczne więcćj były zasilane przekładami z literatury 
francuskiej i angielskiej, niż utworami oryginalnemi. 

Pominąwszy wiele efemerycznych pisemek peryodycznych z ten- 
dencyą mnićj lub więcej literacką, jałowych treścią i duchem, wspomnićć 
należy o Nowym pamiętniku Warszawskim, miesięczniku, wy- 
dawanym przez Fr. Ks. Dmochowskiego (1801—1805), który rozmaite 
koleje przechodził. Odrodzony przez Ludwika Osińskiego, jako Pa- 
miętnik Warszawski (1809—1810), przeszedł pod redakcyą Feli- 
ksa Bentkowskiego (1815 — 1821), a w końcu Brodzińskiego (1822 — 
1820). 

Więcej daleko znaczenia posiadały tygodniki, w których odbijały 
się prądy i kierunki umysłowe społeczeństwa, obrazowały się potrzeby 
i upodobania wykształeonćj części czytelników, a poniekąd i stan ich 
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umysłowy. Bardzo rzadko potrącały one o sprawę ogólniejszego zna- 
czenia, a natomiast przepełnione były przekładami lichych francuskich 
poetów, Iloracyusza i innych. Na czele niejako dwóch ognisk umysło- 
wych stały dwa tygodniki: Tygodnik Warszawski, wydawany od 
r. 1817 przez Br. Kicińskiego i Tygodnik Wileński, jako organ 
Towarzystwa filomatycznego, redagowany przez Stanisława Starzyń- 
skiego, jako tćż Wiadomości brukowe (1817—1821). Krótkie 
rozprawki treści moralnej, najezęścićcj z zakresu praktycznej filozofii, 
były bardzo ulubione; one tćż stanowiły niekiedy cały balast filozofi- 
czny. Tu i ówdzie w tych pisemkach, drukowanych licho na szarćj bi- 
bule, spotkać można było artykuły Joachima Lelewela (O potrzebie 
gruntownćj znajomości historyi i na czćm ta gruntowność zależy) lub 
tóż wyjątki z obcych dzieł np. z pani de Staćl: o guście (w Tygodniku 
Wileńskim), które zwiastowały zbliżający się okres romantyczny. 

Z rozwojem Akademii Wileńskićj błysnął nowy snop światla, 
który nietylko przyświecał epoce sięztwa, a następnie Mróle- 
stwa kongresowego, ale tćż wpłynął na rozwój umysłowy później- 
szego pokolenia całego społeczeństwa. Z istnieniem Akademii zwią- 
zany jest rozkwit nauk. Tam się zrodziła filozofia pozytywna, tam ujęte 
zostało w systemat ewolucyi całe życie przyrody. Ż tego ogniska, 
w chwili największćj jego jasności, wydzielił się promień olbrzymiej 
siły, który na rozwój umysłowy i duchowy społeczeństwa niezmiernie 
doniosły wpływ wywarł; byłto Adam Mickiewicz. 

W chwili, kiedy się Mickiewicz kształcił na uniwersytecie wileń- 
skim, w literaturze panował w całćj pelni kierunek psendo-klasyczny, 
jak o tóm mówiliśmy pokrótee w epoce poprzedniej. Już ku końcowi 
tamtćj epoki zaznaczył się punkt zwrotny, objawiły się nowe dążenia 
i pragnienia. Pseudo-klasycyzm, jako obcy zupełnie duchowi narodu, 
zadawalniający się płytkością formy i treści, przeżył się. Rewolucya 
rozpoczęła się od dziedziny poczyi. Wzory francuskie, konwencyo- 
nalne, sztywne, nie zadawalniały ani smaku, ani uczucia czytelników; 
zasklepiaty się one w pewnych formulkach, które starczyć mialy za 
rzecz samą. Literatura francuska była dla klasyków alfą 1 omega, 
a chociaż dokoła nich, w całćj Iuropie, życie biło całą pełnią sił, 
w Warszawie berło literackie było w ręku klasyków, którzy z pogar- 
dą i lekceważeniem traktowali literaturę angielską i niemiecką, nie 

znając jej wcale, chociaż głośne były już tam imiona Szekspira, By- 
rona, Walter-Scotta, Goethego, Wielanda, Schillera, Klopstocka i in- 
nych, tudzież zaznaczył się wybitnie inny kierunek—zwany roman- 
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tycznym,—żaądający nieskrępowanćj swobody dla uczucia, a nawet 
nadużywający tej swobody. "Tymczasem u nas szły jeszcze rzeczy po 
staremu: Osiński piorunował przeciwko Byronowi, wileńscy Szu- 
brawcy z Janem Sniadeckim na czele traktowali pogardliwie wszel- 
kich nowatorów i nowości. 

Widocznćm jednak było, że się zbliża jakaś chwila przejścio- 
wa, nacechowana ścieraniem się dwóch prądów, nowego i starego. 
Dwoma temi pradami były: klasyczność i romantyczność. 

Mto użył pierwszy wyrazu romantyczność—z pewnością nie 
wiemy; znajdujemy g0 równocześnie prawie u Kazimierza Brodziń- 
skiego i Adama Mickiewicza. Mniejsza jednak o wyraz, chodzi o rzecz 
samą. Z wystąpieniem K. Brodzińskiego na «wenę literacka zaryso- 
wały się już niejako, bardzo wprawdzie niewyraźnie, dwa obozy: kla- 
syków iromantyków. Jak klasyczności nie rozumiano w znaczeniu 
literatury starożytnćj, ani nawet z epoki odrodzenia, tak samo działo 
się i z romantycznością. Nie był to weale powrót ani do poezyi pro- 
wansa'skiej z jćj trubadurami i sądami miłosnemi, ani nawet do ro- 
mansu rycerskiego włoskiego XVI-go wieku, lecz poprostu zwrot do 
swojszczyzny, do żywiołów rodzinnych, powiedziałbym prąd de- 
mokratyczny w poezyi, bo poczya stala się areną walk dwóch stron- 
nictw. Trzeba jednak przyznać, że impuls, który tę walkę wywołał, 
przyszedł do nas z zewnątrz — przeważnie z Niemiec, w skutek za- 
poznania się z poezyą romantyczną niemiecką i jej przedstawicielami. 
chociaż i w naszej literaturze kierunek romantyczny nie tyle z nazwy 
ile z treści niejednokrotnie różową nicią przebłyskiwał w dziejach. 

Jan Kochanowski „wyśpiewał dla kobiet” Sobótkę, a Zimo- 
rowicz i Szymonowicz czerpali także treść do swoich sielanek z ży- 
cia ludu. [nna tylko była barwa tej poezyi. Bogusławski w Krako- 
wiakach i góralach już potrącił o nutę narodową. Współcześnie 
prawie z walką klasyków i romantyków zwrócił się do badania ludu, 
jego zwyczajów, obyczajów, poeczyi Adam Czarnocki (Zoryan- 
Dołęga Chodakowski) (ur. 1784), oraz dat impuls do pracy na polu 
etnograficznóm, która za naszych czasów dopiero obfity plon przynosi. 

Romantyzm owoczesny wnosił więc do poczyi nowy pierwiastek 
poetycki, nowy świat—ludowy, wnosił jednocześnie pewną rycerskość 
ieudowność i przez pryzmat cudowności na naturę patrzył; wnosił 
także zupełną swobodę wypowiadania uczuć, co pociągało za sobą po- 
trzebę nowej formy poetyckiej i pewną śmiałość w wyrażaniu swych 
wewnętrznych poglądów i przekonań. Spoczywający na laurach pseu- 
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do-klasycy mniemali, że romantyczność jest wymysłem jednej lub 
kilku głów, albo tóż szczególniejszym rodzajem poezyi, jak bajka, sa- 
tyra, albo sielanka, Widziano w tćm sam niesmak, samych upiorów, 
czary, samych duchów i nieboszczyków, chodzących po świecie. Wyo- 
brażenie literatury ledwo nie do samych romansów i wierszopisarstwa 
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było zacieśnione.” Nikt jej nie uważał w związku z przeszłością, 
w związku z masą myśli i pojęć, któremi się istota narodu wyraża. 

Przeciwko temu prądowi, którego lękano się, nie znając go, 
powstali klasycy. W troskliwości swojej obawiano się o losy przyszłe 
literatury, ledwie nie narodu; zuchwalstwo młodych, szukających na- 
tchnienia nie u źródeł Hipokreny lecz w duchu narodu, płoszyło 
sen laureatów. Skowronkiem poezyi romantycznej był Kazimierz 
Brodziński, znany już jako poeta i profesor literatury polskiej na Żo- 
liborzu. Rozprawa jego O klasyczności i romantyczności 
(1818), jakkolwiek napisana spokojnie i ostrożnie, była racą, zwiastu- 
jacą walkę, była rękawicą, rzuconą klasykom. Podjął ja Potocki, ów- 
czesny minister wychowania publicznego i stanął po stronie powag li- 
terackich, odmawiając Brodzińskiemu katedry literatury polskiej. 
Skromnego i spokojnego poetę rąbał Ludwik Osiński publicznie 
i w salonach towarzyskich, głównie hr. Krasińskiego, gdzie się zbie- 
rał owoczesny świat literacki. W kilka lat potóm Adam Mickiewiez, 
w przedmowie do poczyj swoich, w artykule O poezyi romanty- 
cznćj (1822) określił oba kierunki i właściwe miejsce im naznaczył, 
a rozprawą O krytykachi recenzentach warszawskich (1828) 
zadał ostatni cios klasycyzmowi w Polsce i zapewnił zwycięztwo no- 
wemu kierunkowi. 

Kpokę przejściową od klasycyzmu do romantyzmu rozpoczął Ka- 
zimierz Brodzińnski (1791—1835). Wypadki rodzinne tak się zlo- 
żyły, że przyszły poeta i reformator dziecinne lata spędził na wsi, mię- 
dzy dziatwą wiejską, w chłopskiej chacie. Tu poznał i odczuł ten 
świat, z którego później niejednokrotnie czerpał natchnienie i który 
posłużył za podwalinę do nowego okresu w literaturze — przeważnie 
poezyi romantycznćj. Te ziarna, które w chłopskiej chacie wpa- 
dły do duszy dziecięcej, kiełkowały późnićj i rozwinęły się pod wpły- 
wem poezyi niemieckiej. Brodziński, zaledwie ze średnićm wykształ- 
ceniem, dostał się do Warszawy (1809), zkąd zaciągnął się do wojska 
i odbył eałą kampanią 1812 roku. Podczas slużby wojskowej zapo- 
znał się z Ilerderem i Schillerem. Od roku 1815 osiadł w Warszawie 
i rozpoczął czynnie tę reformę w poezyi, która już w duszy w nim 
się dokonała. Zerwał, o ile mógł, z mitologią i napuszystą deklamacyą 
pseudo-klasyczną, przyswajając jednocześnie, idąc za wskazówkami 
Herdera, literaturze polskićj poezyą obeych lub pokrewnych narodów. 
Przeczuwając nowe tory, na które poezya polska wstąpić miała, napisał 
rozprawę O klasyczności i romantyczności (1818). Poglądy 
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Adam Miekiewicz. 
(Według akwareli Wańkowicza z 1823-go roku). 


i zasady swoje wyłożył w sposób nader umiarkowany i spokojny, aże- 
by nie drażnić rozwielmożnionych w Warszawie klasyków. Mimo to 
wywołała ona burzę, która na razie odsunęła Brodzińskiego, jak po- 
wiedzieliśmy, od katedry literatury polskićj w uniwersytecie. Bro- 
dziński nie ustąpił jednak z drogi obranćj. Już w roku 1820 ukazał 
się poemat jego Wiesław, który mu rozgłos w całym kraju zjednał. 
Ujawnił się w nim niejako pogląd jego na zadanie romantyzmu: tło 
poematu było ludowe, w malowaniu charakterów panuje spokój, 
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w objawach uczucia — prawda i umiarkowanie. Poemat ów otworzył 
mu niejako wrota do uniwersytetu. Powolany na katedrę w roku 
1822-im pozostał na nićj do roku 1830-go, to jest do chwili zamknięcia. 
Usunąwszy się od spraw publicznych, w roku 1835-ym życie zakoń- 
czył w Dreznie. 

Adam Mickiewicz (ur. w Nowogródku 24-go grudnia 1798 
roku, umarł w Konstantynopolu 26-go listopada 1855), jeden z naj- 
większych geniuszów poctyckich ludzkości, przeważył stanowczo szalę 
zwycięztwa na stronę romantyzmu i stanął na czele nowego okresu 
poczyi polskićj. Nauki początkowe i średnie pobierał w Nowogródku, 
a uniwersyteckie w Wilnie, od roku 1815-g0, w chwili największego 
rozkwitu tćj szkoły. Z początku studyował umiejętności matematy- 
ezno-przyrodnicze, a później przeszedł na wydział filologii i historyi. 
Będąc duszą młodzieży, łączył się wraz z Tomaszem Zanem w stowa- 
rzyszenia Promienistych, Filomatów, Filaretów, które, oprócz 
wzajemnego wspierania się i dopomagania sobie w nauce, miały 
na celu kształcenie w młodzieży uczuć obywatelskich. Geniusz jego 
poetycki prawie niczóm nie zaznaczył się w uniwersytecie; pochłonięty 
nauka szkolną nie miał czasu na skupienie się i zerwanie do lotu. Stu- 
dyował natomiast z wielkim zapałem historya i literaturę polska, a tak- 
że Byrona, Homera, Goethego. Po ukończeniu uniwersytetu w roku 
1819 przeniesiony został, jako nauczyciel języka polskiego i łacińskiego, 
do Kowna. Tam rozpoczął się pierwszy okres jego poetyckićj twór- 
czości. 

Impulsem do tego była miłość. Pisał wprawdzie za czasów uni- 
wersyteckich większe lub mniejsze utwory poetyckie, w niczćm jednak 
nie znamionowały one geniuszu twórczego, jaki się w nim późnićj obu- 
dził. Miłość dla Maryli Wereszczakówny, a późnićj jój zaślubiny 
(1821) z Warzyńcem Puttkamerem, śmierć matki, choroba dłuższa, cią- 
głe obcowanie z poezyą niemiecką z epoki burz i wrzenia, rozkołysały 
jego wyobraźnią twórczą. Okres ten eo do formy estetycznćj, maja- 
cćj przewagę, możnaby nazwać okresem sonetów, ballad i dra- 
matu fantastycznego, do których treść czerpał z historyi wła- 
snej miłości i życia ludu. Grażyna, także w tym okresie napisa- 
na, zdaje się pomysłem należćć do pierwszych jego utworów, gdzie 
trzymane na wodzy uczucie, spokojna forma opowiadania, przypo- 
minają nieco klasyczne wzory. 

Zrezygnowawszy z posady nauczyciela w Kownie, wyjechał (1824) 
do Petersburga, a ztamtąd do Odessy i Moskwy. Wyjazd z Kowna za- 
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mknął pierwszy okres twórczości. Podróż ta zetknęłago zinnymiludź- 
imi, inną naturą. Zawadził o Ukrainę, mieszkał w Odessie, odbył podróż 
do Krymu, wreszcie w Moskwie osiadł. Życie towarzyskie pochłonęło 
go napozór zupełnie. O tyle przynajmniej, że oprócz Sonetów krym- 
skich z początku mało co pisał. W Moskwie przebył nową burzę 
miłosną. Stanęła przed nim na drodze Karolina Jaenisch. Był 
to stosunek głęboki i poważny; przyczyną jednak, która nie pozwoliła 
im połaczyć się, była, jak się zdaje, narodowość. Mickiewicz zwrócił 


Seweryn Goszczyński. 


jej słowo. Po długićm poetyckićm próżnowaniu, pod wpływem roz- 
maitych antytez, miotających duszą poety, narodził się Konrad Wa- 
lenrod, który w roku 1828 w Petersburgu wyszedł. Krytyka potę- 
piła jednakże przewodnią idcę etyczną w Konradzie Walenrodzie. 
Dnia 15-go maja 1829 roku, Mickiewicz wyjechał zagranicę i do kraju 
już nie wrócił. 

Dalsza jego działalność literacka przypada na epokę po roku 
1830,—w miejscu przeto właściwem powrócimy do niej. Teraz dodać 
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tylko należy, że przeważył on szalę zwycięztwa na stronę romantyzmu, 
kierunek swój zaznaczył wybitnie i potężnie, sam stanął na jego czele 
i, jak każdy geniusz, zrodził cały szereg miernot, naśladujących jego 
sonety i ballady. 

W tej chwili kiedy na północy coraz potężniej rozbrzmiewał głos 
wieszcza, gromadka poetów uderzyła w pieśń od stepów pełną takićj 
oryginalności w pojęciu natury, w obrazach, w charakterze malowi- 
dła, że późniejszy trochę krytyk nadał im miano szkoły ukraiń- 
skićj. Do rzędu tych poetów należeli z początku Malczewski, 
Goszczyński i Zaleski; a późnićj inni — mniej wybitni, lecz nie 
mniej oryginalni. Czerpali oni tematy do swoich utworów z dziejów 
Ukrainy lub z życia codziennego, zachowując, że tak powiem, fizyo- 
gnomią etnograficzną i psychologiczną spoleczeństwa, które im wąt- 
ku poetyckiego dostarczyło, przerabiając ten materyał według skali 
własnych uczuć, natchnień, siły i upodobań. W ten sposób w szko- 
le ukraińnskićj odbiła się nowa powszechność z jćj charakterem fi- 
zycznym, moralnym, zwyczajami, obyczajami, odmienny od znanego 
dotychczas w literaturze świat psychiczny, oświetlony bogatym kolory- 
tem miejscowym. "To wniesienie nowego zasobu poetyckiego do skarb- 
ca literatury wyraziło się w realniejszćm pojmowaniu uczucia miłości, 
i w nowćj formie poetyckiej. Tak więc, można powiedzićć, że szkoła 
ukraińska przyniosła nie tylko pewne zewnętrzne, że tak powiem, 
ozdóbki z poczyi ludowćj na Rusi, ale pokazała w poetycznćm odbi- 
ciu inny świat duchowy. 

Ze szkoły tćcj jeden tylko Antoni Malczewski (urod. 1793— 
2 maja 1826), należy do tego okresu. Żołnierz i podróżnik, przyjaciel 
Byrona i poniekąd jego naśladowca, złamany własną nieszczęśliwą mi- 
łością i materyalnćm niepowodzeniem, napisał jeden tylko poemat 
Maryą, powieść ukraińską (w roku 1825), której treścią był znany 
wypadek utopienia przez rodzinę Potockich żony Szczęsnego Potoc- 
kiego, Zofii Komorowskićj. Barwy poezyi ludowej, koloryt kraju, 
pewna melancholia w pojęciu charakterów i natury spopularyzowały 
ten poeinat. 

Współcześnie prawie z nim odezwali się Zaleski i Goszczyński. 

Józef Bohdan Zaleski (urod. 14 lutego 1802 w Bohatyrce, 
umarł w Paryżu 1886), razem z Groszczyńskim uczęszczał do szkół 
Humańskich i jednocześnie prawie z nim zapisał się na uniwersytet do 
Warszawy (1820), gdzie słuchał wykładów Brodzińskiego o literaturze. 
Zawód poetycki rozpoczął od ogłaszania w czasopismach, zwłaszcza 
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Dzienniku Warszawskim, niezwykle śpiewnych i kunsztownych 
dumek, tchnących rzewnym, ale wzniosłym liryzmem, lub mających za 
przedmiot przeszłość kozaczyzny. W. najpierwszych utworach jego 
ujawniła się już nieporównana ani przedtćm, ani potćóm harmonijność 
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wiersza, olśniewająca szczególnićj w przepięknej fantazyi Rusałki, 
ogłoszonej w noworoczniku Melitele na rok 1829. 

Seweryn Goszczyński (ur. 1803—1876), wykształeony tak- 
że pod wpływem K. Brodzińskiego, dał się poznać poematem potężnćj 
siły p.t. Zamek Kaniowski (1828), w którym rozwinął wielki za- 
sób uczucia, dramatyczności, kolorytu w obrazowaniu i zdobył odrazu 
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wielkie uznanie krytyki i czytelników. Pojęcie charakterów (Ovliki, 
Szwaczki), artystyczne połączenie wyobrażni ludowcj i przesądnej wia- 
ry z rzeczywistościa pełną grozy a niekiedy tragizmu, wywołało po- 
wszechny zachwyt i poetę w rzędzie pierwszych postawiło. 

Późniejsza działalność poetycka obu przypada na dobę nastę- 
pna—gdzie tćż mówić o nich jeszcze będziemy. 

Jak Mickiewiez na północy, tak szkoła ukraińska na poludniu 
wytworzyła całe szeregi miernot, naśladujących zewnętrznie tylko for- 
mę, tylko junakieryą szlachecką lub kozactwo; do takich należał Mau- 
rycy Gostawski (1802—1834) i inni, z których sobie żartował Adam 
Mickigwiez, mówiąc, że wlazłszy na Bohdana, jadą, pokrzykując: hop, 
hop, cup, cup! O innych, późniejszych nieeo poetach tej szkoły, któ- 
rzy rozwinęli się dopiero w epoce następnej, później mówić będziemy. 

Powieść, której w najnowszym okresie literatury polskiej, prze- 
znaczono odegrać pierwszorzędną rolę w rozwoju umysłowym i spełniać 
ogromne zadanie spoleczne, nie istniała prawie. W historycznej for- 
mie nie przekracza ona zakresu romansu, rozumianego w duchu 
Walter-Scotta, w obyczajowej—wzoruje się na sentymentalnej powie- 
ści angielskićj, a właściwie naśladuje angielską powieść według wzo- 
rów francuskich. W zakresie romansopisarstwa zasłynęli: A leksan- 
der Bronikowski (1788 = ERĄ) Klżbieta Jaraczewska 
(1792—1832), w powieści zaś obyczajowej Marya z ks. Czartory- 
skich ks. Wirtemberska (1768—1854). 

Dramat miał bardzo wybitnych przedstawicieli w dwóch pisa- 
rzach—jednym był Aleksander hr. Fredro, drugin Józef Ko- 
rzeniowski. 

Aleksander hr. Fredro (1793—1876) do pióra juł się dopie- 
ro po odbyciu kampanii Napoleońskićj, do którcj zaciągnął się w 1809 
roku. Grruntownie wykształcony na Molierze, z niego uczył się nieja- 
ko kreślić charaktery. Materyalu dostarczały mu obficie warunki 
ówczesnego życia szlaclieckiego z jego słabostkami i wadami. Komizm 
jego wypływał zawsze z charakterów. Zrażony przez krytykę wkrót- 
ce po roku 1830 przestał pisać prawie zupełnie. To jednak, co po nim 
zostało, świadczy raczćj, że mu juź wena pisarska służyć przestała. 

Józef Korzeniowski (1797—1863 r.), kształcił się w liceum 
UKrzemienieckićm, rozpocząłswój zawód od poezyi klasycznej, zapozna- 
wszy się jednak z romantyczną szkołą niemiecką i Shakespear'em, po- 
(święcił się zawodowi dramatycznemu. Jakkolwiek dał się poznać już 
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sad SU 1830, działalność jego, równie jak i Fredry, przypada na 
ępny, gdzie tćż mówić o nich będziemy. 

W Niemczech żył jeszcze Goethe, „nauczyciel mądvości,” 

o czciciele angielscy nazwali. W jego duszy i umyśle odbijało 


Jak g 
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się wszystko, co najlepszego i najzdrowszego posiadał geniusz niemie- 
cki, nie wystarczuł mu przeto ten chaos myśli, jaki się koło niego 
utworzył. Stał więe samotny, nierozumiany już przez pokolenie, prze- 
chodzące obok niego z uśmiechem ironicznym na ustach. Przez sześć- 
dziesiąt lat oddziaływał on nietylko na własny naród, lecz i na całą 
Europę, nietylko jako poeta, lecz jako wybitny indywidualizm, jako 
charakter, w najwyższćm słowa tego znaczeniu. Dnia 22-go marca 
1882 roku zamknął oczy nazawsze. 

Zanim nowe kierunki zaznaczymy, musimy jeszcze rzucić okiem 
na istniejące położenie. Romantyzm już dobiegał końca, zeszedł na 
najniższe szczeble, odżywiając literaturę „codzienną,” że tak powiem, 
albo utrzymywal się na wyjątkowćm stanowisku, żył pozorami jakie- 
goś arystokratyzmu, jak u Ticek'a, gdzie było wiele wyszukanych 
uczuć, lecz mało siły i oryginalności. Tylko w romantyzmie Ulilanda 
przechowało się trochę pierwiastków ludowych. Niekiedy forma ro- 
inantyczna służyła do wypowiadania niektórym pisarzom uczuć i my- 
śli ogólno niemieckich, w duchu jedności państwowćj. Myśli te kiel- 
kowały jednak mgliste, nie określone, były raczćj marzeniem poety- 
ckióm, niż świadomością jasną i pewną siebie. Takie myśli znalćźć 
można u Chamiss'a, Riiekert'a, Greibl'a, w jego Przebudzeniu się 
Barbarossy (1840), u Hoffmana v. Fallersleben (1798—1874) 
i innych. 

Dowodziło to tylko, że idee romantyzmu wcielały się w nowe 
prady. Jakkolwiek były to żądania niejasne i marzycielskie, budziły 
one myśl do pracy nad przyszłością państwową Niemiec, wytwarzały 
pojęcie jedności narodowej i w marzeniach o ideale kształeiły całe po- 
kolenia. W ten sposób po części powstała liryka polityczna. lm 
bardzićj jednak wzrastało nerwowe podniecenie, tćm częścićj na miej- 
sce sztucznego uczucia występował zapał mlodzieńczy, rwący się do 
czynu i protestu, który potężniał ku końcowi okresu. 

Nie bez wpływu na prąd liryczno-poetyczny byli: Heine 
i Bórne. Bórne oczekiwał od rewolucyi lipcowej zapoczątkowania 
nowćj epoki dziejowćj; zawiedzione nadzieje przyśpieszyły proces 
rozkładowy jego umysłu. Gniew i rozgoryczenie wzmogły się w nim; 
opanowany przez doktryneryzm francuzki, wierzył, że przewrót poli- 
tyczny i społeczny może się uskuteeznić błyskawicznie, Nieziszczone 
nadzieje zaprowadziły go do wiary w absolutną wolność, ziszczenie 
zaś ideałów ludzkości widział w kosmopolityzmie. Mimo to wszyst- 
ko zapał i paradoksalność jego umysłu jednały mu pośród młodzieży 


* 
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liczne grono zwolenników i naśladowców, którzy w krytyce i dowcipie 
szukali broni do zwalczenia złego. Tak więc z miłością w sercu dla 
kraju, przynosił temu krajowi niepowetowaną szkodę. Ale byt on 
przynajmnicj—uezciwy. 

Niestety, nie można tego powiedzićć o einem. W jego kryty- 
ce, w jego dowcipie można łatwo dostrzedz pewną swawolę i próżność: 


Henryk Laube. 


brakowało mu prawdomówności Bórnego i moralnej czystości. Te ce- 
chy widoczne są w jego politycznych satyrach Atta Troll i Niem- 
cy; w poglądach jego na sztukę, literaturę, filozofią, politykę widać 
wszędzie błyskotliwą połowiezność, brak pojęcia prawdziwości, ztąd 
też w jego Salonie (1835—1840), obok pięknych i dowcipnych ustę- 
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pów wiele brudu i cynizmu. Talent swój poniewierał, z uczuciem 
swojem się bawił. 

Taką była atmosfera duchowa, w której rozwinęła się gromadka 
poetów, noszących nazwę szkoły „młodoniemieckićj,” do której 
należeli IIenryk Laube (ur. 1806), Karol Gutzkow (1811—187V), 
Teodor Mundt(1808—1861) i Gustaw Kithne (ur. 1808). Wszy- 
scy oni pochodzą z północnych Niemiec, wszyscy cechują się wielką 
chętką do krytyki, u wszystkich przeważa refleksya. Namiętność 
u nich pochodziła z głowy nie z serca. Całego arsenału swej wiedzy 
użyli do walki, przykładając do wszystkiego miarę swój krytyki—nie 
zawsze dojrzałej. Pragnęli teczyć chore państwo, zapominając, że sa- 
mi potrzebowali przedewszystkićm kuracyi. Nie spostrzegali ciągłej 
sprzeczności, jaka w nich samych istniała: byli obrońcami demokraty- 
cznych idej, będąc jednocześnie opanowani duchem arystokratyzmu; 
marzyli o równości, nosząc w sobie wygórowane poczucie miłości 
własnćj. 

Z najsilniejszą samowiedzą, z największą bezwzględnością wystą- 
pił Laube. Dwie powieści jego: Nowe stulecie (1832— 1888) 
i Młoda Europa pozwalają sądzić o tym chaosie, jaki w młodych 
głowach panował. Pierwszy rozdział Młodćj Europy p.t. Poeci 
mieści wymianę listów kilku młodzieńców i pań, opisujących: przeżyte 
zdarzenia. Pełno tu zużytych demagogicznych frazesów, uniesień nad 
modnym republikanizmem, marzeń o wszechświatowćm obywatelstwie, 
i braterstwie narodów, ale brak indywidualizmu; postaci występujące 
tu są poprostu karykaturami tych myśli, które głoszą. Cala mądrość 
w słowach, a czyny ograniczają się do zmysłowej miłości. Najwybi- 
tniej występuje napaść na małżeństwo. Całe bohaterstwo tych postaci 
polega na próżnowaniu i romansach z hrabinami, 


Innym nieco wykazał się Karol Gutzkow w Koresponden- 
cyi głupców (1882) i innych. Burze u Laubego nosiły przeważnie 
charakter zmysłowy, u Gutzkowa odbywały się w dziedzinie myśli. 
Był to umysł przedewszystkićm analityczny i krytyczny; treść go mało 
interesowała, lecz stosunek tej treści do życia. W niektórych swoich 
powieściach, jak Wally, był zupełnie pod wpływem romansów fran- 
cuzkich (Lelia pani Sand), gdzie zarówno bohaterka, jak i bohater, 
są ckliwi, pozbawieni wszelkiego indywidualizmu. Są to postaci 
ukute na model panującego gustu: wątłe, kruche, lubujące się we 
frazesach i pozbawione wszelkiego indywidualizmu. 
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W dramatach Neron, Ryszard Dziki, Werner, Szkoła 
bogatych i t. d. Gutzkow usiłował stworzyć technikę niemiecką 
w związku ze sceną i życiem. Niektóre z nich, jak Uriel Acosta 
(1847) zjednały mu sławę. Doskonały sąd wydała o Gutzkowie pisar- 
ka Henryka Paalzow: Gutzkow jest naturą miękką, marzycielską, 
obdarzoną bystrym wzrokiem, a jednak nieznającą ani świata, ani lu- 
dzi; wszystkie włókna uczucia idą po wierzchu, przed każdym silniej- 
szym naciskiem chowają się— pozostaje tylko chłodna powierzchnia. 


Karol Gutzkow. 


W odmienny nieco sposób wystąpił Mundt. Był to umysł bo- 
gato obdarzony, ale pozbawiony gruntowności, jako myśliciel i siły 
plastycznćj, jako poeta. Dowodzą tego wszystkie jego powieści, a szcze- 
gólniej jego Madonna (1835), pełna tylko dźwięczno-brzmiących słów 
na temat miłości. 

Tendencye socyalne pod formą Saint-Simonizmu, przenikały po- 
woli do wykształconych warstw społeczeństwa niemieckiego. Dwie 
kobiety, Rachela Varnhagen i Bettina von Arnim, marzyły 
o utworzeniu nowćj religii. Ostatnia, w późniejszym wieku, z calą 
właściwą jej nerwowością, zajmowała się sprawami socyalnemi, religij- 
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nemi, a nawet państwowemi; romantyzm i rewolucya, panteizm ichrze- 
ścianizm ciągle się snują w umyśle tćj niepospolitcj kobiety, krzyżując 
się wzajemnie. 

Wpływ ogólnych prądów umysłowych przeszedł do literatury, 
a w tej gałęzi, która służyć miala za rozrywkę umysłową warstwom tro- 
chę oświeconym, wyradzał się kierunek nader szkodliwy. Płytkość 
i pospolitość myśli występują nawet u pisarzy zdolniejszych. Powoli, 
karmiąc ciągle umysł czytelników bajdami na temat miłości i zdrady, 
lub awanturniczych przygód bohaterów, literaci sami przyczynili się 
do stopniowego zniżania estetycznego i umysłowego poziomu czytelni- 
ków. Zamiast w rzeczach poważnych i pięknych, zaczęto smakować 
w takićj lekkiej lekturze, jak Tajemnice Paryża Bugeniusza Sue, 
Żyd wieczny tułacz; rozmiłowano się w takich autorach, jak Paul 
de Cock, Dumas, w takich utworach awanturniczych, jak Hrabia 
Monte-Christo, których cała wartość polegała na umiejętności za- 
ciekawiania czytelnika, Było to podawanie trucizny osłodzonćj. Nie 
dość tego, wytworzył się pomału gust do naśladownietwa i tworzyć za- 
częto takie same fabrykaty literackie w niemieckim duchu. 

Są to objawy, z któremi niejednokrotnie można się spotkać nie- 
tylko wśród niemieckiego społeczeństwa. Ilistorycy literatury są zwy- 
kle w sadzeniu takich rysów bardzo pobłażliwi, pod względem jednak 
cywilizacyjnym objawów takich ani pominąć, ani lekceważyć nie po- 
dobna. Psują one nietylko smak estetyczny, ale nadwerężają moral- 
ność publiczną, wytwarzają niepokój nerwowy, wywołują zatracenie 
zmysłu poczucia miary i prawdy w stosunkach ludzkich, wreszcie 
odrywają myśl od przedmiotów poważnych, a przykuwają ją do bła- 
hostek. 

Zwrot w kierunku poważniejszym rozpoczął się w Szwajcaryi, 
gdzie Albert Bitzius (Jeremiasz Gotthelf) (17957—1854) zwrócił się 
po tematy do życia ludowego i począł pracować nad moralnćm i eko- 
nomieznćm podniesieniem niższych warstw, nad pogłębieniem w nich 
uczucia religijnego bez bigoteryi. Malował on ludzi zwyczajnych, 
zdrowych, nie bohaterów i awanturników, więcej zważając na prawdę, 
niż na piękno artystyczne. W ślady jego poszedł Inmermanni inni, 
którzy stworzyli nowelistykę ludową. 

W dziedzinie poczyi zasłynął Anastazyusz Griin (hr. Antoni 
Anersperg) (1806—1876). Należał on po części do tej grupy liryków 
politycznych, którą staraliśmy się poprzednio scharakteryzować, od- 
znaczał się jednak wielkoświatową ironią i tonem. Ostatni rycerz 
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(1829) i Wycieczki poety wiedeńskiego wywołały tóm większy 
podziw, że głos ten wyszedł z Austryi. Nie należy on do pierwszorzę- 
dnych poetów, ale niektóre jego utwory nacechowane są delikatnóm 
uczuciem i nastrojem; wogóle w sztuce i w życiu był to człowiek szla- 
ehetny i niezależnych myśli. 


Bettina v. Arnim. 


Inaczej był nastrojony Mikołaj Lenau (1802—1850). Drgały 
w nim pragnienia Fausta, ale braklo mu silnćj woli, ztąd tćż wpadł 
w stan odrętwienia i smutku, i życie zakończył szaleństwem. Pieśń 
jego znała tylko smutną nutę, a ile razy potrącił o cierpienia bytu, za- 
wsze mu myś| o śmierci towarzyszyła. Wszędzie u niego znać szcze- 
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rość uczucia. Najsilniej jednak rozdźwięk wewnętrzny ujawnił się 


w większych utworach poetyckich jego, jak Faust (1836), Sawana- 
rola (1887), Albigensi (1841). Lenau'a można nazwać ofiarą zwąt- 
pienia: on nie może wierzyć i nie umie zaprzeczyć. Brak ten woli 
prawdziwie męzkiej doprowadza go do rozdźwięku ze sobą i do 
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Równocześnie z Pieśniami niepolitycznemi Hoffmann'a, 
wyszły także Poezye żyjącego Herwegh'a, zbiorek Dingelstaedt'a 
i Pieśni teraźniejszości Grottschall'a. 

Jerzy Herwegh (1817—1875) uległ losowi wszystkich liryków 
politycznych — przeceniony był za życia i rychło zapomniany. Wy- 
śpiewywał on te niejasne ideały, któremi tak się zapalała młodzież 


Anastazyusz Griin. 


śmierci. Pomimo tego wszystkiego jest on poetą „z łaski bożćj,” 
idealny i czysty charakter. 


Jako opozycya przeciwko poprzedniemu kierunkowi powstaly 
Pieśni niepolityczne (1841) Iloffmana von Fallersleben'a, 
które miały ogromne powodzenie. Nie sy to dzieci zapału i gwałtownćj 
namiętności, ale składają się z drobnostek codziennego życia. Wszy- 
atko, co wyszło z pod jego pióra, odznacza się czarującą świeżością. 


Mikołaj Lenau. 


niemiecka. Rzadko przebijała się w nim sila poetycka, częścićj mięk- 
kie uczucia, ujęte w ładną rymowaną formę. 

Franciszek Dingelstaedt (1814—1881) był wyobrazicielem 
„rewolucyi w glansowanych rękawiczkach,” pisał rytmiczne wiersze, 
dobrze ogładzone, mierne, ironiczne, które niezdolne były zapalić ani 
młodzieży, ani mieszczan, ani proletaryatu, a życie zakończył z tytu- 
łem „barona.” 
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Pieśni polityczne Rudolfa Gottschall'a (ur. 1825) nosiły 
na sobie piętno młodzieńczego zapału i niedojrzałości, a często wygła- 
szane były gwaltownie patetycznym językiem. 

Pierwsze prace Ferdynanda Freiligrath'a (1810—1876) na- 
cechowane są wpływem Wiktora Hugo. Treść i traktowanie tematu 
nosiły cechę cudzoziemską. Poezyi jego brakło — poezyi; wiele tam 
było uczucia, wiele miłości dla kraju, ale wypowiedzianych w sposób 
nie poctycki. Malo co różnią się od niego pod względem siły i na- 
stroju współcześni mu— Maurycy Hartmann (1821—1872) A1- 
fred Meissner (ur. 1822), Karol Beck i inni. 

Literatura dramatyczna, szczególniej ta, o którćj sądzić 
można z desek teatralnych, mało była warta. Grabbc, jakkolwiek 
bujnie uposażony przez naturę, z powodu braku poczucia moralnego 
i estetycznego nie zdołał nic trwałego stworzyć. Jerzy Biichner 
(1813—1837) rozwinął wielką namiętność w dramacie Śmierć Dan- 
tona (1835), ale przedwczesna śmierć nie pozwoliła dojrzćć jego ta- 
łentowi. Do tego okresu zaliczyć także wypada dramaty Krzysztofa 
Franciszka Hebbl'a (1813 — 1868): Judytę, Maryą Magda- 
lenę, Julią i inne. Wszyscy trzej posiadali wiele podobieństwa: 
wszędzie bezcelowe marnowanie sil i słabość woli, pokryte frazeologią. 
Hebbel w dramatach swoich do roku 1848-go przypomina niektóremi 
rysumi Lenza lub Klingera. Szczególniej w Julii krzyżowały się 
najrozmaitsze kierunki i myśli w duchu Tieck'a i franeuzkiej neo-ro- 
mantyki; charaktery tu często niemożebne, chociaż niekiedy malowane 
z prawdziwym realizmem. Głęboki pesymizm i niewiara w moralny 
porządek świata stanowia wybitne cechy jego postaci. 

Grillparzer szedł już wytkniętą drogą i pod wpływem stu- 
dyów Lopć'a i Calderona, jak Życie snem (1834) i inne. Postaciom 
męzkim u niego brakuje miary i woli, świadomej celu; pomimo pię- 
knego, niemal klasycznego języka, są oni spokrewnieni duchem z bo- 
haterami Ilebbla i Gratzkow'a. 

Ku końcowi okresu, jako dramatopisarz wystąpił Gustaw 
Freytag (ur. 1816). Stanął on po stronie wolnomyślnego mieszczań- 
stwa, w którem widział przyszłość Niemiec. Mimo to nosił na sobie 
piętno swego czasu. W dramatach Walentyna i Waldemar przed- 
stawił bohaterów mocno spokrewnionych z młodo-niemiecką szkołą. 
Jego demokraci (z Walentyny) mają tylko słowa na ustach, a w ży- 
ciu są tylko arystokratycznymi światowcami, jakich spotkać można 
u Laube'go. 


r 
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Z grona poetów, którzy, mało troszcząc się o walki polityczne 
i literackie, szli swoją drogą, wymienić należy Kdwarda Mórike 
(1804—1875). Zajmuje on w liryce niemieckićj po Groethem pierwsze 
miejsee. Uniknął on szczęśliwie naśladownictwa Uhland'a i Ileine'go; 
poezya jego opierała się na formie piosnki ludowćj, którą przerabiał 
po swojemu, ustrzegł się jednak sztucznćj naiwności, która często bar- 
dzo «u naśladowców psuje zupelnie wrażenie artystyczne. 


We francuzkićj literaturze kierunek romantyczny torował so- 
bie drogę, szezególniej w młodćm pokoleniu, we wszystkich dziedzi- 
nach twórczości. Ruchliwy umysł francuzki znajduje pewną przeciw- 
wagę w dążeniu do eentralizacyi; wszystkie siły umysłowe zdążają tu- 
taj do stolicy; ztąd tóż wszystkie prądy wieku silnićj oddziałują na 
piśmiennietwo, a ztąd rozchodzą się i przeciskają do wszystkich warstw 
narodu. 

Starsi pisarze szli już drogą wytkniętą. luamartine dosięgnąał 
najwyższego szczytu rozwoju; wszystko, co pisał po wydaniu Har mo- 
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nij, słabóm się okazało pod względem formy i treści. Szczególniej 
szkodliwem było dla niego zajmowanie się polityką; była to natura 
miękka, kontemplacyjna, skłonna do szlachetnych uniesień, ale nie mąż 
stanu i nie polityk. Zasiadł on w izbie po powrocie (1835) z podróży 
na Wschód i rozpoczął swoję politykę uczuciową, która była miesza- 
niną poglądów republikańskich, socyalistycznych i religijnych. Re- 
wolucya lutowa postawiła go chwilowo na szczycie popularności, ale 
w istocie rola jego była już skończoną. 

Liryka Berangewa nie stracila swego charakteru; satyra jego 
zwróciła się rychło w kierunku mieszczańskiego króla, a nawet pio- 
senki poświęcone kultowi Napoleona były poprostu opozycyą prze- 
ciwko kierunkowi panującenu. Vigny w Stello, Chatterton 
i Cinq Mars, pomimo pojedynczych piękności, okazał się slabszym. 

Wiktor Hugo przeniósł do Francyi Walter-Scott'owski romans 
w powieści swojćj Notre Dame de Paris (1831), która, pomimo 
neo-romantycznych wybryków, nie pozostała bez wpływu. Dramaty 
jego grzeszyły brakiem zewnętrznej i wewnętrznej jedności. Posiadał 
on nadto umiejętność wzruszania i podniecania czytelników; tam on 
bywa najpotężniejszym, gdzie objawia się jego gwałtowność i marzy- 
cielskość. Namiętność kontrastów, gwaltowność w wyrażaniu myśli, 
wybuchy bezgranicznćj namiętności, graniczące z dzikością, szatańsk: 
złośliwość obok dobroci i humanizmu—oto pierwiastek duchowy poety. 

Liryka Huga pogłębiła się w Liściach jesiennych (1831), 
w Piosnkach o zmierzchu (1836), Głosach wewnętrznych 
(1837), w Światłach i cieniach (1840); pomimo piękności jednak, 
dziwnie przegląda w nich rozdwojona natura twórcy. "To samo się 
dzieje w formie i treści: jest to duch, rzucający się w najgłębsze prze- 
paście myśli, wzrokiem proroka oświecający tajnie przyszłości, a pomi- 
mo calej potęgi i piękności obrazów, nurzający się w niejasnościach 
i zmierzchu. W formie obok miejsce niezrównanej piękności i siły spo- 
tkać można często górnolotne frazesy. 

Obok Wiktora Hugo Musset utrzymuje się na stanowisku sa- 
modzielnćm. W roku 1833 wydaje poemat Rolla. "Treść nader po- 
spolita: bohater, przeżyty młodzieniec, przeputał majątek. Resztki 
pieniędzy używa na spędzenie nocy z kobietą sprzedajną—i truje się. 
W ramy te włożył poeta obrazki, malujące duszę chorą, odkrywając 
jej głębie i te cierpienia, które ją doprowadzają do zwątpienia i pesy- 
mizmu. Jest to pokolenie, które w nic nie wierzy, ani w Boga, ani 
w moralność, ani w ludzi, lecz nie jest na tyle płytkie, ażeby stratę 
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przenieść z żartem na ustach —woli cieszyć się w objęciach rozkoszy 
zmysłowych. Męczarnie takiego wątpiącego ducha umiał Musset 
z głębokiem odczuciem malować, nie jako spokojny malarz, lecz jak 
człowiek chory, odkrywający własną ranę duszy. 

Jakób Rolla nie był tylko pogłębionym typem duchowym tysięcy 
owoczesnych ludzi, lecz obrazem samego Muaset'a, który, pomimo 


Wiktor Hugo. 


wielkich zdolności, nie zdołał wytworzyć w sobie moralnćj woli 
i pokonać siedzącego w nim złego ducha. Kędy spojrzymy tylko, 
wszędzie widzimy walczący w głębinach ducha stulecia proble- 
mat faustowski, ale słabe moralnie pokolenie nie mogło tej zagadki 
rozwiązać. 


Wiek XIX. Tom II. 
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O ile Rolla jest słabóm odbiciem Byrona, o tyle w Spowiedzi 
dziecięcia wieku (1836—1846) można doszukać się pokrewieństwa 
z Rene. Jest to taka sama postać, jaką spotykamy w romansach pani 
de Staćl, w bohaterach niemieckich powieści, nowel i dramatów. Okta- 
wiusz jest mężczyzną bez męzkości. Kocha on zmysłowo kobietę i zo- 


Alfred de Musset. 


staje oszukanym. Szuka więc w trunku zapomnienia. Śmierć ojca 
wyrywa go na chwilę z tych orgij, a czysta miłość uszlachetnia go, 
nie wierzy wszakże w czystość miłości i Brygida odwraca się od niego. 
Oktawiusz chce się zabić, ale godzi się z losem. 

Pojedyncze osoby są piękne; wogóle w tonie całości panuje ten 
duch rozdwojenia, który i poetę do ruiny doprowadził. 
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W roku 1832 wyszedł romans Indiana Jerzego Sand'a i wywo- 
łał ogromne wrażenie. Wkrótce dowiedziano się, że pseudonim ukry- 
wa nazwisko Aurory baronowćj Dudevant (1804—1876) Treść 
książki została skierowaną przeciwko panującćj formie małżeństwa. 


Towarzystwo rysowane z prawdą bez przesady. Napisaną ona została 
pod wpływem socyalistycznych zapattywań na wolność absolutną ko- 
biety. W Indianie autorka wystawiła nienormalne społeczne i to- 
warzyskie stosunki, wyrażając jednocześnie nadzieję powtarzającą się 
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i w następnych romansach, że się stanowisko kobiety zmieni ku lepsze- 
mu. W Lelii (1888) wystąpiła już jednak stanowczo, a począwszy 
od Spirydyona (1839) tendencye jej nabierały coraz większej wyra- 
zistości i miały na uwadze potrzebę reformy całego społeczeństwa. Był 
to umysł jasny, śmiały, męzki. W Spirydyonie przedstawiła ona 
bohatera, obdarzonego charakterem poważnym, rwącego się do wie- 
dzy, jak Faust; miota się on w zwątpieniu i przychodzi do przekona- 
nia, że rozum, tylko oparty o czysty chrześcianizm, zadowolnić może 
człowieka i na tćj podstawie, powinno się, według nićj, ukształtować 
społeczeństwo. O ile pani Sand ten rozwój malujc—jest on arcydzie- 
łem, lecz ile razy próbuje myśli swoje wyłożyć w sposób filozoficzny, 
okazuje się cała słabość natury kobieccj. Rozwijając dalćj swoje poglą- 
dy wpadała niekiedy, jak w Consuelo i Ilrabinie Rudolstadt, 
w mistycyzim, który zresztą wówczas nurtował w zapaleńszych umy- 
słach. 

Już w DLelii okazała zdolność do analizowania duszy ludzkićj. 
Zdolność ta późnićj do tego stopnia rozwinęła się w niej, że można po- 
wiedzieć autorka wpadła w przesadę: poza refleksyą i analizą często 
nie można było dostrzedz natury ludzkiej. 

Obok Sand'a stanął, jako malarz obyczajów i społeczeństwa swe- 
go, Honoryusz Balzac (1799—1850). Jeszcze bardziej od pani 
Sand lubujący się w analizie duszy, całą siłę swego talentu poświęcił 
badaniu wewnętrznych stanów psychicznych swoich bohaterów. Obda- 
rzony nadzwyczajnym darem spostrzegawczym dostrzegał on w czło- 
wicku pewne motywy i myśli, na nieszczęście miał pociąg do przed- 
stawiania jedynie chorobliwych stanów, szczególniej w malowaniu po- 
staci niewieścich. Bardzo rzadko tylko, jak w Eugenii Grandet, 
spotkać można dusze zdrowe i piękne ludzkie uczucia. Wyobraźnia 
Balzac'a charakteryzuje się nadzwyczajną ruchliwością; nigdzie nie 
znajduje ona punktu oparcia dla siebie; raz staje na gruncie rzeczywi- 
stości, innym razem unosi się w sferach abstrakcyjnych. Niekiedy roz- 
poczyna on rzecz obrazem symbolicznym, a kończy scenami wyuzdania 
fizycznego, odmalowanemi ze szczegółami realnemi. Czerpał on ma- 
teryał i myśli z łona społeczeństwa chorego, a za pomocą ich uplasty- 
cznienia działał uniemoralniająco na licznych swoich czytelników; ma- 
lował wprawdzie żądze zmysłowe i ich następstwa, ale do pierwszych 
używał tak jaskrawych kolorów, przedstawiał je z taką skończonością, 
że się mimowoli trucizna udzielała czytelnikowi. Szezególnićj w ma- 
lowidłach charakterów, oddających się rozkoszom zmysłowym, rozta- 
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czał Balzac tak wyrafinowaną, nerwową żądzę używania, że wpływ 
musiał być mimowolnym poniekąd, 

Tacy pisarze, jak Paweł de Kock (1794—1871), Aleksander 
Dumas (1803—1870) i Eugeniusz Sue (1804—1857) uprawiali po- 
wieść, służącą za ulubioną rozrywkę klas średnich i niższych. Kock 
nie troszczył się o piękno, o treść, ale o zabawienie swoich czytelni- 


liugeniusz Sue. 


ków; umiał tćż malować zmysłowe podniecenia i walki, w których naj- 
bardziej owoczesne społeczeństwo było rozmiłowane. Taką sama dro- 
gą szedł Aleksander Dumas — innym tylko talentem był obdarzony. 
Posiadając niezwykłą łatwość opowiadania, umiał utrzymać uwagę 
czytelnika w ciągłóm naprężeniu, potrańł grać na nerwach i zmy- 
słach czytelnika, a przy bogactwie fantazyi nie brakło mu ma- 
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teryału. Takie tylko były jego zasługi do nieśmiertelności i sławy 
europejskiej. 

Wyższym od obu był Eugeniusz Sue, szczególnićj w pierw- 
szych swoich powieściach ze świata arystokratycznego. W. później- 
szych Tajemnicach Paryża i Żydzie tułaczu umiał utrzymać 
nerwy w ciągłem natężeniu nawet u ludzi spokojnego temperamentu. 
Mając wyobraźnię łatwą w wyszukiwaniu efektów, posiadał jedno- 
cześnie zmysł prawdy, który mu nie pozwalał przekraczać pewnych 
granic,—pomimo więc całćj chorobliwości charakterów, można było 
odnalćźć w nich rysy prawdziwe, które potrafity skupić na sobie uwagę 
czytelników. 

Jakkolwiek między pania Sand a grupą pisarzy sensacyjnych 
była przepaść, pewnych wspólnych rysów u wszystkich dopatrzćć je- 
dnak można. Wszędzie dają się widzićć postaci rysowane z natury, 
nawet zdarza się to u Wiktora Ilugo. Ale obok zarodków realizmu, 
widocznych u takich romantyków, jak Sue, u Balzac'a, Dumas'a, u pa- 
ni Sand, a nawet u ich naśladowców, widać jednę wadę u wszystkich: 
w budowie charakterów brak prawdy i miary. Wobec psychologii, 
jak u Balzac'a, zatraca się szkielet ludzki; człowiek staje się maneki- 
nem, z którym wyobraźnia robi różne doświadczenia. Tendencya za- 
bija prawdziwość postaci, wyciska z nich krew rzeczywistości. W osta- 
tnićm dziesięcioleciu rys ten znowu się ujawnił w literaturze francuz- 
kiej, sprowadzając powieść na pole studyum patologicznego. 

Jak Niemey, miała tćż i Francya swoję lirykę polityczną. Na 
czele tego kierunku stał Henryk August Barbier (ur. 1805), mo- 
cno naśladujący Wiktora Hugo. Rozczarowany po rewolucyi 1881 
roku, zwrócił się z calą potęgą satyry przeciwko chciwym lokajom kró- 
lestwa, mieszczaństwu, Paryżowi. W utworach swoich, które nieza- 
wodnie w poezyi politycznej Europy zajmują pierwszorzędne stanowi- 
sko, rozwija on niepospolitą namiętność, siłę i patos. Pod względem 
cywilizacyjnym ognistemi—niestety jednak, prawdziwemi—barwami 
malował Paryż. 

Obok Barbier'a postawić można Augusta Brizeuxa (1806— 
1858), który rozpoczął od poezyi idylicznćj, a następnie dał zbiorek 
p. t. Les T[ernaires (1840), w którym w tonie elegicznym wypowie- 
dział swój smutek z powodu panującego kierunku materyalistycznego. 

Mnićj więcćj w połowie naszego stulecia powstała forma liryki 
socyalno-demokratyczna, która dopiero w następnóm dziesięcioleciu 
zaznaczyła się wybitnie. 
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Na scenie panował Eugeniusz Seribe (um. 1861), który w cią- 
gu życia przy pomocy współpracowników napisał przeszło 360 sztuk. 
On to, można powiedzićć, stworzył komedyą salonową, którą po- 
sługiwał się niekiedy jako bronią opozycyjną. Z jednćj strony dał 
on w komedyi zawiele miejsca przypadkowi, z drugicj — oparł 
akcyą na doskonale obliczonej intrydze. W powikłaniu wypadków 
był on mistrzem; gdyby nie pisał tak wiele, tworzyłby dzieła znako- 


Eugeniusz Scribe. 


mite, jak La camaraderie (1837). Z pośród innych komedyj wy- 
mienić należy Szklankę wody, która uchodzi poniekąd za typowa 
pod względem prowadzenia intrygi. W romansie i noweli posuwał 
się niekiedy do brutalnego naturalizmu. 

Wielu bardzo pisarzy dążyło do zdobycia samodzielności na polu 
poezyi, jak Kdgar Quinet (1803—1875), którego utwory, jak Ahas- 
wer, Prometeusz iinne, pełne są podniosłości, chociaż brakuje im 
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skupienia, Prosper Mćrimće (1803—1870), którego dzika wyobra- 
źnia prowadziła często na manowce. 

Literatura Francyi i Niemiec jest nawskróś przesiąknięta prąda- 
mi wieku; w innych krajach prąd ten wystąpił u pojedynczych pisarzy 
tylko, albo tćż, jak w niektórych, skupiał się z niezwykłą siłą koło ideż 
narodowej. 

W Anglii powieść stała na czele rozmaitych rodzajów twórczo- 
ści; dążenia polityczne i religijne dostarczały wątku pisarzom, ale do- 
piero w następnóm dziesięcioleciu zaznaczyła się wybitnie tendencyj- 
ność takich pisarzy, jak Kingsley, Wiseman i innych. Około roku 
1840-go powstała powieść sensacyjna i zyskała szeroki rozgłos, a pod 
względem szorstkości malowidła nietylko dorównywała franeuzkicj, 
lecz często ją przewyższała brutalnościa. Różniła się tylko od niej 
przewagą pierwiastku umoralniającego: winny musiał być ukarany, 
niewinny nagrodzony. 

Bulwer w tym czasie dosięgnął szczytu swego rozwoju. Zaró- 
wno w powieści z życia wziętcj, jakotćż historycznej, osiągnął już 
spokój wyrozumowany; jako poeta posiadał mniejszą siłę, niż jako 
znawca ludzi i spostrzegacz. Pośród nowożytnych powieści pierwsze 
miejsce zajmuje Pelham, pośród historycznych — Ostatnie dni 
Pompei (1834) i Rienzi (1885), w których potrafił pochwycić i oddać 
z wielką jasnością ducha epoki. Po roku 1835 Bulwer posiadał już 
nader głośne imię w całym świecie cywilizowanym. W Niemczech 
wysoko go postawiły przeklady Schillera, które dziś jeszcze do naj- 
lepszych zaliczyć można. Bulwer kochał swoję ojczyznę, jak rzadko 
kto, ale nie był wolny od materyalistycznych poglądów, którym hol- 
dowała większość ludzi wyższego stanu w Anglii, od pozornćj, pole- 
gającćj na formach religijności i jednostronności narodowej. 

Obok Bulwera zasłynął Karol Dickens (1812—1870). Dlugie 
i ciężkie walki życiowe przebył poeta, lecz wyszło mu to na dobre: 
z żelazną wolą, poważnym umysłem i ciepłóm sercem wyszedł on 
z tej walki, W roku 1836 ukazały się jego Sketches i odrazu zwróciły 
uwagę na młodego autora; potćm napisał Pieckwiek-papexus (1887— 
1838), wreszcie Oliwer [wist. Odtąd z każdą powieścią zwiększała 
się jego sława. W yśmiewając wszystko, eo było śmiechu warte, umiał 
on zachować współczucie i miłość dla małych i cierpiących. Pomimo 
wielkich zdolności, nie posiadał Dickens jednak umiejętności stwa- 
rzania wielkićj kompozycyi; od szkiców zaczął, szkicem tćż był tylko 
każdy jego romans. 
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Sprzeczność niejako z płytkiemi romansami Dizrael ego, który 
miłość własną high life'u pokrywał sofistyka, tworzyły prace Willia- 
ma Makepeace Thackeray'a (1811—1863). Z niezwykłą siłą chło- 
stał obłudę w Catharina (1839) i w The shabby gentile story 
(1840), a zaostrzył jeszcze bardziej broń w Vanity fair (1847), pię- 


Henryk Lytton Bulwer. 


tnując wady gryzacą satyra. Twórczość jego mało jednak odpowiada 
smakowi estetycznemu, a wogóle grzeszył on dziedziczną niejako wadą 
angielskiego powieściopisarstwa—brakiem poglądów szerszych. 

W walce swojćj z nowożytnóm społeczeństwem nie był on osa- 
motniony. W tym samym kierunku pracowała kobieta wyższego to- 
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warzystwa, hrabina Mary v. Blessington (1790—1840), pisząc zja- 
dliwe powieści i szkice z życia wielkiego świata. Poznała ona Byrona 
we Włoszech, broniła go często wobec obłudnych fanatyków enoty 
i można powiedzićć, że przyczyniła się poniekąd do wytworzenia prze- 
łomu w sądach o Byronie, jaki się na jego korzyść rozpoczął w Anglii. 


Karol Dickens. 


Zwierciadłem niejako stosunków angielskich służą [raits and 
stories of the Irish Peasantry (1830—1832) Williama Car- 
leton'a, ale potężnićj bije tętno krwi irlandzkićj w romansach John'a 
Bamin, który, malując przeszłość, zaostrzył jeszcze bardziej stosunki 
istniejące. Najgwałtownićj jednak i z największą prawdą malowała 
stosunki irlandzkie Anna Fielding-Ila!l (ur. 1802). Szkice jćj, 
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szczególnićcj Światła i cienie życia irlandzkiego (1838) od- 
znaczają się miarą prawdziwą; nie ukrywa ona ani wad, ani słabych 
stron rodaków, ale w sposób naturalny maluje nędzę i zalety mieszkań- 
ców „Zielonej wyspy.” 

Lirycy sławni około roku 1830 schodzą ze seeny. Najwybitniej- 
szy z nich Coleridge zmarł już w roku 1834. Southey i Words- 
worth także zeszli z pola. Grodnćm jest uwagi, że prądy wieku od- 
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biły się nawet w liryce. Nigdy jeszcze poeta nie wyśpiewał z taka 
gwałtownością nędzy i jćj zwątpień, rwących duszę, jak to uczynił To- 
masz Hood (1798—1845) w swojćj Pieśni o koszuli; każdy wy- 
raz jest tu łzą palącą, przekleństwem, rzucanóm samolubnemu społe- 
czeństwu, które wśród wrzawy nie słyszy wołania ubóstwa, prowadzo- 
nego przez uczciwą pracę do śmierci głodowcj. Równie namiętnie 
przedstawił nędzę proletaryatu Kbenezer Elliot (1781—1849). 
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Na rozwój nowszćj krytyki wpłynęła literatura niemiecka za po- 
średnictwem Carlyle'a. Z własnych jego dzieł przypadły w tym cza- 
sie Szkice (1839), jakoteż [he tailor done over—Sartor Re- 
sartus (1838—1884). W 1827 roku Carlyle usunął się na wieś i tam 
oddał się, obok pracy nad literaturą niemiecką, studyom nad socyolo- 
gią i polityką. Powyższe dzieło jego jest mięszaniną powagi i komi-, 
zmu, rzeczy wzniosłych i karykatury. Opisując niejako życie ludzkie, 
krytykuje Carlyle swoję epokę. Jakkolwiek zajmował on zwykle sta- 
nowisko negatywne, zachował jednak w niektórych swoich pismach 
cel pozytywny: była to cześć, jaką posiadał dla każdćj skończonćj, sa- 
modzielnćj osobowości. Doprowadziło go to z jednej strony do pe- 
wnego kultu przeszłości, z drugićj nauczyło pogardzać chorobliwóm 
dążeniem do równości i wolności, które uniemożebniały rozwój indy- 
widualizmu. 

Wpływ prac krytycznych Carlyle'a odbił się na Alfredzie 
Tennysonie (ur. 1809). Pierwsze prace jego w latach 1827, 1830 

1838 przeszły niepostrzeżone, dopiero od roku 1842 rozpoczyna się 
rozgłos poety. Nie był on ani lirykiem, ani epikiem, lecz posiadał pe- 
wne usposobienie do refleksyi; obrazy i język często wskutek dążenia 
do artyzmu, przerafinowane. Szczególną pięknością odznaczają się 
jego obrazy przyrody na tle liryczno-epicznćm, nad którymi unosi się 
pewien urok fantastyczny. 

Z grona pisarzy angielskich na wybitniejsze wyróżnienie zasłu- 
guje lord Tomasz Babington Macaulay (1800—1859). Jego kry- 
tyczne studya, zamieszczane w Edinburgh-Review, miały wielki 
wpływ na historyków, wskazując potrzebę połączenia wiedzy z formą 
estetyczną. Ilistorya Anglii (1848—1849) doprowadzona do po- 
koju w Ryswyk była właśnie dziełem, które zawdzięczało rozgłos swój 
bardziej pięknej formie i umiejętności przedstawienia przeszłości, niż 
głębokości wiedzy. 

W angielsko-amerykańskićj literaturze zaznaczył się ogro- 
mny postęp, szczególniej w liryce, odznaczającćj się bogactwem tonów. 
Na czele liryków stanęli: Kdgar Allan Poć (1811—1849) i Henryk 
Wadsworth Longfellow (ur. 1807). 

Rozgłos Longfellow'a począł się dopiero około 1839 roku; już 
w poezyach drukowanych wcześnie widać w nim było dążenie do mo- 
żebnćj artystycznej jasności. W lirycznych nawet ustępach przebija 
wszędzie pełen łagodności i powagi spokój, który często bardzo przy- 
pomina Goethego, chociaż ogólny rys jego poczyi jest bardzićj roman- 
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tycznym, niż klasycznym. Do najpiękniejszych może utworów, z tego 
co napisał, zaliczyć należy epopeję p. t. Ewangeline (1845). 

We Włoszech dorobek literacki, pomimo obfitości, nie nowego 
nie przyniósł. Usiłowanie do zjednoczenia się nadało pewną szlachetną 
cechę utworom literackim. Tui ówdzie znać było wpływ obey, ale 


Alfred Tennyson. 


wiara narodu w przyszłość własną i miłość kraju, chroniąc literaturę 
od kosmopolityzmu, uratowały cześć narodową. 

Pamiętniki Silvia Pellico (1838) byty poniekąd materyałem 
fermentującym; przebyte przez niego cierpienia budziły nienawiść do 
Austryi. Dramaty jego miały mierną literacką wartość. 

W zakresie powieściopisarstwa pierwsze miejsce zajmował Fran- 
ciszek Guerazzi (1805—1873), który w późniejszych swoich utwo- 
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ach, jak Czarni i biali, I nuovi Tartuffi zawiele dał miejsca 
tendencyi politycznej. Romans społeczny uprawiał Neapolitańczyk 
Antoni Ranieri (ur. 1809), którego najlepsza powieść Ginevra 
(1839) poświęcona była krytyce zarządu domu sierot. 

W dramacie i komedyi pod wpływem francuzkiego neo-romanty- 
zmu klasycyzm coraz bardziej ustępował z pola; w technice naślado- 
wano Seribe'a, w treści—Kotzebue' vo. 

Jako jeden z najwybitniejszych reprezentantów idei jedności 
Włoch w literaturze odznaczył się Maksym Taparelli VAzeglio 
(1798—1865), którego romans Nicola de Lapi (1841) doznał wiel- 


'Tomasz Babington Macaulay. 


kiego powodzenia i wpływu na koła najnowsze. Wogóle jednak zau- 
ważyć należy, że skierowanie wszystkich sił twórczych w kierunku 
zdobycia wolności i niepodległości nie pozwoliło Włochom skupić się, 
ażeby dać utwór wielkiej artystycznej wagi. Brakowało takiego ge- 
niusza, jakim był Dante, ażeby ideę narodową postawić na wysokości 
wszechludzkićj. W takich razach najskuteczniej rozwija się satyra. 
Przedstawicielem jej poniekąd był Józef Giusti (1809—1850), który 
w odpisach przewędrował całe Włochy, będąc plagą wszystkich mini- 
strów, królów i książątek rozmaitych państw. On tóż może jeden po- 
został zupełnie samodzielnym. 
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W Hiszpanii najprzód niemieckie, następnie francuzkie wpły- 
wy, wichrzyły wśród młodego pokolenia. Wpływ ten rozpoczął się od 
Lessinga i jego krytyki francuzkiego klasycznego dramatu, późnićj 
wpływ francuzkiego neo-romantyzmu walczył przeciwko stylowi peru- 
kowemu, lecz w takich warunkach rozkwit poezyi samodzielnej bywa 
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Ifenryk Wadsworth Longfellow. 


niemożliwy; każdy kogoś innego naśladował: ten Byrona, ów Huga, 
Lamartine'a, lub Seott'a, a nie brakło i takich, którzy się sztucznie za- 
palali do Lope'a i Calderona. Stronnictwa literackie wiodły walki ze 
sobą, żądając wprowadzenia do teatru dzieł starych mistrzów. Dopiero 
sztuka Breton'a de los Herreros p. t. Mareela, napisana w stylu 
dramatów narodowych, odniosła w 1831 roku stanowcze zwycięztwo 
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i wprowadziła neo-romantyzm na scenę. Zmiana smaku estetycznego 
nie obeszła się bez namiętnych walk krytycznych. Dopiero od r. 1880, 
złagodniała nieco cenzura, umożebniła rozwój piśmiennictwa. Tu zwró- 
ciły na siebie uwagę Listy biednego gawędziarza przez Don Ma- 
riano Josć de Larra (1809—1837), pisarza pelnego siły i werwy, 
który niejednokrotnie, nietylko jako krytyk objawów z życia społeczne- 
go, politycznego i literackiego, ale jako głęboki satyryk występował. 
Larrę możnaby porównać do Byrona, przykrojonego według hiszpań- 
skiej miary; i on posiadał w sobie ducha przeczenia i wątpliwości, żył 
w niezgodzie ze swoją epoką i otoczeniem, i jemu brakowało tćj siły 
moralnej, która do celu wytkniętego prowadzi. Był on tóm dla Hi- 
szpanii, czćm Iueopardi dla Włoch, a Musset dla Francyi. Zakończył 
życie samobójstwem. 

Takim również charakterem rozdwojenia odznaczał się talent 

Don Josć de Kspronceda (1810—1842), który nigdy nie zdobył 
jedności ducha, uczucia i woli. Zycie jego—to istny romans: w l14-ym 
roku życia był członkiem tajemnego, rewolucyjnego związku; uwię- 
ziony opuścił ojczyznę, jako 22-letni młodzienice walczył na baryka- 
dach w Paryżu, potćm w Pirenejach, aż wreszcie amnestya sprowa- 
dzila go do Madrytu. Już w roku 1883 zatarg z rządem zmusił 
go do ucieczki z kraju; po dlugiej tułaczce zamieszkał w Hadze, ale 
klimat północny zrujnował jego zdrowie. Umarł w Madrycie. U ża- 
dnego pisarza może niewiara i zwątpienie nie wystąpiły z taką gwał- 
townością jak u Ksproncedy; bohaterami jego są nieszczęśliwi, wy- 
rzutki społeczeństwa. W niedokończonym poemacie Diablo mundo 
(„Świat jest szatanem”) zaznaczył się z całą siłą rozłam wewnętrzny 
i brak zupelny wszelkićj moralnćj samowiedzy. Bohater tego poematu, 
Adam, należy do najdzikszych postaci, jakie literatura wszechświatowa 
posiada—skończone wcielenie moralnego nihilizmu. 

Na pogrzebie Larry, w którym pół Madrytu brało udział, wystą- 
pił młodzieniec, który przeczytał wiersze na śmierć zmarłego. Był to 
Don Josć Zorilla (ur. 1817), który odrazu stal się głośnym. Posiada 
on poniekąd te same rysy, co i Kspronceda, należy do charakterów r0z- 
dwojonych, słabych, do prawdziwych dzieci wieku. W Venecia 
ujawnia się dwoistość jego natury. Wiele legend w jego Cantos 
del trovador odznacza się pierwszorzędną pięknością, jedne ustępy 
przypominają najlepsze miejsca z dawnych romantyków, innc—misty- 
kę Calderona. Pod piórem jego odradzają się dawne boje z Maurami, 
dawne rycerskie czasy z ich turniejami i walkami, ich wiarą głęboką. 


Ale tak się tylko zdaje. 
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uczuć dawnych, dawnych ludzi. 


dności ducha. 
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W rzeczy samćj są to tylko cienie, cienie 


Pomimo więc bogactwa wyobraźni, 
niekiedy skończenie pięknego języka, brak mu wszakże głębszej je- 


W ogóle nic tak nie działa rujnująco na młode talenty, jak miłość 
własna. Niepodobna zabronić pisarzowi, ażeby nie brał udziału 
w sprawach bieżących, ałe to jednak jest rzeczą pewną, że wszędzie 
i zawsze walki stronnictw osłabiają umysł, działają uniemoralniająco. 
Łatwe zwycięztwa, próżność i chęć jćj zaspokojenia, sprowadzają ludzi 
z drogi właściwej pracy twórczćj, a robią z nich pionki, będące w usłu- 


gach społeczeń- 
stwa. 

W literaturze 
drobnych półno- 
eno-germańskich 
państw mało no- 
wego; zdawało- 
by się, że strzeże 
Je od napływu 
myśli jakiś wal 
obronny. Żatrzy- 
manie się w ru- 
chu wszelkich 
soków żywo- 
tnyeh sprowadza 
zwykle stan nie- 
zdrowy. W Da- 
nii w zakresie 
literatury  dra- 


imatycznćj zano- 
tować należy J. 
L. Heiberga 
(tł 1860) i Her- 
tzu; jako tragik 
zyskał rozgłos J. 
C. auch. Były 
to sławy, że tak 
powiem,miejsco- 
we tylko. Szer- 
szeznaczenie po- 
zyskał dopiero 
H. Chr. A n- 
dersen (urod. 
1805); spotkała 
go rzecz zwy- 
kła: dał się po- 
znać, jako pisarz 
znakomity  za- 


granicą, —a w kraju służył za tarczę do pocisków szyderstwa głupców. 
Nie był to talent pierwszorzędny: liryka jego powierzchowna, dra- 
maty pozbawione sceniczności, tylko bajki pozyskały mu sławę nie- 


Spożytą. 


W Szwecyi trwały dalej spory fosforystów i gotów. Pierw- 
si dosięgli szczytu niejasności w dziełach D. A. Atterbom'a (um. 
1855), który przesadą w romantyzmie zaszkodził pięknemu swemu Ji- 
rycznemu talentowi. Do rzadkich zjawisk w literaturze wszechświa- 
towej zaliczyć należy Jana Ludwika Almquista (1798 — 1866); 
naj przód hołdował on romantyzmowi „gotyckiemu,” potóm wybuchnął 
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w nim nagle realizm, do którego przyłączył się wpływ francuzkiego 
neo-romantyzmu. Co do poglądów na stosunki społeczne poszedł za 
przykładem reformatorów społecznych Francyi i wystąpił przeciwko 
chrześcianizmowi, co wywołało oburzenie i zmusiło go do ucieczki 
z kraju. Almquist posiadał zbyt ruchliwy umysł i przez to szkodził 
rozwojowi własnego talentu; przytćm brakło mu smaku i zdolności do 
samokrytyki, W ten tylko sposób można usprawiedliwić, dlaczego 
w jego poczyach, obok miejsce pełnych świeżości, mnóstwo nienatural- 
ności i fałszywych uczuć. 

W Rossyi Puszkin dosięgnał najwyższego szczebla swego 
twórczego rozwoju po roku 1830-ym; przypadło to mianowicie na 
chwilę jego pobytu na wsi, gdzie ukończył Oniegina, napisał kilka 
nowel prozą i scen dramatycznych, jak Mozart i Saliere, Uezta 
w czasie cholery i inne. Ale już wtedy objawiło się w nim pe- 
wne zmęczenie moralne. Pomimo tego wszystkiego wir życia unosił go, 
był więć światowcem pomimo chęci, urzędnikiem—bez powołania, i żył 
w dodatku w ciężkich rodzinnych warunkach; tak więc marniała w nim 
siła, osłabiał się duch. Do jednćj ze swoich przyjaciólek pisał w 1836 
roku: „Żyję w ciągłóm podnieceniu. Niech mi pani wierzy, gdyby ży- 
cie było w istocie tylko „słodkin nałogiem,” zawiera dosyć goryczy, 
ażeby się do niego zrazić. Świat wyobrażam sobie, jako brudną, bło- 
tnistą ulicę.” "Tyle mu tylko przyniosło życie; padł tćż ofiarą poje- 
dynku 10 lutego 18387 roku. Zabójca jego był awanturnik francuzki, 
dobrze widziany w wysokich kołach towarzystwa petersburskiego. 
Sposób, w jaki ówczesny „wielki świat” zapatrywał się na zapasy poe- 
ty z próżniakiem, uśmiechy, szepty i plotki na rachunek męża bronia- 
cego czci swojćj i żony, świadczyły wyraźnie o wykwintnej demorali- 
zacyi, jaka tam panowała. 

Puszkin jest największym poetą Rossyi; żaden nie przewyższył 
go ani siłą wyobraźni, ani gładkościa wysłowienia; ale i on cierpiał na 
tę chorobę wieku, która tylu ludzi zdolnych złamała moralnie—niemoe 
duchową, słabość woli, nie mającćj dość siły do wydobycia się z bagni- 
ska, zatruwającego swemi wyziewami talenty i charaktery. Życie jego 
dowiodło jednak, że pod względem rozwoju kulturalnego, owoczesny 
„wielki świat,” będąc sam zepsutym, zarażał i niszczył także talenty, 
które do koła swego wciągnąć potrafił. 


Większość owoczesnych poetów w Rossyi, tak samo jak Puszkin 
i Lermontow, albo należała da świata arystokratycznego, albo „używa- 
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jacego;” wszyscy pragnęli żyć wykwintnie, chociaż środki materyalne 
JĄCEZO; ) 5 W , X 


nie wystarczały na to. 


Równie wybitnym, jak Puszkin, dowodem wpływu na niepospo- 
lite umysły panującego ducha epoki był także Michał Lermontow 


Michał Lermontow. 


(1815—1841). Jako 18-letni wyrostek pisał on do przyjaciółki swojej 
w Moskwie: „Od chwili, kiedy pisałem do pani, tak wielka nastąpiła 
we mnie zmiana, że nie wiem, jaką wybrać drogę: występku, czy sza- 
łeństwa.” W innćm miejscu mówi: „Czuję potrzebę rozkoszy mate- 
ryalnych.” W taką nieszcęśliwą duszę pół-dziecka jeszcze wpadło na- 
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sienie bajronizmu. Najlepiej stan duszy jego i myśli maluje następu- 
jący wiersz: 

„Ze smutkiem patrzę na dzisiejsze pokolenie: 

Wszystko jest próżne i blade. 

Słabi i obojętni na dobro i złe, 

W niebezpieczeństwie— pogardy godna nasza słabość, 

A wobec potęgi jesteśmy tylko tchórzliwymi niewolnikami. 

Podążamy więc do grobu bez szczęścia i sławy.” 


Jakkolwiek znajdujemy tu oddźwięk myśli Byrona, w całości je- 
dnak przebija tyle prawdy, że ją trzeba przyjąć za odblask wewnętrz- 
nego stanu ducha poety. Stwierdzają to nie tylko późniejsze jego li- 
sty, ale także romans p.t. Bohater naszych czasów (1889—1840), 
który z zachwytem był przyjęty przez russkie społeczeństwo. Pieczo- 
rin, bohater tego dzieła, o bardzo luźnej zresztą budowie, należy do ty- 
pów pokrewnych Onieginowi. Młody, bogaty, światowiec, przytćm 
samolub przesycony życiem, zimny, szarpany przez zwatpienia. „ Wcze- 
śnie rozpocząłem żyć—mówił Lermontow sam o sobie—a jeszcze wcze- 
śniej skończę.” Wysłany na Kaukaz, z powodu pojedynku (1840), 
w kilka miesięcy potóm wpłątał się w inną awanturę, zkąd znowu 
przyszło do pojedynku, który wypadł dla niego fatalnie—w 26-ym 
roku życie zakończył. Wiele ustępów w jego utworach poetyckich, 
szczególniej w Demonie, jakotćż w Pieśni ocarze [wanie Wa- 
siljewiczu (1887) świadczy, że pomimo naśladowania Puszkina 
i Byrona, tkwiła w nim niepoślednia siła samodzielności, lecz i jemu 
brakło woli etycznej i on był ofiarą wieku. 

Teraz przejdziemy z kolei do trzeciego pisarza, na którym także 
odbił się wpływ epoki i społeczeństwa, tylko w innćj mierze; pisarzem 
tym jest Mikołaj Gogol (1808—1852). Rusin z urodzenia, obdarzo- 
ny był usposobieniem melancholijnćm i wyobrażnią pracującą w głębi 
jego istoty. W pierwszej epoce swojej twórczości ulegał wpływom ro- 
mantyzmu, posiadał jednak nader wybitne zdolności humorysty i ten 
ostatni rys, pogłębiony w późniejszym wieku, charakteryzował cała je- 
go twórczość. W Wieczorach na futorze zamknął opowiadania 
z życia i legend ludu wiejskiego osnute, pełne czarującćj naiwności, 
świeżości w przedstawieniu charakterów i poetycznego malowidła na- 
tury. Pokrewna im duchem, chociaż wzięta z życia historycznego, 
była nowela Taras Bulba, w którćj autor maluje dawne życie ko- 
zackie. 
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Przeniósłszy się do Petersburga, Gogol w życie owoczesnego spo- 
łeczeństwa zapuścił swój wzrok badawczy, bystrym okiem dostrzegł 
tę sprzeczność, jaka panowała między błyskotliwóm bogactwem a nę- 
dza, niemającą nazwiska—i przerobił to życie na obrazy, w_których 


odbija się chorobliwe podniecenie wyobraźni. W czterech nowelach 


bohaterowie jego kończą pomięszaniem zmysłów—w Portrecie, Pła- 


Mikołaj Gogol. 


szczu, Newskim-prospekcie i w Pamiętnikach waryata. 
Przenika je realizm, sprawiający dreszcze; z głębi utworów tryska hu- 
mor pełen smutku. Nawet tam, gdzie nićma dramatycznej grozy, gdzie 
satyra widocznie odzianą jest w płaszcz humoru, na usta czytelnika 
wybiega uśiniech, jak np. w Rewizorze (1836)i w Duszach mar- 
twych (1842). W pierwszym utworze autor wyśmiewa, żyjący łapów- 
kami i oszukaństwem świat urzędniczy, w drugićj—sprzedajność urzę- 
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dników i chciwość drobnćj szlachty. Świat petersburski wystawił sam 
sobie najsmutniejsze świadectwo, przyjmując oba powyższe dzieła 
z najżywszą radością; śmiano się z komicznych sytuacyj, zapominając 
o myśli jego w głębi utworów, której się mógł dopatrzćć tylko 
człowiek, miłujący kraj ojczysty. Gogol bawił więe tylko własne 
społeczeństwo. Nie przeszkodziło to jednak pisarzowi, który z taką 
siłą, jak nikt przedtćm, skrytykował własne społeczeństwo, pojednać 
Się z istniejącym porządkiem, a nawet bronić tego systematu, który 
w pismach swoich ganił. 

Ku końcowi życia nastąpiła w nim pewna zmiana umysłowa pod 
wpływem prądów religijno-mistycznych; począł wierzyć, że Rossya 
przeznaczoną jest od Boga zgruchotać potęgę Zachodu, a na jego rui- 
nach zatknąć sztandar słowiańsko-prawosławnego panowania. Misty- 
cyzm religijny doprowadził go wreszcie do tego, że całe dnie spędzał 
na modlitwie i postach, aż wreszcie 4-go marca 1852 roku znaleziono 
go zmarłym przed ikoną. 

Pomimo jednak nieprzyjaznych okoliczności kultura zachodnia 
brała górę; widocznćm to było nietylko w pracy państwowej lecz 
itwórczcej. Romanse Aleksandra Hercena: Kto winien? D-r 
Kriepow i inne torowały drogę nowym ideom. Najwięecj jednak 
przyczynił się do tego Wissarion Gregorowicz Bieliński 
(1812—1848) jako krytyk, którego, nie bez pewnćj słuszności, na- 
zwano „russkim lLessingiem.” Pierwszy wpływ wywarli na jego 
umysł romantycy niemieccy z Śchellingiem na czele, a następnie filo- 
zofia Hegla, którćj ślady już w pismach jego i krytycznych artykułach 
uwidoczniły się. W krytykach swoich polemicznych wystąpił on prze- 
ciwko sławianofilom, przepowiadającym zniszczenie Kuropy. W yso- 
kie stanowisko Bieliński wyznaczał Gogolowi, widząc w nim geniusz 
twórczy, rozpoczynający nowy okres w literaturze—dażenie do reali- 
zmu, do prawdy, chociaż rys taki nie występował nigdy u jednego tyl- 
ko pisarza w żadnej literaturze. Wszędzie były ogniwa pośrednie. 
Wyprzedził tóż na tem polu Gogola Puszkin, zarówno w Onieginie, 
jak i w mniejszych utworach. 

Późniejsze badania krytycznych uworów Gogola, a najbardziej 
jego własna Spowiedź, dały klucz do poznania najwybitniejszej ce- 
chy jego twórczości—huimoru. Gogol powiada, że humor był dla 
niego rodzajem lekarstwa od smutku; ażeby rozerwać samego siebie 
wymyślał on rozmaite humorystyczne sytuacye, nie troszcząc się 
© to: po co to wszystko, dlaczego i jaki kto z tego pożytek odniesie, 


Adam Miekiewicz. 
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Dopiero pracując nad Duszami martwemi począł zastanawiać się 
nad tóm: co i w jaki sposób wyrażać powinien pewien charakter? Na- 
stępstwa tego dążenia do nadania podstawy swemu humorowi były, 
o ile wiadomo, bardzo smutne: skutkiem zupełnego braku wykształce- 
nia filozoficznego nie rozszerzył on swojćj twórczości za pomocą bada- 
nia kierunków i prądów ideowych w Europie, lecz starał się pogłębić 
je za pośrednictwem moralnych czynników, co spowodowało zabłąka- 
nie się w labiryncie mistyczno-ascetycznych rozumowań. 

WW owoczesnćj literaturze russkićj trwały dałćj walki stron- 
nictw, usiłujących przeprowadzić takie lub inne zasady. Karamzi- 
niści walczyli z Szyszkowcami, romantycy z klasykami, lecz 
walki te prowadzone były przeważnie w kołach plebsu literackiego. 
Olimpijczycy—grupa salonowo-romantycznych poetów, uprawia- 
jący niby rodzaj—sztuka dla sztuki,—zwykle dobrze uposażeni ma- 
teryalnie i zajmujący wysokie stanowiska społeczne, rzadko w tej 
walce podjazdowćj brali udział. Kółka Ilercena, Stankiewicza, Ki- 
riejewskich wytworzyły ku końcowi czwartego dziesięciolecia dwa 
obozy: petersburski, tak zwanych zachodników, skupiony koło 
Bielińskiego i moskiewski—sławianofilów, na czele których 
stali bracia Kiriejewscy, A ksakowowie i Chomiakow. 

W okresie tym literatura polska dosięgła najwyższego szczy- 
tu rozwoju w dziedzinie poczyi. Słońcem jej był Adam Mickie- 
wicz. Postać to ze wszech miar wyjątkowa i piękna, zarówno jako 
poeta i jako człowiek. W dziejach twórczości artystycznej ludzkości 
mało się znajdzie ludzi, którychby z potęgą jego geniuszu porównać 
można, a pod względem charakteru twórczości, szczególnie w ostatnim 
jej okresie, w Panu Tadeuszu, jeden tylko Hlomer z Odysseją 
stanąć obok niego może. Podróż po Włoszech nie przyniosła dla jego 
ducha takich zdobyczy umysłowych, jak Groethemu; nie miał po temu 
ani warunków odpowiednich osobistych ani ogólnych. Przeciwnie, 
zetknięcie się jego z rodziną Ankwiczów, z Rzewuskim, z Krasińskim 
i z innymi ludźmi wyższego umysłu i serca, utrzymały w nim płomień 
znicza, zapalony od borów Witenesa i Mindowe. Nie pisał w czasie 
podróży nie, parę ulotnych wierszyków, natchnionych głęboką wiarą 
i rozbudzonćm uczuciem miłości dla Ankwiczówny. W takićm uspo- 
sobieniu, rozstawszy się z przyjaciółmi, osiadł w Paryżu. 

Paryż ówczesny roił się życien publicznóm i skupiał w sobie naj- 
hałaśliwszą część emigracyi, żyjącćj w ciągłych swarach ze soba, w cią- 
głćj walce i niezaufaniu. Życie takie wstręt w nim budziło, uciekał od 
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niego, a jednocześnie, zamknięty w sobie, żył dawnem życiem—wspo- 
mnień młodości. Tu urodziło się zakończenie Dziadów, poemat, 
który, według mniemania poety, miał być najlepszym jego utworem, 
a którym w istocie Mickiewicz w sposób namiętny i niezmiernie subjek- 
tywny wypowiadał tylko myśl filozoficzną stosunku człowieka do 
świata, Prawdziwóm arcydziełem poety, któremu równego nie posiada 
żadna literatura, był Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na 


Andrzej Towiański. 


Litwie (Paryż, 1834). Usunąwszy się w głębią własnego ducha, nad 
tym poematem „dumał na paryzkim bruku.” W prostćj, lecz wielkiej 
swojej duszy myślał, że pisze tylko „poemat sielski,” w istocie zaś na- 
pisał epopeję szlachecką, jakiej jeszcze literatura polska nie posiadała. 
Jest to obraz narodowego życia w końeu XVIII-go wieku, z jego wa- 
dami, przymiotami, błędami, malowany z tak wielkićm mistrzowstwem, 
spokojem i prostotą, że się zupełnie zbliżył do wieszeza helleńskiego 
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w Odyssei, zachowując samodzielność myśli, żywość barw, głęboko 
odczuta, własnego nieba. Łatwość i barwność opowiadania idą w pa- 
rze z niezrównanym spokojem epickim; nie wysadzał się Mickiewicz 
na malowanie bohaterów w tym lub owym stylu, według jakicjś re- 
guły, lecz malował ludzi tych, eo żyli. Nikt nie okazał się od niego 
bardziej wszechstronnym. Językiem prostym, pięknym i ezystym 
pisał tak, jak mówił i czuł, lecz potrafił nadać temu językowi bądź 
giętkość i barwność, jak np. w opisach natury lub zdarzeń, bądź pa- 
tryarchalną prostotę, jak np. w opowiadaniach starych ludzi, bądź siłę 
i jędrność dramatyczną. Ironia jego subtelna, łagodna i pobłażliwa, 
myśli, ile razy sprawy publiczne potrącił, wzniosłe i pelne powagi; ję- 
zyk w ogóle pełen obrazów, malowanych na tle żywej natury. W obra- 


zach, panuje ład, logika, jasność—nićma zupełnie tćj mglistości wyo- 


braźni i farb, któremi grzeszyło współczesne pokolenie poetów euro- 
pejskich romantycznćj szkoły. 

Pan Tadeusz był zakończeniem twórezćj działalności Mickie- 
wieza. Ożeniwszy się, począł rozglądać się za stałćóm zajęciem i wkrót- 
ce je znalazł, jako profesor literatury łacińskićj w Lozannie, gdzie to- 
warzyszyły mu uznanie i cześć, przechowane aż dotychczas. Wezwany 
jednak przez ministra oświecenia we Franeyi Cousin'a na nowootwo- 
rzoną katedrę literatur słowiańskich, wrócił do Paryża i 22 grudnia 
1840 roku miał pierwszą lekcyą (1840—1852). Pierwsze dwa lata wy- 
kładów stanowiły poniekąd epokę w świecie naukowym: z wielką nau- 
ką, a jeszcze większą intuicyą, oświetlał on dzieje umysłowego rozwoju 
Słowian i odkrywał wobec zdziwionych cudzoziemców nowy świat, 
mało dotychczas znany. 

W 1842 roku zjawił się w Paryżu człowiek, który ogromny 
wpływ wywarł na Mickiewicza i innych wspólczesnych mu poetów, 
wpływ ujemny, bo ubezwładniał ducha ludzi, zbliżonych do niego, 
a lgnących dzięki tylko imieniu Miekiewicza. Człowiekiem tym był 
Andrzej Towiański(1795—1878). Mistyk religijny, w kraju je- 
szcze będąc, bredzić począł o stworzeniu nowej sekty religijncj, której 
główną podstawą miało być peryodyczne pojawianie się wobec ludz- 
kości Mesyasza (sam siebie uważał za ostatniego Mesyasza), mającego 
ludzkość od grzechów wybawić. Nauka jego, zwana mesyanizmem, 
doprowadzić miała do zupełnój zmiany stosunków spolecznych, w isto- 
cie zaś doprowadziła tylko do obłędu religijnego Mickiewicza, Słowae- 
kiego, Goszczyńskiego, Skrzyneckiego, Rettla i wielu innych. Doktry- 
na Towiańskiego opierała się na metampsychozie, czyli stopniowćm 
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Bohdan Zaleski. 


przekształcaniu się dusz na coraz lepsze. Głosił on, jak hr. Tolstoj 
obecnie w Rossyi, że cierpienie jest złóm, jest grzechem, który zwal- 
czać trzeba pokorą; wszelkie cierpienia, ponieważ wypływały z błędów 
i grzechów poprzednich, powinny być znoszone biernie w celu łatwiej- 
szego przejścia do stanu doskonalszego. Było to więc poprostu gło- 
szenie fatalizmu, zgubnego z wielu względów, bo krępującego myśl 
i wolę człowieka. 
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Wypadek sprowadził Mickiewicza z Towiańskim, któremu ten 
ostatni żonę „prawie cudownym sposobem” wyleczył—i w ten sposób 
pozyskał ucznia, który go geniuszem swoim zasłonił. Podniecony mo- 
ralnie nieszczęśliwymi wypadkami życia domowego, religijny z natury, 
Mickiewicz, przejęty czcią dla mistrza, a co ważniejsza, sam będąc 
„w podnieceniu ducha,” innych za sobą pociągnąć usiłował. Do mi- 
stycyzmu religijnego przyłączył się pewnego rodzaju mistycyzm poli- 
tyczny. Mickiewicz wierzył w gwiazdę Napoleonidów i począł me- 
syanizm Towiańskiego głosić z katedry równocześnie z mesyanizmem 
politycznym Bonapartych. Rząd Ludwika Filipa nie mógł obojętnie 
patrzćć na to; Mickiewiczowi naznaczono następcę i cofnięto połowę 
pensyi. Odezuł to poeta. „Chciano, żebym się uspokoił—pisał do 
Józefa Grabowskiego.—Dobry jest pokój umarłym i szczęśliwym.” 
Wkrótce jednak zaszły wypadki, które mu pozwoliły otrząsnąć się 
z usypiającego wpływu towiańszczyzny. Umarł w Konstantynopolu. 

Postać cala Mickiewicza i jego siła twórcza są tak olbrzymie, że 
stol on w literaturze naszej osamotniony; naśladowano rodzaj poezyi, 
którą on uprawiał, lecz nikt nie pokusił się naśladować Mickiewicza— 
tak jest on skończoną i wielką całością. 

Zanim przejdziemy do dwóch innych poetów, którzy pierwszo- 
rzędne miejsce po Miekiewiczu zajęli, kilka słów powiedzićć należy 
o szkole ukraińskićj, która również w tym okresie największego 
rozwoju dosięgła. 

Malczewski wcześnie zakończył życie, ule natomiast głośniej 
odezwał się Bohdan Zaleski. Główne cechy jego poczyi pozostały 
niezmienne,—ta sama śpiewność, dźwięczność, muzykalność języka 
obok ubóstwa treści. Malował on niby Ukrainę, ale nie rzeczywistą, 
nie realną lecz poctyczną. Było w tćm malowidle wiele muzyki, wiele 
barw, lecz mało prawdy, a nawet owa muzyka i obrazy nie posiadały 
wyrazistości, przedstawiały się niby w mgle jakićjś. Najczęściej brał 
motyw ludowy, który rozwijał po swojemu — barwnie i dźwięcznie 
(Kalinowy most). W dumach historycznych miejsce motywu 
obyczajowego zastępowała legenda lub fakt (Dumka Mazepy, Księ- 
żna Ilanka, Damian Wiszniowiecki i inne), lecz traktował 
je z tćóm samćm bogactwem wyobraźni, barwnością obrazu i stylu, jak 
i inne swoje utwory. Zaleski naturę, życie, dzieje ukraińskie przero- 


bił na obrazy poetyckie. Inaczćj nie umiał patrzćć na świat. Myślał 
obrazami i nie umiał pohamować „wybryków lirycznych.” W utwo- 


rach jego większych brak prawie zupełnie akcyi. Duch od stepu— 
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największy poemat Zaleskiego, —grzeszy ubóstwem treści i poszarpa- 
nem opowiadaniem, chociaż posiada wszystkie dodatnie cechy poprze- 
dnich utworów. Ze wszystkich wielkich poetów był on może najbar- 
dzićj przedmiotowym. W odczycie o nin w College de France Mie- 
kiewicz powiedział, że Zaleski będzie zawsze wprawiał w rozpacz tych, 
coby jeszcze chcieli miłować sztukę dla sztuki, wyczerpał bowiem 


Juliusz Słowacki. 


wszystkie sposoby, wszystkie rytmy, wszystko, co jest najświetniejsze- 
go w kolorycie, najdelikatniejszego w odcieniach. 


Goszczyński po Zamku Kaniowskim nice już nie stworzył 
równie potężnego. Wpływ Towiańskiego i mesyanizmu odbił się de- 
prymująco na jego umyśle; w Królu Zamczyska, w Odzie, goniąc 
za nadzwyczajnościami, wpadał w fantastyczność, i zatracił zupełnie 
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prawie cechy realizmu, pełnego siły, jakiemi odznacza się Zamek 
Kaniowski, jasność i prawdę obrazów. 

Ażeby już do szkoły ukraińskićj nie wracać, powiemy je- 
szcze słów kilka o dwóch poetach: Tomaszu Olizarowskim 
(1814—1879)i Aleksandrze Grozie (1807—1875), należących już 
do młodszego pokolenia. 

Groza należał nauką do tćj ostatniej generacyi, która się kształ- 
ciła w Wilnie. Jak wszyscy poeci ukraińscy, czerpał materyał poetycki 
z życia i dziejów Ukrainy, lecz nie fantazyował, trzymał się rzeczy- 
wistości i umiał nadać więcej prawdy swoim obrazom, niż Zaleski, cho- 
ciaż o wiele niżej pod względem talentu stał od niego. Rozumiał on, 
równie jak i Olizarowski, życie ukraińskie szerzej, niż Zaleski i Mal- 
czewski. Pierwszy z nich malował tylko wymarzoną kozaczyznę lub 
szkicował poetycznie obrazki, drugi—tylko szlachtę i naturę widział. 
Groza w Staroście Kaniowskim odwzorował życiej spoleczne 
i dał wiele pięknych seen i obrazów, chociaż całość była słabą. To sa- 
mo o Pokucie Żeleźniaka powiedzićć można. Był to dobry poeta, 
potrafił odczuć naturę i ludzi, lecz artysta mierny, któremu nie stać 
było siły na wielki obraz; w wielkićm malowidle chybiał zawsze, 
mniejsze udawały mu się doskonale. Do rzędu tych ostatnich należy 
Jassyr Batowski. Lud, śród którego żył, znał dobrze, psychologią 
jego rozumiał, naturę kochał i patrzćć na nia umiał, ztąd tćż, pomimo 
niezbyt wybitnego talentu, był on jednym z tych, którzy do ogólnego 
dorobku literackiego przyniósł wiele nowych i świeżych obrazów i po- 
krewne tchnienie innego poetyckiego świata. 

Równej z nim sily był Olizarowski, chociaż większą obdarzo- 
ny werwą, a pozbawiony zupełnie prawie marzycielskiego pierwiastku. 
Jeden z pierwszych jego poematów p.t. Zawierucha (1836) odzna- 
cza się nadzwyczaj trafnćm pochwyceniem realnych rysów życia ludo- 
wego i jego fizyognomii duchowej, chociaż niepotrzebnie wprowadził 
do swego poematu, na wzór Goszczyńskiego i Grozy, personifikacyą 
i ożywienie przedmiotów nieżywotnych, przerabiając wiarę ludową na 
fantastyczne obrazy i ozdabiając w ten sposób wrażenie rzeczy wisto- 
ści. Talent jego, nie podsycany w tym kierunku żywą obserwacyą, 
zwrócił się do dramatu, gdzie wykazał wiele zdolności, wyobraźni, siły 
w pojmowaniu charakterów, lecz wszystkie prawie grzeszą brakiem 
wykończenia. 

Ażeby zaokrąglić cykl rozwoju poezyi polskićj w tym okresie, 
wypada mi jeszcze mówić o Słowackim i Krasińskim. 
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Jakkolwiek działalność poetycka Juliusza Słowackiego 
(1809—1849) rozpoczęła się na kilka lat przed rokiem 1830, dopiero 
w następnym okresie imię swoje niezatartemi zgłoskami zapisał 
w dziejach literatury. Mindowe, Marya Stuart, Arab, i kilka 
drobniejszych utworów stanowią jego dorobek, wielki dla każdego in- 
nego poety, dla niego—początek wielkości. Poznać dał się dopiero 
w 22-gim roku życia po osiedleniu się w Paryżu. Od tej chwili rozpo- 
czął się drugi okres jego twórczości, płodnej, wszechstronnćj i gorącz- 


Zygmunt Krasiński, 


kowej. Duma jego i pycha, a jednocześnie świadomość własnej wartości, 
nieuznanej i lekceważonćj, napelniały go pewną goryczą względem in- 
nych. Stosunek jego do Mickiewicza przypomina nieco stosunek Schil- 
lera do Goethego. Ruchliwa natura poety gnała go z miejsca na miejsce. 
Pojechał do Szwajearyi, był we Włoszech, odbył podróż na Wschód— 
i w tych podróżach upływały mu lata i rosła praca. Pobyt w Szwajca- 
ryi, zapoznanie się z panną Wodzińską, miłość, marzenia pozwoliły mu 
napisać piękny poemat W Szwajcaryi (1835), ozłocony kolorytem 
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miłości idealnym nieomal. Sielanka nie mogła jednak wystarczyć jego 
potężnemu duchowi. Dla wypowiedzenia swoich myśli przerzucał się od 
formy poematu do dramatu. Ź Balladynąi Lilą Wenedą pra- 
gnął stworzyć seryą dramatów z mitologicznćj przeszłości Polski, 
opierając treść ich na motywach ludowych. 

Ostatni okres twórczości jego rozpoczyna się od wpływu Towiań- 
skiego. Wpływ to był zabijający, bo Słowacki, uznawszy całą swoję 
działalność do przyjścia Towiańskiego za niedostateczną, a nawet malo 
wartą, lekceważył wszystko, co napisał, a co ważniejsza, czego jeszcze 
nie dokończył. A były u niego w tece istne arcydziela, jak Złota 
czaszka (A. Malecki), które pozostały niedokończonemi. Natomiast 
obudziła się twórczość w kierunku mistycznym. Następstwem tego 
było powstanie Króla-ducha, a po części i Anhellego, w których 
poeta myśli swoje owinął niekiedy w zbyt gęstą mgłę alegoryi i sym- 
bolu. Wogóle był to człowiek, żyjący tylko uczuciem i wyobraźnią, 
który, ile razy patrzył na świat, zawsze oglądał go w idealnćm oświe- 
tleniu, tworzył tćż postacie nie zawsze logiczne i rzeczywiste, lecz za- 
wsze piękne. Nie linie i kontury ścisłe, lecz barwy itony zachwycały 
go i unosiły. Wszystko widział tylko w oświetleniu poezyi, a to, co 
widział, umiał nieporównanie dźwięcznym i pięknym językiem wypo- 
wiedzićć. Język jego i sposób patrzenia na rzeczy zrodziły całą szkołę 
naśladowców. A jednak nikt go ani dosięgnąć, ani prześcienąć—tem- 
bardzićj—nie zdołał. Słusznie tćż w swoim testamencie powiedział: 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 
Ani dla mojćj lutni, ani dla imienia: 
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica, 
I będzie, jak dźwięk pusty, trwać przez pokolenia. 


Trzecim po Mickiewiczu wielkim poetą był Napoleon Zyg- 
munt Krasinski (1812—1859) Pochodził z rodziny arystokra- 
tycznej, w całym tóż swoim charakterze, w całej twórczości arty- 
stycznej zachował pewną wyniosłość, dumę i powagę. Z jednej strony 
zasadnicza niezgodność z ojcem w zapatrywaniach na niektóre sprawy 
publiczne, z drugiej bezgraniczna miłość synowska wcześnie wytwo- 
rzyły w nim potrzebę skupienia się ducha, wywołując nieskończone 
walki i bóle wewnętrzne. Skłonny do marzeń, jak przyjaciel jego Ju- 
liusz Słowacki, posiadał jednak umysł głęboki, filozoficzny, refleksyjny, 
sięgający po rozwiązanie najzawilszych zadań już nie tylko własnego 
społeczeństwa, ale całćj ludzkości. Posiadał tćż w sobie najwięcćj 
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Aleksander Petófy. 


pierwiastków wszechludzkich. W pierwszym okresie twórczym, tworząe 
Władysława Hermana i Agaj-lIlana, złożył, wprawdzie daninę 
naśladownictwa Walter-Scotta, dowiódł jednak, że nie posiada zdolno- 
ści p anowania nad wyobraźnią; idealizująe bohaterów, tworzył piękne 
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posągi, dla których musiał dorabiać nienaturalny koloryt. Ztąd też 
jego powieści historyczne można raczćj nazwać fantazyą historyczną. 

Do najgłębszych utworów jego należy NŃieboska komedya 
(1885). Jest to, można powiedzićć, analiza dramatyzowana społecznej 
i politycznej budowy nowożytnego organizmu państwowego, walka 
sztuki, poezyi, filozofii z dążnościami przewrotowemi. Sprzeczność 
charakterów i interesów, odmalowana z wielką siłą i prawdą, walki 
wrogich sobie prądów i ludzi, ich myśli, uczucia przedstawiają społe- 
czeństwo już nie polskie, leez—ludzkie, nowożytne. Ostatnie słowa 
Pankracego: Galilee vicisti! — odsłaniają myśl przewodnią poety, 
zawsze glęboko religijnego,—zwycięztwo idei chrześciańskićj, czyli 
upatrywanie odrodzenia świata w miłości chrześciańskiej. Cały 
poemat możnaby nazwać szamotaniem się potężnego ducha nad niemo- 
żnością rozwiązania zagadek życia. 

Badawczy i głęboki wzrok poety sięgał nietylko w teraźniejszość 
i przyszłość, lecz i przeszłość także—jak w Irydyonie (1886). Mię- 
dzy Nieboską komedyą a Irydyonem istnieje pewne, powie- 
działbym duchowe, pokrewieństwo. Tu i tam ideą przewodnią była 
miłość chrześciańska. Irydyon, dążący do cielesnej, że tak po- 
wiem, wolności i w imię tćj wolności porywa się do walki z Rzymem 
i do zemsty za wszystkie bezprawia i gwalty historyczne Romy—upa- 
da w walce, bo nie kieruje nim miłość. Pomimo olbrzymiej siły dra- 
matycznćj, która pozwala w pierwszym rzędzie postawić Irydyona 
pośród najpiękniejszych utworów literatury świata, tkwiąca w głębi 
jej idea potrzeby pokory wobec wypadków dziejowych starego świata, 
pobrzmiewa nutą obezwładniającego fatalizmu. W Psalmach (Wia- 
ry, Nadziei, Miłości) poza marzeniami błyszczy niby drogowskaz jaki— 
bohaterstwo cierpienia. Jako poeta łączył w sobie głębokie myśli, ja- 
kotćż idealizm, myślą lubiał wzbijać się na wyżyny, gdzie miewał wi- 
dzenia przyszłości—ciemne nickiedy. W badawczćm zagłębianiu się 
jego w cierpienie, w malowaniu jego posługiwał się językiem wznio- 
słym i silnym, a całość pracy twórczćj telinie powagą na pół świę- 
tego ascety, patrzącego tylko na wyżyny moralne—w niebo. W poczyi 
jego mało obrazów, barw błyskotliwych, ale jest ścisłość, logiczność, 
harmonia. 

Nigdy jeszcze w dziejach umysłowości naszej, a nawet pono ca- 
lego świata, nie pojawiło się naraz tyle pierwszorzędnych sił poetyc- 
kich, co w okresie poprzedzającym i tym, który bezpośrednio po nim 
nastąpił. Nie pozostało to tóż bez wpływu na charakter, umysłowość, 
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a nawet dzieje calego narodu; wpływ ten jednak ujawnił się dopiero 
w okresie następnym. 


Pośród licznej rzeszy poetów i pisarzów, która miała udział 
w rozbudzeniu się ducha umysłowego Węgier, najbardzićj odznaczył 
się jeden: Aleksander Petófy (1823—1849). W niektórych piosn- 
kach Lenau'a lub Becka uderza niejeden ton lub dźwięk węgierski, 
ale Petófy dopiero pokazał całe bogactwo melodyi narodowej. W poe- 
zyach jego widać całą namiętność, zmysłowość i naiwność, właściwą 
narodowi, wszystkie przeciwieństwa, od radości, przepełniającćj czarę 
życia, do skargi pelnej zwątpienia, od dzikiej odwagi żołnierza do me- 
lancholijnego smutku. Petófy pisał wiele—poezye, dramaty, opowia- 
dania, ale tylko lirycznemi poezyami wywalczył sobie sławę i imię. 


—<EDEHLIR—— 
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Sztuki. 


9 | 
YO). „aj kierunki panowały jeszeze w całćj pełni i tylko na- 
e$ der powoli począł się wyrabiać prąd realistyczny. W malar- 

Y stwie początek dała Francya, ztamtąd przeszedł on do Belgii 
z pewnóm kolorystycznóm zabarwieniem, ztąd przedostał się do Nie- 
miec, gdzie zresztą pokrewny kierunek zaznaczył się już w malarstwie 
rodzajowćm, pozostawiwszy natomiast nietkniętą dziedzinę malarstwa 
historycznego, na którćm piętno swoje wycisnął dopiero wpływ fran- 
cuzko-belgijskiego realizmu. 2 pewną jednak jasno wytkniętą świa- 
domością dążenie do odtworzenia natury ujawniło się w szkole rzeź- 
biarstwa w Berlinie. 

Wogóle jednak smakiem publiczności rządziły dwie zasady—kla- 
sycyzmu i romantyzmu, niezbyt wyraźnie jedna od drugićj odróżniane; 
często bardzo można było napotkać formę klasyczną, wypełnioną tre- 
ścią romantyczną i odwrotnie. 
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Cornelius, po ukończeniu szkiców do kościoła św. Ludwika, 
wyjechał do Rzymu, aby dalćj pracować nad rozpoczętemi kartonami. 
Idea, leżąca w osnowie cyklu malowideł ściennych, była tragedya ro- 
dzaju ludzkiego, pojętą i rozwinięta według dogmatu chrześciańskiego, 
zamkniętą w trzech aktach: stworzenie, odkupienie i sąd. Najwyższym 
punktem kompozycyi był syd ostateczny, wystawiony w 1835 roku 
w Monachium, który odrazu szkole idealistycznej zjednał ogromne po- 
wodzenie. 

Wrażenie Sądu ostatecznego na pierwszy rzut oka nie jest 
bezwarunkowo dobre; chociaż malowany on lepićj, niż inne kompozy- 
cye, uderza jednak pewna suchość fiurb i związek grup nie jest dość 
Jasny. Dłuższe i uważniejsze przypatrywanie się obrazowi, przykuwa 
uwagę widza. Punktem dośrodkowym jest postać Chrystusa; nie jest 
to ów demoniczny sędzia, jakiego przedstawił Michał Aniol, lecz pełen 
powagi i lagodności syn boży; Marya i Jan klęczą obok niego, a koło 
tej grupy, w tylnćj ezęści obrazu, tloczy się gromada proroków i świę- 
tych; większość ich w układzie i wyrazie ujawnia taką potęgę, jakićj 
nowożytne malarstwo rzadko dosięgało. Dwie dalsze grupy przed- 
stawiają zbawionych i potępionych. Szczególną uwagę zwracają na 
siebie potępieni, gdyż tutaj właśnie intuicya malarza pozwalała w cha- 
'akterystyce osób przedstawić całą potęgę jego namiętności. 

Wprawdzie mogłaby mu każda krytyka zarzucić niestosowne 
użycie kolorów lub niepoprawny rysunek, w gruncie rzeczy pozosta- 
nie to arcydziełem, pełnem myśli i uezucia, świadczącćm o prawdziwie 
genialnej naturze mistrza, który zdołał taki potężny materyał ożywić 
i uzmysłowić. 

Po ukończeniu jednak dzieła, opinia w Monachium zmieniła się; 
przyjęto wogóle freski chłodno, przez malarzy nawet—wrogo, przez 
króla—obojętnie. Pobyt w Pawyżu, gdzie powitano go z honorami 
i stanowisko dyrektora akademii w Berlinie, były mu poniekąd na- 
grody. Na nieszczęście nie powiodło mu się lepiej w Berlinie, jak nad 
Izarem; głęboki jego umysł krytycy mało rozumieli i, z małym wyjąt- 
kiem, widzieli tylko słabe strony, nie spostrzegająe tego, co bylo wiel- 
kićm. Największą pracą, wykonaną przez Corneliusa w Berlinie, bylo 
ozdobienie głównćj sali kościoła dworskiego. 

Można śmiało powiedzićć, że idee chrześciańskie przez najwięk- 
szych mistrzów przeszłości nie były szerzćj i lepićj rozumiane, niż je 
rozumiał Cornelius. Nigdzie u niego nićma ducha scholastycyzmu, 
nigdzie chłodnćj, sztywnćj alegoryi, głęboka religijność tchnie z ka- 
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żdego jego utworu. Pośród głównych postaci zwraca uwagę karton, 
przedstawiający jeźdźców apokaliptycznych, gdzie $mierć, Woj- 
na, Zaraza i Głód przelatują w niszczącym wszystko pędzie. 

W 1845 roku Cornelius przystąpił do pracy nad wielkiemi kar- 
tonami, i już tej pracy nie porzucił aż do śmierci (16-g0 marca 1867 
roku). Zachwyt nasz jednak nie uwalnia od spostrzeżenia i złych 
stron. Jak filozofia niemiecka rozpłynęła się w wyrafinowanej bez- 
ksztaltności i zatraciła związek z rzeczywistością, tak samo przeideali- 
zowana niemiecka sztuka, zerwała łącznik, wiążący ją z naturą. Po- 
mimo ciągłego wzmagania się ducha realizmu, trzymała się ona pe- 
wnych stałych formułek, mających niejakie znaczenie symboliczne, s4- 
dząc, że tylko potęgą i głębią myśli oddziaływać na innych można. 
Lekceważenie natury zemściło się także na Corneliusie: nie zdołał on 
nieędy tak zapanować nad formą, jak to czynili Rafael i Michał Anioł. 

Overbeck ukończył w tym ezasie największe swoje obrazy. 
W catćj jego technice znać wpływ przedrafaelowskićj szkoły, w wy- 
konaniu spostrzega się jednak pewną lękliwość, która przeszkadzała 
mu zdobyć samodzielność w malowaniu. W obrazie Związek sztuki 
z religią uderza pewien rys mistyczny i alegoryczny. Wogóle czuć, 
że religijność Overbeck'a bardzićj wiąże się z dogmatem, niż Corne- 
liusa. Ten ostatni ideę chrześciańską wcielał w pewne kształty sym- 
boliezne, które umiał przedstawić jasno, u Overbeck'a prądy mi- 
styczne zaciemniają tę jasność, jaką każde dzieło sztuki posiadać po- 
winno. 

Pod względem sztuki najwięcej warta jego Skarga przed 
Chrystusem (w kościele Panny Maryi w Lubece). Boleść osobista— 
malarz stracił ukochanego syna—była żródłem powstania tego obrazu, 
gdzie potęga twórczćj wyobraźni tryska z każdej linii i nadaje mu tę 
szlachetność bólu, jaką niewiele obrazów relivijnych się odznacza. 

Steinle ku końcowi trzeciego dziesięciolecia przybył do Rzymu, 
gdzie uległ wpływom Overbeck'a, lecz wrodzony zmysł kolorystyczny 
i męzka technika, jakotćż podróże po Włoszech, ustrzegły go od jedno- 
stronności. W Austryi wówczas nie było miejsca dla artystów; przy- 
padek sprowadził Steinle'go do Frankfurtu nad Menem, gdzie dostat 
kilka wielkich obstalunków, mianowicie malowanie kaplicy zamko- 
wój w Rhcineck, nad czćm pracował trzy lata (1888—1840). Osiadł 
wreszcie we Frankfurcie, a Fryderyk Wilhelm IV polecił mu wyko- 
nać al fresco na chórach w kościele kolońskim dziewięć chórów anio- 
łów. We wszystkich pracach swoich zdradzał on wprawdzie duchowe 
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Jeremiasz na gruzach Jerozolimy. Obraz Edwarda Bendemanna. 
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pokrewieństwo z Overbeck'iem, Fihrieh'em i Vcit'em, lecz posiadał 
więcćj od czucia życia, a przytćm świeżość kolorytu, jakićj żaden z po- 
wyższych malarzy nie osiągnął. 

Schnorxr v. Karolsfeld pracował nad obrazami w sali Nibe- 
lungów w Monachium. Z postępem pracy uwidoczniały się wady ma- 
larza: przechylał się zanadto ku realizmowi i zacierał w materyi tra- 
ktowancj powłokę romantyczną; w pojedyńczych scenach zachował je- 
dnak zdolność doskonałego grupowania. Praca jednak ta przerwaną 
została wskutek malowania obrazów w sali królewskiej, do których 
treść czerpał z życia Fryderyka Rudobrodego, Karola Wielkiego i Ru- 
dolfa IIabsburga. Niezupełnie odpowiedziały one oczekiwaniom, nie 
tyle może z winy Schnorra, ile króla Ludwika, wywierającego pewien 
nacisk na twórczość artystyczną malarzy, pracujących z jego polecenia. 

Monachijskie malarstwo religijne w dalszym swoim rozwoju po- 
zyskało wielką siłę, którą był Henryk Iless. Malowanie kościoła 
Wszystkich Swiętych potrwało aż do roku 1836-g0. Hess posia- 
dał niepospolitą zdolność przystosowania się do pewnego stylu; zdol- 
ność ta, jakotóż umiejętność zachowania głębokości kolorytu i miękko- 
ści uczucia zjednała mu rozgłos. 

Przedstawiciel idealistycznćj szkoly Wilhelm Kaulbach pra- 
cowatł dalej, a karton jego Walka Funnów (1834) ugruntował tylko 
dawną sławę. Treść do kompozycyi poczerpnął z pewnego ustępu Fo- 
cyusza (według niektórych Damaseyusza), który powiada, że po bitwie 
przed bramami Rzymu duchy poległych prowadziły dalej walkę 
w obłokach. Myśl poetycka uplastycznioną została przez znakomitego 
malarza świetnie. Dzieło to należy nietylko do najlepszych utworów 
Kaulbacha, lecz do najwybitniejszych utworów wyobraźni twórczćj 
w zakresie sztuki. 

Geniusz malarza zaznaczył się tu we wszystkich kierunkach. 
Przedewszystkićm okazał się w nim pochop do symbolizowania dzie- 
jów. Malarz przedstawił tu nie fakt jakiś, lecz w poetycki sposób 
ujętą ideę, która weszła niejako w podstawę rzeczywistości, a była nia 
walka cywilizacyi z barbarzyństwem. Zarówno ugrupowanie pojedyń- 
czych figur, jakotćż motywa, które służą za sprężynę akcyi, są genial- 
ne. Są tu jednak i cienie. W grupie kobiet z lewćj strony widać już 
początek płytkiego traktowania form, co późnićj nie jednćj jego pracy 
zaszkodziło. 

Od 1888—1845 roku Kaulbach zajęty był pracą nad Zburze- 
niem Jerozolimy. Itutaj występuje to samo symboliczne pojęcie 
dziejów, te same zalety i wady, chociaż mnićj potęgi i siły. 
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Kaulbach wykończył także dzieło, które odsłania inną stronę jego 
samodzielnego talentu, — były to satyryczne rysunki do Reineke 
Lisa; nigdy przedtóm z taką bystrością i genialnością satyra zwierzęca 
traktowaną nie była. Potrafił on zachować tu wielkie wybitne rysy 
natury ludzkićj i przez to właśnie stworzył dzieło wielkie. 

Mniej szczęśliwym od niego był Genelli. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że oryginalność w pisarzu jest największą przeszkodą do powo- 
dzenia. Pomimo żywej fantazyi i prawdziwego natchnienia mię- 
dzy oryginalnym talentem a jego epoką leży zawsze przepaść. Ciężkie 
warunki materyalne, w jakich Genelli pracował, nie pozwoliły mu stu- 
dyować natury z żywego modelu. Potężne zdolności poetyckie Ge- 
nellego potrzebowały szerokiego pola twórczego i dlatego tóż talent 
jego ujawniał się najbardzićj w wielkim eyklu obrazów. Doprowadziło 
go to w końcu do tego, iż przywykł do formy zbyt linijnćj, szkicowej, 
gdyż umożebniała mu ona rychłe wcielenie obrazów przetworzonych 
przez wyobraźnię ze szkodą skończoności. 

W 1882 roku Grenelli wrócił do kraju i pracowal u Iartla w Lip- 
sku, ozdabiając mu salę jadalną. Tusię dopiero wykazał brak tech- 
nicznego wykształcenia, tak, że artysta musiał zaniechać roboty. 
W 1838 roku opuścił Lipsk, przeniósł się do Monachium, liezace na 
poparcie Corneliusa, ale trzymanie się zdaleka Genellego nie podobało 
się królowi—i roboty nie dostał. Niezrażony, tworzył cykl za cyklem: 
Życie czarowniey (10 obrazów), Życie łobuza (18 obrazów), po- 
czćm nastąpiło—rodzaj autobiografii—Życie artysty. Pomimo nie- 
poślednich zalet i wady jego są nie do ukrycia: niektóre linie nie po- 
siadają dostatecznćj siły, charakterystyka głowy pozostawia wiele do 
życzenia, kobiece typy powtarzają się. Ale z całości przegląda zawsze 
potężny duch artysty, siła demoniczna, natura dumna. 

Na dalszy rozwój Schwinda ogromny wpływ wywarł Corne- 
lius, zwracając jego uwagę na męzkość i oryginalność Direr'a. Pomi- 
mo to Schwind pozostał zawsze wesołym Wiedeńczykiem, niezagłębia- 
jącym się zbytecznie w świat namiętności; to wszystko, co łagodziło 
uderzenia serca, to, co oddychało wesolością lub miękkością, było mu 
zawsze najbliższem. Pogodna była jego dusza, każda tćż praca no- 
siła na sobie promień tćj pogody. Romantyzm jego posiadał w so- 
bie coś poetyckiego, co w utworach odbijało się czemś ponętnćm. 

Zn rekomendacyą Corneliusa polecono mu ozdobić bibliotekę 
królowcj—i było to początkiem jego powodzenia. Przedtćm już dał 
się poznać malowidłem fryzu w sali Ilabsburgów (1888—1840), gdzie 
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wykazał tyle naiwnego piękna i serdecznój wesołości, że malo dziel 
dałoby się z tćm porównać. Z poprzednich obrazów odznacza się P'o- 
dróż ślubnai inne. 

Preller, po opuszczeniu w 1831 roku Rzymu, przyjął skromną 
posadę w szkole sztuk pięknych w Weimarze. Powołany przez d-ra 
ITirtla do ozdobienia mu salonu szeregiem pejzaży, wykończył między 


Fryderyk Preller. 


rokiem 1832—1834 cykl z Odyssei. Charakteryzowała go przede- 
wszystkićm piękna pogodność, która najbardziej odpowiadała duchowi 
greckiego utworu; wprawdzie przebija się w nim niekiedy wpływ Ko- 
cha, mimo to czuć wszędzie naturę samodzielną. 

Wogóle w malarstwie niemieckićm pejzaż był nader ubogo upra- 
wiany; dopiero K. F. Lessing (1808 — 1880) potrafił odtworzyć 
rzeczywistość, nie kopiując jćj jednak. Pobyt w Disseldorfie dodal 
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mu do tego niejako bodźca. Jednym z najlepszych jego dzieł jest obraz 
zatytułowany Ruiny klasztoru. 

Romantyzm w Diisseldorfskićj szkole pospolitował się coraz bar- 
dziej. Mówiono tam bardzo wieleo „technice,” o „studyowaniu natury,” 
ale właściwie poza granice slodko-sentymentalnego kolorytu i dro- 
bnostkowego modelowego malarstwa nie wykraezano. Romantyzm 


= 


Amazonka. Rzeźba Augusta Kissa. 


był u nich tylko płaszczem mocno przezroczystym, przez który prze- 
świecał chorobliwy naturalizm, pod względem treści chwytający 
się tylko mody. Teinu światowi rycerskiemu brakowało prawdy, jak 
wielu świętym, malowanym przez SŚchadow'a, jak rozmaitym posta- 
ciom starożytnym. 

Z pośród uczniów tćj szkoły odznaczył się Edward Bende- 
mann (ur. 1811), który zjednał sobie slawę Żydami w niewoli 
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(1882). Wpływ szkoły 
zaznaczył się u niego 
w  konwencyonalnej, 
regularnćj budowie 
całości i dążeniem do 
piękności formy, ale 
uczucia było tu mało, 
a jeszeze mnićj wyka- 
zał tego Bendemann 
w Jeremiaszu na 
gruzach Jerozoli- 
my, tworząc obraz, 
jakkolwiek o nastroju 
lirycznym, ale suchy 
i szablonowy. 
Alfred Rethel 
(1816—1859) już jako 
dziecko okazywał ge- 
nialne zdolności, na 
które wiele liczono. 
Należy on do rzędu 
tych malarzy, którzy 
dotychczas nie zosta- 
li należycie ocenieni. 
i Już w pierwszych je- 
iB go obrazach (Karol 
I | Martel pod Tours, 
j Św. Bonifacy ka- 
żący i inne) uderza 
niezwykła siła uczu- 
cia, szczerość i pro- 
stotakompozycyi,wła- 
ściwa dojrzałemu wie- 
kowi. Nie godząc się 
na kierunek panujący w akademii Disseldorfskiej, przeniósł się do 
Frankfurtu (1837) i tutaj dopiero rozwinął zadziwiającą płodność. Nie 
możemy o pracach jego, nader licznych, rozpisywać się; obrazy jego 
treści historycznej, biblijnćj, jakotóż współczesnćj, jak to widzimy 
z załączonego obrazu, odznaczają się wielką silą i oryginalnością ducha. 
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Zdobycie bramy w Konstantynie. 


Obraz Iloracego Vernet'a. 
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Jako uczeń Franciszka Tieck'a (um. 1851) odznaczył się jeszcze 
w 1888 roku August Kiss (1804—1865) doskonałćm zrozumieniem 
naturalizmu w sztukach plastycznych, a jego Amazonka zwróciła 
na siebie powszechną uwagę. 

Rietschel dał pierwszą poważną robotę dopiero w 1848 roku— 
był to model na pomnik Lessinga w Brunświku, odznaczający się bo- 
gactwem myśli, o ile tylko sztuki plastyczne zdolne są do ckspresyi 
pod tym względem. Przypomnićć jeszcze trzeba i to, że on pierwszy 
porzucił płaszcz klasyczny, a ubrał swoich bohaterów według odpo- 
wiednićj mody—jak to zresztą widać z pomnika Goethego i Sehil- 
lera, jego roboty. 

Obok Rietschla zapisać należy także nazwisko Ernesta Hihnla 
(ur. 1811), którego najpiękniejszćm dziełem jest fryz Bachusa w da- 
wniejszym drezdeńskim teatrze dworskim. Jakkolwiek wykonany 
w stylu idealistycznym nieco, artysta nie ograniczył się tylko na od- 
daniu pięknych form, ale całość ożywił własnóm natchnieniem. 

We Francyi sztuki piękne, trzymając się gruntu prawdziwego 
realizmu, wolne były od błędów popełnianych w Niemczech. Nawet 
przedstawiciele dawniejszego romantyzmu nie zrywali nigdy z naturą 
i nie lekceważyli nigdy kolorytu;—nadało to ich kształtom pewną siłę. 
Ingres ukończył był właśnie Męczeństwo św. Symforyana 
(1834) dla kościoła w Autun. Jak w Ślubie Ludwika znać wpływ 
Rafaela, tak tu Rafaela zastąpił Michał Aniol. Inne obrazy religijne 
pod względem techniki zbliżały się do obu tych typów. 

Uczeń Ingres'a—H. Flandrin (1809—1864) na polu religijnego 
malarstwa rozwinął wiele uczucia, ale rozwój jego przypadł już po 
1848 roku. Daleko potężnicj, niż u uczniów David'a, objawił się w jego 
utworach klasycyzm, jak np. w Fezeuszu poznanym przez ojca 
(1882), w Rodzinie Danta, w Kurypidesie i innych, eo wszystko 
pozwala zaliczyć Flandrin'a do wybitnych przedstawicieli francuzkiego 
idealnego stylu. Zresztą klasycyzm już umierał: Gros zakończył 
w 18835 roku życie samobójstwem, Gućrin (um. 18384) wpadł w tea- 
tralność. 

Delacroix, po pobycie w Afryce, znakomicie rozwinął swoję 
technikę malarską. Często bardzo za pomocą kolorytu zdołał on ol- 
brzymi efekt wywołać, poświęcając mu niekiedy czystość linii i prze- 
strzeń. Niekiedy w treści samćcj szukał środków oddziaływania na 
widza, jak np. w Bogini wolności, prowadzącćj lud do walki na 
harykadę, w Bitwie pod Taillebourg (1887) w Źdobyciu Kon- 
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stantynopola przez Krzyżowców (1841) i innych, ale temat trak- 
towany nie unosił go, nie porywał. Ztąd tóż czy to malował bohaterów 
starożytnych, czy chrześciańskich, marynarzy, kwiaty, czy sceny z ży- 
cia domowego, baczył przedewszystkićm na koloryt. 

Więcćj jeszcze od Delacroix był Ludwik Boulanger (1806— 
1867) malarzem romantyzmu. Kochał się on przedewszystkićm w sce- 
nach gwałtownych i szukał podniecenia u takich poetów, jak Szekspir, 
Byron, Hugo. Namiętność Boulanger'a jest chorobliwą, sztuczną, 
szczudłowa poniekąd, daży do wywołania efektu sensacyjnego. 


Horacy Vernet. 


Aleksander G. Decamps (1808—1860) posiadł na Wschodzie 
tajemnicę uroku światła i kołorytu i umiał doskonale posługiwać się 
niemi. SŚwiatłu i kolorytowi dawał pierwszeństwo przed formą 
i treścią, ale natomiast charakterystyce jego brakowało wyrazistości. 
Najdoskonalszym może jego obrazem sq—Dzieci tureckie bawią- 
ce się z żółwiem, który w odtworzeniu nie daje, niestety, pojęcia 
o najpiękniejszych zaletach kolorytu. 

Był to kierunek, którego wogóle trzymali się młodzi malarze. 
Urok barw był dla nich celem; forma i treść ustępowały na drugi plan. 
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L. Ernest Meissonier. 


W każdej dziedzinie—w malarstwie rodzajowóm, historycznóm, w pej- 
zażu—koloryt szedł przed treścią. Najbardzićj może wystąpił brak 
pięknćj formy u Narcyza Diaz (ur. 1809). Pejzaże jego początko- 
we na dalszą przestrzeń tracą charakter widoków. Od 1839 roku po- 
święcił się malarstwu rodzajowemu—malował mianowicie nagie pięk- 
ności (Odaliska, Ogród miłości, Wenus i Adonis i inne), któ- 
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re miały ogromne powodzenie. Pieprzne nieco traktowanie obrazu, 
zmysłowo-ponętny światłocień i obfitość kształtów cielesnych, podo- 
bały się nader publiczności, znawcy oceniali wyborną technikę. 

Wobec tedy zbyt jednostronnego kierunku malarstwa rodzajowe- 
go, przeceniającego koloryt, rozwój historycznego malarstwa, jakkol- 
wiek i tu szerzono przesadę w akcesoryach, stanowił poniekąd prze- 
ciwwagę. Na historyczny kierunek w malarstwie wpłynął także bar- 
dzićj obrazowy sposób pisania dziejów, szczególnie najnowszych, który 
ułatwiał poniekąd wybór treści, a nawet oddziaływał na sposób jćj 
traktowania. 

Jako realista pod względem pojęcia tematu, pracował dalej V er- 
net. I na niego pobyt na Wschodzie wywarł wpływ niemały. Od 
1838 roku począł malować drobne sceny z Algieru, które w licznych 
odbiciach litograficznych krużyły, późnićj zrobił na obstalunek szereg 
obrazów z wojny w Algierze, z których należy do najlepszych Zdo- 
bycie Konstantyny i Zdobycie obozu Abd-el-Kadera (1845). 
Wadą Vernet'a była nieumiejętność zapanowania nad masą: wszystko 
u niego, albo tłoczyło się, albo rozbijało na grupy rodzajowe, zupełnie 
odrębne. Szczególnie spostrzega się to na wielkich jego płótnach, któ- 
rym brakuje zupełnie środkowego punktu akcyi, w którymby się 
skupiała uwaga widza, błądząca ciągle po szczegółach. To osłabialo 
wrażenie. 

Ogromny postęp zrobił Paweł Delaroche, który zdołał polą- 
czyć wyborną technikę z podniosłością ducha. Już wybitne pogłę- 
bienie treści spostrzedz można było w Śmierci Mazariniego, 
w Kromwell'u przy grobowcu Karola I-go, Morderstwie 
synów Edwarda IV-go i innych. Wykazał on nietylko dobre stu- 
dyum, nietylko sumienne traktowanie kolorytu, lecz pewne zagłębie- 
nie się w ducha rzeczy, powagę i bystrość w traktowaniu tematu. Za- 
lety te po podróży włoskićj jeszcze bardzićj się wzmocniły, szczególnie 
w obrazach: Śmierć księcia de Guise (1835) i Żołnierze, urą- 
gający Karolowi I-mu. 

Obok doskonałej budowy i techniki odznacza się Delaroche wy- 
borną charakterystyką głównych postaci i umiejętnym doborem tre- 
ści historycznej. 

W 1837 roku rozpoczął on szereg ściennych malowidel w szkole 
sztuk pięknych, które miały na celu uświetnienie sztuki i artystów. 
Byłby to jeden z najpiękniejszych utworów francuzkiego malarstwa, 
gdyby posiadał więcćj spokoju. Wielostronność i dobry smak zaró- 
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Szymon Czechowicz. 


wno odznaczają malarza w umiejętnym układzie, jakotćż w doskona- 
łóm pochwyceniu indywidualizmu postaci. Trzy wielkie malowidła 
w Wersalu—Koronacya Karola Wielkiego, Chrzest Klodo- 
weusza i Walka między Frankami a Longobardami, należą 
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już do słabszych. Od śmierci żony w 1851 roku przeszedł prawie wy- 
łącznie do motywów religijnych. 

Pomimo wielkich zdolności Delaroche nie stworzył w ściślejszem 
znaczeniu szkoły, spojonej jednością ducha i techniki. Ideały poczęły 
powoli zacierać się i zanikać, a na ich miejsce występował z jednćj 
strony płytko pojęty realizm, z drugicj—dążność do pięknych zmysło- 
wych form, które drażniły nerwy widzów. Były to takie same zbocze- 
nia, jakie spostrzegliśny w romansach Sue'a, Balzac'a i innych. 

Pierwsze kroki swoje stawili w malarstwie religijnćm A leksan- 
der Cabanel (ur. 1823) i Paweł Aimć Baudry (ur. 1828). Jan 
Leon Góćrome malował obrazy z życia domowego starożytnych Gre- 
ków. jak np. Grecy przypatrujący się walce kogutów (1847) 
iinne. Stworzył on po części tę szkołę, niby neo-grecką, która posłu- 
giwała się tematem greckim dla łechtania tylko zmysłowości widza. 

Na czele innego realistycznego kierunku stanął L. Ernest 
Meissonier (ur. 1815), Pracę swoję rozpoczął on od ilustracyi i do- 
piero w 1886 roku dał pierwszy olejny obraz—Partya szachów, 
a potóćm nastąpił szereg miniatur, któremi zjednał sobie zasłużoną sła- 
wę z powodu znakomitćj charakterystyki osób. Rzadko dawał obrazy 
większe, a ile razy się porwał do tego, zawsze dowiódł, że w tym kie- 
runku zdolności nie posiada. 


W malarstwie pejzażowćm obok Corot'a stanęli J. Dupróć 
(ur. 1812) i £h. Rousseau (1810—1867), który klasyczny pejzaż za- 
rzucił zupełnie, a przedmiotowi traktowanemu umiał nadać tchnienie 
i życie natury. To, eo namalował w czwartćm dziesięcioleciu, zaliczyć 
można do rzeczy najbardzićj udatnych. Widoki swoje powlekał on 
niby gazą przezroczystą, która jednak nie szkodziła ani głównym kon- 
turom, ani kolorytowi i dopiero późnićj popadł w manierę, bardzo 
szkodliwą dla francuzkiego pejzażowego malarstwa. 

Juliusz Duprć nie odznaczał się także prawdziwóm poczu- 
ciem natury; pejzaż więc jego był zawsze sztywny i szorstki. Rzeczą 
godną uwagi jest to, że idealizm i poezya we Francyi wkroczyły 
w dziedzinę malarstwa pejzażowego i tu rozwinęły się i rozkwitły 
w najdelikatniejsze uczucia, gdy tymczasem w innych zakresach sztuki 
objawił się już realizm, a nawet pospolity naturalizm, 

W plastyce kierunki ważyły się między klasycyzmem a po- 
czątkami realizmu, którego zwolennikami byli Dawid z Angers 
i Pradier. 
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wuski wprost utrzymywał, że sztuka polska, a nawet słowiańska — 
to niedorzeczność, gdyż sztuka ma być przeciwną naszemu uspo- 
sobieniu i charakterowi. Liczyć na rozkwit malarstwa w Polsce, 
byłoby tak nielogieznie, jak żądać rozwoju ekonomii politycznćj u Wę- 
grów, a poczyi epicznćj u Ilolendrów. W chwili, kiedy teoretycznie, 
że tak powiem o losach malarstwa polskiego rozprawiano, Polska już 
posiadała malarza potężnego i wszechstronnego talentu, był nim J a- 
nuary Suchodolski (1796 — 1875). Jako malarz, amator. odbył 


Aleksander Orłowski. 


studya regularne w Rzymie. Z początku poświęcił się malowaniu scen 
wojskowych i biwakowych, późnićj talent jego rozwinął się wszech- 
stronnie, rozwój ten przypada jednak na okres następny. 

Pośród polskich rysowników i malarzy z tego okresu największe- 
go rozgłosu dosięgnaął Aleksander Orlowski (urod. w Warsza- 
wie 1777 um. 1832). Syn karczmarza w Siedlcach, przy pomocy 
Czavtoryskich kształcił się najprzód w szkole Norblina w Warszawie, 
gdzie okazywał wielkie zdolności. W końeu zeszłego stulecia przesia- 
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dywal w Jabłonnćj i Nieborowie, gdzie mnóstwo szkiców zostawił. Od 
1802 r. osiadł w Petersburgu, gdzie aż do śmierci pozostał. Prace jego— 
powiada Rastawiecki—były nieprzeliczone; robił olejno, choć niewiele 
z mniejszćm powodzeniem, atoli celował w robotach gwaszowych 
akwarela, w rysunkach piórkiem, kredy, ołówkiem, tuszem chinskim 
isepią. Z niesłychaną łatwością i bujnością wyobrażni robil sceny 
historyczne, bitwy, figury, głowy, portrety i przedmioty rodzajowe; 
wojskowi, kozacy, baszkiry, ludzie z gminu, rozbójniey, rycerze, ko- 
nie, karykatury, — wszystko to udawało mu się nader pięknie, jest 
pełne życia, prawdy, wyrazu i dowcipu. Umiał on z niewypowiedzia- 
nem powodzeniem oddawać w śmiałych zarysach charaktery twarzy 
i postaci rozmaitych stanów, powołan i narodowości; chwytał tćż na 
uczynku ludzkie ułomności, wady, śmieszności. Sceny jego wojskowe 
odznaczają się niepospolitą werwą; konie i ludzie przedstawiani są po 
mistrzowsku. 


4 ru. rae 


Olejne obrazy jego znajdują się prawie wszystkie w Anglii. 
W galeryi akademii sztuk pięknych w Petersburgu jest jeden z lep- 
szych jego obrazów: Przejście taboru kozackiego przez oko- 
licę leśna. 

Pośród rytowników jednym z najzdolniejszych był Daniel Mi- 
kolaj Chodowiecki (1726—1801) był jednocześnie miniaturzystu 
1 malarzem obrazów olejnych. Jako osiadły w Berlinie uważany był 
za Niemca, czego się jednak zapierał i tylko za Polaka siebie uważał. 
Sztychy jego dochodzą do 300 numerów, z których znaczna część znaj- 
duje się w Medyce w zbiorach pp. Pawlikowskich. Z olejnych obrazów 
odznacza się wielkióm wykończeniem Pożegnanie nieszezęśli- 
wego Calosa i miniaturowe roboty z życia Jezusa Chrystusa. 
Rycina załączona pozwala nam wniknąć w glębię pracowni artysty. 


W muzyce odbiło się także do pewnego stopnia znamię wieku. 
Dalszy rozwój szkoly romantycznej w Niemczech szedł równolegle 
% rozrostem samopoczucia narodowego, które znalazło swój wyraz 
w poezyi i w malarstwie. Niespokojny duch wieku i zamilowanie 
silnych efektów odbiły się i w muzyce. 

Mendelssohn w Lipsku dopiero dosięgnął najwyższego pun- 
ktu swego rozwoju. Działalność jego, jako Jeneralnego dyrektora mu- 
zyki w Berlinie, przypada na lata 1841—1844. W tym okresie stwo- 
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rzył Paulusa (1836), muzykę do Śnu nocy letnićj, chóry do An- 
tygony, Kdypa w Kolonie i Eliasza. 

Mendelssohn nie był geniuszem, lecz posiadał nader miły talent, 
pełen powagi i wyższych aspiracyj. Odznaczał się w życiu i muzyce 
wytwornością i delikatnością uczucia. Wplyw Webera widoczny, 


Feliks Mendelssohn-Bartholdy. 


szczególnie w muzyce orkiestrowćj, w uwerturze Sen nocy letnićj, 
w Ilebrydach, w koncercie G-moll. Głównym rysem talentu 
Mendelssohna był liryzm, nie wolny jednakże od refleksyi. Dowodzą 
tego najlepićej owe Pieśni bez słów, któremi stworzył nowy ro- 
dzaj kompozycyi fortepianowćj. Często oddają one przelotnej wra- 
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żenia duszy, często mają wiele mocy, lecz co do formy są nieco za 
chłodne. 

Miękki, liryczny odcień wyciska także piętno na jego utworach 
religijnych. Paulus i Eliasz nie posiadają potężnćj charaktery- 
styki Haendla, ani głębi Bacha, a jednak są szczerze i samodzielnie 
odczute i pojęte. Wykazał on nadzwyczaj delikatne poczucie formy 
i stylu, który oczyścił z dodatków przestarzałych. 


PY Schumann. 


Jeszcze potężniejszy liryzm znajdujemy w utworach Roberta 
Schumanna (1810— 1856). Jego etiudy symfoniczne (Fis-moll 
i G-moll) odrazu zwróciły na siebie uwagę muzykalnego świata; po- 
czóm nastąpiła symfonia B-dur (1840) i liczne kompozycye do śpiewu. 
Wprawdzie namiętność jego nie posiadała tćj świeżości i zdrowia, co 
u Schuberta, lubiła się pogrążać często w wewnętrznym marzycielskim 
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świecie, lecz wszystko wypływało u niego ze szezerego uczucia, gdy 
np. u Mendelssohna sztuka zwyciężała często uczucie. 


Cecha liryczna uczyniła z niego jednego z pierwszych kompozy- 
torów w zakresie muzyki instrumentalnćj; nie krępowany słowami, 
swobodnicj sięgał do głębi własnej duszy. 

Bardzo wszechstronnym talentem obdarzony był Franciszek 
Liszt (1811—1886). Jako kompozytor łączył w sobie skłonność do 
zmysłowój namiętności, połączoną z refleksyą. Dopiero zetknięcie się 
z Ryszardem Wagnerem pozwoliło mu dosięgnąć szczytu artyzmu. 

Opera w tym okresie rozwijała się w dwóch kierunkach: w je- 
dnym przeważały cechy narodowe, w drugim panował eklektyzm. Niem- 
cy usiłowali pogłębić muzykę dramatyczną i nadać jój cechy bardziej 
charakterystyczne; Włosi—Cherubini i Spontini—tworzyli pod wpły- 
wem Glucka i Mozarta, lecz Spontini coraz bardzićcj wpadał w ma- 
nierę, a w końcu stał się płytkim, Rossini, Bellini, Donizetti poświę- 
cali wszystko dźwięezności. We Francyi poczęła się rozwijać opera 
komiczna. 

Szczytu swojćj sławy dosięgał Meyerbecr w Robercie Dynble 
i Hugonotach (1836), jakoteż w Proroku. Był to umysł latwo 
wrażliwy, poddający się wpływom innych, dlatego tćż nie rozwinął się 
nigdy zupełnie samodzielnie; od Włochów zapożyczył zmysłową pięk- 
ność tonu, próbował pogłębić muzykę na wzów niemieckich mistrzów, 
u Francuzów starał się zaczerpnąć nieco dramatyczności. Wogóle nie 
tyle mu chodziło o powagę i piękność, ile o oddziaływanie na słucha- 
czy bardziej zmysłowe, namiętność tóż często posuwał w muzyce do 
nieprawdopodobieństwa. Owo dążenie do wywoływania silnych etek- 
tów pociągało za sobą przeładowywanie utworów błyskotliwemi ozdób- 
kami i fałszywą powagą. 

Ryszard Wagner (ur. 1818) w Wolnym strzelcu Webera 
i w dziełach Beethovena znalazł wskazówki, które go na drogę muzy- 
kalną popchnęły. Jako dyrektor w Królewcu napisał dwa pierwsze 
akty Rienzi; dopiero po przedstawieniu tej opery w Dreźnie w 1842 
roku, w rok później został kapelmistrzem tamtejszćj opery. Wypadki 
1848 roku zmusiły go kraj opuścić. Na wygnaniu dopiero powstały 
dzieła, które mu zjednały niespożytą sławę. 

W Polsce zwrot do romantyzmu, nad którym zastanowiliśmy 
się poprzednio, z literatury przeszedł do całćj dziedziny sztuki 
i pojedyńcze jej gałęzie ogarnuł. Z jednćj strony po upadku Na- 
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poleona I-go, po długich walkach, po upojeniach sławą, po marzeniach 
wreszcie, wytworzyła się w Europie dziwna atmosfera moralna. Mus- 
set w Confessions d'un enfant desietele powiada: ludzie dojrzali 
wątpili o wszystkićm, ludzie młodzi zaprzeczali wszystkiemu, poeci 
opiewali rozpacz. Straszna beznadziejność, jak morowa zaraza, po- 
częla grasować po świecie. Pokolenie wykarmione wielkiemi hasłani 
rewolucyi, ogarniającemi ludzkość całą, przekonało się, że uczucia je- 


Kranciszek Liszt. 


go nie miały żadnej podstawy, bo sięgały aspiracyuni swemi szczytów 
lecz nie podwalin, korony, lecz nie korzeni. W chwili tćj właśnie roz- 
poczęła się gorączkowa praca europejskich społeczeństw nad sobą. Po- 
mimo więe rozdźwięków moralnych, romantyzm miał tę dobrą stronę, 
że myśli i uczucia kierował w głąb narodowego życia, opierając się na 
czynnikach realnych, nie zaś iluzyjnych. U nas doba ta zaznaczyła 
się zwrotem do życia i poczyi ludowej. 
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W muzyce zwrotu tego dokonał Fryd. Chopin (1809 — 1849). 
Uczeń Elsnera, zasłuchany i rozkochany w polskićj melodyi, dążył do 
„utworzenia sobie nowego świata” — i geniuszem swoim, którego po- 
tędze, oprócz może Mozarta, nikt nie wyrównał, świat taki stworzył. 

W pierwszej epoce twórczości zaznaczył się pogodą umyslu 
i harmonii, niczamąconych żadnym rozdźwiękiem; takićm było Rondo 
(Op. 1. 1825), w którćm systemem pasażowania przypomina nieco 
Humla, ale już w Fantazyach z polskich pieśni i Krako- 
wiaku objawił nowość, śmiałość i niezależność twórczą, nietylko 
w formie pomysłów melodyjnych, ale także technicznego ich opraco- 
wania, co odrazu zjednało mu naczelne miejsce pomiędzy ówczesnymi 
kompozytorami. 

Chopin nie napisal żadnćj opery, a pomimo tego był niezaprze- 
czonym geniuszem muzycznym i stworzył nową szkołę fortepianową, 
charakteryzującą się pasażowaniem łamanych akordów. Oprócz sonat, 
Chopin ze szczesólniejszćm upodobaniem uprawiał formy taneczne. 
Mazury, polonczy, walce, krakowiaki, w których umiał łączyć z ryt- 
mem pozornie wesołym, bezgraniczne prawie uczucie tęsknoty i rozpa- 
czy. Prawie zawsze temi samemi cechami odznaczają się jego polo- 
nezy. Jednym z największych jest polonez A-dur (Op. 40, Nr 1), 
o którym Kraszewski powiedział, że „pomimo raźności i wesela w koń- 
cu łzą go skończyć trzeba.” 

Balladom i Scherzom nadał formę skończoną, zaprawiwszy 
je werwą i humorem. Ze strony rytmicznej w Scherzach więcćj 
jest swobody ducha i śmiałości w wyrażaniu uczuć, niż w mazurkach 
i polonezach. Odrębną, jemu pierwszemu właściwą cechą gry było 
tempo rubato. Chopin utrzymywał bas w spokojnej i jednostajnćj 
mierze taktu, podczas gdy prawa ręka swobodnie z taktem igrać się 
zdawała, zbliżając się doń i oddalając naprzemian. 

Była to natura prosta, szlachetna, prawa, niezmiernie czuła na 
wszelką przesadę. Umysł miał wesoły, a serce smutne — powiedział 
ktoś z jego przyjaciół. Umarł w Paryżu 17 października 1849 roku. 


Mówiąc o teatrze poprzednio, zwróciliśmy uwagę na dwa kie- 
runki interpretacyi. Panujący do niedawna w Niemczech w litera- 
turze kierunek romantyczny utorował sobie drogę i do teatru. Przed- 
stawicielem jego poniekąd był Herman Hendrich (1806—1871). 
W Hannowerze (1837—1840) gra jego wywoływała entuzyazm, szcze- 
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gólnićj pośród kobiet. W Berlińskim teatrze spotykaly go jeszcze 
większe sukcesy. Był on mistrzem w drobnych scenach, granych 
z uczuciem; umiał porwać widzów zarówno gwałtownością, jakotćż 
miękkością swego głosu i skończonością gestów. 

Jako aktor charakterystyczny zasłynął w Berlinie Karol Sey- 
delmann (um. 1845). Opracowywał on swoje role z niesłychaną cier- 
pliwością, do najmniejszych szczegółów — zarówno w ruchach, jak 
w mowie i grze fizyognomii. Jako Cromwell w Rojalistach i Ścara- 
baus w Przerwanćj partyi wista doskonale się charakteryzował. 


Amalia Haizinger. 


Z pośród kobiet wymienić należy Amalia Haizinger, która 
jako matka i wielka dama zachwycała w późniejszym wieku publicz- 
ność, a jako bohaterka i kochanka za czasów młodości, odznaczała się 
przytóm pewnym wdziękiem i doskonałćóm akcentowaniem niektórych 
ustępów. 

Pani Rettich należała do pierwszorzędnych sił idealistycznej 
szkoły, potrafiła jednak uchronić się od szablonu. Fantazya, namięt- 
ność uczucia i skończenie piękna deklamacya, która jednak ku końco- 
wi artystycznogo zawodu stala się zbyt opisową, czyniły z nićj zdolną 
aktorkę do dramatów klasycznych. 
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Dążenie do nadania grze wybitnej skończoności pozyskało gło- 
śnego przedstawiciela w osobie Gustawa Emila Devrient (1808— 
1872). Pod względem zewnętrznym był dobrze, jako aktor, uposa- 
żony: szczupły, zgrabny, głos posiadał piękny, miękki, ruchy przyje- 
mne i eleganckie; miał wszakże wielką wadę— próżność, która nieje- 
dnokrotnie grze jego szkodziła. Energiczne, silne charaktery, nie 
udawaly mu się, pomimo tego pragnął grać wszystko, a nawet już 
w późnym wieku gra jego stawała się niesmaczną z powodu zbyt wi- 
docznćj chęci pozostania zawsze młodym, co wreszcie przybierało cha- 
rakter kokieteryi prawie kobiecej. 

W interpretacyi dramatu nie zrobiono postępu. Scena zasypaną 
była formalnie sztukami Seribe'a. Nie godziły się one ani z zasadami 
idealistycznćj szkoły, ani z niemieckim realizmem, a mimo to istniała 
pewna ilość widzów, holdująca francuzkićj lekkości. Ale też i młoda 
szkoła dramatyczna niemiecka nosiła w zarodku swoim niemoc i brak 
prawdy; namiętność bohaterów nie wyrażała się pewną potęgą duszy, 
ale podobna była do słomianego ognia. Wszystkim tym utworom bra- 
kowało głębi i rdzenia, taka sztuka nie mogła wykształcić dobrego 
i glębićj rozumiejącego swoję sztukę aktora, lecz co najwyżej jakiegoś 
rutynistę lub amatora scenicznych efektów. Oczywiście wszystko to 
razem wzięte psulo smak publiczności, czyniąc go albo zniewieściałym, 
albo zbyt przesadnym. 

Przytćm prawdziwa sztuka zagrożoną zostala jeszcze jednem nie- 
bezpieczeństwem: był to nadmierny rozwój farsy. Pielęgnowano ją 
na scenach wielkich miast w teatrach drugorzędnych i trzeciorzędnych 
nader starannie. Nie treść, nie sztuka sama, nie charaktery stanowiły 
tu pierwszą rzecz—lecz gruby komizm, tłusty dowcip i śspiewki. Na- 
turalnie, że rodzaj ten przeszedł bardzo rychło w parodyą charakte- 
rów i stosunków, której używano bardzo chętnie, ze szkodą prawdzi- 
wej sztuki, do bawienia niezbyt wybrednćj mieszczańskićj publiczności. 

We Francyi sztuka w zakresie teatru cofnęła się także. Pu- 
bliczność tak chętnie garnęła się do opery, do wodewilu i panto- 
miny, że Theatre franqais bardzo na tćm ucierpiał. Pewna zmiana 
nastąpiła z chwilą wystąpienia na scenie Racheli Felix (1820—1858), 
która od 1888 roku tryumfowała w rolach klasycznych. 

Francuzi mają ją za skończoną artystkę w rolach bohaterek sta- 
rożytnych. Jak jednak nie jest: nie mogla ona nigdy przedstawiać 
klasycznych postaci, ani Antygony, ani nawet Ifigenii Goethego, gdyż 
brakło jej zupelnie prostoty. Rodzajem jej były bohaterki Corneille'a, 
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Voltaire'a, Racine'a, w których namiętność zrywa wszelkie pęta i pier- 
wiastek kobiecy w nich zabija. Plastyczne ruchy, ogniste oko, namięt- 
ność demoniczna zachwycały i zapalały Francuzów. 

Dćcjazet w tym czasie dosięgła najwyższćj sławy, zachwycające 
najbardziej widzów rolami męzkiemi. 


Naj większy jednak upadek sztuki spostrzedz można w Anglii. 
Bogato wystawiane pantominy, zmiana dekoracyj i piękny balet wy- 
starczały za sztukę. Na tóm polu odznaczały się Cerrito, Marya 
Taglioni, a szczególnie Fanny Elssler (ur. 1811), która z powodu 
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swojćj piękności i przyjemności nawet w sferach towarzyskich zdobyła 
sobie stanowisko, będąc niejako wzorem dla innych licznych bardzo 
ezcicielek muz. 

W Polsce na polu utworzenia stałego teatru i podniesienia tcj 


gałęzi sztuki położyli ogromne zasługi dwaj mężowie: Wojciech Bo- 


Jan Nepomucen Kamiński. 


gusławski (1760—1829) i Jan Nepomucen Kamiński (1777— 
1855). 

Bogusławski poświęcił pracę całego życia podniesieniu sztuki 
teatralnej, budząc powszechne zamiłowanie do swojskich tematów 
w całym kraju, wędrując od miasta do miasta z utworzoną przez sic- 
bie trupą aktorów. Po Ryxie objął stałe kierownietwo teatru w War- 
szawie (1788) ale nie na długo, we dwa lata późnićj stał już w Wilnie 
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na czele trupy wędrownćj. Był reżyserem, pisarzem i aktorem. Pi- 
sal i przerabiał prawie ze wszystkich języków europejskich, ma jednak 
tę niepospolitą zasługę, że w Cudzie mniemanym czyli Krako- 
wiakach i Góralach zwrócił pierwszy uwagę na pierwiastek ściśle 
ludowy i usiłował w ten sposób stworzyć nie tylko sztukę ludową, 
lecz i operę narodową. W ogóle dramatu w Polsce na podobieństwo 
pscudo-klasycznego, jak we Francyi, klasycznego (Goethe) lub roman- 
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i Ukrainę. Jako dramaturg, ma względem Galicyi tę zasługę, że obu- 
dził tam z długiego uśpienia pewne zamiłowanie do literatury i teatru. 
Tłómaczył Schillera, Calderona i innych wybitnych autorów, jakotćż 
pisał oryginalne komedye, lecz największą sławę zjednał mu melodra- 
mat p. tt Zabobon ezyli Krakowiacy i Górale (1821), który 
mial być uzupełnieniem Krakowiaków i Górali Bogusławskiego. 


Bonawentura Kudlicz. 


tycznego (Schiller), jak w Niemczech, nie było. Wyplywało to po czę- 
ści skutkiem braku specyalizacyi ról i charakterów; praca aktora 
musiała być wszechstronną i nie pozwalała na kształcenie talentu w je- 
dnym kierunku. Bardziej ulubionym rodzajem byla komedya, na tćm 
tćż polu i sztuka, i gra aktorów zdobyły się na pewną oryginalność. 
Jan Nepomucen Kamiński (1777—1855) szedł zupełnie taką 
sainą drogą, jak mistrz jego i wzór do naśladowania W. Bogusławski, 
z tą tylko różnicą, że za pole działania wybrał Galicyą, Podole, Wołyń 


Ignacy Werowski. 


Do współpracowników Bogusławskiego, którzy z nim razem 
przyczynili się do nświetnienia sceny polskicj, zaliczyć należy Bona- 
wenturę Kudlicza (1780—1848) i Ignacego Werowskiego 
1718—1841). Pierwszy z nich występował przeważnie w rolach dra- 
matycznych i w tragedyach klasycznych; drugi, zyskawszy slawę 
w Wilnie, jako komik, zmienil następnie kierunek i w Warszawie dal 
się poznać, jako niepospolity dramatyczny interpretator Szekspira. 
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Wystąpiwszy w roli Otella, potrafił do końca życia grą pełną ekspre- 
syi utrzymać się na stopniu ulubieńca publiczności. 

Jako aktor oryginalnym talentem komicznym odznaczał się 
Aloizy Gonzaga Żółkowski (1777—1822). Humor jego przeja- 
wiał się nie tylko na scenie w umiejętnóm charakteryzowaniu postaci 
komicznych, ale w dowcipach i kalamburach, w których celował i je- 
dnat sobie sympatye szerokich kół.  Wszechstronnością w grze, a je- 


Aloizy Gonzaga Żółkowski. 


dnocześnie niepośledniemi zdolnościami odznaczał się także Ludwik 
Dmuszewski (1777—1847), wykształcony w szkole Bogusławskiego. 

Jaką była gra owoczesnych artystów, na czćm polegała ich ory- 
ginalność, jak pojmowali sztukę dramatyczną i samę deklamacyą, czyli 
metodę przemawiania do słuchaczów,—nie posiadamy żadnych śladów. 
Praca ich twórcza, uważana przez ogół jako sztuka bawienia, intere- 
suje tylko pokolenie bezpośrednio z nićj korzystające; z usunięciem się 
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artystów znika najczęścićj ich praca, a raczćj niepochwytną się staje 
dla historyi, odradzając się niekiedy w metodzie gry uczniów wielkich 
mistrzów. 

Próba utworzenia polskićj opery nie przyniosła także rezulta- 
tów wybitnych. Operetka—nie w znaczeniu Offenbachowskiej—czyli 
sztuka z muzyką i śpiewkami była lubianą przez publiczność, w ope- 


rze jednak ani Józef Elsner, ani Kurpiński nie wytworzyli sze- 
rokiego koła melomanów. 

Z pośród twórców opery wyróżnić jeszcze wypada Macieja 
Kamieńskiego (1772—1821). Słowak z urodzenia, wykształcony 
w Niemczech, w Warszawie osiadł dla chleba i tu rozwinęła się jego 
twórczość. Opery jego polskie—były i niemieckic—cieszyły się popu- 
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larnością. Twórczość jego nie ograniczyła się do opery—tworzył je- 
szcze msze, oratorya, kantaty. Karasowski wysoko ceni śpiewność, 
płynność i eechy narodowe jego muzyki. 

Rozbudzenie się tej gałęzi sztuki przypadło w udziale później- 
szej dobie. 


ZOZ ŻY DZK 


ROZDZIAŁ XI. 


Postzp tecnhiczny. Kwestya robotnicza. 


WAY spomnieliśmy już o największych wynalazkach poprzednich 
«3;os dziesięcioleci—o telegrafach i lokomotywie. Pierwsze 
X zastosowanie elektro-magnetycznego telegrafu miało miejsce 
w Getyndze przez prof. Gauss'a i Weber'a. Ułożyli oni, opierając się 
na ruchach igły magnetycznej, alfabet, ułatwiający porozumienie. 
Schilling zajął się także ulepszeniem telegrafu i przedstawił go zgro- 
madzeniu naturalistów w Heidelbergu. Nie odpowiadał on jednak za- 
danin szerszego zastosowania, W 1836 roku zapoznał się z nim An- 
glik Cook, kazał sobie zrobić model i nad ulepszeniem począł praco- 
wać wspólnie z fizykiem Wheatstonen. Już w maju tegoż roku 
otrzymali patent, a w lipcu na przestrzeni trzymilowej zrobili pierw- 
sze doświadczenie zupełnie zadawalające. Byli oni bohaterami dnia 
w chwili właśnie, kiedy Schilling zakończył życie. Rycina załączona 
daje pewne pojęcie o tym pierwszym igiełkowym telegrafie. 

W dziedzinie telegrafu nie poprzestano na tćm. Fizyk monachij- 
ski Karol August Steinheil (1801—1870) pracował na tem polu, 
usiłując ulepszyć przesyłanie znaków, które wymagało przy istnieją- 
cych aparatach olbrzymiej uwagi. Rezultatem tej pracy była budowa 
telegrafu piszącego. Nie tu miejsee na opisywanie go, dość będzie 
wspomnieć, że polączył on igłę magnetyczną z paskiem papieru w ten 
sposób, iż znaki odrazu odbijały się na papierze, a jednocześnie dzwo- 
nek wydzwaniał sygnały. 
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Jeszcze większego znaczenia dla telegrafu było inne odkrycie 
Steinheila (1838). Dotychczas utrzymywano, że obydwa końce prze- 
wodnika muszą być ze sobą powtórnie połączone. Steinheil wykazał, 
że jest to zupelnie zbytecznóm. 

Anglicy pracowali dalej nad ulepszeniem aparatu igielkowego. 
Najlepszy był Wheatstone'a, który zastosował do swego telegrafu obok 
prądu elektrycznego działanie wagi, poruszającej koło, będące w związ- 


"Telegraf igiełkowy. 


ku ze wskazówką zewnętrzną, poruszającą się na tarczy, posiadającćj 
na brzegach litery i znaki, zapomocą których odeyfrowywały się de- 
pesze. 

Wogóle jednak rozmaite systemy telegrafów, których opisem 
z braku miejsca zajmować się nie możemy, nie zadawalały terażniej- 
szych wymagań, gdyż przesyłanie depesz odbywalo się zbyt powolnie. 
Ztąd też dążono ciągle do ulepszeń. Na tćm polu Samuel Finley 
Morse (1791—1872), Amerykanin, może być śmiało uważany, jako wy- 
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nalazca elektro-magnetycznego telegrafu, Z początku alfabet telegra- 
ficzny skłądał się z punktów i kresek, jakotćż rozmaitych ich kombi- 
nacyj, lecz wcześnie poczęto pracować już nad tóm, ażeby umożebnić 
zastosowanie do telegrafu liter alfabetu łacińskiego. Usiłowania te 
doprowadziły do tego, że już w 1847 r. telegraf systemu Siemens'a, 
zaopatrzony w przyrząd do drukowania depesz, uzyskał patent, po- 


Aparat telegraficzny Morse'a, 


czem rozmaite ulepszenia nadały telegrafowi dzisiejszą skończoną 
formę. 

W kierunku budowy kolei żelaznych zrobiono ogromny postęp. 
lokomotywę starano się uczynić coraz bardzićj odpowiednią do komu- 
nikacyi na kolei żelaznćj i na tćm polu pracowały, można powiedzićć, 
wszystkie siły techniczne całego świata. Ogromnóm ułatwieniem byl 

' wynalazek Roberta Stephenson'a, syna znakomitego ojca, pozwa- 
lający zastosować do lokomotywy także ruch wsteczny. Drugim środ- 


Lokomotywa Stephensona. 
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kiem nader szybkiego rozwoju komunikacyi była budowa kilku wiel- 
kich kanałów wodnych—jak Kaledońskiego w Anglii (1847), ka- 
nalu Ludwika w Niemczech (1846) i innych. 

Coraz bardziej rozwijający się przemysł i handel wpływał wza- 
jemnie na rozwój i ulepszenie środków transportowych. W zakresie 
żeglugi parowćj postęp techniczny objawił się nietylko budową stat- 
ków o większej sile, lecz także wprowadzeniem do powszechnego uży- 
cia sruby. Około 1840 roku zbudowano w Anglii pierwszy parowiee 
śrubowy Great Britain o sile 1,200 koni. W dziedzinie wynalaz- 
ków, mających związek z ulepszeniem komunikacyi, zanotować należy 
próby, czynione z zastosowaniem do tego eelu zgęszczonego powietrza, 
posiadającego, jak wiadomo, pewien stopień rozciągliwości Próby te, 
robione w Anglii, Francyi i Niemczech, nie doprowadziły jednak do- 
tychczas do pożądanych rezultatów. 


Wogóle w każdej dziedzinie wielkiego przemysłu robiono liczne 
bardzo wynalazki i zastosowania, mające na celu zwiększenie lub ulep- 
szenie produkcyi. Machina parowa uczynila niezależnym do pewnego 
stopnia wielki przemyst od głównych motorów przyrody—wody i po- 
wietrza, a użycie siły ręcznćj sprowadziła do minimum. W ten sposób 
przemysł mógł rozwinąć się w wielu okolicach i krajach bogatych 
w dary natury, a ubogich w sily robocze. Wogóle wpływ i znaczenie 
dla ludzkości siły pary pod rozmaitą formą zaledwie tutaj wskazać 
możemy; tak one są olbrzymio wielkie i różnostronne, że tylko histo- 
rya rozwoju tej gałęzi mogłaby je dokładnie wykazać. 

Wspomnimy tu tylko przemysł żelazny. Przerabianie i porusza- 
nie wielkich mas żelaza dawnemi środkami było zupelnie niemożebne. 
Dopiero wynalazek młota parowego stworzył nową drogę przemy- 
słowi do tego stopnia, że dziś niemożebna jest bez niego wszelka prawi- 
dłowa przeróbka żelaza. Z początku dopływ pary bywał tu regulowa- 
ny zapomocą ręki ludzkićj, późnićj funkcyą tę spełniał przyrząd me- 
chaniczny. Jak wszystkie wielkie wynalazki, młot parowy nie jest, że 
tak powiem, wynalazkiem jednorazowym; pierwszy pomysł wyszedl od 
Watb'a, potóćm ulepszył go William Doverell (1806), aż wreszcie 
utrzymał się doskonały system J. Nasmyth et Creuzot (1842). 

Siłę pary stosowano także do wydobycia elektryczności. Wil- 
helm Jerzy Armstrong (ur. 1810) z wypadku spostrzegł w 1840 
roku, że para, wydobywająca się z cylindra, wytwarza elektryczność 
dodatnis, zaś cylinder sam—ujemną i na podstawie tego spostrzeżenia 
zbudował pierwszą elektryczną maszynę. 
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Światło, spostrzegane często przy manipulacyi z elektrycznością, 
naprowadziło na myśl zużytkowania nowego źródła światła. Pierw- 
sze doświadczenie w tym względzie (1822) zrobił HHumphry Davy 
(1778—1829). Na końcu dwóch drutów bateryi galwanicznćj umie- 
szczono dwie zbliżone do siebie laseczki węglowe, które późnićj, przy 
rozpoczęciu dzialania prądu, odchylano od siebie; między dwoma la- 
seczkami węglowemi ukazywał się wtedy łuk jarzący, którego siła zale- 
żną była od siły bateryi. Fuk świetlny powstawał ztąd, że nieskończenie 
drobne cząsteczki węgla z jednego do drugiego bieguna przeskakiwa- 
ły. Im bardziej laseczki wę- 
glowe zmniejszały się przez 
spalenie, tćm prad stawał. 
się słabszy, aż wreszcie 
światło gasło. Wszystkie 
więc usiłowania techników 
skierowały się ku temu, aże- 
by wynalćźć przyrząd rów- 
nomiernie zbliżający lasecz- 
ki węgla. Pierwsze prak- 
tyczne zastosowanie tego 
wynalazku miało miejsce 
około 1840 roku w Paryżu. 
W ogóle, kwestya światla 
elektrycznego nader żywo 
zainteresowała uczonych, 
lecz rozwiązanie jej tech- 
niczne mnićj więcćj zada- 
walające przypadło w u- 


Maszyna elektryczno-parowa, 


dziale dopiero najnowszym 
czasom. 


Inne bardzo ważne zastosowanie prądu galwanieznego znalazło 
miejsce w galwanoplastyce, czyli utrwalaniu metali na innych cia- 
lach, W tym celn Mauryey Herman Jacobi (1801—1874) wy- 
nałazł aparat galwaniczny, który ostatniemi czasy o tyle ulep- 
szono, że pracuje daleko szybcićj. Galwanoplastyka dała impuls licz- 
nym bardzo gałęziom nieznanego przedtóm przemysłu, mianowicie: 
platerowaniu, fabrykacyi luster za pomocą chemicznego posrebrzania 
odwrotnej strony, utrwaleniu desgczek do sterotypii i t. d. 
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Usiłowano zużytkować elektryczność nietylko do oświetlenia, lecz 
także jako motor, jako siłę. Jacobi'emu, który powołany został naj- 
przód do uniwersytetu w Dorpacie, a następnie zamieszkał w Peters- 
burgu, udało się zbudować aparat według systemu Grovego, fizyka 
angielskiego, wytwarzający siłę jednego konia. Machina ta wystar- 
czała do poruszania łodzi przeciwko prądowi Newy z 14-ma ludźmi 
Było to tylko początkiem. 


Z liczby wynalazków i machin, mających na celu przerobienie 
iwyrób przędzy, wspomnimy tylko o maszynie do szycia, która 
stała się nietylko dźwignią przemysłu krawieckiego, lecz niezbędna 
pomoca w każdóm domowćm gospodarstwie. Już około 1830 roku 
krawiec francuzki z St.-Ktienne Thimonnier zbudował z drzewa 
maszynę do szycia. W latach 
następnych utworzyło się towa- 
rzystwo, które na 18-tu ulepszo- 
nych maszynach do szycia szylo 
uniformy dla żołnierzy francuz- 
kich. Robotnicy zniszczyli caly 
warsztat. Wynalazca nie stracił 
jednak zapału i już okolo 1845 
roku wynalazł kapitalistę, który 
założył fabrykę. Odtąd wyra- 
biano machiny do szycia z żelaza, 
które pracowały dość zadawal- 
niająco, poczęły się rozpowszech- 
niać, ale, jak zwykle, inni zebrali 
owoce pracy Thimonnier'a, który 
zmarł w ubóstwie. 


Aparat galwaniczny. 


Jednocześnie w Ameryce i Anglii uzyskano wiele patentów na 
rozmaite systemy maszyn do szycia, pomiędzy któremi odznaczył się 
system Hliansza Hove'go (ur. 1819). Śród ciężkich walk z ubóstwem 
udało mu się około 1846 roku zbudować pierwszą maszynę; był to tak 
zwany system czólenkowy. 

W tym okresie zrobila także ogromny postęp daguerotypia. 
Wynalazek Daguerre'a posiadał tę niedogodną stronę, że do utrwale- 
nia obrazu klisze powinny były być wystawione przynajmnićj przez 
20 minut na światło. W 1840 roku chemik Claudet spostrzegł, że 
zdolność jodu do wchłaniania światła powiększa się za pomocą bromu, 
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co przyśpiesza odbicie obrazu. Drugi franeuzki chemik usunął inna 
wadę— latwa zniszezalność obrazu-—za pomocą chlorku złota. 

Sposób postępowania, jaki się wytworzył wówczas dla zdejmo- 
wania obrazów, utrzymał się dotychczas prawie w fotografii. W 1848 
roku zastosowano po raz pierwszy dla utrwalenia negatywu białka, 
w 1851 roku polecano w tym samym celu collodium, które wskutek 
łatwego wysychania znalazło wkrótce szerokie zastosowanie. 

Rzućmy teraz okiem na przemiany, jakie się odbywały w głębi 
społeczeństwa, skutkiem wytwarzania się wielkiego przemysłu przy 
pomocy machin, jakotćż na szkodliwy i pożyteczny wplyw tego. 

Najpotężnićj uwidocznilo się to w Anglii, gdzie pomimo wielkich 
przesileń, zaznaczył się głęboki przedział między bogactwem a nędza. 
ZAwalczano wprawdzie pauperyzm, lecz go nie zwyciężono; nędza po- 
wszechna, pomimo reform w prawodawstwie, rosła, spoleczne położe- 
nie klas roboczych było godnćm politowania i stanowiło niejako pod- 
walinę zubożenia szerokich warstw ludowych. Ogółny stan rzeczy 
świadczył najlepiej, o ile nieprawdą było twierdzenie Ricarda, że cena 
pracy stosuje się do potrzeb robotnika; na każdym kroku przekony- 
wano się, że potrzeby inusiały się zniżać do najniższćj placy, co okazy- 

wało się niezmiernie szkodliwćm dla robotników, zarówno pod wzglę- 
dem moralnym jak i materyalnym. 

Francuzki ekonomista Lieon Faucher (Etudes sur VAngle- 
terre. 1845, 2 tomy) inówił, że położenie klas robotniczych w Anglii 
jest mięszaniną pracy i nędzy, energii i występku. Nadużycie pracy 
daje te same rezultaty, co lenistwo—zwyradnia ciało i ducha. 

W 18389 roku ceny podskoczyły nieco, w 1840 nastąpił zastój, 
aw 1841 i 1842 przyszly przesilenia handlowe, któretysiące robotników 
pozbawiły chleba, w skutek zmniejszonej roboty i zniżonćj płacy. Po- 
mimo usiłowań parlamentu z lat 1884 i 1847, zdążających do reformy 
zarówno warsztatów, jakotćż prawidłowego podzialu funduszów, prze- 
znaczonych na niesienie pomocy ubogim, w gruncie rzeczy nie się nie 
zmieniło. Roczne sprawozdania centralnćj komisyi dla ratowania ubo- 
gich świadczą, że na biednych wydatkowano w 1847 roku przeszło 5!/4 
milionów funtów szter., a w 1848 prawie 6'/, mil. f. szt. Największy 
zastęp ubogich stanowiły wdowy i dzieci; w jednym roku rozdano 
zapomogi 50 tysięcy wdowom i 122 tys. dzieciom. Cala ta olbrzymia 
ilość nędzarzy uvosła jeszcze w skutek tego, żeustawa o ubogich z 1601 
roku nadawala każdemu prawo do zapomogi; najważniejszą. wszakże 
przyczyną byla—niepewność zarobku i nizka jego skala. 
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W ogóle, raną na organizmie życia angielskiego społeczeństwa 
było zupełne zaniedbanie nauki początkowćj, które tóż się zemścilo na 
stosunkach społecznych klas robotniczych. Jeszcze np. w 1843 roku 
w obwodzie Ashton-Oldham, posiadającym 105,000 Indności, nie było 
ani jednej szkoły dla dzieci niższych warstw, tak, że 4,500 dzieci roslo 
bez nauki wcale, Nie przeto dziwnego, że rozwijaly się śród takiej 
ludności pewna dzikość i występek; najbardziej wzmagało się pijań- 
stwo. W 1848 rokn podniesiono na ulicach Izondynu w stanie zupeł- 
nie nietrzeźwym 16,461 osób, z których było 7,264 kobiet; z tćj liczby 
'/, część nie umiala czytać i pisać, a 9,658 tylko czytać. 

Stosunki, które się ułożyły ku końcowi tego okresu, świadczyly. 
że opieka nad biednymi od 1834 roku zaledwie zdołała nędzę złagodzić 
nieco, lecz nie była w stanie zniszczyć źródla złego, przeciwnie 
zwiększała je nawet. Wytwarzała ona proletaryat, powiększając już 
istniejący, lecz nie potrafiła dopomódz istotnie biednym, niepozbawio- 
nym jeszcze miłości własnćj; nie potrafiła zabezpieczyć od nędzy pra- 
cowitych i uczciwych robotników. Państwo od 1885 roku poczęlo 
zwracać uwagę na potrzebę usunięcia niektórych nadużyć, lecz dzialo 
się to w stopniu nader niedostatccznym. Ustanowiono jednak dla 
dzieci do 18-tu lat czas roboty 12 godzin dziennie, zabroniono brać do 
roboty dzieci niżćj 9-ciu lat, zaś dzieci od 11—13 lat mogły pracować 
tylko 9 godzin dziennie. W 1844 roku pozwolono 8-letnie dzieci za- 
teudniać 6'/,—7 godzin dziennie, w 1847 naznaczono czas pracy dla 
dzieci 10 godzin. O zdrowie robotników troszczono się najmnićj; do- 
piero około 1850 roku powstała kwestya zdrowych mieszkań robotni- 
ków. Oile to było potrzebne, dowodzi najlepiej liczby: w niektórych 
dzielnicach robotniczych Londynu przeciętna długość życia robotni- 
ków wynosila 17 i 18 lat! Śmiertelność w wyższych klasach w czasie 
cholery wynosiła 2,3%/,, w okręgach robotniezych 81,79/9. 

Jeszcze gorsze stosunki były w Irlandyi. Tu nawet prawo 
o ubogich z 1818 roku okazało się niewystarczającóm, tak, że po 1847 
roku rozciągnięto go poza fabryki. Od września 184% do września 
1848 roku rozdzielono 1,338,484 funtów szterlingów między 1,602,184 
ubogich—co wynosilo '/, części ludności. Przerażające te liczby mo- 
żna tylko usprawiedliwić częściowo nieurodzajem kartofli, który za- 
wsze widmo głodu do kraju sprowadzał. Wobec jednak istniejących 
warunków, na które już poprzednio zwróciliśmy uwagę czytelników, 
polepszenie agrarnego, a nawet politycznego położenia Irlandyi bylo 
niemożebne. Protegowana emigracya zmniejszyła wprawdzie ilość 
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ubogich, lecz nie usunęla ubóstwa. Ludność poczęla się zmniejszać; 
z ogólnćj liczby 6'/, milionów w 1841 roku, w dziesięć lat później po- 
zostalo tylko 4,856,464, czyli o 20,30%, mniej. IBmigracya wzmagała 
się; wychodźcy do nowej ojczyzny zabierali ze sobą nienawiść ku An- 
gliij w ogóle pauperyzm powszechny i wyradzanie się rasy, jaką za 80- 
bą pociągał, były najpotężniejszą przyczyną emigracyi. 

Tak więc Anglia z jednćj strony broniła moralnych niejako pod- 
staw ludzkości, występując np. przeciwko niewolnietwu, z drugiej 
strony te same podstawy deptała nogami. Głód zroku 1847 na1848 wy- 
wołał nowe przesilenie—dzierżawcy przestali wypłacać czynsz. Wtedy 
rząd wystąpił w parlamencie z żądaniem, ażeby każdy właściciel grun- 
tu lub jego wierzyciel miał prawo majątek zadłużony do połowy war- 
tości sprzedać. Pomimo oporu ze strony Irlandczyków, zwracających 
uwagę na to, że wobee zniżenia renty i utraty wartości ziemi, taki śro- 
dek równałby się ruinie drobnćj własności i dzierżawców; skutkiem 
wielkićj ilości zaofiarowanych dóbr cena ich niesłychanie spadła. 


Wspomnićć jeszcze wypada o stowarzyszeniach wstrzemiężliwo- 
ści. Teodor Mathew wystapil w 1853 roku przeciwko użyciu go- 
rących napojów. Pracę swoję rozpoczął najprzód w Irlandyi, potóm 
przeszedł całą Anglią, wreszcie udał się lo Ameryki Północnej. Z po- 
czątku skutek był olbrzymi, lecz brakło wytrwania. Około 1840 roku 
ruch ten ogarnął i Niemcy, a w 1848 zwołano w tym przedmiocie 
pierwszy kongres do Ilamburga. Dotychczas jednak rezultaty tych 
usiłowań widoczne są w Szwccyi i Norwegii. 


Ciężkie położenie klas robotniczych dało impuls do pracy wyż- 
szym sferom angielskiego społeczeństwa, ażeby według możności wpły- 
nąć na złagodzenie nieszczęścia. Należy więc zauważyć powstale 
w takim celu stowarzyszenie p. t. Society for improving the 
Condition of labouring classes, na czele którego stanęli książę 
Albert, arcybiskup Canterbury, lord Ashley i inni, jakotćż usiłowa- 
nia niektórych fabrykautów około założenia i utrzymania szkół rze- 
mieślniczych. 

W tym czasie rozwinęły się także instytucye wielkiego pożytku, 
zwane kasami oszczędności. Około 1830 roku suma wkładów 
wynosiła 15 milj. funtów, w 1834—25 milj. było ulokowanych w 600 
kasach. Z lona robotników wyszla także inicyatywa dwóch instytucyj: 
stowarzyszeń konsumeyjnych i rękodzielniezych (Trades- 
uniona). 
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Mówiliśmy poprzednio, że niektóre fabryki, większość można po- 
wiedzićć, praktykowały względem robotników tak zwany system wy- 
miany (Truck-system), który polegał na tóm, że fabrykant otwierał 
w swoim sklepie wiktuałów kredyt robotnikom, a należność potrącal 
z zarobku. Był to system, obowiązujący prawie zawsze robotników, 
niesłychanie uciążliwy i rzadko uczciwie stosowany. W 1848 roku 
w Rochdale dwunastu ubogich tkaczy naradzało się nad tem, w jaki 
sposób taniej nabywać produkty spożywcze. Postanowiono kupować 
je za wspólne pieniądze i odprzedawać. W ten sposób 24-go grudnia 
1844 roku powstal pierwszy sklep spożywczy. Wkrótce stowarzysze- 
nie rozszerzyło swoję działalność o tyle, że założono własny warsztat 
w celu produkowania dla ezlonków taniego ubrania. 

Dobry przykład znalaz! wkrótce naśladowców; niektóre stowa- 
rzyszenia, jak np. w Leeds, które już w 1852 roku posiadało okolo 
3,200 członków, miało nawet młyn zbożowy dla swego użytku. 

Trades-unions wychodziły z tćj zasady, że wspólnemi silami 
należy wytworzyć potęgę przeciwko kapitalowi. Mozpoczęly więe 
przedewszystkićm walkę przeciwko systemowi wymiany, jakotćż prze- 
eiwko przeciążaniu pracą kobiet i dzieci, oraz użytkowaniu z ich siły 
w nieproporcyonalnćj ilości, co w końcu spowodowało zmniejszenie 
ceny zarobkowćj. Pożytek takich instytucyj samoobrony okazał się 
najbardziej w okręgach tkackich, mniej widocznym był w przemyśle 
żelaznym, a wpływem swoim nie dotknął prawie weale przemysłu gór- 
niczego. 

W Anglii, z wyjątkiem TIrlandyi, w pragnieniach klas robotni- 
czych rzadko występowały powody politycznee—we Francyi dzialo 
się odwrotnie. Mniej lub więcej zmienione idee komunizmu znalazly 
tu rozległy odgłos. Ruch socyalistyczny do 1840 roku, jaki w sferze 
robotniczej panował, nie posiadał zabarwienia politycznego; w miarę 
jednak rozrostu kapitalizmu zwiększała się domieszka polityczna. 
W 1834 roku powstały rozruchy w Paryżu i Lyonie (Lugdun), śród 
których robotnicy przyjęli udział wybitny, a w 1889) roku ruchem ro- 
botniczym już kierowali Blanqui i Barbts. 

Najbardzićj zapalali się robotnicy do organizacyi pracy i war- 
sztatów narodowych. Walezono w imię tych myśli nietylko w takich 
pismach, jak Humanitaire, Revue de progres Blanqui'ego, lecz 
nawet w organach prowincyonalnych, jak Le travail (Lyon). 

Ażeby mićć wyobrażenie o owoczesnóm położeniu francuzkiego 
robotnika, rzaćmy okiem na Isyon przed rozruchami. Było tam 800 
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fabrykantów, posiadających własne maszyny i 8 do 10 tysięcy takich, 
którzy pracowali przy swoich warsztatach. Ci ostatni posiadali niekiedy 
po kilka warsztatów i wydzierżawiali je innym. Warunki robotnicze 
były niezmiernie uciążliwe, gdyż praca dzienna trwala 14—17 godzin, 
nawet dzieci nie były wolne od tego. Przytćm warunki zdrowotne 
mieszkań niczćm nie różniły się od angielskich. Krótko mówiąc, wi- 
dzimy z jednćj strony robotnika, dla którego pod względem materyal- 
nym i duchowym nie nie zrobiono, upośledzonego przez ciemnotę, 
ogłupionego przez maszynę, z drugiej strony fabrykanta, mającego na 
celu tylko zysk, zajętego tylko sobą, którego ideałem jest zmniejszenie 
płacy. I oto w ten tłum robotniczy, napół zdziczały, wpadły niejasne 
idee, zwiastujące wyzwolenie, zemstę za ucisk i otwarte wrota do uży= 
wania. Wyjście z tej pozycyi było latwe do odgadnienia — krwawe 
walki, chwilowe zwycięztwo proletaryatu, a potem rządy zwycięzkiego 
żołdactwa. 

W innych okolicach stosunki nie były wcale lepsze. Sprawozda- 
nie d-ra Villermć, przedłożone „Instytutowi Francyi,” powiada, że 
w Milhuzie (Mulbhausen) i Dornach mieszka po dwie rodziny w malej 
izdebce; słoma, rozrzucona na kamiennej podłodze, stanowiła jedyne 
łoże dla wszystkich; często brakło zupelnie okrycia, lub tćż składało 
się ono z lichych szmat. Oto było całkowite umeblowanie takich 
mieszkań. Jeszcze gorsze były stosunki w Lille, gdzie robotnicy 
w nędznych norach sypiali wprost na ziemi; zamiast drzwi i okien by- 
ly tylko jakieś otwory. Około 3,000 rodzin tkaczy spędzało życie w ta- 
kich wilgotnych i brudnych mieszkaniach. 

Wpływ naturalnie takich warunków życia był taki sam, jak 
i w Anglii: zatarcie się zmysłu rodzinnego, pijaństwo u mężczyzn, pro- 
stytucya u kobiet; obok tego dzika fermentacya namiętności, prowa- 
dząca do socyalnych lub politycznych rozruchów, rosnąca nienawiść 
względem klas posiadających—oto były następstwa tej nędzy. Oczy- 
wiście, w takićm położeniu nietylko ateizm zapuszezał głęboko korze- 
nie, lecz wyrobiła się myśl, że małżeństwo jest łańcuchem dla wolno- 
ści, że państwo powinno zająć się wychowaniem młodego pokolenia. 
Wszystko to zrodziło się z nadmiernie rozwiniętego przemysłu, opar- 
tego tylko na kapitale, prawie i sile maszyn, pozbawionego zarazem 
wszelkiego szacunku dla człowieka. 

Naszkicowane powyżej stosunki umożebnią nam zrozumienie in- 
nego jeszcze zjawiska. Bardzo wiele matek, żyjących w ślubnych lub 
nieślubnych związkach, które pracowały w fabrykach, nie były w stanie 
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same odchowywać dzieci, musiały więc oddawać je na wychowanie— 
oczywiście kobietom, którym nie nie zależało na pielęgnowaniu nie- 
szczęsnego drobiazgu. Działy się tu okropności niesłychane. W de- 
partamentach liure i Loiry na 100 umierało takich dzieci 96;—dopiero 
państwo musialo stawać w obronie dzieci, wobec tak zwanych po- 
wszechnie—fabrykantek aniołków. 

Ażeby robotników zachęcić do oszczędności, wprowadzano na 
wzór angielski kasy oszczędności, które zwycięzko walczyły z tak 
uniemoralniającemi instytucyami, jak loterye państwowe i t. p. Zalożo- 
ne w Alzacyi towarzystwo—Socićtć industrielle walczyło również 
wszelkiemi środkami przeciwko loteryi. Z jego łona wyszła także 
myśl, która w 1847 roku stała się prawem, ażeby dzieci ol 9—12 lat 
obowiązkowo spędzały w szkole przynajmnićj godzinę dziennie. Tu 
także zrodziła się idea samopomocy. W 1832 roku grupa robotników 
ląeznie z fabrykantami założyła w Gebweiler kasę pomocy (Brod- 
kasse), która kupowała sama zboże i zajmowała się wypiekaniem 
chleba. W 1849 roku do związku tego należało już 340 rodzin. 
W Alzacyi także powstał w 1836 roku pierwszy plan budowy mie- 
szkań robotniczych. Tu również zastosowano poraz pierwszy myśl 
dopuszczenia robotników do współudziału w zyskach. Kierownik fir- 
my Leclair przeznaczył dla robotników 30%/, czystego dochodu. 

Złe następstwa panowania kapitalu i machin mnicj wybitnie, niż 
w Anglii, wystąpiły w Niemczech, gdzie zarówno duch spekulacyi, 
jakoteż obfitość kapitału były mniejsze. Robotnik w ogóle nie był tu 
zaolidaryzowany, a zniesienie cechów jeszcze go więcćj osłabiło. Pod- 
nosiły się wprawdzie głosy, że stosunek robotników do patronów jest 
pozbawiony moralności, ale wychodziły one nie ze strony ludzi prak- 
tycznych, zdolnych do naprawy złego, lecz romantycznych marzycieli. 

Faktycznie jednak pauperyzm istniał tylko na Szlązku pruskim. 
Przemysł domowy upadał coraz bardzićcj, a każdy rok nieurodzaju na 
kartofle przerzucał ludność robotniezą w objęcia nędzy. Tak się dzialo 
w 1847i 1848 roku. W kilku okolicach kraju zapanował głód. Mnisi 
jednego z klasztorów wrocławskich, którzy się udali w okoliee zagro- 
żone głodem, okropnemi barwami malowali obrazy nędzy prawie ir- 
landzkićj: rodziny, pozbawione wszelkiego pożywienia, opanowane 
przez tyfus, zamykały się w domu, chcąc umrzćć razem, —trzeba bylo 
drzwi wyłamywać, ażeby się dostać do wnętrza mieszkań, Widzianotam 
w gorączee żonę, o którą nikt się nie troszczył, leżącą obok trupa męża; 
dziecko ssące piersi umarłej już matki. Dziwić się tylko należy, że 
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rząd pozwolił nędzy rozwinąć się do tego stopnia. Prywatna dobro- 
czynność nie mogła wiele zdziałać. Komitet, który się zawiązał we 
Wroclawiu w celu zaopiekowania się pozostałemi sierotami, także 
zrobił niewiele. WTak więc ludność smagana głodem i tyfusem stala 
wobec klęski bezbronna. 

W ogóle, następstwa zubożenia i ogłupienia warstwy robotniczej 
widoczne były wszędzie i w Niemczech, nie w takićj tylko mierze, jak 
w Anglii, gdyż brakowało tu podobnie wielkich ognisk przemysło- 
wych, jak w Anglii lub Francyi; warunki robotnicze i zdrowotne, jak- 
kolwiek lepsze, pozostawiały wiole do życzenia, a z Saksonii i z nad 
Renu niejednokrotnie odzywały się skargi i narzekania. Chociaż za- 
robek przecięciowo był niższym, niż w Anglii i Francyi, nie dawalo się 
to odezuwać zbytecznie, gdyż ceny na produkta spożywcze były także 
niższe. Zresztą i położenie przemysłu niemieckiego, z malemi wyjąt- 
kami, nie świetnie się przedstawiało; niektóre gałęzie, w skutek wspól- 
zawodnietwa angielskiego i francuzkiego nie mogły się rozwinąć wcale, 
lecz gorączka przemysłowa owładnęła już była powoli organizmem 
niemieckim, wchodziła w krew jego, a wkrótee miala nastąpić chwila 
czci „złotego cie!ca.” 
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ROZDZIAŁ I. 
0d rewolucyi lutowój do upadku cesarstwa we Francyi. 
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HA araucya 1848 roku o wiele silnićj odbiła się w Niemczech, niż 
A3Ż$)* lipcowa: gdzie tylko wiadomość o niej nadeszła, tam się na- 
2) tychmiast budzili wszyscy. Dnia 27 lutego obywatele Mann- 
heimu postanowili wnieść do izb prośbę o przedstawicielstwo ludowe 
wobec Rzeszy, o wolność prassy i sądy przysięgłych. Petycye takie 
posypały się w Karlsruhe, Stuttgardzie i Monachium. Sejm Rzeszy 
już 9-go marca przyjął barwę rewolucyjną, a nazajutrz zaproponowal 
rządom związkowym przylożyć rękę do nowćj konstytucyi. Rozpo- 
częła się gorączkowa praca na tćm polu. Dnia 20 marca Hmdwik ba- 
warski zrezygnował na korzyść syna Maksymiliana II-go, obiecawszy 
już na wiele dni przedtćm w proklamacyi spełnienie wszystkich prze- 
dłożonych mu żądań. Wocześnićj nieco to samo stało się w Wiirtem- 
bergu, 6-g0 marea w Saksonii, późnićj w Hannowerze, w Ilessyi tylko * 
książę ustąpił pod naciskiem groźby zdobycia zamku. 

Na południu ruch rewolucyjny miał szybsze tempo, działały tu 
czynniki obce, głównie Francuzi, którym zależało na tćm, ażeby ruch 
wzinocnić i rozszerzyć. Rozstrzygnięcia stanowczych losów należało 
oczekiwać tylko z Wiednia i Berlina. 

W stolicy cesarstwa, gdzie wzburzenie umysłów panowało prze- 
ważnie w sferze uczącćj się młodzieży, robotników i rzemieślników, 
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petycye ułożone byly w formie bardzo łagodnćj: żądano wolności pras- 
sy, jawności budżetu i t. p., lecz już 13-go marca doszło do starcia mię- 
dzy ludnością a wojskiem, do żądania uzbrojenia obywateli i usunięcia 
ks. Metternicha. Nie czekał on na to, lcez sam wyjechał; dnia 14-go 
rozdano broń pomiędzy lud—i rewolucya była gotową. Następnego 
dnia ukazał się manifest, obiecujący konstytucyą z parlamentemn— 
i obiecanka ta zadowoliła wszystkich. Dnia 18-go wszechwładny lud 
wyprzągł konie u powozu eesarskiego i sam go wiózł w tryumfie. 

W Berlinie był taki początek tragikomedyi, jak i wszędzie: zgro- 
madzenia, mowy, szlachetny zapal, a obok tego radykalizm i filisterya, 
podniecane bardziej frazesem, niż prawdziwym entuzyazmem. 

Dnia 18-go marca król zawiadomił za pomocą okólników o zwo- 
łaniu zjednoczonych sejmów na 2-go kwietnia. Wszelkie obiecanki 
jednak na przyszłość przyjęto z pewną nieufnością; stronnictwo nie- 
zadowolone przygotowywalo się do rokoszu. Kiedy jedni składali 
przed krółem dowody wdzięczności za obiecanki, inni robili już przy- 
gotowania do budowy barykad według francuzkich wzorów. Około 
1-cj godziny tłum ruszył do zamku, gdzie na balkonie stał Fryderyk 
Wilhelm, pod ochroną oddziału wojska. Pośród okrzyków: „Niech 
żyje!” odezwały się pojedyncze glosy: „Precz z żołnierzami!” Część 
tlumu, zachęcona przez gorace głowy i młodzież, rzuciła się na wojsko 
z okrzykiem obelżywych słów, wojsko chciało zmusić tłum do cofnię- 
cia się. Znienacka, nie wiadomo zkąd, padły dwa strzały. Powstal 
okrzyk, jak w Paryżu: „Zdrada! do broni!” W jednej chwili barykady 
powstały, jak zpod ziemi, zabrzmiała na nich różnojęzyczna komenda 
i rozpoczęła się bezcelowa walka; król dał wojsku rozkaz do ataku. 
Rokosz mógłby być prędko pokonanym, gdyby przystąpiono do rychle- 
go wypelnienia obietnic orędzia królewskiego, ale wahający się król 
ustąpił tutaj idac za radą księcia pruskiego wydal rozkaz cofnięcia 
wojsk. W ten sposób napół pokonana rewolucya zwyciężyła. Powo- 
lano następnie ministeryum liberalne (Arnim, Auerswald, Schwerin), 
poczćm poszła koleją amnestya, proklamacya do narodu i ów znako- 
mity pochód przez ulice Berlina, kiedy król i jego otoczenie przecią- 
gali w trójkolorowych kokardach. Dnia 22-go miała miejsce parada 
z orszakiem pogrzebowym „męczenników wolności:” na balkonie stal 
z odkrytą głową Fryderyk Wilhelm, a ulicą posuwał się orszak, towa- 
rzysząc 187 trumnom. W tej chwili rozpoczęły się rządy ulicznej de- 
magogii. Część stronnictwa nieprzejednanych marzyła o rzeczypo- 
spolitej niemieckiej, lecz większość nie broniła żadnej idei — dążyła 
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tylko do wszechwładztwa ludu i miala na eelu głównie zadowolenie 
wlasnćj ambicyi; popłacały najwięcćj bombastyczne frazesy i potężne 
ułosy trybunów; najpospolitsze jednostki z szabla przy boku i w pió- 
ropuszu graly rolę bohaterów 18-go marca, a niedorostki umysłowe 
głosiły wszechwładztwo ludów i nowe prawa państwowe. Tłum przy- 
klaskiwalł tym głosom, słabe mieszczaństwo i filisterya podziwiały no- 
wą mądrość. Sprawiedliwość nakazuje niczapomnićć także o ideali- 
stach, którzy w szczerości duszy wierzyli „w wiosnę narodów;” inni 
marzyli o państwie miłości i pokoju, które ogawnie kiedyś ludzkość; 
takich jednak było niewielu, dla większości ideał był niczćm, egoizm— 
wszystkiem. 

Sejm Rzeszy rozpoczął wybory do zgromadzenia narodowego, 
a dl-go marca odbyło się we Frankfurcie nad Menem posiedzenie 
przedparlamentarne. Stronnietwo republikańskie, na czele którego 
stali Fryderyk Hecker (1811—1881) i Gustaw Struve (1805— 
1840), nie wystąpiło wprawdzie ze skrajnemi żądaniami, nie przeszko- 
dziło to im jednak bardzo wymownie przekształcać Niemcy i świat 
cały. W ogóle, byli zdecydowani do traktowania, lecz Herwegh, ele- 
ganeki światowiec i bohater wolności, w liście otwartym 1-go kwietnia 
oświadczył, że na ezele oddzialu śpieszy na pomoc republikanom. 
Hecker, jako dowódca, przystroił się w jakiś ubiór bandyeki i 17-go 
kwietnia rozpoczął kampania. Pod Kandern zetknęły się oddziały 
ochotnicze z wojskiem hesko-darmsztadzkićn. General Fryderyk 
v. (ragern przekładał Iagodnemi słowy o nieużyteczności wałki— 
uwagi jednak jego przyjęto obelgami. Rozpoczęła się walka, która 
trwała godzinę zaledwie, lecz padl w nićj v. Gagern. W kilka dni 
potćóm poddał się Fryburg, gdzie bawiono się nieco w rzeczpospolita, 
21-g0 Wirtemberczycy cofnęli oddział Ilerwegli'a, składający się 
z 1,000 ludzi, który ostatecznie rozbity został przez generała Millera. 

Dnia 18-g0 maja odbyło się otwarcie zgromadzenia narodowego 
we IFrankfureie: przy dźwięku dzwonów i wystrzałach armatnich udali 
się posłowie z sali królewskićj do kościoła św. Pawła. Lepsza część 
narodn pełną była najróżowszych nadziej, że się nareszcie urzeczywistni 
sen o jedności Niemiec. W chwilowóm podnieceniu nie spostrzegli 
oni, o ile owo marzenie stoi w sprzeczności z samćm zgromadzeniem. 
Na prezydującego zaproszono Henryka v. Gagern, zwolennika monar- 
chii konstytucyjnej, a jednocześnie przywódcę większości. Wkrótce 
pokazalo się, że nawet najświatlejsze umysły nie mogły sobie jasno 
przedstawić, eo przy istniejących stosunkach powstać może. Brakiem 


RY 


DO UPADKU CESARSTWA WE FRANCYL 209 


Jasnćj świadomości grzeszyły wszystkie stronnictwa. Konstytucyoni- 
ści, po większej części mężowie nauki, będąc pod wpływem nie tylko 
angielskich i franeuzkicli idej, lecz także filozofii niemieckićj, wytwo- 
rzyli sobie ideał państwowy, najmniej mający związku z istotą niemiec- 
kiego ducha i jego dziejami; wielu z nich żyło tylko wśród książek, lecz 
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nie zaś wśród rzeczywistości i wyobrażali sobie, że równie łatwo two- 
rzyć systematy, jak działać. Niektórzy byli przekonań radykalnych 
itylko z rozmaitych względów przyłączyli się do umiarkowanych; 
w rzeczywistości konstytucyonalizm uważali, jako dążenie do rzeczy- 
pospolitćj—z przeszkodami. Potćm następowali szczekacze demagogii, 


Wiek XIX. Tom II. 14 


210 WIEK XIX. 


Arcyksiążę austryacki Jan. 


z całym zapasem frazesów, którzy najchętniej pozbyliby się wszyst- 
kich książat i duchowieństwa, gardłowali o wszechwładztwie ludu, 
będącóm faktycznie, pod względem politycznym niczćm. Umysłów 
godnych prawdziwego męża stanu, jak Karol Mathy (1807—1868) 
było bardzo niewielu. 

Zeromadzenie popełniło błąd, wybierając na przedstawiciela wła- 
dzy centralnćj arcyksięcia austryackiego Jana (1782—1859). 
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Antoni v. Schmerling. 


Zamieszkały w Styryi I tam cieszący się wielką popularnością, w lo- 
sach dziejowych narodu niemieckiego mały brał udział, lecz wybór 
przyjął i przybył do Frankfurtu. Wkrótce potćóm utworzyło się „mi- 
nisteryam państwowe,” chociaż nie było jeszcze państwa. Antoni 
Sehmerling (ur. 1805), zakuty Austryak, objął sprawy zewnętrzne, 
izraclita M. Heckscher tekę sprawiedliwości, generał v. Peucker 


(1191—1876), Prusak od stóp do głowy— ministra wojny. Na czele 
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ministeryum stanął książę Karol v. Leiningen (ur. 1804). Ażeby 
cała ta robota nie wisiala w powietrzu, potrzeba było przyzwolenia 
książąt; małe i średnie państwa zgodziły się na to, Austrya i Prusy 
cofnęły się; zgromadzenie narodowe nie mogło ich zmusić. Widocz- 
nćm jednak było, że jedność między Austrya a Prusami niemożebna. 
W oczekiwaniu więc na coś stanowczego, zgromadzenie według zna- 
nych już wzorów, układało podstawy praw narodu, wysluchiwało aka- 
demickich odczytów, płytkich mów, zamiast zająć się najważniejsza 
sprawą—omówieniem możebności konstytucyi państwowej. "[ymeza- 
sem rządy miały czas do skupienia siły. 

W ciągu debatów, kiedy już przeciwieństwo interesów wybitnie 
się zaznaczyło, przyszła na stół sprawa szlezwicko-holsztyńska. Chry- 
styan VIII umarł 20 stycznia, na tron zaś wstąpił Fryderyk VII. 
Zgromadzenie stanów żądało wspólnej dla obu księstw ustawy i przy- 
stąpienia Szlezwigu do związku niemieckiego. Król pod naciskiem opi- 
nii publicznej żądania te odrzucił, ale dwóch przywódców stronnictwa, 
żądającego wcielenia Szlezwigu do Niemiec, powołał do ministeryum. 
We dwa dni później (24-go marca) utworzył się w Kiel rząd prowizo- 
ryczny, przez mieszczan i chłopów popierany. Upraszał on zgroma- 
dzenie frankfurckie o przyjęcie ich do związku niemieckiego, a jedno- 
cześnie przedstawił królowi pruskiemu prośbę o poparcie i pomoce, 
który tóż wnet wojnę rozpoczął. Jeszcze do przybycia generała 
Wrangla armia księstwa otrzymała kilkakrotną porażkę—23 kwietnia 
Prusacy zdobyli Danewirk, 24-go pobili HHanowerczyków, w początku 
maja Wrangel zajął Jutlandya. Na nieszczęście brakło floty, która- 
by brzegów Niemiec broniła. Dania za pomocą blokady brzegów 
szkodziła handlowi niemieckiemu. Tu nawet energia Wrangla nie 
zrobić nie mogła. Zresztą i zagranicą objawiło się niezadowolenie. 
Dla Rossyi wcale nie pożądane były silne Niemcy, Szwecya zachowy- 
wała się niespokojnie, Anglia śledziła wypadki nieprzyjaźnie. Wobec 
tego Wrangel otrzymał rozkaz cofnięcia się z Jutlandyi. Dnia 26-go 
sierpnia zawarto zawieszenie broni w Malmó, a księstwa otrzymały 
rząd, do którego składu weszli w części stronnicy Danii, a w części 
Niemiec; wojska szlezwickie oddzielono od holsztyńskich. 

Zgromadzenie narodowe naszkieowało punkta pokoju w Malmó; 
pierwsze ministeryum państwowe podało się do dymisyi (5 września), 
nadaremnie Dahlmann usiłował stworzyć inne; 16-g0 bezsilny parla- 
ment, pomimo groźnego protestu lewicy, zezwolił na zawieszenie broni. 
W narodzie przebieg wypadków na północy wywołał ogromne nicza- 
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dowolenie; na południu szczególnie, gdzie wogóle względem Prusaków 
było nader nieprzychylne usposobienie, namiętności były do tego sto- 
pnia podniecone, że dochodziło niekiedy do starcia z wojskiem. Ile 
'azy żołnierze, podnieceni obelgami tłumu, za broń chwycili, krzy- 
czano zawsze o zdradzie wszechwładnego ludu, a dzienniki radykalne 
w tym względzie nie znały granie. Po przyjściu do skutku zawiesze- 


Franciszek Władysław Rieger. 


nia broni w Malmó, zgromadzenie ludowe, zebrane pod Frankfurtem, 
pod wpływem mów rozmaitych trybunów lewicy, było nader burzliwe 
(T-go września). Wkrótce potćm przyszło do starcia między tłumem 
ulicznym a wojskiem; tego samego dnia dwaj członkowie prawicy, ge- 
nerał Auerswald i ks. Feliks Lichnowski, którzy na spotkanie wojsk 
pruskich wyjechali, zostali w sposób barbarzyński przez tłum zamor- 
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dowani. O godzinie 11-tćj w nocy rozruchy przytlumiono, a Frank- 
furt ogłoszono na stopie wojennćj. "Takie same zatargi miały miejsce 
w Sigmaringen, Wirtembergn i Badenie. W Wielkićm Księstwie Ba- 
deńskićm pojawili się oelotnicy pod wodzą Struvego i Karola Blind'a, 
ogłosili klasom niezamożnym zniesienie wszelkich podatków—oddzial 
jednak, składający się z 2,000 ludzi zniesiony został przez wojska ba- 
deńskie, a Struve dostal się z innymi do więzienia. 

Dnia 24 września utworzyło się znowu ministeryum państwowe, 
rozpoczęły się rozprawy, w gruncie rzeczy wszystkim brakowało spójni, 
parlament zaś nie posiadal żadnćj powagi. Idealiści głęboko rozmyślali. 
'adykaliści walczyli, jak zawsze, frazesem, tymczasem przeciwieństwo 
między stronnietwem austryackićm a pruskićm zarysowywało się coraz 
wybitniej. Trzeźwi poczęli przychodzić do przekonania, że nowe 
ukształtowanie się niemieckich stosunków będzie tylko rozwiązaniem 
kwestyi przewagi jednego z dwóch państw—Prus lub Austryi. 

W Austryi położenie rzeczy wobec rozdzwojenia rządu przy- 
brało taki charakter, jakby się całe państwo miało rozpaść na kawałki. 
Węgry, gdzie Kossuth miał rolę przewodnią, żądały niezależności. 
Dnia 25-g0 kwietnia 1847 roku zapowiedziano innym prowincyom 
cesarstwa: konstytucya, która się miala przykroić według wzorów bel- 
gijskich. Obiecanka ta nie smakowała Słowianom, którzy pragnęli 
zupełućj samodzielności, jakotćż chwilowym panom położenia w Wie- 
dniu—uezącój się młodzieży, gwardyi narodowej 1 ich przywódeom, 
ludziom niedojrzałym politycznie a często i umysłowo. BRozruchy za- 
szły tak daleko, że cesarz 17 maja wraz z rodziną udał się do Innsbru- 
ku i ztamtąd ogłosił manifest, czyniąc powrót swój zależnym od po- 
wrotu prawidłowych stosunków. Dnia 8-go lipca sformowało się nowe 
ministeryum, jeszcze bardzićj demokratyczne, a 22-go otwarto „zgro- 
inadzenie konstytucyjne państwa.” 

W Czechach otrząśnięto z pyłu koronę św. Wacława i żadano 
wyłącznej konstytucyi dla Czech, Morawii i Szlązka. Na czele ruchu 
narodowego, obok prezesa rządu tymczasowego hr. Leona Thun, stali 
Franciszek Władysław Rieger (ur. 1818) i Franciszek Pa- 
laeky. Obaj żądali kongresu Słowian, co tćż 31-go maja do skut- 
ku przyszło. Między soba porozumiewano się wprawdzie po niemiecku, 
lecz do zgody między Slowianami nie przyszło. Rozruchy w Pradze 
przybrały groźne rozmiary; 12-go czerwca padła od strzału żona ks. 
Windischgritz'a, a syn został ciężko raniony. Tłum robotniczy, nie- 
nawidzący Niemców, więcej niż gdzieindzićj brał udział w rozruchach 
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ulicznych. Ostrzeliwano Pragę, lecz obawiano się drażnić Słowian 
wogóle i utracić ich sympatyą, gdyż na ich pomoc w walce z Węgrami 
liczono. Plemiona słowiańskie, należące do korony św. Stefana, nie 
chciały się poddać mniejszości wojskowój i stanęły po stronie rządu. 
Józef v.Jellaczycz (1801—1859), od marca ban Kroacyi, Dalmacy: 
i Slawonii, oświadczył bez ogródki, że „pan” jego w Innsbrucku, nie 
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zaś w Peszcie. Stłumienie rozruchów prazkich i zwycięztwo we Wło- 
szech natchnęły cesarza odwagą. Kossuth użył wszystkiego, ażeby 
dwór wiedeński i Słowian na swoję stronę przeciągnać, wypuścił mi- 
liony papierowych pieniędzy i zawiązał stosunki ze stronnictwem nie- 
zadowolonych w Wiedniu. Sejm węgierski wysłał poselstwo do cesa- 
rza, który od 22-go lipca znowu w Śchónbrunie zamieszkał, żądając 
odwolania wojsk węgierskich z Włoch, usunięcia stronnictwa węgier- 
skiego, nieprzychylnego Węgrom i osobistćj obeeności cesarza w Pesz- 
cie. Żądania te zostały odrzucone, a ban, nienawidzony przez Wę- 
erów i od obowiązków usunięty, do objęcia rządu znowu powołany 
zostal. Polityka dworu austryackiego była niezaprzeczenie dwulico- 
wa; cieszono się, że Jelaczycz na własną rękę rozpoczął walkę, lecz 
otwarcie nie popierano go. Dopiero kiedy arcyksiążę Stefan, którego 
sejm węgierski postawił na czele aumii, złożył swój urząd, nie mogąc 
jako Habsburg walczyć przeciwko cesarzowi, do czego przyjść mu- 
siało, otwarcićj działać poczęto przeciwko Węgrom. Żądano złożenia 
broni przez obie armie, a generała hr. Lamberga wysłano z Pesztu 
Jako naczelnego wodza wojsk. Poznano go przy wjeździe do Pesztu 
i w barbarzyński sposób zamordowano (28 września). Dnia 38-go paź- 
dziernika cesarz rozwiązał sejm, Jelaczycza naznaczył namiestnikiem; 
Węgrzy uznali manifest jako przeciwny konstytucyi, a bana nie dopu- 
ścili do urzędu. W ten sposób wojna została wypowiedzianą. Dało 
się to uczuć zaraz w Wiedniu: 6-go października przyszło do krwa- 
wych zajść, gdyż „wydział bezpieczeństwa” i „aula”—młodzież uni- 
wersytecka, nie życzyła sobie, ażeby z Wiednia wysyłano część wojska 
na pomoc Jelaczycowi, gdyż demokraci wiedeńscy uważali Węgrów, 
jako naturalnych sprzymierzeńców. Powstały zamieszki w wojsku— 
i przyszlo do walki: żołnierze przeciwko żołnierzom, gwardya narodo- 
wa przeciwko gwardyi; studenci i robotnicy stanowili większość ele- 
mentu powstańczego. Najzażartsza walka trwała na placu św. Ste- 
fana, tak, że nawet w kościele krew płynęła. Najbardzićj srożono się 
przeciwko hr. Latour, ministrowi wojny, który wydał rozkaz do wy- 
marszu wojska; tłum udał się na posiedzenie ministrów, wywlókł La- 
tour”a z ukrycia i zamordował go, a trupa jego na latarni powiesił. Po 
odejściu wojsk Wiedeń pozostał całkowicie na łasce rewolucyi, której 
jednakże brakło zgodnego przewodnictwa. Cesarz już 7-go paździer- 
nika wyruszył do Ołomuńca; ministeryum i rząd rozpierzchły się. Je- 
dyna nadzieja zbawienia Austryi była w armii. 
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Książę Windischgritz. 


. ... Waxj AE: 

Ban Kroacyi, wysadzony ze swojćj pozycyi między Raabą a Pres 
burgiem, dowiedziawszy się o rozruchach 6-go października w stolicy, 
ruszył na Wiedeń; 9-go był już w pobliżu miasta, gdzie garnizon wie” 
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deński, który stolicę opuścił, z nim się połączył. W krótce potóm nad- 
ciagnał ks. Windischgriitz z Morawy. 

W Wiedniu nie było Iadu, gdyż zawielu chciało być naraz wo- 
dzami, w oczekiwaniu zaś miano nadzieję na pospolite ruszenie, które 
ze wszech stron nadejść miało na Węgrów i na demokratów niemiec- 
kich; tymczasem przychodziły gwardye narodowe z Gracu, Berna 
i t. d., piękne adresy do sejmu węgierskiego, deputacya lewicy z Frank- 
furtu—lecz o pomocy na seryo mowy nie było. Dnia 14-go paździer- 
nika objął obronę Wiednia dzielny generał Józef Bem (um. 1856 
roku w Turcyi). Windischgritz mógłby był przez szybkie uderzenie 
na Wiedeń, szczególnie po złączeniu się z banem, położyć koniec roz- 
ruchom, lecz tracił czas na pertraktacye, pozwalał rokoszowi rozrastać 
się coraz bardzićj. Przyszło do szturmu dopiero 28-40 października. 
Obie strony traciły czas na sprzeczki namiętne. Już miano się pod- 
dać, kiedy 30-go października rano rozeszła się pogłoska o zbliżaniu 
się Węgrów. Przeciwko nim wystąpił Jelaczycz i do południa rozpra- 
wił się stanowczo. Wiedeń trzymał się jeszcze do wieczora następnego 
dnia—aż poddał się wreszcie. Źe strony powstańców padlo tylko 3,000 
na placu walki. 

Teraz dopiero Windischgritz zabrał się do uspokojenia Wiednia, 
a rozgoryczony stratą żony i zranieniem syna, puścił wodze żołdae- 
twu, które sprawiedliwość po swojemu zawsze wymierzało. Między 
ofiaw:uni tćj sprawiedliwości padł także blum, posel trankfurekiej le- 
wicy. Rewolucya w Wiedniu była zatćm zwyciężoną, należało tylko 
uspokoić anarchią i stworzyć rząd. Na czele nowego ministeryum 
stanął ks. Feliks Schwarzenberg (1800—1852), tekę sprawiedli- 
wości objął Aleksander Bach, spraw wewnętrznych hr. Franci- 
szek Stadion i handlu Karol Ludwik Bruck. 

Schwarzenberg był człowiekiem bezwzględnym w wyborze środ- 
ków, wyniosły arystokrata, posiadający tylko ogładę powierzchowna, 
dyplomata, posługujący się malemi środeczkami, co mu nie prze- 
szkadzalo używać opinii genialnego człowieka — zresztą umial on tę 
opinią zapomocą najemnych piór podtrzymać. Program tego rządu 
w krótkich streszczał się słowach: zcentralizować władzę, zakończyć 
walkę na Węgrzech i utrzymać całość państwa. Wykonanie jednak 
tego programu wymagało usunięcia się z tronu słabego umysłowo 
i nieudolnego cesarza. Schwarzenberg już 2-go grudnia na radzie 
państwowej, zebranćj w Kromieryżu (Kremsier), oświadczył o wstą- 
pieniu na tron Franciszka Józefa I-go (ur. 1831). 
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Józef v. Jellaczycz. 


W Prusach wypadki podążały mnićj więećj taką sama droga 
i przekonały tylko, że państwo stoi na mocniejszych nogach, niż Au- 
strya, chociaż równie, jak i ona, w skladzie swoim posiadało większość 
ludności obco-plemienncj. 
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Głównym jednak polem walki był Berlin. Dnia 22-go maja ze- 
brało się tu „zgromadzenie narodowe.” Wkrótce pokazało się, że po- 
śród przedstawicieli ludowych godła demokratyczne większą mają wa- 
gę, niż to miało miejsce we Frankfurcie i że poglądy te dadzą się la- 
two pogodzić z monarchia. Ź przywódców lewicy tylko Leon Wa|- 
deck (1802—1870) posiadał rozum męża stann, a wykształceniem 
i charakterem przewyższał innych. Reszta byli to frazesowicze, którzy 
kokietowali tylko ulicznych demagogów. 

Nie możemy tu mówić ani o szybko zmieniających się ministe- 
ryach, ani o rozruchach robotniczych, bo te szczegóły zbyt wieleby 
miejsca zabrały. Nieporozumienia między rządem a parlamentem 
wzrastały; duch demokratyczny zyskiwał coraz więcćj na samopozna- 
niu i sile, lecz rozruchy stały się wkrótce rozrywką dla bezrobotnicze- 
go tlumu. Pomimo tego jednak prad przeciwny także się wzmaceniał 
coraz bardziej, do czego przyczyniły się bezwzględne napaście na 
zasuły monarchiczne. Demokraci sądzili, że naród z nimi trzyma, 
tymczasem większość we wszystkich stanach wierną była królowi. Po- 
mimo więe powodów do nieporozumień, naród silniej był tu spojony 
% królewskością, niż gdzieindziej w Niemczech. Stronnictwo porząd- 
ku, podniecane przez ciągłe zaczepki skrajnćj lewiey i krzykaczy de- 
mokratycznych, którzy wszystkich niełączących się z nimi zaliczali do 
kategoryi tchórzów, niewolników i głupców, postanowiło ściślej się 
spoić. Nowy dziennik pruski, kierowany przez Hermana Wa- 
senera (ur. 1815), stał się środkowym punktem ruchu konserwaty- 
wnego. Przytćm przyjaźnie dla rządu zlożyły się okoliczności: mini- 
steryum Pfuel'a podało się do dymisyi, a na czele nowego stanał hr. 
Brandenburg (ur. 1794), syn z morganatycznego małżeństwa Fry- 
deryka Wilhelma IL i hrabiny Dónhoff. 

Zaromadzenie narodowe czuło ważność tego kroku i wnioslo za- 
raz protest (2-go listopada 1848 roku). Fryderyk Wilhelm przyjął go, 
ukłonił się i skierował się do wyjścia. Wtedy powstał dr J. Jacoby 
irzekł: „Nie przyszliśmy tu po to tylko, ażeby adres wręczyć, pra- 
gniemy także zdać sprawę z położenia krajn. Czy W. K. Mość nie 
chce nas wysłuchać?” Król zatrzymał się, odrzekł stanowczo: „Nie!” 
i ku drzwiom się skierował. Jacoby zrobił kilka kroków naprzód 
i tonem podrażnionym nieco odezwał się: „W tóćm właśnie całe nie- 
szezęście królów, że nie chcą nigdy prawdy słuchać!” Wszyscy obecni 
zwanili zachowanie się Jacoby'ego i polecili za pośrednictwem posła 
Rodbertusa oświadczyć adjutantowi króla hr. Manteuffel'owi, że Ja- 
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coby mówił nie w imieniu deputaeyi, lecz tylko we własnćm. Następnie 
trzćj członkowie deputacyi (Gierke, Kiihlewetter i Matzke) udali się 
do króla prywatnie, którym tóż król, jako prywatny człowiek, 
oświadczył, że dając odpowiedź odmowną, stał na gruncie konstytu- 
cyjnym, gdyż może tylko udzielać odpowiedzi po porozumieniu się 


z ministrami. 
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Kiedy się deputacya znajdowała w Potsdamie, próbowano pod- 
burzyć ludność; po południu jeden z członków zgromadzenia miał mo- 
wę do ludu, w której oświadczył, że z Potsdamu już ruszyły wojska, 
ażeby niezadowolenie wszechwładnego ludu jego własną krwią zagłu- 
szyć. W kilka dni potćm nastąpiła odpowiedź króla spokojna, lecz 
stanowcza, oświadczająca, że przysługuje mu prawo złożenia ministe- 
ryum z ludzi, co do których ma nadzieję, że zaufaniu kraju odpowie- 
dzą. Dnia 20-go listopada zgromadzenie narodowe wydało krótki 
manifest do ludu pruskiego, oświadczając, że nadal obrady odby- 
wać się będa w Berlinie, na co się ministeryum zgodzić nie chciało, 
wtedy większość wydała znowu orędzie, nieuznające prawomocności 
ministeryum Brandenburga. 

Tymczasem Wrangel wstąpił z wojskiem do Berlina i rozbroił 
mieszczan. Zgromadzenie frankfurckie nadaremnie usiłowało pośre- 
dniczyć, wysyłając do Berlina Franciszka Bassermanna (1811— 
1855). Przekonał się on jednak, że położenie rzeczy wymagało wmię- 
szania się rządu i w tym duchu złożył sprawozdanie. Lewica nie zdo- 
tłała jednak wytworzyć większości według swojćj myśli. Dnia 5 grudnia 
1848 roku zgromadzenie w Brandenburgu zostało rozwiązane, król 
sam nadał konstytucyą, zwołującą izby na 26-go lutego do Berlina. 
Wówczas radykaliści, wzorujący się na Francyi, uważali ją za reak- 
eyjna; dziś jednak twierdzić można, że ulepszona na drodze prawo- 
diawczćj posłużyła za podstawę do bardzićj wolnomyślnćj konstytucyi, 
nie czyniąc jednocześnie z władzy królewskićj cienia, — jak sobie tego 
życzyli demokraci. Tak więc i w Berlinie, jak w Wiedniu, zwyciężyła 
monarchia. 

Zgromadzenie frankfurekie traciło czas na narady o prawach 
zasadniczych i dopiero 8-go października przedłożyło komisyi pro- 
jekt konstytucyi, której główne osnowy były następujące: zamiast rze- 
szy występuje względem zagranicy jedno państwo, niemieckie, które 
ma zwierzchnictwo nad siłami zbrojnemi innych państw niemieckich, 
mianuje posłów, konsulów, generałów i oficerów fłoty, jakotćż posiada 
prawo ustanawiania ceł, bicia monety, administracyi poczt; żadna część 
państwa niemieckiego nie mogła wchodzić w inne związki z państwem 
cudzoziemskićm, jak tylko unii osobistćj. O ile to postanowienie 
przekształcenia sprzeciwiało się programowi centralizacyi austryac- 
kiej, łatwo odgadnąć, już w tćm samćm leżała niemożebność, ażeby 
Austrya stanęła na czele Niemiec,—liczono jeszcze na Prusy. Schmer- 
ling, jako prezydent ministeryum rzeszy, usunął się, a Gagern zajął 
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jego stanowisko. Według jego programu cesarstwo austryackie po- 
winno było wytworzyć ze związkowóm państwem rodzaj unii; lecz nie 
stać się wcale jego cząstką. Ale wobec istniejących stosunków trudno 
było przypuścić, ażeby Austrya przystała na to. Panom z Wiednia 
niewiele zależało na jedności Niemiec. Projekt Gagerna wypadł po 
myśli nietylko poladniowo-niemieckich państw, lecz także południowo- 


Franciszek Leon Waldeck. 


niemieckich demokratów i partykularzystów, którzy jednakowo nie- 
nawidzili Prusaków. 

Po trzydniowej walce parlamentarnćj stronnictwo Gagerna 
otrzymało pełnomocnictwo do prowadzenia rokowań z Austryą (18-go 
stycznia 1849 roku), a 19-go stycznia zapadła uchwała większością 
tylko Y-ciu głosów, że przyszły władca nosić będzie tytuł Cesarza 
Niemiec. Mniejsi książęta, przedewszystkićm Leopold Badeński, 
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oświadczyli się z gotowością część swojej władzy poświęcić na korzyść 
państwa związkowego. W tym czasie nadeszła wiadomość o świeżo 
udzielonćj konstytucyi, która czyniła Austryą nierozerwalną mo- 
narchią konstytucyjną (7-g0 marca) łącznie z prowincyami nieniemiec- 
kiemi; było to najlepszym dowodem, jak sobie lekeeważono w Wiedniu 
sprawę niemiecką. Wówczas Welcker, dotychczasowy obrońca stron- 
nictwa cesarskiego, wniósł projekt zaproponowania godności cesarskiej 
Fryderykowi Wilhelmowi IV. Dnia 28-go marca przyszło do głoso- 
wania. Na 588 głosów padło 290 na króla pruskiego, a nazajutrz 
ogłoszoną została konstytucya w duchu mocno demokratycznym. Trze- 
ba było tylko silnej ręki i śmiałego ducha, ażeby ją na korzyść jedno- 
ści niemieckićcj przekształcić; Fryderyk Wilhelm IV nie posiadał tej 
stanowczości, ażeby, znalazłszy się raz w posiadaniu tytulu, zdobyć 
jednocześnie większe prawa. Wahał się więc ciągle, czyniąc zależnóm 
przyjęcie od zezwolenia państw. Dnia 14-go kwietnia 1849 roku 28 
państw dało zezwolenie; Bawarya, Saksonia, Wirtenberg i Hannower 
byłyby się ugięły, na Austryą, zajętą kłopotami w Węgrzech, nie warto 
było zwracać uwagi, — mimo to wszystko król 28-go kwietnia odmó- 
wił stanowczo przyjęcia godności cesarskiej. 

Wywołało to nowe rozterki; przedewazystkićm radykaliści pozy- 
skali nowe oparcie. Już 4-go maja dopięli oni tego, że sejm frank- 
fnreki wezwał książąt i naród do wprowadzenia w życie nowćj niemiec- 
kiej konstytucyi. Zgromadzenie ludowe w Palatynacie wypowiedzialo 
rządowi bawarskiemu, który na to przystać nie chcial, posłuszeństwo; 
4-g0 maja wybuchło powstanie w Saksonii, i tylko przy pomocy pru- 
skiej zostało przytłumione. Wogóle, rozruchy stawały się coraz bar- 
dziej gwałtowne a zgromadzenia narodowe żądały wprowadzenia kon- 
stytucyi. Najsilniejszy ruch powstańczy objawił się w Badeńskićm, 
udzie duch rewolucyjny ogarnął nawet wojsko. Wielki ksiażę musiał 
uciekać, chociaż był jednym z pierwszych, którzy rewolucya uznali. 
Wydział krajowy objął rząd, na czele którego Wawrzyniec Brenta- 
no (ur. 1812) 14-g0 maja wkroczył do Karlsruhe. Stronnictwa skrajne 
pracowały usilnie nad utworzeniem zupełnie niezależnego państwa. 
Dnia 17-go maja rewolucyoniści badeńscy zawarli przymierze za- 
czepne z Palatynaten; w niektórych miastach Wirtembergu zgroma- 
dzenia narodowe żądały przyłączenia się do nowoutworzonej sytuacyi. 

Kiedy tak położenie rzeczy stawało się coraz poważniejszćm, 
10-go maja, ministerynm Gagerna podało się do dymisyi, a parlament 
przybierał coraz bardzićj radykalne zabarwienie. Niektórzy ezłonko- 
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wie usuwali się od pracy i wyjeżdżali, żegnani szyderstwem lewicy, 
jak tego dowodzą współczesne karykatury. Ale naczelnik niejako pańn- 
stwa był jeszcze na stanowisku i zdołał nowe ministeryum złożyć, 
które dopomagało poniekąd do pogrzebania całej sprawy. Jeden rząd 
po drugim odwoływał swoich posłów. Dnia 21-go maja usunął się 
Gagern z resztą swoich zwolenników, pozostała tylko lewica. Na pro- 
pozycyą Karola Vogt'a (ur. 1817), naturalisty, obeenie profesora 
uniwersytetu w (ienewie, postanowiono 30-go maja przenieść posie- 
dzenie do Stuttgartu. Tam szczątki parlamentu otwarły posiedzenie 
i 6-go czerwca wybrano regencyą państwową, składającą się 
z Vogt'a, Raveauxa, Henryka Simona, Schillera i Be- 
cher'a. 

Mieszczaństwo w Stuttgarcie nie nie chciało mićć wspólnego 
z parlamentem i minister Rómer w porozumieniu z izbami zamknął 
lokal; kiedy więc zgromadzenie 18-go czerwca udało się na posiedze- 
nie, zastało lokal obsadzony wojskiem. W ten sposób zakończył ży- 
cie pierwszy niemiecki parlament, wytwór chwili dziejowćj, nie posia- 
dający warunków życia, chwili, w której najwybitniejsi ludzie zapo- 
imnieli, że przekształcenie istniejących stosunków, które się przez ty- 
siące lat wyrabiały, nie może stać się za pomocą tylko pięknych 
zasad. 

Jeszcze przed rozejściem się parlamentu, rozpoczęła się walk: 
przeciwko powstańcom w Badeńskićm i Palatynacie. Do tego osta- 
tniego wkroczył korpus pruski pod dowództwem ks. pruskiego i 18-g0 
szerwea zmusił oddziały rewolucyonistów do cofnięcia się w Badeń- 
skie, gdzie dowodził Mierosławski, który, pomimo dzielnego Oporu, 
utrzymać się nie mógł. Prusacy postępowali ciągle naprzód, a wkrótce 
poddanie się Rastattu zakończyło walkę. Austrya pragnęła także 
przyjść z pomocą i objawiła chęć wprowadzenia na pozycyą walki 
wojska, lecz książę pruski odmówił, zwracając uwagę na to, że Badeń- 
skie nie udawało się o pomoc do cesarza. 

Wypróbowana siła militarna Prus przyczyniła się poniekąd do 
zatrzymania korony książętom Saksonii, Badenn, Wirtembergu, Nas- 
sau i Hessyi. Teraz Fryderyk Wilhelm IV byłby mógł kwesty: 
jedności niemicekicj rozwiązać własną siłą; uratowane księstwa byłyby 
na to zezwoliły, chociaż może nie wszystkie dobrowolnie, opinia pu- 
bliczna byłaby niezawodnie przyszła królowi pruskiemu z pomo- 
cą, łecz on czekal, aż wszystkie państwa niemieckie dadzą na to 
swoje zezwolenie. Najprzód więc (26-g0 maja) przyszedł do skutku 
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związek'(, Trzech króli*— pruskiego, hannowerskiego i saskiego), któ- 
ry miał się zająć wypracowaniem wspólnój konstytucyi dla Niemiec, 
większość państewek przyłączyła się do tego związku, z wyjatkiem 
Bawaryi i Wirtembergu, na które Prusy nie chciały nacisku wywierać. 

Austrya nie chciala wyrzec się swego stanowiska w Niemczech. 

Mówiliśmy już, że resztki sejmu państwa zwołano do Kromie- 
ryża. I tu zgromadzenie wobec tego, co się dzialo w Wiedniu, rozpra- 
wiało o wszechwładztwie ludu i do projektu konstytucyi wniesiono 
artykuł, że cesarz posiadać będzie tylko „yeto zawieszenia” (sus- 
pensives veto). Ministeryum pozwalało mówcom wygadać się, wreszcie 
1-go marca 1849 roku wszedł do Kromieryża Stadion na czele grena- 
dyerów i zamknął salę posiedzeń. Tego samego dnia rząd ogłosił 
opracowaną przez siebie konstytucyqn, która usuwala także staro-wę- 
sierską ustawę, chociaż walka z Węgrami nie byla jeszcze xoz- 
strzygniętą. Niezaradność ks. Windischgritza ukazała się tu w zu- 
pelnćm świetle: siedział on miesiącami w Peszcie, pisal proklamacye, 
a tymczasem wojska austryackie przegrywały bitwy, dzięki strategicz= 
nym talentom Kiss'a, Klapki (ur. 1820) i innych, których najwięk- 
sze powodzenie przypadło na kwiecień, kiedy Węgrzy zmusili do cof- 
nięcia się pierwszy korpus, przyslany na pomoc Austryi przez Cesarza 
Mikolaja. Zachęcone powodzeniem stronnictwo republikańskie w sej- 
mie ogłosiło usunięcie od tronu domu Habsburgo- Lotaryńskiego i ob- 
wolało prezydentem rzeczypospolitćj (14-go kwietnia) IKossuth'a. 

Położenie rzeczy wyjaśniło się o tyle, że rząd austryacki inaczej 
przedstawiał sobie polożenie rzeczy w Węgrzech i począł stanowczo 
działać. Cesarz Mikolaj zdecydował się udzielić większćj pomocy. Dnia 
29-go kwietnia (11-go maja) 184V roku oświadczył armii, że postano- 
wił zgnieść powstanie na Węgrzech, które zagraża także spokojowi po- 
granicznych prowincyj cesarstwa, Dnia 21-go maja nastąpił zjazd ce- 
sarzy Mikolaja i Franciszka Józefa w Warszawie, naszkieowano plan 
walki, do którego wykończenia przystąpił pierwszy oddział armii ros- 
syjskiej w Presburgu. Ze strony Austtyi naczelnym wodzem zamia- 
nowano Juliusza Haynau (1786—1853), zwanego „hyeną z bBres- 
tyi,” a ze strony Rossyi—ks. Paszkiewicza, 

Węgrzy, pomimo zaciętćj walki, zostali pobici; 18-go sierpnia pod 
Vilagos Górgey złożył broń przed Rossyanuni. Tak więc Austrya 
otrzymała Węgry, można powiedzićć, z laski Rossyi. 

Dnia 28-g0 maja rząd pruski zwrócił się do reprezentanta rzeszy 
z żądaniem zrzeczenia się władzy centralnćj, lecz żądaniu temu nie 
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uczyniono zadość, usprawiedliwiając się w bardzo grzecznćj formie. 
Taką grzeczność zachowywano względem wszystkich, nawet względem 
Austryi, która po uspokojeniu Węgier i Włoch znowu się poczuła na 
silach. Dnia 80-go września 1840 roku ustanowiono tak zwane „inte- 
rim,” mocą którego dwaj pruscy i austryaccy komisarze obejmą tym- 
czasowo sprawy ogólno-niemieckie. 

W Prusach walczyły dwa stronnictwa: jedno pragnęło polityki 
unionistycznćj, rozpoczętej już „związkiem trzech króli,” drugie — 
nie przyjmowało jej, jako spuścizny rewolucyi; król, jak zwykle, 
chwiał się między dwoma prądami. Dnia 6-go lutego 1850 roku za- 
kończyły się chwilowo konstytucyjne wiry, gdyż tego dnia Fryderyk 
Wilhelm zaprzysiągł wobec izb konstytucyą. Tymczasem pokazały 
się nowe obłoki na widnokręgu jedności niemieckicj. Na 20-go marca 
zwołano parlament państw zjednoczonych do Erfurtu, gdy tymczasem 
Hannower i Saksonia wystąpiły ze związku, natomiast ta ostatnia po- 
lączyła się z Bawaryą i Wirtembergiem, zawarłszy przymierze, mocą 
którego, według nowćj konstytucyi, miał się utworzyć sejm narodowy 
(Volkshaus) z 300 członków, wybranych z izb państw zjednoczonych. 
Do planu tego przystąpiła Austrya z zastrzeżeniem, że do związku 
wejdą wszystkie jej prowincye. Wobec wycofania się z pierwszego 
zawiązku Saksonii i Hannoweru, otwarcie sejmu erfurekiego było i nie- 
możebnćm, i zbytecznćm. 

Austryi zdawało się, że przyszedł znowu czas wskrzeszenia sej- 
mu rzeszy. Dnia 26-go kwietnia 1850 roku zwołała ona wszystkich 
członków rzeszy do Frankfurtu; Prusy zdobyły się na rodzaj opozycyi 
i zjednoczonych książąt zaprosiły do Berlina, — lecz nadaremnie. 
Wpływ anstryackiej dyplomacyi wziocnił się, partykularyzm pod- 
niósł znowu głosy, reakcya spotężniala, pragnienia rozumnóćj wolno- 
ści zmniejszyły się, stary porządek więc począł wracać. Na nieszczęście 
i wojna północna spełzła na niezćm. Dnia 26 lutego 1849 roku wypo- 
wiedziano Duńczykom zawieszenie broni. Ministeryum państwa wy- 
stało trzy dywizye. Dnia 5-go kwietnia wygrano bitwę morską pod 
Keckernfórde, okupioną śmiercią tylko jednego człowieka; zdobyto 
szance pod Diippel, Duńczycy cofnęli się do Friedericia. Niemcy cie- 
szyły się — wtćm wmięszały się Anglia i Francya, wysyłając grożne 
noty do berlina; 5-go lipca szlezwieko-holsztyńska armia otrzymała 
ciężki cios, 10-go zawarto zawieszenie broni, a w rok później (2-go 
lipca 1850) pokój, mocą którego Szlezwik wrócił znowu do Danii. 
Protokół londyński z 2-go sierpnia uznał posiadłości króla duń- 
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skiego za nienaruszalne. Najgorsze jednak, co mogło spotkać Prusa- 
ków, miało przyjść dopiero. Dnia 2-go września 1850 roku pod pre- 
zydenturą Austryi otwarto dawny sejm rzeszy. Trzeba go było prze- 
cież czómś zająć. Kurfurst (książę) heski, którego imię zapisane na 
najbrudniejszych kartach dziejów, zapragnął znowu wrócić do da- 
wnych absolutnych rządów—czemu kraj cały aż do ministra Hassen- 
pfluga zaprotestował. Pan i jego sługa uciekli a kurflwst odwołał się 
o pomoc do sejmu. Była pewna chwila, kiedy miano nadzieję, że Pru- 
sy staną po stronie Ileseńczyków, jak doradzał pruski minister spraw 
zewnętrznych, generał v. Radowitz. Możliwość ta dodala bodźca prze- 
ciwnikom. Książęta Austryi, Bawaryi i Wirtembergu zjechali się 
w bBregencyi (Bregenz) 10—14-go października i naradziwszy się 
z Cesarzem Mikołajem, postanowili zająć Ilessyą armią bawarsko- 
austryacką. Fryderyk Wilhelm nadaremnie usiłował pozyskać go dla 


idei jedności. Zjechał się on 26-go października z Franciszkiem Jó- 


zefem w Warszawie, gdzie przybył także hr. Brandenburg. Cesarz 
Mikołaj przyjął go zbyt dumnie, tak, że hrabia odjechał głęboko 
zraniony w swojćcj miłości własnej, zachorował i wkrótce umarl. 

Dnia 2-go sierpnia przedłożył Radowitz radzie ministrów plan 
swój—wojnę. [Tecz król nie mógł się zdeeydować. Radowitz, promo- 
tor prusko-niemieckićj unii, podał się do dymisyi, a miejsce jego objął 
Otto v. Manteuffel. 

"Teraz rozpoczal się odwrót szybkim krokiem. Dnia 8-go listo- 
pada cofnęły się przed bawarsko-austryackąu armią wojska heskie pod 
Bronzell; 15-go gabinet pruski oświadczył książętom fikcyjnćj unii 
rozwiązanie związku, Żl-go w mowie tronowćj zapowiedziano zmiany, 
a 29 listopada 1850 r. podpisał Manteuffel pokój w Ołomuńcu, mo- 
cą którego Prusy zrzekły się zawartego zaczepnego przymierza z Bade- 
nem, Meklemburgiem, Anhaltem i Brunświkiem, miały oczyścić Baden 
i Hessyą, jakotćż wyprowadzić szlezwieko-holsztyńską armią za Kider. 
Była to porażka bez walki, przegrana cięższa, niż pod Jena. Sprawa 
konstytucyi niemieckićcj podniesioną jeszcze zostala na kongresie drez- 
deńskim, lecz w marcu 1851 roku pogrzebano ją raz na zawsze. Dnia 
30-go maja zasiadały już znowu wszystkie państwa rzeszy we Frank- 
furcie. 

Małostkowa, ohydna reakcya, szczególnie w drobnych państew- 
kach, święcila nowe zwycięztwa i znowu zapanowała w Niemczech ci- 
sza, lecz tylko powierzchowna; w głębi niemieckiego organizmu żyła 
miłość wie'kiej jednej ojczyzny i tęsknota do niej. 
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Sejm rzeszy mało się jednak tóm zajmował, 7-go stycznia 1853 
roku postanowił on pozbyć się ubogićj floty niemieckićj, dopomógł na- 
tomiast szlachetnemu księciu heskiemu w ułożeniu odpowiednićj do 
czasu konstytucyi; w rozwiązaniu jednak szlezwieko-holsztyńskiego 
zatargu wyręczyły go mocarstwa. Protokół londyński 8-go maja 1852 
roku uchwalił następstwo tronu króla duńskiego, uznał zasady niety- 
kalności; Holsztyn i Lauenburg miały pozostać członkami rzeszy, 
Szlezwik mial sam się rządzić. 

Był jednak pomiędzy posłami związku niemieckiego jeden, któ- 
ry gruntownie przejrzał calą tę pożałowania godną komedyą. Od maja 
1851 roku byl on radcę poselskim pruskim we Frankfurcie i już w tym 
samym miesiącu pisał: „Nikt, najbardzićj wątpiący czlowiek, nie może 
domyślóć się, ile w tutejszćj dyplomacyi tkwi szarlataneryi i chęci 
przewodnictwa.” Czlowiek ów należał do najbardziej gwałtownych 
i aroganekich junkrów, których nienawidzono, który do swego prze- 
ciwnika w izbie powiedział: „Dumnym się czuję z tego, że jestem jun- 
krem pruskim i zapewniam was, że uczynimy jeszcze junkierstwo 
godne czci i szacunku.” Człowiekiem tym był Otto v. Bismarck. 

Zwróćmy się teraz do położenia we Francyi. 

Nowy rząd wobec wzburzonćj ludności miał przedewszystkićm 
zadanie utrzymania się. Najprzód więc starano się ująć stronnictwo 
robotników i w osobnćm orędziu ogłoszono „prawo pracy,” a do- 
piero 27-go lutego 1848 roku uroczyście ogłoszono rzeczpospolita; 
tlum, który tymezasem rozsiadł się wygodnie w Tuileryach, usunął się, 
zapewniony, że żadnych nadużyć dochodzić nie będą. 

Generałowie i urzędnicy w Paryżu i na prowincyi zaofiarowali 
swoje usługi rzeczypospolitej. Przez krótką chwilę niektórzy nosili 
się z myślą przeniesienia rozruchów za pomocą wojny na zewnątrz, lecz. 
nie zajmowano się tćm poważnie; szalony ten plan większość potępiała 
gorąco. Manifest ILramartine'a ogłosił, że tylko wmieszanie się w spra- 
wy Włoch lub Szwajcaryi może być powodem do wojny. 

Utworzenie straży policyjnej republikańskicj, jakotćż garde mo- 
bile, umożebniło zatrudnienie znacznćcj części rzemieślników i robo- 
tników, lecz pozostało jeszcze wiele tysięcy, powolujących się na 
„prawo pracy.” Wywolało to potrzebę utworzenia „warsztatów 
narodowych,” czyli mówiące innemi słowy dano zatrudnienie 100,000 
robotników przy robotach ziemnych, zupełnie niepotrzebnych; była to 
więc poprostu praca bez korzyści. Wszystko to jednak nie mogło 
uspokoić mas, ani tćż ich przywódców, jak Blanqni, Cabet, Barbts 
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iinni. Zamieszki tedy trwały aż do kwietnia. Dnia 27-go tegoż mie- 
siąca odbyły się wybory do zgromadzenia narodowego i zakończyły 
się zwycięztwem porządku; socyaliści nawet w Paryżu pokonani zo- 
stali. Tamartine w dziesięciu okręgach wyborczych otrzymał okolo 
2 milionów głosów. 

Teraz dopiero nadszedł czas do roboty. Chwilowo stronnietwo 
umiarkowane miało władzę w ręku—na jak długo, nikt nie wiedział. 
Lamartine przeczuwająe, że do walk wzajemnych dojść musi, odrzucił 
proponowaną mu prezydenturę. Tak więe utworzył się komitet wy- 
konawezy (10-go maja), skladający się z Araga, Marie, Lamartine'a, 
Garnier-Pages'a i Ledru-Rollin'a, który zamianował ministrów; Cre- 
imieux—sprawiedliwość, Carnot—oświata i Cavaignac—wojna. 

Socyaliści byli z takiego obrotu rzeczy nader niezadowoleni i za- 
jęli w klubach stanowisko groźne; nie przypadło im do smaku stron- 
nictwo porządku, ani tćż zgromadzenie narodowe, w łonie którego 
mało mieli przyjaciół. Agitacya w kołach robotniczych doprowadziła 
do tego, że 15-g0 maja tlum przeszło stutysięczny udał się do zgroma- 
dzenia narodowego i wkrótee salę wypełnił; ponieważ wytworzenie 
porządku było w takićm położeniu niemożebne, trzeba było uciec się 
do siły zbrojnej. Prezydent Buchcz i większość deputowanych opu- 
ścili salę. Na widok zbliżającego się wojska tlum się eofnął i opano- 
wał ratusz, gdzie utworzono natychmiast rząd prowizoryczny, na czele 
którego stanęli Ludwik Blanc, Cabet, Proudhon i Blanqui. Udało się 
jednak Iuamartine'owi i Ledru-Rollin'owi, którzy się udali na czele 
gwardyi narodowćj do ratusza, zażegnać burzę i zakończyć roz- 
terkę teatralnym aktem pojednania. Już na początku rewolucyi 
lipcowćj wypłynęła na wierzch osobistość, o którćj zapomniano da- 
wno w kołach kierujących; — był to książę Ludwik Napoleon. 
Wybrano go na deputowanego w czterech naraz okręgach wyborczych. 
Zgromadzenie narodowe orzekło nieprawomocność wyboru, ale Napo- 
leon sam zrzekł się mandatów, wyrażając się jednak w liście, przepel- 
nionym frazesami o cnocie obywatelskićj, że nie traci nadziei, iż będzie 
mógł kiedyś poświęcić się całkowicie dla szczęścia swojej ojczyzny. 

Tymczasem niezadowolenie w warsztatach narodowych wzrastalo 
z każdym dniem. Liczba robotników zwiększała się, rozchody rosły, 
pożytek równal się prawie zeru. Za własne pieniądze kształcono so- 
bie armią, która w stanowczćj chwili na wszystko się ważyć mogła. 
Rząd musiał przeto mićć na uwadze potrzebę zamknięcia warsztatów. 
Dnia 20-go czerwca minister robót publicznych żądał znowu trzech mi- 
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lionów kredytów—co mogło wystarczyć zaledwie na dwa tygodnie, zwa- 
żywszy, że liczba robotników wzrosla do 120 tysięcy, ale zgromadze- 
nie narodowe ostro się względem żądania postawiło. Dnia 22-g9 
czerwca wieczorem nastąpił wybuch. Rząd oddał Cavaignac'owi do- 
wództwo nad załogą paryzką, a ten pozwolił robotnikom swobodnie bu- 
dować barykady i używał wojska w sposób zupełnie bezcelowy. Dnia 


Ludwik Napoleon Bonaparte, prezydent rzeczypospolitćj francuzkiej. 


23-g0 rozpoczęły się walki uliczne, trwały przez dzicń następny, kiedy 
zgromadzenie narodowe zupelną władzę wojskową oddało w ręce ge- 
nerała; działo się to pod rządami republikańskiemi, pod panowaniem 
wolności i dowodzi chyba najlepićj, że bez środków gwałtownych nie 
można było nie począć. Niebezpieczeństwo było wielkie, gdyż prole- 
taryat walczył zuchwale, odrzucając wszelkie pośrednietwo. Dnia 
25-go Monsignor Affre, arcybiskup Paryża, z orszaku duchowieństwa 
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udał się na wielkie barykady, zamykające wejście do przedmieścia św. 
Antoniego. Przywódcy spotkali go ze czcią i rozpoczęły się pertrak- 
tacye. W czasie rozmowy zaszedł nieszczęśliwy wypadek: żle zrozu- 
miany sygnał dat hasło do rozpoczęcia walki i żołnierz wystrzałem ra- 
nił arcybiskupa. Robotnicy ciężko rannego wnieśli za barykady i pie- 
lęgnowali troskliwie,—nie to jednak nie pomogło, arcybiskup we dwa 
dni późnićj oddał Bogu ducha. 

Rozgoryczenie między walczącymi nigdy jeszcze nie dosięgło tak 
wysokiego stopnia; dzikość proletaryatu do szaleństwa doprowadzała 
wojska liniowe i gwardyą narodową, walczono więc ze sobą nietylko 
z obowiązku, ale i z nienawiści także. Dopiero po poludniu 26-g0 
czerwca przygłuszono rokosz, najkrwawszy ze wszystkich; liczby ofiar 
nie znano napewno, liczą jednak do 5,000 trupów. Kiedy 28-go tegoż 
miesiąca Cavaignac miał złożyć swoję władzę, przedłużono mu ją. 
Utworzone przez niego ministeryum jęło się dla uspokojenia kraju 
środków tak gwaltownych, na jakie nie odważyła się była nawet upa- 
dła władza królewska: gwalty i nieporządki mogły tylko za pomoca 
dyktatury wojskowej być zgłuszone. Zapał dla rewolucyi ostygł 
niedługo, ale nowy rząd mało miał przyjaciół, jak to się pokazalo na 
wyborach lipcowych. "Tymczasem Ludwik Napoleon zajął swoje miej- 
sce (26-go września) w zgromadzeniu narodowćm, a chociaż przywódcy 
stronnictw politycznych lekceważyli go, mylili się tak samo, jak co do 
siły i popularności „idej napoleońskich,” które coraz bardzićj popu- 
larnemi stawały się wśród narodu. 

Najbardzićj i najpowszechnićj zajmowała wszystkich sprawa wy- 
boru prezydenta. Po długich rozprawach postanowiono, ażeby naród 
sam wybral przewodnika. Dnia 12-go listopada ogłoszono uroczyście 
na placu Zgody nową konstytucyą. Wolność, równość i braterstwo 
mialy być jej fundamentem; lud uznano za wszechwładny; zgromadze- 
nie miało mićć moc prawodawczą, prawo wyboru ma każdy mężczy- 
zna, liczący 21 lat wieku, a wybranym może być w 25-tym roku; pre- 
zydent rzeczypospolitćj miał być obieralny na lat cztery przez głoso- 
wanie powszechne. 

Kandydatów na prezydenta było dwóch tylko: Cavaignae i Na- 
poleon; ten ostatni otrzymał znaczną większość, 5'/, milionów głosów. 
Dnia 20-go grudnia 1848 roku wykonal Ludwik Bonaparte solenna 
przysięgę „w obliczu Boga i narodu francuzkiego” pozostać wiernym 
niepodzielnćj rzeczypospolitćej i wypełnić wszelkie obowiązki, przez 
konstytucyą mu nakazane. 
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Położenie prezydenta względem zgromadzenia narodowego było 
dogodne, gdyż większość narodu stała po stronie Napoleona. Na po- 
lowę lutego 1849 roku naznaczono nowe wybory. W polityce zagra- 
nieznćj zapowiadało się na ciszę, tylko we Włoszech okoliczności skla- 
dały się niepomyślnie, grożąc zatargiem. Lewica republikańska byla 
za wojną w celu wyzwolenia Włoch z pod obcego jarzma; Thiers 
zwracał uwagę na to, że wskutek zwyciężenia Sardynii utracono już 
dogodną porę. Prezydent, w celu zjednania sobie stronnictwa klerykal- 
nego we Iran- kie niezadowo- 
cyl, nosił się cią- 
gle z zamiarem 


lenie we Fran- 
cyi, proponowa- 
no postawić pre- 
zydenta w stanie 
oskarżenia— za- 
niechano jednak 
tego. Po no- 
wych wyborach 
do  zgromadze- 
nia narodowego, 
którego  więk- 
szość _ skladała 
się z orleanistów 
i legitymistów, 
Ledru - Rollin 
znowu wrócił do 
pogróżek wzglę- 
dem prezydenta, 
grożąc powsta- 


przywrócenia 
papieża do Rzy- 
mu. - Wreszcie 
izby uchwaliły 
kredyt na „wy- 
prawę rzymską.” 
Dnia 26 kwietnia 
1849 roku gene- 
rał Oudinot 
wylądował w Ci- 
vita-vechia, z0- 
stal jednak po- 
bity przez repu- 
blikanów rzym- 
skich, pod do- 
wództwem Ga- 
nbaldtego. Nie” Adolf Thiers. x ź 
powodzenie to niem w obronie 
wywołało wiel- konstytucyi, któ- 
rój artykuł 5 wyraźnie zastrzegał, że prezydent nie ma prawa podnosić 
broni dla zwalczenia wolnościinnego narodu. Istotnie przyszło do rewo- 
lucyi w Paryżu i do krwawych starćulicznych w Lyonie, które wkrótce 
uśmierzono; w gruncie rzeczy przyniosły one tę tylko korzyść, że dały 
inożność rządowi do zaostrzenia praw o zgromadzaniu się. Po upadku 
Rzymu i powrocie papieża przyszło do nowych gwałtownych napaści 
dziennikarstwa, a w końcu do obostrzenia przepisów prasowych. Wy- 
wołało to niezadowolenie stronnictwa radykalnego, ciągle agitującego, 
a ostatecznie ogólna opinia była tego zdania, że rzeczpospolita we 
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Fvrancyi stoi na gruncie nader chwiejnym. Napoleon dzierżył władzę 
w ręku,—on jeden przeto mógł zadowolić ludzi ambitnych i chciwych. 
W wojsku szerzył się coraz bardzićj cezaryzm, a niższe warstwy ludo- 
we lekceważyły rzeczpospolitą. Wobec takich warunków, w każdym 
zatargu między prezydentem a zgromadzeniem narodowćm, Napoleon 
okazywał się zawsze i silniejszym, i przenikliwszym. W poezątkn paź- 
dziernika 184) roku przyszło znowu do starcia, a przy omawianiu 
spraw włoskich zgromadzenie zajęło stanowisko wobec Napoleona na- 
der chłodne. Napoleon odpowiedział tóm, że oświadczył zgromadze- 
niu, iż mianował nowe ministeryuimn; dobro rzeczypospolitćj wymagało 
jedności rządu, a to było wtedy tylko możebne, jeżeli prezydent i mi- 
nisteryum kierowani są jednakową myślą; zgromadzeniu przeto nie 
innego nie pozostaje, jak uznać wolę narodu, która dała swój wyraz 
wyborem prezydenta. Imię Napoleona stało się samo przez się pro- 
gramem, który był równoznaczny z porządkiem, religia, dobrobytem 
narodowym i godnością Francyi. Zachowanie się jego, ściśle biorac, 
nie było zgodne z konstytucyą, ale czuł się dość silnym, ażeby do 
wyznaczonego celu zdążać powoli. Z pewną bystrością wzroku, która 
większą część jego mądrości stanowiła, umiał wyzyskać wnet dla siebie 
każdą okoliczność, tak np. między innemi, większą część więźniów 
Czerwonych ułaskawił, pomimo życzenia zgromadzenia, a przez to po- 
zyskał wielu radykalistów. Przedstawiciele narodu w każdćj podo- 
bnćj okoliczności okazywali bojaźliwość i niezdecydowanie, a rząd po- 
trafił ją wyzyskać. 

Przedłożony w styczniu 1850 roku zgromadzeniu projekt, zabez- 
pieczający duchowieństwu nietylko posiadanie najwyższych urzędów 
szkolnych, leez zwolnienie nauczycieli duchownych od wszelkich cgza- 
minów, zjednał rządowi stronnictwo klerykalne. Charakteryzuje po- 
niekąd stronnietwo liberalne ta okoliczność, że Thiers w jego imieniu 
przemówił za projektem. Na religią patrzyli oni lekceważąco, ale kościól 
uważali jako instytucyą, zdolną na wodzy trzymać masy. Ostatnich błę- 
dów, które miały pogrzebać większość, opuściło się ono w marcu. Przy 
wyborach paryzkich wyszło z urny trzech mężów, należących do skraj- 
nćj lewicy—między nimi był Kugeniusz Sue. Byli to w rzeczy samćj 
najnieszkodliwsi ludzie, lecz większość lękała się jnź widma rozruchów 
socyalistycznych, ale rząd skorzystał z tej trwożliwości dla przeprowa- 
dzenia niektórych ustaw obosiecznych; zgromadzenia wyborcze, które 
groziły rozruchuni publicznemi, mogły być zawieszane, a artykuły 
dziennikarskie, traktujące kwestye polityczne, filozoficzne lub religij- 
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ne, miały być obłożone karą do 1,000 franków. Następnie z łona zgro- 
madzenia wyszedł projekt ograniczenia powszechnego prawa wybor- 
czego w tyim sensie, że wyborca powinien się wykazać dowodami po- 
bytu na jednćm miejscu przynajmnićj w ciągu lat trzech — przez co 
naturalnie znaczną część rzemieślników i przemysłowców od prawa 


Feldmarszałek hr. Radetzky. 


glosowania odsuwano. Dnia 31-go maja projekt przyjęto, a 11-go 
sierpnia zgromadzenie odroczono. 

[stniejące stosunki stawały się już grą odkrytą. Prezydent i jego 
zwolennicy dążyli do władzy nieograniczonćj; xadykaliści oświadczyli 
się przeciwko prawu 31-go maja, orleaniści i legitymiści działali prze- 
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ciwko rzeczypospolitćj. Poczęły odzywać się głosy za rewizyą kon- 
stytucyi, a Ludwika Napoleona witano na rewiach okrzykiem: „Niech 
żyje cesarz!” Bonapartyści dążyli wszelkiemi sposobami do przechyle- 
nia opinii nastronę rewizyi konstytucyi; szturm adresów zmuszał nieja- 
ko ciało prawodawcze do zastanowienia się nad tą kwestyą, lecz dotego, 
ażeby można było prawomocnie do rewizyi przystąpić, brakło potrze- 
bnćj większości—*/, głosów. Napoleon oddawna już się nosił z myślą 
przewrotu państwowego, wiedząc, że większość narodu dosyć już miała 
panowania parlamentaryzmu. Wiedział także, jak była usposobiona 
większość ludności względem zgromadzenia z powodu prawa 31-go 
maja. Wystąpił więc jako obrońca powszechnego głosowania i żądał 
zarówno od ministeryum, jako też od zgromadzenia eofnięcia ograni- 
czeń. Było to jednak niemożebnćm, gdyż wielu z członków należało 
bądź do tych, którzy projekt wnieśli, bądź do tych, którzy go bronili. 
Ministeryum więc zostało rozwiązane i utworzono nowe, w którym 
tekę wojny przyjął Leroy de St. Arnaud, znany. awanturnik, który 
też usunął natychmiast z koszar dekret, na mocy którego zgromadze- 
niu przysługuje prawo zwierzchnietwa nad wojskiem i obostrzył kar- 
ność I posłuszeństwo. 

Dnia 4-go listopada 1851 roku rozpoczęły się znowu obrady 
w ciele prawodawczćm; prezydent wniósł jako konieczność zniesienie 
prawa 31-go maja. Większość odrzuciła — uczyniło to Napoleona je- 
szeze popularniejszym. 4 obawy przed zamachem stanu, o czóm już 
po kawiarniach i po ulicach mówiono, zgromadzenie usiłowało utrzy- 
mać wpływ swój i władzę nad wojskiem, było już jednak zapóźno. 
Plan Napoleona dokonania zamachu stanu dojrzał zupelnie. Wta- 
jemniczonych było niewielu: St. Arnaud, Morny(1811—1865), czło- 
wiek pełen odwagi i poświęcenia, ale lichćej moralności, pułkownik 
Fleury i Wiktor Fialin, późniejszy ks. Persigny, przyjaciel Na- 
poleona od roku 1834 (um. 1872), Dnia 1-go grudnia 1851 roku pre- 
zydent dal świetny bal w Klizenm, a nazajutrz już się dokonał zamach 
stanu, o czćm doniosły narodowi rozlepione na ulicach Paryża prokla- 
macye. Zgromadzenie narodowe, usiłujące odebrać prezydentowi wła- 
dzę, daną mu przez naród i nadużyta, zostało rozwiązane, powszechne 
głosowanie przywrócone, stan oblężenia Faryża i okolicznych departa- 
mentów zniesiony. Naród miał za pomocą wyborów oznajmić swoję 
wolę—do niego tćż, jako do jedynego sędziego, którego uznaje, odwo- 
łał się prezydent, — jeżeli naród mu ufa, powinien dostarczyć środ- 
ków, umożebniających wytworzenie prawidłowego stanu. Do tego 
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niezbędną miała być przynajmniej dziesięcioletnia władza prezydenta, 
mianowanie ministrów przez naczelnika państwa i system dwóch izb. 

Część członków zgromadzenia, jakotćż inne osoby, uwięziono; 
część zgromadzenia rozpędzono z sali; niektórzy z nich założyli pro- 
test. T)nia 3-go i 4-go grudnia przyszło do starć ulicznych; wino 


Dusk 


i rozdawane pieniądze zagrzewały żołdactwo, znęcające się nad ludźmi 
niewinnymi. Kościół za pomocą rozsądnej polityki był zjednany i już 
1-go stycznia 1852 roku papież przysłał swoje błogosławieństwo dla 
aktu 2-go grudnia. Dnia 21 i 22 grudnia obliczono głosy—7 i pól mi- 
lionów „tak” uznały istniejący porządek rzeczy i tegoż roku jeszcze 
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„zbawiciel narodu” zamieszkał w Tuileryach. Straszniejszćm było 
to—co może niesumienny sprawca rzezi grudniowych przeczuwał—iż 
zręcznie popełniona zbrodnia zemścić się musiała na moralnym po- 
rządku świata. 

Nowa konstytucya uczyniła prezydenta prawie niezawisłym wład- 

a i pogrzebała resztki politycznej uczciwości, jaka się jeszcze po licz- 
nych walkach uratowała; jedyna różnica między panowaniem króla 
mieszczańskiego a nową rzeczpospolitą na tćm polegała, że zepsucie 
i chciwość ubrane tu zostały w formy prawne. Wybory, podtrzymy- 
wane wszelkiemi sposobami przez władzę narodową, wypadały zawsze 
według woli; oficerowie gwardyi i merowie mianowani byli przez rząd, 
dzienniki nie mogły wychodzić bez specyalnego na to pozwolenia. 
Wobec takiego położenia od rzeczypospolitćj do cesarstwa był tylko 
krok jeden. Istotnie, rok tylko upłynał od zamachu stanu, a Napo- 
leon—z dodatkiem „trzeci” —już się ogłosił cesarzem (2 grudnia 1852 
roku), na mocy plebiscytu, który dał mu przeszło 7 i pół milionów gło- 
sów. [ak więc pozorna rzeczpospolita i pozorna wolność zakończyły 
się żle ukrytym absolutyzmem. Żądni władzy radykaliści, jakotćż 
idealiści pienili się ze złości i obsypywali Napoleona najróżnorodniej- 
szemi obelgami, z wyjatkiem niewielu, chociaż sami niedojrzali byli do 
prawdziwćj wolności, gdyż wyraz rzeczpospolita wyżej cenili, niż do- 
brobyt państwa 1 sami niezdolni byli samolubnych swoich usiłowań 
wyrzec się dla kraju. Mało był wart pod względem moralnym 
zwycięzca, ale tyleż byli warci i zwyciężeni. Tylko prawdziwy brak 
enoty obywatelskićj i miłości ojczyzny mógł takie położenie wywołać. 
Zepsuta rzeczpospolita obaliła znienawidzone królestwo, aż wreszcie 
zastąpioną została przez cesarstwo. 

Z większćm współczucien można przypattywać się rozwojowi 
wypadków we Włoszech, gdzie naród istotnie był w ucisku. Kiedy 
nadeszła pierwsza wiadomość do Medyolanu o wypadkach wiedeń- 
skich 18-g0 marca 1848 roku—rano 18-go tegoż miesiąca nastąpił wy- 
buch. Wielkorządca Lombardyi, hr. Józef Radetzky (ur. 1766), 
pomimo późnego wieku, bystry i stanowczy, widział oddawna przygo- 
towania i czekał na wypadki, —ale tu do broni stawał naród, pragnący 
pozbyć się cudzoziemskiego panowania—za jakąbadź cenę. Feldmar- 
sznłek cofnął się do Werony. W tym trakcie zrzuciła jarzmo austryae- 
kie Wenecya i ustanowila rząd prowizoryczny. Wzburzenie przele- 
cialo przez całe Włochy, jak błyskawica, od Modeny do Rzymu. Dnia 
21-go marea przyszla tu wiadomeść, że w Wiedniu ogłoszono rzecz- 
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pospolitą. Dnia 30-go tegoż miesiąca papież wydał proklamacyą do 
Włoch, natchnioną takim duchem, jak gdyby stał zupelnie po stronie 
walk narodowych. W Rzymie i w innych miastach noszono kokardy 
z napisem: Onorate questi nomi solenni: Dio, Pio nono 
e Italia („Czcijcie te wielkie imiona: Boga, Piusa [X i Włoch”). 
Nawet w Neapolu zatliła się iskra i król Ferdynand uczuł się zmu- 


szonym utworzyć wolnomyślne ministeryum ze stronnictwa jedności 
państwowej. 


Józef Garibaldi. 


Jak w Niemezech, tak i we Włoszech rozwiązanie kwestyi leżało 


na północy—w Piemoncie. Król Albert w walce.o jedność Włoch 


musial wystąpić do walki z Austryą. Dnia 26-g0 marca wkroczyły 
pierwsze wojska piemonckie do Medyolanu, a wkrótce potem król na 
czele większej armii. / początku powodzenie podniosło powszechne 
nadzieje, ale już 6-g0 maja Piemontczycy zmuszeni zostali do odwrotu 
pod Santa-Lucia. Na nieszczęście, nawet w chwili niebezpieczeństwa 
nie zagłuchły walki między stronnictwem konstytucyjnćm a republi- 
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kanskićm—zwolennikami Mazzini'ego, tak, że dumne hasło Italia 
fara da se („Włochy same siebie odrodzą”), stało się czczym wyra- 
zem tylko. Traktowano ze Szwajcaryą w celu zawiązania przymierza 
odpornego, lecz rada zwiazkowa była dość przezorną i odmówiła, 
Traktowano nawet z Austryą, lecz bezskutecznie. Rozczarowanie 
spotkało ich także w Rzymie. Okazało się, że papież odważniejszy był 
w proklamacyi, niż w rzeczywistości, a na propozycyą wypowiedzenia 
Austryi wojny, wydal alokucyą (29-go kwietnia 1848 roku), w którcj 
tłumaczył to, jako rzecz niemożliwą. Grodził się co najwyżej na rolę 
pojednawczą, pragnąc napisać do cesarza Austryi list w tym przed- 
miocie. 

W Neapolu przyszło tymczasem do contr-rewolucyi i król odwo- 
lal z drogi pomoc wyslaną Karolowi Albertowi; tylko Pepe, którego po- 
znaliśmy w 1820 roku, nie wypełnił rozkazu i z oddziałem 1,500 ludzi 
ruszył dalćj. Dnia 24-go maja odwołano także flotę. 

W ciągu maja wojna rozwinęła się na północy; 30-go t. m. Pe- 
schiera poddała się Włochom. Karol Albert nie był jednak wybitnym 
strategikiem, Radetzky i należący do jego sztabu baron Hess przewyż- 
szali go znacznie spokojem i jasnością w operacyi. Radetzky wiedział, 
że od niego los Austryi zależy, działał przeto z wielką ostrożnością; 
odsunął korpus włoski i pod Vicenzą zmusił go do kapitulacyi, sam 
zaś cofnął się do Vieenzy i zajął prawie niezdobytą pozycya. Piemont- 
czyczy psuli coraz bardzićj jedność akcyi sporami politycznemi i do- 
piero w połowie lipca rozpoczął się energiczniejszy ruch armii. Pod 
Custozzą (25-g0 lipca) Piemontczycy, pomimo bohaterskićj obrony, 
zostali pobici i musieli się cofnąć ku Medyolanowi. Wałka do osta- 
teczności, jak tego żądali niektórzy krzykacze z obozu republikańskie- 
w0, byłaby szaleństwem, Karol Albert przeto 5-go lipca zmuszony byl 
podpisać kapitulacyą Medyolanu; nazajutrz wkroczyły znowu woj- 
ska austryackie i Radetzky rozpoczął sprawowanie najwyższej wła- 
dzy łagodnie, lecz energicznie. Dnia 0-go sierpnia nastąpiło sześcio- 
tygodniowe zawieszenie broni. Tylko Józef Garibaldi (ur. 1807) 
na czele swego oddziału ochotników prowadził dalej walkę z Austrya, 
aż dopóki nie został zmuszony cofnąć się w granice Szwajcaryi. 

Na poludniu natomiast król Ferdynand odniósł zwycięztwo. Na- 
daremnie Sycylijczycy bronili się bohatersko, wojska neapolitańskie 
gospodarowały gorzćj jeszcze, niż w kraju nieprzyjacielskim i za- 
ostrzały nienawiść, panującą oddawna między dwiema połowami kró- 
lestwa. Sycylijczycy nie wyrzekli się jednak walki i po upłynięciu 
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zawieszenia broni (29-go marca 1849 roku) rozpoczęto akcyą wojsko- 
wa, lecz tak niepomyślnie, że prezydent rządu tymczasowego Ruggie- 
ro Settino złożył swój urząd. Ci, którzy się obawiali zemsty Bour- 
bonów, wyemigrowali w obce kraje, lub do Sardynii. W końcu maja 
wyspa poddała się. Szlachetny Re Bomba—jak nazywano Ferdy- 
nanda, od czasu zbombardowania Messyny — czuł się znowu bez- 
piecznym. 

Nader niepewne panowaly stosunki w Rzymie, gdzie papież wa- 
hał się jeszcze. Pragnął on dobra niezaprzeczenie, lecz znajdował 


Wyjazd Garibaldiego z Rzymu. 


wiele przeszkód pośród tych, którzy nad masami ludności panowali. 
Morderstwo szlachetnego hr. Rossi (15-go listopada 1848 roku) wywo- 
lało nowa rewolucyą i sprowadziło panowanie stronnictwa radykalne- 
go „Circolo popolo.” Pius [X widział się zmuszonym do ucieczki 
z Rzymu, zkąd w nocy wyjechał do Neapolu. 

Austrya czula potrzebę umocnienia swego stanowiska na półno- 
cy i pomimo rozruchów październikowych w Wiedniu, jakotćż węgier- 
skich nie wycofała swego wojska. Schwarzenberg i Radetzky byli te- 
go zdania, że nowe starcie jest nieuniknione. Wobee wrogiego uspo- 


sobienia ludności w Lombardyi, wzmogła się i zaostrzyła władza mi- 
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litarna, co znowu z drugicj strony podnosiło nienawiść przeciwko cu- 
dzoziemcom. Piemont zbroił się nanowo z goraczkowym pośpiechem. 
Najgorzej zachowali się mazziniści, którzy, pomimo niebezpieczenstwa 
wiszącego nad ojczyzną, nietylko że występowali przeciwko Karolowi 
Albertowi, lecz i w wojsku siali niezgodę. Przez pewien czas ruch re- 
publikański wszędzie brał górę; w Rzymie, po ucieczce papieża, utwo- 
rzyło się samodzielne państwo; to samo stało się w Toskanii, po opu- 
szezeniu przez wielkiego księcia Leopolda Florencyi. Krzykacze ze 
stronnictwa radykalnego brali górę i wielkiemi frazesami zasypywano 
Karola Alberta i konstytucyonalistów—krótko mówiąc, panował istny 
chaos, który prawdziwym przyjaciołom ojczyzny odbierał odwagę i na- 
dzieję. Karol Albert nie chciał w tym wirze trwać dalej — wolał 
upadek, niż takie rozdwojenie. Dnia 12-go marca 1849 roku uplynął 
termin zawieszenia broni, 21-go rozpoczęły się kroki wojenne, a 25-90 
przyszło do stanowczej bitwy pod Novara; Piemontczycy i Austryacy 
cudów odwagi dokonywali, musieli jednak ustąpić. Następnej nocy 
król wysłał parlamentarzy do obozu nieprzyjacielskiego, których przy- 
jęto tam z dumą, żadając jako zakładnika następeę tronu, w dowód 
prawych zamiarów Karola Alberta. 

Karol Albert, dowiedziawszy się o tćm, zdecydował się rychło; 
tejże nocy jeszcze, przywołał do pałacu Bellini w Novara swego 
syna, księcia Sabaudyi, klęczacemu położył ręce na głowie i uznał 
go wobee ministra Cadorna i innych generałów królem Piemontu, 
jako Wiktora Emanuela IL. W kilka godzin potćm odjechał do 
Hiszpanii. 

Następnego rana podpisano łagodne warunki zawieszenia broni. 
Dnia 6-go sierpnia 1849 roku zawarto pokój w Medyolanie. Upadek 
Piemontu był hasłem do powrotu reakcyi. W Rzymie cudzoziemcy 
musieli spór rozstrzygnąć. Papieżowi przybyły z pomocą ITiszpania, 
Neapol, Austrya i Franeya, a sekratarz stanu, kardynal Antonelli, 
zażądał natychmiastowego powrotu papieża. Rzeczpospolita rzymska 
sposobiła się do obrony. W początkach kwietnia Garibaldi przypro- 
wadził oddział ochotników, których poważne zachowanie się poprawiło 
karność w innych oddziałach ochotniczych. Do końca czerwca Rzym 
się trzymał, a l-go lipca oświadczył Garibaldi, że dalszy opór jest nie- 
możebny i oddział swój wyprowadził z miasta przez Forum romanum 
i bramę św. Jana;—w rok potćm tą samą drogą wjechał papież i roz- 
poczęły się znowu rządy duchowieństwa. W ciągu 1850 roku we 
wszystkich państwach włoskich zapanowala rcakcya i tylko w Piemon- 
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cie żyla świadomość, że usilnie należy pracować—dla przyszłości. Im 
jednakże bardziej książęta włoscy opierali się na podstawach absolu- 
tyznm, tem głębszą była w narodzie nienawiść, a wszyscy prawdziwi 
przyjaciele Wloch zgodzili się na to, że jedyna nadzieja tylko w Pie- 
monecie. 

Państwa półwyspu pirenejskiego nie miały w tym czasie żadnego 
dziejowego znaczenia. W Hiszpanii ciągnęły się dalej liche rządy 


Izabella, królowa hiszpańska. 


[zabelli, zajętćcj bardzo różnemi miłostkami. "Tak się tutaj ostrzelano 
już z rewolucyami, że ruch europejski 1848 roku w tej ojczyźnie rewo- 
lucyj nie wywołał żadnego wrażenia, a usiłowania generała Narvacza 
wkrótce przytlumione zostały. Ostatecznie i tu od 1851 roku zapano- 
wała reakcya. O Portugalii także nie do powiedzenia niema. Dnia 
15-go listopada 1858 roku zmarła królowa Marya da Gloria, a po 
niej na tron wstąpił pod regencya ojca Dom Pedro IV. 
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ROZDZIAŁ II. 
Do początku wojny włoskićj (1852—1859. 


AW 
a północy, a mianowicie w Rossyi, rewolucya nie wywarła ża- 
2 dnego wplywu. Wszystko tu szło jak najłopiej pod najszczęśliw- 
*4 szóćm panowaniem Cesarza Mikołaja I-go i to właśnie umożli- 
wialo mu spokojną obserwacyą wypadków na Wschodzie, a szczególnie 
w państwach naddunajskich. W Mołdawii zażądali „notable” od 
hospodara Stourdzy nietylko nowćj konstytucyi, lecz także stosowa- 
nia się do starej. Książę, zależny od Rossyi, odpowiedział na spokoj- 
ne przedstawienie szeregiem swałtów, skutkiem czego część z tych, 
którzy adres podpisali, zwróciła się do Porty, ale ruch ten przy pomo- 
i komisarza poręczających mocarstw, Stourdzy i stronnietwa boja- 
rów przygłuszono. W Wołoszczyźnie hospodar Bibesco skłon- 
ny był do dania konstytucyi, lecz zaszedłszy w tćj mierze zadaleko, 
wolał kraj opuścić, skutkiem czego utworzył się rząd tymczasowy. 
który w ezerweu 1848 roku kołatał przez Portę o utwierdzenie, gdzie 
dieszyd-basza, zwolennik reform, znowu w radzie państwa zasiadł. 
Wysłano tedy komisarza do Bukaresztu w celu utworzenia rzadu, do 
którego weszło trzech dawniejszych członków. Rossya, jako państwo 
poręczające, w celu zabezpieczenia pokoju, wprowadziła do Molda- 
wii 40,000 żołnierzy, któremi swobodnie mogła rozporządzać w razie 
potrzeby. Potrzeba taka nadarzyła się wkrótce na Węgrzech, gdzie 
Cesarz Mikolaj odegrał rolę pacyfikacyjną. Umożebniało mu to wtrą- 
cenie się w sprawy niemieckie, skutkiem czego dopomógł pośrednio 
powstrzymać prusko-niemieckie reformy, rozbroić Szlezwik-Holsztyn 
i ustanowić znowu sejm rzeszy. 

Dnia 1-go maja 1849 rokn uregulowano stosunki w księstwach 
naddunajskich, skutkiem czego Cesarz Rossyi otrzymał równe prawa, 
jak i Porta. Naznaczono przedewszystkićm nowych hospodarów—dla 
Wołoszczyzny ks. Stirbey, brata Bibesco, a dla Mołdawii Grzego- 
rza Ghikę. W Egipcie, od śmierci Ibrahima-baszy, a za rzadów 
Abazy-baszy, lepićj trochę stały rzeczy, tómbardzicj że Anglia, jak- 
kolwiek w widokach osobistych, podtrzymywała Portę. Pewne oko- 
liczności jednak pozwoliły Rossyi wtrącić się w sprawy turcekic—mia- 
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nowicie spory wynikłe między różnemi wyznaniami, reprezentowanemi 
w Jerozolimie. Cesarzowi przysługiwało prawo stanąć w obronie 
swoich pielgrzymów, z ezego wywiązały się pretensye do obrony 
wszystkich chrześcian w państwie tureckićm. 

W Grecyi także wzmógł się wpływ Rossyi. Ilellenowie ćwi- 
czyli się w zatargach politycznych, wichrzyli pośród Greków zamie- 
szkałych w Tureyi, zmieniali ministeryum jedno po drugićm, mało się 
troszcząc o handel i przemysł, a najmnićj o zapłacenie długu, zacia- 
gniętego na wyzwolenie się. Najwięcćj na tćm cierpieli Anglicy — 
wszelkie zaś uwagi pozostawały bez skutku. Na żądanie więc Pal- 
inerstona stanęła flota angielska przed Pirejem, a wice-adimirał żądal 
załatwienia sprawy w ciagu 24 godzin. Dnia 20-go stycznia 1850 roku 
nżył siły, osaczył port i zabrał handlowe i wojskowe okręty. Nada- 
remnie dyplomaci greccy zwracali się o pomoce do państw europej- 
skich, Anglicy stali mocno, broniące praw swoich poddanych. Wogóle 
we wszystkich państwach zachodnio-europejskich nagromadziło się 
tyle interesów sprzecznych, że starcie się było nieuniknionćm; przede- 
wszystkićm wydawało się groźnćm polożenie Rossyi względem Turcyi. 

Zanim do przedstawienia tej walki przejdziemy, musimy jeszcze 
rzucić okiem na Austryą, która w znacznej mierze ratunek swój za- 
wdzięczala bagnetom russkim. Konstytueya, nadana w marcu 1849 
roku, pozostała na papierze, natomiast wzmogło się stronnictwo klery- 
kalne, żądające nietylko swobodnego rozrządzania tak zwanym „fun- 
duszem religijnym,” lecz także prawa ogłaszania odezw papiezkich 
bez poprzedniego „placet” cesarza. Franciszek Józef, mlodzieniaszek 
w owym czasie, wychowany bogobojnie, zamało miał jeszcze doświad- 
czenia, ażeby mógł w ciężkich okolicznościach poradzić sobie. Dwa 
główne prądy stały przeciwko sobie: jedni uważali absolutna jedność 
państwową jako zbawienie państwa, inni żądali autonomii prowincyo- 
nalnćj poza obrębem konstytucyi federacyjnej. Pierwsza zasada nie 
mogła być trwałą, sprzeciwiały się jćj zarówno polityka, jak i wzma- 
gający się prąd narodowościowy, w drugiej tkwila konieczność decen- 
tralizacyi. Trzeba przyznać, że po 1848 roku nigdzie idea państwowa 
nie okazała się tak żywotną, — zadługo siano niezgodę, ażeby milość 
zbierać. Najpotężniejszą jednak była reakcya na Węgrzech, gdzie 
generał Ilaynau sprawował krwawe rządy przy pomocy sądów 
w Peszcie i Aradzie. Strzelano, wieszano i ćwiczono rózgami, a ty- 
siące młodzieży, która przyjęla udział w walce 1848 i 1849 roku, od- 
dawano do wojska, do najcięższych poslug. W lipcu 1850 roku odwo- 
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łano Haynaw'a, któremu towarzyszyły zasłużone przekleństwa. Teraz 
dopiero podniosły się na Węgrzech głosy przeciwko konstytucyi mar- 
cowćj, która z Węgier czyniła prowincyą. Zarówno tedy w Wę- 
grzech, jak w Czechach i w innych krajach objawił się protest prze- 
ciwko centralistycznym ideom. Według życzenia jednak dworu i rza- 
du, we cztery tygodnie po zamachu stanu w Paryżu (31-go grudnia 
1851 roku) konstytucya została zniesioną. Zdawało się tedy, że znowu 
wszystko wróciło do dobrych dawnych czasów, a powiew konserwaty- 
zmu zniszczył wkrótce kietki rewolucyi. Tak jednak nie było. 

Owo serdeczne porozumienie się państw zerwała Rossya, Cesa- 
rza Mikołaja, zwróconego myślą ku Turcyi, zajmowała myśl: „Co się 
stanie, jeżeli chory człowiek nagle umrze?” Próba zjednania so- 
bie Anglii nie udała się. Porta jednak sama nastręczyła rychło spo- 
sobność wtrącenia się. Kiedy władyka Danito, ks. Czarnogóry, po- 
wziął zamiar zyskania niezawisłości, Turcya wysłała na poskromienie 
go wojsko i byłaby niezawodnie za pomocą bagnetów rozwiązała kwe- 
styą sporną. Ale tu wystąpiła Austrya, którćcj chodziło o niebudzenie 
poludniowych Słowian; zebrała tedy wojska na granicy dalmatyn- 
skićj i przez nadzwyczajnego posła dała znać do Konstantynopola, że 
natychmiast w granice Turcyi wkroczy, jeżeli Porta nie przywróci 
dawnego stanu w ciagu dni pięciu. I Porta uczyniła zadość żądaniu 
Austryi, wycofując wojska. 

Okazana słabość względem Austryi zachęciła Rossyą, która wy- 
stala do Konstantynopola ks. Menszykowa (1789—1869) z polece- 
niem zalatwienia sporów w Jerozolimie. Wystąpienie jego mogło być 
tembardziej stanowcze, że w Bessarabii wojska prawie nie było. Dnia 
11-go i 19-go kwietnia Menszykow postawił warunki, żądając między 
inneii prawa załatwiania sporów i sprawowania nadzoru nad greko- 
katolikami Tureyi, czyli pewnego zwierzchnictwa nad 10 milj. podda- 
nych Porty. Turcya udała się natychmiast do przedstawicieli Fran- 
cyii Anglii: Francya zaś wysłała flotę ku greckim wybrzeżom, ażeby 
była gotową na wszelki wypadek, a Anglia zadowoliła się perswa- 
zyami. Kiedy jednak żądania Rossyi, jako sprzeczne z najwyższa 
władzą Turcyi, odrzucone zostały, Cesarz Mikołaj 26-go czerwca 1858 
roku wydał manifest, wypowiadający wojnę. Nadaremnie Francya, 
Anglia, Prusy i Austrya w nocie wiedeńskićj usiłowały obie strony 
pogodzić, 'Turcya była zdecydowaną nie zrobić żadnych ustępstw. 

Tak więc wojna była wypowiedzianą. Dnia 2-go lipca 40-ty- 
sięczna armia rnsska przeszła Prut i bez przeszkody wkroczyła 
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w księstwa naddunajskie; Turcya za pośrednictwem ambasadorów an- 
gielskiego i francuzkiego prosila o zbliżenie floty ku Dardanelom— 
istotnie część jćj przypłynęła do Bosforu i zarzuciła kotwicę. 

Opinia we Francyi i Anglii była stanowczo za wojną; Austrya 
i Prusy nie chcialy się w obce sprawy wtrącać, zaś Cesarz Mikolaj 
okazywał się nader niechętnym wojnie. Nie możemy, bo to nie 


Cesarz Mikołaj 1. 


jest naszóm zadaniem, iść za nicią politycznych wypadków, dość, że 
m zatargu między Rossyą a Turcya wywiązała się wojna europejska. 
Dnia 10-go lutego 1854 roku ambasadorowie Francyi i Anglii zawia- 
domili Turcya, że rzady ich poleciły mobilizacyą armii. 

Austrya i Prusy wspólnie z państwami zachodnio-europejskiemi 
podpisały protokól wiedeński 9-go kwietnia 1854 roku orzekający 
nienaruszalność posiadłości tureckich i żądający zwierzchnictwa sut- 
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tana przy regulowaniu sporów wyznaniowych. Zlączylo to jeszcze 
bardziej Turcy4 z państwami zachodnio-europejskiemi. 

Początkowy przebieg wojny przekonał, że „chory człowiek” unie- 
rać nie chce. Stanowisko Austryi I Prus zmuszało niejako Rossya do 
cotnięcia wojsk z księstw naddunajskich. Właściwa walka zognisko- 
wała się pol Sewastopolem, na którą też zwróconą została uwa- 
ga całej Europy. Dnia 9-go października 1854 roku rozpoczęlo się 
ostrzeliwanie z małym skutkiem; 25-go października przyszło do bitwy 
pod Bałaktawą, a 5-go listopada pod Inkermanem, które jednak 
nie przyniosły stanowczego rezultatu. Szkaradna pora jesienna, pó- 
źzniejsze chłody, wywołały chorobę w armii związkowych i skutkiem 
tego zatrzymanie robót. Dnia 20-go stycznia 1855 roku przystąpił do 
związku Wiktor Emanuel, obiecując przyslanie 15-tysiącznego kor- 
pusu, który mógł być pewną pomocą. 

Od stycznia armia russka niejednokrotnie pobita została, eo bar- 
dzo martwiło Cesarza. Dnia 2-go matca 1855 roku zmarł Cesarz Mi- 
kołaj, zostawiwszy synowi Aleksandrowi II panowanie i dokończe- 
nie wojny. Ź poczatkiem wiosny rozpoczęła się znowu zażarta walka 
z obu stron; armie, zarówno russka, jak i sprzymierzonych, przerze- 
dzaty się. Dnia 8-go września 1855 roku przyszło do szturmu dwóch 
pozycyj, Małachowa i Redanu, które 20,000 żolnierzy przypłaciło ży- 
ciem. Francuzi zdobyli kurhan Małachowski i rozstrzygnęli losy Se- 
wastopola,—wkrótce potem poddała się forteca. 

W eiągu tej walki trwały ciagle pertraktacye dyplomatyczne. Już 
22-go lipca 1804 roku Anglia i Francya zgodziły się na cztery nastę- 
pujące pozycye pokoju: zwierzchnietwo Rossyi w księstwach naddu- 
najskich miala zastąpić gwarancya mocarstw europejskich; wolna że- 
gluga na ujściu Dunaju miała być ustanowioną; wladza Rossyi na mo- 
rzu Czarnćm ograniczona i prawa zwierzchnicze sułtana nad chrze- 
ścianami w Turcyi zawarowane. Państwa niemieckie na ten program 
zgodziły się, lecz Cesarz Mikołaj propozycye odrzucił i dopiero w li- 
stopadzie 1854 roku oświadczył, że punkta powyższe, jako wytyczne 
dla porozumienia się, przyjmie. Wówczas jeszcze nie tracił on na- 
dziei, że uda mu się Austryą i Prusy pozyskać. Nie udało się to je- 
dnak, przeciwnie, pokazało się, że [Francya nawet Szwecyą usiłowala 
na swoję stronę przeciągnąć. 

Poddanie się Sewastopola i wyczerpanie wszystkich stron wo- 
jujących uczynity możliwćm zawarcie pokoju. Przyszło więc wreszcie 
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do konferencyi w Paryżu, na którćj sekretarzem był młody dyplomata 
Wincenty Denedetti, mający później inny rozgłos zyskać. 

Dnia 27-go kwietnia 1856 roku nastąpiło podpisanie pokoju 
paryzkiego. Główniejsze punkta były następujące: przyjęcie Tur- 
cyi do rzędu państw europejskich i gwarancya jćj nietykalności przez 
mocarstwa traktujące; państwa te mają dopilnować reformy prawnej 
w 'Turcyi, mocą którćj sultan obowiązuje się ulepszyć położenie swoich 
poddanych bez względu na wyznanie religijne; morze Czatne ma być 
otwarte dla wszystkich okrętów handlowych mocarstw europejskich, 


Francuzi, zatykaujący sztandar» na zdobytym kurhanie Małachowa. 


wykluczając jednak okręta wojenne; Rossya zrzeka się opieki nad Mo|- 
dawia i Wołoszczyzną, a natomiast rozciągają nad niemi gwarancyu 
wszystkie mocarstwa kontraktujące. Jako zaokrąglenie pokoju pa- 
ryzkiego byla umowa między Francya, Anglia i Austryą, poręczają- 
cych całość Turcyi, a każde usiłowanie do naruszenia tćj całości uwa- 
żane być miało, jako casus belli. W ten sposób został spór wyrównany, 
który na czas jakiś uratował Turcyą od śmierci, ale natomiast zrobiony 
został nowy bożek—Napoleon III. Jak w ostatnićj walce armii fran- 
cuzkićj przypadła lwia część, tak tćż jćj naczelnikowi należało się 
pierwszorzędne stanowisko w koncercie europejskim. Zawarł on nie 
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tylko przymierze z Anglią, łecz zdobył dla Francyi pierwszorzędne 
stanowisko, którego była pozbawioną oddawna. 


Zwycięztwa na polu bitwy i przy zielonym stole dyplomatów po- 
chlebiały próżności narodowej. We Francyi latwo przyzwyczajono 
się do nowego porządku rzeczy, gdyż rzeczpospolita znudziła już 
wszystkich, państwa europejskie zadowolone były, że „rewolucya” na- 
reszcie zdławiomą została i nie ociągaly się z uznaniem nowego cesar- 
stwa, witając je tak samo, jak niedawno witały „króla mieszczańskie- 
10.” Jednego tylko Napoleon osiagnąć nie zdołał—spokrewnienia się 
„e starymi panującyni rodami. Ożenił się więc z Hiszpanka donna 
Eugenia de Montijo, która, acz piękna, nie osobliwą cieszyła się 
sławą. Dnia 80-go stycznia 1858 roku odbył się ślub. Mało wykształ- 
cona, jak większość ówczesnych Hiszpanek, nabożna, jak one, przyja- 
ciółka zbytku stala się wkrótee nlubienicą duchowieństwa i królowa 
mody. 

Na dworze kręciło się wiele figur awanturniczych. Samolubstwo 
i chęć używania stanowiły główne ecchy tych ludzi, o charakterach nie 
zawsze czystych, którzy się do usług zwycięzcy nastręczali. "Tron Na- 
poleona, będąc zbudowany środkami intryganekiemi, opierał się na 
równie lichych ludziach. Senatorowie otrzymywali po 30 tysięcy płacy, 
deputowani płatni byli po 2,500 franków miesięcznie—za taką cenę mo- 
żna było nająć przychylnych sobie ludzi tylu, że obok nich ludzie 
rzetelnych przekonań nie mogli nawet przyjść do głosu. Sesye nie 
przedstawiały żadnego innego interesu, jak tylko ten, że cesarz otwierał 
je swoją przemowaą, na którą zwróconą była uwaga całej Europy, 
a szczególnie gieldy. Wojna wschodnia utwierdziła niejako wszystkich 
w niezwyciężalności i doskonałości armii francuzkićj, a grzeczności 
i nadskakiwania cesarzowi od wojny krymskićj i przepych wielkicj 
wystawy (1855) niezmiernie pochlebiaty Francuzom. Kiedy „dziecko 
Krancyi” ujrzało świat Boży (16-g0 marca 1856 roku), na krótko 
przed podpisaniem pokoju i ambasadorowie wszystkich państw lecieli 
na wyścigi złożyć cesarzowi powinszowanie, — mógł już być pewnym 
swojćj przyszłości. 

Był on jednak dość madrym, ażeby dowiedzićć się z przeszłości 
o ile grunt, na którym stoi, jest niepewnym. Jak parlamentaryzm do- 
prowadził poprostu do zabawki, tak tóćż umiał dążyć do usunięcia 
wszystkich środków, któreby niezadowolonym broń w ręce dać mo- 
gly—przedewszystkićm więc prawa zgromadzania się i wolności prasy. 


,- 
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Eugenia, cesarzowa francuzka. 


Wywołało to jednak tylko tajemne knowania, jak Commune revo- 
lutionnaire, mające siedzibę swoję w Londynie i La Marianne, 
na południu, głównie pośród robotników funkcyonujące. Ale natu- 
ralnie wszystkie takie tajemne stowarzyszenia wywoływały jeszcze 
większy ucisk ze strony władzy. tąd tćż nie brakowalo zamachów, 
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zdążających do usunięcia nienawistnego rządu. Nierozsadny ucisk 
we Francyl wywolał to samo następstwo, co zbytek wolności—niemo- 
ralność prasy, literatury i życia publicznego. 

Najswobodniejszćm względnie było duchowieństwo, które cho- 
ciaż hojnie opłacane przez państwo, szło powolne głosowi z Rzymu. 
Prasa ultramontańska, a na jej czele redagowany przez Ludwika 
Venillot'a— Univers cieszył się wyrozumiałością, zgromadzenia 
duchowne tolerowano, a szkola była prawie zupełnie pod kierunkiem 
duchowieństwa. Jakkolwiek niezawodnie uczyniono wiele dla handlu 
i przemyslu przez utworzenie prawidłowych komunikacyj, jak ko- 
leje, kanały, gościńce, podniąsło się rolnictwo, zalesiły się ogromne 
przestrzenie nieużytków — wszystko to jednak nie powstrzymało roz- 
kladu moralnego społeczeństwa, nie zamknęło ust niezadowolonym 
i nie oślepiło szczerych przyjaciół ojczyzny. Wybory 24-go czerwca 
1857 roku dowiodły. że opozycya budzić się zaczyna. Pomimo syste- 
mu kandydatur rządowych, wybrano siedmiu przeciwników rządu, 
a między nimi adwokata Iómila Oilivier (ur. 1825). Po ukonsty- 
tuowaniu się, nowe zgromadzenie odroczono do 18-go stycznia 1858 
roku. Posiedzeniom zupelnie niespodziewanie miala się nastręczyć 
treść do obrad. Jiedy cesarz 14-go stycznia wraz z żoną jechał na 
operę, wybuchnął zamach Orsiniego, z którego Napoleon wyszedł 
prawie cało, ale 150 ludzi zostało zabitych lub ciężko rannych. Orsini, 
fanatyczny zwolennik Mazzini'ego, cheial się na cesarzu pomścić za 
rozbicie jedności włoskićj—co najlepićj dowodzi, jak mało stronnictwo 
republikańskie Wloch znalo stosunki własne w kraju. Proces narobił 
wiele hałasu, szczególnie mowa obrońcy—Juliusza Favre (ur. 1809 
roku w Lyonie). Francya musiała za krok ten odpokutować: rozcią- 
enięto nad nią stan oblężenia, a zgromadzeniu przedłożono projekt 
„prawa ochronnego,” które polegać miało na tćm, że dość było zwy- 
klego podejrzenia, poszeptu jakiegoś ze strony nieprzyjaciela, ażeby 
oskarżonego stawić przed sądem. Projekt został przyjęty 217 głosami 
przeciwko 24; wkrótce potćm rozpoczęła się praca policyi i tysiące 
uczciwych ludzi za kilka nieoględnych słów musiało podróżować do 
Afryki lub Cayenne'y. Oczywiście wywołało to nowe niezadowolenie 
i nowe krytyki istniejących stosunków. 

Najmnićj ucierpiała od burzy rewolucyi 1848 roku Anglia; cze- 
go Żżądano na stałym lądzie, to oddawna już tutaj istniało i, pomimo 
wadliwości tego lnb owego, polityczne urządzenia były tego rodzaju, 
że uniemożliwiały gwałtowny wybuch radykalizmu. Nawet ruch reak- 


Zjazd Napoleona UI z księciem regentem pruskim w Baden-Baden. 
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cyjny na początku piątego dziesięciolecia odbił się nader slabem echem 
w Anglii. Samowolność, z jaką Palmerston uznal zamach stanu we 
Kraneyi, rozdwoiła gabinet i stronnictwo whigów. W ten sposób to- 
rvysi przyszli znowu do władzy: głowa ich, hr. Derby, utworzył nowe 
ministeryum, w którćm zasiadł także Benjamin Disraeli, od tej 
chwili, skutkiem swojej stanowczości i przebiegłości, zajmujący w par- 
lamencie wybitne stanowisko; nowy gabinet jednak nie mógł się utrzy- 
mać; napastowany przez stronnictwa liberalno-konserwatywne, przez 
whigów, jakotćż przez radykałów obozu manchesterskiego, już w gru- 
dniu tegoż roku ustapil steru ministeryum koalicyjnemu, złożonemu 
przez hr. Aberdeen, które zachowało kierownietwo do lutego 1855 
roku, dopóki nie utworzyło się nowe ministeryum z lordem Palmer- 
ston'em na czele. Stronnictwo liberalne bylo jednak niezadowolone 
z powodu, że nowe ministeryum zamalo się okazało postępowem 
i wplątało się w wojnę w Chinach z przyczyny obrazy flagi angielskiej 
i w Persyi. W marcu 1857 roku Ryszard Cobden zaproponował votum 
nieufności dla gabinetu z powodu bombardowania Kantonu. Ale 
Palmerston wiedział dobrze, że o ile rzecz dotycze handlu, żawsze bę- 
dzie miał za sobą naród—i rozwiązał parlament. Nie omylił się. Więk- 
szość nowego zgroimadzenia umożebniła ma dokończenie zatargów 
z Persyą z korzyścią dla Anglii: pokój zawarty został za pośrednie- 
twem Napoleona w marcu 1857 roku. Wkrótce potem wybuchlo po- 
wstanie w Indyach, które przez pewien czas bardzo niepokoiło rzad 
angielski. Władza tam była rozdwojona: z jednćj strony bylo towa- 
rzystwo handlowe, które właściwie przygotowało oddawna grunt dla 
rządu angielskiego, z drugićj nadzór państwowy. Że taki stan rzeczy 
nie zawsze godzi się pod pewnym względem z pojęciem godności wła- 
dzy państwowej, doświadczono tego jeszcze w przeszłćm stuleciu. Pitt 
starszy nakreślił był jeszcze w 1784 roku plan reform, ale wszystko 
zostało po staremu. Powstania tuziemców trwały ustawicznie aż do 
1850 roku i jakkolwiek w tym czasie wiele zrobiono dla handlu i prze- 
mysłu, nie zdołano jednak wyrównać wielu niesprawiedliwości. (rwał- 
towne odsuwanie od władzy wielu książąt miejscowych, niezmierne 
nadużycia urzędników, niezwykła gwaltowność, z jaką ściągano podatki, 
lekceważenie i surowość, jaką miano nie tylko dla rozmaitych przesą- 
dów, lecz i dla wierzeń religijnych —wszystko to oddawna podsycało 
nienawiść. Szczególnie pośról wyznawców mahometanizmu spiski 
wszędzie zapuściły głęboko korzenic=—a zdążały one do pozbycia się 
panowania Anglików. Już w czasie zatargów z Persyą powstały dwa 
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pułki spahisów, uformowane z tuziemców, lecz wkrótce przywo- 
lano je do porządku. Lada przyczyna wytwarzała iskrę, która unosila 
się w powietrzu nad prochem. 

Spahowie byli zobowiązani przysięgą do slużby tylko we- 
wnątrz kraju; niedotrzymanie tego zobowiązania podniosło niezadowo- 
lenie, Po wprowadzenin jednak nowego systemu broni, w którćj patro- 


ny były natłuszczone, rozeszła się pogłoska, że smarowano je tłu- 
szczem wieprzowym lub wołowym, ażeby wyśmiać religijne wierzenia 
[ndnsów i mahometanów. Wybuchło więc powstanie, które 10-go maja 
1857 roku przeszło na masy. Rosło ono i szerzyło się coraz bardzićj, 
a kanibalskie czyny tuziemców rozbudziły także dzikie instynkta 
i w zwycięzcach. Na czele pierwszych zyskał sobie smutną nieśmier- 
telność Nena Sahib (ur. 1825). Dowodził on powstaniem w Cawn- 
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pore, mieście nad Grangesem. Naczelnik tamtejszy wraz z załogą, ze 
wszystkimi Europejczykami, mężczyznami, kobietami, dziećmi oszań- 
cował się w obozie. Anglicy walezyli z prawdziwóm bohaterstwem, 
aż nareszcie zmuszeni zostali do pertraktacyi z przebiegło-chytrym 
Indyaninem. W zaprzysiężonćm przymierzu kryła się zdrada: kiedy 
Anglicy płynęli łodziami Gangesem, poczęto do nich strzelać z brzegu. 
Większość padła pod kulami, resztę zabrano na lad, znęcano się nad 
nimi w najokropniejszy sposób i zostawiono w niewoli. Kiedy później 
Nena Sahib został pobity, kazał dzieci i kobiety w najdzikszy sposób 
wymordować. Wobec tego zrozumiałóm jest, czemu Anglicy uwięzio- 
nego [ndusa przywiązać kazali do armaty i rozstrzelać. 


Dopiero ku końcowi 1858 roku powstanie przygłuszono. Na- 
stępstwem tego było, że sprawom indyjskim poświęcono więcćj uwagi 
w parlamencie, ale nie Palmerston doprowadził to wszystko do 
końca. Działały tu już wpływy francuzkie. Naciskany przez Fran- 
cyą, kiedy się po Londynie rozbiegła pogłoska o zamachu Orsini'ego, 
Palmerston wniósł do parlamentu bil o zaostrzeniu przepisów pra- 
wnych przeciwko politycznym mordercom. Nie omieszkał jednak na 
ostrą nieco depeszę rządu francuzkiego w stosowny sposób odpowie- 
dzieć. Wywołało to upadek gabinetu i utworzenie się nowego pod 
kierunkiem Derby, do którego wszedł także Disraeli (w końcu lutego 
1858 roku). Pod nowym rządem przeszedł nareszcie bil indyjski na 
podstawach projektu Palmerstona. Przywileje wschodnio-indyjskicj 
kampanii zostały zniesione, a Indye przeszły pod bezpośredni zarząd 
państwa; mianowany został osobny minister dla spraw indyjskich 
a dotychczasowy generalny wielkorządea otrzymał tytuł wice-króla. 
Zmiana ta na lepsze wyszła Indyom, jakotóż Anglii. Wojna chińska 
zakończyła się pokojem w Tientsin (26-go czerwca 1858 roku), który 
zapewnił tolerancyą religii chrześciańskićj i wiele portów otworzył dla 
handlu. 


Teraz zwróćmy się znowu do państw romańskich. We Wlo- 
szech reakcya święciła zupełne zwycięztwo. W części posiadanej 
przez Austryaków, najlepsze ich usiłowania nie zdołały sprowadzić 
pojednania. Cesarz naznaczył był na urząd wielkorządcy arcyksięcia 
Maksymiliana, rzadki typ idealisty w rodzinie cesarskićj, który potra- 
fił być księciem i człowiekiem w jednej osobie. A jednak nadzieje 
Włochów nie kierowały się ka Wiedniowi, do miłości zaś nie można 
zmusić nikogo. 
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W jednóm tylko państwie czuć było silny, świeży powiew du- 
cha—w Sardynii, gdzie po bitwie pod Novara Maksym d'Aze- 
glio stanął na czele ministeryum.  Usiłowania tego człowieka, miłu- 
jącego kraj i wiernego królowi, podtrzymywały izby, gdzie większość 
kierowała się roztropnością. Pośród nich odznaczył się Cavour, 
który L1-go pażdziernika 1850 roku wszedł do składu ministeryum 


Lord Palmerston. 


jako minister rolnietwa. Ożywiony myślą o jedności ojczyzny, ezło- 
wiek pełen siły, głęboko religijny, ale nieprzyjaciel przewagi ducho- 
wieństwa, idealnie usposobiony a jednak chłodny i rozważny, rozumiał 
doskonale swoje zadanie i obowiązki. Spokojny wobec napaści lewi- 
cy, która umiała zaprzeczać, lecz nie działać, jakotóćż wobec ultramon- 
tanów, szedł swoją droga, a już 4-go listopada 1852 roku stanął na 
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czele rządu. Z niewzruszony wytrwałością stworzył on dła kraju ma- 
łego i niezbyt bogatego nowe źródła bogactwa, ulepszył komunikacye, 
zniósł 334 klasztory—pozostało jeszcze 267 z 70,000 mnichów—i przy- 
prowadził do skutku angielsko-sardyńskie przymierze, które wcia- 
gnęło niejako Piemont w koło interesów europejskich. Że czcią spo- 
glądali przyjaciele ojczyzny ze wszystkich kątów Włoch na człowieka, 
który w ciężkich warunkach, napastowany przez Austryą, duchowień- 
stwo i mazzinistów, ani na chwilę nie stracił spokoju. Myśl, że Pie- 
inont może stać się środkowym punktem nowych Włoch i że tylko po- 
ważna praca może doprowadzić do celu, zyskiwała coraz więcej zwo- 
lenników i w ten sposób w sierpniu 1857 roku powstał związek na- 
rodowy włoski, wspierany i podtrzymywany zarówno przez Wikto- 
ra Emanuela, jak i przez Cavour'a. Próbował on także zjednać ksią- 
żąt włoskich dla polityki narodowej, co jednakże mało miało powodze- 
nia. Wszystkie te usiłowania, prowadzone jawnie, kierowały się po- 
średnio przeciwko Austryi, której usunięcie z Włoch musiało być 
pierwszym krokiem do jedności. Sam Piemont nie mógł podjąć się 
walki, a tylko Francya jedna mogła mu być sprzymierzeńcem. Z pe- 
wnemi ofiarami tylko—za odstąpienie Sabaudyi—stało się możebne to, 
co od zamachu Orsiniego Austrya uważała za niemożliwe. W 1858 
roku zjechał się Cavour z Napoleonem w Plombieres, wkrótce po- 
tóm zawarto przymierze, a 1-go stycznia 1859 roku przy przyjęciu no- 
worocznćm rzekł Napoleon do ambasadora austryackiego: „Żałuję, że 
nasze stosunki obecnie już nie są tak dobre, jak poprzednio.” Słowa 
te zwiastowały zmianę polityki. 

O Hiszpanii i Portugalii mało da się powiedzićć. Hiszpa- 
nia była w stanie ciągłych wybuchów; rozmaici ludzie zdobywali wła- 
dzę lub odbierano ją od nich. W Portugalii działo się to samo. Oby- 
dwa kraje grzeszyly brakiem myśli o jutrze, co uniemożebniało pod- 
niesienie ekonomiczne i umysłowe kraju. Nader pomyślnie rozwijała 
się napół romańska Belgia. Wewnętrzne dzieje skupiały się w ręku 
dwóch stronnictw — klerykalnego i liberalnego, jednakowo silnych. 
Dnia 27-go października 1857 roku na czele rządu stanęło ministeryum 
liberalne. Stosunki z zagranicą były przyjazne. Obawa pochłonię- 
cia przez Francya przechyliła ją w stronę Anglii i Rossyi. Napoleon 
wierzył, że stanowisko jego domu wtedy dopiero będzie trwałe, jeżeli 
Belgia i kraje nadreńskie wejdą w skład Francyi,—ale życzenie to po- 
zostało marzeniem. 
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Widzieliśmy, jak ruch wsteczny w Niemczech od 1849 roku 
wzmagał się na sile. A jednak wypadki 1848 roku nie przeszły bez 
skutku. Przekonały one, że mimo różnie plemiennych i religijnych, 
w narodzie niemieckim żyje uczucie jedności, a republikanizm, jakotćż 
krańcowa demokracya zbyt płytko w jego organizmie zakorzenione. 
Pomimo więc wielkiego upadku ducha, w sercu obywateli nie brakło 
nadziei; jednocześnie doświadczenia przekonały, że może zdobyć można 
wolność we Francyi drogą gwałtów i rozruchów, w Niemczech—ni- 
gdy, że wina niepowodzenia leży zarówno po stronie książat, jakotćż 
narodu. 

Najprzód górą była Austrya, której zdawało się, że zdoła uzyskać 
przodownictwo w Niemczech. Mogłoby się to wtedy dopiero stać, 
gdyby się Prusy usunęły zupełnie. Pierwsze usiłowanie zdążało do 
związku celnego; nie udał się on wprawdzie, dowiódł jednak, że pań- 
stwa środkowe, z powodu nieprzyjaźni dla Prus, chętnie pod wzglę- 
dem ekonomicznym stanęłyby po stronie cesarstwa, jak stały pod 
względem politycznym. Przy pomocy sejmu rzeszy, a częściowo i bez 
niego, „restauracya” zdołała usunąć naleciałości z 1848 roku w wielu 
państwach, o ile to było przynajmnićj możebnóm. Najgwałtowniej 
działała reakcya w Hessyi, gdzie minister Hassenpflug i radca Vil- 
mar, historyk literatury, ze wzruszającą zgodą wywierali ucisk na 
własne społeczeństwo. Pomimo jednakże ciśnienia reakcyi, przepisów 
prasowych, za pomocą których (w lipcu 1854 roku) usiłowano ruch 
umysłowy zdławić, nie zdołali oni ani zmniejszyć i uspokoić pulsu na- 
rodowego, ani prasę zmusić do milczenia. 


W Prusach dokonało się tymczasem przejście (6-g0 lutego 
1850 roku) z państwa absolutnego do konstytucyjnego. Do normal- 
nego życia nie mogły jednak wrócić, jak długo skrajni reakcyonisci 
byli przy władzy. Na czele ich stał zapomniany już Stahl, którego 
umysł sofistyczny starał się nadać podstawy filozoficzne swoim żąda- 
niom, usilnie broniąc wszystkiego, co groziłoby stanom uprzywilejo- 
wanym. Stronnictwo jego aż do 1857 roku panowało nad królem 
i krajem, pomimo konstytucyi, wytykając kierunek wewnętrzny i ze- 
wnętrzny polityce. 

W polityce pierwsze miejsce zajmowala kwestya szlezwig-hol- 
sztyńska. Po zwycięztwach Danii, panujące tam stronnietwo usilnie 
zdążało do tego, ażeby Niemców bądź zupełnie usunąć, bądź narzucić 
im duński język w kościele i szkole. O przyrzeczeniu księstwu odrę- 
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bnego przedstawicielstwa zapomniano, musieli poprzestawać na wspól- 
nym sejmie, gdzie znowu stali wobec większości duńskiej. Dopiero 
w październiku 1857 roku na żądanie Prus i Austryi rzesza postano- 
wiła rozpatrzćć tę sprawę bliżej, zwróciła się do rządu duńskiego, na 
co otrzymała nader wymijające objaśnienia. Dnia 12-go sierpnia za- 
grożono jej wojną w razie, jeżeli nie zechce udzielić jasnych i stanow- 
czych wyjaśnień w ciągu trzech tygodni. Opinia publiczna w całych 
Niemczech żądała wojny; upatrywano w tćm lekceważenie, ażeby dro- 
bne państewko o 1-0 milj. ludności tak pomiatało 40-milionowym na- 
rodem i słusznie poniekąd gniewano się na Prusy, że one tćj całej 
sprawy nie wezmą we własne ręce, tćmbardzićj, że upatrywano w tóm 
pewną lączność między interesem pruskim a niemieckim. 

O stanowisku Prus w kwestyi wschodnićj wspominaliśmy już. 
Stronnietwo „junkrów” chętnie byłoby stanęło po stronie Rossyi, tćm- 
bardzićj, że Cesarz Mikołaj był dla Prus pewnego rodzaju bożkiem. 
Lecz przyjęcie udziału w wojnie było niemożliwe. Jakiś czas przeto 
stano po stronie Austryi, podtrzymywano żądanie ewakuacyi księstw 
naddunajskich i potćm eofnięto się znowu od Austryi, ażeby z Rossya 
nie zrywać zupełnie. W pertraktacyach o pokój Prusy przeto były 
z początku pominięte zupełnie, dopiero weszły później, lecz zawsze 
musiały figurować przy boku Austryi. 

W sprawach wewnętrznych usiłowano niemiłe punkta z konsty- 
tucyi usunąć, np. $ 42, który orzekał zniesienie wszelkich przywilejów, 
wypływających z praw feudalnych. Do 1855 roku większość izb była 
liberalną i powitała takie usiłowanie nader przychylnie, lecz przy no- 
wych wyborach do izby poselskiej stronnictwo panujące zdołało wpro- 
wadzić ni mnićj ni więcej, tylko 215 urzędników czynnych, a między 
nimi 72 „landratów,”—ztąd też nazwano ją żartobliwie „izbą landra- 
tów.” Wtedy to powstał projekt większości, pragnący usunięcia lub 
przekształcenia wielu artykułów konstytucyi, ażeby ostatecznie „ze- 
rwać z rewolucyą.” Wrócono do niektórych zastarzałych przywilejów, 
jak sprawowania miejscowej policyi przez właściciela ziemskiego, biu- 
rokratycznego porządku w sprawach miejskich i innych, lecz w ogóle 
przy pomocy maszyny parlamentarnćj nie można było o tyle szybko 
pracować, ażeby za jednóm pociągnięciem pióra pousuwać niemiłe ar- 
tykuły. Jak każde jednostronne panowanie stronnictwa, tak i to oka- 
zało szkodliwy wpływ na administracyą i prawodawstwo. Sławny 
był proces Waldeck'a, wytoczony w 1849 roku o zdradę stanu, z któ- 
rego on wyszedł jednak cało; gorszy był, bo nacechowany samowola, 
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proces Ladendorta, doskonale wyzyskany przez stronnietwo panujące. 
Właściwe zabarwienie otrzymało stronnietwo od kościoła protestanc- 
kiego. Od czerwca 1850 roku utworzyła się „najwyższa rada ko- 
ścielna,” rodzaj instytucyi, podtrzymywanćj przez państwo, która mia- 
la za zadanie regulować życie wewnętrzne według wzorów moralno- 
ści chrześciańskiej i prześladować wszystko, co się od tego uchylało. 
Powstawała więc naturalnie przeciwko ślubom cywilnym, regulują- 
cym prawne stosunki malżonków i niewykluczającym rozwodu i dą- 
żyła do podporządkowania sobie nauki i szkoły. 

Chociaż więc wobec takiego polożenia rzeczy ludzie prawi, wol- 
nomyślni a jednocześnie przywiązani do króla—nie brakło takich na- 
wet pośród „junkrów”—ezuli się związanymi, w ogóle nie było to po- 
łożenie bez wyjścia, jakby się zdawało. Ź wierzchu, u góry wladala 
reakcya, ale rdzeń społeczeństwa pozostał nienaruszony. 


Tymczasem Fryderyk Wilhelm IV zachorował na nieuleczalne 
zapalenie mózgu i okazała się niezbędną potrzeba zastępstwa. Zastą- 
pił go tedy na mocy orędzia królewskiego z dnia 7-go października 
1858 roku Wilhelm książę pruski. Fryderyk Wilhelm urodził 
się 22-go marca 1797 roku, jako syn następcy tronu tegoż imienia i je- 
go żony Ludwiki. Poważny duch i mieszczańska prostota panowały 
w tym domu, szczególnie oddziaływała na dziecko dobra matka. Wy- 
chowaniem jego kierowali wyborni mężowie współcześni, kładąc więk- 
szy nacisk na obowiązki względem ojczyzny, a lekceważąc, jak to było 
naówczas w modzie, obowiązki ludzkie. Na tym tćż punkcie później- 
szy król i cesarz nieraz uchybił swojej sławie, lekceważąc w imię obo- 
wiązku państwowego prawo i sprawiedliwość tyeli, których los z jego 
losem sprzęgnął. 


Biorąc udział, jako młodzieniec, w walkach 1813 i 1814 roku dal 
już wtenczas dowody odwagi. Z szczególniejszćóm upodobaniem po- 
święcił się naukom wojskowym, posiadając w tym zakresie pewne 
zdolności. W 1829 roku ożenił się z księżną Augustą Sasko- Wejmar- 
ską, z którego to małżeństwa urodził się 18-go października 1831 roku 
syn Wilhelm Mikołaj Karol. Już w ciągu panowania brata za- 
stępowal go często i miał sposobność zapoznania się z biegiem spraw 
politycznych. Kiedy 18-go marca 1848 roku wybuchla rewolucya, 
książę pruski był stanowczo za konstytucyą, lecz także za zwalczaniem 
demagogii ulicznćj. Zjednał sobie przez to nienawiść demokratów i mu- 
siał 22-g0 marca opuścić Berlin. Pobyt jego w Londynie nie pozostal 
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bez wplywu na księcia, gdyż zbliżył go z mężem królowej Wiktoryi, 
jakotóż z wybitnymi mężami stanu Anglii, jak Russel, Palinerston, 
Peel. Już wówczas okazał się przychylnym dla myśli zjednoczenia 
Niemiec. W łatach 1850—1851, kiedy Prusy wlokły się za ogonem 
polityki austryackićj, politykę pruską potępial; jeszcze bardziej okazał 
się nieprzychylnym panującej reakcyi, był też zato w tych kolach nie- 
lubiany, chociaż ceniony powszechnie za prawy charakter. 

Z chwila przysięgi na konstytucyą, wykonana przez regenta 26 
października 1858 roku, zakończyła się kościelna i feudalna reakeya. 
Ministrowie dawniejsi usunęli się, a na ich miejscu uformował się no- 
wy gabinet, na czele którego stanał książę Antoni von Hohenzol- 
lern-Sigmaringen. Wszyscy oni byli mężami poważnymi, sza- 
nującymi konstytucyą i umiarkowanie liberalni, brakowało im tyl- 
ko, jak się później pokazało, nieco więcej energii. Przy wyborach 
do izby poselskićj większość dotychczasowa pobita została i wszyscy 
czuli odrazu zwrot ku lepszemu. Stronnictwo reakcyjne nie dało je- 
dnak za wygraną—mialo nadzieję jeszeze na jakiś zatarg. 


Pokój paryzki przyprowadził na czas pewien do porządku kwe- 
styą wschodnią, Mołdawią i Wołoszczyznę uczynił niezależnemi i rząd 
narodowy zapewnił. Pewne stronnietwo nie zadowoliło się tem jednak 
i rozpoczęło usiłowania do połączenia obu księstw. W lipcu pojawiła 
się w Paryżu broszurka, inspirowana przez cesarza p. t. Napoleon 
i kwestya rumuńska, gdzie zasada narodowości uznaną zostala, 
jako jedyna potęga tworząca państwo nowożytne. Praktyczne następ- 
stwo tego było takie, że najprzód Rossya i Francya, następnie i inne 
trzy wielkie mocarstwa w związku z Sardynia zmusiły Portę, przez 
zerwanie z nią stosunków dyplomatycznych, do uznania za niebyłe po- 
przednich wyborów w Mołdawii i Wotoszczyźnie, przeciwnych zje- 
dnoczeniu. W ten sposób wzmogło się stronnictwo zjednoczenia, cho- 
ciaż faktycznie zjednoczenie nie nastąpiło jeszcze. Wewnętrzne sto- 


sunki Porty miały się także według wzorów europejskich ukształtować. 


Dnia 26-go stycznia 1856 roku wydany został wielki akt reformy p. t. 
Hati-Ilumayun (rozkaz cesarski), ale to wszystko pozostało na pa- 
pierze tylko. Niektóre reformy dokonały się przy pomocy kultury 
europejskićj, lecz zasadnicze przekształcenie było niemożebne. 


W Rossyi wojna krymska, jakkolwiek zakończona porażką, 
nie przeszła bez pożytku. Cesarz Aleksander I[ zamiast marnować 
siłę na politykę zewnętrzną, całą swoję pracę zwrócił do poprawienia 
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wewnętrznych stosunków. Rossya, posiadająca wówczas 66 milionów 
ludności, potężna jako państwo, musiała się wzmocnić wewnątrz. 

W ogóle zmniejszył o wiele podatki, uczynił prasę swobodniejszą 
i zajął się rozwiązaniem kwestyi zniesienia pańszczyzny. Wśród 57 
milionów, zaludniających Rossyą europejską, 238 i pół milionów były 
w poddaństwie. Cesarz rozumiał, że taka kwestya nie da się jedynie 


Cesarz Aleksander II. 


za pomocą ukazu rozwiązać. Polecil przeto na początku 1857 roku 
zwołać zgromadzenie, mające wziąć tę sprawę pod obrady. Musiano 
do współudziału zaprosić szlachtę, która ostatecznie najwięcej tu była 
zainteresowaną. Chodziło o to, ażeby włościanin posiadał ziemię po- 
trzebną mu do wyżywienia i do spelniania jego obowiązków państwo- 
wych, a należność za tę ziemię splacał ratami. Wzięto:także pod 
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uwagę utworzenie gmin i samorządu gminnego. W połowie 1858 roku 
szlachta 33 gubernii zgodziła się na takie załatwienie kwestyi. W ten 
sposób dokonywała się spokojnie olbrzymia rewolucya państwowa, 
mająca do gruntu zmienić stosunki ekonomiczne. 


Takićj jednolitości narodowej, jaką w znacznej mierze odzna- 
ezała się Rossya, brakowało właśnie Austryi. Tu, pośród rozmai- 
tych plemion, — Niemców, Włochów, Słowian, Węgrów — idea 
narodowościowa rozwiązała się pomyślnie. Cały bieg dziejów 
Austryi od rewolucyi zależał od postępu tej idei. 


Reakcya panowała tu jeszcze silnićj, niż w Prusach — wracały 
czasy Metternichowskie. Bezduszna biurokratyczna maszyna musiała 
„nową centralistyczną Austryą” w ruchu utrzymać; wszystko, bez 
względu na charakter narodów i plemion, odbywało się według jedne- 
wo szablonu. Przytćm prasa jęczała w żelaznych kleszczach, a ko- 
ściół, na mocy konkordatu 18-go sierpnia 1855 roku, odzyskał wpływ 
i wolność, jakich już nigdzie nie posiadał. W dziedzinie reform eko- 
nomicznych dokonano tylko jednę poważną—zniesiono przymusową 
pańszczyznę. Czćm to było, dość będzie powiedzićć, że w niektó- 
rych miejscach włościanin powinien był bezplatnie trzy lub cztery dni 
robić na właściciela. Pomimo jednak podniesienia się rolnictwa i han- 
dlu, rosły długi, bo Austrya chciała grać rolę wielkiego państwa, a to 
wymaga wielkićj armii i wydatków. 


Położenie jej względem Niemiec zdawało się poważne, ale zda- 
wało się tylko; względem Prus, pomimo dobrych chęci, panowało głę- 
bokie niezaufanie. O jasnej, wyraźnćj polityce, zarówno w kwestyi 
niemieckiej, jak i wewnętrznćj, mowy być nie mogło; mężowie stanu 
nie potrafili pozyskać zaufania mocarstw europejskich, dlatego tóż, 
kiedy 1-go stycznia 1859 roku Napoleon przy noworocznóm przyjęciu 
rzucił jej znane groźne słowa—Austrya znalazła się zupełnie odoso- 
bniona. 
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ROZDZIAŁ III. 


0d wojny włoskićj do odnowienia sprawy szlezwicko-holsztyńskiej, 


NI 

AJ adaremnie Rossya i Anglia usiłowały zapobiedz wybuchowi 
AN wojny: żądanie Austryi 19-50 kwietnia 1859 roku, ażeby Pie- 
* mont w ciągu trzech dni zdecydow ał się armią swoję doprowa- 
dzić do stopy pokojowej, rozstrzygnęło wahające się położenie. Dnia 
25 kwietnia forpoczty armii francuzkićj wkroczyły w granice Sardy- 
nii—i wojna została wypowiedzianą. Na czele armii austryackiej sta- 
nat ulubieniec ulubieńca cesarza, hr. Griinna—Franciszek Giu- 
lay, człowiek małych zdolności, których dowiódł już na poczatku cia- 
glemi zwłokami i wyczekiwaniami. Pod Montebello przyszło 19-go 
maja do pierwszego spotkania, które zakończyło się cofnięciem się 
Austryaków, potćm nastąpiło stareie się pod Palestro, gdzie Wik- 
tor Emanuel dal dowody swojej odwagi. W obu tych starciach 
żolnierze austryacey złożyli tyle dowodów waleczności, ile ich wodzowie 
nieudolności. Zorganizowanie szpiegów u Austryaków było tak niedbałe, 
że Giulay nie miał pojęcia o ruchach Francuzów. Dnia 4-go czerwca 
przyszło do bitwy pod Magentą, która mogłaby była zakończyć się 
zwycięztwem Austryaków, a zakończyła się przegraną, zręcznie na- 
zwaną „koniecznem cofnięciem się koncentracyjnem.” Już 8-go tegoż 
miesiąca Napoleon i Wiktor Kmanuel weszli do Medyolanu, gdzie ra- 
da miejska poprzednio już ogłosiła zjednoczenie Lombardyi i Sardynii. 

Tymczasem w Niemczech uderzono na alarm, któremu wtóro- 
wala obawa z różnych stron, gdyż w ogóle nie dowierzano Napoleo- 
nowi. Rossya i Anglia rozesłały noty uspokajające. Prusy zacho- 
wywały się dotychczas spokojnie i dopiero kiedy wojna zbliżala się ku 
częściom Austryi, przytykającym do rzeszy, wydano rozkaz zmobilizo- 
wania sześciu korpusów; zażądano jednocześnie utworzenia korpusu 
obserwacyjnego nad Renem pod zwierzchnictwem Bawayi. 

Nie będziemy śledzić ruchów armii. Dnia 24-go czerwca, w dzień 
szalenie upalny, przyszło do bitwy pod Solferino, która zakończyła 
kampanią; niesłychana burza z ulewą rozłączyła po południu walcza- 
cych, — zwycięztwo jednak nad Austryakami zostało odniesionćm. 
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Przeszło 30 tysięcy rannych i zabitych liczono z obu stron, a rzecz je- 
szcze nie była stanowczo rozstrzygnięta. Napoleon bystrym wzrokiem 
objął sytuacya: odniesiono dwa zwycięztwa, Lombardyą odzyskano. 
Dalsza wojna i zapał ludności nie zatrzymałyby się z pewnością przed 
Państwem Kościelnćm, a wtenczas zawikłania z papieżem nieuniknio- 
ne, opozycya ultramontanów we Francyi niezawodna. Zreszta wie- 
dział on, że wojna włoska, która nie mogła przynieść żadnych zdoby- 
czy terytoryalnych, nie była popularna—taką wojną mogła być tylko 
walka o granice Renu. Wobec tego zdecydował się na pokój; 11-go 
lipca on i cesarz Franciszek Józef zjechali się w Villafranca. Cesarz 
austryacki wiedział, że gdyby Prusacy wzięli udział w wojnie i odnie- 
śli zwycięztwo, kwestya niemiecka byłaby rozwiazaną na niekorzyść 
Austryi,—wolał więc zadowolnić się stratą Tombardyi. Dnia 10-go 
listopada 1859 roku przyszło więc do zawarcia pokoju w Zurychu. 
Lombardya ustąpioną została Napoleonowi, który oddał ją Wiktorowi 
Kmanuelowi. Książęta Parmy, Modeny i Toskany powrócili, Wenecya 
zostala przy Austryi, przystąpiła jednak do federacyi włoskiej, na czele 
którćj stanąć miał papież. Wiadomość o treści pokoju w pierwszej 
chwili działała pognębiająco; hr. Cavour, marzący o zupełnej jedności, 
podał się do dymisyi, nie wyrzekłszy się jednak myśli, której poświęcił 
całe życie. 


W ogóle chwila ta dowiodła, że we Włoszech nie zbrakło je- 
szcze prawdziwych przyjaciół narodu. Walka stronnictw ustała na 
północy i południu; a wszyscy patryoci jednemu celowi poświęcili całe 
życie. Najprzód mieszkańcy Parmy, Modeny i Toskany oświadczyli, 
że nie zrzekają się zjednoczenia z Sardynią, u książąt swoich nie przyj- 
mą. Lada chwila można bylo spodziewać się wkroczenia wojsk fran- 
cuzkich lub sardyńskich. Prusy powiedziały, że nie nie mają przeciw- 
ko zjednoczonej Italii, Rossya nie wypowiedziała jeszcze swego veto, — 
wobec takich okoliczności duch wstąpił w stronnictwo zjednoczenia. 
Najwięcćj obaw budziło Państwo Kościelne, gdzie okrzyk Italia 
e Vittorio Emanuele! niemile wpadał w ucho dyplomatów pa- 
piezkich. W Romanii (Romagna) rozwinięto choragiew narodową, 
w Perugii przyszło do krwawych starć, gdzie „żołnierze zankowi” od- 
nieśli zwycięztwo (14-go czerwca 1859 roku). Po podpisaniu przymie- 
rza w Villafranca, Napoleon usiłował nakłonić papieża do zaprowa- 
dzenia, przynajmnićj w Romanii, rządów cywilnych. Pius nie mógł 
tego uczynić. Posłowie czterech prowincyj (legacyj) (Forli, Rawenna, 
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Bolonia i Ferrara) oświadczyli, że nie życzą sobie panowania władzy 
duchownćj, lecz przyłączają się do Sardynii. 

Kościół katolicki nakazał wiernym modlitwy za całość „spuścizny 
Piotra,” Izabella chętnie byłaby wysłała armia na pomoc, ażeby uwol- 
nienie od grzechów wyjednać. 

Sardyńscy mężowie stanu, a na ich czele markiz Alfons di La- 
marmora (ur. 1804), zachowywali się pozornie spokojnie, ażeby do- 
wieść, że chociaż posłuszni są „woli narodu,” ulegają tylko przymu- 


Wiktor Kmanuel. 


sowi. Ciężkie było położenie Napoleona, który musiał wybrać między 
papieżem a Włochami. Przechylić się stanowczo na stronę papieża 
było niemożebne i znaczyłoby tyle, eo prowadzić nową wojnę. Pora- 
dził więc papieżowi owym czterem legacyom odmówić, gdyż w tćj wła- 
śnie chwili opór z ich strony był niemożliwy. 

Dnia 16-go stycznia Cavour stanął znowu na czele rządu w Sar- 
dynii, utworzywszy ministeryum, do składu którego weszli ludzie roz- 
maitych prowincyj; w ten sposób nosiło ono charakter ogólno-włoski. 
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Potćm oświadczył (26-g0 stycznia), że powrót zdetronizowanych ksią- 
żąt jest niemożliwy. Ponieważ spodziewany kongres nie zbierał się, 
Cavour przyjął na swoję odpowiedzialność ogłoszenie sardyńskićj kon- 
stytucyi w Toskanii i legacyach. Przystąpienie Sabaudyi i Nizzy wy- 
wołało ogromne wrażenie; parlament sardyński poświadczył koniecz- 
ność tego kroku znaczną większością (29-g0 maja 1860 roku). 

W tym trakcie Ferdynand [I Neapolitański umarł (22-go maja 
1859 roku), a po nim nastąpił Franciszek II. I tu odbiły się wypadki 
północne, wywołując rozruchy w Sycylii w kwietniu 1860 roku. Że 
strony rozsądnych przyjaciół króla, jak np. gabinetu angielskiego, do- 
*'adzano związek z Piemontem, jako jedyny środek ratunkowy, lecz 
nadaremnie. "Tu wmięszał się w sprawę Garibaldi, który 11-go maja 
1860 roku wylądował z 1,000 ochotników w Sycylii, a 14-g0 maja 
objął dyktaturę w „imieniu Wiktora Emanuela króla włoskiego.” Po 
kilku tygodniach Sycylia była w jego ręku. Cala Europa patrzyła 
z zachwytem na czlowieka, natchnionego szlachetną myślą i niezmor- 
dowanie dążącego do celu. Wszelkie usiłowania oporu były do nieze- 
g0,—zgniły tron Bourbonów walił się. Dnia 7-go września Garibaldi 
wchodził do Neapolu, a król Franciszek wyjeżdżał właśnie do Gaety. 
Tymczasem płomień opanował nawet Państwo Kościelne. Sardynia 
wyslała dwa korpusy na granice posiadłości papiezkich, chociaż Napo- 
leon groził zerwaniem stosunków dyplomatycznych; lawiny już niepo- 
dobna było zatrzymać. Pod Castelfidardo przyszło do starcia 
z wojskiem papiezkićm, które zostało pobite. Od chwili połączenia wojsk 
sardyńskich z Garibaldim wypadki szybko zdążały do rozwiązania. 
Twierdze Capua i Graćta stanowiły ostatnią oporę; pierwsza z nich 
poddała się 2-go listopada, Graćta trzymała się dłużćj, będąc broniona 
przez flotę francuzką od strony morza. Nie pomogła nie nawet osobi- 
sta odwaga królowćj, siostry cesarzowej austryackićj; 16-go lutego 
1861 roku musiala się poddać, a król Franciszek z żoną pod opieka 
bandery francuzkiej udał się do Rzymu. 

W ten sposób powstało „królestwo włoskie,” posiadające 
dwa drażliwe punkty—Rzym i Wenecyą. Usunąć je teraz, byłoby sza- 
leństwem, byłoby to wszystko jedno, eo odnowić walkę z Austrya 
i Francyą, pochyłlającą się znowu ku uznaniu świeckiej władzy pa- 
pieża. Chodziło o to, ażeby to, co się zdobyło, utrwalić. Garibaldi 
w połowie listopada 1860 roku udał się na Caprerę, gdzie posiadał nie- 
wielką posiadłość i odpoczywał po trudach. Państwa europejskie mu- 
siały uznać to, co się stało; ciekawćm jest, że wśród Niemców rosły co- 
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raz bardziej sympatye dla zjednoczonych Włoch. Już 6-go lutego 
1861 roku na propozycyą v. Vincke, przywódcy stronnictwa liberal- 
nego, uchwalono, w odpowiedzi na mowę tronową, dodać, że „dopoma- 
ganie zjednoczeniu Włoch uważa się za pożyteczne zarówno w intere- 
sie Prus, jakotćż Niemiec.” W połowie 1862 roku królestwo włoskie 
uznały wszystkie państwa z wyjątkiem Austryi, Hiszpanii i Rzymu. 

Knergicznie rozwijało się życie w nowćm państwie, lecz główna 
myślą, ożywiającą caly naród, była: zupełna jedność, odzyskanie We- 
necyi i Rzymu, jako stolicy zjednoczonych Włoch. Życzenie to wypo- 
wiadali otwarcie Cavour (um. 6-go czerwca 1861 roku) i następca jego 
Ricazoli, potćm Ratazzi. Ponieważ jednak rozsądek wymaga cier- 
pliwości, ztąd też okazała się potrzeba powstrzymania gwałtem zapę- 
dów Gawibaldi'ego, pragnącego walki. 

Hiszpania wegetowała w tym czasie. W Portugalii przy- 
szedł do władzy Dom Luis, krewny Wiktora Emanuela (11-go listo- 
pada 1861 roku), pod którego panowaniem pod każdym względem ro- 
biono wielkie postępy. 

Wróćmy do Francyi. Wojna włoska umoeniła niezawodnie 
położenie Napoleona we Francyi. Inne jednak państwa patrzyły z nie- 
<lowierzaniem na przyłączenie Sabaudyi i Nizzy. W Szwajcaryi i Bel- 
gii obawiano się aneksyi; nawet Anglia i Niemcy były zaniepokojone. 
Napoleon umiał to niezaufanie zażegnać. Dnia 16-go czerwca 1861 
roku zjechał się on z księciem regentem pruskim i innemi książętami 
Niemiec w Baden-Baden i zapewnił tam wszystkich o swojej miłości 
pokoju. Potrafił również uspokoić Anglią, przystąpiwszy z nią do 
przymierza handlowego, zawartego w duchu stronnictwa manchester- 
skiego. Tymczasem bieg wypadków w sprawie włosko-rzymskiej, 
która i francuzkie duchowieństwo postawila na stopie wojowniczej, 
przekonał cesarza, że nie będzie mógł dalej iść ze stronnictwem kle- 
rykalnćm. Najlepszą drogą byłoby obrać kierunek wolnomyślniejszy 
wewnątrz. Od roku więc 1860 rozpoczęło się chwianie jego w stro- 
nę liberalizmu, skutkiem czego parlament i prasa otrzymały więcćj 
swobody. Przyczyniło się to do wzmocnienia opozycyi, która po wy- 
borach 31-go maja 1863 roku liczyła już 34 posłów, a między nimi 
thiers'a. Przekształcono ministeryum, w którćm zajął miejsce Eu- 
geniusz Rouher (ur. 1814), człowiek zdolny, pracowity, ale lichego 
charakteru, Mowa tronowa przy otwarciu izb 5-go listopada zajęła 
się głównie polityką zewnętrzną: walką w Kochinchinie, ekspedycya 
meksykańską i sprawami polskiemi. 


OD WOJNY WŁOSKIEJ. 278 


Teraz rozpatrzmy bieg wypadków na Wschodzie. 

W Turcyi niczadowolenie stronnictwa konserwatywnego wy- 
wołało zamach, mający na celu zamordowanie sułtana, lecz spisck 
w czas wykryty został, Tymczasem w czerwcu 1861 roku padyszach 
umarł, a rządy objął brat jego Abdul-Azis. Przed śmiercią jeszcze 
sułtana wimięszanie się Europy stało się niezbędnóm. Zarówno re- 
formy, jak rozruchy powstałe w Azyi Mniejszćj, obudziły fanatyzm. 


.. 
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W początku 1860 roku przyszło do rzezi w Libanonie, potóćm w Da- 
maszku, gdzie 30 tysięcy chrześcian padło. Napoleon znajdował się 
właśnie w Baden-Baden, kiedy się o tóm dowiedział. Na konferencyi 
z mocarstwami postanowiono wysłać 12,000 wojska do Syryi, ażeby 
spokój przywrócić; zdołano zaledwie wysłać francuzki korpus, gdyż 
sułtan postanowił sam zrobić porządek, ażeby zapobiedz wmięszaniu 
się obcych mocarstw. 
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W księstwach naddunajskich wzrastał ruch w kierunku zje- 
dnoczenia się i już w listopadzie 1859 roku rozpoczęły się zgromadze- 
nia narodowe w Mołdawii i Wołoszczyżnie, na których żądano kon- 
stytucyi liberalnej i zjednoczenia w jedno państwo Rumuńskie; księ- 
ciem wybrano Aleksandra Cuzę. Porta pomimowoli zgodziła się 
na to. Poczęła więc w napółdzikim kraju pracować machina parla- 
mentarna. Wszystko odbywało się według wzorów zachodnich, cho- 
ciaż piękne artykuły konstytucyi ścieśniały wolę bojarów. Kiedy więe 
w Bukareszcie rozporządzano się tak, jakgdyby Porta nie istniała, ona 
jędnak, nie chcąc praw się swoich pozbyć, zwołała do IKonstantyno- 
pola konferencyą, która orzekła nieprawomocność akcyi Cuzy (9-go 
maja 1864 roku). 


Serbia poczynała się także burzyć. Michał Obrenowicz 
zwołał w sierpniu 1861 roku zgromadzenie narodowe, którego posta- 
nowienia nie liczyły się wcale z zależnością. W Belgradzie, gdzie je- 
szcze była załoga turecka, przyszło do krwawych zatargów (w czerw- 
cu 1862 roku), w końcu do zbombardowania miasta. . I tu konferencya 
winięszała się, lecz skutkiem jej akeyi Turcya wycofała załogę z Bel- 
gradu. 

W Grecyi mówiono głośno o potrzebie wcielenia wysp jońskich, 
będucych w posiadaniu Anglii. Przyszło wreszcie do wybuchu; 22-go 
kwietnia 1862 roku ogłoszono detronizacyą króla Ottona, który bez 
żalu opuścił kraj ciężki dla rządów. Przez cały rok trwała praca szu- 
kania króla dla Grecyi, aż wreszcie państwa, które stworzyły Grecyą, 
Anglia, Francya i Rossya, wybrały księcia Wilhelma Duńskiego, po- 
twierdzonego przez zgromadzenie. Dnia 31-go października 1863 ro- 
ku przybył on do Aten. Anglia zrzekła się wysp jońskich, nie posia- 
dających dla nićj wartości. 

W Rossyi, w czasie kiedy prezesem ministrów był książę A le- 
ksander Gorczakow, dokonano kilka reform zasadniczych i po- 
ważnych. Cesarz Aleksander II zniósł poddaństwo, wprowadził auto- 
nomia gminna, reformy sądowe, rozszerzył naukę, a we wszystkich 
guberniach, z wyjątkiem Litwy, Rusi i Królestwa Polskiego zorgani- 
zowano rady powiatowe, mające czuwać nad administracyą powiatu, 
a niekiedy kierować nią. 

Dla Austryi po wojnie włoskićj przyszły smutne czasy. Zda- 
wało się, że zgnilizna panującego systemu odrazu się ujawniła: pewien 
generał został aresztowany za przemytnietwo, kierownicy instytucyj 
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kredytowych iinnych finansowych często za oszustwo dostawali się 
do kozy, ministrowie wdawali się w szachrajstwa na giełdzie. Do 1861 
roku panowało tu powszechne ubóstwo umysłowe i moralne. Tym- 
czasem Węgrowie wywalczyli sobie dawną konstytucyą, a hr. Golu- 
chowski, zastępea Bacha, innym prowincyom nadał tak zwane „statuty 
krajowe,” bardzo w porównaniu z konstytucyą węgierską ograniczone. 


Książę Aleksander Gorczakow. 


Wkrótee spostrzeżono jednak, że drogą połowiczną nie dadzą się osią- 
gnąć poważne rezultaty, Nominacya Schmerlinga (18-go grudnia 
1860 roku) była pierwszym krokiem ku lepszemu, potćm (26 lutego 
1861 roku) nastąpiła nowa konstytucya z dwiema izbami, następnie 
ustanowienie sejmów prowincyonalnych, które z pośród siebie miały 
wybierać członków do izby poselskićj. 
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Zaledwie zarysowała się nowa budowa, mająca pojednać ze sobą 
federalizm i centralizm, podniosły się głosy niezadowolenia ze wszyst- 
kich stron: z Tyrolu, gdzie panowało duchowieństwo, z prowincyj wło- 
skieh, z Czech, z Galicyi. Tyrolczycy żądali przedstawieielstwa czte- 
rech stanów: duchowieństwa, szlachty, mieszczan i włościan, Czesi pra- 
gnęli, ażeby cesarz ukoronował się koroną św. Wacława, Polacy żądali 
autonomii; z Dalmacyi i Wenecyi nie przysłano nikogo do rady pań- 
stwa. Węgrowie musieli być także reprezentowani, ale porozumienie 
z nimi szło opornie, co wywoływało ciągłe zatargi, o których tu mówić 
nie będziemy. 

Z największćm zaufaniem przyjęli konstytucya Niemcy. 

Kiedy na polach Lombardyi walczyły wojska Francyi, Sardynii 
i Austryi, obawiano się nie bez słuszności, że pożar wojny może się 
przenieść nad Ren; żołdacy dziennikarscy Austryi najusilnićj agito- 
wali na południu, dmąc w surmy wojenne i pragnąc przedstawić cała 
rzecz tak, jak gdyby Austrya broniła we Włoszech interesów Niemiec 
i należało przyjść jćj z pomocą. Głosy te rychło przebrzmiały, ale 
dalszy rozwój wypadków włoskich nie pozostał bez wpływu na opinią 
Niemiec. Każdy spostrzegł łatwo, że podobne warunki istniały w Niem- 
czech i że Prusy jedynie mogą przyjać na siebie rolę Sardynii. Obudzi- 
ło się pragnienie owej jedności, chociaż wyobrażano ją sobie rozmaicie, 
rozumiano dobrze, jak jest wątłe rozczłonkowane państwo niemieckie, 
u Niemcy zagranicą odczuwali najlepiej, że żadna siła polityczna nie 
stoi w ich obronie. Już w 1848 roku najspokojniejsi wiedzieli, że 
z Austryą na czele państwo związkowe jest niemożebne, a śród stron- 
nictwa zwanego „gotajskićm” budziło się przeświadczenie, że Niemcy 
tylko z Prusami na czele istnićć mogą. Z tego stronnietwa wytworzył 
się na propozycyą Rudolfa Bennigsen'a (ur. 1824) „związek na- 
rodowy niemiecki” (1859), który propagował ideę hegemonii Prus 
nad średniemi i małemi państwami Niemiec. Idea ta znalazła rychło 
oparcie na północy i naturalnie opozycyą Austryi, którćj minister 
spraw zewnętrznych wysłał do Drezna notę bardzo temu nieprzychył- 
ną. Nota nie zatrzymywała jednak biegu zdarzeń dziejowych. Wypa- 
dek przyczynił się do wzmocnienia tego ruchu: 10-go listopada 1859 
roku przypadła stuletnia rocznica urodzin Schillera, która przy- 
pomniała Niemcom, co ten poeta, jeden z najszlachetniejszych, zrobił 
dla Niemiec. 

Zanim jednak przyjdziemy do dalszego rozwoju zjednoczenia 
Niemiec, rzućmy okiem na inne państwa. Bawarya pod wpływem 
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króla Maksymiliana, człowieka obdarzonego niezawodnie najlepszym 
duchem i sercem, przełamała 'reakcyą, chociaż stronnictwo klerykalne 
pozostało jeszcze dość silnćm. Większość ludności stała po stronie 
idei wielko-niemieckićj; partykularyzm był nader silnie rozwinięty 
i brał górę w prasie, w izbach, w mowach tronowych nawet, im bar- 
dzićj idea jedności z Prusami na czele szerzyła się na północy. 


Maksymilian 11, król bawarski. 


Związek narodowy jeszcze mniej znajdował poparcia w Wir- 
tembergu. Ludność tutejsza była równie dumną ze swojej samo- 
dzielności, jak bawarska. Względem Prus panowało tu niezadowole- 
nie, a nato.niast przychylne usposobienie dla Austryaków. Polityko- 
mania przy kutfelku była bardzo w modzie i nie napotykała nigdzie na 
przeszkody z powodu swojćj nieszkodliwości; tonem panującym jednak 
byla nienawiść do Prusaków. Walka przeciwko konkordatowi zakoń- 
czyla się zgodą nań starego króla. 
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W DBadeńskićm kwestya kościelna stanela także na porządku 
dziennym. Większość izby odrzuciła zawarte z Rzymem porozumie- 
nie, a nowe ministeryum wstąpiło na drogę prawodawczą w celu ure- 
gulowania spraw duchownych. Kwestya niemiecka wzięła tóż w Ba- 
deńskićm inny obrót, gdyż książę, będące człowiekiem liberalnym, nie 
zapominał, że jest Niemcem. 


W Hessyi trwała ustawiczna walka między księciem a ludno- 
ścią. Liche to książątko, podtrzymywane przez sejm rzeszy, deptało 
prawo nogami, chociaż rozjątrzenie stawalo się coraz silniejsze, Po- 
trzeba było dopiero pogróżki Prus, ażeby go zmusić do ustanowienia 
na nowo odwołanej konstytucyi 1881 roku. Alei to nie powstrzymało 
jego dziwnych wybryków. Wtedy minister pruski Bismarek-Schón- 
hausen posłał mu tak ostrą notę, że malutki tyran uspokvił się cokol- 
wiek. Tucez właśnie ta jego samowola dała w Heassyi idei niemieckiej 
impuls. 

Opornie, ale z większą godnością zachował się król Jerzy V 
w Hannowerze. Jakkolwiek był on ślepym, widział jednak silne 
niebezpieczeństwo, grożące ze strony Prus państwom środkowych Nie- 
miec i duma rodowa nie pozwalała mu pogodzić się z tą myślą, że Wel- 
fowie będą musieli ugiąć się przed Hohenzollernami. Religijne, a ra- 
czćj kościelne wypadki wywolały tu opozycyą i okazały dażeniom 
zgromadzenia narodowego pośrednie usługi. W kołach jednak szlachty 
i stronnictwa dworskiego o „jedności Niemiec” nie chciano nic słyszćć. 
Minister v. Borries powiedział wyraźnie w izbie, że środkowe państwa 
niemieckie muszą się związać ze sobą, albo nawet z zagranicą, ażeby 
się bronić centralizacyjnej potędze Prus. Słowa te wywołały oburzenie 
u patryotów, a Jerzy V obdarzył ministra tytułem hrabiowskim. Dnia 
10-go grudnia 1862 roku przyszło do władzy ministeryum liberalne, 
w którćm znany późnićj Ludwik Windthorst (ur. 1812) objął tekę 
sprawiedliwości. 


W Saksonii wzrosło także stronnictwo liberalne, a minister 
v. Beust, który niejednokrotnie już dał się poznać, jako nieprzyjaciel 
Prus, doskonale rozumiejąc nastrój chwili, otwarcie działać począł 
przeciw budzącemu się prądowi. Wszędzie w ogóle, w małych i śre- 
dnich państwach niemieckich wzrastało zainteresowanie się sprawą 
jedności. 

Postęp tego ruchu w kierunku zjednoczenia wychodził od Prus. 
Zmiana rządu położyła koniec reakcyi. Regęnt nie był wprawdzie bez- 
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względnym czcicielem parlamentaryzmu, ale był niezawodnie naturą 
męzka, niezdolną do prowadzenia polityki zakulisowej. Większość 
liberałów była tego zdania, że ze zmianą podstaw doktrynerskiej wol- 
nomyślności wszystko już się zrobi samo rychło; brakowało im powa- 
żnego spokoju mężów stanu; —wkrótee tćż wytworzyło się niezadowole- 
nie względem rządu. Jeżeli tedy Prusy miąły zażądać jedności Nie- 
miec, musiały przedewszystkićm same być silne, gdyż nie ulega wąt- 
pliwości, że i sąsiad zachodni więećjby się obawiał zjednoczonych 
Niemiec, niż Prus i Austrya swojej przewodnićj roli nie zrzekłaby 
się bez walki. Ażeby siłę pozyskać, niezbędną była reforma woj- 
skowości. 

Dnia 12-go stycznia 1860 roku w czasie otwarcia sejmu krajowe- 
go regent zwrócił na ten punkt uwagę, a 10-go lutego przedłożono 
izbie poselskićj projekt. Był on w głównych podstawach myślą re- 
genta, a że lobry—dowiodły tego późniejsze próby. Już teraz poczęła 
się wytwarzać opozycya przeciwko projektowi w izbie poselskiej 
iw radzie. Srodki na przeprowadzenie planu miały być uzyskane 
skutkiem reformy podatku gruntowego—1 tu właśnie się opór wytwo- 
rzył. Na razie rozdwojenie nie było widocznćm, gdyż rząd zadowolił 
się temi środkami, jakie budżet wyznaczał na przyprowadzenie armii 
do stanu gotowości. Dnia 2-go stycznia 1861-go roku umarł Wil- 
helm II. Dnia 7-go następca zwracał uwagę w manifeście na stan 
Prus i zadania państwowe, którym tylko silne Prusy podołać będą 
mogły. 

Tymczasem powoli poczęło na scenę występować znowu stron- 
nictwo demokratyczne, nieco przekształcone. Większość jego dlugi 
czas upatrywała ideał w rzeczypospolitćj. Ponieważ w 1848 roku pra- 
cowano, że tak powiem, według obcych wzorów, wprowadzono więe 
także „podstawy liberalne,” jak np. odłączenie kościoła od państwa, 
które jeszcze nigdzie wypróbowane nie zostały. Ponieważ prądy wol- 
nomyślne w Niemczech, od rewolucyi francuzkićj począwszy, większość 
politycznych poglądów czerpały z tamtćj strony Renu, które jednak 
urzeczywistnić się nie mogły, dwojakie wypływały ztąd następstwa: 
natury gorące coraz bardzićj tonęły w ostatecznościach, inni, zupełnie 
w sferze abstrakcyjnćj polityki wychowani, budowali państwo, które 
dziejów plemienia niemieckiego i jego rządów w rachubę nie brało. 
Krańcowi więc demokraci, którzy w wszechwładztwo ludu wierzyli, 
przyswoili sobie wszystkie hasła republikańskie i zbratanie się ludów, 
a natomiast miłość własnego kraju uważali za cnotę—dziecinną. Mieli 
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oni pociąg ku Francyi, ztamtąd oczekiwali wolności. Jeden z nich 
pisał w 1848 roku: 

„Naród niemiecki nie lęka się narodu francuzkiego, ponieważ wi- 
dzi w nim poręczenie własnej przyszłój wolności pewniejsze, niż 
w kruchych obiecankach swoich książąt.” 

W czerwcu 1848 roku berlińscy demokraci wyprawili ambasado- 
rowi francuzkiemu serenadę i cieszyli się, kiedy tern powiedział: „Fran- 
cya i Niemcy nie były nigdy wrogami, lecz tylko ich panujący!”  Nie- 
mieccy zaś demokraci i republikanie w Paryżu wręczali p. Cremieux, 
który został członkiem rządu tymczasowego, adres, przepełniony 
wprawdzie czcią dla Francyi, ale pozbawiony uczuć niemieckich. 

Wymawiano wielkie słowo: „rzeczpospolita niemiecka!” —i żar- 
towano z tych wolnomyślnych, którzy wierzyli w królewskość. Takie 
poglądy musiały oddziaływać i oddziaływaly, wywołując niedowierza- 
nie względem rządu; szerzono wiarę, że wszystko, co z góry pochodzi, 
jest darem Danaów. Nie chciano rozumnego postępowania, chciano 
w walce zdobyć nieokiełznaną wolność bez względu na dzieje, charak- 
ter narodu i niezaprzeczone monarchiczne sympatye większości. 

Liberalni doktrynerzy grzeszyli także podobnćm niedowierza- 
niem. Zdawało się, że parlamentaryzm jest wszechwładnym, zdolnym 
do rozwiązania każdćj kwestyi; byli przekonani, że za pomocą sądów 
przysięgłych, samorządu gmin, niezależności sądów, małżeństw cywil- 
nych i t. p. zdoła się utworzyć zjednoczone Niemcy. W chwili więc, kie- 
dy zagrożone były już nietyle Prusy, lecz Niemcy cale, w przededniu 
wojny z Danią, kiedy zachowanie się Austryi było ze wszech miar 
wrogie—nie okazywano najmniejszćj chęci przekształcenia armii, któ- 
ra jedna byłaby zdolną z niebezpieczeństwem się mierzyć. W tym 
kierunku rozwinęły się także skrajne doktrynerskie poglądy: formo- 
wanie landwery, fizyczne kształcenie młodzieży, dwuletnia służba woj- 
skowa i t. p., które miały wystarczyć; żaden jednak z tych parlamen- 
tarnych szermierzy nigdy na seryo nie zajmował się sprawami wojsko- 
wemi, a wielu z nich wiadomości wojskowe zdobywali na barykadach. 

Wiele doktryneryzmu i niewiary znalazło się także w programie 
tych wolnomyślnych, którzy 9-go czerwca 1861 roku przystąpili do 
tak zwanego „niemieckiego postępowego stronnictwa.” W kwestyi 
niemieckićj żądali oni zcentralizowania władzy w ręku Prus i po- 
wszechnego przedstawicielstwa narodowego, następnie szły żądania 
wyrobione przez wielką rewolucya, ale natomiast nie zatrzymywano 
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się nad podstawami monarchicznemi państwa, a w poglądach na kwe- 
styą wojskową tkwiły zarodki nieporozumień. 

Również w stronnictwie konserwatywnóm ujawnił się duch je- 
dnostronności i nienawiści przeciwko rządom konstytucyjnym. Słu- 
sznie jednak zwrócono uwagę na niektóre złe strony: upadek przemy- 


Terdynand Lassalle. 


słu i własności ziemskiej, przewagę kapitału i inne, ale nie dano żadnej 
wskazówki, jak złe ma być usunięte. 

Dnia 14-go stycznia 1862 roku otwarto sejm, na którym więk- 
szość była postępową. Nietaktowność ich doprowadziła do pierwszego 
poważnego nieporozumienia; sejm rozwiązano, ale jednocześnie obu- 
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dziły się obawy, że stronnictwo Gazety Krzyżowej znowu na czele 
stanie, a nowe wybory wzmocnią tylko większość stronnictwa postępo- 
wego. Dalsze wypadki latwe były do przewidzenia: niezadowolenie ro- 
sło, aż wreszcie we wrześniu 1862 roku koszta na reorganizacyą armii 
odrzucono, 

Miały się teraz sprawdzić słowa: jak się węzeł gordyjski zwiąże, 
to się znajdzie zawsze i Aleksander. W dniu odrzucenia projektu res- 
krypt cesarski powołał Bismarcka v. Schónhausen na czoło mi- 
nisteryum. 

Widzieliśmy go we Frankfurcie. Cięty sposób mówienia nie spra- 
wiał przyjemnego wrażenia na sejmie rzeszy. W kwietniu 1859 roku, 
jako ambasador wysłany został do Petersburga. Już we Frankfurcie 
postawił on zasadę wykluczenia Austryi z Niemiec, a z Petersburga 
w maju tegoż roku w liście do ministra v. Schleinitz naszkico- 
wał niejako program akcyi w przyszłości. Dismarek był Prusakiem, 
lecz i Niemcem równocześnie i wierzył, że Niemcy nie wcześniej mogą 
być potężne, aż do potęgi dojdą Prusy, a złe stosunki istniejące musza 
być leczone, jak rana, „żelazem i ogniem.” Nad Newą rychło spostrze- 
ali, że nowy ambasador inaczej jest usposobiony, niż dotychczasowi 
jego poprzednicy. Znajomość z ks. Gorezakowym jeszeze we Frank- 
furcie zawiązana, łaskawość zaś Cesarza Aleksandra czyniły jego sta- 
nowisko poważnem; zmuszał on do szacunku arystokracyą russką, któ- 
ra zwykle na Niemców patrzyła z góry i okazywał się dumnym z tego, 
że jest Prusakiem i Niemeem. Jemu na razie nie chodziło nawet 0 to, 
jakie były Niemey, byleby były; ganił tćż śmiało „system solidarności 
konserwatywnych interesów wszystkich krajów” ostro i zaliczał takie 
marzenia do rzędu „donkiszoteryi,” któraby Prusy od ich własnych 
spraw odrywała. W maju 1862 roku Bismarck pojechał, jako am- 
basador do Paryża, ale już we wrześniu król powołał go, jak wiemy, 
na inne stanowisko. 

Dnia 30-go września 1862 roku poraz pierwszy zjawił się w ko- 
misyi budżetowej izby poselskićj człowiek, w którym wolnomyślni wi- 
dzieli dość pospolitego junkra, trzymającego się klamki pałacowej. 
Wtenczas to wyrzekł pamiętne słowa: „Nie liberalizm pruski potrze- 
bny jest Niemcom, lecz potęga pruska. Nie mowy i uchwały, powzięte 
większością głosów rozwiążą wielkie pytanie nowćj epoki, lecz żelazo 
i krew.” 

Że plan dalszej akcyi w zasadzie był ułożony, jest rzeczą pewną, 
lecz nie występowano z nim wobec opozycyi. Bismarck wiele liczył 
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na reorganizacyą armii i zdecydowany był plan ów z większością par- 
lamentarną lub bez niej przeprowadzić. Przyszło do gwałtownych 
starć między stronnictwami, w prasie, w zgromadzeniach. Godnem 
uwagi było jedno zjawisko—powstanie stronnictwa socyalistycz- 
nego. Powstało ono z tych samych prądów i myśli, z których wy- 


Maksymilian, cesarz meksykański. 


tworzyło się i stronnictwo postępowe, a przynajmniej znaczna jego 
część. Ponieważ jednak skladało się ono przeważnie z klasy posiada- 
jącej, nowy więc socyalizm niemiecki zwrócił się przeciwko nim; kon- 
serwatyści zaś, jako przeciwnicy stronnictwa postępowego, działając 
zgodnie z programem, musieli się do kierunku socyalistycznego zbli- 
Żyć, Na czele jego stanął człowiek z rodziny żydowskiej Ferdynand 
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Lassalle (1825—1864), człowiek wielkiego talentu, wielkiej wiedzy, 
a równocześnie wielkićj dumy i próżności. Agitacya jego miała powo- 
dzenie; stowarzyszenia robotnicze zwiększały się w całych Niemczech 
i ubóstwiały człowieka, znającego ich słabe strony i umiejącego je wy- 
zyskać, Wydał się im jakimś Mesyaszem. Tak więc poczęły się sze- 
rzyć pośród robotników niemieckich te zasady rozkładowe, które nie- 
tylko dla monarchii, lecz i dla systemu parlamentarnego okazały się 
wrogiemi, a umacniane niejako przez rosnący kapitalizm, polegały na 
nienawidzeniu wszystkich instytucyj, które się drogą historyczną roz- 
winęły, jak: państwo, kościół, małżeństwo i własność. Mnićj opierający 
się na usprawiedliwionćm żądaniu czwartego stanu, niż na namiętności 
nieokielznanych tłumów, po śmierci Lassala, który padł w pojedyn- 
ku o awanturę miłosną, ruch socyalistyczny z całą bezwzględnością 
dalej był rozwijany przez następców Lassalla. 


W tym trakcie kwestya niemiecka weszła w nową fazę rozwoju. 
Pomimo nadzwyczajnych korzyści, odniesionych przez Prusy w spra- 
wie celnej, i konwencyi militarnćj z małemi państwami niemieckiemi 
na północy, rosło niedowierzanie w państwach środkowych i usiłowa- 
nie reform związkowych w duchu wrogim dla Prus. Wszystkie te 
usiłowania jednak natrafily na uporczywą odporność. W październiku 
1861 roku Beust znowu wystąpił z próbą wielkićj polityki i podniósi 
projekt reformy rzeszy. Prusy, jakkolwiek zajęte sprawami wewnętrz- 
nemi, orzekły jednak, że naród niemiecki przyjąć może taką tylko re- 
prezentacyą, która drogą wyborów wyszłaby z jego łona. Pokazalo 
się przytćm, że człowiek, który obeenie na czele interesów państwo- 
wych stał w Prusach, wcale nie był skłonny do uchylenia się przed 
Austryą. Franciszek Józef i król Wilhelm zjechali się w Gasteinie 
(2-go sierpnia 1863 roku), gdzie Wilhelm zaproszony został do Frank- 
furtu na 16-go sierpnia na kongres książąt niemieckich. Kongres od- 
był się ku wielkićcj uciesze południowo-niemieckich demokratów 
i wszystkich nieprzyjaciół Prus. Brakło tylko najważniejszćj rze- 
czy—król Wilhelm odmówił przyjęcia udziału w kongresie; tak więc 
upadł projekt przyjęty we Frankfurcie na tajemniczćm posiedzeniu 
książąt przedyskutowany i coraz wyraźniej zarysowywała się myśl, że 
kwestya niemiecka jest tylko kwestyą państwową między Prusami 
a Austryą,. Nawet wśród opozycyi, niektórzy widzieli wyraźnie, że 
zachowanie się prezesa ministrów w kwestyi omawianego projektu, 
który ostatecznie oddałby Niemey na pastwę Austryi, było słuszne. 
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Kwestya szlezwicko-holsztyńska w krótkim czasie miała 
być rozwiązaną stanowczo. 

Dania nie zaprzestała wcale walki przeciwko pozbawionym 
zgodności Niemcom; ustąpiwszy na punkcie Holsztynu, tóm pewnićj 
miano nadzieję zatrzymania Szlezwigu. Tymczasem Szlezwig bronił 
się wszelkiemi siłami przeciwko duńczeniu go; Prusy zwracały uwag 
Danii na to, że (5-go grudnia 1861 roku) się ona zobowiązała nie włą- 
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czać tej prowincyi do organizmu państwowego. Wszystkie jednak per- 
swazye nie odniosły skutku, a rada państwa postanowiła 13-go listo- 
pada 1863 roku nadać Szlezwigowi jednakową z królestwem konsty- 
tucyą. Tymczasem 15-go listopada zmarł Fryderyk VII, jako ostatni 
potomek swego rodu, a panować miał po him, stosownie do protokółu 
londyńskiego, Krystyn v. Gltksburg. "Tego samego dnia jednak 
oświadczył ks. Fryderyk v. Augustenburg, że rządy nad Szle- 
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zwigiem i Ilolsztynem on sprawować będzie. Nadeszła chwila do czy- 
nu sposobna: z niemiecko-duńskiej wojny miała wyniknąć niemiecka, 
a potćm walka między Niemcami a Francyą. 

Rzućmy jeszcze okiem na Anglią i państwa leżące poza 
obrębem Europy. 

W Anglii w czerwcu 1859 roku Derby usunął się, a Palmer- 
ston objął dalsze kierownictwo nowego gabinetu whigów. Ustawiczne 
niezaufanie względem Francyi przyczyniło się do wzmocnienia potęgi 
militarnćj Angli, skutkiem utworzenia korpusów ochotniczych i zaak- 
eentowania swojej polityki zewnętrznej. Wogóle jednak Anglia grała 
rolę pośredniczącą. Dnia 14-go grudnia 1861 roku umarł książę A|- 
bert, opłakany przez królową i żałowany przez tych, którzy bliżej 
niego stali; nawet naród odczuł tę stratę i żywy udział w nićj przyjął. 

W tym czasie na widownię polityczną wystąpiły panstwa, które 
<łotychczas w cywilizacyjnym pochodzie ludzkości nie brały prawie ża- 
dnego udzialu, mianowicie Japonia i Chiny. Dla dziejów ludzko- 
ści zupełnie były obojętnemi ustawiczne spory i walki rzeczypospoli- 
tych poludniowćj Ameryki i tylko na jednym z tych państw, na Me- 
ksyku, skupiła się uwaga publiczna. Głównie były to kwestye pie- 
niężne, które zmusiły niejako Anglia, Iliszpanią i Francyą do wspól- 
nego wmięszania się w chaotyczne stosunki kraju, którym kierował 
wówczas prezydent Juarez. Wkrótce odsunęli się inni związkowi, 
a Francya jedna popierała awanturnika, ażeby w Meksyku „nowy po- 
rządek” utrwalić; inne państwa, po uregulowaniu zaciągniętych dłu- 
gów, wycofały wojska. Napoleon marzył jednak o tem, ażeby moeną 
nogą stanąć na gruncie Ameryki i myślał, że mu się plan uda. Na pa- 
nującego mającćj się utworzyć monarchii upatrzył sobie arcyksięcia 
Maksymiliana austryackiego, który, zapalony myślą o rozszerzeniu 
sławy Habsburgów za Oecanem, zagrzany do tego przez żonę, córkę 
króla belgijskiego, przyjął propozycyą Napoleona z zapałem. Ustano- 
wiwszy pozorny porządek w Meksyku, generał Forey zwołał zgroma- 
dzenie notablów, które obrało Maksymiliana cesarzem. Dnia 12-go 
czerwca 1864 roku przybył on do Meksyku, ożywiony najlepszemi chę- 
ciami. Stronnietwo republikańsko-narodowe zdecydowane było nie 
uznać go, zajęło jednak stanowisko wyczekujące. 

Nowy porządek rzeczy uznały wszystkie państwa, z wyjątkiem 
Stanów Zjednoczonych. 

Tu, w ciągu bieżącego stulecia, wytworzył się pewien antagonizm 
między północnemi a poludniowemi stanami; na poludniu przeważały 


9 — — 


pomp ĆW O 


—————— 


OD WOJNY WŁOSKIEJ. 287 


wplywy poniekąd arystokratyczne, wielka własność ziemska, na pól- 
nocy—demokratyczne, przedstawiciele handlu i przemysłu. Zasadni- 
czym punktem nieporozumienia była kwestya niewolnictwa. 
Większość wychodźców skierowała się do stanów północnych, skut- 
kiem czego zwiększył się tam przyrost sił roboczych, ale jednocze- 
śnie Murzyni zostali cofnięci na południe. Niewolnietwo więc cha- 
rakteryzowało poniekąd stany południowe, gdzie liczba Murzynów 


Jefferson Davis. 


zwiększała się, a różniea między „baronem” a niewolnikami silnićj się 
zaakcentowała. Dalsze różnice zaznaczyły się na polu ekonomicz- 
nóm. Północ dążyła do rozwoju przemysłu i do ochrony go od €u- 
dzoziemskiego współzawodnietwa, a więc opierała się na ełach ochron- 
nych; południe było przeważnie rolniczem, musiało wyroby przemy- 
słowe sprowadzać, zapatrywało się więe nieprzychylnie na cła ochron- 
ne, które zwiększały tylko koszta produkcyi, broniło zaś natomiast wol- 
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nego handlu. Wytworzyły się z tego antagonizmu dwa prądy, które 
się utrzymały dotychczas: demokratyczny bronił samorządu stanów, 
a republikański—zupełnćj jedności unii. 

Nie brak było i na północy stronnietwa broniącego niewolnictwa; 
obawiano się z tego powodu wojny domowej, która mogłaby doprowa- 
dzić do rozpadnięcia się unii. Najliczniejsi wogóle byli zwolennicy 
niewolnietwa, bądź mający w tóćm cele egoistyczne, badź sprzedający 
przekonania za pieniądze. Powołało to wreszcie do walki przeciwko 
nadużyciom najszlachetniejszych ludzi. Rozpoczęto agitacyą przeciw- 
ko niewolnictwu. [Do 1856 roku chwiało się zwycięztwo, od tćjfchwiłi 
jednak ruch wzmógł się znacznie, a w 1860 roku Abraham Lin- 
coln (ur. 1809), kandydat stronnictwa republikańskiego, człowiek 
prawy i kraj miłujący, odniósł zwycięztwo. 

Było to hasłem dla stanów południowych do oderwania się; stalo 
się to 7-go listopada 1860 roku, 18-go lutego 1861 roku złączyły się 
one w konfederacyą i wybrały na prezydenta Jeffersona Davis'a. 
Dnia 23-go maja 1861 roku rozpoczęła się wojna, która zajmować się 
nie będziemy. Iineoln i większość z nim wspólnie bronili jedności 
unii i usamowolnienia niewolników. Grodnóm uwagi jeat, że Lincoln 
powtórnie został obrany prezydentem, na dowód, że większość podziela 
jego politykę. Zdecydowano prowadzić walkę dalej. W kwestyi 
uwolnienia Murzynów zrobiono krok najważniejszy — l-go stycznia 
1863 roku stany południowe dały im wolność. 
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ROZDZIAŁ IV. 
Prądy panujące od roku 1848 — 1864, 
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AE woli i z konieczności; historya nie jest mechanizmem tylko, 
Y który wykonywa martwe, nieświadome ruchy, gdyż ożywia ją 
duch, chociaż nie zawsze i nie wszędzie dostrzegalny. Spoglądając 
jednak w przyszłość można łatwo widzićć, że to, co było myślą, pra- 


zieje ludzkości składają się z czynów, wypływających z dobrej 
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gnieniem, tęsknotą, co jako ideał ożywiało ludzi, dąży do przeobraże- 
nia się w kształty, w formy i ujawnia się pod postacią czynu. Widzićc 
można, jak idce, złe lub piękne, tłoczą się w wyobraźni narodów i dą- 
ży do wcielenia; jak one występują w państwie, w kościele, w nauce, 
sztuce i wytykają drogę moralnym poglądom i czynom. W tóm wszyst- 
kiem widzimy działanie konieczności historycznej, o ile ona 
leży w naturze ducha ludzkiego. 

Widzimy także świadome rozumienie celów i zadań—nie w ma- 
sach wprawdzie, lecz w jednostkach. Masy rzadko zapala wielka 
idea, zdolna wyrwać je z natłoku drobnych celów, poziomych żądań. 
Potężniejsze jednostki, wytykające niekiedy pochód cywilizacyi, obda- 
rzone niezwykłą siłą woli, jasnym wzrokiem i wytrwałością żelazną, od- 
gadują prawdziwą drogę dziejowa i kierują na nią państwa i narody. 
Niestety jednak, nietylko oni, lecz i ci także, którzy zle strony natury 
ludzkiej umieją dojrzeć, siły brutalne potrafia poruszyć, ażeby to 
wszystko dla własnych celów zużytkować. Jak od idealistów wypły- 
wa zawsze prąd zdrowych myśli, tak tamei szerzą truciznę, którą spo- 
leczeństwo do szpiku kości zarażaju. Gdzie takie skrzywione moralnie, 
samolubne charaktery zdołają władzę ująć, wszędzie dokoła nich kiel- 
ki dobrego na długo obumieraja. 

Okres od 1848—1864 roku należy, co do wypadków, do najbo- 
gatszych; ale wszystko, co okres ten przyniósł, początkami należy do 
epoki poprzednićj, tak, że właściwie mówiąc, wypadki te były tylko 
następstwem. W” dziedzinie politycznćj zakończyło się to, co rozpo- 
częła rewolucya francuzka; absolutyzm został prawie zupełnie usu- 
nięty, a wszystkie wykształcone narody przyjęły system, dający im 
więcej udziału w urzeczywistnieniu własnych żądań i potrzeb. Dwa 
kierunki, któreśmy już poprzednio zaznaczyli w rozwoju dziejów, 
wzmocniły się teraz: twórczy, czerpiący siły swoje z idei narodowej, 
i rozkładowy, mający źródło swe w nowożytnym kosmopolityzmie, 
który humanitarne idee rewolucyi francuzkićj podeptał, a na czele po- 
stawił potęgę beznarodowościowego kapitału. W 1848 roku nigdzie 
może oba kierunki nie płynęły tak razem, jak w Niemczech, aż na- 
reszcie pierwszy zwyciężył. Na północy i poludniu, w rasie germań- 
skiej i romańskiej, u Słowian i Greków odżyła idea narodowa i żądała 
przeobrażenia jedności duchowej w jedność państwową. Była to pe- 
wnego rodzaju reakcya przeciwko systemowi rządzenia, zainauguro- 
wanemu przez kongres wiedeński, który frymarczył narodami, jak 
przedmiotami nieżywotnemi. 
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W tym okresie zrodził się także pesymizm i jako powszechna 
choroba wieku wszystkie narody Europy ogarnął, szczególnićj młode 
siły, które wzięły udział w życiu politycznóm 1848 roku, porwane zo- 
stały przez prąd ogólny i tćmbardzićj oddawano się rozpaczy, im cięższe 
było rozczarowanie. Idealistom, marzącym o rzeczypospolitej nie- 
mieckićj lub przynajmniej o zbrataniu się wszystkich narodów euro- 
pejskich, nie podobał się powolny, zgodny z naturą rozwój wypadków; 
to samo możnaby powiedzićć o wolnomyślnych doktrynerach, którzy 
w parlamentaryzmie, przykrojonym według angielskich wzorów, wi- 
dzieli zbawienie. Jeszcze mnićj byli zadowoleni nieprzejednani de- 
imokraci. Wszyscy oni mnićj więcćj byli wrogo usposobieni wobec 
bieżących wypadków, a przeczenie wszystkiemu, eo się z ich duchem 
nie godziło, uważali za rodzaj siły charakteru. Ponieważ jednak libe- 
ralizm w średnich warstwach społeczeństwa niemieckiego stał się do 
pewnego stopnia modą i szerzył się coraz bardzićj, nie zawsze właści- 
we Środki, podjęte przez rząd, w celu usunięcia go, powiększały je- 
szcze niezadowolenie. Niedowierzanie rządowi stało się do pewnego 
stopnia miarą „dojrzałości politycznćj,” a skala niewiary — miarą wol- 
nomyślności. 

Z pesymizmu politycznego wyplynęły te socyalistyeczne poglądy, 
które znalazły przedstawicieli w Niemczech w Marksie i Lassallu, we 
Francyi w anarchistach, jak Proudhon, w Rossyi Bakunin i inni. 
Jako na ciekawe zjawisko, warto zwrócić uwagę na położenie żydów 
w Niemczech. Marks i Lassalle byli także żydami. Większa część 
wykształconych i uczciwych żydów, którzy mieli najlepsze chęci stać 
się Niemcami, głęboko była niezadowolona ze swego stanowiska—pól- 
obywateli; nie tóż dziwnego, że przylgnęli do tych myśli, które im wy- 
zwolenie obiecy wały. 

Kiedy dnie marcowe i następne po nich wypadki przyniosły 
wreszcie żydom równouprawnienie, prawo obywatelstwa otrzymali 
nietylko najlepsi, lecz ici, którzy żadnych sympatyj ani dla narodu, 
ani dla państwa niemieckiego nie chowali, przeciwnie opanowani byli 
jedynie duchem utylitaryzmu i z łatwością pochyłali się w tę lub owa 
stronę—gdzie korzyść dla siebie widzieli. W zgromadzeniach więe 
demokratycznych calyeh Niemiec, w prasie, wszędzie cisnęły się te 
niewyraźne czynniki i zabierały głos, jako przedstawicielstwo skrajnej 
demagogii. We wrześniu więc i w październiku 1848 roku przyszło do 
„hec” żydowskich w Presburgu, w Pradze, nawet w Wiedniu—tylko 
na drodze dziennikarskiej. W prasie, w pisemkach ulotnych rozpo- 
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częła się walka za lub przeciw równouprawnieniu, a z obu stron uży- 
wano dawnych sposobów napaści i dawnćj obrony; głębsze traktowa- 
nie sprawy z powodu ogólnego podrażnienia było niemożebnćm. Głosy 
tych żydów, którzy wystąpili do walki ze spokojną godnością, prze- 
szły niesłyszane, a głos krzykaczy, korzystających z nowych praw, 
uważano za wyraz opinii calego żydowstwa. Między dwoma obozami 
był rodzaj stronnictwa pośredniego. Na szezególniejsza uwagę zasłu- 
guje pewien pisarz, chrześcianin, obecnie znany krytyk w Wiedniu, 
który za jedyny środek rozwiązania kwestyi żydowskiej uważał—mie- 
szane małżeństwa. 

W styczniu 1849 roku powstała w Berlinie wojna dziennikarska. 
Dziennik Vossa (18 stycznia) zamieścił artykuł, podpisany gwiazd- 
ką, wypowiadający obawę, że żydzi skutkiem swego politycznego nie- 
zadowolenia mogą być szkodliwi Prusom. Na to jedni napadli, inni 
przytakiwali; przeciwników żydów nie brakło w żadnym obozie—od 
stronnictwa Gazety Krzyżowćj do skrajnej lewicy. Powoli unil- 
kły walki, ale pojedyńcze napaści trwały przez całe dziesięciolecie od 
1850—1861 roku; pochodziły one i od konserwatystów i od ortodoksów. 
Nanowo zapaliła się walka z żydami w Prusach w 1861 roku, kiedy 
stronnictwo zarówno postępowe, jak i konserwatywne żądało od nich 
przyjęcia chrześcianizmu. Dowodzi to, że kwestya sporna, od końca 
zeszłego stulecia począwszy, kiedy się ruch emancypacyjny rozpoczął 
nigdy z widowni nie znikała i przy lada sposobności stawała się wi- 
doczną. 

Pesymizm objawiał się także pod względem wiary w niemiecka 
siłę narodową, w potęgę idei niemieckiej. W społeczeństwie tak zwa- 
nćm wykształconóm oddawna istniała znaczna grupa ludzi, którzy 
ideę narodowości uważali za przebrzmiałą. Myśl tę w parlamencie 
frankfurckim wypowiedział Arnold Ruge; konstytucyonaliści opo- 
nowali, ale przyklasnęła lewiea. Ta sama myśl powtarzała się tysiąc- 
krotnie w dziennikarstwie i książkach, pod inna tylko formą. Ślepi 
na wszelkie nauki przeszłości, na teraźniejszy bieg dziejów, przedsta- 
wiciele tej idei, opanowani hasłami wielkićj rewolucyi, nieprzyjaźnie 
byli usposobieni dla ruchu narodowego, który w gruncie rzeczy sta* 
nowił i stanowi główną siłę popędowa naszych czasów. Idealiści, 
a może tylko zwykli frazesowicze myśleli, że pewne cechy, w ciągu ty- 
siącowiekowej kultury zdobyte, dadzą się za pomocą pięknych slówek 
usunąć i że tylko słupy graniczne przeszkadzają ludzkości do zlania 
się w jednę całość. To dążenie do internacyonalizmu znalazło popatr- 
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cie w dwóch siłach: proletaryacie i kapitale. Obie mają wspólne cechy: 
że się ich uczucie patryotyzmu nie trzyma. Czwarty stan, tak długo 
pozbawiony własności, musiał prowadzić walkę o chleb powszedni 
i nie posiadał praw żadnych, nie mógł czuć miłości ani dla takiego, ani 
dla innego państwa. 4 małym wyjątkiem brakło mu wykształcenia 
i dojrzałości sądu, dlatego tćż obiecanki lepszego życia tak łatwo 
u niego znajdowały posłuch. Stosunki proletaryuszów ze sobą zwięk- 
szaly się coraz bardzićj i coraz byty latwiejsze. Wobec coraz więcćj 
wzmagającego się znaczenia prasy, hasła wyzwolenia, które, dzięki 
Saint-Simonowi, z tamtćj strony Renu powstały, szerzyły się w Niem- 
czech coraz bardziej między robotnikami, a demagodzy uliczni sze- 
rzeniu się temu dopomagali. W ten sposób wytworzyła się pewna 
idealna wspólność interesów proletaryatu; brakło tylko wodza, który- 
by w ich imieniu zabrał głos. Nie czekano na niego długo; różne wy- 
padki zgromadziły w Londynie kółko ludzi, którzy zapragnęli urze- 
czywistnić platoniczny socyalizm Saint-Simona i jego zwolenników: 
z Niemeów byli tam Marks i Engels. Już w 1848 roku wyszła 
pierwsza odezwa, nawolująca do „Stowarzyszenia międzynatro- 
dowego robotników” i zaproszenie do kongresu, który zresztą do 
skutku nie przyszedl. "Tymczasem agitacya trwała dalcj i szerzyła się 
na wszystkie państwa. Najdawniejszy program występował stanowczo 
przeciwko religii i narodowości i zamieścił przygrywkę do „wolnój mi- 
łości.” W 1864 roku przyszło do zawiązania towarzystwa na meetin- 
gu w Londynie. 

Jedno z ostrzy skierowane zostało, jak u lassallczyków, przeciw- 
ko kapitałowi, który wskazaliśmy jako drugą cechę internacyonalizmu. 
Ruchome złoto nie zna ojczyzny; do niego tóż w zupełności da się za- 
stosować przysłowie: ubi bene, ibi patria, jakotóż do tych, któ- 
rzy w spekulacyach różnego rodzaju upatrują źródło dochodu. Tak 
więc obie te potęgi walczyły z idea panstwa narodowościowego, cho- 
ciaż kapitał prowadził tę walkę, że tak powiem, bez programu. 

Cały bieg wypadków dziejowych pozwala stwierdzić prawdę, że 
postęp objawił się w dziedzinie polityki, jakotćż nauk przyrodniczych 
i tych gałęziach wiedzy, które miały na celu zastosowanie sił przyro- 
dy. Duch ludzkości wzbogacony został wiadomościami, nauką, ale mo- 
ralny poziom uczuć powolnie lecz ustawicznie się obniżał. Wszystkie 
te piękne zdobycze nie były w stanie uczynić rodziny panią swoich 
czynów; zbytek dopomagał tylko do upadku. W literaturze wszyst- 
kich przodujących narodów zapanowała pewna moralna senność— 
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najbardzićj we Francyi; rozluźnione uczucia, zamiłowanie do nerwo- 
wych wstrząśnień, chorobliwa zmysłowość, a często otwarta samowola 
znalazły w poezyi swój wyraz, a nawet spostrzegać się dawały w sztu- 
kach plastycznych. Używanie i pieniądz zepsuły społeczeństwa, zni- 
szezyły charaktery, a hamulca religijnego brakło najbardziej tym, któ- 
rzy „tworzyli historyą.” Natury lepsze, szlachetniejsze, wszędzie mu- 
siały walczyć w obronie praw etycznych. W wielu krajach pojawiły 
się już były oznaki moralnego nihilizmu, a gryząca ironia i dowcip mu- 
siały stawać w obronie zagrożonych podstaw społeczeństwa. I ten rys 
nie zaznaczył się nigdzie tak wybitnie, jak we Francyi, zkąd wielką 
falą płynął zły prąd, ogarniający całe Niemcy — w życiu domowćm 
w literaturze, w teatrze i przedostawał się do innych społeczeństw 
Nikt jednak, kto zna Francyą, nie powie, że panowała tam zgnilizna 
od góry do dołu. "To samo stosuje się i do innych państw. Zarówno 
w Niemczech, jak i w Anglii żyło tysiące rodzin pracowicie i uczciwie, 
wolnych od powszechnie panującćj wolności obyczajów. Zepsute były 
najbardzićj te koła, które niejako urzędową Francya reprezentowały, 
które wywoływały rewolucye i dostarczały, że tak powiem, codzien- 
nego pokarmu duchowego. U góry więc i wpośród proletaryatu było 
ognisko niemoralności, zkąd się rozchodziły brudne promienie, których 
dzialania nie mogły sparaliżować najlepsze i dodatnie wpływy kultury 
francuzkićj. Że Francya pod względem etycznym była chorą, świad- 
czy najlepiej rewolucya 1848 roku i późniejszy jćj przebieg aż do kon- 
ca. Że w czasach gorączki ludność dopuszcza się zawsze wybryków— 
jest to poniekąd rzeczą naturalną. Miało to samo miejsce i w Niem- 
czech w 1848 roku. W Berlinie kobieta Tmcya Lenz niosła chora- 
giew rewolucyjną, a w klubie kobiecym wygłaszała mowy namiętne 
w Halli pani Tausch, wręczając chorągiew, mówiła o wolności i równo- 
ści; Ludwika Dittmar (jako pisarka znana pod pseudonimem Ludwik 
Otto) na bankiecie w Lipsku rymami zapalała słuchaczy do utworze- 
nia rzeczypospolitćj. 

Ale to wszystko jest niczem w porównaniu z tćm, co się działo 
we Francyi. Jeden z biuletynów rzeczypospolitcj troszczy się losen 
kobiet publicznych, nazywając je „ces saintes filles, qui par un dćvoue- 
ment enthousiaste se livrent A un mótier, que nous nous abstenons de 
nommer.” 

„Ces saintes filles” miały wkrótce odegrać historyczną rolę 
w skandalicznym procesie „wyższych kół.» Długo jeszcze przedtćm, 
zanim prezydent rzeczypospolitej cesarska koronę na głowę swoję wlo- 
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żył, poczęły występować na scenę sprzedajne piękności, które w czasie 
panowania króla mieszczańskiego w życiu publicznćm nie brały udzia- 
lu; za Cesarstwa stanowiły już one potęgę, wpływająca na życie, modę, 
sztukę i literaturę; one to zarażały taką instytucyą, jak małżeństwo, 
coraz bardzićj, szczególnićj od chwili, kiedy różnym awanturnicom 
otwarte zostały drzwi do pałaców prezydenta. Wyobraźnia kół wyż- 
szych była zupełnie spaczoną, dla zaspokojenia jćj poeci pisali dra- 
maty na temat wiarolomstwa małżeńskiego i romansu, dla nićj malarze 
malowali nagie kobiety, którym na czole było wypisane rzemiosło lub 
sceny z orgij; dla niej przedstawiano sztuki, których największą przy- 
nętą było obnażanie ciała, a zmysłowćj muzyki dla tego kankana ce- 
sarstwa dostarczał żyd niemiecki. Zarazki tej literatury i sztuki prze- 
nikały do rodziny, rozrywały małżeństwa, przerabialy kobiety na 
dziewki uliczne. One zanieczyszczały państwa i zapalały tę dziką żą- 
dzę zmysłowego używania, przeciwko któremu nadaremnie ludzie 
prawi walczyli. "Tak więc Paryż za Napoleona był przez pewien czas 
lupanarem Europy, gdzie wszystko piękne i szlachetne z blotem zmię- 
szano. Napoleon głosił tylko wielkie hasła w prasie zepsutćj w znacz- 
nćj mierze, która szerzyła szowinizm narodowy; zbytek wzmagał się 
powszechnie, a wśród rozgromu rozluźnionych namiętności rozlegały 
się krzyki rozpaczy uciśnionych. Kuropa podziwiała jednak zewnętrz- 
ny blask cesarstwa i szła w jego ślady. Żaden jednak naród nie czy- 
nił tego w większej mierze, jak Niemcy. Potomkowie tego pokolenia, 
które wykarmiło Schillera, Kanta, Goethego, Fichtego, Herdera, sy- 
nowie bohaterów z walki o niepodległość, schylali głowę przed hasła- 
mi, narzuconymi im przez urzędową Francyq. Nie mówię o tych, któ- 
rzy przed zdobywcą tronu cesarskiego za pieniądze lub za order schy- 
lali głowę, lecz o ludziach wykształconych niemieckiego spoleczeń- 
stwa. Oni wychwalali tylko przeszczepiona do Niemiec literaturę 
i sztukę, zatracili wstyd i zapomnieli rumienić się; prasa niemiecka 
miała tylko słowa uwielbienia dla miernych i pustych utworów litera- 
tury francuzkiej. Jednćm słowem, obcy wpływ opanował wszystkie 
dziedziny twórczości i życia i przyczynił się do skoszlawienia wszel- 
kich delikatniejszych uczuć moralnych. Najwyższego jednak punktu 
naśladownictwa zagranicy naród niemiecki dosięgnął później. 

Śród takićj atmosfery musiał tćż i materyalizm, który cała 
Europę prawie opanował, bujne puścić kłosy. Nadzwyczajny postęp 
nauk przyrodniczych, jakotćż osłabienie uczuć religijnych wyrównały 
mu drogę; im mniej masa napółwykształconych ludzi troszczyła się 
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o myśl poważną, o dzieła filozoficzne, tem pochopniejszą była w swojćj 
póluezoności uznać i głosić prawdy pozorne. Do tego tematu wrócimy 
niezadługo. Najniebezpieczniejszą rzeczą było to, że oni materyali- 
zmowi, wypływającemu z nauk przyrodniczych, usiłowali nadać pod- 
stawy etyczne. 

Już w tym czasie jednak rozpoczęło się powoli przeciwdziałanie. 
Pokazało się, że duch, przeczący sam sobie, szukając drogi do zaspoko- 
jenia przyrodzonćj potrzeby wiary, na błędne wchodzi tory. Jak 
w epoce upadku Rzymu z zepsucia obyczajów, z braku religii urosła 
jakaś nadnaturalna i nadzmysłowa potrzeba,—tak się tćż działo i teraz. 
Już przed 1348 rokiem poczęła najprzód w Ameryce rozwijać się dok- 
tryna, twierdząca, że duchy w pewnych okolicznościach mogą się uka- 
zywać, czyli być dostępnymi dla zmysłów. W ten sposób powstało 
stukanie duchów i kręcenie się stolików, rzecz napoły poważna, na- 
poły służąca do rozrywki i szerzyć się poczęła przez rodzinę Fox'ów 
najprzód w Anglii, następnie we Francyi i Niemczech (1858). 

W Paryżu szczególne wrażenie wywołał Home, człowiek nader 
zręczny, któremu udało się nawet na dworze, nietylko wśród zwykłej 
publiczności pozyskać adeptów. Nadaremnie ludzie nauki, jak Fara- 
day i inni występowali przeciwko tenu,—chciano widzićć duchy i wi- 
dziano je. Zainteresowanie ogólne szerzyło się coraz bardzićj. Ja- 
snowidzenie nietylko zyskiwało zwolenników, lecz nawet, jako spiry- 
tyzm, przybieralo odcień wiary religijnćj. Ludzie, pozbawieni głębo- 
kićj religijności, a jednak żądni wiary w jakąś potęgę, wyciągali ręce 
do złudzeń i stara, choć za nową uznana nauka, szerzyła się w Niem- 
czech, Austryi i Rossyi. Nie jest to zwykłym wypadkiem, że takie 
zaślepienie niejako ducha szło w parze z materyaliznem. Nasze ner- 
wowe pokolenie znajdowalo w tćj wiarze jakąś cześć dla nieśmiertel- 
ności, jakieś przeświadczenie o osobistóm życiu duszy. Łatwo więc 
zrozwnićć, że z tego powodu wiązały się ze spirytyzmem idee religij- 
ne, że zwolenniey jego użyć pragnęli tćj mięszaniny chrześciańskich 
i neoplatońskich idej, ażeby z tego utworzyć system jednolity, a ilość 

„wierzacych” w tym okresie dosięgala dwóch milionów. Charaktery- 
stycznćm dla naszćj epoki materyalistycznćj jest to, że ludzie nie zdol- 
ni są zrozunićć ducha, jako ducha, i wierzą weń dopiero wtedy, kiedy 
stoly się poruszają i tabliczki zapisują się niewiadomo czyjćm pi- 
sinem. Późnićj wrócimy jeszcze na chwilę do tćj materyi. 

Na uwagę zasługuje ta fermentacya duchowa, jaka się objawiła 
w Rossyi: były to początki nihilizmu, który powstał z nieposzano- 
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wania władzy państwowej i wytworzył najprzód opozycya polityczną 
z Hercenem, Bakuninem i innymi na czele. Z czasem kierunek 
ten, zasilony nanką Schoppenhauera, Feuerbacha, Bichnera i innych, 
przeniesiony przez młodzież uczęszczającą do uniwersytetów niemiec- 
kich, wytworzył prad, przeczący wszystkiemu, pewnego rodzaju opo- 
zycyą duchową przeciwko powadze i sile. Dla zapobieżenia szerzeniu 
się temu biichner i Feuerbach—jako nieuznajacy Boga i zaliczeni 
do kategoryi pisarzy szkodliwych—usunięci zostałi z przed oczu mlo- 
dzieży sztucznym sposobem. Schoppenhauer twierdził jeszcze zro- 
zumialcj, że cały świat nic nie wart, że życie jest złćm, że chęć do ży- 
cia trzeba w sobie zniszczyć. W takim samym duchu przeczacym bylo 
dzieło Maksa Stirnera—Der Einzige und sein Eigenthum, 
które podbijało właśnie bębenka panującym prądom, głosząc takie ha- 
ała: wszystkiemu zaprzeczać, żyć jak można, nie nićma czystego, du- 
chowego, wszystko jest tylko ruchem materyi. Nowemu temu kiernn- 
kowi nadal imię Iwan Furgieniew w słynnym swoim romansie p. t. 
Ojcowie i synowie, wyprowadziwszy w nim na scenę dwóch wat- 
piacych młodzieńców, jako nihilistów. 

Rozproszeni zwolennicy tej ewangelii bezwzględnego przeczenia 
znaleźli wkrótce wodza w osobie Mikołaja Czernyszewskiego 
(ur. 1880), czlowieka zdolnego, lecz fanatycznego. On to utworzył 
stowarzyszenie Młodej Rossyi i był w stosunkach z dawniejszymi 
opozycyonistami. Nihilizmowi, jako doktrynie dotychczas teoretycz- 
nćj, nadał praktyczny kierunek, który zaprowadził Czernyszewskiego 
najprzód do więzienia (7-go lipca 1862 roku), a potćm na Sybir. 

Pisarz ten wywierał największy wpływ na młodzież w miesięcz- 
niku wydawanym przez Nekrasowa p. t. Sowremiennik. Pisywał 
on tam artykuły O związku między sztuką a życiem, o dzie- 
łnch Lessinga, Cavaignac'a, ekonomii politycznej, kapitale, pracy, 
o przyczynach upadku Rzymu, wszędzie mając na względzie swoję 
epokę i własne idee. Właściwa treść artykułów mieściła się zawsze 
między liniami. 

W ten sposób prąd nihilistyczny wzmocnił się i działał rozkłado- 
wo na społeczeństwo, religia i moralność. 

W jednym tylko kraju w Europie pesymizm zanikać począł 
nader szybko—we Włoszech. W czóm spoczywal środek leczniczy, 
nie potrzeba chyba wskazywać: im bardzićj widocznie w czyn się wcie- 
lała idea narodowa, tćm rychlćj znikało to zwątpienie, które szlachetny 
Leopardi życiem przypłacił. W idei narodowćj przeto, można powie- 
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dzieć, spoczywal ratunek dla chorego spoleczeństwa; nie dlugo miały 
to sprawdzić na sobie Niemcy. 

Wpływ francuzki na społeczeństwa europejskie dosięgnal naj- 
wyższego szczytu w dziedzinie mody. Męzki krój nie przyniósł nie 
nowego—trochę chyba z czasu rewolucyi, o ile to wywnioskować mo- 
żna ze współczesnych karykatur. Rys demokratyczny ujawnił się 
w jednostajności kroju i w stosowaniu coraz bardzićj barw ciemniej- 
szych. W kobiecym zaś stroju weszła znowu w modę:przesada, która 
niejednokrotnie już w ciągu stulecia wracała,—poczęto nosić kryno- 
linę. Była ona niejako symbolem czasów Cesarstwa — podszytego 
wiatrem. Z zewnątrz wielka, wewnątrz— pusta. Wyszedłszy z Paryża 
rozszerzyła się ona niesłychanie szybko po całym „cywilizowanym” 
świecie. Zbytek, podtrzymywany przez Kugenią wzmógł się, szcze- 
gólnie w toaletach kobiet i nosił przytćm charakter epoki. Rzadko 
kiedy kobieta wyglądała tak nienaturalnie, jak w czasie panowania 
mody drugiego Cesarstwa. 


ROZDZIAŁ V. 


LSISTREKCZARCRUS Ja: 


m bardziej zbliżamy się do rzeczywistości, tem większą jest licz- 
(i | ba poetów i pisarzy, żyjąca w pamięci teraźniejszego pokolenia. 
k A Mimo to jednak ograniczyć się musimy do takich tylko zjawisk, 
w których główniejsze prądy umysłowe odbijać się mogą; ocenianie 
działalności jednostek nie może być zadaniem historyka cywilizacyi, 
lecz dziejów literatury. 

Wypadki polityczne 1848 rokn nie pozostały bez wplywu na lite- 
raturę Niemiec. W liryce politycznej odbiły się marzenia wolności. 
F. Freiligrath (um. 1876) wydawał w Londynie, Disseldorfie, Ko- 
lonii swoje republikańskie pieśni; zapał jego byl szczery i pochodził 
z głębin duszy, z odczucia nędzy i niedoli ludzkiej, Możnaby powie- 
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dzićć, że ta gwałtowność uczucia zaciemniała mu wzrok na potrzeby 
polityczne,—nie mniej przeto, jako człowiek szczerego serca, zasługuje 
na szacunek. Niektóre z jego poezyj staly na gruncie czysto ludzkie- 
«0 uczucia. 

W przeciwieństwie do tych poetów o wybitnie demokratycznych 
prądach, nie brakło w Niemczech poetów silnego uczucia, lecz o wzro- 
ku niezamąconym. Do takich należał Emanuel Geibel. Nie mnićj 
uczciwy od Freiligratha wierzył on w przyszłość Niemiec i wierzyć 
nie przestawał wtenczas nawet, kiedy inni uważali cała sprawę za 
przepadły. Liryce Geibla zarzucali, że jest za miękka, za niewieścią— 
nie zawsze było to słusznóm: wprawdzie nie jedna jego piosnka wyszła 
zbyt gładko, lecz była głęboko odczutą, wolną od ironii i swawoli. 

Piewcą konserwatywnego obozu pruskiego był Fr. Scheren- 
berg, którego utwory Waterloo, Ligny i inne, ukazały się mię- 
dzy 1849 a 1852 rokiem. 

Reakcya romantyczna znalazla odgłos w pieśniach Oskara von 
Redwitz (ur. 1823), którego poematy A maranth (1849), Bajki le- 
śne i inne były bardzo w modzie, szczególnie w wyższej warstwie 
społeczeństwa. Ten rodzaj romantyki i symbolizowania przyrody 
znalazł licznych naśladowców. Większość na półromantycznych poe- 
tów mało zasługuje nawet na uwagę. Do rzędu tych zaliczyćby nale- 
żalo Ottona Roquette (ur. 1824), Juliusza Rodenberg (ur. 
1831) i innych. Najwybitniejszym z pośród nich był Franciszek Din- 
gelstedt (um. 1881). Była to natura arystokratyczna, z tego tćż po- 
wodu stał się przedmiotem napaści demokratów najniesłuszniej, gdyż 
arystokratyczne jego skłonności płynęły z przekonania. Kierował on 
sceną w Monachium i Wejmarze i jako znawca nie jednę praktyczną 
zasługę oddał tcatrom. Jako dramatopisarz nie posiadał ani wielkiej 
siły, ani zdolności. 

Drogi młodo-Niemeów coraz bardziej rozchodziły się. Laube 
przystował się do panujących okoliczności i w 1850 roku stanął na 
czele dworskiego teatru w Wiedniu, jako artystyczny kierownik sceny, 
gdzie położył nawet pewne zasługi. W 1857 roku sztuka jego p. t. 
Kssex zrobiła wielkie wrażenie. Z powieści napisanych przez niego 
najlepszą była Wojna niemiecka. W ogóle Laube był człowiekiem 
rozważnym, umiał się liczyć z okolicznościami, ale nawet jego burze 
młodości odbywały się więcej w głowie, niż w sereu. Ztąd tćż wszyst- 
kie prawie jego utwory pozbawione są wprawdzie idealizmu, ale tóż 
i realistycznemi w ścisłóm znaczeniu nie są. Poza tćm jednak dosadna 
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charakterystyka, świeżość w traktowaniu tematu, zręczna budowa scen 
zdradza w nim szkolę francuzka. 

Gutzkow na początku tego okresu poświęcił się powieści spo- 
lecznćj, która w ogóle od 1848 roku zyskała wiele na znaczeniu kul- 
turalnóm. Wszystko to, co stworzono najlepszego w dziedzinie liryki, 
epiki, dramatu nosiło cechę bezbarwności; wszyscy zwracali się znu- 
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dzeni od tendencyi do poezyi, która albo była zupelnie bladą, albo też 
z pewną świadomością zwracała się ku myśli, ażeby człowiekowi ludz- 
kie prawa wrócić. Wspomnimy tylko niektórych. 

Dwie wielkie powieści Grutzkow'a nosiły tytuł: Rycerz ducha 
(1850—1852) i Czarownik z Rzymu (1858—1861), W obu stosu- 


nek bohaterów do opinij panujących zapewni! im powodzenie. Z tego 
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powodu są oue poniekąd dokumentami obyczajów współczesnych. 
Stempla młodo-niemieckiego nie brakuje tu także; tendencya jest za- 
wsze wielka i szlachetna, ale pomimo to posiadają one wiele powikłan, 
nieprawdopodobieństwa i chwiejności; czuć, że w samej epoce jest coś 
niepochwytnego, że młode pokolenie dążylo wprawdzie do nowych 
form życia, lecz nie miało przed sobą jasno wytkniętego celu. Pod 
względem ducha i bogactwa idej obie powieści stały wysoko, chociaż 
jako całość artystyczna są słabe. Co się zaś tycze tendeneyjnych dra- 
matów Gutzkow'a—sceniczna wartość ich jest mierna. 

Auerbach w powieści Nowe życie (1852) hołdował także 
tendencyi, ale ze skutkiem niezbyt pomyślnym. Już tu okazala się 
wyrażnie niejasność prądów i dażeń. Auerbach nie był żadnym pesymi- 
stą, wierzył w ducha niemieckiego, w przyszłość niemiecka; cel widział 
przed sobą, lecz nie miał jasnego pojęcia o drogach, któremi dażyć do 
tago celu należało, ztad też z rad jego kraj korzystać nie mógł. Zwró- 
cił się więc znowu do opowiadań wiejskich. Wywoływały one zawsze 
wrażenie niepoślednie z tego powodu, że czytelniey znużeni już byli 
nowelą salonową i modnemi romansidłami francuzkiemi; z przyjemno- 
ścią więc rzucono się do powieści wiejskich, do tej prostoty, jaką 
w nich znajdowano, tćmbardzićj, że ta prostota tak wiele zawsze na- 
suwała retleksyj i myśli. Sciśle realistycznych i prawdziwych szki- 
ców z życia wiejskiego nie było w owe czasy i nie mogło być, gdyż nie 
miałyby one powodzenia: wszechpotężna moda wymagała pewnego. że 
tak powiem, wydelikacenia, tej modzie więc był posłuszny i Auerbach. 
Jego ludzie nie są rzeczywistymi chłopami, którzy myślą, czują, dzia- 
łają po chłopsku, lecz ludźmi, pelnymi przesady, pozbawionymi natu- 
ralności i swobody. 

Pod tym względem o wiele prawdziwszym byl inny powieściopi- 
sarz, który zjednał sobie wielką popularność—Gottfryd Keller (ur. 
19 lipca 1819). Zarówno jego pelna ciepla poczya, jak i opowiadania 
wiejskie nie przekraczały bardzo malego kola czytelników. Dopiero 
w końcu szóstego dziesięciolecia, a na początku siódmego przekonano 
się, jak wiele naturalnej prostoty tkwiło w jego talencie, który potrafil 
bez żadnej tendencyi, bez żadnych salonowych upiększen przedstawiać 
życie miejskie z całym realizmem, z całym artyzmem, a jednak bez 
gburowatego naturalizmu. 

Rodzaj opowiadań wiejskich za pośrednictwem Auerbacha, Kel- 
lera, Ranka i innych pozyskał szerokie koło czytelników, u naśladow- 
ców ich stracił jednak wiele na swojćj prawdziwości. Już to samo 
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jednak godnem było uwagi, że po jednostronnćm panowaniu noweli- 
styki salonowćj, przyszedł czas na bohaterów—cehlopów. Ten sam rys 
spostrzegać się daje i w poezyi. Wprawdzie i tu zwykłe towarzyskie 
uczucia i myśli przeniesiono w sferę chłopską, nie brak jednak było 
poetów, którzy/ potrafili wziąć formę ze -świata wiejskiego i wsłuchać 
się w duszę chlopska—jak Stelzhammer, Franciszek v. Kobell 


I'ryderyk licuter. 


(ur. 1808) i inni. Niepospolitą sławę zjednał sobie Fryderyk Reuter 
(1810—1874), który rozpoczął od poezyi, a skończył szeregiem roman- 
sów, ; mających wielkie i szerokie powodzenie. Ź pośród prawdziwie 
ludowych liryków zanotować należy Klaus” Groth'a (ur. 1819), czło- 
wieka o talencie wybitnym, który przesadzał jednak czasem w używa- 
niu języka ludowego. 


WIEK XEX. 
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Liczba powieściopisarzy jest nieprzeliczona. Treść narodowa 
coraz bardziej była pożądaną. Willibald Alexis (Haring, 1789— 
1871), pomimo wad estetycznych zajmuje pierwszorzędne stanowisko. 
Niektóre z jego powieści wprost kształeity ducha narodowego. To sa- 
mo można powiedzieć o Henryku Kónig'u (1790—1869), Ottonie 
Mullerze (ur. 1818) i innych. We wszystkich pracach tych pisarzy 
samopoczucie niemieckie walczyło przeciwko politycznym i kosmopo- 
litycznym prądom czasu, chociaż nie zawsze było to celem autorów. 

Bardzo wybitną cechę cywilizacyjną posiadały powieści Józefa 
Wiktora Scheffela (ur. 1826)—szczególnie romans Ekkehard 
(1857). Już przedtćm dał się on poznać z innych powieści, odznacza- 
jących się pewną prawdziwością i świeżością. W ogóle powieści jego, 
jakotćż zbiorek pieśni humorystycznych p. t. Gaudeamus (1867) wy- 
warł ogromny wpływ na twórczość nowożytną niemiecką, na romans, 
jakotćż na epikę i lirykę—kierunek ten jednak przez naśladowców zo- 
stał spospolitowany i zepsuty podkładem sentymentalnyin. 

Historya, jako nauka, oddziaływała coraz bardziej na powieść 
historyczną. Ku końcowi tego okresu (1864) wielu uczonych poczęło 
pisać powieści, oparte na długich i sumiennych studyach—między in- 
nemi lbers i Frenzel. 

Jerzy Kbers (ur. 1837) napisał Córkę króla Kgiptu, opa- 
trzoną mnóstwem uczonych eytat. Na dzieło to nie zwrócono z po- 
czątku uwagi, późniejsze jednak jego powieści zyskały taki rozgłos, że 
Ebers stał się pisarzem modnym i wywarł ogromny wpływ na twór- 
czość innych. Kierunek obrany przez Kbersa był o tyle błędnym, że 
nowożytne uczucia starał się on wlać w stare formy i formuły, a naśla- 
dowcy jego poczęli wprost fabrykować najrozmaitsze mięszaniny 
z wyobraźni i dziejów, które poprostu budziły niesmak artystyczny. 

Karol Frenzel (ur. 1827) dat się poznać jako wolnomyślny 
nowelista i stanowisko to utrzymać zdołał dotychczas. Niektóre z jego 
powieści (Pabst Ganganelli) i inne były raczćj robotą uczonego, 
niż pracą twórczą; dopiero późnićj twórczość w nim przeważać poczęła. 
Juliusz Rodenberg pisał także powieści współczesne, jak np. 
Spiewaczka uliczna w Londynie (1862), większość zaś jego 
utworów przypada na okres następny. W tym czasie jednak zyskał 
już był sobie stanowisko poważne, jako malarz kraju i ludzi. Niektóre 
z jego dzieł, jak np. Wyspa świętych (1860), Jesień (1857) i inne 
należą do najlepszych, jakie w tćj dziedzinie posiadamy; są to prace 
znawcy i poety; proza jego jest często wzorowćj czystości. 
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Więcej jeszcze, niż powieść historyczna, oddziaływały na czytel- 
ników wspólczesne powieści społeczne i towarzyskie. W nich najlepiej 
odbijają się prądy i dążności epoki. Jednym z pierwszorzędnych 
przedstawicieli tego kierunku był Max. Waldau (1822 —]1855) 
Powieści Według natury (1850) i Ze świata jnnkrów, jakkol 


wiek niejasne pod względem formy, nałeżą do najlepszych. Jak Gutz- 
kow, tak tćż i on, szukał, tylko na innej drodze, nowego ideału życia, 
u obu spostrzega się dążenia humanitarne, usiłowania pojednania 
sprzeczności; na tym punkcie Gutzkow jest bogatszym w idee, lecz 
mnićj poetycznym od Waldau'a. Na tóm polu próbowało sił swoich 
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wielu pisarzy, największe jednak uznanie zjednali sobie Gustaw 
Freytag i Spielhagen. 

Co do Freytag a przewyższał on niezawodnie wszystkich współ- 
czesnych formą. Rok 1848 wywarł na niego ogromny wpływ, nie 
w tym jednak stopniu, jak na większość pisarzy mlodszego pokolenia. 
Z pośród potopu młodzieńczych frazesów wyszedł Freytag cało, zdo- 
łał uratować samowiedzę narodową i zerwał ze szkolnemi marzeniami, 
z arystokratycznemi nałogami. Od tćj chwili coraz wyraźnićj był 
umiarkowanie wolnomyślnym pisarzem. W 1855 roku ukazała się 
słynna jego powieść Winien i Ma, charakteryzująca się pełnym na- 
dziei i świeżości duchem, uczciwem zrozumieniem obowiązków, prze- 
świadczeniem, że praca jest najlepszą drogą, ażeby wyjść z rozłamu 
moralnego; niewyraźny i fałszywy idealizmn nie może zbawić nikogo. 
Autor nie idzie tak daleko, jak to czynią jednostronni czciciele Freyta- 
ga, którzy dzielo jego jako nieporównanie piękne przedstawiają; mi- 
mo to wszystko jednak posiada ono niezaprzeczone znaczenie cywiliza- 
cyjne. Przedewszystkićm pamiętać należy, że powieść ta, znalazłszy 
się w szerokich kolach czytelników niemieckich, obudziła zamiłowanie 
do rzeczy swojskich; nie można jednak pominąć, nie zaznaczywszy tej 
jednostronności, z jaką autor malował szlachtę niemiecką, Na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługują jego Obrazy przeszłości niemiec- 
kićj (1859—1866), w których żywo i silnie uderza puls małoznanych 
czasów. Powodzenie to było podnietą do napisania najlepszego 
utworu Freytaga p.t. Przodkowie. 

Wyłącznie w zakresie powieści społecznćj rozwinął się talent 
Fryderyka Spielhagena (ur. 1829). Nowele jego przeszły z po- 
czątku niepostrzeżenie, dopiero jego Natury problematyczne 
(1860) i Przez ciemność do światla (1861) ogromne wywołały 
wrażenie. 

Spielhagen był, pomimo pozornych sprzeczności, naturą na- 
wskróś młodo-niemiecką; demokrata umysłem, arystokrata przyzwy- 
czajeniani—jednćm słowem natura iście problematyczna z okresu pią- 
tego dziesięciolecia naszego wieku. Poddawal się on wpływowi zbyt- 
ku klas wykwintnych, z ich błyskotliwościaą i umiejętnością życia, lecz 
burzyły się przeciwko nim jego liberalne poglady. Nienawidził ary- 
stokracyi, chociaż sam czuł się z nią duchowo spokrewnionym. Jest 
to rys zupełnie młodo-niemiecki; młodo-niemiecką cecha w nim był 
także pewien rozłam duchowy, leżący na dnie ulubionych jego postaci 
powieściowych. Polityczne przekonania jego bohaterów świadczą, że 
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autor znał wszystkie hasła wolnomyślnćj ewangelii, że wchłonał w sie- 
bie wszystkie tych haseł jednostronności i nieprawdy, jakotćż idealizm. 
Uniemożebniało to prawdziwość malowidła, tak, że istotnie wszystkie 
jego charaktery powieściowe zachowały w sobie trochę przesady i nie- 
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równości. Powiedzićć to można szczególnie o Hohensteinach (1863), 
ydzie nie tylko ideał demokratyczny, lecz także znienawidzeni arysto- 
kraci wyszli krzywo. Pomimo tego jednak powodzenie jego powieści 
iest zrozumiałe: z jednćj strony tendencya odpowiada panującym po- 
ylądom liberalnym, z drugiej strony więziły żywy dowcip, dążenie do 
formy artystycznej, piękny styl i w miarę silnie występująca zmysło- 
wość. Spielhagen w głębi swego ducha był zupełnie nowożytną, ner- 
wową naturą i w skutek tego trafiał niejako w smak szerszego koła 
czytelników. Jako malowidło obyczajów współczesnych, powieści 
Spielhagena zawsze będą miały pewną wartość historyczną, chociaż 
w skutek dziwnego fatum, ciążącego na tego rodzaju powieściach, za- 
pomniane już są oddawna. 

Obok powieści tendencyjnej, usiłującój przedstawić obraz czasu 
w rozmaitóm oświetleniu, jak u wielu pisarzy np. Waldaua, Spielha- 
gena, Steuba, Hacklandera i wielu innych, rozwinął się także rodzaj 
kunsztownej nowelistyki, głównie pod wpływem Francuzów (Sand, 
Balzac i inni), dążącej do psychologicznćj analizy duszy ludzkiej. 
Liczba nowelistów, równocześnie z zamiłowaniem do czytania i sze- 
rzeniem się pism odpowiednich, rosła z dniem każdym, ale niewielu 
tylko na wspomnienie zasługuje. Teodor Storm (ur. 1817), znany 
jako liryk w rodzaju wolnomyślnym, w 1854 roku dał się poznać 
z techniki nowel i opowiadań. Źwracał on główną uwagę na wewnętrz- 
ny stan duszy, na jćj romantykę, jeżeli tak powiedzieć można, i rysu 
tego nie zatracił w ciągu całćj swojcj działalności literackićj. Storm 
lubował się w zmierzchu, w półcieniu, w ciszy; nie porywał on czytel- 
nika namiętnością, ale umiał pociągnąć go poetyczną a często humory- 
styczną stroną opowiadania. Późnićj zamiłowanie do drobnostkowego 
malowidła wywarło zły wpływ na niego, sprowadziwszy na drogę 
maniery. 

Największy rozgłos pomiędzy współubiegającymi się pozyskał 
Paweł Heyse (ur. 1830). W pierwszych jego próbach widać było 
krzyżowanie się najrozmaitszych wpływów — Szekspira, Goethego, 
Tiecka. Samodzielnićj zuznaczył się w nim talent w nowelach wyda- 
nych w 1854 roku, gdzie była także La Rabbiata. Już tu wybitnie 
wystąpiła w nim zdolność wnikania w głębię duszy kobiecej i umie- 
jętnego skupiania akcyi. W późniejszych utworach jego cechy te wy- 
stępowały jeszcze wybitnićj; szczególnie podniecający wpływ na twór- 
czość Heysćgo miały charaktery sprzeczne, nierówne, najbardziej zaś 
charaktery niewieście, u których strona duchowa bardzo często posiadała 
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pewien odcień zmysłowy. We wszystkich prawie dziełach jego forma 
była mistrzowską, prowadzenie akcyi energiczne, język poprawności 
nadzwyczajnćj. Właściwości te wielką posiadały wartość, szczególnie 
w okresie panujących dość mętnych pojęć estetycznych, cechy te jednak 
przerodziły się nieco w późniejszych utworach Heysego: sztuka 
w sztuczność, a piękność formy doprowadziła go do pewnćj suchości. 


Iryderyk Spielhagen. 


W dramatach okazał się słabszym, dopiero Colberg (1860) zjednał 
mu popularność. Większe jego powieści przypadły już na siódme dzie- 
sięciolecie; posiadały one, jak zobaczymy, znaczenie nader doniosłe. 
W innym zupełnie rodzaju były nowele M. H. Riehla (ur. 1823), 
gdyż sięgały treścią swoją dziedziny naukowej. Rieh! należał do stron- 
nietwa konserwatywnego—nie bronił jednak zacofania ani w zakresie 
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państwa, ani kościoła. Niektóre z jego społeczno-politycznych dzici, 
jak Historya przyrodzona narodu (1851-—1855) i inne znalazły 
szeroki rozgłos. Dał się on także poznać, jako historyk muzyki. 
U Riehla pociąga przedewszystkićm prawda i uczciwość, przegląda- 
jąca z głębi jego duszy. Możnaby mu wprawdzie z pewną słusznością 
zrobić zarzut jednostronności, niepodobna jednak zaprzeczyć, że za- 
wsze z prawdziwie męzką odwagą bronił tego, co było jego przeko- 
naniem. 

Byłby to istny chaos, gdybyśmy chcieli wszystkie tendencye 
przedstawić w odbiciu literatury powieściowej, gdyż wszystkie prądy, 
wszystkie wybitniejsze kierunki myśli i pracy społecznej, narodowej, 
państwowćj, wszystkie marzenia i pragnienia narodów znalazły swoje 
ujście w powieści. Takie same zjawisko spostrzega się także w dzie- 
dzinie dramatu; i tu także krzyżują się wszystkie style i tendencyc. 
Jedno tylko zjawisko coraz bardziej wzmaga się w sile: autorowie 
mają więcćj na względzie oddziaływanie za pomocą efektu, niż za po- 
mocą sztuki; charaktery zewnętrzne są przedstawione realistycznie — 
wewnętrzne zaś są płytkie; wielkie tendencye, wielkie prądy zacieraja 
się, a występują na arenę drobne i małostkowe, mające tylko chwilowe 
znaczenie. 

Kiedy we Francyi rozwinęły się przesadne żądania co do formy, 
w Niemczech rozkwitnął partykularyzm estetyczny. Niektórzy z miet- 
nych pisarzy zwrócili się na drogę tragedyi pisanych jambami, chociaż 
żaden z nich nie zdołał pójść śladem Schillera. Wspomnićć tylko na- 
leży o Rudolfie Gottschalu, który po pierwszych próbach, pel- 
nych gwaltowności uczucia, zdobył z czasem większą jasność i usiłował 
rozwinąć technikę w dramacie ludowym (Ferdynand Śchill, 1850, 
Katarzyna Howard i inne). W komedyach swoich dążył do wzbo- 
gacenia sceny krajowćj, ale w techniee i w traktowaniu tematu naśla- 
dował Seribe'a. 

Hebbel (um. 1863) próbował dramatu historycznego; Gyges 
i jego pierścień (1856) i Nibelungi (1862) zaliczają się do naj- 
lepszych jego dramatów. Dały mu wprawdzie bogowie potężną siłę. 
ale odmówiły miary i umiejętnego panowania nad sobą. [u niego, 
jak u wielu współczesnych mu poetów, ułomności etyczne odbiły się 
na działalności twórczej; brakło mu całości w poezyi i w życiu. Ztąd 
też pochodzi, że obok scen rzeczywiście gwałtownych są sceny pelne 
nienaturalności, obok stylu szorstkiego, ale pięknego—ustępy bomba- 
styczne. 
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Taką samą siłą i pesymizmem był obdarzony Otton Ludwig 
(1811—1865), który jednak wytrwale dążył do realistycznego przedsta- 
wienia treści. Szczególnie dramat jego p. t. Machabeusze (1855) 
odznacza się pewnym artyzmem w traktowaniu tematu. W opowiada- 
niach swoich, jak np. Między niebem a ziemią (1857) odznaczał 
się nienaturalnóm malowaniem duszy ludzkićj. 
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Paweł Ileysc. 


Taka sama gwaltowność temperamentu cechowała Leopolda 
Kleina (1804—1876), Emila Brachvogla (1824—1878), któremu 
Narcyz (1856) zjednał sławę. Sztuka jego, pelna neo-romantycznych 
efektów w stylu francuzkim, w krótkim bardzo czasie obiegła wszyst- 
kie sceny Niemiec, wywołujące wszędzie zachwyt. 

Druga grupa poctów naśladowała Goethego, czerpiąc treść:do 
natchnień i utworów w starożytności. Największe powodzenie u kry- 
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tyków miała Edwarda Tempeltey'a Klitemnestra (1857), W tym 
samym czasie ukazały się Heysego Sabinki i trylogia Mirkeina— 
Aleksandra. Ciągle pojawiał się w nowćm opracowaniu jakiś inny 
temat starożytny, ale żaden nie był traktowany z należytą siła i sce- 
nicznością. Największe powodzenie na deskach teatralnych miał 
Szermierz z Rawenny (1854) Ila lma, lecz tylko w skutek tenden- 
cyjności swojćj w kierunku niemieckości. 

W ogóle tego rodzaju tendencyjność coraz częściej występuje 
w poczyi. Źwracaliśmy już uwagę na to, jak często w poprzednim 
okresie w balladach i piosnkach przedstawiano Fryderyka Rudobro- 
dego. Temat ten powtarza się i teraz. Otton Weber, Gustaw 
Meyexrn, Juliusz Sturm i cała grupa zapomnianych już dzisiaj 
poetów, ciągle powracali do tego tematu; jedni dramatyzują jego życie, 
inni przerabiają legendę na prozę, drudzy znowu poświęcają mu od- 
czyty, jak słynny germanista Massman (1850), a wszyscy maja na my- 
śli jednolite państwo niemieckie. Staro-niemiecka saga o Nibelungach 
odrodziła się niejako na nowo. Jest to rzeczą godną uwagi, że od 
chwili obudzenia się narodowego ducha, prawie do 1830 roku siedmiu 
pisarzy poświęciło temu tematowi swoje pióro; po rewolucyi lipcowej, 
kiedy prądy kosmopolityczne wzięły górę, idea narodowa w literatu- 
rze zatraciła się zupełnie i dopiero około 1860 roku wpływ ich się 
zwiększył. Na czele poetów, którzy opracowywali temat Nibelungów, 
stał Ryszard Wagner, potćm ukazała się.Brunhilda (1859) Grei- 
bla, wreszcie trylogia (1862) Hebbla. Jeżeli zwrócimy jeszcze 
uwagę na ideę narodową w powieści, to trzeba przyznać, że duch na- 
rodowy, pomimo wszelkich wybryków książąt i narodu—często, pomi- 
mo panującego kosmopolityzmu, wzmógł się bardzo. 

Komedya niemiecka, z wyjątkiem nielicznych utworów Gutzko- 
wa, Laube'go, Freytaga i Gottschala, nie warta nawet krytycznego 
wspomnienia. Komicznym talentem odznaczał się jedynie Bauern- 
feld. Trzymał się on walk codziennych zdaleka, rzadko brał za te- 
mat sprzeczności życia towarzyskiego, ale traktował je w sposób nie- 
kiedy cięty, jak np. w komedyi Po mieszczansku i romantycz- 
nie. Odznacza się on doskonałą konwersacyą i dobrym rysunkiem 
charakterów; dowcipowi swemu, mającemu źródło zawsze prawie 
w charakterach, umiał on nadać wiele finezyi; nie brakło mu także 
wdzięku, humoru i uczucia. Brak w nim natomiast głębi myśli wy- 
pływał zarówno ztemperamentu, jak i ze stosunków wiedeńskich, wśród 
których się obracał, uniemożliwiających ostrą i energiczną krytykę. 
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Obok niego możnaby postawić Haeklendera, który z małym 
dowcipem i zręcznością naśladował Seribe'a. W tym samym czasie 
pewien rozgłos na scenach niemieckich pozyskał Roderyk Bene- 
dix. W ogóle, komedya niemiecka miała cechy filisterskie i przera- 
biała tylko te typy, które stworzyli Kotzebue i Iffland. Główną przy- 
czyną tego był brak towarzyskiego życia, brak wybitnego indywidua- 
lizmu narodowego. W jaki sposób można byłoby żądać od pisarzy ko- 
medyi i dramatu typów zrozumiałych w całych Niemczech, kiedy je- 
dność duchowa Niemiee była fikcyą, kiedy północ i południe nie rozu- 
miały się wzajemnie. Co się podobało w Wiedniu, nie podobało się 
w Berlinie; smak u publiczności w Stutgardzie innym był, niż w Mo- 
nachium; dwa szczepy niemieckie—północny i południowy— różniły 
się pod względem religii i poglądów politycznych, tak samo różniły 
się poglądy książąt, kierujących sceną. Tak więc komedya musiała 
się zamykać w wazkich granicach towarzyskiego życia. 

Charakterystyczną oznaka panującego smaku było powodzenie 
Karoliny Birch-Pfeiffer (1800—1867), która w tym czasie do- 
sięgła najwyższego punktu rozwoju na scenie berlińskićj. Potrafiła 
ona tak dobrze smak ogółu odgadnąć, jak żaden z jćj kolegów na sce- 
nie. W trzydziestym roku uprawiała ona romantyzm, a w pięćdziesią- 
tym pisywała komedye „z intrygą,” lub dramata sielskie—przerabiając 
treść innych z wielką zręcznością. W pracach jej były zawsze wdzięcz- 
ne role, przytóm odznaczały się one przyzwoitością i moralnością; ni- 
kogo nie mogły one zepsuć, — psuły tylko smak do rzeczy głębszych 
i silniejszych. 

Wspomnićć należy jeszcze o jednym rodzaju, który z wiełkiem 
powodzeniem przyczyniał się do psucia delikatnego smaku publiczno- 
ści—o farsie. Były one albo głupie pod względem treści, albo zanadto 
swobodne w dowcipie. W tym rodzaju przodowały najpierw połu- 
dniowe Niemcy, szczególnie komizm austryacki, gdzie królował Nes- 
troy (um. 1861); w Berlinie dzierżył berło Dawid Kalisch (1820— 
1872), którego farsy odznaczają się dosadną charakterystyką postaci 
i grubym komizmem. Powoli wszelkie usiłowanie do naturalności 
w traktowaniu ludzi i stosunków zacierać się poczęło, a próbowano wy- 
wołać działanie komizmu za pomocą pieprznych słówek; komizm, bez * 
względu na jego charakter, stał się jedynym celem, dodawano do niego 
śpiewki i muzykę, nie licząc się z potrzebą. 

Ale szkodliwiej od tego wszystkiego działały wpływy cudzoziem- 
skie. Tak samo, jak romans sensacyjny i dramat bułwarowy, przyszedł 
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z za Renu, a z niemi, jako bohaterowie, zbóje, nocne włóczęgi, złodzieje. 
Szczególnie sceny prowineyonalne rozkochane były w takich drama- 
tach, jak: Marya Anna, kobieta z ludu, Złodzićj z Londy- 
nu, Pajazzo'i jego rodzina i t. p., gdzie się mięszał neo-roman- 
tyzm francuzki z sensacyjnością angielską, gdzie było pelno przesa- 
dnych efektów z nieprawdziwą czułostkowością, nienawiścią przeciwko 
klasom posiadającym it. p. Dla klasy bogatszćj i wyszukańszćj wy- 
myślano cudowne bajki (fćerie), o głupićj myśli, ale pięknćj dekoracyi 
i kostyumach, gdyż myślano, jak i u nas, niestety, że publiczność mo- 
żna oszukać byle jaką treścią, ujętą w piękne dekoracye i kostyumy. 
Do tego samego rodzaju zaliczyć należy operetki Offenbacha—O rfe- 
usz w piekle, Piękna Helena, Życie paryzkie. Wszystkie te 
jędnak satyryczne docinki, znajdujące się w tekście francuzkim, mało 
były zrozumiałe dla słuchacza niemieckiego, a tómbardzicj innego, 
świecił tylko nago cynizm, poniżający z bezczelną swawolą kobietę. 
Tylko na bardzo niewielu scenach kankanująca muza nie miała dostę- 
pu, ale za to w wielkich miastach zbudowano dla niej osobne przy- 
bytki i pielęgnowano ją, pomimo głosów poważnćj krytyki i pu- 
bliczności. 

Nie dość tego; w tym samym czasie przesiedliła się na niemiecką 
scenę salonową komedya francuzka, wpływ jej, który można śmiało na- 
zwać plagą demokracyi, zaznaczył się dopiero później. 

Zakres liryki zwężył się znacznie. Większość wybitniejszych 
liryków poprzednićj epoki znikła już z pola; Heine po długich cier- 
pieniach umarł w 1856 roku, za nim poszedł w 1857 Eichendorf, 
potóm Arndt w 1860, Uhland w 1862, Riickert i inni. Naśla- 
dowców znależli oni wielu, Ileinc—zawielu nawet, lecz prześcignąć 
ich nie zdołał żaden. Największe powodzenie zjednał sobie Eryde- 
ryk Bodenstedt (ur. 1819), którego Pieśni mirzy Szaffy'ego 
(1851), jakkolwiek możnaby je nazwać dziećmi duchowemi Goethego 
i Riickerta, odznaczały się jednak powagą myśli i delikatną ironią; nie 
też potćm poeta lepszego nie napisał. 

W 18583 roku ukazały się, niespostrzeżone z początku, poezye 
Hermana Lingg (ur. 1820); cechowała je posępna siła męzka i pro- 
stota uczucia. Dopiero w 1866 roku pozyskał rozgłos. Na następny 
okres przypadają także najlepsze prace Roberta Hamerlinga 
(ur. 1836). 

Obok wspomnianych już poetów na wzmiankę zasługują Ju- 
liusz Grosse (ur. 1828), Tyrolezyk Adolf Pichler i inni; z po- 


U 
, 


LITERATURA. 318 


śród nich odznaczył się tylko pierwszy, którego Dziewczę z Ca- 
prei zjednało autorowi sławę. Ludzie poważnego talentu długo mu- 
sieli walczyć, zanim zdobyli rozgłos w najmniejszym kólku; przeszkodą 
do tego były pnące się do sławy miernoty i ciężkie warunki życia po- 
litycznego, państwowego, ekonomicznego, które w wałce uciążliwćj 
zuży wały najlepsze siły. Czas marzeń przeszedł; ludzie poczynali wie- 
rzyć, że nie dość jest zajmować się rozwiązywaniem tylko zagadek du- 
cha, zajmować się tylko pracami estetycznemi. Czynność praktyczna 
stawała się nieuniknioną i wymagała najlepszych sił narodowych, skut- 
kiem tego musiało oczywiście cierpićć pielęgnowanie ideałów, często 
oderwanych. 

We Francyi kształtowanie się literatury bieżącćj ściślej spoilo 
się z faktycznemi interesami społeczeństwa. Cecha skupiania się, cen- 
tralizacyi widoczną była we wszystkich dziedzinach; Paryż pod wzglę- 
dem duchowym był rzeczywiście Francyą, ściągnął ku sobie wszystkie 
wybitniejsze siły i za pomocą ich oddziaływał na kraj caly. 

I tu także przedstawiciele dawnych kierunków i prądów schodzić 
poczęli z pola; Chateaubriand umarł w połowie 1848 roku, za nim 
poszedł Balzac w 1850, Bóranger w 18357, w tym samym roku 
Musset i Sue, Seribe w 1861, Vigny w 1863. Na miejsce da- 
wnego i nowego romantyzmu wystąpił stanowczo realizm, z odcieniem 
naturalistycznóm. W. pojęciu charakterów było za wiele fantastycz- 
ności nie tylko u Balzac'a i Sand'a, ale także u Sue, nie tylko w po- 
wieści, lecz także w dramacie, począwszy od W. Hugo, aż do tych fa- 
brykatów, któremi się zachwycała publiczność bulwarowa. Balzac 
w tym względzie poszedł może najdalćj, jak świadczy o tćm jego po- 
wieść, wkrótce przed śmiercią napisana, Pamela Girard. To samo 
można powiedzićć o pani Sand. Co raz bardzićj wzmagało się dążenie 
i zamiłowanie do analizy treści i charakterów; najlepićj rzuca się to 
w oczy, porównywająe Daniella (1857) Jean de la Roche (1860) 
i Mademoiselle de la Quintenie (1864). Rysy prawdziwie ludz- 
kie, świeże, naturalne cierpienia znikły; postacie bohaterów wytwarza 
już nie wyobraźnia, lecz rozum, wzbogacony i wysubtelniony. Przy- 
tem górę brać poczyna tendencya, która stała się poniekąd grabarzem 
prawdy. 

Lamartine stracil temi czasy, jako poeta, wszelkie znaczenie, 
gdyż pisał dlatego tylko, ażeby mićć—najwięcćj pieniędzy; stary Du- 
mas, według znanego sobie dobrze szablonu, pracował dałćcj—zupełnie 
jak maszyna; Musset umilkł prawie, marnująe resztki swoich sił na 
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zmysłowe wybryki, Scribe napisał wesołą komedyą Ręce czaro- 
dziejskie i dramat Więzy, którym dał niejako początek drama- 
towi rozwodowemu. 

Nie było zdrowego gruntu, na którymby rozwinąć się mogła i za- 
kwitnąć młoda latorośl literatury. W 1852 roku mieszkał w Paryżu 
młody Szwajcar Stefan Eggis (ur. 1830, um. w 1867 roku w Berli- 
nie z nędzy), obdarzony wielkim talentem, lecz brakło mu energiczno- 
ści, był poprostu spóźnionym bajronistą. Napisał on wiersz Lróclat 
de rire Aun Bohćme, który, jak niegdyś Barbier, skierował prze- 
ciw Paryżanom. W zjadliwy sposób odmalowat hołotę moralna naj- 
niższych i najwyższych warstw społeczeństwa, nadającą ton. 

Prym wśród tćj gawiedzi trzymał Aleksander Dumas (ur. 
1824), który w 1852 roku wystąpił z Damą kameliową, w 1855 
z komedyą Półświatek i w ten sposób dał początek dramatowi, 
w którym bohaterami były hetery. Obok niego zajęli miejsce Emil 
Augier (ur. 1820) (Le mariage AOlympe, Les lionnes pau- 
vres i inne), Teodor Barriere (ur. 1828) i inni. 

Dla nas dwa tylko fakta mają wybitne znaczenie: że takie dzieła 
itysiące pokrewnych im panowały w ciągu dwóch stuleci na scenie 
i że były one zwierciadłem pewnej części społeczeństwa. 

Wkrótce nadejdzie zapewne chwila—zbliżanie się jćj już jest wi- 
doczne—kiedy wielka dziś podziwiana „sztuka” takich dramatów bę- 
dzie należycie osądzoną, a raczćj surowo potępioną. Pod względem 
obyczajowym znaczenie ich będzie zawsze wielkie, gdyż przyczyniły 
się one do zatrucia moralności obyczajowćj; wytworzyły one tę wielką 
błotnistą falę życia, w którćj utonęły tysiące. 

W tego rodzaju drainatach można spostrzedz nawet pewien ro- 
dzaj rozwoju lekkomyślności. Najprzód wystąpiła kokotka sentymen- 
talna, wkrótce jednak zostawiono sentymentalizm na stronie, a zwró- 
cono się do malowania eleganckich, sprzedajnych piękności w ich sto- 
sunku najrozmaitszym do towarzystwa. Rozkład postępował jednak 
dalćj: na bohaterki wybierano kobiety, które sprzedażą ciała zdoby- 
wały sobie środki na suknie, ozdoby i przyjemności. W końcu odsło- 
nięto tajemnice życia wyższych sfer i poczęto wywlekać na scenę nie- 
wiarę małżeńską. Dziewki publiczne i wiarołomne żony stały się 
uprzywilejowanemi bohaterkami, tworząc pewne typy. Wobec tego 
staje do rozwiązania pytanie: czy dramatopisarze nie mieli czasem za- 
iniaru, stawiąc przed oczy widzów całe przegniłe społeczeństwo, zmu- 
sić je niejako do poprawy? Przeciwko temu mówią fakty. Co ma od- 
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straszyć, nie powinno jednocześnie nęcić; wiele jednak z tych ulieznie 
i wiarołomnych żon przedstawiano tak ponętnie, że dodatnie postacie 
wyglądały przy nich blado; nigdy autorowie nie wystąpili przeciwko 
temu z powagą i należytą siłą, zadawalano się tylko śmiercią na su- 
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choty lub chwilowćm pojednaniem małżonków, za które wcale ręczyć 
nie można było; słowem, zadawalano się efektami scenicznemi. Grodną 
uwagi jest rzeczą, że taki dramat wiarołomstwa utrzymał się zbyt dłu- 
go na scenie; autorów, idących utartym śladem nie brakło nigdy, jak 
gdyby chodziło im o spopularyzowanie samego tematu, o uprawnienie 
go niejako. Rozmazywano więc dalej błoto w życiu i na scenie: dąże- 
nie małżeństwa do wzajemnego oszukiwania się, przyjaciele domu, 
swawolne wdowy, pieprzne kokoty—oto była treść komedyi w Paryżu. 

Jedynym pisarzem, który w sztukach swoich, dla teatru przezna- 
czonych, nie gonił za pozornymi efektami, lecz za dobrą myślą i szcze- 
róm uczuciem był Wiktor Sardou (ur. 1831), który w 1864 roku 
odniósł zwycięztwo w komedyach Nos intimes i Les ganaches. 
Ale wobec panującego prądu i on nie okazał dość silnego oporu, tak, 
że już ku końcowi swojćj działalności zatracił jasność zmysłu mo- 
ralnego. 

Tak więc, kiedy wiele pięknych i szlachetną myślą ożywionych 
utworów literatury francuzkićj przeszły bez echa we Włoszech, Niem- 
czech, Anglii, Hiszpanii, dramat i komedya, gdzie występowały wia- 
rołomne żony i wierciochy uliczne, wszędzie przyjęte były oklaskami. 

Łatwo znałóżć na to odpowiedź: żywy dyalog, wyrafinowane 
efekty, postacie nazbyt realistyczne, cięty dowcip oddziaływały na pu- 
bliczność; główna przyczyna powodzenia spoczywa w moralnćj nicości 
epoki. Amysł piękna kędyś się zapodział, wyobraźnia klas zamożniej- 
szych, posiadających, objęta została, niby pożarem, chęcią używania 
podniecającego, łechtającego. Tylko wśród takiego chorobliwego na- 
stroju mogła zakwitnąć niezdrowa literatura, produkująca truciznę. 
Wprawdzie mówiono ciągle o „wzorowo pięknej budowie,” o „śmiało- 
ści, z jaką napadano na wady spoleczne,” o „dowcipnym dyalogu,”— 
ale żadne strzępki estetyczne nie byty w stanie pokryć wewnętrznój 
zgnilizny. Mężczyźni i kobiety wdychały z pewnóm zadowoleniem 
i radością powietrze tćj atmosfery, przepełnionćj paczulą, unosząca się 
nad każdą drugorzędną sceną; natury słabe ulegały wpływowi tych 
ponęt, któremi otaczano występek. Nadaremnie odzywały się głosy 
ostrzegające, nawet z łona Francyi. 

Brakiem popułarności cieszyli się ci tylko dramatopisarze, którzy 
z własnego popędu na ogólnie panujący kierunek nie godzili się, jak 
Franciszek Ronsard (1814—1867) Jego Honor i Pieniądze 
(1853) wywołały bardzo umiarkowany rozgłos, chociaż cesarz sam od- 
znaczył autora, jakotóż te sztuki Oktawiusza Feuillet'a (ur. 1812), 
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które krytykowały półświatek; nie brak im było śmiałości i siły, ale 
nie odpowiadały głównemu prądowi opinii. 

Opozycya przeciwko cesarstwu znalazła także i w literaturze 
swój odgłos. Ryszard de Laprade (ur. 1812) wydał Poćmes ci- 
viques, które miały powodzenie, a doskonale odczute i piękne pod 
względem formy Symphonies (1855) przebrzmiały bez echa. Wśród 


Wiktor Sardou. 


szeregu poetów tej doby wspomnićć wypada Laboułaye'a (ur. 1812), 
który napisał satyrę Paris en Amerique (1863). 

W ogóle jednak jakaś ciężka atmosfera ciążyła nad literaturą tego 
okresu; wesoły uśmiech, który zdawał się być cechą galijskiego ducha, 
zaginął wraz z Bóranger'em, a z nim zatarła się naiwność i natural- 
ność,—tylko od Szwajcaryi francuzkićj dolatywały niekiedy czyste 
tony, które ginęły nieuznane. Wśród nieprzerywanego kankana ce- 
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sarstwa, niby odgłosy piorunu, rozlegały się pieśni robotnicze Piotra 
Duponta (1821—1870), W. Hugo przysyłał zdaleka błyskawice saty- 
ryczne, Napoleon le petit, Les chatiments i los proletaryu- 
szów odmalował w romansie p. t. Nędzarze (1862). 


Pisarze wybitniejszego talentu zarażeni byli obłędem wyobraźni, 
jak tego dowiódł Gustaw Flaubert (1831—1881), jeden z pierw- 
szych przedstawicieli bezwzględnego realizmu, który w Madame Bo- 
vary (1857) malował występek z dokładnością anatoma, analizującego 
patologiczne zboczenia; nawet romans jego Salammbó (1862) dowo- 
dzi, że wyobraźnia autora przekroczyła graniee poezyi. Flaubert należał 
do szkoły nowo-romantyków; rozwinął on do najwyższego stopnia rea- 
lizm prozaiczny i najbardzićj stanowczo może przechylił się na stronę 
pesymizmu. Do jego kierunku przyłączył się ubogi duchem natura- 
lizm, owa komuna literatury, na czele której stanął później Emil 
Zola (ur. 1840), wydając dwa tomiki Contes a Ninon. 


Francya chorą była nie na cesarstwo, lecz chorobę ducha. Chwie- 
jąc się ustawicznie od wielkićj rewolucyi między anarchią a demo- 
niczną chęcią cczaryzmu, między udaną nabożnością a niewiarą, uwiel- 
bianiem lub pogardą siebie, nie mogła skupić się duchowo. Przesta- 
rzała ta choroba wewnętrzna nie mogła ukryć.się przed Europą. 


W Anglii poezya traciła coraz bardzićj swoje wszechświatowe 
znaczenie i tylko powieść, w osobie najlepszego jćj przedstawiciela, 
Dickens'a, zdołała na tem stanowisku się utrzymać. Na ten okres 
przypadają najpiękniejsze i najlepsze jego powieści: Dawid Copper- 
field (1849), Ciężkie czasy (1852) i Mała Doris (1855). Sztuki 
pięknćj budowy pisarz ten nie posiadał wprawdzie i nie nauczył się, 
ale jako człowiek posiadał złote serce, odczuwał tysiąc razy goręcćj, 
niż społeczni romansopisarze we Francyi, Sue iinni, złą dolę ubogich 
i nędzarzy, lecz nie rozsiewał nienawiści, nie burzył namiętności, 
ale usiłował je uspokoić. Humor jego nie był tylko jakąś zasadą este- 
tyczną, lecz ujawnieniem się jego istoty całej; był on uosobieniem 
współczucia, nadziei i miłości dla ludzi, przyświecających każdej jego 
pracy. Chociaż brzydota występuje u niego często, czuć jednak za- 
wsze, że maluje ją nie dla niej samej. Wszędzie, w satyrze nawet, spo- 
strzegamy unoszący się duch prawdziwie ludzki; tćm łatwiej z tego 

, punktu ocenić można człowieka, wiedząc, co robił dla podniesienia 
ogólnćj oświaty i nauki dzieci. Jest to rzadkie zjawisko zgodności 
człowieka z jego czynami i pracą, 
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Twórczość Bulwera obniżyła się (um. 1878), chociaż najlepsze 
utwory przypadają na początek tego okresu. Po części działalność po- 
lityezna powstrzymała rozwój literacki. 

Romans satyryczny znalazł w Thackeray'u przedstawiciela. 
Swego Vanlites Fair (jarmark próżności) nie dosięgnął wprawdzie 
nigdy, pod względem jednak obyczajowym i późniejsze jego romanse, 


Beecher-Stowe. 


jak Pendennis (1849) i Lovel the widower (1860), posiadają 
wielką wagę. Chociaż tu już obraz społeczeństwa angielskiego, z jego 
złemi stronami nie jest wcale wesoły, w romansach Lady Rosina 
Bulwer (ur. 1807) przedstawia się ono wstrętnóm. Szczególnie na- 
padała ona w Za sceną (1854) gwałtownie na hipokryzyą religijną, 
samolubstwo i wewnętrzną próżnię angielskiego społeczeństwa. 
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Pospolity romans sensacyjny rozwinął się na gruncie angielskim 
nader bujnie pod wpływem francuzkiego powieściopisarstwa. Ojeem 
tego rodzaju literatury był William Wilkie Collins (ur. 1824), 
który od 1854 roku począwszy napisał cały szereg romansów krymi- 
nalnych. Opowiadane bardzo zręcznie, z umiejętnością trzymania 
ciągle na wodzy ciekawości czytelnika, romanse jego w ciągu 20-tu lat 
znajdowały czytelników w kołach mało wykształconych i mało wyma- 
gających całej Europy. Do tego samego typu pisarzy należała Mary 
Braddon, zachwycając nerwowych półgłówków całego świata. 

Pierwsze miejsce wśród poważnych powieściopisaurzy zajimuje 
Mary Anna Ewans (ur. 1820), która pod pseudonimem Jerzego 
Eliot wystąpiła w 1854 roku na widownię powieściopisarską i zy- 
skala wkrótce ogromny rozgłos powieściami: Adam Bede (1859), 
Bilas Marner (1861), Romola (1868) i innemi. Iona skierowała 
przeważnie wzrok swój na zadania społeczne, lecz nie tylko na bieżące, 
zwracając uwagę na treść poetycką i prawdziwość charakterów. Ro- 
mans rodzinny uprawiały przeważnie kobiety, ale żadna w tym kierun- 
ku wybitnych zdolności nie okazała. 

Historyczno-cywilizacyjne znaczenie posiadają niektóre dzieła, 
oparte na ruchu społecznym i religijnym; romans Fabiola (1855) 
kardynała Mikołaja Wisemana (ur. 1802) można uważać za obronę 
idei katoliekićj w Anglii. Większe znaczenie miały powieści Karola 
Kingsley (1819—1875), który z nieprzejednanego radykalisty prze- 
kształcił się na przyjaciela ludzkości, dążącego wytrwale do podniesie- 
nia robotnika angielskiego. W tym kierunku były powieści Alton 
Locke (1850), Jeast a problem (1851) iinne. Pietystycznym cha- 
rakterem nacechowane były dzieła dwóch powieściopisarek amerykań- 
skich Elżbiety Wetherell i Harriet Beecher-Stowe (ur. 
1812), znakomitój autorki Chaty wuja Toma (1852). Pod wzglę- 
dem artystycznym rzecz nie ma żadnćj wartości, ale dla kwestyi eman- 
cypacyi niewolników miała znaczenie nader doniosłe; zwolenników 
wyzwolenia Murzynów zwiększyła ona o tysiące i oddziałała na opinią 
całego wykształconego świata. Jak wielkie było powodzenie książki, 
dość powiedzićć, że w ciągu trzech miesięcy rozeszło się 60 tysięcy 
egzemplarzy. 

Pośród liryków angielskich Alfred Tennyson zawsze jeszcze 
uważany był za największego, a równocześnie za jednego z niewielu, 
w którego utworach zaznaczyło się wybitnie dążenie do ideału. Ry- 
mowano wprawdzie wiele, ale nader mało z tych utworów prześcignęło 
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granice mierności; wszystkie wybitniejsze siły naśladowały poniekąd 
Tennysona. 

Poeta został w 1854 roku uwieńczony przez królowę Wiktory, 
ale to nie przeszkodziło mu do zachowania i nadal swojćj samodziel- 
ności i męzkości. Ż wybitniejszych utworów na ten okres przypada- 
jących zaznaczyć wypada In memoriam (1851), Idylla of the 
King (1858)i Enoch Arden (1864), a prócz tego mnóztwo drobnych 
poezyj. Był to poeta nawskróś liryczny, liryzm leżał w naturze jego 
charakteru, objektywnym być nie umiał; trudno zresztą spierać się 
o kierunek taki lub owaki z pisarzem, który dał tyle pięknych rzeczy. 
Wyposażył on swoje poglądy na wszechświat i naturę w głębokie 
i rzewne uczucie, a zwykłym nawet obrazom umiał nadać powłokę 
idealną. Najbardzićj przegląda duch idealizmu z niektórych piosnek 
z cyklu In memoriam i z elegii, pełnćj humanizmu, Locksley 
Hall. : 
Pokrewny mu duchem był Karol Mackay (ur. 1814), jeden 
z najlepszych poetów ballad w Anglii, którego liryka miała dużo 
ciepła i prawdy. 

Ilość sztuk, napisanych dla teatru w ciągu tego okresu, była na- 
der wielką, ale istotnego pożytku dla sceny było z tego mało; liczba 
dramatów niewykonalnych na scenie wzrastała w tym okresie tak sa- 
mo, jak w Niemczech; dla sceny tworzyli zwykli fabrykanci, jak wszę- 
dzie, a względem poważnych usiłowań publiczność zachowywała się 
obojętnie. 

Pośród narodów poludniowo-romańskich Europy nie było w tym 
okresie ani jednego poety, któryby wcielił w swoje utwory głównę 
prądy lub idee wieku, albo tćż nowy kierunek wytknął. W Hisz pa- 
nii i Portugalii zupełne rozluźnienie stosunków szkodliwie wpły- 
nęło na literaturę. W Hiszpanii Zorilla zdobył pierwszorzędne sta- 
nowisko, jako liryk i dramatopisarz. Nastrój jego odpowiadał zarówno 
panującej reakcyi katoliekiej, jak i panującemu na dworze absoluty- 
zmowi. We wszystkich kierunkach praca jego zaznaczyła się wstecz- 
nie: w dramatach wrócił do intrygi Calderona, wychwalał bezgraniczną 
wierność rządowi, a w zrozumieniu istoty dramatu hołdował ślepemu 
fatalizmowi. Pomimo wszystkiego odznaczał się talentem potężnym, 
jak dowodzi jego Don Juan Tenorio, w którym porywająca siła 
każe często zapomnićć o różnicy przekonań. Liryczno-epiczny poemat 
jego Granada (1858) bogaty w piękności poetyckie, ale mało praw- 
dziwy. 
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Kuropejską sławę pozyskała sobie Cecylia von Faber, znana 
pod pseudonimem Fernan Cabaltero (ur. 1797). Pod wielu wzgłę- 
dami był to niewieści Zorilla: namiętnie i bez zastrzeżeń broniła wła- 
dzy królewskićj, byla najgwałtowniejszą katoliczką i nieprzyjaciólkaą 
nowożytnego ducha we wszystkich dziedzinach. W” traktowaniu te- 
matów była zawsze realistką, jak tego dowodzą najlepićj postacie nie- 
wieście w jćj powieściach. 

We Włoszech ciągłe niepokoje polityczne odzwierciedliły się 
w dziedzinie literackiej. Tendencya wystąpiła wszędzie—nawet w poe- 
zyi lirycznej. Wprawdzie w dziedzinie tej panował także romantyczny 
ból „wszechświatowy,” w pojęciu ironicznćm Ileinego, a Byron 
i Giovanni Niecolini (1788—1855) jeszcze wpływ wywierali. Nie- 
zależnie od tego prądu trzymał się Giovanni Prati (ur. 1815), jeden 
z najsympatyczniejszych liryków włoskich. W dramacie panował duch 
i forma francuzkie, a młodsza generacya, wśród którćj odznaczał się 
Piotr Cossa (1884—1881) wystąpiła później, naśladując Alfierego. 
W początku swćj karycry był także Jozue Cardueci (ur. 1830). 
Wielką silą odporną włoską była literatura ludowa tak rozwinięta, 
jak może nigdzie; nie zawsze stała ona na wysokości artystycznej, 
ale ciętą satyrą i komizmem broniła narodowości od wpływu cudzo- 
ziemczyzny. 

W IRossyi rozpoczał swoję działalność literacką Turgieniew, 
którego Szkice myśliwego i Gniazdo szlacheckie wywołały 
wielkie wrażenie. W ogóle szkice jego z życia ludu wiejskiego odzna- 
czały się głęboką prawdą, realizmem i miłościa; widać było, że życie 
to autor studyował nie jako amator, literat, szukający wrażeń i nowo- 
ści, lecz jako człowiek, milujący wlasne społeczeństwo. Sięgając do 
głębi tego społeczeństwa, badając nurtujące je prądy i kierunki, wi- 
dnokrąg jego obserwacyi rozszerzył się i pogłębił. Kiedy po śmierci 
Ccsarza Mikołaja kiełkować poczęły tak zwane „nowe idee,” wtedy to 
autor powziął myśl napisania powieści p.t. Ojcowie i dzieci, w któ- 
rćj przeciwstawił dwa pokolenia: młode i stare, tak zwanych zacofa- 
nych i nihilistów. Ź wielką siłą zaatakował tych ostatnich, ich zasady 
materyalistyczne i ducha przeczenia. 

Rozwój literatury beletrystycznej zrobił ogromne postępy nie- 
tylko co do szerokości, objętćj myślą, alei co do głębokości. Ażeby 
umożebnić czytelnikowi objęcie całości tego ruchu nie będziemy go 
dzielić na dwa okresy, lecz wybitniejsze cechy i znamiona pracy 
umysłowcj podamy teraz. 


LITEKATURA. 


W ogóle mozna powiedzićć, że tworząca się w tym okresie szkola 
naturalistyczna pisarzy russkich, do którćj należeli Dostojewski, Gri- 
gorowicz, Pisiemski, Gonczarow i inni, odznaczała się pesymizinem. 
Wybitne pomiędzy nimi stanowisko zajął Fiodor Dostojewski (ur. 
1822), który w powieści Biedni ludzie (1846) przedstawił pożało- 
wania godny los niższych urzędników. Zamieszkanie zbyt daleko od 
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kraju dostarczyło mu innego materyału do obserwacyi i ztąd powstały 
powieści Wina i kara (1861) i inne. Oprócz spostrzeżeń prawdzi- 
wych i głębokich pobrzękuje tu nuta romantycznego pesymizmu, bo- 
hater tej powieści, Raskolnikow, były student, natura zamknięta w so- 
bie, zacięta, poróżniona ze społeczeństwem, jest typem, który się stał 
późnićj modnym. Romantyzm Dostojewskiego przedstawia nihilistów 
z pewnćm zabarwieniem dzikiego bohaterstwa; z tego powodu autor 
lubuje się w sytuacyach nadzwyczajnych, ażeby to bohaterstwo przed- 
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Fiodor Dostojewski. 


stawić w świetle właściwóm. W ogóle powieści jego sprawiają wra- 
żenie pognębiające. 

Dostojewski, po powrocie z Syberyi, począwszy od powieści 
Wina i kara, będącej jakby na przełomie dwóch okresów, zbliżał 
się do poglądów hr. Tołstoja. Obaj pisarze, rozczarowani co do 
postępu europejskiego i małej moralnćj wartości własnego społe- 
czeństwa, wpadli w rozpacz, z którćj wyprowadzić ich umiała mi- 
łość narodu i zlanie się z nim. Obaj gardzili wszelkiem wmięsza- 
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niem się w życie spoleczne. Rodzaj takićj nirwany i obojętności, 
wyraził się w obu bardzo pokrewnymi poglądami. Hu. Tołstoj głosił 
teoryą niesprzeciwiania się złemu siłą, a Dostojewski — teoryą moral- 
nego oczyszczania się za pomocą cierpień i podniesienia się. 

Dostojewski propagował pewnego rodzaju missyą Rossyi, jako 
państwa wybranego przez Boga, a missyą tą ma być urzeczywistnie- 
nie na ziemi prawdziwego chrześcianizmu, czyli prawosławia. Pod 
względem twórczości Dostojewskiemu brakuje artyzmu, sztuki; krea- 
cye jego nie posiadają skończoności, obrobienia; charaktery u niego 
grzeszą niechlujstwem, pośpiechem. 


Iwan Gonczarow. 


Inne zabarwienie posiadał nihilizn u Pisiemskiego w powie- 
ści jego Wzburzone morze (1863), Tu bohater, Bakłanow, jest 
przedstawicielem materyalizmu obyczajowego: brak mu charakteru, 
niezdolny do żadnej uczciwej pracy i żądny używania w najwyższym 
stopniu. Kłamstwem i frazesem zdobywa on sobie środki do wygo- 
dnego życia. Tak samo, jak główny bohater, inne postacie, nawet ko- 
biece, stoją na najniższym stopniu moralności; są to nihiliści pod wzglę- 
dem etycznym. 

Pisarze tego okresu, najwybitniejsi nawet, nie grzeszą wielką 
rozmaitością typów, przeciwnie, w bohaterach i bohaterkach działają 
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te sine idee, inaczćj tylko oświetlone. W ogóle chorobliwość umyslu 
1 serca jest symptomatem widocznym w dziełach wielu russkich 
natnralistów, pojmujących naturalizm wcale nie w znaczeniu dzi- 
siejszej szkoły francuzkićj. Kierunek ten w następnym okresie roz- 
winął się jeszeze bardzićj. Reprezentantem niejako nowój szkoły stał 
się Mikołaj Czernyszewski, pisarz płodny, cięty, lubujacy się 
w paradoksach, na którego pismach kształciło się całe młode pokole- 
nie, które dziejowe i społeczne swoje istnienie zaznaczyło namiętnćm 
a często szlachetnóm skierowaniem sił swoich do pracy nad ludem, 
późnićj zaś nieco — bezgranicznym pesymizmem. 

Jednym z tych, którzy wcześnie na acenę tak zwanćj „pracy” wy- 
stąpili, był Mikołaj Pomiałowski, wychowaniec seminaryum du- 
chownego; rozpoczął od krytyki w szkicach swoich tej sfery, z której 
wyszedł. Nieokiełznana niczćm natura jego zepchnęła go z drogi na 
manowce— począł pić, hulać i marnować swoje siły w najrozmaitszy 
sposób, co tóż go doprowadziło do pomięszania zmysłów i do śmierci 
w 29-ym roku życia. 

Iwan Gonczarow (ur. 1812 r.) wyszedł z tego samego kólka, 
do którego należał Bieliński. Pogląd jego na świat i społeczeństwo 
pozbawiony był tego sceptycyzmu i filozoficznych refleksyj, któremi 
odznaczał się Turgeniew. Był on poetą i artystą malującym ludzi 
bez sympatyi i antypatyi, z charakteru najbardzićj może podobny do 
autora Pani Bovary. Znakomitym w swoim rodzaju był romans 
jego Obłomow (1858), w którym głównym bohaterem był „baryn” 
wiejski, próżniak i samolub, człowiek leniwy umysłowo, pozbawio- 
ny inicyatywy — typ współezesny mu. Ideał obywatela spokojnego 
i umiarkowanego autor streszcza w jednćj ze swoich postaci powie- 
ściowych. Otóż bohater w Źwykłćj historyi Adujew, wyrobił się 
na człowieka trzeźwego. „Począt — powiada autor — pracować na 
służbie, pisał do dzienników, ale nie wiersze, a przeżywszy uniesienia 
młodości, zdobył pozytywne szczęście, jak większość, zajął na slużbie 
poważnie stanowisko i ożenił się posażnie.” 

Hr. [Lew Tołstoj (ur. 1828 r.) dopiero Spowiedzią pozyskał 
rozgłos, gdzie już znać wyraźnie ślady tego rozczarowania, jakie go 
charakteryzowało. Zwątpiwszy o dobrcj wierze pisarzy—powiada on— 
począłem pilnie przypatrywać się kapłanom literatury i przekonałem 
się, że są to ludzie niemoralni i po większćj części lichego charakteru, 
ale zadowoleni z siebie i pewni siebie, jakimi mogą być tylko albo 
święci albo tacy, którzy niewiedzą co to jest świętość. Stan ciaglej 
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niepewności i niewiary doprowadził go wreszcie do rozpaczy moralnej, 
a potem do zupełnćj niemocy i obojętności. W ostatnie swoje utwo- 
ry wprowadził pierwiastek filozoficznej negacyi — niesprzeciwianie 
się złemu, a ponieważ do kategoryi złego zaliczał także nauki — więc 
i naukę ganił, jako czynnik przeszkadzający do zlania się z narodem. 
Idąc dalćj drogą przeczenia, patrząc jednak zawsze z tego samego 
punktu widzenia, ganił instytucyą małżeństwa, a chwalił wolną miłość. 

Skoro raz idea żywotności i siły narodowej uznaną została, jako 
jedna z wielkich sprężyn życia współczesnego, całe gromady młodych 
pisarzy rzuciły się na pole lndoznawstwa. Zapamiętać tóż należy 
takie nazwiska, jak Uspienskij, w pierwszej fazie Slepcow, Mar- 
ko Wowczokiin., którzy nietylko tę stronę chwytali, która zawie- 
rała materyał beletrystyczny bezpośredni, ale weszli, że tak powiem, 
w łono ludu, żyli śród niego, spisywali niezniszczone przez czas 
bajki, podania, pieśni, ale utwory ich nosiły charakter zbyt senty- 
mentalnego traktowania ludu, uwzględniano bardziej charaktery, niż 
typy, psychologia, niż stan duchowy i materyalny normalny. Byli to 
ludzie nie wyszli ze sfery ludowćj, a więc życie codzienne, zwykle 
uczucia i myśli były przez nich tylko intuicyjnie odgadywane. 

Nowsze, współczesne nan pokolenie wniosło inny pierwiastek, 
bardziej pozytywny do beletrystyki z życia ludu. Zabrali się do 
tćj pracy nie paniczyki, wychowani w mieście, lecz ludzie poważni, 
zbliżeni do sfery ludowej lub wyszli z nicj, którzy naukę zdobywali 
kosztem nędzy; utwory ich grzeszyły brakiem wykończenia i artyznu, 
ale posiadały prawdę; nie było w nich ani idealizowania narodu, ani 
znęcania się nad jego głupotą, ani też ckliwego sentymentalizmu. Do 
tćj grupy należeli Uspienskij w późniejszej dobie, Złatowratskij 
i inni. 

Podniesienie ducha narodowego, spowodowane reformami Ce- 
sarza Aleksandra II wywołało nowy prąd w literaturze rossyjskiej: 
wniosło do nićj więcćj tendencyi, nadało charakter publicystyczny. 
Przedstawicielem tego kierunku był Michal Sałtykow (ur. 1826 r.) 
Karyerę jego literacką przerwała podróż do Wiatki, z której po kilku 
latach powrócił skończonym czlowiekiem i pisarzem. Był on jednym 
z najdzielniejszych krytyków parazytyzmu, próżniaetwa i tego mo- 
ralnego rozkładu, jaki się wytworzył na gruncie pańszczyznianych 
stosunków. Jego Satyry w prozie, Opowiadania poszechoń- 
skie, Skazki i in. należą do utworów pisanych z wielką śmiałością 
i prawdomównością. On nietylko spostrzegł pierwszy goraczkową po- 
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goń do Taszkientu po złote runo, ale wiedział najlepiej co warci są ci 
ludzie, jadący na daleki wschód do sadzenia płonek cywilizacyi euro- 
pejskićj, stąd później „taszkeńcami” nazwano całą grupę awanturników, 
zaslaniających osobiste cele — publicznemi. 

Ostatni okres w rozwoju literatury wysunął naprzód zupelnie in- 
ne typy, innych ludzi. Pisarze tćj szkoły dążyli do odtworzenia piękna 
w powieści; brak im tego niechlujstwa artystycznego, jakim odznacza- 
ła się większość poprzednich beletrystów, a natomiast spostrzega się 
dażenie do technicznego wykończenia. Bohaterowie tćj nowćj szkoły 
należą do dwóch typów: albo są to pessymiści, Hamleci nowożytni, 
zdenerwowani i często chorzy psychicznie, albo materyaliści, którzy 
zrezygnowali ze wszystkiego. Do pisarzy tćj grupy zaliczyć należy 
Andrzeja Nowodworskiego (ur. 1858 r.), który się kształcił 
w Niemirowie i Kijowie, a z nędzy zakończył życie, Korolenkę, 
Jasińskiego, Garszyna, Kazimierza Barancewicza. 

Jako twórcę dramatu można uważać dopiero Aleksandra 
Ostrowskiego (ur. 1823 r.), gdyż Gribojedowa Bieda z rozumem 
jest raczćj satyrą, niż komedyą. Sztuki jego, nie odznaczają się, jak 
Gogola, charakterem anegdotycznym, nie ma on na celu wyśmiania 
tylko swoich bohaterów; Ostrowski głębiej sięga do życia, analizuje 
motywy akcyi, śmieszność lub podłość jego bohaterów budzą smutek. 
Ostrowski doprowadził realizm na scenie do skończoności; treść u nie- 
go odznacza się nadzwyczajną prostota, życie maluje on trzeźwo, bez 
upiększenia i wykrzywiania. ł 

Poezya przechodziła te fazy rozwoju, co i belletrystyka. Zwrot 
do życia ludowego najsilniej zaznaczył się u Mikołaja Nekrasowa 
(ur. 1821 r. na Podolu), którego talent rozwinął się na przełomie 
dwóch okresów. Większość utworów Nekrasowa odznacza się po- 
sępnym, smutnym tonem, a jednocześnie muza jego ogarnia szeroki 
krąg myśli i uczuć. Uderza on po kolei we wszystkie struny, które 
odzywały się w najnowszym okresie u różnych poetów. W liryce jego 
przemaga charakter refleksyjny, satyryczny; niema prawie wypadku 
społecznego, któryby się nie odbił echem w jego poczyi. Stosunek 
jego do ludu pełen humanizmu i gorącego współczucia. 

Szkoła russkich parnasistów, do której zaliczyć by można Maj- 
kowa, Meja, Tiutczewa i in., hołdujących teoryi sztuka dla sztu- 
ki, nie wydala ani jednego wielkiego poety, ale natomiast nie brakło 
takich poetów najnowszej dobie. Symeon Nadson, Symeon Frug, 
Mikołaj Miński stanowią wybitną trójcę poetów - pessymistów, 
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w których do pewnego stopnia odbił się ogólny nastrój społeczeń- 
stwa. Posępne obrazy, jakiemi przepełnione są ich utwory, zmieniają 
się z pragnieniem prawdy, światła, marzenie o jakimś dniu szczęścia, 
który przyjść kiedyś musi. Postępu jednak poezya nie zrobiła żadne- 
go: było w tój nucie, glośnćj wprawdzie, coś kosmopolitycznego, fał- 
szywego, za wiele, jak na poezyą, abstrakcyjności. Wszyscy oni 
grzeszyli wspólną wadą — brakiem zdrowia psychicznego, chorobą 
nerwów, zupełnym rozstrojem duchowym; dla sztuki tćj nie nie zro- 
bili trwałego: byli to publicyści i potrosze filozofowie, piszący rymami. 
Wiele tam szlaclietności, uniesienia, marzeń, smutku, goryczy, ale 
mało artyzmu i piękna. Mosmopolityczna rozpacz dochodzi u nich 
do granie ostatecznych. Mińskij w poczyi p. t. Zasucha przedsta- 
wia ptaszynę mala, krążącą nad zniszczonćm przez burzę gniazdem. 
„Gdyby matka — mówi poeta — w swym smutku mogła zrozumićć, 
że burza ta kraj cały uratowała od głodu!” —I odpowiada: — „Ach, 
czćm dla mnie kraj rodzinny, kiedy zniszczone zostało na zawsze 
moje gniazdo:” 

Sztuka w ogóle nie zrobiła wielkiego postępu, chociaż umiała 
przyswoić sobie nader łatwo wszystkie prądy i kierunki współczesne 
europejskie. Z licznej rzeszy malarzy jeden może Wereszczagin 
głębokością pomysłu, realnością tła i grozą nagićj prawdy potrafił 
w obrazach swoich prześcignąć innych. Szczególnie w cyklu, od- 
twarzającym ideę wojny, umiał on myśl wszechświatową oprzóć na 
gruncie narodowym. 

W Połsce okres niniejszy możnaby nazwać chwilą największe- 
go rozkwitu literatury. Na ten okres przypadły, jeżeli nie najlepsze 
prace z dziedziny filozofii, historyi, sztuki, z wyjątkiem tylko malar- 
stwa, to w każdym razie szeroko rozbudzona ciekawość i chęć wiedzy 
dodawała bodźca do podążania za innemi narodami, a niekiedy miłość 
własna usiłowała je nawet prześcignąć. Studya na uniwersytetach nie- 
mieckich, gdzie wykładali tacy koryfeusze, jak Kant, Śchelling, He- 
gel lub ich zwolennicy, nie mogły pozostać bez wpływu na społeczen- 
stwo nasze, którego młodzież czerpała światło na zachodzie. Niszczący 
wszystko krytycyzm filozofii niemieckiej, szczególnie Hegla, nie przy- 
padał do snaku idealnym nieco unysłom, marzono więc o stworzeniu 
filozofii słowiańskiej, usiłując oprzćć ją na nowych podstawach. 
Tym nowym pierwiastkiem, na którym stanąć miała filozofia naro- 
dowa, byla obrona osobowości Boga i nieśmiertelności życia, pojmowa- 
nćj według zasad religii chrześciańskićj. 
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Samodzielne stanowisko zdobyli sobie: Bronisław Trentowsk), 
Karol Libelt, August Cieszkowski, „Józef Kremer i Józef Supiński, 
obok których grupowali się inni. 

Bronisław Trentowski (ur. 180—1869) rozpoczął studya 
nad filozofia dopiero po 1831 roku, będąc już człowiekiem dojrzałym 


Bronisław '[rentowski. 


Uważa on, że przed nim prawdziwćj filozofii nie było, ponieważ 
wszystkie systematy były albo realne, albo idealne, ponieważ filo- 
zofia widziała tylko albo odetwany świat myśli, albo bezduszną mate- 
ryą, prawda zaś nie mieszka w jednostronnościach. Zachował on 
wszędzie podział filozofii trychotomiczny (troisty), dzieląc ją na isto- 
tną, formalną i istotno-formalną i uzasadnił podział powyższy w dzie- 
le po niemiecku pisanćm p. t. Grundlage der universallen 
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Philosophie. Teozoficzne poglądy Trentowskiego, rozrzucone w ró- 
żnych pismach, dadzą ściągnąć się do tego, że Bóg jest całostką 
bezwarunkowa, świat całościa, a człowiek całostką zawarowaną; de 
zrozumienia tych „eałostek” autor prowadzi droga rozumowania nie- 
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Karol Libelt. 
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zbyt prostą. Bóg, według mniemania Trentowskiego, jest osobą żywą. 
i świadomą; momentami Boga su: materya, duch i jaźń. Poznać Boga 
można przez życie z Nim, przez stopienie własnćj jaźni z Jego. 

Karol Libelt (ur. 1807) już w rozprawie De pantheismo in 
philosophie (1880) starał się oczyścić Hegla, a nawet Spinozę z za- 
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rzutu materyalnego pojmowania wszechbóztwa, t. j. mniemania, że cia- 
lem Boga jest całość natury, a duszą jego—siły i prawa natury. W Fi- 
lozofii i krytyce napadł na „samowładztwo rozumu” i określił 
cechy filozofii słowiańskićj. Pierwiastek jej musi utrzymać jedność 
świata widomego ze światem niewidomym; musi odrzucić samowładz- 
two rozumu i na równi z nim położyć bezpośrednie pochwycenie pra- 
wdy, mocą bezpośredniego związku z duchem wiekuistym; musi ducho- 
wym pojawom swoim dać wyobrażalność; istotą ducha musi być żywot, 
czyn, rzeczywistość; wszelki dualizm, jako taki, zniesiony; złe ustępuje 
przed dobrem, ciemność przed światłem; wszelkie dobro materyalne 
pochodzi od Boga nie od ludzi; braterstwo wszystkich członków naro- 
du polega na jedności inyśli bozkiej, którą naród reprezentuje; władza 
jest to myśl boża uosobiona, by mogła się urzeczywistnić; religia Chry- 
stusa jest religia słowiańską. 

W Systemie umnictwa, czyli filozofii umysłowćj (dal- 
szy ciąg Filozofii i krytyki) Libelt wziął za pierwiastek słowo 
wyobrażam, mieszczące się w jestem i twierdził, że ono powinno 
nas doprowadzić do odkrycia trzech prawd umniczych—umem nazy- 
wał wyobraźnię w znaczeniu potęgi ducha—: podmiotu, czyli bez- 
względnćj potęgi umnćj, źródła stworzenia, Boga; przedmiotowo- 
ści, będącćj podmiotu wyobrażającego odbiciem, wszystkich myśli jego 
wyrazem, znakiem, symbolem; wreszcie przedmiotowości wyobrażo- 
nćj i wyobrażającćj razem, czyli człowieka. Krupiński gromi Libelta za 
to, że rozum odpycha, a um, tego łgarza i poetę bierze za źródło swej 
filozofii i gani jego stanowisko filozoficzne, oparte na wyobraźni. 

Umnictwo piękne, czyli Estetyka jest rozwiązaniem pod- 
staw jego filozofii. Sztuka, według Libelta, jest myślą boską, prze- 
lewającą się w słowo, w ton, w farby, w kamień, czyli przerabiająca 
materyał martwy w formę sobie odpowiednią. Piękno zaś ma być har- 
monią znaku, znaczenia, jednością formy i treści w materyale ze- 
wnętrznym. W drugiej części Estetyki, mającćj za przedmiot pię- 
kno natury, zachował podział, przyjęty dla sztuk pięknych; w na- 
turze więc upatrywał istnienie: architektury, snyeerstwa, malarstwa, 
muzyki, poezyi, wymowy, znalazł tam nawet „piękno społeczne.” 
Zwrócił więc uwagę w ten sposób na plastyczną potęgę przyrody, któ- 
ra jest żywym łącznikiem treści i formy, myśli i bytu, ducha i materyi. 

August Cieszkowski (ur. 1814) nie przyjmuje ani trychoto- 
micznego, ani tetrachotomicznego podzialu, lecz proponuje własny, na 
dwie epoki: jedna do Chrystusa, druga po Chrystusie. Przed Chry- 
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stusem panował peryod „zewnętrzności” i bezpośrednićj objektywno- 
ści; duch subjektywny znajdował się na pierwszym szczeblu, t. j. zmy- 
słowości. Chrystus wniósł do świata element „wewnętrzności,” re- 
fleksyi, subjektywności. Zmysłowość podniósł do wewnętrznego prze- 
świadczenia, a prawo do moralności. Zasadnicze te myśli rozwinął 


R 


GZESTECYA 


August Cieszkowski. 


7 


w dziele swojćm p. t. Ojeze nasz. Modlitwa pańska jest raczćj 
traktatem egzegetycznym, niż dziełem filozoficznćm; teorya więe Ciesz- 
kowskiego co do przyszłego wieku szczęścia pod hegemonią Ducha św. 
nie wytrzymała krytyki ani ze stanowiska katolickiego, ani nawet or- 
todoksyi protestanckićj, 
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W dziele O drogach ducha (1876) autor zestawia myśl ludzką 
ze słowem, uczucie z tonem, ztąd wyprowadza naukę i sztukę; następnie 
mówi o ogólnem społeczeństwie nauk i sztuk, o ich wyzwoleniu i równo- 
uprawnieniu, w końcu wskazuje, jak mamy pojmować wolę i wyzwo- 
Jenie tak w dziedzinie nauki, jak i twórczości. Autor utrzymywał, że 
ludzkość dąży do przywrócenia braterstwa nauk i sztuk, że w skutek 
wyzwolenia ich nastąpi „społeczność ducha” (communitas spiritus). 


Józeł Kremer. 


Józef Kremer (ur. 1806) występował z początku jako bez- 
względny zwolennik Hegla, twierdził tćż, że wszechświat jest niczćm 
innćm, tylko „myślą rozwiniętą w coraz wyższe ogniwa.” Powołanie 
filozofii miało polegać na tćm, ażeby „myślą czystą zwracała się do 
przedmiotów wszelkich, do treści zkądinąd wniesioncćj.” Późnićj sta- 
nowisko odmienne od Hegla coraz wyraźnićj się zarysowało. Najwa- 
żniejszym punktem, w którym się od Hegla różnił, była myśl, że nie 
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idea bezwzględna, lecz osoba bezwzględna, Bóg, jest najwyższym 
szczytem mądrości ludzkićj i na tćj dopiero prawdzie można bezpiecz- 
nie budować wszelkie systematy filozoficzne. 

W ogóle jednak dzieła jego filozoficzne mało były popularne z po- 
wodu suchćj metafizycznej treści; natomiast szerokim rozgłosem cie- 


August Bielowski. 


; 
szyły się prace estetyczne, zawarte w Listach z Krakowa, w Po- 
dróży do Włoch, oraz w Grecyi starożytnćj. Sztuka, według 
Kremera, jest uzmysłowieniem pierwiastku bezwzględnego, nieskoń- 
czonego w człowieku; w sztuce wciela się prawda nieskończona w po- 
stąć zmysłową i dlatego właśnie piękność artystyczna jest pierwszą 
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nauczycielką człowieka, roztwierającą przed nim państwo duchowe. 
„W sztuce myśl, duch ludzki przybierają odpowiednią zmysłowa formę 
i przez to urzeczywistniają w widzialnych i słyszalnych tworach je- 
dnię treści i formy, jednię najgłębszych dążności ducha i zewnętrz- 
nego, martwego z pozoru bytu.” 


W dziedzinie ekonomii spolecznej zajaśniał pisarz skromny 
i nieuznany, ale wielkiego ducha i myśli, który mógłby zaszczyt przy- 
nieść każdemu narodowi; pisarzem tym był Józef Supiński (ur. 
1804). W dwóch wydanych przez niego dziełach Myśl ogólna fi- 
zyologii wszechświata i Szkoła polska gospodarstwa spo- 
łecznego legła w osnowie idea odrębności świata ludzkiego, będą- 
cego wyłącznie dziełem wiedzy i pracy ludzkiej, a mimo to opiera się 
on na prawach przyrodzonych, bez których nie istnićć nie może. 
W Myśli ogólnćj fizyologii utrzymuje, że prawa świata fizycz- 
nego są prawami wszechistnienia, a zatem i społeczność ludzka, jako 
część onego, tym samym prawom w rozwoju podlegać musi. Autor 
przyjmuje, jako prawo powszechne, czyli prawo nieustającego ruchu, 
ścieranie się sił rzutu, to jest sił jednostek z powszechną siłą rozkładu, 
to jest z siłą przyciągania (atrakcyi), schwyconą w chwili rozkładu je- 
dnostek, jako takich, i wytwarzania z nich ciała zbiorowego, zatćm ze 
siłą społeczną. Zrywając z teoryą układu, Supiński jest pierwszym 
z pisarzy ekonomistów, który państwo i życie społeczne stawia, jako 
konieczny i bezpośredni wynik natury ludzkiej. 


Szkoła polska gospodarstwa spolecznego jest jednćm 
z najznakomitszych dziek piśmiennictwa naszego, w którćóm autor za- 
tożył fundamenta ekonomii politycznćj narodowej, gdyż wszystkie wy- 
wody naukowe oparte są na tle narodowećm, wszystkie obrazy ilustru- 
jące jego twierdzenia są wzięte z życia narodowego. Kardynalna 
zasadą systematu Supińskiego jest zupełny rozdział między światem 
przyrody, a światem ludzkim. Przy zetknięciu się tych dwóch świa- 
tów tworzy praca kierowana wiedzą wartość społeczną; tak więc 
wartość jest użytecznością, wypracowaną pod kierunkiem wiedzy. 
Równie oryginalną myślą nacechowane są jego poglądy na kredyt, 
robotę, pracę, zatrudnienie, jakotćż na zarobek i płacę. 


Nauki historyczne zrobiły w tym okresie ogromny postęp 
i zjednały szerokie koło czytelników, zatrudniły najlepsze siły 
umysłowe społeczeństwa. Nie było dziedziny pokrewnej historyi, 
któraby nie miała przedstawiciela. Poczęto traktować historya nie 
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tylko, jako zbiór faktów, odnoszących się do pewnćj epoki, lecz zwró- 
cono uwagę na stronę artystyczną układu i przedstawienia, ażeby 
w ten sposób uczynić z nićj naukę dostępna, łatwą i przyjemną. Do 
pewnego rodzaju mistrzowstwa doprowadził ją Karol Szajnocha. 


Wydawnictwo materyałów źródłowych i monografij, jak również kry- 
tyczne traktowanie przedmiotów, umożebniło szerszy i dokładniejszy 
pogląd bądź na epoki dziejowe, bądź na całość, Ścieranie się rozmai- 
tych poglądów, opinij i kierunków na polityczne i wewnętrzne dzieje 
Polski przyczyniło się tylko do wyjaśnienia tych dziejów, bądź spro- 
stowania mylnych poglądów. 


Wiek XIX. Tom II. 22 


338 WIEK XIX. 


August Bielowski zajął wybitne stanowisko głównie jako 
wydawca źródeł dziejowych (ur. 1806 — 1876). Zaczął od historyi 
(Pierwotne dzieje Polski, 1842), przeszedł potóm do poezyi, lecz 
wkrótce wrócił do dziejów i już na tćm polu do końca życia pracował. 
W pracach swoich historycznych zbytnio dawał przewagę wyobraźni, 
a postawionćj hipotezy nie zawsze bronił szczęśliwie. We Wstępie 
krytycznym do dziejów Polski (1850) i w Rzucie oka na 
najdawniejszą historyą Polski (1853) Bielowski naznacza pier- 
wotne siedziby plemieniu nad Adryatykiem, nazywając je Linchitami, 
przesiedla następnie do Dacyi, ztamtąd po uporczywych walkach 
z Rzymianami przerzuca ich na północ Dunaju, a następnie nad Wisłę. 
Wstęp krytyczny obejmował krytykę źródeł dziejowych pierwo- 
tnej Polski, dopiero potóm miały nastąpić dzieje plemienia do chwili 
przesiedlenia się jego nad Wisłę i nad Baltyk. Zbyt dowolnie jednak 
Ziemowita przerabia na Decebala, króla Daków, a dynastyą Piastów 
wywodzi z dynastyi Świętopełka Morawskiego. Wiekopomnćóm jednak 
dziełem jego pozostaną pomniki dziejowe na wzór Pertza ułożone p. t. 
Monumenta Poloniae historica, których wydał trzy tomy (osta- 
tni opracował przed śmiercią). 

Karol Szajnocha (ur. 1818—1868) przeszedł ciężką szkołę ży- 
cia zanim zdobył sobie powszechny podziw i uznanie. Obdarzony du- 
chem poetyckim, jak starszy od niego przyjaciel August Bielowski, 
przeniósł do dzieł swoich historycznych artyzm w obrobieniu przed- 
miotu, światło i barwy poezyi; jego historya jest plastycznóm malowi- 
dłem dziejów i dlatego może miała tylu czytelników i rozgłos. Talent 
poctycki nie przeszkadzał jednak Szajnosze do krytycznego i prawdzi- 
wego odtwarzania dziejów. Obrazowość jego nie płynęła z wyobrażni 
wyłącznie, lecz była następstwem głębokich studyów, które dostarczały 
materyału do obrazów. Takim się okazał w Dwóch latach dzie- 
jów naszych (1865 — 1869), w historyi Mściciela i wreszcie 
w Szkicach historycznych. 

Dzieła jego tchną niesłychanym urokiem i powabem, które więżą 
uwagę czytelnika; winien to był rzadkim przymiotom swojćj wyobra- 
źni i rozumu, jakiemi się ani przed nim, ani po nim żaden historyk nie 
odznaczał. Podziwiać w nim również należy nie tylko zdolności pisar- 
skie, lecz prawość duszy, szlachetność i siłę charakteru — przymioty 
człowieka rzadko idące w parze z talentem pisarza. 

Henryk Szmitt (ur. 1817) utrzymywał, że rozstrój polityczny 
i społeczny Polski przypisać należy przedewszystkićm królom, którzy 
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nie sprzyjali wolności tylko cele dynastyczne mieli na uwadze, co zmu- 
szało szlachtę, o tę wolność dbałą, ograniczać władzę królewska; 
powtóre wychowaniu młodzieży, kierowanemu przez jezuitów i in- 
nych mnichów, którzy przytłumiali wiedzę. Od wprowadzenia je- 
zuitów datuje upadek Polski. 


Henryk Szmitt. 


Waleryan Wróblewski (ur. w powiecie lipowieckim 1809); 
znany pod pseudonimem Ioronowicza. W Słowie dziejów pol- 
skich (3 tomy, 1858—1859) dowodził, że dzieje nasze złożyły się 
z walki gminnój z dwiema przeciwnemi jej zasadami—monarchiczną 
i możnowładczą; wszystkie nieszczęścia przypisuje królom i ducho- 
wieństwu. Według niego liberum veto było niezbędnem, bo król 
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mógł większość przekupić, ale jeden cenotliwy mógł wolność urato- 

wać. Wiadomo jednak, że takich enotliwych nie wielu było. 
Wielkićj wartości zasługi na polu historyi położył Julian Biar- 

toszewicz (ur. 1821). Całą jednak uwagę swoję i pracę skupił na 


Julian Bartoszewicz. 


opracowywaniu epok dziejowych sposobem monograficznym, będąc 
tego zdania, że brak źródeł i opracowań źródłowych uniemożebnia je- 
szcze napisanie całkowite dziejów. Badanie swoje opierał wyłącznie 
na źródłach, lecz często uprzedzał się do osób i rzeczy i wydawał sądy 


y- 
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stronne, jak np. o Tadeuszu Czackim. Pomimo wielkich zalet, jako 
badacz, pomimo niczaprzeczonych zasług, nie miał w sobie ani zmysłu 
artystycznego, ani ducha porządku i ścisłości, ztąd tćż wykład jego 


Adam Mickiewicz, według maski pośmiertnćj. 


często pogmatwany, język niedbały, dowodzenia nie zawsze umotywo- 
wane i ścisłe. Wady te najwięcćj może wystąpiły w jego Ilistoryi 
literatury polskićj (1861), gdzie niektórych pisarzy lub dzieła 
a nawet całe epoki traktował zbyt jednostronnie, 
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W Polsce literatura nadobna doszła w tym okresie wielkiego 
rozwoju, przerabiając na użytek i potrzebę własnego społeczeństwa 
idee i pracę Zachodu. Już w epoce przejściowej, od Brodzińskiego 
począwszy, demokratyzować się poczęła; rys ten z czasem nie tylko 
potężniał, lecz łączył się coraz wybitnićj z ideą postępu społeczeństwa. 
Wprawdzie, jako cecha ogólna, pozostała jeszcze w całej literaturze 
nadobnćj pewna ckliwość romantyczna, pewne sielankowe ocenianie 
niektórych stosunków między szlachtą i ludem, ale widocznćm było, 
że literatura przestaje być zabawką klasy wyksztalconćj, lecz skupiać 
poczyna w sobie interesy i żądania spoleczne; estetyczne potrzeby 
czytelników stoją na drugim planie, gdyż czytelnik czuje się wię- 
cej obywatelem, niż amatorem estetycznych wzruszeń. Rys ten 
uwydatni się jeszcze bardziej, kiedy nam wypadnie pokrótce zasta- 
nowić się nad wybitniejszymi umysłami, pracującymi na polu li- 
teratury nadobnej. W ogóle jednak praca umysłowa, zarówno w dzie- 
dzinie nauki jak literatury i sztuki, przestaje być uprawianą przez 
amatorów i po amatorsku, lecz wchodzi na szeroki gościniec pracy pu- 
blicznćj; ludzie oddani tej pracy uważać ją poczynają, jako cel jedyny 
swego życia, a dobro publiczne, jako drogę wytyczną, ztąd tćż zyskują 
większą niezależność w sądach i poglądach, licząc już nie na „mecena- 
sów,” lecz na wydawcę i szerokie koło czytelników. 

W dziedzinie poezyi trwa dalćj doba rozkwitu, zataczając szersze 
koło zadań, celów, a nawet uczuć. 

Wincenty Pol (ur. 1807) rozpoczął zawód pieśniarski od prze- 
ślicznych Pieśni Janusza, które mu zyskały popularność. Obydwa 
te utwory poetyckie, zaliczające się do pierwszej doby twórczości, 
mają wiele wspólnych cech: charakterystykę doskonałą miejsc i lu- 
dzi, nastrój liryczny, szczerość uczucia, plastykę obrazów. W drugim 
okresie Pol zmienił zupełnie tempo. Wstępem do tego były Przy- 
gody IMć Pana Benedykta Winnickieeo (1839), które two- 
rzyły niejako przygrywkę do rodzaju gawędy, uprawianego później. 
Wszystko tóż, eo potćm dał w poezyi, do typu gawędy szla- 
checkićj da się zaliczyć, jak Agoda senatorska (1854), Wit 
Stwosz (1858—1858), Mohort (1855), Stryjenka. Zamaszystość 
jego gawęd, wyłącznie szlachecki charakter, nie zawsze trafnie zro- 
zumiany, łatwość niezmierna wierszowania czyniły je popularnemi, 
ale autor wpadł w manierę, w apoteozę fantazyi szlacheckićj i zawi- 
snął przy klamce. Grzeszył tćż monotonnością opowiadania i ubó- 
ztwem treści, łatanćm łatwością tworzenia, 
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Młodszym po piórze był Ludwik Kondratowicz—Włady- 
sław Syrokomla (ur.1823). I u niego gawęda stała się ulubionym ty- 
pem poezyi, lecz Syrokomla był człowiekiem prostszych, ale głębszych 
uczuć, większćj siły moralnćj, większćj niezależności przekonań i sądu, 


Ludwik Kondratowicz (Władysław Syrokomla). 


idący za wskazówką tylko natchnienia. W gawędach swoich Syroko- 
mla najchętnićj i najlepićj przedstawiał albo drobną szlachtę, albo 
wieśniaków Litwy, wlewając w utwory swoje wiele ciepła i serdecz- 
nego liryzmu. Był to człowiek talentu wielkiego, ale większego serca. 
W poematach obszernych nie okazał wielkich zdolności artystycznego 
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ujęcia i przedstawienia przedmiotu; kuleje tćż pod tym względem jego 
największy poemat Margier. Jakkolwiek sam szlachcie, nie przeba- 
czał jednak narowom i wadom szlachty a śmiesznostki, zarówno jak 
i grzechy wytykał śmiało, szczególnie w dramatach: Hrabia na Wę- 
torach, Wiejscy politycy, Możnowładcy i sierota i wiele 
innych. 

Pokrewnym W. Syrokomli z ducha był Teofil Lenartowicz 
(ur. 1822), tylko że lutnię swoję nastroił na nutę mazurską i sielską. 
Zwrot do ludu był u niego zupełnie samoistny, nie pochodził z żadnej 
doktryny lub naśladownietwa, lecz z serca głęboko kochającego wytry- 
snął. Odznaczał się on nadzwyczajną podniosłością religijnego ducha 
i wszystko, co z ludowego życia zaczerpnął, a co tym duchem napiętno- 
wane, nosi na sobie cechy naiwności, prostoty i wiary nie do naślado- 
wania, jak np. Zachwycenie i Błogosławiona. Do traktowania 
wiełkich tematów, do czego się niekiedy porywał, brakło mu siły, jak 
np. w Gladyatorach. 


Odrębne zupelnie stanowisko w poezyi zajął Kornel Ujejski 
(ur. 1828). Charakterem poezyi, ideą przewodnią i siłą natchnienia 
on jeden tylko może stanąć obok wielkićj trójcy poetów. W Tłu- 
maczeniach Chopin'a, szczególnie w Marszu pogrzebowym 
i Finale stopniowanie uczuć i wrażeń, melodyjność języka, siła 
ekspresyi są nieporównane. Był to poeta z „bożej laski,” pisał, 
kiedy czuł w sobie ogień natchnienia. Żaden jednak z poetów polskich 
nie odznaczał się tak wielką nierównością natężenia siły twórczej, jak 
Ujejski: obok arcydziel, często u niego napotkać można obrazy blade 
i myśli pospolite. 

Do wielkich talentów poetyckich zaliczyć należy także Leonar- 
da Sowińskiego (1881—1887), stojącego już na przełomie do naj- 
nowszego okresu poezyi. Siła, pycha, duma wieje z jego wierszy nie- 
kiedy misternie rzeżbionych lub kutych, jakby ze stali, chropawych, 
lecz dźwięczących energią. Żyjąc w rozbracie ze społeczeństwem i ze 
sobą, umiał tę walkę wewnętrzną oddać giętkim językiem, lecz jędr- 
nym. Był on mięszaniną natury szlachetnćj i pospolitćj, dumy i po- 
kory, pragnienie pokoju szło obok z pragnieniem orgij. Wszystkie 
sprzeczności w nim się mieściły, —istny obraz lwa, zamkniętego w klat- 
ce żelaznej. 

O innych poetach z tego okresu mniej wybitnych, lubo zasłużo- 
nych, nie wspominam. 
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Współrzędnie z poezyą rozwinęła się także proza, a właściwie 
powieściopisarstwo, które ku końcowi okresu zajęło poważne sta- 
nowisko, jako czynnik oddziaływania na społeczeństwo. 

Klementyna z Tanskich Hoffmanowa (ur. 1798) była je- 
dną z pierwszych, która się poświęciła literaturze powieściowćj i to 
dopiero w drugiej połowie życia. W powieściach Listy Elżbiety 
Rzeczyckićj i Dziennik Franciszki Krasińskićj dała zupeł- 


Klementyna z Tańskich Hoffmanowa. 


nie samodzielne próby walterscotowskiego romansu, mięszając w opo- 
wiadaniu historyą z tradycyą i wiążąc je, nie zawsze zręcznie, wyobra- 
Źnią artystyczną. Przetorowała jednak drogę do powieści i obrazów 
historycznych dla innych. Prostota opowiadania, naturalność, koloryt 
właściwy czynią powieści jej łudząco podobnemi do pamiętników rze- 
czywistych. W Janie Kochanowskim w Czarnolesiu dała 
jeden z najpiękniejszych obrazów obyczajowych. Niepospolite zasługi 
położyla ona jeszcze na polu pedagogii, piszące dla młodzieży. 
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Michał Czajkowski (1808—1886) był zjawiskiem niepospo- 
litóm, nie ze względu na talent, lecz koloryt i charakter malowidła, ja- 
kotćż nową formę. Obfitość słów, sadzenie się na sty! wyszukany, za- 
maszystość pełna fanfaronady i romantyczne, w stylu ukraińskim, trak- 
towanie przedmiotu, zjednały mu popularność. Nie było w jego powie- 


Michał Czajkowski. 


ściach ani prawdy, ani miary, ani artyzmu. Ulubionym tematem jego po- 
wieści była kozaczyzna, niezrozumiana jednak ani psychołogicznie, ani 
historycznie; kozacy wszystkich epok są jednakowo pojęci i przadsta- 
wiani. Idea przedstawienia świata kozackiego, z jego miłością do 
rzeczypospolitćj, pozbawiona logiki. Polityczne swoje przekonania, 
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które przeszły niepostrzeżone, wcielił w powieści Nemolaka, wy- 


danćj w Lipsku. 

Michał Grabowski (ur. 1805) większe położył zasługi, jako 
krytyk, niż powieściopisarz. Żądał od pisarzy powieści historycznych 
sumiennych studyów odnośnćj epoki i spoleczeństwa, które zamierzali 
odtworzyć w obrazach. W powieściach Koliszczyzna i stepy, ja- 
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kotóćż Stanicathulajpolska próbował walterscotowskićj metody 
pisania romansu, którą uważał za skończenie doskonalą. Głęboki 
znawca literatury i sztuki szerzył to zamiłowanie wśród licznej rzeszy 
czytającćj szlachty. 

Henryk Rzewuski (1791—1866) dopiero w 40-tym roku życia 
wydał pierwsze swoje dzieło—Pamiętniki IMPana Seweryna 
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Soplicy (Rzym, 2 tomy, 1838). Był to umysł bystry, spostrzegawczy, 
ale paradoksalny; zadań i celów teraźniejszości nie rozumiał, w powie- 
ściach tćż jego tylko przeszłość nabierała plastycznego obrazu. Pa- 
miętnikami Soplicy stworzył nowy rodzaj powieści szlacheckiej, 
w którćj usiłował rehabilitować niedawną przeszłość i wywołał kult 
nie tylko dla życia szlacheckiego, pełnego zamaszystości, lecz i dla ro- 
dzaju powieści. Karyerę swoję literacką zakończył stronniczóm dzie- 
łem Pamiętniki Bartłomieja Michałowskiego (8 tomów. War- 
szawa i Petersburg), w którćm opluł wszystkich zwolenników reform 
stanisławowskich. Nienawiść do żyjącego pokolenia, zjadliwy dowcip, 
zuchwała przekorność charakteryzowały go, jako człowieka; jako pi- 
sarz zajął stanowisko wysokie. 

Właściwy jednak rozwój powieści, który ogarnął szerokie koła 
życia społecznego, rozpoczął się od Józefa Korzeniowskiego 
i Józefa Ignacego Kraszewskiego. 

Józef Korzeniowski (ur. 1797) od dramatu przeszedł do po- 
wieści i w licznych utworach tego rodzaju—Spekulant, Kolloka- 
cya, Krewni, Garbaty i wiele innych—dał się poznać, jako pisarz 
obdarzony spokojnym temperamentem, uważający ognisko rodzinne 
i wszystkie cnoty ze źródła tego płynące nieomal za jedyny ideał spo- 
łeczny i narodowy. Kopalnią niejako dla jego twórczości był świat 
zamożnych i wykształconych obywateli ziemskich. Wszystkie jego 
prace odznaczają się drobiazgową obserwacyą, dokładnością rysunku, 
spokojnćm przedstawianiem i lubowaniem się w charakterach i typach 
przeciętnych, zwyczajnych, — ztąd też powieści jego wspólnie z Kra- 
szewskim przyczyniły się do rozbudzenia czytelnietwa krajowego. Oni 
to wytworzyli poniekąd ten typ powieści, który się dlugo utrzymał. 

Najpłodniejszym jednak i najbardzićj czytanym ze wszystkich 
polskich pisarzy był Józef [gnacy Kraszewski (1812—1887). Nie 
było zakresu pracy w dziedzinie literatury, gdzieby on nie przyłożył 
swojej cegiełki. Krytyk, estetyk, historyk, etnograf, podróżnik, dra- 
matopisarz, archeolog, poeta, powieściopisarz—wszędzie okazał się nie- 
pospolitym. Umyst wszechstronny, ciekawy, bystry, interesował się 
nie tylko sprawami literackiemi, lecz i publicznemi, czerpiąc treść do 
swoich utworów z życia społecznego, jego zadań, eelów, ideałów. 
Próbował tćż niejednokrotnie powieści tendencyjnćj, w którćj usi- 
łował rozwiązać niejeden problemat społeczny. W ostatnich do- 
piero czasach, w skutek niemożności obserwowania osobiście, nie 
zawsze trafnym był sędzią, opierając opinie swoje na opowiada- 
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Józef Ignacy Kraszewski. 


niach osób trzecich. W powieściach swych, pisanych bez żółci, ze spo- 
kojem artystycznym i usiłowaniem przedstawienia nie bohaterów, lecz 
ludzi, przesuwa tysiące najrozmaitszych charakterów i typów—istna 
mozaika — poruszając za pomocą ich kolejno wszystkie zadania 
i cele społeczne. Jeden tylko można zrobić zarzut Kraszewskiemu:— 
brak mu typów silnych, energicznych, męzkich; za miękkie posiadał 
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pióro, które nie zawsze szlo w parze z szeroką myślą. Nie wyliczamy 
tu utworów Kraszewskiego, gdyż same tytuły ich liczą się na tysiące, 
śród których setki prawdziwie pięknych rzeczy. Technika słowa, la- 
twość opowiadania bez silenia się na naśladownictwo nowożytnych 
prądów i kierunków, bogactwo wyobraźni, łatwość obserwacyi, logiez- 
ność przedstawiania i snucia zdarzeń i faktów uczyniły go pisarzem 
tak popularnym, jakiego jeszcze w społeczeństwie polskićm nie było. 
Umiał on zawsze iść z biegiem czasu, ani się cofał, ani go wyprzedzał; 
dzielił tóż zawsze złudzenia, rozpacz i konsternacyą publiczną, a dro- 
gowskazy jego nosiły w sobie wady własnćj natury—bierność. Takie 
tóż piętno jest widocznóm na wszystkich jego utworach literacko-arty- 
stycznych: brak energii, woli, siły, a natomiast idealizowanie nieco 
sentymentalne cierpienia i zbytni wylew liryzmu. 

Czy to upodobanie osobiste, czy pociąg artystyczny, czy wreszcie 
brak podniosłego ideału kobiety był przyczyną, dość, że Kraszewski 
z wielkićóm upodobaniem kreślił typy kobiet pospolitych, złych, zalo- 
tnie, marnotrawnych, wyposażając je wytworną plastyka, przez co 
znacznie zmniejszył etyczną wartość swoich powieści. 


Józef Ignacy Kraszewski, łącznie z Zygmuntem Kaczkowskim, 
Teodorem Tomaszem Jeżem i Janem Zacharyasiewiczem tworzył tę 
czwórkę, która przyczyniła się do rozkwitu literatury nadobnćj, zachę- 
ciła do czytania szerszy ogół i potrafiła nie jednę myśl piękną spopu- 
laryzować tą drogą, łatwo dostępną i wdzięczną. 


Jan Zacharyasiewicz (ur. 1825) jest pisarzem na wskróś ten- 
dencyjnym i tendencyi swojej nie chowa nigdy. Szkoła, jaką przeszedł 
i warunki, w których pracował, wyrobiły w nim potrzebę tendencyi 
w powieści, jako szaty, pod którą najłatwićj można przeszwarcować 
pewne idee. Okazał się on zwolennikiem łączenia tendencyi z budową 
o ile można najbardzićj artystyczną powieści i sam był zawsze wytra- 
wnyim szermierzem celów i zadań współczesnego mu społeczeństwa. 
W powieści Na kresach (1860) podnosił potrzebę obrony kresów od 
strony Niemiec, w Zakrytych kartach (1874) malował położenie 
Galicyi w obec położenia państwa austryackiego. Przesadne niekiedy 
dowcipkowanie, mnóztwo galicyanizmów, zbyt drobiazgowa a nie za- 
wsze trafna analiza różnych stanów psychicznych duszy bohaterów, 
nie przeszkodziła mu jednak zdobyć szerokiego koła czytelników, żą- 
dających od powieści nie tylko rozrywki, lecz prawdy, światła, ciepła 
i miłości. 


z 
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Zygmunt Kaczkowski (ur. 1826). Zjednał sobie sławę po- 


wieściami historycznemi, głównie Ostatni z Nieczujów i Bracia 
ślubni, jakotóż innemi mnićcj udatnemi. We wszystkich jednak 
umiał połączyć artyzm z talentem opowiadacza, potrafił zgromadzić 
mnóztwo szczegółów, drobnostkowych napozór, a jednak charakte- 


rystycznych. Piękny język z odcieniem archaizmu nie mało przy- 
czynił się do tego. Kaczkowski pierwszy przedstawił życie obycza- 
Jowe historyczne przedmiotowo i możliwie wiernie i wszechstronnie, 
nie poetyzując wad, jak to czynił Henryk Rzewuski. Pojęcie ducha 
epoki i prawda były w nim tak wielkie, że Michał Grabowski 
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pierwsze powieści Kaczkowskiego brał za utwory jakiegoś nieznanego 
Paska, przepisane tylko przez Kaczkowskiego. 

Również niepospolitym artystą był w powieści współczesnćj— 
Wnuczęta, gdzie okazał się mistrzem w znajomości serca ludzkiego 
prowadzeniu intrygi oraz malowniczości obrazów. Do powieści za- 
niedbanćj, powrócił dopiero w najnowszych czasach. 


Zupełnie samodzielne i odrębne stanowisko zajął Zygmunt Mit- 
kowski, znany pod pseudonimem Teodora [Tomasza Jeża (ur. 
1822). Kiedy inni poetyzowali dzieje Ukrainy lub lubowali się w ma- 
lowaniu społeczeństwa szlacheckiego, dając w nićm miejsce i chłopom, 
bądź przerobionym na szlachciców, bądź ze strony stosunku sentymen- 
talnego przedstawionym, T. T. Jeż dawał obrazy życia rzeczywistego 
w Wasylu Hołubie (1858) i Handzi Zahorniekićj (1860), ma- 
łowane z kolorytem właściwym, rtyzmem i prawdą, Historya 
o pra-pradziadku i pra-prawnuku, drukowana w „Gazecie 
Warszawskiej” (1864), jedna z najpiękniejszych jego powieści, oprócz 
tendencyi obywatelskićj zawierała rodzaj programatu społecznego, 
a poniekąd wytyczną dla pracy wewnętrznej. W powieściach współ- 
czesnych okazał się ostrym krytykiem wad i nałogów szlacheckich. 
W historycznych, szczególnie na tle południowćj Słowiańszczyzny 
kreślonych, podnosił zawsze jakąś tezę dziejową i dramatyzujac ją, usi- 
tował wyszukać punkta styczne z życiem, zadaniami i celami niektórych 
społeczeństw europejskich. Do tego cyklu należą Uskoki, Narze- 
czona Haram baszy i późniejsze powieści, o których jeszcze 
wspomnićć nan wypadnie. Oryginalność stylu, realizm, dyalog za- 
wsze prawie nieposzlakowany, szczerość sądu, wszechstronność, z jaką 
malował różne objawy życia społecznego, jednały mu liczne koła czy- 
telników. We wstępie do lwowskiego wydania dzieł swoich sam o s0- 
bie pisał: „Nie pochlebiałem nikomu, nie dworaczyłem, nie stawałem 
w przedpokojach niczyich; staję więc przed publiczności:, śmiało i ze 
spokojnem sumieniem wyczekiwać będę na jćj wyrok.” 

U T. T. Jeża w malowidle bohaterów uderza wszędzie cecha 
etyczna, nader rzadka w ogółe u pisarzy—wola i energia; ztąd tóż wy- 
nika, że bohaterom innych współczujemy, jego bohaterowie zmuszają 
nas do czci i podziwu. 


Poza tymi pierwszorzędnymi pisarzami stoi jeszcze cała grupa 
autorów wysoce utalentowanych, a niekiedy oryginalnych. Do nich 
zaliczyć należy Ignacego Chodźkę (ur. 1794), który w Obrazach 
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litewskich dał poznać życie domowe Litwy; Antoniego Pietkie- 
wicza, piszącego pod pseudonimem Adama Pługa (ur. 1824), który 
w powieściach Duch i krew, Oficyalista, Bakałarze i innych, 
malował świat szlachecki kresowego społeczeństwa i miał odwagę cię- 
tem piórem chłostać jego wady; Augusta Wilkońskiego (ur. 1805) 
znanego autora Ramot i Ramotek; Józefa Dzierzkowskiego 
autora „Króla dziadów”. 

U półnoeno-niemieckich germańskich szczepów litera- 
tura była nader płodną, lecz posiadała jeszcze odcień niezdrowej ro- 
mantyki. W Danii wszechświatową sławą cieszył się Andersen 
w Norwegii duch samodzielności coraz bardzićj wybijać się począł 
i dał takie talenty, jak Bjórnstjerne Bjórnson (ur. 1832) i Hen- 
ryk Ibsen (ur. 1828), słynny za naszych dopiero czasów dramatopi- 
sarz. Szwecya i Niderlandy produkowały także dużo, lecz li- 
tura ich przeważnie zasilana była utworami naśladowanymi z frar- 
cuzkiego. 

W Węgrzech ogromnego rozgłosu dosięgnął Mauryey Jo- 
kay (ur. 1825), pisarz, umiejący zaciekawiać czytelników, obdarzony 
bujną wyobraźnią, lecz rzadko liczący się z prawdą artystyczną i rze- 
czywistością. 


ROZDZIAŁ VI. 


Materyalizm i Pesymizm, Stosunki religijne. 


INALissny sposobność zauważyć w ciągu wieku, jak rozmaite 
KO systematy filozoficzne, powstałe z pracy ducha myślicieli, po- 
* 9 woli z pracowni uczonego, z katedry szkolnój, przenikały do 
życia—już nie jako systematy—i oddziaływały na ogólny prąd przeko- 
nań i opinii. Tu i tam pochwycono tylko pojedyńcze myśli, wyłożono 
je i przerobiono według potrzeby, zetknięto niejako z poglądami na 
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życie polityczne, religijne, społeczne. Wielką doniosłość miało to, że 
wiele z tych myśli, rzuconych pojedyńczo, luźnie, za pośrednictwem 
dziennikarstwa i prasy, przenikało do szerszych kół pod formą popu- 
larniejszą. Szerokie kola ludzi napółwykształconych mało troszczyły 
się wówczas, jak i dziś, o studya filozoficzne, lecz pochłaniały wiele 
bardzo zdobyczy naukowych, szczególnie, jeżeli się w nich zawierał 
pierwiastek przeczący. W okresie między dwiema rewolucyami naj- 
chętnićj chwytano się wszystkiego, co słusznie czy niesłusznie było za- 
machen na powagę. Przeczenie bardzićj odpowiadało ogólnemu na- 
strojowi ducha, niż godzenie się z istniejącym porządkiem. 

Ważnćm było to, że już po 1848 roku dokonał się w Niemczech 
zupełnie rozdział między filozofią a „ścisłemi” naukami przyrodni- 
czemi. Część szkoły heglowskićj nie troszczyła się wcale o zdobycze 
w dziedzinie nauk przyrodniczych; „Filozofia natury” Hegla zatraciła 
wszelkie poczucie natury, a młodzi jój badacze, zachwyceni wnioskami 
badań doświadczalnych, oddani im zupełnie, odwracali się coraz bar- 
dziej od filozofii; wielu okazywało dla niej wyraźne lekceważenie, cho- 
ciaż nigdy się pią poważnie nie zajmowali. Błędy i jednostronność 
jednostek kładziono często na karb nauki; każdą wiedzę, która nie da- 
wała się sprawdzić za pomocą zmysłów, uważano jako robotę mózgu 
tylko, a przeczenie wszelkiej duchowości, zainaugurowane już przez 
Weuerbacha i przez lewicę hegeliańską, przybierało coraz ostrzejsze 
tormy. Sród młodego pokolenia wyznawców nauk przyrodniczych, 
począł zapuszczać korzenie materyalizm, którego zarodki unosiły się 
dawniej w powietrzu niejako, a w szóstćm dziesięcioleciu posiew wy- 
dał już bujne kłosy. 

Wśród większości przedstawicieli wykształconego stanu średnie- 
so rys przeczenia objawił się w dziedzinie religijnej, politycznćj, a na- 
wet filozoficznćj, a prąd ten utrzymywał się po prostu skutkiem nie- 
zdolności do myślenia. Ściśle naukowe pisma filozofii nie znalazły 
w tych kołach istotnego poparcia; już byłoby dobrze, gdyby je mogli 
czytać i rozumićć. Najwcześnićj zdobyły sobie miejsce w szerszych 
kołach czytelników dzieła młodo-heglistów i Feuerbacha. Co się tyczy 
profesorów filozofii, dzieła ich poza krąg ludzi fachowych nie przecho- 
dziły i zdawaćby się mogło nawet, że między nimi a narodem wszelkie 
łączniki zostały zerwane. Natomiast zwrócono powszechną uwagę na 
nauki przyrodnicze, najlepszy może dowód o ile wzrastał i potężniał 
duch realizmu. Potrzeba oświecenia się wzrastała z roku na rok, 
u z nią wytworzyła się cała obszerna popularna literatura przyrodni- 


MATERYALIZM I PESYMIZM. 355 


cza. Działo się to nie tylko w Niemczech, lecz i w sąsiednich z nimi 
krajach, najbardzićj może w Słowiańszczyźnie, żądnej światła, którego 
w domu brakowało, chociaż ruch ten rozwinął się w kilkanaście lat 
później. 

Zwracano uwagę na bankructwa szkoły heglowskićj i wniosko- 
wano ztąd o bezeclowości spekulacyi; powoływano się na to, że znako- 
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mity filozof uważał za niemożebne istnienie tak zwanych asteroid, gdy 
tymczasem w tym samym roku odkryto ich kilka; przypominano śmie- 
szne twierdzenia lub wnioski innych, ażeby każde zdanie, nie dające 
się dowieść namacalnie, przedstawić jako frazes. Większość ludzi wy- 
kształconych, tak samo wówczas, jak i teraz, nie skorą była do myśle- 
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nia, skłonną więc okazała się przyjąć bez zastrzeżeń i sprawdzań ka- 
żde zaprzeczenie, wierzyli więc chętnie, że stara filozofia materyali- 
styczna, którą im przedstawiano, jako nową mądrość, jedynie ma racya 
istnienia, tćmbardzićj, że się doskonale dawała zastosować do różnych 
niesympatycznych powag. Jedno tylko zapamiętać należy, że ludzie, 
którzy bronili „filozofii doświadczalnej,” pod względem obywatelskim 
byli ludźmi prawymi, chociaż w polityce i religii stali przeważnie na 
stanowisku radykalnćm; nie posiadali oni z pewnością żadnego pojęcia 
o tćm, jakie zarodki trucizny rzucają w otwarte bruzdy życia. 

Przed 1848 rokiem ukazało się dzieło przyrodniczej treści, no- 
szące charakter popularny, w którćóm materyalistyczne zasady przed- 
stawione zostały, że tak powiem, nago. Były to Listy o fizyologii 
(1846) Karola Vogt'a. W jednćm miejscu pisze on wyraźnie: „du- 
sza nie mieści się w zalążku, lecz jest wytworem rozwoju mózgowego, 
zupełnie tak samo, jak, dajmy na to, czynność muskułów jest następ- 
stwem rozwoju muskularnego, jak wydzieliny są wytworem gruczo- 
łów. Jak tylko substancye, mózg tworzące, znowu tę samą formę 
przybiorą——— wytwarza się to, co nazywają duszą.” Jeszcze w bar- 
dziej ostrych słowach głosił, że myśli znajdują się w takim samym sto- 
sunku względem mózgu, „jak uryna względem nerek.” 

Od 1852 roku ilość dzieł materyalistycznych wzrastać poczęła. 
Najbliższym powodem do tego były Listy o fizyologii anatoma, 
zoologa i fizyologa Rudolfa Wagnera (18638—1864), drukowane 
w dodatku augsburskiej „Allgemeine Zeitung.” Autor w sposób nie 
dość ścisły dowodzi istnienia „substancyi duszy,” którą porównywa 
do eteru świetlnego (Lichtaether). Na podobieństwo jego posiada ona 
zdolność zmiany miejsca, jakotóż przenoszenia się do innych istot, ma- 

jących się przyoblec w życie. Pojęcie to wypowiedziane tak niejasno 
i mętnie, że dusza przedstawiała się, jako coś pośredniego między czy- 
stym duchem a ciałem, więc oczywiście dowiedzenie istnienia jćj pod 
taka formą było niepodobieństwem. Powołało to do walki najprzód 
Jakóba Moleschotta (ur. 1822 w Holandyi) z jego pracą p.t. Krą- 
żenie życia (1852) i następnie K. Vogta z jego Obrazami z życia 
zwierząt. Pierwszy dał się już poznać z dzieła Fizyologia prze- 
miany materyi (1851), jako zwolennik materyalizmu, wyłożył je- 
dnak systematycznie te idee i założył podwalinę filozofii materyi, jako 
siły, która wkrótce miała się zaznaczyć silniejszą świadomością. 

Moleschott nader bezwzględnie głosił zależność pierwiastku du- 
chowego od materyalnego. „Z powietrza i prochu urodził się czło- 
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wiek*— głosił on.—, Działalność roślin powołała go do życia. '[ak więc 
człowiek jest składową częścią rodziców i jego karmicielki, wytworem 
miejsca i czasu, dźwięku i światła, pokarmu i odzieży.” W jaki sposób 
z tych rozmaitych składników utworzyła się całość—zagadka ta roz- 
wiązaną nie została w przyszłości. Na zgromadzeniu przyrodników 
w Getyndze przyszło do walki przekonan nader namiętnej, tak, że 
mało eo brakło, ażeby cała sprawa zakończyła się dysputą religijną. 
Spór trwał dalćj, prowadzony w pismach i broszurach. Byłoby się to 
wszystko ograniczylo do małego koła, gdyby się w 1855 roku nie uka- 
zała książka Ludwika Biichnera (ur. 1824) p.t. Siła i materya 
(1855), która się stała czćmś na podobieństwo biblii dla ludzi półwy- 
kształleonych. 

Dzieło to miało pretensyą do wykładu filozofii praktycznej; 
w przedmowie autor potępił wszelkie specyalne słownietwo, gdyż 
wszelkie rozprawy, któreby przez wszystkich ludzi wykształconych 
nie były zrozumiane, funta kłaków nie warte. Był to łatwy sposób po- 
tępienia wszystkiego. Zapoznajmy się więc bliżej z materyalizmem, 
który uważał siebie za prawdę niezbitą, tóm bardzićj, że w Niemczech 
i w krajach ościennych wywarł on niezawodnie ogromny wpływ na ży- 
cie duchowe spoleczeństw. 

Zasadnicze pojęcia jego są następujące: siła i materya są nieroz- 
dzielnie złączone ze sobą. Siła jest tylko jedną z właściwości materyi 
i bez nićj zrozumianą być nie może. Siły są niezniszczalne; pewne 
formy materyi—jak tlen, wodór, fosfor i inne—są odmianami prama- 
teryi, istniejącemi od wieków. Ruch materyi pochodzi z siły czynnćj 
w nich zawartćj, a wszystkie zjawiska, dostępne naszym zimysłom, są 
naturalnemi rezultatami rozmaitych kombinacyj siły i materyi. Mate- 
rya w ten sposób jest podstawą wrzechrzeczy. 

Pierwszym warunkiem każdego wykładu filozoficznego jest wy- 
łożenie i dowiedzenie prawdziwości zasadniczych pojęć. Biichner po- 
wiedzial: nićma siły bez materyi i nićma materyi bez siły; oddzielone 
od siebie te dwa pojęcia stają się abstrakcyą. A jednak dwie te 
abstrakcye mają dać podstawę dla wszystkiego istniejącego; z dwóch 
nieokreślonych pojęć nie mogła przecież powstać doktryna zrozumiała. 

Szukajmy dalćj —czy tóż istnienie materyi w samej rzeczy nie 
ulega watpliwości? Gdzie ona jest? Nie w tworach przyrody, gdyż 
one są produktami pramateryi. Nie widzimy jćj w żadnym z tych 
przedmiotów, które znamy, a więc jest to jakaś materya nieznana, 
którćj istnienia nie możemy sprawdzić za pomoca zmysłów, nie może- 
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my dowieść za pomoca żadnego doświadczenia. Tak więc materya 
niczćm innćm nie jest, jak przypuszczeniem, domysłem, z którćj 
materyalizm nie może mićć żadnego pożytku, gdyż uważa się za filo- 
zofią doświadczalną, a materya nie daje się podciągnąć pod żadne do- 
świadczenia. Materyalizm przeto żąda dla siebie tego, czego nie chcial 
przyznać innym—wiary, czyli staje się dogmatycznym. 

Otóż ta pramaterya, którćj istnienia dowieść nie można, ma się 

składać z atomów. Mają to być nie dzielące się składowe części ma- 
teryi. Czy podobna zrozumićć to drogą doświadczenia?” Rozdrobiw- 
szy kawałeczek siarki na proszek, widzimy, że każdy pyłek złożony 
jest z tych samych części, chociażby był tak małym, że się dalćj mecha- 
nicznie dzielić nie da. Krótko mówiąc, doświadczalnie istnienie ato- 
mów dowieść się nie da. Również nie możemy sobie atomu wyobrazić. 
gdyż samo pojęcie zawiera w sobie nierozstrzygnione sprzeczności. 
Atom jest niepodzielnym. Każda wielkość jest podzielna, a więc atom 
jest jakićmś ciałem nieposiadającem rozmiarów,—w jakiż sposób może 
on tworzyć ciała, posiadające wymiary? Wszystkie ciała zajmują pe- 
wną przestrzeń, co zajmuje miejsce musi być podzielnćm; atomy sa 
niepodzielne, a więe i przestrzeni nie zajmują żadnej. W jakiż więc 
sposób powstają z nich ciała wymiarowe i zajmujące miejsce? Ciała 
są podzielne, atomy—nie, a więc atomy nie są ciałami. W jakiż sposób 
inne ciała powstać z nich moga? 

Krótko mówiąc, jak materya w ogóle, tak i atom, jest hypoteza. 
tylko, artykułem wiary—niezćm więcćj. 

Materyalizm utrzymuje, że materya jest wieczna.  Wiecznćm 
jest to, co się nie da określić w czasie, co nie podlega żadnym przemia- 
nom. Wszystkie jednak ciała, które możemy pojąć zmysłami, ulegają. 
przemianom, a więc mają istnienie czasowe. Nie da się więc do nich 
w żaden sposób zastosować pojęcie wieczności. W ogółe materyalizm 
musi pojęcie to wykreślić, gdyż prawdziwości jego dowieść się nic da. 

Tak więc zasadnicze poglądy materyaliznu z jednej strony 
szwankują na braku ścisłości w rozwoju pojęć, z drugiej pozwalaja 
wnosić, że ta „filozofia doświadczalna,” odrzucająca wszystko niedo- 
wiedzione, co tylko jćj nie przydatne, sama opiera się na argumentach, 
które się sprawdzić nie dają. Krótko mówiąc, nio potrzebuje to żadne- 
go dowodu, że jeżeli podstawy jakiegoś gmachu spoczywają w powie- 
trzu, to na nich żaden dom z kamienia zbudowany być nie może. 
Pójdźmy jeszeze dalćj, ażeby całćj powierzchowności poglądów, bro- 
nionych przez Bichnera i jego zwolenników, dowieść. 
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Bńchner sam nieraz cofał się przed sprzecznościami. 

„Stosunek ciała do duszy w ogóle jest dość stały, —zawsze jednak 
bezpośrednie porównanie między temi dwoma stanami nigdy mićć 
miejsca nie może.”  Ważnćm jest, że słowa powyższe podają w wątpli- 
wość cały systemat materyalizmu. Najprzód miała siła i materya sta- 
nowić jedność nierozerwalną, następnie nie można porównywać duszy 
i ciała. Jeżeli przeto dusza z ciałem, a właściwie z rozumem, poró- 
wnać się nie da, musi więc przeto być czćmś odrębnóm, ale wtedy zno- 
wu musi być nie materyalną, jeżeli zaś jest taką—cóż ona robi w sy- 
stemacie? Jakże tu pogodzić z tćm wszystkićm twierdzenie, że anatom, 
krający warstwę po warstwie mózg, kraje także na cząstki duszę? Co 
robić z twierdzeniem, że mózg jest jedyną sprężyną myślenia, a czyn- 
ność duchowa jest jedynie funkcyą substancyi mózgowej? Jeżeli tak 
jest w istocie, wtedy dusza jest materyalna, ale wtenczas duszę i cialo 
nie tylko można porównywać ze sobą, lecz uważać nawet za coś wspól- 
nego. Pomimo tego wszystkiego Bichner stawał w obronie myśli, Vogt 
porównywał ją do uryny, utrzymujące, że wydzieliny nerek, wątroby 
odbywają się nieświadomie, niezależnie od wyższego nerwowego na- 
stroju, produkują materyą dającą się ująć, czynność zaś mózgowa bez 
jasnćj świadomości nie możebna, wydziela przytóm nie materyą, lecz 
siłę. Powstaje więc siła bez materyi,—co znowu zaprzecza zasadni- 
czym podstawom systematu. Siła jest własnością materyi, jest niena- 
ruszalną, niezniszczałną, a więc musi być równocześnie materyalną, 
tymczasem w danćm miejscu tego samego pisarza czytamy: „Mózg, wy- 
dzielając myśli, nie zużytkowuje żadnćj materyi.” Kiedy nićma 
w czómś żadnój materyi—cóż więc jest? 

Moglibyśmy powiedzićć, że ciało wytwarza ducha, mózg—myśl 
i samopoznanie, gdyby materyalizm zdołał nam to dowieść. Jedyny 
sposób byłby godny tćj filozofii doświadczalnćj dowieść powstania my- 
śli w mózgu za pomocą doświadczenia. Ale na nieszczęście mózg nie 
poddaje się tego rodzaju doświadczeniom; on pracuje jedynie w zam- 
kniętćj czaszce. Zresztą, gdyby nawet dowiedzionćm było, że działal- 
ność mózgu i czynność duszy zależne są od siebie, gdyby dowiedzionćm 
było nawet, że niektóre części mózgu spełniają pewne funkcye, jeszcze 

to nie dowodziłoby wcale, w jaki sposób powstają funkeye duchowe. 
Powstawanie ich pozostanie tajemnicą. 

Wiemy, że nerwy wywołują pewne ruchy, ale w jaki sposób po- 
wstaje z tych ruchów uczucie? Fale głosowe dochodzą do ucha, prze- 
noszą się ztąd na rozmaite organy, ale ezy te ruchy faliste posiadaja 
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dźwięk, który my w duszy odczuwamy? Nie. Tak więc inusiałby ma- 
teryalizm dowieść, w jaki sposób, w pewnych częściach mózgu, czyn- 
ność wyłycznie mechaniczna przekształca się w duchową. Wiemy tyle 
tylko, że odruchy wywołują wrażenia, wnioskować z tego, że wrażenia 
powstają z odruchów, byłoby nielogieznością. Istnieje jeszcze jedna 
zagadka, której materyalizm rozwiązać nie może. Ponieważ człowiek, 
według ich mniemania, jest wytworem przemiany materyi i zależny 
zawsze od pewnej sumy zewnętrznych i wewnętrznych, ale zawsze ma- 
teryalnych, okoliczności, wolna wola zatćm istnićć nie może. „Wola 
człowieka—powiada Moleschott—jest niezbędne następstwo rozmai- 
tyelt czynników — rodzice, powietrze, pokarm, odzież i inne, — które 
wiążą się ze sobą w prawo natury, jak planeta z drogą, którą prze- 
biega, roślina z gruntem, na którym rośnie.” Bichner nie jest tak ra- 
dykalny i przemyca pod tym względem pojęcia, które niewiele wspól- 
nego maja z materyaliznem. Czyny człowieka zależą od „indywidua- 
lizmu duchowego.” W jaki sposób łączy się on z przemianą materyi— 
pozostaje to nierozwiązalnóm. Pomimo tego Biichner uważa także indy- 
widualizn „za produkt pewnych wrodzonych cielesnych i duchowych: 
właściwości w związku z wychowaniem, nauką, położeniem, zamożno- 
ścią i t. p.” 

O jakichś stanowczych wnioskach może być tylko mowa w gra- 
nicach nader ograniczonych, „gdyż przyrodzony mechanizm człowieka 
do pewnego stopnia panuje nad nim.” A zatćm istnieje jakaś granica, 
gdzie działanie konieczności mechanicznćj natury ustaje. Tak więe 
nićma siły bez materyi, materya jest podległą prawom przyrody, jest 
wieczną i nieskończoną—tak twierdzą materyaliści,—lecz w takim razie 
ona nie powinnaby posiadać granie ani w czasie, ani w przestrzeni 
i konieczność powinnaby panować nad nią nie „do pewnego stopnia,” 
lecz wszędzie i zawsze. 

Materyalizm wiąc pod formą nauki o sile i materyi jest najpłyt- 
szym i najpowierzchowniejszym systematem — jeżeli tu o systemacie 
może być mowa; jest to obłęd rozumu, który się uwidocznia przy ka- 
żdćm ściślejszem badaniu i w zakresie filozofii nader szybko swoje ży- 
cie zakończył. W dziedzinie nauk przyrodniczych utrzymał się około 
lat dwudziestu. Tu o tyle był on niezbędny, że wskazywał do pewnego 
stopnia metodę badania i żądał trzeźwego traktowania rzeczy; stawał 
się jednak szkodliwym od chwili, kiedy począł wszystko ważyć ze 
swego punktu widzenia, a całą doskonałość człowieka usiłował spro- 
wadzić do akcyi mechanicznćj. Pracy tćj dokonały popularne dzieła 
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Bitchnera, Vogta i wielu innych; zasady materyalizmu tu i ówdzie roz- 
szerzone zostały po wszystkich dziełach treści przyrodniczćj, przezna- 
czonych dla szerszych kół, chociaż autorowie bronili się niekiedy od 
zarzutu materyalizmu, jak Rudolf Virchow (ur. 1821). 

Kiedy iskra wpada do wody — zagasa, kiedy padnie na suche 
wióry—wznieca płomień. To samo możnaby powiedzićć o pochodzie 
myśli, idei. Prąd materyalistyczny ogarnał szerokie koła narodu nie- 
mieckiego, a zasilał się głównie dopływami z za Renu. 

Przeczenie duchowości było w dziedzinie religijnej także bardzo 
popularne. Ziarno więc materyalizmu rzucone zostało w dobrą glebę. 
Takie dzieła i im podobne zalewały rynki literackie w licznych wyda- 
niach, wciskały się do średnich warstw społeczeństwa i pochłaniane 
były przez młodzież. Niedojrzałość umysłowa czytelników uniemoże- 
bniala wykazanie panujących w nich sprzeczności, powierzchownej 
naukowości; zarozumiałość oślepiała ich, wyśmiewanie filozofii abstrak- 
cyjnej podobało się, gdyż wpadało w ulubiony ton przeczenia. Jeszcze 
niebezpiecznićj oddziaływało wszystko napólwypowiedziane, gdyż unie- 
możebniało wyciąganie wniosków niedouczonym głowom; pojęcie Boga 
i ducha zaliczało się do niemożebności, których „ścisła” nauka nie 
uznaje; każdy czyn jest koniecznością przyrodzoną, a więc nićma zlego 
i dobrego; moralna odpowiedzialność jest pojęciem niemożebnćm, gdyż 
nie istnieje żadna wolna wola. Nie wymagano koniecznie, ażeby czy- 
telnik sam z pewnych przesłanek wnioski te wyciągał, krytykował je 
i analizował—udzielały się one, jak zaraza; im silniej kościół stał przy 
swoich zasadach, tem bardziej mnożyła się liczba tych, na których 
przekonania pólfilozofów szkodliwy wpływ wywierały. Tak więc powoli 
materyalizn teoretyczny przekształcał się w obyczajowy i pod- 
trzymywany był przez prądy pokrewne, które w handlu, ekonomii 
i życiu prywatnóm wytwarwzały pewne zasady postępowania; działał on 
na wyobraźnię, wpływał na smak w sztuce i poezyi, a przez to czynił 
„klasę wykształconą” jeszcze bardzićj usposobioną do przyjęcia wszel- 
kićj trucizny; zachwiał on wiarę widealizmiżywił cześć pewną, przece- 

nianą, jak i dawnićj, dla dóbr materyalnych. Nie są one do pogardzenia, 
jako środek do celów wyższych, do moralnego i duchowego udoskona- 
lenia człowieka, dla niesienia pomocy innym, tam jednak, gdzie dobro- 
byt uważany jest, jako cel sam dla siebie—można postawić krzyżyk nad 
społeczeństwem. Jeżeli człowiek nie byt niczćm innćm, tylko „powie- 
trzem i popiołem”—jak twierdzili materyaliści, lub sumą właściwości 
rodziców i otoczenia, jeżeli duch był tylko rodzajem fosforycznego 
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wypotu mózgu, — wtenczas ideał musiał być szaleństwem, a głupcem 
lub oszustem każdy, kto występował do walki w imię duchowości czło- 
wieka. Jeżeli człowiek mógł mićć tylko nadzieję na tę chwiikę czasu, 
która życie jego obejmuje, jeżeli nie miał przed sobą żadnego celu do 
dążenia, wtenczas pozostawało mu tylko użycie, wtenczas słabszy był 
dla silniejszego tylko rzeczą, narzędziem, służącóm mu do eelu. Na 
miejsce więc zapomnianego „imperatywu kategorycznego,” napół za- 
pomnianego myśliciela, wystąpiła zasada rozpasanego samolubstwa: 
„działaj tak, ażebyś rzeczy i ludzi za pomocą przebiegłości uczynił na- 
rzędziem twego używania.” Wskutek rozwoju nowożytnego przemy- 
słu i panowania kapitału, pieniądz stał się pewnego rodzaju wszechpo- 
tężnóm bóztwem; w tóm wyższym stopniu zdobywał on miejsce w spo- 
łeczeństwie, im więećj czcicieli miał złoty cielec, im głębićj upadało 
wszystko, co nosiło piętno czystości, szlachetności i świętości. 

Dążenie do zdobyczy czysto duchowych skupia jednostki, do po- 
święcenia się dla innych zmusza, a tylko polowanie na pieniądz i uży- 
wanie rozszczepia budowę społeczną i szerzy powszechne sobkowstwo; 
zabija ono klin między klasy posiadającą a pozbawioną własności, bu- 
dzi niezdrowe pragnienia i w niższych warstwach spolecznych, zdoby- 
wających z trudnością ubogie środki do życia, sicje nienawiść. Wi- 
dząc, że klasy wykształcone i posiadające daża tylko do pieniędzy. 
i im dążenie do takiego celu wydaje się uzasadnionćm i słusznóm; za- 
nika więc zamiłowanie do uczciwej pracy, zanika zadowolenie, zaciera 
się prawdziwa religijność, a nawet dążenie do wiedzy zatruwa się, gdyż 
zaczyna ona być dopiero wtedy cenioną, gdy pozwala jakieś mate- 
ryalne rezultaty osiągnąć. Niewidocznie, ale tćm szkodliwićj działaja 
zasady moralnego materyaliznu na wszystkie warstwy społeczne, — 
obdzierają one setki tysięcy ludzi ze spokoju życia, uczciwych obo- 
wiązków, które w ciężkie dnie życia są nieraz jego gwiazda przewo- 
dnią. W miarę przeceniania wartości pieniędzy wzmaga się także chęć 
zmysłowego używania, ponieważ jednak staje się to niedostępnćm dla 
znacznćj większości ludzi, niezadowolenie więc z istniejących warun- 
ków wzrasta coraz bardzićj i tu właśnie, jako siła popędowa ducho- 
wego życia społeczeństwa, występuje—pesyinizm. 

Zanim do niego dojdziemy, zastanowimny się jeszcze chwilkę nad 
temi poglądami, które materyalizm etyczny na własny pożytek wy- 
zyskuje. 

Zobaczymy późnićj, w jaki sposób przyrodnik angielski Dar- 
win, na podstawie długoletnich i poważnych studyów doszedł do od- 
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krycia w naturze „w alki o byt” i „prawa przystosowania się 
do pewnych stosunków.” Na tych podstawach materyalizm usi- 
łowal oprzóć swoję moralność. Jeżeli walka o byt jest prawem na- 
tury. jeżeli, jak utrzymywali Biichnev, Moleschott, Vogt i inni, istnieje 


Maurycy Lazarus. 


tylko materya, wtenczas twierdzenie to ma racyą, gdyż wtenczas zwy- 
cięztwo pozostaje przy tym, kto okaże najsilniejszą wolę, najwięcej 
przebiegłości i siłę bezwzględną zastosować potrafi. W ten sposób 
walka o byt, jako zasada, była wypowiedzeniem walki wszystkich 
przeciwko wszystkim, gdyż w handlu i w przemyśle, w nauce szko- 
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ty Manchesterskićjj w nieskrępowanej wolności współzawodnietwa, 
w „wolnóm starciu się sił” znalazla ona najszerszy wyraz. 

O pesymizmie w tćj formie, w jakićj go stworzył Schoppenhauer, 
mówiliśmy już. Zwróciliśmy już uwagę na to, że prąd pesymistyczny 
bierze swój początek z wszechświatowego bólu (Weltschmerz), potóm 
wskazaliśmy, że źródło tego nastroju, pelnego wewnętrznego rozłamu 
i wątpliwości, powstało i rozwiązało się pod wpływem państwowych, 
religijnych i społecznych stosunków. Odurzenie, jakie nastąpiło po 
1848 roku, przerwało je tylko, ale nie zmieniło, lecz za to prąd w la- 
tach następnych wzmocnił się znacznie. Wielu przedstawicieli zwal- 
czonćj idei rewolucyjnćj opanowało ogólne pognębienie, chęć zaprze- 
czenia wszystkiemu, co do ramek idei liberalnej przypasować się nie 
dało; lecz i pośród zwolenników reakcyi prąd pesymistyczny grunt 
znalazł. Uwidocznił się on pośród skrajnej lewicy heglowskićj, opa- 
nował nawet filozofów i biologów; wszyscy stracili zupełnie zaufanie 
do starego porządku rzeczy w państwie, społeczeństwie i religii, z dru- 
giej strony wydawało się, że wszystkie nowe siły pracują tylko nad 
niszczeniem wszystkiego, — więc i one zaufania obudzić nie mogły. 
Czas tedy najwłaściwszy na filozofią Schoppenhauera nadszedł, gdyż 
materyalizm drogę swego obiegu już ukończył. W 1854 roku ukazało 
się pierwsze dzieło, które filozofią Schoppenhauera usiłowało spopuła- 
ryzować w szerokich kołach — były to Listy o filozofii Schop- 
penhauera (Lipsk) przez Juliusza Frauenstadta (1813—1879?); 
do niego przyłączyli się inni i zwrócili uwagę na „mędrca z Frank- 
furtu.” Powtórzyło się znane zjawisko: nie starano się wcale o po- 
równanie jego systematu z poprzednikami, o zbadanie go, wyjęto tylko 
z niego ustępy wybitniejsze, odpowiadające prądowi pesymistycznemu 
i materyalistycznemu. Wprawdzie pesymizm Schoppenhauera i ma- 
teryalizm, co do pojęcia zasadniczych podstaw moralności, stały często 
na biegunach przeciwnych, gdyż pesymizm uważał współczucie, jako 
prawo moralne, pod wielu jednakże względami zbliżały się do siebie. 
Z jednej strony musiał materyalizm prowadzić do pesymizmu, z dru- 
gićj „wola,” pojęta według Schoppenhauera, zaprzeczenie istnieniu 
ducha, łatwo się wiązało z czysto materyalistycznemi poglądami. Bez- 
względni idealiści, którzy zawiele żądali od życia i w pragnieniach 
swoich zawiedzeni zostali, tak samo mogli chwycić się pesymizmu, jak 
rycerze materyalizmu, którym się nie udało zamierzonych celów do- 
piać. SŚchoppenhauer zyskał szerokie koło czytelników pośród mło- 
dzieży i żaden z filozofów w gronie młodzieży w siódmćm dziesięcio- 
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leciu naszego wieku nie miał tylu zwolenników, co on. Szczególnie 
po jego śmierci wydane Parerga i Paralipomena (1862) zna- 
Jazły nader liczne koła czytelników i w rozmaitych kierunkach, 0so- 
bliwie o ile poglądy jego stosowały się do oceniania wewnętrznćj war- 
tości kobiety, wywierały wpływ szkodliwy, który jednak porównać się 
nie da z tą szkodliwością, jaką wywierał on, głosząc, że życie i jego 
ecle należy lekceważyć. Wszystko, według niego, przewrotności życia 
ten tylko eel miały, ażeby obudzić w nas przeświadczenie, „że nie nie 
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zasługuje na nasze zabiegi, starania i kłopoty, że wszystkie dobra są 
niczóm, świat na wszystkie strony jest bankrutem, a życie—interesem, 
który nie pokrywa kosztów.” Wprawdzie systemat Schoppenhauera 
sięgał korzeniami swemi w głębiny idealizmu, nie tylko o tyle, o ile 
jego cała nauka była idealistyczną w znaczeniu filozofii Kanta; miał on 
i wady „idealne,” w zwykłóm tego słowa znaczeniu, przedewszystkićm 
zaś podtrzymywał materyalizm, lekceważąc na równi ze zmysłową du- 
chową strona życia. 
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Materyalizm i pesymizm w takićj formie, w jakiej się rozwinęły, 
stanowiły jedyny systemat filozoficzny, który do kół wykształconych 
i napółwykształeonych przeniknął i w okresie bieżącym, jakotóż w po- 
przedzającym go, był rysem historycznym w umysłowym rozwoju spo- 
łeczeństw europejskich. 

Nie mała była liczba osób, oddających się studyom filozoficznym, 
nie brakło też i takich, którzy wrogo przeciwko panującym prądom 
występowali, lecz usiłowania ich nie przyniosły współczesnym żadnego 
pożytku. Nie będziemy przeto bawić się w wyliczanie tylko ich na- 
zwisk i tytułów dzieł. 

Psychologia, uprawiana namiętnie przez zwolenników zasad ma- 
teryalistycznych, uczonych przyrodników i filozofów-dyletantów, trak- 
towana była poważnie przez Teodora Waitz (1821—1864) w jego 
Podręczniku psychologii, jako nauki przyrodniczćj (1849), 
jakotćż przez Maurycego Lazarusa (ur. 1824), którego dzieło p. t. 
Życie duszy w monografiach (1856—1858) zyskało sobie niepo- 
spolitą sławę i przyczyniło się do sprowadzenia tej nauki na drogę 
właściwych doświadczalnych badań. W zakresie estetyki zanotować 
należy dwa dzieła wybitnego znaczenia — Estetykę Vischer'a, za- 
kończoną czwartym tomem w 1857 roku i Estetykę Maurycego 
Carrier'a. Pierwszy w wykładzie nauki o pięknie opierał się na He- 
glu, prowadził jednak budowę całą samodzielnie, nie zawsze jednak 
w sposób dostatecznie uzasadniony i pomimo wielkości niektórych idej, 
posiadających pierwszorzędne znaczenie dla sztuki, nie zajęła ona po- 
ważnego miejsca w literaturze. W prost odmienny pod względem za- 
sad był systemat Carrier'a, gdyż wychodził on nie z punktu teoryj ab- 
strakcyjnych, lecz rzeczywistości, której użył za podstawę do rozwi- 
nięcia pojęć zasadniczych, a poglądom religijnym miejsce właściwe 
wyznaczył. Nader płodną była czynność w zakresie historyi filozofii. 
HL. Ritter ukończył w 1858 roku wielkie swoje dzieło w 12-tu tomach; 
w tym samym czasie przypadły pierwsze tomy dzieła Kuno Fische- 
ra, traktującego ten sam przedmiot. Inni ograniczyli się do przed- 
stawienia krótszych epok, jak Brandis, Zeller, Jan Huber i inni. 
Na początku mającego nastąpić okresu, ukazało się poważne dzieło 
Alberta Langego p.t. Historya materyalizmu. 

WeFrancyi pozytywizm Comte'a, w skutek usiłowania Bli- 
gniers'a, Robineta i Littrćgo, zyskał obszerne koło zwolenni- 
ków, śród których jednak w większej lub mniejszćj mierze odzywały 
się wpływy idej heglowskich, jak np. u Piotra Leroux i Vache- 
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rota. Mnićj więcćj materyalistyczne poglądy wypowiedział Hipolit 
Adolf Taine (ur. 1828), który większe ma znaczenie, jako historyk 
literatury, niż jako filozof; Edmund About (ur. 1828), kpiarz w gu- 
ście wolterowskim i inni. W ogóle poważnych, twórczych talentów 
filozoficzńych we Francyi w tym okresie nie było. 


> 


W Anglii Mill zyskiwał coraz większe uznanie z powodu po- 
ważnego traktowania różnych kwestyj z politycznego i ekonomicznego 
życia i przyczynił się do pojednania filozofii z naukami przyrodniczemi. 
Pod tym względem największą zasługę ma Darwin; myśl jego o sto- 
pniowym rozwoju istot organicznych, o przekształcaniu się niższych 
form na wyższe iniała stanowczy wpływ na Herberta Spencera 
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(ur. 1820), którego dziela — Zasady psychologii (1855) i Wy- 
kształcenie duchowe, moralnei fizyczne (1861) usilują przed- 
stawić cały rozwój życia duchowego, jako rodzaj procesu naturalnego. 
Pomimo wielu prawd, wypowiedzianych na podstawie własnego do- 
świadczenia, w pismach jego w ogóle panuje trzeźwość ducha, wypły- 
wająca z głębiny jego przekonań etycznych. Bystre i logiczne prze- 
prowadzenie tych przekonań musi doprowadzić w końcu do „materya- 
lizmu moralnego” i prawu silniejszego wyznaczyć miejsce w etyce. 

Chociaż-w Anglii sobkowstwo klas posiadających było wielkie, 
nie zbywało im jednak na roztropności,—hojnie więc podtrzymywano 
rozmaite humanitarne usiłowania. Ale ani takie postępowanie, ani 
surowa, zwykle powierzchowna nabożność, nie były w stanie zakryć 
tego, że śród angielskiego społeczeństwa także nurtuje dążność mate- 
ryalistyczna. We Francyi występowała ona bez maski, jawnie, szcze- 
gólnie śród proletaryatu robotniczego. 

Przy takich stosunkach zrozumićć łatwo, że antyreligijny ruch 
wszędzie słabićj lub moenićj zaznaczył się. Ateistyczne poglądy wi- 
dziny grasujące najbardziej śród przedstawicieli skrajnych politycz- 
nych stronnietw. W Niemczech stronnictwo demokratyczne i w znacz- 
nćj mierze liberalni okazywali się wrogo usposobionymi nietylko 
względem religii, lecz zaprzeczano nawet z cynizmem samej potrzeby 
religii. To tylko było logicznćm, że także zwolennicy materyalizmu, 
a szczególnie jego przodownicy w zakresie nauk przyrodniczych, 
Vogt, Moleschott, Buchner, Virchow i inni, należeli do skraj- 
nej lewicy, a wielu wolnomyślność religijną łączyło z wolnomyślnością 
polityczną. Ruch 1848 roku nosił na sobie piętno ateizmu, a wielu 
zwolenników idej rewolucyjnych popisywało się z tćm lekkomyślnie. 
To ustawiczne zaprzeczanie na jednę nutę, wywoływało nareszcie ze 
strony ludzi religijnych pewną opozycyą. Wprawdzie mało na tem 
zyskał duch prawdziwego chrześcianizmu, ale wzmocniły się do pe- 
wnego stopnia uczucia religijne. 

Była chwila, kiedy w 1848 roku kościół katolicki okazał się wy- 
rozumiałym dla rewolucyi. Reakcya zmusiła znowu rządy do udania 
się pod opiekę kościoła, lecz kupiono to pewnemi ofiarami. Przyszło do 
konkordatów, o których mówiliśmy już, nadających kościołowi pewna 
siłę w niektórych państwach, wytwarzających nierówność obywatelską, 
według mniemania niektórych. 

W świecie protestanckim działo się trochę inaczej. Ortodoksya 
dała się poprostu użyć, jako narzędzie i podtrzymywała stronnictwo 
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reakcyjne, szczególnie w Prusach, żądając za to pomocy państwa. Lecz 
pomimo, że stronnictwo to poza obrębem kościoła, w konsystorzach 
i w licznych wyższych zakładach naukowych posiadało przewagę, nie 
mogło jednak wytworzyć takićj jedności, jaka stanowiła siłę katoli- 
cyzmu. 


Lecz i w łonie samego katolicyzmu znaleźli się także mężowie, 
którzy w skutek politycznego rozwoju Włoch nabrali przekonań, nie 
zawsze będących w zgodzie z Rzymem. Najwybitniejszym pośród 
nich był Ignacy Dóllinger (ur. 1799), jeden z najuczeńszych teolo- 
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gów kościola katolickiego, jeden z najwybitniejszych obrońców pa- 
pieztwa, a jednocześnie fanatyczny przeciwnik protestantyzmu. Wojna 
włoska wywołała w nim nieoczekiwaną zmianę do tego stopnia, że 
w 1861 roku w odczycie publicznym próbował analizować, jakie na- 
stępstwa mogłaby wywołać sekularyzacya państwa kościelnego. Prze- 
śladowanie zmusiło go wprawdzie do odwołania wygłoszonych myśli, 
ale dążność do prawdy, rozbudzona w nim rozpoczętemi badaniami, 
nie mogła się uspokoić. W 1863 roku wystąpił przeciwko tak zwa- 
nej Donacyi Konstantyna i w ten sposób ukuł broń, nader niebez- 
pieczną w ręku namiętnych nieprzyjaciół świeckićj władzy papieża; 
w ten sposób między nim a papieztwem utworzyła się przepaść, przez 
któr niepodobna było przerzucić mostu, gdyż Dóllinger nie chciał 
zrzec się swoich przekonań, a wszelkie usiłowania zjednania go spel- 
zły na niczćm. 

Już poprzednio widzieliśmy, że rozbudzony w Niemczech duch 
krytycyzmu nie ominął nawet dziedziny religii, a Niemiec Strauss 
usiłował przedstawić życie Chrystusa inaczej nieco, niż się ono przed- 
stawić mogło według Nowego 'Testamentu. We Francyi na tę sa- 
mę drogę wstąpił Krnest Renan (ur. 1823), najprzód teolog, a po- 
tćm językoznawea. Możnaby go śmiało uczeić przydomkien— płytki. 
Treść, która ze względu na swoję ważność powinnaby była być 
z godnością i powagą naukową traktowana, w dziełach jego trakto- 
wani była z powierzchowną elegancya. Najwięcej do jego po- 
pularności przyczynił się rząd Napoleona Ill-go, który Renana 
z Colltge de France usunął, jak również i duchowieństwo, które 
krytyką publiczną usiłowało zdyskredytować książkę, i bez tego nie- 
mającą żadnej wartości i niemogącą zachwiać wiary u ludzi prawdzi- 
wie nabożnych. Wspomnieć jeszcze należy o ojcu Hyacyncie, a wła- 
ściwie Loyson, karmelicie, który był najulubieńszym kaznodzieją 
ludzi, zapalających się do wszelkich nowości; marzył on o reformie re- 
ligii, co się na marzeniu skończyło. 

Wolnomyślny kierunek religijny, któryśmy spostrzegli w poprze- 
dnim okresie przeszedł bcz wplywu. Ronge stanął zupelnie po stro- 
nie demokratów, którego prasa podniosła z tego powodu pod niebiosa; 
polączenie się religii z polityką szkodzilo postępowi niemieckiego kato- 
licyzmu. Złączenie się nawet z niektóremi protestanckiemi „wolnemi 
gminami” (1850) nie slalo tym usiłowaniom żadnego punktu oparcia. 

Wolne gminy — pierwsza z nich założoną została w 1846 r. 
w Królewcu—nie zdolne były utrzymać na właściwej wyżynie uczucia 
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religijnego; większość z nich stała zupełnie w polityce na gruncie de- 
mokratycznym, trawiła czas na spijaniu piwa i lużnem gadaniu, mało 
się troszcząc o podniesienie uczucia religijnego. Płytki patryotyzm 
brał tutaj górę, wytwarzając niekiedy prąd szkodliwy chrześciani- 
zmowi. Wprawdzie owi „przyjaciele światła” utrzymali się dotych- 
czas, lecz nie posiadają żadnego głębszego znaczenia. 

Tak samo, jak śród wyznań chrześciańskich, wytworzyły się ró- 
wnież pośród mozaizmu wolne gminy, w znacznćj mierze z tych samych 
powodów, ale i ich znaczenie było nader ograniczone, gdyż brakło im, 
jak i przyjaciołom światła, religijnego namaszczenia i głębi. W Pary- 
żu wychodził czas jakiś dziennik Le reveil d'Israel, wydawany 
przez Jana Czyńskiego, katolika z urodzenia, który głosił potrzeby 
reformy w duchu trzeźwego rozumu. Tu jednak, jak i w Niemczech, 
usiłowania te spełzly na niczem. Kmancypaeya 1848 r. oddzialywała 
na życie religijne judaizmu nie zawsze pożytecznie; w ogóle okazały się 
czynnemi i tu te same szkodliwe wpływy, które w każdćj dziedzinie 
się zaznaczyły — materyalizm i pessymizm. Dla obu grunt był przy- 
gotowiony, gdyż pośród klasy bogatszej żydów było do pewnego sto- 
pnia modą popisywanie się fałszywą oświatą. Usiłowanie nawrócenia 
żydów na judaizm, bardzo gorąco popierane w Anglii, spełzło na ni- 
czem. 

Większą doniosłość miały rozmaite „misye” chrześciańskie po- 
śród pogan. Wiele można by bylo im zarzucić, szczególnie brak je- 
dnolitego planu działania, w każdym razie walczyły one w imię lepsze- 
so uumoralnienia. Tak zwane „misye wewnętrzne,” szczególnie 
w Niemczech protestanckich, oprócz działalności świeckiej, mającej na 
celu tworzenie donów przytułkowych dla chorych i ubogich, dla opu- 
szczonych dzieci, nie zaniedbywały także działalności religijnćj. 
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Nauki 


ŻON. 
3 6; kres niniejszy był dla nauk przyrodniczych najwyższym pun- 


wyboru” Darwina i „analiza widma słonecznego.”  Widzieli- 
śmy początki tworzenia się pierwszćj teoryi. Rozmaite stopnie powsta- 
wania teoryi rozwoju u Darwina, jakotćż i u tych, którzy ją przyjęli, 
wykazać się nie dadzą. Kilka więc poniższych uwag dotycze tylko 
najgłówniejszych punktów, które zostały wyłożone przez samego 
Darwina w jego dziele: O powstawaniu gatunków i doborze 
naturalnym (Londyn 1859). 

Wszystkie organizmy żyjące, stworzone, według twierdzenia Dar- 
wina, siłą twórczą boską, powstały z bardzo nielicznych form; stałych 
gatunków, jednakich od początku, jak to utrzymywał Quvier, niema. 
Główną przyczyną tworzenia się odmian jest naturalny dobór w wa|- 
ce o byt, o życie (struggle for life), Sila rozrodeza organizmów 
nie znajduje się w żadnym stosunku z możnością doprowadzenia do 
rozwoju wszystkich zarodków, czyli innemi słowy: pożywienie nie wy- 
starcza dla wszystkich. W skutek tego niektóre zarodki giną, mar- 
nieja, inne zdołają sobie warunki życia wywalczyć. Źwycięzko mogą 
wyjść tylko te organizmy, które są obdarzone wyjątkowo dogodnemi 
właściwościami. Nie mogą one wprawdzie wyzwolić się z pod wply- 
wu pożywienia, mieszkania, klimatu i t. p., posiadają jednak w różnćj 
mierze zdolności przeobrażania się, przygotowując się do warunków 
istniejących. Przemiany te nie są jednak zawsze takie same; niekiedy 
nie odpowiadają one organizmowi i zacierają się, lub tóż stają się do 
dalszego życia tak dogodnemi, że dają pewnym osobnikom przewagę 
nad innymi; umożebnia im to łatwiejsze zwycięztwo w walce o byt, 
daje możność nietylko utrzymania się przy życiu, lecz i wychowania 
potomstwa. Naturalnie, osobnik taki posiada właściwości jemu tylko 
przynależne, co wytwarza odmianę, z którćj, skutkiem powtarzających 
się procesów, powstają nowe rodzaje. Ważną rolę w tćm wszystkićm 
odgrywa niezaprzeczona siła dziedziczności. Właściwości zdobyte 
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bądź przyrodzone jednego osobnika, przenosząc się na potomków, mogą 
pozostać takiemi, jakiemi powstały, potęgować się, a przez to wytwa- 
rzać pewną stałość rodzaju. 

"Ta możność przemiany, nie jest określona żadnemi granicami; mógł 
więc przeto Darwin utrzymywać, że wszystkie żyjące istoty z kilku 
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pierwotnych form powstały, z pośród których najlepsze osobniki, 
w długim przeciągu czasu, przekształcając się na formy coraz bardzićj 
doskonałe, wytworzyły nareszcie obecne bogactwo organizmów. 

Tę zasadniczą i przewodnią myśl poparł Darwin nieskończony 
mnogością dowodów, zdobytych doświadczeniem i obserwacyą. Bylo 
to zjawisko bardzo niezwykłe, że w chwili właśnie, kiedy nauki przy- 
rodnicze rozdrabniały się na małe gałęzie badane skrupulatnie, 
wielki uczony usiłował oprzóć całość treści tych nauk na zasadach 
filozoficznych i rozszczepionym usiłowaniom wspólny cel wskazał. 
Darwin dzieło swoje opracowywał dziesiątki lat, jak tego ważność 
traktowanego przedmiotu wymagała, długo sprawdzał doświadczenia 
i robił własne, ściągające się zawsze do jednego celu. W bardzo 
jasnym wykładzie rozwinął on swoję teorya i wychodząc z punktu 
pojedynczych obserwacyj, formułował określenie praw ogólnych 
z wielką powściągliwością i ostrożnością, gdyż sam, jako jeden z naj- 
sumienniejszych badaczy, jacy istnieli, wiedział dobrze o niebezpieczen- 
stwie apodyktycznych twierdzeń, zdając sobie jasno sprawę z tego, że 
wiele kwestyj będzie można rozwiązać stanowczo, dopóki hypotez: 
doboru będzie mogła być uznaną, jako prawo. 

Ze poglądy Darwina wywołały wiełe usprawiedliwionych i nicu- 
sprawiedliwionych zarzutów, wypłynęło to nie z tego, że one usuwały 
stale state przesądy i naukowe powagi, lecz że w następstwach nieprzer- 
wanego rozwoju wszystkich organizmów dopatrywano zamachu na sta- 
nowisko czlowieka i religii w ogóle. Walka rozpoczęła się wkrótce 
z powodu pism Krnesta Hacckela (ur. 1834), który w wykładach 
swoich i pismach posunał „darwinizm” daleko poza granice nakreślo- 
ne mu przez samego Darwina. W Anglii Alfred Russel Wallace 
(ur. 18238) własnemi studyami doszedł do tych samych wyników, a To- 
masz Henryk Huxley (ur. 1828) pracami nankowemi wielkiej 
ważności przyczynił się do zwycięztwa teoryj darwinistycznych. Pró- 
bie wyznaczenia człowiekowi stanowiska w teoryi rozwoju istot orga- 
nicznych i o powstaniu pierwszych organizmów, poświęcimy nieco 
miejsca w końcu tej księgi. 

Wspomnimy tu o jednym zarzucie, podniesionym przez filozofią, 
nie tyle w celu zbijania teoryi, ile w celu jej zaokrąglenia. Jeżeli dziś 
jeszcze obok form najwyżej wykształconych znajdują się najniższe, 
które wcześnićj już w walce o byt zwyciężyły i jeszcze zwyciężają, jak 
sobie wytłumaczyć, że jedne w tych samych warunkach pozostały na 
niższym stopniu, przekształcając się w walce o byt a inne nie? Przy- 
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stosowanie się do zmieniających się stosunków, przekształcanie się 
form nie zawsze się da objaśnić; zewnętrzne okoliczności nie mogą 
wpłynąć na wewnętrzną potrzebę zmiany formy—jeżeli taka istnicje— 
a więc musi chyba ta potrzeba w każdym osobniku być różnorodna. 
Noegeli, znakomity botanik, chociaż zwolennik teoryi descendencyj- 
nćj (Descendenz-Theorie) zwrócił uwagę na to, że przy jednakowych 
warunkach tworza się często rozmaite odmiany, a jednakie przy rozmai- 
tych warunkach. W takim razie byłoby niemożebnóm, ażeby jedynie 
warunki wywoływały przemianę; mnsi chyba w każdej istocie spoczy- 
wać rozmaita siła przekształcania się, która zmusza jedne do prze- 
ksztalcania się, inne—nie. Darwin sam uznał późnićj wewnętrzne 
prawa rozwoju, eo dowodziło, że był człowiekiem dążącym do prawdy; 
inaczćj postępowali sobie pospolici materyaliści, którzy teoryi uezone- 
go angielskiego nadużywali dla swoich celów. Wyraz „rozwój” zda- 
wał się być jakby umyślnie do tego stworzonym, ażeby mógł wszelkie 
wątpliwości rozwiazać! Działać miały nie jakieś siły twórcze, lecz 
okoliczności zewnętrzne; przystosowanie się objaśnia istnienie calego 
szeregu istot pośrednich, a gdzie brakuje ogniwa łączącego, jak mię- 
dzy człowiekiem a malpa, wiemy, że albo takie ogniwo wynajdzie się 
jeszcze, albo zaginęło. Niema żadnćój zagadki, wszystko jest mecha- 
nizmem. "Taka malo krytyczna stanowczość darwinizmu zjednała mu 
wielu przeciwników i odwróciła od niego wielu ludzi poważnych, filo- 
zotfów i przyrodników. Ź taką powagą, jak gdyby odkryto plan budowy 
wszechświata, zamknięty dotychczas przed oczyma ducha ludzkiego, 
wykladano jako prawdy niezbite to, co było tylko dla pewnej grupy 
zjawisk prawdopodobieństwem. Nie myślano wcale o tćm, że takie 
wysłowienia, jak walka o byt, przystosowanie się, dziedziczność 
mogly być wprawdzie prawami, lecz prawa wcale jeszcze nie wy- 
świetlają. 

Jeżeli pewne zjawiska w tych samych okolicznościach, w tćm 
samóm następstwie powtarzają się, to spostrzeżenia takie można uwa- 
żać, jako prawo; ale wskutek tego ani zjawiska same, ani ich następ- 
stwa nie sa jeszcze, co do swćj istoty, wyjaśnione. Gdyby nawet teorya 
Darwinizmu była prawdziwą, gdyby można było istniejący wszech- 
świat aż do człowieka odtworzyć z eteru, zagadka siły twórczej wcale 
przez to nie zostałaby rozwiązaną; nie zostałaby wcale wykrytą taje- 
mnica, że pośród niezliczonych cząstek świato-twórczćj materyi, nie- 
które z nich tylko noszą w sobie zarodki życia; równie nieznaną była- 
by tajemnica, w jaki sposób w niektórych organizmach rozwija się myśl 
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i uczucie, w innych zaś—nie, chociaż złożone są z tej samej nieświado- 
mćj materyi, z której utworzył się wszechświat. 


Dopóki przystąpimy do skreślenia zarysu innego wypadku — 
analizy widma, — mającego wszechświatowe znaczenie, powiemy kilka 
słów o dalszym rozwoju niektórych gałęzi wiedzy. 


Dociekania matafizyczne, jakie się spostrzegać dają w chemii, 
w poglądach na teoryą atomistyczną, jakotćż sprzeczności, leżące w po- 
jęciu atomów, przyczyniły się do tego, że całą sprawę czas jakiś pozo- 
stawiono w spokoju. K. Fr. Gerhardt (1816—1856) znakomity 
chemik francuzki, wykształcony w Niemczech, jeden ze współtwór- 
ców teoryi typów, w połowie naszego wieku wątpił, czy się układanie 
atomów w molekułach da uzasadnić, potakiwał jednak temu na pod- 
stawie wlasnych i innych poszukiwań. Teorya atomistyczna nie usu- 
nęła się weale z porządku dziennego w nauec, tylko kierunek badań 
zwrócił się w inną stronę — ku łączeniu się atomów. 


Rozważając warunki, w jakich pierwiastki łączą się ze sobą, przy- 
chodzi się pomimowoli do poznania pewnych praw; tak więc niektóre 
pierwiastki tylko takie związki ze soba tworzą, które w swoich mole- 
kułach zawsze jeden atom tych pierwiastków zawierają. S6l kuchenna 
składa się z jednego atomu sodu i jednego atomu chloru. Inne pier- 
wiastki inaczćj się ustosunkowuja: w wodzie jeden atom tlenu łączy 
się z dwoma atomami wodoru; jeden atom azotu lączy się z trzema ato- 
mami wodoru, węgiel łączy się z wodorem w stosunku 1:4. Ztego 
wynika, że atomy pierwiastków, co do zdolności łączenia się z innemi 
rozmaicie są uposażone. Zdolność tę zowią siłą (Valenz, Vermó- 
gen). Fr. Aug. Kekulć (ur. 1829), uczeń Lebiga, łączył z tóm teo- 
ryqą wiązania atomów, zapomocą czego usiłował dowieść, jakie atomy, 
złączone molekuły bezpośrednio wiążą, jakie za pośrednictwem innych 
atomów spajają się ze sobą. Chociaż teorya siły i wiązania atomów wy- 
wołała liczne spory naukowe, umożebniła jednak bliższe zbadanie kwe- 
styi grupowania się atomów w molekułach. Że poszukiwania na tóm 
polu nie były bezcelowón błąkaniem się, mogą tego dowieść rezultaty. 
Ażeby związki złożone zbadać, staramy się takowe na proste rozłożyć, 
i odwrotnie— z prostych, których budowę znamy, wnioskujemy o zło- 
żonych (synteza). W ten sposób stało się możebnóm, ciala, które do- 
tychczas występowały tylko w świecie roślinnym lub zwierzęcym 
otrzymywać sztucznie w łaboratoryum; taką drogą otrzymano najprzód 
alizerynę, potćm indigo. 
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Pomijamy następnie te pracy, za pomocą których zdołano ozna- 
czyć w przybliżeniu wagę atomu i wszystko, co dla budowy teoryi ato- 
mistycznćj zrobiono. W każdym razie chemia i fizyka zyskały na 
tćm bardzo; gdyby nawet hipoteza ta okazała się z czasem zupełnie 
zbyteczną, wpływ jej doniosły zaprzeczyć się nie da, gdyż ona ducho- 
wi wynalazczemu wskazała nowe drogi i umożebniła zrozumienie wie- 
lu zjawisk, które za pomocą innych przypuszczeń nie mogłyby być 
wyjaśnionemi. 'Teorya ta zarówno, jak i darwinizm przyczyniła się do 
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tego, że myśl filozoficzna w badaniu natury zajęła swoje miejsce, przez 
co i sama dążność do wiedzy zyskała na pogłębieniu. 

Wszyscy znakomitsi chemicy i fizycy, o których już mówiliśmy, 
o ile jeszcze w tym okresie żyli, robili niezliczoną ilość doświadczeń 
i spostrzeżeń w różnych gałęziach i, jakkolwiek pośród młodgo poko- 
lenia panowało pewne lekceważenie dla filozofii, krok naprzód był wi- 
doczny. Przekonywano się coraz bardziej, że badanie zjawisk i ich 
istoty nie może być prowadzone odrębnie; powinowactwo sil, głoszone 
przez prawo Mayera, zyskiwało coraz większe poparcie; zjawiska iden- 
tyczne w rozmaitych dziedzinach nastręczały się same do porównań 
i badań. Zdobycze na polu fizykalnych badań oświetliły nagle dzie- 
dzinę chemii i fizyologii. Wspomnieliśmy już, że du Bois-Reymond 
poświęcił się w r. 1841 badaniom zjawisk elektryczności w ciele zwierzę- 
cećm. Od r. 1848—1860 wydał on relultaty swojćj działalności p. t. 
Poszukiwania elektryczności zwierzęcćj, które byly nader 
ważne w ogóle dla fizyologii i patologii. Wykazal on, że każdy muskul 
jest pewnego rodzaju elektro-motorem i odkrył prawa pradów musku- 
larnych; dowiódł istnienia prądów nerwowych, czynnych według tych 
samych praw i że oba tylko w żywym organizmie działają; w czasie 
ściągania, siła elektryczna muskułów zmniejsza się; naturalne albo 
sztuczne cięcie w kierunku długości muskułów zachowuje się dodatnio 
względem cięcia poprzecznego, a środkowe części tego ostatniego są uje- 
mne. Dowodzi on także, że działalność nerwów wiąże się z pewnego 
rodzaju elektro-chemicznym ruchem materyi; nie należy jednak ner- 
wów uważać za jakieś druty telegraficzne, gdyż przeniesienie wzrusze- 
nia do nerwu jest czynnością stosunkowo powolną. Hielmholtz ozna- 
czył pierwszy szybkość, z jaką dochodzi do nerwu wzruszenie: wynosi 
ona u ludzi 61 metrów na sekundę, — jest zatćm o 10 miljonów razy 
powolniejszą od światła. 

Helmholtz ugruntował swoję sławę traktatem O zachowa- 
niu siły. Praca Mayera była mu zupełnie nieznaną, a wnioski jego, 
opierające się nietylko na zjawiskach ciepła, lecz i na innych fizykal- 
nych spostrzeżeniach, godziły się zupełnie z wnioskami poprzedniemi, 
na które nikt uwagi nie zwrócił. Helmholtz polożył również wielkie 
zasługi pismami swemi z dziedziny optyki— mianowicie o oku i wzro- 
ku, a dzieło jego—Nauka o tonach, dało podstawy do fizyologiczne- 
go traktowania akustyki. 

T[eorya powstawania komórek Schwann'a i Śchleidena chwiać 
się poczęła. Coraz mnićcj zwracano uwagę na błonę, wielu fizyo- 
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logów i botaników oświadczyło, że sarcode'a i protoplazma są ciałami 
identycznemi. Ale dopiero Maks Schultze, znakomity anatom i zoo- 
log (ur. 1825—1874) zebrał wszystkie dowody dla zanalizowania 
iskrytykowania hipotezy. Z jasnością, cechującą wszystkie pisma 
Schultze'go, oparty na bogatym materyale, dowiódł, że ścianki ko- 
mórkowe (membrana) wcale nie stanowią pojęcia komórki. Komórka 
jest bryłką protoplazmy z rdzeniem wewnątrz; sarcode'a jest również 
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niczćm innćm, jak protoplazmą, jako taka może się poruszać, odżywiać 
i odradzać. U wyższych organizmów roślinnych i zwierzęcych dopie- 
ro w skutek skupiania nabiera nowych właściwości, skutkiem czego 
powstało przekonanie, że błona jest niezbędnie dla komórki po- 
trzebną. 

Teorya Schultza przyjętą została rychło przez botaników, z00- 
logów i fizyologów, nawet przez Haeekla; nie bez wpływu na jój po- 
pularność był także darwinizm, któremu wspólność protoplazmy dla 
zwierząt i roślin, jako punkt wychodni rozwoju, była bardzo na rękę. 
Skorzystano więc z tego rychło. Jakkolwiek teorya komórki nie za- 
wsze była zadawalniająco wyłożoną, pokazało się tutaj, jak w wielu in- 
nych wypadkach, że nawet błędna droga nie zawsze dla prawdy stra- 
coną bywa. 

Obok teoryi Darwina żaden wynalazek nie wywołał tyle podzi- 
wienia, co analiza widma. Wspomnieliśmy już o tóm, że tak zwa- 
ne „linie Frauenhofera” w najwyższym stopniu budziły ciekawość, 
a Elerschel był przeświadczony, że rozmaitość widma służyć może do 
odkrycia śladów pewnych ciał. Celu tego dopięli dwaj badacze nie- 
mieccy: Gust. Rob. Kirchhoff (ur. 1824) i Robert Wilh. Bun- 
sen (ur. 1811). ” 

Kirchhoff i Bunsen wspólnie przeświadczyli się, że zabarwianie 
światla, pochodzącego z gorzenia jakićjś palnćcj substancyi, zależne jest 
od charakteru tćj substancyi. Do tego spostrzeżenia Kirchhoff dołą- 
czył inne. Dawno już było wiadomćm, że ciało pewne nie może 
zmienić swojej temperatury, jeżeli w jego otoczeniu temperatura pozo- 
staje bez zmiany. Ź tego wywnioskował on, że palące się ciało w tych 
samych stosunkach tyle tylko światła pewnćj barwy wypromieniowuje, 
o ile samo jej zabsorbowało. 

Wiadomóm było, że pozornie bezbarwny promień sloneczny, je- 
żeli się go w pewien sposób przez pryzmat przepuszcza, rozklada się 
na szereg barw — czerwoną, pomarańczową, żóltą, zieloną, błękitną, 
fioletową. Szereg ten barw nazywa się widmem słonecznóm. 
Jeżeli widmo to badamy za pomocą osobnego aparatu, spektroskopu, 
widzimy szereg linii ciemnych. Przyrząd jest jednak w ten sposób 
zbudowany, że można jednocześnie badać widma innych światel lub 
ciał palących się. Jeżeli np. do matowego płomienia tak zwanego 
rożka gazowego Bunsena dodamy soli kuchennej, płomień stanie się 
moeno żólty, a widmo przedstawia się wtedy w lupie aparatu, jako je- 
dna lub dwie wązkie żólte linie; jeżeli do płomienia dodamy strontium, 
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widmo będzie wskazywać błękitne i pomarańczowe linie. Tak więc 
przy spaleniu rozmaitych ciał, będziemy otrzymywać rozmaite widma, 
ale stałe; z tego wynika, że za pośrednictwem aparatu spektralnego 
można odkryć w płomieniu obecność rozmaitych ciał. Im wyższy sto- 
pień ciepła płynnego lub tóż stałego ciała, tóm wyraźniejsze będzie 
widmo. 


Gust. Robert Kirchhoff. 


Wniosek, jaki się z analizy plomienia słonecznego da wyprowa- 
dzić, jest prosty: słońce jest do białości rozpalonćm ciałem. Czómże 
są jednak ciemne linie? Kiedy przed spektroskopem, przez który 
przechodzi płomień słoneczny lub innego rozpalonego ciała, postawi- 
my takie ciało rozpalone do białości, dostrzeżemy widmo zupełne. 
Jeżeli zaś między nićm a szkłem aparatu umieścimy płomień soli ku- 
chennćj, nie posiadający tak wysokićj temperatury, wtedy wychodzące 
z niego promienie przejść będą musiały przez płomień, a wówczas 
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w widmie dojrzymy ciemną linią na tóm samćm miejscu, gdzie powinna 
byla być żólta linia sodu, gdyby był tylko płomień sodu. Tak samo 
pokazują się dwie ciemne linie, gdzie powinny byłyby pokazać się po- 
marańczowe i błękitne, gdybyśmy palili tylko strontium. Takie zabar- 
wianie, przerywane ciemnemi liniami nazywa się widmem chlona- 
ećm (Absorptions-Spectrum). Płomień np. soli kuchennej przepu- 
szcza wszystkie promienie, pochodzące z ciała rozpalonego do białości, 
z wyjątkiem własnego. Jeżeli wnioski z badania tego zjawiska odnie- 
siemy do słońca i światla slonecznego, to się pokaże, że jądro słoneczne 
jest ciałem do białości rozpalonećm, otoczonćm powłoka pary, posiada- 
Jacą niższą temperaturę od niego. Promienie więc, pochodzące od nie- 
go muszą przechodzić przez powłokę, która pochłania wszystkie linie 
ciał, znajdujących się w formie pary, skutkiem czego muszą w widmie 
słonecznóm wystąpić linie ciemne. Kirchhoff znalazł do 2,000 takich 
linij, co odpowiada ilości ciał znanych na ziemi. Można tedy śmiało 
przyjść do wniosku, że wodor, żelazo, sód, wapń, nikiel i in. znajdują 
się także na słońcu i znajdują się w formie gazowćj w powłoce otacza- 
jącćj słońce. 

Wspólnie z Bunsenem, Kirchhoff" zużytkował analizę widmowa, 
jako metodę w poszukiwaniach chemicznych, która się wkrótce okaza- 
ła nader sluszną, gdyż zapomocą niej do r. 1868 odkryto cztery nowe 
ciała. Dla innych gałęzi nauk przyrodniczych odkrycie to było ważne, 
szczególnie dla astronomii. Co dotychczas wydawało się niemoże- 
bnćm do poznania, stało się poznawalnóm. Teraz dopiero można było 
pomyślćć o rozwiązaniu pytania, dotyczącego budowy fizykalnej ciał 
niebieskich. Wiele zjawisk dotychczas niewyjaśnionych, można było 
prawdopodobnie wyjaśnić. Przekonano się, że przy zupelnćm zaćmie- 
niu słońca występujące językowate płomyki (Protuberenzen) są poto- 
kami palącego się wodoru. Zmieniły się również poglady na powłokę 
(fotosterę, chromosferę); składa się ona według mniemania Nor- 
mann'a Lockyer'a (ur. 1830) astronoma angielskiego, z plonicego 
wodoru. Hypoteza o planach na słońcu stała się także prawdopodo- 
bniejszą; Kirchhoff uważał je za obłoki, pływające w rozpalonćj atmo- 
sferze słonecznej. Sprzeczności, jakie w tćj hipotezie znajdowano, do- 
prowadziły Joh. Zóllner'a (1884—1882) do nowej hypotczy: wedlug 
niego plamy słoneczne miały być powierzchniami słońca, które się 
już ochłodziły. Później jeszcze, włoski astronom Angelo Secehi 
(1818—1878) usiłował przekonać, że plamy są poprostu parą. Tak 
saino, jak słońce, inne ciała wszechświata badane były za pomocą spek- 
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troskopu — mianowicie: planety, gwiazdy stałe i komety. Że poszuki- 
wania takie nie są jeszeze zakończone, jest rzeczą zrozumiałą, jak i to, 
że każdego wyniku poszukiwan nie należy uważać, jako niezbitą praw- 
dę. W każdym razie myśl sama, że za pomocą analizy spektralnej 


przestrzeń badania o miliony mil się rozszerza, że duch ludzki sięgać 


może w najodleglejsze zabytki siły twórczej, była nader zachęcająca 
do badań. Nauka wszędzie pozyskała trwalsze podwaliny i zwróciła 
się do najrozmaitszych badan; skutkiem tego powstaje zupełnie nowa 
dziedzina wiedzy-—astronomia chemiczna. W jak rozmaity spo- 
sób stosowaną była, od r. 1862 począwszy, analiza spektralna, nie 
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możemy się nad tóm zastanawiać; dość będzie przypomnićć tylko, że 
w medycynie stosowano ją do badania krwi, trucizn i t. p. 

Studya odnośne do odcyfrowania pradziejów ziemi robiły także 
postępy. Na początku okresu, pomimo licznych wykopalisk, panowa- 
ła jeszcze wielka nieufność. Akademia francuzka zachowywała się 
w wysokim stopniu niedowierzająco wobec Boucher'a i tylko niektó- 
rzy z geologów angielskich udali się w dolinę Somy dla zbadania 
gruntu i wykopalisk, szczególnie wielu siekierek kamiennych, i przy- 
szli do przeświadczenia, że 
nie jest to żadna zabawka 
natury, lecz dzieło rąk ludz- 
kich. Lyell z własnego 
popędu począł robić poszu- 
kiwania koło Abbeville 
i Amiens— i z Saula stał 
się Pawłem. Na posiedze- 
niu przyrodników angiel- 
skich w Abeerden uznał 
się za zwolennika istnie- 
nia człowieka pierwotnego. 
Przykład jego oddziaływał 
na Francyą i dopiero kwe- 
stya stanęła na porządku 
dziennym. Zwrócona na 
przedmiot uwaga wywoła- 
ła powszechne zaintereso- 
wanie się wykopaliskami; 
w rozmaitych miejscach 
i krajach natrafiono na szczątki człowieka. Ciekawym był spór uczo- 
ny z powodu wykopanych w Neanderthal czaszek, według których 
profesor Schaafhausen zrobił rycinę. Boucher znalazł w okolicy 
Moulin-Quignon w pokładzie dilluwialnym obok siekierki kamien- 
nćj szczękę człowieka. Wykopaliska, któremi zajmowano się coraz 
bardzićj, coraz się mnożyły i w Kuropie, i w Ameryce. I chociaż 
kwestya istnienia człowieka w epoce tereyarnćj dziś jeszcze rozwiązana 
nie jest, istnienie jednak jego w wysokim stopniu jest rzeczą prawdo- 
podobną; w każdym razie jednak pewnćm jest, że wiek istnienia 
człowieka daleko przekracza te graniee, jakie mu niegdyś wiara reli- 
gijna zakreśliła. 


Odtworzona głowa człowieka z wykopalisk 
w Neanderthal. 
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Zdobycze naukowe z tćj dziedziny były zebrane przez Huxley'a, 
Lyella („Wiek rodzaju ludzkiego”) jeszcze w 1864, i chociaż wiele my- 
śli tam wypowiedzianych uległo zasadniczej zinianie, pozostała jednak 
niewzruszenie idea, że ludzkość ma już za sobą długie dzieje, które 
dotychczas nie były jeszcze zbadane, lecz przez darwinizm nabrały 
charakteru bardzo prawdopodobnćj hipotezy. 

Na ten okres przypada także odkrycie budowań nawodnych. 
W zimie r. 1853 na 1854 woda w Zurychskićm jeziorze spadła nad- 
zwyczajnie; mieszkańcy nadbrzeżni skorzystali z tego, ażeby zyskać 
nieco ziemi. Przy umoenieniu jednak brzegów natrafiono na pale, 
a w szlamie wodnym znaleziono rogi jelenie i różne naczynia. Miej- 
seowość położoną była między Dollikon a Obermeilen. Nauczyciel 
z Obermeilen zgromadził te wykopaliska i odesłał do Zurychu, gdzie 
Teod. Keller odrazu poświęcił tej sprawie wielką baczność. Zami- 
łowanie do poszukiwań szerzyło się wszędzie na górną Bawaryą i je- 
ziora austryackie. W ten sposób wiedza zdobyła nową gałąź, którą do 
pewnego stopnia można było nazwać dziewiczą. Wykopaliska w tak 
zwanych kulturalnych pokładach budowli nawodnych były wszędzie 
mnićj więcćj bardzo bogate i umożebniały naszkicowanie stopnia cywi- 
lizacyi, na jakim się mieszkańcy znajdowali. Wszystko, czego wy- 
magało życie w najprościejszych warunkach, było już znane. Oręż 
i narzędzia wyłącznie wyrabiano z kamienia, brazowe naczynia w na- 
der małej ilości, narzędzia zaś rybackie i naczynia gliniane znajdowały 
się w najrozmaitszćj formie, wszystko ręcznćj roboty, ozdobione liczne- 
mi rysunkami; nie brakło także resztek sieci i tkanin. 

Pokład kulturalny okazał się bardzo zasobny w rozmaite pro- 
dukty świata roślinnego: znajdowano różne gatunki zbóż i jarzyn, naj- 
więcćj owoców — jabłek i gruszek w stanie suszonym. Według tych 
poszukiwań nie ulega prawie wątpliwości, że wiele bardzo roślin ja- 
dalnych i pożytecznych ze strefy śródziemnego morza znano tutaj. 
Jeszcze bogatszemi były pozostałości świata zwierzęcego: znajdowano 

tu kości żubra i innych zwierząt, które już oddawna w strefie europej- 
skićj wyginęły. Wogóle naliczono 66 rodzajów zwierząt kręgowych. 

Ponieważ w niektórych budowlach nawodnych znajdowano tylko 
oręż i narzędzia z kamienia, niekiedy z brązu także, w innych zaś tyl- 
ko oręż i narzędzia z brązu a z rzadka żelazne, w innych znowu wyłą- 
cznie z żelaza, epoki więc owe „przedhistoryczne” podzielono na ka- 
mienną, brązową i żelazną. Przypuszczenie co do dawności budowań 
nawodnych są nader chwiejne; w ogóle jakiś stały czas trwania nie 
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może być jednak dla wszystkich oznaczony. Najstarsze w Szwajcaryi 
iinnych krajach alpejskich dadzą się odnieść może na kilka wieków 
przed erą naszą. Mnićj jeszcze pewności mamy co do ludzi zamie- 
szkujących te budowle; w niektórych miejscowościach zdaje się, że to 
byli Celtowie—pewności jednak niema żadnej. 

Obok budowań nawodnych zwróciły także uwagę archeolo- 
gów tak zwane mieszkania pieczarowe, odnalezione w Meklem- 
burgii, Szlezwiku, Finlandyi, jakotćż ementarz w Hallstatt (Salzkam- 
mergut), gdzie w okresie między rokiem 1847 a 1864 odkryto 993 gro- 
bowce i zebrano sześć tysięcy przedmiotów. Wszystkie te odkry- 
cia pozwoliły zapuścić wzrok w te czasy, dla zbadania których brakło 
zupełnie źródeł, i dostarczyły materyału do pracy, na długo jeszcze nie 
wyczerpanćj, koło rozwoju ważnej galęzi wiedzy ludzkićj — A ntro- 
pologii. We Franeyi i Niemczech powstały towarzystwa antropolo- 
giczne (1859 w Paryżu, 1868 w Londynie), potóm organizowały się 
w innych krajach, a wszędzie tę gałąź wiedzy traktowano nader po- 
ważnie. W Azyi nawet otwarto archiwa ziemne; Francuzom i Angli- 
kom przypadła w udziale zasługa uratowania starćj Niniwy, a z po- 
wodu wykopalisk tam odszukanych, w historyi sztuki odnaleziono no- 
we ogniwo łączne. 

Do najczynniejszych zwolenników przedhistorycznych i antropo- 
logicznych poszukiwań w Niemczech należał znakomity założyciel P a- 
tologii cellularnćj (1858), wspomniany już nawiasowo Virchow, 
który bystry umysł swój wypróbował na niejednćj poważnćj gałęzi 
wiedzy. 

Rozpatrując działalność, jaka w rozmaitych gałęziach wiedzy 
przyrodoznawczćj w tym okresie w Niemczech rozwiniętą została i re- 
zultaty zdobyte, łatwo zrozumićć, że zapał powszechny ogarnął na- 
wet najchłodniejsze natury. Wszystko, co dotychczas odkryto, nie 
może iść z niczem w porównanie pod względem znaczenia i świetności. 
Na tóm tćż usiłował oprzeć się teoretyczny i obyczajowy materyalizm; 
było to właśnie to, eo zapewniło zwycięztwo metodzie „indukcyi”, 
która, wychodząc z doświadczenia, dążyła do tworzenia zasad. 

Głośno ze wszystkich stron dało się słyszćć żądanie, że każda 
gałąź wiedzy musi być, jako nauka przyrodnicza traktowaną, musi 
oprzóć się na tych samych prawach, które czynne są w naturze. Dar- 
winizm i materyalizmn nie pozostały bez wpływu i wystąpiły po raz 
pierwszy w Anglii w Historyi cywilizacyi. Henryk Buckle 
(1822—1862) w dziele swojóm—Historya cywilizacyi w Anglii 
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(2 t. t. 1857—1861, nie skończone) stworzył niejako wzór metody. 
Zbudowane na podstawie niesłychanie bogatego materyału, z wielką 
żywością pisane, dzieło to było przez czas pewien zanadto podziwiane 
i zanadto napastowane. Nie ulega wątpliwości, że jest to praca zna- 
komita i przez długi czas jeszcze wartości swojej nie straci; usiłowanie 
samo przedstawienia dziejów umysłowych narodu, o ile one w rozmai- 
tyeh dziedzinach objawiają się, jako niezbędnej konieczności, jako roz- 


Mudolf Virchow. 


woju”przyrodzonego, odtworzenie całości z atomów, — było przedsię- 
wzięciem nader śmiałćm. Pomimo jednak należnćj czci i podziwu dla 
przedwcześnie zgasłego autora, zaprzeczyć się nie da, że metoda jego 
w sądach i pojęciu dziejów jest jednostronną. Nawet ogólny punkt 
wyjścia Buckle'a nie jest zupełnie usprawiedliwiony. Rozwojem na- 
zywa on tylko postęp intelektualny, wobec którego siła etyczna jest 
niczćm. A jednak dzieje nas uczą, że siła ta często bardzo w rozwoju 
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badania była potężną, że ideały moralne są zawsze wielkie. W tej 
dziedzinie widać także postęp, który bardzo stanowczo na ogólne sto- 
sunki oddziaływać musi. Postęp moralny może być od umysłowego 
odłączony, nie może być jednak odłączony od jednostki i narodu. Dla 
tego tćż właśnie punkt wychodni Buckle'a jest jednostronny i pod pe- 
wnym względem materyalistyczny. 

Buckle i Darwin wpłynęli na Will. Hartpole Lecky'go (ur. 
1838), którego najnowsze dzieła Wpływ racyonalizmu w Kuro- 
pie (1865) i Historya oświaty od Augusta do Karola W. 
(1869) ukazały się niedawno dopiero. Z tego samego punktu wycho- 
dząc, pisał John Will. Draper (ur. 1811), który w Dziejach 
umysłowego rozwoju Europy (1864) wszędzie kładł zbyt wielka 
wagę na stronę umysłową tylko i skutkiem tego obraz wyszedł nieco 
krzywo. 

Wprost przeciwnie prawie patrzył na dzieje unysłowego rozwoju 
niemiec v. M. Carriere w pracy swojej Sztuka w związku z roz- 
wojemumysłowymiideały ludzkości, której pierwszy tom uka- 
zał się w 1862 (5 t. 1873). Autor powziął zamiar, jak i Buckle, napi- 
sania powszechnych dziejów rozwoju umysłowego z punktu filozoficz- 
nego. Na rozwój umysłowy patrzył on nie tylko, jako na wynik ko- 
nieczności, lecz także i wolności; najmniej dostrzegał w dziejach ludz- 
kości działanie mechanizmu. Skutkiem takiego zapatrywania, jednost- 
ka genialna znalazła swoje właściwe miejsce; ze współdziałania sił, 
działających w umyśle, powstaje porządek życia. Z tego punktu pa- 
trząc, moralność i religia zyskały większe znaczenie. 

Językoznawstwo zrobiło w tym okresie olbrzymie postępy. 
Młodsza generacya pisarzy mogła już śmiało kroczyć, opierając się na 
pracach swoich poprzedników. Anglicy, Francuzi, Włosi, najbardziej 
zaś Niemcy, zajmowali się badaniem budowy języka, jego pokrewień- 
stwa i dziejów. August Schleicher (ur. 1821—1868), w osobnćem 
dziele zastanawiał się nad ważnością dla językoznawstwa teoryi de- 
scendencyjnej, a w innćm usiłował dowieść, o ile ważną jest znajomość 
historyi przyrodzonćj człowieka dla językoznawstwa (1863). 

Stosownie do ogólnego nastroju okresu, poszukującego pramate- 
ryi i praorganizmu, usiłowano także wynalóżć wspólny wszystkim pra- 
język, bezsensowność czego dowiódł dowcipny i bystry umysł badacza 
Aug. Fr. Pott'a (ur. 1802). Na równi ze Schleicherem może stanąć 
Teodor Benfey (ur. 1809), H. Steinthal i Max Muller (ur. 
1828). Ostatni pracował w Oxfordzie i położył ogromne zasługi za- 
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równo w kwestyi poznania literatury sanskrytu, jakotćż porównawezćj 
nauki religii. Śteinthal (ur. 1828), poświęcił się badaniu psycholo- 
gicznćj strony języków. W czasopiśmie dla psychologii na- 
rodów, założonćm przez Lazarusa, zamieścił szereg ważnych rozpraw 
dotyczących językoznawstwa. Rezultaty wszystkich tych prac, rok 
rocznie zwiększających się i umożebniających wyciągnięcie pewnych 
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wniosków, dotyczących najdawniejszych dziejów ludzkości, nie dadzą 
się zamknąć w kilku słowach. Pomimo zaś tak obszernych zdoby- 
czy, stoimy zaledwie u początku; napisanie jednak wyczerpujacych 
dziejów przedhistorycznćj ludzkości nie jest weale rzeczą niemożebną. 

W głównych państwach europejskich rosła i potężniała literatura 
historyczna w najobszerniejszćm słowa tego znaczeniu. Zamiłowanie 
do badania przeszłości szerzyło się coraz bardzićj; liczba drukowanych 
źródeł, napisów, dzieł pomocniczych, rosla z dniem każdym, a podział 
pracy był do pewnego stopnia linią kierowniczą dla badaczy. 

W Niemczech żyli jeszcze Leo, Dahlmann, Schlosser, Ranke. 
Z uczniów Rankego zdobyli niepospolity rozgłos Wilh. v. Giese- 
bracht (ur. 1814), którego główne dzieło Ilistorya Cesarstwa 
niemieckiego, od r. 1855 wychodzić poczęło, jakoteż Gervinus. 
Jako historyk był on człowiekiem głęboko moralnym isilnych przeko- 
nań, bogaty wiedzą i rozumem, ale jednostronny i uparty w swoich po- 
glądach, tak, że ogólne wrażenie z dzieł jego otrzymane, zadowalają- 
cem nie jest. Tam, gdzie on podziela jakieś przekonania, traci potrze- 
bny spokój i objektywizm, niezbędny historykom. To samo można po- 
wiedzićć o jego poglądach estetycznych. 

Tak samo, jak Grerwinusa, rozpoczęła się w poprzednim okresie 
działalność naukowa Ludwika Ilaussera (ur. 1818, um. 1867). Za- 
równo, jak Herder, należał on do zwolenników zjednoczenia Niemiec. 
Najważniejszćm dziełem jego była Historya Niemiec od śmierci 
Fryderyka W. do założenia związku niemieckiego. 

Henryk Karol v. Sybel (ur. 1817), który już poprzednio zje- 
dnał był sobie sławę Historyą wojen krzyżowych, w tym okre- 
sie, wydał trzy pierwsze tomy znakomitego swego dzieła — Historyi 
rewolucyi francuzkićj, w których wystąpił przeciwko prądom 
panującym I na podstawie studyów archiwalnych dowiódł wpływu na 
rewolucyą prądów socyalistycznych. Mommsen wydawal od r. 1854 
swoje pomnikowe dzieło—Historyą rzymską, obok wielu innych 
poważnych rozpraw, Maxym. Duncker (ur. 1811) drukował swoję 
Historyą starożytną (1852—18507), H. v. Treitschke (ur. 1884) 
i Wilh. Oncken (ur. 1838), rozpoczynali swoję działalność. Z po- 
śród historyków austryackich wyróżniał się Alfred v. Arneth (ur. 
1819), którego dziela mają wielkie znaczenie dla dziejów Cesarstwa. 
Nie będziemy więcej wyliczać nazwisk. W ogóle na polu dziejopisarstwa 
pracowało mnóztwo ludzi, bądź wydając źródła, bądź opracowując mo- 
nografie. 
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W Niemczech nie było jednak wziętszego pisarza nad Schlosse- 
r'a. Drugie wydanie jego Historyi 18-go wieku i Historyi po- 
wszechnej (1844 — 1856), stało się niejako własnością narodową 
i ogromny wpływ wywarło na społeczeństwo. 

Pośród francuzkich dziejopisarzy zasługuje Piotr Lanfrey 
(ur. 1827), którego Historya Napoleon I, skierowana przeciwko 
kultowi cesarza, dopiero w r. 1867 ukazała się w druku. 

Dzieje literatury u ważniejszych narodów rozrosły się do nadzwy- 
czajnej obszerności. Nauczono się patrzyć dalćj i twórczość poetycka 
rozpatrywano w ściślejszym związku z historyą oświaty. Wydania 
starszych autorów, dzieła specyalne mnożyć się poczęły; Niemcy przy- 
jgły ogromny udział w literaturze wszechświatowćj. Pomimo płytkie- 
go kosmopolityzmu, ciagle widocznego w ogólnym nastroju spoleczeńn- 
stwa, literatura nadobna nie tylko w Niemczech, lecz i w innych kra- 
jach wzięła w ręce sztandar idei narodowej. 

W dziedzinie gospodarstwa społecznego w Niemczech, 
obudziła się i rozwinęła nadzwyczajnie żywa działalność; jakkolwiek 
mgliste systemy socyalistyczne, importowane po większćj części z Fran- 
cyi, nie pozostawały bez wpływu na różne warstwy społeczeństwa, ża- 
den z nich nie zdołał poważnych uczonych niemieckich sprowadzić 
z drogi gruntownych studyów. Usiłowano za pomocą metody historycz- 
nej zajrzćć do głębi istoty różnych zadań naszej epoki, od których roz- 
wiązania zależy przyszłość społeczeństwa. Trzymając się zdaleka od 
fantastycznych marzeń, nie liczących się z rzeczywistością, a dążących 
do zmiany podstaw społecznych, usiłowano założyć podwaliny bezna- 
miętnego sądu. Te same prądy, które materyalizm etyczny do życia 
wprowadziły, oddziaływały także na rozwój nauki gospodarstwa spo- 
łecznego, przygotowały zwycięztwo szkole manchesterskićj; rozmaite 
idee darwinizmu działały zachęcająco na zasadę laisser aller, lais- 
ser faire, a „walka o byt” nawet w ekonomii spolłecznćj zdobyła so- 
bie miejsce. W ten sposób kształtowała się fałszywa myśl o „natural- 
nćj harmonii interesów,” o wysuwaniu samolubstwa na stopień jedynej 
i powszechnej dźwigni postępu. Nie zwracano uwagi na to, że zasada 
ta w obecnym stanie społeczeństwa, wobec panującego kapitału i ma- 
chiny, „walce o byt” nada najpospolitsze formy, że w walce tćój silny 
będzie jeszcze silniejszym, a słaby jeszcze słabszym, że rozłam między 
klasą posiadającą, a wyzuta z posiadania, będzie się coraz powiększać, 
a nienawiść tych, którzy nie nie mają, będzie coraz głębszą. Wyznaw- 
cy tych dogmatów przeoczyli, chociaż politycznie wszyscy prawie stali 
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po lewicy, że bogactwo, niepomiernie wzrastające, mnoży proletaryat, 
że pod względem moralnym i ekonomicznym coraz ciężćj gniecie, że 
zasada laisser aller z państwa robi cień, pozbawiony formy wybit- 
nej i siły, a może nawet niewolnika kapitału. 


Ci jednak, którzy zły wpływ kapitału spostrzegli, nie cofali się 
przed nim bądź w imię doktryny, bądź samolubstwa. Jeżeli tylko in- 
teresy jednostki są uwzględnione, można się spodziewać śmiało, że 
z tego wypłynie niezawodne niebezpieczeństwo — gdyż interesy jednćj 
z tych jednostek będą wywierać nacisk na inne, dopóki nareszcie nie 
zgniotą ich. Egoizm mógłby wtedy tylko pewne wspólności dążeń wy- 
wołać, gdyby każda z jednostek mogła mieć najuczeiwsze żądania, w tem 
położeniu jednak, w jakićm teraźniejsza ludność się znajduje, panuje 
do tego stopnia brak sprężyn i pobudek moralnych, że samolubstwo 
może tylko w sposób niemoralny objawiać się i musi prowadzić do wal- 
ki wszystkich przeciwko wszystkim. Indywidualizm, jako zasada eko- 
nomiczna, może tylko rozkładająco wpływać na społeczeństwo i w ło- 
nie zwiększającego się coraz bardziej proletaryatu, wytwarza te sily 
brutalne, które zdolne są, przy nadarzonćj sposobności, zniszczyć bu- 
dowę państwową. 


Niemieccy zwolennicy manchesterskicj szkoły, około r. 1848 jesz- 
cze nie wiedzieli, jakie następstwa pociągnie za soba system, lekko wa- 
żyli moralne zobowiązania jednostki i po większćj części stali po stro- 
nie kapitału. Dążenia niektórych jednostek, o których wspomnimy 
jeszcze, były nawet wrogo przeciwko indywidualizmowi usposobione, 
gdyż marzyły one o zjednoczeniu mas. Ale ostatecznie szkola niemiecka 
wolnego handlu wierzyła jeszcze w dogmat egoizmu, o ile on w ma- 
ksymie laisser faire się zawierał. 


Najlepićj rozwinął zasadę manchesterską anglik John Prince- 
Smith (ur. 1809, um. 1874). Według niego gospodarstwo narodowe 
składa się tyłko z szeregu pojedyńczych gospodarstw, złączonych 
wspólnemi punktami—rynkiem. Każde jest samodzielne i za siebie 
odpowiedzialne, a zatćm interes własny jednostki tworzy niejako pod- 
stawę systemu. Jedynemi granicami jego jest prawny porządek pan- 
stwowy; jak długo on pozostaje nienaruszony, wolne i nieokreślone 
współzawodnictwo jest jedyną dźwignią ruchu wymiennego, a celem 
jednostki jest umieć wyciągnąć największą część zysku dla siebie. Wol- 
ny udział sił ekonomicznych powinien zmuszać niejako wytwórców do 
robienia ulepszeń technicznych, ażeby można było produkować najta- 
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nićj; swobodne współzawodnietwo najlepićj oznacza cenę, zdoła przy- 
ciągnąć najinteligentniejsze siły do pracy i umożebni w ten sposób za- 
dośćuczynienie potrzebom społeczeństwa w sposób najlepszy i najtan- 
szy. Ponieważ według Smith'a, wolne współubieganie się powołuje 
do pracy najlepsze i najzdolniejsze siły, umożebnia więc prawidłowe 
szerzenie się zdobyczy ekonomicznych. Państwo nigdy nie powinno 
się wtrącać w stosunki ekonomiczne; byłoby to przeciwne naturze 
i niesprawiedliwe, przeszkadzałoby tworzeniu się cen, gdyż tylko wol- 
ne współzawodnictwo może je słusznie wywołać. Sprawiedliwość pań- 
stwowa może tylko z absolutną wolnością handlu iść w parze. 

Jedno jeszcze dodać trzeba: idea wolnego współzawodnictwa nie 
tylko w teoryi jest słaszną; może ona także w praktyce pożyteczny 
wplyw wywołać, o ile rzeczywiście najlepsze siły, podniecane miłością 
własną i ambicyą, udział w tóm wezmą. Ponieważ jednak wolne wspól- 
zawodnietwo powoluje także do pracy najnieuczciwszych ludzi, którzy 
usiłować będą kosztem największego zysku oszukiwać konsumentów; 
ponieważ miara wolności współzawodnietwa w rzeczywistości nie jest 
dla wszystkich jednaką i zależy od wielkości kapitału, —jest przeto rze- 
czą naturalną, że współzawodnictwo doprowadzi do walki, a ostatecz- 
nie do upadku słabszych. To, co się mówi o jednostkach, to i o poje- 
dyńczych gałęziach wytwórezości powiedzićć można, to samo o rol- 
niet wie, — wreszcie to samo o narodach. Na targu silniejszy ckono- 
micznie będzie uciskał słabszego; państwo musiałoby spokojnie pa- 
trzeć, jak pewne gałęzie produkcyi, w skutek eudzoziemskiego współza- 
wodnietwa, upadać muszą, a sąsiad jego silniejszy ekonomicznie, o rui- 
nę przyprawia przemysł i rolnictwo. Jeżeli zaś silniejszy zgawnia na 
rynku cały lub większą część zysku, rzecz jasna, że z jednej strony ka- 
pitał wzmagać się będzie, z drugicj zmniejszać się. Jeżeli jednak ka- 
pital, skutkiem niemoralnego wyzyskiwania słabszych, rośnie, a pan- 
stwo musi taki porządek ochraniać, wtedy wszystkie zdobycze cywili- 
zacyjne, jak własność, prawo, i t. d., które wyzwalały niejako narody 
z pod władzy pięści, stają się poniekąd pomocnemi do ugruntowania 
nierówności posiadania i usapkeyonowania wyrafinowanego gwałtu; 
krótko mówiąc, wtedy porządek prawny staje się bezprawiem 
uprawnionćm. 

Takie musiały być następstwa bezwzględnćj wolności handlu. 
System, pomyślany abstrakcyjnie, bez względu na położenie, dzieje, 
siły narodów, system kosmopolityczny rozwinął się z czasem w ulubio- 
ną doktrynę kapitalistów. 
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List oddawna następstwo to przewidział. Z większą bystrością, 
niż doktrynerzy wolnego handlu, widział on, że system ten, jak i ochiro- 
ny celnej, posiada tylko względne znaczenie, ale żaden z nich nie za- 
wierał bezwzględnćj prawdy dla wszystkich czasów i narodów. Tist 
rozpoczał w ekonomii politycznej metodę historyczną, ale praw- 
dziwa zasłaga należy się Roscherowi i Hildebrandowi. Otóż 
nowa szkoła historyczna rozwinęla się na wprost przeciwnych zasa- 
dach kosmopolityzmu. 


Różnica glównie na tćm polega, że szkoła historyczna patrzyła na 
człowieka nie jako na istotę oderwana, wszędzie jednaką, lecz w związ- 
ku będącą z klimatem, dziejami, duchem narodowym, państwem, reli- 
gią, obyczajami. Zaś same stosunki agrarne i klimat wytwarzają róż- 
nice w ekonomicznćm położeniu kraju, siła produkcyjna natury nie jest 
także wszędzie jednaką. Różnica ras, zdolności umysłowych i fizycz- 
nych, zwyczajów it. p., wywierają ogromny wpływ na rezultaty pracy 
ekonomicznej, a do tego przyczynia się nie malo postęp lub zacofanie 
polityczne i narodowe, zwiększająca się, lub zmniejszająca się mora|l- 
ność. Chociaż oświata wyrównywa niektóre właściwości narodów, wy- 
równanie jednak różnie rasowych jest niemożebne. Jak każdy objaw 
pracy duchowej, tak też i gospodarstwo narodowe stoi w nierozłącz- 
nym związku z charakterem narodu i jego dziejami. Wyraz „naród”, 
nie oznacza tylko pewnćj sumy żyjących jednostek, lecz i pokolenia 
przeszłe, które impuls do pracy dały. 

Nie potrzebujemy zastanawiać się nad różnieami szkól: historycz- 
nćj i wolnego handlu. Wspomnićć jednak należy, że systemowi wol- 
nego handlu przybył nowy przeciwnik—socyalizm, w tej formie, w ja- 
kiej on rozwijać się począł w Niemczech i Francyi, przybrawszy z cza- 
sem odcień polityczny. Nie tylko poprzednicy—idealiści i marzyciele, 
lecz i nauka przyłożyła swoję cegiełkę do budowy gmachu — w przy- 
szlości. 

W tym kierunku działał Rodbertus. W Listach swoich 
(1851) wystąpił nietylko, jako przeciwnik wolnego współzawodnictwa, 
ale całego porządku ekonomicznego, w którym głównie upatrywał złe 
położenie klas pracujących. Nie żądał on wcale gwałtownego prze- 
wrotu i zniesienia własności prywatnćj, tylko zmiany w wynagradza- 
niu. Pragnął, ażeby państwo było jeneralnym zarządcą sztucznie 
wytworzonego kapitału obiegowego, kierowało produkcyą narodową, 
stanowiło ceny na produkta, ażeby o ile można utrzymać w równćj 
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mierze wysokość wynagrodzenia pracy robotniczej. W ten sposób mia- 
ło się dokonać przejście do lepszego porządku. 

Rodbertus bardzo krótki czas tylko zajmował się polityką prak- 
tyczną, zająwszy w gabinecie Auerswalda stanowisko ministra wyznań. 
Jakkolwiek był zwolennikiem stronnictwa demokratycznego, nie przy- 
jął żadnego mandatu. Lassale dopiero, będący pod wpływem jego, 
usiłował połączyć politykę z socyalizmem. Pomimo niezaprzeczonćj 
wiedzy, można śmiało powiedzieć, że był to człowiek „ślepy,” mający 
jednak w swoich ręku wszystkie hasła demokratyczne, często sofista, 
posuwający się do bezczelności. W gruncie rzeczy Lassale był przed- 
stawieielem liberalizmu mieszczańskiego. W ogóle jednak trudno by- 
ło określić, gdzie w nim zaczynał się komedyant, a kończył się uczeiwy 
czlowiek. 

Głównym celem Lassal'a było przekształcenie państwa, a raczej 
państwo samo musiało tego dokonać. Miejsca przedsiębiorców kapi- 
talistów powinny byly zająć stowarzyszenia spożywcze robotnicze; 
państwo powinno było dostarczyć im środków. Powoli wszystkie ga- 
łęzie powinny byty przekształcić się w ten sposób, a potem stanąć 
w ściśłejszym związku. Do tego potrzeba mu było, ażeby władzę pra- 
wodawczą odjąć klasom posiadającym, a zastąpić ją „głosowaniem po- 
wszechnem.” W wielu razach poglądy Lassala, co do Niemiec, były 
trafne. Nad dalszym ruchem soceyalistycznym i jego charakterem za- 
stanawiać się nie będziemy. 


ROZDZIAŁ VIII. 
Sztuki piękne. (Sztuki plastyczne, muzyka, Teatr), 


NC ak w każdćj dziedzinie pracy twórczćj człowieka, tak samo 


AZQ(f1 w sztukach pięknych spostrzega się wzmocnienie prądów rea- 
16 Jlistyeznych. Liczba przedstawicieli klasycznego i romantycz- 
nego kierunku coraz się zmniejsza, a jednocześnie badanie rzeczywi- 
stych zjawisk i technika, robią ogromne postępy, chociaż z drugićj 
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strony spostrzega się obniżenie polotu twórczego; osobliwie widzićć 
to się daje w dziedzinie religijnego i historycznego malarstwa, a to 
głównie z powodu panowania prądów materyalistycznych. 

W ogóle jednak, tak samo w malarstwie, jak i w literaturze, sila 
twórcza przystosowuje się niejako do życia narodu; z prądów panują- 
cych korzysta zarówno malarstwo rodzajowe, jak i pejzaż. 

Drogi rozwoju najłatwiej dadzą się zbadać w Niemczech. 
Jeszcze tam żyli i działali mężowie, którzy marzyli o ideale w sztuce, 
młodsza jednak generacya malarzy odwracała się od nich powoli; wiel- 
kie chwilowe powodzenia niektórych z nich, nie zdołały zmienić opinii 
ogółu, który coraz bardzićj okazywał się obojętnym dla wielkich mi- 
strzów starćj szkoły. 

Cornelius czuł się w Berlinie tak samo odosobnionym i nieza- 
dowolonym, jakim był w Monachium; większą część swego życia, ku 
końcowi, spędził we Włoszech i dopiero od roku 1861 zamieszkał 
w Berlinie. Zamknięty sam w sobie, stawał się coraz bardziej obcym 
teraźniejszości i zaniedbywał formę; oczywiście poniżało go to wobec 
pokolenia współczesnego, przyzwyczajonego do poszanowania formy. 
Niesłusznie jednak mówiono, że brak trafnego poglądu na naturę, był 
błędem Corneliusa, który zraził do niego publiczność. Jest to tylko 
poniekąd słusznem, gdyż rzeczywista przyczyna osamotnienia jego by- 
ła w jego zaletach i w wielkości jego świata myśli, w głębi i powadze 
jego religijnego nastroju, który już mało przez kogo był rozumiany. 

Overbeck mało w tym czasie stworzył inalowideł, a to, co dat, 
nie odznaczało się niczem wybitnóm; natomiast rysunki jego z Ewan- 
gelii, Passye i Siedm sakramentów, znane były szerokiemu kołu z re- 
produkcyi. 

Schnorr także w okresie od 1348—1854 poświęcił się ilustro- 
waniu Biblii. Wartość rysunków była bardzo nierówna; były one nieco 
sztywne, chociaż nie brak im ciepla wewnętrznego. 

Veit osiągnął najwyższy stopień rozwoju w ściennych malowi- 
dłach, dokonanych w katedrze mogunckićj; w olejnych obrazach znać 
już było upadek talentu. Steinle zatrzymał jeszcze cechującą go 
świeżość, ale romantyzm jego był już realizmem przesycony, jak to wi- 
dać na freskach w Kolonii. 

Chociaż więc, szczególnie na południu Niemiec, nie brakło prac 
monumentalnych, co wśród młodszego pokolenia rozwinęło dużo talen- 
tów średnićj miary, nie potrafili oni jednak stworzyć nowego stylu 
fresków. W ogóle w dziełach religijnych nowożytnych malarzy, 
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z małym bardzo wyjątkiem, znać było wpływ nowych prądów w sztu- 
ce. Zapał do treści religijnćj w ogóle ostygał, rzadko kto dążył do 
nowej formy, najczęściej zadawalano się naśladowaniem. 


Nawet ten kierunek romantyczny, który razem ze Schwind'em 
dosięgnął najwyższego punktu rozwoju, nie stworzył żadnej szkoły. 
Schwind, od chwili wystąpienia, przyjęty obojętnie, dopiero ściennćm 
malowidłem w Wartburgu, przedstawiającćm siedem czynów miłosier- 
dzia i cyklem Siedmiu króló w (1858) uwagę na siebie zwrócił. Ma- 
lowane one były w stylu romantycznym, ze wszystkiemi cudami wyo- 
braźni, ale świeżo, naturalnie i z pewną naiwna wiara, która była silą 
przyciągającą. Oko zatrzymuje się na formach szlachetnych, a całość 
ogrzaną jest ciepłem uczucia. Jako nauczyciel, chociaż miał licznych 
uczniów, nie zrobił wiele; tego, co jego wyróżniało od innych, nie mógł 
w uczniów przelać, a naśladowanie formy przeszło w manierę. 


Kierunek idealistyczny, z pewnćm pochyleniem ku formom kla- 
sycznym, miał jeszcze dotychczas przedstawiciela swego w Kaulba- 
chu. Rozpoczął on pracę swoję r. 1840, około ozdoby muzeum ber- 
lińskiego Wieżą Babel; do tego samego cyklu weszły: Bitwa Hun- 
nów i Zburzenie Jerozolimy. 

Że mialy one swoje złe strony — nie ulega wątpliwości; można 
zarzucić kompozycyi zbytnią zawiłość, w niektórych grupach gra 
pięknych linii zbyt jest widoczną, a eałemu cyklowi brakuje pierwiast- 
ku narodowego; mimo jednak liczne i często uzasadnione zarzuty, 
Kaulbach miał po swojej stronie większość — publiczność wykształeo- 
ną. Prawda, że refleksya była cechą znamienną malarza, lecz umiał 
on zawsze tendencye swoje usymbolizować odpowiednio i nadać im po- 
zory prawdy. Cokolwiekbyśmy jednak mu zarzucili, trzeba przyznać, 
że większość tego, co stworzył, odznacza się siłą myśli i ducha, i do- 
wodzi najlepiej, iż człowiek, który to malować potrafił, nie miał natury 
pospolitćj. Niezależnie od pracy nad freskami, Kaulbach ilustrował 
Shakespeare'a, Groethe'go, Schillera, a ilustracye te były przez współ- 

czesnych wysoko cenione. 

Jakkolwiek Kaulbach posługiwał się jeszcze formami idealizuja- 
cemi sztnkę, był jednak naturą nawskróś nowożytną; nie brakło mu ni- 
gdy uczucia, lecz rozum brał u niego zawsze przewagę; był on raczej 
myślicielem, niż twórcą, wyobraźnia jego częścićj zwracała się do 
linii, niż do głębi. Posiadał on także pewieq rys sceptyczny, który się 
objawił u niego skłonnością do satyry; często bardzo także zmysłowość 


398 WIEK XIX. 


brala u niego górę, przyczyniała się do popularności imienia, ale 
zmniejszała niekiedy wartość prac. 

Genelli mieszkał w Monachium osamotniony i dla v. Schack'a 
wykonywałeały szereg kompozycyj olejnych—Herkules, Porwanie 
Europy iin. Wprawdzie malarz nie opanował nigdy dostatecznie 
kolorytu, jednakże mieści się w jego dzielach niezawodnie wiele pię- 
kna, eo umożebnia zaliczenie ich do najoryginalniejszych utworów 
sztuki niemieckićj. 

Pod wielu względami spokrewniony z nim był Karol Rahl 
(ur. 1812, um. 1865), który dopiero około r. 1848 doszedł do rozgłosu, 
a przedtćm oddawał się malarstwu portretowemu. Wahał się on dlu- 
gi czas w wyborze drogi, chociaż zawsze okazywał skłonność do ma- 
larstwa pomnikowego. Pierwsze jego w tym kierunku pracc—Bore- 
asz, Arion, Orestesi Furye nie wywołały wrażenia. Dopiero cztery 
freski w pałacu barona Sina, z tematem poczerpniętym z podań grec- 
kich, treski z pałacu Todesco, jakotćż cykl Argonautów zwróciły na 
niego uwagę. Pewna siła i wielkość leżały w charakterze jego talen- 
tu i nieraz wybuchały z gwałtownością. Świadome dążenie do wywo- 
lywania wrażeń za pomocą barw, wyróżniało go z grupy innych mala- 
rzy pomnikowych; nie stracił on nigdy poszanowania dla techniki ma- 
larskicj, jak np. Cornelius, co go od wielu błędów ustrzegło. 

Jako ostatniego przedstawiciela idealnego stylu, uważać można 
Anzelma Feuerbacha (ur. 1829). Kształcił się w szkole w Dis- 
seldorfie, lecz porzucił ją rychło, zniechęcony panującym tam tkliwym 
romantycznym kierunkiem, i przeniósł się do Monachium, gdzie Genelli 
i Rahl oddziaływali na młode talenty. Aleitu burzliwy jego duch 
nie znalazł tego, czego szukał, wyjechał więc do Paryża, gdzie wkrót- 
ce samodzielnie pracować zaczął. Pierwszą dojrzałą jego praca był 
Dante śród kobiet w Rawennie (1857). Tu już okazał mistrzow- 
ską prostotę w traktowaniu formy i duchowe pogłębienie charakterów, 
cechy, które później uwydatniały się we wszystkich jego większych 
utworach. Późniejsze jego obrazy, jak Petrarka spostrzegający 
Laurę, Francesca z Rimini iin., odznaczały się coraz większćm 
zrozumieniem formy, coraz spokojniejszćm traktowaniem fałdowania, 
coraz głębszćm zrozumieniem ekspozycyi obrazu. Publiczność jednak 
nie umiała się poznać na tóm. 

Widzieliśmy, jak wszystkie oryginalne talenty, które pod jakim- 
kolwiek bądź względem dotykaly przeszłości, zarówno pod względem 
idei, jak i formy, wtedy dopiero liczyć mogły na powodzenie, jeżeli 
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potrafily związać ideę przewodnią z jakąś myślą współczesną, jak to 
np. uczynił Kaulbach. (Grdy zaś nie odpowiadało to ich naturze, mu- 
siały pożegnać się z popularnością i zadowolić się uznaniem w ścistćm 
kółku wielbicieli. W dziedzinie pejzażowego malarstwa, idealne po- 
jęcie pejzażu już nikogo nie zachwycało. Kottman umarł w 1850, 
Schirmer 1864; większość talentów, na które oni wpływali, pochyliła 
się w stronę konwencyonalnego traktowania; niektórzy wykończenie 
pejzażu doprowadzili do nieprawdy, lub tćż oddawali się studyom 
drobnych jakichś rysów natury, nie umieli jednak pochwycić i oddać 
jej ducha. Dopiero Preller, na wystawie monachijskićj w 1858 zwró- 
cił uwagę na siebie obrazami z Odyssei; doskonałe zrozumienie histo- 
rycznego ducha i sumienne studyum natury cechowały je najbardzićj. 


Mniej więcćj to samo zapewniło rozgłos Rethel'owi; szczególnie 
zwracały na siebie uwagę obrazy z sali cesarskiej w Akwisgranie. 
W ogóle w najlepszych utworach Rethel'a spoczywa jakaś sila demo- 
niczna, tóćm silniej działająca, że posługująca się najprostszemi środ- 
kami. Z innych dzieł wymienić należy cykl z Tańca śmierci, do 
którego treści dostarczyła rewolucya. Już z tej próbki, jakąśmy przy- 
toczyli, wnosić można o sile malarza. 

Realizm niemiecki, jak to już powiedzieliśmy poprzednio, najsil- 
niej się objawił u Lessing'a, zarówno w jego pejzażu, jak i w obra- 
zach historycznych. Swiadome dążenie do prawdziwego przedstawia- 
nia rzeczy jeszcze się w nin bardziej zaznaczyło w tym okresie i uwi- 
doczniło się w cyklu obrazów z życia Lutra—Spalenie bulli, Tezy 
Lutra, Luter i Eck. 

Do tego samego celu, z mniejszym jednak skutkiem, dążył Hi|l- 
debrandt; w cyklu jednak szekspirowskim nie zdołał przemódz wro- 
dzonćj słabości swego charakteru. ! 

Jako wybitny rys w dążeniach współczesnych malarzy, należy 
zanotować zamiłowanie do obrazów rodzajowych. W Monachium, 
Dusseldorfie, Berlinie i in. ogniskach sztuki, rodzaj ten dążył widocz- 
nie do większej samodzielności i tóm silnićj zaznaczał się w sztuce, im 
bardziej upadalo malarstwo pomnikowe. Romantyzm salonowy zni- 
kał coraz bardziej, a natomiast górę brać poczęły obrazy z życia ludo- 
wego. Ręka w rękę z tem szedł postęp w dziedzinie realistycznćj 
techniki malarskićj, który wkrótce górę brać począł nad innemi prą- 
dami, aż wreszcie, wspierany wpływem francuzkiego 1 belgijskiego 
malarstwa, zapanował ostatecznie. 
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Coraz bardzićj jednak spostrzegało się usiłowania do dania prze- 
wagi w obrazie barwom. Prądowi temu sprzyjali Em. Leutze 
(1816—1868), a szczególnie Jul. Schrader (ur. 1815) holdował zasa- 
dom kolorystycznym od powrotu z Belgii, chociaż znać było na nim 
także wpływ von Dyeka i Rubensa. W Fryderyku Wielkim po 
bitwie pod Collinem (1849), Smierci Leonarda da Vinci 
(1851), Karolu I żegnającym się z dziećmi znać już ogromny 
postęp w rozwoju kolorytu. 
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W tym samym kierunku pracowali Bleibtreu (ur. 1828), któ- 
rego obrazki batalistyczne były bardzo popularne, Otto Knille 
(ur. 1832), Gustaw Richter (ur.1823), Henneberg, Heydeni in. 

Francuzki wpływ w innej tylko formie zaznaczył się u dwóch 
malarzy, których zwykle zaliczają do szkoły Diisseldorfskićj—K nau- 
sa i Vautiera (obaj ur. 1829). 

Knaus mieszkał długi czas w Paryżu, gdzie się kształcił, nie za- 
tracił jednak wlasnego poczucia barw. Dopiero w r. 1858 dał wielkie 
malowidła, Złote wesele, Chrzest i in., które ugruntowały jego 
sławę. W ogóle dążył on do uszlachetnienia prawdy w naturze i odzna- 
czal się wykwintnym humorem w rysunku charakterów. Do tych 
dwóch właściwości z czasem przyłączyło się jeszcze głębsze pojęcie 
uczuć poważnych. 

Rysy duchowej fizyognomii Vautiera zbliżają go do Knausa,— 
i on odznaczał się humorem i wybitną charakterystyką, lecz więcej 
idealizował swoje postacie, chociaż typy niewieście jego odznaczały się 
świeżości: i dobrocią np. w Lekcyi tanców, Siostrach i in. 

W zakresie malarstwa pejzażowego odznaczył się Andrzćj 
Achenbach (ur. 1815) który stworzył nowy kierunek w pojęciu ko- 
lorytu i natury.  Usilował on odtworzyć naturę w całości jej charak- 
terystycznych zjawisk—i, trzeba przyznać, udało mu się to najzupeł- 
nićj. Niektórzy jednak uczniowie szkoły Schirmera i Bier- 
manna hołdowali poetycznemu pojęciu pejzażu; u W. Krausego 
(1808—1864) rozwinął się nawet naturalizm. 

W Monachium realizm francuzki jeszcze za czasów panowania 
szkoly idealistycznej brnździć począł, lecz prawdziwym założycielem 
monachijskiego realizmu był dopiero Karol Teodor Piloty (ur. 
1826). Jego Odwiedziny u mamki (1853) miały ogromny rozgłos. 
W charakterystyce, w traktowaniu szczegółów i w kolorycie widać 
było dążenie do tego samego celu, który w Belgii zainaugurował 
Wappers. 

Wyjątkową naturą, zupełnie nowożytną, a jednak rozkochaną 
w klasycyzmie, realistą a równocześnie idealista był Arnold Boe- 
eklin (ur. 1827). Jakkolwiek uczeń szkoły Diisseldorfskiej, w panu- 
jscej tam atmosferze duchowóćj nie smakował. Udał się następnie do 
Bruxeli, gdzie przez pół roku studyował mistrzów starćj niderlandz- 
kiej szkoły. Z szczególniejszóm zamiłowaniem malował on pejzaże, 
ma tle których umieszczał starożytne mityczne postacie — jak w Polo- 
waniu Dyany, Rodzinie Faunów i in. Często jednak bardzo, 
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zarówno w rysunku jak i w kolorycie, grzeszył zamiłowaniem do nad- 
zwyczajności. 

Gdzie jednak nie popuszcza zbytecznie wodzów zamiłowaniu, 

- tam potrafi zawsze wywołać wrażenie, przekraczające zwykla miarę, 


Seni przed trupem Wallensteina. Obraz K. Pilotyego. 


szczególnie stol wysoko w obrazach, ujawniających demoniczno-fantas- 
tyczny rys jego charakteru. 

Zamiłowanie do jaskrawego kolorytu zapanowało nawet w Mo- 
nachium. Realizm, propagowany przez Pilotyego, coraz bardziej usi- 
łował usunać na druei plan treść duchową tematu, a natomiast dawał 

w [z] p „ 3 
przewagę doskonale opracowanym szczegółom. 
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Nawet w pejzażu kolorystyczne dążenia górę wzięły. Bardzo 
utalentowanym przedstawicielem tego przejściowego okresu był Ed- 
ward Schłeich (1817—1874), który rozwinął się, jak Bóeklin zu- 
pełnie samodzielnie. Umiał on podsłuchać głos natury, pochwycić 
prawdziwy czar barw, jak Corot we Francyi, utrzymując wszędzie je- 
dność kolorytu; w ostatnich tylko jego pracach ton brunatny zanadto 
występować począl. Obok niego postawić można Juljusza Lange 
(1817—1878), Adolfa Lier'a (ur. 1827). W kiernnku realistycznym 
wykształcił się i zajął zupelnie odrębne stanowisko Adolf Menzel 
(ur. 1815). 

Pracę swoję artystyczną rozpoczął od litografii; jeszcze w 1833 
roku przedstawił w sześciu obrazach Życie artysty z uderzająca na- 
turalnością, która wówczas rozumianą nie była jeszcze należycie; po- 
tćm powziął myśl przedstawienia w obrazach historyi Prus aż do bi- 
twy pod Lipskiem i to w chwili, kiedy tylko średniowieczne tematy 
popłacały. Ilustrował również historyą Fryderyka Wielkiego, Kugle- 
ra, i tutaj rozwinął zmysł prawdziwie artystyczny, który mu umożliwił 
odgadnięcie niejako ducha epoki. W związku z ta pracą, jakotćż z 500-u 
ilustracyami do dzieł Fryderyka Wielkiego (1843—1849) stoi także 
rozwój drzeworytnictwa. W następnych latach dał obrazy olejne 
o tematach, poczerpniętych z tych samych czasów—Koncert na fle- 
cie, Fryderyk w podróży, Hołd w Wrocławiu. Jako malarz 
odznaczał się taką siłą i charakterystyką, jaka tylko pierwszorzędne 
talenty posiadać mogły. Przedstawiał on także czasy Wilhelma zaró- 
wno ze strony poważnej, jak i satyrycznej. Wogóle dzieła Menzla 
można uważać za najwyższy szczyt tego, co nowożytna sztuka niemiec- 
ka stworzyła. Wcześnićj niż każdy inny malarz, odgadnął on i zrozu- 
miał tajemne prądy naszego wieku i przeniósł realizm do tćj nawet 
dziedziny, gdzie przedtóćm nikt go zastosować nie miał odwagi. W ro- 
ku 1851 wystąpił z obrazem Chrystus, jako dziecko uczący 
w synagodze; obraz wypadł jednak sucho i nie posiadał tego polotu 
ducha, który jest niezbędnie potrzebny dla malarstwa religijnego. 

Nawet dziedzinę plastyki objął realizm, chociaż artyści poslugi- 
wali się jeszcze formami klasycznemi. Rauch przez pól wieku pra- 
wie oddziaływał na publiczność; nie tylko geniusz jego, lecz nawet po- 
wodzenie jego przyczyniło się do utworzenia szkoły, której zadaniem 
niejako było dalsze kształeenie realizmu. Najzdolniejszym uczniem 
Raucha był Fryd. Drake, który umiał połączyć realizm nowożytny 
z posągową godnością. 
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W ogóle ku końcowi okresu w Wiedniu, ruch w dziedzinie archi- 
tektonicznej tak się wzmógł, jak nigdy przedtćm, który zatrudnił ta- 
kie siły, jak Hansen, Ilasenauer i inni. 

We Francyi liczba przedstawicieli sztuki idealnćj była niewiel- 
ką. Ingres (um. 1868) zachował siły do ostatka, chociaż nie potrafił 
pogłębić swego talentu. Jednćm z ostatnieh jego dzieł byt obraz 
Chrystus w bożnicy (1862), dość chłodno malowany. Przewyż- 
szył go pod tym względem uczeń Flandrin (um. 1864), który umiał 
malowidło ścienne zastosować do ducha architektury (chóry w kościele 
Saint-Grermain-des-Prts, biblijne obrazy w katedrze, fryz w kościele 
św. Wincentego a Paulo). Stworzył on typy porywające, pełne uczu- 
cia i pięknćj formy, przypominające klasyczne. 

Inni przedstawiciele podniosłego malarstwa religijnego, mało 
mieli wspólności. Z jednćj strony oddziały wał na nich klasycyzm, któ- 
rego formy zewnętrzne nie godziły się wcale z uczuciem chrześciań- 
skićm; drudzy przyłączyli się do szkoły staro-włoskiej. Najbardziej 
odpowiadal uczuciu religijnemu kierunek A ry Scheffera (um. 1858) 
i Cabanela (ur. 1823). Obrazy tego ostatniego, Sw. Jan, Męczen- 
niey, Marya Magdalena, świadczą jednak o pewnćj skłonności do 
teatralnćj ekspozycyi. Jego Magdalena wygląda raczćj na kokiet- 
kę niż na grzesznicę, a Ewa w obrazie AdamiEwa pod drzewem 
wiadomości posiada zbyt wybitne cechy cielesnój zmysłowości. 

Zamilowaniem do scen gwałtownych i dzikich efektów, odzna- 
czali się Boulanger, Sigalon, a najbardziej Geróme, w obrazach 
Smierć Cezara (1859), Gladyator iin., chociaż oddawał się tak- 
że z zamiłowaniem tematom zmysłowym, ujawniając zanadto może kult 
ciała, jak np. w obrazach Sokrates u Alecybiadesa i Aspazyi 
(1860), Fryne przed sądem (1861), Kleopatra u Cezara i in. 

Obok Geróme'a należy umieścić Baudry'ego, którego koloryt 
pełen harmonii, barwy—ponęty, chociaż trzeba przyznać, że zalety te 
były na służbie zmysłowości. 

Couture pozyskał sławę obrazem Upadek Rzymu; odzna- 
czał się on szezególnie doskonałym rysunkiem i świetnością barw; 
w wielkich jednak kreacyach nie dopisywała mu siła. 

Delacroix (um. 1863) zachował do końca świetną swoję techni- 
kę, wyszukany nieco sposób używania efektów świetlnych, ale często 
lichy rysunek. Pomnikowe jego przee, zdobiące salę tronową, salę 
Apolla w Louwrze, są oślepiające, ale nieraz za chłodne. 
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Milton, dyktujący córkom laj utracony. Obraz M. Munkaesyego. 
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W ogóle jednostronne dążenia do koloryzmu, które u Delacroix, 
Decamps'a i in., wypływalo ze studyum natury, było więc w zasadzie 
realistycznóm, doszło w końcu do fałszywego idealizowania tego kie- 
runku, koloryzm zatracił swoje realistyczne przeznaczenie, a stawał 
się pełnem kokieteryi dążeniem do zwrócenia na siebie uwagi widza, 
do wywołania wrażenia na niego, był jednakże w sprzeczności z natu- 
rą i obniżał powagę wewnętrznej treści i charakterystyki. 

Ale i przeciwny kierunek, dążący do najszczegółowszego odda- 
nia drobnostek, był błędnym. Wnętrza, suknie, oręż, naczynia, wszyst- 
ko to odtwarzano z oślepiającą skończonością, osłabiając przez to nie- 
jako wpływ duchowej treści. Osobistości samodzielne, oryginalne, 
rzadko się trafiają. Obok Meissonier'a, który jako miniaturzysta, 
zachował swoję sławę, postawić należy Eugeniusza Fromentin 
(1820—1876), lubiącego czerpać treść do swoich obrazów ze Wscho- 
du—jak Polowanie na gazelle, Polowanie z sokołami i in. 
Wprawdzie ion lubuje się w malowaniu zewnętrznych drobnostek, 
lecz doskonale także charakteryzuje człowieka i naturę. 

Nad całą generacyą malarzy górował jednak Delaroche (um. 
1856). Oprócz dawniejszych dziel dał on Maryą Antoninę po wy- 
roku, Girondystów i in., w których zaznaczył się raczćj postęp sił 
jego, niż upadek. Charakterystyka jego pogłębiała się coraz bardziej, 
szczególnićj w obrazach o motywach religijnych, siły jego i głębi żaden 
ze współczesnych nie przekroczył. 

Vernet umarł także ku końcowi okresu (1863). Ostatnie jego 
obrazy—Zdobycie Rzymu przez Francuzów i Bitwa nad A|- 
mą grzeszą brakiem kompozycyi i właściwego kolorytu. 

Większy rozwój życia towarzyskiego zmusił niejako niektórych 
artystów do czerpania treści do swoich obrazów w salonie; z tego po- 
wodu rozwijać się począł rodzaj salonowego malarstwa. Głównymi 
przedstawicielami jego byli dwaj belgijczycy Florenty Willems 
(ur. 1823) i Alfred Stewens (ur. 1828). Obrazy pierwszego z nich 
posiadają więcej siły, chociaż w ogóle płytkie, konwencyonalne życie 
t. z. „dobrego” towarzystwa, dostarcza bardzo mało materyału do 
głębszych wzruszeń. 

Jak w Niemczech publiczność zapalała się do opowiadań wiej- 
skich, tak we Francyi do obrazów z życia chłopów. Mnóstwo mala- 
rzy poświęcało się temu kierunkowi, wybitniejsze miejsce zajęli Ju- 
liusz Breton (ur. 1827) i Gustaw Brion (ur. 1824). Obaj od- 
znaczali się realistycznóm dążeniem do prawdy. 
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W malarstwie pejzażowóm już się zaznaczyły niebezpieczeństwa, 
kryjące się w określeniu paysage intime, a przesada w technice 
i kolorycie doszła nareszcie do nieprawdy. Na szczęście jednak rea- 
listyczny duch narodu wydawał coraz nowe talenty, które potrafiły 
bądź uniknąć tego błędu, lub tćż zachować samodzielność. Do tych 
ostatnich należy Rosa Bonheur (ur. 1822), która dala Jarmark 
na konie, Kosowicę w Auvergne'i i in.; doskonale studyum 
natury, staranny rysunek i dobra technika, stanowią. wybitne cechy 
jej zdrowćj twórczości. Doskonałóm zrozumieniem natury i głęb- 
szćm pojęciem form odznaczał się Szwajcar, Aleksander Calame 
(1810—1864). 

Można było spostrzedz u niektórych malarzy osłabienie realizmu, 
inoże w skutek idealizowania kolorytu, może w skutek oddziaływania 
jeszcze klasycyzmu, może wreszcie skutkiem wpływu romantyzmu, — 
dość, że tak było. Pod wpływem tych różnych prądów wytworzył się 
talent Gustawa Courbeta (ur. 1819). Uznaje on jedynie naturę, 
ale we wszystkićm, co tworzy, widzi dobry temat dla artysty. Obra- 
zy jego, jak np. Pogrzeb w Orleanie (1850), Kąpiące się ko- 
biety (1853), głosić zdają się kult „brzydoty”;—w obec utartego zmy- 
słowego kierunku panującej mody, obrazy jego, przedstawiające do 
pewnego stopnia socyalno-demokratyczne kontrasty, były poniekąd 
wypowiedzeniem wojny duchowi czasu, 

W końcu wspomnićć jeszcze należy o ilustratorze dzieł wielkich 
poetów, Gustawie Dorć (ur. 1832), który umiał łączyć fantastycz- 
ność z naturali zmem, w końcu jednalk wpadł w manierę. 


W plastyce franeuzkićj realizm także zwyciężył, chociaż i kla- 
syczne wpływy nie zatraciły się wcale, przeciwnie łączyły się niejako 
z realistyc znemi dążeniami. Połączenie idealizmu z zadziwiająca nie- 
kiedy prawdą natury spostrzegamy u jednego z najwybitniejszych ta- 
lentów—P a wła Dubois-Pigalle (ur. 1829), na którym znać jed- 
nak wplyw Donatella i Michała Aniola. 


Niepodobna w krótkim zarysie, obejmującym trćściwy pogląd na 
całość wypadków i pracy duchowćj naszego wieku, mówić o wszyst- 
kich kierunkach w rozmaitych dziedzinach sztuki, o wszystkich lu- 
dziach, którzy w tej lub owej dziedzinie pracowali. Zauważyć tylko 
należy, że zarówno w grupach, jak i w figurach pojedyńczych w pla- 
styce pomnikowej jakotćż rodzajowćj — wszędzie znać przewagę rea- 
liznu. Dwa wybitniejsze tylko zanotować należy nazwiska — A lb. 


Sokrates i Aleybiades. Obraz J. Góróme'a. 
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Carrier de Belleuze (ur. 1824)i Jana Bap. Carpeaux (ur. 1827, 
um. 1875). 

Architektura we Franeyi wcześniej od niemieckići weszła na dro- 

zę odrodzenia; szczególnie gotyk znalazł w Bug. Violet le Due 

-(1614—1878), bogatego w wiedzę i ducha przedstawiciela, który jako 
pisarz i jako architekt zaliczony być może do najlepszych znawców go- 
tyku. Odrodzenie reprezentował Józef Ludwik Duc, który bu- 
dował Pałac sprawiedliwości w Paryżu, a szczególnie Jan Karol 
Gar nie r (ur. 1825), według planów którego powstał gmach Opery 
paryzkićj. Budowa opery zajmuje jedno z pierwszych miejsce w hi- 
storyi rozwoju sztuki we Francyi, nietylko pod względem architekto- 
nicznym, lecz także plastyki i malarstwa. 

W Belgii technika robiła ogromne postępy; na nieszczęście 
jednak postępowi temu nie odpowiadało pogłębianie sztuki. Osłabie- 
nie wyobraźni twórczej, jakie przez ciąg całego wieku spostrzegać się 
daje, uwidoczniło się zarówno tutaj, jak w Niemczech i Francyi we 
wszystkich dziełach, mających na celu odtwarzanie natury. 

Bogatszym od innych w wyobraźnię był Wiertz (um. 1865), 
który w tym okresie doszedł najwyższej sławy, u którego jednak fan- 
tazya grzeszyla często zboczeniem nienormalnóm. 

Nie tyle może genialnym, ale jaśniejszym i dojrzalszym był Leys 
(ur. 1869). Ź początku był pod wpływem francuzkich romantyków, 
powoli jednak uwolnił się od tego. Sumienne studya staroniderlandz- 
kićj szkoly zwróciły go na drogę traktowania przedmiotu w sposób 
nieco naśladujący starych mistrzów. Dłuższy pobyt w Niemczech 
ugruntował w nim przekonanie, że traktowanie tematu musi odpowia- 
dać tej epoce, ku którćj on należy. W skutek takich poglądów este- 
tycznych, lieys stworzył metodę, nie budzącą wcale naśladowań daw- 
nych mistrzów. Jako obdarzony umiejętnością i zdolnością chwyta- 
nia rysów charakterystycznych, nie wpadł nigdy w manierę. Naj- 
większćm jego dziełem były sześć fresków w ratuszu antwerpeńskim. 

Równolegle ztym kierunkiem istniał inny, mający także na 
względzie przeszłość, ale usuwający realizm, zarówno z techniki, jak 
iformy. Na czele tego kierunku stali G. Guffen (ur. 1828) i Jan 
5wert (ur. 1827), którzy razem pracowali nad freskami treści reli- 
zijnej I światowej. 

Zdecydowany realizm mial przewodnika w bardzo zdolnym 
i przedwcześnie zmarłym Karolu de Groux (1825—1870). Pod 
względem kolorytu porównaćby go można do Courbeta; nie był on 


Sala „des pas perdus* w Pałacu Sprawiedliwości w Paryżu, budowana przez L, Duc'a, 
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jednakże apostolem brzydoty, nie chwyta tylko zewnętrznej strony 
przedmiotu, lecz umie także i chwilę wzruszenia przedstawić, iak np. 
Pijak przy trupie swojćj żony. 

Włochy, niegdyś ojczyzna sztuki, kraj zajmujący przewodnie 
stanowisko, teraz ograniczyły się w malarstwie do naśladownictwa 
Francyi; nawet w plastyce straciły samodzielność. Wysoko rozwinię- 
ta technika rzeżbienia w marmurze, sprowadziła artystów do za- 
bawki, równocześnie naśladownictwo Canowy sprowadziło na tematy 
z dziecięcego świata czerpane, gdzie urok i naiwność nęciły ku sobie. 

W Anglii malarstwo w wyższćm znaczeniu zaniedbano prawie, 
lubowano się natomiast w obrazkach rodzajowych, pejzażu i zwie- 
rzętach. W ogóle wiele tkwiło w tćm sentymentalizmu, a*rzadko 
prawda. Wybitniejszymi w tym kierunku byli Castman Johnson 
i Landseer (1802—1873). W plastyce Anglia zajmowała podrzęd- 
ne stanowisko. Wyższe miejsce zajęła architektura, która z upodo- 
baniem uprawiała typ gotyku miejscowego. 

Już w poprzednim okresie zwróciliśmy uwagę na malarstwo hi- 
storyczne w Polsce. Znać było na nićm charakter obstalunku, bra- 
kło natchnienia, pojęcia całości, prawdy i zrozumienia historyczności. 
Postrzyżyny np. Mieczysława, można było poznać — po nożycach, 
Jadwigę i Jagietłę—z podpisu malarza. W tym duchu malował 
jeszcze Wincenty Smokowski (ur. 1797), uczeń akademii peters- 
burgskiej. Jego Urszulka Kochanowskiego, Jadwiga i Ja- 
giełło malowane sucho, szablonowo, chociaż w Urszulce postać 
Kochanowskiego należy do najlepiej udanych. Wszystkie nieomal 
obrazy historyczne grzeszyły brakiem odczucia i odtworzenia epoki. 
Słusznie tedy utrzymywał współczesny krytyk, że obraz historyczny 
ma być nie wiechą nad kartą historyi, ale osobnym dramatem; ma od- 
gadywać i wskrzeszać postacie i uczucia zapadłe w przeszłość. Podo- 
łać temu zadaniu może tylko poeta natchniony i taki tćż tylko potrafi 
stworzyć obraz, przemawiający do uczucia powszechnego. Wielu zda- 
wało się—1 dotychczas niektórzy z własnemi siłami liczyć się nie umie- 
ja—że do historycznego obrazu wystarczy temat historyczny, — malo- 
wali więc w świetnych szatach dwory królewskie, królów, sceny z ży- 
cia domowego, a jedyną zaletą takich malowideł była — wielkość płó- 
cien; zresztą brakło im prawdy, naturalności, ekspresyi, a nawet często 
stosownego kolorytu. 

Malarzem przejściowego okresu w zakresie malarstwa historycz- 
nego, przetworzonego dopiero przez geniusz Matejki, był January 
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Suchodolski, którego rozwój na ten okres przypada. Uczeń Ver- 
net'a, zachował zawsze zamiłowanie do koni, bitew, scen żołnierskich, 
czego cząstkę w każdym obrazie dostrzedz można. Jego Kordec- 
ki odznacza się kolorytem za jaskrawym nieco, światłem za czerwo- 
nćm, lecz w postaci samego Kordeckiego doskonale oddana rubaszność, 
połączona ze spokojem. Lepszą jest Śmierć Czarnieckiego. Tu 


Gmich nowój opery w Paryżu, zbudowany przez Karola Garnier. 


malarz potrafił uprzytomnić scenę historycznie i odtworzyć ją pełna 
ruchu i szczegółów poetyckich. 

Ogromnóm uznaniem współczesnych cieszył się Aleksander 
Lesser (ur. 1814); studya odbywał pod kierunkiem Corneliusa 
i Schnorra. Popularnością cieszyły się jego Znalezienie zwłok 
Wandy, Bolesław Krzywousty, Obrona Trembowli i inne. 
Malował wprawdzie obrazy historyczne, bo mistrze jego malowali, 
sięgał po tematy wielkie, bo takie były w modzie, ale niedostatecznie 
rozumiał ducha dziejów, ani ich przedstawić nie potrafił. Traktowanie 
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historyi u niego zawsze uroczyste, pretensyonalne, zmanierowane. Lu- 
bił malować piękne ciało, harmonijne ruchy, jak w Znalezieniu 
zwłok Wandy, ale dał typy jakieś obce, nie słowiańskie i grzeszyt 
teatralnćm ugrupowaniem figur. W ogóle był on zwolennikiem stylu 
klasycznego z odcieniem idealizmu niemieckiego. Obrona Trembo- 
wli nie posiada zupelnie charakteru polskiego, a oddycha natomiast 
konwencyonalnością. W układzie scen panuje bardze często przesad- 
na melodramatyczność. O rysunku jego jeden z wybitnych wspólczes- 
nych krytyków powiada, że jest płaskim, monotonnym i bez charakte- 
ru. W postaciach jego historycznych są historyczne nazwiska, ale niema 
historyi. 

Wspomnićć jeszcze należy kilkoma słowy o Józefie Simmle- 
rze (ur. 1823—1868), którego wraz z Suchodolskim zaliczyć można do 
praojców malarstwa historycznego. Próbował on najprzód portretu, 
ale najlepsze jego prace są historyczne, do takich niezawodnie należy 
Smierć Barbary Radziwiłłównej, obraz malowany z wielką 
prawdą, odznaczającą się dobrym rysunkiem i kolorytem. Akcesorya 
nie świecą tu takićm bogactwem i taką plastyką, jak u Matejki, ale 
malarz potrafił oddać nastrój chwili, pełen powagi i smutku, i twa- 
rzom dać wyraz prawdziwych uezuć, przez co obraz zyskał na wyra- 
zistości. 

Malarstwo religijne miało wprawdzie licznych przedstawi- 
cieli, byli to jednak nie ludzie potężnego, religijnego ducha, lecz naśla- 
dowcy spóźnieni Włoch, Francyi, Niemiec,—wszystkiego potrosze. Prąd 
realistyczny, a raczej sposób widzenia natury i ludzi, poczynał brać 
górę, zbrakło więc czystych i pobożnych, którzyby, jak Fiesole, na 
klęczkach błagali o natchnienie. Słowem, wysychało źródło natchnie- 
nia, chociaż religią otaczano jeszcze czcią; sztuka poczęła sobie zdoby- 
wać szersze pole do pracy, realniejsze, bardziej odpowiadające tętnom 
codziennego życia, można powiedzićć—unarodowiała się. 

W związku z tćm jest rozwój malarstwa pejzażowego i ro- 
dzajowego. 

Na tóm polu odznaczył się Michał Kulesza. Zwrócił się on 
do swojskiego nieba, słońca, natury, i umiał je malować ciepło. Może 
przyczyniła się dotego ta okoliczność, że się przeważnie w kraju 
kształcił, że żadna powaga zagraniczna nie pociągnęła go na drogę 
naśladownictwa. Widok cerkwi na Kołoży w Grodnie, two- 


rzy całość bardzo wdzięczną pod względem kolorytu. Na tle par- _ 


nego dnia letniego i dalekich zadymionych wzgórz, nad przepaścistym 
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brzegiem Niemna, na wzgórzu stoi cerkiewka; przytłumiony nieco ko- 
loryt ogólny, dobrze pochwycony ton nieba i wody, daleka perspekty- 


wa obrazu, nadają mu cechę smętną a sympatyczna. Takiemiż cecha- 
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Juliusz Kossak. 


mi; odznaczaly się rysunki gwaszowe Piusk od strony wody, 
Troki. 

Lange Antoni (um. 1844) zgasły zawcześnie, dopiero po śmier- 
ci został ocenionym. Celował głównie w malowaniu widoków gór- 
skich. Umiał on doskonale pochwycić tajemnicę oddechu naszej na- 
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tury—szczególnie górskiej, odtwarzał wybornie chłodny jej koloryt 
izimne oświetlenie. Mgły przy ciemnych skałach, bladćm niebie, 
czarnych lasach i sinych górach mają coś ponurego w sobie. Brak 
świetności kolorytu natury naszej czyni obrazy jego podobnemi do 
włoskich, o szarym świcie lub w oświetleniu księżyca. 

Równie wybitnym pejzażystą był Głowacki Jan (1802—1847), 
który tak samo, jak Lange, celował w obrazach górskich, szczególnie Tatr 
i okolic Krakowa. Jego Widok Morskiego oka, Pysznćj, Gie- 
wontu, Ojcowskićj doliny iin., należą do doskonale zrozumia- 
nych i oddanych starannie. Widoki Tatrów Głowackiego dają obrazy 
chłodnćj alpejskićj natury, a słoneczne widoki ziemi krakowskiej tę- 
tnia prawdą i życiem. 

Już w tych dwóch malarzach zaznaczył się wybitnie zwrot do 
realnego pojmowania natury, który nie ustawał w ciągłćm, wszech- 
stronnćm doskonaleniu się. 

Na polu rodzajowego malarstwa, zasłużonym rozgłosem cieszył 
się Juliusz Kossak (ur. 1824), znakomity akwarelista, kierownik 
artystyczny przez czas pewien Tygodnika ilustr., słusznie zasłużył 
na rozgłos, jakim się dziś cieszy. Nie porywał się na wielkie tematy, na 
pomnikowe malarstwo, nie sięgał wyżyn szezudłowych, lecz zwrócil 
się do malowania świata i ludzi zwyczajnych; szczególnie okazał się 
mistrzem w charakterystyce koni. Przejęty nawskróś rcalizmem, 
umiał doskonale uchwycić główny ton obrazu, malował życie powsze- 
dnie z fantazyą, z brawurą niekiedy, z prawdą zawsze. Krakowska 
furmanka przed domkiem szlacheckim, na tle lip, świerków i topoli, 
malowana z wyborną znajomością temperamentu koni, Powrót 
chłopa pijanego z jarmarku, który grubszym końcem batoga 
okłada leniwe szkapy, Popas w małćóm miasteczku—gsą to rzeczy 
niewielkie, akwarele lub rysunki, a jednak tchnące swojszczyzna 
i poezyą. 

W tym czasie kształcił się, a ku końcowi okresu rozwinął i doj- 
rzał jeden z najoryginalniejszych i najsamodzielniejszych, prawie 
genialny artysta, Artur Grottger (ur. 1837, um. 1867). Ma- 
larzem był miernym, ale roboty jego kredkowe nie mają rów- 
nych. Obdarzony wyobraźnią potężną, lecz wysoce artystyczną, 
siłą twórczą wielką, uczuciem głębokićm i szlachetnóm, w ciągu 
krótkiego czasu dał kilka cyklów obrazów wstrząsającej siły, któ- 
re w reprodukcyach obiegły świat cały. Żaden.z jego poprzedni- 
ków nie okazal tyle głębokićj myśli, tyle poezyi i uczucia w obra- 


p——-—— 4 


SZTUKI PIĘKNE. 421 


» 


zach swoich, co Grottger, a niema równego mu śród polskich arty- 
stów siłą dramatyczną. Był to talent realistyczny, lecz nie lubujący 
się w realizmie pospolitym, nie szukający tematów w błocie, nie uspra- 
wiedliwiający się tćm, że dla olówka lub pędzla nićma brzydkiego te- 


matu. 
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Śród najwybitniejszych rytowników, którzy europejską slawę 
zdobyłi, wspomnieć należy o Antonim Oleszczyńskim, którego 
prace Bohdan Chmielnicki, Jan Kiliński, Kopernik, Niem- 
cy, błagający o pomoc Jana Sobieskiego i wiele innych, są 
znane z reprodukcyj. 

W sztukach plastycznych nie było wybitnych techników. Bu- 
downietwo w znaczeniu sztuki upadło,—nie było komu wznosić gma- 
chów publicznych. 


W dziedzinie muzyki, w postaci Ryszarda Wagnera duch 
nowożytny dosięgnał najwyższego szczytu. Po majowćj rewolucyi 
drczdeńskićj w 1849 r., kompozytor schronił się do Paryża, gdzie pra- 
cował, jako muzyk i pisarz, szerząc własne poglądy na sztukę. W roku 
1850 zdołał wystawić w Weimarze swego Lohengrina, wkrótce po- 
tem dał Tannhiusera i szybko bardzo zjednał sobie popularność. 
Jakkolwiek niewielu rozumiało oryginalność Wagnera, odgadywano 
jednak, że jest to natura samodzielna. idaca świadomie do celu. Nie- 
tylko tekst, lecz muzyka, zarówno w pojęcin formy śpiewu, jakotćż 
w akompaniamencie różniła się zasadniczo od przyjętej rutyny. 

Kompozycye jego następowały rychło jedna po drugiej; w 1854 
powstał Rheingold i Walkiirye, w 1859 Tristan i Izolda, 
w 1862 Śpiewacy z Norymbergi. Pomimo jednak tego, że utwo- 
ry jego zyskiwały na głębi i znaczeniu, szczęście nie dopisywalo mu 
tak dalece, że zamierzał o przesiedleniu się zupelnóćm za granicę. "Tu 
przyszedł mu z pomocą młody król Bawarski Ludwik II, mecenas, ja- 
kiego rzadko los ludziom zsćła, i od tćj pory rozpoczyna się okres sła- 
wy i popularności Wagnera. 

Pragnienia Wagnera były wielkie; żyezył on sobie stworzyć na- 
rodowy dramat muzykalny, w którym połączyć się miały wszystkie 
dziedziny sztuki, dla wywołania wrażenia; słowem, pragnał zjednoczyć 
poezyą z muzyką. Wymagało to przedewszystkićm poetycznego tekstu, 
następnie usunięcia niekiedy formistniejących, jak np.aryj, chórów it. p. 
Zastąpić je miała muzykalna deklamacya przez „nieskończoną melo- 
dyą”, zaś „leitmotywa” charakteryzować miały wewnętrzny związek 
kompozycyi. 

Jedną częścią swojej istoty Wagner należy do romantyzmu; 
z drugićj strony wpływ heroicznćj opery francuzkićj, a szczególnie 
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Meyerbeera, zaprzeczyć się nie da. Na pierwszy rzut oka, tekst Tann- 
hausera, Lohengrina, Tristana, Trylogii Nibelungów, wydaje się zu- 
pełnie romantycznym, szczególnie co do stosunków dwóch płci; druga 
niejako część ducha Wagnerowskiego jest nawskróś realistyczną. 


Dzieckiem tego realizmu jest cała technika Wagnera z leitmotywem 


Jlektor Berlioz. 


- 


i nieprzerwaną melodyą, jakotóż sposób użycia orkiestry; z niego wy- 
pływa charakterystyczna większość mitycznych postaci i pojęcia jego 
o miłości. 

Pewne duchowe powinowactwo istniało między Wagnerem, 
a Hektorem Berliozem (1803—1869). I on dążył do tego, ażeby 
nadać muzyce więcej wyrazistości. Rozgłośną sławą cieszyły się jego 
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symfonie— Herold, Romeo i Julia, kantata Śmierć Napoleo- 
na, Trylogia Dzieciństwo Jezusa i in. Nie był także wolny od 
gonienia za oryginalnością i nieco hałaśliwą orkiestracyą. 

Takie same stanowisko, jak Berlioz, zajął późnićj Liszt, wykar- 
miony duchem Wagnerowskim. W symfonicznych utworach jego, 
takich, jak Prometeusz, Mazepa, Hamlet, Ideały, Dante, 


Antoni Rubinstein. 


Faust i in., pomimo całego talentu, chropawych pod względem este- 
tycznym, przewija się jednak realistyczny prąd czasu. 

Zarówno Mendelsohn, jak i S$chumann, mieli licznych uczniów; 
pierwszy—Brucha, Hillera, Reineckego i in., drugi — Brahmsa, Joa- 
chima i in. 

Niezupełnie odpowiedział pokładanym w nim nadziejom A nto- 
ni Rubinstein (ur. 1829), W nim także, który podlegał wpływom 
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Jakób Offenbach. 
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Mendelssohna, Schumanna, Liszta i Wagnera, odzwierciedla się nasz 
wiek nerwowy. Subjektywna pobudliwość uczynila z niego muzyka, 
wykonawcę porywającego, ale dzielom jego brakło formy i głębi. 
Wspomnićć jeszcze należy o kompozytorze, który pisywał muzy- 
kę do kankanów, za czasów Napoleona III, o Jakóbie Offenba- 
chu (1822—1881) Należy on do osobistości, charakteryzujących 
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spodem idące prądy naszego stulecia, W roku 1855 założył teatr 
Bouffes parisiennes, dla którego pisywał wszystkie operetki, 
o lichćj, ale niekiedy dowcipnćj treści. W utworach tych rozwinał 
Offenbach swój talent; muzyka służyła mu do wyrażania zmysłowych 
uczuć. 


Tego, o czćóm przez dlugi czas marzono tylko w Polsce, — stwo- 
rzenia opery narodowej, dokonał dopiero Stanisław Moniuszko 
(1819—1872). Jeżeli o Chopinie można powiedzieć, że posiadał wiele 
cech narodowych, to Moniuszko był tym muzykiem, w którego dźwię- 
kach skupiły się wszystkie, w całćj swćj różnorodności, cechy i pier- 
wiastki charakteru narodowego. 

W operach Moniuszki,—powiada wspólezesny mu znawca muzy- 
ki—znać przedewszystkićm pierworodność motywu. Jego pierwszy 
popęd jest uczuciowy, wieszczy. Stąd tóż posiada on przymiot, że się 
odrazu wciska do duszy, jako przekonywająca prawda, jako naturalny 
a doskonale odgadniony charakter osób i sceny. Opera jego stanowi 
wydatną oryginalność, właściwą geniuszowi narodow emu, że w niej 
nie znalóźć podobieństwa do włoskich kwadratnr, gruntownie wykon- 
czonych, przedstawiających niby galeryą muzycznych kompozycyj. 
Wieczna świeżość, niespożyta i niesprzykrzona piękność osłania jego 
utwory, a motywa nie do samej odnoszą się wyobraźni, nie zużywają 
się przez pamięć, nie starzeją się przez tysiącznych ust reprodukcye. 
Opera jego jest przedewszystkićm poematem scenicznym, na który 
głównie, przeważnie i jedynie składają się żywioły liryczny i charakte- 
rystyczny. 

Halka jest nawskróś utworem lirycznym, odznaczającym się 
młodzieńczą siłą uczucia i świeżości. Jakkolwiek faktura jćj grzeszy 
nie ustosunkowaną proporcyą między głosami scenicznemi, a głosami 
orkiestry, całość jednak kolorytu i tonów czyni ja poniekąd pokrewną 
całemu szczepowi słowiańskiemu, który odnajdzie w niej rodzinne 
dźwięki. Halka, jako dzieło sztuki, nie wiele ma sobie równych. 


Hrabina, pisana w stylu lżejszym, pod względem estetycznym 
wykończona więcćj. Wszystkie kreacye muzyczne są tu całostkami, 
niby poemacikami, ujętemi każdy w inną, a jednak pięknie i delika- 
tnie wyrobioną formę. Orkiestra, głosy, chóry, akcya i cale scenaryum 
łączą się tu w nienaruszony, prześliczny nastrój. 

Najbardzićj ze wszystkich utworów narodowym jest Straszny 
Dwór. Dosięgnął tu Moniuszko szczytu obrazowego poetyzowania. 
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Dokonał on niejako odrodzenia muzyki polskićj, dając na użytek 


sceny artystyczną wiązankę z życia narodowego, przyodziewająe pię- 
knem form niezliczone objawy powszednićj liryki i ruchu powszednie- 


Stanisław Moniuszko. 


go. Poza obrębem opery stworzył paręset pieśni, z których każda 
jest osobnym typem liryki lub charakterystyki. 

W artystycznćj produkcyi Moniuszki rozróżnić się dają dwa kie- 
runki: w pierwszym widzimy go spojonego niejako z naturą i ludem. 
W yrosły śród sztywnej atmorfery psendo-klasycyzmu. wyniósł się po- 
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nad zielone pola, jak Brodziński, i dzwonił skowronkiem; z czasem do- 
piero rozszerzył ruchy swego głosu i uczucia. W drugim, przemawia 
pełna szlachetności wyobraźnia, podnosząca na wyżyny myśl ludzka— 
jak w Sonetach Krymskich. 


W teatrze nowożytny realizm jeszcze wybitniej wziął górę, niż 
w sztukach plastycznych. Idealistyczny kierunek wejmarskiej szkoły 
zatracił dawnego ducha i wyrodził się w pospolity szablon. Charakte- 
rystyczna szkoła miała wybitnego przedstawiciela w Ilenryku 
M arxie(1797—1871), który, w wieku już dobrze dojrzałym, w teatrze 
dworskim w Wiedniu dopiero dosięgnął najwyższego stopnia rozwoju 
swego talentu. Charakterem jego talentu byt prawdziwy realizm, 
ożywiający wszystkie jego role; nie pospolite naśladowanie, lecz natu- 
ralność artystyczna była jego celem. Nigdy nie nadużywał on swego 
talentu, ażeby nim błyszczćć, lecz starał się o ile można najlepićj, od- 
tworzyć pewną postać, chociażby nawet trzeciorzędną. Znając siebie, 
nie gonił ani za namiętnym tragizmem, ani szarżował komiczne 
postacie, trzymał się najczęścićj środka, lecz tutaj właśnie musiał roz- 
winąć wielką wszechstronność, ciepło wewnętrzne i charakterystyczny 
komizim. 


Do rzędu aktorów romantycznćj szkoły należałoby zaliczyć Ma- 
ryą Seebach (ur. 1885), która od ról subretek przeszła do tragicz- 
nych i umiała zachwycać wyborową publiczność. Małgorzata (z Fau- 
sta), Klara, Julia, Marya Beaumarchais, należały do jćj ról ulubionych. 


Wykończanie ról ze wszelkiemi możliwemi drobiazgami, przy- 
brało w tym okresie wielkie rozmiary; znakomitości poczęły podróżo- 
wać po Europie z rolami popisowemi, co miało nawet swoję zlą stronę, 
gdyż przyzwyczajalo aktorów do próżności, błyszczenia i rozwijało 
w nich gorączkę złota. 

Jednym z tych, którzy wyrazistą charakteryzacyą i zdolnościami 
obok Devrient'a stanęli, jest Bogumił Dawison (1818 — 1872). 
[zraelita z urodzenia, występował z początku na polskićj scenie, po- 
tem przełamawszy trudności językowe, występował na niemieckiej 
a w 1849 zaangażowany został do teatrów dworskich. Rozwiązał jed- 
nak kontrakt w 1854 i wstąpił na scenę drezdeńską, gdzie do 1864 r. 
pozostał. 


— 
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Dawison genialniejszym był pod względem rozumu, niż uczu- 
cia; największym okazywał się tam, gdzie napotkał w postaciach czyn- 
niki demoniczne, rozkładowe, jak w Mefistofelesie, Franciszku Moorze, 
Narcyzie, Marinellim i in. Nadzwyczajna ruchliwość jego fizyognomii 


była mu tu nader pomocną; kto go raz w jego ulubionych rolach wi- 
dział, na zawsze musiał zapamiętać jego postać. Groniąc za efekta- 
mi gry, głosu i mimiki, często przesadzał i wpadał w karykaturę. 
Leopold Dessauer (Ludwik Dessoir 1810—1874) posiadal 
wiele rysów pokrewnych Dawisonowi. Od r. 1847 w rolach charakte- 
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rystycznych dosięgał najwyższego rozwoju. Największą jego siłą by- 
ła porywająca uniejętność odtwarzania cierpienia i uczuć demonicz- 
nych (Szylok, Ryszard LI, Mefisto i in.). 


Pani Frieb-Blumauer w roli Nadleśniczyny w „Myśliwych”. ! , 
Karolina Wolter. 


Trzecim z rzędu aktorem w rolach charakterystycznych był 
Teodor Dóring (ur. 1808 w Warszawie, um. 1879 w Berlinie). Od 
r. 1845, aż do śmierci prawie pracował na scenie berlińskićj. Był on 
jednym z najzdolniejszych aktorów sceny niemieckićj w ciagu bieża- 


cego stulecia. W rolach tragicznych, jakoteż komicznych, okazał on 
zadziwiająca wszechstronność. I jego talent polegał głównie na rozu- 
mie raczćj, niż na uczuciu. Jak Dawison i Dessoir wobec wielkich 
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kreacyj, stawał on zupełnie niezależnie i tworzył je niejako po raz 
drugi, co nie zawsze na ich korzyść wypadało. 

W tym okresie rozwinał się także Fryderyk Haase (ur. 1827) 
w rolach salonowych, eleganckich bohaterów. W komicznych rolach 
występowała Minona Frieb-Blumauer (ur. 1816). W rolach na- 
iwnych zasłynęła Fryderyka Gossmann (obecnie hrabina Pro- 
kesch-Osten, ur. 1838), obdarzona z natury nieświadomą naiwnością 
i w rolach takich niezrównana. 

Śród sceny niemieckiej pierwszorzędne stanowisko zajmowal te- 
atr dworski w Wiedniu. Posiadał on doskonałe siły, które pracujace 
razem, potrafiły ustrzedz się od przesady zarówno w idealizmie, jak 
i w realizmie. "Tu wykształciła się publiczność, która umiała ocenić 
według wartości grę artysty, posiadała smak wykształcony i nie dała 
się unieść byle jaką przesadą. 

W tej atmosferze wykształciła się ostatecznie jedna z najgenia|l- 
niejszych aktorek tragicznych naszych czasów, Karolina Wolter 
(ur. 1834). Nie posiada ona wcale bystrego umysłu, lecz obdarzona 
jest pierwotna namiętnością uczucia. które wstrzysa każdą duszą i po- 
zwala nawet zapomnićć o wadach gry. W Medei, Safonie, Lady Mac- 
beth, Lady Milford iin., uczucie w pojedyńczych scenach wybucha 
w niej z wulkaniczną gwałtownością. Posiada ona przytćm ksztaltna, 
lecz niezbyt szczupłą postać, przyjemną powierzchowność i wyraz twa- 
rzy, jakotćż wyraziste oczy, zdolne oddać każdą namiętność duszy. 

Operetka i krotochwila wykształciły odrębną metodę gry—paro- 
dyą. Komizm przesadzony coraz częścićj przybierał charakter farsy, 
a to, co nazywano „charakterem”, było w znacznćj mierze karykaturą, 
pozbawioną logiki i miary. Takie szarżowanie komizmu doprowadzi- 
ło do tego, że nawet zdolni autorowie nie tyle sztukę, ile popularność 
mając na uwadze, szli fałszywą drogą. Do rzędu takich aktorek zali- 
czyć można popularną w Wiedniu Józefę Gallmeyer. 

O innych scenach niewiele da się powiedzićć. We Francyi 
w tragicznych rolach występowała jeszcze Rachel w Theatre fran- 
cais, z przesadą w dykcyi i giestach. Ideał gry klasycznej we Fran- 
cyi i Niemczech bardzo się różnił; panował tam pewien rys koturno- 
wy, który raził brakiem nienaturalności, chociaż całość wprawiala 
w podziwienie. O wiele żywotniejszym jest artyzm sceniczny fran- 
cuzki w komedyi. Doskonałe poczucie teraźniejszości, wielka ruchli- 
wość wyobraźni i łatwe odgadywanie charakterów daje przewagę ak- 
torom francuzkim nad niemieckiemi. 


MAETAYTER 133 


Aktorowie charakterystyczni francuzcy w nowożytnych posta- 
ciach są nawskróś realistami, ale z zachowaniem pewnej finezyi i sma- 
ku, — czego znowu niemcom często brakowało. Najwybitniejsze sta- 
nowiska między nimi zajęli: Juliusz Edmund Got (w. 1823) 


i Konstanty Coquelin (ur. 1841). 
Wiek XIX. Tom II. 28 
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Na włoskiej seenie rozwinęło się kilka wybitnych samodzielnych 
talentów. uropejską sławą cieszyła się Adelaida Risto vi (ur. 
1821). Jój kreacye tragiczne odznaczały się nietylko potężną namięt- 
nością, lecz także duchem; umiała ona za pomocą drobnych a praw- 
dziwych rysów stopniować ciągle wrażenie widzów, a w scenach 
namiętnych porywała grą swoją. Obok niej stanąć może poniekąd 
Krnest Rossi (ur. 1830) i Tomasz Salvini (ur. 1829). 

Anglia w tym okresie nie wydała znakomitych aktorów. 

Zauważyć należy, że w tym czasie tancerki cieszyć się poczęły 
wielkiem uznaniem. Wszelkie hołdy, składane Grisi, Maryi Taglioni, 
Klssler iin., niczein były w obec hołdów, składanych we Francyi, 
Niemczech i Rossyi, hiszpance, Pepicie de Oliwa (1830—1868), 
która pięknćm i kształtnóm ciałem i zmysłowością tańca tak zachwy- 
cała publiczność, jak nie udało się uczynić tego najpotężniejszemu ta- 
lentowi z zakresu sztuki dramatycznej. 


ROZDZIAŁ IX. 


Technika. Wystawy wszechświatowe. Stosunki robotnicze. 


ZA 
7 pra! 

pO ele, jakie sobie w tym okresie zakreśliła technika, pewna siebie 
do w skutek otrzymanych powodzeń, stawały się coraz zuchwalsze. 
y W głębi ziemi i nad ziemią wznosił duch ludzki dzieła, które 
śmiałością swoją daleko przekroczyły owe siedem eudów starego świa- 
ta; prowadził on walkę przeciwko skałom, które stały na drodze ku 
spełnieniu jego woli, przeciwko falom morza i pokonywał każda prze- 
szkodę, jaką mu natura wznosiła na drodze. Nauka i życie złączyły się 
w jeden związek, ażeby ułatwić ludzkości zdobycie panowania nad ca- 
lym światem, do zwycięztwa ducha nad opornościa materyi. Chemik, 


Most między New-Yorkiem a Brooklynem, 
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robiący doświadczenia w swojćm laboratoryum nad wyrobieniem czy- 
stej stali, fizyk, dążacy do tego, ażeby siły natury — magnetyzm, elek- 
tryczność, cieplo, zużytkować dla celów mechanicznych, mechanik, 
poszukujący środków do rozwiązania zagadki, ażeby za pomocą naj- 
mniejszej siły, osiągnąć największy rezultat,—wszyscy oni i wielu in- 
nych należą do tćj atinii ludzi współczesnych, którzy swoje posterun- 
ki założyli we wszystkich kierunkach ziemi i cały świat ujarzmili. 

Byłoby to wielką. niesprawiedliwością, gdybyśmy chcieli zapo- 
znawać idealizm, który, jako siła żywotna, czynnym jest w tćj pracy 
i pośrednio także na życie oddziaływa. Stosunki narodowe tak mocno 
spoczywają na podstawie związku techniki i nauki, że nie możemy so- 
bie wyobrazić bez nich przyszłości ludzkości. Niema prawie w dzie- 
dzinie duchowćj i materyalnćj czynności, któraby z usług techniki nie 
korzystała; stosunki polityczne i ekonomiczne, nauka i sztuka, handel, 
rolnietwo i przemysł—wszystkie te gałęzie, w większej lub mniejszej 
mierze, zależą od postępu techniki. 

W dziedzinie budownietwa kolei żelaznych zrobiono ogromne 
postępy, gdzie już wówczas technika angielsko-amerykańska nie za- 
trzymała się przed żadną przeszkodą. Tunel pod Tamizą, zbudowany 
przez francuza, Isamberta Brunel'a (um. 184V), a już w 1843 roku 
oddany do użytku publicznego, jest początkiem przedsięwzięć, w po- 
dziwienie wprawiających ludzkość całą; potem wspomnićć należy 
o kolei na Semmering i przebicie góry Cenis. W 1860 roku roz- 
poczęto przebijanie jej, a w dziesięć lat potćm olbrzymie przedsiębior- 
stwo ukończono. Inżynier Sammiler zastosował tutaj nowy sposób 
prowadzenia roboty, używając ściśniętego powietrza jako siły czynnej. 
Powietrze, ściśnięte w ogromnych żelaznych skrzyniach, uwolnione 
rozprężało się z siłą 250 metrów na sekundę. W ten sposób zgęszczo- 
ne powietrze, zamknięte w dziesięciu skrzyniach, działało na świdry, 
które w ciągu jednej minuty dawały 200 uderzeń. 

Do najbardziej interesujących komunikacyj należy kolej podziem- 
na w Londynie, funkcyonująca od r. 1863. 

Budowa mostów zrobiła także ogromne postępy. W Niemczech, 
pomiędzy mostami z kamienia należy zaliczyć most w Góltzschthal, 
odznaczający się śmiałościa pomysłu i konstrukcyi. Lecz kamień na- 
łeży do materyałów, który tylko w pewnych granicach zużytkować 
się daje, po przekroczeniu tych granie staje się kosztownym i nie 
zawsze bezpiecznym. [o zmusiło zwrócić się do żelaża, skut- 
kiem czego powstal nowy system wiszących łańcuchowych mostów, 


a 5 
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polegający na tóm, że na słupach (filarach), umocowanych w ziemi, za- 
wieszały się łańcuchy z kutego żelaza, które podtrzymywały most. Do- 
świadczenie jednak przekonało, że takie mosty pod kolej żelazna nie 
są dobre; potrzeba więc było zwrócić się znowu do kamiennych, które 
znowu nie zawsze zastosować się daly. Stephenson wpadł na po- 
mysł mostów rurowych, składających się z wielkićj rury, opartej 
na dwóch przeciwnych brzegach. Pierwszy most tego systemu zbu- 


Ferdynand Lesseps. 


dowany został między Males, a wyspą Anglesea w Anglii (ukonczony 
1850 r.). Na tafelki żelaza 2!/ cent. grubości, które składały się na 
utworzenie rury mostowćj, wyszło 100,000 centnarów żelaza. Ponie- 
waż przy takiej budowie szło bardzo wiele żelaza, zaczęto na ścianę 
mostu używać sztachet. Most tego systemu znajduje się na Wiśle pod 
Tezewem (Dirschau), i posiada 838 metrów długości. Jednym 
z najznakomitszych jest most Victoria, przez rzekę św. Wawrzeńca, 
posiadający dlugości 3,800 met., a spoczy wający na 24 słupach. 
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4 pośród techników, wsławionych budową mostów, pierw- 
sze miejsce zajmuje Jan August Róbling (1806—1869); zbudował 
on największe mosty: nad Niagarą, Ohio-Bai-Cineinnati, Kentucky i in. 

Z kanałów, największym był, zbudowany w tym okresie Sue z- 
ki. Myśl polączenia dwóch mórz, oddzielonych od siebie 15-tu milami 
lądu znaną już była starożytności. Na 14 wieków przed Chrystu- 
sem niano rozpocząć budowę. Z upadkiem [Egiptu upadł i plan ka- 
nalu; na początku naszego stulecia przypomniano go sobie, lecz dopie- 
ro w 1846 r. utworzyło się stowarzyszenie, które zbadało projekt bli- 
żej, lecz do wykonania nie przystąpiono, gdyż zrodzily się obawy co 
do zyskowności takiego przedsiębiorstwa, a także na przeszkodzie sta- 
ly względy narodowe i polityczne współzawodnictwo między Anglia 
i Francyn. Dopiero francuz de Bellefonds o możebności przedsię- 
wzięcia przekonał i złączył się z Ferd. Lesseps'em (ur. 1805). Przy- 
stąpiono wreszcie do budowy w 1859 r., a w 10 lat późnićj ukończono 
go. Koszta budowy wyniosły 437'/, milj. fr. i były przyczyną, że 
egipt stał się przedmiotem spekulacyi innych państw. Kanał ów lą- 
czy Kuropę z Azyą wschodnią i Australią, w czasie o wiele krótszym, 
niż potrzeba na opłynięcie Cap'u i Przylądka Dobrej Nadziei. Ponie- 
waż jednak to, co zyskuje się na czasie, traci się na kosztach przewo- 
zu, które tą drogą są znacznie większe, zależy to więc od gatunku to- 
waru—czy może on, lub nie, znosić dłuższy przewóz. 

Ogromne znaczenie miały doświadczenia z wprowadzeniem pod- 
morskiej komunikacyi telegraficznej. Najtrudniejsza rzeczą było za- 
łożenie liny i zupełne jej izolowanie. Próby z kauczukiem nie po- 
wiodly się, dopiero zastosowanie gutaperchy umożliwiło rozwią- 
zanie zadania. Pierwsza wielka lina założoną została między Calais 
i Dover, potćm połączono Anglią z Irlandyą (1852), Anglią z Belgi: 
(1853), natomiast nieudalo się połączyć Spezia, Korsykę i Sardy- 
nią z Algierem. 

Amerykanin Gisborne powziął myśl połączenia starego i no- 
wego świata i znalazł w Cyrsie West Field (ur. 1819) przedsię- 
biorczego kapitalistę, który już w 1854 r. zakrzątnął się około zawia- 

zania stowarzyszenia w tym celu. Lina składała się z siedmiu mie- 
dzianych drutów, skręconych razem; zawinięte one były w eztery kon- 
centryczne powloki gutaperkowe, które znowu owinięto w powłokę 
konopną, a to wszystko ujęto w siatkę drucianą. Prawie 1/4 milj. 
funtów ster. zatracono na to przedsiębiorstwo, które nie zawsze zada- 
walająco tunkcyonowało, wymagało kłopotliwych i kosztownych 


TECHNIKA. 439 


reparacyj, mimo to wszystko zdołano trwałą komunikacyą między 
KBaropą a Ameryką stale urządzić. 

Ulepszanie komunikacyi telegraficznćj na stałym lądzie wzmaga- 
ło się z każdym rokiem. Jakie to były ulepszenia — mówić o tćm nie 
możemy, bo wkroczyć musielibyśmy w dziedzinę zbyt specyalną i sze- 
rokiemu ogółowi czytelników malo dostępną; dość będzie wspomnićć, 
że r. 1860, stacye telegraficzne europejskie wycekspedyowały okolo 
9 milj. depesz, w 1865 ilość depesz wzrosła do 21 milj. Dotychczas 
jednak telegrafy były na usługach państwa, z chwilą kiedy działalność 
ich przeszła na usługi kolei, a nawet prywatnych towarzystw, rozpo- 
czyna się rzeczywisty pożytek. 

W dziedzinie budownietwa okrętów zrobiono także olbrzymie 
postępy. Zwiększony ruch wymagał poniekąd usunięcia technicznych 
niedogodności, a z drugiej strony wprowadzenia wszelkich możebnych 
ulepszeń. Jakie rezultaty osiągnięto, dość jest wspomnićć o zbudo- 
waniu takich olbrzymów, jak Great Castern czyli Lewiatan. 
Okręt miał długości 207 m. i 25'/, m. szerokości; cztery machiny paro- 
we pracowały z silą 1,000 koni i poruszały koła o średnicy 17 m. 
Oprócz tego okręt posiadał śrubę 60 tonn wagi, miał 7 masztów i mógł 
pomieścić 4,000 pasażerów. 

Potrzeba ogromnych zapasów węgla, niezbędnego dla poruszania 
coraz zwiększającćj się ilości statków parowych, a jednocześnie zao- 
szczędzenia miejsca, nakazywalo niejako poszukiwać innego środka 
opałowego. Zwrócono uwagę na naftę. Próby niektóre daly dobre 
rezultaty, ale dotychczas jeszcze nie zdołano rozwiązać tćj kwestyi 
stanowczo i korzystnie. 

Ogromny ruch i postęp objawił się temi czasy w budowie ok rę- 
tów wojennych. Wynalazek przez jenerała, Henryka Paixhans, 
nieznanego dotychczas gatunku bomb, zwrócił uwagę techników na po- 
trzebę lepszego zabezpieczenia boków okrętu—i stąd powstala myśl ota- 
czania okrętów pancerzami stalowemi— czyli budowa paneerników. 

Napoleon III był pierwszym, który w 1858 r. kazał zbudować 
taki paneernik śrubowy, długości 78'/, m. a szerokości 9'/, m., obcią- 
gnięty płytami pancernemi 13 cent. grubości. W Anglii z uśmiechem 
ironicznym witano te innowacye, wkrótce jednak, ażeby nie zostać 
w tyle, poczęto przerabiać flotę wojskową. System ten wkrótce wy- 
próbowany został w wojnie amerykańskićj. Kapitan Criesson, zbu- 
dował okręt basztowy Monitor, składający się z trzech części, z któ- 

rych jedna znajdowała się zupelnie w wodzie pograżoną i opatrzona 
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była odpowiednim pancerzem, a nad nią wznosiła się baszta 2!/, m. 
wysokości, a 6'/, m, grubości; miała ona dwa dziala silnego kalibru 
iza pomoca machiny parowćj była łatwo poruszalną. Południowe 
stany Ameryki północnej posiadały okręt zaopatrzony w taran—Mer- 
rimac, który był jednym z najsilniejszych okrętów fłoty, a jednak 
w walce z Monitorem uległ. 

Od tej chwili poczęto już z goraczkowym pośpiechem pracować 
nad tóm, ażeby wszystkie machiny mordercze w wojnie z ludźmi uży- 
wane, ulepszać o ile można najbardzićj, t. j. tak je przysposobić, ażeby 
najwięcćj nieprzyjaciół najpewniejszym sposobem zniszczyć mogły. 
[Imiona Armstrong'a w Newcastle i Kruppa w Essen, pozyskały 
pod tym względem olbrzymią sławę. Wszystkie wynalazki w tej 
dziedzinie służyły do przykrycia paradoksalnćj myśli — utrzymania 
pokoju. 

Wspomnieć jeszcze należy o jednym z najbardziej niszczacych 
środków—torpedach. Konstrukcya ich spoczywa także na starej 
myśli, zażytkowanej dopiero w ostatnich czasach. S4 to poprostu mi- 
ny, zakładane w morzu i dające się zapalić za pomocą odpowiedniego 
przystosowania; wystarczy nieraz dotknięcie takiej torpedy piersia 
okrętu, ażeby ją o eksplozyą przyprawić. Obrona brzegów lub portu 
za pomocą torpedów, przedstawiała jednak tę niedogodność, że nietylko 
okręty nieprzyjaciół, lecz i własne narażone były na niebezpieczen- 
stwo. Próbowano więc zapalać torpedy za pomocą iskry elektrycz- 
ncj. W ten sposób broniony był w r. 1866 port tryesteński. Jed- 
nym z najlepszych systemów byla budowa torpedów w kształcie ryby; 
posiadały one ściany żelazne, wynosiły długości 5 m., a szerokości */, m. 
i naładowane były wewnątrz nabojem dynamitowym 40—50 funt. 

Jakkolwiek machina parowa zajęła w produkcyi siły pierwszo- 
rzędne stanowisko, nie mogła jednak zadowolić małych wavsztatów, 
potrzebujących mało miejsca i taniej siły. Takiego motoru dostarczyły 
machiny o ogrzanem powietrzu i elektryczne, których budowa oparta 
została na tćj zasadzie, że pewna ilość powietrza, ogrzana do 1002 Cel. 
wskutek rozprężalności powiększa objętość o */, i wywiera ciśnienie 

na ściany boczne. Doprowadzenie takiego powietrza do tłoku, regulo- 
wanie dopływu i ciepła, daje siłę poruszającą. 

Na rozszerzalności gazów polega także zbudowana przez francuza 
Lenoir'a machina gazowa. Mięszanina jednej części tlenu z ośmiu 
częściami co do wagi wodoru, daje gaz eksplodujący, przy zbliżeniu 
go do płomienia. Chodziło więe o zużytkowanie siły eksplodującćj. 
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Pierwszą taka maszynę zbudowano w r. 1860 i używać zaczęto z wiel- 
kićm powodzeniem, ulepszając ją jednocześnie pod względem technicz- 
nym. 

Rozwój wszechstronny budownictwa machin, jakotćż zastosowa- 
nie ich w wielkim przemyśle, w górnictwie, rolnictwie, należy do hi- 
storyi techniki. Zwrócić tylko uwagę należy, że wszędzie, gdzie tyl- 
ko zastosowano machinę do przemysłu, wywołało to najpierw w miej- 
seach najbardziej zaludnionych, nadmiar sil robotniczych, pozbawio- 
nych zajęcia, co znowu nie pozostało bez wpływu, jak wiemy, na ogól- 
ne położenie kwestyi robotniczej. 

W dziedzinie zastosowania elektryczności, jednym z większych 
wynalazków był telefon, przyrząd do przenoszenia głosu na wielka 
odległość, i inne odkrycia, przechodzące pomysłem najzuchwalsze ma- 
rzenia ludzkości. Zastanowimy się nad niemi pokrótce w księdze 
piątej. 

Jednym z wybitniejszych bodźców do wytworzenia życia i ruchu 
międzynarodowego, były niezawodnie wystawy światowe. Na ma- 
łą skalę wystawy już znane były w przeszłym wieku, lecz dopiero 
w najnowszych ezasach dlosięgły one olbrzymich rozmiarów i znacze- 
nia. Pierwsza z wystaw, mających charakter międzynarodowy, odby- 
ła się w Londynie, w r. 1851; myśl do niej wyszła od ks. Alberta. 
męża królowćj Wiktoryi. Zajęla ona €00,000 stóp []. Pałac ze szkła, 
zbudowany przez inżynierów Foxa i Hendersona, posiadał długości 
563 m., głębokości na skrzydłach po 124 m., a w przecięciu 139 m. Z wy- 
jatkiem drzewa na dolna część gmachu, żelazo i szkło slużyło za mate- 
ryał budowlany. 

Druga wystawa była w 1855 w Paryżu i stosowala się poniekąd 
do pierwszej. Obejmowała ona w ogóle 123,390 m. CJ] powierzchni, 
a 25,000 wystawców przysłało swoje wyroby. 

Zastanawiając się nad znaczeniem i pożytkiem wystaw świato- 
wych w ogóle, trzeba przyznać, że niezawodnie były one pożyteczne. Za 
ich pośrednictwem szerzyły się wiadomości o przemyśle różnych 
państw; wspólzawodnicy różnych krajów zapoznawali się” z surowymi 
materyalami, wyrabiali sobie nowe drogi odbytu. Mieli oni możność 
porównania wyrobów swoich z innymi, kształcić smak, uczyć się no- 


"wych metod pracy, lub blędów popelnianych uniknąć. Nowe wyna- 


lazki były dla wszystkich dostępne, ulegały krytyce, pochwałom, na- 
ganom,—jednóm słowem, na tćj wszechświatowej arenie współubiega- 
niem można było wiele zdobyć, wiele się nauczyć. Wszystkie dziedzi- 
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ny sztuki i nauki były dostępne dla wszystkich. Idee, myśli, pomy- 
sly, które dotychczas ukryte niejako były, stały się dostępnemi całej 
ludzkości. Takie wielkie współubiesanie się narodów na wszystkich 
polach wiedzy, techniki, sztuki, przemysłu, przypominały dawne igrzy- 
ska olimpijskie, rozumiane tylko w duchu nowożytnym, i to właśnie 
groziło w przyszłości całćcj powadze wystaw. Niebezpieczeństwo spraw- 
dziło się: wielkie i małe, nawet prowincyonalne wystawy, stały się nie 
polem popisu pracy, lecz popisu i próżności państw, narodów, a na 
małą skalę, zwykłych śmiertelników. 

W stosunkach klas robotniczych proces rozkładowy postępował 
o wiele szybciej, niż wytwarzanie się nowych urządzeń spolecz- 
nych. Jakkolwiek powstało mnóztwo nowych gałęzi przemysłowych, 
złe położenie materyalne i moralne nie polepszało się wcale. Antayo- 
nizm między kapitałem i pracą zwiększał się, w miarę jak liczba wol- 
nych rzemieślników coraz była mniejsza. W Prusiech ustawy rze- 
mieślnicze były wprawdzie opracowane na zasadach wolnomyślnych, 
ale już w 1849 r. wprowadzono pewne ograniczenia. 

W Anglii, w r. 1850, przy pomocy tak zwanego Factory-act 
wytworzono lepszą ustawę fabryczną, nad którćj wykonaniem czuwać 
miał osobny inspektoryat. Dla dzieci od 13 lat i kobiet, czas pracy 
naznaczono od 6-6ćj rano do 6-€j wieczorem, włącznie z czasem prze- 
znaczonym na posiłek; dzieci od 8—12 lat miały tylko 6!/ godziny 
dziennie pracować. We Francyi było mniej więcćj tak samo, zabra- 
niano tylko nocnej roboty dzieciom. Dla osób dorosłych, w Niem- 
czech, Anglii i we Francyi, prawie wszędzie przyjęto dzień pracy na 
14 godzin. Wyczerpywało to robotników fizycznie, a nawet uniemoż- 
liwiało wszelkie moralne i duchowe udoskonalenie się. W Anglii ro- 
biono dla tej klasy wiele, ale głównie w galęzi pracy, mającćj 
związek ze sztuka; zakładano wprawdzie szkoly, ale mało z nich ko- 
rzystano—dzieci zmęczone pracą nie miały ani chęci, ani umyslu wo|- 
nego do nauki. 

Obok Trade-Unions dopomagaly do kształcenia się Wor- 
king-men's Colleges i Mechanics Institutions, oparte na 
wzajemnćj pomocy. 

Pauperyzm zmniejszył się wprawdzie, ale zawsze liczby byly 
przerażające. Z konieczności przeto zajęto się organizacyą emigracyi. 
W r. 1850 wysłano blizko 2.000 osób zupełnie zdrowych i zdolnych do 
Ameryki i Australii. Niezależnie od tego, próbowano zakładać kolo- 
nie rolnieze dla opuszczonych dzieci. Mimo to wszystko, liczba ubo- 
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gich, żyjących z zapomogi, była olbrzymia: w 1849 roku było ich oko- 
ło miliona, a we trzy lata później już o 200 tysięcy mnićj tylko w An- 
glii i Walii. 

Stosunki [rlandyi były wprost rozpaczliwe. W kraju panowała 
nędza, roboty mało — skutkiem czego ludność zmniejszać się poczęła, 
tembardzićj, że się w dodatku emigracya wzmogla,—w samym r. 1852 
wyemigrowało okolo 200 tysięcy ludzi, a skutkiem stosunków agrat- 
nych wywłaszczających dzierżawców, liczba emigrantów wzmogła się 
znacznie. Właściciele ziemi, mając na względzie jedynie zysk z ziemi, 
z cala surowością licytowali ubogie majątki dzierżaweów, niszczyli za- 
mieszkale przez nich domy, nie troszcząc się o ludzi, którzy się pod 
wolóm niebem znajdą. Mnóztwo opuszczało kraj z przekleństwem na 
ustach, z nienawiścią w sercu, przekazując z ojca na syna tylko wzgar- 
dę i zemstę dla gnębicieli. I pozostali nie lepsze uczucia żywili dla 
landlordów.  Uniemoralniająca polityka Anglii zrujnowała i do stanu 
zdziczenia doprowadziła piękną niegdyś Zieloną wyspę. 

Nietylko to wszystko niszczyło ludność Anglii i Irlandyi. Brak 
mieszkań robotniczych wygodnych i tanich, uniemożebniał odpoczynek 
po pracy i wyrzucał ludzi wprost na ulicę, lub do szynków. Podatek 
obciążał niższe klasy nad miarę. Jedynie podatki pośrednie na piwo, 
spirytus i tytoń, wynosiły 3—4 funt. st., czyli 60—80 marek od osoby. 
Mimo to wszystko, a może dla tego, alkoholizm szerzył się w niższych 
klasach, a równolegle z nim szedl upadek rodziny, choroby mężczyzn 
i kobiet, skrofuły dzieci. Z tych jedynie, którzy utrzymywani byli 
z miłosierdzia, w domach rządowych, umarło w r. 1850-—14,346, 
w 1851—14,958 z pijaństwa. Stosunki takie po za obrębem warunków 
robotniczych, przypisać należy także brakowi życia rodzinnego i etycz- 
no-religijnych uczuć. 

lepsze nieco, lecz smutne zawsze były stosunki robotnicze we 
Francyi. Charakterystyczną cechą robotników franeuzkich przez 
długi czas był brak zmysłu organizacyjnego; ani stowarzyszenia ro- 
botnicze, ani konsumcyjne nie przyjmowały się tutaj rychło; najwięcćj 
liczono na pomoc państwa. W tym względzie wiele bardzo robił Na- 
poleon III. Według wykazów Bureaux de bienfaisance, utrzy- 
mywano przeszlo milion robotników, kosztem 17'/, mil. franków; w tej 
liczbie było 101,158 dzieci, z których 72,472 podrzutków. Ażeby los 
tego biedactwa polepszyć, zawiązały się Socićtćs de charitć ma- 
ternelle, a w 1858 Orphelinat du Prince Imperial. W ogóle 
jednak duch niemoralności ogarniał do najwyższego stopnia sfery ro- 
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botnicze; wolna miłość pod formą nielegalnego małżeństwa, panowała 
powszechnie w klasie robotniczej. Wrodzona żywość temperamentu 
i umysłu z jednej strony popychała ich na drogę występku lub nie- 
rządnego życia, z drugićj utworzyła przystęp do idei St. Simon'a, Four- 
rier'a, Cabet'a, Proudhon'a, Blanc'a, Blanquis, Barbes'a iin., przy po- 
mocy których wyrobiono sobie coś na podobieństwo programu, cho- 
ciaż brakło im jedności w działaniu. W r. 1862 przyszło do porozu- 
mienia się między robotnikami francuzkimi i angielskimi, lecz za- 
sadnicze opinie dzieliły ich. W 1864 pomimo to przyszło do zawiaza- 
nia Międzynarodowego związku robotniczego, opracowano 
statuta, wybrano reprezentacyą. Marx i Engels na wypracowanie 
programu wpłynęli stanowczo. 

W czasie trwania Cesarstwa zmniejszyły się we Francyi rozru- 
chy socyalistyczne i komunistyczne, głównie dzięki zajęciem się spra- 
wir robotników rządu. Pomimo tego trwały tajemne knowania, podsy- 
cane skrajnemi żądaniami lub marzeniami, czego dowodem może być 
późniejszy wybuch komuny. 

Najwięcej w sprawie robotniezćj zrobiono w Alzacyi, gdzie wla- 
śeiciele fabryk chętnie z pomoca śpieszyli. Zwrócono tan uwagę 
przedewszystkićm na mieszkania, a Jan Dollfuss położył na tem 
polu ogromne zasługi. Na pierwszej wystawie londynskićj, jakiś 
Zuber przedstawił projekt domku robotniczego o czterech mieszka- 
niach. Nocićtć industrielle z Milhuzy, podniosło myśl Dollfussa 
i zebrało kapitał na wybudowanie 100 domków. Długie doświadcze- 
nie przekonało, że najmniej odpowiednie do celu są koszary robotni- 
cze; wspólność pożycia przy niecdogodnych warunkach hygienicznych 
i innych, ułatwiała niemoralne życie; zwrócono się więc wszędzie, gdzie 
tylko nuezciwe stosunki panowały, do budowania domków pojedyn- 
czych. 

Najmniej zrobiono dla robotników plci żeńskiej. Chodziło głów- 
nie o zabezpieczenie losu biednym robotnicom. Dopiero w r. 1866 
zawiązało się Stowarzyszenie dla pomocy ubogim położni- 
com. Oddawanie dzieci do mamek nie dało dobrych rezultatów, gdyż 
mamki nie wywiązywały się uczciwie z zadania. Za inicyatywą pan 
alzackich, założone zostały tak zwane żłobki dla dzieci od dwóch 
miesięcy do trzech lat, dokąd miały oddawać dzieci matki, zmuszone 
do pracy w ciągu dnia. Jest to jednak środek zapobiegawczy raczej, 
niż leczący ranę społeczną, gdyż żadne zakłady wychowawcze dla 
dzieci nie zastąpią oka i czujności matki; jak długo zaś kobiety praco- 
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wać będą zmuszone po za domem, tak długo życie i przyszłość mlode- 
go pokolenia ludności robotniczej narażane będa na niebezpieczen- 
stwo. 

Ź rozwojem przemysłu i wielkich fabryk w Niemczech, położe- 
nie robotnika dotąd znośne, poczęło się wyrównywać do tego poziomu, 
na jakim już stanęło w Anglii i Francyi. Wprawdzie zwrócono tutaj 
oddawna uwagę na kontrolę pracy dzieci, nocną robotę, zabroniono wy- 
miany pracy na materyały spożywcze, ale brakowało organów inspek- 
cyjnych, kontrolujących. 

Wielu fabrykantów lożylo nie małe ofiary materyalne, ażeby ty|- 
ko polożenie klasy robotniezćj polepszyć. Na szczególną uwagę za- 
sluguje Alfred Krupp (ur. 1812) w Kssen, przy którego zakładach 
znajduje się 200 mieszkan dla urzędników 13,000 dla robotników. 
Ź równą troskliwością starano się zająć losem robotników w Saksonii. 
w prowineyach nadreńskich, w Wiirtembergu. Wszystko to jednak 
nie przeszkadzało, że robotnik byl slugą maszyny. Czas pracy prze- 
kraczał daleko granice, określone warunkami zdrowotnemi, nadu- 
żywano sily robotników pracą noeną i w święta, a wyzyskiwano ich 
karami, nakładanemi dowolnie. 

Poza pozorną obroną, jaką państwo dawalo robotnikom, i usilo- 
waniem pojedynczych fabrykantów do polepszenia ich losu, lepszy lub 
gorszy los ich i przyszłość, zależne były rzeczywiście od przypadku. 
W kierunku możebnego zabezpieczenia tej przyszłości zakładane były 
bądź różne stowarzyszenia, bądź też kasy wkladowo-pożyczkowe, któ- 
rych propagatorem był Schulze-Delitsch. Drugim człowiekiem. 
który na tćm samem polu pracował, przenosząc na grunt niemiecki 
system stowarzyszeń kooperacyjnych angielskich, byl Wiktor Hu- 
ber. Jak szybko takie Banki narodowe szerzyć się poczęły, do- 
wodzą najlepiej liczby. W ciagu 10 lat powstało 80 takich instytucyj, 
o 18,400 wkładnikach i 1274 mil. marek wkładów. 

Położenie robotnika fabrycznego w ogóle nie tyle zależnóm jest 
od niego samego, ile od warunków jego pracy, działających po za 
obrębem zdolności osobistych i zalet moralnych. Współzawodnietwo 
niespodziewane, wyrób nowego fabrykatu ulepszonego, peryodyczne 
przepełnienie rynków produkcyjnych stawi go w położeniu często bez 
wyjścia; otóż, w takich razach, kiedy robotnik dłuższy czas pozostać 
musi bez zatrudnienia, lub często o polowie zarobku pracować, kasy 
pożyczkowe oddawać moga ogromne uslugi. 


KSIĘGA PIĄTA. 


ROZDZIAŁ I. 


Wybitniejsze momenty ruchu politycznego. 


jal* 

A Jętno życia publicznego w Kuvopie po r. 1863 uderzało szybciej, 

dyiniż w roku gorączki 1848. Krótko się nad wypadkami tego okre- 

4 su zastanowimy, gdyż wszystkie one były tylko następstwem, 
rezultatem tych zdarzeń, jakie w poprzednich okresach się rozwijały. 

Pod naciskiem opinii publicznćj, Krystyan IX. król duński, pod- 
pisał akt konstytucyjny, wcielając Szlezwig do państwa, opierając się 
na protokóle londyńskim. Według prawa jednak, panem Szlezwiku 
i Holsztynu był Fryderyk v. Augustenburg, który też 16 listopada 
wydał proklamacya o wstąpieniu swojóm na tron. 

W Niemczech zapomniano na chwilę o nienawiściach stronni- 
czych, a żądano, ażeby sejm związkowy i państwo postanowiły oddzie- 
lenie księztw i uznanie prawowitych książąt. W Prusiech przewódca 
stronnictwa postępowego, Virchow, żądał rozwiązania tćj sprawy 
większością głosów, znalazł jednak przeciwników we własnym obozie. 
Bismark nie dał się zbić z tropu, chociaż liberalni zarzucali mu, że nie 
prowadzi polityki narodowej; wiedział, że w tym punkcie interesy 
pruskie i niemieckie się stykają. Postanowiono wysłać poprostu egze- 
kncyą do Holsztynu, którą reprezentować miały Austrya, Prusy, Sa- 
ksonia i Hannower. 23 grudnia siły związkowe przekroczyły granicę; 
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Duńczycy cofali się powoli. Ks. Fryderyk obwołany został przez lud- 
ność księciem panującym i już 30 grudnia wkroczył do Kielu. Dania 
zaprotestowała przeciw egzekucyi związkowćj, a Anglia wystąpiła 
w obec związku z ostrzeżeniem przeciwko zbyt rychłej akcyi i propo- 
zycyą nowej konferencyi stron podpisanych na protokóle londyńskim. 
Wyszła następnie od dwóch niemieckich państw propozycya, ażeby 
Dania cofnęła wydaną 18 listopada konstytucyą szlezwicka; jeżeli 
nie — i drugie księztwo zostanie zajęte. Sejm Rzeszy 14 stycznia 
1864 roku odrzucił propozycyą. Wtedy wystąpiły Austrya i Prusy 
i przedłożyly Danii żądania swoje, która odimownie odpowiedziała; 
miano nadzieję, że zawiść, jaka między dwoma państwami wybuchnie, 
powstrzyma akeyą, jakotćż liczono na mogące wyniknąć niepokoje 
w Prusiech i wmięszanie się państw podpisanych na protokóle. 

Z powodu opozycyi opinii publicznej w Niemczech, sprawa po- 
szła w odwłokę; w zgromadzeniach ludowych napadano na dwa wiel- 
kie państwa z nienawiścią, szczególnie na Prusy. Izba poselska 
pruska odmówiła kredytu 12 miljonów talarów większościa 275 gło- 
sów przeciwko 51. 

Postanowiono iść bez zezwolenia przedstawicielstwa narodowe- 
90, zaślepionego namiętnością. 

39,000 prusaków pod dowództwem ks. Fryderyka Karola 
i 20,000 austryaków pod wodzą Leopolda v. Gablenz, z Wran- 
glem, jako głównodowodzącym, wstąpiło w styczniu jećzcze w gra- 
nice Holsztejnu, a l-go lutego do Szlezwiku. Skutkiem szczęśliwego 
zbiegu okoliczności, duńczycy zmuszeni zostali do cofania się, a Fry- 
deryk Karol 7 lutego zbliżył się do Flensburga. Dzień przedtćm au- 
stryacy wygrali krwawą bitwę pod Oeversee i odsunęli ich za szance 
pod Dippel. Po dłuższćm oblężeniu zdobyto je szturmem (18 kwiet- 
nia), duńczycy cofnęli się do wyspy Alsen; austryacy zaś wkro- 
czyli do Jutlandyi. 

Duńczycy pomimo tego, wytrwali. Chociaż żadne z państw, do 
których zwrócono się o pomoce, nie udzieliło jej bezwzględnie, Anglia 
jednak okazała się chętną do zatrzymania księztw przy Danii, ażeby 
w ten sposób uwolnić ich z pod wpływu prusaków. Państwa podpi- 
sane na protokóle londyńskim, zwołały konferency4, trwającą od 25-g0 
kwietnia do 25 czerwca. Zachowanie się jednak Danii zmusiło Prusy 
nie uznać prawomocności postanowień londyńskich posiedzeń; Austrya 
przyłączyła się do nich. Kiedy więc żadne próby zgodnego rozwiąza- 
nia nie doszły do skutku, 25 czerwca rozpoczęły się na nowo kroki 
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wojenne. Ks. Fryderyk Karo! objął naczelne dowództwo, 29 czerw- 
ca przeszedł Alsensund i zmusił duńczyków do cofnięcia się. 
W krótkim więe czasie Jutlandyx i kilka wysp zajęli związkowi i to 
dopiero złamało uporczywość duńczyków. 26 lipca rozpoczęły się 
pertraktacye pokojowe, a 380 października t. r., pokój podpisany zostal. 
Król Krystyan zrzekł się księztw Szlezwiku, Holsztynu i Lauenburgu 
na rzecz Prus i Austryi. 

W ten sposób część zadania spelnioną została; pozostawała jesz- 
cze druga część trudniejsza, —uregulowania następstwa Augustenbur- 
wów, po których stronie stała opinia publiczna Niemiec i większość 
dworów. Według ich mniemania, powinno byłoby się ntworzyć nowe 
panstwo; takie rozwiązanie kwestyi niedogodnćm było dla Prus i nie- 
bezpiecznćm dla Niemiec — widzieli to mężowie, stojący na czele inte- 
resów państwowych. Bismark przewidział wszystko i coraz wyraż- 
niej widział właściwą. drogę polityki: jeżeli się księztwo ściśle nie spoi 
z Prusami, Prusy będą miały nowego wroga pod bokiem. DBismark 
przeto w imieniu Prus żądał od Augustenburga zezwolenia na nastę- 
pujace punkty: przeprowadzenie kanalu od Eckernfórde do Bruns- 
bittel z punktami obronnymi i konwencyi militarnej, jaka już zawartą 
była z Koburgiem i innemi malemi państwami. Ale książę odrzucił 
propozycye. IBismark, jako jedyne rozwiązanie kwestyi, uważał wcie- 
lenie księztwa do Prus. 

Komisarze Austryi i Prus zajęli się przedewszystkiem wycofa- 
niem wojsk związkowych z punktów zajętych i utworzeniem wspólne- 
go rządu. Poglądy na dalsze ukształtowanie się w łonie związkowych 
tak się różniły, że nie trzeba było dlugo czekać na wewnętrzne roz- 
dwojenie; Austrya przychyliła się na stronę utworzenia państwa po- 
średniego, gdyż wytwarzając nowe państwo zawisle wzmocnilyby się 
szeregi opozycyi względem wszechwładztwa Prus. 

Bismark mial przeciwko swoim planom nietylko większość izby, 
większość narodu, lecz nawet większość calych Niemiec; jakie następ- 
stwa pociągnąć będzie mogła walka Austryi z Prusami, nikt jeszcze 
wówczas nie przewidywał. Wewnątrz organizacya armii stanowiła 
ciągle jeszcze punkt starcia; liberalna mniejszość nienawidziła po 
dawnemu lBismarka i zawsze gotową była do opozycyi. Sesye od 
1863—1865 spełzły bez pożytku, gdyż odrzucono projekty rządowe, 
wzmacniając tylko rozgoryczenie. Rok 1864 zachwiał trochę powa- 
ga opozycyi. Dowód, że organizacya armii na trwałych podstawach 


spoczywa, istnial już, gdyż armia z walki wyszła świetnie; polityka 
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celna dała poważne rezultaty — wszystko to wzmaeniało stanowisko 
Bismarka. 

Nowa sesya 14 stycznia 1865 r. otwartą została mową pojednaw- 
czą, która jednak przebrzmiała bez echa. Historya mogłaby zrobić 
zarzut liberałom, że nie zawsze okazywali się patryotycznie uspo- 
sobieni, uchylając finansowe i militarne projekty. Stali oni na tóm 
stanowisku, że często musieli robić zarzuty Bismarkowi zbytniej samo- 
woli, a państwo uważać za czynnik szkodliwy i wrogi narodowi. Oczy- 
wiście, skutkiem tego przychodziło często do starć gwałtownych i nie- 
zawsze słusznych. Sądowe prześladowania prasy, prześladowania za 
mowy miane w parlamencie i wiele innych wybryków nie były do da- 
rowania, ale trzeba było trochę dobrej woli ze strony liberałów, ażeby 
przyjść do jakiegoś porozumienia. Wewnętrzne stosunki w innych 
panstwach niemieckich nie zasługują na uwagę; chyba tyle tylko 
wspomnićć należy, że w Bawaryi zasiadł na tronie Ludwik II, a w Witr- 
tembergu syn Wilhelma, Karol I. 

Stosunki między Austryą a Prusami stawały się coraz bardziej 
nieprzyjemnemi. Austrya byla po stronie państw średnich i sprzyja- 
ła Sugustenburgom, Prusy zaś miały cel wyraźny — przyłączenia 
Szlezwiku, i celu tego z oczu nie spuszezały; one były zupełnie gotowe 
do prowadzenia wojny z niedawnym sojusznikiem i nawet zdawały się 
być zachęconemi do tego przez wewnętrzne stosunki Cesarstwa. I tu 
także było nieporozumienie między radą państwa, a rządem, które do- 
szlo do ustąpienia ministeryum Belerediego. 

W czasie tych wewnętrznych wirów przypadła energiczna czyn- 
ność Bismarka w kwestyi szlezwicko-holsztyńskiej; 22 lutego 1865 r., 
postawił on swoje warunki: nowe państwo wstępuje w nierozerwalny 
związek x Prusami; część kraju, potrzebująca obrony (Sonderburg, 
Friedrichsort i in.) zostaną Prnsom odstąpione; zarząd poczt i telegra- 
fów zostanie połączony z Prusami — bez takich gwarancyj wszelkie 
panstwo byłoby niebezpieczeństwem. Wspólny zarząd w księztwie 
co dnia stawał się trudniejszym, gdyż komisarz austryatki przez pa|l- 
ce patrzył na agitacya Augustenburgów, a nawet cicho sprzyjał im. 
Austrya nie odpowiedziała wprost, chowając się niejako za plecy Rze- 
szy, którćj nie uznawał Bismark. W r. 1865 o mało nie wybuchła 
wojna, dopiero konwencya w Gasteinie (14 sierpnia 1865) zażegna- 
ła ją. Stosownie do jej postanowień, zamiast wspólnych rządów, mia- 
ly być odrębne; w Szlezwiku gospodarzyć miały Prusy, w Holsztynie 
Austrya, Iauenburg za sumę Ż!/, milj. talarów przechodził do Prus. 
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Że takie sklejenie stosunków nie mogło być trwale, wiedziały 
o tćm najlepiej sfery rządzące. Rozgoryczenie względem Prus rosło, 
znajdujące główne źródło w traktacie handlowym z Włochami, który 
Prusy, pomimo zgody państw średnich, do skutku przy wiodły. 


Już w 1866 rozpoczęła się podjazdowa dyplomatyczna wojna, po- 
czem nastąpiły przygotowania do otwartćj walki. Prusy zerwaly 
10 kwietnia związek z Włochami i zobowiązały się postarać o zwrot 
Wenecyi, Austrya zaś usiłowała średnie państwa przyciągnąć na swo- 
ję stronę. W marcu t. r. Bismark rozesłał do rządów okólnik, w któ- 
rym zwracał uwagę na konieczność przekształcenia Rzeszy; ) kwietnia 
wszedł do sejmu Rzeszy z propozycyą, ażeby zgromadzenie zdecydo- 
wało wytworzenie drogą wyborów i głosowania parlamentu niemiec- 
kiego, który miałby zbadać propozycye rządów co do reformy Rzeszy. 
Pomimo obojętności, z jaką średnie państwa propozycyą tę przyjęły, 
Bismark już 10 czerwca przedłożył swój plan państwa związkowego, 
opartego na dwóch podstawach: Prusy mialy wziąść przewodnictwo 
sił zbrojnych, Austrya zaś miała być ze związku wykreślona. 
„Austrya natomiast zwołała stany holsztyńskie do Itzehoe. Prusy uwa- 
żały krok ten, jako złamanie umowy w Gasteinie i poleciły jenerałowi 
Manteuffel wkroczyć ze Szlezwiku do IIolsztynu i tam znowu 
wspólny rząd zorganizować. Gablenz lącznie z Ks. Augustenburz 
opuścił Holsztyn i zwrócił się ku Czechom, Manteuffel zaś przeszko- 
dził zgromadzeniu się stanów. Austrya zaprotestowała i nakazala 
mobilizacyą armii związkowćj. Nie będziemy tu zastanawiali się nad 
dalszym, szczegółowym przebiegiem wypadków, ani tćż nad konferen- 
cyami w tym przedmiocie, gdyż nie sam początek walki między Pru- 
sami a Austrya jest interesującym wypadkiem, lecz jej następstwa. 


Zanim tedy przejdziemy dalej, zatrzymamy się pokrótce nad in- 
nymi państwami. Szwecya i Norwegia były z początku usposo- 
bione stanąć w obronie Danii,—nie przyszło jednak do tego. W An- 
glii, gdzie na czele rządu stał Palmerston, gabinet i naród nie- 
przychylnie usposobieni byli względem Niemiec. Napoleon odrzucił 
propozycyą wmięszania się do walki z Dania; IHollandya prowadzi- 
ła dalej ciche polityczne życie; w Belgii walczyły ze sobą stronni- 
ctwa liberalne i klerykalne, a król Leopold I musiał mysleć tylko 
otem, ażeby, trzymając się konstytucyi, wszelkie wiry wewnętrz- 
ne zażegnać. Wreszcie 10 grudnia 1865 r. umarł, zostawiwszy koronę 
synowi-—Leopoldowi II. 
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Szwajcarya zajętą była projektem reformy konstytucyi związ- 
kowej. Z 9-iu artykułów, które w styczniu 1866 r. do głosowania 
przedłożone były—a między niemi żądanie zupełnej wolności religij- 
nćj—jeden tylko przyjęła; pokazało się i tutaj, że przy pomocy gło- 
sowania górę wzięły raczćj konserwatywne, niż demokratyczne idee. 
Pomimo tego agitacya na korzyść reformy wcale nie ustała. 


M. Gladstone. 


Nieprzyjaźnie układały się stosunki w Grecyi, gdzie nowy król 
Jerzy I robił te same doświadczenia, co poprzednik jego. Nie tyle 
parlamentarne stosunki zasługują tutaj na uwagę, ile przebieg wypad- 
ków, który rozwinął się na Krecie, będącćj pod panowaniem Turcyi. 
Zgromadzenie jeneralne kreteńczyków, przekonawszy się, że Porta 
nie uwzględniła żądań ludności chrześciańskićj, oświadczyło panowa- 
nie Turków za ważne, a Kretę jako część Grecyi. Helenowie mieli 
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resztę wziaść na siebie. Przyszło też do powstania, któremu rrecya 
dopomagała. 

W Turcyi panował dalćj stary nielad; w stanie najbardziej 
kwitnącym — byly długi państwowe. W księztwach naddunajskich, 
przyszło, skutkiem tyrańskiego zachowania się IKs. Kuzy, do spisku, 
który usunął księcia 23 lutego 1866 r. Izby wybrały ks. Karola An- 
toniego łlohenzollern-Sigmaringen, który nie troszcząc się tćm wcale, 
co powie Turcya, do księztwa przybył i rządy objął. Spór wyrówna- 
no wkrótec i 24 października t. r. ks. Karol otrzymał ferman z Kon- 
stantynopola. Zobowiązał się on względem sułtana do szanowania 
jego praw zwierzchniczych, do utrzymywania armii 30 tysięcy, kwe- 
stya zaś bicia monety miala być wspólnie uregulowana. 

W Rossyi Cesarz Aleksander IL skierował wszystkie siły ku 
podniesieniu umysłowego i ekonomicznego poziomu narodu, a następ- 
nie wyrównania ustawodawstwa, w celu wytworzenia ścisłej jedności 
państwowej. 

Wewnątrz państwa reformy postępowały naprzód: dokonano 
wielkiego zadania usamowolnienia wlościan, wprowadzono sądy przy- 
sięgłych, autonomiczne zarządy powiatowe (ziemstwa) i in. 

Co do krajów romańskich, w Portugalii panował spokój. 
W Hiszpanii Narwaez usunal się, a prezydenturę objął marszałek 
O'Donnel, z którego jednak postępowcy i demokraci byli niezadowo- 
leni, gdyż żądali prawa powszechnego głosowania i zupełnego oddzie- 
lenia kościola od państwa. Don Juan Prim (1814—1870) stanął na 
czele opozycyi, w chęci obalenia rządów Izabelli i O*Donnel'a, lecz mu 
się to nieudalo, a wkrótce potem Narwaez utworzył znowu ministe- 
ryum reakcyjne. 

We Francyi gwiazda Napoleona III chyliła się do upadku. 
Widział on wyraźnie kształtowanie się idei jedności niemieckiej, nie 
przypuszczał jednak pomyślnego zakończenia, dlatego tćż zachowywał 
się z pewną powściągliwością. Ruch opozycyjny, który przybrał cha- 
rakter większości, już w czasie sesyi 1863—1864 ogromnie się zazna- 
czył. Z szczególny natarczywością występował Thiers w izbie prawo- 
dawczcj; opozycya ta miała wielki wplyw nietylko z powodu wymowy 
i znajomości rzeczy Thiers'a, lecz także charakteru, zupełnej nie- 
zależności od cesarza i jego lausk. O ile położenie cesarza względem 
duchowieństwa było chwiejnem, dowiodły już tego wypadki włoskie. 
W prawdzie próbował on różnych dróg pojednania, jedną z tych było 
usunięcie z posady profesora Renana, zatarg jednak skończył się na 
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Kneyklice papieża. Tu znowu okólnik ministra zabronił biskupom 
odczytania encykliki, niektórzy jednak nie zastosowali się do niego. 
Nuncyusz pochwalił ich za to, — ztad wymiana not, która zakonezyłu 
się poleceniem nuncyuszowi przeproszenia rządu. 15 lutego otwarto 
sesyą. Debaty nad adresem daly opozycyi sposobność do napaści. Za- 
powiedziane reformy, mianowicie wprowadzenie bezpłatnego i przy- 
musowego nauczania, samorząd gmin i departamentów i in., nie zro- 
biły żadnego postępu; w innych dziedzinach mało co zrobiono. Przy 
obradach budżetowych "Thiers wykazał całą nicość projektów rządo- 
wych i wróżył nieuniknione bankructwo. Pomimo tego jednak, kredy- 
tów żądanych udzielono. W rok potón opozycya wzmocniła się zno- 
wu i przy każdej sposobności atakowala politykę rządowa. Napadano 
jawnie na traktaty w Gasteinie, a Thiers w mowie swojćj wyrażnie 
wskazywał, że Prusy dużą do utworzenia państwa niemieckiego; temu 
miała Francya przeszkodzić, Wlochom zaśzabronićzadawania się w sto- 
sunki z Prusami. Krótko mówiąc, Thiers żądał Niemiec objętych ak- 
tem wiedeńskim z r. 1815. 

Napoleon niejednokrotnie dawał do zrozumienia, że i jemu jedność 
niemiecka cięży; marzył w cichości o powiększeniu Francyi, ale za- 
jał stanowisko wyczekujące, gdyż losy wojny wydawały mu się watpli- 
wemi, a w starciu, jakie mogło nastąpić między Austrya a Prusami, 
opinia publiczna przypisywała zwycięztwo austryakom. Próby na- 
wiązania stosunków itajemnego przymierza z Prusami, rozbiły się 
w zachowaniu się Bismarka. Przyszło jednak do tajemnych układów 
z Austryą (9 Czerwca 1806), która kosztem nentralności ustępowała 
Wenecyą, a miała dostać Szlązk. Rachunek byt błędny. 

Włochy zdobyły jedność, ale trudniej było w różnych częściach 
wytworzyć poczucie tej jedności. Ciężył także deficyt (1864—405 mil. 
lirów) i walka z duchowieństwem. Poważniejsze byly stosunki, jakie 
wytworzyły się względem Aqstryi, Rzymu i Francyi. Dopóki Wene- 
tya byla pod rzadami Habsburgów, Rzym w ręku Papieża, duma na- 
rodowa uspokoić się nie mogła; opieka Francyi nad Rzymem tworzyła 
także przeszkodę. Ę 

Zdawało się, że przyszłość Włoch byla w ręku Prus. Jeneral 
Lamarmora, który stał na czele gabinetu, nie wierzył Bismarkowi i pa 
pewnym czasie dopiero zdołano to niezaufanie usunąć i związać się 
przymierzem z pólnocą. 

Mialo to swoje znaczenie. Nie chodziło tu wcale o zdobycie 
księztw na północy, lecz o Wenecyą na południu. Główna idca było 
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utworzenie potężnego państwa w środku Europy. (rdyby zwyciężyła 
Austrya i zajęła Szlązk, cel jej marzeń, wtedy Prusy zostałyby odkry- 
te, a Francya mogłaby zagarnąć Ren. 

Prusy z „małpią szybkością” —jak powiadano,—rozpoczęły kam- 
panią. Południowo-niemiecka armia południowa stała pod Frankfurtem, 
między Bambergiem a W frzburgiem. Nie piszemy tu historyi wojny, 
możemy przeto bieg drobniejszych wypadków pominąć. Na podstawie 
planów, sporządzonych przez hr. Moltke'go, rozpoczęły się ruchy ar- 
ii, z niespodziewaną regularnościa, wspierane błędami dowódcy au- 
stryackiego Benedeck'a. 28 czerwca armia nadelbiańska, jako prawe 
skrzydło i armia Fryderyka Karola, jako centrum, przekroczyły grani- 
ce Czech; 27 wkroczyła armia następcy tronu, Fryderyka Wilhelma 
przez góry Otbrzymie. Po krwawych starciach, armia nadelbiańska 
i Fryderyka Karola stanęły naprzeciwko sasko-austryackich wojsk, 
będących pod wodzą ks. Clam Grallas, które zostały pobite i odrzucone 
do górnej Elby. 29 czerwca zdobyto Królowy dwór (Koniginhof). 2 lip- 
ca przybył do obozu pod Gitschin król wraz z Bismarkiem. Moltke'm 
i ministrem wojny Roonem i zdecydował do przyjęcia wielkićj bitwy 
nazajutrz. 3 lipea rozpoczęła się bitwa pod Kónigeratz. Benedeck 
cotnął się, jakkolwiek przyznać trzeba, że żołnierz austryacki walczył 
odważnie i dzielnie; armii austryackiej brakło wodza. Arcyksiażę 
Albrecht 24 czerwca pobił Włochów pod Custozzą, zdawało się, że to 
odciągnie ich od Francyi. Nie stało się tak jednak. Arcyksiążę 
przybył objąć dowództwo na miejsce Benedecka. "Tymezasem Napo- 
leon zaproponował pośrednietwo. Wilhelm przyjał z tym warunkiem, 
jeżeli Austrya przed zawieszeniem broni na pewne warunki się zgodzi. 
IKs. następca tronu posuwał się przez Ołomuniec do Wiednia, a Fry- 
deryk Karol dążył przez małe Karpaty, tak, że spotkanie musiałoby 
nastąpić pod Pressburgiem. 

W takim stanie rzeczy przyszła wiadomość o zawarciu pięcio- 
dniowego zawieszenia broni. Franciszek Józef przyjął warunki. Ce- 
sarz zgodził się na rozwiązanie związku niemieckiego i dal swoje ze- 
zwolenie na nowe ukształtowanie się Niemiec, z wyjątkiem Austryi, 
jakotćż zrzekł się praw swoich do Szlezwik-EHlolsztynu. Koszta wojny 
obliczono na 20 milionów talarów. 23 sierpnia przyszło do formalnego 
zawarcia pokoju w Pradze, który czterem południowo-niemieckim 
państwom „niezależność międzynarodowa” zawarowałl. Włochy do- 
stały Wenecya. bBawarya, Wiirtemberg, Baden i Prusy gwarantowa- 
ły sobie wzajemnie całość posiadłości, a trzy pierwsze, na wypadek 
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wojny, stanąć miały pod dowództwem króla pruskiego. Saksonia 
inusiała się przyłączyć 21 października do pokoju, zarząd poczt i tele- 
grafów ustąpić Prusom i przystąpić do związku północno-niemiec- 
kiego. Wspomnićć należy, że południowo - niemieckie gabinety 
zwróciły się do Napoleona, ażeby lepsze warunki wyjednać. W kilka 
dni po podpisaniu pokoju, ambasador franeuzki w Berlinie, Benedetti, 
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wystąpił wobec Bismarka z żądaniem Moguneyi iokolie, w przeciw- 
nym razie grozi wypowiedzeniem wojny. Bismark nie długo się na- 
myślał: „Dobrze! A więc będzie wojna!” odrzekt. 

Zanim przystąpię do opowiadania dalszych wypadków, słówko 
powiem o Ameryce, o ile wypadki tamtejsze związek z Buropą miały. 

Wojna wewnętrzna Stanów Zjednoczonych zakończyła się, ale 
natomiast w Mexico położenie rzeczy przybrało charakter groźny. 
Idealistycznie usposobiony cesarz Maksymilian wyczerpywał swoję 
szlachetni. wolę i zdolności wojskowe w walee z niemożliwemi stosun- 
kami. Polożenie finansowe było okropne, administracya kulała. Do- 
póki dopomagali mu Francuzi, na czele których stał rozgłośnćj slawy 
późnićj Bazaine, była jeszeze nadzieja utrzymania cesarstwa. Wsku- 
tek jednak pokoju zawartego w Miramatre, Francuzi powinni byli wy- 
cofać się z Meksyku, skoro się tylko utworzy armia meksykańska. Stany 
Zjednoczone nie uznały nowego Cesarstwa, a w Paryżu dawano do 
zrozumienia, że próby zaczepnej polityki, przedsięwzięte przez Fran- 
cyą i usiłowania jej zaaklimatyzowania się niejako na gruncie amery- 
kańskim, moga poważnie zagrażać pokojowi. W roku 1866 polożenie 
rzeczy taki przybrało charakter, że katastrofa była nieuniknioną. 
Francuzkie wojska sposobiły się do odwrotu, a w miarę tego meksy- 
kańczycy podnosili głowę. Nagły powrót Cesarzowej Karoliny do 
Kuropy, pobyt jej w Paryżu i Rzymie, wybuch pomięszania zmysłów 
przekonał wszystkich o złem położeniu rzeczy w Ameryce. Cesarz 
Maksymilian nie uczynił jedynego kroku, który powinien był uczy- 
nić—nie odpłynął do Kuropy. Pozostało mu tedy około 10,000 żoł- 
nierza, z którymi cofnął się do Queratezu. Wkrótce tóż padł ofiarą 
losu. Jenerał Lopez zdradził cesarza. 29 czerwca 1867 rozstrzelano 
vo i w ten sposób zakończyła się tragedya meksykańska. 

Anglia w obec wypadków 1866 roku zachowała się obojętnie, 
tembardziej, że wypadki polityki wewnętrznej pochłaniały jej uwagę, 
a w walee na ladzie Europy nie nie było do zdobycia. 

Ministeryum torysów zaatakowało najprzód reformę parlamen= 
tarną; 18 marca 1867, Disraeli wniósł bill, który przeszedł szczęśliwie 
wszystkie stadya parlamentarne i 15 sierpnia otrzymał sankcyą praw- 
ną. Cenzus wyborczy zmniejszono w hrabstwach z 50 fun. ster. na 15; 
w miastach posiadał prawo wyboru każdy właściciel i każdy lokator, 
opłacający rocznie 10 funtów komornego. Miasta do 10,000 miesz- 
kańców miały posiadać jednego przedstawiciela, natomiast wielkie 
miasta, jak Birmingham, Liverpool i in., o jednego posła wysyłać mia- 
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ly więcej. Druga reforma dotyczyła kościoła anglikańskiego w Ir- 
landyi. Lord John Russel wniósł projekt wysadzenia komisyi 
w celu zastanowienia się nad uregulowaniem stosunków kościelnych,— 
nic jednak komisya nie zrobiła, a tymczasem zaburzenia i rozruchy 
w kraju trwały ustawicznie. Stuart Mill podniósł kwestyą agrarną, 
żądając zupełnego przekształcenia warunków dzierżawczych i uwłasz- 
czenia dzierżawców. Skutkiem usunięcia się Derby'ego, Disraeli sta- 
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nat na czele torysów, przewodnietwo zaś Whigów objął Gladstone. 
Wniósł on 28 marca 1868 wnioski do parlamentu, zdażające do usu- 
nięcia zupelnie kościoła protestanckiego w Irlandyi, czemu zaopono- 
wał Disraeli. Tymezasem nowe wybory 1 grudnia t. r. wysunęły na- 
przód większość Whigów i wytworzyły nowe ministeryum Gladstone'a. 
W r. 1869 przyszedł bil Gladstone'a, ale o formie bardzo zmienionćj 
i kościół anglikański stracil wprawdzie charakter państwowy, lecz 
z olbrzymich dochodów —16 mil. fun. st., zatrzymał dla siebie 12 f. s. 


Stanowisko Anglii względem zagranicy pozostało niezmienne. 
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W Rossyi wszystko postępowało z prawidłową regularności, 
w myśl rządu, który prowadził dalej, rozpoczęta w r. 1866, pracę wy- 
równania państwowego. 

Turcya miala nieco kłopotu z Grecyą o Kretę, a następnie 
z Serbią, którćj zachciało się takićj samćj przynajmnicj niezależno- 
ści, jaką już posiadała Rumunia. Kiedy Michał Obrenowiez padl pod 
nożem zabójcy, skutkiem intrygi Kary Gicorgiewicza, a wstąpił na 
tron Milan, rozpoczęły się reformy wewnętrzne, walka z Turkami 
o niepodległość zupelna i zakończenie jej ogłoszeniem królestwa. 

W Egipcie wice król Ismail-Pasza ogłosił konstytucyą — 
istny nonsens w społeczeństwie na pół dzikićm,—wplątało go to w nie- 
porozumienie z Portą, które zakończyło się powrotem do dawnego 
stanu. Największym wypadkiem historycznym w Egipcie było otwar- 
cie kanału Suezkiego (17 listopada 1869), W wewnętrznych stosun- 
kach Turcyi nastąpiły pewne zmiany: utworzono mianowicie radę pań- 
stwa, w którój dano udział także chrześcianom; w 1869 wydano prawo 
o powszechnćm nauczaniu i postanowiono budowę kilku linii kolei 
żelaznych. Ale łatwiej było Abdul-Asisowi podpisać kilka iradów, niż 
je wykonać. 

Przejdźmy teraz znowu do Austryi, na którą od pewnego 
czasu tak samo, jak na Niemcy, zwróconą była uwaga Kuropy. Nie 
ulega wątpliwości, że po „siedmiodniowej wojnie” miejsce optymizmu 
zastąpiła konsternacya. Mimo to wszystko, nie brakło jednak ludzi, któ- 
rzy wprost utrzymywali, że to, co się stało, przyniosło pożytek pań- 
stwu; Austrya straciła wprawdzie Wenecyą i zwierzchnictwo w Niem- 
czech, ale i jedno i drugie było dla nićj ciężarem; pozbywszy się go, 
odzyskiwała powoli siły do pracy wewnętrznej. Upadły na duchu 
gabinet otrzymał niejako podporę w nowym człowieku, którym był 
baron Beust. Drogę postępowania miał on wytkniętą poniekąd skut- 
kiem samego położenia Anstryi; centralizm dawniejszy był nadal 
niemożebny; federalizm, wobec wzrastającego poczucia narodo- 
wego składających Austryą narodowości, móglby państwo przyprawić 
o zgubę—tak przynajmnićj myślano w sferach rządowych,—pozostała 
więc droga szukania ratunku w dualizmie, czyli podziale monarchii 
w ten sposób, że wschodnią połowę stanowiły Węgry łącznie z kraja- 
mi słowiańskiemi, zachodnićj zaś kierunek przewodni stanowiły Niem- 
cy, chociaż i tu żywiołem przeważnym byli Słowianie. Według więc 
rzeki Litawy (Leitha), dzielącej Węgry od Austryi niższćj, jednę po- 
lowę nazwano Przedlitawią, druga Zalitawią. W gruncie rzeczy był 
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to podzial sztuczny, niekonsekwentny i wywołany przypadkowym 
zbiegiem okoliczności, który żadnćj strony zadowolić nie mógł. 4 lu- 
tego 1867 podał się do dymisyi Beleredi, a prezydenturę objął Beust, 
dla Węgrów zaś utworzono odrębne ministeryum, na czele którego sta- 
nał Ilr. Juliusz Andrassy (ur. 1828). W ten sposób usankcyono- 
wany został niejako dualizm, Węgrowie otrzymali niezależność na 


Deak. 


podstawie dawnych ugód, stronnietwo Deaka wzięło górę, a z nim 
zapanowało umiarkowane traktowanie wzajemnych stosunków. KLoro- 
nacya nastąpiła w Peszcie 8 czerwca, z całą pompa starożytną. Przy 
tym podziale jednak najgorzćj wyszli słowianie południowi. Jakkol- 
wiek Polacy potrafili wywalczyć sobie autonomią i poważne stanowisko 
w monarchii, a Czesi zajęli również stanowisko niezależne i silne, po- 
mniejsze narodowości słowiańskie, wchodzace w skład korony św. Wa- 
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elawa, jak Serbowie, Słoweńcy i inni, oddani zostali na łup aspiracy 
madziarskieh i bronić się musieli od madziaryzowania kraju i ludzi. 
Miało to wplyw nader doniosły na późniejszy bieg wypadków pań- 
stwowych, gdyż skutkiem tego rozbudzone walki i nienawiści narodo- 
we wywierały na cale państwo działanie decentralizacyjne i rozklado- 
we. Taka więe niezupelna federacya, bo połączenie się nie dwóch po- 
łów państwa, nie dwóch sił, lecz dwóch idei historycznych, których 
przedstawicielami byli Niemcy i Węgrzy, nie mogła wytworzyć har- 
monii państwowćj w obec wytwarzających się nowych podstaw pań- 
stwowych, opierających się na idei narodowościowćj. [Dwie narodo- 
wości więe, niemiecka i węgierska, słaba liczebnie i nie mająca żadnych 
praw do władzy innych, oprócz historycznych, miały dążenia centra- 
listyczne, które z federacyi austryackićj wytworzyły źródło ciągłych 
rozterek, a cała Austrya wyglądała na sztuczny konglomerat politycz- 
no-s8ocyalny, którego rząd upierał się na wiecznie wahającćm się ugru- 
powaniu stronnictw i większości parlamentarnćj. 
Okazało się to dopiero późnićj. "ymczasem po koronacyi, cesarz 
21 grudnia 1867 r., sankcyonował nowe podstawy państwowe, a skut- 
kiem tego przywrócono do życia lutową konstytucyą i przerobiono ją 
do gruntu. Węgrzy mimo to, że im przypadła lepsza część w udzia- 
le, byli niezadowoleni, ludzie jednakże dalćj widzący, do jakich zali- 
czał się Deak, rozumieli doskonale, że istnienie Węgier zależnóm jest 
do pewnego stopnia od siły i potęgi całej Austryi i z jćj tylko losem 
związanćm być może. Zaprowadzenie porządku w Przedlitawii było 
rzeczą trudniejszą. 1 stycznia 1868 utworzyło się nowe ministeryum, 
na czele którego stanął ks. Karol Auersperg; w gabinecie tym za- 
siedli późniejsi dowódcy stronnictwa konstytucyjnego—P lener, Gi- 
skra, Herbst. Pierwsze ciosy były wymierzone przeciwko konkor- 
datowi (23 maja 1868); zwycięztwo rozwinęło opór stronnictwa klery- 
kalnego i duchowieństwa, które w Austryi, skutkiem odrębnego poło- 
żenia rozmaitych narodów, składających państwo, więcćj posiadało 
wpływu, niż gdzieindziej. Otóż narody te — głównie Polacy i Czesi 
sprzeciwili się zasadniczym prawom państwowym z grudnia 1867, 
gdyż zdawało im się, że nie odpowiadają one dostatecznie zasadzie zu- 
pelnego samorządu. Była to zresztą dobra sposobność do zamanite- 
stowania antypatyj swoich do Niemców. Wywiązały się ztąd ogromne 
trudności i tamowały poniekąd prawidlowy bieg życia konstytucyjnego 
w całćm państwie. Wytworzyło to poniekąd szowinizm zaściankowy, 
nie zawsze zgodny z polityką rozsądku, stawiający żadania nie tyle 
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niesłuszne, ile w formie niewłaściwćj wypowiedziane. Było to z jednćj 
strony następstwem niewyrobienia politycznego, z drugićj wpływu 
rządów zbyt centralistycznych. Narody podlegają tym samym ponie- 
kad prawom fizycznym, co ciala rozprężalne: im większe wywrze się 
na nie ciśnienie, tćm, przy lada rozluźnieniu spodziewać się należy 
większćj odporności. 

Pod wpływem więc nieprawidłowego działania organizmu pań- 
stwowego, już w r. 1869 ministerynim chwiać się zaczęło. Brakło mu 
energii i stanowczości w wyborze drogi. Nie chciano zapomnićć, że 
Austrya nowożytna jest tylko niemiecka — z tradycyi. Po ustapieniu 
Auersperga, stanowisko jego zajął Taaffe. Większość nie chciała 
robić dalszych ustępstw na korzyść autonomii różnych krajów, mniej- 
szość, patrząca dalej, widziała w tem jedyny sposób do porozumienia 
się. Każde stronnietwo złożylo cesarzowi memoryał w swoim duchu, 
a cesarz przychylił się do większości (1 lutego 1870), składającćj się 
z Giskry, Herbsta, Hasnera, Plenera i Brestla. W pierw- 
szym miesiącu przyszło już do starcia, gdyż cesarz odrzucił projekt 
Giskry o nowćm prawie wyborczćm. Niezadowolenie względem gabi- 
netu wywarło usunięcie się z Rady państwa Polaków. Czesi przedtćm 
już to samo uczynili. 14 kwietnia 1870, hr. Potocki otrzymał propo- 
zycyą utworzenia gabinetu i przeprowadzenia zgody z Polakami i Cze- 
chami. Czescy przywódcy stali zdaleka od wszelkich robót, Polacy 
żądali wlasnego rządu. 

W stosunkach politycznych zewnętrznych, ambicya Beusta, pra- 
znącego zwyciężyć w dyplomacyi Bismarka, dążyła do sojuszu z Fran- 
cyą, ażeby w ten sposób przeszkodzić utworzeniu się jednolitego pań- 
stwa niemieckiego. Przyjazne stosunki z Włochami także miały na 
celu zbliżenie się w celu wytworzenia oporu polityce Bismarka. 

Włochy zdobyly wprawdzie Wenecya, ale wewnętrzne stosunki 
układały się żle. Coraz jaskrawiej uwydatniało się życie wewnętrzne 
w obrazach niezbyt pochlebnych: sprzedajność urzędników, nieumie- 

jętność poświęcania celów partyjnych ogólniejszym, państwowym, 
w sprawach religijnych lekkomyślna niewiara ]ub przesądy, a we 
wszystkich prawie dziedzinach brak zdolności do pracy poważnej. 
Niezależnie od tego wszystkiego stronnictwo zjednoczenia narodowego 
miało jeszcze jeden cel przed sobą—Rzym. Wojsko francuzkie 11-go 
urudnia 1866 r. opuściło posiadłości papiezkie; armia papiezka wyno- 
siła jeszcze 12,000 żołnierza. Ochraniała go przytćm linia żołnierzy 
włoskich, stosownie do konwencyi. Nieprzychylne zachowanie się 
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względem papieża, podtrzymywane przez Garibaldiego, przybierało 
coraz groźniejszy chiwakter, tak, że Napoleon na usilne żądania papie- 
ża i cesarzowej, wysłał Rzymowi pomoc. 3 listopada 1867 przyszło 
do potyczki pod Mentana, gdzie po raz pierwszy wypróbowano 
z wielkim skutkiem chassepotów. Korpus francuzki rozlokował się 
w Civita vecchia, a „wice-cesarz” Rouher oświadczył, że Włochy 
„nigdy, nigdy, nigdy” Rzymu nie dostaną. 

Kurya rzymska z pewnym dreszczem przyjęła wiadomość o zwy- 
cięztwie pod Koniggritz i o dążeniu państwa protestanckiego do 
przewagi w Niemczech. Źwołano na 8 grudnia 1869 sobór powszech- 
ny—bulla nie mówiła o treści narad — ale już na początku roku do- 
wiedziano się, że nieomylność papieża w rzeczach wiary i moralności 
ma się stać dogmatem. Wywołało to burzę w Niemczech. Ks. Ho- 
henlohe upatrywał w tćm grożbę dla Niemiec, a Dóllinger sortował, 
co, według jego mniemania, było fałszerstwem rzymskićm, a co religią 
katolicką; nie pomogły nie ani protesta, ani opozycya — 18 lipca 1870 
nowy dogmat ogłoszony został. 

W Prusiech mowa tronowa, w bardzo pojednawczym duchu 
wygłoszona, wyraziła życzenie przyznania poniesionych wydatków. 
Większość, pod wpływem świeżych zwycięztw, zgodziła się na to; 
wstrzymała się tylko od głosowania skrajna lewiea i polacy, którzy 
nie widzieli racyi cieszenia się ze zwycięztwa Niemiec, tembardzićj, że 
jak się późnićj pokazało, zwycięztwa te przyniosły im ucisk narodowy 
ireligijny. Przyznano także wcielenie Hanoweru, Hessyi, Nassau 
i wolnego miasta Frankfurtu. 

Najbliższą sprawą donioślejszego znaczenia było utworzenie Pó I- 
nocno-niemieckiego związku. 16 sierpnia 1866 podpisano umo- 
wę z 15 państwami, a cała sprawa tak szybko postępowała, że już 
27 lutego 1867 król Wilhelm otworzył pierwszą radę państwa. Był 
to początek tylko. Prusy szukały jedynie sposobności, ażeby sprawę 
jedności Niemiec, zrozumianą po swojemu, naprzód popchnąć. Chciały 
poprostu wyzyskać obecną swoję sytuacyą militarną i przewagę, jaka 
im nadało zwycięztwo. Sposobności dostarczył Luxemburg. Kraj 
należał niegdyś do Rzeszy, po jćj upadku pozostał tylko przy związku 
celnym, a wlaściwie wisiał w powietrzu. Król niderlandzki pragnał 
ustąpić go Francyi. Napoleon żądał w tym względzie, do pewnego 
stopnia, aprobaty Prus, zwrócił się więc do nich z propozycyą, że 
w zasadzie nic nie będzie miał przeciwko zjednoczeniu Niemiec, jeżeli 
Prusy ułatwią mu zdobycie Luxemburgu. Był to tajemny zamach na 
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Belgią. Propozycyą odrzucono. Skończyło się na tóm, że Luxembur- 
gowi wyjednano neutralność. 

Wzmaganie się idei jedności niemieckicj pod wpływem sztucz- 
nych środków agitacyjnych ze strony Prus, było coraz widoczniejsze 
Pewne trudności do zjednoczenia stawiano jednak ze strony południo- 
wo-niemieckich państw. Pierwszym krokiem niejako do tego było utwo- 
rzenie rady związkowej celnej, która, według projektu Bismarka, mia- 
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no połączyć z północno-niemiecką rada związkową i Radą państwa. 
Wybory do tego pierwszego przedstawicielstwa narodowego, wywoła- 
ły w Bawaryi i Wirtembergu burzę nienawiści demokratów i ultra- 
montanów przeciwko Prusom. Pomimo tego 27 kwietnia 1868 zebrał 
się po raz pierwszy parlament celny. Południowo-niemiecka frakcya 
zachowywała się nader nieprzychylnie względem Prus, to wszystko 
nie zraziło, lecz przeciwnie, zachęciło stronnictwo narodowe do więk- 
szćj pracy na polu zjednoczenia Niemiec. Nie wszyscy jednak tak 
wojowniczo patrzyli w przyszłość—że tak powiem—po prusku; szcze- 
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gólnie stronnictwo demokratyczne i postępowe. 21 października 1869 
słynny na polu nauki Virchow, wniósł projekt ograniczenia wydatków 
na zbrojenie się, ażeby w ten sposób dać innym przykład spokojnćj 
pracy i ogólnego rozbrojenia. 

Nie mogąc kreślić szczegółowo wypadków, rzucimy okiem na 
wybitniejsze, W Bawaryi, poupadku ministeryum Hohenlohego, miejsce 
jego zajął Bray-Steinburg (7 marca 1870); w Wirtembergu otwarcie 
uważano, że należy przeszkodzić robocie bismarkowskićj i że to po- 
winno być eelem pracy południowych Niemców. 26 maja 1870 zam- 
knięty został pierwszy peryod posiedzeń południowo-niemieckiej rady 
państwa. Jak wszystkie mowy zamknięcia parlamentów i mowa kró- 
la była zadowoloną zupełnie ze wszystkiego, co się stalo. Pokój uno- 
sił się, zdawało się, nad Europa; 19 czerwea król udal się na kuracya 
do Iums. 

We Francyi zwycięztwa Prus wywołały w kolach rządzących 
zdziwienie, w publiczności rozczarowanie. W każdym razie nastąpiła 
pewna zmiana stosunków. Stanowczość, z jaką Prusy dały odmowna 
odpowiedź co do Luxemburgu, przekonały Napoleona, że Prusy mają 
się na czem oprzćć, zwrócił się więe z całą siłą do reorganizacyi armii. 

Zwrot ku liberalizmowi stawał się coraz bardziej niezbędnym. 
Na politycznym horyzoncie już się pokazywać zaczęły obłoki; opozy- 
cya poczęła uważać zwycięztwo Prus, jako przegraną Francyi. Wypad- 
ki lnxemburgskie obudziły drzemiący dowcip i satyrę. Opozycya 
z Jul. Favre'em na czele, żądała rachunków z awanturniczćj wyprawy 
w obronie Maksymiliana. Wystawa paryzka nie uspokoiła opinii; 
z prasy i z trybuny odzywano się głośno przeciwko Bismarkowi i gro- 
żono nieraz wojną. W czasie obrad nad budżetem Thiers zwrócił 
uwagę na kosztowność polityki zewnętrznej; Jul. Favxe mówił, że Fran- 
cya nie jest tyle bogatą, ażeby opłacać koszta utrzymania cesarstwa. 
Opozycya uliczna byla jeszcze gwałtowniejszą, a tu rej wodził Ilen- 
ryk Rochefort (ur. 1830)i jego La Lanterne; procesy wytoczone 
dziennikowi i jego redaktorowi, narobiły jeszcze więcej hałasu i wy- 
wolały nieporozumienia z rządem. 

Mowa twonowa, wygłoszona 18 stycznia była pelna nadziei, ale 
już w czasie debatów przyszło do ostrych zaczepek i do żądania swo- 
bód konstytucyjnych. Stronnietwo radykalne wzrastało coraz bar- 
dzićj, wśród których zajął wybitne miejsce od razu Leon Gambetta 
(ur. 18388). Dotychczasowa większość była już tak rozbita, że zaszła 
potrzeba zrobienia pewnych ustępstw. Nowe izby zwołane zostały na 
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sesyą nadzwyczajną na 25 czerwca 1869, przeczytano orędzie cesar- 
skie, zwiastujące nowe reformy, a 29 listopada t. r. otwarto zwykłą 
sesya. lymił Ollivier, przewódca większości konstytucyjnej, two- 
rzył ministeryum, w którćm prezydent był poraz pierwszy wybrany 
przez izby. 


H. Rochefort. 


Gabinet nadaremnie usiłujący urzeczywistnić marzenie o rządzie 
konstytneyjnym; prawica, „mameluki”, stronnictwo cesarskie, nieprzy- 
ehylni wszelkim wolnomyślnym pragnieniom; opozycya nieprzejedna- 
na, chętna rozgłosu i skandalu, niezdolna wejść w karby przyzwoite- 
go parlamentaryzmu,—oto taki był chwilowo obraz rządu we Franeyi. 
Cesarz udawał z początku, że go to wszystko mało obchodzi, póź- 
nićj jednak eoraz bardzicj przekonywał się, że do form konstytucyj- 
nych ściślej zbliżyć się należy. (rodzące się więc na potrzebę reform 
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w zasadzie, pragnął, ażeby kwestyą tę rozstrzygnął plebiscyt: więk- 
szość zezwoliła. Blizko 7'/ą mil. głosów dało tak, na 1'/ą przeszło 
miliona nie. Ludność nie rozumiała jednak o co tu chodzi — o wojnę 
czy pokój, o rzeczpospolita, czy cesarstwo? Napoleon znowu się uczuł 
mocniejszym w swojej pozycyi, a na czele interesów stanął człowiek, 
oddany mu wprawdzie, lecz miernych zdolności, książę de Gram- 
mont (ur. 1819), jako minister spraw zewnętrznych. Ogólne poloże- 
nie rzeczy na dworze cesarskim było nie najlepszćm; taki słomiany 
człowiek, jak Ollivier, nie miał pojęcia o tóm, co się dzieje, a za pleca- 


Leon Gambetta. 


mi Napoleona cesarzowa i jćj przyjaciółki prowadziły politykę na wła- 
sną rękę. Zdawało się wszystkim, że sytuacya europejska jest poko- 
jową. 

W Hiszpanii, w r. 1866 stronnictwo reakcyjne ujęło w swoje rę- 
ce ster władzy. Narwaez rządził, oparty na większości kortezów. Do 
sierpnia 1867 wszystko było w spokoju, gdy nagle we wszystkich 
punktach wybuchły rozruchy, które jednak wkrótce uśmierzono. 
Śmierć Narwaeza dała nieprzyjaciolom rządu nadzieję zmiany sytua- 
cyi na lepszą; we wrześniu już wybuchło powstanie i przybrało tak 
gwałtowny charakter, że królowa Izabella, z całóm swojćm otocze- 
niem i kochankiem nie miala nie lepszego do zrobienia, jak wyjechać 
z Hiszpanii. Serrano objął rządy, obok niego stanął Prim, jako 
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minister wojny. W lutym 186V zgromadzone kortezy uznały zwierzch- 
nictwo Serrana, 1 czerwca przyjęto projekt konstytucyi; monarchia mia- 
ła być dziedziczna, konstytucyjna; głosowanie powszechne, dwie izby. 
Wszystko już było, oprócz króla. Kołatano wszędzie—nadaremnie, aż 
do 1 lipca 1870; w dniu tym przyjął koronę ks. Leopold syn Antoniego, 
Hohenzollern-Sigmavringen. 3 lipea ambasador hiszpański w Paryżu 
oświadczył o tćm rządowi francuzkiemu, rząd francuzki uważał krok 
ten, jako naruszenie równowagi Europy i zagrożenie pokojowi Francyi. 

6-go lipca przyszlo do gorącćj wymiany not; Grammont na in- 
terpelacyą w kwestyi hiszpańskićj odpowiedział w ten sposób, że więk- 
szość uważała tę odpowiedź za wypowiedzenie wojny. W. izbach, 
w prasie, w publiczności niemieckićj objawiło się w wysokim stopniu 
niezadowolonie z powodu wyniosłego zachowania się Francyi. Równo- 
cześnie prawie Benedetti, ambasador francuzki na dworze berlińskim, 
żądał od króla pruskiego, będącego na kuracyi w Iims, odwołania 
księcia, lub wzbronienia mu przyjęcia korony. Ilohenzollern zrzekł 
się korony (12 lipca), ale, jak się pokazało, był on tylko pretekstem, 
gdyż Grammont, w rozmowie z anbasadorem niemieckim Werthereim, 
oświadczył, że trzeba jeszcze, ażeby król pruski wyslał do Napoleona 
telegram przepraszający.  Przytćm już 6 lipca cesarz dał izbom w tej 
sprawie takie wyjaśnienia, że wojna zdawała się nieuniknioną. : Napo- 
leon pragnął wojny, szczególnie cesarzowa, której zdawało się, że woj- 
na ta będzie rodzajem krucyaty przeciwko protestantyzmowi. Kiedy 
się w lims odbywała komedya niby zażegnania wojny, Bismark miał 
już nietylko gotowy plan całćj kampanii, lecz starał się wciągnąć do 
tej wojny inne państwa niemieckie, ażeby ją uczynić walką dwóch 
szczepów. Roon i Moltke byli zupełnie przygotowani, a opinia pu- 
bliczna, oburzona dó najwyższego stopnia w uczuciu swojem narodo- 
wćm, była najlepszym środkiem agitacyjnym. 

Krancya zawrtzalę także sztucznie podnieconćm pragnieniem 
wojny, a na ulicach Paryża odzywały się głosy: do Berlina! do Berlina! 
19 lipca nadeszło rządowe wypowiedzenie wojny, licho pod względem 
treści i stylu napisane, a o 8-ćj godzinie po południu przeczytano je 
w pólnocno-niemieckićj radzie państwa, która na wszelkie wydatki 
pieniężne zezwoliła. Tego samego dnia odbyły się debaty w izbie ba- 
warskićj, gdzie żądano potrzebnego kredytu. Komisya, składajac: 
się z ultramontańskićj większości, zezwoliła tylko na wydatki potrze- 
bne do zachowania zbrojnćj neutralności. Ale i tu idea wspólności 
narodowej zwyciężyła większościa 101 głosów przeciwko 47. To samo 
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miało miejsce w Stutgawcie. Tak więc stanęły przeciwko sobie nie- 
tylko dwa państwa, lecz dwa narody, dwa szczepy, w których sztucz- 
nie podbudzającemi środkami rozbudzono nienawiść wzajemną. Za 
armia niemiecką, a raczćj pruską, stały niedawne zwycięztwa w Au- 
stryi, ale nie była ona otoczona taką aureolą sławy, jaką cieszył się 
wódz francuzki Mac-Mahon (ur. 1808), książę Magenty. Francuz- 
kićj armii brakło jednak militarnego wykształcenia, gotowości do 


WAR ZZÓE 


wojny, poważnej siły moralnej, i świadomości tćj siły, jaką odznaczała 
się armia niemiecka, Fałszywa ambicya wodzów francuzkich, zasła- 
niała przed niemi prawdę. "Tymczasem w Prusiech plan mobilizacyi 
gotów był do najmniejszych szczegółów. W dziesięć dni po wyda- 
nym rozkazie, armia pruska w najlepszym stanie znajdowała się juź 
na granicy. Wojsko pruskie miało się zgromadzić w Palatynacie ba- 
warskim, wedlug planu Moltke'go i tu być podzielonćm na trzy armie: 


Przyjazd Napoleona III nazajutrz po bitwie Sedańskiój do Wilhelma, w asystencyi Bismarka. 
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pierwsza pod wodzą Steinmetz'a, druga — Fryderyka Karola, 
trzecia pod wodzą pruskiego następcy tronu, do którćj przyłączyły się 
korpusy: bawarski pod wodzą jenerałów Tanna i Hartmana, ba- 
deński pod Werderem, a wirtemberski pod Obernitz'em. 

Nie będziemy tu śledzić szczegółów kampanii; należy to do hi- 
storyi specyalnej, która wyda wyrok, po czyjćj stronie i jakie były błę- 
dy strategiczne, które spowodować mogły pobicie nieprzyjaciela. Kam- 
pania franko-pruska krótko trwała; już 1 września 1870 roku, pod Se- 
danem rozstrzygnęła ją stanowcza bitwa; armia francuzka mogla się 
tylko poddać, lub podnieść z upadku i po raz drugi zwyciężyć. Już 
nazajutrz rozpoczęły się pertraktacye między pełnomocnikiem cesarza, 
a Moltke'm i Bismarkiem. Prusy żądały, ażeby armia franeuzka pod- 
dała się; nie nie pomogło: ani osobiste rozmowy cesarza z Bismarkiem, 
ani przedstawienia. Po podpisaniu kapitulacyi, król udał się do zam- 
ku Bellevue, gdzie wprzód już przybył Napoleon w asystencyi Bis- 
marka. Król pruski naznaczył na siedzibę Napoleonowi zamek Wil- 
helmshóhe. 

Po Sedanie rozpoczęto marsz na Paryż. 4 września uznano 
w Paryżu Napoleona za pozbawionego tronu i ogłoszono rzeczpospo- 
litą. Utworzył! się rząd obrony narodowej: Trochu był prezydentem, 
Favre ministrem spraw wewnętrznych, Gambetta zewnętrznych. 
Królowa umknęła do Anglii. Postanowiono walkę prowadzić dalej. 
Nadaremnie Favre zapewniał Bismarka, że Francya ani piędzi ziemi 
nie odda; nadaremnie Thiers odbył podróż po różnych dworach w celu 
wyjednania pomocy i zarzekał się, że ani jednego kamienia z twierdzy 
francuzkiej nie odda Niemcom—walka trwała dalej z calą zażartością. 
(Gambetta wydostał się z Paryża balonem, objął dyktaturę i zorganizo- 
wał obronę na sposób partyzancki. Dopiero z poddaniem się Stras- 
burga (28 września) i Metzu (27 października) wzmocnione sily prus- 
kie uderzyły na Paryż. Dalej szla już walka na noże. W czasie tćj 
walki wysuniętą została ponownie myśl o jedności niemieckićj. Połu- 
dniowo-niemieccy książęta Ludwik bawarski, Karol wirtenberski, 
Fryderyk badeński i ludwik heski, już 25 października wysłali pelno- 
inoeników do Wersalu, dla narady 2 Bisinarkiem o konstytucyą. Po 
ukonczeniu konferencyi Ludwik bawarski rozesłał okólnik (4 grudnia) 
do książat i wolnych miast, z propozycyą nadania Wilhelmowi, jako 
zwierzchnemu panu Niemiec, korony cesarskićj; 18 grudnia specyalne 
poselstwo stanęło w Wersalu z propozycyą, a 18 stycznia 1871 roku, 
w zwierciadlanćj sali wersalskićj nastąpiła uroczysta proklamacya. 
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Rozpoczęło się bombardowanie Paryża. Po bezskutecznych pró- 
bach obrony, gdzie było więcćj blagi niż bohaterstwa, 23 stycznia 1871 
Favre stanął przed Bismarkiem z propozycyą kapitulacyi, eo przyszło 
wreszcie do skutku 28 stycznia. Mrancuzi oddawali wszystkie forty 
z materyałem wojskowym i zapasami, płacili 200 mil. fr. kontrybucyi, 
trzytygodniowe zawieszenie broni, z wyjątkiem pozycyj, gdzie wal- 
czono z Bourbaki'm, i zwołanie zgromadzenia narodowego do Bor- 
deaux, które miało orzec o pokojn lub dalszej wojnie. 


Mac-Mahon. 


Losy walki Bourbaki'ego rozstrzygnęły się wkroczeniem fran- 
cuzów do Szwajcaryi. Zgromadzenie przyszło do skutku, gdzie wybra- 
no Thiersa, jako tymczasowego zwierzchnika państwa, który miano- 
wał ministeryum z większości umiarkowanćj, na czele którćj stanął 
Juliusz Gróvy (ur. 1813). Rozpoczęły się tedy pertraktacye poko- 
jowe między Bismarkiem, Wśchterem i Jolly, a z drugićj strony mię- 
dzy Thiers'em, Favre'm i Picardem. 26 lutego 1871 przyszło do pod- 
pisania punktów przedugodowych w Wersalu, mocą których Alzacya 
aż do Belfort i Lotaryngia z Metz'em miały przypaść Niemcom; Francya 


RUCH POLITYCZNY. 479 


w ciągu 4-ch lat miała zapłacić pięć miliardów franków odszkodowania 
do chwili zupełnej amortyzacyi długu wojska niemieckie miały pozo- 
stać we Francyi. Pokój podpisano dopiero 10 maja w Frankfurcie 
nad Menem. W ten sposób zakończyła się walka dwóch szczepów; 
zwycięztwo jednej lub drugiej strony musiało wpłynąć stanowczo na 
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inne, niż dotychczasowe ukształtowanie się stosunków. Zwycięztwo 
Prus wytworzyło w centrum prawie Europy, nowe, potężne państwo— 
Zjednoczone Niemcy, które zmieniło zasadniczo istniejący układ sił 
państwowych, przenosząc środek ciężkości na północ i wschód. Do- 
tychczas tu i ówdzie błąkały się jeszcze hasła humanitarne, w polityce 
można było napotkać strzępki prawości, na których usiłowano przy- 
najmnićj oprzćć stosunki międzynarodowe, — zwycięztwa zaś Prus 
podniosły do godności nie nowa wprawdzie, ale istniejąca tylko u spo- 
łeczeństw niewykształconych zasadę — siła przed prawem i stosowano 
ją wszędzie, gdzie można, z uraganiem ze zwyciężonych. „Żelazny 
kanclerz” prowadził żelazna politykę zniszczenia lub przerobienia 
wszystkiego według modelów, ukutych we własnej kuźni, mimo to, 
że w mowie otwarcia pierwszćj sesyi parlamentu zjednoczonych Nie- 
miec (21 marca 1871), cesarz Wilhelm zapowiedział pracę pokojową. 
Rozumiano tę pracę po swojemu. Wielkość militarna Niemiec nie 
przyniosła im spokoju: wewnatrz powstały liezne stronnictwa poli- 
tyczne, socyalistyczne, narodowe, które zażarte walki prowadziły ze 
sobą i dawały powód do powstawania rozmaitych zatargów państwo- 
wych. 

Nie piszac dziejów stulecia, a tćmbardzićj jednego okresu jego, 
musimy wskazywać nieraz tylko wybitniejsze punkty, około których 
grupowały się wypadki historyczne. 

Niezaprzeczenie potężne militarne stanowisko Prus, a z nimi 
i Niemiec całych, budziło obawy, szczególnie Francyi, która z wyzy- 
wającą blagąa zachowała wyzywające polożenie i usiłowała kość nie- 
zgody rzucić. (rloszono więc, że Niemcy, niesyte sławy, dążą do ode- 
brania prowincyj Ostzejskich od Rossyi, a niemieckich krajów od Au- 
stryi. 6 września 1872, Cesarz Aleksander II i Franciszek Józef zje- 
chali się w Berlinie, ale nie zawarto żadnego przymierza; w 1873 od- 
wiedził Berlin Wiktor Iemanuel. Wszystko to dowodziło powagi 
Prus. Wreszcie w ostatnićj wojnie Rossyi z Turcya, Prusy odegrały 
z Bismarkiem na czele, wybitną wprawdzie rolę „uczciwego meklera”, 
uczciwość jednak tego meklerstwa byla mocno podejrzaną. Kiedy 
niezadowolenie z rezultatów kongresu berlińskiego groziło ściągnię- 
ciem wojny z Prusami, Bismark, ażeby się zabezpieczyć na wszelki 
wypadek zawarł przymierze (15 października 1879) między Austrya 
a Niemcami, które posłużyło później za fundament do innego przymie- 
rza, o wiele potężniejszego — potrójnego, gdyż do sojuszu przystąpiły 
W tochy. 
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Bismark, 


Nie tak dogodnie ukształtowały się stosunki wewnętrzne w Pru- 
siech, które weszły do składu Niemiec; zaprowadzono wszędzie jedna- 
kie prawodawstwo, monetę, Alzacya i Lotaryngia otrzymały pewne, 
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samodzielne stanowisko. Nie szlo jednak wszystko tak dobrze, jak 
się spodziewano. Wytworzylo się pewne stronnietwo katolickie (cen- 
trum) pod wodzą Windhorsta, do którego przylączyli się i Polacy. 
Stronnictwo to, stojąc na punkcie religijnym, nie chciało iść ręka w rę- 
kę z polityka Bismarka. Rozpoczęła się tedy walka, prowadzona ze 
strony Niemiec bez wielkiego wyboru w środkach. Po rozwiązaniu 
wydziału wyznań (1871) i przyjęciu teki przez A. Falka (ur. 1827), 
rozpoczęła się niepolityeznie prowadzona walka w celu przeszkodze- 
nia duchowieństwu, ażeby swego moralnego stanowiska i wpływu nie 
wyzyskiwało na korzyść agitacyi politycznćj. W ten sposób powsta- 
ły prawa, usuwające duchowieństwo od kontroli szkoły, usuwające 
jezuitów (1872), tak zwane „prawa majowe” (1873, 1874), Wszystko 
to zaostrzyło sytuacyą do tego stopnia, że usiłowano nawet zamordo- 
wać Bismarka (w Kissingen 13 lipca 1874). W r. 1875 encyklika pa- 
piezka ogłosiła wszystkie prawa, dotyczące kościoła, wydane dotych- 
czas, za nieważne, i zachęcała niejako do oporu. Ażeby wytworzyć 
siłę przeciwdziałającą i osłabić przeciwników, państwo popierać po- 
częło w walec z Rzymem staro-katolików. 

Tak więc walka z kościołem (kulturkampf) trwała ciągle; śmierć 
Piusa IX, a wstąpienie na tron Leona XIII, nie przyniosło uspoko- 
jenia. 

Drugą, wrogą państwu potęgą był socyalizm (socialdemokratie). 
Już na pierwszćm posiedzeniu parlamentu niemieckiego można było 
czuć przedsmak tego, co będzie, z mowy F. Bebela (ur. 1840), który 
bronił komuny paryzkićj. Agitacya w tym kierunku robiła olbrzymie 
postępy; obok żądań usprawiedliwionych, marzeniem socyalistów było 
zniszezenie państwa, narodowości i religii. Już w r. 1874 dano przy 
wyborze do rady państwa 890,000 głosów, a liczba ta wzrosła przy 
następnych wyborach do 559,000. Po zamachu na życie cesarza 
11 maja 1878, przez Hódela, większość nie pozwoliła Bismarkowi 
wprowadzić praw wyjątkowych. Dopiero po drugim zamachu (2 czerw- 
ca 1678) uchwalono szereg praw, które tewać miały do 31 marca 
1861 r. To jednak nie powstrzymało niezadowolenia i zażartości; 
obie strony: „przyjaciele” i „nieprzyjaciele” rządu, uciekały się nie 
zawsze do środków uczciwych w walee, depcząc prawdę i prawo, któ- 
tych broniono niby. 

Krancya miała także wroga do zwalczenia — komunę. Po 
opuszezeniu przez Niemców Paryża, wszystkie żywioły niezadowolo- 


ne, wykolejone, rozżalone ze złego obrotu wypadków, zagrzane zreszta. 
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marzeniem o idealnćj formie rządu, wypowiedziały braterską wojnę 
wszystkim i wszystkiemu. Kto tylko bronił dawnego porządku, był 
nieprzyjacielem komunardów. Zniszczenie i pożoga gmachów pu- 
blicznych, dawały ujście ich gwałtownój namiętności. 

Potrzeba było zrobić porządek w kraju i pozbyć się co rychlćj 
żywiołu niespokojnego. W końcu sierpnia 1871, Thiersa, chociaż 
wielu nie uważało go za dostatecznie po republikańsku usposobionego, 
obrano prezydentem na 3 lata. Komuna zgniecioną została nareszcie. 
W r. 1873 na czele rządu stanął Mac-Mahon, człowiek przekonań 
chwiejnych i małej głowy. Orleaniści, legitymiści i stronnictwo Na- 
poleona podniosły głowę i każde poczęło pracować dła siebie. Powrót 
monarchii był bardzo prawdopodobny; z trzech pretendentów: hr. Pa- 
ryża, hr. Chamborda i ks. Napoleona, wybór hr. Chambord był pra- 
wie pewny, gdyby okazał więcćj stanowczości i wyrozumiałości. 

Przewaga stronnictwa antirewolucyjnego trwała aż do końca ro- 
ku 1875, z nowych zaś wyborów roku następnego wyszedl z urny 
Juliusz Grćvy. Nowe ministeryum składało się z ludzi umiarko- 
wanych, wśród których jeden Waddington (nauki) byl protestan- 
tem. Nieporozumienie między izbami a gabinetem przeszkadzało ure- 
gulowaniu stosunków i zaostrzało walkę stronnietw tak, że już 12-90 
grudnia t. r. wszedł do gabinetu republikanin, Jul. Simon. Ciągłe 
intrygi monarchistów i klerykałów zmusiły wreszcie do rozwiązania 
izb (26 czerwea 1877), w nadziei wytworzenia większości monarchicz- 
nćj. Tymczasem nie udało się to. Ażeby umożebnić prawidłowy 
bieg interesów, złożyło się ministeryum z umiarkowanych republika- 
nów, z Dufaure'em na czele. Brak jedności w obozie monarchistów 
ułatwiał utrzymanie się przy władzy republikanom; skrajna lewica, 
zjednoczona pod Gambettą, niezadowolona była z takiego stanu rze- 
czy i już w styczniu 1879 przyszło do nieporozumienia z ministeryum 
Dufaure'a. Mac-Mahon, przyparty do muru z powodu knowań mo- 
narchicznych, złożył urząd, a 31 stycznia 1879 roku wybrano Jul. 
Grevy; Gambetta został prezesem izb. Wywołało to zmianę gabine- 
tu; na miejsce Dufaure'a uformowało się ministeryum Waddingtona. 
Z jednćj strony wzmagał się radykalizm republikański, z drugićj za- 
ciętość duchowieństwa, szczególnie od chwili zniesienia projektu Fer- 
ry'ego o nauczaniu, który usuwał duchowieństwo zupełnie, co wywo- 

łało niesłychane skandale w izbie. Amnestya komunardów wzmocni- 
ła szeregi radykałów republikańskich, żądających ułaskawienia dla 
wszystkich i umiejących poruszyć robotników. Jakie były żądania 
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tego stronnictwa, dowodzi najlepićj kongres robotniczy w Marsylii, 
gdzie chwalono zachowanie się komuny, żądano zniesienia religii, 
małżeństwa, własności prywatnej. Niezależnie od tego, klerykali 
wichrzyli o odjęte im prawa, stronnictwo napoleońskie—o tron. Ża- 
dano od Waddingtona jasnego sformułowania programu, co wywołało 
utworzenie się nowego ministeryum Freycineta. Smierć Gambetty 
nie uspokoiła wcale umysłów. W łonie rzeczypospolitej wytworzyła się 
korupcya, w której udział znaczny brał zięć prezydenta, Wilson, depu- 
towany. Spowodowało to upadek Grevy'ego, a wybór na jego miejsce 
Sadi-Carnot, człowieka umiarkowanych republikańskich przeko- 
nań. Wybór tego człowieka przyczynił się do wzmocnienia stanowis- 
ka politycznego Francyi i do nadania prawidłowego biegu machinie 
państ wowcj; wniósł on do administracyi i polityki pewien spokój i po- 
wagę, której Franeyi brakło. Odosobniona od chwili katastrofy se- 
dańskićj, Francya podczas rządów Carnot'a, potrafiła złagodzić szo- 
winizm narodowy względem niemców, utworzyć sobie przyjazne uspo- 
sobienie w Anglii, a z Rossyą, od czasu wizyty eskadry francuzkićj 
w Kronsztadzie, utworzyć rodzaj sojuszu dualistycznego, który wywo- 
łal potrzebę innego ugrupowania sił międzynarodowych w Europie. 

W Austryi prąd federalistyczny panował ciągle. Potocki nie 
nie potrafił zrobić ze swoją polityką wyrównania i ustąpił (luty 1871). 
Gabinet Hohenwarta dążył do porozumienia się z narodami, skła- 
dającemi państwo austryackie i :ograniczył nieco rolę /państwową 
Niemców. Po usunięciu się jego ministeryum, cesarz zdecydował się 
zrobić pewne ustępstwo Czechom, którzy jednak byle czćm się zado- 
wolnić nie chcieli, pragnąc takiego stanowiska, jakie posiadają Węgry. 
Dało to impuls do rozbudzenia się ruchu narodowego w Morawie, 
Krainie i wszędzie, gdzie Słowianie tworzyli większość. Groziło to, 
jak sądzili politycy, nawykli do rutyny, rozpadnięciem się Austryi. 
Usunął się z pola Beuśt, a miejsce jego zajął Andrassy, przeciwnik 
federalizmu. 

Niezależnie od wewnętrznego ukształtowania się stosunków, 
składała się polityka zewnętrzna Austryi. Niepokoiło ją ustawicznie, 
od chwili zakończenia wojny z Turcyą i utworzenia napół samodzie|- 
nego księztwa w Bulgaryi, z ks. Battenbergiem na czele, stano- 
wisko Rossyi w kwestyi wschodniej i wpływ jćj na półwyspie Bałkan- 
skim, który zamykał drogę Austryi do Salonik. Skorzystała więe 
z awantury wewnętrznej bulgarskićj, która usunęła ks. Battenberga 
od tronu, ażeby posadzić na jego miejscu swoję kreaturę Taką oso- 
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bistość znalazła w osobie ks. Koburgskiego, co umożebniło jej wzmo- 
enić swoje wpływy ekonomiczne i handlowe na Wschodzie; skutkiem 
tego jednak stworzyła sobie zawziętego wroga w Rossyi, tembardziej, 
gdy okupacya Bośnii i Hercegowiny przybrała charakter anneksyi. 

Rossya rozwinęła w tym okresie niezwykłą energia w pracy 
wewnętrznćj i w polityce zewnętrznćj. Stojące po stronie uciśnionych 
ludów bałkańskich, Rossya wypowiedziała wojnę Tureyi, o czem mówić 
będziemy w miejscu właściwem. 

Anglia przypatrywała się obojętnie walce, prowadzonej we 
Francyi; miała wiele do czynienia u siebie. Irlandya pragnęła rządu 
własnego (home-rule) i w tym względzie stronnictwo home-rulerów 
pracowało wspólnie z fenianami. Propozycya jednak utworzenia 
odrębnego parłamentu npadła. Opozycya duchowieństwa przeciwko 
reformom szkolnym nie doprowadziła do niczego. Zresztą, w Anglii 
panował spokój. Zewnętrzna polityka układała się pokojowo: sprawę 
Alabamy zażegnano, spór Anglii z Unią amerykańską rozstrzygnięty 
został przez cesarza Wilhelma. Aschanci zostali pokonani. Z obję- 
ciem rządów przez Disraeli'ego królowa angielska otrzymała tytuł 
Cesarzowej Indyj. Jednym z największych wypadków publicz- 
nego życia w Anglii, było opanowanie ekonomiczne kanału Suezkiego, 
jakotćż Egiptu i skutkiem czego w ręku jej znalazła się najkrótsza dro- 
ga do Indyj. 

Zanim przystąpimy do kwestyi wschodnićj, zakończonej częścio- 
wo kongresem berlińskim, wspomnićć należy o innych państwach. 
W Hiszpanii zasiadł na tronie Amadeusz ks. Aosty, brat króla 
włoskiego (2 stycznia 1871). Emil Castela r proponował już w kon- 
eu maja t. r. utworzenie rzeczypospolitej. Wewnętrzne rozterki do- 
prowadziły Amadeusza do zrzeczenia się korony (10 lutego 1871). 
Ogłoszono rzeczpospolitą, która trwała rok niespełna, bo już 1874 je- 
nerał Martinez-Campos wywołał zamach na korzyść Alfonsa, syna 
Izabelli, który 14 stycznia 1875 do Madrytu wkroczył. 

W tochy zdobyły nareszcie Rzym i wytworzyły jedność pań- 
stwową i od tej chwili pod rządami Humberta (od 9 stycznia 1878) 
syna Wiktora Imanuela, rozpoczęły prawidłowe życie polityczne. 
Walka z Watykanem doprowadziła do gwałtowności z obu stron, 
a niepokój z tego powodu zwiększał się skutkiem agitacyi na księcia 
„Włoch niewyzwolonych jeszcze” (Italia irredenta), którą hamowano 
we Włoszech i w Austryi. Kwestye wyborcza i podatkowa w 1879 
i 1880 wywołały gwałtowne walki parlamentarne ikaryerowiczowstwo. 
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Po usunięciu się ks. Battenberga (1885) stronnietwa anti- 
ruskie w Bulgaryi i w Serbii zwróciły się do Niemiec i Austryi ze 
swemi sympatyami, skutkiem czego wytworzyły się zaognione stosun- 
ki między Rossyą, Niemcami i Austryą, o sferę wpływu na półwyspie 
Bałkańskim. Bismark utworzył, jak widzieliśmy, przymierze po- 
dwójne, obecnie przyszło do przymierza potrójnego, do którego wcią- 
gnięte zostały i Włochy, z Crispim na czele. Pociągnęło to za sobą 
ruinę ekonomiczną państwa, skutkiem potrzeby dostrajania się do 
ogólnej skali uzbrojenia i upadek Crispiego. 

Drobne państwa północne nie brały udziału w zatargach i wal- 
kach politycznych na zewnątrz. Ostatniemi czasy powstała w Nor- 
wegii myśl oddzielenia się od Szwecyi, lub przynajmniej wypracowa- 
nia nowych podstaw dla unii, ale do stanowczych kroków nie doszło. 

W Belgii, skutkiem wzięcia większego udziału w kontroli i kie- 
runku szkół, wytworzyła się walka z duchowieństwem, w którą wdać 
się musiał Papież i usunąć ze stanowiska biskupa Dumont. Rozru- 
chy robotnicze chwilowo ucichły. Król Leopold zwrócił swoją pracę 
i kapitały na zorganizowanie wolnego państwa Kongo, zdobyte- 
go przez odkrycia i oręż Stanley'a. 

W Szwajcaryi dogmat nieomylności papieża wywołał złączenie 
się zupełne kościoła z państwem, i wyzwolenie się z pod władzy ducho- 
wej papieża niektórych kantonów, jakotóż wzmożenie się starokatolic- 
kiego stronnictwa. 

Zwróćmy się teraz do kwestyi wschodniej. W 1875 r. bośnia 
i Ilercegowina podniosły walkę o niepodległość. Andrassy wrę- 
czył Turcyi notę w imieniu związku trzech cesarzy z żądaniem uspo- 
kojenia i reform. Przyobiecano wszystko. Powstańcy nie wierzyli 
jednak obiecankom i na wiosnę 1876 rozpoczęli znowu walkę, która 
rozszerzyła się na Bulgaryę. W Salonice zamordowano konsulów 
niemieckiego i francuzkiego, a rząd turecki paleem nie ruszył w ich 
obronie. 13 maja cesarz niemiecki wysłał Porcie ostre memorandum. 
Skutkiem narad w dywanie, Abdul-Azisa zastąpił Murad V, ale to 
sytuacyi nie polepszyło. Zgniecione w Bulgaryi powstanie wybuchło 
w Serbii pod wodzą ks. Milana i w Czarnogórzu—Nikity. Rossya po- 
średnio przyjęła udział w tych wałkach, dostarczając ochotników i je- 
nerałów. "Tymczasem Murada, uznanego za waryata, zastąpił Abdul 
Hamid (31 sierpnia). Rossya żądała sześciotygodniowego zawiesze- 
nia broni dla Serbii, pod grożbą wypowiedzenia wojny. 
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Sultan zgodził się wprawdzie na danie konstytucyi z dwoma iz- 
bami, niezależnym rządem, przymusowa nauka, — ale to zostało na 
papierze. Porta odmówiła żądaniu mianowania gubernatora chrze- 
ścianina i komisyi kontrolującćj z reprezentantów państw europej- 
skich złożoncj; więc 50 styeznia 1877 państwa odwolaly ambasadorów, 
Midhat pasza wygnany; z Serbią i Czarnogórą zawarto pokój, a 19-g0 
marca zwołano pierwszy parlament niemiecki. 

Odrzucenie przez Portę propozycyi reform, Rossya wzięła za 
pretekst wojny. 16 kwietnia przyłączyła się Rumunia do Rossyi 
i 18 maja wypowiedziała Tureyi wojnę. W walce z Turcyą Rossya 
natrafiła przeszkodę— była to Płewna, gdzie się bronił Osman Pasza; 
13 grudnia jednak zdobyto ją. Teraz dopiero i Serbia wypowiedziała 
wojnę. W marcu 1878 spisano punkta przedugodowe w San-Ste- 
fa no: Serbia, Rumunia i Czarnogóra zyskiwały zupelną niezależność; 

Vossya miala otrzymać Dobrudżę, a w Azyi Ardahan, Kars, Batum, 
Bajazid i 300 milionów rubli odszkodowania, W Europie miała ustą- 
pić 3,000 mi! [j dla nowego państwa—Bulgaryi. 

Kongres berliński (18 czerwca do 18 lipca 1878) ograniczył 
te żądania; Bajazid zwrócono, Bulgarya miała stanowić trzecią. część 
pierwotnej i wybrać sobie księcia. Wschodnia Rumelia miała 
dostać gubernatora chrześcianina, Bośnię i Hercegowinę okupowano 
przez Austryę, Anglia dostała Cypr i zobowiązała się gwarantować 
calość posiadłości tureckich. Ostateczna ratyfikacya pokoju nastąpiła 
w Konstantynopolu, 9 lutego 1879 roku. Chwilowo więc zażegnaną 
zostala burza, kwestya jednak bulgarska w każdej chwili stać się mo- 
że pretekstem do walki, gdyż od rozwiązania jej tego lub owego, za- 
leży przyszłość Kuropy. 
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ROZDZIAŁ II. 


Ruch religijny. Filozofia i prądy ogólne, Nauki. 


AGI 
JA /6 najnowszych czasach spostrzegamy ogromne usiłowania ze stro- 
BOCH ny kościoła celem wzmocnienia swojćj potęgi moralnej. Rozwój 
X naukprzyrodniczych i wypływający ztąd materyalizm, krytyk: 
pisma świętego, filozofia pesymistyczna, wreszcie socyalizm ze sferx 
żądań reform spolecznych, osłabiły imoeno ducha religijnego. Nie bra- 
kło i nie brak wprawdzie ludzi, uznających siłę moralną religii, ale ci 
ludzie trudno się godzą z pospolitemi formułami i formuł niechca brać 
za ducha. Wszyscy uznają jednogłośnie potrzebę pogłębienia ducha 
religijnego, ażeby go uczynić żywym i płodnym. Nie jałowa walka 
z nauką powinna być celem religii i nie taka walka zapewnić jćj może 
panowanie nad duszami ludzkiemi. Absolutyzm w rzeczach, nie nale- 
żących do wiary, nie sprowadzi zwycięztwa. 
Postawienie dogmatu nieomylności osłabiło znacznie ducha reli- 


gii, a przeniesienie środka ciężkości siły moralnćj na grunt zbyt ziem- 
ski i materyalny, ochłodziło dla idei papieztwa najgorętsze serca. 


Rzym występował często w roli pasterza, sprzedającego swoje owce. 
Z dogmatem nieomylności niezgodzili się najświatlejsi biskupi, którzy 
jednak dali dowody przywiązania do religii. Strossmayer, biskup 
z Diakowaru, powiadał: „przeczytałem cały nowy testament i świadczę 
się przed Bogiem, z ręką na krzyżu, że nie znalazłem tam ani śladu 
o papieztwie”. 

Jak w łonie kościoła katolickiego wytworzył się starokatoli- 
cyzim z Dóllingerem na czele, jako protest przeciw nowym dogma- 
tom i sprowadzaniom religii na manowce, tak śród protestantyzmu an- 
zielskiego powstała Salvation A rmy, założona przez Booth'a w ce- 
lu niesienia żywćj wiary. Zaznaczywszy tu ślady pewnych zwrotów 
w dziedzinie religii, nie mamy pretensyi do ich trafności, w tćm prze- 
świadczeniu, że zatargi w zakresie religii, rozumu i uczuć obywatel- 
skich z religią, dopiero dalsza przyszłość będzie mogła spokojnie oce- 
niać. 
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Stosunki między filozofią, a w ogóle życiem duchowćm, w okresie 


ostatnim zaznaczały się żywiej. Stanowisko przodujące zajął Scho- 
penhaner, którego dzieła i poglądy wpływały nietylko na opinia 


Ź ZA 
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ogółu, ale odbiły się w poezyi i sztuce. Nie tyle oddziaływały na ogół 
czytającćj publiczności poważne studya nad Schopenhauerem, ile po- 
glądy jego na pewne kwestye, odczyty popularne, cytaty, artykuly 
dziennikarskie. Wielki wpływ wywarł w skutek ciętego sposobu pi- 
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Klasyfikacya ta wystarczającą jednak nie jest ze względu na po- 
krewieństwo poza klasami i klas między sobą. Ż powstaniem darwi- 
nizmu idea rozwoju przeniknęła także i do zoologii, a z nim razem 
zapanowało przekonanie, że formy wszelkie w mniejszej lub większej 
mierze podlegają przemianom, a więc, że gatunki są w stanie rozwoju. 
Z tój zasady wychodząc, nie może utrzymać się żadna systematyka, 
która się zapatruje na rodzaj i gatunek jako na cóś stałego. Dotych- 
czas jeszcze nie udało się zbudować takiego systemu na podstawie po- 
krewieństwa, ażeby on był obrazem stopniowania rozwoju różnych 
form zwierzęcych, nie ulega jednak watpliwości, że jesteśmy na dro- 
dze do stworzenia „systemu przyrodzonego”. 

O ile dawna klasyfikacya jest nieścisłą, dość wziąść kilka faktów 
z historyi rozwoju zwierząt. Jedna z klas zwierząt paneerzowych 
(Ascidie) w młodości da się zaliczyć według pewnych cech do zwie- 
rząt kręgowych; w miarę dojrzewania zatraca kolumnę pacierzową 
i przechodzi do grupy miękczaków. Zjawisko to nazywają metamor- 
fozą wsteczną. 

Teorya rozwoju dała impuls do poszukiwania organizmów pier- 
wotnych. Chciano koniecznie znaleźć taką istotę żyjąca, która nie bę- 
dąc sama komórką, mogłaby jednak służyć za punkt wychodni zarów- 
no dla roślinnej, jak i dla zwierzęcćj komórki. Za takie istoty Huxley 
uważał Bathybius Iłaeckelii, chociaż zaprzeczył temu później sam 
Ilaeckel. W ogóle jednak takiego rodzaju prace i rezultaty ich są 
trudne do popularyzowania. i 

Wpływ teoryi ciepła umożebnił urzeczywistnienie takich doświad- 
czeń, które poprzednio były niemożebne,—jak np. skroplenie ga- 
zów. Badacz angielski Andrews, dostarczył po raz pierwszy do- 
wodów teoretycznych (1874), że pod wpływem pewućj temperatury 
i stopniowego zwiększenia ciśnienia, skroplenie gazów jest rzeczą mo- 
żebną. W parę lat potćm dokonało tego istotnie kilku uczonych pra- 
wie jednocześnie, jednym z pierwszych jednak, któremu udało się skro- 
plić tlen był Zygmunt Wróblewski, profesor uniwersytetu kra- 
kowskiego. Dokonali tego również dwaj uczeni, jeden francuz, drugi 
szwajcar, Pietet, który skroplił wodor. 

W dziedzinie chemii panuje postęp nadzwyczajny; dość tylko 
wspomnićć o zastosowaniu chemii do przemysłu, gdyż postęp w dzie- 
dzinie teoryi wymagał by dokładnej znajomości teoretycznej i prak- 
tycznej od ezytelników. Chemia dała impuls do wyrobu alizariny, 
farb anilinowych, które usunęły zupełnie prawie z handlu barwniki 
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roślinne; zdobyto alumin, nauczono się oczyszczać platynę i zrobiona 
wiele innych wynalazków i zastosowań, nad któremi pracowali ucze- 
ni i chemicy całego świata. 

Dla szerszego koła czytelników i ludzi najbardziej uderzającemi 
były wynalazki w dziedzinie elektrotechniki. Wielkie na tćm po- 
lu położył zasługi Werner Siemens, bądź z powodu wynalazku dy- 
namo-elektrycznćj machiny, bądź skutkiem zastosowania elektryczno- 
ści do oświetlania. Jakkolwiek zastosowanie jej jako światła i siły, 
zrobiło ogromne postępy, codzienne jednak ulepszenia w tćj dziedzi- 
nie pozwalają spodziewać się wielu niespodzianek. Oświetlenie wiel- 
kich gmachów, miast i t. p., już dziś znacznie tanićj wypada, niż ga- 
zowe, a nie przedstawia tego niebezpieczeństwa. Już w r. 1879 Sie- 
mens na wystawie przemysłowej w Berlinie, wystawił model kolei że- 
laznćj elektrycznej, a obecnie w kilku miejscach kolej taka już funk- 
cyonuje. W naturze sa jeszcze olbrzymie zapasy siły elektrycznej, 
ukrytej w prądach górskich rzek i strumieni, wodospadów i t. p., któ- 
re na pożytek przemysłu zużytkować można. Jeden tyłko wodospad 
Niagary daje 17 milionów sił koni. Chodzi tylko o to, ażeby elek- 
tryczność można było zgromadzić w pewnych miejscach, skąd mógłby 
Ja czerpać każdy w miarę potrzeby. Myśl takich „akumulatorów” 
podał pierwszy francuz Plantć. Jak tedy nasz wiek nazwano wie- 
kiem pary, tak przyszły z pewnością będzie nosił miano „wieku elek- 
tryczności”. 

Do odkryć, które zrobiły największe wrażenie śród szerokich 
kół publiezności, a które sięgają najnowszych czasów, należą telefon, 
mikrofon i fonograf. 

Pierwszym, dokładnie zbudowanym telefonem, którym posługi- 
wać się można było do rozmowy, był telefon magnetyczny, czyli z ma- 
gnesem, Grahama Bell'a. Magnes podłużny jest tu umieszczony 
wzdłuż osi rurki drewnianćj, na końeu którego znajduje się szpulka, 
okręcona cienkim drutem metalowym, owiniętym w gutaperkę. Końce 
drutu przechodzą wzdłuż rurki i wychodzą z przyrządu skręcone w je- 
den sznurek. Pomiędzy rozszerzonym końcem rurki, a lejkowatym 
wylotem znajduje się w pobliżu magnesu cieniutki krążek z miękkie- 
i czystego żelaza. Takim telefonom brakło jednak silnego drga- 
nia magnetycznego; nie mogły one przenosić głosu dokładnie dalćj 
jak na mil 250. 

Niedogodności te poprawić zdołano w telefonie elektrycz- 
nym. Różniea między telefonem magnetycznym a elektrycznym leży 
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w przesyłączu. Pr zesyłacz jest przyrządem skupiającym drgania gło- 
su izmieniającym je na drgania magnetyczne, a składa się z dwóch 
części: pierwsza z nich nazywa się magnesem prądowym, druga— 
mikrofonem.  JEdisson jeszcze w 1876 r., z węgla zbudował przesy- 
łacz telefoniczny. Kiedy się mówi przed krążkiem lub bloną okrągłą, 
umieszczoną w głębi otworu, fale głosowe naciskają na guzik platyno- 
wy, lub z kości słoniowej, dotykający blony i węgla zarazem, skut- 
kiem tego, przy mówieniu błona naciska na węgiel, przy ustaniu mó- 
wienia—błona wraca ku przodowi. Owe zmiany nacisku, wywoływa- 
ne przez tale głosowe, zinuszają sz pulkę indukcyjną do działania, a od- 
bieracz do mówienia. 

Przesyłacze takie nazywają się mikrofonicznemi, ponieważ 
pochodzą wszystkie od mikrofonu Hugher'a. 

Jednym z najbardziej uderzających wynalazków był fonograf, 
narzędzie, zdolne do przechowywania głosu w ogóle i do odtwarzania 
go w sposób łudząco jasny. Jak wszystkie wielkie wynalazki, tak 
i ten nie powstał odrazu w formie zupełnie skończonej. Nie będziemy 
mówić o tćm, jakie fonograf przechodził historyczne stadya rozwoju, 
zanim udoskonalony został. Chodzi tu nie o historyę, lecz o danie 
pojęcia o tóm, jakie rezultaty zdobyła myśl ludzka, w jakim kierunku, 
o ile przez jój pracę powiększone zostało dobro ludzkości. 

Pierwszy fonograf przedstawił na wystawie elektryczności w pa- 
łacu przemysłu w Paryżu, w r. 1881 Edison, który wygłaszał wyra- 
zy hałaśliwie i nie odtwarzał dźwięków intonacyi; był on przytćm za 
ciężki, za koszto wny i wymagał specyalnego znawstwa w obchodzeniu 
się. Wynalazca za niechał przeto dalszego ulepszenia na lat dziesięć 
prawie. 

W pierwszym fonografie zastosowano cynfolię. Potrzeba było 
zastąpić ten metal materyą miękką, aby mogła zachowywać i odtwa- 
rzać należycie dźwię ki naznaczone. Przyrząd Tainter'a (1885), zwany 
grafofonem, notujący i odtwarzająacy mowę, umożebnił dopiero 
praktyczne rozwiązanie zagadki fonografu. Edison wprowadził do 
swego przyrządu ulepszenia Tainter'a, i już w kwietniu 1889 roku 
przedstawił fonograf udoskonalony. Udoskonalenie polegało na tćm, 
że arkusz cynfolii zastąpiony został przez walec woskowy 115 mm 
długości i 50 mm średnicy. 

Chcąc zapisać mowę, należy mówić przed otworem tuby, wtedy 
rylec odciska ślady odpowiadające drganiom głosu. Mowa ludzka 
odeiska się na walcu woskowym ze wszystkiemi jej cechami, z wła- 
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ściwym akcentem. Ażeby zanotować dźwięki muzyczne, przykłada 
się do zapisywania tubę akustyczną, przed którą wykonywa się odpo- 
wiedni utwór. W celu odtworzenia dźwięków, wyrytych na walcu 
woskowym, odsuwa się jedno ramię i nastawia się reproduktor w miej - 
seu zapisywacza. Sztyfcik reproduktora wówczas wykonywa takie 
same ruchy co rylec, ponieważ przybiera te same pozycye, co 
i tamten. 

W ogóle nauka ścisła, na badaniu oparta, jakotćż stosowana 
w technice, zrobiła temi czasy tak ogromne postępy i w tak różnorod- 
nych kierunkach, że niepodobną jest rzeczą wskazać nawet, o ile wiel- 
kie hipotezy poprzedniego okresu oddziaływały na różne gałęzie wie- 
dzy. Szczególny postęp objawił się w naukach przyrodniczych, gdzie 
hipotezę brano często za prawdę, co było powodem powstania calej 
gałęzi literatury o wykładzie popularnym, lecz o podkładzie nauko- 
wym fantastycznym. 

Indukcyjną metodę badania, stosowaną w naukach przyrodni- 
czych przeniesiono w dziedzinę badań historycznych i od czasu Buck- 
le'a niejednokrotnie stosowano w Anglii i Francyi (H. Taine). 
W Niemczech na gruncie materyalistycznym stanął Fryd. v. Hell- 
vald (ur. 1842), w dziele swojćm p.t. Historya cywilizacyi w roz- 
woju przyrodzonym (1875), w któróm wyprzedza jeszcze Buckle'a. 
Zdaje mu się, że walka o życie jest jedyną siłą popędową w życiu na- 
rodów, a z tego punktu wychodząe, zwalcza on wszystkie inne meto- 
dy badania dziejów. Jego wlasna jednak praca nie daje dowodów, że 
metoda autora jest lepszą od innych. Słusznie tćż zauważył Droy- 
sen, że zastosowanie metody badań przyrodniczych do dziedziny zu- 
pełnie obcej, jest to wszystko jedno, co twierdzić, że za pomocą nóg 
trawić można. O wiele więcćj uznania znalazła metoda ścisłego 
liczenia się z faktami tylko, którą do pewnej doskonałości doprowa- 
dził Ranke. 

W ogóle zainteresowanie się historyą wzrosło u wszystkich na- 
rodów cywilizowanych, jednak nigdy może więcej niż w tym okresie 
nie fałszowano historyi. Stała się ona środkiem walki w ręku stron- 
nictwa; dziejopisarze tracili z widoku całość i prawdę, a usilowali za 
pomocą historyi popierać te lub owe poglądy. Społeczeństwa bardzićj 
dojrzałe pod względem cywilizacyjnym, oddawały się pracy nad hi- 
storyą pojedyńczych nauk, a nawet gałęzi. We Francyi Chevreul 
napisał Historyą chemii (1869), w Niemczech Kopp, Hófer pra- 
cowali nad Historyą fizyki, Mńdler napisał Historya astro- 
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nomii, fizyologią zajmowali się Fischer, Zeller, Kirchner, Lib- 
ke napisał historyą sztuki. Technologia napisał Kamarsch (1872), 
rolnietwo Lóbe, koleje żelazne—Schmeidler. W Rossyi historyu 
rolnictwa napisał Turczaninow, w Polsce zajmowali się tćm, dostar- 
czając materyałów dla przyszłego badacza, E. Sta wiski (Poszukiwa- 
nia do historyi rolnictwa krajowego), A. Maciejowski (Historya 
włościan), T. Lubomirski (Ludność rolnicza) Julian Kolaczkow- 
ski (O fabrykach i rękodziełach), Z. Małyszczycki (Młynarstwo), 
8. Dickstein (O badaniach historyczno-matematycznych w Polsce), 
J. Bieliński (Stan nauk matematyczno-fizycznych w Polsce) i wiele 
innych. 

Ogromne badania przeprowadzono w zakresie historyi języka 
i religii, W ogóle rozwój w dziedzinie historyi, pojmowania jej i przed- 
stawiania, znacznie się rozszerzył. Znalazł on w darwinizmie silne 
oparcie, lecz najwyższego punktu nie dosięgnał jeszcze. Przekonano 
się ostatecznie, że w dziejach ludzkości nadprzyrodzone zjawiska nie 
odgrywają żadnćj roli, że nie pierwiastek fantazyjny, lecz przyczyny 
i następstwa rządzą społeczeństwem i narodem. Powoli więc przy- 
chodzono do coraz lepszego poznania związku między naturą a czło- 
wie kiem, a historyk z konieczności, traktując jednę gałąż, musiał po- 
trącać o inne. Kto chciał pisać dzieje, dać obraz żywy minionych cza- 
sów, już nie mógł się ograniczyć do polityki tylko, ale liczyć się tak- 
że z wpływami natury, z charakterem narodu. Historyk literatury 
inus iał znać ogólne prądy cywilizacyjne, ażeby rozumićć uczucia i idee 
panujące w dziedzinie twórczej. 

Na szczególniejszą uwagę zasługują wykopaliska archeologiczne. 
Przyniosło to ogromne skarby dla nauki i sztuki, zgromadzone w Ate- 
nach, w Tanagrze, na wyspie Samotrace, w Dodonie, w Efezie, w Olim- 
pii; wreszcie Henryk Schliemann (ur. 1822), idąc za wskazówkami 
Hom era, rozkopał starą Troję, odkrył ruiny pałacu Odysseja i pokazał 
nowy niejako świat, zagrzebany od tysiąca lat w ziemi. 

Na zakończenie kilka słów jeszcze powiedzićć należy o tćj prze- 
mianie, jaka pod wpływem ducha dziejowego rozwinęła się w dziedzi- 
nie ekonomicznćj społeczeństwa niemieckiego. Pod wpływem jedno- 
stronnego liberalizmu, wybujał niezdrowy indywidualizm, mający 
charakter zbyt egoistyczny. Najmłodsza szkoła zajęła się zbadaniem, 
o ile egoizm narodowy i walka współzawodnicza są sprężynami życia 
ekonomicznego i o ile na nich oprzćć można stosunek wspólności eko- 
nomicznćj. Rezultatem tego było, że w dziedzinie życia ekonomiczne- 
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go, po za interesem materyalnym, muszą także mićć miejsce czynniki 
etyczne — humanizm, dobroczynność, duch ofiarności, ażeby organizm 
ekonomiczny mógł być trwały i zdrowy. Stąd wypływa, że egoizm gos- 
podarstwa prywatnego trzeba do pewnego stopnia ukrócić na korzyść 
dobra publicznego, z czego znowu wynikałoby, że państwo względem 
producentów w ogóle, inusi zająć inne stanowisko, niż tylko „opieku- 
na produkcyi”, według idei zwolenników systemu wolnego handlu. 
Tak więc państwo musi mićć na uwadze nietylko cele ekonomicznego 
dobrobytu swoich poddanych, ale regulowanie wzajemnych stosunków 
Jroducentów i spożywców, obrona drugich przeciwko pierwszym. Naj- 
wybitniejszym przedstawicielem tego kierunku był Adolf Wagner 
(ur. 1835). 

Myślą przewodnią tej szkoły było, że produkcya dóbr ekonomicz- 
nych nie może być celem życia; dobro materyalne jest tylko środkiem 
do zdobycia idealu moralnego. Współczesne zjawiska ekonomiczne 
mogą byćzrozumiane tylko przy pomocy znajomości życiaekonomiczne- 
go, materyału statystycznego i dążeń natury ludzkiej. Państwo posiada 
prawo regulowania warunków życia ekonomicznego i obrony słabych. 

We Francyii Anglii w poglądach ekonomieznych także na- 
stąpiła zmiana. Źwolennikom A. Smitha robią zarzuty, że postulaty 
swoje, bez względu na fakty z życia społecznego i rozwój historycz- 
ny, uważali za ogólnie obowiązujące. 

W ogóle niezliczona mnogość pism porusza najrozmaitsze zada- 
nia i cele z dziedziny ekonomii. Ogólny interes skupia się na roz- 
wiązaniu pytania: jakie są przyczyny złego położenia klasy robotni- 
czej i jak temu zapobiedz? W tym względzie jednak co głowa, to ro- 
zum. Jedni żądają zmiany systemu wychowania klas niższych i utrzy- 
mują, że podniesienie poziomu religijnego i moralnego wpłynie na do- 
brobyt materyalny; inni sądzą, że usunięcie pijaństwa do tego celu do- 
prowadzić może, inni znowu upatrują zbawienie w stowarzyszeniach 
wzajemnćj pomocy. Czy z tego chaosu poglądów i przekonań odnie- 
sie jaką korzyść klasa robotnicza — przyszłość pokaże. To tylko jest 
rzeczą pewną, że ogólne zainteresowanie się tą sprawą i próby usiło- 
wania rozwiązania tój największej niezawodnie zagadki naszego wie- 
ku na drodze prawodawczćj, skierowały ją na drogę badań i zna- 
czenia państwowego. 
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ROZDZIAŁ III. 


Prądy współczesne w literaturze i sztuce, 
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CH dzinę literatury i sztuki, zastanowić się bodaj nad główniejszymi 
s% . przedstawicielami różnych kierunków umysłowego życia Europy. 
Każdy kierunek myśli, każdy prąd społeczny znajdzie kiedyś swego 
historyka. My zaś, dla scharakteryzowania epoki, ograniczymy się do 
zaznaczenia takich ogólnych kierunków, które się dostrzedz dają w ży- 
ciu każdego nieomal społeczeństwa europejskiego. 2 pośród tedy 
prądów, panujących w literaturze, spostrzegamy przewagę historycz- 
ności, ujawnianie się poglądów realistycznych i materyalistycznych, 
obniżenie poziomu etycznego i estetycznego, dążenie do zewnętrznego 
działania i jako antyteza tego—chorobliwe zamykanie się w sobie. 

Wpływ ducha dziejowego okazał się w epopei, w dramacie, 
a szczególnie w romansie, który zajął do pewnego stopnia przodujące 
stanowisko; w rozbudzeniu się poczucia narodowego powieść histo- 
ryczna odegrywa ogromna rolę. 

W Niemczech na tćm polu pracował Gust. Freytag, dając cykl 
powieści p.t. Przodkowie. Za przykładem jego poszedł Adolf 
Glaser (ur. 1829). bers pisał dalćj romanse z życia przeszłości, 
cieszące się ogromnóm powodzeniem, a obok niego stoi cały zastęp pi- 
sąrzy, pracujących na tćm polu. W społecznćj powieści pracował 
Spielhagen, usiłując rozwiązać najzawilsze problemata, o ile to w utwo- 
rze artystycznym możebne. 

W dramacie zaznaczył się także rys historyczności. Ogromnćm 
powodzeniem cieszyła się Adolfa Wilbrandta (ur. 1837) Aria 
i Messalina, Nero iin. Morie Greif, Feliks Dahn, Hey- 
se, Ilopfen, uprawiali także dramat historyczny. 

Takie same zjawisko spostrzegamy w epopei, która się pozbyla 
sentymentalnćj ckliwości. Lings w Wędrówce ludów dał ustę- 
py olbrzymiej siły; Hamerling (ur. 1830) dał się poznać jako poeta 
epiczny w Ahaswerze, Królu Syonu i in. 


LITERATURA. 5Ol 


Wpływ narodowego i historycznego ducha objawia się nawet 

wĆ : (ERA , 0 
w wyborze treści obu, zarówno w liryce jak i innych rodzajach. Zdro- 
wy realizm nie jest wcale nieprzyjacielem idealizmu, dąży tylko do 


takiego pojmowania ludzi i stosunków, aby one na prawdzie i prawdo- 
podobienstwie nie tracily. Przedstawicielami takiego realizmu byli 
a! . © je , . . . 4 
1ott. Keller, Karol Meyer, Hans Hopfen i wielu innych. 
U niektórych pisarzy reali :zerodził gi Ę : ; 
ektórych pisarzy realizm przerodził się w naturalizm, w malowa- 
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nie chorobliwych uczuć i stanów; nawet w liryce iepice zaznaczyła 
się ta chorobliwość, zdradzająca zupełny brak zmysłu moralnego. Sta- 
ło się to tembardzićj możliwóm, że prąd ten przybierał cechę zmysło- 
wości chorćj i płytkiej. 

W związku z prądauni wieku stoi zamiłowanie do pewnej teatral- 
ności w działaniu i pesymizm w poglądach. (Co do pierwszego wyro- 
dził się on w chowobliwe, wyrafinowane malowanie duszy, do czego 
nie wysłarczały już demoniczne i straszne charaktery nowo-romanty- 
ków, ale szukano nadzwyczajności dziwacznćj niekiedy. Szczególnie 
w przedstawianiu takich nienaturalnych stanów duszy rozmiłowały 
się kobiety—pisarki. 

Na wszystkie rodzaje poezyi oddziaływał pesymizm. Dawniejszy 
ból wszechświatowy przybierał inne rysy: umiał on nietylko cierpićć 
i skarżyć się, ale posiadał także i pragnienia, pesymizm lubi analizować 
cierpienie i rozprawiać o nićm, nie potrafi jednak zdobyć się na namięt- 
ność, nie spodziewa się niczego. U Hamerlinga, Greifa, Heringa 
i innych, pesymizm jest chwilowym nastrojem, u innych jest on zasadą, 
szczególnie u młodych liryków, którym Schoppenhauer wyszedł na 
szkodę poezyi. 

Gdybyśmy chcieli zastanowić się pojedynczo nad praktycznemi 
lub humanitarnemi dążeniami, nad prądaini w polityce, religii, litera- 
turze—nie byłoby końca. Istnieją całe literatury socyal-demokratycz- 
ne, konserwatywne, protestanckie, katolickie, a prawie w każdej lite- 
raturze wspólne rysy odszukać się dadzą. Jedną z najwybitniejszych 
cech ogólnych, jest wzmaganie się realizmu, dochodzące do naturaliz- 
mu i obniżanie się etyczne poziomu. 

Najbardziej pod tym względem zaawansowalła Francya. A|- 
fons Daudet (ur. 1840) jest malarzem wstrętnych stron ducha ludz- 
kiego, ale piękno i dobro znajduje także miejsce u niego. Daudet jest 
poety w duszy, a jednocześnie jest pesymistą. W powieściach jego jak 
Fromontjeuneet Rislerainć iinnych, dobrzy i czyści ludzie są 
ofiarą pospolitego otoczenia lub losu. Zresztą, na każdym kroku czuć, 
że Daudet jest poetą, —nie można tego powiedzićć o I5imilu Zola, któ- 
ry od roku 1869 rozpoczął serya powieści Ilistoire des Rougons 
Macquart, gdzienaturalizm doszedł do kryzysu. [ylko nagruncie zu- 
pełnie zgniłego społeczeństwa mogły wykwitnać takie postacie, cho- 
ciaż Zola utrzymuje, że są to ludzie z życia wzięci. Myśl i uczucia 
ludzkie są wynikiem materyalnego życia ludzi, które wyklucza zupeł- 
nie wszelką wolę moralną; człowiek jest niewolnikiem dziedziczności 
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win i cech swoich przodków. Na powyższej podstawie Zola napisał 
cały szereg powieści ohydnych pod względem moralnym. 

Nie jest on ani malarzem prawdziwćj natury, ani moralnym 
w dążeniach swoich—nie jest przeto i artystą. Wzrok jego ślizga się 
po zewnętrznej powierzchni masy, a niedostrzega walk ducha, nie zna 
starć potęg moralnych, których nie brakło i nie brak każdemu społe- 
czeństwu. Jest on przeto nieprawdziwym i sztucznym. 


Kobert Hamerling. 


Od roku 1870 począwszy, mnóstwo pisarzy hołdowało naturaliz- 
mowi. Wszystko, eo tylko chorobliwa zmysłowość mogła odkryć le- 
karzom i fizyologom, wszystko to zostalo spisane £ drobiazgow ością, 
która w ludziach zdrowych wstręt budziła. Powodzenie to zawdzięcza 
się tylko psychiczno-fizycznej chorobie tak zwanego „dobrego” towa- 
rzystwa. Nie dziwnego. Od początku stulecia widzieliśmy we wszyst- 
kich dziedzinach sztuki wzmaganie się tego kultu „ciała bez ducha”, 
które teraz dosięgło najwyższego punktu. Pod wpływem więc tego 
moralnego obniżenia ducha rozkwitać poczęła literatura pornograficz- 
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na, której z pomocą przyszło malarstwo i olówek. Dalecy jesteśmy od 
twierdzenia, że naród cały może być taką trucizną zarażony. Ale że 
taką jest większa część tak zwanych „wyższych ster”—wątpliwości nie 
ulega. Dla tej sfery wyszukiwano bohaterów i bohaterki. Szczegól- 
nie niezdrowy duch wieje z dziel tych autorów, którzy się zaliczyć da- 
dzą do epoki drugiego cesarstwa. 

Niejasność etyczna francuzkićj komedyi obyczajowej oddziały- 

'ala na wszystkie prawie literatury europejskie; wpływ jćj zaznaczył 
się w Niemczech, Włoszech, Hiszpanii, w Polsce nawet, gdzie nietylko 
zachowano budowę i formę komedyi francuzkiej, ale przeniesiono na 
grunt obcy eudze męty spoleczne i treść francuzką przystosowywano 
na rozmaite sposoby do naszego społeczeństwa. 

W sposób mniej gwałtowny, niż we Francyi, zaznaczył się rea- 
lizm w Anglii. Panująca tam dotychczas pruderya, traciła grunt 
pod sobą, —że tak bylo, dowodzi wzmaganie się popularności Byrona 
i powodzenie Karola Algertona Swinburne'a (ur. 1837), poety 
z łaski bożćj, nie pozbawionego jednak przesadnój zmysłowości, która 
szczególnie na jaw występuje w jego Poems and Ballads (1866). 

We Włoszech, naturalizm według paryzkiego wzoruznalaztlicz- 
nych naśladowców; niejeden liryk skończył na cynizmie, a powieściopi- 
sarz na naśladowaniu Zoli. Oryginalnym charakterem odznaczył się 
w dziedzinie sztuki dramatycznćj Pietro Cossa (1834—1881), w dra- 
matach Nero, Messalina, Kleopatra iin. Giosue Carducci(ur. 
1836) byt zwolennikiem ateizmu w poezyi. W Hiszpanii panowaly 
jeszcze w znacznej mierze prądy katolickie i niemiecki „weltschmerz”. 

Rzut oka na prądy panujące w nowożytnój literaturze, pozwała 
spostrzedz, że w naszym okresie, zarówno w dziedzinie etycznćj jak 
i estetycznej, brak zupelny jasnego zrozumienia samopoczucia koniecz- 
ności idealizmu. Znamiona głębokiego schorzenia wyobraźni wystę- 
pują u wszystkich prawie narodów cywilizowanych. Poetów, natchnio- 
nych przez piękno lub ideał moralny, bardzo mało. Materyalne powo- 
dzenie—oto jest eel, do którego dąży większość pisarzy współczesnego 
pokolenia. Świadomość jednak tego, o ile pauperyzm etyczny 
zrobił postęp w literaturze, pozwala spodziewać się pewnego zwrotu. 

W dziedzinie sztuk pięknych spostrzega się także przejście 
od realizmu do naturalizmu, jeżeli nie pod względem formy, to pod 
względem treści. 

Już w poprzednim okresie spostrzegliśmy spospolitowanie się, że 
tak powiem, klasycyzmu, i rzadko który z artystów, jak Feuerbach, 
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w utworach o treści starożytnćj potrafił zachować szlachetność formy. 
Rodzaj ten nie odpowiadał jednak ogólnemu smakowi, chyba wtedy 
tylko, jeżeli malarz musiał łączyć z realizmem jakiś oddźwięk chwili 
bieżącćj. Wybitnym talentem był Alma Tadema, u którego jednak 
szczegóły lepsze były od głównego tematu. Nawet w takich obrazach, 
gdzie występują silnićj zamaskowane postacie, jak w Tarkwiniu- 
szu, Sieście iin. szczegóły archeologiczne oddane z drobiazgowa 
wiernością. Jest to początek kierunku, który w ostatnićm dziesięcio- 
leciu silnie się zaznaczył. Już w Neronie Kaulbacha, pomimo ogól- 
no-dziejowćj myśli, spostrzega się wybitniejsza dążność do ujawnienia 
i silniejszego zaakcentowania przepychu i złych sklonności, niż cnoty. 

W plastyce włoskiej widać także zmysłowe rysy. Starożytnym 
np. postaciom niewieścim brakuje czystej piękności; świadome przera- 
finowanie usiłuje wywołać wrażenie, które ze sztuką nie wspólnego 
nie ma. Tak Fran. Bersaghi dal Frynę, która swoją gracyą prze- 
wyższa pod wielu względami ckliwą nieco zmysłowość Canowy. 

Gabryel Max (ur. 1840 w Pradze czeskicj) i Hans Mackart 
(ur. 1840), reprezentują dwa kierunki teraźniejszości. 

Max jest mistykiem—i wszystko, co z tćóm ma związek, w naj- 
wyższym stopniu interesuje go, wypływa z głębi jego ducha, a więc 
charakteryzuje jego indywidualizm. W tym duchu są malowane: 
Gretchen, Sprzedaż lamp przy wejściu do katakumb, 
Wskrzeszenie umarłych i in. 

Makart jest nawskroś zwolennikiem kultu ciała, zmysłowej 
piękności, rozkoszy, pozbawionćj nawet poczucia duchowości, hołdu- 
jacćj zmysłom tylko. W tym duchu były malowane jego Amorki 
nowożytne, Zaraza we Florencyi(1869), Wjazd Karola V, 
Dary mórz i ziemi, Pochód myśliwski Dyany iin. Pomija- 
jąc już to, że obrazy jego pod względem kolorytu bardzo często mija- 
ty się z prawdą w szczegółach, piękno przedstawionych typów było 
zawsze prawdziwe, a wogóle takie obrazy były odbiciem tych samych 
pradów, jakie i w literaturze nurtowały. 

Wszystkie utwory jego były naturalistyczne tylko co do treści, 
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ale nie co do formy i farb. Pod tym względem wielu francuzów i bel- 3 Ż 
gów poszło dalej, jak np. Hermance i van Beers w obrazie Po ba- ź 
I a 


lu, gdzie leżąca naga kobieta, o twarzy iciele zużytóm, mówi co 
innego. 

Jako antyteza zmysłowości, występuje lubowanie się w okrop- 
nościach. Obraz tego samego Beers'a przedstawia trupa, będącego 
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w stanie rozkładu, któremu z ust i nosa płyna trupie wydzieliny. Ber- 
liżski malarz, Skarbina, namalował przebudzenie się ponownie 
zmarłego w piwnicy teatru anatomicznego. Takie same skrzywienie 
pojęć o sztuce i pięknie, spostrzega się także we Francyi. 

Owo zboczenie naturalizmu prowadzi do braku stylowości, czem 
się poniekąd sztuka nowożytna odznacza. W tym guście np. Car- 
peaux wymalował Taniec, przedstawiający grupę z paryzkiej ope- 
ry. Taki brak zgodności, szlachetności duchowćj, leży właśnie 
w osnowie naturalizmu. Tam, gdzie trzeba powagi i spokoju, natura- 
lizm nie wystarcza. Dowodza tego malowidła Pawła Baudry, we 
wnętrzu wielkićj opery w Paryżu; brak tym obrazom i godności i szla- 
chetności ducha. Nowożytna sztuka w błędzie jest, sadzac, że pogo- 
dzić można treść idealną z forma naturalistyczną. 


Mówiliśmy już poprzednio, że realizm przeszedł także do dzie- 
dziny malarstwa. W tym kierunku Edward Gebhardt uczynił 
krok stanowczy. Bez względu na piękno artystyczne traktował on 
treść biblijną w duchu realistycznym 15-go i 16-go wieku, z wybitną 
charakterystyka ludzi i prostym, ale głębokim i jasnym kolorytem. 
W Ukrzyżowaniu np. całość jest pojętą w duchu realistycznym, 
Chrystus i kobiety pod krzyżem oddane doskonale. 

Tam jednak, gdzie się ma do czynienia z ideałem religijnym, 
z treścią idealną, realizm nie wystarcza. Spostrzegać się to daje u ar- 
tystów wszystkich narodów: albo brak im jasności, albo wpadają 
w pospolitość. "Taką jest grupa Jana Perrauds na gmachu Opery; 
naj wyszukańsza alegorya nie jest w stanie pokryć próżni wewnętrznej 
ducha. 

O wiele lepićj przedstawia się sztuka w zakresie malarstwa ro- 
dzajowego i pejzażu, o ile i tu nie hołdują artyści grubemu naturaliz- 
mowi. Obrazy historyczne w Niemczech straciły dawne swoje zna- 
czenie, ale w tym rodzaju wytworzyła się nowa gałęż—przedstawianie 
wielkich współczesnych wypadków dla przyszłości. Takiemi są obra- 
zy Ant. Wernera (ur. 1843), Proklamacya Cesarstwa, Kon- 
gres berliński, Przyjazd Napoleona III do Wilhelma i in. 

Z węgierskich malarzy ogromnego rozgłosu dorobił się Michał 
Munkacsy (ur. 1844), lubujący się w przedstawianiu głębszych ry- 
sów psychicznych w charakterystyce osób, jak np. w Ostatnim dniu 
skazanego na śmierć, Milton dyktujący córkom Raj utra- 
cony i inne. 
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W plastyce wytworzył się także kult pewien dla brzydoty i to 
właśnie w kraju, gdzie rzeżba nigdy nie wzniosła się na wyżyny samo- 
dzielności—w Anglii; w innych krajach spostrzega się także takie same 
dążenie przekroczenia granie sztuki, nie zawsze z pożytkiem dla nićj. 

W architekturze od r. 1864 zapanował zwrot do odrodze- 
nia. W tym stylu zbudowano teatr drezdeński, muzeum dworskie 
w Wiedniu. Do najpiękniejszych gmachów współczesnych w tym 
stylu należy Kościół Zbawiciela (Votivkirche) w Wiedniu i dokoń- 
czenie katedry Kolońskićj. 

Duch czasu w równie silny sposób jak i w innych dziedzinach 
sztuki, zaznaczył się także w teatrze. Niekiedy—jak to miało miejsce 
w Thóńtre frangais, a po części także w teatrze dworskim w Wied- 
niu— przesadne pojmowanie sztuki zacierało indywidualizm młodych 
sił, nigdy jednak skończoność i drobiazgowość gry nie szkodziła tyle 
sztnce danej, co w ostatnim okresie. Większa część artystów najusil- 
nićj pracowała nad tóm, ażeby za pomocą różnych efektów przedsta- 
wić najświetniejsze strony swego talentu, niezbyt bacząc na prawdę 
wewnętrzną i pogłębienie postaci twórczych. Tak zwane „oryginalne 
pojęcie” charakterów polegało zwykle na tóćm, że się je przedstawiało 

inaczćj, niż chciał autor. I tu realizm zaszkodził głównie tragedyi, 
przecząc niekiedy charakterowi jej. Młodsza generacya próbowała czę- 
sto sztukę zastąpić sztuczką. Klasyczna metoda gry stała się szablo- 
nem poniekąd, lub była zbyt nerwową, jak u Sary Bernhard. Rea- 
lizm rozwielmożnił się najbardzićj na scenie anglo-amerykańskićj, we 
Włoszech panował naturalizm, oddziaływający bardzićj na psycholo- 
giczną, niż artystyczną stronę ezłowieka. Francuzka, a nawet nie- 
miecka szkoła, nie były wolne od naturalizmu. 

Przedstawiciele tych kierunków cieszyli się powodzeniem, pomi- 
mo głosów krytyki, — dowodzi to tylko w ogóle znieczulenia pu- 
bliezności, lubującćj się w bardzićj podniecających sztukach i patolo- 
gicznych kreacyach. W związku z prądami wieku, występuje także 
zbytkowość wystawy, skutkiem poprostu rozmiłowania się publiczno- 
ści w błyskotkach. 

W epoce 1864 i 1865-go roku, teatr warszawski pod względem sił 
artystycznych wykonawczych, stoi u zenitu. Mamy tu przeważnie na 
myśli tragedyą, dramat i komedyą, w operze bowiem znakomita śpie- 
waczka Rivoli już umarła, Troschel był na schyłku, Kamieński 
i Miller szukali szczęścia za granicą. Został się tylko Dobrski, 
artysta pierwszorzędny, po nim zaś równie utalentowany i niepospoli- 
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ty śpiewak, Filleborn, któremu wtórowala Dowiakowska. Po 
Halce, Hrabinie, Flisie, Jawnucie, wystąpił teatr z nową operą 
Moniuszki Strasznym dworem (1865), który cieszy się dotąd za- 
służonóćm, ogromnćm powodzeniem. W tćj tóż epoec skomponował 
Moniuszko oprócz mnóztwa śpiewów, wspaniałe Widma, jakby wy- 
darte z duszy ludu, świetną kompozycyą do Delavigna tragedyi Pa- 
ria i pełną humorystycznej werwy muzykę do ballady Mickiewiczow- 
skiej: Pan Twardowski, oprócz prześlicznych wielu pieśni. 

Obok wielkiego kompozytora, próbowali sił swoich L. Gross- 
man w Duchu wojewody, K. Hoffmann w operetce Żakach. 
W ostatnim dopiero lat dziesiątku, zasłynęli jako kompozytorowie 
o szerokim zakroju, Zygmunt Noskowski i Władysław Żeleń- 
ski. We Lwowie Jarecki, w Krakowie Gall, należą do wybitniej- 
szych kompozytorów muzycznych. 

W teatrze krakowskim siły artystyczne w dramacie i komedyi, 
mogły się poszczycić nazwiskiem H. Modrzejewskiej, która ztam- 
tąd przybywszy do Warszawy, zastała takie znakomitości, jak: Baka- 
łowiczową, Żółkowskiego, Królikowskiego, Panczykow- 
skiego, Rychtera, Romanę Popielównę, Rakiewiczową, Ra- 
packiego. 

Wobec takich sił, dramat i komedya, które do roku 1865 przed- 
stawiał wyłącznie Korzeniowski, Chęcińskii Fredro, resztę zaś 
przekłady z lichych sztuk francuzkich (patrz „Teatra Jasińskiego”), 
wzmogły się zaraz potężnie, powoławszy do życia poważny odrazu za- 
stęp młodych pisarzy. Teatr warszawski staje się odtąd głównóm 
ogniskiem, promieniującćm daleko i przyciągającóm magnetycznie ku 
sobie. 

Była to epoka najświetniejsza teatru za kierownictwa S. Mu- 
chanowa. Poważny repertuar za przewodem Modrzejewskićj, wy- 
tworzył się w ciągu lat kilku. 

Ogół zaczął się zapoznawać z arcydziełami literatury europej- 
skićj, które dotąd przeważnie znał tylko z książki, a często z lichych 
przekładów. Tragedya i dramat, stanęły wysoko. Wiele dzieł Szeks- 
pira, Schillera, W. Hugo, Kalderona i Słowackiego (Mazepa, Ma- 
rya Stuart), ukazały się olśnionym oczom widzów. A obok tego 
komedya oryginalna, którćj dotąd, jak się rzekło,—prócz Fredry, Ko- 
rzeniowskiego i Miodu kasztelańskiego Kraszewskiego, Jan 
Chęciński i St. Bogusławski, jedynymi byli przedstawicielami, zabły- 
sła w eałćj świetności. 
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Początek dał Józef Narzymski, komedyą Epidemia, którćj te- 
mat zaczerpnięty z ówczesnćj gorączki giełdowćj, był wielce żywotnym 
i przeprowadzonym dramatycznie, na gruncie galicyjskim. 

Wielki dar obserwacyjny Narzymskiego, wybijający się zwycięz- 
ko w jędrnie narysowanych charakterach, ogrzewało swojskie ciepło 
i gorąca miłość społeczna. W ślad za tóm, ukazała się komedya jego 
Pozytywni, która tylko stwierdziła poprzednie zalety, ustaliwszy 
zasłużoną sławę przedwcześnie zmarłego pisarza. 


Równocześnie prawie grywane na innych scenach dramąata histo- 
ryczne Józefa Szujskiego '), pomiędzy któremi Wallace pierwsze 
zajmuje miejsce, oraz M. Romanowskiego Piast i Popiel, dodają 
piękną kartę do ogólnego skarbca literatury dramatycznej. Obok 
nich, choć cokolwiek później (od r. 1875 do 1890), Asnyk dał się poz- 
nać przedewszystkićm jako głęboki poeta, liryczny raczćj aniżeli dra- 
matyczny, dramatami: Cola Rienzi, Żyd i uroczą jednoaktówką 
Gałązka Ileliotropu. 

Drogą utorowaną przez Narzymskiego, poszli inni. Michał Ba- 
łucki szeregiem krotochwil i komedyj lekkiego pokroju, zdobył sobie 
wybitne stanowisko. Między wieloma wszakże jego komedyami, prym 
zawsze trzymać będą: Dom otwarty, Gęsii gąski, azdawniejszych 
Radcy pana radcy. Forma pisarska Baluckiego, umiejąca z foto- 
graficzną ścisłością odtwarzać światek malomieszczański i jego śmiesz- 
ności, przemawia łatwo do szerszego koła widzów, których wesoły hu- 
mor i dosadni dowcip autora wielce zjednywa. Żygmunt Sarnecki, 
oprócz rzeczy mniejszego interesu, jak Zemsta panihrabiny, dał 
tćż sztuki o poważniejszym zakroju i poprawniejszóm wykonaniu, p. t. 
Webris aurea, oraz Dworacy niedoli. 

Józef Bliziński wystąpił zrazu z jednoaktówką Ojezulek, póź- 
niej Przezorną mamą, która już baczniejszą nan zwróciła uwagę. 
Dopiero wszakże jego Kawaler marcowy, ujawnił autora niepo- 
spolitych zalet, pełnego humoru i uczucia, umiejącego rysować po- 
stacie jasno i trafnie, z tą znajomością świata i ludzi, która znamionuje 
prawdziwego komedyopisarza. Pan Damazy, pięcioaktowa kome- 
dya, utrwaliła mniemanie o jego niezwykłych zaletach. Odtąd szereg 


1) Zanotować tu trzeba przekłady Szujskiego arcydzieł dramatycznych 
nietylko Szokspirowskich, ale i klasycznych (Arystofanesa: Łycerze i inne). 
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mniejszych i większych komedyj jak np. Rozbitki, cieszących się za- 
służonćm powodzeniem i nieschodzących z repertuaru wszystkich scen, 
stanowi stanowczą miarę prawdziwego talentu Blizińskiego. Nie wy- 
skoczył on odrazu, ale po pierwszej zaledwo mnićj udatnćj próbie, za- 
rysował się wyraziście, nie przechodząc licznych, a rozmaitych ewolu- 
cyj, jak to się zdarza z innemi, nawet pierwszorzędnemi talentami, 
Szczególniejsza rzecz, że zawód komedyopisarski rozpoczął nie od cza- 
su młodości komedyopisarza, którą Sainte-Beuve liczy od 35 roku 
życia, ale daleko późnićj. 

Każ. Zalewski zacząwszy od jednoaktówki p. t. Wycieczka 
za granicę, chwiał się początkowo, obierał rozmaite drogi (Z po- 
stępem, Marko Foscarini, Złe ziarno), aż wszedł nareszcie na 
tematy społeczne w komedyach: Friebe, Nasi zięciowie i Małżen- 
stwo Apfel. Zarzucano slusznie autorowi branie wzorków bezpośre- 
dnio ze sfer towarzyskich, a często z tego tylko, co było stroną czysto 
zewnętrzną osób, a nie prawdą, nadającą się do typów; bądźcobądź te- 
mat taki np. jak Nasi zięciowie, zaslugiwał na wzięcie pod skalpel. 
W Małżeństwie Apfel, złożył dowód dojrzałego talentu, wyrobie- 
nia scenicznego i większej znajomości ludzi. Udatną także jest lekka 
jego komedya Przed ślubem, która mu większy odrazu rozgłos wy- 
robiła. 

Kdward Lubowski przedstawił w ciągu lat dwudziestu kilku, 
dwadzieścia kilka dramatów i komedyj, cieszących się większćm lub 
mniejszćm powodzeniem. Kilka z nich nie schodzi od lat kilkunastu 
z repertuaru, jak: Nietoperze, albo Jaeuś. Z ostatnich lat wymienić 
trzeba: Przyjaciółkę żon, Bawidełko, Przez wdzięczność. 
Bliziński i Lubowski dbają przedewszystkićm o charaktery i głębszą 
obserwacyą, nie pogardzając bynajmnićj zajmującą fabułą. 

Wybitnym talentem odznaczył się Wład. Okoński (Al. Święto- 
chowski), nietyle w głośnym i rozmaicie ocenianym dramacie p. t. 
Niewinni, w którym więcćj chodzi o uwydatnienie tcoryj nauko- 
wych, będących wówczas na czasie, ile w dramacie p.t. Piękna 
i większym obrazku dramatycznym p. t. Ilelvia. Wiele innych dra- 
matów i fragmentów dramatycznych tego autora, nie weszło na scenę. 
Charakterystycznóćm jest to, że autor zdaje się niedhać o doraźność 
wpływu, chociażby czysto scenicznego, ale o przeprowadzenie filozo- 
ficzno-społecznych zagadnień. Ilekroć wszakże zrzekł się tej troski 
(np. w Helwii), tylekroć zyskał powodzenie i został najzupelnićj zro- 
zumiany, z czego wynika prosty, a nieprzeparty dotąd żadnemi refor- 
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mami dramatycznemi wniosek, że dramat i komedya, jako utwory pi- 
sane w formie odpowiednićj dla sceny, muszą tćż mićć nieuniknione 
sceniczne warunki, jeżeli chcą oddziaływać, inaczćj nie mają racyi by- 
tu. Analogicznie dzieje się to samo z Ibsenem, którego marzenia 
mistyczno-fizyologiczne, w większćj części jego dramatów, nie są wca- 
le zrozumiane, a więc nie osiągają scenicznego powodzenia; tylko 
utwory o jasncj fakturze i równie jasnych charakterach, (Nora, 
Upiór), spełniają swoje zadanie. 

Należy tu wymienić Aleksandra Fredrę syna, którego kilka- 
naście krotochwil przed dawniejszemi już laty, ukazało się na scenie. 
Są to przeważnie wesołe, lekkie utwory, najsłusznićj nazywać się mogą- 
ce „krotochwilami”, gdyż oprócz zabawnie przeprowadzonćj intrygi, 
szczerego, choć odmiennego od Fredry ojea humoru, odznaczają się 
wielką ruchliwością sceniczną, a nie trącą nigdy ani karykaturą, ani 
cynicznym dowcipem, właściwym twórcom francuzkićj farsy. 

Jego Posażna jedynaczka, Drzemka pana Prospera, 
Oj młody, młody! Mentor, Consilium facultatis, mogą ba- 
wić i dalsze jeszcze pokolenia. Ilekroć wszakże próbował sił w wyż- 
szćj komedyi, próba wypadała niefortunnie. 

Na ostatnie tćż dwudziestolecie, przypadają niektóre utwory 
Fredry ojca, wydane w r. 1876, pomiędzy któremi największe miały 
powodzenie: Dwie blizny, Jestem zabójcą, Świeczka zga- 
sła it. p. i pięcioaktowa Wielki człowiek do małych intere- 
sów. Forma wszakże i treść tych późniejszych, czy tylko tak późno 
wydanych utworów, tak jest odmienną od dawnych, znakomitych i nie- 
jako już klasycznych, że prawie wierzyć się nie chce, iż pisał je jeden 
i ten sam autor. 

Pani Zofia Mellerowa, autorka Wandy, Zyzia, Posta- 
nowień, Złotego runa, a przedewszystkićm Fałszywych blas- 
ków, które są nietylko najlepszym jej utworem, ale jednym z najlep- 
szych obrazków oryginalnych w polskim repertuarze, reprezentuje 
niejako sama jedna kobiety, piszące dla sceny. 

Władysław hr. Koziebrodzki, w szeregu bardzo wielu je- 
dnoaktówek, dał się poznać jako pisarz wykwintny, dowcipny, o gład- 
kićj formie i zrozumieniu scenicznych warunków. Nie poruszając ni- 
gdy głębszych zagadnień, obiera sobie skromniejsze, ale nie można 
rzec, iżby się ślizgał po powierzchni. Wydane prace jego w osobnćj 
książce, spełniają bardzo pożyteczne zadanie, służąc dla teatrów ama- 
torskich. 


z 
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Józef Kościelski wystąpił zrazu z historycznym dobrym 
dramatem p.t. Arria, następnie wydał Władysława Białego, 
późnićj napisał sztukę Dwie miłości, o pomyśle dość ekscentrycz- 
nym; bluetka jego p. t. Dzienniczek Justysi, poetycznością i głęb- 
szą myślą, zyskała wielkie uznanie. Tegoż Prelegent, jednoaktowa 
fraszka, odznacza się dowcipem i dobremi sylwetkami. 

Jordan, znany humorysta, próbował sił swoich na polu drama- 
tycznóm z dobróm powodzeniem, jakkolwiek często przeszkadzała mu 
forma powieściowa. 

Oprócz Przy kolei i Partyi winta, najdłużej się utrzymy- 
wała na repertuarze jego trzyaktowa komedya: p. t. Słomiany czło- 
wiek. 

Wacław Szymanowski należy do epoki przed rokiem jeszcze 
1865, ale i w tym okresie kilka jego prac, ukazało się na scenie. Oprócz 
dawniejszych utworów: Salomon i Sędziwój, dramat Posąg, ory- 
ginalny w pomyśle, konkursowa komedya Dzieje serca, obrazki sce- 
niczne: Na ulicy, Siła złego najednego, Ostatnia próba odzna- 
czają się niezwykle piękną formą wiersza i polotem poetyeznym. 

Stanisław Rzętkowski dał się tylko poznać z jednćj dobrze 
zapowiadającej próby Livia Quintilla; szkoda że odtąd zamilkł 
prawie zupełnie. Julian Łętowski wyróżnił się szlachetnym na- 
strojem dwóch dramatów: Izrael na puszczy i Firdusi, ale odtąd 
talent swój poświęcił więcej beletrystyce i dziennikarstwu. 

Stanisław hr. Rzewuski nie miał powodzenia na scenach 
polskich. Począwszy od jednoaktówki Z obozu do obozu, aż do 
Don Juana, nie uwydatnił wyraźnie ani kierunku, ani sily drama- 
tycznój. Dziwaczność pomysłów wręcz kosmopolitycznych, szła w pa- 
rze ze złą budową sztuki i z chaotycznością akcyj. Kosmopolityzm 

Jego giętki, nadaje się lepiej do prób reformatorskich w dzisiej- 
szej Francyi, wprowadzających fizyologią i nerwowość do dzieł sce- 
nicznych. 

Stanisław Kozłowski rozpocząwszy od uwieńczonego drama- 
tu historycznego p.t. Albert, wójt krakowski, dotąd niydzie nie 
przedstawionego, dowiódł późniejszym dramatem Esterką, że po- 
siada wybitne zdolności i formę wyrobioną, wzorowaną na klasycznych 
pisarzach. Aleksander Mańkowski w dwóch komedyach: Minow- 
ski i Dziwak, dał się poznać jako pisarz, mający przyszłość przed 
sobą, bo nie lękający się tematów głębszych, na tle których rysuje po- 
stacie jędrne i wcale oryginalne. Wymienić tu trzeba: Jana Gadom- 
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skiego, autora dramatu Larik, napisanego z ogniem i głębszą my- 
ślą,—oraz Sewera, którego utwory cieszą się niekłamanćm powodze- 
niem na scenie krakowskićj i innych; ze starszych zaś pisarzy: Aure- 
lego Urbańskiego, Bronisława Komierowskiego, Leopol- 
da hr. Starzeńskiego, Paulina Stachurskiego, Bronisława 
Grabowskiego, a zwłaszcza Adama Bełcikowskiego, który 
napisał kilka tragedyj i dramatów historycznych, posiadających wsze- 
lako więcćj literackich, niż scenicznych zalet. 


Z młodszych wyliczyć trzeba zbyt wcześnie zrażonego do dalszćj 
twórczości autora, zdrową myślą napojonych dramatów ludowo-miesz- 
czańskich i sympatycznych obrazków, Leopolda Świderskiego, 
oraz Z. Przybylskiego, autora udatnych komedyj Wieka i Wae- 
ka, Dworu we Władkowicach i wielu jednoaktówek. Zbyt szyb- 
ka chęć tworzenia bez głębszego obmyślenia, przeszkadza autorowi do 
należytego rozwoju zdolności. Maryan Gawalewicz dał się dotąd 
poznać z kilkunastu jednoaktówek, w rodzaju bluetek franeuzkich. 
Abramowiez i Ruszkowski, piszący do spółki przeważnie farsy, 
zdołali głównie: Mężem z grzeczności i Teściem, zjednać sobie 
szersze uznanie. 


Zostawiliśmy na sam koniec bardzo zasłużonego i utalentowane- 
go pisarza ludowego, Władysława Anczyca, który począwszy od 
wybornćj sztuki Chłopi arystokraci, aż do Emigracyi chłop- 
skićj, złożył dowody znakomitego znawstwa ludu i zrozumienia wa- 
runków jego bytu. Jego tćż nazwać trzeba głównym twórcą sztuk 
ludowych, bo za nim poszła cała gromada naśladowców, najczęścićj 
niefortunnych. Anczyc umiał tak dalece pisać dla sfer ludowych, że 
na jego sztukach w Krakowie, włościanie bywali i w tej nowej dla 
siebie rozrywce, prawdziwą znajdowali rozkosz. Komedya Chłopi 
arystokraci utrafiła w chwilę uwłaszczenia chłopów w Galicyi, ma- 
lując barwny, z ogromnym humorem napisany, obraz „nowych dzie- 
dziców”, obchodzących się dumnie i arystokratycznie z całym zastę- 
pem bezrolnych, komorników, parobków it. p. Ferment cynizmu 
i zepsucia, wniósł między nich urlopnik Sceponek, będący również 
przewybornym typem, wyrosłym z ówczesnych stosunków. W mi- 
gracyi chłopskićj i dziś jeszcze w zadaniu swóm wielee żywotnćj, 
usiłował nie deklamacyą, ale szeregiem sytuacyj bardzo dramatycz- 
nych, powstrzymać nieszczęsny lud galicyjski od wędrówek za morze, 
gdzie go czekała tylko śmierć i nędza. Był to więc pisarz niezmiernie 
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wplywowy, którego śmierć przedwcześnie dla literatury zabrała z te- 
go świata. 

Najwybitniejszym po nim następcą jest Jan Galasiewiez, 
który w kilku sztukach realistycznie ludowych, jak Czartowska 
Ława, Wspólne winy, dowiódł wielkićj znajomości sfery, którą ma- 
luje. Cieszyły się one dużćm powodzeniem. 

W dziedzinie muzyki, szczególnie operetki, wpływ Offenbacha 
działał szkodliwie na tekst, muzykę i grę nawet. Swobodna wesołość 
znikła prawie zupełnie; bez pewnej swawoli zmysłowej, operetka by- 
łaby niemożliwą. Duch zmysłowości owionął muzykę do tego stopnia, 
że nawet religijna straciła podniosłe duchowe cechy. Takim był 
Fryd. Kiel w Oratoryum, Brahms w Requiem. Nawet RIWagner, 
który dosięgnął w tym okresie wyżyny w swoim rozwoju, nie był 
wolnym od chorobliwych cech wieku. Nerwowość, refleksya, chwia- 
nie się między zmysłowością, światowością, a polotem w krainy ide- 
ału i ducha charakteryzowały jego Parsifala. 


ROZDZIAŁ IV. 
Rzut oka na literaturę i sztukę narodów słowiańskich, 


ę 
Y pejoezaię rozdziale mówiliśmy © literaturze i sztuce w Ros- 
*G;0> Byi, obecnie zwrócimy uwagę na rozwój umysłowy pomniej- 
kaj szych narodów. Narody, że tak powiem, stare, wysoko po- 
sunięte w kulturze umysłowej, używające z pewnym zbytkiem do- 
brodziejstw cywilizacyi, mało i niedostatecznie zwracają uwagę na 
przewrót umysłowy i narodowy, odbywający się w łonie całej słowiań- 
szczyzny. Wprawdzie zjawiska, znamionujące ten przewrót i towa- 
rzyszące mu, grzeszą brakiem jasności, brakiem sformułowania zasad 
i podstaw, ale podnoszą niezawodnie ducha całego plemienia bez 
względu na to czy w tej lub innćj formie urzeczywistnią się nadzieje 
przyszłości. 

Jedną z idei, która stanowi dotychczas zmorę świata germań- 
skiego jest panslawizm. Przybierał on odcienia rozmaite co do 
charakteru i co do formy; każdy z narodów silniejszych w kulturze 


y 
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umysłowej rad był widzićć siebie na czele słowiańszczyzny. Wybitnie 
jednak zaznaczyło się dwa prądy: centralistyczny i federali- 
styczny; pierwszy reprezentowany przez Rossyą, drugi przez Sło- 
wian austryackich. Prąd centralistyczny obiecywał w przyszłości 
zwycięztwo słowian nad niemcami pod zwierzchnictwem Rossyi, a ma- 
jąc na względzie potęgę państwową Rossyi, olśniewał tą potęgą zwo- 
lenników i dawał niejako gwarancyą zwycięztwa nad światem ger- 
mańskim. W osnowie tego prądu leżała idea jedynowładztwa najpo- 
tężniejszego państwa słowiańskiego — Rossyi. Prąd federalistyczny, 
opierając się na idei proporcyonalnego udziału narodowości w życiu 
publicznóm, miał na uwadze głównie rozwój samodzielności narodowej, 
nie zrzekając się jednak nigdy ani wyzwolenia się ze szponów ger- 
mańskich ani walki w przyszłości z odwiecznym wrogiem słowiań- 
szczyzny. Pomimo jednak niczaprzeczonego antagonizmu, istniejące- 
go między pojedyńczemi szczepami słowiańskiemi, dochodzącego nie- 
kiedy do sztucznie rozdmuchanćj nienawiści, jak np. między Serbami 
a Bulgarami, Czechami a Kroatami i in., idea panslawizmu teore- 
tycznie należy do najpiękniejszych marzeń świata słowiańskiego, dowo- 
dzi jego żywotności, siły i wiary w przyszlość. 

Drugim znamiennym rysem życia słowiańszczyzny było rozbu- 
dzenie się i odrodzenie się ducha narodowego, które znalazło wyraz 
w dążeniu do samodzielności narodowej nawet takich napół zatraco- 
nych szczepów, jak łużycki, pomorski i inne. Odrodzenie to nosiło 
charakter na pozór niewytłumaezony; nieraz jak na Szlazku, na Łu- 
życach, na Pomorzu napół wymarłe lub zniemczone szczepy, gdzie 
tylko jeszcze w klasie ludowej tliła bezwiednie iskierka uczucia naro- 
dowego, otoczone ze wszech stron żywiołem obcym, odczuwaly swoję 
odrębność plemienną, zabierały się do pracy umysłowćj i nieraz zdola- 
ly wywalczyć pewne ustępstwa. 2 jednej strony dzialał tu prąd 
wieku, duch indywidualizmu, szukający szerszćj drogi, z drugicj 
budziły niezawodnie śpiących z uśpienia echa dziejowe, echa wspo- 
mnień o walce z niemcami i nadzieja na przyszłość, 

W Polsce, z początkiem niniejszego okresu objawił się wielki 
ruch na polu pracy umysłowćj, tam nawet, gdzie dotychczas drzema- 
ły wszystkie siły społeczne, jak np. w Galicyi, a nawet poniekąd po- 
wiedzićć można, że hasła postępu stamtąd wyszły. Dziennik lite- 
racki, wydawany pod redakcyą Jana Dobrzańskiego, dał nieja- 
ko impuls. Ludwik Powidaj wystąpił przeciwko jednostronnemu 
wychowaniu narodu, przeciwko karmieniu jego historyą i poezyą, 
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przeszłością i marzeniem. Zwracano uwagę nietylko na potrzebę sze- 
rzenia pracy przemysłowćj, zawodowćj, lecz także i wiedzy. Było to 
nawoływanie do bardzićj wszechstronnego i treściwego rozglądania 
Bię koło siebie. Zapoznanie się z Bucklem w dziedzinie historyi, 
a Darwinem—nauk przyrodniczych, zwróciło myśl w innym kierun- 
ku, bardzićj pozytywnym. Późniejszy rozwój politykomanii w Gali- 
cyi, popchnął pracę społeczną na inne tory, pozbawił ją do pewnego 
stopnia prawidłowości i spokoju, skutkiem czego rozwój umysłowy, 
ścieśniony w nowych granicach, skarlał. 

Tymczasem utworzyło się nowe ognisko w Warszawie. Była to 
Szkoła główna (1862), kształcąca całe pokolenie, które w kil- 
kanaście lat potóćm zdobyło w literaturze najwybitniejsze stanowiska. 
Zapoznanie się z filozofią A. Comte'a, a późnićj ze szkołą materyalis- 
tów i pesymistów niemieckich, z Schoppenhauerem na czele, bliższe 
obznajomienie się z metodą krytyczną H. Taine'a i jego pracami, wy- 
wołało pewien zapał do nauki, do ciągłego badania i analizowania 
wlasnego społeczeństwa. Bezwzględność, panująca w tym kierunku, 
doprowadziła do starcia dwa pokolenia: ojców i synów, wywołała wa|- 
kę często bardzicj gwałtowną, niż słuszną. Utworzyły się dwa nieja- 
ko stronnictwa, raczćj dwa obozy: starćj i młodćj prasy. Do walki 
wystąpiła młoda z większćóm upodobaniem do krytyki, niź zasobem 
wiedzy i powagi. W wielu razach miała ona słuszność, zmierzając 
ostrza swoje przeciwko moralnej nicości tych, którzy rościli pretensye 
do przewodnictwa. Szli oni przez życie wydeptanemi ścieżkami, jak 
konie w okularach, zabraniających im patrzćć na boki, zarzucając 
młodej prasie brak „poszanowania przeszłości”. Młoda prasa, oprócz 
kultu dła nauki, zupełnie uzasadnionego, bawiła się w marzenia ro- 
mantyczne na gruncie programów społecznych. Zarówno rymowane 
programy w rodzaju tych: 

My chcemy walki, co kraj oświeci 

Od piwnic aż do poddaszy, 
jak 1 modlitwy na temat „szukania w różnowiercu człowieka, ducha 
i brata” (Naprzód, Juliana Mohorta), nie doprowadziły do rezultatów 
pozytywnych. Najrozumniejszym niezawodnie był program pracy 
organicznćj, czyli skupienia wszystkich sił społecznych około pra- 
cy nad podniesieniem poziomu ekonomicznego i umysłowego społe- 
czeństwa. W ogóle jednak trzeba przyznać, że Przegląd tygo- 
dniowy, Prawda, Niwa (w pierwszym okresie) i inne pisma, 
przyczyniły się do rozbudzenia życia umysłowego, do głębszego i szer- 
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szego traktowania spraw publicznych i nosiły na sobie charakter walkb 
o zasady. Otwarto dyskusyą nad wieloma sprawami z dziedziny hi- 
storyi, nauki, sztuki, zadań spolecznych; wysunięto naprzód t. z. kwe- 
styą emancypacyi kobiet, chociaż niesformułowano celów i zadań jas- 
no, a obracano się w ciasnćm kółku komunałów. 


Gwałtowność i bezwzgłędność krytyki wywołała w prasie rodzaj 
reakcyi, wysunąwszy grupę ludzi stojących między skrajnćm postępo- 
wćm stronnietwem, a konserwatywnóm, która późnićj przybrała niezbyt 
logiczną nazwę młodo-konserwatystów. W ogóle klasyfikacya 
stronnictw opierała się nie tyle na różnicach zasadniczych, ile na wię- 
cćj lub mnićj namiętnym sposobie określania pewnych zasad i poglą- 
dów na sprawy publiczne. Pod względem społecznym, ściśle mówiąc, 
nićma prawie różnicy pomiędzy postępoweami, a konserwatystami, 
różnica natomiast cała ściąga się do dziedziny filozoficznój i naukowój, 
do uznawania lub negowania religii, doktryny pozytywizmu, determi- 
nizmu, darwinizmu. 


Losy nauki w ogóle niezbyt były świetne. Tu iówdzie błysła 
wielkie światło, ale postęp miał charakter kulawy, nierównomierny, 
szedł skokami—w miarę warunków sprzyjających. Ludzie więcćj za- 
wsze obiecywali, niż dawali; największe nieraz siły schodziły na mar- 
ne, lub szukały przytułku po uniwersytetach zagranicznych. Dzie- 
dzina filozofii nie wydała myślicieli wielkich; największą jednak za- 
sługę położyli ci—jak Julian Ochorowicz, Fran. Krupiński 
i inni, którzy zapoznawali społeczeństwo z ruchem współczesnym 
w zakresie filozofii zagranicą. 

Nauki przyrodnicze zyskały kilka pierwszorzędnych sił, które za- 
szczytnie dały się poznać światu naukowemu, jak Stan. Dybowski, 
Michał Girdwojń (ichtyolog), Emil Godlewski (chemia rolni- 
czn), Wróblewski, któremu skroplenie gazów zjednało sławę i roz- 
głos; H. Nusbaum iw.in. Kilku wybitnych matematyków, nie 
licząc ś.p. Żmurki, zgromadziło się koło wydawnietwa p. t. Prace 
matematyczno-fizyczne, wydawanego nakładem i przy współu- 
dziale $. Dickszteina, Wł. Gosiewskiego, Ed. i Wład. Natan- 
sonów, gdzie poruszano nietylko kwestye z dziedziny ścisłej mate- 
matyki, lecz i z gałęzi z nią pokrewnych. W zakresie elektrotechniki 
nazwiska Br. Abakanowieza, Rechniewskiego i Br. Reich- 
mana, zapisane zostały jako wynalazców w różnych gałęziach elek- 
trotechniki. 


A 
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Rozwój nauk ekonomiczno-politycznych i ekonomicznych, zarów- 
mo w dziedzinie teoretycznej, jak i wiedzy stosowanćj, dopiero 
w ostatnim okresie rozszerzył się i pogłębił. W wielu razach, potrzeba 
zajęcia się praktycznóm rozwiązaniem niektórych kwestyj z zakresu 
ekonomii państwowej i potrzeba podniesienia, jakotóż szerzenia pozio- 
mu wiedzy ekonomicznćj, powołała na stanowisko ludzi, którzy oka- 
zali wielkie uzdolnienie i zajęli niekiedy wysokie urzędy. 

Józef Supiński, jakkolwiek dzieła jego wyszły w zbiorowóm 
wydaniu w ostatnim okresie (1872—1883), eałą swoją pracą należy do 
okresu poprzedniego. Wybitne miejsce w dziedzinie naukowćj zajął 
Leon Biliński, któremu System ekonomii społecznej (1882), 
jakotóż studya nad skarbowością, otworzyły wrota do pracy na polu 
praktycznóm. Ż młodszćj generacyi pierwszorzędne miejsce zajęli: 
Głąbiński, Alf. Szczepanowski, Lewicki. 

W dziedzinie skarbowości zapisane zostało imię J. Dunajew- 
skiego, b. ministra skarbu w Austryi, jako jednego z najzdolniej- 
szych w liuropie finansistów. 

W zakresie nauk społecznych, Ludwik Gumplowiez w Sy- 
stemie socyologii (wydanie Prawdy) starał się uzasadnić myśl, że 
różnorodność żywiołów społecznych narodu nie jest przypadkowością, 
ale wynikiem ogólnego prawa społecznego, — myśl poprzednio już za- 
znaczoną w kilku pracach wydanych po niemiecku. 

W dziale nauk przyrodniczo- i ekonomiczno-rolniczych, spostrze- 
gać się daje nader ożywiona i płodna praca. Znaczna część sił nau- 
kowych skierowaną została ku podniesieniu rozmaitych gałęzi rolni- 
ctwa i wiedzy rolniczćj. Szkoła rolnicza imienia Haliny, przez krót- 
ki czas swego istnienia, akademia rolnicza w Nowćj-Aleksandryi 
(Puławy) i wreszcie wyższa szkoła rolnicza w Dublanach, szerzą 
wiedzę rolniczą, popularyzujące ją przy pomocy ludzi specyalnie wy- 
kształconych. Zmarły niedawno profesor szkoły rolniczcj, dr. Au, 
Zygmunt Strusiewiez, Kazimierz Pańkowski, Tomasz Ry|l- 
ski, EB, Godlewski, położyli na tem polu ogromne zasługi, zapisując 
swoje imiona obok Oczapowskiego, Zdzitowieckiego i innych. 
Organizacya wystaw, kółek włościańskich, otwieranie coraz nowych 
szkół, utworzenie posady nauczycieli wędrownych, konkursa rozmaite 
it. p, przyczyniły się i przyczyniają się wiele do podniesienia tćj naj- 
większćj gałęzi pracy narodowej. 

Praca na polu piśmienniczóm, na któróm Gazeta rolnicza zaj- 
muje niezawodnie najpoważniejsze, bo ściśle naukowe stanowisko, 
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wspiera ogólne usilowania. Uzupełnienie jej stanowi Rolnik i Hlo- 
dowca, reprezentujący wyłącznie prawie kierunek praktyczny. 

W ostatnićm dziesięcioleciu ogromny postęp zrobiła Etnogra- 
fia. Jakkolwiek już w poprzednim okresie Wacław z Oleska, 
Żegota Pauli i in. oddawali się z zamiłowaniem ludoznawstwu, gro- 
madząc materyał etnograficzny, do systematycznego zbioru przystąpił 
dopiero Oskar Kolberg, w dziele Lud, jego zwyczaje, sposób 
życia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gusła, zaba- 
wy, pieśni, muzyka i tańce (od r. 1865). Dostarcza ono ogrom- 
nego materyału surowego wszystkim badaczom rzeczy ludowych, 
grzeszy jednak brakiem systematyki, szczególnie w dziale rzeczy ru- 
sińskich. Największe zasługi na tćm polu położyli: Jan Kar- 
łowiez (uv. 1886) i Izydor Kopernicki (ur. 1827, um. 1891). Jan 
Karłowicz oddał się głównie krytyce nagromadzonego już materya- 
łu etnograficznego. Oprócz Przewodnika dla zbierania rze- 
czy ludowych (1871), wydał rozprawę o Żydzie wiecznym tu- 
laczu (1878), O pięknej Meluzynie i królewnie Wandzie 
(1876), zaś od lat kilku redaguje czasopismo etnograficzne p.t. Wi- 
sła, gdzie umieszcza artykuły krytyczne z zakresu etnografii porów- 
nawczćj. Izydor Kopernieki poświęcał się głównie antropologii, 
bądź jako współpracownik pism angielskich i francuzkich, bądź ogla- 
szając badania swoje w języku ojczystym. Spostrzeżenia nad 
właściwościami językowemi w mowie górali Bieskido- 
wych (1875); Zagadki i łamigłówki górali Bieskidowych 
(1876) i w. in. rozpraw, rzuciły światło na pierwotne dzieje słowiań- 
szczyzny. 

Ogromny rozwój, połączony ze wszechstronnością, zaznaczył się 
w dziedzinie dziejoznawstwa. W najnowszym okresie mało trosz- 
czono się o napisanie całości dzicjów, przeciwnie, najwybitniejsi histo- 
rycy utrzymywali, że na opracowanie całokształtu dziejów narodo- 
wych jeszcze czas nie przyszedł, że poprostu nie został jeszcze dotych= 
czas zgromadzony materyał w dostatecznćj ilości. Myśl ta była nie- 
jako ideą przewodnią pracy całego okresu. Gromadzenie i krytyczne 
opracowanie źródeł przybrało tak wielkie rozmiary, jak nigdy przed- 
tóm, Wprawdzie praca ta rozpoczęta została znacznie wcześnićj przez 
Zyg. Helela, Aug. Bielowskiego i innych, ale w tym okresie wy- 
dobyto najwięcćj źródeł do życia wewnętrznego. 

Adolf Pawiński, profesor uniwersytetu warszawskiego, z iście 
benedyktyńską cierpliwością zabrał się do wydawnictwa Źródeł 
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dziejowych (od r. 1876), lub monograficznego opracowania najmnićj 
znanych stron dziejów, jak np. Skarbowość w Polsceijćj dzieje 
za Stefana Batorego (1881, 8-y t. Zródeł), Polska XVI w. pod 
względem geograficzno-statystycznym (1883, t. 12-y i 18-y 
Źródeł). 

Współwydawcą Źródeł był także Aleksander Jabłonow- 
ski, który po wydaniu Krzysztofa Grzymułtowskiego woje- 
wody poznańskiego listyi mowy, wcielonych następnie do źró- 
del, zajmował się przeważnie gromadzeniem i krytycznóm badaniem 
materyałów, odnoszących się do dziejów Ukrainy, Podola, Wołynia 
i Wołoszy, kładąc na tćm polu niespożyte zasługi. 

Ksawery Liske nietylko wydawal Akta grodzkie iziem- 
skie, ale skupił koło siebie młodzież rozmiłowaną w dziejach, założył 
seminaryum historyczne, w któróm wykształcił cały szereg chlubnie 
znanych pracowników, z pośród których znani są Fr. Pappó, Ale- 
ksander Hirschberg, Antoni Prochazka, Oswald Balzer 
i wielu innych. Balzer rozpoczął także wydawnictwo nader cenne, 
p.t. Materyały historyczne, dając w I-ym tomie Regestr zło- 
czyńców grodu Sanockiego od 1554—1688 (1891). 

Michał Bobrzyński w dziele swojem Dzieje Polski w za- 
rysie (1879), pragnął być trzeźwym i prawdomównym, gonił zbyt za 
oryginalnością i widział wszystko w kolorze zbyt ciemnym, a począt- 
ku upadku Polski dopatrzył się już w w. XVI, t.j. w chwili właśnie 
największego rozkwitu rzeczypospolitćj. Próbował on także szukać 
praw stałych w historyi i miał je znalćżć w naukach społecznych, cho- 
ciaż nie wyjaśnił, jakie to są prawa. 

Waleryan Kalinka (ur. 1826), wychodził również z zasady, 
że tylko prawdę trzeba mówić narodowi bez żadnych zastrzeżeń, cał- 
kowitą, nie w dozach homeopatycznych. W tym duchu napisał Sejm 
czteroletni, używając często zbyt ciemnych kolorów. Artystycz- 
ną budową i barwnóćm opowiadaniem przewyższał on innych badaczy 
i ztąd tóż tylko większą od innych miał popularność. 

Tadeusz Korzon (uv. 1839) rozpoczął od Historyi wieków 
średnich (1871), potóm przeszedł do historyi starożytnej, którą trak- 
tował w sposób zupełnie nowy, nietylko nie dając, wbrew zwyczajowi, 
przewagi historyi politycznej i dyplomatycznćj, lecz przeciwnie ważył 
więcćj na życie wewnętrzne, a do odmalowania całości posługiwał się 
zamiast suchych faktów obrazami, które malowidłom jego nadawały 
plastykę i życie. Kapitalnćm jego dziełem są Wewnętrzne dzieje 
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Polskiza Stanisława Augusta (t. 4), w którćóm z wielką erudy- 
cya, pracowitością, trzeźwością i spokojem narysował obraz życia rze- 
czypospolitej z doby upadku, tak wszechstronny i prawdziwy, o jaki 
nikt się przed nim nie pokusił. 

Z licznego szeregu monografistów, wybitne stanowisko zajęli 
Ludwik Kubala, Jarochowski, Maryan Dubiecki, Aleksan- 
der Kraushar, St. Łaguna, dr. AntoniJ., który dzieje Ukrai- 
ny i Podola traktował z wybitnóm poetycznem zabarwieniem, ja- 
kotćż wielu innych, a śród nich wielkie nadzieje na przyszłość rokuje 
Władysław Smoleński. Obszerna jego praca p.t. Przewrót 
umysłowy w Polsce XVIII w. (1891), skupia fakta i rozświetla 
tronę naszego życia najmnićj dotychczas zb 2 daną. 

W pokrewnój historyi bibliografii, Karol Estreicher w Bi- 
bliografii KXV—XVII w. (1875 — 1882), jakotóż Bibliografii 
polskićj XIX st. zgromadził tak obfity materyal, jakiego istnienia 
przed nim nikt nie przypuszczał. 

Dział krytyki literackićj ostatniego okresu okazał się dość obszer- 
nym. Kilku pisarzy zdobyło sobie wybitne stanowisko. Aleksan- 
der Tyszyński (um. 1880), od r. 1866 profesor Szkoly Głównej, 
dzieje literatury dzielił na trzy okresy: epokę pamięci (do XVI w.), 
epokę fantazyi (do połowy XVII w.) iepokę rozwagi (do końca 
XVIII w.) Antoni Małecki, pierwszy, oparty na źródłach, poku- 
siłsię w dziele Juliusz Słowacki jegożyciei dzieła w stosun- 
ku dospółczesnćj epoki (2 t. 1866—1867), o odtworzenie postaci 
wielkiego poety i scharakteryzowanie jego twórczości. Całość histo- 
ryi literatury aż do chwili bieżącćj, dzielił na trzy okresy: schola- 
styczny, klasyczny i narodowy. Piotr Chmielowski, oprócz roz- 
maitych studyów z zakresu krytyki i estetyki, dał gruntowną biografią 
i rozbiór dzieł Adama Mickiewicza, w dwóch sporych tomach, 
oraz wielki portret biograficzno-artystyczny J. I. Kraszewskiego, na- 
szkicowany na tle rozmaitych stosunków i położenia pisarza jakotćż 
epoki, w którćj tworzył, a w Zarysie literatury polskićj z osta- 
tnich łat dwudziestu (2-ie wyd. 1886), przedstawił próbę naszki- 
cowania całokształtu umysłowego rozwoju ostatnićj doby. O ile rzecz 
dotyczyła prądów umysłowych i społecznych w zakresie literatury na- 
dobnecj lub publicystyczncj, część ta została opracowaną biegle i cicka- 
wie; dział natomiast piśmiennictwa w zakresie nauk przyrodniczych, 
a szczególnie gospodarstwa wiejskiego, nauk technicznych i ekono- 
micznych, wypełniony został tylko nazwiskami, chociaż istotnie na tóm 
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polu zaznaczył się, w porównaniu z poprzednim okresem, największy 
postęp. 

Stanisław hr. Tarnowski dał się poznać, jako pisarz literacko 
wykształcony, ale odznaczający się stronniczością poglądów, lecz na- 
tomiast wielką barwnością i malowniczością przedstawiania. Kazi- 
mierz Kaszewski, tłumacz Sofoklesa, Józef Tretiak, Włodzi- 
mierz Spasowicz, Adam Bełcikowski, Henryk Biegeleisen, 
Teodor Jeske-Choinski, Józef Kotarbiński iinni, stanowią 
liczny poczet celniejszych krytyków. 

Berło krytyki teatralnej trzyma świetny stylista, Władysław 
Bogusławski. 

W publicystyce, nestor prasy warszawskićj, Józef Kenig, Dr. 
Władysław Olędzki, Aleksander Rembowski, Antoni Doni- 
mirski, X. Zygmunt Chełmicki, Aleksander Swiętochowski 
zajmują miejsca wybitniejsze. 

W kierunku pozytywnym przez długie lata Władysław Wi- 
ślicki rozwijał ruchliwą swa wydawniczą i redaktorską działalność, 
przed powstaniem innych organów postępowych w prasie warszawskiej. 

W rozwoju prasy obrazkowej, szczególnićj jako b. redaktor „„Ty- 
godnika ilustrowanego”, Ludwik Jenike, znany tlumacz Goethego, 
znaczne położył zaslugi. 

Największego jednak rozwoju dosięgła niezawodnie literatura 
nadobna, tak eo do szerokości, jak i głębokości artystycznćj i myślowej. 

Poezya nie nawiązała nowych stran w swoim bardonie. Dopiero 
w najnowszych czasach odezwały się inne myśli i uczucia; dotychczas 
albo w jej krainie rozlegały się głosy naśladujące dawnych mistrzów, 
albo gruchania sentyinentalno-pesymistyczne. Poczya epicka prze- 
brzmiała prawie zupelnie; nawet takie próby, jak La szka (1883) W ło- 
dzimierza Wysockiego, pełna świeżości i uczucia, zdawały się być 
raczej echen Maryi Malczewskiego, niż jakimś oryginalnym akor- 
dem. Więcćj życia było w liryce. Od czasu do czasu odzywali się 


jeszcze poeci starszego pokolenia, jak Leonard Sowiński (O zmro- 


ku, 1885), będący zawsze w rozterce ze sobą, napadający w wierszach 
świetnych, ale często paradoksalnych, na eywilizacyą, spodlenie i głu- 
potę wieku. Na czele młodej generacyi stanął Adam Asnyk (E...ly) 
cechujący się podniosłością myśli, głęboką rzewnością uczucia i mięk- 
kością, chociaż nie przeszkadza mu to uderzać w ton energiczny 
i męzki. W jego Poezyach (1880) przewija się cała skala uczucia, 
od podniosłości, tragizmu, niewieściego prawie liryzmu, aż do hejnow- 
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skićj ironii. Możnaby go nazwać poetą przelomu, żyjącym na pogra- 
niczu dwóch światów:—tego, który już zaginął i tego, w którego progi 
poczya spogląda z nadzieją, pragnąc tam znalóźć zdrój nowy. Szuka 
odrodzenia i sily nie w przeszłości, lecz w teraźniejszości, nie na 
wyżynach społecznych, lecz na nizinach raczćj, a nawet pesymizm jej 
pozbawiony jest filozoficznego zabarwienia. Tą drogą poszła wy- 
soce utalentowana poetka, Marya Konopnicka, która w swoich 
poezyach sielskich, tchnących prawdą i świeżością, potrafiła oddać 
z nieporównaną ścisłością koloryt sielskićj natury i psychologią pro- 
stych umysłów. Siłą natchnienia stanąć obok nićj mógłby tylko Jan 
Kasprowicz, gdyby nie grzeszył chropawą i mało artystyczną 
formą. 

Piękną formą i językiem odznacza się Wiktor Gomulicki, 
wytwornym kunsztem w poczyi Felicyan Faleński, pogodą arty- 
styczną, przeplataną często uśmiechem hejnowskim, Czesław Jan- 
kowski, liryzmem M. Gawalewicz, St. Rossowski, Or-ot(Ar- 
tur Oppman), Bożydari garstka młodszćj generacyi poetów. 

Najbardzićj rozwinęło się powieściopisarstwo. Powieść historycz- 
na dosięgła najwyższego stopnia rozwoju i z wielu względów zajęła 
przodujące stanowisko. Starzy pisarze, jak T. I. Jeż (Rycerz chrze- 
ściański, t. 3-y, 1889) J. I. Kraszewskii Z. Kaczkowski (O1- 
brachtowi rycerze, 1888), kładli bądź główną wagę na ideę prze- 
wodnią, bądź też, jak Z. Kaczkowski i Kraszewski, starali się z eałą 
drobiazgowością i dokładnością odtworzyć życie przeszłe pewnćj epoki. 


Inną drogę wybrał w powieści historycznej Henryk Sienkie- 
wiez, starając się zastąpić prawdę awanturniczością, traktując często 
dzieje i bohaterów po dumasowsku, jak tego dał dowód w Ogniem 
i mieczem (t. 4-y, 1884). Żywość akcyi, wielka plastyka, doskonały 
rysunek artystyczny niektórych scen, uczyniły go nader popularnym. 
Idealizowanie bohaterstwa szlachty nadało powieściom jego charak- 
ter pewnćj jednostronności. 

Miarę i wszechstronność potrafił zachować w powieściach histo- 
rycznych inny pisarz, należący domłodćj generacyi—A dam Krecho- 
wiecki. Z wielką siłą dramatyczną (Veto, t. 4-y, 1889, Szary wilk, 
1892), z doskonałą plastyką w rysunku, z wszechstronnćm objęciem 
tła historycznego, umiał on zachować miarę i spokój artystyczny, 
a poglądom swoim nie pozwolił zniżać się do apoteozowania blędów. 
Nie grzeszył on gromadzeniem szczególów, ale malował obrazy wiel- 
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kie z należytćm zrozumieniem ducha dziejów. W ogóle potrafił z umie- 
jętnością wybrać najwybitniejsze rysy epoki i przerobić je na obrazy. 

Powieść współczesna i nowelistyka zdobyły ogromną różnorod- 
ność, szerokość, a nawet głębię co do treści, przy większóm wyrobie- 
niu techniki i formy. Mnićj się one zajmowały życiem szlacheckićm 
istosunkami jego, jak dawnićj, ale w treści ich znalazły miejsce 
wszystkie zadania i cele współczesne, wszystkie prądy społeczne, 
wszystkie warstwy, — tak, że nigdy może powieść nie była odbiciem 
życia większćm i wierniejszćm, jak teraz. Artyzm był zawsze na dru- 
gim planie, na pierwszym—idea. W powieści więe znalazły się typy 
socyalistów (Szalona—Kraszewskiego, Widma, Sylwek cmen- 
tarnik, Pierwotni—E. Orzeszkowćj) nie dość trafne, gdyż albo ob- 
serwowane ze strony niewłaściwćj, albo odtwarzane z opowiadan; 
kwestya kobieca traktowana była nader wszechstronnie przez E. Orzesz- 
kową; ekonomia, polityka, programy spoleczne,—wszystko to znalazło 
się w powieści współczesnej. 

Dawniejsi mistrze, jak J. I. Kraszewski, T. T. Jeż, Z. Kaczkow- 
ski, a nawet Zacharyasiewicz, który ciągle żył w kraju, nie zawsze na 
puls trafiali; znajomość społeczeństwa żywego była u nich coraz mniej- 
szą, stąd wynikało, że często między pisarzem, a czytelnikiem zacierał 
się łącznik, a niekiedy wprost nie mogli się zrozumićć wzajemnie. Tam 
jednak, gdzie stali na gruncie ogólniejszym, górowali zawsze nad resz- 
tą pisarzy. Mówiliśmy już o nich pokrótce, wracać więc nie będziemy. 

Nowy zupełnie okres w powieściopisarstwie rozpoczął się od 
Elizy Orzeszkowój, która rozległością umysłu, wszechstronnością 
objęcia prądów społecznych, bogactwem etycznóm swego talentu, oby- 
watelskim punktem patrzenia przewyższała innych. Trzeźwość i rów- 
nowaga jćj umysłu, uchroniły autorkę od dróg błędnych i niezdrowych, 
od złudzeń nie zawsze wytlumaczonych. Od pierwszćj powieści okaza- 
ła się zwolenniczką tendencyjności w powieści: bigoterya, próżnia- 
cze życie, niewłaściwe wychowanie, kwestya żydowska, potrzeba mo- 
ralnego odrodzenia społeczeństwa — wszystko to i wiele innych spraw 
poruszyła. W Nad Niemnem (1885) podniosła potrzebę innego ure- 
gulowania stosunków społecznych. Nie napisała ani jednego wiersza 
bez myśli publicznćj, która jćj pracy przyświecała. | 

Wybitne, chociaż nie rozgłośne stanowisko zajął w literaturze 
Mieczysław Pawlikowski, zarówno w powieści, jak i na polu dzia- 
łalności publicystycznej, jakotćż krytyki literackiej i artystycznej. Sku- 
tecznie walczył z prądami wstecznemi, a takiemi utworami, jak Plot- 
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ki iprawdy, Ultramontanie i moderanci, przyczyniał się do 
karczowania zachowawczych ścieżek lub błędów spolecznych. 

Tendencyjnym, w kierunku spolecznym okazał się niepospolicie 
utalentowany Bolesław Prus (Aleksander Głowacki), który humor 
swój, zrazu fejletonowo zabarwiony, pogłębiał coraz bardzićj, prze- 
chodząc do wielkiej współczesnej powieści (Lalka, 4 t., 1889), posia- 
dającćj wiele rysów głębokich i satyrycznych. Bohaterowie słabćj 
woli, miotają się tu w więzach nienormalnych stosunków spolecznych 
i klasowych, szukają drogi do pracy po za obrębem własnego spole- 
czeństwa, usuwają się ze stanowisk zajętych, ustępując miejsca bez- 
wiednie czynnikom niemoralnym, lub zbyt podatnym. Zbytnia trzeź- 
wość jego umysłu posuwała się do malowania ludzi icharakterów wypa- 
czonych, nie zawsze zgodnych z prawdą. W innych utworach wielce 
poczytnych, przedstawia rozmaite wady narodowe i prądy, celująe 
zawsze w umiejętności pojmowania i odtwarzania uczuć szlachetnych 
w ludziach, stojących na nizkim stopniu społecznym. 

Pokrewnym w pewnej mierze Prusowi, był pisarz wielkiego ta- 
lentu, Jan Lam, posiadający w sobie nieprzebrany zapas ironii i szy- 
derstwa. Komizm jego rzadko polegał na grze słów i pewnćj, pospo- 
litej przyprawie; dotykał on ludzi o tyle, o ile śmiesznostki ich miały 
charakter publiczny, lub ogólniejszy. Prawie wszystkie jego utwory 
literackie możnaby nazwać jedną wielką satyrą stosunków autono- 
micznych w Galicyi, chociaż nie wahał się poddać ostrej krytyce błęd- 
ne lub występne drogi (Koroniarz w Galicyi) satyra jego byla bi- 
czem na stańczyków i stańczykieryą. 

Z wybitniejszych autorów piszących wymienić należy Michała 
Bałuckiego, Rodziewiczównę, Waleryą Morzkowską (Mar- 
rene), Adama Pluga (Antoniego Pietkiewicza), autora kilku cennych 
powieści, jak Bakałarze, Officyaliści, Adolfa Dygasińskiego, 
Ostoję i wielu innych, którzy w kierunku wybitnie tendencyjnćj po- 
wieści dali się poznać. M. Bałucki odznaczał się zawsze lepszą myślą, 
niż formą i wykończeniem. Pod względem podniesionych w utworach 
jego idej, traktował on sprawy arystokracyi, demokracyi, żydów, sto- 
sunków agrarnych; nawet pozytywizm iidealizm znalazły u niego 
miejsce. Prawością swoich tendencyjtylko zyskiwał on rozgłos i uzna- 
nie, które są najlepszym dowodem pożyteczności i zdrowia głoszo- 
nych przezeń idej. Lekceważenie formy, a często nawet stylu, nie 
przeszkodziły mu do pozyskania poczytności. We wszystkich powie- 
ściach okazy wał się zawsze chłodnym i spokojnym obserwatorem życia. 
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Adolf Dygasinski niedawno przeszedł na pole nowelistyki 
i powieści. Zdolny pedagog i publicysta, okazał się nader bystrym 
obserwatorem codziennego życia. % wielkićm upodobaniem malował 
dwa światy: lud wiejski i zwierzęta domowe w ich stosunku do ezło- 
wieka, a w obydwóch kierunkach stworzył rzeczy zajmujące i oryginal- 
ne. W malowaniu tych światów mało używał barw, ale umiał za po- 
mocą ich wydobyć wiele prawdy wzruszającćj i prostćj. Nowele 
(1884), A zagona i bruku (1889) i wiele innych, późniejszych utwo- 
rów, przekonają o tćóm łatwo czytelników. 

Ostoja okazała się bardzo zdolną malarką uczuć skrytych, ta- 
jemnych, chowanych kędyś głęboko w duszy. W ogóle taka rozmyśl- 
na niewyraźność, zaciekawiająca czytelnika, ściąga się nietylko do 
uczuć, lecz i do myśli, wypowiadanych przez autorkę. "Talent jćj, jak 
dotychczas, rozwinął się wyraźnie w kierunku nowelistycznym. 

Ostatniemi czasy zdobyła szerszy rozglos Marya Rodziewi- 
czówna, chociaż po całym szeregu powieści talent jej nie pogłębił 
się ani pod względem obserwacyi, ani artyzmu, przeciwnie, przybrał 
cechę manieryzmu. Wielka gwałtowność temperamentu nie idzie 
u nićj w parze z krytyką, prawdą iartyzmem; fantazya nie krępo- 
wana rozwagą, bierze górę nad rzeczywistością. Nie zdobyła jeszcze 
umiejętności przerabiania typów i charakterów żyjących na powie- 
ściowe,—stąd tóż powieści jej grzeszą nieprawdopodobieństwem i ubó- 
stwem rysów znamiennych. Seeny iobrazki widziane, są przedsta- 
wiane świetnie, życie zaś malowane na wzór bajek z tysiąca i jednej 
nocy. Żywość i świeżość uczucia, ciętość dyalogu zjednały jćj czytel- 
ników licznych, chociaż powieść jej posiada charakter cudownej bajki, 
zaprawionej sensem moralnyn. Dewajtis, Kwiat lotosu, Szary 
proch i inne utwory, posiadają jednakie typy ludzi i charakter twór- 
czości. 

Powieść naturalistyczna niewielu znalazła u nas naśladowców, bo 
tylko w osobie Gabryceli Snieżko Zapolskićj i Rzewuskiego. 
U obudwu pisarzy ujawniły się cechy wspólne, będące zarówno cechami 
szkoly naturalistycznćj, a szczególnie E. Zoli. Kaśka Karyatyda, 
We kr wi (Tygodn. romansów i powieści), Hrabia Witold, są świa- 
dectwem zboczeń erotycznych. Pani Zapolska, w ostatnich utworach, 
okazała się głębszą od swego kolegi i współwyznawcy naturalizmu, 
Rzewuskiego, lepszą obserwatorką. Rzewuski jest powieściopisarzem 
pozbawionym temperamentu i głosicielem etyki małżeńskiej, znanćj 
tylko w sfrancuziałej cząstce naszego społeczeństwa. Bohaterowie 
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jego są ludźmi słabej woli, lichćj moralności, nielogiczni i niekonse- 
kwentni w najwyższym stopniu. 

Powieść realistyczną, bez wpadania w pospolitość, uprawiają Se- 
wer (Ignacy Maciejowski) i Maryan Gawalewiez. Sewer od dra- 
matu (Pojedynek szlachetnych) przeszedł do noweli i powieści. 
Obydwaj ci pisarze nie naśladowali nikogo; każdy z nich miał przed 
sobą wprawdzie inną sferę, ale w niej rzeczywistość była dla obu 
dążeniem i obu stała się zaletą. Sewer przedstawia świat szlachecki na 
tle autonomicznych i ekonomicznych stosunków w Galicyi, a ostatniemi 
czasy lud wiejski, tworząc obrazki sielskie, że tak powiem, w pelnem 
oświetleniu. Gawalewiez przeważnie w sferach mieszezańskich i miej- 
skich znajdował dla siebie materyał obfity. Przedmiotowość w trakto- 
waniu charakterów i ludzi zwykłych, umiejętność zaciekawiania, traf- 
ność gromadzenia szczegółów charakterystycznych, nie gonienie za ja- 
skrawością — oto zalety popularnego od niedawna pisarza, który 
w krótkim czasie dat kilka dobrych, współczesnych powieści: Fili- 
stry, Drugie pokolenie, Ćma, Mechesy iinne. Grzeszy on je- 
dnak brakiem dostatecznćj energii i dramatyczności. 

W zakresie powieści psychologicznej, H. Sienkiewicz zdobył 
przodujące stanowisko wielką swoją powieścią Bez dogmatu (1890). 
Płoszowski miał być typem człowieka żyjącego bez dogmatu, bez wia- 
ry w siebie, w innych, w przyszłość. Byłby to istotnie typ niezmier- 
nie ciekawy i o wiele prawdziwszy, jako polski, gdyby go był autor 
przedstawił w stosunku do zadań i celów społecznych, zdolnego lub 
niezdolnego do analizowania tych zadań i celów, nie zaś zajętego 
tylko analizą własnćj miłości. Jako sybaryta i samolub, Płoszow- 
ski skreślony świetnie; jako typ ujemny, a jednak przedstawiony 
z pewnćm współczuciem, robi wrażenie pognębiająco smutne. Ar- 
tyzm Sienkiewicza w tym okresie doszedł niezrównanego spokoju 
i harmonii w niektórych drobnych utworach, jak np. Walka by- 
ków, W Atenach, U źródła i innych. 

W ostatnich latach Iisteja dała nam kilka powieści erotycz- 
nych (Kartki z życia kobiety, Za Oceanem, Fuga Bacha), 
błahych pod względem treści, szablonowych pod względem wyko- 
nania, przypominających powieści salonowe Ohneta, i innych w tym 
rodzaju mistrzów, zaprawnych paczulą lub wodą różaną. 

Zastanawiając się pokrótce nad malarstwem poprzedniego okre- 
su, zwróciliśmy uwagę na smutne horoskopy co do przyszłości pol- 
skiej sztuki, wygłoszone przez Jul. Klaczkę, Rzewuskiego i innych. 
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Już ku końcowi okresu można było stwierdzić, że mniej więcćj do- 
wcipne przepowiednie co do malarstwa, dadzą się sprowadzić do 
słów ewangelii: nemo propheta... Już ku końcowi poprzedniego 
okresu, na niwie polskiego malarstwa zapisały się takie imiona, 
jak Józefa Brandta, Juliusza Kossaka i innych, a na począt- 
ku bieżącego okresu Kazanie Skargi (1865) Jana Matejki, na- 
grodzone zostało w Paryżu na wystawie. Michał Grabowski słusz- 
nie utrzymywał, że dopóty nie będzie rozkwitu malarstwa polskie- 
go, dopóki malarze nie zwrócą się do badania własnćj przyrody. „Ucz- 
my się u drugich techniki — mówił — kształómy się znajomością ich 
utworów, ale nie szukajmy u nich tego, czego dać nie mogą: pojęcia na- 
szego własnego, naszych własnych rzeczy”. Owo zwrócenie się do 
życia, natury, ludzi, łącznie z właściwością naszego charakteru i tem- 
peramentu, nadało polskiemu malarstwu pewne cechy indywidualne, 
zupełnie odrębne i samodzielne, z wybitną przewagą cech kolory- 
stycznych. 

Malarstwo religijne, jakkolwiek traktowane przez liczną gru- 
pę malarzy, nie miało wybitnych przedstawicieli; brakło mu ideal- 
nego nastroju, podniosłości ducha czystej i świeżćj. Młodsze poko- 
lenie odznaczało się pewną trzeźwością, która nie godziła się z wia- 
rą i religijnym spokojem. Unierzyski, Jan Styka, Wilhelm 
Kotarbiński (z Rzymu), tworzyli zupelnie w duchu realizmu; 
święci i aniołowie Matejki podobniejsi są często do atletów, niż do 
aniołów. Najwięcćj może słodyczy i spokoju chrześciańskiego zna- 
lćżć można u Siemiradzkiego, w obrazie Chrystus w domu 
Maryi i Marty. 

Malarstwo historyczne uczyniło postęp olbrzymi i do nie- 
dawna zajmowało przodujące stanowisko nie tylko w kraju, lecz 
nawet w uropie. Malarze polscy nie gonili za kolorytem, a przy- 
najmnićj nie dawali mu przewagi, nie ilustrowali anegdot historycz- 
nych, ale trzymali się — w znacznej większości — tćj zasady, że obraz 
historyczny ma być nie wiechą nad kartą historyi, ale osobnym dra- 
matem; ma odgadywać i wskrzeszać postacie i uczucia zapadłe w prze- 
szłość. 

Na pograniczu niejako dwóch kierunków, dwóch okresów, stoi 
Wojciech Gerson. Doskonały rysownik, wyborny pejzażysta, lu- 
buje się jednak w obrazach historycznych, które odznaczają się wpraw- 
dzie poprawnością, grzeszą jednak kolorytem, brakiem wyrazistości 
i pewna teatralnością w traktowaniu osób i tematu. 
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Prawdziwym mistrzem okazal się dopiero Jan Matejko. Jego 
Kazanie Skargi (1865), Bitwa pod Grinwaldem (1878), So- 
bieski pod Wiedniem (1883), Dziewica Orleańska (1886) i in., 
budziły wszędzie podziw i zachwyt. Pomimo błędów perspektywicz- 
nych, obrazy jego robią ogromne wrażenie, skutkiem nadzwyczajnego 
talentu malarza do odtwarzania rozmaitych uczuć i wyrazów w posta- 
ciach swoich. Żaden malarz taką siłą, drobiazgowością w odtwarzaniu 
rozmaitych charakterów i nastroju, jak Matejko, obdarzonym nie był. 
Rcalista nawskróś, nie umiał nawet aniołom nadać duchowości. Lu- 
bował się on w barwach jaskrawych, ale tćż umiał je oddać z calą so- 
czystością i bogactwem; niekiedy koloryt jego grzeszył zbytkiem uży- 
cia czerwonćj farby, ale całość tonów odznaczała się zawsze siłą i ży- 
ciem. W obrazach swoich odtwarzał on najwybitniejsze momenty hi- 
storycznego życia, a caku działalnościa artystyczną stworzył w Krako- 
wie pierwsze ognisko sztuki polskićj. Stanąwszy na czele szkoły ma- 
larskićj, przyczynił się do, wykształcenia calego szeregu młodych ta- 
lentów, którzy najczęściej, idąe drogą mistrza, a nieposiadając jego 
siły, twórczości i geniuszu, wpadali w manierę i zdobywali samodziel- 
ność po dlugiej nieraz walce. 

Malarzem stepów, przyrody ukraińskiej i bitew, jest Józef 
Brandt. Był on jednym z pierwszych, który zwrócił uwagę na bo- 
gactwa przyrody, słońca, typów, na odrębność kultury tego napól dzi- 
kiego świata, służącego niegdyś teatrem dla harców tatarów i koza- 
ków. Brandt potrafił z wielkim realizmem odtwarzać charaktery- 
styczne cechy tego świata i życia, zdziwił wszystkich nowością tema- 
tów, świeżością i prawdą w traktowaniu. Epizod z trzydziesto- 
letnićj wojny, Oblężenie Wiednia lub inne obrazy, brane bezpo- 
średnio z życia i natury ukraińskićj, znamionują doskonalą obserwa- 
cyą i bogactwo talentu. Juliusz i Wojciech Kossakowie, 
Szerner, a śród najmłodszćj generacyi Pawliszak, mają bardzo 
wiele cech wspólnych z Brandtem. 

Jednym z największych malarzy świata klasycznego, jest H. Sie- 
miradzki. Świeczniki chrześciaństwa, Wazon czy kobie- 
ta, Za przykładem bogów, wreszcie Fryne, należą do arcydzieł 
powszechnie znanych. Siemiradzki nie bierze tylko tematów ze świa- 
ta klasycznego, ale pojmuje ducha, umie odtworzyć ten świat ze stro- 
ny jego najprawdziwszćj i czuje tchnienie zgasłego już życia. Oprócz 
wykończonych z wielka starannością szczegółów, całość uderza i im- 
ponuje harmonią barw, doskonałym układem i zamiłowaniem do od- 
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twarzania kwiatów, złota, marmurów, materyj rozmaitych. Umysło- 
wość i talent artysty tworzą jedność, uzupełniają się. Siemiradzki nie 
maluje modeli klasycznych, ale świat klasyczny, rozumiejąc do- 
skonale te uczucia, myśli i wrażenia, które w tym świecie panowały. 
To człowiek epoki klasycznej. 

L. Wiesiołowski, Bakałowicz iin., lubuja się także w te- 
matach klasycznych, ale pierwszy nadaje im piętno sentymentalne, 
drugi kocha się hadto w zbytkowych akeesoryach. 

Swietny w swoim rodzaju talent reprezentuje osiadły w Mona- 
chium malarz koni i scen myśliwskieł:, ludowych i t. p. Alfred Wie- 
rusz Kowalski, a sławę znakomitego akwarelisty pozyskał Julian 
Fałat. 

Nader wszechstronna i płodną działalność artystyczną rozwinął 
Andriolli, zarówno jako ilustrator bardzo popularny i jako malarz. 
Ilustracye do Pana Tadeusza, do Konrada Walenroda, jakotóż 
większe obrazy z przeszłości, uczyniły imię jego głośnćm i sympatycz- 
nóm. Twarze jego odznaczają się małą rozmaitością typów i pewną 
romantyczną manierą w wyrazie. 

Z młodszćj generacyi ilustratorów, wybitnym talentem, lekkością 
rysunku, miłym wdziękiem, odznacza się Piotr Stachiewicz, fran- 
cuzką elegancyą i „szykiem” Czesław Jankowski i inni. 

Z grona portrecistów zasluguje na uwagę kilku, którzy zdolność 
odtwarzania charakterów posunęli do wysokiego stopnia. Wybitnym 
portrecistą jest Rodakowski. Jedną z większych zalet jego obra- 
zów—powiada p. Witkiewicz— jest sila tonu. Użytkuje on z całćj skali 
światła, na jaką stać malarstwo, zachowując przytćm wiernie stosunki 
tonów lokalnych. 

Portrety Ilorowitza doskonale rysowane, bez rażących nie- 
właściwości w układzie i pozie, odznaczają się pewną sztywno- 
ścią, chłodem. Z grona innych portrecistów wymienić należy Po- 
chwalskiego, Haymana, Bilińska, Czachórskiego iin. Por- 
trety Matejkii Siemiradzkiego noszą wszystkie cechy talentu ar- 
tystów: u pierwszego przeważa dramatyczność i jakiś niepokój, u dru- 
giego — spokój za zimny. . 

Jednym z najzdolniejszych i najoryginalniejszych malarzy pol- 
skich jest niezawodnie Józef Chełmonski. Pozyskał wielkie wzię- 
cie za granicą malowaniem koni, scen myśliwskich i t. p. obrazów. 
W obrazach jego pierwszego okresu było dużo siły, gwałtowności, 
energii, ale mało prawdy. Drugi okres rozpoczął się od powrotu 


538 WIEK XIX. 


Chełmońskiego przed kilku laty do kraju. Poświęcił się on całkowi- 
cie pejzażowi, małarstwu rodzajowemu na tle natury sielskićj i stwo- 
rzył w tym zakresie prawdziwe arcydzieła. Chełmoński obejmował 
całość natury; światło i barwa, jako wyraz pejzażu, jako środek wy- 
powiedzenia pewnych nastrojów czuciowych, są czynnikiem jego twór- 
czości. Indywidualne cechy kształtu każdćj rzeczy widzi, pojmuje 
i odtwarza z nadzwyczajną wyrazistością i jasnością. Talent jego od- 
znacza się nierównomiernością wykonania: obok obrazów skończonych 
i obmyślanych, znajdują się obrazy niedoczute, niedomyślone. 

Nie możemy się zastanawiać nad charakterystyką chociażby naj- 
krótszą, mnóztwa wybitnych malarzy, którzy zajęli już poważne stano- 
wisko w sztuce, lub dążą do zajęcia jego. Ajdukiewicz, Szyma- 
nowski, który Walką Hucułów i Pierotką zwrócił na siebie 
uwagę, Ryszkiewicz, Jasiński, Andrychewicz, którego nocne 
pejzaże Paryża i obrazy rodzajowe zjednały mu liczny poczet wielbi- 
cieli, Leon Wyczołkowski, Z. Stankiewiczówna, J. Maszyń- 
ski, Ejsmond Fr. J. Rosen, Kozakiewiez, Kochanowski, 
A. Badowski, Wodzinowski, A. Piotrowski, 5t. Witkie- 
wiez, Czachórski, Wodziński, Wywiórski, zawcześnie dla sztu- 
ki zmarły, Maurycy Gotlieb, Miłosz Kotarbiński, St. Lenz, 
jako karykaturzysta, H. Piątkowski, i wielu innych, których tu na- 
wet wyliczyć niepodobna, stanowią poczet tak wielki, że zwracają na 
siebie poważniejszą uwagę krytyki artystycznćj. 

Z grona najmłodszćj generacyi malarzy, błądzących jeszcze sa- 
mopas po mało znanćj drodze impresyonizmu, plein-airyzmu, wibryz- 
mu ete., wspomnićć należy Pankiewicza, Podkowińskiego iin. 
Twórcą swojskiej humorystyki w rysunku jest nawskróś oryginalny 
Franciszek Kostrzewski. 

W znacznie mniejszym stopniu niż malarstwo, posunęło się na- 
przód rzeżbiarstwo. Imiona Welońskiego, Riegera, Brodzkiego 
iin., znane są w Europie. Ostatniemi czasy zaznaczyły się w tćj gałęzi 
sztuki dwie wybitne młode siły, Kurzawa i Woydyga. Pierwszy 
zwrócił na siebie szerszą uwagę projektem na posąg Mickiewicza, dru- 
gi posągiem Żółkowskiego, przeznaczonym do foyer Teatru Wiel- 
kiego w Warszawie, a nagrodzonym na konkursie pierwszą nagrodą 
i biustem Lisowczyka. Wyborna charakterystyka, śmiałość i siła 
ekspresyi cechują Woydygę. 

Niektóre gałęzie sztuki, jak stalorytnietwo, miedziorytnietwo, 
upadły prawie zupełnie, ale natomiast drzeworytnictwo rozwinęło się 
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nader pomyślnie i dało kilku wybitnych przedstawicieli, Regulski, 
Józef Holewiński, Andrzej Zajkowski, Edward Goraz- 
dowski, J. Łoskoczyński, Ed. Nicz, Wł. Klein i wielu innych, 
stoją w pierwszym szeregu. 

Ruch naukowo-literaeki, jaki się objawił w zachodnio-europej- 
skiej słowiańszczyznie był wynikiem i następstwem rozbudzenia się 
idei narodowościowćj w formie samowiedzy odrębności narodowej 
i wzmagał się w stosunku do natężenia siły indywidualizmu narodo- 
wego jakotćż szerokości jego promienia. Kiedy więc w Serbii i Bulga- 
ryi dopiero ku końcowi tego okresu przypadła doba rozbudzenia się 
narodowego i umysłowego, w Czechach ruch w tym kierunku bardzo 
wybitny, objawił się już około 1850 r., nieco późnićj u Słowaków, a na 
Łużycach i Szlązku, okres względnego rozwoju przypadł dopiero na 
dobę najnowszą. Naturalnie mniej lub więcej przyjazne stosunki 
państwowe i ich charakter, stopień oświaty pewnego społeczeństwa, 
wpływały na rozwój umysłowy, a nawet kierunek tego rozwoju. 

W Czechach życie umysłowe rozpoczęło się od Palackiego, 
Kollara, Szafarzyka i in. Po Palackim berło dziejopisarstwa 
objął Wacław Tomek (ur. 1818), który w Podręczniku dziejów 
austryackich (1858), wystąpił z poglądem, że rdzeń dziejowy Au- 
stryi tworzy nie jój dążenie do idei niemieckićj jedności, lecz wspól- 
ność interesów wszystkich krajów, wchodzących w skład monarchii 
austryackiej. Był to mnićj więcej pogląd, wypowiedziany przez Jela- 
czycza, że gdyby Austryn nie istniała, należałoby ją stworzyć. Hi- 
storya Pragi iinne dzieła Tomka, są poniekąd uzupełnieniem pra- 
cy rozpoczętćj przez Palackiego. 

Jednym z najwybitniejszych dziejopisów literatury czeskićj 
i obrońcą prawdziwości jej pomników dziejowych jest Józef Jire- 
czek (ur. 1825), którego nietylko działalność publiczna (był krótki 
czas ministrem oświecenia, za ministeryum Hohenwarta), lecz i nau- 
kowa, jako wydawcy Pomników staroczeskiej literatury, na- 
leży do najpłodniejszych. 

Niemogąc zastanawiać się nad rozwojem różnych gałęzi wiedzy 
w Czechach, gdyż celem niniejszego szkicu jest wskszanie tylko naj- 
wybitniejszych ludzi ikierunków, przechodzimy do literaturynadobnćj. 


Na przełomie dwóch okresów stoi Bożenna Niemcowa (1820— 
1862), która najbardzićj ukochała sfery ludowe, ich życie, i umiała je 
odmalować z uczuciem ciepła serdecznego, budząc przez to nietylko 
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zamiłowanie do rzeczy swojskich, zwracając uwagę szerszego ogółu 
na naturę, życie i świat moralny ludu wiejskiego. 

W dziedzinie poezyi, na czele nowego okresu stanął Witesła w 
Halek (1835—1874), Był to pocta liryczno-epicki, o natchnieniu 
prawdziwćm, nader płodny, przerzucający się często na pole drama- 
tyezne, które z mniejszem powodzeniem, niż lirykę uprawiał, naśladn- 
Jąe zbytnio Szekspira. W utworach epickich dawal za wiele przewa- 
gi pierwiastkowi fantastycznemu i alegorycznemu. Rzewnćm uczu- 
ciem, a często smutkiem, odznaczają się jego utwory zarówno poetyc- 
kie, jak i z zakresu nowelistyki. 

Wszechstronnym, głębokim, prawie genialnym talentem, od- 
znaczył się Jarosław Vrchlicky (lumil Bohusz Frida, ur. 1853). 
Wybitną cechą poezyi Vrchlickiego jest idealizm romantyczny i pier- 
wiastek refleksyjny. Zwraca się on nietylko do świata zewnętrznego, 
natury; nietylko opiewa osobiste uczucia, lecz często zagłębia się w du- 
cha ludzkości, zastanawia się nad zagadnieniami z dziejów wszech- 
światowych. W utworach jego o wszechświatowych tematach, o dale- 
kićj perspektywie, czuć niekiedy wpływ W. Ilugo. 

E. Krasnohorska, K. Swietla, Pflegr-Morawsky i wie- 
lu innych, uzupełniają ten poczet ludzi, którzy w zakresie literatury 
nadobnćj pracują. 

W literaturze Sło w aków rozpoczął się także rozwój samodziel- 
ny, z wyraźnym zwrotem do źródła życia narodowego— ludu i z prze- 
wagą pierwiastku ludowego w utworach literackich. Założenie „Ma- 
ticy” i wydawnictwa „Letopisu”, skupiło wszystkie niemal wybi- 
tniejsze siły koło jednego ogniska i nadalo całej pracy charakter jeszcze 
bardzićj wybitnie ludowy. Dażności te rozbudziły uezucie miłości 
narodowćj i wytworzyły sympatyczny łącznik między przedstawiciela- 
mi świata literackiego, a społeczeństwem. Józef Chałupka (1812— 
1888), Andrzćj Sladkowie (1820—1872) i inni, byli przedstawicie- 
lami tego kierunku. 

Do rozbudzeniasięindywidualizmu narodowego i wytworzeniasię 
dorobku literackiego u Serbów łużyckich, przyczynił się najwięcej 
Ernest SŚmoler (ur. 1816 r.), który zakładał stowarzyszenia łużyckie 
dla badania dziejów, zabytków językoznawczych i poezyi ludowej 
tego szczepu, gromadził pieśni, wydawał je, — słowem okazał się nie- 
tylko nader czynnym na polu literackićj i publicystycznój działalności, 
lecz ku końcowi swego życia, zwrócił się całą siłą do budzenia ducha 
narodowego. 
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Bardzo czynnymi na tćm polu byli Michał Hornik (ur. 1838), 
który jednocześnie należał do najlepszych znawców dziejów Serbów 
lużyckich, Piotr Duczman i w. in. 

Ruch narodowościowy na Szlązku posiada te same cechy, dą- 
żenia i charakter, co u Serbów łużyckich i innych pomniejszych naro- 
dowości słowiańskich; wszystkie usilowania są skierowane tam, dzięki 
konstytucyjnej reprezentacyi rządu, do agitacyi politycznćj w celu 
wyzyskania jćj dla idei narodowościowej, — literatura, jako sztuka, 
zajmuje podrzędne stanowisko. 

Tosamo w znacznćj mierze dałoby się powiedzićć o Serbii 
i Bulgaryi, z ta tylko różnicą, że za podstawę dla rozwoju narodowo- 
ściowego i umysłowego obu młodych państewek, służą tradycye prze- 
szłości. Walki stronnictw, potrzeba skupienia wszystkich sił dla prze- 
prowadzenia organizacyi wewnętrznej, chwiejność w wyborze drogi 
dla rozwoju politycznego z jednćj strony, pochłania i niszczy najlep- 
sze sily, z drugićj—wytwarza pewien chaos umysłowy, który uniemo- 
żebnia rozwój literatury, jak sztuki. Sztuki plastyczne, teatr, muzy- 
ka, znajdują się tam w stanie pierwotnego rozwoju; wysoki rozwój 
sztuk pięknych w ogóle zdaje się być udziałem społeczeństw starych, 
lecz nie zużytych jeszcze. 


ROZDZIAŁ V. 
Nędza materyalna i duchowa. Przeciwdziałanie. Zakończenie. 


| to zdoła objąć całość obrazu dziewiętnastego stulecia z jego 
OOZA 3 «zÓR . . . 3 2 . . E: 
S2A7 prawdziwie zdumiewającemi wypadkami i zdobyczami, a jed- 
HG nak będzie mógł wydać wyrok beznamiętny, ten przeko- 
na się łatwo, że wszystko to, co zdobyła w ciągu. wieku ludzkość, 
nie wyrównywa stratom moralnym. MTatwo zrozumiałóm jest, że 
siła narodów, olśniona świetnemi wypadkami i wynalazkami, i te- 
mi zdobyczami w dziedzinie przyrodoznawstwa, które bezpośrednio 


dotykając życia, przynosiły pożytek niezaprzeczony, zwróciła się do 


542 WIEK XIX 


zadań realnych, a ztąd tóż duch realistyczny opanował wszystkie dzie- 
dziny ludzkości. Wszystkie zdobycze wieku działały na umysł, na 
wzrok; widziano, że dla techniki nie istnieją już żadne trudności, a nau- 
ki przyrodnicze marzenia przerabiały, zdawało się, na rzeczywistość. 

Świadomość swojćj potęgi tak ze wszech stron ogarnęła ludzkie- 
go ducha, jak nie było jeszcze przykładu w dziejach, skutkiem czego 
powstała zarozumiałość i wiara, że największe zagadki istnienia roz- 
wiązanemi zostały. 

Mniej widoczne, niż oślepiające zdobycze, były straty ludzkości. 
Nędza kryła się często w głębi serea i ducha. Nie zawsze ubóztwo 
moralne dostępne było dla oczu: nie wszyscy widzieli upadek obycza- 
jowy i moralny warstw wyższych, rosnące zdziczenie mas, samolub- 
stwo umiało drapować się w tozmaity sposób — mówiono o wolności, 
nauce, ludzkości, a miano tylko siebie na względzie. Większość wy- 
kształconego społeczeństwa obojętną była na zacieranie się coraz więk- 
sze religijno-moralnego samopoczucia. Dążono troskliwie do usunię- 
cia wszystkiego, co uważano za przesąd, gdy dawnićj religią uważa- 
no przynajmniej, jako „wędzidło dla tłumów”. A kiedy zdziczenie 
zrobiło już wielkie postępy, wtedy rozszerzenie praw politycznych 
i zwiększanie szkółek ludowych poczęto uważać jako środek zaradczy, 
jak gdyby w istocie za pomocą tych środków można bylo rozwiązać 
kwestyą moralnego pauperyzmu. 

Ten obraz czasu, który powszechnie nazywają „panowaniem 
szwindlu”, cechuje się zakażeniem w większćj lub mniejszej mierze 
wszystkich społeczeństw europejskich. Na miejscu pojęcia uczciwej 
pracy, która powinna być podstawą moralnćj i materyalnej niczależ- 
ności, wystąpiła gorączka złota i czynić poczęła spustoszenia, jak ni- 
gdy przedtćm, w dziejach. Ropa, ukryta dotychczas, wystąpiła na 
jaw i przekonała, o ile duch narodu zarażony jest materyalizmem. 

Gorączka złota ogarnęła wszystkie stany od góry do dołu; koło 
cielea złotego tańczyli chrześcianie i żydzi, książęta i rzemieślnicy, 
księża i laicy, porządne kobiety i dziewki uliczne, mieszczanie i chło- 
pi. Giełdy stały się świątynią, gdzie czczonym był bożek — milion. 
Zdawałoby się niekiedy, że przyszedł „wiek złoty”; kto tylko pragnął 
zarobić, a nie był nędzarzem, zarabiał, —rzucano się więc z gorączko- 
wą namiętnością w ramiona spekulacyi. Podrażnione nerwy potrze- 
bowały odpoczynku; z gorączką złota wzrosła chęć do używania 
i zbytku, —szampan i kurtyzany poszły w górę. W wielkich i małych 
miastach wyrastały, jak z pod ziemi, domy zabaw, —gdzie walczyły 
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o lepsze spiewaczki francuzkie, angielskie, niemieckie, prześcigające 
się wzajemnie w sprośnych kupletach i ruchach, przed ludźmi wszel- 
kich stanów, nietylko dojrzałych, ale młodzieniaszków. Otwarto sale 
balowe publiczne, urządzone z niesłychanym zbytkiem, gdzie damy 
z półświatka ton nadawały, gdzie można było spotkać światoweów 
i ludzi najrozmaitszych pozycyj materyalnych. Książęta, hrabiowie, 
oficerowie w przebraniu, artyści, pisarze, studenci, nawet członkowie 
parlamentu, stawali tu na równej linii z okpiwaczami giełdowymi, 
z panienkami dwuznacznćj cnoty. 

Dla niższych warstw ludności urządzano o takim samym charak- 
terze domy zabaw, tylko z mniejszym zbytkiem prowadzone. Z głębi 
społeczeństwa wypływały na wierzch jakieś ciemne postacie, umiejące 
korzystać z chwili i dorabiające się milionów. Budować poczęto wspa- 
niałe domy, urządzane z nieslychanym przepychem, rozrzutnością 
i zbytkiem. W takićm społeczeństwie, którego życie obliczone było 
na szych zewnętrzny, urabialo się wszystko według tćj potrzeby: mno- 
żyli się więc modni poeci, malarze, nawet uczeni, tworząc estetyczne 
tapety salonów. W domach dorobkiewiczów błyszczeli nietylko ofi- 
cerowie, lecz nie gardziła niemi nawet arystokracya, przez wdzięczność 
za „małe pożyczki”. Nie skrywano wcale pogardy dla złotych króli- 
ków, ale godzono się z niemi dla „klasycznćj” kuchni i dobrćj piwni- 
cy, nie licząc się z tóm, że eudza kuchnia i piwnica poniża godność 
tych, którzy jćj poszukują. 

Na prospektach do nowych afer, obok nazwisk zdecydowanych 
spekulantów, można było spotkać nazwiska książąt i hrabiów, którzy 
albo dla złota, albo na przynętę dla głupich służyli. Zbytek wzmagał 
się ledwie nie z dnia na dzień, wciskał się wszędzie, stawał przed tłu- 
mem w całćj swojćj świetności i budził pragnienie zbytku w tych war- 
stwach, gdzie potrzebna była oszczędność. Mniej wstydził się lada 
szubrawiec, niż ten, który zmuszony był liczyć się z groszem. Przed 
milionem korzyła się znaczna większość, lecz coraz bardzićj zanikał 
szacunek dla uczciwej pracy i moralności. Literatura i sztuka, zni- 
żywszy się do pospolitego rzemiosła, ofiarowywały służby swoje tysią- 
com awanturników, którzy ton nadawali, a prasa, która się z dumą 
lubiła nazywać bojownicą o postęp, ludzkość i naukę, zeszła na pa- 
chołka gieldy i stała się strażą honorową „złotego cielca”. W teatrze 
błazeństwo wzięło górę nad powagą; wszeteczna komedya francuzka 
panoszyła się coraz bardzićj, aż dopóki „narodowi poetów i myślicieli” 
nie przyniosła Sedanu. Tłum, przesycony nawskróś pożądaniem roz- 
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koszy, nie pragnął wcale podniesienia się przez czystą i szlachetną 
sztukę, żądał tylko zabawy, rozrywki, podniecania w formie dowcipnćj 
ilekkićj. Potrzeba wywołała modę na dowcip, który wyśmiewał 
wszystko, nie oszczędzał nikogo, pokrywając własną bezbarwność 
i brak charakteru maską arlekina. Artyści pragnęli zarobku tylko, 
poważne rzeczy poszły więc na bok, ideałem stało się tworzyć wiele 
i prędko; artyści dramatyczni także w chęci zarobku usiłowali często 
zadowolnić nie sztukę, lecz pospolity smak publiczności; aktorki 
w tym samym celu zapominały często o sztuce, ale niezapomniały ni- 
gdy spojrzeniom swoim nadać zbyt wymownego kierunku. Słowem, 
gdzie tylko spojrzeć—samolubstwo i zepsucie. 

U dołu nie było wcale lepiej. Większy ruch handlowy podniósł 
także zaplatę za pracę; oprócz tego wiele sił napłynęło ze wsi do mia- 
sta, gdyż przemysł lepiej płacił, co wywolalo zapotrzebowanie na sily 
robocze tak wielkie, że zarobek przewyższał bardzo często potrzebę. 
Przykład wyższych sfer oddzialywał także, a wszystko to razem wy- 
tworzyło nieznane dotychczas potrzeby i namiętności, nadając im ce- 
chę materyalistyczną. Życie nad stan przyczyniało się bardzo często 
do wywołania nienawiści do klas posiadających, szczególnie widząc, 
w jak nieuczciwy sposób większość dobijała się stanowisk materyal- 
nych, i w jak nieuczciwy i nędzny sposób używano łatwo zarobionego 
grosza. Wszystko to wzmacniało nienawiść klasową. 

Wiara w dobre, dalsze powodzenie interesu, trwała ciągle, cho- 
ciaż podstawy już zaczęły skrzypićć. Fabrykanci papierowych akcyj 
spostrzegli chwianie się posad i powoli wycofywać się poczęli; wów- 
czas nastąpił krach, który setki tysięcy ludzi przyprawił o ruinę 
i sprowadził klęskę dla miliona rodzin. Jakie straty moralne ściągnę- 
ła na Kuropę „era szwindlu”, tego obliczyć nie zdoła najbieglejszy 
statystyk. Wprawdzie w ciągu tych lat powstały przedsiębiorstwa, 
które ogólny pożytek przyniosły, powstały nowe gałęzie pracy, wywo- 
ane potrzebą zbytku, jak przemysł artystyczny, ale korzyści te oku- 
pione zostały zbyt drogo. 

Nigdy jednak brak charakteru, swawola i liczne samobójstwa 
nie byłyby wystąpiły w takiej mierze, gdyby nie poprzedził ich upadek 
samowiedzy moralncj. poka szwindlu była tylko epizodem z dzie- 
Jów wewnętrznego upadku społeczeństw, była następstwem rozkłado- 
wego działania przez dlugie lata. Uczucie moralnej odpowiedzialno- 
ści, samowiedza moralnego porządku świata, dążenie do celów ideal- 
nych, były dla większości niedoścignione. Wszystko to, połączone 
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z nędzą licznych klas, wywołało zjawiska, które jako znaki wewnętrz- 
nćj choroby nważane być moga: pijaństwo, prostytucyą, obłęd, samo- 
bójstwo. 

Głębsze badanie dolegliwości moralnych naszych czasów nie jest 
naszćm zadaniem. Zwracamy tylko uwagę na to, że zdziczenie mo- 
ralne we wszystkich warstwach w ostatnićm dziesięcioleciu znacznie 
się zwiększyło. W jaki sposób choroba ta objawia się w wyższych 
kołach, wskazuje nam po części literatura i sztuki piękne, wskazuje 
wzrastający we wszystkich krajach handel niemoralnemi książka- 
mi i obrazaini, skandaliczne procesy różnego rodzaju, ilość nieszczę- 
śliwych małżeństw, rozwodów i t. p. Kto wobec tego wszyst- 
kiego ma odwagę powiedzićć, że żyjemy w epoce zdrowćj moralnie— 
tego chyba podziwiać należy. Wprawdzie wielu ludzi wiedzie życie 
zdala od tój nędzy; otoczeni dobrobytem i szczęściem często niewie- 
dzą o tóm, co się dzieje po za niemi. Ale setki tysięcy wiedzićć o tćm 
nie chcą, zamykają się w zbrodniczej obojętności, zasłaniają uszy 
ioczy, ażeby nie widzićć i nie słyszćć wolania nędzy. Miła moralna 
naszego pokolenia jest zarażoną; nędza, tałszywe teorye różnego ro- 
dzaju, materyalizm, npadck moralności religijnej, osłabienie siły od- 
pornej—oto następstwa. Zatrute ziarno, rzucane w ciagu dziesięcio- 
leci, dało żdźblo wielkie, ale spory zaraźliwe zapelnily powietrze. Nie 
ulega wątpliwości, że nędza i głód działają uniemoralniająco, ale sto- 
kroć większą jest nędza moralna, która dzisiaj spotkać można zarówno 
w pałacach, jak i w ubogiej izbie robotniezcj. Dla tćj niemocy du- 
chowćj i moralnćj znajdują się tylko dwa punkty wyjścia: samobójstwo 
i obłęd. 

Statystyka wykazuje, że w państwach europejskich samobójstwo 
wzmaga się nieproporcyonalnie do przyrostu ludności. We Francyi 
liczba samobójstw wynosiła w r. 1880 pięć na 100,000, a w r. 1880 
piętnaście na takąż liczbę, to znaczy powiększyła się o 200%. To samo 
dzieje się w większym lub mniejszym stopniu w innych krajach, nie- 
wyłączając nawet samobójstw dzieci. Obawa głodu, lub głód, naj- 
mniejszą stanowią tu liczbę, główną przyczyną samobójstw jest nciecz- 
ka przed odpowiedzialnością prawną, cierpienia fizyczne, a najczęściej 
przesyt, choroby umysłowe, zboczenia psychiczne i t. p. 

Co się tycze obłąkanych, posiadamy w ogóle bardzo malo wiado- 
mości faktycznych. To tylko stwierdzić możemy, że niektóre for- 
my obłędu posiadają zupełnie charakter indywidualny, a więc na prą- 
dy umysłowe wieku nie wpływają wcale; inne formy wyplywaja 
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z przyczyn moralnych, będących w pewnej mierze wynikiem dziedzicz- 
ności. Natomiast objawami nader smutnemi są te wypadki nadwerę- 
żenia wład zumysłowych, które uważać można, jako następstwo w ogóle 
nienormalnego życia. Gorączka nerwowa opanowywa wszystkich tych, 
którzy największy zasób sił umyslowych skierowywują jedynie do 
zdobycia warunków zbytkowego życia. Przedwczesne użycie, nisz- 
czące siły fizyczne i moralne, prowadzić w końcu musi do nadwerę- 
żenia równowagi umysłowej. 

Trzeba brać w rachubę ito także, eo możnaby nazwać hyper- 
trofią ducha. Wychowanie w wyższych warstwach już nie ma jedynie 
na celu zwiększenia zasobu wiedzy. Z roku na rok widzimy coraz 
bardzićj wygórowane żądania pod względem umysłowym od dzieci, co 
oczywiście musi wywoływać podrażnienie, wstrzymujące prawidłowy 
rozwój umysłowy. Owo podrażnienie w ciągu życia zwiększa się 
jeszcze. Wszyscy dążą do tego, ażeby martwą wiedzę powiększyć, 
czóćmś nowćm pamięć zasilić, podniecić namiętności, —ale dla wykształ- 
cenia serca dzieje się bardzo mało. 

Jakkolwiek obraz, któryśmy rozwinęli przed czytelnikiem, wy- 
dać się może za posępnym, zapewnić jednak możemy czytelnika, że 
nie zabrakłoby nam wcale barw do smutniejszego jeszcze obrazu. 

Niema jednak powodu do pesymizmu, gdyż widać już świt lep- 
szej przyszłości. Przedewszystkićm zwrócić należy uwagę na wypad- 
ki, mające na celu zwiększenie i ulepszenie materyalnych środków do 
życia w sferze robotniczej. 

Statystyka przekonywa nas, że we wszystkich państwach prze- 
mysłowych placa robotnicza podniosla się w większym stosunku, niż 
środki do życia. Że jednak ubóziwo wzrastało, przyczyną tego było 
w niektórych stolicach moralne zacofanie i liche warunki zdrowotne. 
Im większe miasto, tćm zwykle stosunki zdrowotne i moralne były 
gorsze. Kto widział ciemne suterenowe mieszkania robotników, gdzie 

chlopcy i dziewczęta często obok siebie sypiają, gdzie dzieci zmuszone 
są do sluchania najsprośniejszych rozmów, ten wie, że tam tyłko zepsu- 
cie moralne wykwitnąć mogło. W eelu zapobieżenia temu powstała 
w wielu miejscach myśl budowania mieszkań, wyłącznie przeznaczo- 
nych dla robotników. W rozmaity sposób usiłowano rozwiązać kwestyą 
mieszkań: bądź budowano narachunek fabryk domy noclegowe, gdzieby 
za bardzo tanie pieniądze można było mieć łóżko, pościel, światło, opal, 
bądź budowano domki pojedyncze, oddając je na pewnych warunkach 


ZAKOŃCZENIE. 547 


na spłaty robotnikom, lub dawano im ziemię i materyał budulcowy, 
z warunkiem umorzenia długu w ciągu pewnej liczby lat. 

Państwo wzięło także stery robotnicze w opiekę: zakładano licz- 
ne szkoły i szkółki fachowe, starano się o rozszerzenie przemysłu do- 
mowego, do czego dostarczano warsztatów, zapomóg, miejsca pod bu- 
dowle — jednem słowem, rozwijano działalność nader energiczną 
i wszechstronny ku podniesieniu dobrobytu robotników. Niektórzy 
fabrykanci dali im udział w zyskach. Naturalnie, wszystko to nie 
rozwiązało wcale wielkiego zagadnienia — kwestyi robotniczej. 

Klasa robotnicza nie zasypiała także sprawy; idea samopomocy 
znalazła zastosowanie w stowarzyszeniach konsumcyjnych, dostarcza- 
jących surowych produktów, w kasach pomocy, w stowarzyszeniach 
na wypadek choroby, i t. p. 

Chociaż we wszystkich tych usiłowaniach, które wskazaliśmy, 
widać samowiedzę, że społeczeństwa w poprawieniu warunków eko- 
nomicznych i umysłowych warstw niższych, cel swój upatrywać po- 
winny, na rozmaitych dziedzinach pracy spostrzedz się dało działanie 
czynnćj miłości bliźniego. Najbardzićj zasługują na uwagę dążenia, 
skierowane ku podniesieniu pozionu moralnego. We wszystkich pra- 
wie krajach Kuropy rozbudziła się działalność na tćm polu. Zawiąza 
ły się stowarzyszenia do zwalczania prostytucyi, do ratowania upa- 
diych; sieć tych stowarzyszeń obejmowała coraz szersze koło, budziły 
się leniwe umysły z obojętności, ludzie różnych stanów, płlei i wyznań 

łączyli się do wspólnego celu. Niektóre stowarzyszenia zajęły się 
młodzieżą szkolną uboższą, w celu dopomożenia jej nietylko imateryal- 
nie lecz i moralnie. Mężezyzni i kobiety pracowali razem, ażeby ży- 
wem slowem i pismem rozbudzić pierwiastki moralne w żyeiu publicz- 
nem i prywatnóm, ażeby na drodze prawodawczćj powstrzymać wy- 
zysk, wpływający szkodliwie na moralność. 
Nawet w dziedzinie życia politycznego i ekonomicznego, wichrzo- 
nego ustawicznie przez namiętne walki stronnictw, wzmagała się po- 
trzeba podniesienia poziomu moralnego, jako warunku zdrowia naro- 


dów. W związku z tym poglądem jest także obudzenie się uczucia 
religijnego. Jest to poniekąd naturalne przeciwdziałanie temu orka- 


nowi, który przelatywał przez spoleczeństwo, jako sila, przecząca 
wszelkićj duchowości. Wytworzyła ona cale pokolenie ludzi, dla 
których maksyma „sila przed prawem” była godłem w każdćj dziedzi- 
nie pracy, która rozgrzeszala z wszystkich błędów, gdyż uważaną by- 
ła niemal za prawo natury. Błędni rycerze pozytywizmu, okryci mas- 
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ka lub wielkiemi imionami uczciwie myślących mistrzów, wyśmiewali 
w prasie i towarzystwie każdego, kto śmiał powiedzieć, że wpływu re- 
ligii lekceważyć nie można, że ona potrzebuje tylko pogłębienia, ażeby 
się stać mogła znowu wielka dźwignią dziejowa. 

Nie gwałtowne zniszczenie istniejącej organizacyi państwowej, 
nie hasła stronnictw, nie frazesy o wolności, równości i braterstwie 
mogą ład wprowadzić w rozluźnione życie naszćj epoki, lecz jedynie 
rewolucya moralna może dokonać tego potrafi. Jeżeli sami będziemy 
lepsi, czyściejsi, mniej satnolubni, wtedy i nasze urządzenia będą lepsze, 
wtedy znikną te walki, które dziś mącą spokój państwowy, zagrzewa- 
ją do walki wzajemnej stronnictwa i obywateli, zagoją się otwarte ra- 
ny, roznoszące truciznę po całym organizmie, wtenczas może w lite- 
raturze i sztuce zapanuje kierunek bardziej idealny i zjednoczy ludzi 
w pięknej i pożytecznej pracy. 

Wiemy, jak potężną jest siła woli i wytrwałość, — niech więc 
ludzkość sił tych użyje ku dobremu tylko, niech w najwyższych i naj- 
niższych warstwach społeczeństwa zapanuje obowiązek, a może urze- 
czywistni się niejedna myśl, którą dziś większość zalicza do mrzonek... 


Warszawa, dnia 12 stycznia 1892. 
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TTsięga trzecia (1830-1848). 
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Najbliższe następstwa rewolucyi lipcowej. Niemcy i Au- 
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Niderlandy. Belgia niepodległa. Niepokoje w Brunświku, Ia- 
nowerze, Saksonii, ks. badeńskióm. Wytwarzanie się doktrynerskiego 
liberalizmu pod wpływem francuzkim. Prusy. Wzrost związku celne- 
go. Austrya. 


ROZDZIAŁ II. 
_ 


Anglia od 1830—1840. Wschód w tym samym okre 

Ministeryum Graya. Irlandya. Gabinet Wellington-Peel.f: 
lowa Wiktorya. Wybór Ottona Wittelsbacha. Polska. Paszkiewicz 
w Polsce. 'Turcya i Egipt. 


ROZDZIAŁ III 


Szwajcarya. Państwa romańskie (1830—1840). . . . . 
Wewnętrzne zatargi. Państwo kościelne. Neapol. Piemont. Maz- 
ini. Hiszpania i Portugalia. HWrancya. Upadek luafitte'a. Niepoko- 
je robotnicze. Opozycya przeciwko mieszczańskiemu królestwu. Le- 
gitymiści i ks, dc Berry. Napaście stronnictwa radykalnego i wzmo- 
cnienie się niepokojów republikańskich. Zamach Fieschi. Ministe- 
ryum Thiersa. Awantura Strasburgska. bowstanie majowe 1838. 


ROZBZIAŁ IV. 


Państwa niemieckie. Wschód do r. 1848. . . . . . . 

Fryderyk Wilhelm IV. Żądanie konstytucyi. Austryn. MKos- 
suth. Wzmożenie się ruchu politycznego w państwach niemieckich. 
Kwestya szlezwieko - holsztyńska. Szwajcarya. Sonderbund. Anglia. 
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Peel. Zniżenie cła ua zboże. Irlandya. Reformy Peela. Kwestya 
wschodnia. Przymierze poczwórne. Zwycięztwo Mehcmeta Ali. 'Tur- 
cya i Grecya. liossya. 


ROZDZIAŁ VW. 


Państwa południowo-romańskie i Francya do rewolucyi 
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Hiszpania. Pełnoletność lzabelli. Dyktatura Narwacza, Por- 
tugalia. Włochy. Dążenie do jedności. Pius 1X. Wystąpienie Ca- 
vonr'a. Wzmaganie się nienawiści przeciwko Austryl w Wenccyi 
i Lombardyi. FKrancya. Gabinet Soult-Guizot. Opozycyn. Zrzeczeme 
się Ludwika Filipa. Rzeczpospolita. 


ROZDZIAŁ VI. 


Opinia i prądy u głównych narodów, między dwiema re- 
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Duch narodowy i kosmopolityzm. Nastrój pesymistyczny. Wzrost. 
prądu realistycznego. Irancya. Panowanie złota. Wzmagająca się 
dążność do używania. Podniesienie się poziomu politycznój wolno- 
myślności. Mmigracya. Dobrobyt materyalny i upadek ctyczny. Ży- 
dzi. Wpływ ich wzmaga się ze wzmocnieniem się prądów materya- 
listycznych. Niemcy i Austrya. Anglia i wyzwolenie niewolników. 


ROZDZIAŁ VII 


Filozofia. Stosunki kościelne i szkolnictwo. . . . . . 


Filozofia natury. Weuerbach. II. Fichte. M, Carriere. Francyu: 
Comte i pozytywizm; Littrće. Anglia: J. S. Mill. "Teologia. Żydow- 
stwo. Ogródki dziecinne. 


ROZDZIAŁ VIII 
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Chemia oręaniczna. Atomistyka. Liebig i chemia rolnicza. Che- 
mia i technika. Fizyka: Faradny, Arago. Meteorologia. Optyka. Pla- 
my na słońcu. Fizyologia; komórka. Lizyologia nerwów. Hypnotyzm. 
Spirytyzm. Geologia. Dążenia do zrozumienia teoryi rozwoju: Kant, 
llerder, Goctlie, Lamarck, Geolfroy Saint-Ililaire. Początki Darwina. 
Ilistorya: Kanko, Michelet, Językoznawstwo porównawcze. Teorye s0- 
cyalistyczne: Saint-Simonizm, wolna miłość; Proudhon i auarchizn; 
Ladwik Blane i organizacya pracy. Anglia: szkoła manchesterska. 


ROZDZIAŁ IX. 
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Nowa? literatura i Goethe. Idea narodowa w poczyi. Liryka 
polityczna, Ieine i Borne. Szkodliwy wpływ ich. Młode Niemcy. Gutz- 
kow. Menzel. Wpływ francuzki. Literatur bawiyca wzmaga pobudli- 
wość nerwową. Opowiadania sielskie. Liryka polityczna: Griin, Lenau, 
Dingelstedt, Freiligrath, Geibel. Niejasność etyczna i drażniący cha- 
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rakter dramatu. IFrancya. W. Iugo. Brak woli etycznej w Mussecie. 
George Sand. Balzac. Zepsucie odbite w satyrze. Anglia, Romans sen- 
sacyjny — Bulwer, Dickens. Społeczeństwo angielskie w romansach 
'Thakeray'a. Poeci nędzy społecznćj. Carlyle. Tennyson. Macaulay. 
Włochy. Hiszpania. Bajronizm w Hiszpanii, Rossya: Puszkin, Lermon- 
tow, Gogol, Bieliński. Polska. Węgrzy. 


ROZDZIAŁ X. 
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Wzmaganie się ducha realizmu, Cornelius, Overbeck. Schnorr. 

Upadck malarstwa religijnego. Kaulbach, Genelli, Lessing, Richter. 

Plastyka. Architektura. Francya Belgia, Polska, Muzyka. Teatr. 


ROZDZIAŁ XI 


Postęp techniczny. Kwestya robotnicza. . Kay 

Telegraf i różne jego odmiany. Lokomotywa i jćój budowa 
Pierwsze koleje żelazne. Śruba, zastosowana do żeglugi. Młot parowy. 
Światło elektryczne. Galwanoplastyka. Maszyny do szycia. Dagueroty- 
pia. liobotnicy w Anglii. Pomoe biednym. Nizki stan szkół ludowych 
w Anglii Czas pracy i stosunki zdrowotne. Irlandya Kasy oszczędno- 
ści. Stowarzyszenia konsumcyjnc i przemysłowe. Położenie rzeczy 
w wielkich centrach fabrycznych. Nędzne mieszkania i wpływ ich na 
moralność. Próby przypuszezania do udziału w zyskach. Niemcy. Wol- 
ny handel, Szkodliwe wzmożenie się kapitalizmu. 


TTsięga czwarta (1848—1854). 


ROZDZIAŁ 1 


Od rewolucyi lipcowej do zamachu stanu we Francyi . . 


Dnie marcowe w Niemczech w 1848. Otwarcie zgromadzenia 
narodowego. Szlezwik i Ilolsztyn. Niepokoje we Frankfurcie. Położe- 
nie Austryi. Walka na Węgrzech Prusy po dniach marcowych Wy- 
buch w Badenie. Parlament w Sztutgarcie. liossya zwycięża Węgry. 
Prusy i Austrya. Pokój w Ołomuńcu. Zwycięztwo reakcyi. Otto v. Bis- 
mark posłem do sejmu związkowego. Irancya. liozruchy czerwcowe. 
Ludwik Bonaparte prezydentem. Mzeczpospolita chwieje się. lewizyu 
konstytucyi. Zamach 2-go grudnia. Napoleon cesarzem. Włochy. Wal- 
ka Piemontu z Austryq. Wiktor lumanuel. Iiszpania. 


ROZDZIAŁ IL 


Do początku wojny włoskiej (1852—1850) . . . ę 

Cesarz Mikołaj. Wpływ ltossyi. Zniesienie konstytucyi w Au- 
stryi, Rossya i Turcya. Wojna krymska. Śmierć Mikołaju. okój pa- 
ryzki Mrancya. Nowy dwór. Zamach Orsiniego. Anglia. Powstanie 
w lIndyach. Włochy Cavour. Zgromadzenie narodowe włoskie. Zwią- 
zck Hraneyi z Sardynią, Hiszpania i Portugalia. Niemcy. Reakcya. 
Walki wewnętrzne w Prusiech. ICsiążę pruski. Koniec rcakcyi. Wschód. 
Bossya. Hmancypacyn włościan. licakcya w Austryi, 
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ROZDZIAŁ III 


Od wojny włoskiej do odnowienia kwestyi szlezwicko-hol- 


sztynskićj. . . . - ; : 7. 


Wojna włosko-austryacka do pokoju w Zurychu (10 list. 1869), 
Postęp na drodze zjednoczenia Włoch. Mrólestwo włbskie. Hrancya. 
Wzmożenie się opozycyi. Turcya. Księztwa naddunajskie Zgromadze- 
nie narodowe niemieckie i zachowanie się małych państw niemiec- 
kich względem idei narodowościowćj. Śmierć Wilhelma 1V, Iieforma 
armii. Charakter opozycyi. Stronnictwo postępowe. Bismark mini- 
strem. Stronnictwo socyalistyczne. Lassale. Postęp na drodze do refor- 
my związku. Mexyk. 


ROZDZIAŁ IV. 


Prady panujące od 1848—1864 . . . . . . . . . 


Wolność i konieczność w dziejach. Wzmożenie się idei naro- 
dowościowej i pesymizmu. lómancypacyn żydów w Niemczech. Inter- 
nacyonalizm. Kokota we francuzkiem społeczeństwie, sztuce i literatn- 
rze. Naśladownietwo Francyi w Niemezech. Materynlizm. Spirytyzm. 
Nihilizm. Moda. 


ROZDZIAŁ V. 


IWONA 0 o 06 © adaco «ów Awa wyż „w MAE 
Liryka polityczna u krańcowych i konserwatystów. lieakcya 
w romantyzmie. Dingelstedt. Laube. Gutzkow. Pisarze ludowi. Powie- 
ściopisarstwo. liomans społeczny. Nowelistyka. Dramat. Komedya. Far- 
sa. Obce wpływy. Francya. Literatura dam kameliowych. Wpływy. 
Literatura opozycyjna Anglia. Hiszpania. Włochy. liossya. Polska. 


ROZDZIAŁ VI 


Materyalizm i pesymizm. Stosunki religijne . . . . . 


Rozłam między naukami przyrodniczemi, a filozofią. Duch prze- 
czenia występuje w pismach popularnych. Poglądy Karola Vogta. Li- 
sty fizyologiczne Wagnera. Buchner i materyalizm. Siła 1 materyi. 
Sprzeczności w pojęciach. Wolna wola i materyalizm.  Materyalizm 
moralny i dogmatyzowanie egoizmu. Pesymizm. Psychologia. Kstetyka. 
Materyalizm Comte'a i Spencera. Odstępstwo od religi: Dóllnger, 
Renan. 


ROZDZIAŁ VIL 


Nauki NE. : 
Darwinizm, Chemia. Dalszy rozwój teoryi atomistycznćj. Dalszy 
rozwój teoryi o komórce. Analiza widma słonecznego. Ilistoryn ziemi. 
Budowy nawodne. Metoda indukcyjna, zastosowana do dziejów cywi- 
lizacyi: Buekle, Draper. Językoznawstwo. Dzieje polityczne. Nauki eko- 
nomiczne. Materyalizm w ekonomii politycznej i jego wpływ rozkła- 
dowy. Niemiecka szkoła manchesterska. Socyalizm. 


Str. 


88 


ie 


k — 


= b WAS gp 


ROZDZIAŁ VIII. 


Sztuka PZN 

Wzmożenie się realizmu. Cornelius 1 inni przedstawiciele sta- 
rych szkół. Pejzaż idealistyczny. Połączenie się realizmu i idealizmu: 
Lessing i inni. Koloryzm monachijski. Bócklin. Piloty. Menzel, jako 
samodzielny przedstawiciel prądu realistycznego. Plastyka realistycz- 
na. Architektura. Francya: rodzaj salonowy; pejzaż; naturalizm Cour- 
beta; architektura, Malarstwo w Polsce. Muzyka. Wagner, jego znacze- 
nie i stanowisko. Berlioz. Offenbach. Chopin. Moniuszko. Teatr. Jica- 
lizm. Wpływ nerwowośti epoki. 


ROZDZIAŁ Ix. 


Technika. Wystawy. Stosunki robotnicze. . . . . . 
Postęp tecliniezny: Koleje żelazne; tunel pod Tamizą; przecięcie 
góry Cenis. Manał Suezki. Postęp w telegrafii. Budowa okrętów. 
Pancerniki. Torpedy. Telefony eisa. Wystawy i ich znaczenie, Sto- 
sunki w klasach robotniczych. Anglia. Pauperyzm w Anglii i Irlandyi. 
Pijaństwo i jego następstwa. Zakłady dobroczynne we Irancyi. Zdzi- 
czenie moralne. Internacyonał. Pierwsze domy robotnicze. lnne zakła- 
dy ku podniesieniu dobrobytu robotników Związki robotnicze w Niem- 
czech, Nadnżycie w nauczaniu, j 


ITsięga piąta (186%-1890). 
ROZDZIAŁ |. 


Wybitne zdarzenia w ruchu politycznym. + 2 4 4. . 

Rozwiązanie kwestyi szlezwieko holsztyńskiej. Nieporozumienia 
w Prusiech. Obojętność między Austryą a Prusami. Anglia. Hollandya. 
Szwajcarya. Grecya. Turcya. Rossya. Irancyn. Wojna 1866. Nowe 
ukształtowanie się Niemiec. Meksyk. Śmierć Maksymiliana. Wschód. 
Austryn po wojnie. Dualizm. Sobór powszechny. Związek północno- 
niemiecki. Państwa południowe. Francya. Walki wewnętrzne. Opozy- 
cyna. Plebiscyt. Kandydatura w Hiszpanii, Fms. Wojna Franeyi i Nie- 
miec. Pokój w Frankfurcie. Kongres berliński. 


ROZDZIAŁ II. 


Ruch religijny. Filozofia i prądy ogólne. Nauki . . . 

, Nieomylność papieża. Starokatolicy. Powrót do filozotii Kanta. 
Dubois-Reymond. Nauki przyrodnicze. Wpływ nauki o rozwoju na 
systematykę. Wpływ teoryi ciepła. Skroplenie gazu. iilektrotechnika. 
'Lelefon, Mikrofon. Fotofon. Archeologia. Nauki ekonomiczne. 


ROZDZIAŁ III. 


Prądy współczesne w literaturze isztuce. . . . . . . 

Wpływ ducha dzicjowego. Iiomans i dramat historyczny. Rys 
nerwowo-zmysłowy. Dążenia narodowościowe w dramacie, epopei, liry- 
ee. Pożądliwość chorobliwa. Pesymizm w poczyi, Położenie wewnętrz- 
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ne Niemiec po Sedanie. Francya: Daudet. Naturalizm, jego pojęcie 
i brak w nim prawdy. Nihilizm w literaturze i sztuce. Anglia. Wło- 
chy. Rozmiłowanie do starożytności w malarstwie. Makart. Naturalizm 
i brak samodzielności. Realizm w malarstwie religijnem. Nieudolność 
do pojęcia bóztwa. Malarstwo batalistyczne. Rodzaj historyczny. Por- 
tret. Realizm i naturalizm w teatrze. Teatr polski. Muzyka. 


ROZDZIAŁ IV. 


Rzut oka na literaturę i sztukę pomniejszych narodowości 


domihdddk 6 6 woo do a Bo b o $ KS God Aa: 
tozbudzenie się idei narodowościowej. Panslawizm. Polska, 
Czechy. Łużyce. Szlązk. 


ROZDZIAŁ VW. 


Nędza materyalna i duchowa. Przeciwdziałanie. Żakonń- 


ŻYWOTA 17.7 "LĄ MD WOW PC OOZZW 
Zdobycze stulecia, kupione za cenę moralnego pauperyzmu. 
Panowanie „szwindlu” i wpływ jego na życie, sztukę 1 literaturę. 
Smutne strony wieku. Pijaństwo. Niemoralność. Samobójstwo. Obłęd, 
Przeciwdziałanie. 
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SPROSTOWANIA. 


Tom I, str. 5, zamiast: Bieliński, —czytać: Biliński, 
m „ 236, „ dla obrony jego zawiązała się nowa konfederacya 
w Radomiu (1769)— czytać: dla obrony dyssydentów 
zawiązała się konfederacyn w Radomiu (1767). 
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